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Jedność teorii i działania 


ANDRZEJ WERBLAN 


Studia i publikacje poświęcone doświadczeniom i polityce Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego cieszą się w naszym kraju i w naszej 
partii niezmiennie wielkim zainteresowaniem. Jest to zrozumiałe. KPZR to 
czołowa partia światowego ruchu komunistycznego, najbardziej doświad- 
czony, przodujący oddział tego ruchu. Tworzył ją i kształtował Wielki 
Lenin. KPZR stała na czele największej rewolucji i zwycięsko przewodziła 
narodowi radzieckiemu w budowie socjalizmu. Dziś toruje ona pionierską 
drogę ku społeczności komunistycznej. Dokonania KPZR nie mają sobie 
równych w historii i wywierają przemożny wpływ na rozwój współczesne- 
go Świata. Doświadczenia KPZR mają więc doniosłe znaczenie dla 
wszystkich partii komunistycznych, a zwłaszcza dla partii krajów socja- 
listycznych. 

Dla Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, dla Polski Ludowej 
doświadczenie radzieckie oraz ideologiczny dorobek KPZR mają wagę 
szczególną, ze względu na mocno zakorzenioną w tradycji historycznej 
więź polskiego i rosyjskiego ruchu robotniczego oraz ścisłą, braterską jed- 
ność zespalającą obecnie nasze partie i nasze narody. Konieczność stałego 
i systematycznego poznawania i przyswajania dorobku KPZR w teorii 
i praktyce podkreślił z całym naciskiem I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek w referacie programowym na VI Zjeździe. Jest to stale aktualne 
zadanie frontu ideologicznego naszej partii. 


Z tego też względu pragniemy zwrócić uwagę aktywu naszej partii i w 
ogóle polskiego czytelnika na nową, nader cenną publikację teoretyczno- 
-polityczną, która ukazała się w ostatnich miesiącach w Związku Radziec- 
kim, a mianowicie na zbiór pt. XXIV Zjazd KPZR — jedność teorii i prak- 
tyki. Zawiera on wystąpienia i artykuły członków Biura Politycznego i se- 
kretarzy KC KPZR ogłoszone po XXIV Zjeździe na łamach czasopisma 
„Kommunist” i poświęcone interpretacji oraz realizacji uchwał tego zjazdu. 
Czytelnik znajdzie więc w tej publikacji najbardziej miarodajne i wnikliwe 
oświetlenie podstawowych aspektów obecnego rozwoju Związku Radziec- 
kiego, światowego systemu socjalistycznego i współczesnej ludzkości. 


Trudno nawet w bardzo obszernym artykule omówić bogactwo proble- 
mów, analiz i propozycji teoretycznych, ideologicznych i politycznych za- 
wartych w tym zbiorze. Znajduje w nim dobitne świadectwo wielki roz- 
mach kolegialnej pracy, jaką Komitet Centralnv KPZR i jego Biuro Poli- 
tyczne wykonują pod kierownictwem Leonida Breżniewa na polu rozwi- 
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jania teorii i myśli politycznej marksizmu-leninizmu, w wytyczaniu linii 
politycznej KPZR i kierunku rozwoju Związku Radzieckiego. 

Ogromny wkład KPZR do teorii światowego ruchu komunistycznego, 
do nauki o prawidłowościach rewolucji socjalistycznej i społeczeństwa so- 
cjalistycznego, o drogach rozwoju antyimperialistycznych ruchów narodo- 
wowyzwoleńczych, o przesłankach i celach walki o sprawiedliwy pokój — 
ma uniwersalną i bezcenną wartość. Wzbogaca naszą myśl, objaśnia współ- 
czesność, jest potężnym czynnikiem jej rewolucyjnego przeobrażania. 


UNIWERSALNE PRAWIDŁOWOŚCI 


Publikację „XXIV Zjazd KPZR — jedność teorii i praktyki” otwiera 
referat Leonida Breżniewa „O 50-leciu Związku Socjalistycznych Republik 
Rad”. Ten fundamentalny dokument marksizmu-leninizmu zawierający 
ocenę historycznego dorobku ZSRR jest w naszej partii i kraju szeroko 
znany. Był wielokrotnie komentowany i przytaczany. Zawiera się w nim 
głębokie teoretyczne uzasadnienie linii XXIV Zjazdu, a wnikliwa refle- 
ksja nad 50-letnim doświadczeniem Kraju Rad we wszystkich dziedzinach, 
w rozwiązaniu kwestii narodowej, w budowaniu ekonomiki i kultury so- 
cjalistycznej, w umacnianiu państwa i partii, w obronie socjalizmu i walce 
o pokój zespala się z dogłębną analizą radzieckiej współczesności i wszech- 
stronną wizją przyszłości. Tylko taka analiza, która łączy doświadczenie 
dnia wczorajszego z potrzebami i zadaniami przyszłości, ujawnia całe bo- 
gactwo uniwersalnych prawidłowości rozwoju socjalizmu, wzbogaca i po- 
głębia poznanie tych prawidłowości, przekształca je w niezawodne narzę- 
dzie przyspieszania rozwoju. 

Generalne zasady społeczeństwa socjalistycznego zostały sformułowane 
w postaci naukowych hipotez przez klasyków marksizmu-leninizmu. Do- 
świadczenie KPZR potwierdziło te hipotezy, rozwinęło i wzbogaciło, prze- 
kształciło w uniwersalne prawidłowości. Dziś wkład do tej kluczowej dzie- 
dziny teorii marksizmu-leninizmu wnoszą wszystkie partie komunistyczne, 
kierujące budową socjalizmu. Jednakże znaczenie dorobku i dokonań 
KPZR pozostaje nadal wiodące i decydujące. 

Prawidłowości rozwoju socjalizmu nie są statycznym zbiorem prawd i re- 
guł politycznych. Stanowią one teoretyczne uogólnienie żywej praktyki 
społecznej. Najdobitniejszym tego wyrazem są uchwały XXIV Zjazdu. Zo- 
stały w nich sformułowane niezwykłej doniosłości tezy o charakterze 
współczesnego społeczeństwa radzieckiego, o nowym etapie rozwoju pań- 
stwa radzieckiego i nowych zadaniach społeczno-ekonomicznych, które 
ono podejmuje. Zjazd wypracował wielki program pokoju, którego kon- 
sekwentna realizacja przyniosła powszechnie odczuwalne wyniki, zmieniła 
na lepsze klimat stosunków międzynarodowych, ukazała optymistyczną 
perspektywę przed całą ludzkością. 

Kraj Rad znajduje się obecnie na nowym etapie dynamicznego rozwoju 
społeczno-ekonomicznego. „Głównym zadaniem — stwierdza L. Breżniew 
— jest obecnie zdecydowana zmiana orientacji, położenie nacisku na in- 
tensywne metody gospodarowania i zapewnienie tym samym poważnego 
zwiększenia efektywności gospodarki. Chodzi o to. aby wzrost gospodar- 
czy w coraz większym stopniu odbywał się drogą zwiększania wydajności 
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pracy i przyspieszania postępu naukowo-technicznego, drogą pełniejszego 
wykorzystania czynnych mocy produkcyjnych, drogą zwiększania dochodu 
z każdego zainwestowanego w gospodarkę rubla, z każdej tony wykorzy- 
stanego metalu, paliwa, cementu, nawozów. 

W tym tkwi istota zwrotu w polityce gospodarczej, którego domagał 
się XXIV Zjazd partii”. 

Realizując tę linię, ludzie radzieccy dokonują wielkiego dzieła, podnoszą 
na wyższy poziom wszystkie dziedziny gospodarki i wszystkie dziedziny 
nauki i techniki. Budownictwo komunistyczne rodzi prawdziwych boha- 
terów pracy, ludzi ucieleśniających komunistyczny sposób myślenia i styl 
życia, nacechowanych wysoką świadomością i komunistycznym stosunkiem 
do pracy. 

Te złożone, bogate problemy budownictwa społeczno-ekonomicznego 
znalazły szerokie oświetlenie w omawianym zbiorze. Konkretne aspekty 
polityki społeczno-ekonomicznej ZSRR charakteryzuje przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR A. N. Kosygin w artykule ,„Społeczno-ekonomiczny 
rozwój Związku Radzieckiego”. Działalność partii w kierowaniu ekono- 
miką stanowi główny przedmiot rozważań W. W. Griszina, D. A. Kunajewa 
i W. W. Sczerbickiego. Artykuły te pokazują ogrom zadań podjętych z ini- 
cjatywy partii przez naród radziecki, konsekwencję i rozmach w ich reali- 
zacji, nowatorstwo radzieckich komunistów w myśleniu i działaniu. 


KPZR przywiązuje wielką wagę do problemów rewolucji naukowo-tecn- 
nicznej. Są one rozpatrywane w sposób konkretny, w integralnym związku 
ze społecznymi walorami socjalizmu. Idzie nie o rewolucję naukowo-tech- 
niczną w ogóle, lecz o rewolucję naukowo-techniczną w warunkach so- 
cjalizmu. „Socjalistyczny system gospodarki — pisze A. N. Kosygin — 
planowy charakter jej rozwoju otwierają szeroką perspektywę dla naj- 
bardziej pełnego wykorzystania osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej, 
dla przyspieszenia rozwoju sił produkcyjnych”. 


ROZWÓJ I UMOCNIENIE PAŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO 


W Związku Radzieckim pod kierownictwem partii Lenina w ciągu 50 lat 
zostało zbudowane rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne. W tych wa- 
runkach, jak stwierdził w cytowanym referacie Leonid Breżniew: „Pań- 
stwo dyktatury proletariatu wypełniło swą wielką misję historyczną i stop- 
niowo przekształciło się w ogólnonarodowe socjalistyczne państwo ludzi 
pracy, którego kierowniczą siłą pozostaje klasa robotnicza”. 

Ten nowy etap rozwojowy społeczeństwa i państwa radzieckiego rodzi 
szereg doniosłych problemów społecznych, politycznych i organizacyjnych 
określa nowe wymagania i zadania. 

Szeroko i wnikliwie analizuje te problemy m. in. N. W. Podgorny 
w artykule „50-lecie Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich — 
jednolitego wielonarodowego państwa”. W szczególności rozważa on zada- 
nia związane z dalszą aktywizacją rad delegatów ludzi pracy, racjonaliza- 
cją aparatu radzieckiego i umocnieniem roli podstawowych ogniw społe- 
czeństwa radzieckiego, jakimi są załogi i zespoły pracownicze. 
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W centrum uwagi KPZR znajdują się sprawy dalszego rozwoju i wsze- 
chstronnego doskonalenia demokracji socjalistycznej. 

„Podstawą rozwoju socjalistycznej demokracji — pisze w artykule pt. 
„Analiza aktualnych zagadnień budownictwa komunizmu w uchwałach 
XXIV Zjazdu KPZR” P. N. Diemiczew — jest cały ekonomiczny, poli- 
tyczny i duchowy rozwój naszego społeczeństwa. Socjalistyczna demokra- 
cja ma swoje zasady it swoje tradycje. Dla nas nie do przyjęcia są recepty 
doskonalenia demokracji, które natrętnie proponują ideolodzy burżuazji 
i rewizjoniści”. 

Podstawą systemu politycznego Związku Radzieckiego jest centralizm 
demokratyczny, który kojarzy ogólnonarodowe planowanie i kierowanie 
z lokalną inicjatywą, z rozwojem twórczej aktywności mas, otwiera pole 
coraz szerszego uczestnictwa ludzi pracy w rozstrzyganiu ogólnopaństwo- 
wych problemów, w wypracowaniu polityki partii. Są to wspólne, niena- 
ruszalne zasady, którymi kierują się wszystkie partie komunistyczne 
i wszystkie państwa socjalistyczne. Tworzą one niezawodną, trwałą pod- 
stawę dla nowoczesnych, elastycznych i efektywnych form ogólnonaro- 
dowego zarządzania i kierowania. 

Zmiany w życiu Kraju Rad i zadania stojące przed społeczeństwem 
radzieckim na obecnym etapie rozwoju, na etapie praktycznego rozwią- 
zywania zadań budownictwa komunistycznego znajdą wyraz w nowej Kon- 
stytucji ZSRR. Nie ulega wątpliwości, że jej opracowanie i uchwalenie 
oznaczać będzie nowy historyczny krok naprzód w rozumieniu praw i pra- 
widłowości budownictwa komunistycznego, że mieć będzie przełomowe 
znaczenie nie tylko dla społeczeństwa radzieckiego, lecz pozwoli wszystkim 
zwolennikom socjalizmu głębiej i wszechstronniej rozumieć istotę i drogi 
rozwojowe socjalistycznej państwowości. 


PARTIA TWÓRCZEGO MARKSIZMU 


Lektura wystąpień i publikacji członków kierownictwa KPZR unaocznia 
lepiej i pełniej ogromną i wszechstronną działalność komunistów radziec- 
kich w realizacji uchwał XXIV Zjazdu. Nowe zadania społeczno-ekono- 
miczne i polityczne spowodowały wzrost politycznej, organizacyjnej i wy- 
chowawczej roli partii oraz stałe doskonalenie partyjnego kierownictwa 
wszystkimi dziedzinami budownictwa państwowego, życia społecznego 
i pracy kulturalnej. Główne aktualne problemy działalności i aktywności 
KPZR zostały przedstawione w artykule A. P. Kirylenki pt.: „Uchwały 
XXIV Zjazdu KPZR w działaniu”. Autor rozpatruje w szczególności przed- 
sięwzięcia partii w dziedzinie podnoszenia jakościowego poziomu szeregów 
partyjnych, wzrostu hartu ideowego i aktywności komunistów, realizacji 
zasad centralizmu demokratycznego oraz leninowskich norm w życiu partii, 
doskonalenia form i metod pracy organizacji partyjnych, poszerzania 
1 umacniania więzi partii z masami. 

W tym kontekście A. P. Kirylenko podnosi żywotne dla całego ruchu 
komunistycznego problemy roli klasy robotniczej i jej partii w warun- 
kach rewolucji naukowo-technicznej. Zwraca on uwagę na to, że: „burżu- 
azyjni ideolodzy i renegaci marksizmu utrzymują, jakoby w miarę rozwoju 
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rewolucji naukowo-technicznej... kierownictwo spoleczeństwem skupiało 
się coraz bardziej w rękach specjalistów, »intelektualnej elity«, a zna- 
czenie mas pracujących i marksistowsko-leninowskich partii w kierowa- 
niu jakoby zanika”. Fałszywości tego punktu widzenia dowodzi zarówno 
teoria marksizmu-leninizmu, jak i wieloletnie doświadczenie ZSRR i in- 
nych krajów socjalistycznych. Postęp nauki i techniki zwiększa znaczenie 
i potęgę twórczą pracy produkcyjnej oraz poszerza możliwości planowego 
sterowania rozwojem społecznym. Umacnia to, a nie osłabia rolę klasy 
robotniczej i jej partii, sprzyja zacieśnianiu więzi klasy robotniczej z in- 
teligencją, pogłębia wpływy partii wśród inteligencji. Talent i wiedza so- 
cjalistycznej inteligencji radzieckiej — podkreśla A. P. Kirylenko — znaj- 
dują zastosowanie przede wszystkim dzięki temu, że kierunek rozwoju 
społecznego Związku Radzieckiego wytycza leninowska partia. 


Problemy budownictwa partyjnego oświetlają w swoich artykułach rów- 
nież A. J. Pelsze i l. W. Kapitonow. Pokazują oni w szczególności 
zależność między rozmachem budownictwa komunistycznego i głębią prze- 
mian społeczno-ekonomicznych a potrzebą umacniania kierowniczej roli 
partii, pogłębiania demokracji wewnątrzpartyjnej, zwiększania wymagań 
i aktywności komunistów. 

Na szczególną uwagę w omawianym zbiorze zasługują problemy roz- 
woju teorii i pracy ideologicznej. Podejmują je w określonym stopniu 
wszystkie zawarte w nim publikacje. Kompleksowej analizie dorobku 
teoretycznego KPZR poświęcony jest artykuł M. A. Susłowa pt.: „KPZR 
— partia twórczego marksizmu”. Rozpatrując charakterystyczne cechy 
współczesnej epoki, autor stwierdza, iż: „w toku historycznej konfrontacji 
socjalizmu i kapitalizmu umacnia się wspólny front trzech głównych re- 
wolucyjnych sił współczesności: światowego systemu socjalistycznego, kla- 
sy robotniczej państw kapitalistycznych t ruchu narodowowyzwoleńczego. 
Światowy proces rewolucyjny rozwija się w warunkach rewolucji nauko- 
wo-technicznej. Wszystko to sprawia, że współczesna epoka jest najbar- 
dziej rewolucyjną epoką w historii ludzkośct”. Wychodząc z tej oceny, 
M. A. Susłow rozważa szereg podstawowych problemów teorii marksizmu- 
-leninizmu, a w szczególności współczesne uwarunkowania walki o po- 
kój, problemy konfrontacji socjalizmu z kapitalizmem, nierównomierność 
rozwoju kapitalizmu i czynniki potęgujące jego chwiejność, prawidłowości 
walki społeczno-wyzwoleńczej klasy robotniczej, problem przejścia od so- 
cjalizmu do komunizmu. Tematykę tę podejmuje również, zwłaszcza w 
aspekcie polemiki z teoriami i poglądami przeciwników marksizmu, P. N. 
Diemiczew w cytowanym już artykule. | 

Zagadnienia strategii międzynarodowego ruchu komunistycznego 
i kształtowanie się sytuacji międzynarodowej są tematem obszernych roz- 
ważań B. N. Ponomariowa w artykule „Aktualne problemy teorii świa- 
towego procesu rewolucyjnego”. Podejmuje on kluczowe tematy z dzie- 
dziny teorii ruchu komunistycznego, a wśród nich rosnącą rolę partii 
komunistycznych w procesie rewolucyjnym, czynniki umacniania jedności 
ruchu komunistycznego, rozwój sojuszy klasy robotniczej z nieproleta- 
riackimi warstwami ludzi pracy w walce z imperializmem, specyficzne 
aspekty walki rewolucyjnej w Ameryce Łacińskiej, problemy niekapitali- 
stycznej drogi rozwojowej krajów wyzwolonych z jarzma kolonialnego. 
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B. N. Ponomariow podkreśla doniosłe znaczenie walki ideologicznej, która 
toczy się w sferze teorii i dotyczy wszystkich ważnych zagadnień rewo- 
lucji socjalistycznej i budownictwa socjalistycznego. „Dawać odpór burżu- 
azyjnym fJalsyfikatorom marksizmu-leninizmu, rewizjonistom prawicowe- 
go i lewackiego autoramentu, twórczo rozwijać problemy wysuwane przez 
życie, szeroko propagować leninowskie dziedzictwo ideowe i teoretyczne 
osiągnięcia współczesnej nauki marksistowskiej — oto trójjedyne zadania 
naszych kadr teoretycznych”. | 

W dobie obecnej rośnie ciężar gatunkowy teorii i pracy ideologicznej 
w działalności wszystkich partii komunistycznych. Wynika to zarówno 
z charakteru zadań podejmowanych i realizowanych przez te partie wew- 
nątrz swoich krajów, jak też z właściwości obecnego etapu konfrontacji 
socjalizmu z kapitalizmem w skali międzynarodowej. Proces walki o so- 
cjalizm i budowę socjalizmu stawia nowe problemy, które wymagają 
opracowania. Stopniowe umacnianie zasad pokojowego współistnienia 
w stosunkach między państwami o różnych ustrojach wysuwa na plan 
pierwszy współzawodnictwo  społeczno-ekonomiczne oraz konfrontację 
ideologiczną jako główne narzędzia rozstrzygania ustrojowego dylematu 
naszych czasów. Wzrost wagi zadań ideologicznych wynika nie tylko z ko- 
nieczności odpierania dywersji ideologicznej przeciwnika, chociaż zadanie 
to nie może być ani przez chwilę niedoceniane, lecz przede wszystkim 
z potrzeby lepszego, głębszego oświetlania i uświadamiania stojących przed 
nami zadań, a także z potrzeby bardziej skutecznego upowszechniania ide- 
ologii socjalizmu. Zadania pracy ideologicznej są więc przede wszystkim 
ofensywne i konstruktywne. Z tego punktu widzenia prace prezentowane 
w zbiorze „XXIV Zjazd KPZR — jedność teorii i praktyki” mają szcze- 
gólną wartość dla aktywu naszej partii. Twórczy rozwój teorii społecznej 
socjalizmu w tych pracach łączy się bowiem z wnikliwą krytyką burżuazyj- 
nej ideologii, z walką o czystość marksizmu-leninizmu. 

Publikacje przywódców KPZR i państwa radzieckiego plastycznie i do- 
bitnie ukazują szczególnie istotne cechy współczesnej strategii ideologicz- 
nej ofensywy socjalizmu. Ofensywa ta łączyć powinna harmonijnie dąże- 
nie do ideologicznego podbudowania polityki pokojowego współistnienia 
i pogłębienia odprężenia z pryncypialną krytyką kapitalizmu jako ustroju 
społecznego i nade wszystko z umacnianiem i upowszechnianiem tych no- 
wych wartości społecznych i ideowych, które socjalizm zrodził i które stale 
rozwija, wartości, które znajdują wyraz w systemie politycznym, w poli- 
tyce społecznej, w kulturze, w całym stylu życia społeczeństw socjalistycz: 
nych. 


POD SZTANDAREM INTERNACJONALIZMU 


Szczególnie dużo miejsca we wszystkich pracach omawianego zbioru 
zajmują problemy proletariackiego internacjonalizmu oraz doświadczeń 
i rezultatów rozwiązania kwestii narodowej w Związku Radzieckim. Kon- 
sekwentna realizacja leninowskiej polityki narodowościowej, zbudowanie 
jednolitego, silnego państwa wielonarodowego i ugruntowanie interna- 
cjonalistycznej braterskiej jedności narodów należy do największych osiąg- 
nięć Kraju Rad. Pomyślne rozwiązanie kwestii narodowej stało się jedną 
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z najważniejszych przesłanek siły ZSRR i jego dynamicznego rozwoju 
ekonomicznego i kulturalnego. Jedność narodów radzieckich wytrzymała 
wszystkie próby, hartowała się ona i krzepła w Wielkiej Wojnie Narodowej 
z hitlerowskim najeźdźcą, owocowała zwycięstwem. Jedności tej ludzkość 
ma niezmiernie wiele do zawdzięczenia. Umacnia ona i potwierdza siłę 
i żywotność internacjonalizmu proletariackiego, który we współczesnej 
epoce, w obliczu wciąż jeszcze silnych, gdyż ukształtowanych w rezultacie 
wielowiekowego ucisku i niesprawiedliwości, napięć między narodami jest 
źródłem nadziei i dobrą prognozą przyszłości. Perspektywa ludzkości w 
wielkiej mierze zależy bowiem od zdolności do ustanowienia stosunków 
przyjaźni i współpracy między narodami i państwami. 

„Partia doprowadziła do tego — stwierdza L. Breżniew — że interna- 
cjonalizm przekształcił się z ideału garstki komunistów w głębokie prze- 
konanie i normę postępowania milionów ludzi radzieckich wszystkich na- 
rodów i narodowości. Jest to prawdziwie rewolucyjny przewrót w świa- 
domości społecznej, którego znaczenie trudno przecenić. Jeśli partii udało 
się tego dokonać, to w ogromnej mierze wiąże się to z jej nieprzejednanym 
stosunkiem do wszelkiego rodzaju odstępstw od leninowskiej polityki na- 
rodowościowej w jej własnych szeregach, wiąże się to z tym, że partia 
kategorycznie walczyła przeciwko wszystkim i wszelkim odchyleniom, 
stanowczo broniąc i twórczo rozwijając wielką naukę marksizmu-leni- 
nizmu”. 

Szczególny wkład do jedności wszystkich narodowości radzieckich wniósł 
naród rosyjski, a przede wszystkim rosyjska klasa robotnicza. Jej ofiar- 
ność i doświadczenie, jej internacjonalistyczna postawa stanowiła ważny 
czynnik sprawczy procesu zespalania się Związku Radzieckiego oraz tworze- 
. się i umacniania nowej historycznej wspólnoty ludzi: narodu radziec- 

iego. 

Wnioski wypływające z doświadczeń leninowskiej polityki narodowej 
w Związku Radzieckim, obecne problemy braterskiego współżycia narodów 
radzieckich, a także perspektywy dalszego zbliżania się tych narodów 
znajdują szerokie i wszechstronne omówienie w artykułach P. M. Maszero- 
wa: „O niektórych cechach i właściwościach stosunków narodowych w wa- 
runkach rozwiniętego socjalizmu”, Sz. P. Raszidowa: ,„Potężna dźwignia 
zespolenia i internacjonalistycznego wychowania” oraz M. S. Sołomience- 
wa: „Pod leninowskim sztandarem przyjaźni narodów”. 


Dobitną manifestacją internacjonalizmu jako skutecznej i niezawodnej 
podstawy stosunków zarówno między narodami, jak i między państwami 
socjalistycznymi stanowi socjalistyczna wspólnota. Rozwój tej wspólnoty, 
jej politycznej, gospodarczej i militarnej potęgi tworzy najbardziej po- 
myślne warunki dla budownictwa socjalizmu i komunizmu we wszystkich 
krajach socjalistycznych, a równocześnie zapewnia podstawowe gwarancje 
pokoju i bezpieczeństwa narodów. 

Dlatego głębsze rozpoznanie prawidłowości kształtowania się i umacnia- 
nia sojuszu państw socjalistycznych i systemu wszechstronnej braterskiej 
współpracy między nimi ma wielką wagę dla teorii i praktyki socjalizmu. 
Sprawy te znajdują szczególnie bogate i wszechstronne oświetlenie w oma- 
wianych publikacjach i wystąpieniach przywódców KPZR, 
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Najistotniejsze, dynamiczne cechy naszej wspólnoty charakteryzuje Le- 
onid Breżniew. Socjalistyczny system sojuszy zrodził się przed laty przede 
wszystkim z potrzeby wspólnego przeciwstawienia się niebezpieczeństwu 
imperializmu i spełnił to zadanie pomyślnie. Pozycje socjalizmu są dziś 
trwalsze niż kiedykolwiek, a sprawa pokoju odnosi wielkie zwycięstwa. 
„Lecz i w obecnych warunkach — stwierdza L. Breżniew — konieczność 
zespolenia i ściślejszej współpracy krajów socjalizmu nie tylko nie zmalała, 
lecz odwrotnie — wzrosła. Jedność, współpraca, wspólne działanie są nam 
obecnie potrzebne przede wszystkim po to, aby szybciej i skuteczniej roz- 
strzygać zadania rozwoju społeczeństwa socjalistycznego i budowy komu- 
nizmu. Jedność, zwartość it współpraca potrzebne są nam również, aby 
możliwie jak najpomyślniej bronić i umacniać pokój tak niezbędny wszyst- 
kim narodom, pogłębiać odprężenie międzynarodowe, dawać skuteczną od- 
prawę wszelkim agresywnym wypadom imperializmu, wszelkim próbom 
wyrządzenia szkody interesom socjalizmu”. 

Tę głęboko prawdziwą ocenę w pełni podziela nasza partia, która stałe 
umacnianie socjalistycznej wspólnoty uważa za fundamentalne i wiodące 
zadanie swej polityki międzynarodowej. Realizując tę linię, potwierdzoną 
z całą mocą przez VI Zjazd, partia nasza konsekwentnie zacieśnia jedność 
i współdziałanie Polski Ludowej ze Związkiem Radzieckim, wnosi istotny 
wkład do umacniania socjalistycznej wspólnoty. 

,„„W okresie, który upłynął od VI Zjazdu — mówił na I Krajowej Kon- 
ferencji Partyjnej I sekretarz KC PZPR Edward Gierek — nastąpił dyna- 
miczny rozwój braterskich stosunków ze Związkiem Radzieckim — czołową 
siłą naszej wspólnoty. Główną przesłanką tego rozwoju jest całkowita 
jedność stanowiska i przyjacielskie współdziałanie PZPR z Komunistyczną 
Partią Związku Radzieckiego”. 

Kierując się troską o żywotne interesy socjalizmu i pokoju oraz zasa- 
dami marksizmu-leninizmu, partia nasza zdecydowanie przeciwstawia się 
szowinistycznej i antysocjalistycznej ideologii i polityce maoistowskich 
przywódców KPCh. Maoizm swoim antyradzieckim ostrzem wymierzony 
jest przeciw wszystkim krajom socjalistycznym, przeciw zasadniczym na- 
rodowym i społecznym racjom Polski Ludowej. Maoizm, łamiąc solidar- 
ność antyimperialistycznego frontu i zawierając pozbawione zasad przy- 
mierza z siłami zimnej wojny, wyrządza niepowetowane szkody sprawie 
pokoju i wolności narodów. To właśnie jest główna przyczyna izolacji 
maoistów w całym ruchu komunistycznym i antyimperialistycznym. 

Pryncypialne stanowisko ZSRR wobec ChRL zostało dobitnie przedsta- 
wione w wystąpieniu L. Breżniewa i w innych materiałach zawartych 
w omawianym zbiorze. Jest to stanowisko marksistowsko-leninowskie, 
internacjonalistyczne. Odpowiada ono interesom narodów, broni konsek- 
wentnie zasad i wyraża równocześnie dążenie do normalizacji stosunków 
i utorowania drogi powrotu Chin na pozycje socjalizmu. 

Szkody, jakie maoizm wyrządza sprawie socjalizmu oraz żywotnym inte- 
resom samego narodu chińskiego, potwierdzają raz jeszcze wielką donio- 
siość i historyczną konieczność zdecydowanej walki z nacjonalizmem, nie- 
zależnie od tego, jakim nie maskowałby się frazeserm. Nacjonalizm 
bowiem zawsze pozostaje ideologią i polityką burżuazji, sprzeczną z tra- 
dycjami i interesami klasy robotniczej, sprzeczną z patriotyzmem. 
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Podstawą stałego zacieśniania jedności państw socjalistycznych, koordy- 
nacji ich polityki w konfrontacji z imperializmem, podstawą integracji 
socjalistycznej i rozwoju współdziałania na płaszczyźnie społeczno-ekono- 
micznej, jest przede wszystkim ideowa jedność i ścisła współpraca między 
partiami komunistycznymi stojącymi u steru władzy w naszych krajach. 
Niezmiernie interesujące refleksje nad węzłowymi problemami teorii 
ipraktyki polityki partii komunistycznych państw wspólnoty socjalistycz- 
nej zawiera publikowany już uprzednio na łamach „Nowych Dróg” arty- 
kuł K. F. Katuszewa pt. „Światowy system socjalizmu: główne tendencje 
rozwoju”. „Tendencja do zwartości i jedności krajów socjalistycznych 
— pisze K. F. Katuszew — wyrastając 2 podstawowych potrzeb zarówno 
poszczególnych państw socjalistycznych, jak i całej wspólnoty socjalistycz- 
nej, jest wyrazem prawidłowości rozwoju socjalizmu w świecie. Toruje 
ona sobie drogę niepowstrzymanie i pewnie, wypływa bowiem z obiektyw-= 
nych potrzeb krajów socjalizmu, z obiektywnych praw socjalizmu oraz 
z najgłębszych internacjonalistycznych i narodowych interesów państw 
socjalistycznych”. 


* 


W tym z natury rzeczy fragmentarycznym omówieniu podniesione zo- 
stały jedynie niektóre problemy teorii i polityki KPZR naświetlane i roz- 
ważane w zbiorze „XXIV Zjazd KPZR — jedność teorii i praktyki”. 
Jest to publikacja, z którą zapoznać się powinien i do której na pewno nie- 
jeden raz powracać będzie każdy zainteresowany głębszym zrozumieniem 
polityki naszego ruchu i spraw naszego czasu, każdy aktywista i działacz 
naszej partii. 


Plan dynamicznego 
i zrównoważonego rozwoju 


KAZIMIERZ SECOMSK 


1. 


Lata 1911—1973 przyniosły wysokie tempo rozwoju gospodarki naro- 
dowej, zgodne z kierunkami wytyczonymi w uchwale VI Zjazdu PZPR. 
Poważne osiągnięcia gospodarcze stały się zarazem podstawą do znacz- 
nego rozszerzenia nakreślonego wcześniej programu poprawy warunków 
bytowych ludności. 


Wiele celów wyznaczonych przez bieżący plan 5-letni zrealizowaliśmy 
wcześniej lub w wyższym wymiarze. Równocześnie daleko wszechstron- 
niej rozbudowaliśmy bazę materialną gospodarki narodowej, podejmując 
na znacznie szerszą skalę jej modernizację. W najbardziej syntetycznym 
ujęciu można stwierdzić, że dodatkowy i bardziej efektywny wysiłek lud- 
ności pracującej przyniósł w ciągu minionych trzech lat ponad 230 mld zł 
„dochodu narodowego ponad plan. Celowe zagospodarowanie uzyskanej 
nadwyżki dochodu narodowego nastąpiło dzięki wykorzystaniu jej w ok. 
1/3 na dodatkowy wzrost bieżącego spożycia, natomiast pozostałe 2/3 przy- 
czyniło się do wydatnego rozszerzenia programu inwestycyjnego przy 
jednoczesnym wzmocnieniu zapasów i rezerw. W ten sposób pokażny przy- 
rost wartości wytworzonego dochodu narodowego, przy wydatnym za- 
awansowaniu realizacji programu rozwoju społecznego, został przeznaczo- 
ny na odczuwalną rozbudowę i modernizację podstaw materialnych go- 
spodarki narodowej. 


W konsekwencji już pierwsze trzy lata realizacji planu 5-letniego przy- 
niosły wykonanie z nadwyżką zadania podniesienia poziomu płac real- 
nych, przewidzianego w ustaleniach planu. Uzyskanie w 1973 r. wyższego 
© 44 proc. w stosunku do roku 1970 poziomu płac realnych, przy założo- 
nym w planie 5-letnim wzroście o 18 proc., jak też analogiczny wzrost 
dochodów ludności rolniczej dostatecznie odzwierciedlają wyprzedzenie 
tempa realizacji generalnego celu planu 5-letniego. Równocześnie uzyska- 
iiśmy znaczne przyśpieszenie realizacji planu inwestycyjnego. Trudno nie 
podkreślić wymowy obu tych zjawisk: wykonania w niespełna trzy lata 
programu wzrostu płac i dochodów oraz rysującej się możliwości zreali- 
zowania w cztery lata programu inwestycyjnego w stosunku do ustaleń 
zawartych w planie 5-letnim. 
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Pomyślne rezultaty działalności społeczno-gospodarczej pierwszego trzy- 
lecia stały się punktem wyjścia do wytyczenia przez I Krajową Konfe- 
rencję Partyjną zadań na lata 1974—1975. Uzyskane wyniki uzasadniają 
bowiem w pełni wytyczenie na najbliższy okres programu idącego znacz- 
nie dalej w stosunku do pierwotnych ustaleń planu 5-letniego. 


Znacznie silniejsza baza, z której obecnie startujemy, oraz daleko więk- 
sze możliwości rysujące się przed nami pozwalają na przyjęcie planu na 
1974 r., odpowiadającego naszym aktualnym możliwościom i daleko ko- 
rzystniejszym perspektywom. Z drugiej strony nie można na najbliższy 
okres dwuletni spoglądać wyłącznie jak na przedłużenie dynamiki i kie- 
runków dotychczasowego rozwoju społeczno-gospodarczego. Wysokie tem- 
po rozwoju w poprzednim okresie trzyletnim zrodziło przecież szereg 
trudności, stało się też źródłem powstania wielu napięć towarzyszących 
z reguły polityce dynamicznego wzrostu. Dlatego też, obok oczywistego 
umocnienia naszej bazy wyjściowej, musimy także rozważnie uwzględ- 
niać powstanie zjawiska dysproporcji i słabszych ogniw, którym w najbliż- 
szym czasie trzeba poświęcić wiele uwagi i wysiłku. Można więc stwier- 
dzić, że plan na 1974 r. wyrasta niewątpliwie z osiągnięć i zaaawansowa- 
nia bazy materialnej stworzonej w minionym okresie trzyletnim. Jedno- 
cześnie w planie tym znalazły wyraz nie tylko przesłanki wynikające 
z utrzymania dotychczasowej dynamiki rozwoju, lecz także nowa poli- 
tyka i zadania wyższego etapu wzrostu. Radykalne zmiany w dynamice 
rozwoju gospodarczego ilustruje poniższe zestawienie, obejmujące wskaź- 
niki wzrostu tworzonego dochodu narodowego: 


1973 1974 

Wyszczególnienie 1966—1968 | 1969 | 1970 | 1971 | 1972 przew. wyk | plan 
Wskaźnik wzrostu do- 
chodu narodowego wy- 
tworzonego z roku na 

rok 107 *) 103 105 108 110 109,5 109,5 


s) Wzrost średnioroczny w trzyleciu 1966—1968. 


Po okresie wyraźnego załamania tempa rozwoju gospodarczego w la- 
tach 1969—1970 (średnioroczny wzrost 4,1 proc.), częściowo wskutek nie- 
urodzaju w rolnictwie, nastąpiło w 1971 r. już niemal podwojenie tempa 
rozwoju, mimo trudności w pierwszych miesiącach tego roku. Następnie 
w latach 1972—1973 dynamika rozwoju ustabilizowała się na poziomie 
niemal 2,5-krotnie wyższym w stosunku do średniej lat 1969—1970. Plan 
na 1974 r. przedłuża wysokie tempo wzrostu ostatniego dwulecia. Trzeba 
bowiem podkreślić, że zarówno nowy klimat polityczno-społeczny, jak też 
znaczne usprawnienie funkcjonowania gospodarki, w oparciu o wydatną 
rozbudowę jej potencjału, stworzyły w sumie przesłanki uzasadniające 
przyjęcie już w planie na rok bieżący tak wysokiego tempa wzrostu do- 
chodu narodowego. 
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II. 


Nie można jednak ograniczać się jedynie do podkreślenia samego fak- 
tu utrzymania nadal wysokiej dynamiki rozwojowej. W gruncie rzeczy 
najbardziej istotne zmiany w kształtowaniu polityki rozwoju społeczno- 
gospodarczego w 1974 r. łączą się z określeniem odmiennego charakteru 
wzrostu gospodarczego. Jednakże podobieństwo czy nawet identyczność 
samej stopy rozwoju kryje w sobie wiele nowych elementów, które skła- 
dają się na wyraźną odmienność planu na rok bieżący. 


Ideą przewodnią tegorocznego planu stała się generalna teza o koniecz- 
ności kojarzenia wysokiej dynamiki rozwoju z równoczesnym zwiększe- 
niem jego stabilności. Analiza minionego okresu trzyletniego, o czym była 
mowa uprzednio, ujawniła bezsporny fakt uzyskania wybitnego tempa 
wzrostu przy jednoczesnym powstawaniu niektórych zjawisk zakłóceń 
rozwojowych, wskazujących na potrzebę zwiększenia wysiłku na rzecz 
zrównoważenia rozwoju gospodarki. Ze zrozumiałych względów tego ro- 
dzaju strategia rozwoju była w tym czasie nie tylko konieczna, ale i ce- 
lowa. Na to bowiem, aby nadać gospodarce narodowej wysoki rozmach 
w rozwoju ekonomicznym, trzeba było podjąć w wielu dziedzinach do- 
datkowy wysiłek przynoszący w fazie wstępnej nie zawsze równomierne 
i skoordynowane wyniki. Uzyskanie podstawowego efektu, tj. wysokiej 
dynamiki rozwoju — było więc zgodne z wysuniętym generalnym celem 
przyśpieszenia rozwoju społeczeństwa i gospodarki, a zarazem konieczne, 
gdyż wysoka dynamika stanowi oczywisty warunek osiągnięcia znacznie 
szerszych i ambitniejszych celów. Bez takiego rozwoju nie byłoby mo- 
żliwe wyrównywanie powstałych zaległości i opóźnień, jak też wejście na 
drogę intensywnego wzrostu. 


Po dotychczasowym etapie rozwoju nadszedł jednak czas, aby obok 
polityki zachowania nadal wysokiego tempa wzrostu wprowadzić drugie 
kardynalne założenie, mianowicie większej jego stabilności. Stąd plan na 
1974 r. można nazwać nie tylko planem wysokiej, lecz i zrównoważonej 
dynamiki rozwoju. Ten drugi element wymaga szczególnego podkreśle- 
nia. 

Przyśpieszanie wzrostu spożycia i inwestycji w 1973 r. odbywało się 
przy pewnym przekroczeniu wytworzonego dochodu narodowego, w dro- 
dze aktywizacji i wykorzystania stosunków zewnętrzno-gospodarczych 
i częściowo nawet przy ujemnym saldzie bilansu płatniczego. Natomiast 
w 1974 r. zadania dalszego podnoszenia poziomu spożycia i inwestycji 
znajdują oparcie w odpowiednio wyższej dynamice dochodu narodowego 
wytworzonego i przy niższym wskaźniku wzrostu dochodu narodowego do 
podziału. Stąd też w planie na 1974 r. przyjęto zdecydowane zmniejsze- 
nie rozpiętości między wskaźnikami rozwoju eksportu i importu. Co wię- 
cej. zakłada się, iż zadania w dziedzinie dynamizowania eksportu traktuje 
się w planie jako minimalne, natomiast uprawnienia do zwiększenia im- 
portu jako maksymalne. Tym samym w 1974 r. powinno nastąpić dalsze 
umocnienie tendencji do zrównoważenia bilansu handlowego. 


Podcsne założenia dalszego wzmacniania czynników równowagi przy- 
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jęto we wszystkich podstawowych dziedzinach gospodarki narodowej. 
W szczególności znalazio to wyraz w dostosowaniu i wzajemnym równo- 
wazżeniu — pod względem wielkościowym i strukturalnym — rosnącej 
podaży towarów i usług oraz wzrastającej siły nabywczej ludności związa- 
nej ze wzrostem płac i innych dochodów pieniężnych. Polityka umacniania 
i wszechstronnego rozwijania elementów równowagi wewnętrznej i zew- 
nętrznej stanowi zasadniczą cechę planu na 1974 r., decydującą o jego 
odmiennym charakterze. Zostanie to zilustrowane szerzej przy omawia- 
niu poszczególnych dziedzin gospodarki. 

Obok wysokiej dynamiki i jej równoważenia występuje jeszcze trzecia 
kardynalna przesłanka strategiczna planu na 1974 r. Mianowicie chodzi 
tu o połozenie szczególnego nacisku na podniesienie cech gospodarności, 
lepszego funkcjonowania i wyższej efektywności procesów rozwojowych. 
Jasno zostały bowiem sformułowane cele i zadania bieżącego roku na tle 
założeń perspektywicznych. Dla wykonania tych zadań zostały skonkre- 
tyzowane środki i możliwości realizacyjne. Chodzi więc obecnie o to, aby 
w sposób bardziej ekonomiczny, a więc w sposób gospodarny, wykorzystać 
przyznane środki, dając w zamian co najmniej efekty ujęte w zadaniach 
planu. W rezultacie można więc oczekiwać, że zwiększenie wymagań w za- 
kresie oszczędnego i celowego użycia środków powinno przynieść odpo- 
wiednio wyższe efekty społeczno-ekonomiczne. Jest to zgodne z osiągnię- 
ciem w toku realizacji planu na 1974 r. założonej — lub nawet wyższej — 
dynamiki przy daleko ekonomiczniejszym spożytkowaniu przyznanych 
środków. 

W ostatecznej konkluzji zarysowuje się wyraźnie istota strategii rozwo- 
jowej bieżącego dwulecia, zawartej wyrażnie w planie na 1974 r. Jest 
nią wysoka dynamika, zrównoważenie i stabilność wzrostu oraz wyższy 
stopień gospodarności i efektywności rozwoju. 


III. 


W samej koncepcji planu na 1974 r. znajdujemy dalszą, istotną cechę 
wskazującą na odmienność obecnego etapu rozwoju. W poprzednim bo- 
wiem okresie mieliśmy do czynienia z ustalaniem w planach rocznych 
mniej mobilizujących i napiętych zadań, zwłaszcza w dziedzinie produkcji, 
I powstawaniem na tym tle corocznie możliwości ich wydatnego przekra- 
czania. Podejmowane w tym kierunku — przede wszystkim w przemyśle 
— akcje: w 1972 r. — 20 mid zł ponadplanowej produkcji, a w 1973 r. 
30 mld zł przyniosły niezwykle cenne rezultaty, współdecydujące o przy- 
Spieszeniu dynamiki rozwoju i jej celów. Nie zawsze jednak uzyskana do- 
datkowa produkcja odpowiadała w sposób optymalny zapotrzebowaniu 
szybciej rozwijającej się gospodarki oraz rosnącym potrzebom ludności 
i społeczeństwa. Obecnie ustalenie daleko wyższych wskaźników wzrostu 
produkcji i usług oraz ich struktury już w samym planie zapewnia dale- 
ko lepsze dostosowanie wyższego przyrostu dochodu narodowego do za- 
dań określonych w dziedzinie spożycia, inwestycji i handlu zagranicznego. 
W ten sposób wydatnie wzmocniliśmy sterowanie procesami produkcyj- 
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no-usługowymi i lepiej ubezpieczyliśmy wykonanie zasadniczych zadań 
wzrostu społeczno-gospodarczego. Istota rzeczy polega na umiejętnym 
sterowaniu także dalszym przekraczaniem zadań planowych, zwłaszcza 
w produkcji, pod kątem optymalizacji rezultatów w całej gospodarce. 


Powyższe założenia można zilustrować następująco: dynamika wzrostu 
produkcji sprzedanej w przemyśle utrzymuje się w latach 1972—1974 
na niemal identycznym, wysokim poziomie (w 1972 r. — 11,1 proc., w 
1973 r. — 11,4 proc. oraz w 1974 r. — 11,1 proc.). Jednakże w planie na 
1974 r. przewiduje się zmiany w strukturze powyższej produkcji, a mia- 
nowicie: dostawy na eksport mają osiągnąć najwyższą stopę wzrostu 
o 19,2 proc. wobec 16,2 proc. w 1973 r. Natomiast utrzymuje się niemal 
bez zmiany stosunkowo wysoką dynamikę dostaw na rynek wewnętrzny 
przy pewnym zmniejszeniu dostaw na cele inwestycyjne (biorąc pod uwa- 
gę odpowiednio niższe tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych w roku 
bieżącym). Na powyższym przykładzie widać wyraźnie przesłanki poli- 
tyki umacniania równowagi i wysiłki zmierzające do optymalnego skoor- 
„dynowania założeń rozwojowych ze środkami realizacji. 

Obok utrzymania wysokiej stopy rozwoju produkcji przemysłowej, przy 
dostosowaniu jej struktury do potrzeb handlu zagranicznego, rynku we- 
wnętrznego i planu inwestycyjnego, należy także wskazać na mobilizują- 
ce zadania w dziedzinie rolnictwa. Okres trzylecia 1971—1973 przyniósł 
tutaj niezwykle korzystne wyniki, potwierdzające słuszność zasadniczych 
zmian wprowadzonych w polityce aktywizacji rolnictwa. W wielu jego 
dziedzinach uzyskaliśmy w 1973 r. rezultaty równe — a niekiedy wyższe 
od założeń planu 5-letniego przewidzianych dopiero na 1975 r. 

Ogólna dynamika wzrostu produkcji rolnej ma wynieść w 1974 r. 4,3 
proc. wobec 5,8 proc. osiągniętej w 1973 r. Wskaźnik ten świadczy wyraźnie 
o utrzymaniu nadal wysokiego tempa aktywizacji rolnictwa. Trzeba przy 
tym podkreślić, że w dziedzinie produkcji zwierzęcej utrzymuje się w pla- 
nie na 1974 r. niemal nie zmienioną dynamikę wzrostu, mianowicie o 6,5 
proc. wobec 6,8 proc. uzyskanych w 1973 r. W dziedzinie produkcji roślin- 
nej przyjęto również dalszy choć nieco niższy wskaźnik wzrostu, a mia- 
nowicie 2,4 proc. wobec uzyskanego w 1973 r. 4,9 proc. Ostrożniejsze okre- 
ślanie wysokości przyszłych plonów jest w pełni uzasadnione, gdyż trzeba 
się liczyć z ewentualnością gorszych warunków atmosferycznych i tym 
samym odpowiednio niższym przyrostem produkcji roślinnej. Przy sprzy- 
jających warunkach może tu mieścić się pewna rezerwa, która pozwoli 
na ewentualne zwiększenie produkcji globalnej, a zwłaszcza wydatniejsze 
rozwinięcie hodowli, przy dysponowaniu silniejszą bazą paszową. Na wy- 
korzystanie wszelkich możliwości powiększania produkcji pasz kładzie się 
w planie rolnictwa na 1974 r. największy nacisk, biorąc pod uwagę za- 
.równo potrzeby hodowli, jak i wysokie obciążenie handlu zagranicznego 
importem zbóż i pasz. 

Wydatne rozszerzenie masy towarowej z tytułu wzrostu przemysłu 
i rolnictwa, a także budownictwa i obrotów towarowych tak w handlu 
wewnętrznym, jak i zewnętrznym stawia nasz transport wobec bardzo 
trudnych warunków i zadań w 1974 r. Jedrocześnie trzeba wziąć pod uwa- 
gę pokaźne straty, które poniosła już gospodarka narodowa w 1973 r. 
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wskutek niedostatecznego rozwoju transportu i niewykonywania miesięcz- 
nych planów operatywnych. Ujemny wpływ trudności w transporcie ko- 
lejowym oraz w pracach portów dał o sobie dotkliwie znać w czwartym 
kwartale 1973 r. Podjęto szereg środków zaradczych, w tym zwiększono 
wydatnie różne formy pomocy dla transportu zarówno w dziedzinie płac, 
bodźców ekonomicznych i polepszenia organizacji, jak też w zakresie po- 
większenia inwestycji i remontów. Przewiduje się także pokaźne zwiększe- 
nie dostaw taboru kolejowego, w tym lokomotyw. Niemniej trzeba się li- 
czyć z utrzymywaniem się, a nawet wzrostem napięć w dziedzinie przewo- 
zów kolejowych oraz przeładunków portowych. 


Program działania oparty na wynikach prac komisji rządowej będzie 
wymagać paroletniego, systematycznego wysiłku dla poprawy funkcjono- 
wania transportu oraz dalszego zwiększenia nakładów. Wiele zależy od 
istotnego postępu w organizacji pracy i w usprawnianiu przewozów oraz 
wysokiej dyscypliny w wykorzystywaniu środków transportu. Zakłada się, 
że przewozy ładunków zwiększą się w 1974 r. o co najmniej 11,1 proc. wo- 
bec 11,5 proc. w 1973 r. Sprawom transportu poświęca się obecnie szczegól- 
nie wiele uwagi, co łączy się z koniecznością przezwyciężenia trudnej sy- 
tuacji przewozowej, zwłaszcza na kolei i w portach, rzutującej na spraw- 
ne wykonanie wielu zadań w całej gospodarce narodowej. . 


IV. 


Scharakteryzowane wyżej podstawowe cechy i zadania planu na 1974r. 
pozwalają na ogólną ocenę skali zwiększonych zadań rozwojowych tak 
w ujęciu wielkościowym, jak też pod względem przemian strukturalnych 
i jakościowych. Z natury rzeczy rysują się tutaj główne fronty działania, 
które będą miały zasadniczy wpływ na ogólny, pomyślny wynik realiza- 
cji całości planu na 1974 r. Do tych odcinków decydujących o pomyślnym 
wykonaniu planu należy przede wszystkim zaliczyć: rynek wewnętrzny, 
inwestycje, handel zagraniczny oraz poprawę relacji ekonomicznych. 


Zakłada się uzyskanie w roku bieżącym wzrostu płac realnych o 5 proc. 
Odpowiednio zwiększą się także dochody ludności rolniczej. Biorąc jedno- 
cześnie pod uwagę zwiększenie się zatrudnienia, przyjęto łącznie wzrost 
dochodów pieniężnych ludności o 8,8 proc. Tak pokaźne podniesienie siły 
nabywczej ludności powinno znaleźć swoją podbudowę w dynamice wzro- 
stu dostaw towarów na rynek wewnętrzny o 9,7 proc. Jednocześnie trzeba 
uwzględnić fakt przyśpieszenia w roku bieżącym rozwoju usług (o 14 proc.), 
co wiąże się z korzystną zmianą struktury spożycia i przesunięciem na usłu- 
gi odpowiedniej części rosnącej siły nabywczej ludności. Zakłada się także 
utrzymanie dotychczasowych korzystnych tendencji do wzrostu oszczę- 
dzania. 

Niemniej, wiele napięć rynkowych, występujących na niektórych odcin- 
kach zaopatrzeniowych w 1973 r., nie zostanie opanowane w roku bieżą- 
cym. W szczególności odnosi się to do zaopatrzenia w mięso oraz w nie- 
które artykuły trwałego użytku. Wzrost dostaw mięsa powinien wynieść 
w roku bieżącym dalsze 1,5 kg na jednego mieszkańca, co oznacza osią- 
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gnięcie w.1974 r. poziomu spożycia 63,5 kg rocznie, a więc powyżej wskaź- 
nika 62—63 kg, przewidzianego w planie 5-letnim na 1975 r. Przy ocenie 
powyższych trudności zaopatrzeniowych musimy jednak wziąć pod uwagę 
fakt, że osiągnięcie takiego poziomu spożycia mięsa o rok wcześniej, niż 
zakładano w planie 5-letnim, trzeba zestawić z przeszło dwuletnim wyprze- 
dzeniem planowanego wzrostu płac i dochodów ludności. Wskazuje to wy- 
raźnie na konieczność intensywnego powiększania masy towarów i usług 
na rynek wewnętrzny oraz istotnego polepszania ich struktury i jakości. 


Pod koniec IV kwartału 1973 r. zostały przeprowadzone we wszystkich 
zakładach produkujących na rynek i na eksport specjalne narady, poprze- 
dzone badaniami możliwości zaoferowania dodatkowych dostaw rynkowych 
i eksportowych ponad ustalone zadania planu. Po tej drodze idąc, po- 
winniśmy uzyskać pewną poprawę sytuacji rynkowej oraz w handlu za- 
granicznym. Należy więc z całym naciskiem podkreślić, że nadal pro- 
blem równoważenia siły nabywczej ludności ze strumieniem towarów 
i usług płynących na rynek należy traktować jako najważniejsze zagad- 
nienie roku bieżącego, szczególnie w warunkach wysokiej dynamiki wzro- 
stu. Ten dział posunięć społeczno-gospodarczych, wzmacniających elemen- 
ty równoważenia rynku wewnętrznego, stanowi kardynalny warunek 
utrzymywania i wzmacniania wysokiej dynamiki rozwoju. 


Rozwój ten odbywa się jednocześnie w warunkach podjętych decyzji 
o stabilizacji cen na podstawowe artykuły żywnościowe, przy pewnej ela- 
styczności polityki cen, przede wszystkim w odniesieniu do artykułów 
nowych, wykazujących nowoczesne parametry techniczno-ekonomiczne 
i użytkowe. Biorąc pod uwagę pewne zmniejszenie dynamiki wzrostu do- 
chodów pieniężnych ludności w porównaniu z 1973 r. oraz utrzymanie 
wysokiego wskaźnika zwiększania dostaw towarów na rynek, jak też dal- 
sze korzystne przekształcenia struktury towarowej i wydatne podniesie- 
nie tempa rozwoju usług, można oczekiwać umacniania równowagi we- 
wnętrznorynkowej. Niemniej na niektórych odcinkach nadal jeszcze będą 
utrzymywać się trudności zaspokojenia popytu ludności na niektóre to- 
wary przy ich niedostatecznej podaży. 

Obok rynku wewnętrznego drugą dziedziną, gdzie wysoka dynamika 
wzrostu stwarza stan napięcia i poważne trudności, są tnwestycje. Znacz- 
ne rozmiary nakładów inwestycyjnych rzutują — przez wysoki stan za- 
trudnienia w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych oraz w gałę- 
ziach przemysłu obsługujących plan inwestycyjny — na wzrost funduszu 
płac i siły nabywczej ludności. Równocześnie, jak to wynika ze struktu- 
ry nakładów inwestycyjnych, pokażna ich część wiąże się z rozbudową 
bazy materialnej, tworzącej podstawy wzrostu produkcji i usług w per- 
spektywie paru lat następnych. Tym samym mamy tu do czynienia z du- 
żym wysiłkiem gospodarki narodowej, który znajduje swą przeciwwagę 
we wzroście produkcji i usług dopiero w latach następnych. Z tych wzglę- 
dów, utrzymując wysokie tempo inwestowania, sięgające 12,4 proc. po- 
wyżej rozmiaru inwestycji zrealizowanych w 1973 r., trzeba podkreślić 
niezbędność traktowania przyjętej stopy inwestycji jako maksymalnej 
w obecnych warunkach ekonomicznych. Poziom nakładów określony dla 
1974 r. w wysokości 416 mld zł oznacza udział inwestycji netto w dochodzie 
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narodowvm w wysokości 26,8 proc. w zestawieniu z udziałem 26 proc. w 
1913 r. Tym samym utrzymuje się dynamiczną stopę inwestowania, 
która nie może być nadal podwyższana ze względu na konkretne możli- 
wości dochodu narodowego, a także pokrycie planowanych nakładów 
w materiałach, dostawach maszyn i urządzeń oraz w potencjale wyko- 
nawczym przedsiębiorstw budowlanych. | 


Poziom 416 mld zł przyjęty dla nakładów inwestycyjnych w planie 
na 1974 r. jest o 101 mld zł wyższy w porównaniu z ustaleniami na ten 
rok w planie 5-letnim. To znaczne przekroczenie rozmiarów inwestycji 
zostało skierowane przede wszystkim na przyśpieszenie modernizacji prze- 
mysłu, zwłaszcza w oparciu o zakupy kredytowe wielu nowoczesnych 
obiektów. 


Z około 80 mld zł dodatkowych nakładów inwestycyjnych na działy 
produkcyjne przeznaczono ponad 53 mld zł na powiększenie inwestycji 
w przemyśle, następnie blisko 10 mld zł na zwiększenie potencjału bu- 
downictwa, prawie 9 mld zł na rozszerzenie inwestycji w rolnictwie, głów- 
nie dla przyspieszenia budownictwa inwentarskiego, oraz ok. 7 mld zł na 
dodatkowe inwestycje w komunikacji. Przekroczenie nakładów w działach 
konsumpcji społecznej o ponad 21 mld zł wiąże się przede wszystkim z do- 
datkowym przeznaczeniem kwoty niemal 17 mld zł na powiększenie bu- 
downictwa mieszkaniowego i komunalnego. Nastąpiło również pewne pod- 
niesienie rozmiarów inwestycji głównie w dziale ochrony zdrowia, oświa- 
ty i nauki. i 


W wyniku powyższej koncentracji nakładów zaznacza się w planie 
wyraźna poprawa sytuacji inwestycyjnej. Równocześnie bowiem prze- 
prowadzono konsekwentną zasadę zdecydowanego uprzywilejowania wzro- , 
stu nakładów na szybsze zakończenie inwestycji kontynuowanych. W ca- 
łym planie inwestycyjnym nakłady na inwestycje kontynuowane stano- 
wią ponad 80 proc., co powinno przyczynić się do szybszego ich zakoń- 
czenia. W tym samym kierunku działają zmiany systemu premiowania oraz 
dodatkowy wpływ bodźców materialnych na usprawnienie działalności 
przedsiębiorstw wykonawczych, biur projektowych oraz dostawców ma- 
szyn i urządzeń. 


Dążąc do wydatnego skracania cykli — w tym m. in. przez ogranicza- 
nie zbyt szerokiego frontu inwestycji nowo rozpoczynanych — ustalono 
w toku rozdziału robót, aby podejmowanie przez przedsiębiorstwa no- 
wych inwestycji było możliwe jedynie po zapewnieniu obiektom prze- 
mysłowym co najmniej 20 do 30 proc. kwoty kosztorysowej robót już 
w pierwszym roku, a inwestycjom z zakresu budownictwa ogólnego 30 
do 40 proc., co umożliwia już w pierwszym roku zrealizowanie otwartych 
lub zamkniętych stanów surowych. W ten sposób od samego początku stwo- 
rzy się warunki do wydatnego skracania cykli budowlanych i zagwaran- 
towania już w pierwszym roku wiaściwych rozmiarów robót na nowych 
placach budowy. 


Na szczególne podkreślenie zasługuje również pokażny wzrost efektów 
inwestycyjnych w 1974 r. Szacuje się, że w 1974 r. powinniśmy prze- 
kazać do użytku majątek trwały wartości ponad 266 mld zł, tj. blisko 61 mld 
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zł ponad ustalenia planu 5-letniego. Wartość środków trwałych brutto 
w przemyśle wynosiła — wg danych GUS — w dniu 1 stycznia 1973 r. 
1,1 biliona zł. Jeśli teraz zsumujemy wartość kosztorysową inwestycji 
oddawanych do użytku w przemyśle w latach 1973—1975, wówczas otrzy- 
mamy liczbę ponad 420 mld zł, co oznacza zwiększenie ogółu środków 
trwałych w przemyśle w ciągu trzech lat o blisko 40 proc. Dodać jednak 
należy, że uzyskany przyrost nowego majątku dotyczy z reguły budowy 
nowoczesnych zakładów przemysłowych, przyczyniających się w istotny 
sposób do zmodernizowania ogółu środków trwałych, a także całej pro- 
dukcji przemysłowej. 

W ten sposób zarysowuje się wyraźnie niezbędność zapewnienia w cią- 
gu 1974 r. szczególnej opieki i pomocy na rzecz terminowego przekazania 
wielu obiektów do użytku i tym samym uzyskania jak największych ko- 
rzyści w okresie swoistych „żniw inwestycyjnych”, oczekiwanych w dwu- 
leciu 1974—1975. Łączy się to bezpośrednio z podejmowanym równocześnie 
wysiłkiem na rzecz sprawnego uruchomienia nowych obiektów przemy- 
słowych i jak najwcześniejszego dojścia przez nie do projektowych zdol- 
ności produkcyjnych. 

Zarówno skracanie cyklu inwestycyjnego w przemyśle, jak też szybsze 
opanowanie jego nowych zdolności może i powinno przynieść w 1974 r. 
pokaźne, dodatkowe zwiększenie produkcji. Jeśli przy tym uwzględnimy, 
że z reguły chodzi tu o nowe fabryki, dające nowoczesną produkcję na 
eksport i na rynek, wówczas staje się oczywista skala oczekiwanych po- 
nadplanowych korzyści. 

W ciągu lat 1971—1974 łączne nakłady inwestycyjne powinny osiąg- 
nąć poziom około 1350 mld zł, podczas gdy plan 5-letni określał ich rozmia- 
ry na całe pięć lat na 1454 mld zł. Tym samym przewiduje się, że wy- 
konamy plan 5-letni w dziedzinie inwestycji niemal z rocznym wyprze- 
dzeniem. Charakteryzuje to dostatecznie wysokie tempo inwestowania 
w Polsce, a także wskazuje na poważne przyspieszenie przewidywanych 
pierwotnie efektów inwestycyjnych. 


Tak znaczne natężenie procesów inwestycyjnych i związany z tym stan 
napięć i trudności realizacyjnych wymaga konsekwentnego utrzymywania 
polityki usprawniania działalności inwestycyjnej. Trzeba wskazać w szcze- 
gólności na niezbędność wielu dalszych posunięć organizacyjnych, które 
umożliwiłyby lepsze wykorzystanie wielkich nakładów inwestycyjnych, 
ujętych w planie tegorocznym. Posunięcia te dotyczą przede wszystkim 
dziedziny projektowania oraz sprawniejszych i terminowych dostaw ma- 
szyn i urządzeń. Jest to podstawowy warunek skracania cykli inwesty- 
cyjnych. Znaczne osiągnięcia uzyskaliśmy w terminowości robót budo- 
wlano-montażowych na podstawowych placach budowy. 1974 r. powi- 
nien być okresem, w którym uzyska się dalsze skracanie cykli budowla- 
nych na ważniejszych obiektach oraz radykalną poprawę w zakresie ter- 
minowego przekazywania obiektów planu terenowego, gdzie wciąż jeszcze 
występują poważne zaniedbania. W sumie zatem realizacja trudnych zadań 
planu inwestycyjnego na 1974 r. decydować będzie o prawidłowym wyko- 
naniu podstawowych ustaleń w dziedzinie produkcji i usług, jak też o dal- 
szej rozbudowie bazy materialnej lat następnych. 
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Trzecim centralnym frontem walki o wykonanie planu na 1974 r. jest 
handel zagraniczny. Ustalenia zawarte w planie zmierzają wyraźnie do 
dalszego rozszerzenia udziału Polski w międzynarodowym podziale pracy. 
Zarówno w dziedzinie produkcji i wymiany, jak też w inwestycjach znaj- 
dują szerokie odzwierciedlenie ustalenia programu integracji uchwalonego 
na XXV Sesji RWPG w Moskwie oraz jego dalsze rozwinięcie na XXVII 
Sesji w Pradze. 


W kształtowaniu wzrastającej współpracy gospodarczej i technicznej, 
jak też rosnącej wymiany handlowej z krajami socjalistycznymi nadal 
zasadniczą rolę odgrywają ścisłe powiązania gospodarki polskiej z gospo- 
darką ZSRR. W podstawowych dziedzinach wymiany, w tym zwłaszcza 
surowców Oraz maszyn i urządzeń, współpraca ze Związkiem Radzieckim 
pozwala na rozwiązanie zasadniczych zagadnień zaopatrzeniowych gospo- 
darki polskiej, jak też otwiera coraz szersze perspektywy eksportu pol- 
skiego, szczególnie w branżach przemysłu intensywnie rozwijanych, opar- 
tych na zasadach specjalizacji. Na odrębne podkreślenie zasługują także 
rozwijające się na coraz większą skalę powiązania kooperacyjne przemy- 
słu polskiego z przemysłem innych krajów socjalistycznych. Ten typ po- 
wiązań występuje również pomiędzy gospodarką polską a gospodarką 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych, przy równoczesnym zapewnieniu 
możliwości wykorzystania nowoczesnej techniki i technologii w ramach 
współpracy z czołowymi przedsiębiorstwami przemysłowymi. 


Zasadniczym założeniem planu handlu zagranicznego na 1974 r. jest 
dalsze utrzymanie wysokiej dynamiki obrotów oraz systematyczne po- 
lepszanie ich struktury. Wskaźnik wzrostu obrotów zagranicznych powi- 
nien osiągnąć w 1974 r. blisko 21 proc., wobec niespełna 23 proc. uzyska- 
nych w roku poprzednim. Jednocześnie nastąpi zdecydowane zmniejsze- 
nie się na znaczną skalę rozpiętości pomiędzy wskaźnikami wzrostu eks- 
portu i importu. W konsekwencji powyższych ustaleń zakłada się, że dy- 
namika eksportu zwiększy się z około 17,5 proc. w 1973 r. do blisko 19 proc. 
w 1974 r., a dynamika wzrostu importu odpowiednio zmaleje z około 27.5 
proc. w 1973 r. do około 22 proc. w 1974 r. Wpłynie to korzystnie na ten- 
dencję do poprawy bilansu handlu zagranicznego. 


Równocześnie zajdą dalsze zmiany w towarowej strukturze obrotów 
handlu zagranicznego, w szczególności nastąpi umocnienie pozycji maszyn 
1 urządzeń w strukturze eksportu. Natomiast w dziedzinie importu zazna- 
czy się pewien spadek udziału importowanych maszyn i urządzeń w ogól- 
nym wolumenie importu. W zakresie paliw, surowców i materiałów prze- 
widuje się dalszy spadek ich udziału w eksporcie, a pewien wzrost w im- 
porcie. Zasadniczy nacisk na aktywizację eksportu jest niezbędny pod ką- 
tem trwałego zabezpieczenia pozycji polskiego handlu zagranicznego na 
wielu rynkach. Staje się bowiem konieczne rozwijanie elementów po- 
krycia dla stale rosnących dostaw z importu wielu surowców, jak też 
urządzeń do modernizacji gospodarki narodowej. Nie można także po- 
minąć zjawiska pewnego pogarszania się w ostatnim roku terms of trade, 
co wymaga także dodatkowego aktywizowania eksportu celem wyrów- 
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nania uszczerbku finansowego, ponoszonego w bilansie handlu zagranicz- 
nego. Wprawdzie prognozy w dziedzinie kształtowania się cen w obro- 
tach z krajami kapitalistycznymi wskazują na pewną poprawę dotych- 
czasowego układu cen, niemniej nadal występuje zjawisko pewnego po- 
garszania się założonych wyników. Nowych posunięć strategicznych, do- 
rażnych i perspektywicznych, wymagają także konsekwencje światowego 
kryzysu energetycznego. | 

Na handlu zagranicznym spoczywa obecnie ciężar terminowego zaopa- 
trzenia przemysłu w wiele niezbędnych surowców i urządzeń. Równocześ- 
nie rozwinęły się poważnie stosunki kredytowe z szeregiem krajów, w 
szczególności w dziedzinie dostaw kompletnych obiektów inwestycyjnych, 
linii technologicznych oraz uzupełniającego wyposażenia technicznego, 
w ramach realizacji programów rekonstrukcji niektórych branż i zakła- 
dów przemysłowych. Handel zagraniczny jest więc obecnie niezwykle istot- 
nym czynnikiem aktywizacji gospodarki narodowej oraz jej modernizacji, 
zwłaszcza zaś przemysłu. Również trzeba podkreślić rolę handlu zagra- 
nicznego w kształtowaniu równowagi wewnętrznorynkowej i wzbogaca- 
niu o nowe asortymenty szeregu dostaw towarowych. 

Z tych względów systematyczny rozwój handlu zagranicznego, utrzy- 
mywanie jego wysokiej dynamiki — przy stałej poprawie struktury obro- 
tów i rosnącej ich efektywności — stanowi kluczowy problem całej go- 
spodarki. 

Plan na 1974 r. został określony również jako plan rosnącej gospodar- 
ności i dalszej poprawy podstawowych relacji ekonomicznych. Znajduje 
to szerokie odzwierciedlenie w ustaleniach, dotyczących stałego postępu 
w racjonalizacji zatrudnienia i rosnącej wydajności pracy. Przewiduje się 
odpowiedni spadek dynamiki przyrostu zatrudnienia oraz dostosowanie 
planu zatrudnienia do przyrostu zasobów pracy, bez sięgania do rezerw 
roboczych na wsi oraz bez dalszego nacisku na politykę aktywizacji ko- 
biet. 

Równocześnie ustala się dalszy wzrost udziału wydajności pracy w przy- 
roście produkcji przemysłowej i budowlanej. Dobre rezultaty uzyskane 
w tych dziedzinach w 1973 r. powinny być utrzymane, a nawet zwiększo- 
ne, zgodnie z ustaleniami planu na rok bieżący. Analogicznie zakłada. się 
uzyskanie istotnego postępu w obniżce kosztów produkcji w przemyśle 
i budownictwie. Dotyczy to przede wszystkim oszczędności w paliwach, 
surowcach i materiałach, zgodnie z generalnymi kierunkami określonymi 
w uchwale VIII Plenum KC PZPR. Postęp w gospodarce materiałowej 
wymaga jednak coraz bardziej złożonych prac organizacyjnych i projek- 
towych, m. in. w zakresie projektów konstrukcyjnych maszyn i urządzeń 
oraz w zakresie projektów inwestycyjno-budowlanych. 

Coraz większą wagę należy przywiązywać do lepszego wykorzystania 
środków trwałych. Wiele nowoczesnych obiektów przemysłowych i usłu- 
gowych, przekazanych w ostatnich latach do eksploatacji, zostało niena- 
leżycie wykorzystanych. Z reguły niemal w sposób niewystarczający 
przygotowuje się zagospodarowanie nowych obiektów i urządzeń prze- 
widzianych do uruchomienia w bieżącym roku. W szczególności niezado- 
walająco przedstawia się wskaźnik zmianowości. Utrzymuje się zjawisko 
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daleko słabszej obsady załóg pracujących na dwie i trzy zmiany. Postęp 
w dziedzinie zwiększenia produktywności środków trwałych stanowi je- 
den z podstawowych wskaźników oceny rosnącej gospodarności poszcze- 
gólnych zakładów, branż i gałęzi gospodarki narodowej. Wyrażna popra- 
wa tego wskaźnika, m. in. korzystne kształtowanie się tendencji do spad- 
ku kosztów materiałowych, ma miejsce przede wszystkim w ramach co- 
raz szerzej wdrażanego systemu WOG. Rozciągnięcie tego systemu z dniem 
1 stycznia br. na cały obszar kluczowego przemysłu chemicznego, na 
większość zakładów przemysłu maszynowego oraz na część przemysłu lek- 
kiego i rolno-spożywczego powinno przynieść istotne korzyści gospodar- 
ce narodowej, szczególnie w dziedzinie zaopatrzenia materiałowego I po- 
prawy powiązań kooperacyjnych. 


% 


Na podstawie oceny dużej skali zadań realizacyjnych zawartych w pla- 
nie na 1973 r., zwłaszcza w niektórych węzłowych jego dziedzinach, opra- 
cowany został rządowy program koncentracji dodatkowych wysiłków i po- 
sunięć organizacyjnych. Zgodnie z tym programem odbędzie się w najbliż- 
szych miesiącach szereg narad partyjno-państwowych dla zanalizowania 
możliwości optymalnego wykonania — lub nawet przekroczenia — za- 
dań planu na rok bieżący. Na podstawie wyników tych narad zostaną od- 
powiednio rozwinięte te kierunki działań, które powinny zapewnić lepsze 
wykorzystanie środków i zagwarantowanie prawidłowej realizacji usta- 
lonych w planie zadań. Szczególnie trzeba podkreślić niezbędność dal- 
szego ubezpieczenia 'polityki wydatnej aktywizacji eksportu, uzyskania 
dodatkowej masy towarowej i usług na potrzeby rynku wewnętrznego, 
dalszego usprawnienia działalności inwestycyjnej, niezbędnego postępu 
w gospodarce materiałowej oraz szerszego wdrażania osiągnięć nauko- 
wo-technicznych i ich efektywnego wykorzystania. 

Pran na 1974 r. stanowi ważny etap naszego wzrostu społeczno-gospo- 
darczego. W toku jego realizacji staje się niezbędne wzmocnienie słab- 
szych odcinków rozwoju, jak też wyrównanie frontu działania, w celu usu- 
nięcia lub złagodzenia dysproporcji powstających na tle relatywnie wol- 
niejszego rozwoju niektórych branż czy zakładów. Trzeba eliminować lub 
ograniczać oddziaływanie szeregu czynników hamujących lub utrudnia- 
jących wzrost gospodarki, co stanowi istotny element przyśpieszenia jej 
rozwoju. 

Wysunięcie na czoło problematyki społeczno-gospodarczej obecnego roku 
zagadnień bardziej zrównoważonego i wyrównanego rozwoju oraz podnie- 
sienie jego efektywności jest niezbędne dla generalnej poprawy jakościo- 
wych wskaźników wzrostu gospodarki. Ten element musi bowiem z każ- 
dym rokiem zyskiwać wybitnie na znaczeniu, gdyż stanowi on dominantę 
nowoczesnego rozwoju. Plan na 1974 r., rok 30-lecia Polski Ludowej, po- 
zwoli z jednej strony na właściwe zamknięcie i dopełnienie bilansu na- 
szych osiągnięć za lat 30, z drugiej zaś strony umożliwi stworzenie da- 
leko silniejszego — niż pierwotnie zakładaliśmy w planie 5-letnim — po- 
mostu do przejścia na następne lata, a zwłaszcza do określenia perspektyw 
rozwojowych na 5-lecie 1976—1980. 
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Dynamiczny rozwój gospodarki narodowej w latach 1971—1973 oraz 
szybki wzrost płac realnych i dochodów ludności zwiększył znacznie za- 
potrzebowanie na produkty żywnościowe oraz znaczenie gospodarki ży- 
wnościowej. Wynika to zarówno ze struktury wydatków ludności na zakup 
towarów konsumpcyjnych, jak i z udziału tej dziedziny gospodarki naro- 
dowej w obrotach handlu zagranicznego. 

Głównym zadaniem gospodarki narodowej w latach 1974—1975 jest 
utrzymanie wysokiego tempa społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, ge- 
neralne umacnienie osiągniętych wyników, likwidowanie występujących 
jeszcze zaniedtań oraz przyspieszanie rozwoju w dziedzinach, w których 
istnieją ku temu możliwości i rezerwy. Wzrost produkcji w tzw. kompleksie 
żywnościowym, tj. w rolnictwie i przemyśle spożywczym, będzie wywierał 
istotny wpływ na rozwój gospodarki narodowej, zwłaszcza na wzrost 
poziomu żywienia społeczeństwa i utrzymanie równowagi rynkowej w 
warunkach wysokiego przyrostu płac i dochodów realnych ludności. 

Ludność miejska — i w coraz większym stopniu ludność wiejska — za- 
opatruje się w wiele artykułów żywnościowych produkcji rolniczej, ale 
już po odpowiednim ich przetworzeniu w przemyśle spożywczym. W 1972 r. 
w ogólnej wartości towarów rynkowych i usług, dostarczonych przez uspo- 
łeczniony przemysł, 44,5 proc. stanowiły wyroby przemysłu spożywczego, 
21,1 proc. przemysłu lekkiego, 11,4 proc. przemysłu elektromaszynowego 
i tylko 7,2 proc. przemysłu chemicznego. 

Zgodnie z polityką socjalną partii przeprowadzono powszechne pod- 
wyżki płac najniżej uposażonych grup pracowniczych. Wzrost zarobków 
wyżej wymienionych rodzin przeznacza się głównie na zakup artykułów 
żywnościowych. Także grupy społeczne o wyższych zarobkach przezna- 
czają w dużym Stopniu wzrost dochodów na zakup żywności. Jedną 
z przyczyn jest i to, że rynek atrakcyjnych towarów nieżywnościowych 
wciąż jeszcze jest zbyt ubogi. Wszystko to w sumie wpływa na kształtowa- 
nie się odpowiedniego tempa wzrostu sprzedaży i struktury zakupów arty- 
kułów żywnościowych i nieżywnościowych 

W 1972 r. wzrost sprzedaży artykułów żywnościowych w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej w porównaniu z 1970 r. wyniósł 20 proc., na- 
tomiast sprzedaż artykułów nieżywnościowych w tym okresie wzrosła za- 
ledwie a ?2 proce , przy czym wartość sprzedaży artykułów żywnościowych 
w ubiegłym roku równała się wartości sprzedaży artykułów nieżywnościo- 
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wych. Również w toku bieżącym nie nastąpią w tej dziedzinie istotne 
zmiany Toka struktura spożycia dóbr materialnych stawia przed rolni- 
ctwem i przemysłem spożywczym trudne zadania, polegające na zwiększa- 
niu produkcji towarowej i dostaw na rynek o 10 proc. rocznie. 

Jakie więc należy podejmować środki, aby stopniowo zmieniać propor- 
cje w konsumpcji poszczególnych grup dóbr materialnych, utrzymujące 
się na rynku? 

W skrócie można je ująć następująco: 

— rolnictwo i przemysł spożywczy powinny możliwie szybko zwięk- 
szać produkcję żywności, zwłaszcza artykułów pochodzenia zwierzęcego, 
aby lepiej pokryć zapotrzebowanie społeczeństwa; 

— pozostałe przemysły produkujące na rynek artykuły nieżywnościo- 
we muszą znacznie szybciej zwiększać tempo dostaw swoich wyrobów, roz- 
szerzać ich asortyment i podnosić jakość, aby lepiej dostosować podaż towa- 
rów nieżywnościowych do zainteresowań poszczególnych grup społecznych. 

Bardzo ważną pozycję wydatków ludności powinny stanowić również sze- 


roko pojęte usługi, na które zapotrzebowanie — w miarę wzrostu zamo- 
zności społeczeństwa — będzie stale i szybko wzrastać. 
*k 


W latach 1971—1973 kierownictwa partii i rządu podjęły wiele ważnych 
decyzji ekonomicznych i społecznych w odniesieniu do rolnictwa. Stwo- 
rzono warunki sprzyjające szybszemu rozwojowi produkcji rolnej oraz 
wzrostowi jej towarowości. Polityka rolna PZPR, prowadzona wspólnie 
z ZSL. zakłada osiągnięcie dwóch głównych celów: 

— szybkiego wzrostu produkcji ze względu na nie zaspokojone potrzeby 
żywnościowe społeczeństwa; 

— dokonania stopniowych przeobrażeń socja.istycznych w rolnictwie 
w celu unowocześnienia rclnictwa i stworzenia przesłanek zapewniających 
rolnikom wzrost dochodów oraz poprawę warunków pracy i życia zbliżo- 
nych do tych, jakie ma ludność miejska. | 

Kompleksowe przedsięwzięc:a ekonomiczne, organizacyjne i techniczne, 
jakich dokonano w okresie ostatnich trzech lat, pozwoliły na usunięcie 
wielu barier hamujących .wzrost produkcji oraz na zwiększenie inten- 
sywności wykorzystania ziemi i przyspieszenie procesu przemian społecz- 
nych w rolnictwie Poprawiono ekonomiczne warunki produkcji, podnie- 
siono ceny skupu podstawowych produktów pochodzenia zwierzęcego — 
zwierząt rzeźnych, hodowlanych, mleka i wełny — a także wielu produ- 
któw roślinnych. Zniesiono obowiązkowe dostawy zboża, ziemniaków i mię- 
sa, zreformowano podatek gruntowy i inne świadczenia wsi. Udoskonalono 
także system kontraktacji, który stał się podstawową formą zaopatrzenia 
przemysłu i handlu w surowce i artykuły żywnościowe. Polepszono też 
zaopatrzenie rolnictwa w maszyny i narzędzia rolnicze, materiały budo- 
wlane, nawozy i środki chemiczne ochrony roślin. Ludność wiejską objęto 
bezpłatną opieką lekarską w formie ubezpieczeń społecznych, przy czym 
2/3 kosztów leczenia pokrywa państwo, a 1/3 rolnicy w ramach podatku 
gruntowego. 
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Podjęte decyzje wytworzyły nową sytuację społeczno-produkcyjną w 
rolnictwie. znacznie zwiększyły aktywność rolników i w rezultacie — przy 
sprzyjających warunkach przyrodniczych — przyniosły wyraźny wzrost 
produkcji. W latach 1911—1973 produkcja globalna rolnictwa wzrosła 
o ok. 19 prcc. w porównaniu z 1970 r., co daje średnioroczne tempo 
wzrostu w wysokości 5,8 proc. Jest to wzrost bardzo wysoki, rzadko spo- 
tykany w rozwoju światowego rolnictwa. Szczególnie szybko rosła pro- 
dukcja zwierzęca. W omawianvm okresie wskaźnik jej wzrostu osiągnął 
24 proc. Produkcja roślinna wzrosła rałomiast o ok. 15 proc. 

„Wyższe wskaźniki wzrostu osiągnęła produkcja towarowa rolnictwa. 
np. skup zwierząt rzeźnych w br. będzie o ok. 46 proc. wyższy niż w 
1970 r., mleka zaś o ok. 38 proc. Jest to wielki sukces rolników. Na prze- 
strzeni ostatnich trzech lat główną uwagę kierowano na szybki wzrost 
pogłowia zwierząt gospodarskich. W omawianym okresie pogłowie bydła 
wzrosło o ok. 1,4 mln szt. (12,4 proc.), osiągając w połowie 1973 r. 12.2 
mln szt. Pogłowie trzody chlewnej wzrosło o ok. 6.4 mln szt. (o 47.1 proc.) 
do 19,8 mln szt. Pogłowie bydła w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych 
przekroczyło już 63 sztuki. zaś trzody chlewnej 102 szt. Osiagnięte wyniki 
znacznie przekraczają wskaźniki planu 5-letniego na ten okres. Wyższa 
towarowość rolnictwa w latach 1971—1973 pozwoliła na wydatną poprawę 
zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe. Obecnie na rynku wśród 
artykułów żywnościowych występują jedvnie niedobory mięsa i jego prze- 
tworów. W bieżącym roku spożycie mięsa i jego przetworów osiągnie 
„ok. 62 kg na jednego mieszkańca i będzie wyższe o 9 kg w porównaniu 
z 1970 r. Jest to wzrost niewiele niższy od osiągniętego w całym dziesięcio- 
leciu 19*1—1970, który wyniósł 10.5 kg. 

„Wysoki poziom pogłowia zwierząt i produkcji zwierzęcej stawia przed 
rolnikami zadanie znacznego zwiększenia produkcji pasz. Jest to jedno 
ze słabych ogniw naszego rolnictwa. Generalnie bowiem produkcja roślin- 
na w latach 1971—1973 wzrastała wolniej, powodując konieczność wspie- 
rania produkcji zwierzęcej większym importem zbóż i innych pasz wyso- 
kobiałkowych. Import ten w 1973 r. jest o ok. 65 proc. wyższy niż w 1970r. 

Wzrost nawożenia, bardziej intensywne odmiany i pewna zmiana stru- 
ktury zasiewów spowodowały wyraźny postęp w produkcji zbóż. W roku 
ubiegłym zbiory zbóż ogółem przekroczyły 20 mln ton, a w roku bieżącym 
22 mln ton. Tak więc średnioroczne zbiory zbóż w latach 1971—197r3 są 
o ok. 4 mln ton wyższe niż w latach 1966—1970. 

Pewier postęp uzyskano także w produkcyjności łąk oraz w zbiorach 
roślin pastewnych w uprawie polowej. Wzrosły powierzchnie uprawy 
i plony kukurydzy i buraków cukrowych oraz intensywnych kultur pa- 
stewnych. W użytkowaniu łąk szerzej spopularyzowano w bieżącym roku 
trzykrotne ich koszenie. Dalsze upowszechnianie takiego właśnie sposobu 
użytkowania łąk (trzeci pokos głównie do sporządzania kiszonek) poprawia 
zarazem istotnie jakość siana, zwiększa zbiory trawy na kiszenie i poprawia 
racjonalność żywienia zwierząt. 

Zwiększenie zasobów pasz w gospodarstwach rolnych musi być nadal 
szczególnie eksponowane zwłaszcza w pracy kółek rolniczych i innych 
organizacji współpracujących z rolnikami, aby stopniowo zmniejszać wy- 
stępujące napięcia w bilansie paszowym i poprawiać ekonomikę żywienia 
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zwierząt. W bieżącym roku utrzymuje się nadal tendencja wzrostu pro- 
dukcji zwierzęcej, która pozwoli w 1974 r. na uzyskanie postępu, chociaż 
może on być niższy niż w roku bieżącym. Niewielki wzrost zasobów pa- 
szowych w bieżącym roku nie pokrywa w pełni potrzeb wzrastającego po- 
głowia zwierząt. Dlatego też utrzymują się wysokie zakupy pasz treści- 
wych, sprzedawanych przez gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska”. 

Wyniki rolnictwa w latach 1971—1973 wskazują na ogólną poprawę 
intensywności gospodarowania. Obserwuje się lepsze wykorzystanie użyt- 
kcwanej rolniczo ziemi (chociaż jeszcze ok. 1/4 użytków rolnych jest eksten- 
svwnie użytkowana) tak w gospodarstwach chłopskich, jak i w PGR, i rol- 
niczych spółdzielniach produkcyjnych (RSP). Poprawiła się ekonomika 
pruydukcji w PGR. Nowy svstem ekonomiczno-finansowy dobrze wpływa 
na zwiększenie specializacji i koncentracji produkcji w gospodarstwach 
państwowych. W PGR i RSP przyspieszono rozwój przemysłowych metod 
w produkcji zwierzęcej i w ogrodnictwie. Polepszyło się techniczne wy- 
posażenie rolnictwa, ale zgłaszane przez rolników zapotrzebowanie na ma- 
szyny i narzędzia jest o ponad 1/3 wyższe od aktualnej podaży maszyn. 

Wzrost odsetka ludzi starych w rolnictwie oraz dążenie do zmechanizo- 
wania najbardziej ciężkich prac rolnych zwiększają nadal popyt na ma- 
szyny i urządzenia rolnicze. Przemysł maszyn rolniczych nie może nie- 
stetv sprostać temu zapotrzebowaniu i lata najbliższe nie zapowiadają się 
pod tvm względem optymistycznie. Niezbędne jest więc przyspieszenie 
produkcji maszyn i urządzeń do zmechanizowania takich prac jak: siew 
nawozów mineralnych, ładowanie i roztrzasanie obornika, koszenie i sprzęt 
traw i roślin zielonych, sprzęt zbóż i roślin okopowyvch, transport płodów 
rolnych i dowóz do gospodarstw środków produkcji, przyrządzanie i za- 
dawanie pasz. pojenie zwierząt i usuwanie obornika. 

W indywidualnych gospodarstwach rolnych, ze względu na ich mały 
obszar. szereg prac można zmechanizować bardziej wydajnymi maszynami 
tvlko w oparciu o zespołowy sprzęt kółek rolniczych. Tę zależność widzą 
również rolnicy, dążąc do wyposażenia w szeroki asortyment wysoko 
wydajnych maszyn i urządzeń technicznych międzykółkowych baz ma- 
szynowych, a zwłaszcza w organizowanych obecnie gminnych spółdziel- 
niach kółek rolniczych. Powinniśmy umacniać te tendencje. W przyszłości 
spółdzielnie kółek rolniczych powinny być ważnym ogniwem rozwoju ze- 
społowej produkcji rolnej i kooperacji w gospodarce chłopskiej. 

Rolnictwo potrzebuje coraz więcej materiałów budowlanych. Przezna- 
czane są one głównie na budownictwo gospodarcze, modernizację istnie- 
jących pomieszczeń ora* budowę nowych. W gospodarce uspołecznionej 
budownictwo zostało już w dużym stopniu uprzemysłowione. Pozwoliło 
to w ostatnich latach na znaczne skrócenie cykli budowlanych. W gospo- 
darstwach chłopskich zmiany są niewielkie. Resort rolnictwa przystępuje 
dopiero do modernizacji tego budownictwa, głównie przez podjęcie pro- 
dukcji prefabrykatów do budowy budynków inwentarskich, szersze sto- 
sowanie drewna, podjęcie wykonawstwa usług budowlanych dla rolników 
indywidualnych przez brygady remontowo-budowlane kółek rolniczych. 
Wzrost dostaw materiałów budowlanych w ostatnich trzech latach, wy- 
noszący ok. 15 proc. rocznie (w cenach porównywalnych), nie zabezpie- 
czał jednak potrzeb rynku wiejskiego. 
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Rolnictwo otrzymuje każdego roku więceż nawozów mineralnych. Pod 
zbiory 1973 r. zużyto średnio w kraju ok 160 kg NPK na 1 ha użytków 
rolnych. Nawozy mineralne są obecnie jednym z najważniejszych czyn- 
ników plonotwórczych. Realizowane inwestycje w resorcie chemii zapew- 
niają dalszy przyrost nawożenia do ok. 200 kg NPK na 1 ha użytków rol- 
nych w 1975 r. Niepokojąca jest natomiast sytuacja w dziedzinie produkcji 
i dostaw chemicznych środków ochrony roślin. Wycofanie DDT spowodo- 
wało znaczne niedobory wielu niezbędnych preparatów do ochrony roślin 
przed chorobami i szkodnikami. Przemysł chemiczny musi więc znaleźć 
możliwość zwiększenia tej produkcji, gdyż obecna sytuacja zagraża dal- 
szemu wzrostowi prodvkcji rolnej. Dotyczy to zwłaszcza zwiększenia pro- 
dukcji chemicznych środków do ochrony ziemniaków, buraków, rzepaku 
i roślin strączkowych, truskawek, drzew owocowych i warzyw. 


* 


W latach 1974—1975 postawiono przed rolnictwem zadanie osiągnięcia 
średniorocznego tempa wzrostu produkcji globalnej ponad 4 proc. Szcze- 
gólnie szybko winna wzrastać produkcja zwierzęca. Sprostanie zapotrzebo- 
waniu na mięso i jego przetwory jest najtrudniejszym zadaniem rolnictwa. 


Aby osiągnąć dalszy postęp produkcyjny, rolnictwo musi stale ulepszać 
organizację procesów wytwórczych Chodzi tu zwłaszcza o: 

— właściwe wykorzystanie użytków rolnych w każdej wsi i gminie, 
dlatego też w okresie zimy należy dokładnie opracować sposoby zagospo- 
darowania gruntów niedostatecznie wykorzystanych w bieżącym roku; 

— polepszanie agrotechniki roślin uprawnych. Budzi bowiem niepokój 
występujące w wielu rejonach kraju znaczne zachwaszczenie pól, co wpły- 
wa ujemnie na plony roślin uprawnych. Znacznie więcej uwagi powinna 
poświęcić temu zasadnieniu gminna służba rolna i kółka rolnicze; 

— zmianę struktury zasiewów roślin uprawnych w kierunku zwiększe- 
nia uprawy jęczmienia jarego oraz bardziej wydajnych roślin pastewnych: 
kukurydzy, buraków cukrowych na paszę i roślin strączkowych. Trzeba 
pamiętać, że bilans paszowy w kraju jest stale napięty. 

Do niezmiernie ważnych i pilnych kierunków działania należą również: 

— właściwe wykorzystanie wyższych dostaw nawozów mineralnych 
i zwiększanie nawożenia zbóż, roślin pastewnych, a także użytków zie- 
lonych. W 1974 r. wzrost produkcji roślinnej powinien dać podstawę dal- 
czemu przyrostowi pogłowia zwierząt i produkcji zwierzęcej w 1975 r.; 

— zwiększanie odchowu cieląt i opasu młodego bydła, gdyż posiadamy 
duża bazę biolog'czną (cielęta) dla rozwinięcia na dużą skalę produkcji 
mięsa wołowego. Występujący obecnie w Europie zachodniej deficyt wo- 
łowiny. według prognoz FAO. utrzyma się przez szereg lat i eksport wo- 
łowiny może stać się ważnym źródłem przychodów dewizowych oraz uła- 
twić dzlszą modernizację goscodarki narodowej; 

— zwięl:szanie liczby gospodarstw o wyspecjalizowanej produkcji rol- 
nej, zwłaszcza produkcji zwierzęcej, co zarazem umożliwi wyższe zme- 
chanisowanie procesów produkcvjnvch, zwiększy wydajność pracy i do- 
chody rolników. Kółka rolnicze i gminna służba rolna powinny zwiększać 
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liczbę gospodarstw, które będą uprawiały podstawowe rośliny uprawne 
w „blokach”, tzn. łączyły ziemię pod dane uprawy, co umożliwi wyższe 
zmechanizowanie prac i wykorzystanie maszyn kółek rolniczych. 

Konieczne jest dalsze rozszerzenie kontraktacji płodów rolnych w opar- 
ciu o wieloletnie umowy i zwiększenie dyscypliny realizacjj umów 
kontraktacyjnych. Umowy zobowiązują: rolnika — do produkcji w ódpo- 
wiednich ilościach i standardach jakościowych, a państwo — do odbioru 
produktu. Organizacje skupu powinny polepszać warunki odbioru płodów, 
a m. in. zwiększać bezpośredni ich odbiór z zagród producentów. 

Dla utrzymania wysokiego tempa wzrostu produkcji rolnictwo musi 
odpowiednio zwiększać nakłady inwestycyjne. Chociaż w rolnictwie nastą- 
pił średnioroczny wzrost inwestycji z 8,0 proc. w latach 1966—1970 do 
10.5 proc. w latach 1971—1973, to rozmiary ich nie odpowiadają jeszcze 
potrzebom. Nakłady w całej gospodarce narodowej wzrastały bowiem zna- 
cznie szybciej. Spowodowało to, że udział rolnictwa w nakładach inwe- 
stycyinych gospodarki narodowej zmniejszył się z 16,1 proc. w ubiegłym 
pięcioleciu do 14,3 proc. w ostatnich trzech latach. Warto tu dodać, że 
w ZSRR udział rolnictwa w nakładach inwestycyjnych gospodarki na- 
rolowej wwvnosi w bieżacvm pięcioleciu 26 proc. Przy dotychczasowych 
rozmiarach inwestycji na rolnictwo i związane z nim dziedziny nie po- 
kryje się szeregu ważnych iego potrzeb. Utrzymywać się będą niedobory 
wielu maszyn 1 urządzeń technicznych, materiałów budowlanych i innych 
środków produkcji. Nie uzyska się też należytego postępu w zakresie me- 
liorzcji zaopatrzenia wsi w wodę itd. Niedostateczne inwestycje stanowią 
istotne zagrożenie tempa wzrostu produkcji w latach następnych oraz 
osłabiają możliwości rolnictwa w przeciwdziałaniu ujemnym wpływom 
przyrody, które stale trzeba uwzględniać. Te zaległości w technicznym 
wyposażeniu rolnictwa musimy szybko eliminować w latach 1976—1980. 

W programie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju partia nasza wska- 
zuje na nieodzowność socjalistycznych przekształceń w rolnictwie. Proces 
ten dokonujący się stopniowo wymaga odpowiedniej bazy materialnej 
oraz zmian w świadomości rolników. Chodzi o to, aby nowe sposoby pro- 
dukcji zyskały ich akceptację, dawały możliwość bardziej nowoczesnej, 
wydajnej produkcji, lepszych warunków życia. W okresie władzy ludowej 
uspołecznione zostały w wysokim stopniu: 

— zbyt produkcji rolnej i zaopatrzenia produkcyjnego rolników przez 
rozwój działalności spółdzielczej i państwowej: 

— usługi produkcyjne w rolnictwie. zwłaszcza przez kółka rolnicze, 
spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu. mleczarską, ogrodniczą: 

— usługi kredytowe przez powszechną dostępność kredytów w spół- 
dzielniach oszczędnościowo-pożyczkowych i Banku Rolnym; 

— życie społeczne na wsi przez rozwój powszechnych organizacji spół- 
dzielczych i zrzeszeń branżowych. 

Stopniowo rośnie obszar ziemi w państwowych gospodarstwach rolnych. 
Wpływ gospodarki uspołecznionej na postęp w całym rolnictwie jest znacz- 
nie większy, m. in. w wyniku osiagnięć w zakresie kształcenia kadr facho- 
wych. postępu technicznego ora7 skoncentrowania produkcji kwalifikowa- 
nych nasion i zwierząt zarodowych. 
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Uspołecznione dziedziny gospodarki rolnej korzystają obecnie z większej 
pomocy państwa (uchwała RM nr 44 z dnia 11 lutego 1972 r.), przy czym 
pomoc ta jest jednakowa dla RSP i ośrodków rolnych kółek rolniczych. 
Dotyczy ona umorzenia kredytów na pierwsze zespołowe zagospodarowanie 
gruntów, dotacji na zakup sprzętu zespołowego, wysokiego udziału pań- 
stwa w nakładach na budownictwo inwentarskie, melioracje, elektryfika- 
cje, zaopatrzenie w wodę itd. Wzrost zakresu pomocy państwa zwiększa 
zainteresowanie rolników tą formą gospodarowania. 


Państwo udziela również pomocy ekonomicznej (dotacje, obniżka poda- 
tku gruntowego) rolnikom podejmującym tzw. grupową produkcję zwie- 
rzęcą lub roślinną, polegającą na zrzeszaniu się kilku rolników. Kółka rol- 
nicze udzielają takim zespołom pomocy organizacyjnej i technicznej, a 
także organizują zespołowe użytkowanie sprzętu Obecnie istnieje już po- 
nad 65 tys. zespołów rolników wspólnie użytkujących maszyny rolnicze, 
w tym ponad 15 tys. zespołów użytkowania ciągników, ponad 2 tys. ze- 
społów maszyn ogrodniczych i maszyn do ochrony roślin. Około tysiąc 
zespołów wspólnie gospodarzy na gruntach rolnych, ponad 2 tys. zespołów 
prowadzi wspólny chów zwierząt Rolnicy posiadają także ponad 1,1 tys. 
ha wspólnych, tzw. „zblokowanych” sadów. Obok tego rodzaju zespołowej 
działalności produkcyjnej — PGR, RSP i ośrodki rolne kółek rolniczych 
rozwijają kaoperację produkcyjną w oparciu o długookresowe umowy 
z gospodarstwami chłopskimi w różnych dziedzinach rolnictwa, a zwłaszcza 
w wychowie i tuczu zwierząt rzeźnych. Ogólnie można więc stwierdzić, 
że rolnictwo stanowi dział gospodarki ściśle związany i skooperowany z ca- 
łą gospodarką narodową, przy czym wewnątrz występują również wielo- 
stronne powiązania kooperacyjne. 

Strukturalne przemiany w rolnictwie będą w przyszłości narastać. Sprzy- 
jać im będzie: wzrost nakładów inwestycyjnych, dostawy nowoczesnych 
środków produkcji oraz rozwój przemysłowych metod wytwarzania w 
PGR, RSP i ośrodkach rolnvch kółek rolniczych; praca polityczna na wsi, 
podnoszenie poziomu wiedzy ogólnej i zawodowej producentów rolnych, 
zwłaszcza młodego pokolenia wsi. które uzna pracę w rolnictwie za główny 
zawód, zapewniający współczesne warunki życia, oraz występujący odpływ 
ludności rolniczej do innych zawodów gospodarki narodowej. Pozostawioną 
ziemię przejmą PGR lub bezpośrednio RSP. kółka rolnicze bądź rolnicy 
indywidualni. Partia dba o to, aby w przemianach społecznych aktywny 
udział brała ludność stale pracująca w rolnictwie, co jest nieodzownym 
warunkiem sukcesu socjalistycznej przebudowy rolnictwa. 

Wzrost produkcji rolnej, a zwłaszcza jej towarowości, wymaga odpo- 
wiedniego rozwoiu przemvsłu spożywczego, gdyż coraz więcej produktów 
nabywa ludność po przetworzeniu w tym przemyśle. W latach ubiegłych 
przemysł ten otrzymywał na rozbudowę i modernizację bazy produkcyjnej 
stosunkowo mała środków Powodowało to duże napięcia w obrocie rol- 
nym i duże trudności w przetwcerzeniu surowców dostarczonych przez rol- 
nictwo. Svtuacja w tej gałęzi gospodarki żywnościowej uległa zasadniczej 
zmianie dopiero w bieżącej pięciolatce Średnioroczne tempo przyrostu 
nakładów inwestvcvjnvch w przemyśle spożywczym wzrosło bowiem z 5.9 
proc. w latach 1966—1970 do 40.4 proc. w latach 1971—1973. Ogółem 
w latach 1971—1975 nakłady inwostycyjne na przemysł spożywczy będą 
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wyższe od nakładów wydatkowanych na ten przemysł w ciągu ubiegłych 
dwudziestu lat. Ostatnie trzy lata były w tym przemyśle okresem szcze- 
gólnie wytężonej pracy załóg. Wysoki wzrost towarowej produkcji rol- 
nictwa oraz duże zapotrzebowanie rynku na artykuły żywnościowe wyma- 
gały maksymalnego wykorzystania mocy produkcyjnych, bowiem wiele 
nowo zbudowanych zakładów rozpocznie produkcję w latach 1974—1975 
(m. in. w przemyśle mięsnym). W latach 1971—1973 średnioroczne tempo 
wzrostu produkcji przemysłu spożywczego wyniesie 9,7 proc. Wyższą dy= 
namikę osiągały w tym okresie przemysły: mięsny, mleczarski, jajczarsko- 
-drobiarski, chłodniczy, cukrowniczy i owocowo-warzywny. 

Przemysł spożywczy dysponuje dużą ilością zakładów małych (w sumie 
jest ich ponad 17 tvs.) o średnim zatrudnieniu poniżej 40 osób na jeden 
zakład. Liczby te mówią o skali problemu modernizacji produkcji w prze- 
myśle spożywczym, a zwłaszcza o potrzebie budowy dużych zakładów. Na 
uwacę zasługuje szybki postęp w podejmowaniu nowych asortymentów 
produkcji. Do 1971 r. włącznie dostarczano rocznie ok. 100 nowych arty- 
kułów spożywczych. W 1972 r. liczba nowych artykułów zwiększyła się 
do 255, a w bieżącym roku osiągnie ok. 500, w tym ponad 300 takich, któ- 
rvch produkcję rozpocznie się po raz pierwszy. Udział nowych asortymen= 
tów w ogólnej wartości dostaw wyrobów żywnościowych wyniesie ok, 
8 proc. Jest to m. in. miernik nowoczesności w tej gałęzi przemysłu. 

Prognozy w krajach wysoko rozwiniętych wskazują, że w bieżącym 
dziesięcioleciu ok. 30 proc. obrotów żywnością stanowić będą obroty no- 
wymi asortymentami żywności. Jest to też wskazówka dla zaplecza nauko- 
wo-bada'vczego i organizatorów postępu technicznego w naszym przemy 
śle spożywczym, w jakim tempie trzeba unowocześniać produkcję, uro- 
zmaicać rynek żywnościowy w kraju i ułatwiać rozwój eksportu. 

W latach 1971—1973 ponadplanowe dostawy artykułów żywnościowych 
na rynek umożliwiały w szerokim zakresie realizację szybkiego wzrostu 
płac realnych i dochodów ludności. Dostawy żywności w bieżącym roku 
o wartości prawie 270 mld zł, tj. o 70 mld zł więcej niż w 1970 r., świadczą 
dobrze o pracy rolników i załóg przemysłu spożywczego. Rok następny 
przyniesie dalszą poprawę zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe. 

Zapotrzebowanie na żywność będzie jednak wzrastać z każdym rokiem. 
Powinniśmy więc dbać o dalszy szybki rozwój mocy produkcyjnych, 
szczególnie w przetwórstwie mięsa, mleka, warzyw i owoców, zwiększać 
produkcję koncentratów spożywczych i powierzchnie składowe w chłod- 
niach. Powinniśmy też poprawiać wyposażenie techniczne punktów odbioru 
płodów rolnych i zwiększać środki transportowe. Chodzi o to, aby oszczę- 
dzać czas rolników przy sprzedaży produktów rolnych. 

Realizowana wespół ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym polityka 
rolna naszej partii daje dobre wyniki. Nakreślone przez VI Zjazd partii 
kierunki i metody realizacji tej polityki — poparte większymi dostawami 
środków produkcji- wytwarzanych przez przemysł, wzrostem kultury rolnej 
i przemianami strukturalnymi rolnictwa — pozwolą zwiększyć zasoby żyw- 
nościowe kraju. Niezbędne są jednak aktywne działania organizacji partyj- 
nvch. kierownictw i załóg uspołecznionych przedsiębiorstw rolnych, sze- 
rokich rzesz rolników oraz załóg pracowniczych przemysłu spożywczego 
w realizacji zadań w tej dziedzinie. 
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Zasadniczym kierunkiem polityki społeczno-ekonomicznej naszej partii, 
po VII i VIII Plenum KC i VI Zjeździe, jest dążenie do systematycznej 
poprawy warunków bytowych, socjalnych i kulturalnych najszerszych 
rzesz ludzi pracy, czemu służyć powinien szybki rozwój i unowocześnienie 
gospodarki. 

W wyniku znanych i powszechnie aprobowanych uchwał partii i rządu 
nastąpił istotny — w porównaniu do poprzedniego okresu — zwrot w 
dziedzinie planowania społeczno-ekonomicznego, którego podstawę stanowi 
wiązanie kierunków rozwoju i zadań gospodarczych z celami społecznymi. 
Zasadnicze znaczenie tej niezmiernie istotnej zmiany polegać winno na 
tym, aby ludzie pracy łączyli jak najściślej swoje nadzieje, ambicje i oso- 
biste plany z pomnażaniem zasobów całego kraju, z rozwojem swoich za- 
kładów pracy, miast i wsi, aby byli jak najżywotniej zainteresowani efe- 
ktami swej działalności i utożsamiali politykę partii z podnoszeniem po- 
ziomu życia całego narodu. Aktywność i inicjatywa mas, pobudzone przez 
wiązanie celów społecznych i własnych z wynikami pracy, stanowią ogro- 
mną siłę twórczą i jeden z najistotniejszych czynników postępu. 

Realizacja wytyczonych przez VI Zjazd partii podstawowych celów 
i kierunków społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, w latach 1971—1975. 
wymaga zapewnienia wyższej — niż w poprzednich okresach — dynamiki 
rozwoju sił wytwórczych na drodze wzrostu społecznej wydajności pracy 
i szeroko pojętego postępu naukowo-technicznego, a także — bardziej 
harmonijnego rozwoju całej gospodarki. To z kolei wymaga zapewnienia 
odpowiednich proporcji między rozwojem przemysłu. rolnictwa i innych 
działów gospodarki, zmienionych proporcji w rozwoju grupy A i B (a więc 
tych. które warunkują rozwój gospodarki i pracują bezpośrednio na za- 
opatrzenie rynku), zwiększenia nakładów na rozwój budownictwa miesz- 
kaniowego i komunalnego oraz innych obiektów infrastruktury technicz- 
nej i społecznej w miastach. Znalazło to też konkretny wyraz w polityce 
Inwestycyjnej. w której preferowane są te gałęzie gospodarki i te gałęzie 
przemysłu, które mają największy wpływ na przebudowę i unowocześnie- 
nie struktury gospodarczej kraju, rozwój produkcji dóbr konsumpcyjnych 
i efektywnego eksportu oraz przyczyniają się do usunięcia narosłych za- 
niedbań hamujących szybki rozwój społeczno-gospodarczy. Wvdatnie 
zwiększono też środki na likwidację dysproporcji, jakie wystąpiły w roz- 
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woju niektórych aglomeracji, m. in. Łodzi, która stanowi ważny ośrodek 
polskiego przemysłu lekkiego i ma znaczny udział w produkcji wyrobów 
na rynek oraz na eksport. 


x 


Po historycznych uchwałach VII i VIII Plenum Komitetu Centralnego 
Łódź uzyskała swoją wielką szansę wkroczenia na drogę unowocześnienia 
i szybkiego rozwoju społeczno-gospodarczego. Konsekwencją tych uchwał 
jest program rozwoju i modernizacji Łodzi, który powstał z inicjatywy 
i pod kierunkiem Komitetu Łódzkiego. Program ten obejmuje szeroki 
zakres działań, mających na celu poprawę warunków pracy i życia miesz- 
kańców Łodzi oraz rozwój łódzkiego przemysłu przez systematyczną mo- 
dernizację, wprowadzanie nowych technologii i rekonstrukcję zużytych 
obiektów (w starych pokapitalistycznych murach przeprowadzenie moder- 
nizacji i wymiany przestarzałego parku maszynowego jest często wręcz 
niemożliwe), a także przez rozbudowę istniej*eych zakładów i budowę 
nowych. Program zakłada korzystne zmiany w strukturze łódzkiego prze- 
mysłu. Np. w przemyśle lekkim nastąpi szybszy rozwój branży dziewiar- 
skiej, odzieżowej i jedwabniczej. Nastąpi także znaczny rozwój tych gałęzi, 
które niosą za sobą postęp i nowoczesność, a więc przemysłu elektroma- 
szynowego, chemicznego i elektronicznego. 


Znaczenie programu modernizacji i rozwoju Łodzi oraz jej przemysłu 
daleko wykracza poza samo miasto i obszar łódzkiej aglomeracji. Realiza- 
cja tego programu wywrze określony wpływ na tempo ogólnych przemian 
społeczno-gospodarczych w całym kraju. Nie będzie bowiem żadnym upro- 
szczeniem. jeśli powiemy, że rozwój Łodzi i jej przemysłu przyczynia się 
w sposób bezpośredni do poprawy zaopatrzenia ludności w wiele poszuki- 
wanych i atrakcyjnych towarów, że ma wpływ na utrwalenie równowagi 
rynkowej i wzrost efektywnego eksportu. 


Przez 150 lat Łódź kształtowała się jako wielkie centrum przemysłu włó- 
kienniczego. Dopiero po drugiej wojnie światowej począł rozwijać się tu 
również przemysł maszynowy, chemiczny i elektrotechniczny. Ale domi- 
nującym pozostał w Łodzi nadal.przemysł lekki, który daje dziś 30 proc. 
całości produkcji towarowej tej gałęzi przemysłu. Ze względu na istnie- 
jący już w Łodzi potencjał produkcyjny przemysłu lekkiego, unowocze- 
śnienie i rozbudowa łódzkich zakładów stanowią istotny czynnik wzrostu 
produkcji całego przemysłu lekkiego. Tym bardziej że Łódź ma w tej 
dziedzinie produkcji tradycje, wysoko wykwalifikowaną kadrę robotniczą 
i inżynieryjno-techniczną. 

Program rozwoju i modernizacji Łodzi ma tym większe znaczenie, że 
przez wiele lat nakłady inwestycyjne na rozwój miasta i łódzkiego przemy- 
słu były znacznie niższe nie tylko w stosunku do pilnych potrzeb, ale 
również w porównaniu z innymi ośrodkami w kraju. Np. w roku 1970 
nakłady inwestycyjne przypadające na jednego mieszkańca wynosiły w 
Łodzi 6507 zł i były znacznie niższe niż w Krakowie, Warszawie, Wro- 
cławiu czy innych dużych miastach. Otrzymywane przez łódzki przemysł 
środki inwestycyjne nie zawsze zapewniały nawet prowadzenie w sposób 
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prawidłowy kapitalnych remontów, co w konsekwencji powodowało. de- 
kapitalizację środków trwałych. Rosnące — mimo niedoinwestowania łódz- 
kiego przemysłu, zwłaszcza lekkiego — zadania planowe i trudności w ich 
wykonaniu stanowiły też często bezpośrednią przyczynę uszczuplania ist- 
niejącej już bazy socjalnej zakładów pracy i przeznaczania, w wielu przy- 
padkach, pomieszczeń socjalnych, świetlic itp. na cele produkcyjne. Za 
rosnącymi potrzebami nie nadążał rozwój budownictwa mieszkaniowego, 
komunalnego, sieci handlowo-usługowej. A w konsekwencji, mimo znacz- 
nego postępu w stosunku do okresu przedwojennego, miasto odstawało 
coraz bardziej od poziomu krajowego. 

. Nie bez znaczenia jest fakt, że na Łodzi ciąży piętno jej kapitalistycz- 
nego rozwoju. Miasto rozbudowywane z myślą o maksymalnych zyskach 
fabrykanckich jest ciasne. ma zły układ komunikacyjny. Starą zabudowę 
cechuje brzydota: brak wielu podstawowych urządzeń, przewaga mieszkań 
jednoizbowych. Przeciętny wskaźnik zagęszczenia mieszkań wynosił tu 
w roku 1938 dwie i pół osoby na 1 izbę. Mieszkania jednoizbowe stanowiły 
ponad 63 proc. ogółu mieszkań, w których zamieszkiwało prawie 60 proc. 
ludności miasta. Tylko 6,9 proc. budynków mieszkalnych w Łodzi miało 
wodociąg, 14,7 proc. — kanalizację, a 10,8 proc. — instalację gazową. 


W okresie władzy ludowej Łódź uległa znacznym przeobrażeniom. W 
mieście tym, które nie miało przed wojną ani jednej szkoły akademic- 
kiej, powstało wiele wyższych uczelni, rozwinęło się średnie i policealne 
szkolnictwo zawodowe, powstało wiele rozwijających aktywną działalność 
placówek kulturalnych. 

Niemało starych domów zmodernizowano. Doprowadzono do wielu sta- 
rych dzielnic sieć wodociągową. kanalizacyjną. gazową. Ale ze starego 
— jak wiadomo — nie zrobi się nowego. Tym bardziej w warunkach 
Łodzi, gdzie mieliśmy szczególną koncentrację wszelkich wad kapitali- 
stycznego miasta fabrycznego, budowanego przede wszystkim z myślą 
o maksymalnym zysku baronów łódzkiego przemysłu i kamieniczników, 
a nie o wygodzie jego mieszkańców. 

, Niemało też przybyło w Łodzi nowych domów i osiedli. zgodnie z wy- 
maganiami współczesnej urbanistyki. Do roku 1910 — w okresie dwudzie- 
stopięciolecia Polski Ludowej — wybudowano ponad 218 tys. izb miesz- 
kalnych, 139 szkół, 81 przedszkoli, 30 żłóbków, doprowadzono do miasta 
dwoma rurociągami wodę z Pilicy. rozbudowano sieć kanalizacyjną i wo- 
dociągową o łącznej długości 1000 km, przebudowano 420 km ulic, zbudo- 
wano 110 km torów tramwajowych, uruchomiono od podstaw komunikację 
autobusową oraz rozwinięto sieć usług. oddając do użytku około 300 pun- 
któw usługowych w nowym budownictwie. 


Ale mimo niewątpliwych osiągnięć i wielu pozytywnych przemian. ja- 
kie nastąpiłv w Łodzi w okresie Polski Ludowej, mimo znacznej poprawy 
warunków życia jej mieszkańców oraz rozwoju przemysłu i całej gospo- 
darki miasta, w dalszym ciągu stopień zaspokojenia potrzeb w zakresie 
podnoszenia ogólnego poziomu życia mieszkańców był niedostateczny. 
Szybko rosła liczba mieszkańców Łodzi (obecnie 174 tys.). a to z kolei 
stwarzało wciąż nowe problemy i potrzeby. Wyjątkowo trudne były nadal 
warunki pracy w przemyśle lekkim. 
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Społeczną konsekwencją tej sytuacji stawało się poczucie własnej bez- 
radności, rodzenie się atmosfery marazmu psychicznego i zastoju w myśle- 
niu, a w rezultacie brak śmiałych perspektyw i — co się z tym ściśle 
wiąże — nastroje asekuranctwa, cechujące niestety także niektórych ludzi 
spośród kadry kierowniczej. Toteż program modernizacji i rozwoju Łodzi 
nie tylko postawił przed mieszkańcami naszego miasta realną perspektywę 
poprawy ogólnych warunków życia w mieście i jego szybkiego rozwoju, 
ale stał się także konkretną podstawą do walki o zmianę mentalności ludz- 
kiej. W działalności naszej łódzkiej organizacji partyjnej wiele czasu 
i energii poświęciliśmy trudnej pracy w dziedzinie pobudzania ludzi do 
odważnego działania, odzwyczajania od minimalizmu w programowaniu 
i działaniu, zaszczepienia przekonania, że można i należy robić więcej 
i lepiej. 

Na realizację programu modernizacji i rozwoju Łodzi przeznaczone zo- 
stały poważne środki. I tak np. na rozwój przemysłu łódzkiego w obecnej 
pięciolatce przyznano kwotę o około 90 proc. wyższą niż w poprzednim 
pięcioleciu. W latach 1971—1975 zbudowane zostanie łącznie 150 tys. no- 
wych izb mieszkalnych, czyli blisko połowę tego, co zostało zbudowane 
w naszym mieście w całym powojennym okresie do roku 1970. Budowa 
kanału Pilica — Łódź i zbiornika sulejowskiego (jest to najpoważniejsza 
w kraju inwestycja wodna obecnego pięciolecia), rozwój infrastruktury 
technicznej miasta, przebudowa jego układu komunikacyjnego, rozwój 
sieci handlowej i usługowej oraz nowych obiektów socjalnych — wszystko 
to ma zapewnione środki finansowe w ogólnej wysokości ponad 38 miliar- 
dów zł. 


* 


Cechą programu modernizacji i rozwoju Łodzi jest jego kompleksowy 
charakter. Wymagało to z kolei kompleksowego podejścia do jego realiza- 
cji Są zadania, które muszą być rozłożone na dłuższy okres, ale jest też 
wiele takich spraw, które mogą być załatwione w krótszym terminie oraz 
takie, które powinny być rozwiązywane w pierwszej kolejności. 


Łódzka organizacja partyjna dokonała dokładnego przeglądu spraw 
i problemów naszego miasta i przemysłu, co pozwoliło wyróżnić nam te, 
do których można było wziąć się od razu. Za jedno z najpilniejszych 
uznaliśmy osiągnięcie — niezależnie od równocześnie podjętej moderniza- 
cji łódzkiego przemysłu, a ściślej mówiąc równolegle — szybkiej poprawy 
warunków pracy i warunków socjalno-bytowych załóg łódzkich zakładów 
pracy. | 

Pojęcie warunków socjalno-bytowych jest niezmiernie szerokie. Mery- 
toryczny ich zakres — w zakładzie — wiąże się bezpośrednio z warun- 
kami pracy, a więc z jej organizacją, stanem bezpieczeństwa i higieny, 
postępem technicznym, inwestycjami, modernizacją, warunkami socjal- 
nymi w całym przedsiębiorstwie, w hali czy na poszczególnych stanowi= 
skach pracy. Zakres pośredni — poza zakładem pracy — niemniej wpły- 
wający na psychike człowieka i jego stosunek do pracy. na jego efektyw- 
ność i wydajność obejmuje warunki mieszkaniowe, ochronę zdrowia, wy- 
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poczynek urlopowy, wczasy, opiekę nad dzieckiem, handel i usługi, sprawy 
komunalne (woda, kanalizacja, gaz itp.) czy wreszcie komunikację. 


Trzeba stwierdzić, że w przeszłości w niejednym zakładzie pracy, admi- 
nistracje, a także organizacje społeczne i związkowe nie zawsze przywią- 
zywały do tych spraw należytą uwagę. Powodem tego było niedocenianie 
ścisłych związków między dobrą i wydajną pracą a odpowiednimi warun- 
kami socjalno-bytowymi załogi, brak korzystnej atmosfery, która sprzy- 
jałaby właściwemu zainteresowaniu sprawami socjalnymi, a także brak 
odpowiednich ku temu środków. Wszystko to sprawiało, że zaniedbań na- 
warstwiało się coraz więcej. W większości narastały one wraz z powstawa- 
niem przemysłu łódzkiego, czyli od dziesiątków lat, ale niemało też zro- 
dziło się w okresie nie tak już odległym. Ich likwidacja wymagała nie tylko 
gospodarności. dobrej organizacji i umiejętności partyjnego spojrzenia na 
problem, ale także poważnych nakładów finansowych. 


List Sekretariatu KC PZPR ze stycznia 1971 r., adresowany do prze- 
wodniczących KSR i dyrektorów przedsiębiorstw, był tu niezmiernie po- 
mocnym dokumentem. Komitet Łódzki, instancje dzielnicowe oraz zakła- 
dowe, realizując zalecenia Sekretariatu KC, sprawom socjalno-bytowym 
poświęcają wiele czasu. Niejednokrotnie w zakładzie pracy wspólnie z za- 
łogą i administracją rozważano, jak zlikwidować czy usprawnić to, co 
utrudniało pracę w fabryce i przeszkadzało w miejscu zamieszkania. W 
pierwszym półroczu 1971 r. prawie nie było zebrania partyjnego czy 
związkowego, na którym nie padałyby postulaty w sprawach socjalno- 
-bytowych. 


Różne były formy ich wysuwania. Najczęściej dokonywano gospodar- 
skiej oceny, popartej równoczesnym zgłaszaniem przez załogi swego kon- 
kretnego udziału w rozwiązywaniu problemów i co istotne — uzależniano 
realizację zadań w tej dziedzinie od możliwości zakładu, rozumiejąc, że 
nie wszystko da się załatwić od razu, że trzeba najpierw nagromadzić 
odpowiednie fundusze i materiały. Ale były też i żądania stawiane w for- 
mie niekiedy wręcz nieodpowiedzialnej, bez rozważenia, czy sprawy te 
dadzą się załatwić w określonym czasie, czy są ku temu odpowiednie mo- 
żliwości materiałowo-techniczne i w jaki sposób można samemu pomóc 
w ich rozwiązaniu. I jest chyba w tym jakaś reguła, że najbardziej 
aktywnymi w tym ostatnim przypadku byli przeważnie ludzie, którzy 
wykazywali się słabymi osiągnięciami w pracy zawodowej. 


Sprawą związaną z warunkami socjalno-bytowymi są płace. W Łodzi 
ze względu na znaczną przewagę przemysłu lekkiego, wyposażonego często 
w przestarzałe maszyny, z których trudno już było „wydusić” więcej, 
płace robotnicze były niższe niż gdzie indziej. W wyniku słusznej polityki 
kierownictwa partii i rządu dokonano w przemyśle włókienniczym wy- 
raźnej podwyżki płac, a dzięki postępującej modernizacji zakładów i osią- 
ganej coraz wyższej wydajności pracy zarobki ludzi zatrudnionych w tym 
przemyśle sukcesywnie wzrastają. 


Rekonstrukcja, modernizacja i rozbudowa szeregu zakładów przemy- 
słowych — to kolejny, pilny problem, który konsekwentnie i komple- 
ksowo podjęła łódzka organizacja partyjna, bacząc przy tym uważnie od 
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samego początku na właściwe, sprawne wcielanie w życie przyjętego 
w tej dziedzinie programu. Z jednej strony zajęliśmy się energicznie spra- 
wami związanymi z budową nowych obiektów przemysłowych, a zwłaszcza 
skracaniem cykli inwestycyjnych, odpowiednio wczesnym przygotowaniem 
wysoko kwalifikowanej kadry i szybkim dochodzeniem do planowanych 
zdolności produkcyjnych, a z drugiej skomplikowanymi, w warunkach 
łódzkich, procesami modernizacyjnymi. Modernizacja zakładów przemysłu 
lekkiego odbywa się przeważnie w sytuacji, kiedy zadania produkcyjne 
wykonuje się w danym przedsiębiorstwie jednocześnie z wymianą parku 
maszynowego na nowy. 

W ciągu minionych dwóch lat oraz w okresie bieżącego roku wybudo- 
wano i oddano do użytku kilkanaście dużych i ważnych dla gospodarki 
narodowej obiektów, jak np. Zakłady Mechaniczne im. Strzelczyka, Łódz- 
kie Zakłady Obuwia Gumowego „Stomil”, Zakłady Przemysłu Dziewiar- 
skiego „Kalina”, Łódzki Kombinat Budowy Domów, Zakłady Tekstylno- 
-Konfekcyjne Teofilów” (I etap), Zakłady Pianki Poliuretanowej, Przę- 
dzalnię Czesankową „Polanil”, kanał Sulejów — Łódź, wytwórnię wędlin 
i Drukarnię Prasową. 

W latach 1971—1973 zmodernizowaliśmy 1 modernizujemy ok. 30 za- 
kładów produkcyjnych jak np.: ZPJ im. Wróblewskiego, ZPJ , Pierwsza”, 
ZPDz „Femina”, ZPP „Bonax”, ZPP „Feniks”, ZPB im. Kunickiego „Mal- 
tex” czy wreszcie największe w kraju Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
im. Obrońców Pokoju, gdzie obok dokonanej już wymiany znacznej części 
parku maszynowego założenia modernizacyjne przewidują zainstalowanie . 
klimatyzacji w obiektach produkcyjnych o łącznej kubaturze 374 tysiące 
m3. Zadanie to zostało w zakładach im. Obrońców Pokoju zrealizowane już 
w 75 proc. 

W wyniku modernizacji i rekonstrukcji przedsiębiorstw następuje zna- 
czny przyrost produkcji, rozszerzenie jej asortymentu oraz radykalna po- 
prawa warunków pracy załóg. Przykładowo, w efekcie wybudowania na 
nowym terenie nowoczesnej przędzalni czesankowej „Polani!” i likwidacji 
starych zużytych zakładów im. K. Świerczewskiego, produkcja wzrosła 
dwukrotnie przy zmniejszonej liczbie załogi. Jednocześnie poważnie roz- 
szerzono asortyment produkcji o wyroby, których brak na rynku jest 
szczególnie odczuwalny. W nowym przedsiębiorstwie zapewniono załodze 
nieporównywalnie lepsze warunki pracy. Sale produkcyjne wyposażone 
są w urządzenia klimatyzacyjne, obok sal produkcyjnych znajdują się po- 
mieszczenia do spożywania posiłków, szatnie, umywalnie itp. Całość nakła- 
dów poniesionych przez państwo na odtworzenie przedsiębiorstwa na no- 
wym terenie, dzięki najnowszej technice i dobrej pracy, powinna zwrócić 
się w okresie około 3 lat. 


Jeszcze lepsze efekty uzyskujemy w przedsiębiorstwach modernizowa- 
nych, w których następuje wymiana parku maszynowego. Np. w przed- 
siębiorstwie przemysłu jedwabniczego „Brokat” w miejsce 380 starych 
krosien czółenkowych instaluje się 204 krosna rapierowe. W wyniku prze- 
prowadzonej w tych zakładach modernizacji nastąpi ponad dwukrotne 
zwiększenie produkcji, przy zmniejszonym o 30 proc. zatrudnieniu. Jed- 
nocześnie nastąpi znaczna poprawa warunków pracy załogi, głównie 
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dzięki zmniejszeniu natężenia hałasu, który w tkalniach jest szczególnie 
dokuczliwy. 


"W ślad za przyspieszonym rozwojem i rekonstrukcją łódzkiego prze- 
mysłu i w ścisłym z tym związku — postępuje rekonstrukcja i rozbudowa 
samego miasta. Równocześnie władze Łodzi starają się rozwiązywać w spo- 
sób energiczny i operatywny wiele innych problemów, zarówno tych, które 
nagromadziły się w przeszłości, jak i tych, które wysuwa dzień dzisiejszy. 


Problemem nr 1 są mieszkania. Mimo że w okresie do roku 1970 wy- 
budowano w naszym mieście, jak już wspomniano, około 280 tys. nowych 
izb mieszkalnych, na mieszkania czeka jeszcze około 60 tys. członków spół- 
dzielni mieszkaniowych, a więc i tyleż rodzin. W obecnym planie pięcio- 
letnim, w którym wybudujemy 150 tys. izb, nastąpiłoby w zasadzie roz- 
wiązanie problemu, gdyby nie historycznie nabrzmiała, wyjątkowo trudna 
sytuacja mieszkaniowa w naszym mieście. Powstają też nowe problemy, 
związane z przebudową miasta, poszerzaniem ulic i techniczną śmiercią 
starych ruder. Mimo że decyzje w sprawie wyburzania podejmowane są 
bardzo ostrożnie, trzeba wyburzać niemało mieszkań ze starych zasobów. 


Nowe, własne mieszkanie, chciałoby otrzymać każde młode małżeństwo. 
Zrozumiałe jest też, że chcieliby poprawić jak najszybciej swe warunki 
mieszkaniowe ci, którzy mieszkają jeszcze w starych, pozbawionych wygód 
domach, czy też ci, którzy mieszkają dotychczas w typowych dla starej 
pokapitalistycznej Łodzi mieszkaniach jednoizbowych. Toteż nacisk na 
otrzymanie mieszkania w nowym budownictwie, w „blokach” i we współ- 
cześnie zakomponowanych, nowych osiedlach jest ogromny. 


Komitet Łódzki poświęcał i poświęca sprawom budownictwa i gospo- 
darki komunalnej specjalną uwagę. Przedmiotem szczególnej troski i opieki 
ze strony instancji partyjnych w naszym mieście są inwestycje komunalne. 
W roku 1973 ich ogólna kwota wynosiła 800 mln zł. O ich sprawnej — 
generalnie rzecz biorąc — realizacji świadczy fakt, że plan inwestycji 
komunalnych już w okresie trzech kwartałów 1973 r. został wykonany 
w 82 proc. Opracowaliśmy i przyjęliśmy mobilizujący program budow- 
nictwa mieszkaniowego na lata 1971—1915. który wprawdzie nie rozwiąże 
wszystkich naszych kłopotów mieszkaniowych, ale poważnie przyczyni 
się do poprawy ogólnej sytuacji w tej dziedzinie. 


Trudności w realizacji zaplanowanych 150 tvs. izb są jednak duże. 
W celu ich przezwyciężenia podjęliśmy całv zespół działań. Sekretariat 
Komitetu Łódzkiego zainicjował przyjście z pomocą przedsiębiorstwom 
budowlanym ze strony łódzkich zakładów pracy, które okresowo kierują 
na budowy swoich fachowców z brygad remontowo-inwestycyjnych. Inną 
formą pomocy dla budownictwa jest rozszerzanie patronatu młodzieży 
nad budowami mieszkaniowymi, wieksze wykorzystywanie do pracy na 
budowach brygad OHP oraz wprowadzanie odpłatnej pracy studentów na 
budowach w okresie ferii. Ponadto przygotowujemy się do praktycznej 
realizacji powstałej w tvm roku koncepcji wychowania młodzieży szkolnej 
poprzez pracę. Chodzi tu zwłaszcza o stworzenie możliwości pracy na 
budowach dla starszej młodzieży. Wymaga to przygotowywania dla niej 
odpowiedniego frontu pracy. Dużej pomocy w budownictwie mieszkanio- 
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wym udzielają także instytucje specjalistyczne podległe Prezydium Rady 
Narodowej m. Łodzi. 


Z pełnym przekonaniem możemy stwierdzić, że jako instancja partyjna 
stworzyliśmy budownictwu mieszkaniowemu dobry klimat sprzyjający 
jego rozwojowi i organizujemy dlań szeroką pomoc. Należy też podkreślić, 
że cenną pomoc, przede wszystkim w postaci maszyn budowlanych i urzą- 
dzeń, otrzymuje Łódź z resortu budownictwa i przemysłu materiałów bu- 
dowlanych. Poprawiliśmy w Łodzi metody rozdziału mieszkań i konseke 
wentnie realizujemy przyjęte zasady polityki mieszkaniowej. Sprzyja to 
pogłębieniu w społeczeństwie przekonania, że powstały w naszym mieście 
warunki szybszego rozwiązania problemu mieszkaniowego, niż mogłó się 
to wydawać jeszcze przed paru laty. 


Wśród ważnych dla prawidłowego funkcjonowania organizmu miejskiego 
zadań inwestycyjnych zrealizowano w ciągu ostatnich trzech lat przejście 
podziemne dla pieszych i zmodernizowany dworzec kolejowy Łódz-Fa- 
bryczna (termin skrócony o 9 miesięcy), szpital miejski na ponad 500 
łóżek, nowy (pierwszy od 1912 r.) hotel „„Mazowiecki”, Zakłady Pralnicze 
na Nowych Sadach, kolektory sanitarne, wodociągową sieć magistralną, 
Dom Zasłużonego Weterana Wojny, Dom Rencisty-Włókniarza. szkołę mu- 
zyczną, nowe przemysłowe i ogólne przychodnie zdrowia. Rozwijamy też 
trasy szybkiego ruchu. Rozpoczęto również, bądź też już wykonano takie 
zadania, jak np. dodatkowe źródła ciepła w EC-II i EC-III, dwie wytwórnie 
elementów prefabrykowanych (Wz-75 i W-70), rozbudowa zakładów FOS 
„Polmo” i ZMS „Delta”, co wiąże się z programem rozwoju motoryzacji 
w kraju, budowa gmachu dla „Miastoprojektu” czy wreszcie kina „Iwa- 
nowo” na Bałutach. 


* 


Specyfika naszego miasta, które ma najwyższy w kraju wskaźnik aktyw- 
ności zawodowej społeczeństwa, każe w sposób pierwszoplanowy trakto- 
wać problemy ochrony zdrowia ludzi pracy i ich wypoczynku, a także 
rozwój handlu i usług. 

Obok rozwoju lecznictwa otwartego i szpitalnego opracowano program 
rozwoju przemysłowej służby zdrowia. W 1970 r. mieliśmy w Łodzi ponad 
79 poradni przemysłowych, dziś mamy ich 95, a liczba zatrudnionych 
w nich lekarzy wzrosła o kilkadziesiąt osób i liczy obecnie około 400. 
Widzimy jednak konieczność dalszego rozwoju opieki lekarskiej, zwiększe- 
nia bazy laboratoryjnej dla przychodni oraz potrzebę zwiększenia perso- 
nelu lekarskiego i pomocniczego. Szczególnie bowiem wysoki procent ko- 
biet zatrudnionych w przemyśle łódzkim (82.5 proc. w wieku produkcyj- 
nym) stwarza potrzebę systematycznych badań profilaktycznych, prowa- 
dzonych dotychczas w stopniu daleko niewystarczającym. 

Dużą wagę w działalności Komitetu Łódzkiego, a także komitetów dzie|- 
nicowych przywiązujemy do sprawy rozwoju bazy wypoczynkowej dla 
załóg łódzkich zakładów oraz ośrodków specjalistycznych dla ludzi cho- 
rych. Tylko w okresie ostatnich dwóch lat nastąpił dwukrotny wzrost tej 
bazy. Nastąpił znaczny rozwój ośrodków wczasowych dla pracowników 
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przemysłu lekkiego. Jest to niezmiernie ważne z uwagi na wyjątkowo 
skromny w tej dziedzinie stan dotychczasowego posiadania łódzkich za- 
kładów przemysłu lekkiego. Koncentracja nakładów, łączenie wysiłków 
i środków poszczególnych branżowych zakładów pozwalają budować domy 
wypoczynkowe o odpowiednim standardzie, z których można będzie ko- 
rzystać w ciągu całego roku. Przy lokalizowaniu nowych obiektów bierze 
się pod uwagę walory klimatyczno-lecznicze danej miejscowości, najko- 
rzystniejsze z punktu widzenia potrzeb załóg zakładów danej branży. Za- 
łogi zaś zapoznawane są z planami projektowanych dla nich ośrodków 
"wczasowych. Od roku 1972, dzięki pomocy kierownictwa partii i rządu, 
możemy całkowicie zaspokajać potrzeby dzieci i młodzieży w zakresie wy- 
poczynku kolonijno-obozowego. Dziś już dosłownie każde łódzkie dziecko 
ma możność skorzystania z wyjazdu letniego. Jak ważne jest to dla na- 
szych kobiet pracujących, wyjaśniać nie trzeba. Duże osiągnięcia w coraz 
' lepszym rozwiązywaniu problemów wypoczynku ludzi pracy naszych za- 
kładów i łódzkich dzieci mają związki zawodowe oraz instytucje podległe 
Ministerstwu Oświaty i Wychowania. 


Z uwagi na wyjątkowo duże zatrudnienie kobiet w przemyśle włókien- 
niczym (60 proc.), który dominuje w układzie gospodarczym Łodzi, oraz 
ze względu na trzyzmianowy system pracy, dbamy o systematyczny roz- 
wój żłobków i przedszkoli. W obecnej pięciolatce program inwestycyjny 
dla naszego miasta przewiduje wybudowanie kilkunastu żłobków oraz 
około 30 przedszkoli. W realizacji programu — zgodnie z założeniami — 
duży udział mają zakłady pracy. 


Niestety, nadal nie możemy pochwalić się dobrym rozwiązaniem 
problemów handlu i usług. Łódzka sieć handlu i gastronomii ciągle jeszcze 
jest jedną z najsłabiej rozwiniętych w kraju. Słabą stroną jest m. in. 
produkcja wyrobów garmażeryjnych czy półgotowych, które ułatwiały- 
by kobiecie pracującej szybkie przygotowanie posiłku. Mimo oddania 
do użytku w latach 1971—1972 domów handlowych „Teofil”, „Cen- 
tral” i „Chemia”, rozwój handlu i usług pozostaje wyrażnie w tyle za po- 
trzebami ludności. Pewną poprawę w pracy handlu stanowi lepsze dopa- 
sowanie godzin otwarcia sklepów do trzyzmianowego systemu pracy 
w przemyśle. Nie rozwiązuje to jednak w pełni problemu. W latach 1974— 
—1975 musi więc nastąpić na tym polu większa koncentracja wysiłków 
w samym mieście, przy czym potrzebna jest tu pomoc określonych insty- 
tucji centralnych. 


Do spraw trudnych, wymagających w Łodzi szczególnej poprawy, nale- 
żała również komunikacja. Aczkolwiek jeszcze i dziś nie można mówić 
o trudnościach komunikacyjnych w naszym mieście w czasie przeszłym, 
to jednak w ciągu ostatniego roku zrobiono w Łodzi w tej dziedzinie 
wiele. Należyte wykorzystanie taboru tramwajowego i autobusowego wią- 
zało się z potrzebą zmian godzin rozpoczynania pracy przez niektóre za- 
kłady i instytucje, aby można było rozładować tłok w okresie tzw. szczytu. 
"Te zmiany oraz lepsze przystosowanie tras autobusowych do potrzeb mie- 
szkańców poszczególnych dzielnic — co niejednokrotnie postulowano na 
różnych zebraniach w zakładach — polepszyły sytuację. W dalszym ciągu 
jednak potrzebujemy dodatkowych wozów tramwajowych i autobusów, 
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a także musimy kontynuować rekonstrukcję i poszerzanie ulic, wyjątkowo 
wąskich jak na tak duże miasto. 

Komitet Łódzki i instancje dzielnicowe wiele czasu poświęcają sprawie. 
doskonalenia pracy organów administracji w naszym mieście. Obok wielu 
pozytywnych zmian w systemie zarządzania, w dziedzinie koordynacji 
i sprawowania funkcji kontrolnych ze strony administracji, nastąpiła wy- 
rażźna poprawa stylu pracy urzędów, co jest także widoczne również 
w ich kontaktach z obywatelami. Podstawowe organizacje partyjne i ich 
aktyw były inicjatorami likwidacji wielu przestarzałych bądź zbyt dro- 
biazgowych przepisów, których ilość została w wyniku dokonanej wery- 
fikacji ograniczona. Zerwano z dotychczasową praktyką obciążania oby- 
wateli obowiązkiem dostarczania przy załatwianiu różnych spraw nadmier- 
nej ilości zaświadczeń, odpisów dokumentów itp. Uproszczona została treść 
stosowanych druków i formularzy, zmienione godziny pracy urzędów 
i ich agend (np. ADM-ów, zakładu energetycznego, PKO itd.). Interesanci 
są obecnie załatwiani w ciągu całego dnia urzędowania. 


k 


Na zebraniach w zakładach pracy ludzie mówią z zadowoleniem o zmia- 
nach zachodzących w życiu załóg fabrycznych i całego miasta. Wykorzy- 
stujemy te nastroje naszego społeczeństwa, będące wynikiem konkretnych 
dokonań i ukazanej jasno perspektywy rozwoju miasta i łódzkiego prze- 
mysłu w naszej pracy politycznej, m. in. na rzecz dalszego aktywizowania 
mieszkańców do jak najszerszego udziału w realizacji nowych zadań pro- 
dukcyjnych i rozwoju miasta. Jest to praca, która spotyka się z najszer- 
szym rezonansem społecznym. Ludzie cenią sobie wysoko ten ciągły ruch 
ku lepszemu, są dumni z postępu, który sami współtworzą, dumni z tego, 
co w mieście i w ich zakładach jest nowe i łepsze. 

Ofiarna i twórcza postawa łódzkiej klasy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy w naszym mieście, to rezultat konsekwentnego zwracania się partii 
w stronę ludzi pracy, śmiałego stawiania na ich postawę, zaangażowanie 
i potencjał intelektualny, na ich dążenie do coraz pełniejszego zaspoka- 
jania — poprzez pracę i wiedzę — potrzeb materialnych i duchowych. 
Zadaniem władz partyjnych i administracyjnych miasta, zakładów pracy 
oraz organizacji związkowych jest utrzymanie i pogłębianie tego niezwykle 
cennego procesu współtworzenia. We współdziałaniu z klasą robotniczą, 
ze społeczeństwem znacznie łatwiej jest szybko i skutecznie likwidować 
to wszystko, co może stwarzać niepotrzebne trudności i napięcia. A do 
zrobienia mamy jeszcze niemało. 


Nie możemy np. godzić się z istniejącymi jeszcze niedostatkami w za- 
kresie bezpieczeństwa i higieny pracy w niejednym łódzkim zakładzie. 
Nie wszędzie jeszcze rozwiązano już zagadnienia transportu wewnątrz- 
zakładowego, co również wpływa ujemnie na warunki pracy robotników. 
Budujemy obecnie zakład, który produkować będzie dla całego kraju apa- 
raturę wentylacyjno-klimatyczną. Nie można jednak biernie czekać na 
jego produkcję, choć jej uruchomienie nastąpi stosunkowo szybko. Trzeba 
już dziś — i o to dbają organizacje partyjne — robić wszystko dla popra- 
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wyv warunków pracy załóg, szukać wszelkich dostępnych rozwiązań, jak 
to ma np. miejsce w zakładach im. Obrońców Pokoju czy zakładach im. 
Feliksa Dzierżyńskiego. 

W budownictwie i gospodarce miejskiej obser wujemy wiele GóGkatGKE 
tów w zakresie przygotowania zadań inwestycyjnych do realizacji, w sferze 
programowania, opracowywania dokumentacji terenowo-prawnej, niezbęd- 
nego, wyprzedzającego przygotowywania uzbrojenia terenu itp. Niejedno- 
krotnie wpływa to niekorzystnie na wykonanie poszczególnych zadań. 
Rola organizacji partyjnych działających w przedsiębiorstwach budowla- 
nych oraz inwestujących, w biurach projektowych i w administracji te- 
renowej jest tu ogromna. Łódzkie instancje partyjne, Komitet Łódzki 
i komitety dzielnicowe przywiązują szczególną wagę do inspirowania POP 
do działalności mającej na celu usprawnienie procesów inwestowania, da 
skutecznego przeciwdziałania biurokracji i wszelkiemu  formalizmowi, 
który utrudnia sprawny przebieg pracy. Odnosi się to także do komunika- 
cji, gdzie również mamy jeszcze wiele do zrobienia. 

W przemyśle łódzkim istnieją jeszcze takie branże, których dynamika 
rozwoju jest niewystarczająca. Przyczyn tego stanu rzeczy dopatrujemy się 
m. in. w niezbyt nowoczesnej strukturze zarządzania w tych branżach, któ- 
ra ukształtowała się jeszcze w latach pięćdziesiątych, kiedy to dawne cen- 
tralne zarządy zostały zastąpione przez działające do dziś zjednoczenia. Do 
tego podziału dostosowano wówczas także strukturę zaplecza naukowo- 
-technicznego. 

Ale życie idzie naprzód. Technika, technologia i surowce są coraz nowo- 
cześniejsze. Dla przykładu, technologia dziewiarska wkracza już do wszyst- 
kich branż przemysłu włókienniczego i w ślad za tym zjawiskiem powinny 
też następować przemiany organizacyjne, aby uchronić się np. od dublo- 
wania prac badawczych w placówkach zaplecza naukowego. Przykładem 
niech będzie chociażby wspomniany już Kombinat Tekstylno-Konfekcyjny 
„Teofilów”, produkujący nowoczesny bistor, a z niego odzież. Ani pod 
względem surowcowym, bo przecież bistor nie ma z wełną nic wspólnego, 
ani pod względem technologicznym, gdyż jest to: raczej technologia dzie- 
wiarska, ani z punktu widzenia produktu końcowego, bo to konfekcia — 
kombinat ten nie odpowiada branży, do której należy, a mianowicie Zjed- 
noczeniu Przemysłu Wełnianego — Północ. Jest też wiele innych proble- 
mów organizacyjnych, które czekają na nowe rozwiązania. Poprawa stru- 
ktury organizacyjnej w przemyśle lekkim jest zagadnieniem nie mniej 
ważnym niż potrzeba unowocześniania technologii wytwarzania w łódzkicn 
fabrykach. 

Z inspiracji łódzkiej organizacji partyjnej i przy czynnym jej współ- 
udziale resort przemysłu lekkiego wprowadził już wiele zmian na lepsze. 
Kolej więc teraz na rozwiązanie i tego rodzaju problemów, jak sprawa 
struktury organizacyjnej (zwłaszcza organizacji zaplecza naukowo-tech- 
nicznego), która powinna stanowić jeden z istotnych czynników postępu. 


* 


Program rozwoju i modernizacji Łodzi zakłada budowę nowoczesnego 
miasta, prowadzoną niejako w „marszu — na żywym organizmie funkcjo- 
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nującego miasta. Powiększa to znacznie stopień trudności, wyłania wciąż 
nowe, niełatwe problemy. Sprawna realizacja tego programu wymaga peł- 
nej mobilizacji władz miasta i całego jego społeczeństwa. 

Społeczeństwo naszego miasta, a przede wszystkim łódzka klasa robotni- 
cza przyjęły program rozwoju i modernizacji Łodzi jako swój własny, 
angażując się jak najaktywniej w jego realizację. Dotychczasowe osiąg- 
nięcia i pomyślna w rezultacie, jak to oceniliśmy na półmetku bieżącej 
pięciolatki, realizacja programu rozwoju i modernizacji Łodzi pozwala nam 
dynamizować łódzką gospodarkę, pomnażać jej efekty i w oparciu o roz- 
wijającą się bazę nieustannie przyspieszać kroku na niełatwej drodze do 
nowoczesności i dobrobytu. 

Warunkiem niezbędnym w tym marszu jest ciągłe podnoszenie poziomu 
pracy partyjnej, umacnianie szeregów partyjnych, lepsze kształtowanie 
świadomości członków partii i klasy robotniczej. Łódzka organizacja par- 
tvjna była motorem przeobrażania psychiki ukształtowanej w poprzed- 
nich łatach, uwalniania ludzi od starych nawyków, które nie mogły 
odpowiadać nowym zadaniom i nowym wymaganiom. Wiązało się to rów- 
nież z koniecznością prowadzenia odpowiedniej do tych zadań polityki 
kadrowej w gospodarce i w administracji państwowej, a także w łonie 
naszej organizacji partyjnej. Praca nad kształtowaniem postaw ludzkich 
zgodnych z wymaganiami czasu, nad rozwijaniem kultury dobrej roboty, 
nad wychowywaniem i awansowaniem ludzi oddanych socjalizmowi, śmia- 
łvch, energicznych i pełnych inicjatyw stała się nieodzowna i jest ciągle 
naszym ważnym zadaniem. 

W ciągu minionych trzech lat zrobiono w Łodzi dużo, nawet bardzo 
dużo, jak na tak krótki okres. Są jednak sprawy, które nie tylko nie zo- 
stały zakończone, ale w wielu zakładach nawet jeszcze nie rozpoczęte. 
Mimo że wydano już wiele milionów złotych na cele socjalno-bytowe, nie 
sposób było w tak krótkim czasie zrealizować tego wszystkiego, co zrobić 
pragniemy i co jest ludziom pracy potrzebne. Trzeba jednak wiedzieć 
i przypominać, zwłaszcza młodszemu pokoleniu, że braki i niedostatki 
w naszym mieście i łódzkich zakładach narastały dziesiątkami lat, że były 
one nieodłącznie związane z okresem powstawania łódzkiego przemysłu 
włókienniczego i na wskroś kapitalistycznego miasta, którego cechą był 
maksymalny wyzysk ludzi pracy. 

Jest nas w Łodzi 86 tys. członków partii. Ponad 46 proc. łódzkich ko- 
munistów — to robotnicy. Stanowimy więc liczbowo dużą siłę polityczną 
i organizatorską. Ale przecież nie sama liczba członków partii decyduje 
o sile organizacji partyjnej. Silę tę określa świadomość ludzi, ich oddanie 
sprawie socjalizmu, żarliwość w codziennej pracy, zdolność porywania 
innych osobistym przykładem. Przedstawiając na I Krajowej Konferencji 
Partyjnej nasz dorobek w realizacji uchwały VI Zjazdu, mogliśmy z pełną 
satysfakcją stwierdzić w imieniu wszystkich robotników łódzkich i wszyst- 
kich ludzi pracy naszego miasta, że wielkość produkcji przemysłowej prze- 
widywaną na rok 1975 uzyskamy o rok wcześniej, że podwoimy w latach 
1971—1974 potencjał łódzkiego budownictwa i że przyrost produkcji osiąg- 
niemy w ponad 80 proc. na drodze zwiększenia wydajności pracy. 

Jednocześnie możemy stwierdzić, że dokonany wysiłkiem łódzkiej orga- 
nizacji partyjnej poważny już przełom w podejściu do wielu zagadnień 
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społecznych i ekonomicznych ze strony administracji gospodarczej wielu 
przedsiębiorstw i całych kolektywów pracowniczych coraz lepiej owocuje. 
M. in. w tak istotnych dla dalszego rozwoju sprawach, jak utrwalające 
się w Łodzi od kilku lat tradycje skracania cykli inwestycyjnych i wcze- 
śniejsze oddawanie obiektów do użytku, uruchamianie produkcji przed 
terminem przekazania zakładu do eksploatacji czy wreszcie — powiększa- 
nie projektowanych zdolności produkcyjnych w trakcie procesu inwesty- 
cyjnego. Te nowe zjawiska będziemy umacniać i pogłębiać, aby tym lepiej 
realizować zadania nakreślone przez VI Zjazd partii. Jesteśmy bowiem 
w pełni świadomi oczekiwań, jakie wiąże społeczeństwo naszego miasta 
i całego kraju z szybkim postępem realizacji programu rozwoju Łodzi, 
której modernizowany przemysł stwarza nie tylko lepsze warunki pracy 
włókniarzom, ale także w dużym stopniu pomaga zaspokajać rosnące po- 
trzeby rynku. Dlatego też program rozwoju Łodzi, modernizację łódzkiego 
przemysłu i poprawę warunków życia ludności naszego miasta traktujemy 
w ścisłym powiązaniu z tym wszystkim, co ma wpływ na wszechstronny 
rozwój całego kraju. 

Dotychczasowe nasze wyniki sótwiecdzają głęboką słuszność tezy, że 
przyspieszony rozwój miasta i kraju możliwy jest tylko wtedy, gdy w pełni 
Gocenia się zasadę harmonijnego rozwijania wszystkich dziedzin naszego 
życia społeczno-gospodarczego, gdy wszystkie nasze poczynania i zamierze- 
nia znajdują oparcie w codziennej, silnej więzi partii z klasą robotniczą 
i wszystkimi ludźmi pracy. 


Sport i turystyka 
w polityce rozwoju społecznego 
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Kultura fizyczna i turystyka stanowią ważny czynnik rozwoju społecz- 
nego. Zagadnienia te zajmują w polityce społecznej naszej partii i państwa 
szczególne miejsce. Zasadnicze znaczenie miały postanowienia, dotyczące 
dalszego rozwoju kultury fizycznej i turystyki sformułowane na VI Zje- 
żdzie, będące wynikiem nowej polityki społeczno-ekonomicznej partii. 
Istotnym elementem tej polityki i jednym z warunków jej pomyślnej 
realizacji jest dynamiczny rozwój kultury fizycznej i turystyki, zgodny 
z potrzebami współczesnego i przyszłego etapu rozwoju naszego społe- 
czeństwa. Szerokie rozwinięcie tej tezy zawierają uchwały VII Plenum 
Komitetu Centralnego. 

Proces jakościowych przemian w sporcie i turystyce nie może być wol- 
niejszy niż w innych dziedzinach naszego życia, bowiem i w tej sferze 
ludzkiej działalności istnieje pojęcie walki o czas. W sporcie pojęcie to 
jest tożsame z walką o sukcesy sportowe. Życie dyktuje wciąż nowe po- 
trzeby i stawia przed kulturą fizyczną coraz bardziej ambitne zadania, 
przede wszystkim w dziedzinie coraz większego jej upowszechnienia. Aby 
utrzymać wysoką pozycję w świecie i równać do czołówki, musimy jeszcze 
szybciej dążyć do osiągania coraz wyższego poziomu również w sporcie 
i turystyce, pełniej wykorzystywać to, co w tej dziedzinie najlepsze i się- 
gać szerzej do zdobyczy nauki i techniki, odwołując się zarazem do nie- 
wyczerpanych zasobów społecznej energii i inicjatywy, ofiarności i ambi- 
cji. 

Rozwijając model socjalistycznej kultury fizycznej, kontynuujemy po- 
stępowe tradycje polskiego sportu robotniczego oraz korzystamy z boga- 
tych doświadczeń i wzorców Związku Radzieckiego i innych krajów so- 
cjalistycznych. Nastąpiło przede wszystkim szerokie upowszechnienie róż- 
nych form kultury fizycznej i turystyki w naszym społeczeństwie. Wy- 
chowanie fizyczne, sport, rekreacja ruchowa, turystyka, dostępne w Pol- 
sce sanacyjnej jedynie dla uprzywilejowanych grup społecznych, w Pol- 
sce Ludowej uległy daleko idącej demokratyzacji, stały się własnością 
ogólnonarodową. 

W wyniku rozwoju sportu masowego i oparcia na szerokiej bazie spo- 
łecznej sportu wyczynowego osiągnęliśmy wysoki poziom europejski 
i światowy w wielu dyscyplinach sportowych, również w tych, w których 
nie mieliśmy większych tradycji (np. w podnoszeniu ciężarów, gimnastyce, 
żużlu, zapasach itd.). W dyscyplinach objętych programem letnich igrzysk 
olimpijskich zajmujemy obecnie 7 lokatę, 
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We współczesnym świecie, w którym następuje szybki rozwój procesów 
industrializacji i urbanizacji oraz dynamiczny — na nie spotykaną dotąd 
skalę — rozwój nauki i techniki, pojawiają się również coraz wyraźniej 
zjawiska uboczne, prowadzące do naruszenia równowagi między czło- 
wiekiem a otaczającym go środowiskiem, a także do zmniejszenia się 
aktywności ruchowej człowieka. Przeciwdziałanie ubocznym zjawiskom 
towarzyszącym rozwojowi cywilizacji oraz rewolucji naukowo-technicz- 
nej. wymaga różnych środków. Między innymi dokonuje się ono przez 
wychowanie fizyczne, sport i turystykę, przez podnoszenie na coraz wyższy 
poziom sprawności fizycznej społeczeństwa. Wraz z rozwojem wielkich 
aglomeracji wzrasta ranga wychowania fizycznego i sportu jako niezbęd- 
nych form aktywnego wypoczynku. Kultura fizyczna, zapewniająca rege- 
nerację sił po pracy i podnosząca sprawność fizyczną człowieka, sprzyja 
lepszym rezultatom w pracy, zwiększa jej wydajność. 

Wielką wagę tych zagadnień doceniają zwłaszcza kraje socjalistyczne, 
dla których dobro człowieka, jego wszechstronny rozwój, kształtowanie 
jak najlepszych warunków egzystencji, pracy i wypoczynku stanowią naj- 
wyższą wartość. Kultura fizyczna, sport i turystyka, ze względu na cenne 
wartości zdrowotne, wypoczynkowo-rekreacyjne i ideowo-wychowawcze, 
są w życiu społeczeństwa budującego socjalizm nieodzownym czynnikiem 
postępu. 

Kultura fizyczna, a zwłaszcza sport odgrywają niezmiernie istotną rolę 
w procesie wychowania socjalistycznego. Sport współdziała w prawidło- 
wym kształtowaniu charakterów młodych ludzi, ucząc uczciwego postępo- 
wania, hartu ducha i wytrwałości, wpajając zasady koleżeństwa i kolekty- 
wnego współżycia. Pogłębia patriotyzm, służąc na forum międzynarodo- 
wym idei przyjaźni i pokojowego współżycia, zbliża ludzi i narody. 

Dlatego dużą rolę przykładamy i przykładać będziemy do wymiany 
międzynarodowej, do kontaktów ekip sportowych, do rozszerzania tury- 
styki zagranicznej. Szczególnie intensywnie będziemy rozwijać naszą 
współpracę z organizacjami sportowymi i turystycznymi bratnich krajów 
socjalistycznych. Będziemy brać aktywny udział w konferencjach poświę- 
conych rozszerzaniu i umacnianiu współpracy organizacji sportowych i tu- 
rystycznych. Sukcesem zakończył się nasz udział w Konferencji Wiedeń- 
skiej oraz w Kongresie Olimpijskim w Warnie, który zajmował się aktu- 
alnymi problemami tego imponującego ruchu, obejmującego już ponad 
140 krajów świata. 

Sport i turystyka odgrywają także niemałą rolę w procesach integracji 
załóg, zwłaszcza nowych zakładów. Kluby sportowe w Mielcu, Nowej Hu- 
cie, Koninie, Turoszowie, Świdniku czy Puławach są tego najlepszym do- 
wodem. 

Nakłady inwestycyjne i środki materialne, jakie przeznacza się w Pol- 
sce Ludowej na rozwój kultury fizycznej, sprawiły, że stworzone zostały 
warunki dynamicznego rozwoju wszystkich bez mała dyscyplin. Powstało 
szerokie i prężne zaplecze sportowe, a wybitnie utalentowanym jedno- 
stkom umożliwiono sportowy awans i otwartą drogę równania do najlep- 
szych. Tylko w ciągu ostatnich siedemnastu lat wybudowano w Polsce 
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944 stadiony i boiska sportowe, 1150 hal i sal sportowych, 492 pływalnie 
otwarte i 107 pływalni krytych, 25 sztucznych lodowisk i setki innych 
obiektów sportowo-rekreacyjnych. Dokonaliśmy poważnego skoku w dzie- 
dzinie rozwoju produkcji sprzętu sportowego. Powstały w Polsce Ludowej 
przemysł sportowy pokrywa już większość podstawowych potrzeb w tej 
dziedzinie. Poważnym dorobkiem jest stworzenie systemu kształcenia kadr 
dla potrzeb wychowania fizycznego i sportu. Mamy obecnie w kraju 6 
wyższych uczelni wychowania fizycznego i 2 (ilie. Nie trzeba chyba do- 
wodzić, jak wielkie ma to znaczenie z punktu widzenia potrzeb dalszego 
pogłębienia procesu upowszechniania kultury fizycznej w naszym kraju. 


Jednym ze szczególnie istotnych osiągnięć, zwłaszcza ostatniego okre- 
su, jest rozmiłowanie sporej części naszego społeczeństwa w życiu spor- 
towym. Poszerzyło się grono sympatyków ruchu sportowego, aktywistów 
1 działaczy, którzy z najwyższym zaangażowaniem oddają swój wolny czas 
i inicjatywę pięknej idei rozwoju kultury fizycznej społeczeństwa. Jest 
to zjawisko niezmiernie cenne, gdyż pomaga tworzyć sprzyjającą atmo- 
sferę wokół niełatwych problemów dalszego rozwoju kultury fizycznej 
l turystyki w naszym kraju. 

Ale w rozwoju ruchu sportowo-turystycznego jest jeszcze niemało sła- 
bych stron. Miały też miejsce ujemne zjawiska, które znalazły szerokie 
odzwierciedlenie w prasie, radiu i telewizji. Ze względu na niezwykle 
szeroki społeczny zasięg sportu i turystyki, rosnące zainteresowanie kul- 
turą fizyczną szerokich rzesz ludzi pracy, rosnącą rangę społeczną wy- 
chowania fizycznego i turystyki, które stanowią istotny element w dzie- 
dzinie kształtowania i ochrony zdrowia obywateli oraz socjalistycznego 
wychowania społeczeństwa, zwłaszcza młodzieży, obowiązuje nas szcze- 
gólnie ostre spojrzenie na niedostatki i ujemne zjawiska występujące 
jeszcze w tej dziedzinie naszego życia. W ruchu sportowo-turystycznym 
nie można tolerować uchybień czy nieprawidłowości, a zwłaszcza cwa- 
niactwa i nieuczciwości. Konsekwentnej realizacji programu likwidacji 
słabości i ujemnych zjawisk w ruchu sportowo-turystycznym sprzyja 
atmosfera społecznego potępienia przypadków i ludzi podrywających dobre 
imię polskiego sportu. 


* 


W styczniu 1973 r. Biuro Polityczne KC PZPR rozpatrzyło zagadnienia 
związane z dalszym rozwojem kultury fizycznej i zdrowotnej społeczeń- 
stwa. Dokonano krytycznej analizy dotychczasowej sytuacji oraz przed- 
stawiono w sposób kompleksowy cele i kierunki dalszego działania oraz 
konkretne zadania organizacji i instytucji odpowiedzialnych za rozwój 
sportu i turystyki. Powinno to przyczynić się do stworzenia warunków 
dla nowych wyższych jakości w tej niezmiernie ważnej dziedzinie życia 
społecznego. Konieczne jest dokonanie zasadniczego przełomu w poziomie 
wychowania fizycznego, zwłaszcza wśród uczącej się młodzieży, skutecz- 
niejsze działanie na rzecz rozwoju rekreacji fizycznej, aby stała się ona 
jednym z głównych elementów powszechnego systemu ochrony zdrowia 
społęczeństwa oraz umacniania pozycji naszego kraju w SWIATOWA współ- 
zawodnictwie sportowym. 
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Wskazując na braki i niedomagania w dotychczasowym rozwoju kul- 
tury fizycznej, na zbyt niską rangę kultury fizycznej w systemie oświaty 
i wychowania oraz profilaktyki zdrowotnej, jak też na istnienie dużych 
dysproporcji w upowszechnianiu i poziomie kultury fizycznej, za główne 
przyczyny tego stanu rzeczy uznano: istnienie zbyt wielkiej liczby ośrod- 
ków dyspozycyjnych i źródeł finansowania, skomplikowany system zarzą- 
dzania, zwłaszcza w sporcie wyczynowym, małą skuteczność działania 
administracji państwowej w kształtowaniu, koordynowaniu i realizowaniu 
polityki państwowej w dziedzinie kultury fizycznej oraz brak długofalo- 
wego programu rozwoju kultury fizycznej, w tym także sportu. 

Iworząc nowoczesną kulturę fizyczną i turystykę, niezbędne jest ścisłe 
wiązanie jej rozwoju z całokształtem życia społecznego, gospodarczego 
i kulturalnego kraju, uwzględnianie zmian i przeobrażeń zachodzących 
w życiu naszego społeczeństwa, ich tendencji i kierunków. Sport i tury- 
styka stanowią dziś integralną część polityki społecznej partii i państwa, 
której zakres znacznie się rozszerza. Mamy ambicje budować system kul- 
tury fizycznej pełny, drożny i racjonalny, w którym każdy znajdzie swoje 
miejsce i szanse sportowego awansu. To wszystko wymaga m. in. znacz- 
nego przegrupowania sił, zmiany stylu również i w tej sferze działania. 
Wymaga ukształtowania takiej struktury organizacyjnej sportu i turystyki, 
która sprzyjać będzie realizacji zadań, jakie stawia kierownictwo partii 
i rządu przed organizacjami i instytucjami sportowo-turystycznymi, a tak- 
że służbą zdrowia, organizacjami oświatowymi, młodzieżowymi, terenową 
administracją państwową i radami narodowymi. 

W systemie organizacji sportu i turystyki w naszym kraju dokonano 
ostatnio zasadniczych zmian, których celem jest zapewnienie niezbędnej 
koordynacji wysiłków i rozwoju inicjatyw, zmierzających do komplekso- 
wego rozwiązywania problemów (zjawisko rozpraszania wysiłków i nie- 
skoordynowanych działań było w tej dziedzinie dość powszechne) oraz 
szybkiego i operatywnego działania w tej dziedzinie. Zmiany te polegają 
m. in. na tym, że zwiększone zostały kompetencje i płaszczyzny działania 
odpowiednich instytucji państwowych. Główny Komitet Kultury Fizycznej 
i Turystyki oraz jego organy terenowe będą w większym niż dotychczas 
zakresie odpowiedzialne za całokształt spraw związanych z realizacją zadań 
w rozwoju kultury fizycznej i turystyki. Jednocześnie wiele czynności, 
które znajdowały się dotychczas w bezpośredniej gestii GKKFiT, przeka- 
zane zostają jednostkom wyspecjalizowanym. I tak całokształt problemów 
związanych z rozwojem sportu wyczynowego przejęła Polska Federacja 
Sportu — nowa wielka organizacja sportowa, w skład której weszły pol- 
skie związki sportowe oraz spora część klubów sportowych. Zajmie się ona 
programowaniem i podnoszeniem na wyższy poziom sportu kwalifikowa- 
nego w kraju, rozwojem związanej z tym działalności ideowo-wychowaw- 
czej, programowaniem centralnego szkolenia sportowego, przygotowywa- 
niem reprezentacji do udziału w Igrzyskach Olimpijskich i kierowaniem 
państwowym systemem rozgrywek, finansowaniem sportu kwalifikowa- 
nego, doszkalaniem kadr dla potrzeb sportu kwalifikowanego itd. W związ- 
ku z utworzeniem Federacji zmianie uległy dotychczasowe zakresy dzia- 
łalności polskich związków sportowych, które stanowią obecnie jej inte- 
gralną część. W województwach działają wojewódzkie federacje sportu. 
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Powołanie do życia Polskiej Federacji Sportu nie rozwiąże oczywiście 
w sposób automatyczny wszystkich problemów i bolączek polskiego sportu 
wyczynowego. Problemów i to skomplikowanych jest wiele. Braki w ka- 
drze szkoleniowej, niewłaściwy system bodźców, niedostateczna baza tre- 
ningowa, słabe powiązanie nauki i techniki z praktyką — oto niektóre 
tylko przyczyny występujących niedostatków naszego sportu wysoko kwa- 
lifikowanego. Towarzyszyły im — i niewątpliwie miały poważny wpływ 
na pogłębienie się tych niedostatków — negatywne zjawiska wewnątrz 
samego ruchu sportowego (tzw. kaperownictwo, niesprawność wielu ukła- 
dów organizacyjnych, biurokratyzm itp.). Wiele tych negatywnych zja- 
wisk zostało już usuniętych. Ale wiele jeszcze pozostało do zrobienia na 
tym polu. 

Działalność Polskiego Komitetu Olimpijskiego będzie się rozwijać wokół 
takich przede wszystkim zagadnień jak: propagowanie idei olimpijskiej 
wśród społeczeństwa, kształtowanie osobowości i obywatelskiej postawy 
członków kadry olimpijskiej oraz opieka nad olimpijczykami; gromadzenie 
środków na działalność ruchu olimpijskiego; współpraca z Polonią na pła- 
szczyźnie jej zainteresowań sportowych w ramach akcji Polskiego Fundu- 
szu Olimpijskiego itp. 

W dziedzinie turystyki zakłada się utworzenie takiego systemu organi- 
zacyjnego w skali całego kraju, który zapewni znacznie wyższą efektyw- 
ność społeczno-ekonomiczną. Postanowiono m. in. utworzyć Zjednoczenie 
Gospodarki Turystycznej jako jednostkę wiodącą w sprawach turystyki 
krajowej i zagranicznej, zajmującą się całokształtem spraw związanych 
z działalnością inwestycyjną, eksploatacyjną i obsługą ruchu turystycz- 
nego. 

Podstawowymi ogniwami, w których skoncentruje się bezpośrednia 
działalność sportowo-turystyczna, będą szkoły i uczelnie, kluby, koła, ogni- 
ska i zespoły, ośrodki sportu i wypoczynku, przedsiębiorstwa turystyczne 
i biura podróży. W związku z tym ogromnie wzrasta rola organizacji mło- 
dzieżowych oraz związków zawodowych w upowszechnianiu kultury fi- 
zycznej i turystyki, a także wszystkich organizacji sportowo-turystycz- 
nych. 


%* 


Przedstawiony w ogólnym zarysie model organizacyjny ułatwi spraw- 
niejszą realizację długofalowego programu rozwoju kultury fizycznej 
i turystyki, obejmującego okres do roku 1990. Fakt opracowania takiego 
programu zasługuje na szczególne podkreślenie, gdyż bez niego, bez wizji 
przyszłego kształtu tej dziedziny życia trudno byłoby działać komplekso- 
wo i efektywnie — na miarę wymogów dnia dzisiejszego i jutra. Propo- 
zycje programowe w dziedzinie rozwoju kultury fizycznej zmierzają do 
stworzenia warunków harmonijnego rozwoju wszystkich jej działów, a 
w szczególności: 

— w dziedzinie realizacji doraźnych i dalszych celów profilaktyki zdro- 
wotnej i higieny ze świadomym aktywnym przyswajaniem przez dzieci 
i młodzież rozlicznych umiejętności ruchowych i doskonaleniem spraw- 
ności fizycznej, 
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— rekreacji jako niezbędnego elementu indywidualnej i powszechnej 
ochrony zdrowia fizycznego i psychicznego oraz kompensacji skutków 
zmniejszenia naturalnej aktywności ruchowej w warunkach współczesnej 
cywilizacji i naruszania równowagi ekologicznej między człowiekiem 
a otaczającym go środowiskiem, 

— sportu wyczynowego jako stymulatora doskonalenia sprawności fi- 
zycznej i umiejętności ruchowych, realizującego potrzeby rywalizacji 
i sukcesu oraz spełniającego funkcję atrakcyjnego widowiska, 

— rehabilitacji ruchowej (lecznicze usprawnienia ruchowe) jako meto- 
dy terapii przy różnego rodzaju chorobach i niedomaganiach organizmu. 

Wychowanie fizyczne jest fundamentem kultury fizycznej. Permanen- 
tne wychowanie fizyczne, to proces nieustający, wkomponowany w ca- 
łokształt systemu kultury fizycznej społeczeństwa. System ten polegać 
będzie na powszechnym obowiązku i obyczaju periodycznego kontrolo- 
wania zdrowia i sprawności fizycznej. Wychowanie fizyczne wchodzi w 
dwojakie związki: jest integralną częścią procesu wychowania (podlega 
więc ogólnym trendom systemu oświatowego) i jest jednocześnie ogniwem 
systemu odnowy zdrowia (podlega więc ewolucji tegoż systemu). 


W dziedzinie wychowania fizycznego dzieci i młodzieży zakłada się, 
zgodnie z uchwałą Rady Ministrów z 1973 r., sukcesywne zwiększanie 
w szkołach wymiaru czasu przeznaczonego na wf, tak aby osiągnął on 
w 1985 r. w szkolnictwie podstawowym, średnim ogólnokształcącym i za- 


wodowym — 6 godzin zajęć tygodniowo przypadających na ucznia, na- 
tomiast w szkolnictwie.«wyższym w roku 1975 — 2 godziny zajęć tygod- 
niowo na wszystkich latach studiów, a w 1985 r. — 6 godzin tygodniowo, 


w tym 2 godziny zajęć obowiązkowych i 4 godziny zajęć dobrowolnych, 
przypadających na studenta*). Obowiązkowe zajęcia z wf uzupełnione 
i zgłębiane będą dowolnymi formami ćwiczeń fizycznych organizowanych 
przez Szkolny Związek Sportowy i Akademicki Związek Sportowy, które 
w ostatnim okresie zintegrowały swoją działalność. 

Jedną z największych bolączek w realizacji programu obowiązkowego 
wychowania fizycznego jest niedostateczna ilość sal gimnastycznych oraz 
słabe ich wyposażenie. Zdecydowana większość szkół podstawowych nie 
posiada w ogóle sal gimnastycznych, co w naszych warunkach klimatycz- 
nvch poważnie utrudnia "zy nawet wręcz uniemożliwia realizację progra- 
mu nauczania w zakresie wf. W dalszym ciągu występuje również brak 
wykwalifikowanych nauczycieli wf. Braki te występują we wszystkich 
województwach. Toteż już w bieżącym roku akademickim znacznie zwięk- 
szono limit przyjęć na studia dzienne w akademiach wychowania fizycz- 
nego, a na studia wieczorowe i zaoczne wzrost ten był aż ponad trzy- 
krotny. W latach 1973—1990 uczelnie wychowania fizycznego wykształcą 
ponad 34 tys. nauczycieli, co w zasadzie pokryje potrzeby w tej dziedzinie. 

Jeśli chodzi o rozwój rekreacji fizycznej, to w tej dziedzinie może i po- 
winien nastąpić znaczny postęp już w okresie najbliższych kilku lat. 
Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej podjęło się zadania znacznego 

©) Do roku szkolnego 19721973 obowiązywał wymiar 2 godzin tygodniowo zajęć 
obowiązkowych w szkolnictwie podstawowym i średnim oraz 2 godziny na pierw- 
szych 2 latach studiów wyższych. 
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rozszerzenia swej działalności w osiedlach mieszkaniowych, zaś ćwiczenia- 
mi podczas przerw w pracy od 1 stycznia 1975 r. objąć wszystkie zakłady 
powyżej tysiąca pracowników, a od 1980 r. — powyżej 500 pracowników. 
Jednym z najpilniejszych zadań jest w tej chwili intensyfikacja budow- 
nictwa prostych urządzeń sportowo-rekreacyjnych w osiedlach mieszka- 
niowych, tak by do roku 1985 mogło z nich korzystać co najmniej 50 proc. 
mieszkańców. | 

Program ten wiąże się z potrzebą wypracowania odpowiedniego mo- 
delu sportu i rekreacji w osiedlach mieszkaniowych, a także gminach. 
Stanowi to obecnie jedno z najpilniejszych zadań nie tylko dla władz kul- 
tury fizycznej i organizacji sportowych, ale również dla państwowej ad- 
ministracji terenowej, związków zawodowych, Frontu Jedności Narodu 
i jego podstawowych ogniw — samorządów mieszkańców, których upraw- 
nienia i zadania w osiedlach zostały znacznie rozszerzone. Poważne efekty 
powinien tu przynieść rozwój współpracy samorządów mieszkańców z Sa- 
morządami robotniczymi, zwłaszcza w realizacji takich inicjatyw, jak 
budowa w czynie społecznym — przy finansowej i materialnej pomocy 
zakładów pracy i spółdzielni mieszkaniowych — basenów kąpielowych, 
boisk, kortów tenisowych i innych urządzeń sportowo-rekreacyjnych w 
osiedlach. | 

Najbardziej wyselekcjonowaną i zorganizowaną formę kultury fizycz- 
nej stanowi sport kwalifikowany. Jego wartości wychowawcze, kulturo- 
we i propagandowo-widowiskowe są bezsporne. Wytyczne Biura Poli- 
tycznego mówią wyraźnie, że instytucje i organizacje zajmujące się tą 
sierą działalności powinny dążyć do umocnienia pozycji naszego kraju 
w światowym współzawodnictwie sportowym. 

Miernikiem oceny naszej pozycji w sporcie wyczynowym jest udział 
reprezentantów Polski w Igrzyskach Olimpijskich, mistrzostwach świata 
i Europy oraz wielkich międzynarodowych imprezach o charakterze pre- 
strzowym. Ostatnie bezsporne sukcesy (w kolarstwie, piłce nożnej, zapa- 
sach), a zarazem porażki (lekka atletyka) świadczą wyraźnie o zróżnico- 
wanej dynamice rozwojowej poszczególnych dyscyplin sportowych. I cho- 
ciaż ostatni start olimpijski przyniósł nam rezultat zadowalający (21 me- 
dali), nie można jednak tego faktu utożsamiać z wykorzystaniem wszyst- 
kich potencjalnych możliwości naszego sportu. | 

Opracowano już, aczkolwiek z pewnym opóźnieniem, założenia progra- 
mu przygotowań do kolejnej Olimpiady w Montrealu. Przy ich wdrażaniu 
koncentrujemy się obecnie przede wszystkim na takich zagadnieniach, 
jak: doskonalenie bazy urządzeń sportowych w centralnych ośrodkach 
wyszkolenia, na dalszym umacnianiu systemu sekcji przewodnich, silniej- 
szym niż dotąd powiązaniu szkolenia z badaniami naukowymi oraz szero- 
kim wprowadzaniu do szkolenia najnowszych środków technicznych. 

W systemie szkolenia wyjątkowo dużą wagę przywiązujemy do spraw 
socjalistycznego wychowania. W sporcie wysoko kwalifikowanym pro- 
blemy wychowawcze muszą dominować. Walka o wynik nie może prze- 
słaniać zasadniczego celu, jakiemu służy sport wyczynowy w naszym kraju 
— socjalistycznego wychowania człowieka. | 

Obecny plan pięcioletni przewiduje znaczny wzrost środków państwa 
na kulturę fizyczną. Znaczna dynamika wzrostu tych środków nastąpiła 
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w roku 1973, a w jeszcze większym stopniu będzie ona charakteryzowała 
plan roku 1974 i 1975. Wzrost ten dotyczy głównie masowych form kultu- 
ry fizycznej i jej upowszechniania oraz wybranych dyscyplin sportu kwa- 
lifikowanego, zwłaszcza olimpijskich. Wychodzi się przy tym z założenia, 
że zadania tego sportu będą równocześnie w większym niż dotychczas 
stopniu finansowane z dochodów uzyskiwanych z różnych źródeł poza- 
budżetowych. 

Istotnym czynnikiem rozwoju kultury fizycznej stanie się nowy system 
finansowania sfery wychowania fizycznego, sportu i rekreacji. Przezna- 
czane na ten cel środki budżetowe zostały skoncentrowane w jednym re- 
sorcie, co powinno zapewnić ze strony państwa lepsze możliwości kon- 
troli i wpływ na politykę finansową w sporcie i wychowaniu fizycznym. 
Scentralizowane zostały też środki przeznaczane na sport kwalifikowany. 
Podstawą systemu finansowania sportu wyczynowego będą jednolite za- 
sady i wytyczne, ustalone na wiele lat. Środki na upowszechnienie kultury 
fizycznej skoncentrowane zostaną w tworzonych, zgodnie z decyzją rządu, 
wojewódzkich, powiatowych i gminnych funduszach rozwoju kultury 
fizycznej. Podstawę tworzenia tych funduszów stanowią środki z budżetu 
państwa, nadwyżki budżetowe rad narodowych, środki przeznaczone na 
ten cel przez zakłady pracy, dobrowolne wpłaty spółdzielczości i różnego 
rodzaju instytucji, a także inne źródła, np. dopłaty do biletów wstępu itd. 


Z jednej więc strony następuje koncentracja środków, które przyczy- 
nią się do bardziej efektywnej gospodarki finansowej, z drugiej — stwo- 
rzone zostają warunki dla rozwoju wszelkich inicjatyw terenowych, za- 
kładów pracy, rad zakładowych, spółdzielczości itd., zmierzających do 
zwiększenia pomocy finansowej na upowszechnienie kultury fizycznej. 
Fundusz rozwoju kultury fizycznej będzie bowiem przeznaczony przede 
wszystkim na działalność upowszechniającą i wspomaganie programowych 
wysiłków takich organizacji, jak: Towarzystwo Krzewienia Kultury Fi- 
zycznej, Ludowe Zespoły Sportowe i Szkolny Związek Sportowy. Dzięki 
funduszowi władze terenowe dysponować będą większymi niż dotychczas 
środkami, co przyczyni się do umocnienia ich wpływu na upowszechnienie 
i rozwój kultury fizycznej na swoim terenie. Od ich inicjatywy, zapobie- 
gliwości i gospodarności zależeć będzie w dużym stopniu przyszły kształt 
kultury fizycznej i sportu w naszym kraju. 


W rezultacie wytyczonej przez VI Zjazd polityki społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. następuje dynamiczny wzrost nakładów inwesty- 
cyjnych na budownictwo obiektów i urządzeń sportowych. Mimo bowiem 
osiągniętego w tej dziedzinie w minionych latach postępu, stan naszego po- 
siadania urządzeń sportowych w stosunku do obowiązujących normatywów 
jest niezadowalający. Istnieją też poważne dysproporcje w rozlokowa- 
niu obiektów i rozwoju siesń urządzeń sportowych w poszczególnych ośrod- 
kach kraju. O rozmiarach problemu świadczy fakt, że zaspokojenie po- 
trzeb w tej dziedzinie. wymaga nakładów inwestycyjnych w wysokości 
kilkunastu miliardów ziotych. Sprzyjający klimat wokół problemów roz- 
woju kultury fizycznej w naszym kraju, rosnące zaangażowanie państwa, 
które przeznacza na ten cel coraz większe środki, a ponadto dokonywane 
zmiany organizacyjne, mające na celu usprawnienie zarządzania w sporcie 
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i turystyce oraz poprawę gospodarowania zasobami kadrowo-material- 
nymi, dają gwarancję wykonania naszych ambitnych zamierzeń w tej 
dziedzinie. | a; 

Zgodnie z prognozą rozwoju kultury fizycznej w Polsce do roku 1990 
będziemy rozwijać przede wszystkim sieć podstawowych urządzeń dla 
rekreacji i rozgrywek mistrzowskich, sieć urządzeń sportowo-rekreacyj- 
nych w osiedlach mieszkaniowych oraz specjalistycznych dla sportu wy- 
czynowego. Uzupełnieniem tej bazy powinny być ogólnodostępne urządze- 
nia przyszkolne i przy wyższych uczelniach oraz urządzenia sportowo-re- 
kreacyjne w miejscach wypoczynku. 

Zakres programu inwestycyjnego, który będzie w tej dziedzinie reali- 
zowany, wynika z przyjętych w planie perspektywicznym normatywów 
urządzeń sportowych. I tak dla sportu masowego przewiduje się norma- 
tyw 1,2 m* na jednego mieszkańca w każdym osiedlu. Dla sportu zorga- 
nizowanego, rekreacji i systemu rozgrywek — 2 m? obiektów sportowych 
na mieszkańca. Zakłada się, że do roku 1990 każde miasto powinno być : 
wyposażone w boisko wraz z urządzeniami towarzyszącymi (pawilon, uni- 
wersalna sala gimnastyczno-sportowa, otwarty basen kąpielowy). Na każ- 
de 75 tys. mieszkańców powinien przypadać co najmniej jeden basen 
kryty, a na każde 30 tys. mieszkańców — jedna hala sportowa. Znacznie 
rozszerza się program inwestycji dla potrzeb sportu wyczynowego, jak 
budowa ośrodków specjalistycznych, ośrodków szkoleniowych itd. 

Generalnie przyjmuje się, że rozwój bazy sportowej jest formą działań 
socjalnych, do których trzeba dopłacać, co nie oznacza jednak, że użytko- 
wanie tej bazy ma być bezpłatne. Natomiast jeśli chodzi o konserwację 
bazy i remonty, to dbać musi o to jej gospodarz, który odpowiada za 
powierzone mu mienie. Trzeba tu z przykrością stwierdzić, że na skutek 
braku wyraźnie określonej odpowiedzialności za stan, utrzymanie i remon- 
ty obiektów i na skutek niedostatecznej kontroli gospodarki urządzeniami 
sportowo-rekreacyjnymi, wiele z nich straciliśmy bezpowrotnie. Niektóre 
wymagają obecnie zasadniczych remontów. Tego rodzaju niedopuszczal- 
nych praktyk dewastacji obiektów i urządzeń sportowych, na skutek braku 
odpowiedzialności za powierzone mienie, nie zamierzamy dłużej tolerować. 
Musimy i będziemy jak najbardziej stanowczo przestrzegać zasady gospo- 
darności również w tej dziedzinie. 


%* 


Realizując postanowienia zawarte w uchwale VI Zjazdu przy opracowy- 
waniu programu rozwoju kultury fizycznej i turystyki w latach 1974— 
—1990, braliśmy pod uwagę te zasady i funkcje, które turystyka spełnia 
lub winna spełniać w wysoko rozwiniętym kraju socjalistycznym. Jako 
podstawowe założenia tego programu przyjęto dalsze zwiększenie uczestni- 
ctwa ludności w turystyce krajowej i zagranicznej, zwiększenie i uatrak- 
cyjnienie podaży usług turystycznych, lepsze wykorzystanie bazy tury- 
styczno-wypoczynkowej w obiektach stałych i sezonowych oraz pełniejsze 
udostępnienie bazy środowiskowej dla potrzeb turystyki otwartej. Szcze- 
gólne miejsce w tym programie zajmują kierunki organizacyjnego, kadro- 
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wego i materialnego rozwoju turystyki oraz rekreacji i wypoczynku mło- 
dzieży, jako ważnej formy socjalistycznego wychowania oraz zagospodaro- 
wania wolnego czasu po pracy i nauce. | 

Najbliższa przyszłość przynieść powinna dalszy dynamiczny wzrost kra- 
jowego ruchu turystycznego, który osiągnie dwukrotny wzrost w stosunku 
do roku 1972. Przyjazdy z zagranicy osiągnąć winny w 1980 r. liczbę 
około 4 mln osób (wobec 2,8 mln w 1972 r.), zaś wyjazdy obvwateli pol- 
skich za granicę od 3 do 3,5 mln osób. Znacznie wzrośnie wysokość obro- 
tów finansowych oraz wpływów dewizowych z turystyki zagranicznej. 

W celu zapewnienia właściwej obsługi dynamicznie rozwijającego się 
ruchu turystycznego krajowego i zagranicznego niezbędny jest rozwój 
szkolenia kadr dla tej sfery usług oraz rozbudowa odpowiedniego zaple- 
cza (bazy noclegowo-gastronomicznej, sieci handlowej, środków transpor- 
towych, systemu informacji turystycznej itd.). Do roku 1980 konieczne 
jest zwiększenie o połowę obecnego stanu posiadania miejsc noclegowych 
oraz przeszło dwukrotne zwiększenie kadry kwalifikowanej, zatrudnionej 
w obsłudze ruchu turystycznego (do poziomu około 120 tys. osób). 

Tak poważne zadania wymagają istotnego unowocześnienia i usprawnie- 
nia zarządzania turystyką i wypoczynkiem, harmonijnie łączącego aspekty 
wychowawczo-polityczne i gospodarcze tej dziedziny, uwzględniającego 
istotny dorobek i rolę organizacji społecznych, a także rosnące zaintere- 
sowanie rozwojem turystyki i wypoczynku gospodarzy terenu. Zadania są 
trudne i skomplikowane. Jednakże rezultaty ich stopniowego wdrażania 
w życie już w roku 1973 w warunkach napiętego sezonu turystycznego 
pozwalają stwierdzić, że są one realne i przy odpowiedniej mobilizacji 
możliwe do wykonania, a nawet przekroczenia. 

Przedstawiając tę optymistyczną perspektywę sportu i turystyki, nale- 
żałoby skonfrontować ją z podnoszonymi niekiedy uwagami krytycznymi. 
Słyszy się np., że zbytni nacisk na ekonomiczną stronę rozwoju turystyki 
powoduje stały wzrost cen usług. Zjawisko wzrostu cen usług turystycz- 
nych rzeczywiście istnieje. Ale po pierwsze — tempo tego wzrostu jest 
znacznie niższe od średniego wzrostu tempa płac, a po drugie — ekono- 
miczna opłacalność usług stanowi jeden ze szczególnie istotnych bodźców 
do ich rozwijania, poprawy jakości usług i rozszerzania ich zakresu. Sło- 
wem, do znacznego wzbogacania możliwości i atrakcyjności usług tury- 
stycznych. Poza tym równolegle rozwijane są usługi dotowane, jak np. 
Fundusz Wczasów Pracowniczych czy turystyka młodzieży. Ta część tury- 
styki, tzw. turystyka socjalna ma u nas bogate tradycje i spore osiągnię- 
cia. Nadal będziemy je intensywnie rozwijać przy aktywnej pomocy związ- 
ków zawodowych, organizacji młodzieżowych oraz organizacji turystycz- 
nych (np. PTTK). 

Spotkać się można niekiedy z określoną krytyką tzw. priorytetów (inwe- 
stycyjnych i obsługowych) stosowanych wobec przyjazdowej turystyki za- 
granicznej i realizowanych rzekomo kosztem krajowej konsumpcji tury- 
stycznej. Po pierwsze nie ma takich założeń i nie stosuje się takiej prak- 
tyki, a poza tym nieprawidłowością tego rozumowania jest oderwanie pro- 
blematyki recepcji turystów z zagranicy (a zatem zdobywania dewiz dla 
państwa) od problematyki wyjazdów naszych turystów za granicę. Istnieje 
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w tym względzie dialektyczna jedność: tym więcej naszych obywateli 
wyjechać będzie mogło za granicę zarówno do krajów obozu socjalistycz- 
nego, jak i do innych krajów, im więcej (i na korzystniejszych warun- 
kach, a zatem w lepszym standardzie usług) przyjmiemy turystów zagra- 
nicznych w Polsce. 

I wreszcie najliczniejsze uwagi krytyczne dotyczą jakości usług tury- 
stycznych. Faktem jest, że mimo osiągnięcia znacznej poprawy — do 
stwierdzenia tego upoważnia ocena ubiegłorocznego sezonu — niemało 
jest jeszcze do zrobienia. Jest jeszcze wiele niesolidności, niewłaściwego 
podejścia do klienta ze strony instytucji obsługi ruchu turystycznego. 
Jakże często narzekać musimy na niewłaściwy stan higieny, niesmaczne 
wyżywienie, niedbałą obsługę... Tym sprawom, jak i w ogóle poprawie 
jakości usług turystycznych poświęcamy ostatnio szczególnie wiele uwagi. 
Staramy się też jak najaktywniej wychodzić naprzeciw trudnościom, wy- 
nikającym z niezmiernie szybkiego wzrostu i wielkości ruchu turystycz- 
nego, pospiesznej budowy ośrodków i ogólnego nieprzystosowania ludno- 
ści terenów recepcyjnych do przyjmowania gości z zewnątrz, zwłaszcza 
tam, gdzie wspaniałe walory klimatyczno-krajoznawcze nie zawsze idą 
w parze z właściwą infrastrukturą techniczną i zagospodarowaniem tury- 
stycznym terenu. 

Program rozwoju turystyki i wypoczynku jest napięty, ale przy odpo- 
wiedniej mobilizacji w pełni realny. Dotyczy to przede wszystkim pionu 
Głównego Komitetu Kultury Fizycznej i Turystyki, ale nie tylko. Sama 
administracja i gospodarka turystyczna, chociażby najlepiej zorganizowa» 
ne. nie są w stanie zapewnić pełnego efektu, jeśli zadania rozwoju tury= 
styki nie będą również ciążyć — w odpowiednim zakresie — na resortach 
handlu wewnętrznego, komunikacji, służby sanitarno-epidemiologicznej, 
resorcie kultury i sztuki itd. Tylko harmonijnie skoordynowane współdzia- 
łanie wszystkich zainteresowanych. może sprawić, że ludzie w Polsce będą 
coraz lepiej, coraz atrakcyjniej wypoczywać i przez podróże krajowe i za- 
graniczne coraz bardziej wzbogacać swoją osobowość obywateli socjali- 
stvcznej Polski. 

Z satysfakcją należy stwierdzić, że poszczególne resorty coraz efektyw- 
niej współdziałają w realizacji nakreślonego programu rozwoju turystyki 
w Polsce. W rezultacie stanie się ona nie tylko jednym z podstawowych 
czynników organizacji pożytecznego zagospodarowywania czasu wolnego 
po pracv i nauce oraz wychowania i politycznego oddziaływania na społe- 
czeństwo, lecz również rozwiniętą gałęzią usług dla ludności. 


% 


Szeroki zakres spraw i problemów związanych z aktualnymi zadaniami 
kultury fizycznej i turystyki ukazuje wielkość, złożoność i szczególną wagę 
tej dziedziny życia w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju. Zarządzanie 
nią i realizacja nowych, ambitnych zadań, nakreślonych w duchu VI Zja- 
zdu naszej partii. wymagają zaangażowanego i organizacyjnie sprawnego 
aparatu kultury fizycznej i turystyki. Mając powvższe na względzie, pro- 
wadzona jest odpowiednia polityka kadrowa w Głównym Komitecie Kul- 
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tury Fizycznej i Turystyki, w jego instytucjach terenowych oraz w innych 
jednostkach podporządkowanych GKKFiT. Od aparatu tego będziemy wy- 
magać lepszych wyników w pracy we wszystkich sferach działalności za- 
wodowej. pełnej realizacji zadań w dziedzinie rozwoju kultury fizycznej 
i turystyki. jakie wynikają z postanowień I Krajowej Konferencji Partvj- 
nej. Zagadnienia gospodarności, wydajności, jakości. zasada równania do 
najlepszych. są w sporcie i turystyce równie aktualne, jak w innych dzie- 
dzinach naszego życia społeczno-gospodarczego. 


Szczególnie cenną siłą naszego ruchu sportowego i turystyki jest — nie- 
znana w takich wymiarach w wielu innvch krajach — potężna armia dzia- 
łaczy społecznych. Od społecznej kadry kultury fizycznej i turystyki ocze- 
kujemy dalszego rozwoju inicjatywy oraz emocjonalnego, a przede 
wszystkim racjonalnego zaangażowania w rozwój tych wszystkich form 
ruchowej aktywności człowieka, które mają ścisły związek z wvchowaniem 
i zdrowiem. Użyłem słowa „,racjonalnego” z całą świadomością, ponieważ 
występują niekiedy zjawiska niewłaściwego, fałszywie pojętego zaangażo- 
wania. Mam tu na myśli m. in. partykularyzm klubowy, wyrażający się 
w dążeniu do umacniania pozycji swojego klubu lub organizacji. nie tyle 
poprzez rzetelną pracę szkoleniową, ile kosztem innych (problem tzw. 
kaperownictwa). a także przechwytywanie i zatrzymywanie znacznej czę- 
ści zasobów (kadrowych i materialnych) na szczeblu instancji centralnych 
wielu społecznych organizacji. które powinny trafiać do ogniw podstawo- 
wych — tych, które bezpośrednio realizują zadania w dziedzinie podnosze- 
nia poziomu i upowszechniania kultury fizycznej i turystyki. Mówiąc więc 
o potrzebie jeszcze większego zaangażowania działaczy społecznych w roz- 
woju sportu i turystyki, mamy na myśli taką aktywność działaczy spo- 
łecznych, która jest zgodna z ogólną linią polityki naszej partii i rządu, 
która, wspiera i wzbogaca państwo w jego wysiłkach na rzecz harmonijne- 
go rozwoju społeczno-gospodarczego całego kraju. W praktyce oznacza to 
m. in. konieczność skierowywania swej aktywności — ze strony działaczy 
społecznych — na lepsze, bardziej efektywne gospodarowanie zasobami 
kadrowymi i materialnymi. jakie są przekazywane przez państwo organi- 
zacjom sportowo-turystycznym. 


Ważna rola w rozwoju sportu i turystyki przypada związkom zawodo- 
wym, najbardziej masowej organizacji w naszym kraju. Wymaga to — ze 
strony związków zawodowych, a zwłaszcza ich podstawowych ogniw, ja- 
kimi są rady zakładowe — pełnego uznania kultury fizycznej i turystyki 
jako czynników przyczyniających się do dobrego zdrowia, dobrego stanu 
psychicznego, fizycznego załóg, a ponadto — jako racjonalnego środka 
wypełniania czasu wolnego. Istnieje przeto potrzeba szerokich działań 
uświadamiających i organizatorskich. Niezbędne jest podjęcie przez związ- 
ki zawodowe szerokich działań w tym kierunku. 


Od ideowo-wychowawczych organizacji młodzieżowych, skupionych w 
Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej, oczekujemy peł- 
nego współdziałania nie tylko na szczeblu centralnym, ale przede wszyst- 
kim w ogniwach podstawowych. Społeczne organizacje kultury fizycznej 
i turystyki stwarzają doskonałe możliwości dla przejawiania młodzieńczej, 
pełnej pasji aktywności. Dlatego też w pełni popieramy praktykę powie= 
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rzania działaczom młodzieżowym odpowiedzialnych funkcji w organiza- 
cjach sportowo-turystycznych i stoimy na stanowisku, że tendencje te 
należy rozwijać. W szczególności widzimy potrzebę zwiększenia oddziały- 
wania ZMS na Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej, SZSP — 
na Akademicki Związek Sportowy, harcerstwa — na Szkolny Związek 
Sportowy, podobnie jak to ma już miejsce w przypadku działalności 
ZSMW z Ludowymi Zespołami Sportowymi, którą cechują liczne powią- 
zania i jak najściślejsza współpraca. 

Ma to znaczenie tym większe, że jak dotychczas ruch młodzieżowy nie 
wykorzystuje w pełni w swej codziennej pracy ogromnych walorów wy- 
chowawczych, jakie tkwią w sporcie i turystyce. Podjęte ostatnio współ- 
działanie pomiędzy GKKFiT a FSZMP stwarzają nowe możliwości w tej 
dziedzinie. które powinny w najbliższym czasie przynieść konkretne efekty. 

W tworzeniu coraz lepszych warunków sprzyjających realizacji naszych 
zadań w sporcie i turystyce poważną rolę spełnia aktyw partyjny oraz 
organizacje i instancje partyjne, przede wszystkim w zakresie politycznej 
inspiracji i partyjnej kontroli wszystkich ogniw kultury fizycznej i tury= 
styki, zwłaszcza jeśli chodzi o zgodność ich działania z ogólnymi kierunka- 
mi, jakie nakreśliła w tej dziedzinie nasza partia. Działalność w sporcie 
i turystyce jest równie ważna jak działalność w innych organizacjach. 
Istotne jest, aby aktyw sportowo-turystyczny działający w środowiskach 
i instytucjach, które mają decydujący wpływ na rozwój kultury fizycznej 
i turystyki w naszym kraju, spotykał się ze strony organizacji i instancji 
partyjnych z pełnym poparciem moralno-politycznym. Z drugiej strony 
nie można szczędzić pryncypialnej, partyjnej krytyki wobec wszelkich 
negatywnych zjawisk i deformacji pojawiających się w naszym ruchu 
sportowo-turystycznym i trzeba podejmować energiczne działania w celu 
ich szybkiej eliminacji. 

Skoordynowana działalność aktywu partyjnego, ideowo-wychowawczych 
organizacji młodzieżowych, związków zawodowych, działaczy społecznych 
i aparatu zawodowego jest jednym z podstawowych warunków realizacji 
naszych ambitnych zadań w zakresie dalszego rozwoju kultury fizycznej 
t powszechnej rekreacji, coraz lepszej obsługi turystyczno-wypoczynkowej 
ogółu obywateli naszego kraju oraz wysokich wyników sportowych. 


ROLA I ZADANIA 
ATOMISTYKI W ROZWOJU KRAJU 


JAN FELICKI 


W połowie lat pięćdziesiątych w większości krajów powstały programy 
badań jądrowych, których celem miało być doprowadzenie do szybkiego 
wykorzystania możliwości techniki jądrowej w gospodarce. Realizacja 
tych programów przebiegała w bardzo szybkim tempie, a ich wynikiem 
jest szerokie wprowadzenie energetyki jądrowej do gospodarki światowej 
oraz penetracja metod techniki jądrowej w wielu działach gospodarki 
i w medycynie. 

Nakłady na badania jądrowe od kilkunastu lat stanowią dominującą 
pozycję w budżetach większości krajów europejskich i rozwiniętych krajów 
pozaeuropejskich, w zakresie finansowania działalności badawczej i roz- 
wojowej. 

Głównym bodźcem do działalności badawczej i rozwojowej w dziedzinie 

atomistyki są przewidywane efekty gospodarcze i społeczne wynikające 
z wykorzystania osiągnięć badań jądrowych. Przewidywania te dotyczą 
często odległej perspektywy i dziedzin pozornie nie związanych z atomi- 
styką. 
, Równolegle jednak do efektów gospodarczych rozwój atomistyki ma 
bardzo istotne znaczenie polityczne. Pokojowe wykorzystanie energii ato- 
mowej jest w stosunkach międzynarodowych traktowane jako istotny 
czynnik odprężenia i pokojowego współistnienia. 

Wzmacnianiu atmosfery współistnienia służy również dobrze rozwijają- 
ca się i głębsza, aniżeli w innych dziedzinach, międzynarodowa współpraca 
badawcza. 

Poziom atomistyki danego kraju jest z reguły traktowany jako wska- 
źnik określający ogólny poziom kultury technicznej kraju, stąd też kie- 
rownictwa polityczne wielu krajów rozpatrują problemy atomistyki nie 
tylko w płaszczyźnie rozwoju naukowego i gospodarczego, ale również 
jako bezpośredni czynnik oddziaływania politycznego. 


W Polsce również w ciągu ubiegłych lat została wykształcona wysoko 
wykwalifikowana kadra naukowa i naukowo-techniczna. powstały nowe 
samodzielne dyscvpliny naukowe. takie jak: inżynieria i fizyka reaktoro- 
wa. fizyka i chemia jądrowa. elektronika jądrowa, fizyka i technika pla- 
zmy, radiobiologia i inne. W pierwszej kolejności rozwinięto badania pod- 
stawowe, opierajac się na wcześniejszym dorobku polskiej fizyki, w szcze- 
gólności na osiągnięciach profesorów: Pieńkowskiego, Sołtana i Niewod- 
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niczańskiego. Uzyskano szereg wybitnych wyników naukowych. Atomi- 
styka polska od samego początku rozwijała się w powiązaniu i przy wszech- 
stronnej współpracy z atomistyką radziecką. Podstawowe urządzenia 
badawcze, funkcjonujące dziś w naszych laboratoriach, pochodzą z dostaw 
radzieckich. Podstawowa kadra atomistyki polskiej doskonaliła swe umie- 
jętności lub odbywała studia w placówkach radzieckich. 

Zbudowano szereg unikalnych urządzeń badawczych lub przemysło- 
wych, takich jak akcelerator Van de Graaffa, akcelerator liniowy proto- 
nów, betatrony (przemysłowe), reaktory mocy zerowej, spektrometry ne- 
utronów (m. in. na eksport). Własnymi siłami został zmodernizowany za- 
kupiony w ZSRR reaktor Ewa, a nowy reaktor wysokostrumieniowy 
Maria jest budowany wg własnych opracowań projektowych. Wprowa- 
dzono do przemysłu szereg nowoczesnych metod pomiarowych i kontrol- 
nych. Uruchomiono produkcję izotopów promieniotwórczych i związków 
znaczonych na potrzeby lecznictwa i przemysłu. Produkuje się pod- 
stawowy asortyment aparatury laboratoryjnej i przemysłowej, umożli- 
wiającej wykorzystanie energii jądrowej. 

Największym osiągnięciem okresu ubiegłego w atomistyce jest stworze- 
nie kompleksowego zespołu badawczo-rozwojowego w kraju, skupiającego 
badania poznawcze, stosowane, produkcję środków materialnych do prak- 
tvcznego wykorzystania wyników badań w gospodarce narodowej oraz 
własne ośrodki wdrożeniowe. z 

O ile okres ubiegły w atomistyce polskiej charakteryzował się tworze- 
niem bazy badawczej. rozwojowej i wdrożeniowej, o tyle obecnie od około 
dwóch—trzech lat wkroczyliśmy w fazę konkretyzacji programów ba- 
dawczo-rozwojowych, wynikających z potrzeb społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju oraz realizacji zadań umieszczonych w tych programach. 

Wykorzystanie osiągnięć badań jądrowych dla celów gospodarczych 
przebiega dwoma nurtami. Pierwszy, zwany energetyką jądrową, dotyczy 
wytwarzania energii elektrycznej w elektrowniach z reaktorami jądrowy= 
mi. Drugi nurt dotyczy wykorzystania promieniowania jonizującego do ce- 
lów kontrolno-pomiarowych oraz modyfikacji właściwości materiałów. W 
tyvm nurcie uwzględniane jest również biologiczne oddziaływanie promie- 
niowania jonizującego, wykorzystywane w rolnictwie i medycynie (do ce- 
lów diagnostycznych i terapeutycznych). 

Energetyka jądrowa jest dziedziną mającą współcześnie niewątpliwie 
dominujące znaczenie dla rozwoju ludzkości w perspektywie kilkudziesię- 
ciu lat. Wyczerpywanie się naturalnych zasobów surowców energetycznych 
oraz coraz efektywniejsze wykorzystanie tych surowców dla celów prze- 
twórstwa chemicznego stawiają ludzkość w sytuacji, w której pełne zaspo- 
kojenie stale rosnącego zapotrzebowania na energię może zapewnić jedy- 
nie energetyka jądrowa. 

We wszystkich rozwiniętych krajach świata, w dużej mierze niezależnie 
od posiadanych zasobów surowców energetycznych, przywiązuje się wielką 
wagę do działalności badawczej i rozwojowej w dziedzinie energetyki ją- 
drowej oraz do rozbudowy przemysłu produkującego urządzenia dla ener- 
getyki jądrowej. W ślad za tym zainteresowaniem wydzielane są wielkie 
środki na rozbudowę lub przygotowanie budowy energetyki jądrowej. 
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Rozwój energetyki jądrowej w świecie ilustruje tabela: 


Moc zainstalowana w Udział mocy elektrowni 
Rok elektrowniach jądro- jądrowych w mocy ele- 
wych (GW) ktrowni ogółem 
1900 1 0,2 proc. 
1970 17 1,4 proc. 
1986 820 14,0 proce. 
1000 1400 83,0 proc. 


Działalność przygotowawczą związaną z budową energetyki jądrowej 
w kraju o średnim potencjale przemysłowym można podzielić na cztery 
etapy: 

(a) ść poznanie technologii wytwarzania energii elektrycznej w elektro- 
wniach jądrowych o rozmaitych typach reaktorów, 

(b) — opanowanie produkcji wybranych typów urządzeń na użytek ener- 
getyki jądrowej, 

(c) — opanowanie metod optymalnej eksploatacji elektrowni jądrowych, 

(d) — przygotowanie produkcji paliwa dla reaktorów jądrowych. 

Oceniając zaawansowanie placówek krajowych, można stwierdzić, że 
mamy dobry stan w zakresie etapu (a). Prace badawcze na reaktorach do- 
świadczalnych w kraju i za granicą, aktywny udział w wielu międzyna- 
rodowych sympozjach i konferencjach wskazują na dobry poziom naszych 
placówek w zakresie inżynierii reaktorowej i specyficznych problemów 
związanych z wytwarzaniem energii w elektrowniach jądrowych. Podsta- 
wowym mankamentem w tym zakresie jest brak kadry specjalistów: z 
praktyką w budowie i prowadzeniu elektrowni jądrowych. W związku 
z tym zakres poznania technologii, o którym mowa w etapie (a), nie obej- 
muje w naszym przypadku wiedzy praktycznej uzyskiwanej bezpośrednio 
w procesie budowy i eksploatacji elektrowni jądrowych. Etap ten obej- 
muje natomiast szeroki zakres prac teoretycznych i doświadczalnych, reali- 
zowanych na reaktorach badawczych, oraz głęboką znajomość publikacji 
(często o charakterze wewnętrznym), dotyczących praktycznych proble- 
mów związanych z budową i eksploatacją elektrowni jądrowych. 

Istotny niepokój budzi słabe zaawansowanie prac krajowych w zakresie 
etapu (b), tj. opanowania produkcji wybranych typów urządzeń dla ener- 
getyki jądrowej. Posiadane przez nas zasoby węgla pozwoliły na urucha- 
mianie elektrowni jądrowych w Polsce później, aniżeli w innych krajach 
o podobnej strukturze gospodarczej. Dzięki temu możemy wykorzystać 
szereg pionierskich doświadczeń, często bardzo kosztownych, zdobytych 
przez naszych poprzedników. Wkroczymy w wytwarzanie energii w ele- 
ktrowniach jądrowych w okresie, gdy energia ta nie będzie droższa od 
wytworzonej w elektrowniach klasycznych. Opóźnienie to jest jednak 
groźne z punktu widzenia zdobycia doświadczeń i rynków zbytu na wy- 
brane urządzenia w zakresie energetyki jądrowej. W epoce pogłębiającego 
się międzynarodowego podziału pracy byłoby nonsensem nastawianie się 
na budowę elektrowni jądrowych w oparciu o kompletne dostawy wła- 
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snego przemysłu. Podobnie jednak nieracjonalne byłoby założenie nie- 
uczestniczenia krajowego przemysłu w wytwarzaniu urządzeń dla potrzeb 
energetyki jądrowej. Realizowana przez nas koncepcja polega na wyborze 
pewnego asortymentu urządzeń dla potrzeb elektrowni jądrowych (np. 
10 proc. ogólnej wartości dostaw) i produkcji na potrzeby własne i na 
eksport w takich rozmiarach, aby pokryć ogólną wartość urządzeń impor- 
towanych dla tychże elektrowni. Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, że 
wejście do klubu producentów wyposażenia dla elektrowni jądrowych wy= 
maga pokonania wielu trudności technologicznych i materiałowych. Ele- 
ktrownie jądrowe w porównaniu z elektrowniami klasycznymi muszą być 
wyposażone w urządzenia o znacznie wyższej niezawodności i trwałości, 
charakteryzujące się większą precyzją wykonania i działania, a także 
w wielu obwodach znacznie większą odpornością na korozję. 

Sprostanie tym żądaniom wymaga przekroczenia wielorakich barier 
technologicznych i materiałowych pozwalających w rezultacie znakomicie 
podnieść jakość wyrobów przeznaczonych również dla innych odbiorców 
poza energetyką jądrową. Produkcja urządzeń dla energetyki jądrowej 
odgrywa dziś rolę dźwigni technologicznej, szczególnie w zakresie dużych 
maszyn i urządzeń, podobnie jak w okresie ubiegłym produkcja uzbrojenia 
i samochodów stymulowała rozwój technologii w całym przemyśle maszy- 
nowym. Z tych to względów konieczna jest intensyfikacja prac badawczych 
i projektowo-konstrukcyjnych, które przy właściwej współpracy między- 
narodowej pozwoliłyby na szybkie uruchomienie produkcji wybranych 
urządzeń dla elektrowni jądrowych. 


W zakresie prac zmierzających do optymalnej eksploatacji elektrowni 
jądrowych (etap — c) wystąpi ostra potrzeba ich wykorzystania w mo- 
mencie uruchomienia pierwszej elektrowni jądrowej (zgodnie z decyzją 
Prezydium Rządu nie później niż w roku 1982). Nie znaczy to jednak, 
że możliwie głęboka znajomość problematyki optymalnej eksploatacji ele- 
ktrowni nie jest potrzebna już dziś we wczesnym okresie projektowania. 
Rozwiązania projektowe muszą być bowiem oparte zarówno na doskonałej 
znajomości technologii (etap — a), jak również na opanowaniu warunków 
optymalnej eksploatacji elektrowni. Zaawansowanie naszych placówek 
badawczych i rozwojowych w tej tematyce jest dobre, choć tu w stopniu 
jeszcze większym niż w pracach etapu (a) odczuwa się brak kadry mającej 
doświadczenia w zakresie prowadzenia elektrowni jądrowych. 


Przygotowanie produkcji paliwa dla elektrowni jądrowych (etap — d) 
ma przed sobą najdłuższą perspektywę wdrożeniową. Trzeba się liczyć 
z koniecznością (wynikającą z rachunku ekonomicznego) rozpoczęcia bu- 
dowy zakładu produkcji elementów paliwowych dla elektrowni jądrowych 
(na bazie importowanego uranu wzbogaconego) mniej więcej w okresie 
uruchomienia pierwszej elektrowni jądrowej. Jeśli weźmiemy pod uwagę 
cyk] projektowania zakładu to okaże się, że w 1980 r. trzeba dysponować 
w pełni opanowaną technologią produkcji elementów paliwowych. Można 
oceniać, że pozycje startowe do tak postawionego zadania mamy dobre. 
Prace w tym kierunku wymagają jednakże intensyfikacji i poważnej 
rozbudowy bazy doświadczalnej. W ramach tego etapu prac należy wi- 
dzieć także zagadnienia związane z przeróbką paliwa wypalonego. 


63 


JAN FELICKI 


Sumując można powiedzieć, że nasze pozycje badawczo-rozwojowe w za- 
kresie energetyki jądrowej nie są złe, wymagają jednak poważnej inten- 
sylikacji działalności w wybranych kierunkach przy mobilizacji wszyst- 
kich przygotowanych do tego kadr, dalszym szkoleniu młodych kadr i po- 
ważnej rozbudowie bazy doświadczalnej. 

Wykorzystanie promieniowania jonizującego w dzisiejszym stanie te- 
chniki ma bardzo szerokie pole penetracji. Trudno dziś znaleźć dziedzinę 
działalności ludzkiej w sferze materii, w której nie znajdowałyby zastoso- 
wania metody wykorzystujące promieniowanie jonizujące. Poczynając od 
przemysłu wydobywczego, przez wszystkie rodzaje przemysłu przetwór- 
czego (od hutnictwa, przemysłu maszynowego po przemysł spożywczy) 
i budownictwo aż po rolnictwo, we wszystkich działach gospodarki obser- 
wujemy racjonalne i efektywne wykorzystanie promieniowania jonizują- 
cego. Również w działach pozagospodarczych promieniowanie jonizujące 
znajduje efektywne zastosowanie. Należy tu przede wszystkim wymienić 
najstarszą dziedzinę świadomego wykorzystania promieniowania jonizują- 
cego — medycynę. Ale także w innych dziedzinach, takich jak archeologia, 
konserwacja dzieł sztuki itp. obserwujemy wykorzystywanie metod opar- 
tych na promieniowaniu jonizującym. 

Charakterystyczną cechą metod wykorzystujących promieniowanie jo- 
nizujące jest na ogół ich komplementarność w stosunku do procesu, w 
którym występują. W energetyce. jądrowej zjawiska zachodzące wewnątrz 
jądra atomowego są istotą realizowanego procesu, natomiast w metodach 
wykorzystujących promieniowanie jonizujące wywołane tym promieniowa- 
niem zjawiska umożliwiają nam pomiar pewnych wielkości fizycznych 
(grubość, gęstość, jednolitość struktury, skład chemiczny itp.). lub wpływa- 
ją na zmiany właściwości napromieniowanych materiałów (twardość, ste- 
rylność, polimeryzacja itp.). | 

W działalności związanej z wykorzystaniem promieniowania jonizują- 
cego możemy również wydzielić cztery etapy: 


(a) — opracowanie metod wykorzystania promieniowania jonizującego w 
rozmaitych działach praktyki, 

(b) — opracowanie i wytwarzanie specjalistycznej aparatury i urządzeń 
jądrowych, 

(c) — produkcja izotopów promieniotwórczych, 

(d) — wdrożenie i upowszechnienie metod jądrowych oraz świadczenie 


usług (o charakterze ekspertyz) opartych na metodach jądrowych. 


Nasz stan w zakresie etapu (a) należy uznać za dobry. Posiadamy wiele 
opracowanych. oryginalnych i efektywnych metod wykorzystania promie- 
niowania jonizującego w rozmaitych działach praktyki. Można na tym 
odcinku zarejestrować szereg sukcesów krajowych, jak również uznanie 
na forum międzynarodowym, wyrażające się zapraszaniem naszych spe- 
cjalistów w tej dziedzinie na ekspertów Międzynarodowej Agencji Energii 
Atomowej oraz licznymi referatami na sympozjach międzynarodowych 
itp. 

Znacznie gorszą sytuację odnotowuje się w naszym zaawansowaniu w 
etapie (b). Wytwarzana przez nasz przemysł jądrowy aparatura nie odpo- 
wiada jeszcze w swej masie współczesnym wymaganiom jakościowym. Stan 
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ten w pewnym stopniu usprawiedliwić można ogólnym do niedawna zaco- 
faniem naszej elektroniki, ale nie to jest wyłączną przyczyną nienadąża- 
nia przemysłu jądrowego za wymogami współczesności. 

Podjęte przed około trzema laty i kontynuowane wysiłki w kierunku 
podniesienia standardu jakościowego produkowanej w Polsce aparatury 
i urządzeń jądrowych dają już pewne rezultaty; zasadniczej zmiany Ssy- 
tuacjj w tym zakresie należy oczekiwać w najbliższych dwóch latach. 
Równocześnie podkreślić trzeba brak dostatecznych mocy produkcyjnych 
dla wytwarzania unikalnej aparatury badawczej wykonywanej w poje- 
dynczych egzemplarzach. 

Produkcja izotopów promieniotwórczych (etap — c) jest rozwinięta 
w stopniu zadowalającym w stosunku do zapotrzebowania i możliwości 
produkcyjnych reaktora Ewa. Należy oczekiwać, że uruchomienie reaktora 
Maria (1974 rok) w istotny sposób polepszy zaopatrzenie w nie produkowa- 
ne obecnie izotopy. 

W zakresie wdrażania i upowszechniania w praktyce metod wykorzy- 
stujących promieniowanie jonizujące przełamują się bardzo ostro wszystkie 
ogólne aspekty towarzyszące postępowi technicznemu w naszej gospodarce. 
Trzeba tu rozróżnić dwa rodzaje stymulatorów postępu technicznego w 
naszej gospodarce, a mianowicie rodzaj pierwszy wynika z przekonania 
kadry kierowniczej i technicznej w jednostkach gospodarczych o potrzebie 
podwyższania walorów użytkowych produkowanych wyrobów, podnoszenia 
ich jakości, obniżania rzeczywistych kosztów produkcji; drugi rodzaj wy- 
nika z naturalnego dążenia do podwyższania formalnych wskaźników okre- 
ślających wyniki pracy danej jednostki gospodarczej. 

Do niedawna innowacje wprowadzane w wyniku dążenia do podwyższe- 
nia formalnych wskaźników określających wyniki pracy przedsiębiorstwa 
ograniczały się w zasadzie do przedsięwzięć dających oszczędności w pra- 
cochłonności. Decyzje rządu w sprawie gospodarki materiałowej od około 
roku wywołują zainteresowanie ińnowacjami dającymi oszczędności ma- 
teriałowe. 

Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, że w dzisiejszym stanie techniki 
zasadnicza większość innowacji oferowanych jednostkom gospodarczym 
nie prowadzi do istotnych oszczędności robocizny i materiałów, daje na- 
tomiast poważne podwyższenie jakości produkowanych wyrobów (ich war- 
tości użytkowej, trwałości, niezawodności itp.). Tego typu innowacje wdra- 
żane są niemal wyłącznie z inicjatywy personelu kierowniczega i tech- 
nicznego jednostek gospodarczych, zwykle wbrew formalnym wskaźnikom 
określającym wyniki przedsiębiorstwa, a więc wbrew interesom własnej 
załogi (premie, nagrody itp.). 

Charakter innowacji wprowadzanych w wyniku wdrażania metod wy- 
korzystujących promieniowanie jonizujące daje zwykle wyraźną poprawę 
jakości produkcji, rzadziej oszczędności materiałowe, a prawie nigdy 
oszczędności robocizny. Dlatego też wdrażanie metod jądrowych w gospo- 
darce przebiega z określonymi oporami wynikającymi z braku naturalnych 
stymulatorów sprzyjających tego typu innowacjom. Oczywiście poza tym 
istnieją również inne przyczyny powodujące niedostateczny stopień wdro- 
żeń i upowszechnienia techniki jądrowej w gospodarce. Do przyczyn tych 
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zaliczyć można niezadowalającą jeszcze jakość aparatury jądrowej, niedo- 
statecznie rozwinięte specjalizowane służby instalacyjno-konserwacy jne 
w zakresie techniki jądrowej, a wreszcie istniejący w społeczeństwie (rów- 
nież wśród techników) lęk przed promieniowaniem jądrowym. 

Szybkie przezwyciężenie omówionych wyżej przyczyn hamujących sze- 
roki rozwój wdrożeń i upowszechnienia techniki jądrowej pozwoli na zwie- 
lokrotnienie korzyści gospodarczych uzyskiwanych już dziś w wyniku 
wykorzystania promieniowania jonizującego. 

We wszystkich współczesnych rozważaniach dotyczących postępu tech- 
nicznego i rozwoju gospodarczego niezwykle istotne jest dokonanie oceny, 
w jakim stosunku do zagadnień naturalnego środowiska człowieka pozo- 
staje rozważane przedsięwzięcie. Ten aspekt nie jest oczywiście pomijany 
również w atomistyce. Wręcz przeciwnie można powiedzieć, że atomistyka 
w tym względzie zajmuje pozycję szczególną. Normalny bieg wydarzeń 
w przypadku wprowadzania do praktyki nowego osiągnięcia techniki prze- 
biegał dotychczas według następującego schematu: korzystne gospodarczo 
rozwiązanie techniczne było wprowadzane w życie w tempie zależnym 
głównie od jego efektywności ekonomicznej i dopiero wówczas, gdy na 
skutek wprowadzenia danego rozwiązania pojawiało się uciążliwe zakłó- 
cenie naturalnego środowiska człowieka, przystępowano do prac, których 
celem było zmniejszenie szkodliwych skutków tego rozwiązania. 


Tragiczna lekcja zgotowana ludzkości wybuchami bomb atomowych w 
Hiroszimie i Nagasaki, pogłębiona wybuchami doświadczalnymi spowodo- 
wała, iż w atomistyce od końca drugiej wojny światowej schemat postę- 
powania w przypadku wprowadzania nowego rozwiązania technicznego 
jest odmienny od stereotypu. Przed wprowadzeniem do praktyki określo- 
nego rozwiązania technicznego przeprowadza się szczegółowe badania te- 
oretyczne i doświadczalne następstw, jakie dane rozwiązanie wywoła w 
środowisku, i wprowadzenie innowacji .uzależnione jest zawsze od możli- 
wości neutralizacji szkodliwych dla otoczenia skutków danego rozwiązania. 

Wydaje się, że technika jądrowa jest dziedziną, w której zagadnienia 
organizacyjne i badawcze ochrony środowiska oraz bezpieczeństwa i higie- 
ny pracy (ochrony radiologicznej) są postawione wzorowo i mogą służyć 
przykładem dla innych dziedzin techniki. Oczywiście podobnie, jak we 
wszystkich dziedzinach działalności człowieka w technice jądrowej rów- 
nież możliwe są awarie i nieszczęśliwe wypadki. W projektowanych obec- 
nie elektrowniach atomowych wyliczone prawdopodobieństwo awarii glo- 
balnej jest tego samego rzędu, co prawdopodobieństwo zniszczenia okre- 
ślonego miasta przez spadający na ziemię meteoryt. Natomiast zakłócenia 
naturalnych warunków środowiska powodowane przez elektrownię ato- 
mową są wielokrotnie mniejsze od zakłóceń wprowadzanych przez ele- 
ktrownie klasyczne tej samej mocy. Nawet w przypadku nieograniczonych 
zasobów klasycznych surowców energetycznych ludzkość zmuszona byłaby 
do budowy elektrowni jądrowych ze względu na ochronę środowiska. 
Zaspokojenie zapotrzebowania na energię elektryczną w Polsce przez wy- 
twarzanie jej w elektrowniach spalających węgiel już w bieżącym stuleciu 
doprowadziłoby do niedopuszczalnego zatrucia atmosfery na całym obsza- 
rze kraju związkami siarki. 
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Wypadki szkodliwego dla zdrowia napromieniowania zdarzają się rzadko 
isą z reguły wynikiem nieprzestrzegania przepisów bezpieczeństwa, szko- 
dliwe napromieniowania w wyniku awarii urządzeń zdarzają się niesły- 
chanie rzadko. 

Atomistyka jest dziedziną charakteryzującą się najwyższym wkładem 
działalności badawczej w uzyskiwane efekty gospodarcze (tzw. nauko- 
chłonność). Dlatego też wszelkie zamierzenia gospodarcze w zakresie wy- 
korzystania energii atomowej muszą być poprzedzone odpowiednią dzia- 
łalnością badawczą i rozwojową. 

Niestety ze względu na konieczność posługiwania się wielkimi urządze- 
niami badawczymi i unikalną, kosztowną aparaturą badania w zakresie 
atomistyki wymagają dużych nakładów finansowych. Oczywiście w sto- 
sunku do planowanego zaangażowania gospodarki w inwestycje oparte na 
tych badaniach koszt ich stanowi margines przyszłych nakładów inwesty- 
cyjnych na budowę elektrowni jądrowych. Jednakże wyprzedzenie nakła- 
dów na badania w stosunku do nakładów na inwestycje w zakresie ener- 
getyki jądrowej wynosi średnio 12—15 lat. W dziedzinie wykorzystania 
promieniowania jonizującego okres wyprzedzenia nakładów na badania 
w stosunku do efektów gospodarczych uzyskiwanych w wyniku tych ba- 
dań jest znacznie krótszy i wynosi około 5 lat. 

Łączne prowadzenie działalności badawczo-rozwojowej na rzecz ener- 
getyki jądrowej i na rzecz wykorzystania promieniowania jonizującego 
jest uzasadnione nie tylko wspólną tematyką podstawową, wspólnymi urzą- 
dzeniami badawczymi itp., ale również zmniejszeniem obciążenia społe- 
czeństwa nakładami wolno rentującymi. 

Można wykazać, że przy właściwym rozwoju wdrożeń i upowszechnieniu 
wyników działalności badawczo-rozwojowej w zakresie wykorzystania pro- 
mieniowania jonizującego efekty gospodarcze uzyskiwane tą drogą pokry- 
ją bieżące nakłady na całość badań w zakresie atomistyki. Przy takim 
postawieniu sprawy wyniki badań w zakresie energetyki jądrowej pow- 
stają jako dodatkowy produkt nie obciążający kieszeni społecznej. 

Rozmiary zadań badawczo-rozwojowych w zakresie atomistyki oraz 
ich znaczenie dla społeczno-gospodarczego rozwoju kraju wymagają inten- 
sywnej opieki i kontroli partii nad działalnością w tym zakresie. W szcze- 
gólności konieczna jest mobilizacja wszystkich sił, którymi dysponujemy 
M tej dziedzinie, do harmonijnej realizacji postawionych przez partię za- 

ań. 


Stanisław Zapolski 
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W dniu 6 października 1973 c. do- 
szło do wznowienia działań zbroj- 
nych na Bliskim Wschodzie: rozpo- 
częła się czwarta wojna arabsko-izra- 
elska. Działania wojenne toczyły się 
na dwóch frontach. Wojska egipskie 
walczyły z siłami zbrojnymi Izraela 
na froncie zachodnim (zwanym: rów- 
nież synajskim), natomiast wojska 
syryjskie toczyły boje na froncie 
wschodnim (syryjskim). Zarówno ar- 
mia egipska, jak i syryjska wspiera- 
ne były przez jednostki z innych 
państw arabskich oraz przez oddziały 
fedainów palestyńskich. U źródeł 
wznowienia wojny legła agresywna, 
nacechowana szowinizmem i nieprze- 
jednaną wrogością wobec krajów a- 
rabskich polityka Izraela, a zwłasz- 
cza sześcioletnia izraelska okupacja 
terytoriów należących do Arabskiej 
Republiki Egiptu, Jordanii i Syrii. 
Niemałą rolę odegrała też kwestia 
palestyńska. Główną przyczyną 
czwartej wojny na Bliskim Wscho- 
dzie było ignorowanie przez izrael- 
skie koła rządzące uchwał Rady Bez- 
pieczeństwa oraz "Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w sprawie polityczne- 
go rozwiązania konfliktu, zalecają- 
cych wycofanie się Izraela z okupo- 
wanych terenów arabskich. 


Powszechnie znane jest uporczywe 
bojkotowanie przez Izrael rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa nr 242, przy- 
jętej jednomyślnie 22 listopada 1967 
r. Rezolucja ta głosi m. in: .,...wyko- 
nanie postanowień Karty (Narodów 
Zjednoczonych) wymaga ustanowie- 
nia sprawiedliwego i trwałego poko- 
ju na Bliskim Wschodzie w oparciu 
o następujące dwie zasady: 


— wycofanie izraelskich sił zbroj- 
nych z terytoriów okupowanych pod- 
czas ostatniego konfliktu; 

— położenie kresu wszelkim wez- 
waniom do wojny i wszelkim stanom 
wojny oraz poszanowanie i uznanie 


suwerenności, integralności teryto- 
rialnej i niezależności każdego pań- 
stwa tej strefy, jak również ich pra- 
wa do życia w spokoju wewnątrz 
bezpiecznych i uznanych granic, nie 
narażanych na groźby i akty prze- 
mocy”. 

Wspomniana rezolucja Rady Bez- 
pieczeństwa stwierdza ponadto ko- 
nieczność zagwarantowania swobody 
żeglugi na międzynarodowych dro- 
gach wodnych regionu bliskowschod- 
niego oraz akcentuje potrzebę spra- 
wiedliwego rozwiązania problemu 
uchodźców palestyńskich. 


Walka polityczna o wcielenie w ży- 
cie postanowień rezolucji Rady Bez- 
pieczeństwa nr 242 trwała blisko 
sześć lat i, pomimo przyjmowania 
przez ONZ wielu kolejnych uchwał 
wzywających Izrael do zwrotu zagra- 
bionych terytoriów arabskich, istnie- 
jący stan rzeczy nie uległ zmianie. 

Warto przypomnieć, że okupowa- 
ne przez Izrael od czerwca 1967 r. 
terytoria arabskie składają się z pię- 
ciu obszarów. Najrozleglejszym ob- 
szarem bezprawnie zawłaszczonym 
przez Izrael jest Półwysep Synaj, bę- 
dący integralną częścią Arabskiej 
Republiki Egiptu. Półwysep ten o po- 
wierzchni ok. 59 tys. km” ma chara- 
kter pustynny, zamieszkuje na nim 
zaledwie 30 tys. arabskich koczow- 
ników. Na tym obszarze toczyły się 
rozstrzygające działania bojowe 
trzech ostatnich arabsko-izraelskich 
konfliktów zbrojnych (październik 
1956 r., czerwiec 1987 r., październik 
1973 r.). ) 


Półwysep Synaj uformowany w 
kształcie zbliżonym do trójkąta Jdzie- 
li się na dwie części: bezludną i po- 
zbawioną dróg krainę górzystą na 
południu oraz na wielką piaszczystą 
pustynię na północy. Między nimi 
rozciąga się kamienista pustynia — 
hamada Hassana. 


Czwarta wojna arabsko-izraelska 


Pówysep przecinają trzy szlaki ko- 
munikacyjne, przebiegające równole- 
żnikowo na linii zachód — wschód: 

— na północy w pobliżu wybrzeża 
morskiego, ale już na terenie pia- 
szczystej pustyni biegnie tzw. droga 
nadbrzeżna, równoległa do linii ko- 
lejowej El Kantara — El Arish — 
Rafah: 
| —— w odległości średnio o ok. 50 
km na południe od drogi nadbrzeż- 
nej istnieje droga zwana turecką, 
biegnąca od Ismailii w kierunku 


wschodnim, na drodze tej znajduje 


się przełęcz Khetmia; 

— wzdłuż południowej krawędzi 
hamady Hassana z Suezu w kierun- 
ku wschodnim prowadzi trzecia oś 
komunikacyjna zwana drogą piel- 
grzymów, w odległości 40 km od Ka- 
nału Sueskiego znajduje się na niej 
przełęcz Mitla. posiadająca kluczowe 
znaczenie wojskowe. . 

Piaszczysta pustynia uniemożliwia 
jakiekolwiek po'ączenie między dwo- 
ma północnymi szlakami komunika- 
cyjnymi. od samego kanału aż do 
wysokości El Arish. Po'ączenia roka- 
dowe pó!lnoc — południe znajdu'ą 
się tylko we wschodniej części pół- 
nocnego Synaju. Z punktu widzenia 
wojskowego Półwysep Synaj stanowi 
specyficzny teatr działań wojennych: 
bezwodny, pozbawiony roślinności, o 
znikomych szlakach komunikacyj- 
nych. 

Drugim obszarem okupowanym 
przez [zrael jest strefa Gazy, wcho- 
dząca w skład Palestvny. Obszar ten 
liczy zaledwie 350 km?, słynie jeanak 
z upraw cytrusowych i jest zamie- 
szkały przez ponad 300 tys. Pale- 
styńczyków. | 

Trzecim okupowanym obszarem 
jest palestyńska część Jordanii, po- 
łożona na zachodnim brzegu rzeki 
Jordan. Obszar ten o powierzchni 
blisko 6 tys. km” zamieszkuje ok. 600 
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tys. Palestyńczyków. Z tej liczby bli- 
sko 250 tys. uszło do Jordanii i prze- 
bywa w obozach dla uchodźców. 


Odrębny status od reszty okupo- 
wanych terenów Jordanii posiada 
arabska część Jerozolimy, która jest 
czwartym obszarem  zagarniętym 
przez Izrael. Wbrew uchwałom Rady 
Bezpieczeństwa ONZ ta część Jero- 
zolimy została wcielona do państwa 
Izrael i bezprawnie przyłączona do 
żydowskiej części miasta. 

I wreszcie piątym obszarem okupo- 
wanym są Wzgórza Golan stanowią- 
ce integralną część Republiki Syryj- 
skiej. Jest to terytorium o powierz- 
chni ponad 1000 km”. Ogromna więk- 
szość mieszkańców tego regionu w 
liczbie ponad 100 tys. osób przeszla 
do sąsiednich krajów arabskich, 
zwiększając liczbę uchodźców. Na 
miejscu pozostało nie więcej niż 6 
tys. Arabów. Izraelscy politycy wie- 
lokrotnie w przeszłości składali pub- 
liczne oświadczenia, w których pod- 
kreślali istotne znaczenie wojskowe 
Wzpórz Golan, twierdząc, iż okupa- 
cja tego regionu rzekomo zapewnia 
„bezpieczne granice” Izraelowi. 


Podejmowane wielokrotnie przez 
ONZ wysiłki zmierzające do politycz- 
nego rozwiązania konfliktu blisko- 
wschodniego kończyły się niepowo- 
dzeniem wskutek nieprzejednanego 
stanowiska kół rządzących Izraela, 
które uporczywie podtrzymywaiy 
swe bezzasadne roszczenia teryto- 
rialne wobec Arabskiej Republiki 
Egiptu, Syrii i Jordanii. W istocie 
rzeczy konflikt  arabsko-izraelski 
znalazł się w głębokim impasie. Ist- 
niał stan, który wielu publicystów 
określało mianem „ani pokoju, ani 
wojny”. Ten właśnie stan rzeczy był 
jedną z głównych przyczyn napięcia 
międzynarodowego na Bliskim 
Wschodzie. 


Wśród czynników, które przyczy- 
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niły się do wznowienia działań wo- 
jennych, wymienić również należy: 

— prowokacyjne akcje zbrojne 
Izraela wobec krajów arabskich. a w 
szczególności liczne naloty na miej- 
scowości położone w państwach arab- 
skich; 

— przerzucanie do krajów arab- 
skich uzbrojonych grup dywersan- 
tów, które w skrytobójczy sposób za- 
mordowały wielu działaczy organiza- 
cji palestyńskich; 

— skomplikowaną sytuację wew- 
nętrzną Egiptu i Syrii. spowodowaną 
narastającym niezadowoleniem po- 
ważnej części społeczeństwa z powo- 
du przedłużania się okupacji ziem 
arabskich i braku perspektyw roz- 
wiązania konfliktu bliskowschodnie- 
go. 


PIERWSZY ETAP 
DZIAŁAŃ WOJENNYCH 
6—8 PAŹDZIERNIKA 1973 


Na froncie synajskim 6 paździer- 
nika 1973 r. o godz. 13.30 czasu lokal- 
nego wojska egipskie rozpoczęły 
„operację Badr'*). Egipskie jednos:ki 
piechoty i oddziały pancerne prze- 
prawiają się na wschodni brzeg Ka- 
nału Sueskiego, podczas gdy grupy 
skoczków spadochronowych lądują 
na tyłach pozycji izraelskich. Akcji 
tej towarzyszy silne wsparcie arty- 
lerii i lotnictwa. Po sześciu godzi- 
nach zaciętych walk Egipcjanie uma- 
cniają się na zdobytych przyczółkach 
i rozpoczynają budowę 10 mostów 
pontonowych, po których przerzu- 
cają znaczne siły na wschodni brzeg 
Kanału. 

Wybór momentu wznowienia dzia- 
łań w dniu 6 października nie był 


s) Jest to nazwa wielkiej bitwy sto- 
czonej przez Mahometa w miesiącu Ra- 
madan w 624 r naszej erv. Słowyu 
„Badr” — znaczy w jęzvku arabskim 
pełnie ksieżyvca W nocy 6 października 
była właśnie pełnia. 


przypadkowy. Jest to bowiem reli- 
gijne święto żydowskie „Jom Kip- 
pur” (Dzień Sądu Ostatecznego). 
Można było więc zasadnie przewidy- 
wać, iż w tym dniu gotowość bojo- 
wa armii izraelskiej będzie poważnie 
osłabiona i przewidywania te po- 
twierdziły się. 


W rejonie od Port Saidu do Isma- 
ilii włącznie forsowały Kanał Sueski 
wojska 2 armii egipskiej pod do- 
wództwem gen. Mahmouna. Nato- 
miast na odcinku Ismailia — Suez 
operację forsowania Kanału pro- 
wadziła 3 armia, dowodzona przez 
gen. Abdelmon el Hauassiego. W cią- 
gu 24 godzin od chwili wznowienia 
działań wojennych Egipcjanie zdo- 
łali przerzucić na wschodni brzeg 
Kanału ok. pięciu dywizji, co zapew- 
niło im przewagę liczebną nad nie- 
przyjacielem. Mimo silnych ataków 
lotnictwa izraelskiego na punkty 
przeprawowe następuje przerzut no- 
wych jednostek egipskich. W rezul- 
tacie do wieczora w dniu 8 paździer- 
nika na wschodnim brzegu Kanału 
wprowadzono do akcji jeszcze jedną 
dywizję zmechanizowaną oraz dalsze 
jednostki piechoty. 


Wschodni brzeg Kanału Sueskiego 
był broniony przez trzy brygady 
izraelskie. Biorąc pod uwagę długość 
frontu siły te stanowią stosunkowo 
słabą osłonę. Jednak bardzo szybko 
wojska izraelskie wzmocniono bry- 
gadą pancerną oraz wsparto silnymi 
uderzeniami lotnictwa na punkty 
przeprawowe i zgrupowania wojsk 
egipskich. Należy nadmienić, iż 
armia izraelska znajdowała się w 
znacznie korzystniejszej sytuacji, 
gdyż zajmowała pas umocnień zwa- 
nych „linią Bar-Leva”. Umocnienia 
te rozmieszczone na głębokości 15— 
—20 km na wschód od Kanału Su- 
eskiego zbudowano kosztem ponad 
200 min dolarów, w okresie gdy sze- 


Czwarta wojna arabsko-izraelska 


fem izraelskiego sztabu generalnego 
był gen. Bar-Lev i od jego nazwiska 
pochodzi ich nazwa. 

Po sforsowaniu Kanału Sueskiego 
wojska egipskie przeszły do natarcia 
na całej długości frontu synajskiego. 
W dniach 7—8 października trwają 
zacięte walki, a podejmowane przez 
wojska izraelskie próby powstrzyma- 
nia natarcia Egipcjan kończą się nie- 
powodzeniem. Oddziały egipskie 
skutecznie szturmują schrony bojo- 
we i forty „linii Bar-Leva” oraz 
uporczywie zdobywają teren. W tej 
fazie walk armia egipska zadaje woj- 
skom Izraela ciężkie straty (m. in. 
dostaje się do niewoli dowódca 190 
izraelskiej brygady pancernej). Wie- 
czorem 9 pażdziernika wojska izra- 
elskie zostają wyparte z umocnień 
„linii Bar-Leva'”. Przełamanie tych 
umocnień stanowi poważny sukces 
militarny armii egipskiej. 

Na podkreślenie zasługuje spraw- 
na organizacja forsowania Kanału 
Sueskiego, który stanowi wielką 
przeszkodę wodną (o szerokości do 
200 m). Przeprowadzenie tej trudnej 
operacji wymagało zgromadzenia 
znacznej ilości nowoczesnych środ- 
ków przeprawowych oraz zapewnie- 
nia skutecznej obrony przeciwlotni- 
czej. 


Na froncie syryjskim w dniach 
6—7 października zgrupowanie ude- 
rzeniowe wojsk syryjskich w skia- 
dzie trzech dywizji pancernych i jed- 
nej brygady piechoty prowadzi dzia- 
łania zaczepne na następujących kie- 
runkach: na kierunku północnym — 
wzdłuż granicy Libanu, na kierunku 
środkowym — wzdłuż drogi do miej- 
scowości Kuneitra, na kierunku po- 
łudniowym — do Jeziora Tyberiadz- 
kiego. 

Wojska izraelskie zajmują dogod- 
ne pozycje w rejonie Wzgórz Golan. 
Front o długości blisko 90 km obsa- 
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dzony jest początkowo przez trzy 
brygady izraelskie, które już w koń- 
cu pierwszego dnia działań wojen- 
nych zostają wzmocnione dwiema 
dalszymi brygadami. Mimo to woj- 
ska syryjskie osiągają powodzenie. 
Na dwóch pierwszych kierunkach 
włamują się one w pozycje nieprzy- 
jacielskie na głębokość 4—6 kilome- 
trów i okrążają garnizon izraelski 
w miejscowości Kuneitra. Najgłęb- 
sze włamanie — sięgające ok. 16 ki- 
lometrów — Syryjczycy osiągają na 
kierunku Jeziora Tyberiadzkiego. W 
trzecim dniu walk — tj. 8 paździer- 
nika — wojska izraelskie wzmocnio- 
ne świeżymi jednostkami przechodzą 
do gwałtownego kontrataku, w wy- 
niku którego natarcie syryjskiego 
zgrupowania uderzeniowego zostaje 
zahamowane. Wojska syryjskie 
wspierane przybyłą do Syrii brygadą 
marokańską utrzymują do godzin 
wieczornych tego dnia zdobytą ru- 
bież. 

Oceniaiąc ogólnie pierwszy etap 
działań wojennych, należy stwier- 
dzić, iż w tym okresie inicjatywę ope- 
racyjną posiadały wojska arabskie. 
Prowadziły one skuteczne działania 
zaczepne zarówno na froncie egip- 
skim (zachodnim), jak i syryjskim 
(wschodnim). W rezultacie zaciętych 
walk Arabowie zadali wojskom izra- 
elskim ciężkie straty oraz odnieśli 
poważne sukcesy militarne. W oma- 
wianym okresie przeprowadzono w 
Izraelu mobilizację. Nowe jednostki 
w miarę osiągania stanu gotowości 
bojowej kierowano na oba fronty. 


DRUGI ETAP 
DZIAŁAŃ WOJENNYCH 
9—14 PAŹDZIERNIKA 1973 


"W drugim etapie działań punkt 
ciężkości trwającej wojny przenosi 
się na front syryjski. Dowództwo 
izraelskie dąży do zniszczenia sił 
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zbrojnych Syrii, chcąc w ten sposób 
pozbawić ją możliwości dalszego 
prowadzenia działań wojennych. 
Izrael zmierza wyraźnie do wyeli- 
minowania Syrii z wojny. Jednym 
z istotnych motywów tego zamysłu 
strategicznego jest chęć powstrzyma- 
nia Jordanii od włączenia się do dzia- 
łań zbrojnych. 


Na Półwyspie Svnajskim w dniu 
9 października linia frontu stabili- 
zuje się. Egipskie związki operacyjne 
po opanowaniu „linii Bar-Leva" nie 
przejawiają specjalnej aktywności w 
kontynuowaniu natarcia. W następ- 
nych dniach koncentrują się one wy- 
raźnie na umacnianiu zdobytych po- 
zycji. Natomiast wojska izraelskie 
podejmują akcje uprzedzające, które 


zmierzają do paraliżowania ewentu- 


alnych działań zaczepnych ze strony 
Egipcjan. Należy przy tym odnoto- 
wać, że dowództwo sił zbrojnych 
Izraela bardzo szybko zwiększa li- 
czebność swych wojsk do 16 brygad, 
co zredukowało do minimum prze- 
wagę liczebną Egiptu. Skutecznie od- 
pieraijąc izraelskie kontrataki. egip- 
skie dowództwo inicjuje działania 
zaczepne o charakterze lokalnym. 


Jest wysoce prawdopodobne, że w 
istocie rzeczy Egipt orientuje się na 
prowadzenie długotrwałej i: wyni- 
szczającej wojny, obliczonej na wy- 
czerpanie nieprzyjaciela. Za przyję- 
ciem tej koncepcji przez Egipcjan 
przemawia wiele względów. Kon- 
tynuowanie ofensywy w głąb Pół- 
wyspu Synajskiego jest bardzo ry- 
zykowne i naraża nacierające wojska 
na poważne niebezpieczeństwo. Wia- 
domo bowiem. że Izrael posiada duże 
rezerwy, które nie zostały dotychczas 
wprowadzone do walki. Natomiast 
lotnictwo egipskie dysponuje ogra- 
niczoną ilością wyszkolonych załóg i 
wskutek tego nie może zapewnić wy- 
starczającego wsparcia  nacierają- 


cym wojskom lądowym, osłaniając ie 
od uderzeń z powietrza. Najwazniej- 
sze jednak, że długotrwała, wynisz- 
czająca wojna jest przecież znacznie 
korzystniejsza dla Egiptu i Syrii niż 
dla Izraela. Za taką koncepcją prze- 
mawia właściwie wszystko, co jest 
związane z prowadzeniem wojny: po- 
łożenie krajów arabskich, ich zaso- 
by ludzkie, potencjał militarny, moż- 
liwości gospodarcze i finansowe oraz 
inne czynniki. 

Z tych względów — jak można 
sądzić — dowództwo egipskie wola- 
ło ustabilizować linię frontu i przejść 
do działań pozycyjnych. Dysponuje 
ono wystarczającą ilością radzieckich 
rakiet typu „ziemia — powietrze” o 
niezawodnej sprawności. Posiada 
zwłaszcza rakiety — również radzie- 
ckiej produkcji — służące do zwal- 
czania samolotów nieprzyjaciela na 
niskim pułapie. W dotychczasowych 
walkach oba te rodzaje uzbrojenia 
wykazały wprost rewelacyjną sku- 
teczność. Wojska egipskie mają więc 
solidną. naziemną obronę przeciw- 
lotniczą. 


Słabą stronę przyjętej przez Egip- 
cjan koncepcji stanowi przede 
wszystkim okoliczność, iż obronę or- 
ganizowano na bardzo szerokim, bo 
liczącym ponad 150 km froncie o ma- 
lej głębokcśii. W tych warunkach 
dowództwo egipskie nie było w sta- 
nie zapewnić tej obronie wystarcza- 
jącego nasycenia wojskiem, a z dru- 
giej strony mała głębokość terenu 
bronionego na wschodnim brzegu 
Kanału Sueskiego ogranicza możli- 
wości manewru odwodami. Zaopa- 
trzenie wojsk egipskich na Półwyspie 
Synaj jest w dużym stopniu uzależ- 
nione od funkcjonowania punktów 
przeprawowych na Kanale. A prze- 
cież — mimo silnej obrony przeciw- 
lotniczej — są one nieustannie na- 
rażone na uszkodzenia lub nawet 
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zniszczenie. Ponadto przejście Egip- 
cjan do obrony umożliwia Izraelowi 
przejęcie inicjatywy operacyjnej: 
odiąd bowiem wybór miejsca i cza- 
su działań zbrojnych zależą od decy- 
zji izraelskiego dowództwa. se: 

Mała akiywność Egipcjan na 
wschodnim brzegu Kanału Sueskie- 
go stanowi jakby zachętę dla wojsk 
izraelskich. W dniach 12—14 pa- 
żdziernika jednostki sił zbrojnych 
Izraela prowadzą liczne działania za- 
czepne o znaczeniu lokalnym. Jest to 
najwyraźniej rozpoznanie walką. 
Wzrasta agresywność izraelskiego 
lotnictwa, które — warto odnotować 
— ponosi jednak bardzo wysokie 
straty od rakiet typu „ziemia —po- 
wietrze”. Jednocześnie niewielkie 
grupy dywersantów starają się prze- 
nikać na tyły egipskich jednostek. Z 
perspektywy czasu należy ocenić tę 
sytuację jednoznacznie: Izrael pro- 
wadzi intensywne rozpoznanie, dążąc 
do wykrycia słabych punktów w u-— 
grupowaniu wojsk egipskich. Do- 
świadczenie uczy. że tego rodzaju 
działania oznaczają zawsze przygoto= 
wanie do uderzenia... 

Na froncie syryjskim w drugim 
etapie wojny inicjatywa operacyjna 
należy do sił zbrojnych Izraela. Za 
mysł strategiczny izraelskiego: do- 
wództwa jest tu całkiem oczywisty: 
za wszelką cenę zniszczyć siły zbroj- 
ne Syrii, aby w ten sposób wytrącić 
ten kraj z wojny. W dniu 9 paździer- 
nika nacisk izraelskich jednostek 
pancernych potęguje się — wojska 
syryjskie zostają wyparte z rejonu 
Wzgórz Golan na swe pozycje wyj- 
ściowe. W dniu 10 października izra- 
elskie dowództwo wprowadza do 
walki 5 świeżych brygad. Obecnie 
izraelskie zgrupowanie w „sile ponad 
10 brygad gwałtownie uderza na po- 
zycje syryjskie. Dochodzi do niezwy- 
kle zaciętych walk na lądzie i w po- 
wietrzu. 
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Szczególną aktywność przejawia 
izraelskie lolnictiwo: przeprowadza 
ono koncentryczne ataki na syryj- 
skie pozycje rakiet przeciwlotniczych 
oraz bombarduje obiekty wojskowe 
i przemysłowe na terytorium Syrii. 
Izraelskie samoloty dokonują także 
szeregu terrorystycznych nalotów na 
miasta, w tym także na stolicę Sy- 
rii — Damaszek. Ofiary wśród lud- 
ności cywilnej są znaczne. 

W trakcie ataków na arabskie po- 
zycje rakiet przeciwlotniczych lotni- 
ctwo Izraela traci blisko 25 proc. sta- 
nu swych samolotów bojowych. O- 
gromna większość tych strat spowo- 
dowana została przez rakiety produ- 
kcji radzieckiej typu „ziemia — po- 
wietrze”. Jednakże poważna część 
syryjskich stanowisk rakietowych 
ulega zniszczeniu, co osłabia wydat- 
nie system obrony przeciwlotniczej. 
W rezultacie lotnictwo izraelskie 
osiąga znaczną swobodę działania: 
może skutecznie wspierać operacje 
swych wojsk lądowych, obezwład- 
niać zgrupowania wojsk syryjskich 
oraz niszczyć różnorodne obiekty na 
zapleczu. Należy wszakże zauważyć, 
iż straty, jakie ponosi Izrael w czasie 
ataków z powietrza na syryjski sy- 
stem rakietowej obrony przeciwlot- 
niczej, są tak wielkie, iż wykluczają 
dalsze prowadzenie tego rodzaju 
akcji. 

W dniu 11 października izraelskie 
wojska lądowe, współdziałając z lot- 
nictwem bezpośredniego wsparcia, 
przełamują obronę syryjską na linii 
zawieszenia broni z 1967 r. Następ- 
nie wdzierają się ok. 30 km w głąb 
terytorium Syrii. Zagrożona zostaje 
stolica kraju — Damaszek. Wówczas 
zostają wprowadzone do walki dwie 
dywizje irackie i brygada jordańska, 
które wspierają działania zaczepno- 
-obronne Syryjczyków na kierunku 
Damaszek — Kuneitra. Trwa zacię- 
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ta, przedłużająca się bitwa wojsk 
pancernych. W wyniku tych walk 
obie strony ponoszą wysokie straty 
w ludziach i sprzęcie, przy czym ża- 
dna z nich nie osiąga zasadniczego 
rozstrzygnięcia. Niemniej natarcie 
izraelskie zostaje powstrzymane, a 
walczące strony przechodzą do dzia- 
łań obronnych. 


W sumie jednak wynik działań 
zbrojnych na froncie syryjskim w 
drugim etapie wojny jest korzystny 
dla Izraela. Wojska izraelskie bo- 
wiem po początkowych niepowodze- 
niach przejmują inicjatywę, przeła- 
mują obronę i opanowują obszar 
Syrii o powierzchni ok. 500 km”. Jak- 
kolwiek Syria nie została wyelimino- 
wana z wojny, tym niemniej wyso- 
kie straty w ludziach i sprzęcie, a 
także zniszczenia infrastruktury u- 
niemożliwiają wojskom  syryjskim 
prowadzenie działań zaczepnych na 
większą skalę. 

Z tego pobieżnego przedstawienia 
działań na froncie syryjskim — opar- 
tego zresztą o bardzo szczupłe i po 
części sprzeczne informacje — wy- 
nika, że nie był to jednakże „nie- 
przerwany marsz wojsk izraelskich 
na Damaszek”, jak rozgłaszał mini- 
ster wojny Izraela Mosze Dajan. Na- 
wet w okresie najbardziej gwałtow- 
nych uderzeń izraelskich opór wojsk 
arabskich był o wiele silniejszy niż 
oczekiwano. 


TRZECI ETAP 
DZIAŁAŃ WOJENNYCH 
15—22 PAŻDZIERNIKA 1973 


Na froncie synajskim w dniu 15 
października jednostki izraelskiej 
piechoty wspierane czołgami i lot- 
nictwem wykonują gwałtowne ude- 
rzenie w kierunku Kanału Sueskiego 
nieco na północ od Wielkiego Jeziora 
Gorzkiego. Dość szybko dochodzą do 
Kanału Sueskiego, forsują go nie- 


wielkimi grupami, a następnie bu- 
du,ą trzy punkty przeprawowe, po 
których następuje przerzut dalszych 
sił na brzeg zachodni (zwany także 
afrykańskim). Jednocześnie z Półwy- 
spu Synaj na zachodnią stronę Ka- 
nału, na południe od Ismailii, zostaje 
przerzucony na śmigłowcach izrael- 
ski oddział w sile batalionu. W re- 
zuliacie tych działań, po kilkunastu 
godzinach walk, Izrael tworzy przy- 
czółek na afrykańskim brzegu Kana- 
łu Sueskiego. | 


Wybór kierunku natarcia jest 
przemyślany: wojska izraelskie ude- 
rzają w punkt styku między drugą a 
trzecią armią egipską. Na tym sto- 
sunkowo słabo obsadzonym przez 
Egipcjan odcinku frontu Izraelczycy 
zapewniają sobie znaczną przewagę. 
Najwyrazniej natarcie izraelskie za- 
skoczyło egipskie dowództwo. Wiele 
przemawia za tym, że początkowo 
Egipcjanie nie zdawali sobie sprawy 
Z rozmiarów grożącego im niebez- 
pieczeństwa. Zapewne dlatego zbyt 
późno przystąpiono do organizowania 
kontruderzenia. Dowódca drugiej 
armii egipskiej dopiero po kilkudzie- 
sięciu godzinach skierował na po- 
łudnie od Ismailii brygadę pancerną. 
Jednakże zgrupowanie sił izraelskich, 
skoncentrowanych na przyczółku o 
głębokości kilkunastu kilometrów, 
miało już w tym momencie przewa- 
gę. Brygada egipska zostaje skutecz- 
nie obezwładniona przy pomocy śmi- 
głowców uzbrojonych w rakiety 
przeciwpancerne typu „powietrze — 
ziemia”. Wobec poniesionych strat 
nie może ona odegrać większej roli. 
Oddziały izraelskie w znacznym 
stopniu dezorganizują egipski system 
obrony przeciwlotniczej, znajdujący 
się na zachodniej stronie Kanału 
Sueskiego. 


Zdaniem wielu ekspertów o powo- 
dzeniu izraelskiego uderzenia w nie- 
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małym stopniu zadecydował również 
fakt, że wojska egipskie na Półwy- 
spie Synaj nie posiadały jednego 
ośrodka dowodzenia i dowódcy fron- 
tu. W tych warunkach koordynacja 
działań oraz wzajemna wymiana in- 
formacji między dowódcami drugiej 
i trzeciej armii egipskiej nie była na- 
leżyta. Mianowano wprawdzie gen. 
Gamassiego dowódcą naczelnym 
frontu synajskiego, ale stało się to 
zbyt późno. 

Przebieg działań zbrojnych na 
froncie synajskim pozwala zoriento- 
wać się, jaki strategiczny zamysł 
przyświeca operacji izraelskiej. Otóż 
kierownicze ośrodki państwa Izrael 
są świadome, że długotrwała i wy- 
niszczajiąca wojna musi w swych 
konsekwencjach ' prowadzić  nie- 
uchronnie do militarnej katastrofy. 
Dążą więc one do uzyskania korzy- 
stnego rozstrzygnięcia przy pomocy 
szybkiego manewru przeprowadzo- 
nego w krótkim czasie. W tym stanie 
rzeczy dowództwo izraelskie podej- 
muje wysoce ryzykowną decyzję: 
gwałtowne i silne uderzenie na wy- 
branym kierunku, w celu wyjścia na 
zachodni brzeg Kanału Sueskiego z 
zamiarem zniszczenia rozmieszczo- 
nych tam stanowisk rakiet przeciw- 
lotniczych, a następnie przecięcia 
dróg zaopatrzenia drugiej i trzeciej 
armii egipskiej znajdujących się na 
Synaju. 

Warto zauważyć, że po ciężkich 
doświadczeniach na froncie sytyj- 
skim trudne zadanie dezorganizacji 
systemu rakietowej obrony przeciw- 
lotniczej Egipcjan postanowiono wy- 
konać głównie przy pomocy wojsk 
lądowych. Należy sądzić, iż cena, 
jaką za realizację analogicznego za- 
dania w Syrii zapłaciło lotnictwo 
izraelskie, okazała się zbyt wielka. 

W dniu 19 października wojska 
izraelskie — po umocnieniu się na 
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zdobytym przyczółku — przystępują 
do realizacji dalszej części swego pla- 
nu operacyjnego: podejmują działa- 
nia zmierzające do przecięcia dróg 
zaopatrzenia trzeciej armii egipskiej. 
Zgrupowanie uderzeniowe armii 
Izraela liczące pięć brygad (w tym 
trzy brygady pancerne) rozpoczyna 
natarcie skierowane na południe, 
wzdłuż zachodniego brzegu Wielkie- 
go Jeziora Gorzkiego. Jednocześnie 
oddział wydzielony wojsk pancetr- 
nych posuwa się na zachód. 


Na froncie syryjskim w okresie 
15—22 października żadna ze stron 
nie przejawia specjalnej aktywności. 
Zarówno wojska syryjskie, jak i izra- 
elskie ograniczają się do akcji zacze- 
pno-obronnych oraz umacniają się na 
osiągniętych pozycjach. Dywersanci 
izraelscy podejmują działania na ty- 
łach wojsk syryjskich. Natomiast fe- 
daini palestyńscy w dalszym ciągu 
ostrzeliwują izraelskie miejscowości 
położone wzdłuż granicy z Libanem. 
W walkach uprzednio prowadzonych 
na tym froncie armia syryjska po- 
niosła bardzo poważne straty. By od- 
zyskać zdolność do prowadzenia 
działań zaczepnych na większą skalę, 
syryjskie wojska operacyjne wyma- 
gaiją uzupelnienia w ludziach i sprzę- 
cie. 

Nie ulega wątpliwości, że w trze- 
cim etapie wojny arabsko-izraelskiej 
nastąpiła dalsza zmiana sytuacji na 
korzyść Izraela. Jednakże siły egip- 
skie — mimo iż ich położenie ope- 
racyjne pogorszyło się — nie zostały 
zużyte i zachowały zdolność bojową. 
Pod koniec omawianego okresu wal- 
na bitwa egipsko-izraelska wciąż je- 
szcze nie została stoczona, a żadna ze 
siron nie uzyskała decydującego 
rozstrzygnięcia militarnego. 


WALKI ZBROJNE PO WEJŚCIU 
W ŻYCIE ZAWIESZENIA BRONI 
22—25 PAŻDZIERNIKA 1973 


W dniu 22 października o godz. 
5.50 czasu warszawskiego Rada Bez- 
pieczeństwa ONZ uchwaliła rezolu- 
cję nr 338, wzywającą walczące stro- 
ny do zaprzestania wszelkich działań 
wojennych w ciągu 12 godzin. Pro- 
jekt rezolucji został przedłożony 
przez Związek Radziecki i Stany 
Zjednoczone. Oto tekst tej rezolucji: 


„Rada Bezpieczeństwa wzywa 
wszystkie strony uczestniczące w 
walkach do przerwania ognia i nie- 
zwłocznego położenia kresu wszel- 
kiej działalności militarnej najdalej 
w ciągu 12 godzin po przyjęciu tej 
decyzji i to na pozycjach zajmowa- 
nych obecnie; 

— wzywa zainteresowane strony 
do niezwłocznego przystąpienia na- 
tychmiast po zawieszeniu broni do 
wcielania w życie rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa nr  242(1967) we 
wszystkich jej częściach; 

— postanawia, że niezwłocznie i 
równolegle z zawieszeniem broni, 
rozpoczną się między zainteresowa- 
nymi stronami rokowania pod wła- 
Ściwymi auspicjami, mające na celu 
ustanowienie sprawiedliwego i trwa- 


łego pokoju na Bliskim Wschodzie”. 


Rząd egipski postanawia podpo- 
rządkować się uchwale Rady Bezpie- 
czeństwa ONZ i wydaje swym siłom 
zbrojnym rozkaz przerwania walk w 
terminie oznaczonym przez rezolu- 
cję. Pod naciskiem amerykańskim 
rząd Izraela również akceptuje tę re- 
zolucję, lecz wysuwa jednocześnie 
żądanie natychmiastowej wymiany 
jeńców. 

Na froncie synajskim w ostatnich 
godzinach przed upływem terminu 
przerwania ognia, przewidzianego w 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ, 


toczą się zacięte walki. Siły zbrojne 
lzraela kontynuują natarcie i dążą 
do opanowania nowych terenów. 
Tym niemniej o godz. 17.50 czasu 
warszawskiego następuje wstrzyma- 
nie ognia na całej linii frontu. Jed- 
nakże w nocy z 22 na 23 paździer- 
nika wojska izraelskie ponownie 
wszczynają działania zaczepne, kon- 
tynuując atak w kierunku miasta 
Suez. Jednocześnie izraelskie do- 
wództwo po terminie zawieszenia 
broni przerzuca na zachodni brzeg 
Kanału Sueskiego dalsze siły, pod- 
nosząc liczebność swych wojsk do 
stanu ponad 20 tys. żołnierzy i ok. 
300 czołgów. Siły te nacierają teraz 
ze zdwojoną zaciekłością. Izrael dep- 
cze więc uchwałę Rady Bezpieczeń- 
Stwa z 22 pażdziernika w sprawie za- 
wieszenia broni. W dniu 23 paździer- 
nika wojska izraelskie dochodzą do 
przedmieść Suezu. Jednocześnie opa- 
nowują one wschodnią część dro- 
gi Kair — Suez, co oznacza odcięcie 
trzeciej armii egipskiej gen. Abdel- 
mon el Hauassiego od źródeł zaopa- 
trzenia. W wyniku ofensywnych 
działań Izraela prowadzonych po ter- 
minie zawieszenia broni położenie 
militarne Egipcjan ulega znacznemu 
pogorszeniu. 


Warto nadmienić, iż armia izrael- 
Ska niejednokrotnie w przeszłości 
stosowała w walkach z Arabami ana- 
logiczną, wiarołomną i zdradziecką 
taktykę — po uzgodnionym terminie 
zawieszenia broni uderzała zniena- 
cka i zdobywała nowe terytoria. 


Ze względu na toczące się działania 
zbrojne po ustalonym terminie za- 
przestania ognia Rada Bezpieczeń- 
stwa ONZ w dniu 23 października 
przyjmuje nową uchwałę — rezolu- 
cję nr 339. Rezolucja ta potwierdza 
poprzednią decyzję w sprawie nie- 
zwłocznego przerwania działań zbroj- 
nych i żąda, aby wojska obu wal- 
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czących stron powróciły na pozycje 
zajmowane w momencie zaprzestania 
ognia. Ponadto Rada Bezpieczeństwa 
poleca Sekrelarzowi  Generalnemu 
ONZ Kurtowi Waldheimowi wysła- 
nie obserwatorów ONZ dla sprawo- 
wania nadzoru nad przestrzeganiem 
zawieszenia broni między Izraelem i 
Egiptem. W dniu 24 października Sy- 
ria zaakceptowała rezolucję Rady 
Bezpieczeństwa nr 338. 


Napięcie na Bliskim Wschodzie 
zmniejszyło się wyraźnie dopiero w 
godzinach wieczornych 25 paździer- 
nika po uchwaleniu przez Radę Bez- 
pieczeństwa ONZ rezolucji nr 340. 
Rezolucja ta jeszcze raz ponawia żą- 
danie całkowitego zaprzestania dzia- 
łań zbrojnych i wycofania się wal- 
czących stron na pozycje zajmowane 
w chwili przerwania ognia w termi- 
nie przewidzianym przez rezolucję 
nr 338. Rezolucja nr 340 upoważnia 
Sekretarza Generalnego ONZ do 
zwiększenia ilości obserwatorów 
ONZ oraz przewiduje utworzenie 
Doraźnych Sił Zbrojnych ONZ na 
Bliskim Wschodzie, składających się 
z personelu wojskowego, oddelego- 
wanego przez państwa członkowskie 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
z wyjątkiem stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa. 


Następna uchwała Rady Bezpie- 
czeństwa — rezolucja nr 341 z dnia 
27 października — akceptuje propo- 
zycje Sekretarza Generalnego ONZ 
dotyczące organizacji Doraźnych Sił 
Zbrojnych ONZ, zakresu ich działa- 
nia, składu, liczebności oraz planu 
działania. W wykonaniu tej rezolucji 
Kurt Waldheim przeprowadził kon- 
sultacje z rządami Ghany, Indonezji, 
Kanady, Nepalu, Panamy, Peru i 
Polski w celu ustalenia kontyngen- 
tów Doraźnych Sił Zbrojnych ONZ 
na Bliskim Wschodzie. Określono 
stan liczebny tych wojsk na 7 tys. 
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żołnierzy, a przewidywany czas ich 
działania ma wynosić 6 miesięcy. Na 
stanowisko dowódcy Doraźnych Sił 
Zbrojnych ONZ na Bliskim Wscho- 
dzie mianowano dotychczasowego 
szefa sztabu sił zbrojnych ONZ na 
Cyprze, fińskiego generała — Ensio 
Siilasvue. 


W dniu 2 listopada Sekretarz Ge- 
neralny ONZ Kurt Waldheim zwró- 
cił się do rządu PRL o wyrażenie 
zgody na nasz udział w Doraźnych 
Siłach Zbrojnych ONZ. W odpowie- 
dzi Biuro Polityczne KC PZPR i 
rząd PRL podjęły decyzję o skiero- 
waniu jednostki Wojska Polskiego do 
składu Doraźnych Sił Zbrojnych na 
Bliskim Wschodzie. 


Najtrudmiejszą kwestią związaną z 
realizacją postanowień Rady Bezpie- 
czeństwa ONZ jest sprawa wycofa- 
nia wojsk izraelskich na pozycje zaj- 
mowane w chwili wejścia w życie za- 
wieszenia broni z dnia 22 paździer- 
nika. Walczące wojska izraelskie i 
egipskie nie były oddzielone w tym 
momencie wyraźną linią, przebiega- 
jącą np. wzdłuż określonej przeszko- 
dy naturalnej. Na froncie synajskim 
nie funkcjonowała w tym czasie in- 
stytucja obserwatorów wojskowych 
ONZ. Stwarza to Izraelowi możli- 
wość kwestionowania stanu faktycz- 
nego podawanego przez stronę egip- 
ską. | 


Obecnie na mocy decyzji Rady 
Bezpieczeństwa reaktywowano ob- 
serwatorów wojskowych ONZ na 
froncie egipsko-izraelskim, ustana- 
wiając 16 stałych posterunków. Na 
zachodnim brzegu Kanału Sueskiego 
znajduje się 11 posterunków obser- 
wacyjnych, natomiast na wschodnim 
brzegu — 6. Istotne jest także to, 
iż w skład grup obserwatorów woj- 
skowych na Bliskim Wschodzie 
wchodzą przedstawiciele Związku 
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Radzieckiego i Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Aczkolwiek trudno jeszcze wycią- 
gać peine wnioski z czwartej wojny 
arabsko-izraelskiej, należy jednuk 
podkreślić, że różni się ona w sposób 
istotny od poprzednich. Październi- 
kowa wojna przyniosła nowe do- 
świadczenia, które wpłyną niewą:pli- 
wie na poglądy, dotyczące planowa- 
nia i przygotowania państwa lub ko- 
alicji państw do wojny, a także na 
niektóre zasady prowadzenia opera- 
cji zbrojnych. Wymaga zwłaszcza 
przemyślenia kwestia roli poszcze- 
gólnych rodzajów wojsk w działa- 
niach bojowych. W trakcie agresji 
izraelskiej w październiku 1956 r. o 
sukcesach agresora zadecydowało u- 
miejętne użycie broni pancetnej. Z 
kolei w czerwcowej agresji lzraeia 
z 1867 r. o wyniku przesądził moment 
zaskcczenia oraz nagłe uderzenie lot- 
nictwa. Natomiast w ostatniej wojnie 
arabsko-izraelskiej obie strony po- 
niosły niezmiernie dotkliwe straty, 
przede wszystkim w samolotach i 
czołgach. Zaskakująco wysokie — 
dodajmy — są straty Izraela. Tak 
wysokie straty stanowią wynik 
szybkiego rozwoju rakietowej broni 
defensywnej. Chodzi tu przede 
wszystkim o rakiety przeciwlotnicze 
typu „ziemia — powietrze”, Wielką 
skuteczność ujawniły także rakieto- 
we pociski przeciwpancerne. Charak- 
terystyczne również, iż starcia wojsk 
pancernych w wielkich bitwach nie 
dawały decydującego rozstrzygniecia. 
Obie walczące strony pozbawione do- 
statecznego wsparcia z powietrza po- 
nosiły tak poważne straty w  lu- 
dziach i w czołgach, że koncepc'a 
szukania rozstrzygnięcia głównie 
przy pomocy broni pancernej okaza- 
ła się nieopłacalna i mało skuteczna. 


Najważniejszą lekcją wyniesioną z 
ostatniej wojny arabsko-izraelskiej 
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było wykazanie szczególnej roli 
współdziałania piechoty, broni pan- 
cernej i lotnictwa taktycznego. [sto- 
tnym problemem staje się także 
sprawa uzupełniania strat w toku 
działań wojennych, jeśli zważyć, że 
ich rozmiary są nie spotykane w do- 
tychczasowych wojnach. Wszystkie 
doświadczenia ostatniej wojny arab- 
sko-izraelskiej wymagają wnikli- 
wych analiz i studiów. W toku tych 
analiz należy — rzecz oczywista — 
uwzględniać, iż działania zbrojne na 
Bliskim Wschodzie toczyły się w spe- 
cyficznym terenie i przy wyjątko- 
wym wręcz nasyceniu walczących 
armii bronią pancerną. 


Porównanie czwartej wojny arab- 
sko-izraelskiej z przebiegiem  po- 
przednich wojen na Bliskim Wscho- 
dzie pozwala stwierdzić, że w siłach 
zbrojnych państw arabskich nastąpi- 
ły zasadnicze zmiany. Armie arabB- 
skie wyciązynęły właściwe wnioski z 
doświadczeń przeszłości. Znacznie u- 
sprawniono pracę sztabów, zmienio- 
no system wychowania i szkolenia 
żolnierzy, zwracając szczególną uwa- 
gę na przygotowanie młodszych do- 
wódców. Intensywne szkolenie sił 
zbrojnych Egiptu i Syrii w latach 
1968—1972 przyniosło poważne efe- 
kty. Arabowie nauczyli się wykorzy- 
stywać — jak nigdy dotąd — nowo- 
czesne uzbrojenie, które okazało się 
niezawodne w działaniu i stosunko- 
wo proste w obsłudze. Warto pamię- 
tać. że siły zbrojne Syrii i Egiptu po- 
siadają głównie radziecki sprzęt woj- 
skowy, a w szkoleniu wojsk poważ- 


nej pomocy udzielili tym krajom ra- 
dzieccy specjaliści. 

Najważniejsze, że w trakcie obec- 
nej wojny Izrael miał do czynienia 
z zupełnie innymi niż uprzednio ar- 
miami arabskimi. Walory bojowe 
tych armii były nieporównanie wyż- 
sze niż w poprzednich konfliktach 
zbrojnych  arabsko-izraelskich. W 
czwartej wojnie arabsko-izraelskiej 
udało się Arabom przełamać mit o 
niezwyciężoności armii Izraela. Jak- 
kolwiek Egipt i Syria nie zdołały je- 
szcze rozstrzygnąć wojny na swą ko- 
rzyść, tym niemniej pozwoliła im ona 
przezwyciężyć własne słabości. W tej 
wojnie bowiem umocniła się wiara 
Arabów we własną bojowość i wiara 
we własne zdolności organizacyjne. 
Jak stwierdził minister obrony 
Arabskiej Republiki Egiptu gen. Ah- 
med Ismail: ,,...Arabowie odkryli sa- 
mych siebie, swoje możliwości i swo- 
ją jedność”. 

Na nową jakość wojsk arabskich w 
ostatniej wojnie zwracają uwagę nie- 
mal wszyscy zagraniczni obserwato- 
rzy, w tym także wielu wojskowych 
komentatorów izraelskich. Konsek- 
wencje czwartej wojny arabsko-izra- 
elskiej wykraczają więc poza sferę 
działań militarnych. Można zasadnie 
przewidywać, że w wyniku tej wojny 
umocni się idea jedności Arabów, a 
jednocześnie wojna ta spowoduje 
głębokie zmiany w świadomości 
świata arabskiego. Wiele przemawia 
również za tym, że w swych nastę- 
pstwach może wywołać ona również 
poważną dyferencjację w nastrojach 
społeczeństwa izraelskiego. 


Niektóre wnioski z konfliktu 
na Bliskim Wschodzie 
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Październikowe starcie na Bliskim Wschodzie, zwane też IV wojną arab- 
sko-izraelską, oraz jego skutki stały się ilustracją, a zarazem wyznaczni- 
kiem zjawisk i procesów znacznie szerszych i głębszych. Najważniejszym 
niewątpliwie wnioskiem płynącym z ostatnich trzech miesięcy jest — mimo 
wszystkich burz i sprzeczności — potwierdzenie historycznej doniosłości 
nurtu odprężenia w polityce światowej, a przede wszystkim między naj- 
większymi potęgami dwóch przeciwstawnych systemów społecznych i 
ugrupowań wojskowych: Związkiem Radzieckim i Stańami Zjednoczo- 
nymi. 

P> wiolecie w parlamencie indyjskim Leonid Breżniew powiedział 
m. in.: ,,...Wydarzenia ostatnich tygodni dostarczyły jeszcze jednego do- 
wodu, jak pożyteczne dla sprawy powszechnego pokoju jest to, czego 
w ostatnich latach dokonano w kierunku normalizacji stosunków między- 
narodowych, odprężenia międzynarodowego, a przede wszystkim w sto- 
sunkach między największymi państwami o odmiennych ustrojach spo- 
łecznych. 

Sądzę, że gdyby nie było na świecie tego czynnika odprężenia, który po- 
jawił się w ostatnich dwóch, trzech latach, sprawa wyglądałaby zupelnie 
inaczej. Gdyby obecny konflikt wybuchł w sytuacji powszechnego między- 
narodowego napięcia t zaostrzenia stosunków, np. między Stanami Zjed- 
noczonymi i Związkiem Radzieckim, to starcie na Bliskim Wschodzie mo- 
głoby się stać o wiele niebezpieczniejsze, mogłoby osiągnąć skalę zagra- 
żającą powszechnemu pokojowi. 

Można już z pewnością powiedzieć, że w takim wypadku nie byłaby 
możliwa wspólna inicjatywa ZSRR i USA, poparta przez inne państwa, 
która doprowadziła do znanych decyzji Rady Bezpieczeństwa w sprawie 
Bliskiego Wschodu i zapewniła możliwość przerwania ognia”. 

Potwierdzenie tego szczególnego znaczenia stosunków radziecko-ame- 
rykańskich dla kierunku rozwoju sytuacji międzynarodowej jest donio- 
słym faktem, który musi być brany pod uwagę przy wszystkich analizach 
przyszłości. Potwierdziła się tym samym fundamentalna teza radzieckiej 
polityki zagranicznej o konieczności wypracowania mechanizmu pokojo- 
wego współistnienia i o znaczeniu takiego mechanizmu dla pokoju świa- 
towego. Potęga ZSRR zmusza imperializm do układania się ze Związkiem 
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Radzieckim na platformie, którą w coraz większej mierze określają siły 
pokoju i postępu. 


* 


Walki, które wybuchły 6 października, były konsekwencją zaborczej 
polityki Izraela i nierealizowania przez państwo żydowskie rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa z 1967 r. Polityka okupowania zagrabionych ziem 
arabskich stworzyła stan ni wojny, ni pokoju, który musiał budzić obawy 
Arabów, rodził bowiem niebezpieczeństwo zasiedzenia izraelskiego i oswo- 
jenia się opinii światowej z zaistniałym stanem rzeczy. 

Egipcjanie i Syryjczycy, wznawiając działania wojenne i wkraczając 
na Półwysep Synajski i Wzgórza Golan, wkraczali na ziemie arab- 
skie, bezprawnie zagarnięte przez Izrael. Po ich stronie była sprawiedli- 
wość, prawo międzynarodowe i stanowisko Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych. 

Wiele wskazuje na to, że celem państw arabskich nie było uzyskanie 
rozstrzygnięcia wojskowego, lecz stworzenie warunków do rozwiązania 
politycznego. Przy czym jest rzeczą zrozumiałą, że warunki te byłyby dla 
Arabów tym lepsze, im większe byłyby ich sukcesy na polu walki. 

Przebieg ponad dwutygodniowej kampanii będzie jeszcze długo komen- 
towany i analizowany przez fachowców i sztaby całego świata. Zdaniem 
ekspertów z Paktu Atlantyckiego, wnioski płynące z tej kampanii zmu- 
szają NATO do rewizji niektórych dotychczasowych założeń operacyjnych. 

Przede wszystkim świat zdumiała skuteczność defensywnych broni ra- 
kietowych — zarówno przeciwpancernej, jak i przeciwlotniczej — w rę- 
kach żołnierzy arabskich. Broń ta, którą państwa arabskie uzyskały od 
Związku Radzieckiego, odznacza się niezwykłą celnością, skutecznością, 
a także prostotą obsługi. To ostatnie jest szczególnie ważne, biorąc pod 
uwagę wysoce zróżnicowany poziom wykształcenia technicznego żołnierzy 
arabskich. Poruszenie wywołane w sztabach Paktu Atlantyckiego efektami 
działania tych broni w postaci wielkich strat izraelskich było tym więk- 
sze, iż przyjmuje się — zapewne nie bez racji — że Związek Radziecki 
i inne państwa Układu Warszawskiego dysponują jeszcze nowocześniej- 
Szym i jeszcze bardziej niezawodnym uzbrojeniem. 

Wspominam o tym bynajmniej nie marginesowo. Po pierwsze — potęga 
militarna ZSRR jest podstawową rękojmią trwałości obecnego etapu po- 
kojowego współistnienia; po drugie — fakt, iż Izrael był zaopatrywany 
w najnowocześniejsze rodzaje broni przez Stany Zjednoczone, tym razem 
nie okazał się czynnikiem decydującym. 

Solidarność wspólnoty państw socjalistycznych z narodami walczącymi 
o wolność i niezawisłość, o swoje sprawiedliwe prawa sprawiła, że narody 
te przestały być bezbronne. Już nawet największe państwa świata kapi- 
talistycznego musiały zaprzestać operacji typu „kanonierkowego”, które 
jeszcze nie tak dawno określały bieg wydarzeń w stosunkach między ko- 
loniami, lub byłymi koloniami a metropoliami. 

Nowej jakości sytuacji dowiodła już wojna w Wietnamie, ale niektó- 
rzy komentatorzy wojskowi Zachodu kładli to na karb specyficznych wa- 
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runków terenowych, przede wszystkim dżungli, która ponoć nie zezwalała - 
wojskom Stanów Zjednoczonych na rozwinięcie wszystkich ich możliwości 
operacyjnych. 

l oto tym razem na Bliskim Wschodzie działania wojenne miały miej- 
sce w terenie kompletnie odkrytym. I tutaj wynik nie był korzystny dla 
depczących prawo i sprawiedliwość. Izrael stracił ponad 1/3 czołgów, jakimi 
dysponował na początku walk, i poniósł ogromne straty w samolotach. 
Eksperci wojskowi są zgodni, że gdyby w przyszłości miało dojść do jeszcze 
jednego starcia zbrojnego Arabów z Izraelem na dużą skalę, to jego wynik 
w pewnym sensie byłby przesądzony. 

Rozwiązania politycznego szukały też od pierwszych dni oba wielkie 
mocarstwa. Z niektórych wypowiedzi sekretarza stanu USA Kissingera 
można by wnioskować, iż we wznowieniu działań wojennych upatrywał 
on wręcz sposobność do podjęcia generalnego uregulowania spornych 
kwestii w tym rejonie. 

Pierwszym krokiem na drodze do wygaszenia konfliktu był zgłoszony 
przez USA i ZSRR wspólny projekt rezolucji w sprawie przerwania ognia, 
przyjęty przez Radę Bezpieczeństwa ONZ. Dzisiaj wiemy już, że Izrael 
zaakceptował zawieszenie broni dopiero pod naciskiem amerykańskim. 
Pragnął on bowiem przed przerwaniem ognia wykorzystać powodzenie, 
jakie udało mu się uzyskać na środkowej części frontu. Wojska izraelskie 
przedostały się wąskim klinem na zachodni brzeg Kanału Sueskiego 
i utworzyły tam silny przyczółek. Tam też zastało je wejście w życie 
zawieszenia ognia w dniu 22 października. Zostało ono jednak wiarołom- 
nie wykorzystane przez Izrael dla przerzucenia na zachodni brzeg kanału 
znacznych sił i dla kontynuowania uderzenia na południu w kierunku 
Suezu, co doprowadziło do odcięcia 3 armii egipskiej, znajdującej się na 
wschodnim brzegu południowej części kanału. Prasa amerykańska, za- 
chodnioniemiecka, brytyjska i francuska pełna była opisów nadesłanych 
przez korespondentów, którym Izraelczycy umożliwili asystowanie przy 
tej operacji. Zdradziecki charakter podeptania zawieszenia broni przez 
Izrael nie ulega dla nikogo wątpliwości. 

W obliczu strategicznie nowej sytuacji Egipt zwrócił się do USA i ZSRR 
z prośbą o zatrzymanie wojsk izraelskich i zmuszenie ich do wycofania się 
na pozycje zajmowane przez nie w momencie zawieszenia broni. Związek 
Radziecki ustosunkował się w zdecydowany sposób do naruszenia przez 
Izrael przyjętego porozumienia. Reakcją amerykańską natomiast było ogło- 

szenie pogotowia we wszystkich siłach zbrojnych USA na całym świecie. 
Większość komentatorów amerykańskich skłania się jednak do przypusz- 
czenia, że rzeczywistym motywem tej spektakularnej decyzji amerykań- 
skiej była nie groźba dla pokoju światowego, ale sytuacja wewnątrzpoli- 
tyczna. Alarm miał służyć konsolidacji opinii wokół administracji i wy- 
ciszeniu rozgłosu wokół sprawy Watergate. Główne reperkusje tego po- 
sunięcia ujawniły się jednak nie w sytuacji na Bliskim Wschodzie, ani we- 
wnątrz Stanów Zjednoczonych, ale w stosunkach między USA i zachodnio- 
europejskimi partnerami NATO. Powrócimy do tego w dalszym ciągu na- 
szych rozważań. 

Po zakończeniu manewru, przecinającego drogę Kair-Suez (próby zdo- 
bycia miasta zostały odparte przez Egipcjan), Izrael zaakceptował inicja- 
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tywę amerykańską prowadzącą do bezpośrednich kontaktów między do- 
wództwem wojsk izraelskich i egipskich, pierwszych od 1948 r. Również 
Egipt przyjął porozumienie, gdyż celem rozmów — obok wymiany jeńców 
— miało być omówienie sprawy wycofania wojsk izraelskich na pozycje 
z 22 pażdziernika. Rozmowy te jednak, ptowadzone na 101 kilometrze 
przy obecności wojsk ONZ, nie dały wyników. Izrael chciałby sprawę zwro- 
tu obszarów zajętych już po zawieszeniu broni uczynić elementem prze- 
targowym w toku konferencji pokojowej, utrzymując świadomie wybu- 
chową sytuację grożącą w każdej chwili wznowieniem działań wojennych. 

Dodajmy, iż fakt, że zaproszenia na konferencję pokojową przygotowały 
wspólnie Związek Radziecki i Stany Zjednoczone, świadczy o tym, iż USA 
nie są już w stanie kwestionować politycznej obecności Kraju Rad w tym 
ważnym strategicznie i surowcowo punkcie kuli ziemskiej, uznawanym 
jeszcze nie tak dawno za niepodzielną domenę wpływów imperializmu. 

Nie znaczy to jednak, by przesłanki wspólnego działania Związku Ra- 
dzieckiego i Stanów Zjednoczonych dla wygaszenia konfliktu na Bliskim 
Wschodzie oraz cele, jakie przy tym sobie stawiają, były identyczne czy 
nawet podobne. Przeciwieństwa dzielące oba mocarstwa i wynikające z za- 
sadniczej odmienności ustrojowej i przeciwstawnych założeń ideologicz- 
nych utrzymują się w całej pełni. Niemniej jednak, w obecności i współ- 
działaniu radzieckim, Zachód widzi obecnie warunek doprowadzenia do 
trwałego uregulowania spraw w tym rejonie, w interesie bezpieczeństwa 
wszystkich bliskawschodnich państw. 

p 

Z punktu widzenia arabskiego najważniejszym rezultatem wznowienia 

działań wojennych było — obok ruszenia spraw z miejsca i uświado- 
mienia Zachodowi niebezpieczeństw związanych z zaborczą polityką Izraela 
— odzyskanie wiary we własne siły i możliwości. Nie jest tajemnicą, że 
w. przeszłości żołnierz arabski nie umiał posługiwać się nowoczesną bronią, 
podczas gdy jego przeciwnik dysponował kadrami na najwyższym tech- 
nicznym poziomie świata zachodniego. Ostatnie sześć wieków cywilizacyj- 
nego uśpienia Arabów i dominacji fatalizmu w ich ideologii przesądzały 
do niedawna o przebiegu i wyniku arabsko-izraelskich starć. Komuż po- 
może elektronowy celownik, jeśli nie zna zasad matematyki, a do tego 
jest przeświadczony, iż trafienie zależy nie od woli ludzkiej i jakości 
sprzętu, lecz od boskich ustaleń dawno zapisanych w księdze przezna- 
czeń. 
'Po ostatniej ciężkiej klęsce, jaką wojska arabskie poniosły w 1967 r., 
rząd egipski podjął poważne wysiłki, by jvodnieść poziom wykształcenia 
żołnierzy. Niemałą rolę odegrała w tym również pomoc Związku Radziec- 
kiego. Odnowienie korpusu oficerskiego i masowe objęcie służbą wojskową 
młodzieży pogimnazjalnej i uniwersyteckiej zmieniły w dużym stopniu 
charakter egipskiej armii. 

Jej sukcesy odniesione na wschodnim brzegu Kanału Sueskiego oraz 
ciężkie straty zadane wojskom izraelskim przełamały w żołnierzach arab- 
skich kompleks rzekomej własnej niemożności i mit rzekomej niezwycię- 
żoności Izraela. Ten czynnik psychologiczny będzie odtąd odgrywał coraz 
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większą rolę i to zarówno po stronie arabskiej, jak też izraelskiej. Również 
Izraelczycy są świadomi, że żołnierze arabscy nie są już tymi samymi, co 
przed kilku laty. 

Nie mniejsze skutki przyniósł przebieg i wynik konfliktu dla stosun- 
ków między państwami arabskimi. Przede wszystkim umocniła się więź 
polityczna między nimi na nieco innej jednak niż RMD BĘ w prze- 
szłości podstawie. 

W ciągu ostatnich 20 lat, jakie upłynęły od rewolucji skólsch oficerów” 
w Egipcie, w świecie arabskim krzyżowały się dwie tendencje: naserowska, 
wyrażająca dążenia ruchu umownie zwanego „nacjonalizmem arabskim”, 
a będąca współczesną wersją panarabizmu na platformie antyimperiali- 
stycznej, społecznie postępowa; druga — reprezentowana przez reżimy 
feudalne i większość burżuazji arabskiej. Ta ostatnia, nie odważając prze- 
ciwstawiać się hasłu jedności arabskiej ze względu na jego popularność 
w masach ludowych, wysuwała koncepcję będącą — toute proportion 
gardće — odpowiednikiem gaullistowskiej wersji „Europy ojczyzn”. Rzecz 
w tym, że burżuazja poszczególnych państw arabskich, szczególnie nafto- 
wych, nie była zainteresowana dzieleniem ich zasobów finansowych i su- 
rowcowych między wszystkich Arabów. Stąd w miarę okresowych postę> 
pów na drodze do jedności arabskiej, głoszonej przez Nasera, narastały 
jednocześnie sprzeczności, które w pewnym momencie ten proces hamo- 
wały i cofały, po czym wszystko zaczynało się od nowa. 

Wydaje się, że obecny przywódca Egiptu, prezydent Anwar Sadat, za- 
akceptował specyfikę odrębnych interesów poszczególnych narodowych 
burżuazji arabskich i podjął próbę pogodzenia tych stanowisk w celu uzy- 
skania dogodniejszego pola manewru dla polityki egipskiej. Ułatwiło to 
nawiązanie dialogu z 'wrogą polityce naserowskiej feudalną Arabią Sau- 
dyjską i ukształtowanie koalicji antyizraelskiej obejmującej praktycznie 
wszystkie państwa arabskie. Obecny układ stosunków w łonie państw 
arabskich obok aspektów pozytywnych ma też negatywne. Wzrost znacze- 
nia państw naftowych oznacza również umocnienie wpływów sił fevdal- 
nych i prawicowych, których pozycja w większości tych państw jest do- 
minująca. Ten aspekt może mieć określone konsekwencje w przyszłości. 

We wspólnej platformie państw arabskich są, rzecz jasna, pęknięcia, 
przede wszystkim natury politycznej. Główne linie podziałów wewnątrz- 
arabskich dotyczą stosunku do rokowań z Izraelem oraz taktyki wobec 
USA i Europy zachodniej, której celem jest spowodowanie zmiany ich 
stanowiska wobec Izraela. Wyrazem tych sprzeczności była odmowa Libii 
iIraku — z dość zresztą odmiennych powodów — wzięcia udziału w kon- 
ferencji państw arabskich na szczycie, która odbyła się w Algierze w koń- 
cu listopada. Konferencja ta podjęła historyczną, w pewnym sensie, de- 
cyzję przystąpienia do rokowań z Izraelem na forum konferencji pokojo- 
wej inicjowanej przez USA i ZSRR. W decyzji tej zawiera się pośrednio 
uznanie prawa Izraela do istnienia, a także gotowość wynegocjowania 
modus vivendi między nim i państwami arabskimi. 

Gotowość ta jest jednakże obwarowana dwoma warunkami: wycofaniem 
się Izraela z ziem arabskich zajętych w 1967 r., łącznie z arabską częścią 
Jerozolimy, tak jak przewiduje to rezolucja 242 Rady Bezpieczeństwa 
oraz uznanie przez Izrael praw narodu palestyńskiego. Ten ostatni wa- 
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runek stanowi też novum w polityce arabskiej. Do tej pory arabscy miesz- 
kańcy dawnej Palestyny określani byli mianem ludności palestyńskiej. 
Uznanie istnienia Palestyńczyków jako narodu stawia na porządku dnia 
problem jego organizacji państwowej. Tym samym został oficjalnie zakwe- 
stlonowany dawny państwowy kształt Jordanii. 

Natomiast z punktu widzenia światowych skutków konfliktu blisko- 
wschodniego, najważniejszym zjawiskiem jest wspólna polityka naftowa 
państw arabskich, podporządkowana celom rozgrywki politycznej z Izra- 
elem. Założenie tej polityki opiera się na podziale państw zachodnich na 
trzy grupy: współpracujące z Izraelem, neutralne i przyjazne Arabom. 
Państwom z pierwszej grupy wstrzymano dostawy ropy w ogóle, m. in. 
USA i Holandii. Drugiej grupie zmniejszono dostawy i zapowiedziano dal- 
szą stopniową ich redukcję, jeśli państwa te nie będą wywierać odpowied- 
niego wpływu na Izrael. W trzeciej grupie zaopatrzenie w ropę pozostaje 
niezmienione. | 

Powstaje pytanie, jak się to stało, że tym razem państwa arabskie po- 
siadające naftę potrafiły uzgodnić wspólne stanowisko. Obok czynników 
patriotycznych i politycznych niewątpliwą rolę odgrywa nowa sytuacja 
na światowym rynku energetycznym. Pojawienie się jeszcze przed ostat- 
nim konfliktem na Bliskim Wschodzie perspektywy niedostatecznego wzro- 
stu podaży ropy, między innymi w rezultacie wyczerpywania się źródeł na- 
ftowych, spowodowało wzrost jej cen i osłabiło dotychczasową solidarność 
międzynarodowych koncernów naftowych wobec arabskich producentów. 
Dodatkowe zmniejszanie dostaw nafty na rynki zachodnie, jako instrument 
nacisku dla poparcia arabskiego stanowiska wobec Izraela, spowodowało 
dalszy wzrost jej ceny. Nafta znajdująca się jeszcze pod ziemią rośnie w 
cenie i zapowiada państwom arabskim w przyszłości zwiększone dochody. 
Tym zaś zainteresowani są wszyscy wielcy arabscy producenci ropy. 


Paryski ,„LLe Monde” nazwał arabską presję naftową rewanżem za ko- 
lonializm... 

Wiele wskazuje też na to, że ten ostatni akt w trwającej od 25 lat 
wojnie arabsko-izraelskiej nie przejdzie bez konsekwencji w samym 
Izraelu. Również tam zdano sobie nagle sprawę, że następne starcie mogło- 
by być tragiczne w skutkach dla państwa żydowskiego. 

Rezultatem poważnych strat w sprzęcie i w ludziach był wstrząs w 
społeczeństwie izraelskim, prowadzący bodaj po raz pierwszy do wyraźnej 
polaryzacji stanowisk, utraty pewności siebie i krytycyzmu wobec kół 
wojskowych. Z jednej strony wyraźnie zaktywizowała się prawica głoszą- 
ca rzekomą konieczność kontynuowania zaborczej polityki. Z drugiej stro- 
ny w kołach rządowych pojawiły się pewne symptomy gotowości podjęcia 
z Arabami rozmów pokojowych na zasadach kompromisu, przy zdecydo- 
wanym odrzucaniu jednakże podstawowego warunku arabskiego, jakim 
jest wykonanie rezolucji Rady Bezpieczeństwa, nakazujących Izraelowi 
wycofanie się na granice z 1967 r. 

Większość kół rządzących jest z jednej strony świadoma groźby izolacji, 
w jaką popadłby Izrael odrzucając pokojowe uregulowanie konfliktu; z 
drugiej — mimo wszystkich sprzeczności — koła te żywią nadzieję na 
polityczno-dyplomatyczną pomoc Stanów Zjednoczonych. 
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W miarę jednak upływu czasu i coraz dotkliwszych skutków kryzysu 
energetycznego na Zachodzie mnożą się naciski i objawy zniecierpliwienia 
zachodnioeuropejskich sojuszników Izraela. To może również nie być bez 
wpływu na postawę przedstawicieli tego państwa w toku konferencji po- 
kojowej. Wiele jednak zależy od wyników wyborów, odbywających się 
31 grudnia, a więc w chwili, kiedy nasz numer będzie już w druku. 


* 


Solidarne działanie państw arabskich — eksporterów nafty — stwarza 
nową sytuację. Próby zorganizowania w przeszłości jednolitego ich frontu 
były z reguły rozbijane przez Arabię Saudyjską, podporządkowującą swą 
politykę naftową interesom ,„Aramco”, a w konsekwencji polityce amery- 
kańskiej. Poza tym wspomniane już sprzeczności między postępowymi 
państwami arabskimi a reżimami feudalnymi nie ułatwiały porozumienia, 
mimo presji szerokich mas domagających się jedności i wspólnego emocjo- 
nalnego stosunku do sprawy walki z Izraelem. 

Rzecz w tym, iż zapotrzebowanie świata na naftę rośnie dużo szybciej 
niż jej wydobycie; ponadto niektóre kraje zaczynają się już liczyć z real- 
nymi terminami wyczerpania się jej zasobów. Tak np. w Stanach Zjed- 
noczonych pierwsze kroki zmierzające do oszczędzania benzyny i olejów 
opałowych zostały przygotowane jeszcze we wrześniu 1973 r. Również 
w NRF pierwsze wersje rządowego programu energetycznego były przygo- 
towywane na kilka miesięcy przed wznowieniem działań wojennych na 
Bliskim Wschodzie. 

W tej sytuacji solidarne działanie naftowych państw arabskich pozwa- 
lało im z jednej strony manifestować jedność ze wszystkimi Arabami wal- 
czącymi z Izraelem i skutecznie walkę tę popierać; z drugiej umacniało 
ich pozycje jako dysponentów nafty w rozmowach z wysoko uprzemysło- 
wionymi państwami Zachodu i powodowało jednocześnie wzrost cen ropy, 
którego wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nie można będzie cofnąć. 

Niejako ubocznym, ale dla państw arabskich niezmiernie ważnym efe- 
ktem tej operacji jest obudzenie zainteresowania rządów Europy zachod- 
niej bezpośrednimi negocjacjami z państwami arabskimi, z pominięciem 
międzynarodowych koncernów naftowych, które do tej pory określały 
pogodę na arabskim rynku. naftowym. Uzmysławiając sobie obecnie do 
końca strategiczną wagę paliw płynnych, rządy zachodnioeuropejskie — 
jednocześnie świadome konkurencji na rynku międzynarodowym — są 
zainteresowane w zapewnieniu sobie dostaw ropy w wyniku bezpośred- 
nich porozumień z państwami arabskimi, bez pośrednictwa towarzystw 
międzynarodowych, tym bardziej że na ich politykę dystrybucji rządy 
nie mają większego wpływu. 

To, co w rezultacie obserwujemy w gospodarce świata kapitalistyczne- 
go, pozwala zadać pytanie, czy nie jesteśmy u progu ujawniania się no- 
wych skutków dekolonializacji. Oto bowiem potężne przemysły, wyrosłe 
uprzednio w oparciu o bezpośrednią dyspozycję źródłami surowcowymi, 
potrafiły sobie w okresie rozpadu imperiów kolonialnych zapewnić kon- 
trolę nad regularną dostawą surowców przy pomocy szerokiego wachlarza 
metod neokolonialnych. Obecnie mamy po raz pierwszy do czynienia z sy- 
tuacją, w której tzw. państwa trzeciego świata, monopolizujące dostawy 
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ropy dla Europy zachodniej i Japonii, dyktują nowe warunki ekonomiczne 
i polityczne potęgom przemysłowym. 

W prasie zachodnioeuropejskiej daje się słyszeć biadolenie, że oto wysoko 
rozwinięta cywilizacja i kultura tego regionu są uzależnione m. in. od 
małych państw arabskich, w których znaczna część ludności żyje jeszcze w 
warunkach koczowniczych. Ale to użalanie się nie zmieni faktu, że źródła, 
od których zależy pozycja państw Europy zachodniej w dziedzinie techni- 
ki i gospodarki, nie znajdują się pod ich kontrolą. 

Niektóre wypowiedzi pozwalają przypuszczać, że jest to dopiero począ- 
tek. W kuluarach „szczytu arabskiego” w Algierze mówiło się o sięgnięciu 
po instrument presji surowcowej również przez kraje Czarnej Afryki, 
szczególnie gdy chodzi o miedź i inne deficytowe metale kolorowe. 


W chwili, gdy piszemy ten artykuł (pierwsza połowa grudnia) nikt już 
na Zachodzie nie zastanawia się, czy rezultatem postawy państw arabskich 
będzie recesja, lecz jak będzie ona głęboka. Mnożą się już wiadomości 
o ograniczeniu produkcji, przede wszystkim w przemyśle samochodowym, 
o zwalnianiu z pracy, o wzroście cen i zaostrzeniu tendencji inflacyjnych, 
a w wyniku tego oczekuje się zaostrzania walk klasowych. 

Deficytowość ropy i brak możliwości jej zastąpienia przy obecnym stanie 
techniki uniemożliwiają Zachodowi stworzenie wspólnego frontu odbior- 
ców ropy arabskiej. Szantaż przez ograniczenie eksportu przemysłowego 
do krajów arabskich nie ma szans powodzenia, gdyż znajdą się inni, np. 
Japonia lub USA, którzy podejmą się dostarczyć potrzebne artykuły i urzą- 
dzenia w zamian za zwiększone dostawy ropy. 


Latem 1973 r. prasa amerykańska kilkakrotnie informowała o przygoto- 
waniu w USA specjalnych jednostek wojskowych do walki w warunkach 
pustynnych. Pisma te zwracały uwagę, że podobnymi przygotowaniami do 
walki w dżungli rozpoczynały się wstępne etapy amerykańskiej agresji 
w Wietnamie. Nie można wykluczać, że w określonych sytuacjach, np. 
w wypadku konfliktu między państwami arabskimi, Stany Zjednoczone 
mogłyby ulec pokusie interwencji zbrojnej dla zabezpieczenia sobie źródeł 
nafty. Biorąc pod uwagę, jak łatwo w pewnych warunkach inscenizować 
konflikty i uzyskać wezwanie na pomoc przez jedną ze stron, nie należy 
się dziwić Arabom, iż tak ostro zareagowali w swoim czasie na wspom- 
niane doniesienia prasy amerykańskiej. 


Do sprawy tej powrócił już po ostatnim szczycie” arabskim przywódca 
algierski Huari Bumedien. W rozmowie z dziennikarzami arabskimi po- 
wiedział on: „Trudno nawet powiedzieć, co stałoby się, gdyby Zachód 
próbował wykorzystać siłę. Byłaby to katastrofa dla Zachodu. Podpalono 
by każdy szyb naftowy, zniszczono by rurociągi. Koszty tego poniósłby 
Zachód... Niepotrzebna nam jest broń ani czołgi, by bronić naszej nafty. 
Wystarczyłaby garstka naszych komandosów, by doprowadzić do światowej 
katastrofy...” 

Ograniczenie dostaw ropy spotęgowało jednocześnie sprzeczności między 
Europejską Wspólnotą Gospodarczą i Stanami Zjednoczonymi. EWG nie- 
mal całkowicie uzależniona od nafty bliskowschodniej może przypłacić 
swoje dotychczasowe sprzyjające Izraelowi (z wyjątkiem Francji) stano- 
wisko obniżeniem swej zdolności konkurencyjnej w rywalizacji ze Stana- 
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mi Zjednoczonymi. Nie zdziwilibyśmy się też, gdyby niektóre koła USA 
były z tego powodu po cichu zadowolone. | 

Przed takimi zaś państwami, jak Japonia, stanęła konieczność podjęcia 
badań nad celowością generalnej przebudowy struktury przemysłu ja- 
pońskiego, aby uczynić go mniej zależnym od zewnętrznych źródeł energii, 
a wykorzystującym w większym stopniu potencjał myśli naukowej. 


* 


Jedną z głównych cech charakterystycznych ostatnich lat jest dokonu- 
jąca się zmiana w charakterze stosunków między Europą zachodnią i Sta- 
nami Zjednoczonymi. Stale rosnąca pozycja ekonomiczna i finansowa 
państw Wspólnego Rynku czyni z nich w coraz większym stopniu równo- 
rzędnego gospodarczo partnera USA, a w dziedzinie walutowej nawet 
partnera próbującego dyktować warunki. Czasy uległości i podporządko- 
wania interesów zachodnioeuropejskich amerykańskim minęły bodaj bez- 
powrotnie. Zapowiada to całkowicie nowe zjawiska w sytuacji międzyna- 
rodowej. Przedsmak tego ujawnił się m. in. w toku, a potem w następ- 
stwach Kryzysu bliskowschodniego. 

Europa zachodnia przeżyła w tym okresie szok, po którym nie przyszła 
jeszcze całkowicie do siebie. Zrodziła go amerykańska decyzja postawienią 
sił zbrojnych USA w stan alarmu. 


Zarządzając alarm w swoich jednostkach, w tym również w lotnictwie 
strategicznym i wojskach rakietowo-nuklearnych, Stany Zjednoczone nie 
konsultowały się ani z dowództwem Paktu Atlantyckiego, ani jego człon- 
kami, ani też państwami, na terenie których stacjonują jednostki amery- 
kańskie. W fakcie tym Europa zachodnia upatruje potwierdzenie obaw, 
którym wielokrotnie w swoim czasie dawał wyraz gen. de Gaulle. A mia- 
nowicie, że w momentach kryzysu Stany Zjednoczone będą rezerwować 
decyzję działania wyłącznie dla siebie, wciągając Europę zachodnią, wbrew 
jej woli, w niebezpieczną sytuację. 

Problem ten oraz jego pochodne stanęły w centrum obrad grudniowej 
konferencji ministrów Paktu Atlantyckiego. Większość europejskich człon- 
ków NATO zajęła krytyczne stanowisko wobec amerykańskiej próby po- 
stawienia ich w obliczu faktu dokonanego. Nie chcą oni akceptować sytua- 
cji, w której Pakt Atlantycki jest uważany przez USA za instrument poli- 
tyki globalnej Stanów Zjednoczonych. Do najostrzejszej kontrowersji do- 
szło przy tym między Kissingerem i francuskim ministrem spraw zagra- 
nicznych Jobertem. 

Wynikiem działań amerykańskich w okresie konfliktu bliskowschodniego 
był manifestacyjny brak solidarności ze strony zdecydowanej większości 
państw NATO. W momencie uruchomienia amerykańskiego mostu po- 
wietrznego z dostawami dla Izraela jedynie Portugalia udzieliła lotnictwu 
amerykańskiemu wszelkich ułatwień. Pozostałe państwa odmówiły samo- 
lotom USA prawa lądowania, a niektóre nawet prawa przelotu nad swymi 
terytoriami. NRF natomiast posunęła się aż do wystosowania noty prote- 
stacyjnej przeciwko wysyłaniu broni dla Izraela z magazynów Paktu Atlan- 
tvckiego, położonych na terenie Republiki Federalnej. Rozgłos wokół tej 
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noty miał w intencji rządu NRF zaprzeczyć podejrzeniom arabskim, iż 
państwo zachodnioniemieckie współdziała w amerykańskiej akcji pomocy 
dla Izraela. Taka ocena mogłaby bowiem narazić Republikę Federalną 
na niebezpieczeństwo zakwalifikowania jej do kategorii państw Arabom 
nieprzyjaznych i tym samym całkowitego wstrzymania dostaw ropy. 

Brak atlantyckiej solidarności wobec działań USA, podjętych bez żad- 
nych konsultacji z sojusznikami, wywołał w Waszyngtonie rozdrażnienie, 
które nie maleje. 

A odpowiedzią na to stanowisko USA stały się donośne apele polityków 
zachodnioeuropejskich — przede wszystkim kanclerza Brandta, premiera 
Heatha i niektórych ministrów francuskich, głoszące konieczność przyspie- 
szenia procesów integracji politycznej i militarnej Europy zachodniej, 
by DSR jej udział w zabezpieczeniu spraw bezpośrednio ją obchodzą- 
cych. 

Jednakże największą przeszkodą w zdynamizowaniu procesów inte- 
gracji politycznej i militarnej EWG są jej sprzeczności wewnętrzne. Mimo 
wszystkich apeli o jedność działania, państwa Wspólnego Rynku nie po- 
trafiły uzgodnić swych stanowisk w kwestii dla wszystkich najpilniejszej, 
jaką jest konieczność znalezienia wspólnej postawy wobec kryzysu ener- 
getycznego. Obawa, że wspólna polityka w tej sprawie musiałaby w efe- 
kcie prowadzić do solidarności z Holandią, pozbawioną w ogóle dostaw 
ropy arabskiej, powoduje, że każde z państw kieruje się jedynie własnym 
interesem. Biorąc zaś pod uwagę, iż zakres działania wielkich towarzystw 
naftowych, czyli dystrybucja ropy. nie pokrywa się na Zachodzie z grani- 
cami państw, zabezpieczenie partykularnych interesów państwowych jest 
dodatkowo utrudnione. 

Na tle tego kłębowiska sprzeczności wewnątrz Wspólnego Rynku oraz 
między nim i Stanami Zjednoczonymi prace podjęte z inicjatywy amery- 
kańskiej nad opracowaniem nowej „karty atlantyckiej”, wobec wygaśnięcia 
w przyszłym roku czasokresu trwania paktu, natrafiły na dodatkowe trud- 
ności. Z zapowiadanego przez prezydenta Nixona „roku Europy”. jakim 
miała być druga połowa 1973 r., nic nie wyszło, zaś opracowywane doku- 
menty — a wszystko przemawia za tym — odzwierciedlą w większym 
stopniu niż kiedykolwiek dotąd nowy, głęboko konfliktowy stan rzeczy 
w stosunkach między Europą zachodnią i USA. To co nie ulegnie na razie 
zmianie, to gotowość zachodniej Europy (z wyjątkiem Francji) do płacenia 
wysokiej ceny za amerykański „parasol atomowy”. Z tym że USA podnoszą 
tę cenę coraz wyżej. Taka jest logika stosunków między USA i Europą 
zachodnią: dialektyczna jedność dzielących je sprzeczności i klasowej soli- 
darności wobec światowego systemu socjalistycznego. 


p 


Rozmiary artykułu nie pozwalają już na analizę tematów, które mogłyby 
być przedmiotem osobnych omówień: Arabowie — Europa, Arabowie — 
USA, Europa — Izrael, USA — Izrael, Arabowie — kraje socjalistyczne. 

Pragneliśmy jednak skupić przede wszystkim uwagę na tych elementach 
kryzysu bliskowschodniego, które ujawniają lub rodzą skutki o szerszym 
terytorialnie i politycznie znaczeniu. | 


90 


Niektóre wnioski z konfliktu na Bliskim Wschodzie 


Jakie płyną z tego wnioski? 

Obecna sytuacja historyczna wykazuje pewne cechy szczególne, pozwa- 
lające określać ją mianem pokojowego współistnienia w warunkach nu- 
klearnych. 

Konieczność akceptacji przez USA pokojowego współistnienia jako plat- 
formy stosunków ze Związkiem Radzieckim i przyjęcie przez politykę 
amerykańską kissingerowskiej koncepcji równowagi sił znaczą w prak- 
tyce przyjęcie przez imperializm do wiadomości radzieckiej potęgi rakie- 
towo-nuklearnej i rosnącego wpływu socjalizmu na bieg spraw świato- 
wych. 

Podjęty w ostatnich trzech latach proces wypracowania prawno-mię- 
dzynarodowych zasad i norm współżycia państw o różnych ustrojach spo- 
łecznych stał się jednym z zasadniczych elementów umożliwiających wy- 
gaszenie zbrojnej fazy konfliktu — i co jeszcze ważniejsze — nieprze- 
kształcenie go w konflikt o zasięgu szerszym. 

W czasie niedawnego pobytu w Pekinie sekretarz stanu Kissinger po- 
wiedział w wywiadzie prasowym, iż należy zdać sobie sprawę, że odpręże- 
nie jest odzwierciedleniem nie przyjaźni i zgodności, lecz pewnego rodzaju 
powściągliwości wykazywanej przez kraje o przeciwstawnych interesach 
w chwilach kryzysu. Jest to niewątpliwie koncepcja minimalistyczna, w 
której odzwierciedla się traktowanie pokojowego współistnienia jako ko- 
nieczności narzuconej przez istnienie i potęgę systemu socjalistycznego. 


Pokojowe współistnienie różnych systemów społecznych nie oznacza — 
tu zgadzamy się z panem Kissingerem — ogólnoświatowego „kochajmy 
się”, lecz określony, dialektycznie uwarunkowany zmieniającą się sytuacją 
międzynarodową *nteres w imię wspólnej konieczności pokoju. 

Ale zasadnicza różnica między naszym rozumieniem sensu pokojowego 
współistnienia a ową minimalistyczną jego koncepcją polega na funkcjach, 
jakie ma ono spełniać dla ludzkości. Podczas gdy dla kapitalizmu jest to 
konieczność, do liczenia się z którą zmusza realizm, dla nas — dla komu- 
nistów — jest to konstruktywna koncepcja rozwoju świata ku socjaliz- 
mowi w warunkach pokoju i przy jego zachowaniu. W imię szczęścia ludz- 
kiego proponujemy przesunięcie płaszczyzny konfrontacji z militarnej na 
gospodarczą, społeczną i ideologiczną. Dlatego tak ogromną wagę przywią- 
zujemy do umocnienia pokoju przez współpracę państw o różnych ustro- 
jach i ich wzajemne wiązanie się w międzynarodowym podziale pracy. 

Nie zadowalamy się więc stwierdzeniem, iż siła niszczycielska broni ra- 
kietowo-nuklearnych każe nam i imperialistom unikać konfliktu global- 
nego, w którym bronie te byłyby użyte, lecz pragniemy, by pokój był 
główną platformą rozgrywki między nami. I narody świata to rozumieją. 
W coraz większym stopniu i coraz powszechniej pokój w ich świadomości 
identyfikuje się z socjalizmem. Oczywiście, jesteśmy przy tym świadomi, 
że potęga Związku Radzieckiego jest tarczą umożliwiającą nam realizację 
naszej koncepcji pokojowego współistnienia, mimo istnienia jeszcze w 
świecie potężnych sił wrogich pokojowi i odprężeniu. 

Wynikające stąd szczególne znaczenie stosunków radziecko-amerykań- 
skich dla kierunku rozwoju sytuacji światowej jest tak oczywiste, że uzna- 
wanie lub nieuznawanie tego faktu staje się punktem odniesienia określa- 
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jącym miejsce danego państwa w "JAD do odprężenia i współpracy 
międzynarodowej. 

Te najogólniejsze wnioski wyrażają tylko to — w sposób zresztą daleko 
niepełny — co jest częścią wspólnego mianownika radzieckiej i amery- 
kańskiej koncepcji odprężenia, a co obie te koncepcje fundamentalnie 
różni. W pierwszym rzędzie różnią je przeciwstawne sobie cele finalne. 

Z naszego socjalistycznego punktu widzenia najwyższym celem poli- 
tycznym jest pokój. W pokoju i zabezpieczeniu świata przed wojną nukle- 
arną upatrujemy jeden z podstawowych warunków zwycięstwa socjalizmu 
w skali kuli ziemskiej. Jest to jednocześnie rękojmia zgodności idei mar- 
ksizmu-leninizmu ze szczęściem i dobrem ludzkości. 


p 


Udział żołnierzy polskich w siłach Narodów Zjednoczonych na Bliskim 
Wschodzie — patrząc na to z punktu widzenia wielkich założeń socjalizmu 
— jest również jednym z dowodów wielkiej cezury, jaka dokonała się 
w sytuacji międzynarodowej. Po raz pierwszv uniwersalna organizacja 
państw naszego globu odeszła w pewnym stopniu od praktyk dyskrymina- 
cyjnych wobec państw socjalistycznych. Zaproszenie naszych wojsk do wy- 
konywania misji w imię tej organizacji Świadczy o tym, jak szybko i jak 
daleko posuwa się proces wzrostu autorytetu socjalizmu w świecie, w któ- 
rym nie stanowimy jeszcze większości w sensie ilości państw, ale w którym 
idee nasze wpływają w coraz większym stopniu na bieg wydarzeń. 

I jeszcze jedno. Do tej pory siły zbrojne ONZ były tworzone w taki 
sposób, by pozostawały one w ścisłym związku z kapitalizmem. Zachód 
rezygnował w imię tej zasady nawet z chęci użycia w tym celu wojsk 
państw Paktu Atlantyckiego (poza Koreą), byle tylko nie dopuścić do 
reprezentowania ONZ przez siły państwa socjalistycznego. 

Tym większe jest też znaczenie udziału i współpracy w ramach sił 
ONZ na Bliskim Wschodzie żołnierzy ludowego Wojska Polskiego. So- 
cjalizm dokonał nowego wyłomu w burżuazyjnym legitymizmie. 

- Dla nas, Polaków, jest to natomiast jeden więcej przyczynek dowodzący 
naszej obecności i podmiotowości w wielkich procesach naszej epoki. 


Dyskusje wokół współczesnych Chin 


Z prac XXIX Międzynarodowego 
Kongresu Orientalistów 


M. |. SŁADKOWSKI 


W dniach 16—22 lipca 1973 r. odbywał się w Paryżu XXIX Kongres 
Orientalistów. Wśród jedenastu sekcji, utworzonych w celu przedyskuto- 
wania problemów starożytnego i współczesnego Wschodu, wyraźnie wy- 
odrębniała się sekcja dziewiąta — analizy problemów Chin. W odróżnieniu 
od poprzednich kongresów orientalistycznych i sinologicznych, na których 
centralne miejsce zajmowały referaty poświęcone starożytnemu Wscho- 
dowi (archeologii, historii, sztuce, filologii), „XXIX Kongres główną uwagę 
poświęcił przedyskutowaniu współczesnych problemów Wschodu (podse- 
kcje współczesnego Iranu, Indii i in). W jeszcze większym stopniu doty- 
czyło to Chin. I tak, spośród 175 referatów zgłoszonych na sekcji dziewią- 
tej, 89 referatów wysłuchano na podsekcji współczesnych Chin, a 86 na 
podsekcji Chin klasycznych. Zakres problematyki był także znacznie szer- 
szy niż zazwyczaj. | ! 

Przy całej obfitości referatów rzucał się w oczy fakt, że w odniesieniu 
do problemów współczesnych nie było referatów sinologów Anglii, NRF, 
Francji i nawet Japonii reprezentowanej przez liczną delegację. Na przy- 
kład na podsekcji Chin współczesnych wysłuchano zaledwie dwóch re- 
feratów sinologów japońskich: Tusei Sudzuki — Niektóre charaktery- 
styki popularnych ruchów religijnych we współczesnych Chtnach oraz 
Banno Masataka — Poglądy Ma Tsi-czuna na współczesne koleje żelazne: 
dwa układy z 1879 r. zawarte we Francji. Jednakże w referatach tych 
pominięto starannie wszystkie współczesne polityczne problemy Chin. Czy 
jest to przypadkowe? Czyżby uczeni z krajów burżuazyjnych byli już 
tak „wolni” od oficjalnej polityki swoich krajów? Można raczej przy- 
puszczać, że jest na odwrót: sinologom tych krajów udzielono „autoryta= 
tywnych rad”, aby nie poruszali delikatnych politycznych tematów ma- 
oistowskich Chin, ponieważ obrona polityki maoistowskiej na forum uczo- 
nych byłaby gołosłowna, zaś krytyka, w warunkach kiedy rządy tych 
krajów szukają dróg rozszerzenia kontaktów z Pekinem — „niecelowa”. 

Zwracał uwagę fakt, że na kongresie nie przedstawiono referatów naj- 
bardziej znanych sinologów USA. Jako autorzy występowali tylko amery- 
Zamieszczamy — napisany specjalnie dla „Nowych Dróg” — artykuł przewodni- 
czącego radzieckiej delegacji naukowej na XXIX Kongres Orientalistów, prof. M. 
I Sładkowskiego, członka-korespondenta Akademii Nauk ZSRR i dyrektora Instytutu 
Dalekiego Wschodu. 
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kańscy uczeni pochodzenia chińskiego, pracujący we wszystkich amery- 
kańskich ośrodkach badawczych zajmujących się problemami Chin. 


Szeroko były reprezentowane sińologiczne ośrodki Hongkongu. Taiwanu 
i Singapuru. Łącznie ok. 80 procent referentów stanowili Chińczycy 
z USA i innych wspomnianych ośrodków. 

W referatach poświęconych analizie ideologicznych, politycznych i eko- 


nomicznych problemów Chin uwaga była skupiona na następujących za- 
gadnieniach: 


1. Kto ponosi winę za zahamowanie rozwoju gospodarczego Chin — 
maoizm czy komunizm naukowy? Przedstawiciel Uniwersytetu Waszyng- 
tońskiego Ma Fen-hua w referacie Stanowisko polityczne w handlu za- 
granicznym Chin kontynentalnych usiłował dowodzić, iż rzekomo idee 
i praktyka komunizmu naukowego są dla Chin nie do przyjęcia. Referent 
dochodzi do takiego wniosku w wyniku błędnego utożsamiania idei na- 
ukowego komunizmu z maoizmem. Cały chaos spowodowany przez tzw. 
„wielki skok” i awanturnictwo polityczne, zwłaszcza z okresu „rewolucji 
kulturalnej” (likwidacja instytucji demokratycznych, prześladowanie in- 
teligencji itd.), usiłuje on wyjaśniać rzekomo „błędnymi” założeniami te- 
orii naukowego socjalizmu. Zdaniem autora. wskutek utrzymującego się 
zacofania ekonomicznego Chiny. nie rozporządzają obecnie realnymi zaso- 
bami eksportowymi i mogą dokonywać tylko ograniczonych transakcji 
w handlu zagranicznym — nie przekraczających 1 proc. światowych obro- 
tów handlu zagranicznego. W związku z tym aktywność Chin w handlu 
zagranicznym — stwierdza autor — podporządkowana jest wyłącznie ce- 
lom politycznym, a nie ekonomicznym. Dla uzasadnienia tego wniosku 
referent powołuje się na praktykę handlu ze Związkiem Radzieckim i Ja- 


ponią, jak również na ożywienie w latach siedemdziesiątych handlu z 
USA. 


Referent pominął świadomie doświadczenie pomyślnego budownictwa 
socjalistycznego w ChRL w latach 1949—1957. Zignorował fakt, że grupa 
Mao Tse-tunga odrzuciła generalną linię KPCh opartą na zasadach nauko- 
wego komunizmu i narzuciła partii nie socjalistyczną, lecz woluntary- 
styczną, wielkomocarstwowo-szowinistyczną politykę. A zatem, referent 
krytykował w istocie rzeczy maoizm i nie potrafił przytoczyć ani jednego 
przekonywającego argumentu przeciwko teorii i praktyce naukowego ko- 
munizmu. 

2. Taiwan — oknem wystawowym burżuazyjno-nacjonalistycznego roz- 
woju Chin. Obok akcentowania gospodarczezo zacofania ChRL, referenci 
reprezentujący wyraźnie kierunek protaiwański próbowali wyolbrzymiać 
sukcesy ekonomiczne Taiwanu, propagując burżuazyjno-nacjonalistyczną 
drogę rozwoju dla Chin. Jest charakterystyczne, że nie było referatów 
bezpośrednio poświęconych temu tematowi. Jednakże odpowiadając na 
pytania referenci za każdym razem starali się skorzystać z okazji, ażeby 
przytoczyć fakty potwierdzające rzekomy ..rozkwit” Taiwanu. Na przykład 
wspomniany już referent Ma Fen-bua zwrócił uwagę na to, że w ostatnich 
latach obroty handlu zagranicznego Taiwanu, którego ludność wynosi 15 
milionów osób, przewyższają obroty handlu zagranicznego Chin konty- 
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nentalnych 'z ich 800-milionową ludnością, że ChRL nie ma realnych za- 
sobów eksportowych, a naród chiński korzysta ze ściśle reglamentowane- 
go zaopatrzenia. W takim samym duchu utrzymane były odpowiedzi udzie- 
lane przez Parisa Czana z państwowego uniwersytetu w Pensylwanii. Pró- 
bował on kreślić obraz „prosperity” Taiwanu na tle zahamowanego roz- 
woju gospodarki ChRL w okresie tzw. „wielkiego skoku” i „rewolucji 
kulturalnej”. 

Oczywiście, sinolodzy ci z pełną świadomością przemilczają fakt, że na 
Taiwanie zostały skoncentrowane kolosalne wartości materialne zagarnię- 
te przez kuomintangowców podczas ich ucieczki z kontynentu w łatach 
1948—1949. Pomijali również milczeniem fakt, że Taiwan jest szczodrze 
zasilany amerykańskimi dolarami i że bez tego rodzaju darowizn wątpliwe 
byłoby zapewnienie na Taiwanie choćby nawet niskiego poziomu egzy- 
stencji. 

3. Czy marksizm jest dla Chin nową nau'ą i czy się w Chinach utrzyma? 
Przedstawiciel atlantyckiego uniwersytetu Florydy Tsun Idou przedstawił 
referat pt. Czy marksizm utrzyma się w Chinach? Próbuje w nim kon- 
frontować filozoficzne podstawy konfucjanizmu i marksizmu. 

Tsun, którego referatów mieli okazję słuchać radzieccy sinolodzy na 
poprzednich kongresach, dość obiektywnie przedstawił sytuację w okresie 
upowszechniania marksizmu w Chinach po Wielkiej Rewolucji Październi- 
kowej w Rosji i dokonał na ogół słusznej charakterystyki roli pierwszych 
popularyzatorów marksizmu w Chinach — Czen Du-siu i Li Da-czao. 
Jednocześnie referent usiłował dowieść, że podstawowe twierdzenia filo- 
zoficzne marksizmu nie są jakoby dla Chin nowe, że odtwarzają rzekomo 
poglądy tradycyjnej filozofii chińskiej, wreszcie, że Li Da-czao i Czen 
Du-siu doszli do marksizmu poprzez konfucjanizm. Autora nie wprawia 
w zakłopotanie nawet fakt, że Li Da-czao kwalifikował z przekonaniem 
konfucjanizm jako ideologię skrajnie reakcyjną. 

Na potwierdzenie swoich wniosków Tsun przytoczył następujące argu- 
menty: „Wiele elementów dialektyki marksistowskiej — stwierdza on — 
spotyka się w «ltsinie» i «Daodetsinie», aczkolwiek oczywiście:w formie. 
rudymentarnej. Na przykład, marksistowska koncepcja zmiany i podsta- 
wowa teza Lenina dotycząca jedności przeciwieństw znajdują odbicie w 
samym tytule księgi «Przemian», jak również w założeniu, że zasadnicza 
właściwość otaczającej rzeczywistości przejawia się w koncepcji dwóch 
pierwiastków ciemnego («in») i jasnego («jan») w połaczeniu z tezą o wza- 
jemnej więzi i jedności przeciwieństw”. Z drugiej strony — twierdzi 
dalej Tsun — już Laotsi zwracał uwagę na fakt, że proces nieustannego 
odnawiania się ma tendencję rozwijania się do swoich granic i tym samym 
zbliżania się do tego, co w marksizmie nosi nazwę zaprzeczenie zaprze- 
czenia. Tsun uważa nastepnie, że „zbieżność konfucjanizmu z systemem ' 
marksistowskim jest znacznie większa niż sądził Zuchód do chwili obec- 
nej”. 

Nietrudno zauważyć, że Tsun nie porównuje systemów. światopoglado- . 
wych — konfucjanizmu i marksizmu, lecz tvlko poszczególne twierdzenia 
nie charakteryzujące bynajmniej podstawy całej nauki. 

Natomiast na temat związku marksizmu-leninizmu z ponrzednimi te- 
oriami W. I. Lenin pisał, że „marksizm w niczym nie przypomina «se- 
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kciarstwa» w sensie jakiejś zamkniętej w sobie, skostnialej nauki, powsta- 
łejna uboczu od głównego szlaku rozwoju cywilizacji światowej. Prze- 
ciwnie, cała genialność Marksa na tym właśnie polega, że dał odpowiedź na 
pytania, które już postawiła postępowa myśl ludzkości'(1). Jest rzeczą 
zupełnie oczywistą, że nie można sądzić o marksizmie, nie rozpatrując 
wszystkich trzech części składowych tej nauki: materializmu dialektycz- 
nego i historycznego, naukowego komunizmu oraz ekonomii politycznej, 
stanowiących jeden spójny system światopoglądowy obejmujący przyro- 
dę i społeczeństwo. 

Nauka Marksa wyraża światopogląd klasy robotniczej i jest jej teore- 
tyczną i praktyczną wytyczną w rewolucyjnej walce o przeobrażenie 
świata. Jest to światopogląd „nie dający się pogodzić z żadnymi przesą- 
dami, z żadną reakcją, z żadną obroną ucisku burżuazyjnego” (2). Natomiast 
starożytna filozofia chińska, w tym również neokonfucjanizm, aczkolwiek 
można znaleźć w nim niektóre elementy materialistycznego poglądu na 
świat, odzwierciedlała ideologię arystokracji i w swej istocie. jak to oce- 
niają sami historycy chińscy, „stanowiła reakcyjną teoretyczną podstawę 
umacniania i potęgowania panowania feudalnego '(3). 

4. Przyczyny centralizacji i decentralizacji systemu politycznego ChRL. 
Tematowi temu poświęcony był całkowicie referat Parisa Czana (państwo- 
wy uniwersytet w Filadelfii). Referent skonstruował następujący schemat 
periodyzacji procesu centralizacji i decentralizacji w ChRL: okres cen- 
tralizacji — lata 1949—1956, pierwszy okres decentralizacji — lata 1958— 
—1961, drugi okres centralizacji — lata 1962—1965. Drugi okres decen- 
tralizacji rozpoczął się — zdaniem autora — w okresie „rewolucji kul- 
turalnej” w latach 1966—1969 i faktycznie mimo wysiłków ze strony rzą- 
du trwa również obecnie. 

Charakteryzując pierwszy okres ,.centralizacji” jako okres budownictwa 
socjalistycznego na „wzór radziecki”, referent zwrócił uwagę na stworze- 
nie scentralizowanej władzy państwowej, zarządzanie gospodarką według 
jednolitego planu ogólnopaństwowego. Reakcją na centralizację, jak mnie- 
ma referent, był też „wielki skok”, który zburzył system centralnego pla- 
nowania i umocnił lokalną władzę zmilitaryzowanych „komun ludowych”. 
Wywołany przez „wielki skok” chaos w gospodarce narodowej spowodował 
konieczność realizacji pilnych posunięć mających na celu jej uporządko- 
wanie. Dla scharakteryzowania tego okresu referent wskazuje na zwoła- 
nie Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych oraz na 
oświadczenie rządu ChRL o przygotowywaniu III pięcioletniego planu 
rozwoju gospodarki. Zdaniem referenta okres ten nie został zakończony 
— przerwała go „rewolucja kulturalna”, po czym nastąpił nowy okres de- 
centralizacji systemu politycznego ChRL. Referent usiłował uzasadnić ta- 
ką cykliczność specyficznymi właściwościami Chin — nieodpowiedniością 
dla Chin centralnego socjalistycznego systemu zarządzania gospodarką. 
co spowodowało jakobv antysocjalistyczną reakcję i decentralizację. W 
swym referacie Czan nie wysunął żadnych konkretnych wniosków poli- 


(1) W I Lenin: Dzieła, t. 19, Warszawa 1950, str. 1. 

(2) W I Lenin: Dzieła, t. 19, Warszawa 1950. str. 2. 

(3) Zarys historii Chin pod redakcją Szan Jue (przekład z chińskiego), wyd. ros., 
Moskwa 1959, str. 350. | 
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tyczno-ekonomicznych, jednakże odpowiadając na pytanie „kiedy zakoń- 
czy się okres decentralizacji i czego można się spodziewać w przyszłości” 
stwierdził, że po zejściu z areny politycznej sędziwego Mao Tse-tunga 
nastąpi przyspieszenie procesu decentralizacji systemu politycznego ChRL, 
a Czou En-lai nie zdoła tego procesu powstrzymać. Zdaniem Czana po 
odejściu Lin Piao nie ma w wojsku dowódcy o powszechnym autorytecie 
i już teraz obserwuje się wśród wojskowych tendencje separatystyczne. 
Referent uzasadniał tę tezę tym, że dowódca nankinskiego okręgu woj- 
skowego Siui Szi-ju oraz dowódca szenianskiego okręgu wojskowego Czen 
Si-lian już teraz przejawiają niezależność w stosunku do centralnych 
ośrodków władzy. 


Przytoczone przez Czana fakty są znane i rzeczywiście występowały 
w historii ChRL. Nikt jednak nie zgodzi się z Czanem, że proponowany 
przezeń schemat cykliczności wynika z tradycyjnej specyfiki Chin, z tego, 
że idee i praktyka socjalizmu są dla narodu chińskiego nie do przyjęcia. 
Naród chiński przez całe dziesięciolecia walczył o socjalistyczną drogę 
rozwoju, przejawiał rewolucyjne bohaterstwo i w okresie poprzedzającym 
maoistowskie eksperymenty w rodzaju „wielkiego skoku” osiągnął poważ- 
ne sukcesy na drodze budownictwa socjalizmu. Niewiara w zdolność narodu 
chińskiego do przyjęcia przodujących idei socjalistycznych i wcielenia ich 
w życie może cechować albo człowieka (choćby nawet narodowości chiń- 
skiej) nie znającego rzeczywistości Chin, historii rewolucji chińskiej, albo 
jawnego przeciwnika obranej przez naród chiński drogi socjalistycznej, 
marzącego o zawróceniu wstecz historii Chin, o przywróceniu stosunków 
burżuazy jno-obszarniczych. W rzeczywistości bowiem regres i brak poli- 
tycznej stabilizacji w ciągu ostatnich piętnastu lat został spowodowany 
przez odstąpienie kierownictwa chińskiego od teorii i praktyki naukowego 
komunizmu. Utrzymujący się w ChRL głęboki kryzys polityczny jest 
skutkiem kryzysu maoizmu, a nie naukowego komunizmu. W istocie rzeczy 
właśnie maoizm osłabił socjalistyczne zdobycze narodu chińskiego i za- 
groził ich istnieniu. Jednocześnie nie potrafił przedstawić konkretnej al- 
ternatywy w stosunku do naukowego komunizmu, a przeciwdziałanie, 
które stale napotyka, świadczy o wielkich zaletach obranej przez naród 
chiński socjalistycznej drogi rozwoju. 


5. Idealizm i pragmatyzm w polityce gospodarczej maoistów. Referat 
Idealizm i pragmatyzm w polityce gospodarczej Chin przedstawił Fred 
Hung z Uniwersytetu Hawajskiego. 

Faktycznie referent rozpatruje poglądy ekonomiczne Mao Tse-tunga, 
a nie politykę rządu ChRL, która — jak wiadomo — na określonych eta- 
pach nie pokrywała się z „ideami Mao. Referat przytacza dość przekony- 
wające dowody potwierdzające idealizm i pragmatyzm Mao Tse-tunga. 
Na przykład Hung słusznie zauważa, że podstawowe idee ekonomiczne 
Mao, rozproszone w politycznych przemówieniach i artykułach, występują 
w postaci „dialektycznej retoryki, żargonu politycznego”. 

Na zakończenie referent, powołując się na opinie turystów amerykań- 
skich, którzy niedawno odwiedzili Chiny, mówił o tym, że pragmatyzm 
maoistów doprowadził do tego, iż w Chinach „istnieją prywatne działki 
ziemi, wolne rynki i w praktyce stosuje się zróżnicowane wynagrodzenie 
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za pracę, co było przedmiotem ostrej krytyki w latach rewolucji kultural- 
nej'. Można przypuszczać, że maoiści chcieli świadomie wyolbrzymić 
w oczach Amerykanów znaczenie prywatnej inicjatywy w ChRL. Jak wia- 
domo, potralią oni. bardzo zręcznie realizować różnego rodzaju insceniza- 
cje i przedstawiać jakiś drobny fragment rzeczywistości, nieistotny w grun- 
cie rzeczy szczegół za zjawisko typowe i ogólnochińskie.. Możliwe, że rów- 
nież amerykańscy turyści przyjmują życzenie za rzeczywistość. Chociaż 
nie można negować faktu, że w okresie ostatnich trzech lat kierownictwo 
ChRL steruje na prawo. 


W referatach poświęconych problemom polityki zagranicznej ChRL 
można wyodrębnić następujące zagadnienia: 

1. Polityka chińska w stosunku do Japonii: strategia zjednoczonego 
frontu. Z referatem na ten temat wystąpił Georg Jan z uniwersytetu 
Toledo. Referent stwierdził, że w latach sześćdziesiątych Chiny w swojej 
polityce wobec Japonii wysuwały następujące cztery warunki: 

-— uznanie przez Japonię rządu pekińskiego za jedyny legalny rząd 
Chin; | 

— neutralizacja proamerykańskiej polityki Japonii; 

— niedopuszczenie do zbliżenia Japonii ze Związkiem Radzieckim; 

—— radykalizacja polityki wewnętrznej Japonii. 


Referent uważa, że pierwszy i ostatni z tych warunków zostały speł- 
nione i w polityce ChRL na lata siedemdziesiąte wysuwa się zadanie uzy- 
skania od Japonii realizacji pozostałych. „Przyszłość stosunków między 
tymi dwoma krajami azjatyckimi — twierdzi referent — zależy przede 
wszystkim od tego, jak obie strony będą pojmować napięcie międzynaro- 
dowe i własne praktyczne interesy narodowe”. W tak szerokiej i niekon- 
kretnej formule referent pozostawił niejasnym problem, czy przekształce- 
nie Chin w silne państwo przemysłowe Azji będzie odpowiadać interesom 
Japonii i czy będzie ona przyczyniać się do tego dostawami urządzeń, 
wielkimi inwestycjami? Z drugiej strony, czy Chiny będą się godzić z tym, 
że Japonia jako czołowe państwo przemysłowe Azji wschodniej może pre- 
tendować także do czołowej roli wojskowo-politycznej w regionie daleko- 
wschodnim? Jak pogodzić te dwie sprzeczne tendencje z ideą zjednoczonego 
frontu chińsko-japońskiego? — Referent nie dał odpowiedzi na te pytania. 

2. Stosunki między KRL-D a ChRL na przestrzeni dwóch dziesięcioleci 
(lata 1950—1972). Referat Dwa dziesięciolecia chińsko-północnokoreań- 
skich stosunków (lata 1950—1972) wygłosił I Kim (narodowości kore- 
ańskiej) z uniwersytetu Connecticut. Referent nie przytoczył w tej materii 
żadnych nowych faktów. W swym wystąpieniu zwrócił on uwagę na ścisłą 
współpracę między KRL-D i ChRL podczas wojny koreańskiej w latach 
1950—1953, ich uzgodnioną politykę zagraniczną na płaszczyźnie obustron- 
nej współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycz- 
nymi. W latach „wielkiego skoku”, a zwłaszcza podczas „rewolucji kul- 
turalnej” — podkreślił referent — ujawniły się rozbieżności w polityce 
zagranicznej oraz w zakresie koncepcji dróg dalszego wewnętrznego roz- 
woju ChRL i KRL-D. Referent zwrócił także uwagę na fakt. że w latach 
„rewolucji kulturalnej” dochodziło do incydentów na granicy koreańsko- 
-chińskiej. W odpowiedzi na pytanie, jakie rozbieżności między KRL-D 
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i ChRL utrzymują się dotychczas, a w szczególności, czy nie ma wzaje- 
mnych roszczeń terytorialnych, Kim odpowiedział, że wiadomo z historii, 
iż Chiny w przeszłości, w czasach panowania poszczególnych dynastii 
(lata 1894—1895), traktowały nawet Koreę jako kraj wasalny. Z historii 
wiadomo również i to — powiedział Kim — że ziemie południowej Man- 
dżurii i Półwyspu Laodun były zamieszkałe przez Koreańczyków i są 
odwiecznymi ziemiami koreańskimi, a nie chińskimi. Referent wyraził na- 
dzieję, że dobrosąsiedzkie stosunki pomiędzy narodami Korei i Chin umo- 
cnią się po zjednoczeniu Korei. | 


Referaty sinologów radzieckich 
poświęcone współczesnym problemom Chin 


Na podsekcji problemów współczesnych Chin przedstawiono trzy refe- 
raty sinologów radzieckich: | JE | 

1. Obiektywna prawidłowość historyczna uspołecznienia środków pro- 
dukcji w Chinach i przejścia ChRL na socjalistyczną drogę rozwoju. 
Referent — członek-korespondent AN ZSRR M. I. Sładkowski. 

Celem tego referatu było wykazanie, że po załamaniu się imperialisty- 
cznej Japonii i wypędzeniu okupantów japońskich z Chin na terytorium, 
na którym władza znalazła się w rękach administracji ludowo-demokra- 
tycznej — jak to było w Mandżurii (Chiny północno-wschodnie), obiek- 
tywnie ukształtowały się pomyślne warunki dla uspołecznienia podsta- 
wowych środków produkcji na bazie byłej własności japońskiej. Całko- 
wicie uzasadnione było również zwrócenie się: ludowo-demokratycznych 
władz Chin północno-wschodnich (do października. 1949 r.), a później 
również rządu ChRL do rządu Związku Radzieckiego o pomoc materialną, 
finansową i naukowo-techniczną, bez której naród chiński nie zdołałby, 
oczywiście, w krótkim czasie odbudować zniszczonej przez wojnę gospo- 
darki narodowej, a tym bardziej nie mógłby przejść pomyślnie do szero- 
kiego, planowego budownictwa socjalistycznego. Referat odrzuca twierdze- 
nia burżuazyjnych sinologów o odwiecznym przywiązaniu narodu chiń- 
skiego do wiekowych tradycji oraz nieprzyjmowaniu przezeń idei i prakty- 
ki socjalizmu. Na podstawie konkretnych faktów pomyślnego budownictwa 
socjalistycznego w pierwszym dziesięcioleciu po powstaniu ChRL, kiedy 
naród chiński przejawił nieugiętą wolę i osiągnął poważne sukcesy, sformu- 
łowano wniosek o celowości socjalistycznej drogi budownictwa dla Chin. 
W referacie wykazano, że dopiero w wyniku odstąpienia od zasad kole- 
ktywnego kierownictwa w ChRL i uzurpowania sobie począwszy od 1958 r. 
władzy politycznej przez grupę Mao Tse-tunga kraj wszedł w fazę wstrzą- 
sów. 

Referent podkreślił także, że aczkolwiek odstępstwo kierownictwa ChRL 
od wspólnoty z krajami socjalistycznymi oraz zlikwidowanie przez ma- 
oistów konstytucyjnych organów władzy ludowej stwarzają realną groźbę 
dla socjalistycznych zdobyczy narodu chińskiego, maoizm nie mógł jednak 
przedstawić alternatywy wobec naukowego socjalizmu. Referent wyraził 
nadzieję, że naród chiński, który poznał niewątpliwą wyższość socjalizmu, 
niezawodnie kroczyć będzie socjalistyczną drogą rozwoju. Pytania doty- 
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czyły. nie tylko dyskutowanego tematu, lecz również całego kręgu proble- 
matyki chińskiej. Referat i odpowiedzi nie napotkały sprzeciwów, aczkol- 
wiek w poszczególnych kwestiach formułowano odmienne oceny. 


"2. Szczególne cechy polityki demograficznej ChRL — referat doktora 
nauk ekonomicznych, profesora J. A. Konowałowa.. 

Referat był poświęcony głównie analizie sytuacji demograficznej i po- 
sunięciom kierównictwa chińskiego w dziedzinie powstrzymywania wzro- 
stu ludności. Referent powiązał problemy ludnościowe z pogorszeniem się 
sytuacji ekonomicznej w Chinach, z antynaukową polityką gospodarczą 
przywódców chińskich. Zdaniem autora, próby rozwiązania przez maoistów 
problemu ludnościowego przez odraczanie okresu zawierania małżeństw 
itd. są skazane na niepowodzenie. Jednocześnie referent wystąpił przeciw- 
ko tezie o rzekomej nieuchronności ekspansji zagranicznej ChRL, która 
zdaniem antyradzieckich i antychińskich reakcyjnych autorów na Zacho- 
dzie nastąpi jakoby w związku z niepohamowanym wzrostem ludności. 
W referacie wykazano w sposób przekonywający, że przy prawidłowej 
i planowej gospodarce zasobami naturalnymi, przy racjonalnym wykorzy- 
staniu gruntów dotychczas nie zagospodarowanych można pomyślnie roz- 
wiązać problem zaspokojenia materialnych potrzeb narodu chińskiego. 


3. Wpływ „rewolucji kulturalnej” na produkcję przemysłową ChRL — 
referat ten, przygotowany przez doktora nauk ekonomicznych W. I. 
Akimowa, nie został zgłoszony przed otwarciem kongresu i nie włączono 
go do oficjalnego porządku obrad. Tekst rozpowszechniliśmy wśród ucze- 
stników (w języku angielskim) bez wygłaszania go na sekcji. 


'W referacie przytoczono konkretne dane wykazujące, że przemysł należy 
do gałęzi gospodarki narodowej ChRL, które najbardziej ucierpiały w la- 
tach „rewolucji kulturalnej”. Według obliczeń dokonanych przez ekono- 
mistów, produkcja przemysłowa zmniejszyła się w 1967 r. mniej więcej 
o 20 proc. w porównaniu z r. 1966. „Rewolucja kulturalna” doprowadziła 
do rozprzężenia kierowania i zarządzania przemysłem. Wzmogła ona gwał- 
townie proces militaryzacji ekonomiki. zwłaszcza przemysłu. W latach 
„rewolucji kulturalnej” zakłócony został proces przygotowywania wykwa- 
lifikowanych kadr, których ekonomika chińska odczuwa ostry niedobór. 
Ww latach 1967—1969 nastapiło pogorszenie się techniczno-ekonomicznych 
wskaźników pracy przemysłu, wyraźnie zmalała wydajność pracy i spadło 
tempo postępu naukowo-technicznego. 


Oprócz referatów wygłoszonych na podsekcji Chiny współczesne, kan- 
dvdat nauk historycznych W. S. Miasnikow na podsekcji Chiny klasycz- 
ne przedstawił referat Stosunki rosyjsko-chińskie w XVIIw. Referat 
był oparty na szerokim zestawie źródeł rosyjskich i chińskich opubliko- 
wanych przez radzieckich sinologów w zbiorach dokumentów „Stosunki 
rosyjsko-chińskie w XVII wieku” wydanych w 1968 r. (tom I) i w 1972 r. 
(tom II). 

Główną uwagę poświęcono w referacie wykazaniu bezpodstawności 
tzw. argumentacji .historycznej”, za pomocą której obecni przywódcy 
Chin usiłują uzasadnić roszczenia terytorialne pod adresem naszego kraju. 
Referent wykazał na podstawie dokumentów, że w momencie nawiązy= 
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wania stosunków pomiędzy Rosją a Chinami na początku XVII w. półno- 
cna granica Chin przebiegała wzdłuż Wielkiego Muru Chińskiego, że od 
połowy XVII w. w stosunkach z państwem rosyjskim nie występowały 
Chiny, lecz mandżurskie cesarstwo Tsin, które okupowało zarówno Chiny, 
jak i szereg państw Dalekiego Wschodu oraz Azji środkowej. Przedsta- 
wiając charakterystykę całego procesu historii stosunków rosyjsko-chiń- 
skich, referat ukazuje głęboki wzajemny związek i wzajemną zależność 
pomiędzy wydarzeniami w końcu XVII i w połowie XIX w. 

W warunkach zagrożenia ze strony Anglii i Francji w latach pięćdzie- 
siątych XIX w. w stosunku do Rosji (wojna krymska) oraz Chin („wojny 
opiumowe”) powstała konieczność wspólnej obrony, w tym również tery- 
toriów nierozgraniczonych i na tej podstawie zawarte zostały w latach 
1858—1860 pomiędzy Rosją i Chinami układy: aiguński i pekiński, które 
ostatecznie określiły granice między państwami. Historia stosunków rosyj- 
sko-chińskich potwierdza, że przed przyłączeniem się rządu carskiego w 
końcu XIX w.i na początku XX w. do imperialistycznej polityki krajów 
zachodnich pomiędzy Rosją i Chinami nie było żadnych istotnych rozbież- 
ności, a między narodami rosyjskim i chińskim utrzymywane były nie- 
zmienne przyjacielskie stosunki. 


* 


Kongresy, konferencje poświęcone problemom Chin mają bez wątpienia 
poważne znaczenie naukowe. Przyczyniają się do poznania różnych kon- 
cepcji oraz nowych materiałów i faktów. Można przypuszczać, że na przy- 
szłych spotkaniach poświęcać się będzie jeszcze więcej uwagi współcze- 
snym problemom Chin, 
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Zapewnienie gospodarce narodowej potrzebnych. ilości odpowiednio 
przygotowanych pracowników technicznych staje się problemem coraz 
bardziej złożonym. Jest to wynikiem skokowego wzrostu tempa przemian 
w technice wytwarzania i związanego z tym wzrostem wymagań w dzie- 
dzinie przygotowania kadry technicznej. | 

Ogromne rozszerzenie w związku z tym zakresu zadań stawianych inży- 
nierom, ich wejście do zespołów badawczych, do których wchodzą fizycy, 
matematycy, a ostatnio w coraz szerszym zakresie biolodzy, wymaga sta- 
łego podnoszenia wiedzy już nie tylko z zakresu nauk technicznych, ale 
i związanych z nimi nauk ścisłych. Wzrost jednostek wytwórczych i skali 
dzieł inżynierskich wzmogły wpływ techniki na środowisko człowieka 
i konieczność jego ochrony. Rosnąca konkurencja na rynkach światowych 
i konieczność optymalnej gospodarki zasobami zmusza do rozumowania 
kategoriami ekonomicznymi. Wreszcie pozycja inżyniera w przedsiębior= 
stwie, współpraca i kierowanie dużymi zespołami ludzi, realizacja społecz- 
nych zadań socjalistycznego zakładu pracy wymagają dobrej orientacji w 
problemach społecznych. 

Wśród inżynierów — pracowników z wyższym wykształceniem — można. 
by rozróżnić trzy typy: 

— do pierwszego z nich zaliczają się twórcy nowej techniki, posuwa- 
jący naprzód granice techniki i nauk technicznych. Ludzie posiadający 
uzdolnienia do wykrywania niedostatków w istniejących urządzeniach lub 
systemach technicznych i tworzący w oparciu o osiągnięcia techniki lub 
idee zaczerpnięte z wielu dziedzin nauki zupełnie nowe, znacznie dosko- 
nalsze urządzenia, procesy lub systemy. Praca ich wymaga gruntownego 
opanowania teorii systemów i dyscyplin uzupełniających. Można w niej 
wyróżnić dwa prądy: poszukiwanie nowych i nieznanych dotąd związków 
i zależności (analityczny charakter pracy) oraz poszukiwanie nowych roz- 
wiązań z nastawieniem na ich użyteczność (syntetyczny charakter pracy). 
Głównym przedmiotem pracy tej grupy są badania stosowane, kończące 
się modelem stwierdzającym prawidłowość rozwiązania. Warto zaznaczyć, 
że poza inżynierami w grupie tej pracują również absolwenci wydziałów 
nauk ścisłych, przede wszystkim fizycy i matematycy, ale szukający roz- 
wiązań praktycznych; 

— druga grupa inżynierów. to realizatorzy nowej techniki. Zasadniczo 
operują oni wiedzą znaną, ale w sposób metodyczny, twórczy i pomysłowy 
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w układzie złożonym, przy czym przyswajają sobie samodzielnie nowe 
zasady, opracowane przez grupę pierwszą. Ich zasadniczym zadaniem jest 
konstruować, produkować i uruchamiać nowe rozwiązania. Muszą oni być 
szczególnie wyczuleni na cechy umożliwiające wykonanie oraz na ich aspe- 
kty ekonomiczne. Muszą oni współpracować bardzo ściśle z pracownikami 
pierwszej grupy, przetwarzając ich opracowania o charakterze bardziej 
teoretycznym w formy użytkowe. Podstawowym przedmiotem ich pracy 
są zatem prace rozwojowe, kończące się prototypem; 

— trzecia grupa, to pracownicy łączący umiejętność stosowania nauko- 
wych metod z dobrą znajomością umiejętności praktycznych, właściwych 
dla danego zawodu. Pracownik tej grupy musi umieć zarówno wyjaśnić 
robotnikowi projektowany przez siebie sposób wykonania, jak i udowodnić 
jego słuszność i możliwość. Zasadniczym jego zadaniem jest ograniczona 
modernizacja, opracowanie podsystemów i zespołów, opracowanie techno- 
logii, produkowanie i eksploatacja skomplikowanych maszyn i dzieł inży+ 
nierskich. Zakres tych wiadomości i umiejętności jest bardziej specjalizo- 
wany. Pracownicy tej grupy muszą posiadać dobrą znajomość matematyki, 
fizyki i nauk technicznych, ale nie tak głęboką, jak pierwsze dwie grupy. 
Podstawowym przedmiotem ich pracy są opracowania dla produkcji i sa- 
modzielne kierowanie wykonaniem lub eksploatacją. Wynikiem tych prac 
są zatem maszyny, produkty, budynki itd. 


Wspólnymi cechami prac wymienionych grup powinny być samodziel- 
ność, duży stopień oryginalności wykonywanych prac oraz ich różnorod- 
ność. Taki charakter prac daje bowiem możliwość wykorzystania posiada- 
nej wiedzy i predyspozycji oraz zmusza do stałej pracy nad sobą. | 

Rozwój techniki, a zwłaszcza automatyzacji, przyniósł ogromny wzrost 
średniego personelu technicznego, tj. techników, i zmienił charakter ich 
pracy. Praca ta polega w zasadzie na wykonywaniu zadań produkcyjnych 
zgodnie z określonymi instrukcjami, według wskazówek lub pod nadzorem 
pracowników wyższego personelu technicznego. I w tej grupie nastąpiło 
rozszerzenie zakresu wykonywanych prac zarówno w kierunku objęcia 
prac nowych, jak np. obsługa i konserwacja układów pomiarowych i regu- 
lujących, jak i w kierunku bezpośredniego wykonawstwa na stanowiskach 
operatorów bardziej skomplikowanych maszyn i urządzeń. 

Pracownicy tej grupy muszą mieć opanowane główne zasady nauk tech- 
nicznych, pozwalające zrozumieć cele wykonywanych czynności, bez głę- 
bokiego wchodzenia w uzasadnienie stosowanych wzorów i formuł oraz . 
posiadać dobrą znajomość praktycznych umiejętności zawodowych, cha- 
rakterystycznych dla danej dziedziny techniki. I w tej grupie można roz- 
różnić dwa typy pracowników: jeden występujący głównie w nowych dzie- 
dzinach techniki, jak elektronika, maszyny matematyczne itd., wymaga- 
jący nowocześniejszych podstaw teoretycznych i niewielkiego zakresu 
umiejętności manualnych; drugi o większym zasobie znajomości praktyki . 
i zdolności organizacyjnych. : | | 

Bardzo silnie odbija się postęp techniczny na charakterze t rodzajach 
prac .wykonywanych przez robotnika. Zaobserwować można dwie różne 
tendencje zmian: u robotników przyuczonych i robotników kwalifikowa- 
nych. Typ robotnika przyuczonego, którego praca polegała na założeniu. 
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materiału na maszynę, uruchomieniu maszyny, wyjęciu półfabrykatu i za- 
wiadomieniu brygadzisty, gdy coś było nie tak jak trzeba — ginie. Za- 
stępują go automaty, urządzenia samoregulujące itd. Pojawia się natomiast 
funkcją operatora, nieporównywalna z zadaniami kwalifikowanego robot- 
nika klasycznego typu. Operator jest bowiem robotnikiem przyuczonym 
do obsługi określonej instalacji, ale ma również dobre przygotowanie w za- 
kresie nauk podstawowych, ułatwiające zrozumienie zasad pracy danego 
urządzenia i szybkie opanowanie jego obsługi. Jest to o tyle istotne, że 
obecnie zmiany instalacji są często tak radykalne, że zmienia się sama 
zasada pracy. Zmiany instalacji zachodzą stosunkowo często, pracownik 
musi liczyć się więc z kilkoma zmianami w okresie swej pracy zawodo- 
wej i umieć się do nich dostosować. Od pracowników tych wymaga się 
też wyjątkowej odpowiedzialności, dokładności pracy i zdolności wniosko- 
wania, Wiąże się to z ogromnymi stratami, jakie mogą powstać przy do- 
puszczeniu do wadliwej produkcji lub uszkodzeniu kosztownego urządze- 
nia. Zdolność wnioskowania jest ponadto szczególnie ważna, gdy operator 
ma do czynienia z wieloma aparatami wskazującymi 'stan różnych czyn- 
ności. Musi on umieć interpretować ich wskazania i rozeznać charakter 
procesu, aby zapobiec uszkodzeniu urządzenia lub powstaniu braku. 

Zmiany dotyczące robotnika kwalifikowanego są bardziej widoczne. 
Z jednej strony należy się liczyć z pojawieniem się nowych, nieznanych 
dotychczas zawodów związanych z nowymi środkami pracy i nowymi ma- 
teriałami, a równocześnie gwałtownym zmniejszaniem się, niemal zanika- 
niem zawodów o wielowiekowej tradycji, jak np. zawód murarza. Z drugiej 
strony występuje wzrost zapotrzebowania na tzw. „złote rączki”, konieczne 
dła wykonywania pojedynczych elementów maszyn o bardzo wysokiej 
dokładności, wyrobów mających zaspokoić indywidualne potrzeby, a więc 
podniesienie wymagań co do umiejętności manualnych. Należy się jednak 
liczyć z tym, że praca ta będzie często wymagała umiejętności łączenia 
kilku dotychczasowych zawodów i znacznie wyższych kwalifikacji niż u 
przeciętnego robotnika. 

"Oprócz omówionych powyżej grup pracowników technicznych, klasyfi- 
kowanych z punktu widzenia kryteriów technicznych, należy jeszcze wy- 
odrębnić grupę kadr kierowniczych. Zakres stanowisk zaliczanych do kadr 
kierowniczych jest wysoce zróżnicowany. W wielu opracowaniach maj- 
strowie, a nawet brygadziści są zaliczani do personelu kierowniczego. 
Z punktu widzenia potrzebnych kwalifikacji i metod przygotowania na 
stanowiska kierowania, należy rozróżnić: po pierwsze, naczelny personel 
kierowniczy, tj. dyrektorów zjednoczeń i dużych samodzielnych przedsię- 
biorstw, mających prawo podejmowania decyzji we wszystkich sprawach 
w oparciu o generalne wytyczne władz wyższych; po drugie, personel kie- 
rowniczy, tj. członków dyrekcji zakładów, mających prawo decyzji w ra- 
mach planów i zgodnie z wytycznymi ustalonymi przez władze nadrzędne; 
po trzecie, personel techniczny, tj. szefów głównych działów przedsiębior- 
stwa i zakładów, których zakres decyzji dotyczy spraw nie pociągających 
większych wydatków, a problemy kompleksowe muszą być uzgadniane 
z przełożonym; po czwarte, młodszy personel — zastępcy szefów dużych 
działów i kierownicy wydziałów — kierujący bieżącą pracą i uprawnieni 
do decyzji dotyczącej sposobów rozwiązania powstających problemów, 
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z tym, że jeśli zamierzone posunięcia odbiegają ed codziennej rutyny 
wymagana jest akceptacja przełożonych. Wreszcie wyróżnić należy mi- 
strzów kierujących bieżącą pracą swego odcinka według ścisłych instru- 
kcji i w ramach krótkoterminowych planów. e WIECK 
W rozwoju historycznych potrzeb gospodarki uformowały się w każdym 
kraju własne systemy przygotowania pracowników technicznych, znacznie 
różniące się między sobą. Stąd sylwetki zawodowe pracowników, mających 
ten sam tytuł w różnych krajach są różne, liczba stopni przygotowania 
„różna, różne okresy i metody kształcenia i różne drogi dochodzenia do 
określonej pozycji. W początkach naszego wieku systemy szkolnę na całym 
świecie przewidywały trzy zasadnicze stopnie wykształcenia pracowników 
technicznych: wyższe — kształcące inżynierów, średnie — techników, niż- 
sze — robotników kwalifikowanych. Wymagania stawiane robotnikom 
kwalifikowanym w różnych krajach praktycznie nie różniły się od siebie; 
wynikało to z wielowiekowej tradycji cechowej. W stosunku do inżynierów 
poglądy były dość jednolite, jakkolwiek już wtedy kraje anglosaskie miały 
dwustopniowy system stopni inżynierskich. W stosunku do grupy techni- 
ków różnice były bardzo duże. Część krajów, jak np. Niemcy, kształciła 
techników na bardzo wysokim poziomie, umożliwiającym im pracę na stą- 
nowiskach inżynierskich, a równocześnie większość średnich stanowisk 
technicznych, takich jak: kalkulatorzy, pomiarowcy itd. obsadzano odpo- 
wiednio doszkolonymi robotnikami kwalifikowanymi. Inne kraje, jak Wiel- 
ka Brytania i Francja, kształciły kilka typów techników o różnych. pozio- 
mach. Jeszcze inne, w tym Polska i ówczesna Rosja, kształciły technika dla 
średniej skali robót wykonywanych przez tę kategorię pracowników; różni- 
ce w przygotowaniu wynikały z różnic w poziomie szkoły.. 8 uga "3 
Postęp techniczny spowodował istotne zmiany w systemach przygotowa- 
nia pracowników. Wpływały one, generalnie biorąc,. na wzrost wymagań 
w stosunku do wszystkich poziomów wykształcenia. Praca w warunkach 
nowej techniki wymaga bowiem kadry bardzo różnorodnej, pracującej 
zespołowo. Od kadr technicznych, ich ilości, a w jeszcze wyższym stopniu 
ich jakości zależy więc, jaki będzie wkład poszczególnych krajów w postęp 
nauki i techniki. Szczególnie duża rola przypada inżynierom-nowatorbm, 
tworzącym dwie pierwsze grupy opisane na wstępie. Praca ich będzie 
wymagała nader bliskiego związku z pracami badawczymi w zakresie 
nauk podstawowych, przede wszystkim fizyki i chemii, a ostatnio także 
i biologii; wymagać też będzie umiejętności wychwytywanią tych osiąg= 
nięć, które mogą być wykorzystane dla zaspokajania potrzeb społeczeń- 
stwa, umiejętności kompleksowego podejścia do problemu uwzględniające- 
go wszystkie aspekty techniczne i ekonomiczne, społeczne i środowiskowe, 
oraz systematycznego podejścia do innych wyłaniających się spraw, umie- 
jętności matematycznego modelowania zjawisk i przemian, prowadzących 
do optymalizacji rozwiązań przed zaangażowaniem ogromnych sum, jakie są 
związane dzisiaj z przedsięwzięciami inżynierskimi. Wreszcie będzie także 
wymagać umiejętności współżycia w zespołach składających się z wielu 
specjalistów z różnych dziedzin. Wysokie wymagania odnoszą się do 
wszystkich kategorii pracowników technicznych. Środki techniczne stoso- 
wane przy realizacji dzieł inżynierskich będą wymagać od wykonawców 
pełnego średniego wykształcenia, a personel nadzoru będzie musiał mieć 
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wykształcenie wyższe. Konieczne będzie stałe uzupełnianie wiadomości, 
a nawet przestawienie się na nowo powstające dziedziny techniki. Wa- 
runkami takiego przestawienia się będą gotowość i umiejętność stałego 
rozwijania swoich kwalifikacji, oparte o solidne przygotowanie w zakresie 
nauk podstawowych. ao 
Przygotowanie takich kadr wymaga bardzo elastycznego systemu dają- 
cego możność zmian kierunku studiów, jak również ich poziomu oraz 
obejmującego cały okres życia zawodowego. Należy poza tym brać pod 
uwagę, że system szkolny ma nie tylko dać przygotowanie do pracy zawo- 
dowej, ale — co ma szczególne znaczenie w ustroju socjalistycznym — do 
właściwego spełniania obowiązków obywatela. Obydwa te czynniki łącz- 
nie stwarzają dążenie do upowszechnienia wykształcenia średniego. 
Założenia systemu szkolnego podane w uchwale Sejmu PRL z dnia 12.X. 
1973, oparte na Raporcie Komitetu Ekspertów, w zasadzie odpowiadają 
tym wymaganiom, konieczne są jednak pewne uzupełnienia. Pierwszym 
jest potrzeba prawdziwej politechnizacji szkoły podstawowej przygotowu- 
jącej do życia w cywilizacji maszynowej oraz dającej pewną preorienta- 
cję zawodową. Potrzeby tej nie można zaspokoić opowiadaniem o techni- 
ce, ale uczeniem pewnych podstawowych umiejętności praktycznych. W 
związku z tym szkoły muszą dysponować warsztatami mechanicznymi i ele- 
ktrotechnicznymi. Podkreśla się, że niedocenianie znaczenia politechnizacji 
może zamknąć drogę do zawodu robotnika kwalifikowanego. Młodzież w 
wieku 12—15 lat z przyjemnością wykonuje różne prace fizyczne, nato- 
miast doprowadzona do wieku 16—18 lat w treningu wyłącznie umysło- 
wym pogardza jakąkolwiek pracą fizyczną. Należy przewidywać, że 20—25 
proc. rocznika nie będzie w stanie ukończyć 10-letniej szkoły średniej 
i nie wyjdzie poza poziom dzisiejszej szkoły podstawowej, nawet przy 
dłuższym okresie nauki. Dla tej młodzieży trzeba dysponować systemem 
kursów i form kształcenia, dających jej przygotowanie do zawodów pro- 
stych, zbliżonych do dzisiejszego robotnika przyuczonego. 75—50 proc. 
rocznika przejdzie do 2-letnich kierunkowych szkół przygotowujących do 
studiów wyższych i szkół zawodowych, w zasadzie również dwuletnich. 
Organizacja tych szkół musi być bardzo elastyczna, umożliwiająca zmia- 
nę szkoły i kierunku nauki, przy możliwie małej stracie czasu. W tym 
celu wskazane jest wprowadzenie systemu modułowego, w którym zakres 
każdego przedmiotu mieszczący się w okresie półrocznym tworzy jedno- 
stkę (moduł). Jednostki tego samego przedmiotu występujące na różnych 
kierunkach byłyby jednakowe (liczba jednostek wymagana na różnych 
kierunkach może być różna). Przy zmianie kierunku uczeń musiałby uzu- 
pełnić tylko jednostkę brakującą. Szkoły te wymagają bardzo dobrej obsa- 
dy nauczycielskiej, zdolnej do rozpoznawania dążeń i rzeczywistych możli- 
wości każdego ucznia i odpowiedniego wpływania na jego decyzję co do 
wyboru rodzaju nauki. Praca szkoły musi być wsparta dobrze zorganizo- 
waną siecią poradni zawodowo-wychowawczych, nastawionych przede 
wszystkim na pobudzanie do samooceny i powzięcia odpowiedniej decyzji 
przez samego ucznia. 
Szkoły zawodowe dawałyby przygotowanie podstawowe dużym grupom 
zawodów, obejmujące wiadomości i umiejętności względnie stałe. Wskaza- 
ne byłoby wprowadzenie organizacji stopniowej: I rok — przygotowanie 
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podstawowe wspólne całej wielkiej grupie zawodowej, np. pracownika w 
zawodzie metalowca; II rok szkolenie w dużych podgrupach: ślusarzy, 
mechaników, robotników obróbki maszynowej itd. Wiadomości i umiejęt- 
ności specjalistyczne związane ze stosowanym wyposażeniem i specyficz- 
nymi metodami pracy należą do przemysłu, który korzystając ewentualnie 
z pomocy szkolnictwa musi organizować kursy specjalistyczne dla okre- 
ślonego typu pracy czy stanowiska na okres od pół -do jednego roku, a nie- 
zależnie od tego prowadzić kursy aktualizujące wiedzę przy każdej zmia- 
nie instalacji czy wprowadzaniu nowej metody pracy. 

W warunkach powszechności wykształcenia średniego ginie potrzeba 
odrębnego wykształcenia technika, natomiast w obrębie II roku szkoły 
zawodowej, a zwłaszcza kursów specjalizujących, powinno być prowadzone 
przygotowanie: pomiarowców, kalkulatorów, dyspozytorów (rozdzielców), 
programistów itd., tj. pracowników dla stanowisk pracy obsadzanych obec- 
nie przez techników. Tytuł technika w tym układzie przestałby być odpo 
wiednikiem poziomu wykształcenia, a oznaczałby pełnione funkcje. ' 

W dwuletnich szkołach kierunkowych, do przewidywanych przez. Ko- 
mitet Ekspertów czterech kierunków, tj. matematyczno-fizycznego, przy+ 
rodniczego, ekonomicznego i humanistycznego, konieczne jest dodanie 
kierunku technicznego. Nie. można liczyć, że nawet w 2000 r. robotnik 
będzie jedynie naciskał guziki. Zgodnie z przedstawieniem przewidywa- 
nej sylwetki zawodowej robotnika kwalifikowanego podanej na początku, 
tak w ciągu najbliższych 20 lat, jak i w początkach XXI wieku będą 
potrzebni wysokiej klasy robotnicy szeregu klasycznych zawodów, a 
przygotowanie tego typu pracowników wymaga większego zakresu przy- 
gotowania specjalnego. W ten sposób gospodarka uzyskiwałaby różne 
typy pracowników zaliczanych w opisie do grupy czwartej i piątej. 

Pracownicy trzeciej grupy, tj. ci, którzy przygotowują opracowania dla 
produkcji i samodzielnie kierują realizacją projektów ewentualnie eksplo- 
atacją urządzeń, a więc ci, którzy stanowią główną grupę samodzielnych 
pracowników technicznych, byliby kształceni w wyższych szkołach zawo- 
dowych o średnim trzyletnim okresie nauki. (Szkoły takie istnieją dzisiaj 
we wszystkich wysoko uprzemysłowionych krajach i do ich rozwoju przy- 
kłada się największą uwagę. Absolwenci tych szkół mają bardzo różne ty- 
tuły — wyższych techników (Francja), inżynierów (NRF i NRD), techno- 
logów (Stany Zjednoczone). Okres nauki waha się od 2 do 4 lat. Nieza- 
leżnie od tytułów szkoły te zalicza się do szkolnictwa wyższego). Kandydo- 
wać do tych szkół mogliby uczniowie, którzy ukończyli 2-letnie szkoły kie- 
runkowe na kierunku matematyczno-fizycznym oraz technicznym i absol- 
wenci szkół zawodowych. Na ten typ kształcenia należałoby przestawić 
część obecnych WSYM szkół inżynierskich i państwowych szkół poma- 
turalnych. 

Pracowników grupy drugiej, których zadaniem jest tworzenie nowych 
rozwiązań inżynierskich, powinny przygotowywać politechniki w ramach 
studiów magisterskich cztero- lub cztero- i półletnich, zależnie od kierun- 
ku. Właściwe przygotowanie absolwentów wymaga jednak nie tylko zmian 
programowych, ale radykalnej zmiany metod pracy uczelni i studentów. 
Konieczne jest rzeczywiste zwiększenie samodzielnej pracy studentów 
i opanowywanie znacznej części materiału przez udział w pracach badaw- 
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czych oraz drogą korzystania z podręczników, książek, pism i obserwacji 
własnych. Wykład w znacznej części powinien przekształcić się w kon- 
wersatorium. Wymaga to dobrych podręczników. Należy znieść tzw. ćwi- 
czenia audytoryjne, zastępując je własną pracą studentów i nieobowiązko- 
wymi konsultacjami oraz zaliczeniem na podstawie pisemnych kolokwiów. 
- Ćwiczenia laboratoryjne nie mogą być pokazami, ale nadzorowaną pra- 
cą własną studentów — wymaga to poprawy wyposażenia laboratoriów 
i zwiększenia personelu pomocniczego. Dla pobudzenia zainteresowania 
należy pozwolić studentom na dobór pewnej liczby godzin w formie zajęć 
z przedmiotów wybranych, odpowiadających zainteresowaniu i celom ży- 
ciowym, jakie sobie stawiają. Należy konsekwentnie egzekwować posta- 
wione wymagania, studenci muszą uczyć się, że termin wykonania zadania 
i jego warunki muszą być dotrzymywane, tak jak to powinno być w prze- 
myśle. Wymaga to wytrzymałości nerwowej ze strony władz wobec nie- 
uniknionego, przejściowego załamania się sprawności studiów. Radykalnej 
zmiany wymaga stosunek do praktyk przemysłowych, które powinny rze- 
czywiście być integralną częścią studiów. Znaczną część wiadomości z orga- 
nizacji i technologii student powinien zdobyć w czasie praktyki. W tym 
celu trzeba jednak, aby odcinki czasowe praktyk były dłuższe; studenci 
powinni być kierowani na praktyki grupami wraz z odpowiednim pra- 
cownikiem naukowym, stale obecnym w zakładzie.w czasie praktyki; stu- 
denci powinni otrzymywać określone zadania, łącznie z przerobieniem od- 
powiedniego materiału ze wskazanych podręczników. Należy zbliżyć uczel- 
nie do praktyki, ale to wymaga, aby kadra prowadząca zajęcia w uczelni 
znała i rozumiała potrzeby odpowiednich branż. 
„Konieczna jest zmiana kryteriów nadawania tytułów adiunkta. i docenta 
przez wprowadzenie dla dyscyplin: projektowych, konstrukcyjnych, te- 
chnologicznych i organizacyjnych obowiązku wykazania się odpowiednią 
praktyką przemysłową i osiągnięciami uzyskanymi w tym czasie. Należy 
wzorem uczelni radzieckich wprowadzić systematyczne doskonalenie pra- 
cowników uczelni. NE 
- Przy koniecznym, w warunkach dzisiejszej techniki, ograniczeniu przy- 
gotowania w uczelni do przekazywania podstawowych wiadomości tech- 
nicznych, wpajania metod pracy naukowej i umiejętności wykorzystania 
wiedzy do rozwiązania problemów technicznych niezbędne jest przejęcie 
przez przemysł obowiązku przekazywania wiadomości o umiejętnościach 
specjalnych związanych z daną branżą i przewidzianym stanowiskiem pra- 
cy. Opracowywane obecnie programy uczelni przyjęły już tę zasadę, prze- 
mysł zaś jest zupełnie nieprzygotowany. Konieczne jest również urucho- 
mienie rzeczywistego doskonalenia pracowników przemysłu. 
Grupa twórców nowej techniki wyrasta dzisiaj coraz częściej spośród 
realizatorów nowej techniki, którzy dzięki pracy własnej i studiom pody- 
plomowym osiągają poważne wyniki. Grupę tę początkowo tworzyli pra- 
cownicy ze stopniami naukowymi doktora fizyki lub chemii, w niewielkim 
stopniu matematyki. Obecnie udział inżynierów w tej grupie jest dwa razy 
większy niż absolwentów nauk ścisłych. W tej grupie inżynierów dąży 
się coraz częściej do zdobywania stopnia doktora nauk technicznych. Wy- 
magania stawiane kandydatom do stopnia doktora wykształciły się w ciągu 
wieloletniej praktyki uniwersyteckiej, przede wszystkim w odniesieniu. do 
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nauk ścisłych. Dotyczą one jednak stosunkowo wąskich zakresów zagad- 
nień i mają raczej charakter analityczny. Nie odpowiada to charakterowi 
pracy inżynierskiej dążącej do twórczej syntezy. Stąd w szeregu krajów 
wysoko uprzemysłowionych występują obecnie tendencje do tworzenia 
pewnego odpowiednika stopnia doktora nauk technicznych, o tym samym 
wysokim autorytecie, ale nadawanego ludziom, którzy wykażą się zdolno- 
ścią do tworzenia nowych, oryginalnych rozwiązań inżynierskich. Poza 
tym wydaje się celowe próbne uruchomienie w niewielkim zakresie stu- 
diów magisterskich o nastawieniu teoretycznym, w nowych dziedzinach 
o wielkim znaczeniu dla rozwoju techniki, jak elektronika, materiałoznaw- 
stwo itd., ale nastawionych na realizację, a nie tylko poznanie. Studia te 
w pewnej mierze byłyby odpowiednikami chemii uniwersyteckiej w sto- 
sunku do chemii politechnicznej. Obejmowałyby one cztery lata studiów, 
w tym około czterech miesięcy praktyki w laboratoriach przemysłowych 
plus pół roku na pracę dyplomową. Absolwenci wymagaliby dodatkowej 
specjalizacji dokonywanej przez przemysł we własnym zakresie. a 

Przygotowanie kierowniczego personelu technicznego powinno być opar- 
te o wyłanianie spośród pracowników ludzi mających uzdolnienia kierow- 
nicze oraz ich systematyczne awansowanie, poprzedzając przy tym każdy 
awans odpowiednim kursem przekazującym zasób uzupełniających wiado- 
mości potrzebnych na danym szczeblu. Nie neguje to potrzeby kształcenia 
od pierwszego semestru specjalistów określonych technik ogranizacyjnych. 

Nasycenie gospodarki kadrą techniczną ze średnim i wyższym wy- 
kształceniem jest obecnie — poza niektórymi, nielicznymi specjalnościami 
— całkowicie wystarczającę. Już teraz w wielu specjalnościach występują 
trudności z racjonalnym zatrudnieniem absolwentów. Trudności te zwięk- 
szą się w najbliższych latach, gdyż kształcenie młodych kadr technicznych 
jest większe niż aktualne, rzeczywiste, roczne zapotrzebowanie. Młodzi 
inżynierowie przyjmowani do zakładów często czują się zupełnie zbędni, 
40 proc. inżynierów wykonuje pracę nie wymagającą wyższego wykształ- 
cenia. Brak jest natomiast ludzi, którzy nowymi rozwiązaniami tworzyliby 
nowe dodatkowe zapotrzebowanie na kadry techniczne wykonawcze i po- 
mocnicze. Kształcenie inżynierów nowatorów musi być prowadzone ina- 
czej, jak to starałem się przedstawić powyżej. Takie metody kształcenia 
wymagają jednak znacznie lepszej bazy technicznej i poważnego wzmoc- 
nienia jakościowego kadry kształcącej. W studiach technicznych główny 
wysiłek powinien być skierowany na podniesienie jakości przygotowania 
kadr i podniesienie kwalifikacji zatrudnionych inżynierów i techników. 

Poprawa sytuacji w tym zakresie wymaga bardzo dużych nakładów. 
Trzeba się zatem zdecydować na ograniczenie przyjęć na dzienne studia 
techniczne i zmniejszenie naboru na studia dla pracujących, przy jedno- 
czesnym podnoszeniu, w granicach możliwości państwa, nakładów finan- 
sowych. Przy lepszym gospodarowaniu posiadanymi kadrami z wyższym 
wykształceniem operacja ta może bvć dokonana bez ujemnych skutków 
dla tempa rozwoju gospodarki. 


0 KADRY 
DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO 


LECH DZIKIEWICZ. 


_ Na VI Zjeździe partii handel zagraniczny został uznany za jeden z pod- 
stawowych czynników rozwoju i unowocześnienia kraju oraz za ważną 
rezerwę wzrostu stopy życiowej ludności. | 

W krajach o rozwiniętej gospodarce handel zagraniczny jest jednym 
z kluczowych źródeł wzrostu dochodu narodowego. Wysoko opłacalny 
eksport stanowi w tych krajach co najmniej jedną trzecią ich produkcji 
globalnej, a wiele spośród nich eksportuje nawet więcej niż połowę swej 
produkcji. W Polsce — tylko w niektórych gałęziach przemysłu — osiąg- 
nęliśmy w eksporcie zbyt połowy produkcji (np. w przemyśle stocznio- 
wym, taborze kolejowym). Wielu gałęziom naszego przemysłu daleko na- 
wet do osiągnięcia minimum, za jakie w krajach rozwiniętych uważa się 
eksport co najmniej jednej trzeciej produkowanych towarów. 

Żyjemy w czasach niespotykanego w historii ludzkości wyścigu myśli 

naukowo-technicznej i rozwoju techniki. Mówiąc więc o znaczeniu handlu 
zagranicznego dla społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, należy podkre- 
ślić, że dziś spełnia on istotną rolę nie tylko w wymianie towarowej, 
ale stał się jedną z głównych dźwigni światowego postępu naukowo- 
„technicznego i organizacyjnego. Stawiając towarom wymogi światowe- 
go standardu i rozwijając opłacalny eksport oraz import, handel za- 
graniczny wpływa bezpośrednio na przyspieszenie procesu modernizacji 
przemysłu oraz przyczynia się do zaopatrzenia rynku wewnętrznego w to- 
wary wyższej jakości i w bogatszym asortymencie. 
. Według pierwotnych założeń planu pięcioletniego na lata 1971—1975 
obroty handlu zagranicznego miały zamknąć się w 1975 r. kwotą 51,5 
mld zł dewizowych, co w porównaniu do 1970 r. oznaczałoby planowany 
wzrost o 57 proc. Eksport miał wzrastać średnio rocznie w granicach 9,3 
proc., a import — 10,5 proc. W ten sposób tempo wzrostu obrotów naszego 
handlu zagranicznego niewiele odbiegałoby od tempa osiągniętego w po- 
przednim okresie pięcioletnim. 

W wyniku aktywnej polityki ekonomicznej naszego państwa wytyczonej 
przez VI Zjazd partii nastąpił w latach 1971—1973 znaczny wzrost dyna- 
miki wymiany handlowej z zagranicą. Już w pierwszym roku obecnego 
planu pięcioletniego okazało się, że dynamika wzrostu obrotów handlu za- 
granicznego jest znacznie wyższa od planowanej. Lata 1972—1973 przy- 
niosły dalszy wzrost naszej aktywności na międzynarodowych rynkach. 


Tempo wzrostu obrotów polskiego handlu zagranicznego w latach 1971— 
—1973 zostało niemal dwukrotnie przyspieszone w stosunku do ubiegłego 
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pięciolecia. Obecnie już przewyższa ono tempo wzrostu produkcji prze- 
mysłowej i dochodu narodowego.  * | ZG 


Do końca br. znacznie przekroczymy poziom eksportu założony w pla- 
nie pięcioletnim na 1974 r. a w imporcie osiągniemy poziom przewidy- 
wany na 1975 r. Udział naszego kraju w obrotach światowych, który od 
1938 r. do 1970 r. utrzymywał się niezmiennie na poziomie 1,1 proc., zwięk- 
szył się w br. do ok. 1,3 proc. I Krajowa Konferencja Partyjna potwier- 
dziła słuszność przyjętej po VI Zjeździe polityki coraz szerszego wykorzy- 
stywania wymiany i współpracy z zagranicą dla dynamizowania spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju. W latach 1974—1975 i dalszych pań- 
stwo nasze będzie tę aktywną politykę kontynuować. Realizacja strate- 
gicznego zadania, jakim jest szybkie zwiększenie udziału Polski w między» 
narodowym podziale pracy, wymaga przede wszystkim wzrostu efektyw- 
nego eksportu. Eksport stanowi bowiem jeden z najbardziej istotnych czyn= 
ników determinujących rozwój importu dóbr inwestycyjnych, surowców, 
materiałów do produkcji, artykułów na zaopatrzenie rynku, a także nie- 
zmiernie istotny warunek rozwoju naszej polityki licencyjnej i kredytowej. 
Zwiększenie eksportu w latach 1974—1975 o co najmniej 34 proc. (w ce- 
nach porównywalnych) zostało użnane przez I Krajową Konferencję Par- 
tyjną za naczelne zadanie całej naszej gospodarki. Jeszcze większe za- 
dania w dziedzinie handlu zagranicznego i rozwoju międzynarodowej 
współpracy gospodarczej wystąpią w następnych okresach planowych. 


* 


Rozwój handlu zagranicznego, wzrost jego obrotów i efektywności są 
w poważnym stopniu zależne od kadr pracujących w tej dziedzinie go- 
spodarki, od aktywnej polityki kadrowej wychodzącej naprzeciw nowym 
zadaniom handlu zagranicznego i nowym sytuacjom na międzynarodo- 
wych rynkach. Wykorzystanie szansy powiększenia udziału Polski w mię- 
dzynarodowym podziale pracy rodzi potrzebę nieustannego doskonalenia 
kadr i doboru do pracy w handlu zagranicznym ludzi posiadających dużą 
wiedzę ekonomiczną (umiejętność rachunku ekonomicznego) i techniczną 
oraz umiejętność operowania na rynkach światowych, czyli wiedzę i zdol- 
ność marketingu. Czynnik ludzki jest swego rodzaju kluczem dalszego 
efektywnego rozwoju handlu zagranicznego. Od ludzi zależy przede 
wszystkim nowoczesne kierowanie pracą i szerokie wdrażanie tego wszyst- 
kiego, co wiąże się z postępem techniczno-organizacyjnym, z nowymi 
metodami i narzędziami pracy, z odważnym i dynamicznym działaniem. 

Wiele mamy jeszcze do zrobienia, aby w pełni ukształtować i upowszech- 
nić model nowoczesnego, wyspecjalizowanego pracownika socjalistyczne- 
go handlu zagranicznego. Chodzi tu o kształcenie i dobór do pracy w han- 
dlu zagranicznym coraz większej liczby takich ludzi, dla których praca 
stanowiłaby życiową pasję, ludzi o wysokiej wiedzy fachowej i głęboko 
zaangażowanych, którzy pracę dla kraju i socjalizmu traktują jako cel 
najwyższy. a | | sj 

W przedsiębiorstwach handlu zagranicznego zatrudnionych jest obecnie 
około 26,5 tys. osób, w tym 23 tys. pracowników umysłowych. Poza tym 
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kilka tysięcy osób zatrudnionych jest w administracji centralnej, w służbie 
celnej, w Polskiej Izbie Handlu Zagranicznego oraz w placówkach zagra- 
nicznych, delegaturach i spółkach mieszanych. 

Strukturę wykształcenia pracowników umysłowych handlu zagraniczne- 
go z punktu widzenia poziomu ich wykształcenia przedstawia poniższa ta- 
bela. | | 


Struktura wykształcenia pracewników umysłowych handlu zagranicznego (w proc.) 


Wykształcenie 1965 1970 1972 
Wyższe | 24,6 26,0 27,9 
Średnie 56,4 58,8 59,8 
Podstawowe 19,0 15,2 12,1 


Z danych tych wynika, że mimo pewnej poprawy nadal stosunkowo 
niski jest odsetek kadr z wyższym wykształceniem (27,9 proc.), a stosun- 
kowo wysoki odsetek kadr z wykształceniem podstawowym. Jeśli chodzi 
o kadry z wykształceniem wyższym, to jesteśmy dość daleko w tyle za 
handlem zagranicznym ZSRR, NRD czy Bułgarii, gdzie wynosi on od 40 
do 45 proc. Natomiast w przypadku kadry z wykształceniem średnim 
odsetek jej kształtuje się w tych krajach mniej więcej na tym samym 
poziomie co u nas. 

Rozważając ilościową prognozę zapotrzebowania na kadry w polskim 
handlu zagranicznym, należy sięgnąć przynajmniej do 1985 r. Przyjmując 
nawet minimalne założenia średniorocznego wzrostu obrotów w tym okre- 
sie o 12 proc. oraz umiarkowany wskaźnik 45 proc. udziału przyrostu za- 
trudnienia w przyroście obrotów handlu zagranicznego, liczba pracowni- 
ków handlu zagranicznego do 1985 r. powinna wzrosnąć co najmniej o 150 
proc. w stosunku do 1970 r., kiedy zatrudnienie w tym dziale gospodarki 
narodowej wynosiło 20 tys. osób. W tym miejscu warto zauważyć, 
że w okresie lat 1960—1970 przyrost obrotów w handlu zagranicznym 
wyniósł 153,7 proc.,. przy wzroście zatrudnienia wynoszącym 66,5 proc. 
W okresie tym 1 proc. przyrostu obrotów był w 43 proc. efektem wzrostu 
zatrudnienia i w 57 proc. efektem wzrostu wydajności pracy. 

W okresie 1971—1985 trudno liczyć na uzyskanie wyższego niż 55 
proc. przyrostu obrotów w drodze wzrostu wydajności pracy. Wzrost wv- 
dajności pracy w handlu zagranicznym polega głównie na intensyfikacji 
procesu pracy i jest ograniczony m. in. ryzykiem handlowym i ryzykiem 
błędu. Mechanizacja i komputeryzacja nie zastępują wielu czynności przy 
zawieraniu transakcji handlowych, zależnych od interesu i woli kontra- 
hentów (przykładem kontrakty licencyjne i kooperacyjne). 

Prognoza dotycząca zwiększenia zatrudnienia pracowników umysłowych 
w handlu zagranicznym do 1985 r. o 150 proc. (czyli do 50 tys. osób) nie 
ma aspiracji i charakteru precyzyjnych wyliczeń. Trudno dziś przewidzieć 
aż do 1965 roku, jak np. będzie się konkretnie kształtowało zapotrzebowa- 
nie na pracowników placówek zagranicznych, delegatur, nowo tworzonych 
spółek itd. W przybliżeniu można tylko określić rozmiary przeciętnego 
corocznego przyrostu pracowników (licząc od 1971 r.) na poziomie 2 tys. 
osób. Inaczej oczywiście będzie kształtowało się to zapotrzebowanie w ko- 
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lejnych latach obecnej pięciolatki, inaczej w następnym okresie plano- 
wym 1976—1980, a jeszcze inaczej — w pięcioleciu 1981—1985. W su- 
mie jednak prognoza powyższa oddaje skalę problemu. Wystąpi on z tym 
większą ostrością, gdy zważymy, że już w okresie do 1980 r. kadra pra- 
cowników z wyższym wykształceniem winna stanowić co najmniej 40 proc. 
ogólnego zatrudnienia w handlu zagranicznym. Jak już wspomnieliśmy 
wyżej, wiele krajów socjalistycznych już dawno osiągnęło ten poziom i za- 
pewne w przyszłości na nim się nie zatrzyma. Aby w naszych warunkach 
poziom ten osiągnąć, w 1980 r. handel zagraniczny powinien zatrudniać 
rocznie przeciętnie 1200—1400 absolwentów szkół wyższych. 

W związku z powyższym nasuwa się pytanie: co należy uczynić, aby 
w możliwie najkrótszym czasie przyspieszyć dopływ kadr z wyższym wy- 
kształceniem do handlu zagranicznego. 

Przede wszystkim istnieje potrzeba określenia modelu wykształcenia 
kadr najbardziej przydatnych w handlu zagranicznym. Jak wynika z prze- 
prowadzonej w handlu zagranicznym, analizy kadr, wśród pracowników 
posiadających wyższe wykształcenie największy proc. (52,5) stanowili 
w 1972 r. absolwenci wyższych szkół ekonomicznych, 20,6 proc. — absol- 
wenci: uczelni technicznych, 10 proc. — wydziałów prawa i około 17 proc. 
— innych kierunków studiów. Proporcje te wydają się słuszne. 


Wiodącą rolę w przygotowywaniu kadr dla handlu zagranicznego speł- 
niają uczelnie ekonomiczne. Tam też istnieje możliwość najszerszej spe- 
cjalizacji w zagadnieniach handlu :agranicznego. Przyjmując, że handel 
zagraniczny powinien rokrocznie zatrudniać średnio 1200—1400 absol- 
wentów wyższych uczelni (przede wszystkim ekonomicznych) posiada- 
jących specjalizację w zakresie ekonomiki handlu zagranicznego oraz bio- 
rąc pod uwagę obecne możliwości tych uczelni — perspektywa nie przed- 
stawia się optymistycznie. 

Ekonomikę handlu zagranicznego wykłada się obecnie na czterech wyż- 
szych uczelniach: w Szkole Głównej Planowania i Statystyki, w Wyższej 
Szkole Ekonomicznej w Poznaniu oraz na uniwersytetach w Łodzi i w 
Gdańsku. Aktualny plan przewiduje, że w okresie najbliższych sześciu lat 
mury tych uczelni opuszczać będzie corocznie ok. 200 absolwentów 
o kierunku ekonomiki handlu zagranicznego. Jest to o wiele za mało w 
stosunku do rosnących potrzeb kadrowych handlu zagranicznego. W pełni 
uzasadniony wydaje się więc postulat zwiększenia przyjęć na te kierunki 
studiów ekonomicznych, które kształcą przyszłych pracowników handlu 
zagranicznego. z 

W handlu zagranicznym potrzebni są również pracownicy innych spe- 
cjalności, m. in. technicznych. Istnieje zatem potrzeba zorganizowania 
dodatkowych studiów podyplomowych w zakresie ekonomiki handlu za- 
granicznego oraz języków obcych na tych kierunkach studiów, których 
absolwenci będą podejmowali pracę w handlu zagranicznym. Współpraca 
przemysłu z handlem zagranicznym nasuwa też potrzebę wprowadzenia 
na ostatnim roku niektórych kierunków studiów wybranych zagadnień 
z dziedziny handlu zagranicznego jako przedmiotu nadobowiązkowego. 

Niezależnie od powyższych rozwiązań należałoby również rozważyć ce- 
lowość powołania odrębnej wyspecjalizowanej uczelni, która koncentro- 
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wałaby kształcenie kadr nie tylko dla samego handlu zagranicznego, ale 
również dla całej, szybko rozwijającej się sfery współpracy gospodarczej 
z zagranicą. Idea powołania takiej uczelni (np. Akademii Współpracy z Za- 
granicą) ma swoich zwolenników w środowiskach uczelnianych i w handlu 
zagranicznym, ale ma także swoich przeciwników. Niełatwa jest też 
odpowiedź na pytanie: jak rozwiązać problem kadr naukowych oraz bazy 
lokalowej dla nowej uczelni? Trudna sytuacja lokalowa naszego szkolni- 
ctwa wyższego jest powszechnie znana. 

Podobne zastrzeżenia można by mnożyć, jak zwykle zresztą, gdy chodzi 
o coś nowego, a zwłaszcza, gdy budzi to kontrowersje, których podłoża 
można doszukiwać się zarówno w pewnym partykularyzmie, jak też w tra- 
dycjonalistycznym poglądzie na sprawę. Nie do odparcia jest jednak argu- 
ment, że mamy do czynienia ze zjawiskiem rażącego deficytu kadr handlu 
zagranicznego, że kształtuje się coraz bardziej wyraźna potrzeba zapewnie- 
nia wyspecjalizowanych kadr dla różnych dziedzin rozwijającej się coraz 
szerzej współpracy gospodarczej z zagranicą. W tej sytuacji postulat po- 
wołania specjalistycznej uczelni, która kształciłaby jednorazowo ok. 4 tys. 
studentów i wypuszczałaby 700—800 absolwentów rocznie — nie wydaje 
się być przedwczesny. 

Zrealizowanie tej koncepcji miałoby też niemały wpływ na złagodzenie 
notowanego już obecnie deficytu kadr ekonomistów w gospodarce. Prze- 
widywane zapotrzebowanie całej naszej gospodarki narodowej na ekono- 
mistów, w okresie do 1985 r., jest wyższe niż możliwości szkolnictwa (na 
1000 zatrudnionych względna liczba dopływu ekonomistów nie wzrasta). 


* 


Jest sprawą oczywistą, że o jakości kadr, o stopniu ich fachowości i o 
możliwościach szybkiej ich adaptacji do wykonania odpowiedzialnych za- 
dań w handlu zagranicznym decydują poziom i metody kształcenia. Wia- 
domo również, że przydatność nabytych w uczelni wiadomości ulega 
w miarę upływu czasu dewaluacji. Postęp społeczno-gospodarczy i stymu- 
lujący go postęp nauki i techniki wymagają ustawicznego aktualizowania 
i weryfikowania wiedzy o handlu zagranicznym oraz ścisłego związku 
z praktyką. 

Jak zatem problem ten przedstawia się w świetle programów nauczania 
ekonomiki handlu zagranicznego? Otóż program nauki na tych kierunkach 
ciągle jeszcze obciążony jest elementami takiej wiedzy, które mogą być 
interesujące z punktu widzenia encyklopedycznego i historycznego, ale 
mają za mały walor przydatności praktycznej. Właściwe przedmioty kie- 
runkowe na ekonomice handlu zagranicznego zajmują obecnie edwie 
35 proc. czasu nauczania, wtedy gdy powinno poświęcać się im co najmniej 
50 proc. tego czasu. Główną wadą omawianych programów jest przede 
wszystkim utrzymujące się nastawienie uczelni na encyklopedyczny sy- 
stem nauczania studenta, a nie przygotowywania go do optymalnego działa- 
nia w zawodzie. 

Już na najniższym szczeblu kierowniczym pracownik handlu zagranicz- 
nego przypierany jest codziennie do muru przez określone sytuacje i musi 
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podejmować szybkie decyzje organizacyjno-ekonomiczne bez zwłoki 1 przy 
najmniejszym marginesie błędu. Z tego też względu stosowane metody 
nauczania powinny mieć charakter aktywnego uczestnictwa i praktycznego 
podejścia, z uwzględnieniem takiej wiedzy teoretycznej, która pozostaje 
w umyśle słuchacza jako cenny i trwały nawyk w praktycznej, codziennej 
działalności. | | 

Do metod aktywnego przyswajania handlowych umiejętności należy m. 
in. tzw. metoda przykładów (case method), która polega na tym, że proces 
dydaktyczny opiera się na analizie przypadków i określonych sytuacji, 
wziętych z praktyki życia gospodarczego. Jest to metoda sytuacyjna, która 
przez inscenizację gier handlowych i kierowniczych oraz pracy własnej da- 
je możliwość jednoczesnej analizy własnych błędów. Według ocen specja- 
listów zapoznanie studenta aktywną metodą z 400—500 przykładami (ka- 
zusami) rocznie daje wiedzę praktyczną z zakresu zarządzania, równą wie 
loletniemu doświadczeniu w pracy na stanowisku dyrektora. | 

Sedno zagadnienia tkwi jednak nie tylko w sposobach nauczania, ale 
również w tym, aby student miał możność zdobycia najnowszej wiedzy 
w zakresie nowoczesnych metod prognozowania, marketingu, sterowania 
przebiegiem kontraktu, niezbędnej wiedzy interdyscyplinarnej itd. Poza 
tym w metodach nauczania powinno się stosować jak najszerzej środki 
audiowizualne itp. | 

Potrzeba unowocześniania programów wyższych uczelni i szkół śred- 
nich, kształcących kadry w zakresie ekonomiki handlu zagranicznego, wią- 
że się Ściśle z potrzebą wzmocnienia kadry naukowo-dydaktycznej, zarówno 
jeśli chodzi o jej ilość, jak też strukturę. Jest to tym bardziej konieczne, 
że istnieje potrzeba szerszego otwarcia wrót tych uczelni i szkół, a także 
bliższego powiązania uczelni i szkół z praktyką. Obecnie brak nie tylko 
stałego powiązania kadry naukowo-dydaktycznej z praktyką i wzajemne- 
go przepływu tej kadry, ale młodzi pracownicy naukowi często nie mają 
nawet obowiązku stażu w centralach handlu zagranicznego. Udoskonale- 
nia, a przede wszystkim lepszej organizacji wymaga system studenckich 
praktyk krajowych i zagranicznych oraz podyplomowego stażu pracy. 
Uczelnie i szkoły średnie, kształcące w dziedzinie ekonomiki handlu zagra- 
nicznego, powinny szerzej korzystać z bogatego doświadczenia wybitnych 
specjalistów pracujących w aparacie naszego handlu zagranicznego. 

Problematyka handlu zagranicznego i jego rola w rozwoju i unowocze- 
śnianiu gospodarki powinny być szerzej uwzględniane w ramach wykła- 
dów ekonomii politycznej na wszystkich wyższych uczelniach, także poli- 
technicznych. Tym bardziej że już obecnie ponad 30 proc. naszej kadry 
inżynierskiej z przemysłu współpracuje na co dzień z handlem zagranicz- 
nym, a znaczną liczbę absolwentów wyższych uczelni różnych kierunków 
wchłaniają rokrocznie turystyka, transport międzynarodowy i inne formy 
współpracy międzynarodowej. 

W handlu zagranicznym istnieje potrzeba stałego doskonalenia posia- 
danego już wykształcenia, a zwłaszcza aktualizowania wiedzy o różnych 
systemach gospodarczych oraz o zmianach i nowych zjawiskach współ- 
czesnego świata. W różnych krajach różne są systemy doskonalenia kadr 
handlu zagranicznego. W Związku Radzieckim ' zajmuje się tym m. in. 
moskiewski Instytut Stosunków Międzynarodowych, w Stanach Zjedno- 
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czonych istnieje rozwinięty system business schools, przy czym wiodącą 
rolę spełnia tu Harvard Graduate School of Business, gdzie wypracowano 
szereg metod przyspieszonego doskonalenia kadr, we Francji działa Euro- 
pejski Instytut Zarządzania (INSEAD). 

W naszym systemie doskonalenia kadr handlu zagranicznego — jeśli 
w ogóle można tak to określić — zaskakuje brak centralnego koordyna- 
'tora i obfitość różnego rodzaju doraźnych kursów, korzystających często 
z dość dowolnego doboru kadry wykładowczej. Zasadniczymi formami są 
tu kursy zlecane różnym stowarzyszeniom oraz szkolenie wewnątrzza- 
kładowe. Nadzór nad tymi kursami jest niejednolity i przypadkowy (han- 
dlem zagranicznym zajmuje się 14 resortów). Lokalnie powoływane są rady 
programowe szkolenia zawodowego, jak np. od 1971 r. w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego. 

Spośród instytucji zajmujących się dokształcaniem kadr w handlu za- 
granicznym można wymienić: Centralny Ośrodek Doskonalenia Kadr Kie- 
rowniczych, Towarzystwo Naukowe Organizacji i Kierownictwa, Polskie 
Towarzystwo Ekonomiczne, Stowarzyszenie Księgowych, Bank Handlowy, 
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, Polski Komitet Normalizacji i Miar, 
Zrzeszenie Prawników Polskich, Urząd Patentowy i szereg innych. Naj- 
większy udział w szkoleniu ma dotychczas Polskie Towarzystwo Ekono- 
miczne — 300 uczestników kursu w ciągu roku, najmniejszy — Centralny 
Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowniczych — 20 osób. 

Jeśli chodzi o szkolenie wewnątrzzakładowe, to w 1972 r. objęło ono 550 
pracowników, zaś na kursy języków obcych uczęszczało ok. 4200 osób. 
Warto podkreślić, że nauka języków obcych jest coraz bardziej doceniana 
przez pracowników handlu zagranicznego. Dowodem jest fakt, że w 1972 r. 
do egzaminu państwowego z języka obcego przystąpiło 3100 osób. 

Sygnalizowane rozproszenie sił i środków w zakresie doskonalenia kadr 
dla handlu zagranicznego i brak w tym zakresie naukowego programu 
uzasadniają potrzebę powołania międzyresortowej instytucji koordynującej 
na wzór nowoczesnych ośrodków zagranicznych. Wydaje się, że najlepszym 
rozwiązaniem byłoby utworzenie Instytutu Doskonalenia Kadr Handlu 
Zagranicznego, który by koordynował, planował i organizował dokształca- 
nie zawodowe osób pracujących w dziedzinie współpracy gospodarczej 
z zagranicą, a równocześnie prowadził związane z tym prace naukowo- 
„badawcze. Myślę, że o taką koncepcję chodziło także tow. Ryszardowi 
Frelkowi w jego wystąpieniu na partyjnej naradzie nauk społecznych i hu- 
manistycznych w Warszawie. 


* 


Podstawą racjonalnej polityki kadrowej jest jakość kadry pracowni- 
czej i kierowniczej. W handlu zagranicznym od najlepszych dzieli nas 
często luka technologiczna, organizatorska i marketingowa. Pokonanie 
tego dystansu jest warunkiem szybszego niż dotychczas rozwoju nasze- 
go handlu zagranicznego. Ale nawet najnowocześniejsze środki tech- 
niczne, nawet najbardziej optymalne rozwiązania strukturalno-modelowe 
nie przyniosą w handlu zagranicznym efektów, jeśli zawiedzie qzłowiek. 
Dlatego też w przedsiębiorstwach handlu zagranicznego szczególna rola 
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przypada podstawowym organizacjom partyjnym, które kształtują oblicze 
ideowo-polityczne kadry handlu zagranicznego, czuwają nad jej poziomem 
etycznym i moralnym oraz w czynny sposób mogą przeciwstawiać się sła- 
bościom występującym w postawach ludzkich. 

Ze stanowiskami kierowniczymi w handlu zagranicznym powinno z re- 
guły wiązać się wykonywanie kilku ważniejszych funkcji, takich jak: 
długofalowe prognozowanie tematów handlowych i gospodarczych, plano- 
wanie i organizowanie pracy z uwzględnieniem strategii marketingowej, 
funkcje koordynacyjne i społeczno-wychowawcze, czynności kontrolne itd. 
Szerokie wdrażanie tej słusznej zasady w codziennej działalności musi 
stanowić jeden z głównych kierunków doskonalenia pracy kadry kierow- 
niczej przedsiębiorstw handlu zagranicznego. Powinno to znajdować 
wyraz w okresowych ocenach kadrowych. 

Takie zagadnienia, jak stopień umiejętności posługiwania się przez od- 
powiedzialnych pracowników przedsiębiorstw wiedzą ekonomiczną, racjo- 
nalna organizacja pracy, doskonalenie systemu przygotowywania i podej- 
mowania decyzji handlowych, to wszystko powinno stanowić przedmiot 
specjalnego zainteresowania kierownictw przedsiębiorstw handlu zagra- 
nicznego. Są to jednak problemy, które w jeszcze większym niż dotychczas 
stopniu powinny być uwzględniane także w pracy organizacji partyjnych 
w handlu zagranicznym. Organizacje partyjne muszą zwracać uwagę na 
doskonalenie kadr, uczenie ich sztuki handlowania na rynkach konkuren- 
cyjnych. 

W handlu zagranicznym niezbędni są ludzie o dużym dynamizmie dzia- 
łania, o twórczym podejściu, inicjujący nowe rozwiązania na granicy ry- 
zyka handlowego, a zarazem głęboko zaangażowani po stronie socjaliz- 
mu. Tacy ludzie powinni się spotvkać z najszerszym poparciem, powinni 
stanowić wzór do nasladowania. Wokół ludzi przodujących, wykazujących © 
dynamizm i inicjatywę należy tworzyć klimat uznania i dążyć do ugrun- 
towania w świacomości każdego członka załogi, że od takiej postawy zależą 
coraz lepsze eiekty ekonomiczne przedsiębiorstwa. 

W handlu zagranicznym, gdzie decyzje ekonomiczne mają częstokroć 
głębokie polityczne znaczenie, aktywistów partyjnych musi cechować nie 
tylko fachowość i umiejętność sprawnej organizacji, dynamika w pracy 
i przodownictwo na powierzonych sobie odcinkach, ale również szczególnie 
wysoki poziom wiedzy politycznej i głębokie zaangażowanie ideowe. 

Pracownicy handlu zagranicznego są szczególnie narażeni na ataki wro- 
giej propagandy i obcej ideologii. Wypływa z tego szereg konkretnych 
zadań dla szkolenia partyjnego w przedsiębiorstwach i placówkach handlu 
zagranicznego, które powinno przyczyniać się coraz bardziej efektywnie do 
podnoszenia poziomu ideologicznego i aktualnej wiedzy politycznej człon- 
ków partii. W przedsiębiorstwach i placówkach handlu zagranicznego 
szczególne znaczenie ma również szerokie rozwijanie form szkolenia, sze- 
rokiej informacji i pracy politycznej wśród kolektywów 


Zakończenie konkursu na pracę 
z dziedziny filozofii marksistowskiej 


W dniu 12 grudnia 1973 r. odbyło się uroczyste wręczenie nagród 
laureatom konkursu na pracę z dziedziny filozofii marksistowskiej, 
zorganizowanego przez redakcje „Nowych Dróg" i „Studiów Fi- 
lozoficznych”. 


W uroczystości udział wzięli członkowie jury konkursu oraz 
przedstawiciele kierownictw obu redakcji z członkiem Sekretariatu 
KC PZPR, redaktorem naczelnym „Nowych Dróg” ANDRZEJEM 
WERBLANEM oraz redaktorem naczelnym „Studiów Filozoficz- 
nych” JANUSZEM KUCZYŃSKIM. 


Wśród zaproszonych gości obecni byli: członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC PZPR — FRANCISZEK SZLACHCIC, minister 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego | Techniki — JAN KACZMAREK, za- 
stępca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR — JAREMA 
MACISZEWSKI, | wiceminister Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki — ZDZISŁAW KACZMAREK. Uczestniczyli także liczni 
działacze frontu ideologicznego partii, przedstawiciele świata nau- 
ki, publicyści i dziennikarze. 

Oceniając dorobek konkursu przewodniczący jury TADEUSZ 
M. JAROSZEWSKI podkreślił, iż wyróżnieni autorzy podejmują 
Istotne probiemy filozofii marksistowskiej, a większość nadesła- 
nych na konkurs prac łączy wysoki poziom naukowej refleksji 
_ z autentycznym zaangażowaniem ideowym. 

Następnie TADEUSZ M. JAROSZEWSKI wręczył w imieniu jury 
nagrody autorom prac wyróżnionych w konkursie. 

t nagrodę w postaci rocznego stypendium zagranicznego otrzy- 
mall: JERZY KAMIENIECKI I STEFAN OPARA współautorzy pracy 
„Karola Marksa koncepcja alienacji”. 

Dwie równorzędne Il nagrody w formie pięciomiesięcznych sty- 
pendiów zagranicznych otrzymali: STEFAN OPARA — jako autor 
prący „Język a ldealizm” oraz ZBIGNIEW WENDLAND za pracę 
„Marksizm a tzw. krytyczna teoria”. 

Równorzędne wyróżnienia pieniężne w wysokości 5 tys. zł każda 
uzyskali: TADEUSZ MENDELSKI, WITOLD MACKIEWICZ, WŁA- 
DYSŁAW KANIOWSKI, DANIEL POLIŃSKI, BARBARA MARKIE- 
WICZ oraz STANISŁAW JEDYNAK. e 

Serdeczne uznanie i gratulacje laureatom konkursu złożył czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC FRANCISZEK SZLACHCIC. 

W imieniu wyróżnionych podziękował za nagrody dwukrotny 
laureat konkursu — STEFAN OPARA. 


Przegląd międzynarodowy 


Nowe radzieckie leniniana 


WALERY NAMIOTKIEWICZ 


Upowszechnianie myśli marksistowsko-leninowskiej to niezmiernie waż- 
ne zadanie naszego frontu ideologicznego. Uniwersalna w swej istocie 
teoria leninizmu, formułująca wizję współczesnej epoki historycznej, sta- 
nowi merytoryczną, ideową I metodologiczną podstawę wszystkich teore- 
tycznych analiz rzeczywistości społecznej dokonywanych przez naszą 
partię. Teoria ta jest trwałym fundamentem analizy zjawisk współcze- 
snych, jak i prognozowania rozwoju społecznego. Już to samo określa 
doniosłość naszych zadań w sferze pracy teoretycznej i propagandy mar- 
ksizmu-leninizmu. Niemniej istotną sprawą jest metoda upowszechniania 
teorii marksistowsko-ieninowskiej. Chcąc przezwyciężać ogólnikowość 
i werbalizm propagandy, winniśmy stale pamiętać, iż historyzm stanowi 
najbardziej podstawową dyrektywę marksistowskiego myślenia. Dlatego 
w pracy propagandowej należy ustawicznie akcentować ciągłość histo- 
rycznego rozwoju teorii naukowego socjalizmu, ukazując jednocześnie 
ideowe i społeczne uwarunkowania tego rozwoju. Ważne jest również, 
aby rozwój marksizmu-leninizmu przedstawiać zawsze w sposób konkret- 
ny i wiązać go jak najściślej z historią rewolucyjnego ruchu robotniczego. 
Skuteczność pracy propagandowej zależy więc w niemałym stopniu od 
walorów i Jakości publikacji poświęconych doświadczeniom walki między- 
narodowego proletariatu o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej. Jest oczy- 
wiste, że wśród tych publikacji szczególne miejsce zajmować powinny 
opracowania I monografie związane z działalnością wielkiego wodza Re- 
wolucji Październikowej — Włodzimierza lijjcza Lenina. Do trwałych 
i wciąż aktualnych zadań polityki wydawniczej zaliczyć zatem trzeba troskę 
o dostarczanie na rynek księgarski wciąż nowych edycji książkowych, 
traktujących o leninowskich doświadczeniach rozwoju teorii i praktyki 
ruchu robotniczego. 

2 tych względów warto — wydaje się — zwrócić uwagę na niektóre 
nowe publikacje radzieckie poświęcone działalności Włodzimierza Lenina 
i dziejom teorii ieninowskiej. Tym bardziej. że ostatnie lata przyniosły 
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w Związku Radzieckim wielkie bogactwo różnotematycznych leninianów. 
Zwłaszcza zaś jubileusz setnej rocznicy urodzin Włodzimierza Lenina za- 
owocował w liczne i cenne wydawnictwa książkowe. Dość wspomnieć, iż 
w ZSRR w samym tylko 1970 r. wyszło spod prasy drukarskiej ok. 700 
tytułów książek i albumów poświęconych problematyce leninowskiej (z tego 
ponad 300 pozycji ukazało się nakładem wydawnictw centralnych). 

Byłoby — rzecz zrozumiała — niemożliwe scharakteryzować ten bo- 
gaty i wielostronny dorobek wydawniczy radzieckich nauk społecznych 
w jednym krótkim szkicu. Zresztą niektóre aspekty tego dorobku zostały 
już omówione na łamach naszych periodyków naukowych. W szczegól- 
ności można tu przywołać obszerny artykuł Jana Sobczaka pt. „Pokłosie 
jubileuszu leninowskiego” ogłoszony w numerze 2/1972 kwartalnika „Z po- 
la walki”. Artykuł ten zawiera sporo rzeczowych informacji o nowych ra- 
dzieckich publikacjach poświęconych tematyce leninowskiej. W szkicu 
niniejszym chcemy zatem skoncentrować się na tych publikacjach książ- 
kowych, wydanych ostatnio w ZSRR, które można uznać za najcenniejsze 
z punktu widzenia zainteresowań i potrzeb polskiego czytelnika. 

istotnym dorobkiem historiografii radzieckiej ostatnich lat jest opraco- 
wanie wielu wybitnych dzieł syntetycznych poświęconych analizie dzia- 
łalności Włodzimierza Lenina oraz uogólnieniu doświadczeń walki rewo- 
lucyjnego ruchu robotniczego, nagromadzonych w okresie leninowskim. 
Warto nadmienić, że na radzieckim rynku księgarskim dzieła tego typu 
należą do dobrej tradycji. Wspomnieć wypada przykładowo o cennej pracy 
zbiorowej pt. „Włodzimierz lijicz Lenin. Życiorys” pod redakcją akademi- 
ka Plotra Pospiełowa. Ta obszerna synteza została zresztą wydana w języ- 
ku polskim nakładem „Książki I Wiedzy''(1). 

Wiele uwagi działalności Włodzimierza Lenina oraz jego pracom teore- 
tycznym poświęcają także autorzy wielotomowej „Historii KPZR” pod re- 
dakcją Borysa Ponomariowa. Pierwsze tomy tej syntezy — dodajmy — 
ukazały się już w języku polskim, a następne są w trakcie druku i zapewne 
- wkrótce trafią do rąk polskiego czytelnika. 

Ten dorobek wielkich syntez historycznych, przedstawiających cało- 
kształt badanego procesu i uwzględniających bardzo rozległą gamę zja- 
wisk, został ostatnio wzbogacony przez obszerne jednotomowe opraco- 
wanie zatytułowane „Lenin w walce o rewolucyjną Międzynarodówkę” 
opublikowane nakładem wydawnictwa „Nauka '(2). Publikacja ta napisana 
przez kolektyw znanych radzieckich specjalistów i wydana pod auspicjami 
instytutu Historii Powszechnej Akademii Nauk ZSRR ukazuje wielo- 
stronne powiązania Włodzimierza Lenina z międzynarodowym ruchem ro- 
botniczym i jego walkę o marksistowskie oblicze tego ruchu. Książka 
przedstawia analizowane problemy w kontekście historycznych realiów 
epoki. Warto podkreślić, że autorzy ukazują rzeczywistość historyczną 
z wielką znajomością rzeczy, a zarazem bardzo plastycznie. Zaletę 
publikacji stanowi wielostronna i gruntowna analiza sporów ideolo- 


(1) Por. „Włodzimierz ljlcz Lenin. Życiorys”. Praca zbiorowa pod red. P. Pospiełowa. 


Tłum. z rosyjskiego. „Książka i Wiedza”. Warszawa 1962, str. 693. 


(2) „Lenin w borbie za riewolucjonnyj Internacjonał". lzd. „Nauka. Moskwa 1970. 


str. 667. 
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gicznych toczących się w międzynarodowym ruchu robotniczym w okresie 
aktywności Włodzimierza Lenina jako wybitnego politycznego przywódcy. 
W szczególności autorzy omawianej syntezy ukazują zaangażowanie Le- 
nina w walkę ideologiczną z różnymi odmianami prawicowego oraz le- 
wackiego oportunizmu. Cenne są zwłaszcza te partie książki, w których 
autorzy charakteryzują polemiki Włodzimierza Lenina z rzecznikami bern- 
steinowskiego rewizjonizmu, występującymi w końcu XIX i na początku 
XX stulecia. Otrzymaliśmy więc pracę o dużych walorach poznawczych. 
Lektura tej publikacji pozwala głębiej zrozumieć istotę ieninizmu. Dlatego 
ze wszech miar warto zarekomendować tę wartościową syntezę uwadze 
naszych wydawnictw. | | 
Odmienny charakter nosi praca zbiorowa zatytułowana „Lenin a spo- 
łeczno-polityczna myśl rosyjska XIX | początku XX wieku”, opubliko- 
wana nieco wcześniej również staraniem wydawnictwa „Nauka'”'(3). Autorzy 
w syntetycznym i zwartym wywodzie przedstawiają stosunek Włodzimierza 
Lenina do różnych tendencji ideowo-politycznych obecnych w życiu spo- 
łecznym carskiej Rosji począwszy od czasów Radiszczewa i powstania dę- 
kabrystów aż do Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Trud- 
no wprost przecenić rolę, jaką sprawy te odgrywały w myśli leninowskiej. 
Bowiem leninizm jako teoria o charakterze uniwersalnym i historycznej 
ogólnoświatowej doniosłości rozwijał się w procesie walki ideologicznej 
oraz krytycznej naukowej analizy ideowego dziedzictwa przeszłości. Dla- 
tego ustosunkowanie się Włodzimierza Lenina do całej szerokiej panoramy 
różnorakich nurtów rosyjskiej myśli społecznej ma kapitalne znaczenie dla 
zrozumienia genezy myśli leninowskiej. Wspomniana książka radzieckich 
historyków przedstawia tę problematykę w sposób wszechstronny, a zara- 
zem rzetelny i wnikliwy. Nadmienić trzeba ponadto, że publikacja ta do- 
tyczy problematyki stosunkowo mało znanej polskiemu czytelnikowi, gdyż 
ukazuje się u nas niewiele wartościowych publikacji poświęconych dzie- 
jom rosyjskiej myśli społecznej. m 
Jeszcze inny rodzaj syntezy reprezentuje praca zbiorowa pt. „Leninow- 
ska nauka o partii”, napisana przez zespół historyków z Akademii Nauk 
Społecznych przy KC KPZR pod redakcją znanego radzieckiego specja- 
listy prof. A. A. Timofiejewskiego(4). Praca ta koncentruje się wokół jed- 
nego, lecz niezmiernie istotnego problemu teoretycznego. Ukazuje .ona 
mianowicie genezę i rozwój leninowskiej koncepcji partii nowego typu 
oraz zawiera charakterystykę walki politycznej, którą musiał stoczyć autor 
tej koncepcji o jej wcielenie w życie. Niewątpliwy walor syntezy opraco- 
wanej pod kierownictwem prof. Timofiejewskiego polega na tym, że przed- 
stawia ona funkcjonowanie leninowskiej koncepcji partii w strukturze mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego i komunistycznego aż do czasów nam 
współczesnych. Podobnym opracowaniem syntetycznym jest publikacja — 
wydana pod auspicjami Instytutu Ekonomiki Akademii Nauk ZSRR, noszą- 


(3) „W. I. „Lenin i russkaja obszczestwienno-politiczeskaja mys! XIX — naczała XX w”. 
Ried. kołlegia: Sz. M. Lewin (otwietstwiennyj riedaktor); S. N. Wałk; W. S. Djakin. lzd. 
„Nauka”'. Leningrad 1969, str. 399. 

(4) „Leninowskoje uczenije o partii". Gł. riedaktor A. A. Timofiejewskij, lzd. „Mys!”. 
Moskwa 1969, str. 548. 
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ca tytuł: „Rozwinięcie przez W. Lenina ekonomicznej teoril socjalizmu 
I komunizmu”(5). Praca ta została przygotowana pod kierunkiem prof. -Ana- 
tola Paszkowa, specjalisty znanego już czytelnikowi polskiemu(6). Rów- 
nież w tym wypadku mamy do czynienia z publikacją, która łączy wnikliwą 
analizę historycznych doświadczeń w dziedzinie formowania teorii mar- 
ksistowsko-leninowskiej z ustosunkowaniem się do istotnych ideologicz- 
nych problemów współczesności, co — rzecz jasna — podnosi jej walory 
poznawcze. 


Wśród prac o charakterze syntetycznym, poświęconych problemom ogól- 
nym, warto też wskazać niewielki objętościowo esej teoretyczny Oresta 
Pozdniakowa pt. „Lenin o problemach naukowej organizacji pracy I za- 
rządzania”(7). Horyzont badawczy autora jest w tym wypadku ograniczony 
do stosunkowo wąskiej probiematyki wyspecyfikowanej w tytule pracy. 
Nie dotyczy ona wielkich problemów ideologicznych, jak publikacje wy- 
mienione uprzednio. Jednakże, z uwagi na wręcz wyjątkową aktualność 
problematyki naukowej organizacji pracy w dobie obecnej, warto zwrócić 
uwagę również na tę pozycję. Książka ta napisana przejrzyście i przystęp- 
nie zawiera wiele interesujących i stosunkowo mało znanych informacji. 
Autor nie tylko charakteryzuje teoretyczną stronę omawianej problematy- 
kl, lecz także wyczerpująco przedstawia praktyczne wysiłki Włodzimierza 
Lenina zmierzające do zastosowania zasad naukowej organizacji pracy 
w praktyce politycznej I państwowej. 

Wśród opracowań syntetycznych szczególną uwagę należy zwrócić na 
— wydaną niedawno — publikację pt. „Leninowska teoria rewolucji so- 
cjalistycznej a współczesność”, napisaną przez zespół pracowników na- 
ukowych Instytutu Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR pod redakcją aka- 
demika Plotra Fledosiejewa(8). Syntetyczna ta praca przedstawia genezę 
i rozwój leninowskiej koncepcji rewolucji socjalistycznej. Dotyczy więc 
niezwykie ważnej części składowej nauki marksistowsko-leninowskiej. 
Autorzy oświetlają proces formowania teorii rewolucji przez twórców mar- 
ksizmu Karola Marksa I Fryderyka Engelsa, aby na tym tie przedstawić 
z wielką wyrazistością ogromny wkład Włodzimierza Lenina w rozwój myśli 
marksistowskiej w okresie Imperializmu i rewolucji proletariackich. Dia- 
lektyka wzajemnych stosunków między czynnikiem subiektywnym a obiek- 
tywnym w rewolucji proletariackiej, formowanie masowych sił rewolucyj- 
nych, rola walki o demokrację w rewolucji proletariackiej, drogi i formy 
. zdobycia władzy, stosunek rewolucji socjalistycznej do ruchów narodowo- 
wyzwoleńczych, a wreszcie probiemy wojny, pokoju i rewolucji — to klu- 
czowe zagadnienia przedstawione przez autorów wspomnianej monografii. 
Jest to publikacja, która ma wszelkie cechy wartościowego i wszech- 
stronnie wyjaśniającego analizowaną problematykę podręcznika. 


(5) „Razwitlie W. I. Leninym ekonomiczeskoj tieorił socjalizma I kommunizma”. Otw. 
riedaktor: A. I. Paszkow, lzd. „Mysl”. Moskwa 1969, str. 413. 

(6) Zwłaszcza z monografii A. Paszkow: „Prace ekonomiczne Lenina z lat dziewięć- 
dziesiątych”. „Książka | Wiedza” 1961, str. 504. 

(7) O. Pozdniakow: „W. I. Lenin o probliemach naucznoj organizacji truda | uprawiie- 
nija”. lzd. „Lenizdat” 1969, str. 205. 

(8) „Leninskaja tieoria socjalisticzeskoj riewolucji I sowriemiennost", Ried, kollegia 
P. N. Fiedosiejew i drugije. Politizdat. Moskwa 1972, str. 526. 
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Następną grupę publikacji, do których warto nawiązać, stanowią pro- 
blemowe monografie poświęcone określonym aspektom lub poszczegól- 
nym okresom działalności politycznej Włodzimierza Lenina względnie jego 
twórczości naukowej. Z reguły są to prace analizujące pewien okres życia 
twórcy partii bolszewickiej albo eksponujące wybrany problem, który przy- 
ciągał jego uwagę w omawianym czasie. Wśród tego typu publikacji wy» 
mienić wypada przede wszystkim cenną monografię Jurija Czernicow- 
skiego pt. „Lenin i walka z międzynarodowym rewizjonizmem” (9). Publika- 
cja ta obejmuje właściwie całokształt aktywności politycznej Włodzimierza 
Lenina. Autor analizuje leninowską praktykę pod określonym kątem wi- 
dzenia: z dużą erudycją i wytrawną znajomością rzeczy przedstawia 
zaangażowanie Lenina w polemiki ideologiczne z reprezentantami rewi- 
zjonizmu. Począwszy od pobytu Lenina na syberyjskim zesłaniu w końcu 
ubiegłego stulecia, kiedy to po raz pierwszy zetknął się z rewizjonistycz- 
nymi koncepcjami Bernsteina, aż do lat dwudziestych, kiedy to po Wielkiej 
Rewolucji Październikowej odpierał ataki rzeczników rewizjonizmu i re- 
negatów ruchu robotniczego w rodzaju Karola Kautsky'ego. Autor oświetla 
szeroki krąg problemów, szczególnie aktualnych w chwili obecnej w całym 
międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym. Przypomnienia 
leninowskich poiemik i starć ideowych Lenina z oportunizmem prawico-. 
wego autoramentu, a zwłaszcza przypomnienie wielkich batalii Iideologicz- 
nych stoczonych przez przywódcę partii bolszewickiej z rewizjonizmem — 
to lektura zawsze aktualna i kształcąca. Dlatego warto — wydaje się — 
zwrócić uwagę na wysokie walory syntetycznej monografii Jurija Czerni- 
cowskiego. 

" Odmienna koncepcja tematyczna przyświeca monografii Aleksandra Ko- 
stłina zatytułowanej „Lenin — twórca partii nowego typu (1894——1904)” 
wydanej nakładem Politizdatu(10). Analizowana przez A. Kostina problema- 
tyka mieści się w ścisłych ramach chronologicznych: praca obejmuje za- 
ledwie jedno dziesięciolecie działalności Włodzimierza Lenina. Dotyczy 
jednakże niezwykle doniosłych zagadnień ideowo-politycznych. W sposób 
konkretny autor przedstawia wysiłki Lenina zmierzające do nadania partii 
proletariackiej nowego kształtu organizacyjnego, kształtu odpowiadające- 
go nowym warunkom i potrzebom społecznym stworzonym przez imperia- 
listyczny etap rozwoju kapitalizmu. | | ! 

Doświadczenia związane z działalnością petersburskiego Związku Walki 
o Wyzwolenie Klasy Robotniczej, leninowski plan utworzenia partii nowego 
typu, a następnie walka o jego realizację I wreszcie walka Lenina o zjed- 
noczenie marksistów rosyjskich na pozycjach boiszewickich — oto główne 
wątki tematyczne dociekań badawczych autora. Uogólniająca refleksja 
Aleksandra Kostina posiada także walory syntezy. Autor koncentruje 
uwagę czytelnika na problemach rzeczywiście najważniejszych, a jedno- 
cześnie charakteryzuje badany proces ideologiczny, wszechstronnie na- 
wiązując do licznych polemicznych uwikłań i rekonstruując toczące się. 
spory. | 

(8) J. M. Czernicowskij: „Lenin I borba protiw mieżdunarodnogo riewizjonizma” Lenizdat 
1970, str. 471. 


SUR A. F. Kostin: „Lenin — sozdatiel partii nowogo tipa". Politizdat, Moskwa 1970, 
r. 366. 
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« Analogiczna problematyka stanowi przedmiot zainteresowań trzech ra- 
dzieckich historyków: M. Kowalczuka, P. Kazakiewicza i N. Pawlickiej 
w monografii pt. „W. I. Lenin — twórca marksistowskiej partii w Rosji''(11). 
W przejrzystym wywodzie autorzy prezentują obraz sytuacji społecznej, 
w której Włodzimierz Lenin przystąpił do tworzenia partii proletariackiej 
nowego typu. Zwłaszcza cenna jest tu pogłębiona informacja o ideologicz- 
nych uwarunkowaniach działalności politycznej młodego Włodzimierza 
iljjcza. Kreśląc wielobarwną mozaikę różnych lewicowych grup i tendencji 
ideologicznych, charakteryzujących życie umysłowe rosyjskiej inteligencji 
i klasy robotniczej lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych ubiegłego 
wieku, autorzy z tym większą wyrazistością potrafili wyeksponować zna- 
czenie działalności Włodzimierza Lenina we wczesnym okresie jego życia. 

Polski czytelnik z dużym zainteresowaniem weźmie do ręki monografię 
Jurija Arseniewa pt. „Lenin i socjaldemokratyczna emigracja (1900— 
—1904)'(12). Autor z wielką starannością analizuje stosunki panujące 
wśród politycznych emigrantów rosyjskich na początku obecnego stulecia. 
Koncentrowała się ta emigracja przede wszystkim w Genewie, gdzie prze- 
bywały setki działaczy lewicowych z Rosji reprezentujących zresztą różne 
kierunki i różne ugrupowania polityczne. Zaletą pracy Jurija Arseniewa jest 
dogłębna — oparta o szeroką bazę dokumentacyjną — analiza wzajemnych 
stosunków między Włodzimierzem Leninem a wybitnym marksistą rosyjskim 
Jerzym Plechanowem w okresie ich współpracy w redakcji „iskry'. Autor 
uwzględnia przy tym wszystko co tych dwóch działaczy łączyło, jak i sprze- 
czności, które ich dzieliły, stwarzając różnorakie — nieraz trudne do prze- 
zwyciężenia — konflikty. Książka jest napisana z wielką kulturą słowa i — 
co chyba najważniejsze — oddaje atmosferę ówczesnych sporów ideolo- 
gicznych i polemik. Praca ta stanowi dobry przykład łączenia pogłębionej 
analizy teoretycznej z zadaniem popularyzacji historii rewolucyjnego ruchu 
robotniczego. Odmienna w konstrukcji, lecz równie interesująca jest mono- 
grafia Raisy Kaganowej pt. „Lenin we Francji (grudzień 1908 — czerwiec 
1912)”(13). Również w wypadku tej publikacji mamy do czynienia z boga- 
ctwem historycznego konkretu, którym autorka operuje z dużym wyczuciem 
atmosfery politycznej analizowanego okresu, a jednocześnie z wielką eru- 
dycją i prawdziwym talentem narratorskim. Zadanie, jakie przed sobą po- 
stawiła R. Kaganowa, było tym trudniejsze. że na temat pobytu Włodzi- 
mierza Lenina we Francji ukazało się już kilka ciekawych prac. Wymienić 
tu należy zwłaszcza znakomitą pracę francuskiego historyka-marksisty 
Jeana Freville'a pt. „Lenin w Paryżu”, która została opublikowana w prze- 
kładzie na język rosyjski przez moskiewskie wydawnictwo „Mysł” w 1969 r. 
Nie sposób nie odnotować także — sygnalizowanej już na tych łamach 
— syntetycznej monografii Rozalii Jermołajewej i Aleksandra Manusewicza 
pt. „Lenin a polski ruch robotniczy (14). Ponieważ praca ta jest już tłuma- 


(11) M. A. Kowalczuk, P. A. Kazakiewicz, N. I. Pawlickaja: „W. I. Lenin — sozdatiel 
marksistskoj partii w Rossii'. lIzdatielstwo Leningradskogo Uniwiersitieta 1970, str. 214. 

(12) J. M. Arseniew: „Lenin i socjaldiemokraticzeskaja emigracja 1900—1904'. tzd. 
„Mysl''. Moskwa 1971, str. 365. 

.(13) R. J. Kaganowa: „Lenin wo Francji. Diekabr 1908 — juni 1912. Riewolucjonier, 
tieoretik, organizator". lzd. „Mysl”. Moskwa 1972. 

(14) R. A Jermołajiewa i A. J. Manusewicz: „Lenin i polskoje raboczeje dwiżenije”. 
Izdatielstwo „Mysl'”'. Moskwa 1971, str. 503. 
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czona na język polski, wrócimy do niej szerzej w momencie, gdy ukaże się 
na naszym rynku księgarskim. 


W bogatym i wielostronnym dorobku historiografii radzieckiej zauważyć 
wypada jeszcze inny rodzaj syntetycznej monografii problemowej. Mamy 
tu na myśli pracę Borysa Blalika pt. „Włodarze myśli I uczuć: Lenin I Gorki”, 
opublikowaną nakładem wydawnictwa „Radziecki Pisarz''(15). Autor bada 
skrupulatnie wzajemne relacje między wielkim przywódcą rewolucji ro- 
syjskiej Włodzimierzem Leninem a wielkim pisarzem rosyjskim Maksymem 
Gorkim. Z nazwiskiem Gorkiego zetknął się Włodzimierz Lenin po raz pier- 
wszy jeszcze w okresie zesłania na Syberii. Czytając jego utwory już wów- 
czas zwrócił uwagę na talent pisarski późniejszego autora „Matki”. W 
czasie pierwszej rewolucji rosyjskiej w 1905 r. poznał go osobiście w Pe- 
tersburgu i od tego czasu łączyła ich prawdziwa przyjażń. Stosunki między 
Leninem a Gorkim nie były wolne od kontrowersji i sprzeczności. Dzia- 
łając jednak w imię wspólnej sprawy, współpracowali oni ze sobą przez 
kilkanaście lat. Proces kształtowania się ich wzajemnych stosunków B. Bia- 
lik przedstawia w sposób konkretny: odtwarza mało znane fakty, a zarazem 
przeprowadza ich analizę posługując się szerokim zasobem archiwaliów. 
Książka stanowi wartościowy przyczynek do zrozumienia osobowści Wło- 
dzimierza Lenina jako przywódcy ruchu robotniczego i jako intelektualisty. 
Na pewno Spotkałaby się ona z zainteresowaniem szerokiego kręgu czy* 
tającej publiczności w naszym kraju. 


Jeszcze inny wariant problemowej monografii reprezentuje praca. Hen- 
ryka Dejcza pt. „Twój W. Uljanow”(16). Autor przez wiele lat zajmował sią 
badaniem epistolograficznej spuścizny Włodzimierza Lenina i w rezultacie 
tych badań napisał wręcz pasjonujące studium. Przedmiotem rozważań 
H. Dejcza jest analiza listów Lenina do rodziny. Zachowało się ogółem 
4580 jego listów, z tego 279 pisanych do najbliższych: matki, sióstr, żony 
i brata. Ocalała i dotrwała do naszych czasów zaledwie część listów pi- 
sanych przez Lenina do rodziny. Listy te w rękach specjalisty-historyka 
stają się wręcz kapitalnym materiałem informacyjnym. Konspiracyjna tech- 
nika pisania listów, skomplikowane metody szyfrowania adresów, sprawy 
osobiste i sprawy partii, próby odczytania wieloznacznych lub niejasnych 
sformułowań często pisanych właśnie w ten sposób w celu ukrycia okre- 
ślonych informacji przed kontrolującą korespondencję carską policją — 
oto tematy, którym autor wspomnianej monografii poświęca m. in. swe 
rozważania. 


Warto — wydaje się — wspomnieć również o interesującym szkicu mono- 
graficznym izaaka Sternika pt. „W. Lenin — prawnik”(17). Jest to zarys 
omawiający głównie przebieg eksternistycznych studiów Włodzimierza Le- 
nina na Wydziale Prawa Uniwersytetu w Petersburgu, a następnie jego 
praktykę adwokacką w Samarze i w stołecznej palestrze. Odnotujmy, iż 


(15) B. A. Bialik: „Włastitielli dum i czuwstw. W. I. Lenin I M. Gorkij". lzd. „Sowietskij 
Pisatiel''. Moskwa 1970, str. 246. 

(18) G. M Dejcz: „Twoj W. Uljanow" (W. I. Lenin w pismach k rodnym). Lenizdat. 
1971, str. 390 

(17) i. Sternik: „W. I. Lenin — jurist" (Juridiczeskaja diejatielnost W. I. Uljanowa). 
lzd. „Uzbekistan”. Taszkient 1969, str. 269. 


125 


Przegląd międzynarodowy 


autor operuje dość szerokim zasobem informacji i przytacza liczne mało 
znane fakty. Również ta książka stanowi interesujący przyczynek dla po- 
znania wielu cech osobowości wodza Wielkiej Rewolucji Październikowej 
i twórcy pierwszego w historii państwa socjalistycznego. 


Bardzo ważką grupę opracowań monograficznych stanowią pozycje po- 
święcone ieninowskiemu ujęciu kwestii narodowej. Można tu wskazać ta- 
kie publikacje, jak np. syntetyczna monografia .pod redakcją akademika 
Plotra Fiedosiejewa pt. „Leninizm a kwestia narodowa we współczesnym 
świecie”(18) i wiele innych prac. O publikacjach tych pisałem już na ła- 
mach „Nowych Dróg” i z tego względu nie będę tu nawiązywać do nich 
szerzej(19). 


Szczególnie godne uwagi są te z prac radzieckich historyków, które 
dotyczą działalności Włodzimierza Lenina w okresie Rewolucji Paździer- 
nikowej 1917 r. Wymienić tu należy w pierwszym rzędzie pracę zbiorową 
zatytułowaną „Październikowe powstanie zbrojne (20). Jest to dwutomowa 
synteza opracowana pod kierownictwem prof. A. Frajmana. Autorzy cha- 
rakteryzują całokształt uwarunkowań, w których doszedł do skutku histo- 
ryczny październikowy przełom. 


innym przykładem tego rodzaju rozległej syntezy jest trzytomowa praca 
akademika izaaka Minca pt. „Historia Wielkiego Października (21). Wspom- 
niane publikacje należą do najbardziej fundamentalnych opracowań synte- 
tycznych poświęconych Rewolucji Październikowej. Przedstawiona w nich 
jest wszechstronnie, a zarazem analitycznie. działalność Włodzimierza Le- 
nina w decydującym okresie narastającego procesu rewolucyjnego. 


Grupę prac o szczególnej doniosłości stanowią opracowania radziec- 
klch historyków poświęcone działalności Włodzimierza Lenina jako szefa 
rządu w pierwszym państwie zwycięskiej rewolucji proletariackiej. Można 
tu przykładowo wymienić problemową monografię Edwarda Kłopowa pt. 
„Lenin w Smolnym”, omawiającą działalność szefa rządu radzieckiego 
w pierwszych miesiącach po ustanowieniu państwa dyktatury proleta- 
riatu(22). | 

Innym przykładem jest tu praca Raisy Sawickiej pt. „Zarys państwowej 
działalności W. Lenina (marzec — lipiec 1918) '(23). Ta ostatnia publikacja 
dotyczy stosunkowo mało znanego wycinka działalności Włodzimierza Le- 
nina w krótkim okresie pokojowego wytchnienia w pierwszej połowie 1918 r. 
Wtedy to właśnie Lenin przystąpił do pisania swoich klasycznych dziś 


(18) „Leninizm | nacjonalnyj wopros w sowriemiennych usłowijach”. Rukowoditiel 
awtorskogo kollektiwa: P. N. Fiedosiejew. Politizdat, Moskwa 1972, str. 566. 

(19) Por. W. Namiotkiewicz: „Leninizm a kwestia narodowa we współczesnych wa- 
runkach". „Nowe Drogi" nr 12/1972, str. 152 I nast. 

(20) „Oktiabrskoje woorużennoje wosstanije' (Siedemnadcatyj god w Pietrogrodie) w 
dwoch knigach pod red. A. L. Frajmana. Kniga pierwaja: „Na putiach k socjalisticzeskoj 
riewolucji. Dwojewłastie'. Kniga wtoraja: „„Woorużonnoje wosstanije. Pobieda socjalisticze- 
skoj riewolucji". Izd. „Nauka”. Leningrad 1967, str. 454 + 671. 

(21) I. I. Minc: „Istorija Wielikogo Oktiabria”. t. |—Ill. Moskwa 1967—1972. 

(22) E. S. Kłopow: „Lenin w Smolnom. Oktiabr 1917 — mart 1918 g”. lzd. „Mysl. 
Moskwa 1971. | 

(23) R. M. Sawickaja: „Oczerk qosudarstwiennoj diejatielnosti W. I. Lenina. Mart — 
juli 1918 g”. Izd. „Mysl''. Moskwa 1969, str. 435. 
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prac wyznaczających drogi i metody budownictwa socjalistycznego, a za- 
razem określających zasady kierowniczej roli awangardowej partii pro- 
letariatu w państwie socjalistycznym. 


Wśród prac dotyczących okresu popaździernikowego zdecydowanie 
wyróżnia się obszerna monografia E. Gienkinej pt. „Państwowa działalność 
W. Lenina 1921—1923 (24). Ta obszerna i wnikliwa synteza dotyczy szcze- 
gólnie ważnego okresu: autorka analizuje bowiem zwrot, jaki dokonał się 
w polityce RKP(b) od „komunizmu wojennego” do nowej polityki ekono- 
micznej. Uwaga E. Gienkinej koncentruje się przy tym na problematyce 
metod kierowania gospodarką narodową. Poważna część rozważań po- 
święcona jest leninowskiej szkole zarządzania. Autorka w sposób szcze- 
gółowy przedstawia, jak funkcjonował rząd radziecki pod kierownictwem 
Włodzimierza Lenina, a następnie stara się uogólnić istotne cechy leni- 
nowskiej szkoły partyjnego I państwowego kierownictwa. Wiele uwagi po- 
święca stylowi pracy państwowej Lenina jako szefa rządu, a zwłaszcza jego 
trosce o właściwy dobór i wychowanie kadr kierowniczych. Na podkreśle- 
nie zas!tuguje szeroka baza dokumentacyjna książki. Autorka wprowadza 
w obieg naukowy wiele nowych archiwaliów. Udostępnienie monografii 
prof. E. Gienkinej polskiemu czytelnikowi byłoby więc ze wszech miar 
pożądane. Jest to bowiem praca mówiąca o sprawach i problemach jak 
najbardziej dziś aktualnych. 


Rzecz oczywista, iż rzut oka na radzieckie leniniana ostatnich lat nie 
wyczerpuje wszystkich problemów ani nawet nie wskazuje wszystkich po- 
zycji, które należałoby przy tej okazji omówić. Do problematyki tu poru- 
szonej będziemy jednak powracać jeszcze niejednokrotnie. 


(24) E. B. Gienkina: „Gosudarstwiennaja diejatielnost W. I. Lenina w 1921—1923 gg”. 
lzdatielstwo „Nauka”. Moskwa 1969, str. 520. 
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XIV Zjazd 


Komunistycznej Partii Norwegii 


Obradujący w dniach 2—4 listopada 
1973 r. XIV Zjazd Komunistycznej Partii 
Norwegii był zjazdem jubileuszowym, zwo- 
łanym dokładnie w 50 rocznicę powsta- 
nia partii. Warto przy tej okazji przypom- 
nieć krótko drogę, jaką przebyli norwe- 
scy komuniści od tamtego momentu. 


W 1887 r. powstaje Norweska Partia 
Pracy (NPP), jedna z najstarszych partii 
politycznych Norwegii. Była to wprawdzie 
partia robotnicza o charakterze reformi- 
stycznym, ale już od 1905 r. zaczęły. na- 
rastać w niej tendencje rewolucyjne. Do- 
prowadziły one w 1919 r. do przystąpie- 
nia Norweskiej Partii Pracy do Komuni- 
stycznej Międzynarodówki. Z drugiej stro- 
ny jednakże zaktywizowały się w łonie 
partii grupy prawicowo-reformistyczne, któ- 
re coraz silniej wyrażały niezadowolenie 
z uczestnictwa w Kominternie. W 1921 r. 
prawe skrzydło wystąpiło z partii two- 
rząc własną organizację —  Norweską 
Partię Socjaldemokratyczną. Natomiast w 
1923 r. wystąpiło z NPP skrzydło lewicowe 
tworząc Komunistyczną Partię Norwegii 
(KPN), która pozostała w składzie Komu- 
nistycznej Międzynarodówki aż do jej roz- 
wiązania. Natomiast Norweska Partia Pra- 
cv opuściła szeregi Kominternu w 1921 r. 
Utworzona w tym samym roku Norweska 
Partia Socjaldemokratyczna traciła stop- 
niowo racje samodzielnego bytu i w 1927 
r. jej członkowie powrócili z powrotem do 
Norweskiej Partil Pracy, która ostatecznie 
nabrała cech partii socjaldemokratycznej 
i taką pozostaje do dziś. Po uzyskaniu w 
1935 r. absolutnej większości w norwe- 
skim parlamencie — Stortingu, partia ta 
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przez długi okres była w Norwegii partią 
rządzącą. 

Norwescy komuniści przeżywali różne 
okresy w swej 50-letniej historii. W czasie 
ll wojny światowej bardzo wielu komuni- 
stów brało udział w antyhitlerowskim i 
antyquislingowskim ruchu. W życiu poli- 
tycznym Norwegii KPN osiągnęła wysoką 
pozycję bezpośrednio po zakończeniu Il 
wojny światowej, kiedy to uzyskała 11 
miejsc w parlamencie. W późniejszym 
okresie jednak, w okresie nasilenia „zim- 
nej wojny” I nagonki antykomunistycznej, 
nastąpił regres wpływów partii aż do utra- 
ty reprezentacji w parlamencie. 


Przeciwstawiając się wzrostowi fali re- 
akcji, partia opracowała w 1953 r. pryn- 
cypialny program działania. W latach 
1964—1969 KPN przeżywała poważne trud- 
ności wewnętrzne. W szeregach partii wy- 
stępowały tendencje prawicowo-rewizjoni- 
styczne oraz tendencje dogmatyczne o za- 
barwieniu maoistowskim. W rezultacie po- 
ważnej pracy ideologicznej przezwyciężo- 
no zarówno tendencje  rewizjonistyczne, 
jak i lewacko-maoistyczne. Umocnienie się 
marksistowsko-leninowskiego kursu partii 
stało się podstawą jej dalszych, politycz- 
nych sukcesów. 

Przyszły one w okresie lat ostatnicn 
w politycznych bataliach najpierw w 1971 r. 
podczas wyborów komunalnych, potem w 
1972 r. podczas referendum na temat ucze- 
stnictwa Norwegii w EWG, a w końcu we 
wrześniowych parlamentarnych wyborach 
1973 r. 

Sukcesy te stały się możliwe w rezulta- 
cie politycznego sojuszu sił lewicy spo- 


łecznej Norwegii. Pod tym pojęciem rozu- 
mie się — obok KPN — Socjalistyczną 
Partrię Ludową (SF) i Partię Demokratyczni 
Socjaliści (AIK). Socjalistyczna Partia Lu- 
dowa powstała w 1961 r. z inicjatywy 
działaczy skupionych wokół tygodnika 
„Orientering” wykluczonych z Norweskiej 
Partii Pracy za zbyt lewicowe poglądy. W 
istocie rzeczy pozycja tej partii w spra- 
wach wewnętrznych niewiele różni się od 
stanowiska komunistów. Pewne, niekiedy 
istotne różnice dzielą te partie w spra- 
wach organizacyjnych i w ich stosunku 
do problemów międzynarodowych. Socja- 
listyczna Partia Ludowa nie uznaje w peł- 
ni zasady centralizmu demokratycznego I 
ma różne od komunistów podejście do 
niektórych problemów międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Podobnie jak KPN 
uważa ona jednak, że Norwegia powinna 
wystąpić z NATO, stać się krajem neutral- 
nym i bardziej rozwijać współpracę z kra- 
jami socjalistycznymi. Natomiast Partia De- 
mokratyczni Socjaliści powstała na począt- 
ku 1973 r. w rezultacie odejścia z Nor- 
weskiej Partii Pracy części lewego skrzy- 
dła skupiającego przeciwników przystąpie- 
nia Norwegii do Wspólnego Rynku. Obie te 
partie łączy z Komunistyczną Partią Nor- 
wegii wspólne dążenie, aby na lewo od 
Partii Pracy działał front lewicy, który 
mógłby w przyszłości zastąpić reformi- 
styczną socjaldemokrację. 


W tym podstawowym założeniu zawiera 
się treść Sojuszu, jaki KPN zawarła z So- 
cjalstyczną Partią Ludową w okresie kam- 
panii wyborczej do lokalnych władz w 
1971 r. Wspólne wystąpienia w toku kam- 
panii przyniosły KPN podwojenie liczby 
radnych komunistycznych w zarządach ko- 
munalnych. Następnie w 1972 r. wspólna 
platforma polityczna komunistów i ludo- 
wych socjalistów, wspólnie prowadzona 
walka polityczna wśród norweskiego spo- 
łeczeństwa przyniosły kolejny sukces w 
referendum na temat udziału Norwegii 
w EWG. W referendum tym większość nor- 
weskiego społeczeństwa odrzuciła plany 
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przystąpienia Norwegii do Wspólnego Ryn- 
ku. „Stało się to możliwe — jak mówił 
w swym referacie na XIV Zjeździe prze- 
wodniczący KPN tow. R. Larsen — w du- 
żym stopniu dzięki zespoleniu robotników, 
chłopów, urzędników, drobnych przedsię- 
biorców i intelektualistów w jeden — mimo 
różnic — szeroki front ludowy. Ruch lu- 
dowy przeciwko EWG był największym do- 
tychczas zespoleniem sił narodu przeciw- 
ko wewnętrznemu i zagranicznemu kapita- 
łowi”. Sukces ten spowodował kolejny 
kryzys rządowy. Partia Pracy, która w mar- 
cu 1971 r. powróciła do rządów w rezul- 
tacie rozpadu burżuazyjnej koalicji, poróż- 
nionej ze względu na stosunek sprawy 
członkostwa Norwegii w EWG, sama po 
18 miesiącach musiała zrezygnować z wła- 
dzy w związku z wynikiem referendum. 
Oznaczało to w gruncie rzeczy klęską 
prawicowego kierownictwa socjaldemokra- 
cji, które zaangażowało swój autorytet na 
rzecz przystąpienia Norwegii do Wspólnoty 
Europejskiej. 

To pozytywne doświadczenie z lat 
1971—1972 umocniło zarówno KPN, jak I 
ludowych socjalistów w przekonaniu o po- 
litycznej słuszności | praktycznej skutecz- 
ności zjednoczonego działania sił lewicy. 
Dalszy etap procesu jednoczenia nastapił 
w obliczu wyborów do parlamentu w 1973 
r. Obie partie postanowiły wówczas za- 
stosować nową formę współdziałania, two- 
rząc Socjalistyczny Związek Wyborczy. Do 
tego związku przyłączyli się także Demo- 
kratyczni Socialiści. Dało to możliwość 
zaktywizowania socjalistycznej lewicy w 
kampanii wyborczej. KPN wykazała przy 
tym maksimum politycznej elastyczności, 
rezygnując niekiedy z wystawiania swych 
kandydatów na czoiowe miejsca wspólnej 
listy i to nawet wtedy, kiedy odpowiadało- 
by to w pełni rzeczywistemu układowi sił. 
KPN nie chciała z powodu sporu o liczbę 
kandydatów narażać dotychczasowej 
współpracy, a opierała się — jak to wy- 
jaśniał w referacie tow. Larsen — nie 
tylko na tym, co jest słuszne i pożądane, 
lecz przede wszystkim na tym, co jest 
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praktycznie możliwe. „Zdawaliśmy sobie 
również sprawę — mówił Larsen — z za- 
sięgu antykomunistycznej propagandy, któ- 
ra mogłaby oddziaływać niekorzystnie na 
wynik sojuszu, gdyby komuniści figurowali 
częściej na czele wspólnych list wybor- 
czych". 

W rezultacie takiej taktyki KPN udało się 
po 12 latach uzyskać ponownie reprezen- 
tację w parlamencie. Tow. Reidar Larsen, 
przewodniczący partii, został w swym okrę- 
gu wybrany dużą przewagą głosów, mimo 
zblokowanej przeciwko niemu koalicji wy- 
borczej wszystkich partii mieszczańskich. 


Socjalistyczny Związek Wyborczy jako 
całość odniósł poważny sukces, zdoby- 
wając 16 miejsc w parlamencie. Wybory 
wrześniowe przyniosły jednocześnie duże 
straty Norweskiej Partii Pracy, zamiast po- 
siadanych 74 mandatów uzyskała ich tylko 
62. Możliwość powrotu do władzy partia 
ta zawdzięcza mandatom Socjalistycznego 
Związku Wyborczego, bez których nie po- 
siadałaby większości w parlamencie | 
chcąc tworzyć rząd musiałaby szukać po- 
parcia na prawicy. Większość ta wpraw- 
dzie wynosi tylko jeden głos, tj. 78 na 155 
posłów, ale jak oceniają norwescy komu- 
niści sytuacja ta będzie miała swój wpływ 
na umacnianie się lewicowych tendencji w 
rządzącej Partii Pracy. 

Ostatni sukces wyborczy jeszcze bar- 
dziej zaktywizował działalność lewicy so- 
cjalistycznej i wzmocnił tendencje jedno- 
ściowe. Osiągnięty też został dalszy sto- 
pień zbliżenia organizacyjnego w postaci 
utworzenia przez partie Socjalistycznego 
Związku Wyborczego wspólnej grupy par- 
lamentarnej. 


Taka polityczna sytuacja była tłem, a 
jednocześnie głównym motywem obrad 
XIV Zjazdu partii. Powstanie wspólnego 
frontu socjalistycznego wpłynęło na zmia- 
nę układu sił w norweskim ruchu robot- 
niczym. Oceniając tę zmianę, w referacie 
sprawozdawczo-programowym R. Larsen 
stwierdził: „Lepszych warunków nie mo- 
gliśmy mieć na swoje 50-lecie". 
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KPN rozpoczęła przygotowania swych 
szeregów do procesu jednoczenia organi- 
zacyjnego sił lewicy już na poprzednim 
XIII Zjeździe w 1971 r. Prowadziła je i 
prowadzi w dalszym ciągu pod hasłem: 
na lewo od socjaldemokracji jest miejsce 
na jedną tylko partię klasy robotniczej. 
Między innymi w tym celu poprzedni 
zjazd zlecił podjęcie prac nad sformuło- 
waniem nowego programu partii. Projekt 
tego programu, po szerokiej dyskusji 
przedzjazdowej, został przedstawiony dele- 
gatom na XIV Zjazd i po korektach i po- 
prawkach przyjęty jako wytyczne działania 
wszystkich instancji organizacji i człon- 
ków partii w dalszej dyskusji nad proble- 
mem jedności sił lewicy. 


Treść i atmosfera dyskusji na zjeździe 
wykazały, że norwescy komuniści traktują 
problem jedności jako podstawowy temat 
ideologiczny i polityczny, jako fundament 
swej strategii i taktyki. Traktują go z całą 
polityczną rozwagą i troską o perspektywę 
norweskiego ruchu robotniczego przy peł- 
nym uwzględnieniu faktu, iż stanowią skła- 
dową część międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego. Dostrzegają więc to, co łączy 
ich z sojusznikami, dostrzegają też i różni- 
ce dzielące ich w poglądach i metodach 
działalności. Stąd bierze się silny akcent, 
jaki został położony na potrzebę i ko- 
nieczność "przyswojenia sobie przez 
wszystkich członków treści i ducha przyję- 
tego przez zjazd programu. Chodzi tu bo- 
wiem o uświadomienie sobie przez partię 
granic koniecznego kompromisu. 


Sam program KPN wychodzi z marksi- 
stowsko-leninowskiej analizy współczesne- 
go stadium kapitalizmu w Norwegii, z ana- 
lizy aktualnych zjawisk gospodarczych, po- 
litycznych i społecznych. Stwierdza postę- 
pującą koncentracją kapitału w przemy- 
śle, bankach, transporcie itp. oraz negaty- 
wne skutki wiązania się rodzimego kapi- 
tału z obcym, a także wzrost roli obcego 
kapitału w gospodarce kraju (ponad 30 
proc. kapitału akcyjnego w przemyśle i 
górnictwie jest w rękach zagranicznych). 


Program nawołuje więc do wzmożenia 
walki o ograniczenie władzy kapitału mo- 
nopolistycznego, o nacjonalizację wielkie- 
go przemysłu i największych banków. 


Chodzi więc komunistom o przeciwdzia- 
łanie władzy ekonomicznej wielkiego ka- 
pitału, chodzi o przeciwstawienie się nie- 
korzystnym zjawiskom dokonującym się, 
głównie kosztem klasy robotniczej, a m.in. 
stale wzrastającej eksploatacji siły robo- 
czej. Pościg za zyskiem powoduje, że re- 
wolucja naukowo-techniczna odbywa się 
kosztem klasy robotniczej i pogłębia za- 
sadnicze sprzeczności kapitalizmu. Pro- 
gram KPN wypowiada się też przeciwko 
pogłębianiu się takiej integracji ekonomi- 
cznej, która prowadzi ćo dyskryminacji w 
handlu międzynarodowym, a więc defor- 
muje stosunki międzynarodowe. 


W dziedzinie kultury program mówi o 
konieczności stworzenia alternatywy wo- 
bec zachodniego modelu życia, o walce 
przeciwko wstecznej ideologii i komer- 
cjalizacji kultury, co prowadzi do ekspo- 
nowania brutalności i gwałtu w celach 
czysto spekulacyjnych. 

Program KPN jasno precyzuje zadania 
w walce o demokratyczne i socjalistyczne 
przeobrażenia kraju. W walce tej — głosi 
program — KPN pragnie współdziałać z 
wszystkimi postępowymi siłami, gotowa 
jest też współpracować z innymi partiami 
robotniczymi, nie rezygnując z krytyki re- 
formistycznej ideologii, która przyczynia 
się do zobojętnienia części norweskiej 
klasy robotniczej. W programie zawarta 
jest też krytyka grup, które próbują zajmo- 
wać .pośrednie'' stanowisko — między Ii- 
nią rewolucyjną i reformistyczną. 


Kreśląc zasady, środki i formy poko- 
jowego przejścia do socjalizmu, program 
nakazuje dążenie do zwiększenia aktyw- 
ności partii we wszystkich organizacjach 
masowych. Prowadzić to będzie do stwo- 
rzenia demokratycznego sojuszu, zdolnego 
w konsekwencji do utworzenia postępo- 
wego, demokratycznego rządu, który Sku- 
piałby reprezentantów wszystkich klas i 
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warstw. Podkreśla się przy tym potrzebę 
zastąpienia burżuazyjnego aparatu biuro- 
kratycznego demokratycznymi organami, 
działającymi w interesie socjalizmu. Utwo- 
rzenie demokratycznego aparatu państwo- 
wego z chwilą uzyskania większości w 
parlamencie program uznaje jako warunek 
umożliwiający przejęcie środków produkcji 
i przekształcenie ich we własność socja- 
listyczną. Biorąc pod uwagę chilijskie do- 
świadczenie, program nakazuje: „Klasa ro- 
botnicza powinna być równocześnie ide- 
ologicznie i politycznie gotowa do zadania 
ciosu wszelkim reakcyjnym próbom sto- 
sowania siły i gwałtu przeciwko socjali- 
stycznym przeobrażeniom”. 


Stwierdzając to, program norweskich ko- 
munistów przypomina starą prawdę, nie- 
jednokrotnie potwierdzoną w historii, że 
burżuazja nie oddaje dobrowolnie władzy, 
że stawia zacięty opór, nie rezygnując z 
krwawego terroru. W kontrrewolucyjnych 
spiskach I zamachach, powstaniach i woj- 
nach domowych — stwierdzają norwescy 
komuniści — ginęło zawsze więcej ludzi 
niż w toku przemian rewolucyjnych. 


Równie jednoznacznie program precyzu- 
je stanowisko KPN w sprawach między- 
narodowych. Jest to program polityki od- 
prężenia i pokojowego współistnienia, pro- 
gram konsekwentnej walki o zachowanie 
pokoju, o wzmożenie wysiłków rozbroje- 
niowych. Opowiada się za szeroką, eko- 
nomiczną, naukowo-technologiczną i kul- 
turalną współpracą między wszystkimi 
państwami, niezależnie od ich ustrojów. 

W odniesieniu do Europy program na- 
wołuje do stworzenia nowego Sys'emu 
bezpieczeństwa opartego o zasadę nie- 
naruszalności granic, powszechnie obo- 
wiązującego poszanowania pomiędzy pań- 
stwami | równoczesnego rozwiązania w 
perspektywie NATO i Układu Warszaw- 
skiego. Wypowiada się też za przekształ- 
ceniem Skandynawii w strefę bezatomową 
i wolną od sojuszów wojskowych. 


W sprawach międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego program 
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głosi solidarność „z klasą robotniczą w 
tych krajach, gdzie przejęła ona władzę I 
buduje socjalizm”. Dalej stwierdza się, że: 
„kraje socjalistyczne są najsilniejszym 
obrońcą pokoju na świecie i najpoważ- 
niejszą siłą w międzynarodowej walce kla- 
sowej przeciwko imperializmowi”. Program 
jasno formułuje internacjonalistyczne sta- 
nowisko komunistów norweskich. „Komu- 
nistyczna Partia Norwegii stoi na gruncie 
proletariackiego  internacjonalizmu, ruch 
robotniczy nie może być neutralny w wal- 
ce pomiędzy klasami oraz ekonomicznymi 
i politycznymi systemami”. Wypowiada się 
też przeciwko antysowietyzmowi wszelkich 
prawicowo-oportunistycznych i lewackich 
grup. „Antysowietyzm — czytamy w pro- 
gramie — jest najbardziej niebezpieczną 
formą antykomunizmu... jest koniem tro- 
jańskim imperializmu w ruchu robotni- 
czym”. 

Kierująca się takim programem partia 
norweskich komunistów weszła po XIV 


Zjeździe w nowy ««<res swej działalności. 
Wzmocniona wewnętrznie, zachęcona Su- 
kcesami ostatnich lat, uzbrojona w jasny 
program działania jest w stanie podjąć 
zarysowującą się historyczną szansę. 


Wielu działaczy KPN dostrzega koniecz- 
ność dalszego zdobywania doświadczeń w 
ramach działalności obecnej formy orga- 
nizacyjnej, jaką jest wspólna parlamentar- 
na grupa Socjalistycznego Związku Wy- 
borczego. Wielu też jest przekonanych, że 
wspólna platforma ideologiczna tworzyć 
się będzie nie tylko i nie tyle w dysku- 
sjach, ile w konkretnym politycznym dzia- 
łaniu, w parlamencie i w kontaktach mię: 
dzy kierownictwami partii a także w kon- 
taktach tych kierownictw z masami, wre- 
szcie w przyszłych akcjach politycznych, 
czekających norweską klasę robotniczą i 
całe norweskie społeczeństwo. 


BOGUMIŁ SUJKA 


Doskonalenie systemu planowania 


i zarządzania w ZSRR 


Gospodarka radziecka rozwija się 
w bardzo szybkim tempie. Rozwojo- 
wi temu towarzyszą głębokie prze- 
miany w strukturze społeczno-eko- 
nomicznej kraju, wyłaniają się nowe 
cele społeczno-gospodarcze i tworzą 
nowe mechanizmy ich realizacji. Po- 
woduje to konieczność dostosowvwa- 
nia zasad kierowania gospodarką do 
zmieniających się warunków. Sku- 
teczny oraz sprawny system plano- 
wania i zarządzania jest bowiem 
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ważnym instrumentem dynamizacji 
życia gospodarczego. 


Widoczny proces doskonalenia me- 
chanizmu gospodarczego zapoczątko- 
wany został w Związku Radzieckim 
jeszcze w połowie lat pięćdziesiątych. 
Do roku 1965 koncentrował się on 
głównie na zagadnieniach doskonale- 
nia struktury organizacyjnej aparatu 
planowania i zarządzania, zwłaszcza 
wyższych jego szczebli, zakresu ich 


uprawnień oraz wzajemnych powią- 
zań i zależności. 

Równolegle w drugiej połowie lat 
pięćdziesiątych stworzono w ZSRR 
szereg instytucji naukowo-badaw- 
czych zajmujących się praktycznymi 
problemami mechanizmu funkcjono- 
wania gospodarki socjalistycznej. Ba- 
daniom tym towarzyszyła szeroka 
dyskusja ekonomiczna. Ukoronowa- 
niem badań naukowych, powszech- 
nych dyskusji i bogatych doświad- 
czeń zebranych w wieloletnim pro- 
cesie praktycznych poszukiwań no- 
wych rozwiązań stała się reforma 
gospodarcza ' zainicjowana przez 
uchwałv plenum KC KPZR z dnia 
27 września 1965 r. 


Wobec ogromnej skali i złożoności 
produkcji. a także znacznie większego 
niż w innych krajach socjalistycz- 
nych zróżnicowania struktury orga- 
nizacyjnej gospodarki, radzieckie 
władze partyjne i rządowe uznałv. że 
najwłaściwszym sposobem realizacji 
reformv gospodarczej będzie stopnio- 
we wdrażanie jej zasad przy zasto- 
sowaniu rozwiązań kompleksowych. 
W 1966 r. na nowych zasadach roz- 
poczęły działalność 43 największe i 
najlepiej zorganizowane  przedsię- 
biorstwa, zatrudniające łącznie około 
300 tys. pracowników. W 1971 r. w 


oparciu o zasady te pracowało już , 


83 proc. wszystkich przedsiębiorstw 
radzieckich, dostarczających 93 proc. 
globalnej wartości produkcji prze- 
mysłowej ZSRR i 95 proc. zysku. Na 
nowy system nie przeszła jedynie pe- 
wna część małych przedsiębiorstw 
(zatrudniających poniżej 100 pracow- 
ników), podległych władzom republi- 
kańskim i terenowym. 


Przestawienie niemal całego prze- 
mysłu radzieckiego na nowe zasady 
działania zakończyło pierwszy etap 
reformy. Realizowany obecnie etap 
następny. znacznie bardziej trudny, 
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ma przynieść pogłębienie zdobytych 
już doświadczeń i wykorzystanie dal- 
szych możliwości. tkwiących w do- 
skonaleniu metod zarządzania prze- 
mysłem. To ostatnie zadanie potrak- 
towano na XXIV Zjeździe KPZR ja- 
ko jeden z naczelnych problemów 
polityki ekonomicznej partii na obec- 
nym etapie rozwoju. Ważnym kro- 
kiem na tym etapie wdrażania sku- 
teczniejszych mechanizmów  kiero- 
wania była podjęta w 1973 r. uchwa- 
ła KC KPZR i Radv Ministrów ZSRR 
„O niektórych środkach dalszego do- 
skonalenia zarządzania . przemy- 
słem”'(1). 


Kierunki doskonalenia systemu 
planowania 


Mimo iż przyjęty w ZSRR system 
planów, obejmujący plany perspe- 
ktvwiczne, wieloletnie (5-letnie) i ro- 
czne. z formalnego punktu widzenia 
nie uległ widocznym przeobrażeniom 
w wyniku przeprowadzanej obecnie 
reformy i jest podobny do systemu 
ukształtowanego na przełomie lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. to 
jednak zmiany dokonane w zakresie 
roli i funkcji poszczególnych rodza- 
jów planów należy uznać za niezwy- 
kle istotne. 

Punktem wyjścia. zakrojonych na 
szeroką skalę prac i poszukiwań w 
tej dziedzinie. stało się przyjęcie te- 
zy. iż plany perspektywiczne i pię- 
cioletinie należy budować nie tylko 
na podstawie ekstrapolacji trendów 
dzisiejszych. lecz przede wszystkim 
w oparciu o założenia strategii ogól- 
nogospodarczej, kierującej się wymo- 
gami optymalizacji długookresowej. 


(1) Omówienie tej uchwałv ogłoszono w 
dzienniku Prawda z 3 kwietnia 1943 r. Nute 
Drogi opublikowały powyższe omowienie Ww 
nunierze 6 z 1913 T. 
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W związku z tym założenia radziec- 
kiej reformy gospodarczej zakładają 
takie związki między poszczególnymi 
rodzajami planów, przy których za- 
dania długookresowego rozwoju będą 
mogły faktycznie wywierać decydu- 
jący wpływ na formę i zakres opty- 
malizacji bieżącej. 

Z powyższym łączy się ściśle rów- 
nież drugi kierunek doskonalenia sy- 
stemu planowania, zakładający konie- 
czność przekształcenia planów pię> 
cioletnich (a nie jak dotychczas rocz- 
nych) w podstawowy instrument pla- 
nowego sterowania gospodarką ra- 
dziecką. Uznanie planów  pięciolet- 
nich za podstawowe w kierowaniu 
procesami rozwoju społeczno-gospo- 
darczego wynika z mocno podkreśla- 
nej w ZSRR konieczności tworzenia 
warunków, sprzyjających pełniejsze- 
mu uwzględnianiu postępu naukowo- 
-technicznego oraz branżowych i te- 
rytorialnych zmian w strukturze go- 
spodarki. 

Rzeczywistemu przekształcaniu 
planów pięcioletnich w podstawowy 
instrument kierowania gospodarką 
służą takie m. in. przedsięwzięcia, 
jak: stopniowe przekształcanie pla- 
nów rocznych w plany wykonawcze 
planu pięcioletniego oraz stosowa- 
nie w planowaniu działających nie- 
zmiennie przez kilka lat instrumen- 
tów i mechanizmów ekonomicznych 
(np. długookresowych umów między 
dostawcami i odbiorcami, wielolet- 
nich normatywów potrąceń na fun- 
dusze pozostające w dyspozycji 
przedsiębiorstw) związanych z re- 
alizacją zadań planu pięcioletniego 
1 nastawionych na jego wykonanie 
w ustalonych proporcjach. 


Trzeci kierunek doskonalenia sy- 
stemu planowania dotyczy pełnej in- 
tegracji planowania gospodarczego z 
planowaniem społecznym. Celem 
planowania społecznego jest stwarza- 
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nie warunków sprzyjających pełniej- 
szemu zaspokajaniu potrzeb mate- 
rialnych i duchowych ludzi pracy, a 
także stałe doskonalenie wszyst- 
kich elementów stosunków społecz- 
nych. Pierwszy pięcioletni plan roz- 
woju socjalnego opracowano w Le- 
ningradzkim Zjednoczeniu Przemy- 
słowym „Swietłana” w 1966 r. Było 
to wówczas przedsięwzięcie ekspery- 
mentalne. Dziś natomiast planowanie 
społeczne stało się trwałym elemen- 
tem ogólnego systemu planowania 
radzieckiego. 


W celu zwiększenia aktywnej roli 
planowania oraz poprawy jego real- 
ności założenia radzieckiej reformy 
gospodarczej idą w kierunku reali- 
zowania szeroko pojętego procesu 
planowania w trzech kolejnych fa- 
zach: prognozowania, programowa- 
nia oraz planowania. Przyczyny wy- 
różnienia tych faz tkwią w tym, że 
każda z nich posiada specyficzne ce- 
chy i spełnia odmienną rolę w pro- 
cesie kierowania gospodarką. Pro- 
gnozy i programy umożliwiają pla- 
nistom poznanie prawidłowości prze- 
biegu przyszłych procesów i zjawisk 
społeczno-gospodarczych. Plany na- 
tomiast wyznaczają realny kształt 
przyszłości. Ponieważ fazy te uzupeł- 
niają się, wzajemne ich powiązanie 


-. może zwiększyć wydatnie ogólnospo- 


łeczną racjonalność, a tym samym i 
skuteczność działalności planistycz- 
nej. Realizacja tych zasad umożliwi 
gospodarce radzieckiej wmontowanie 
działalności prognostycznej do szero- 
ko pojętego procesu planowania. 


Studia prognostyczne zapoczątko- 
wano w Związku Radzieckim już 
przed kilkoma laty. kiedy to przystą- 
piono do opracowywania prognoz 
rozwoju nauki i techniki oraz anali- 
zy ich wpływu na rozwój gospodar- 
czy. W celu stworzenia naukowych 
podstaw do prac prognostycznych 


podjęto wówczas (m. in. w Akademii 
Nauk Ukraińskiej SRR i w Syberyj- 
skim Oddziale Akademii Nauk 
ZSRR) prace teoretyczne, dotyczące 
metodologii prognozowania. Do naj- 
ważniejszych zrealizowanych już, 
konkretnych studiów  prognostycz- 
nych zaliczyć należy m. in. prognozę 
wykorzystania zasobów  paliwowo- 
-energetycznych ZSRR do 1980 r. i 
2000 r., opracowaną przez specjalną 
komisję naukowo-techniczną, powo- 
łaną w 1966 r. przez Państwowy Ko- 
mitet Nauki i Techniki oraz Akade- 
mię Nauk ZSRR. Ponadto opraco- 
wano już również prognozy rozwoju 
transportu, gospodarki wodnej, hy- 
droenergetyki oraz problemowych 
zagadnień nauki (np. dotyczących no- 
wych materiałów, perspektyw che- 
mizacji, wykorzystania osiągnięć bio- 
logii itp.) do 1980 r. Należy także 
zwrócić uwagę na prowadzone w 
ZSRR studia prognostyczne dotyczą- 
ce obrazu świata w 2017 r., to jest 
w 100 lat od daty Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej. 


Wdrożenie do praktyki wspomnia- 
nego wyżej trójfazowego systemu 
opracowywania planów rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego umożliwi  le- 
psze dostosowanie prac prognostycz- 
nych do bezpośrednich potrzeb pla- 
nowania i aktualnych zagadnień po- 
lityki  społeczno-gospodarczej oraz 
lepszą koordynację tych prac podej- 
mowanych przez różne resorty. 

Doceniając ważność powyższych 
zagadnień, Gospłan ZSRR wspólnie 
z Państwowym Komitetem Nauki i 
Techniki ZSRR oraz Akademią Nauk 
ZSRR podjął w końcu 1972 r. uchwa- 
łę o zatwierdzeniu „Wykazu najważ- 
niejszych problemów  ogólnogospo- 
darczych i prognoz naukowo-techni- 
cznych”, które powinny być opraco- 
wane w trakcie prac nad projektem 
perspektywicznego planu rozwoju 
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społeczno-gospodarczego ZSRR na 
lata 1976—1990. W wykazie określo- 
no konkretne problemy i rodzaje 
prognoz, instytucje odpowiedzialne 
za ich wykonanie, terminy opraco- 
wania prognoz oraz tryb ich zatwier- 
dzania przez upoważnione do tego 
wydziały Gospłanu ZSRR i Państwo- 
wego Komitetu Nauki i Techniki 
ZSRR. Równocześnie podjęta została 
uchwała o zatwierdzeniu „Podstawo- 
wych zasad metodologicznych i obo- 
wiązujących wymogów w zakresie 
opracowywania prognoz naukowo- 
„technicznych”, w której określono 
cel prac prognostycznych oraz spre- 
cyzowano warunki. jakim powinny 
one odpowiadać. 


Uchwały powyższe umożliwiają 
lepsze określenie i ocenę rzeczywi- 
stej użyteczności konkretnych opra- 
cowań prognostycznych w procesie 
konstruowania planów wieloletnich i 
programów perspektywicznych oraz 
gwarantują niezbędny stopień inte- 
gracji procesów przewidywania i 
planowania. Ponieważ studia progno- 
styczne zwiększają wydatnie skute- 
czność planowania w ogóle, a plano- 
wania długookresowego w szczegól- 
ności, jak też przyspieszają ogólny 
rozwój metod planowania, można 
przypuszczać, iż opieranie ustaleń 
planowych na wynikach uprzednich 
badań prognostycznych stanie się w 
ZSRR, już w najbliższej perspekty- 
wie, prawnym obowiązkiem właści- 
wych instytucji i organizacji gospo- 
darczych. 


Konkretny kształt mechanizmu re- 
alizacji planów społeczno-gospodar- 
czych odpowiadać powinien pozio- 
mowi rozwoju sił wytwórczych i 
treści socjalistycznych stosunków 
produkcii na danym etapie roz- 
woju Cechą różniącą  ohecny 
kształt obowiązuiącego w Związku 
Radzieckim mechanizmu realizacji 
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planu od jego kształtu sprzed refor- 
my jest znaczne ograniczenie ilości 
zadań dyrektywnych, przekazywa- 
nych zgóry przedsięb'orstwom. oraz 
większe wykorzystanie narzędzi po- 
średniego regulowania w dziedzinie 
realizowania dodatkowych odpisów z 
zysku na fundusze rozwojowe i za- 
chęt materialnych(2). 


Podjęta w reformie radzieckiej 
próba ograniczenia zadań dyrekty- 
wnych do najważniejszych obszarów 
działalności przedsiębiorstw umożli- 
wia działanie jednostek gospodar- 
czych w kierunku zgodnym z intere- 
sem społecznym oraz zapewnia w 
pełni centralne planowanie i zarzą- 
dzanie gospodarką. Zmodyfikowany 
mechanizm realizacji planu, oparty 
na mniejszej liczbie odmiennych w 
charakterze i jakości podstawach 
wskaźników dyrektywnvch. wvkazu- 
je szereg zalet w porównaniu z sy- 
tuacją sprzed 1965 r. Niemniej jed- 
nak system ten, zdaniem niektórych 
ekonomistów radzieckich. powinien 
ulegać dalszemu doskonaleniu w kie- 
runku likwidacji istniejących jeszcze 
tendencji do „przetargu o plan” oraz 
tworzenia optymalnych warunków 
do synchronizacji interesów poszcze- 
gólnych jednostek gospodarczych, z 
punktu widzenia ogólnych interesów 
gospodarki narodowej. Drogi dalsze- 
go doskonalenia ekonomicznych in- 
strumentów kierowania gospodarką 
radziecką wytyczone zostały na 
AXXIV Zjeździe KPZR, na którym 
stwierdzono m. in., że (..) „stosunki 
towarowo-pieniężne mogą i powinny 
być wykorzystane w interesie umoc- 
nienia planowego zarządzania gospo- 
darką narodową oraz rozwijania ini- 


(2) Dokładniejszą charakterystykę wskaźn.- 
ków dvrektvwnych stosowanych w przed- 
stebiorstwach radzieckich w okresie przed 
t po reformie zawiera artykuł Z. Eumbery. 
patrz Nowe Dioyl. nr8 z 1%.3 tv. 
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cjatywy zakładów i zjednoczeń na 
zasadach rozrachunku gospodarcze- 
go”'(3). 


Kierunki doskonalenia 
aparatu zarządzania 


Przeprowadzone w Związku Ra- 
dzieckim na przełomie lat pięcdzie- 
siątych i sześćdziesiątych zmiany w 
strukturze organizacyjnej zarządza- 
nia przemysłem wykazały, że pod- 
stawowym warunkiem skuteczności 
kompleksowych zmian w tej dzie- 
dzinie jest stworzenie podstawowym 
ogniwom gospodarczym  (przedsię- 
biorstwom, kombinatom. zjednocze- 
niom) odpowiednich warunków eko- 
nomicznych, skłaniających je — zgod- 
nie z interesem całej załogi — do 
zwiększania produkcji, poprawy jej 
jakości. podnoszenia wydajności pra- 
cy. rentowności i gospodarności. 

W związku z tym po wrześniowym 
plenum KC KPZR w 1965 r. w inte- 
resie przyspieszenia rozwoju prze- 
mysłu oraz zapewnienia jednolitego 
kierownictwa produkcją i badaniami 
naukowymi w ramach każdej gałęzi, 
zniesiono istniejący wówczas system 
rad gospodark; narodowej. opartv na 
terytorialnym systemie zarządzania, 
powołując do kierowania  prze- 
mysłem ministerstwa . branzowe. 
Uwzględniając techniczno-produk- 
cvjną specyfikę poszczególnych gałę- 
zi. utworzono trzy rodzaje mini- 
sterstw: ogólnozwiązkowe. związko- 
wo-republikańskie i republikańskie. 

Ministerstwa ogólnozwiązkowe u- 
tworzono w przemysłach budowy 
maszyn, które dla przeprowadzenia 
standaryzacji, unifikacji i normaliza- 
cji wyrobów oraz zapewnienia wy- 
sokiej ich jakości, odpowiadającej 


(3) Referat wygłoszony przez tow. A. Kosv- 
elna na NNIUV Zjeździe KPZR w dniu 6 


ktietnia 1971 r. Nowe Drogi nrś « 18,1 r. 


najwyższym standardom światowun. 
szczególnie potrzebują jednolitego, 
ogolnopanstwowego kierownictwa 
technicznego. Inne gałęzie przemy- 
słu podporządkowano ministerstwom 
związkowo-republikańskim. Mini- 
sterstwa tego typu obejmują swym 
zasięgiem obszar całego Związku Ra- 
dzieckiego oraz mają swe odpowied- 
niki w poszczególnych republikach 
związkowych. Działające w republi- 
kach takie ministerstwa podporząd- 
kowano bezpośrednio radom mini- 
strów swoich republik oraz odpo- 
wiednim związkowo - republ:kań- 
skim ministerstwom przemysłowym 
ZSRR. przy czym zobowiązano je do 
działania zgodnie z przepisami tych 
ostatnich organów. Pozostałe yałęzie 
przemysłu. głównie terenowego, pod- 
porządkowano ministerstwom repu- 
blikańskim. 

Do 1973 r. ministerstwa kierowały 
podległymi im  przedsiębiorstwanu 
bądź przez swe wyspecjalizowane 
jednostki funkcyjne zwane central- 
nymi zarządami (była to forma do- 


minująca), bądź przez wyodrębnio-' 


ne organy, będące gospodarczymi 
zgrupowaniami przedsiębiorstw 
(zjednoczenia, firmy, trusty itp.). Po- 
djęta w 1973 r. przez KC KPZR i 
rząd ZSRR uchwała „O niektórych 
środkach dalszego doskonalenia za- 
rządzania przemysłem” zaleciła mi- 
nisterstwom rozwiązanie centralnych 
zarządów przemysłowych oraz przej- 
ście na dwu- i trójszczeblowy system 
zarządzania przemysłem(4). 


Uchwała stworzyła więc warunki 
do przechodzenia na wspomnianą już 
wyżej drugą formę kierowania 
przedsiębiorstwamj przemysłowymi. 
Umożliwi to szersze posługiwanie się 


(4) Dalszy etap doskonalenia oreanizacji 
1 zarządzania przemysłem w ZSRR. Omówie- 
nie powyższej uchwały zamieszczono w No- 
wych Drogach nr 6 z 1973 r. 


. 
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bardziej elastycznymi metodami eko- 
nomicznymi w zarządzaniu przemy- 
siem radzieckim, a Zz prawnego pun- 
ktu widzenia — pozwoli na rozpow- 
szechnienie form cywilno-prawnych 
w regulacji życia gospodarczego. 
Ważną rolę w radzieckiej reformie 
gospodarczej odgrywają również 
przedsięwzięcia zmierzające do pod- 
niesienia poziomu koncentracji pro- 
dukcji w drodze przyspieszenia pro- 
cesów integrowania przedsiębiorstw 
przemysłowych. Podstawową zasadą 
grupowania przedsiębiorstw radziec- 
kich było do niedawna kryterium 
produkcyjno-terytorialne. Zgodnie z 
tym, wszystkie - przedsiębiorstwa 
przemysłowe danej gałęzi (branży), 
położone na okreslonym terenie, 
zgrupowane były w organizmy wyż- 
Szcgo szczebla, nazywane zjednocze- 
niami. Nie była to zasada bezwzględ- 
na, lecz dominujący typ powiązań. 
Zjednoczenia były początkowo jed- 
nostkami o charakterze administra- 
cyjnyvm. W okresach następnych — 
w związku z oparciem ich działalno- 


"ŚCI na rozrachunku gospodarczym — 


próbowano przekształcać je w duże 
organizacje przemysłowe o charakte- 
rze ekonomicznym. 

Pierwsze zjednoczenia branżowe 
utworzono w 1961 r. w Lwowskim 
Rejonie Ekonomicznym. W latach na- 
stępnych liczba ich zaczęła intensy- 
wnie wzrastać. Według stanu na 
dzień 1 kwietnia 1965 r. istniały już 
592 zjednoczenia grupujące 2672 
przedsiębiorstwa. 

Reforma z 1965 r. stworzyła przed 
zjednoczeniami pomyslne perspekty- 
wy ich dalszego rozwoju. Dążąc do 
odciążenia ministerstw od koniecz- 
ności rozstrzygania spraw bieżących 
i przekształcenia ich w o.kznv Szia- 
bowe, zajmujące się rozstrzyganiem 
problemów generalnych, ustalenia 
relormy przewidywały wyposażenie 
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działających na rozrachunku gospo- 
darczym zjednoczeń w szerokie pre- 
rogatywy w planowaniu i zarządza- 


nu. W nowych warunkach zjedno- 


czenia miały pełnić rolę podstawo- 
wego partnera w stosunku do cen- 
tralnego aparatu planowania i za- 
rządzania. Na skutek jednak częścio- 
wego pokrywania się obszarów kom- 
petencji zjednoczeń i ministerstw 
oraz operatywnego stylu zarządzania 
ze strony centralnych zarządów w 
doskonaleniu pracy zjednoczeń wy- 
stąpiły pewne trudności wymagające 
dalszych zmian w systemie organiza- 
cji przemysłu radzieckiego. Dotyczy- 
ło to szczególnie wielobranżowycn 
zjednoczeń przemysłu maszynowego, 
które z reguły podlegały kilku cen- 
tralnym zarządom i w tej sytuacji 
były najbardziej narażone na trud- 
ności w pracy, a nawet na możliwość 
ich likwidacji. 

Dzięki jednak zdecydowanej inter- 
wencji centralnych organów partyj- 
nych i rządowych pojawiające się 
tendencje do likwidacji zjednoczeń 
zostały zahamowane, a tempo two- 
rzenia nowych zjednoczeń zostało 
przyspieszone. Wpłynęło to korzy- 
stnie na procesy organizacyjnej kon- 
centracji przemysłu. W rezultacie w 
końcu 1971 r. działało w Związku Ra- 
dzieckim już około 880 zjednoczeń, 
utworzonych na bazie  przedsię- 
biorstw wiodących. 

Nowy etap w doskonaleniu stru- 
ktury organizacyjnej aparatu zarzą- 
dzania i zwiększaniu roli zjednoczeń 
zapoczątkowała wspomniana już 
uchwała KC KPZR i Rady Mini- 
strów ZSRR „O niektórych środkach 
daiszego doskonalenia zarządzania 
przemysłem”, która postulowała: 

— likwidację centralnych zarzą- 
dów branżowych oraz oparcie stru- 
ktury zarządzania przemysłem na sy- 
stemie dwu- lub trzyszczeblowym; 


138 


— wzmożenie tempa prac w za- 
kresie koncentracji i kooperacji pro- 
dukcji oraz utworzenie w przemyśle 
wielkich zjednoczeń i kombinatów 
produkcyjnych (zintegrowanych z 
zapleczem naukowo-technicznym) z 
uwzględnieniem specyfiki poszcze- 
gólnych gałęzi i stopnia ich ekspan- 
SJi; 

— zbliżenie organów kierujących 
gospodarką do produkcji, zwiększe- 
nie operatywności i elastyczności 
aparatu zarządzania oraz wyraźniej 
sze rozgraniczenie obszarów obo- 
wiązków i kompetencji pomiędzy 
różnymi ogniwami gospodarki; 

— skupienie . bezpośrednio w 
przedsiębiorstwach, kombinatach i 
zjednoczeniach decyzji w zakresie 
rozwiązywania większości operatyw- 
nych problemów  produkcyjno-go- 
spodarczych; 


— przekształcenie ministerstw w 
organy sztabowe zajmujące się roz- 
strzyganiem "takich generalnych 
problemów, jak: określanie podsta- 
wowych zadań rozwoju perspekty- 
wicznego gałęzi, doskonalenie syste- 
mu planowania i metod zarządzania, 
prowadzenie jednolitej polityki te- 
chnicznej, przyspieszanie postępu 
naukowo-technicznego, podnoszenie 
efektywności nakładów  inwestycyj- 
nych oraz możliwie najpełniejsze za- 
spokajanie zapotrzebowania kraju na 
wszystkie rodzaje produkowanych 
wyrobów. 


Zgodnie z postanowieniami oma- 
wianej uchwały w przemyśle radzie- 
ckim mają być wykorzystane nastę- 
pujące typy i formy grupowań 
przedsiębiorstw: 

— zjednoczenia typu pionowego 
(kombinaty i zjednoczenia produk- 
cyjne), stanowiące w pełni zintegro- 
wane zespoły pozbawionych samo- 
dzielności gospodarczej wyspecjalizo- 


wanych zakładów związanych mię- 
dzy sobą silnymi więzami technolo- 
gicznymi; 

— zjednoczenia typu poziomego 
(ogólnozwiązkowe i republikańskie 
zjednoczenia przemysłowe), stano- 
wiące zgrupowania przedmiotowo 
wyspecjalizowanych przedsiębiorstw, 
zachowujących samodzielność gospo- 
darczą i znajdujących się na określo- 
nym terenie, należących do danej ga- 
łęzi, ewentualnie branży przemysłu. 

Przedsiębiorstwa wchodzące w 
skład zjeanoczeń typu pionowego 
mają tracić osobowość prawną. Umo- 
żliwi to stworzenie bardziej efekty- 
wnych układów organizacyjnych, w 
których bez ograniczeń prawnych 
można będzie zarządzać, gromadzić 
wspólne fundusze, koncentrować wy- 
siłki w dziedzinie badań, realizować 
nowy podział pracy i specjalizacji 
przedmiotowej między zgrupowany- 
mi zakładami. Pracując na rozra- 
chunku gospodarczym, zjednoczenia 
typu pionowego utrzymywać będą 
bezpośrednie stosunki kredytowe z 
bankami, pozostawiając zgrupowa- 
nym w nich zakładom jedynie roz- 
rachunek wewnętrzny. 


Zjednoczenia typu . poziomego 
(ogólnozwiązkowe i republikańskie 
zjednoczenia przemysłowe) będą 
również jednostkami gospodarczymi, 
działającymi na zasadach rozrachun- 
ku gospodarczego. Będą one kiero- 
wane przez zarząd zjednoczenia, na 
którego czele stać będzie dyrektor, 
działający na zasadzie zwierzchni- 
ctwa jednoosobowego. Zarząd zjed- 
noczenia zatwierdzać będzie zadania 
planowe dla zgrupowanych w nim 
przedsiębiorstw, czuwać nad całko- 
witym zwrotem ponoszonych na 
produkcję nakładów (łącznie z na- 
kładami na prace projektowe, kon- 
strukcyjne i naukowo-badawcze), za- 
bezpieczać poprawę efektywności i 
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racjonalności wykorzystania nakła- 
dów inwestycyjnych oraz wzrost zy- 
sku i poprawę rentowności produ- 
kcji. | 

Podmiotem rozliczeń z budżetem z 
tytułu wygospodarowanego zysku 
będą bądź same przedsiebiorstwa, 
bądź zarząd zjednoczenia przemysło- 
wego. Po rozliczeniu się z budżetem 
i dokonaniu spłaty kredytów banko- 
wych zarząd zjednoczenia przemy- 
słowego będzie mógł tworzyć z wy- 
gospodarowanego zysku scentralizo- 
wane fundusze: rozwoju produkcji, 
zachęty materialnej, przedsięwzięć 
socjalno-kulturowych i budownictwa 
mieszkaniowego, badań naukowych, 
opanowania nowej techniki, rozwo- 
ju produkcji eksportowej, przyspie- 
szania wdrażania wynalazków i po- 
mysłów racjonalizatorskich. 

Jednostką konsultacyjną, która ma 
być jednocześnie instytucjonalną for- 
mą integrowania interesów zjedno- 
czenia przemysłowego z interesami 
wchodzących w jego skład przedsię- 
biorstw, będzie rada dyrektorów. W 
skład jej, oprócz dyrektora zjedno- 
czenia i jego zastępców, wchodzić bę= 
dą dyrektorzy zgrupowanych w zjed- 
noczeniu przedsiębiorstw, kombina- 
tów i organizacji oraz przedstawiciel 
właściwej instancji związku zawodo- 
wego. 

Również i w dziedzinie handlu za- 
granicznego, który dotychczas znaj- 
dował się całkowicie w gestii mini- 
sterstw i kierowanych centralnie or- 
ganizacji handlowych. następują isto- 
tne zmiany, m. in. w kierunku nada- 
nia nowo utworzonym. dużym zjed- 
noczeniom przemysłowym  określo- 
nych uprawnień w zakresie samo- 
dzielnego występowania na rynkach 
zagranicznych. 

Ogólnie mozna stwierdzić, iż waż- 
nym kierunkiem doskonalenia metod 
zarządzania gospodarką radziecką 
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jest odchodzenie od dotychczasowego 
uniwersalizmu organizacyjnego u- 
znającego zjednoczenia branżowe za 
dominującą formę grupowania przed- 
siębiorstw. Nowe zasady organiza- 
cyjne gospodarki Związku Radziec- 
kiego zakładają powstanie różnorod- 
nych form integracji  przedsię- 
biorstw, zgodnych z wymogami jed- 
nolitości w rozwiązaniach podstawo- 
wych i kierunkowych oraz zgodnych 
z postulatem ekonomicznej różnorod- 
ności rozwiązań szczegółowych. Kie- 
runki realizowanych przedsięwzięć w 
tych dziedzinach uwzględniają przy 
tym potrzebę zwiększenia zakresu 
kompetencji (a więc i odpowiedzial- 
ności) niższych ogniw zarządzania. co 
niewątpliwie doprowadzi w przyszło- 
ści do większej różnorodności roz- 
wiążań ekonomicznych i organizacyj- 


nych iakże w zakresie form grupo- 
wania przedsiębiorstw. 

Jak stwierdził tow. L. Breżniew, 
obecnie ,,..wkroczyliśmy w taki etap 
rozwoju, w którym nie można już 
pracować po staremu, lecz potrzebne 
są metody nowe i nowe rozwiązania. 
Dotychczasowe doświadczenie jest tu 
złym doradcą, nowego zaś trzeba wy- 
trwale  poszukiwać”(5). Wyrazem 
tych poszukiwań jest radziecka re- 
forma gospodarcza stanowiąca dyna- 
miczny proces twórczego rozwiązy- 
wania problemów wysuwanych przez 
życie. 

JÓZEF MAREK GRABOWIECKI 


(3) Aktualne problemy yospodarki radziec- 
kiej. Przemówienie tow. L. Breżniewa w 
Charkowie. Życie Warszawy z 17 kwietnia 
1950 r. 


Historia ZSRR i walka ideologiczna 


Krytyka burżuazyjnej historiografii 
społeczeńsiwa radzieckicgo. (Kritika 
burżuaznoj istoriografii sowietskogo 
obszczesiwa, r:.ed. W.S. WASIUKOW, 
Moskwa 1972, str. 410). 


Historiografia społeczeństwa  ra- 
dzieckiego jest terenem ostrej walki 
ideologicznej. W ostatnich latach wy- 
datnie wzrosła na Zachodzie liczba 
wydawnictw, które są wynikiem 
działalności specjalnych instytutów 
zajmujących się tzw. studiami sowie- 
tologicznymi. Instytuty tego rodzaju 
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stanowią część systemu burżuazyj- 
nych nauk społecznych i zajmują się 
przede wszystkim zagadnieniami hi- 
storii, ekonomii, socjologii, filozofii, 
kultury i prawa w Związku Radzie- 
ckim oraz w innych krajach socjali- 
stycznych. Nauki społeczne w kra- 
jach kapitalistycznych, pomimo swe- 
go deklarowanego programowo obie- 
ktywizmu, spełniają dwie uwarun- 
kowane zasadami ustrojowymi funk- 
cje: ideologiczną, której celem jest 
aktywna obrona ustroju kapitalisty- 
cznego, oraz praktyczną, zmie: ającą 


do formułowania odpowiednich 
wskazówek, potrzebnych osrodkom 
władzy. Dlatego prace wielu history- 
ków zachodnich ilustrują oficjalne 
doktryny i tezy polityczne dobra- 
nym w specjalny sposób zespołem fa- 
któw, a nierzadko też drogą różno- 
rakich  zafałszowań. Historiografia 
burżuazyjna zrodziła pokażną licz- 
bę doktryn, które później okazały się 
przydatne w praktycznej działalno- 
ści rządów państw  imperialistycz- 
nych. Główny ciężar walki sił kapi- 
talistycznych z socjalizmem od lat 
spoczywa na dziedzinie antykomuni- 
stycznej propagandy i ideologicznej 
dywersji, a argumentację dla tych 
celów ideolodzy zachodni czerpią z 
prac poświęconych historii państwa 
i społeczeństwa radzieckiego. Wyda- 
na niedawno w Moskwie publikacja 
pt. Krytyka burżuazyjnej historio- 
grafii społeczeństwa radzieckiego za- 
wiera analizę wiodących tez i ogól- 
nych koncepcji przyjmowanych ak- 
tualnie w historiografii amerykań- 
skiej, brytyjskiej, francuskiej i za- 
chodnioniemieckiej. Tezy stanowią- 
ce przedmiot krytyki ze strony au- 
torów zaczerpnięte zostały z prac 
takich znanych na Zachodzie history- 
ków-politologów jak: E. H. Carr, D. 
Kennan, H. Raupach, F. L. Schuman 
czy Z. Brzeziński. Są to nazwiska 
bezwzględnie reprezentatywne dla 
współczesnej nauki burżuazyjnej. 


Kolejne artykuły zamieszczone w 
omawianym zbiorze dotyczą chara- 
kterystyki poszczególnych okresów 
w dziejach ZSRR. Autorzy przyjęli 
w swych szkicach następujące ujęcie: 
zwięzłe omówienie okresu, charakte- 
rystykę poglądów lansowanych przez 
poszczególnych sowietologów, kryty- 
kę ich stanowiska i analizę błę- 
dów. Z reguły poglądom zachodnich 
sowietologów autorzy omawianej 
pracy przeciwstawiają obraz realnie 
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istniejącej sytuacji. Towarzyszy te- 
mu syntetyczna prezentacja ustaleń 
dokonanych przez badaczy marksi- 
stowskich. | 
Recenzowany zbiór otwiera szkic 
W. S. Wasiukowa i W. I. Sałowa, po- 
święcony burżuazyjnej interpretacji 
Wielkiej Rewolucji Październikowej. 
Ogólnym celem. do którego dąży na- 
uka burżuazyjna. jest próba negacji 
socjalistycznego charakteru Rewolu- 
cji Październikowej. Część history- 
ków zachodnich akcentuje rzekomą 
przypadkowość historycznych wyda- 
rzeń; inni dostrzegają co prawda roz- 
liczne przyczyny rewolucji w Rosji, 
ale wszyscy negują to. co jest naj- 
istotniejsze — jej determinizm dzie- 
jowy. Większość publikacji sowieto- 
logicznych usiłuje wykazać, że Re- 
wolucja Październikowa nie Stwo- 
rzyła takich przemian, jakie przewi- 
dywała teoria marksistowska. Kry- 
tyczna analiza dokonana przez Sa- 
łowa i Wasiukowa dowodzi bezzasa- 
dności tych poglądów. Przyjmowane 
jako zasadnicza przesłanka zacola- 
nie Rosji i brak proletariatu fabry- 
cznego nie odpowiadają historycznej 
rzeczywistości. Historiografia radzie- 
cka wykazała bowiem bardzo dyna- 
miczny rozwój stosunków kapitali- 
stycznych w Rosji w końcu XIX i 
począlku XX wieku, rozbudowę 
przemysłu, transportu, systemu ban- 
kowego itp.. a co za tym idzie — row- 
nież wysoką koncentrację i potężny 
ilościowo wzrost klasy robolniczej(1). 
To wszystko stwarzało obiektywne 
warunki, które umożliwiały rewolu- 
cję socjalistyczną, co notabene wy- 
kazał W. I. Lenin jeszcze w przed- 
rewolucyjnej polemice z mienszewi- 
kami, eserowcami i prawym skrzy- 
dłem działaczy II Międzynarodówki. 


(1) W naszej literaturze por. L. Ba- 
zylow: Dzieje Rosji, Warszawa 19740 r, 
str. 425 i następne. 
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W artykule Sałowa i Wasiukowa 
poddane są również krytyce tezy od- 
rzucające socjalistyczny charakter 
Rewolucji Październikowej, a cha- 
rakteryzujące ją jako przewrót pań- 
stwowy, względnie zamach stanu. 
Tego rodzaju błędna interpretacja 
wynika z niezrozumienia, że siła pro- 
letariatu zależy nie tylko od jego li- 
czebności, ale również od stopnia zor- 
ganizowania, stanu świadomości kla- 
sowej i sojuszu z chłopstwem. Analo- 
gicznie teza odrzucająca narodowy 
charakter Rewolucji Październiko- 
wej jest nie do utrzymania w kon- 
frontacji z bolszewickim programem 
sprawowania władzy za pośredni- 
ctwem rad, których narodowy cha- 
rakter był niezaprzeczalny. 


Wiele przykładów klasowo uwa- 
runkowanych ocen dostarcza Przy- 
czynek do krytyki antymarksisto- 
wskiej historiografii wojny domowej 
i obcej interwencji pióra W. I. Sało- 
wa i W. S. Rykałowa. Zachodni so- 
wietolodzy zmierzają do udowodnie- 
nia, że polityka „białych” była rze- 
komo zgodna z rosyjskimi interesa- 
mi narodowymi oraz do usprawiedli- 
wienia zbrojnej interwencji. Usiłu- 
ją oni także wykazać, że pierwsza 
próba wprowadzenia w życie marksi- 
stowskiej teorii ekonomicznej zakoń- 
czyła się fiaskiem. 


Pierwsza teza odzwierciedla ideo- 
wą więż burżuazyjnej nauki z pro- 
gramem eksploatatorskich klas Ro- 
sji. Zachodni sowietolodzy usiłują 
przedstawić kontrrewolucję jako na- 
rodowy czynnik oporu, a głównych 
wodzów kontrrewolucyjnych armii w 
rodzaju Kołczaka, Denikina i Wran- 
gla jako idealistów, liberałów i ma- 
rzycieli. Ten do głębi zafałszowany 
obraz przemilcza fakt „białego” ter- 
roru i całkowicie wypacza charakter 
wojny domowej, o której Lenin pi- 
sał, że „..jest najbardziej ostrą for- 
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mą walki klasowej”. Wielonarodo- 
wościowość Armii Czerwonej była 
przy tym najlepszym dowodem, że 
front walki przebiegał ściśle według 
podziałów społecznych. 


Wprost idealistycznie przedstawia- 
ją historycy zachodni działalność 
wojsk interwencyjnych. Pomijając 
zamiar ustanowienia w Rosji impe- 
rialistycznego podziału sfer wpły- 
wów, pomniejszają dążenia do oba- 
lenia siłą ustroju radzieckiego. Star- 
sza literatura niemiecka oceniała in- 
terwencję jako „akt oswobodzenia”, 
brytyjska zaś, jako dążenie do otwar- 
cia frontu wschodniego. Ponieważ są- 
dy te nie wytrzymały próby czasu, 
współcześni sowietolodzy szukają u- 
sprawiedliwienia dla interwencji w 
przeciwstawieniu się rzekomemu dą- 
żeniu bolszewików do „eksportu re- 
wolucji”. I ta teza została przekonu- 
jąco obalona przez historyków ra- 
dzieckich w oparciu o bezsporne fa- 
kty historyczne. 


Duże znaczenie dla współczesnej 
walki ideologicznej ma ocena poli- 
tyki ekonomicznej bolszewików w o- 
kresie wojny domowej. Jak wiadomo, 
okres ten jest nazwany w literatu- 
rze marksistowskiej okresem wojen- 
nego komunizmu. Zachodnia sowie- 
tologia, dopuszczając się wulgaryza- 
cji i falsyfikacji, próbuje utożsamić 
politykę wojennego komunizmu z po- 
lityką komunizmu w sferze gospo- 
darki w ogóle, a odejście od niej w 
późniejszym czasie traktuje jako rze- 
kome fiasko teorii marksistowsko- 
-leninowskiej w ekonomii i rzekome 
przejście na pozycje pragmatyzmu. 
Wniosek ten służy z kolei jako jedna 
z przesłanek znanej teorii konwer- 
gencji. Burżuazyjni historycy zapo- 
minają, że polityka komunizmu wo- 
jennego nie stanowiła jakiegoś zwar- 
tego ekonomicznego systemu, ale by- 
ła jedynie środkiem obrony rewolu- 


cji wywołanym przez warunki wo- 
jenne(2). 

Tym niemniej właśnie teoria kon- 
wergencji — co wykazują w wielu 
miejscach autorzy omawianej publi- 
kacji — jest bardzo chętnie używana 
przez sowietologów dla swoistej in- 
terpretacji wielu zjawisk z dziejów 
ZSRR. Przykładem może być sprawa 
Nowej Ekonomicznej Polityki zapo- 
czątkowanej przez X Zjazd RKP (b) 
w 1921 r. Zagadnieniom tym poświę- 
cony jest szkic T. P. Pridworowej 
Nowa Ekonomiczna Polityka w oce- 
nie autorów burżuazyjnych. History- 
cy zachodni usiłują przedstawić NEP 
jako odejście komunistów od teorii 
marksistowskiej. Bardziej  skrajni 
spośród nich twierdzą nawet, że 
pierwsze dziesięciolecie władzy ra- 
dzieckiej w dziedzinie ekonomii by- 
ło jednym pasmem klęsk i niepowo- 
dzeń (str. 127—128). T. P. Pridworo- 
wa udowadnia mylność tych sądów, 
nie uwzględniających wstępnych 
form kształtowania się ustroju So- 
cjalistycznego, które wiązały się z 
utworzeniem Gospłanu, jak rozwój 
kooperacji pomiędzy wsią a miastem 
w obrębie gospodarki rolnej, a tak- 
że powstanie początków gospodarki 
planowej w skali całego państwa. 

Jeżeli trzy pierwsze rozdziały o- 
mawianej publikacji odnoszą się do 
interpretacji spraw zasadniczo histo- 
rycznie zamkniętych, to artykuł O. 
1. Wieliczki i 1. N. Oleginej Industria- 
lizacja ZSRR i jej ocena we współ- 
czesnej burżuazyjnej sowietologii do- 
tyczy problemów aktualnych do 
chwili obecnej. Kwestia wyboru me- 
tody uprzemysłowienia kraju stoi bo- 
wiem przed wieloma rządami kra- 
jów trzeciego świata. Socjalistyczna 
industrializacja dokonana w Zwią- 


(2) Por. np. W. I. Lenin: Grożąca ka- 
tastrofa i jak z nią walczyć, „Dzieła” 
t 25, str. 391. 
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zku Radzieckim stanowi dla nich po- 
uczający przykład. Nic też dziwne- 
go, że zachodni sowietolodzy, walcząc 
o zachowanie stanu posiadania świa- 
ta kapitalistycznego, konstruują swe 
wywody z wyrażnym zamiarem dy- 
skredytacji rzeczywistości radzie- 
ckiej. 

Swoista interpretacja zagadnień 
industrializacji w ZSRR daje sowie- 
tologom — głównie ekonomistom — 
możliwość wyszukiwania dowodów 
na potwierdzenie rozmaitych pseudo- 
naukowych, antykomunistycznych 
koncepcji co do przyszłego rozwoju 
ustroju socjalistycznego, Z których 
najbardziej znane są tzw. teoria sta- 
diów i teoria tzw. „społeczeństwa 
przemysłowego”. | 


Paralelnie do oceny industrializa- 
cji w badaniach sowietologicznych 
podnoszona bywa kwestia radzie- 
ckiego rolnictwa. Burżuazyjni bada- 
cze tych problemów dowodzą, że w 
pierwszych dziesięciu latach władzy 
radzieckiej nie zaszły na wsi żadne 
poważniejsze przemiany, natomiast 
głębsza zmiana struktury rolnej w 
początku lat trzydziestych była do- 
konana odgórnie i w sposób dla chło- 
pstwa wysoce niekorzystny. Krytykę 
tych poglądów przeprowadził A. A. 
Barsow w szkicu Problemy rozwoju 
radzieckiej struktury agrarnej w o- 
świetleniu burżuazyjnej historiogra- 
fii. Zainteresowanie radzieckim sy- 
stemem w rolnictwie — jak ukazuje 
to Barsow — wynika z obaw, że kra- 
je trzeciego świata mogą wybrać tę 
właśnie drogę swego przyszłego roz- 
woju. Chcąc zapobiec tej możliwo- 
ści, literatura burżuazyjna lansuje 
poglądy mające zniechęcić do socja- 
listycznych przemian w rolnictwie, 
argumentując, że kolektywizacja w 
ZSRR była podporządkowana wyłą- 
cznie zadaniom industrializacji. Do- 
konując rewolucji w rolnictwie, bol- 
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szewicy mieli jakoby zahamować je- 
go rozwój. Drugorzędne elementy, 
jak np. istnienie w kołchozach dzia- 
łek przyzagrodowych, sowietolodzy 
usiłują przedstawić jako pojawienie 
się przesłanek potwierdzających słu- 
szność teorii konwergencji. Analizu- 
jąc w swym szkicu literaturę sowie- 
tologiczną, A. Barsow dowodzi, że 
bądź to nie zwraca ona uwagi na ca- 
ły szereg zmian, bądź to wyolbrzy- 
mia niektóre rzeczywiste błędy w po- 
lityce kolektywizacji, jak np. zbytni 
pospiech w dokonywaniu reformy na 
niektórych obszarach i nieliczenie się 
z tradycją. Z reguły krytycy zacho- 
dni odrywają jednak sytuację w rol- 
nictwie od całokształtu zagadnień 
przemian społecznych w Związku 
Radzieckim, nie doceniają tych form 
kooperacji na wsi, które poprzedziły 
kolektywizację (jak np. utworzenie 
stacji maszynowo-traktorowych), ba- 
gatelizują mechanizację i unowocze- 
śnienie rolnictwa w wyniku roz- 
woju wiclkoobszarowych, uspołecz- 
nionych gospodarstw rolnych. 

Ostatnie dwa artykuły dotyczą za- 
gadnień wkraczających we współ- 
czesność. Duże zainteresowanie hi- 
storyków zachodnich skupia na sobie 
problematyka II wojny światowej, a 
zwłaszcza udział w niej Związku Ra- 
dzieckiego. Poglądy historyków bur- 
żuazyjnych na tę sprawę przedsta- 
wił B. I. Maruszkin w szkicu: Wiel- 
ka wojna ojczyżniana w historiogra- 
fii antymarksistowskiej _ Historio- 
grafię zachodnią cechuje tendencja 
do pomniejszania roli radzieckich sił 
zbrojnych w zwycięstwie nad hitle- 
ryzmem. Różne warianty tego rozu- 
mowania tłumaczą strategiczne suk- 
cesy Armii Radzieckiej działalnością 
lotnictwa alianckiego lub pomocą u- 
dzielaną Związkowi Radzieckiemu w 
ramach lend-lcase czy wreszcie wo- 
luntaryzmem oraz błędami Hitlera 
itd., itp. 
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W swoim szkicu B. Maruszkin wni- 
kliwie scharakteryzował literaturę 
przedmiotu i wykazał zupełny brak 
podstaw do tego rodzaju twierdzeń. 
Historycy radzieccy — i nie tylko 
oni — wykazali dowodnie, że pomi- 
mo strategicznych bombardowań 
produkcja przemysłowa III Rzeszy 
nie malała, ale do 1944 r. włącznie 
stale wzrastała, największe zaś ilości 
dostaw materiału wojennego dla 
ZSRR przypadają na 1943 r., a więc 
już po przełomie, który spowodowa- 
ła bitwa pod Stalingradem. 

Szkic B. Maruszkina, podobnie jak 
i następny, napisany przez tegoż au- 
tora wspólnie z A. M. Fiłotowem O 
wybranych antykomunistycznych 
koncepcjach historii radzieckiego 
społeczeństwa w okresie powojen- 
nym podejmuje ocenę poglądów do- 
tyczących procesów społecznych, cza- 
sowo bardzo nam bliskich, niekiedy 
trwających do dziś. Antykomunisty- 
czna historiografia ostatniego ćwierć- 
wiecza skupiła swą uwagę na dwóch 
zagadnieniach — polityce zagranicz- 
nej i wewnętrznej Związku Radzie- 
ckiego, usiłując stworzyć zresztą na 
tej podstawie prognozę rozwoju Kra- 
ju Rad. Większość zachodnich so- 
wietologów usiłuje przedstawić poli- 
tykę zagraniczną ZSRR jako rzeko- 
mo ekspansywną, obarczając ją od- 
powiedzialnością za wywołanie „zi- 
mnej wojny”. Sądy te w istocie rze- 
czy zmierzają do podważenia idei po- 
kojowego współistnienia, a także sia- 
nia zamętu w krajach wspólnoty so- 
cjalistycznej. Manewry  burżuazyj- 
nych historyków — jak ukazują to 
Maruszkin i Fiłotow — zmierzają do 
oderwania koncepcji pokojowego 
współistnienia od marksizmu-lenini- 
zmu. 

Najnowsza literatura sowietologi- 
czna lansuje cały szereg pseudona- 
ukowych teorii, które sugerują. iż 
Związek Radziecki rzekomo odchodzi 


od idei rewolucji socjalistycznej i in- 
ternacjonalizmu a socjalizm przera- 
dza się jakoby stopniowo w kapita- 
lizm. Jest to specyficzny sposób ne- 
gacji programu pokoju wyrażonego 
w dokumentach XXIV Zjazdu KPZR. 


Konfrontacja poglądów historyków 
marksistowskich i burżuazyjnych na 
dzieje ZSRR, dokonana przez auto- 
rów omawianej publikacji, pokazuje 
wyraźnie ścisły związek zagadnień 
historiograficznych z politycznymi, a 
zarazem uzmysławia ostrość frontu 
ideologicznego w naukach społecz- 
nych, w szczególności zaś rolę badań 
historycznych w walce z imperiali- 
styczną dywersją. Nawet przy zgod- 
ności w opisie czy nawet ocenie jed- 
nostkowych faktów historycznych, u- 
warunkowane klasowo sądy ogólne 
prowadzą do odmiennych wniosków. 
Zasady woluntaryzmu prowadzą hi- 
storyków burżuazyjnych do negacji 
determinizmu rewolucji socjalistycz- 
nej i szukania nierzeczywistych po- 
budek przemian społecznych w 
Związku Radzieckim. Natomiast wy- 
paczanie obrazu stosunków wewnę- 
trznych w ZSRR jest w wielu wy- 
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padkach akceptacją tez rewizjonisty- 
cznych lub dogmatycznych. 


Autorzy recenzowanej książki, ko- 
rzystając z dorobku radzieckiej hi- 
storiografii marksistowskiej, potrafili 
przekonująco wykazać . błędność 
rozlicznych koncepcji sowietologicz- 
nych. Rzeczowa polemika z pogląda- 
mi, lansowanymi następnie już w 
spopularyzowanej tormie za pomocą 
środków . dywersji ideologicznej, 
przyczynia się do tełniejszego pozna- 
nia i zrozumienia dziejów Związku 
Radzieckego. Książka ilustruje rów- 
nież wzajemne powiązania, jakie wy- 
stępują w krajach imperialistycz- 
nych pomiędzy nauką a realizacją 
klasowych celów kapitalizmu i obra- 
zuje podporządkowanie nauki tym 
nadrzędnym zadaniom, nawet przy 
rozbieżnościach występujących  po- 
między poszczególnymi autorami. Na 
uwagę zasługuje też w przypisach 
bogata literatura przedmiotu. Pew- 
nym mankamentem książki są po- 
wtórzenia, trudne zresztą do uniknię- 
cia z uwagi na dużą liczbę autorów. 


ANDRZEJ SKRZYPEK 


Naukowa analiza ruchu syjonistycznego 


Syjonizm — teoria i praktyka, Praca 
zbiorowa pod red. akademika IZAAKA 
G. MINCA. Wydawnictwo Literatury 
Politycznej. Moskwa 1973 r. (Sjonizm — 
tieoria i praktika, Rukowoditiel awtor- 
skogo kollektiwa I. G. MINC. Izdatiel- 
stwo politiczeskoj litieratury. Moskwa 
1973, str. 240). 


Nowe Drogi — 6 


Intensyfikacja walki ideologicznej, 
walki prowadzonej o swiadomość 
jednostek i całych narodów, przy 
użyciu szerokiego arsenału metod i 
środków, stanowi jedną z najbardziej 
charakterystycznych cech współcze- 
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snej nam rzeczywistości społeczno- 
-politycznej. Dla skuteczności walki 
ideologicznej z siłami wrogimi socja- 
lizmowi istotne znaczenie mają na- 
ukowe analizy reakcyjnych prądów 
ideologicznych. W ostatnim okresie, 
a szczególnie po agresji Izraela na 
kraje arabskie w 1967 r., pojawiło 
się w naszym kraju oraz w innych 
państwach socjalistycznej wspólnoty 
sporo publikacji poświęconych pro- 
blematyce ruchu syjonistycznego. 
Zazwyczaj jednak prace te posiadały 
charakter publicystyczny i omawiały 
tylko niektóre aspekty tego tematu. 
Istniała więc nadal potrzeba bardziej 
wszechstronnej kompleksowej anali- 
zy naukowej źródeł, celów i metod 
działania współczesnego syjonizmu. 
Realizacji tego zadania podjął się 
dwudziestoosobowy zespół znanych 
uczonych radzieckich, kierowany 
przez wybitnego marksistowskiego 
historyka, akademika Izaaka Minca. 
W zespole tym znalazło się kilku 
znanych polskim czytelnikom na- 
ukowców, a m. in. prof. G. E. Glezer- 
man, prof. M. B. Mitin, prof. Galina 
S. Nikitina i inni. Rezultat prac ba- 
dawczych tego zespołu ukazał się 
niedawno na półkach księgarskich 
w ZSRR w postaci — syntetycznej 
a zarazem kompleksowej — mono- 
grafii zatytułowanej Syjonizm — te- 
oria i praktyka. 


Zaprezeniowana w opracowaniu 
wielopłaszczyznowa analiza, prze- 
prowadzona z klasowych pozycji, 
pozwala nie tylko na prawidłową in- 
terprelację mechanizmów funkcjono- 
wania syjonizmu, ale ujawnia rów- 
nież w sposób uargumentowany jego 
reakcy jną istotę. 

Szczególnym walorem publikacji 
jest jej syntetyczny charakter oraz 
bogactwo materiału źródłowego, na 
którym autorzy opierają swe uogól- 
niające wnioski. W omawianej mo- 
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nografii wyodrębnić można trzy 
podstawowe grupy tematyczne: cele 
i organizacja ruchu syjonistycznego, 
ideologia syjonizmu oraz stosunek 
międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego do syjoniz- 
mu. Poszczególne aspekty tych tema- 
tów rozwijane są na stronicach dwu- 
nastu rozdziałów, z których składa 
się całość opracowania. Wątkiem or- 
ganizującym całokształt pracy jest 
analiza miejsca i roli syjonizmu w 
globalnej strategii antykomunizmu. 


Analizując zasadnicze cele i zada- 
nia ruchu syjonistycznego, autorzy 
wskazują, iż „od momentu pojawie- 
nia się na arenie międzynarodowej, 
aż do naszych czasów, syjonizm po- 
został wierny swojej głównej progra- 
mowej linii — walce przeciwko rewo- 
lucji proletariackiej i komunistom 
jako jej wiodącej sile, przeciwko idei 
międzynarodowej solidarności mas 
pracujących” (str. 131). Dowody na 
poparcie tego stwierdzenia odnajdu- 
jemy we wszystkich partiach opra- 
cowania. Zasadnicze metody realiza- 
cji wspomnianego  sztandarowego 
celu organizacji syjonistycznych to 
— jak ukazują autorzy — dywersja 
ideologiczna w stosunku do krajów 
wspólnoty socjalistycznej, a zwłasz- 
cza w stosunku do ZSRR, dywersyj- 
na działalność wobec wszelkich po- 
stępowych partii na całym świecie, 
infiltracja rewolucyjnego ruchu na- 
rodowowyzwoleńczego przez  syjo- 
nistyczne agentury, a także politycz- 
na, wywiadowcza i militarna działal- 
ność Izraela, który od czasu swojego 
powstania stał się głównym narzę- 
dziem światowego syjonizmu i impe- 
rializmu; czy wreszcie terrorystycz- 
na działalność gangsterskich grup w 
rodzaju amerykańskiej tzw. „Ligi 
Obrony Żydów”. Wiele uwagi po- 
święcają autorzy powiązaniom mię- 
dzy ruchem syjonistycznym i kołami 


rządzącymi Izraela z jednej strony 
a imperializmem — szczególnie ame- 
rykanskim — z drugiej. 

Analizując mechanizm poparcia, 
jakiego kołom rządzącym Izraela i 
polityce międzynarodowego syjoniz- 
mu udzielają zimnowojenne koła rzą- 
du Stanów Zjednoczonych, autorzy 
wskazują na dwa główne jego mo- 
tywy. Pierwszy wynika z nacisku, 
jaki na administrację waszyngtońską 
wywiera sześciomilionowa rzesza 
wyborców amerykańskich pochodze- 
nia żydowskiego; drugi natomiast z 
funkcji zaangażowania syjonizmu w 
walkę z postępowymi ruchami w 
krajach arabskich, jaką to funkcję — 
w strategicznych planach USA — 
Izrael pełnił od momentu swojego 
powstania. Interesującym wątkiem 
recenzowanej monografii jest analiza 
militarnej, ekonomicznej i politycz- 
nej ekspansji syjonizmu przeciwko 
siłom postępowym i rewolucyjnym, 
szczególnie w krajach tzw. trzeciego 
świata. Zasadniczy cel tego wielokie- 
runkowego oddziaływania, to — jak 
podkreślają autorzy — „wniesienie 
rozłamu do szeregów ruchu narodo- 
wowyzwoleńczego” (str. 187). W 
działaniach swych — a świadczą o 
tym liczne przytoczone w omawianej 
publikacji fakty — znajdują syjoni- 
ści wiernego sojusznika w rasistow- 
skich reżimach Rodezji i Republiki 
Południowej Afryki. W tych frag- 
mentach książki, które zostały po- 
święcone problematyce tzw. „konflik- 
tu bliskowschodniego”, otrzymujemy 
naświetlenie jego genezy oraz szeroką 
ilustrację metod, jakimi posługuje się 
tmperializm. dla realizacji swych ce- 
łów w tym zapalnym rejonie świata. 


Za istotny dorobek pracy uznać 
należy przeprowadzoną przez auto- 
rów wielostronną analizę struktury 
organizacyjnej ruchu syjonistyczne- 
go. Analiza ta odsłania skompliko- 
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waną sieć hierarchicznych powiązań 
syjonistycznych organizacji żydow- 
skich oraz demaskuje metody naci- 
sku i szantażu, stosowane przez sy- 
jonistów. 

Główna organizacja syjonistów — 
Międzynarodowa Organizacja Syjo- 
nistyczna — obejmuje swym wpły- 
wiem wielką liczbę organizacji ży- 
dowskich występujących pod różny- 
mi szyldami. Zasadniczym celem jej 
działalności jest dążenie do stworze- 
nia takiego centrum oddziaływania, 
„Za pomocą którego można by było 
zjednoczyć duchowo i ideologicznie 
rozproszonych w całym świecie Ży- 
dów, nie dopuścić do ich asymila- 
cji. podporządkować ich kierowni- 
ctwu międzynarodowego Syjonizmu, 
obciążyć podatkiem >diaspory« i tym 
sposobem przekształcić Żydów we 
wszystkich krajach w narzędzie wiel- 
kiej żydowskiej burżuazji, wykorzy- 
stać żydowskie masy dla swych po- 
trzeb, celów i zamierzeń” (str. 84— 
—85). 

Autorzy podkreślają z naciskiem, 
że w politycznej strukturze syjoniz- 
mu nader istotną rolę odgrywa pań- 
stwo Izrael. W częściach pracy, po- 
święconych tej problematyce, przy- 
taczają liczne fakty i przykłady 
ścisłych powiązań pomiędzy Izraelem 
a międzynarodowym  syjonizmem. 
Doktryna syjonizmu występuje w 
Izraelu w charakterze oficjalnej, pa- 
nującej ideologii oraz stanowi pod- 
stawę wewnętrznej i zagranicznej po- 
lityki państwa. 

Obszerną część recenzowanej mo- 
nografii poświęcono ideologicznym i 
metodologicznym założeniom  syjo- 
nizmu, jego teoretycznym  podsta- 
wom uzasadnia'ącym kierunki i cele 
działania całego międzynarodowego 
ruchu syjonistycznego. Na wstępie 
rozważań poswięconych temu pro- 
blemowi autorzy podkreślają, że ar- 
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gumentacja, jaką posługuje się syjo- 
nizm na poparcie swych pretensji, 
nie wytrzymuje krytyki w świetle 
powszechnie uznanych historycznych 
faktów. Analizując następnie filozo- 
ficzne podstawy oraz zasadnicze po- 
stulaty syjonizmu, autorzy omawia- 
nej publikacji interpretują filozofię 
współczesnego syjonizmu jako zbiór 
zreformowanych dogmatów judaizmu 
(str. 16). 


Doniosłe znaczenie naukowe i me- 
todologiczne ma ocena istoty ideolo- 
gii syjonistycznej, przeprowadzona z 
klasowych pozycji. Za rozlicznymi 
„filozoficznymi” konstrukcjami po- 
zwala ona dostrzec „interesy okre- 
ślonych grup walczących o władzę i 
wpływy, tak w samym ruchu syjo- 
nistycznym, jak i poza nim” (str. 16). 


Cenne walory poznawcze posiada 
także przeprowadzona w recenzowa- 
nej monografii analiza przejawów 
rasizmu i szowinizmu w ideologii sy- 
jonistycznej. „Syjoniści — pisze cy- 
towany w pracy amerykański dzien- 
nikarz M. Cohen — podzielają w 
istocie ideologię antysemityzmu, 
przyjmując jedynie inne założenia. 
Zamiast teutona występuje u nich 
Żyd.. reprezentujący najczystszą i 
najwyższą rasę” (str. 152). Zaprezen- 
towana w publikacji analiza istoty 
antysemityzmu odsłania jednacze- 
śnie tajne mechanizmy działania sy- 
jonizmu. Antysemityzm i rasizm — 
podkreślają autorzy — to dwie od- 
miany tego samego zjawiska. „Anty- 
semityzm — to narzędzie imperiali- 
stycznej reakcji w walce z jednością 
proletariatu wszystkich krajów” (str. 
169). 


Autorzy omawianej publikacji 
wskazują także na okolicznosci, w 
których siły reakcyjne wykorzystują 
antysemityzm jako instrument walki 
politycznej.  Rozniecanie wrogości 
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wobec Żydów ma najczęściej na ce- 
lu odwrócenie uwagi mas pracują- 
cych od rzeczywistych przyczyn kry- 
zysów społeczno-ekonomicznych oraz 
uzyskanie politycznego wpływu na 
określone części społeczeństwa (str. 
164). Niejednokrotnie  antysemi- 
tyzm wykorzystywany jest również 
jako środek szantażu i pretekst do o- 
skarzżeń tych wszystkich, którzy wy- 
stępują przeciwko polityce między- 
narodowego syjonizmu oraz rządzą- 
cym kołom Izraela. Autorzy zwracają 
uwagę czytelnika na demagogiczny 
charakter tych oskarżeń, przejawia- 
jący się w utożsamianiu antysvjoniz- 
mu z antysemityzmem. Syjoniści wy- 
korzystują antysemityzm w celu o- 
słabienia zwartości oraz wywołania 
dezorientacji żydowskiej klasy robot- 
niczej; przeciwdziałania asymilacji. 
prowadzącej do utraty wpływów 
burżuazji żydowskiej wewnątrz tejże 
społeczności; a takze do zwiększenia 
emigracji Żydów do Izraela (str. 166). 
Te ostatnie zakulisowe działania sy- 
jonizmu dokumentowane są w pracy 
wieloma dowodami, swiadczącymi o 
istotnym wpływie, jaki na wzrost 
nastrojów antysemickich oraz pow- 
stawanie 1 działalność wrogich wo- 
bec Żydów organizacji ma wielka 
burżuazja żydowska i kierownicze 
koła syjonistyczne. Jak stwierdzają 
autorzy opracowania, ta — mogąca 
budzić niedowierzanie — taktyka sy- 
Jonizmu nie jest niczym nowym. Cy- 
towany w pracy jeden z twórców 
ruchu syjonistycznego Teodor Herz] 
już w końcu ubiegłego stulecia o- 
świadczył: „antysemityzm jest dla 
Żydów korzystny” (str. 166). Przyto- 
czone w dalszej części opracowania 
fakty dobitnie wskazują, że kierow- 
nicze koła syjonistyczne utrzymały 
akceptację tego twierdzenia aż da 
naszych czasów. 


Ważnym wątkiem tematycznym 


recenzowanej monografii jest analiza 
stosunku międzynarodowego rucnu 
komunistycznego i robotniczego do 
syjonizmu. Ideowych źródeł tego sto- 
sunku szukają autorzy opracowania 
w pracach Karola Marksa, Fryde- 
ryka Engelsa i Włodzimierza Leni- 
na, a zwłaszcza w ich wskazaniach, 
dotyczących rozwiązywania  proble- 
mów narodowościowych. W tej czy- 
sci monografii otrzymujemy oparią 
o bogaty materiał dokumentacyvjny 
ilustrację stanowiska klasyków 
marksizmu-leninizmu wobec wszel- 
kich form ucisku narodowego. Auto- 
rzy podkreślają. że występując zde- 
cydowanie przeciwko prześladowa- 
niom i dyskryminacji Żydów. wska- 
żywali oni zawsze na ich klasowe i 
ekonomiczne podłoże. W tym konie- 
kscie warte wyróżnienia wydaje się 
— zacytowane w monogralii zdanie 
Marksa — że „tylko rewolucja socja- 
listyczna może ostatecznie rozwiązać 
problem żydowski” (str. 7). Autorzy 
akcentują także demaskatorski cha- 
rakter wystąpień Włodzimierza Le- 
nina, który odsłaniał wrogi klasie ro- 
botniczej charakter zarówno antyse- 
mityzmu, jak i syjonizmu. Bowiem 
zarówno antysemityzm, jak i syjo- 
nizm zmierzały do podważenia inter- 
nacjonalistycznej jedności proletaria- 
tu wszystkich krajów (str. 163). Od- 
wołując się następnie do historycz- 
nych doświadczeń KPZR w realizacji 
polityki narodowościowej, autorzy 
publikacji wskazują na nie jako na 
praktyczne potwierdzenie słuszności 
postulatów Lenina w tej kwestii. Wy- 
daje się, że warta podkreślenia jest 
akcentowana w pracy aktualność 
tych doświadczeń, także dla rozwią- 
zywania problemów  narodowościo- 
wych we współczesnym świecie. 


W omawianej monografii zwraca 
uwagę jednoznaczność i konsekwen- 
cja w stanowisku, jakie zajmował 


Przegląd międzynarodowy 


wobec syjonizmu międzynarodowy 
ruch komunistyczny i robotniczy. Już 
w 1920 r. w czasie II Kongresu Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej ide- 
ologia syjonizmu została uznana za 
„przykład oszustwa wobec mas pra- 
cujących”, ruch syjonistyczny nato- 
miast za narzędzie imperializmu. 
Równoczesnie Międzynarodówka Ko- 
munistyczna podkreślała swą  Soli- 
dainosc z zydowską klasą robotniczą. 
walczącą ramię przy ramieniu z ca- 
łym proletariatem wszystkich kra- 
jów przeciwko kapitalizmowi (str. 
227). 


Odwołując się do faktów historycz- 
nych. autorzy wskazują. że w okresie 
ostatniego polwiecza jeszcze bardziej 
otwarcie ujawnia się reakcyjny cha- 
rakter syjonizmu oraz jego powiąża- 
nia z imperializmem. Wspołczesnie 
— podkresłają autorzy — syjonizm, 
silny poparciem kierowniczych kół 
imperializmu, przedstawia daleko 
większe  niebezpieczeństwo niż w 
przeszłości. Na poparcie tego twier- 
dzenia autorzy przytaczają liczne 
oceny syjonizmu ze stirony wielu 
partii komunistycznych. Autorzy od- 
wołują się tu do wypowiedzi zna- 
nych działaczy komunistycznych 
oraz do prasy partyjnej Komunisty- 
cznej Partii Francji, Komunistycznej 
Partii Włoch, Komunistycznej Partii 
Wielkiej Brytanii, Komunistycznej 
Partii Stanow Zjednoczonych, Ko- 
munistycznej Partii Belgi! oraz in- 
nych partii. Szeroko przytaczają pu- 
blcystykę polityczną Komunistycz- 
nej Partii Izraela. W wypowiedziach 
tych szczególnie akcentuje się konie- 
czność umocnienia walki z nasilającą 
się agresywnoscią współczesnego sy- 
jonizmu. Wskazuje się jednocześnie. 
iż syjonizm spełnia pierwszoplanową 
rolę w dążeniach swiatowej reakcji 
do „izolowania komunistów oraz 
otaczania krajów socjalistycznych 
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ścianą niezrozumienia i nienawiści” 
(str. 238). 

Napisana przez zespół autorski pod 
kierownictwem akademika [Izaaka 
Minca książka jest pozycją bardzo 
cenną z wielu względów. W oparciu 
o bardzo bogaty materiał źródłowy 
dokonana w niej została wszech- 
stronna i wnikliwa analiza ruchu sy- 
jonistycznego, zajmującego, jak sami 
autorzy stwierdzają — „kluczowe 
miejsce w strategii imperializmu” 
(str. 234). Naukowa analiza istoty sy- 
jonizmu, ukazanie mechanizmów je- 
go funkcjonowania, a także metod, 
którymi się posługuje dla realizacji 


swych jawnych i ukrytych celów, ma 
doniosłe znaczenie poznawcze oraz 
ideologiczne. Nasilająca się w dobie 
obecnej walka  ideologiczna oraz 
wzrastająca agresywność syjonizmu 
na arenie międzynarodowej podkre- 
ślają aktualność recenzowanej książ- 
ki. Wydaje się, że przeprowadzony 
powyżej z konieczności krótki i nie 
wyczerpujący przegląd treści oma- 
wianej monografii pozwala na uzna- 
nie tej pracy za istotny wkład w 
umocnienie frontu walki ideologicz- 
nej socjalizmu z wrogimi mu siłami 
politycznymi. 

WOJCIECH WIŚNIEWSKI 
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WYRÓWNYWANIE POZIOMÓW 
ROZWOJU EKONOMICZNEGO 
EUROPEJSKICH KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH 


Ww warunkach międzynarodowego, 80- 
cjalistycznego podziału pracy wyrów- 
nywanie się poziomów rozwoju ekono- 
micznego krajów wspólnoty socjali- 
stycznej jest obiektywnym procesem hi- 
storycznym, zgodnym z ekonomicznymi 
prawami rozwoju. 


Wyrównywanie poziomów rozwoju e- 
konomicznego jest jednym z domio- 
słych aspektów tworzenia warunków do 
systematycznego podnoszenia stopy ży- 
ciowej ludności i likwidacji dyspropor= 
cji w tym zakresie między naszymi kra- 
jami. Ważność tego problemu podkre- 
ślono w podstawowym dokumencie 
XXV Sesji Rady RWPG w 1971 r. — 
w „Kompleksowym programie dalszego 
pogłębiania i doskonalenia współpracy 
i rozwoju socjalistycznej tintegracji go- 
spodarczej krajów członkowskich 
RWPG”. Wyrównywanie to nie może 
być jednak rozumiane jako ujednoli- 
cenie struktur gospodarczych w po- 
szczególnych krajach, choć wiąże się ze 
znacznym ich zbliżeniem. Specyfika 
każdej gospodarki narodowej nie zani- 
knie i w przyszłości, co oznacza, iż kon- 
kretne proporcje pomiędzy poszczegól- 
nymi działami, gałęziami i branżami bę- 
dą się różnić. Należy ponadto dodać, że 
proces wyrównywania nie może doko- 
nywać się przez zwalnianie tempa roz- 
woju krajów bardziej rozwiniętych. 
Kraje słabiej rozwinięte powinny na- 
tomiast wykazywać stosunkowo szybsze 
tempo wzrostu gospodarczego w porów- 
naniu z wyżej rozwiniętyrni. 


Podstawowym warunkiem zbliżania 
poziomów rozwoju gospodarczego euro- 
pejskich krajów socjalistycznych jest 
przekształcenie struktury społeczno-go- 
spodarczej, która w większości państw 
w momencie rozpoczęcia budowy socja- 
lizmu była zacofana. Proces ten doko- 
nał się i dokonuje nadal przez indu- 
strializację. W jej wyniku nastąpiły za- 
sadnicze zmiany w strukturze sił wy- 
twórczych. W konsekwencji doprowa- 
dziło to we wszystkich krajach socja- 
listycznych do wzrostu udziału przemy* 
słu w tworzeniu dochodu narodówego. 


Zmiany, jakie dokonały się i dokonu- 
ją w strukturze gospodarki posączegól- 
nych krajów socjalistycznych, dotyczą 
również przekształceń w ramach po- 
szczególnych jej działów. W przemyśle 
polegają one na tworzeniu racjonalnej, 
nowoczesnej struktury gałęziowej, a 
także branżowej. Chodzi tutaj głównie 
o rozwój gałęzi wiodących, dynamizują- 
cych rozwój gospodarczy, do których na 
obecnym etapie zalicza się m. in. prze- 
mysł elektromaszynowy, a szczególnie 
elektroniczny i chemiczny. Tempo roz- 
woju tych gałęzi związane jest z możli- 
wościami akumulacyjnymi danego pan- 
stwa, z wielkością i kierunkami nakła- 
dów inwestycyjnych. Zależy także od 
zasobów kadry kwalifikowanej, od mo- 
żliwości jej przygotowania oraz od tra- 
dycji przemysłowych. Jakość i nowocze- 
sność produkcji tych gałęzi — a są to 
gałęzie naukochłonne — zależą rów- 
nież w dużym stopniu od wydatków na 


151 


informacje 


badania naukowe, przeznaczone na ich 
rozwoj. 

Na tempo procesu zbliżania poziomów 
rozwoju gospodarczego krajów Socja- 
listycznych wpływa ponadto: sposób 
wykorzystania surowców i optymalny 
stopień ich przetwarzania, sposob go- 
spodarowania siłą roboczą, kierunki po- 
stępu technicznego, ekonomicznego i 
organizacyjnego oraz doskonalenie i ra- 
cjonalizacja metod planowania i zarzą- 
dzania na wszystkich szczeblach organi- 
zacji gospodarki. 

Do ważnej grupy czynników warun- 
kujących proces zbliżania poziomów 
gospodarczych krajów socjalistycznych 
zaliczyć należy także ich współpracę 
gospodarczą. Probłem wyrównywania 
poziomów wiąże się tu z podziałem ko- 
rzyści płynących z międzynarodowego 
podziału pracy. W warunkach ustroju 
kapitalistycznego międzynarodowy po- 
dział pracy nie powoduje samoczynne- 
go wyrównywania różnic poziomów roz- 
woju gospodarczego krajów w nim u- 
czestniczących. Przeciwnie, obserwuje 
się zjawisko powiększania się różnic. 
Warunki wymiany (terms of trade) 
kształtują się bowiem w tej wymianie 
z reguły bardziej korzystnie dla krajów 
uprzemysłowionych niż dla krajów 
mniej rozwiniętych gospodarczo. Nato- 
miast międzynarodowa współpraca i 
wymiana gospodarcza między krajami 
socjalistyvcznymi opierają się na zasa- 
dach wspólnych korzyści i równoupraw- 
nienia wszystkich partnerów. 

Wyrównywanie różnic rozwoju eko- 
nomicznego krajów socjalistycznych 
przy pomocy międzynarodowej współ- 
pracy i wymiany gospodarczej nie mo- 
że być jednak traktowane w sposób 
mechaniczny i rygorystyczny, przez pre- 
ferowanie przy podziale korzyści kra- 
jów mniej rozwiniętych. Oznaczałoby to 
bowiem, że kraje znajdujące się na 
niższym poziomie rozwoju gospodarcze- 
go powinny w większym stopniu ucze- 
stniczyć w korzyściach płynących z po- 
działu pracy niż kraje bardziej voz- 
winięte. Zbliżanie się poziomów roz- 
woju poszczególnych krajów  sucjali- 
stycznych wynika natomiast z faktu, 
że międzynarodowy podział pracy po- 
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zwala w większym stopniu wvzwolić 
rezerwy wewnętrzne krajom słabiej 
rozwiniętym, m. in. przez specjaliza- 
cję, kooperację, kredyty i pomoc na- 
ukowo-techniczną, uzyskiwane od kra- 
jow bardziej rozwiniętych. 


Stwierdzić więc można, że o rozwo- 
ju gospodarczym i zblżaniu poziomów 
krajów socjalistycznych będą w głow- 
nej mierze decydowały warunki wew- 
nętrzne, a czynniki zewnętrzne będą Da- 
tęgowały i przyspieszały ich działanie. 


Wskażniki charakteryzujące proces 
wyrównywania i zbliżania 
poziomów gospodarczych 


Do najbardziej ogólnych, a „równo- 
czesnie najbardziej syntetycznych 
wskaźników  charakteryzujących  po- 
ziom sił wytwórczych zalicza się prze- 
de wszystkim wielkość dochodu naro- 
dowego oraz wielkość konsumpcji i 
wielkość produkcji przemysłowej — 
ogółem i na jednego zatrudnionego. Z 
wielkości tych można wnioskować tak- 
że o społecznej wydajności pracy. Wy- 
mienione wskażniki można również 
wykorzystać do charakterystyki proce- 
su zbliżania i wyrównywania poziomu 
gospodarczego. Do powyższego celu wy- 
magają one jednak pewnych uzupeł- 
nień. Chodzi mianowicie o wskaźniki, 
charakteryzujące główne czynniki i wa- 
runki prowadzące do wyrównywania 
poziomów gospodarczych. Będą to w 
szczególności wskażniki dotyczące: 
stopnia wykorzystania i kwalifikacji za- 
sobów siły roboczej, wyposażenia tech- 
nicznego w poszczególnych gałęziach 
gospodarki narodowej, udziału przemy- 
słu w tworzeniu dochodu narodowego, 
udziału gałęzi wiodących w produkcji 
przemysłowej, udziału maszyn i urzą- 
dze1 w ogólnym eksporcie, udziału rol- 
nictwa w tworzeniu dochodu narodo- 
wego, produkcji niektórych asortymen- 
tów (na jednego mieszkańca), będą- 
cych reprezentantami nowoczesności na 
poszczególnych etapach rozwoju gospo- 
darczego i poziomu organizacji pracy, 
choć trudno ująć go w jakimkolwiek 
wskaźniku. 


W artvkule niniejszym jako podsta- 
wow  wskażniki ilustrujące poziom roz- 
woju gospodarczego europejskich kra- 
jów socjalistycznych weźmiemy dochód 
narodowy oraz produkcję przemysłową 
na jednego mieszkańca Natomiast głó- 
wne czynniki prowadzące do wyrówna- 
nia poziomu scharakteryzujemy przy 
>omocv wskaźników: udziału produ- 
kcji przemysłowej w wytwarzaniu do- 
chodu narodowego, udziału gałęzi wio- 
dących w całej produkcji przemysło- 
wej. obrotów handlu zagranicznego na 
jednego mieszkańca. udziału eksportu 
maszyn i urządzeń w ogólnym ekspor- 
cie, udziału zatrudnionych z wykształ- 
ceniem wyższym i średnim w ogólnym 
stanie zatrudnienia oraz ilości absol- 
wentów szkół wyższych na 1000 miesz- 
kańców. 

Analizę procesu wyrównywania po- 
ziomów rozwoju gospodarczego euro- 
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pejskich państw socjalistycznych prze- 
prowadzimy przy pomocy dwóch metod: 

— porownania pomiędzy krajami. 
Przyjmujemy poziom rozwoju gospo- 
darczego Polski za 100,0 i odnosimy do 
niego odpowiednie wskaźniki pozosta- 
łych krajów. Zmniejszanie się różnicy 
między poziomami danego wskaźnika 
oznacza zbliżanie poziomów rozwoju 
(tablica 1); 

— współczynnika zmienności (obli- 
czonego jako stosunek tzw. odchylenia 
standardowego do średniej arytmetycz- 
ne* analizowanego wskaźnika wszyst- 
kich krajów). Zbliżenie poziomów roz- 
woju jest tym większe, im mniejsza jest 
różnica pomiędzy  współczynnikami 
zmienności poszczególnych wskaźników 
w badanym okresie (tablica 2). 

Druga metoda ilustruje proces zbli- 
żania poziomów rozwoju europejskich 
państw socjalistycznych jako całości, 


Tablica 1 


Wskażniki charakteryzujące proces wyrównywania poziomów rozwoju gospodarczego 
niektórych państw socjalistycznych w latach 1950—19470 (Polska = 100,0) 


c S 
Wskaźniki 5 3 % 
skaźni Ę E 2 Q Ę s 
> 2 (2 E s 
8 A 0 z «© B 
Dochód narodowy na 1 mieszkańca (GDP) 1950 69 144 _135 53 100 


—— A 


Udział przemysłu w wytwarzaniu docho- 


du narodowego 


Produkcja przemysłowa na 1 mieszkańca 


1970104143 10086 08 
1950 96. 170 __127 _118__ 130 
1970 81 _108_ 106 __ 104 _ 76 
1950 68 210 211 | 44 126 _ 
1968 104 155 203 | 69 __ 96 _ 


Udział gałęzi wiodących (przem. elektro- 1950 86 204 270 172 160 
ogólnej produkcji przemysłowej 1970 6 82 160 3 gl 
Obroty handlu zagranicznego na 1 miesz- 1850 66. 217 90 _ 53 130 _ 
kańca 1970 206 240 257 88 215 
Udział maszyn i urządzeń w ogólnym eks- 1950... 60 338 (358 _ 54 __ 295 
porcie 1970 13.130 131 36 84 


Absolwenci szkół wyższych i średnich na 1950,75. 79 29 59 _ 50 
1966 119 154 147 96 _126 


1000 ludności 


Źródło: Obliczenia własne na podstawie: Kraje RWPG — ludność. gospodarka, 
wultura, Warszawa 1972, str. 26. 29. 30: Polska wśród krajów europejskich 1950-- 1970, 
Warszawa 1971. str. 135: Rocznik Statustycznu 1972 str 627: Mirowaja E!anomika 
* Mieżdunarodnyje Otnoszenija 8'1972. str 156: P Bożvk. A. Czepurko. S Góra: 
Prognozowanie rozwoju runku RWPG. Warszawa 1972 str 158 i 183, J Kulczyński, 
Kwalifikacje a rozwój gospodarczy, Warszawa 1970. PWN. str. 41. - 
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natomiast metoda pierwsza charaktery- 
zuje proces zmniejszania rozpiętości w 
poziomach rozwoju między poszczegól- 
nymi państwami. 

Na podstawie tab. 1 stwierdzić moż- 
na, że między europejskimi krajami 
socjalistycznymi występuje proces zbli- 
żania i wyrównywania poziomów roz- 
woju gospodarczego. 

Z przytoczonych danych wynika, że 
rozpiętości w poziomach rozwoju kra- 
jów socjalistycznych, mierzone wielko- 
ścią dochodu narodowego na jednego 
mieszkańca, uległy w latach 1950—1970 
poważnemu zmniejszeniu. Jeśli w 1950 
roku rozpiętość ta kształtowała się w 
granicach od 53 do 144 punktów (różnica 
91 punktów), to w 1970 r. już tylko od 
86 do 160 (różnica 74 punkty). W okre- 
sie tym nastąpiło zbliżenie poziomu do- 
chodu narodowego na 1 mieszkańca, 
zwłaszcza między mniej rozwiniętymi 
a średnio rozwiniętymi krajami socja- 
listycznymi, choć kraje socjalistyczne 
bardziej rozwinięte, a więc Czechosło- 
wacja i NRD, z punktu widzenia tego 
wskaźnika nadal zajmują czołową po- 
zycję, mimo że uległa zmianie kolej- 
ność zajmowanych przez nie miejsc. 
W 1950 r. pierwsze miejsce zajmowała 
Czechosłowacja z 9-punktową różnicą 
do NRD, a w 1970 r. ustąpiła ona miej- 
sca NRD, która posiada dochód naro- 
dowy o 11 punktów większy. 

Wyrównywanie poziomów gospodar- 
czych, mierzone wielkością dochodu na- 
rodowego na jednego mieszkańca, odby- 
wało się drogą przyspieszenia tempa 
wzrostu tej wielkości w krajach, w 
których w 1950 r. dochód był najniż- 
szy, tj. w Bułgarii i w Rumunii. Bio- 
rąc za podstawę rok 1950, w 1970 r. 
dochód ten był w Bułgarii i Rumunii 
około 5 razy wyższy, podczas gdy np. 
w Czechosłowacji, w której poziom do- 
chodu narodowego na 1 mieszkańca był 
najwyższy — wzrósł on nieco ponad 
2,5 raza. 

Biorąc pod uwagę udział przemysłu 
w tworzeniu dochodu narodowego, roz- 
piętości tego wskaźnika między po- 
szczególnymi krajami socjalistyczny- 
mi przebiegały podobnie jak w przy- 
padku dochodu narodowego, miały bo- 
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wiem ten sam charakter. W 1950 r. 
wskaźnik ten był najniższy w Bułgarii 
(98), a najwyższy w Czechosłowacji 
(170). W 1970 r. wystąpiło pod wzglę- 
dem udziału przemysłu w dochodzie na- 
rodowym bardzo duże zbliżenie pozio- 
mów poszczególnych krajów socjalisty- 
cznych. W granicach poziomu Polski 
mieszczą się wszystkie omawiane kraje 
(z wyjątkiem Bułgarii i Węgier). Cha- 
rakterystyczny przy tym jest stosun- 
kowo niski wskaźnik udziału przemy- 
słu na Węgrzech Jest on spowodowa- 
ny wyższym niż w innych krajach So- 
cjalistycznych udziałem handlu w two- 
rzeniu dochodu narodowego oraz sto- 
sunkowo wolniejszym, w porównaniu z 
innymi państwami, tempem wzrostu 
produkcji przemysłowej. Zmniejszanie 
rozpiętości w udziale przemysłu w two- 
rzeniu dochodu narodowego było rezul- 
tatem zróżnicowanego tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej w poszczegól- 
nych krajach socjalistycznych Globalna 
produkcja przemysłowa wzrosła w 1970 
r. w porównaniu z 1950 r. w Bułgarii 
12 razy, w Rumunii 11 razy, podczas gdy 
np. w Polsce 7,6 raza. 


Bardzo istotnym wskaźnikiem pozio- 
mu rozwoju gospodarczego jest udział 
gałęzi wiodących (tzn przemysłu ele- 
ktromaszynowego i chemicznego) w glo- 
balnej produkcji przemysłowej. W 1950 
r. rozpiętości w udziale tych gałęzi 
kształtowały się w poszczególnych ana- 
lizowanych tu krajach jak 3:1. Pierw- 
sze miejsce pod względem wagi tego 
udziału zajmowała NRD, Czechosłowa- 
cja zaś drugie. Oprócz Bułgarii w po- 
zostałych krajach socjalistycznych po- 
ziom udziału gałęzi wiodących w pro- 
dukcji przemysłowej był wyższy niż w 
Polsce. Obecnie jedynie NRD ma wyż- 
szy niż my udział tych przemysłów w 
globalnej produkcji przemysłowej. W 
1970 r. rozpiętości między wielkościami 
krańcowymi bardzo się zmniejszyły i 
wynoszą 41 punktów (NRD — 1068 pun- 
któw, Bułgaria — 65 punktów). Świad- 
czy to również o wyrównywaniu pozio- 
mów rozwoju. Warto zaznaczyć, iż naj- 
szybszy wzrost w analizowanych latach 
wystąpił w Polsce, Bułgarii (przemysł 
chemiczny wraz z gumowym i azbesto- 


wym — 47 razy, przemysł elektroma- 
szynowy — 36 razy) oraz w Rumunii 
(przemysł chemiczny — 50 razv, prze- 
mysł elektromaszynowy — 30 razy). 
Tak znaczne tempo wzrostu wymienio- 
nych gałęzi przemysłu wynikało z ich 
niskiego poziomu w 1950 r. oraz z reali- 
zacjj wymogów socjalistycznej indu- 
strializacji. Dla porównania w Czecho- 
słowacji produkcja przemysłu chemicz- 
nego wraz z gumowym wzrosła 11 razy. 
a przemysłu elektromaszynowego nieca- 
łe 10 razy. 


Z punktu widzenia wielkości pro- 
dukcji przemysłowej na 1 mieszkańca 
różnice w poziomach rozwoju poszcze- 
gólnych krajów socjalistycznych są je- 
szcze Stosunkowo duże. W okresie lat 
1950—1968 nie uległy tak istotnym 
zmianom, jak wielkości analizowane po- 
wyżej. Najniższy wskaźnik występuje 
w Rumunii — jest on w 1950 r. 5-krot- 
nie, a w 1968 r. 3-krotnie niższy od 
poziomu tego wskaźnika w NRD Nale- 
ży tu zaznaczyć, że w analizowanych la- 
tach nastąpiło zwiększenie rozpiętości 
między poziomem tego wskaźnika w 
Czechosłowacji i NRD. 

Duże rozpiętości między poszczegól- 
nvmi krajami socjalistycznymi wystę- 
pują z punktu widzenia obrotów handlu 
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zagranicznego na 1 mieszkańca. W 1950 
r. kształtowały się one jak 9:1 W roku 
tym. oprócz Węgier i Czechosłowacji. 
w pozostałych krajach wskaźnik ten był 
niższy niż w Polsce W ciągu dwudzie- 
stolecia 1951—1970 w tempie obrotów 
handlu zagranicznego w tych krajach 
nastąpiły zmiany, które doprowadziły 
do pewnego wyrównania się tego wska- 
źnika, na skutek pogłębienia się wsnół- 
pracy w ramach RWPG. Proces wy- 
równywania poziomu rozwoju ekono- 
micznego znajduje również odzwiercie- 
dlenie w zmianach struktury handlu za- 
granicznego, a przede wszystkim we 
wzroście udziału maszyn i urządzeń 
w eksporcie. Jeśli w 1950 r. (przyjmu- 
jąc poziom Polski za 100) różnice mię- 
dzy najniższym udziałem maszyn i urzą- 
dzeń w eksporcie wynosiły od 0 (Buł- 
garia) do 359 (NRD), to w 1970 r kształ- 
towały się one już tylko od 56 (Rumu- 
nia) do 131 (NRD). 


Pewne zróżnicowanie pomiędzy euro- 
pejskimi krajami socjalistycznymi ob- 
serwuje się jeszcze w grupie wskaźni- 
ków dotyczących kadr kwalifikowa- 
nych, chociaż i w tym zakresie nastę- 
puje proces zbliżania. Jeżeli chodzi o 
absolwentów szkół wyższych i śŚred- 
nich na 10 tys. ludności, różnica w po- 


Tablica 2 


Niektóre wskaźniki charakteryzujące proces wyrównywania poziomów rozwoju kra- 
jów socjalistycznych, mierzone współczynnikiem zmienności .. ! 


Współczynnik zmienności 


Wskaźniki w procentach fa 
1950 1970 
1. Dochód narodowy na 1 mieszkańca (w dolarach) 31 22 
2. Udział przemysłu w wytwarzaniu dochodu narodo- 
wego (w proc.) 17 12 
3. Udział gałęzi wiodących w globalnej produkcji 
przemysłowej (w proc.) 41 15 
4. Produkcja przemysłowa na 1 mieszkańca (w dola- 
rach) 52 36% 
5. Obroty handlu zagranicznego na 1 mieszkańca (w 
dolarach) 49 36 
6. Udział maszyn i urządzeń w ogólnym eksporcie (w | 
proc.) 80 29 
* dla 1968 r. 


Źródło: Obliczenia własne na podstawie danych jak w tablicy 1. 
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ziomach zmniejszyła się na przestrzeni 
15 lat o 13 punktów (w 1950 r. najwyż- 
Szy poziom wvkazvwała Polska — 100, 
najniższy NRD — 29, a w 1965 r. — 
najwyższy poziom występował w Cze- 
chosłowacji — 154, najniższy w Rumunii 
— 96). 

'Syntetyczną charakterystykę procesu 
wyrównywania poziomów rozwoju 
europejskich krajów socjalistycznych 
przedstawić można przy pomocy zamie- 
szczonych w tabl. 2 współczynników 
zmienności. 

Dane zawarte w tej tablicy wskazu- 
ją, że współczynniki zmienności dla 
wszystkich badanych wielkości wyka- 
zywały tendencję spadkową. Potwierdza 
to tezę o wyrównywaniu się poziomów 
rozwoju krajów socjalistycznych. Sto- 
sunkowo największe wyrównanie za- 
obserwować można w udziale gałęzi 
wiodących w produkcji przemysłowej, 
co dowodzi. iż odegrały one decydującą 
rolę w ogólnym procesie wyrównywa- 
nia poziomów rozwoju. Taką samą rolę 
odegrał również eksport maszyn i urzą- 
dzeń. 

Reasumując stwierdzić należy. że z 
punktu widzenia omawianvch wskaźni- 
ków w latach 1950—1970 nastąpiło zbli- 
żenie poziomów rozwoju ekonomiczne- 
go krajów socialistycznych jako cało- 
ści. W ramach tego ogólnego procesu 
dokonywał się proces zbliżenia rozwoju 


między poszczególnymi krajami, szcze- 
gólnie jest to widoczne na przykładzie 
Bułearii, Węgier i Polski Zwiększyła 
się natomiast rozpiętość poziomu roz- 
woju między Bułgarią a Rumunią. Jeśl: 
chodzi o utrzymujące się jeszcze różni- 
ce. to największe odchylenia występują 
w zakresie dochodu narodowego, obro- 
tów handlu zagranicznego i produkcji 
przemysłowej na jednego mieszkańca. 
Natomiast największe zbliżenie nastą- 
piło z punktu widzenia udziału produ- 
kcji przemysłowej w dochodzie narodo- 
wym oraz w udziale gałęzi wiodących 
w produkcji przemysłowej Zbliżenie 
poziomów rozwoju ekonomicznego kra- 
jów socjalistycznych prowadzi do pow- 
stania warunków sprzyjających rozwo- 
jowi ich wzajemnej współpracy i two- 
rzeniu, w ramach obozu socjalistvczne- 
go. organizmów gospodarczych o bar- 
dziej komplementarnvm charakterze. 


Aktualność zadania zbliżania i wy- 
równywania poziomów rozwoju gospo- 
darczego w krajach członkowskich 
RWPG — we wspomnianym już doku- 
mencie XXV Sesji Radv RWPG — jest 
potęgowana wymogami rewolucji na- 
ukowo-technicznej, potrzebą dalszego 
pogłębiania i doskonalenia współpracy i 
rozwoju socjalistycznej integracji go- 
spodarczej. 

LIDIA BIAŁOŃ 
MARIA ROŻNOWSKA 


POLSKO-JIUGOSŁOWIAŃSKA 
WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 


Pierwsza polsko-jugosłowiańska wie- 
loletnia umowa o dostawach towaro- 
wvch na lata 1961—1965 została podpi- 
sana w grudniu 1960 r. W myśl zało- 
żeń umowy wzajemne obroty handlowe 
obu państw w roku 1965 miałv bvć 
wvższe o 50 proc. w stosunku do roku 
1960(1). Mimo występujących trudności 


(1) Do końca lat piećdziesiatych polsko-ju- 
gosłowiańskie stosunki gospodarcze sprowa- 
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asortymentowych, pod względem warto- 
ści założenia umowy zostały wykonane. 

W roku 1966 została zawarta następ- 
na wieloletnia umowa handlowa. Za- 
kładała ona, że obroty towarowe mię: 


dzały stę w zasadzie do bardzo ograniczonej 
wymiany handlowej. W roku 1959 wielkość 
wzajemnych obrotów handlowych wynosiła 
45,7 mln dolarów. 


dzy Polską a Jugosławią osiągną w la- 
tach 1966—1970 wartość około 790 min 
dolarów, co oznaczało w porównaniu z 
poprzednim okresem wzrost o 90 proc. 
Szczególnie szybki wzrost przewidvwa- 
no we wzajemnych dostawach maszyn 
i urządzeń, w porównaniu z założenia- 
mi z lat 1961—1965 ich wartość miala 
wzrosnąć czterokrotnie. Zakładano też, 
że w latach następnych podstawę dla 
dalszego rozwoju wzajemnych dostaw w 
grupie maszvn i urządzeń stanowić bę: 
dą specjalizacja i kooperacja przemy- 
słowa. 


Realizacja obrotów między naszymi 
krajami napbotvkała jednak poważne 
trudności. wvnikające głównie ze zmian 
w funkcjonowaniu handlu zagranicz- 
nego w Jugosławii po reformie z 1965 
r. I tak w 1967 r. wymiana towarowa 
z Jugosławią zmniejszyła się aż o około 
34 mln dolarów, a najpoważniejszy spa- 
dek nastapił właśnie w grupie maszyn 
i urządzen. głównie w naszym eksporcie. 


Wovnikało to z deflacyjnej politvki 
rządu jugosłowiańskiego, której naj- 
ważniejszym elementem było ograni- 
czenie inwestvcji centralnych i zwią- 
zane z tym ograniczenia w zakupie dóbr 
inwestycyjnych za granicą. Ponadto 
wiele przedsiębiorstw jugosłowiańskich 
— wykorzystując uprawnienia, jakie 
otrzymały w wvniku reformy z 1965 r., 
dokonywało zakupów maszyn i urzą 
dzeń. nie trzvmając się ustaleń podję- 
tych na szczeblu centralnym. 


Niewykonanie założeń umowy han- 
dlowej na lata 1966—19%70 w grupie 
maszyn i urządzeń oraz w grupie Su- 
rowców i materiałów spowodowało nie- 
pełną realizacje założonych obrotów 
globalnvch. którvch wartość osiągnęła 
zaledwie 516,7 mln dolarów. 


Opóźnienia w realizacji uzgodnionych 
zakupów maszyn i urządzeń siwarzałv 
obawv co do utrzymania tendencji 
wzrostu w dostawach inwestvcyjnvch 
w latach następnvch. Z tego też powo- 
du podpisana w 1970 r. umowa gospo- 
darcza miedzy Polską a Jugosławią za- 
kładała, że wielkość planowanych obro- 
tów na lata 1971—1975 ma wzrosnąć w 
porównaniu z poprzednim pięcioleciem 
tvlko o 45 proc. Jednakże. pomimo zna- 
cznego obniżenia średniorocznego tem- 
Da wzrostu wzajemnych obrotów, ich 
wewnetrzna struktura nie uległa zmia- 
nie. Udział maszvn i urządzeń we wza- 
jemnych dostawach miał wynosić 53 
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proc., a surowców i materiałów 31 proc. 
globalnej wymiany. 


Aktualnie rozwój polsko-jugosło- 
wiańskiej wymiany handlowej opiera 
się na długofalowej polityce traktato- 
wej, która realizowana jest poprzez za- 
wieranie wieloletnich umów gospodar- 
czych. Wpływają one stabilizująco na 
wielkość i strukturę obrotów. Wielole- 
tnie umowy gospodarcze są szczególnie 
korzystne w handlu maszynami i urzą- 
dzeniami, których dostawy rozłożone 
bywają nieraz na kilka lat. | 


Politykę traktatową prowadzoną 
przez oba kraje uzupełnia aktywnie 
działalność  Polsko-Jugosłowiańskiej i 
Jugosłowiańsko-Polskiej Izby Handlo- 
wej oraz Polsko-Jugosłowiańskiego Ko- 
mitetu Współpracy Gospodarczej, któ- 
rego głównym zadaniem jest usuwanie 
przeszkód w realizacjj umów już za- 
wartych, a także opracowywanie pro- 
pozycji co do dalszego rozwoju wymia- 
ny (2). 


Kooperacja przemysłowa 


Cechą charaktervstyczną umowy han- 
dlowej na lata 1971—1975 jest plano- 
wany szybki przyrost obrotów global- 
nvch. Można się zastanawiać, czy przy- 
rost taki jest możliwy, zwłaszcza w gru- 
pie maszyn i urządzeń, zważywszy Nni- 
ski stopień realizacji wymianv w tej 
grupie towarów w latach 1966—1970. 
Otóż mimo jeszcze wielu przeszkód 
istnieje szereg _ nowvch przesłanek 
wskazujących, że obustronne zaintere- 
sowanie rozwojem obrotów będzie 
wzrastać. 


Jedną z takich przesłanek jest roz- 
wój kooperacji przemysłowej międzw 
obu krajami. Dotychczasowe osiągnięcia 
pozwalają zaliczyć Jugosławię już obec- 
nie do naszych czoławvch partnerów w 
kooperacji przemysłowej. mimo że £fst- 
niejące dotvchczas więzi kooperacvine 
nie są jeszcze zbvt silne. a możliwości 
nie w pełni wvkorzystane. 


Po roku 1970 zarówno gospodarka 
polska, jak i gospodarka jugosłowiań- 
ska znajdują się w stadium szybkiego 
wzrostu. którv opartv jest w dużym 
stopniu na wymianie handlowej z za- 


(2) Dokładne omówienie ewolucji wymia- 
ny handlowej zawiera rozdział IV książki 
A Wieczorktiewicza: Polska—Jugosławia, go* 
spodarka, współpraca. PWE 1972. 
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granicą oraz dynamicznym rozwoju wy- 
branych gałęzi uznanych za kluczowe. 
Realizowana aktualnie polityka gospo- 
darcza zakłada przesunięcie akcentu z 
tradycyjnej wymiany towarowej między 
naszymi krajami na wymianę opartą 
głównie o podział zadań zgodnie z za- 
sadami specjalizacji i kooperacji. Można 
śmiało powiedzieć, że istnieją obiekty- 
wne przesłanki gospodarcze, a także ra- 
my instytucjonalne dla szybkiego roz- 
woju współpracy między poszczególny- 
mi gałęziami naszych przemysłów. Prze- 
mysł polski i jugosłowiański posiada w 
wielu dziedzinach rozwiniętą, nowocze- 
sną bazę techniczną i doświadczoną ka- 
drę. Oba kraje zakupiły też pewną ilość 
licencji związanych z produkcją nowych 
wyrobów przemysłowych, zwłaszcza w 
przemyśle motoryzacyjnym, które zape- 
wniają dobrą jakość i nowoczesność 
produkowanych wyrobów. 


Ale nowoczesna produkcja, aby była 
opłacalna, musi być oparta na długich 
seriach, podczas gdy ani Jugosławia, ani 
Polska nie są często w stanie zapewnić 
na swoich wewnętrznych rynkach zbytu 
takich długich serii. W związku z tym 
powiązania kooperacyjne, zapewniające 
w długim okresie zbyt podzespołów, ze- 
społów i wyrobów finalnych, nabierają 
decydującego znaczenia dla rozwoju 
wymiany pomiędzy naszymi krajami. 


Już w umowie na lata 1966—1970 
przewidziano szeroką współpracę po- 
przez specjalizację i kooperację w pro- 
dukcji maszyn i urządzeń dla hutni- 
ctwa i odlewnictwa, górnictwa, w prze- 
myśle motoryzacyjnym, w budowie ele- 
ktrowni cieplnych, w przemyśle ele- 
ktronicznym, obrabiarkowym i narzę; 
dziowym. 

Pierwszy nawiązał współpracę na 
większą skalę przemysł motoryzacyjny 
i pochodne. Współpracę kooperacyjną w 
tej dziedzinie regulowała umowa pod- 
pisana jeszcze w 1966 r., która przewi- 
dvwała wzajemne dostawy z tego tytułu 
w wysokości 63 mln dolarów. Przed- 
miotem dostaw były zespoły, podzespo- 
łv i części zamienne do wspólnej pro- 
dukcji samochodu osobowego na licen- 
cji włoskiej firmy Fiat. Dotychczasowa 
kooperacja przy produkcji Fiata 125 
wykazała poważne korzyści, jakie wy- 
nikają dla obu partnerów z wydłużenia 
serii i większej specjalizacji. 


Inne gałęzie przemysłu, takie jak 
obrabiarkowy, okrętowy, elektroniczny, 
budowy ciągników i maszyn rolniczych, 
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maszyn budowlanych i drogowvch nie 
wyszły w zasadzie do roku 1970 poza 
normalne dostawy produktów  final- 
nych, wynikające z obrotu towarowego. 
Jednakże już w latach 1966—1970 przy- 
gotowano i podpisano szereg umów ko- 
operacyjnych na lata 1971—1975 a na- 
gromadzone doświadczenie pozwoliło na 
wyciągnięcie wniosków wiążących się z 
dalszą współpracą, jej zakresem i no- 
wymi formami w przyszłości. 


Postulowano przy tym skoncentrowa- 
nie wysiłków na rozwiniętych formach 
kooperacji, które zamierzano wprowa- 
dzać w gałęziach o wvsokim stopniu 
nowoczesności, gdzie produkcja oparta 
była całkowicie lub częściowo na zaku- 
pionych licencjach zagranicznych(3). 


W oparciu o rozwinięte formy współ- 
pracy umowa handlowa na lata 1971— 
—1975 zakłada poważny wzrost wzaje- 
mnych dostaw kooperacyjnych w poró- 
wnaniu z okresem poprzednim. Dostawy 
kooperacyjne mają wzrosnąć w tym 
okresie 10-krotnie, z 20 do 200 mln do- 
larów, przy czym gros przyrostu nastą- 
pić ma w obrotach maszynami i narzę- 
dziami, głównie dla potrzeb przemysłu 
motoryzacyjnego, obrabiarek do metali. 
maszyn budowlanych i drogowych, ma- 
szyn rolniczych i artykułów gospodar- 
stwa domowego. Zakłada się także 
współpracę przy budowie kompletnych 
obiektów przemysłowych. 

Kooperacja w przemyśle motoryza- 
cyjnvm opiera się w dalszvm ciagu 
głównie na wzajemnych dostawach dla 
produkcji Fiata 125, ale jej dotychcza- 
sowe rozmiary mają ulec poważnemu 
rozszerzeniu. Przewiduje się, że wza- 
jemne dostawy z tego tytułu osiągną 
wartość około 130 mln dolarów. Ponad- 
to, na podstawie dodatkowego porozu- 
mienia o współpracy przy produkcji Za- 
stawy 101, dostawy kooperacyjne wzro- 


(3) Do rozwiniętych form kooperacji może- 
my zaliczyć: 

1) Umowy o wzajemnych dostawach ele- 
mentów, zespołów 1 podzespołów dla mon- 
tażu i zbytu pod wspólną marką. 

2) Porozumienia stron o współudziale we 
wszystkich fazach wytwarzania — od wspól- 
nej produkcji po zbyt i serwis techniczny. 

3) Wspólne podejmowanie budowy komple- 
tnych obiektów przemysłowych w krajach 
trzecich. 

4) Porozumienia o tworzeniu wspólnych 
przedsiębiorstw produkcyjnych i produkcyji 
no-handlowych. 


sną w latach 1973—1980 o dalsze 25 
mln dolarów. Drugą dziedziną, po prze- 
myśle motoryzacyjnym, w której współ- 
praca rozwija się pomyślnie, jest wy- 
twarzanie sprzętu gospodarstwa domo- 
wego. 


Potrzeba uruchomienia produkcji no- 
woczesnego sprzętu gospodarstwa do- 
mowego na szeroką skalę powstała w 
toku realizacji programu społeczno-eko- 
nomicznego rozwoju kraju, wytyczonego 
przez VI Zjazd partii. 


Produkcję niektórych rodzajów tego 
sprzętu postanowiono oprzeć na współ- 
pracy kooperacyjnej z Jugosławią, która 
posiadała już od szeregu lat odpowied- 
nie licencje niektórych firm zachod- 
nich. Do najważniejszych umów zawar- 
tych z partnerem jugosłowiańskim w 
tej dziedzinie zaliczamy porozumienia 
kooperacyjne dla wspólnej produkcji 
pralek automatycznych i dużego asor- 
tymentu lodówek. Zawarto także poro- 
zumienie o współpracy przy produkcji 
elektrycznych podgrzewaczy do wody, 
a ponadto rozważana jest możliwość na- 
wiązania współpracy w dziedzinie pro- 
dukcji maszyn do mycia naczyń, kuchni 
elektrycznych i gazowych, pieców ku- 
mulacyjnych, maszyn do szycia i sprzętu 
turystycznego. 

Obserwujemy również postępy we 
współpracy kooperacyjnej w przemyśle 
maszyn drogowych i budowlanych oraz 
maszyn rolniczych. 


Kooperacja w dziedzinie maszyn bu- 
dowlanych i drogowych przewiduje m. 
in. wspólną produkcję żurawi samojez- 
dnych. maszyn kołowych do robót zie- 
mnych oraz części zamiennych. Nato- 
miast koprodukcja maszyn rolniczych — 
ze względu na ich względnie prostą 
konstrukcję — polegać będzie na spe- 
cjalizacji według typów maszyn z kom- 
pletami narzędzi towarzyszących. Spe- 
cjalizację w produkcji maszyn rolni- 
czych ułatwia między innymi podobna 
pod względem powierzchni struktura 
gospodarstw w obu krajach. a także 
podobieństwo uprawianych kultur. 


W sumie można stwierdzić, że po roku 
1970 zakres powiązań kooperacyjnych 
stale się rozszerza i obejmuje wiele no- 
wych gałęzi przemysłu. Powiązania ko- 
operacyjne pozwalają bowiem w wielu 
przypadkach na unowocześnienie pro- 
dukcji, podjęcie produkcji nowvch wy- 
robów o wysokim standardzie oraz wy- 
dłużanie serii, co poważnie obniża ko- 
szty produkcji. Ponadto dostawy koope- 
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racyjne w ramach stałych umów zapew- 
niają nieprzerwany zbyt oraz zaopatrze- 
nie w niezbędne zespoły, podzespoły i 
części zamienne dla produkcji oraz uła- 
twiają naszym producentom wejście na 
trudny rynek jugosłowiański. 


Perspektywy rozwoju współpracy 


Sprawy bieżącej oceny realizacji za- 
wartych już umów o współpracy go- 
spodarczej, a także perspektywy jej roz- 
woju są w ostatnich latach przedmio- 
tem poważnego zainteresowania w obu 
krajach. Rozwój wymiany handlowej 
oraz nowe kierunki i formy kooperacji 
w przemyśle były. m. in. przedmiotem 
rozmów, jakie przeprowadził w paź” 
dzierniku 1971 r. w Belgradzie premier 
Piotr Jaroszewicz. Rozmowy te były 
kontynuowane podczas wizyty prezy- 
denta Jugosławii Josipa Broz-Tito w 
czerwcu 1972 r. w Warszawie. 

W toku tej ostatniej wizyty ponow- 
nie stwierdzono, że kooperacja przemy- 
słowa staje się coraz istotniejszym ele- 
mentem całokształtu wzajemnych sto- 
sunków gospodarczych i należy dołożyć 
wszelkich starań, ażeby w przyszłości 
mogła ona ulec dalszemu rozszerze- 
niu(4). 

Jednakże poważne rozszerzenie ko- 
operacji przemysłowej, a tym samym 
i wymiany, nie było możliwe w cparciu 
o dotvchczasowe formy rozliczeń finan- 
sowych i płatności, które stawałv się 
wyraźnie hamulcem dalszej współpracw. 
Z tego powodu zmodyfikowano układ 
płatniczy z 1955 r.. ustalając kredyt te- 
chniczny w wysokości kilku milionów 
dolarów, przv czym przekroczenie limi- 
tu kredvtu technicznego spłacane jest 
w wolnych dewizach. 


Pozwala to polskim  przedsiębior- 
stwom na wywóz w warunkach cen 


wolnodewizowych oraz — dla przeciw- 
działan'a zadłużeniu powyżej wysokości 
kredytu technicznego — znusza obv- 


dwie strony do intensyfikacji eksportu. 

Innvm przedsięwzięciem, mającym na 
celu ułatwienie w finansowaniu koocpe- 
racji przemysłowej, jest konsorcjum 
bankowe. Zadaniem konsorcjum jest 
wspólne rozliczenie kooperacji w wa- 
lutach ' wymienialnych, finansowanie 
transakcji kooperacyjnyvch przeznaczo- 


(4) Patrz komunikat końcowy opublikowa- 
ny w „Trybunie Ludu' z dnia 24 czerwca 1972 
roku. 
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nych na rynki krajów trzecich, a także 
udzielanie pomocy współpracującym 
przedsiębiorstwom. które znalazły się 
przejściowo w trudnej sytuacji finan- 
sowej. 

Nowe podejście do spraw wzajem- 
nych rozliczeń i płatności oraz wysiłki 
zmierzające do rozwoju kooperacji prze- 
myvsłowej pomiędzy obu krajami stwo- 
rzyły dogodny klimat dla dalszego 
wzrostu wymiany handlowej. Wyrazem 
tego było podpisanie podczas wizyty 
w Warszawie prezydenta J. Broz-Tito 
dodatkowej umowy o rozszerzeniu wy- 
mianv handlowej w latach 1973—1975 
o 200 mln dolarów. W związku z tym 
łączne obroty towarowe pomiędzy Pol- 
ską a Jugosławią powinny w okresie 
1911—1975 wynieść około 1,1 mld dola- 
rów, co stawia SFRJ w rzędzie naszych 
najważniejszych ' partnerów  handlo- 
wych(5). 

Uwzględniając rozszerzenie umowy 
wieloletniej, średnioroczne tempo wzro- 
stu wymiany wynosić powinno około 
15—17 proc. Jednocześnie udział w wy- 
mianie z Jugosławią wvrobów przemy- 
słu elektromaszvnowego powinien wv- 
nieść w bieżącym pięcioleciu około 50 
proc. 


(5) W roku 1972 wzajemne obroty handlowe 
były o 24 proc. wyższe niż w roku 1971 
i aż o 17 proc. wyższe od założeń protokółu 
na ten rok. Łącznie eksport i import w roku 
1972 wyniósł 211 min dolarów wobec plano- 
wanych 180 mln dolarów. 


Rozwój wymiany i kooperacji prze- 
mysłowej pomiędzy Polską a Jugosła- 
wią w latach 1971—1973, znacznie prze- 
kraczający założenia umowy handlowej, 
stwarza dobre perspektywy nie tylko 
dla realizacji całej umowy na lata 
1971—1975, ale także dla wspołpracy go- 
spodarczej w dłuższym okresie czasu, aż 
do roku 1980. 


Należy bowiem dodać, że mimo wy- 
raźnego postępu możliwości rozwoju 
korzystnej współpracy jest jeszcze spo- 
ro. 

M. in. należy podkreślić znaczenie 
współpracy naukowo-technicznej, która 
również może przyczynić się do dvna- 
micznego rozwoju współpracy przeny- 
słowej. Obecne działania w tvm kie- 
runku stanowią dopiero początek, ale 
można spodziewać się i w tej dziedzinie 
postępu w najbliższych latach. Wspólny 
komunikat opublikowany po wizycie I 
sekretarza KC PZPR tow. Edwarda 
Gierka w Jugosławii w maju 1973 r. 
wskazuje m. in. na potrzebę szerszego 
zaangażowania nauki i wymiany osiąg- 
nięć naukowo-technicznych. jak rów- 
nież na potrzebę łączenia wysiłków obu 
państw w tej dziedzinie, bowiem bada- 
nia naukowe są zbyt drogie, ażeby roz- 
praszać środki i badać rozwiązane już 
przez innych problemy (6). 


ANDRZEJ WIECZORKIEWICZ 


(6) „Trybuna Ludu", 9 maj 1973. 


INSTYTUT KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH PAN 


Pogłębienie jedności i wszechstronnej 
współoracy z krajami socjalistycznymi, 
a zwłaszcza z krajami członkowskimi 
RWPG i Układu Warszawskiego, na- 
kłada na naukę polską dodatkowe obo- 
wiązki w dziedzinie koordynacji badań 
naukowvch oraz w sferze upowszech- 
nienia wiedzy o krajach socjalistycz- 
nvch, o ich politvce. gospodarce, kultu- 
rze i nauce. Wiąże się z tvm ściśle po- 
trzeba kształcenia dla tych celów kadr 
naukowych i ekspertów. W tej sytuacji 
powstała u nas pilna potrzeba powoła- 
nia wvspecjalizowanej placówki badaw- 
czej, która by się zajmowała problema- 
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tvką krajów socjalistycznych. Badania 
z tego zakresu, zwłaszcza zaś poszerza- 
nie dotychczasowych analiz i studiów 
nad historią stosunków polsko-radziec- 
kich. ze szczególnym uwzględnieniem 
okresu II wojny światowej i lat powo- 
jennych oraz upowszechnianie w Pol- 
sce wiedzy o czołowej roli ZSRR w po- 
kojowej polityce państw socjalistycz- 
nych i osiągnięciach polityczno-gospo- 
darczych pierwszego w świecie państwa 
socjalistvcznego — ZSRR, stanowią 
podstawowe zadanie naukowe [nstytu- 
tu Krajów Socjalistycznych PAN, po- 
wołanego w grudniu 1972 r. 


Uzasadniając konieczność utworzenia 
Instytutu Krajów Socjalistycznych 
PAN, Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk podkreśliło, że zacieśnienie jed- 
ności i wszechstronnej współpracy PRL 
z europejskimi państwami socjalistycz- 
nymi „nakłada na naukę polską 
wiązek rozwinięcia badań naukowych, 
służących w tym zakresie potrzebom 
naszej partii i rządu”. Prezydium PAN 
zaakcentowało, że powyższy: po8 t 
„wiąże się też ściśle z koniecznością 
większego upowszechnienia w naszym 
społeczeństwie wiedzy © państwach s0- 
cjalistycznych, o ich polityce, gospodar- 
ce, kulturze i nauce”. 


Instytut Krajów Socjalistycznych 
PAN powstał na bazie istniejącego Za” 
kładu Historii Stosunków Polsko-Ra- 
dzieckich PAN. Zadania Instytutu, na- 
kreślone uchwałami Rady Ministrów 
PRL i Prezydium PAN, obejmują bada- 
nia nad historią ZSRR i stosunków pol- 
sko-radzieckich (od roku 1917 po dzień 
dzisiejszy). historią stosunków Polski z 
pozostałymi krajami socjalistycznymi w 
okresie kształtowania się i rozwoju 
europejskiego systemu krajów socjali- 
stycznych Oczekuje się zatem od iln- 
stytutu badań o szerokim zakresie pro* 
blemowym, uwzględniających genezę i 
rozwój wspólnoty państw socjalistycz= 
nvch oraz aktualne problemy współpra- 
cy między nimi w dziedzinie ekonomi 
cznej, naukowo-technicznej, szeroko po- 
jętej wymianie kulturalnej itp. 


Prezydium PAN zaleciło publikowa- 
nie dorobku naukowego Instytutu, 
opracowywanie z własnej inicjatywy 
lub na zlecenie władz partyjno-rządo- 
wych ekspertyz naukowych, inspirowa- 
nie i koordynowanie badań tematycz- 
nych w innych placówkach PAN i pla- 
cówkach szkolnictwa wyższego, wymia- 
nę doświadczeń i dorobku naukowego 
Instytutu z innymi ośrodkami badaw- 
czymi tego typu w krajach socjalistycz- 
nych. Zalecono również podjęcie dzia- 
łań mających na celu przygotowanie od- 
powiedniej ilości specjalistów naukowo- 
-badawczych i dydaktycznych, kadry 
ekspertów, kształcenie ich w trybie stu- 
diów doktoranckich, przyciąganie do 
pracy badawczej absolwentów szkół 
wyższych, wykazujących zainteresowa- 
nia tą problematyką i uzdolnienia do 
pracy naukowej. 


Nie przesądzając form organizacyj- 
nych, jakie się mogą wykształcić w cią- 
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gu najbliższych kilku lat, w Instytu- 
cie utworzono dwa zakłady, wyodręb- 
nioną pracownię badawczą oraz pra- 
cownie pomocnicze. Są to: 

— Zakład Historii Stosunków Polsko- 
-Radzieckich, który kontynuuje i rozwi- 
ja dotychczasową problematykę badaw- 
czą Zakładu Historii Stosunków Pol- 
sko-Radzieckich PAN, ze szczególnym 
uwzględnieniem stosunków  polsko-ra- 
dzieckich po II wojnie światowej. Za- 
kład dzieli się na dwie pracownie po- 
mocnicze; | 

— Zakład Europejskich Krajów So- 
cjalistycznych, zajmujący się problema- 
tyką państw wspólnoty socjalistycznej 
w ramach RWPG i Układu Warszaw- 
skiego. Zakład ten dzieli się również na 
dwie pracownie pomocnicze; 

— Pracownia Historii ZSRR prowa- 
dząca badania nad dynamiką rozwoju 
Kraju Rad i radziecką polityką zagra- 
niczną; | 
, — Pracownia Dokumentacji I Infor- 
macji, odpowiedzialna za porządkowa- 
nie i gromadzenie dokumentacji nauko- 
wej. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że Instytut 
Krajów Socjalistycznych PAN, utwo* 
rzony przez przekształcenie i rozszerze= 
nie Zakładu Historii Stosunków Pol- 
sko-Radzieckich PAN, bazować będzie 
na dotychczasowych doświadczeniach 
badawczych i zasobach materiałowych 
tego Zakładu. Owocem jego wieloletniej 
działalności w zakresie prac dokumen- 
tacyjnych jest zbiór 40 tysięcy kart 
kwerendalnych do materiałów archi- 
walnych. Obok tego Zakład zebrał mi- 
krofilmy, fotokopie sporządzone w róż= 
nych archiwach krajowych i zagranicz= 
nych. Znaczną ilość dokumentów, dru- 
ków zwartych, artykułów prasowych, 
druków ulotnych przechowuje się w po- 
staci odpisów. 

Tworzenie bazy materiałowej do ba- 
dań nad historią stosunków polsko-ra- 
dzieckich w Polsce Ludowej zapocząt- 
kowane zostało w 1955 r., kiedy to po- 
wołano przy Instytucie Nauk Społecz- 
nych KC PZPR „Redakcję dokumentów 
i materiałów do historii stosunków pol- 
sko-radzieckich”. Prace podjęte przez 
tę redakcję kontynuowała następnie — 
utworzona w styczniu 1961 r. — Pra- 
cownia Historii Stosunków Polsko-Ra- 
dzieckich PAN, przekształcona w lutym 
1965 r. w zakład. Zbiory tych placówek 
gromadzone były pod kątem potrzeb 
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wielotomowego seryjnego wydawal- 
ctwa: „Dokumenty i materiały do hi- 
storii stosunków  polsko-radzieckich”. 
Rozpoczęto je od kwerendy archiwalnej 
i bibliotecznej do tomu pierwszego tego 
wydawnictwa, obejmującego lata 1917— 
-——1918. W miarę publikowania kolej- 
nych tomów — dokumentacja obejmo- 
wała stopniowo coraz dalsze lata, | 


'Poszerzał się również zakres tematy- 
czny gromadzonych materiałów. W 
pierwszych tomach bowiem dominowa*e 
ła problematyka polityczna; mało miej- 
sca poświęcono zagadnieniom gospodar= 
czym, a jeszcze mniej sprawom kultu 
ry. W dalszych tomach wykształciły się 
więc odmienne proporcje, ponieważ w 
większym stopniu zaczęto uwzględniać 
w nich problemy gospodarki i kultury. 
Dalsze przesunięcia w tym kierunku 
można zaobserwować w dokumentach z 
lat powojennych, które — z uwagi na 
nowy jakościowo charakter stosunków 
po!sko-radzieckich — uwypuklają rów- 
nież wielostronną współpracę w po- 
przednich okresach np. w dziedzinie na- 
ukowo-technicznej, gospodarczej, kul- 
turalnej, społecznej i innych. Do końca 
1973 r. zebrano dokumenty i materiały, 
dotyczące stosunków polsko-radzieckich 
w latach 1917—1945. Aktualnie konty- 
nuowane są prace nad dokumentacją 
okresu powojennego. Zbieranie i o- 
pracowywanie tych dokumentów jest 
już w zasadzie na ukończeniu. Łącznie 
zgromadzono m. in. około 3 tys. stron 
kserokopii i blisko 5 tys. stron maszy- 
nopisów. Równolegle podjęto kroki ma- 
jące na celu stworzenie bazy dokumen- 
tacyjnej do badań nad historią stosun- 
ków Polski z pozostałymi krajami so- 
cjalistycznymi. 


Rozwój badań w Instytucie Krajów 
Socjalistycznych PAN wiąże się z po- 
szerzaniem naszej współpracy z pla- 
cówkami naukowymi innych krajów so- 
cjalistycznych. Bogate doświadczenia w 
zakresie współpracy z uczonymi ZSRR 
zdobyte przez Zakład Historii Stosun- 
ków Polsko-Radzieckich PAN stanowią 
podstawę rozwoju Instytutu. Ścisła 
współpraca badawcza i wydawnicza pol- 
sko-radziecka w ramach umów i pla- 
nów realizowana była dotąd głównie 
przez Zakład Historii Stosunków Pol- 
sko-Radzieckich PAŃ i [Instvtut Sło- 
wianoznawstwa i  Bałkanistyki AN 
ZSRR. Wspólny dorobek tych placówek 
na przestrzeni ostatnich lat jest zna- 
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czny, co niejednokrotnie podkreślano 
ki w ZSRR, jak i w naszym kra- 
u. 

.W wyniku współpracy wydane zostało 
w Polsce i analogicznie w ZSRR siedem 
tomów wielotomowej edycji: „Doku- 
menty i materiały do historii stosunków 
polsko-radzieckich”, obejmujące lata 
1917—1943. Do wydawnictwa „Książka 
i Wiedza” przekazano już ósmy tom (la- 
ta 1944—1945). Zaawansowane są obec- 
nie prace nad tomami IX i X, obejmu- 
jącymi lata 1946—1952. Tom IX doty- 
czący niezmiernie ciekawego I ważkie- 
go okresu współpracy polsko-radziec- 
kiej (1946—1949) ukaże się w 1974 r. 
dla uczczenia trzydziestolecia Polski 
Ludowej. Takie zobowiązanie podjęły 
zespoły badawcze w ZSRR i Polsce. 

Na przestrzeni 12 lat pracownicy Za- 
kładu Historii Stosunków Polsko-Ra- 
dzieckich PAN uczestniczyli w wielu se- 
sjach naukowych organizowanych w 
ZSRR i odwrotnie — radzieccy pracow= 
nicy nauki brali udział w sesjach orga- 
nizowanych w Polsce. Ponadto organi- 
zowane były raz w roku wspólne se- 
sje (na przemian w Polsce i ZSRR) w 
ramach działalności Komisji Historycz- 
nej Polsko-Radzieckiej PAŃ i Komisji 
Historycznej  Radziecko-Polskiej AN 
ZSRR. Dorobek tych sesji jest znaczny. 
Wiele referatów opublikowano w ZSRR 
i Polsce. Od kilku lat svstematycznie 
wydaje się w Polsce i ZSRR w oddziel- 
nych publikacjach materiały z sesji w 
Poznaniu (1970 r.), Kijowie (1971 r.) 
f Warszawie (1972 r.). Obecnie przvgo- 
towuje się do druku kolejną pozycję 
zawierającą materiały z sesji, która od- 
była się w 1973 r. w Leningradzie. 

Zakład Historii Stosunków  Polsko- 
-Radzieckich PAN wydał także dziesięć 
tomów wydawnictwa seryjnego „Z dzie- 
jów stosunków polsko-radzieckich. Stu- 
dia i materiały” oraz 32 „Biuletyny In- 
formacyjne”. Wydawnictwa te w szeroki 
sposób omawiają problematykę stosua- 
ków polsko-radzieckich Obecnie znaj- 
duje się w druku wybór ważniejszych 
dokumentów i materiałów do historii 
stosunków polsko-radzieckich za lata 
1945—1972. 

Obfity materiał naukowy, który wy- 
korzystuje się do publikacji w Polsce, 
dostarczyła sesja Zakładu Historii Sto- 
sunków Polsko-Radzieckich PAN po- 
święcona pięćdziesięcioleciu ZSRR. któ- 
ra odbyła się w grudniu 1972 r. Polscy 
i radzieccy historycy podczas tej sesji 


omówili genezę i rozwój ZSRR, węzło- 
we problemy stosunków polsko-radzie- 
ckich w latach 1917—1972 oraz niektóre 
aspekty polityki zagranicznej ZSRR, 
głównie w odniesieniu do spraw, w któ- 
rych Polska uczestniczy jako aktywny 
sojusznik Kraju Rad. 


Trzeba podkreślić, że wspólnie pro- 
wadzone prace badawcze 1 wydawni- 
ctwa polsko-radzieckie mają niezmier- 
nie ważne znaczenie naukowe, ideologl- 
czne i polityczne dla obu krajów. Przy- 
gotowując opracowania syntetyczne, hi- 
storycy obszernie korzystają Z opubli- 
kowanych dokumentów i materiałów 
wspomnianej wielotomowej edycji pol- 
sko-radzieckiej AN ZSRR i PAN. Opra- 
cowania i publikacje dotyczące okresu 
międzywojennego i II wojny światowej 
wyjaśniły wiele problemów otaczanych 
dotąd „mgłą tajemnicy”. Pezwala to ba- 
daczom dziejów stosunków polsko-ra- 
dzieckich w Polsce i w ZSRR oraz 
wszystkim, których te sprawy interesu- 
ją, bardziej prawidłowo patrzeć na wza- 
jemne stosunki polsko-radzieckie z tego 
okresu, przedstawiane dotąd często 
w fałszywym świetle. Prace nad edycją 
źródeł z lat 1917—1945 odegrały więc 
korzystną rolę w badaniach stosunków 
polsko-radzieckich. | 


Ważną rolę spełniają także badania 
dokumentów i materiałów do historii 
stosunków _polsko-radzieckich okresu 
powojennego. Przygotowywane tomy 
dokumentów z tego okresu pokażą udo- 
kumentowaną treść sojuszu polsko-ra- 
dzieckiego., wzajemną pomoc i współ- 
pracę obu państw, dając nauce polskiej 
i radzieckiej niezmiernie ważny mate- 
riał źródłowy. Doceniając znaczenie te- 
go rodzaju prac dokumentacyjnych, wy* 
stąpiono z inicjatywą rozszerzenia umo- 
wy między AN ZSRR i PAN w spra- 
wie wielotomowej edycji źródeł polsko- 
-radzieckich. (Umowa dotychczasowa 
przewidywała dziesięć tomów). Instytut 
Krajów Socjalistycznych PAN wychodzi 
z założenia, że najbogatszy i najważ- 
niejszy w historii stosunków polsko- 
-radzieckich okres powojenny powinien 
być przedstawiony znacznie obszerniej 
— co najmniej w ośmiu tomach. Do- 
chodzą do tego dwa tomy dotyczące 
okresu II wojny światowej. Takie samo 
stanowisko reprezentują również par- 
tnerzy radzieccy. 


Pod koniec 1972 r. przystąpiono w 
Polsce i w ZSRR do pracy nad. wspól- 


informacje 


nym polsko-radzieckim dwutomowym 
wydawnictwem zawierającym syntety- 
czne rozprawy i monograficzne opraco- 
wania dziejów polsko-radzieckich. Tom 
I obejmować ma lata 1917—1944, tom 
II zaś — lata 1945—1973. Każdy z to- 
mów o objętości około 32 arkuszy wy- 
dawniczych, zawierający opracowania 
radzieckich i polskich autorów, wyda- 
ny zostanie równocześnie w Polsce i w 
ZSRR. Planuje się oddanie tych prac do 
druku w drugiej połowie 1974 r. Do 
publikacji tej przywiązuje się dużą wa- 
gę. Instytut Krajów Socjalistycznych 
PAN zaprosił bowiem do współpracy 
czołowych historyków polskich i ra- 
dzieckich. Wydawnictwo to stanie się 
ważnym wydarzeniem naukowym i po- 
litycznym w ZSRR i w Polsce. 


Uchwała Rady Ministrów PRL z dnia 
30 grudnia 1972 r., podnosząca pozycję 
naukową Zakładu Historii . Stosunków 
Polsko-Radzieckich PAN do rangi In- 
stytutu Krajów Socjalistycznych PAN, 
stworzyła więc warunki do rozszerzenia 
polsko-radzieckich badań naukowych 1 
wspólnych publikacji. Odnosi się to tak- 
że do rozwoju współpracy naukowo- 
-badawczej między Polską i pozostałymi 
krajami wspólnoty socjalistycznej. Pla- 
nuje się więc przygotowanie przez In- 
stytut w latach 1974—1975 pierwszych 
monografii na temat historii ZSRR i re- 
wolucji naukowo-technicznej w Kraju 
Rad. Spodziewane są również opraco- 
wania poświęcone procesom rozwojaJ- 
wym NRD, CSRS, Węgier i Rumunii. 
Korzystając z dorobku uczonych państw 
socjalistycznych, pracownicy Instytutu 
rozwijać będą własne badania w opar- 
ciu o metodologię marksistowsko-leni- 
nowską. 


Ambitne plany i zamierzenia młode- 
go zespołu pracowników nauki Instytu- 
tu Krajów Socjalistycznych PAN są re- 
alne dzięki życzliwości i pomocy, jaką 
otacza kierownictwo partyjno-rządowe 
przedsięwzięcia zmierzające do głębsze- 
go badania problemów wchodzących w 
zakres pracy Instytutu. Przedsięwzię- 
cia te pokrywają się z potrzebami I za- 
mówieniami społeczno-politycznymi w 
naszym kraju sprecyzowanymi przez II 
Kongres Nauki Polskiej w czerwcu 1973 
r. w którym czynny udział wzięli przed- 
Stawiciele Instytutu, przedstawiając re- 
zultaty swych badań i zamierzeń na 
przyszłość. 


TADEUSZ WALICHNOWSKI 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Bliżej doświadczeń człowieka 


Wśród niektórych plastyków krąży 
obiegowa opinia o murze, który dzieli 
pracę współczesnego artysty od społe- 
czeństwa. Słyszy się, że dzieła powsta- 
jące w zaciszu pracowni straciły siłę 
bezpośredniego oddziaływania na ludz- 
kie uczucia i umysły, że współczesny 
malarz czy rzeźbiarz przestał być orga- 
nizatorem społecznej wyobraźni. Rolę 
tę przejęły jakoby środki masowego 
przekazu, otaczająca nas reklama — 
opakowania, plakaty, cały dość bogaty 
dział grafiki użytkowej. Wystawy sztu- 
ki współczesnej mało kto dziś odwiedza. 
Przymiotniki nowoczesny, poszukujący 
mają — zdaniem wielu — odstraszać 
od sal wystawowych i galerii. W jaki 
więc sposób sprowokować ludzi do obej- 
rzenia takiej czy innej wystawy? Tylko 
czymś mocnym, niezwykłym! Ścianą z 
cegieł. Kompozycją z bułek, ogórków, 
ziemniaków. Deską misternie podziura- 
wioną. Bogatym zbiorem gwoździ lub 
żarówek. Tworzywem dla wielu podob- 
nych „dzieł” może stać się absolutnie 
wszystko. Byle zadziwić, wprowadzić 
w stan osłupienia, spowodować szok. 
Więcej! Przestraszyć, zaniepokoić. 

Te formalne zabawy mają, jak wie- 
my. krótki żywot. „Żarówkowy” czy 
„ogórkowy” komentarz do współczesno- 
ści, do spraw, które dla nas wszystkich 
są ważne i mają inny wymiar, niż za- 
proponowane happeningi, to nic inne- 
go, jak próby prowadzące do nikąd. 


Tych kilka uwag nasunęło mi się po 
obejrzeniu ostatnio paru wystaw. I tych 
bezmyślnie epatujących widza ścianą z 
cegieł, i tych  ściszonych, osobistych 
przeżytych przez twórców, którzy swo- 
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ją wizję naszego czasu umieją pogłębić, 
a przez to zmusić do przemyśleń. 

O tym, że jednak, wbrew wielu mal- 
kontentom, istnieje głębszy związek 
miedzy plastyką współczesną a naszym 
życiem codziennym i społeczeństwem 
świadczą dowodnie 11 Ogólnopolskie 
Targi Plastyki Współczesnej: ponad 75 
tys. zwiedzających, ogromna ilość 
nabywców indywidualnych, którzy ogó- 
łem wydali 1.200 tys. złotych na zakup 
wystawionych prac, dziesiątki zakładów 
pracy, nabywających do swoich świe- 
tlic i domów kultury obrazy, grafikę, 
tkaniny i szkło. Każdy, kto odwiedził 
targi, mógł sobie uświadomić śmiesz- 
ność niektórych twierdzeń 0 izolacji 
naszej sztuki współczesnej, o malowa- 
niu czy rzeźbieniu dla nikogo, w próż- 
nię. Okazało się w praktyce, że istnieje 
ogromna rzesza ludzi, którzy chcą dziś 
kupować dzieła plastyków i że ludzie 
ci potrafią odróżnić sezonową pseudo- 
sztukę od wartości trwałych, powsta- 
jących z myślą o człowieku t dla czło- 
wieka. 

Dlatego tak wielkim powodzeniem 
cieszyła się inna piękna wystawa, pre- 
zentowana do połowy grudnia w war- 
szawskim Muzeum Narodowym — po- 
kaz prac malarzy rosyjskiego realizmu 
krytycznego 2 lat 1850—1900 — arcy- 
dzieł, wypożyczonych nam przez Gale- 
rię Tretiakowską, Muzeum Rosyjskie w 
Leningradzie i Galerię Kijowską. 

Czernyszewski napisał, że „w życiu 
istnieje obiektywne piękno i że życie to 
nie potrzebuje upiększeń ani artystycz- 
nej idealizacji. Zadaniem sztuki jest 
wykrywanie i piętnowanie zła, jakie w 


tym życiu istnieje”. Stwierdzenie to sta- 
ło się punktem wyjścia twórczości po- 
stępowych artystów XIX-wiecznej Ro- 
sji. zwanych „pieriedwiżnikami”, zjed- 
noczonych wspólną ideą służebnej roli 
sztuki wobec narodu. Twórczość naj- 
wybitniejszych przedstawicieli tego 
nurtu — Riepina, Surikowa, Lewitana 
— stanowiła artystyczny komentarz do 
najbardziej ważkich problemów życia 
zacofanej i gnębionej Rosji XIX wieku, 
stanowiła syntezę niesprawiedliwości 
społecznej i krzywdy. I w tym tkwi 
głęboki humanizm rosyjskich realistów, 
którzy twórczość swą w całości poświę- 
cili człowiekowi. 

w sąsiednich salach Muzeum zapre- 
zentowano inną wielką ekspozycję, któ- 
ra jak klamra spina obchody Roku Na- 
uki Polskiej, wystawę poświęconą Ko- 
misji Edukacji Narodowej — pierwsze- 
mu w świecie laickiemu ministerstwu 
oświecenia publicznego. Nie jest to tyl- 
ko wystawa historyczna: przeszłość 
sprzed 200 lat ma swój istotny związek 
z dniem dzisiejszym. Wówczas, jak ti 
dziś podjęto tak znaczące decyzje w 
sprawie powszechnej edukacji narodo*- 
wej, w sprawie „ustawicznego kształce- 
nia” — wówczas jedynie śmiałego, no- 
watorskiego hasła, dziś — powszechnej 
codzienności. 


Narzędziem powszechnej edukacji po- 
zostaje nadal książka. Mówili o tym 
przedstawiciele kierownictw ruchu wy- 
dawniczego krajów socjalistycznych na 
kolejnej naradzie, zorganizowanej w 
Warszawie. Jej celem było dalsze zacie- 
śnienie współpracy, zwiększenie ilości 
dwu i wielostronnych edycji, zwrócenie 
uwagi na wzrastającą rolę przekładów 
literatury społeczno-politycznej, szersze 
propagowanie myśli marksistowskiej, 
osiągnięć bratnich krajów w dziele bu- 
downictwa socjalistycznego, walki z 
burżuazyjną ideologią. Do dnia 1 lipca 
1974 zobowiązano się dokonać wymiany 
bibliografii literatury wydanej w kra- 
jach socjalistycznych w latach 1945— 
—1973. Na przypadające w roku 1975 
trzydziestolecie zwycięstwa nad faszy- 
zmem oraz rocznice ustanowienia wła- 
dzy ludowej w wielu krajach wydane 
zostaną liczne dzieła, ukazujące brater- 
stwo broni krajów socjalistycznych i 
decydującą rolę Związku Radzieckiego 
w rozgromieniu faszyzmu. Wydawcy po- 
stanowili dokonać wymiany wykazów 
tych książek, a także opracować długo- 
falowe plany wspólnych edycji poświę- 
conych  sześćdziesięcioleciu Rewolucji 


Przegląd wydarzeń kuhuralnych 


Październikowej, dwudziestopięcioleciw 
utworzenia RWPG oraz dwudziestole- 
ciu Układu Warszawskiego. 


Otrzymamy więc w niedalekiej przy- 
szłości książki, których tak brakuje na 
naszym rynku księgarskim: obok 
wspomnianej literatury społeczno-poli- 
tycznej i „Biblioteki Zwycięstwa”, obej- 
mującej współczesną prozę krajów so- 
cjalistycznych, także wydawnictwa po- 
święcone sztuce. Koedycje zapewnią 
wszystkim tym wydawnictwom wysoki 
standard poligraficzny i znacznie krót- 
szy cykl produkcyjny. Zapowiedzią nie- 
jako tej poprawy jest ukazanie się I 
tomu nowej czterotomowej „Encyklo- 
pedii Powszechnej PWN”. Nowa zbio- 
rowa edycja Państwowego Wydawni- 
ctwa Naukowego pod wieloma względa- 
mi była zaskoczeniem: krótki termin żej 
opracowania, nowoczesny ciekawy for- 
mat. dwubarny druk. trzyszpaltowa ko- 
lumna. I nakład: pół miliona egzempla- 
rzy. liczący się na międzynarodowym 
rynku wydawniczym!  Czterotomowa 
„Encyklopedia Powszechna PWN* jest 
jednym z ważniejszych wydarzeń pol- 
skiego edytorstwa ostatnich lat. 


Jednocześnie niemal ukazała się na- 
kładem Tłoczni Ksiąg Uniu:ersytetu Ja- 
giellońskiego. 300 lat liczącej, pierwsza 
polska encyklopedia powszechna .ln- 
tentore rerum, albo krótkie opisanie, 
kto co wynalazł i do używania ludziom 
podał”, opracowana przez Jana Prota- 
sowicza. Rok wydania 1606. Zawierała 
ona 147 haseł i napisana została wier- 
szem w myśl obowiązującej wówczas 
mody: „dla łacniejszego pojęcia t pa- 
miętania”. 


Facsimile encyklopedii Protasowicza, 
to jedna z wielu książek, jakie wydaje 
dziś Drukarnia Uniwersystetu Jagiel- 
lońskiego. Tutaj, od chwili założenia, 
ukazywały się podręczniki it rozprawy 
naukowe, wszystkie znaczące dzieła 
polskich uczonych doby Oświecenia. Z 
drukarnią tą współpracował później 
Wyspiański, Estreicherowie, Briickner. 
Dziś pracuje dla potrzeb PWN, Ossoli- 
neum, drukuje i stare książki, m. in. 
Kopernikana, słynnego „Polonusa”, czy 
„Poloniae typographica”, nagradzane na 
targach w Lipsku i Wenecji. 


Kiedy ogląda się te arcydzieła sztuki 
drukarskiej, w których zaprojektowano 
ilustracje, przerywniki, ozdohniki. krój 
czcionki, całe stronice i przepiękny 
skład, mimo woli zadajemy sobie pyta- 
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nie: dlaczego piękna książka tak rzad- 
ko dziś trafia do naszych rąk? Dlaczego 
większość książek jest bliźniaczo do sie- 
bie podobna? Czy ta standaryzacja do- 
tyczyć musi wszystkich rodzajów wy- 
dawnictw? 

Twórcze poszukiwania Janusza Stan- 


nego, jego nowatorskie eksperymenty 
z wprowadzaniem grafiki do tomów po- 
ezji Broniewskiego przekonują, że w 
niektórych wypadkach można i należy 
odchodzić od utartych szablonów. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 


„Człowiek - Świat - Polityka” 


Organizowane już po raz siódmy, w 
ostatniej dekadzie listopada, Dni Książ- 
ki Społeczno-Politycznej wypadły w 
tym roku w okresie wyjątkowo sprzy- 
jającym wzrostowi zainteresowań lite- 
raturą tego rodzaju. Przyczyna wzrostu 
tych zainteresowań tkwiła przede 
wszystkim we wzmożonej aktywności 
społecznej, jaka towarzyszyła realizacji 
zadań „wytyczonych uchwałami I Kra- 
jowej Konferencji Partyjnej oraz kam- 
panii wyborczej do rad narodowych. Do 
tych ważnych w życiu kraju wydarzeń 
nawiązywał też program imprez orga- 
nizowanych w dniach dekady. Ale nie 
tylko, inspirację dla programów tych 
tmprez stanowiły również rocznice 
związane z ważnymi wydarzeniami w 
życiu narodu. 


1973 rok, obchodzony jako rok nauki 
polskiej, przysporzył działowi literatury 
społeczno-politycznej kilka wyjątkowo 
cennych pozycji, związanych przede 
wszystkim z pięćsetleciem urodzin Mi- 
kołaja Kopernika oraz dwóchsetleciem 
Komisji Edukacji Narodowej. Istotnym 
akcentem tegorocznej dekady była po- 
pularyzacja książek i autorów, podej- 
mujących problematykę związaną z 
trzydziestoleciem powstania ludowego 
Wojska Polskiego. Imprezy dekady wy- 
przedziły nieco dwudziestopięciolecie 
zjednoczenia polskiego ruchu robotni- 
czego t powstania Polskie4 Zjednoczo- 
nej Partit Robotniczej. Jednak w licznie 
organizowanych imprezach nie zabrakło 
akcentów, poświęconych temu wydarze- 
niu o doniosłym znaczeniu dla kształ- 
towania naszej współczesności. W zało- 
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żeniach programowych dekady została 
uwzględniona również rocznica trzy- 
dziestolecia Polski Ludowej, którą ob- 
chodzić będziemy w tym roku. 

Sięganie do źródeł współczesności, u- 
trzymywanie ciągłości historycznej jest 
istotnym elementem powszechnej edu- 
kacji, źródłem wiedzy Obywatelskiej, 
pomocą w rozumieniu współczesności. 
Pod takimi też hasłami organizowano 
tegoroczne imprezy, popularyzujące li- 
teraturę społeczno-polityczną. Tylko ta- 
kie publikacje zasługują bowiem na 
miano literatury społeczno-politycznej, 
które są źródłem wiedzy o współczesno- 
ści, komentarzem. wyjaśniającym pra- 
widłowości procesów społeczno-polity- 
cznych w kraju i na świecie, instrumen- 
tem kształtowania postaw obywatel- 
skich oraz ideowych i politycznych po- 
glądów, zgodnych z duchem socjalisty- 
cznej przyszłości świata. 

Podobnie jak w latach poprzednicn i 
w tym roku przygotowano wiele tmpre2 
w dniach dekady. Ich zadaniem było do- 
tarcie jak najszerzej z literaturą spo- 
łeczno-polityczną do wszystkich kręgów 
społecznych t upowszechnienie jej czy- 
telnictwa. Patronat polityczny nad or- 
ganizacją i przebiegiem dekady „Czło- 
wiek — Świat — Polityka'* spełniały, 
jak ti dotychczas, instancje partyjne. 
One też były współorganizatorami licz- 
nych spotkań autorskich i dyskusji. Do 
organizacji imprez związanych 3 popu- 
laryzacją włączyli się wydawcy. biblio- 
tekarze it księgarze. Organizatorami li- 
cznych spotkań autorskich i dyskusji 
były także: Federacja Socjalistycznych 


Związków Młodzieży Polskiej, Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej oraz działacze kul- 
turalni skupieni wokół domów kultury, 
klubów itp. 

W klubach, bibliotekach oraz placów- 
kach księgarskich całego kraju organi- 
zowano kiermasze i wystawy książek, 
spotkania z autorami i prelekcje po- 
święcone wybranym tematom. W tym 
roku, po raz pierwszy, udział w deka- 
dzie wzięły również nowo utworzone 
księgarnie gminne. 


Centralną imprezą inaugurującą de- 
kadę była zorganizowana w Kielcach 
ogólnopolska wystawa książki społecz- 


no-politycznej. Przygotowana przez Mi- 


nisterstwo Kultury i Sztuki oraz Zjed- 
noczenie Księgarstwa, prezentowała 
najpełniej dorobek naszych oficyn wy- 
dawniczych w tym zakresie. Jej otwar- 
cia dokonał minister Stanisław Wroń- 
ski. Na wystawie zebrano bogaty zestaw 
najwartościowszych publikacji z zakre- 
su literatury społeczno-politycznej. 
Na Kielecczyźnie, w Starachowicach, od- 
było się również spotkanie wydawców 
t księgarzy z bibliotekarzami i działa- 
czami kulturalno-oświatowymi z całego 
kraju, na którym omawiano m. in. me- 
tody unowocześnienia form popularyza- 
cji literatury  społeczno-politycznej, 
szczególnie w środowisku robotniczym. 


W Katowicach otwarto Ogólnopolską 
Wystawę Wydawnictw Społeczno-poli- 
tycznych RSW „Prasa — Książka — 
Ruch*. Ekspozycja ta zaprezentowała 
bogaty dorobek największego krajowe- 
go wydawnictwa prasowo-książkowego. 
Ponadto — co zasługuje na uwagę — 
wyróżniła się tym, że obok tradycyj- 
nych form prezentowania podjęła inicja- 
tywę zastosowania nowoczesnych, wi- 
zualnych metod propagowania książki, 
posługując się zestawem plansz, prze- 
zroczy, wykresów, a także plakatem po- 
litycznym i fotogazetką. Na wystawie 
zorganizowano jednocześnie stoisko 
handlowo-informacyjne, ułatwiające 
zwiedzającym nabycie interesujących 
ich pozycji, jak również zasięgnięcie po- 
rady dotyczącej wyboru. 


Interesującą dyskusję z okazji deka- 
dy, poświęconą przemianom dokonują- 
cym się w klasie robotniczej wojewódz- 
twa katowickiego, zorganizowało Wy- 
dawnictwo „Śląsk”*. W tym samym dniu 
otwarto w Katowicach wystawę: 
„Książka społeczno-polityczna przewod- 
nikiem po współczesności". Była to eks- 
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pozycja prezentująca wszechstronny 
dorobek edytorski „Książki i Wiedzy". 
Także w Przemyślu ta zasłużona ofi- 
cyna wydawnicza wspólnie z Klubem 
Międzynarodowej Prasy i Książki wy- 
stawiła ekspozycję najciekawszych po- 
zycji wydanych w ostatnich czterech 
latach. 


W Warszawie wystawy literatury spo- 
łeczno-politycznej zorganizowało ok. 100 
księgarń „Domu Książki', w tym ok. 
20 w dużych zakładach pracy. W stolicy 
zorganizowano ponadto wystawę społe- 
czno-politycznej książki francuskiej, 
prezentującą dorobek 5 wydawnictw, w 
tym m. in. Wyd. „Editions Sociales", 
które wydaje klasyków marksizmu. 


W Krakowie zorganizowano wystawę 
literatury społeczno-politycznej pod ha- 
słem: „Przed jubileuszem trzydziestole- 
cia Polski Ludowej". Ponadto w całym 
województwie krakowskim wystawy 
książek połączono z prelekcjami, wygła- 
szanymi przez uczestników I Krajowej 
Konferencji Partyjnej. Wystawom or- 
ganizowanym na Opolszczyźnie patro- 
nowały  „Iskry”, prezentując przede 
wszystkim literaturę społeczno-polity- 
czną, adresowaną do młodego czytelni- 
ka. 


Książka  społeczno-polityczna cieszy 
się bowiem w tych kręgach coraz więk- 
szą popularnością. Po książkę o tema- 
tyce społeczno-politycznej sięga coraz 
częściej młodzież szkół średnich i wyż- 
szych. Można powiedzieć, że w środowi- 
sku tym literatura ma coraz liczniejsze 
grono stałych odbiorców i czytelników. 
Coraz szersze jest również zjawisko się- 
gania po książkę społeczno-polityczną t | 
fachową przez młodzież robotniczą. U- 
powszechnieniu czytelnictwa w tych 
kręgach młodzieży sprzyja zwłaszcza 
coraz lepsze zaopatrzenie bibliotek za- 
kładowych it skuteczniejsze metody po- 
pularyzacji czytelnictwa. 


Te przykładowo tylko wspomniane 
imprezy nie zawierają rzecz jasna peł- 
nej informacji o przebiegu dekady. Ale 
nie o to przecież chodzi. Ważne bo- 
wiem jest to, że raz jeszcze została po- 
twierdzona potrzeba organizowania 
imprez, popularyzujących literaturę 
społeczno-polityczną. Są one ponad 
wszelką wątpliwość pożyteczną formą 
kontaktów autorów, wydawców i księ- 
garzy z czytelnikiem. Konfrontacje ta- 
kie przynoszą niewątpliwie wszystkim 
korzyść: czytelnikom pozwalają bowiem 
przekazać bezpośrednio uwagi na temat 
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wydawanych pozycji, wysunąć postula- 
ty oraz zaznajomić się z planami twór- 
czymi autorów i edytorskimi zamierze- 
niami wydawców. Dla autorów i wy- 
dawców natomiast jest to interesująca 
sonda, pozwalająca trafniej wybierać 
tematy planów wydawniczych. 

Jest to ponadto intensywna forma po- 
pularyzacji nie tylko określonych pozy- 
cji wydawniczych, ale w ogóle proble- 
matyki społeczno-politycznej, a także 
rozbudzania zainteresowań życiem ludzi 
oraz czasem, w którym żyjemy. Ta pow- 
szechna edukacja obywatelska daje wy- 
rażźne efekty także w innych, nie tylko 
czytelniczych wymiarach. Wpływa — 
co prawda w stopniu trudno wymier- 
nym — na postawy ludzi oraz formo- 
wanie się ich poglądów. 


' Obserwowany, od paru już lat, sy- 
stematyczny wzrost zainteresowań lite- 
raturą społeczno-polityczną potwierdzi- 
ła t tegoroczna dekada. Liczny i akty- 
wny udział w organizowanych impre- 
zach ti spotkaniach, zainteresowanie 
ekspozycjami książek oraz spore zakupy 
dokonywane na wystawach i kierma- 
szach świadczą 0 tym najlepiej. 


Dowodzą tego również dane dotyczą- 
ce pozycji literatury społeczno-politycz- 
nej w całym ruchu wydawniczym. Spo- 
śród ponad 7 tys. tytułów qglobalneno 
planu wydawniczego na 1973 r. ok. 13 
proc. tytułów przypada na literaturę 


społeczno-polityczną. Podobne również 
są proporcje dotyczące wysokości na- 
kładów. Są to więc w zasadzie liczby 
zadowalające, co nie oznacza, że na ma- 
pie czytelnictwa nie brak jeszcze bia- 
łych plam w postaci środowisk słabo 
jeszcze interesujących się literaturą 
społeczno-polityczną. 

Miernikiem popularności tej literatu- 
ry mogłaby być również liczba człon- 
ków Klubu Książki „Człowiek — Świat 
— Polityka". Dobry start t powodzenie 
Klubu wyrażające się stałym wzrostem 
ilości członków w pierwszych trzech la- 
tach, załamało się niestety po niedo- 
brych doświadczeniach z otrzymywa- 
niem przez członków Klubu zamówio- 
nych pozycji. Dowodem tego załamania 
jest liczba ok. 27 tys. członków Klubu 
w ostatnim roku, wskazująca na spadek 
w stosunku do stanu sprzed dwóch lat. 
Pochopne byłoby jednak wyciąganie 
daleko idących wniosków z tego faktu. 
Jest bowiem pewne, że nie jest to wska- 
źnikiem spadku zainteresowania litera- 
turą społeczno-polityczną, a świadczy 
tylko o niedostatkach organizacyjnych 
w funkcjonowaniu Klubu, Które, jak 
zapowiadają organizatorzy, w tym roku 
na pewno się już nie powtórzą. Warto 
więc zawierzyć organizatorom i wpisać 
się na listę członków Klubu oferujące- 
go sporo atrakcyjnych nowości 2 zakre- 
su literatury społeczno-politycznej. 


Jubileusz miesięcznika 
„Człowiek i Światopogląd” 


W listopadzie 1973 r. ukazał się setny, 
jubileuszowy numer miesięcznika 
„Człowiek i Światopogląd" — pisma 
wielce zasłużonego w krzewieniu kultu- 
ry laickiej w naszym społeczeństwie. 
Zawiera on artykuły, informacje it re- 
cenzje wybitnych polskich i zagranicz- 
nych filozofów. 
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Numer otwiera interesujący artykuł 
T. M. Jaroszewskiego pt. „Praca jako 
czynnik antropotwórczy”, w którym 
autor w sposób klarowny t zwarty 
przedstawił marksistowską koncepcję 
antropogenezy, trakiującą pracę jako 
podstawowy czynnik, określający roz- 
wój wszystkich aspektów egzystencji 
ludzkiej. 


" Drugą pozycją tego numeru jest war- 
tosciowa i inspirująca publikacja A. G. 
NMysiiwczenki pt. „Człowiek jako przed- 
miot analizy filozoficznej*. Jej autor 
jest wybitnym radzieckim specjalistą w 
zakresie filozoficznych probieniów czło- 
wieka i historii współczesnej filąqzofit 
marksistowskiej, pracującym w lInsty- 
tucie Filozofii Akademii Nauk ZSRR w 
Moskwie. W publikacji tej zarysował 
podstawowe zagadnienia filozoficzne 
dotyczące rozważań nad człowiekiem, 
m. in.: problem „natury' i „istoty ga- 
tunkowej człowieka*, jednostki i spo- 
łeczeństwa, biologicznych i społecznych 
aspektów człowieczeństwa. 

Kolejna pozycja to artykuł pióra T. 
Mrówczyńskiego pt. „Maritain* poświę- 
cony temu myślicielowi katolickiemu, 
który miał ogromny wpływ na wiele 
środowisk katolickich w okresie mię- 
dzywojennym. Cz. Nowitiński w pierwszej 
części artykułu pt. „Czytając Monoda' 
dzieli się z kolei swoimi refleksjami 2 
lektury książki J. Monoda — „Przypa- 
dek i konieczność*, podejmującej pro- 
blemy „sekretu życia" w świetle osiąg- 
nięć biologii molekularnej. J. Jakubow- 
ską w artykule pt. „Śmierć Boga* pisze 
o nietzscheańskiej negacji Jezusa i tzw. 
teologii „śmierci Boga". Numer ten za- 
wiera ponadto artykuły: M_ Sabotko: 
„Pojęcie działalnosci w nienueckiej fi- 
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lozofii klasycznej” i S$. Butryna: „Ko» 
smologia naukowa a kosmologia spektu- 
latywna*. 

W dziale dyskusji piszą: J. Kuczyński 
w pierwszej części szerszego szkicu 
„Chrześcijaństwo epokt dialogu?" na 
temat niektórych aspektów przemian w 
posoborowym katolicyzmie, deklarujq- 
cym swój neutralizm i „otwarcie na 
Wschód” i T. Płużański w artykule „Od 
konfrontacji do współdziałania" o książ- 
ce J. Zabłockiego, znanego działacza ka- 
tolickiego pt. „Na polskim skrzyżowar 
niu dróg". A 

Następny dział „Konsultacje'* zawie- 
ra dwie pozycje: W. Krajewskiego „Pro- 
blem stosunku metod ilościowych i ja- 
kościowych w nauce' it T. M. Jaro- 
szewskiego „Diąlektyczna więź poznania 
zmysłowego t abstrakcyjnego". 

Omawiany numer zawiera także in- 
formacje B. Sabiełły 0 letniej akcji 
szkoleniowej aktywu TKKŚ i J. Marxa 
na temat konferencji nauk politycznych, 
która odbyła się we wrześniu 1973 T. 
w Jeleniowie oraz szereg recenzji 2 
książek filozoficznych t światopoglądo- 
wych polskich i obcych autorów. 

W całości numer prezentuje się inte» 
resująco Oraz stanowi pożyteczną 4 
kształcącą lekturę. 

(3b) 


Recenzje 


Książka miesiąca: 


A_IY 
Z dziejów 
| 5 Warszawa — Prawa Podmiejska 
1942—1944. 
EWICOWEJO Z. walk PPR, GL—AL. 


Praca zbiorowe 


r uchu Oporu 5 Przewodniczący Komitetu Redakcyjnego 


Tadeusz Pietrzak 
WALDEMAR TUSZYŃSKI MON 1973, str. 967 


Przed kilku tygodniami ukazała się nowa publikacja historyczna pt. 
Warszawa — Prawa Podmiejska 1942—1944 poświęcona walce zbrojnej 
z okupantem i działalności polityczno-organizacyjnej prowadzonej przez 
Polską Partię Robotniczą, Gwardię Ludową i Armię Ludową. Przypomnij- 
my na wstępie, że przed dwoma laty wydano pracę pt. Warszawa — Lewa 
Podmiejska 1942—1944*), a w przygotowaniu znajduje się kolejna publi- 
kacja na temat działalności PPR, GL i AL w Okręgu Płock. 

Całością prac merytoryczno-redakcyjnych nad wymienionymi tomami 
kieruje Komitet Redakcyjny powołany z inicjatywy Warszawskiego Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR. W skład Komitetu Redakcyjnego wchodzą: 
Tadeusz Pietrzak (przewodniczący), Benon Dymek (sekretarz i jednocze- 
śnie redaktor naukowy), Bogdan Kobuszewski, Eugeniusz Kozłowski. 

Oba wydane dotychczas tomy zawierają wiele nowych faktów i ocen 
historycznych, prezentują szeroką panoramę zagadnień, weryfikują i po- 
rządkują problematykę organizacyjną PPR, GL i AL na omawianym te- 
renie. Jednym słowem obie publikacje są przykładem dobrej roboty i mo- 
gą stanowić wzór dla regionalnych inicjatyw wydawniczych z zakresu 
tej problematyki. 

Warto pamiętać, że Okręg nr 3 PPR i GL(AL) czyli Warszawa — Prawa 
Podmiejska należał do tych okręgów PPR, które były najsłabiej zbadane. 
Z tego też względu zespół redakcyjny musiał włożyć wiele wysiłku, by 
publikację zaprezentować w obecnym kształcie i nadać jej rangę pozycji 
naukowei. Wydaje się, że źródłem niewątpliwego sukcesu redakcyjnego 
była dobrze zorganizowana praca zespołowa; kompleksowy, zsynchroni- 
zowany wysiłek naukowy, redakcyjny i organizacyjny instancji partyj- 


*) Na publikację tę zwracała już uwagę redakcja „Nowych Dróg* w recenzji 
Mariana Malinowskiego pt. Cenna inicjatywa (por. „Nowe Drogi" nr 5/1972). 
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nych, instytucji naukowych, społecznych oraz byłych uczestników — człon- 
ków PPR, GL i AL. Omawiana praca powstała pod auspicjami Warszaw- 
skiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR, Wojskowego Instytutu Historycz- 
nego, Zarządu Okręgu Warszawskiego ZBoWiD, Mazowieckiego Ośrodka 
Badań Naukowych, a przy opracowaniu poszczególnych tematów wzięło 
udział 15 pracowników naukowych oraz kilkudziesięciu działaczy PPR 
z lat okupacji, a także dowódców i żołnierzy lewicowego ruchu oporu. 

Jak wynika ze wstępu, droga narodzin omawianej książki była nastę- 
pująca. Najpierw podjęto decyzję zorganizowania sesji popularnonauko- 
wej poświęconej dziejom PPR, GL i AL w Okręgu Warszawa — Prawa 
Podmiejska. Wyznaczono kilkunastu autorów referatów i komunikatów, 
którzy wyniki swych badań zaprezentowali na sesji. Odbyła się ona w Miń- 
sku Mazowieckim w dniu 20 maja 1972 r. Przebieg sesji dostarczył wielu 
nowych informacji, bowiem oprócz obrad plenarnych zorganizowano 5 ze- 
społów, w których dyskusja koncentrowała się na problemach poszcze- 
gólnych regionów. Dzięki takiej organizacji w trakcie sesji wystąpiło 52 
dyskutantów, w większości działaczy PPR oraz żołnierzy GL i AL. 

W ostatnich latach odbyło się wiele sesji popularnonaukowych poświę- 
conych czynowi zbrojnemu PPR, GL i AL, a materiały kilkunastu sesji 
zostały opublikowane. Inicjatorzy wspomnianej sesjj w Mińsku Mazo- 
wieckim zrobili coś więcej. Materiały historyczne ujawnione w trakcie dy- 
skusji postanowili zweryfikować naukowo, a także podjąć dalsze poszu- 
kiwania. Przy referacie historii partii WKW PZPR powołano pod kie- 
rownictwem Józefa Kalinowskiego specjalny zespół spośród działaczy PPR 
z Prawej Podmiejskiej, który oceniał nadsyłane wspomnienia. Jednocześnie 
autorzy referatów i komunikatów uzupełniali i poprawiali swe teksty. Nad 
całością pracy czuwał Komitet Redakcyjny. Tak więc sesję potraktowano 
jako jeden z etapów pracy nad zamierzoną publikacją, a nie jako cel sam 
w sobie. 

Wspominam o tych sprawach, bardziej organizacyjnych niż merytorycz- 
nych, bowiem osiągnięte tą drogą i w stosunkowo krótkim czasie wyniki 
upoważniają, by zachęcać inne ośrodki w kraju do wykorzystania tych 
doświadczeń. 

Omawiana publikacja Warszawa — Prawa Podmiejska składa się 
z trzech części. I — rozprawy i studia, II — relacje i wspomnienia i III 
— zawierająca noty biograficzne, kronikę wydarzeń oraz bibliografię. 
W książce znajduje się wiele zdjęć, w tym większość dotychczas nie publi- 
kowanych. Ponadto są szkice, fotokopie dokumentów, zestawienia staty- 
styczne, a posługiwanie się tym obszernym materiałem historycznym uła- 
twiają indeksy — osobowy i geograficzny. 

Warszawa — Prawa Podmiejska był to, jak już wspomniano, Okręg 
nr 3 zarówno w strukturze organizacyjnej PPR, jak i GL oraz AL. Okręg 
ten, podobnie jak dwa pozostałe okręgi warszawskie (Warszawa — Miasto, 
Warszawa — Lewa Podmiejska), podlegał po linii partyjnej bezpośrednio 
Komitetowi Centralnemu PPR, a po linii wojskowej — Sztabowi Głów- 
nemu GL, a później Dowództwu Głównemu AL.Wynikało to z faktu, że 
na omawianym terenie nie istniał ani Obwodowy Komitet Warszawski, 
ani Dowództwo Obwodu GL i AL. W strukturze organizacyjnej PPR, GL 
i AL stanowiło to wyjątek; pozostałe bowiem okręgi PPR, GLi AL po- 
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dlegały odpowiednim komitetom partyjnym i dowództwom szczebla obwo- 
dowego. 

Okręg Prawa Podmiejska obejmował część terenów b. województwa 
warszawskiego położonych na prawym brzegu Wisły. Na południu granica 
okręgu sięgała nieco poza linię Dęblin — Baranów; na wschodzie biegła 
od Kocka przez Stoczek Łukowski do Małkini; na północy natomiast od- 
powiadała linii granicznej tzw. Generalnego Gubernatorstwa. 

Na tym obszarze, podobnie jak w innych rejonach kraju, komuniści 
już od pierwszych miesięcy okupacji przystąpili do tworzenia konspira- 
cyjnych organizacji antyfaszystowskich. Rozwinęły się tu najszerzej Re- 
wolucyjne Rady Robotniczo-Chłopskie „Młot i Sierp” (w Markach, Drew- 
nicy, Ząbkach, Kawęczynie, Dęblinie, Legionowie i w innych miejscowo- 
ściach) oraz Stowarzyszenie Przyjaciół ZSRR (m. in. w Mińsku Maz,, 
Kuflewie, Rykach, Baranowie, Żelechowie, Kłoczewie, Trojanowie, Ry- 
bienku, Adelinie, w okolicach Wyszkowa). Ponadto organizowały się inne 
grupy komunistyczne. Na tym obszarze działali wówczas tacy zasłużeni 
działacze partyjni, jak Franciszek Malinowski ,„Zagóra”', późniejszy członek 
KC PPR, sekretarz Obwodu Krakowskiego PPR czy Władysław Skowroń- 
ski „Młot”, przyszły sekretarz Obwodu Radomsko-Kieleckiego PPR. 

Okręg PPR Prawa Podmiejska powstał jako jeden z pierwszych. Już 
w lutym 1942 utworzone zostało kierownictwo okręgu w następującym 
składzie: Władysław Skowroński — sekretarz, Stanisław Dąbrowski, Zyg- 
munt Duszyński i Stanisław Rokicki. Opiekę nad okręgiem z ramienia 
KC PPR sprawował Paweł Finder. Wkrótce rozpoczęło się intensywne 
tworzenie komórek i sieci organizacyjnej PPR. Powstały następujące Ko- 
mitety Dzielnicowe PPR: Legionowo, Rembertów, Mińsk Maz., Drewnica 
— Marki, Dęblin — Ryki i Wyszków. | 

O rozwoju PPR, o jej działalności, o trudnościach, które musiała prze- 
zwyciężać, o pełnych zaangażowania i poświęcenia ludziach partii, jak ro- 
dziny Nalazków, Skonieckich, Stachurskich i wielu innych poświęcono 
w omawianej książce dużo miejsca. Piszą na ten temat w I części — B. 
Syzdek, M. Stysiak, T. Konopka, J. Kazimierski, J. Kołodziejek, a w II 
części (relacje i wspomnienia) m. in. J. Kalinowski, sekretarz Okręgu PPR 
od listopada 1943 r. do wyzwolenia, W. Tuchowicz, W. Kierzkowski i inni. 
_ Głównym zadaniem PPR w latach wojny było prowadzenie walki zbroj- 
nej z okupantem. Przypomnijmy żarliwe słowa pierwszej odezwy PPR, 
która wskazywała różne formy tej walki: 

„Rodacy! Bracia! W waszych rękach spoczywają losy narodu. Każdy 
z nas na swoim posterunku winien być żołnierzem walki o wyzwolenie 
ż spełnić do ostatka swój obowiązek patrioty. Należy wszelkimi sposobami 
dezorganizować bazy t siłę zbrojną naszego wroga. Na jego tyłach: uda- 
remniać przewóz hitlerowskich wojsk, sprzętu wojennego, niszczyć mosty, 
wykolejać pociągi, podpalać cysterny i składy wojskowe okupanta; sabo- 
tować wszelkimi sposobami produkcję broni i amunicji oraz wszystkiego, 
co ma służyć zaopatrzeniu armii hitlerowskiej. Ani garnca zboża, ani kropli 
mleka, ani funta mięsa zbirom nitlerowskim (...) Twórztie oddziały party- 
zantki. Niech drugi front powstanie na tyłach hitlerowskich”. 

W okresie poprzedzającym organizowanie partyzantki przez PPR, to 
znaczy w latach 1939—1941, stosunkowo szeroko rozwinęły się na ziemiach 
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Z dziejów lewicowego ruchu oporu 


polskich takie formy oporu jak: sabotaż w transporcie, przemyśle i rol- 
nictwie, organizowanie tajnego szkolnictwa, wywiad wojskowy, ochrona 
dóbr kulturalnych, wydawanie prasy konspiracyjnej, bojkot zarządzeń 
okupanta. | | 

Wszystkie te formy oporu spełniały wielorakie, ważne .cele, jednakże 
w warunkach ludobójczego charakteru okupacji na ziemiach polskich były 
one niewystarczające. Na masowy terror okupanta nie można było sku- 
tecznie odpowiadać tylko słowem drukowanym, skrytym uszkadzaniem 
maszyn czy bojkotem zarządzeń administracyjnych. Dla ochrony zagro- 
żonego biologicznym wyniszczeniem społeczeństwa konieczne było po- 
djęcie walki zbrojnej, a przede wszystkim walki partyzanckiej. Stwarzała 
ona bowiem szansę osłony społeczeństwa przed masowym i bezkarnym 
dotychczas terrorem hitlerowskim, a jednocześnie prowadziła do pełniej- 
szej dezorganizacji niemieckiej machiny wojennej, wnosząc tym samym 
wkład bojowy do wielkich zmagań z hitleryzmem, których główny ciężar 
od połowy 1941 r. spoczywał na Związku Radzieckim i jego armii. Każdy 
akt czynnego oporu, a zwłaszcza każdy czyn zbrojny na ziemiach polskich, 
które oddzielały wojska hitlerowskie walczące na froncie wschodnim od 
terytorium Rzeszy — głównej bazy zaopatrzenia i rezerw, był szczególnie 
ważny i potrzebny. Dlatego też jedną z najdonioślejszych decyzji w oku- 
powanym kraju była decyzja walki partyzanckiej, podjęta na początku 
1942 r. przez Polską Partię Robotniczą. Wcielać ją w czyn miała Gwardia 
Ludowa, a następnie Armia Ludowa. 


W Okręgu Warszawa — Prawa Podmiejska oddziały partyzanckie (utwo- 
rzono ich ponad 20) i grupy wypadowe GL i AL chlubnie realizowały 
zadania bojowe postawione przez partię. W latach 1942—1944, wg nie- 
pełnych jeszcze danych, wykonały one m. in.: 124 akcje kolejowe (na 
pociągi, urządzenia i obiekty kolejowe), 90 uderzeń na posterunki policji, 
żandarmerii, Wehrmachtu i urzędy gminne, około 100 akcji na obiekty 
gospodarcze i handlowe na wsi, 50 większych działań sabotażowych w 
przemyśle, rolnictwie i telekomunikacji. W toku wykonywania zadań bo- 
jowych partyzanci GL i AL wielokrotnie musieli staczać walki i potyczki 
z oddziałami wroga. 

Rezultatem działalności zbrojnej GL i AL Okręgu 3 była duża 
liczba akcji kolejowych. A warto pamiętać, że przez teren okręgu bie- 
gły trzy główne, dofrontowe szlaki kolejowe (spośród sześciu biegnących 
przez ziemie polskie). Były to linie: Warszawa — Małkinia — Wilno, 
Warszawa — Siedlce — Brześć, Warszawa — Lublin — Kowel. Każda 
dywersja kolejowa na tych liniach dezorganizowała więc czułe miejsce 
niemieckiej machiny wojennej. Temat ten omawia w gruntownym studium 
B. Kobuszewski. 


Organizatorem walki zbrojnej było dowództwo i sztab Okręgu 3, do-- 
wództwa poszczególnych dzielnic (terenów wojskowych) oraz dowódcy 
oddziałów i grup partyzanckich. Kolejnymi dowódcami Okręgu Warszawa 
— Prawa Podmiejska byli: Z. Duszyński, J. Dąbrowski, J. Kogutek, P. 
Wojas, Wł. Pietrusiak, T. Naumienko; szefami sztabu: M. Krajewski, M. 
Flesiński, a oficerami sztabu m. in. J. Nalazek, T. Maciejewski, T. Konopka 
St. Laskowski. | 
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WALDEMAR TUSZYŃSKI 


Problematyka walki zbrojnej i innych form działalności polityczno-or= 
ganizacyjnej GL i AL jest głównym tematem kilku rozpraw i relacji; 
ponadto przewija się niemal we wszystkich publikowanych w książce ma- 
teriałach. Najszerzej ten temat ujął B. Dymek w studium pt. Gwardia 
Ludowa i Armia Ludowa Okręgu Warszawa — Prawa Podmiejska w la- 
tach 1942—1944. Wiele nowych danych historycznych znajduje się również 
w pozostałych studiach, m. in. T. Konopki, J. Kazimierskiego, J. Koło- 
dziejka, we wspomnieniach J. Kogutka, P. Wojasa i innych. 

Współdziałanie bojowe polskich i radzieckich partyzantów stało się już 
tematem kilku publikacji książkowych. Wiadomo, że na ziemiach polskich 
rozwijały to współdziałanie na dużą skalę głównie oddziały GL i AL. Dość 
wspomnieć, że niemal w każdym oddziale partyzanckim GL walczyli zbie- 
gli z niewoli hitlerowskiej żołnierze Armii Radzieckiej, a niektórzy z nich 
byli dowódcami oddziałów (np. w Okręgu 3 Piotr Finansow, Nikołaj Pa- 
ramonow, Serafin Aleksiejew). We wspólnych walkach partyzanckich z 
okupantem umacniało się polsko-radzieckie braterstwo broni. Pisze o tym 
szeroko w oddzielnym szkicu J. Tobiasz, a ponadto zagadnienie to poru- 
szają inni autorzy. | 

Zaletą recenzowanej książki jest również to, że nie zamyka się na 
okresie okupacji, że porusza złożoną, ważną problematykę tworzenia wła- 
dzy ludowej. Rolę PPR w organizowaniu władzy ludowej na Mazowszu 
szeroko i wielostronnie omówił Tadeusz Pietrzak. Mówią o tych sprawach 
także niektórzy autorzy wspomnień i relacji. 

Pod adresem omawianej publikacji można wysunąć również szereg uwag 
krytycznych i postulatów. W szczególności rodzi się pytanie: dlaczego 
w tak obszernej pracy zabrakło wspomnień pierwszego dowódcy Okrę- 
gu GL Warszawa — Prawa Podmiejska, który dowodził nim aż do po- 
towy 1943 r.? Dlaczego wspomnienia innego dowódcy okręgu (J. Kogutka) 
zamykają się na niespełna trzech stronicach, chociaż z tekstu wynika, 
że ma on wiele interesującego materiału do przekazania? Wydaje się 
również, że niektóre studia nie zostały należycie dopracowane. Np. tytuł 
studium Władysława Ważniewskiego Walka z hitlerowskim systemem oku- 
pacji i terroru w Okręgu Warszawa — Prawa Podmiejska nie w pełni 
odpowiada treści rozważań autora. Ogólnie rzecz biorąc, zawarte w pier- 
wszej części omawianej publikacji studia i rozprawy reprezentują dość 
zróżnicowany poziom naukowy. | 

W zakończeniu warto podkreślić, że niezależnie od wspomnianych bra- 
ków jest to publikacja wartościowa. Czas biegnie nieubłaganie i coraz 
bardziej wykruszają się szeregi działaczy partyjnych, żołnierzy GL i AL. 
Dlatego też najwyższa pora, aby we wszystkich regionach kraju zdobyć 
się na podobną inicjatywę, jaką zaprezentowano nam w publikacji War- 
szawa — Prawa Podmiejska. | 
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PARTIA ROBOTNICZEJ 
ŁODZI 


Milcząca pieśń. wspomnienia łódzkich 
peperowców. Red. naukowy T. CZA- 
PLIŃSKL Wyd. Łódzkie 1972, str. 374. 
STANISLAW GAJEK: Młodzi z garni- 
zonu Łódź (Promieniści). „Iskry”. 1972, 
wyd. III, str. 277. 


W bogatym już dziś zestawie litera- 
tury naukowej i wspomnieniowej, po- 
święconej działalności PPR w poszcze- 
gólnych regionach kraju, Łódź zajmuje 
wciąż jeszcze raczej skromne miejsce. 
Odczuwa się zwłaszcza brak pełnej mo- 
nografii dziejów łódzkiej PPR, a także 
walki łódzkiej klasy robotniczej z oku 
pantem hitlerowskim. Jednym z nie- 
wielu autorów wytrwale podejmujących 
tę tematykę jest Tadeusz Czapliń- 
ski, dyrektor łódzkiego Muzeum Hi- 
storii Ruchu Rewolucyjnego. Pod jego 
redakcją, a z inicjatywy Komitetu Łódz- 
kiego PZPR, ukazał się zbiór wspom- 
nień 15 działaczy PPR. W tym samym 
czasie ukazało się trzecie wydanie 
wspomnień Stanisława Gajka, przywód- 
cy łódzkich „Promienistych” i żołnie- 
rza Gwardii Ludowej. 


Publikacje te przynoszą pokaźny za- 
sób wiedzy o bohaterskiej postawie 
łódzkich komunistów w walce z hitle- 
rowskim faszyzmem i próbami prze- 
kształcenia Łodzi w niemiecki Litz- 
mannstadt. Jednocześnie zaś stanowią 
cenny autentyk, będący odbiciem fa- 
któw historycznych, ukazujący złożoną 
i bogatą problematykę łódzkiej PPR. 
W skąpych słowach, w lakonicznej nar- 
2 zawarta jest wstrząsająca nieraz 
treść. 


Nie wszyscy autorzy chcieli wracać 
do przeszłości, odnawiać bolesne nieraz 
rany. Oto fragmenty wypowiedzi Bole- 
sława Fausta, działacza PPR z Retkini: 
„Zdaję sobie sprawę, że nie powiedzia- 
łem jeszcze wszystkiego, ale jestem już 
zmęczony ciężkimi przeżyciami, jakich 
los mi nie szczędził t wiele rzeczy umy- 
ka mi z pamięci. ..Nie miałbym już jed- 
nak siły opisywać wszystkiego od nowa. 
Niech więc zostanie, jak jest. Może 
znajdą się w tym opowiadaniu pewne 
fakty, których inni nie pamiętają, dzię- 
ki czemu i ja również dołożę swoją ce- 
gielkę do okupacyjnej historii naszej 
partii” (str. 119). 


Recenzje 


Sylwetki autorów — działaczy PPR 
— stwarzają podstawę do refleksji na 
temat struktury socjalnej i charakteru 
łódzkiej PPR. Wszyscy autorzy to ro- 
botnicy wielkich fabryk, przed wojną 
— poza najmłodszymi — zorganizowani 
w szeregach KPP, KZMP i klasowego 
ruchu zawodowego oraz uczestnicy walk 
strajkowych. Wielu z nich siedziało w 
sanacyjnych więzieniach. Niektórzy to 
żołnierze września 1939 r., większość 
uczestniczyła w pierwszych organiza- 
cjach antyfaszystowskich ł fabrycznych 
komitetach sabotażowych. Pracy w PPR 
oddali wszystkie siły i zdolności, nie ba- 
cząc na ogrom niebezpieczeństw i pię- 
trzących się trudności. Działać we wcie- 
lonej do „Warthegau” Łodzi, wśród li- 
cznych miejscowych i napływowych 
Niemców, w mieście pokrytym gcstą 
siecią szpicli i konfidentów gestapo, 
którym udało się nawet wejść do PPR 
i GL — nie było łatwo. Dla Polaków 
— programowo traktowanych jako tym- 
czasowo tolerowana, nędznie karmiona 
siła robocza — poddawanych brutalnym 
represjom i poniżeniom nie było miej- 
sca w śródmieściu „Litzmannstadtu", 
To samo dotyczyło wsi podłódzkich, 
skąd wysiedlano masowo chłopów pol- 
skich, a ich miejsce zajmowali Niemcy, 
głównie z Besarabii i krajów nadbałtyc- 
kich. Ten brak naturalnego zaplecza 
utrudniał tworzenie oddziałów party- 
zanckich. Jak stwierdza Stanisław Ma- 
dej: „Izolowane od siebie, peryferyjne 
dzielnice Łodzi, zamieszkałe przez ro- 
botników, stanowiły coś w  rodzajtt 
wysp polskości otoczonych przez Niem- 
ców. W tych warunkach należało więc, 
biorąc pod uwagę przemysłowy chara- 
kter miasta, rozwijać na szeroką skalę 
sabotaż gospodarczy. I zadanie to wzięła 
na siebie przede wszystkim PPR 4 
Gwardia Ludowa” (str. 239). Istotnie, 
z kart wspomnień dowiadujemy się wie- 
le o różnych formach sabotażu i dywer- 
sji, dokonywanych przez robotników 
kierowanych przez PPR, w przemyśle 
łódzkim podporządkowanym zadaniom 
wojennym III Rzeszy. Niewątpliwie te 
relacje ułatwią historykom rozwinięcie, 
znajdujących się wciąż jeszcze w fazie 
zalążkowej, badań naukowych nad po- 
stawą łódzkiej klasy robotniczej wobec 
okupanta. 


Niezwykłym fenomenem w tych wa- 
runkach jest wzrost szeregów łódzkiej 
PPR, która w ciągu niespełna roku (od 
maja 1942 do aresztowań w kwietniu 
1943) osiągnęła w 7 dzielnicach Łodzi 
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ponad 1000 członków, a ponadto jeszcze 
3UU bezpartyjnych żołnierzy GL (nie wli- 
czając w to kilkuset członków w okręgu 
Łódź-Podmiejska). Łódzka organizacja 
partyjna podjęła wiele działań organi- 
zacyjnych i politycznych, dokonała sze- 
regu akcji sabotażowych i innych. Dzię- 
ki temu stała się siłą najbardziej akty- 
wną w walce z okupantem, a jednocze- 
śnie najbezwzględniej zwalczaną przez 
okupanta. spośród wszystkich działają- 
cych w Łodzi polskich organizacji kon- 
spiracyjnych. Obok Sląska Łódź była 
najaktywniejszym — na ziemiach pol- 
skich wcielonych do Rzeszy — ośrod- 
kiem walki z okupantem, a także bazą 
wydawniczo-propagandową. Sześć taj- 
nych pism partyjnych (drukowana 
„Trybuna Ludu”, powielane „Biuletyn 
„Radiowy”, „Chłopskie Jutro”, „Okól- 
nik”, „Głos Łodzi*, „Nowa Myśl') 
świadczy o aktywności łódzkiej orga- 
nizacji PPR. Łącznie wydała ona it rcz- 
kolportowała na ziemiach wcielonych 
do Rzeszy, stanowiących V Obwód PPR, 
około 250 tys. egzemplarzy konspiracyj- 
nych gazetek i ulotek, w tym sporo w 
języku niemieckim. Te ostatnie wysyła- 
no pocztą, jako że przeznaczone były dla 
Niemców. Była to więc swoista akcja 
„N*. Łódzka PPR podejmowała też wy- 


siłki w celu pozyskania Niemców o po- 


glądach antyhitlerowskich, przede 
wszystkim dawnych komunistów, w wy*- 
niku czego znależli się oni w szeregach 
PPR, a niektórzy — podobnie jak wielu 
Polaków — zapłacili za to życiem. 
Wspominają o nich Tadeusz Spruch, 
Maria Krapp, Stanisław Madej. 

Na szczególną uwagę zasługuje praca 
PPR prowadzona wśród młodzieży. Par- 
tia potrafiła zdobyć dla swej idei dwie 
stosunkowo liczne organizacje młodzie- 
żowe: „Promienistych” i „Or!ięta”. Wy- 
rosłe z tradycji harcerskich organizacje 
te przyjęły ideowy program PPR. Od- 
powiadało im szczególnie głoszone przez 
PPR hasło czynnej walki z okupantem. 
Przywódcy „Promienistych”: Gajek, 
Prożek, Wołos i Lisiak wstąpili do PPR, 
a cała organizacja utworzyła 40-osobo- 
wy oddział Gwardii Ludowej. Oddział 
ten dokonał wielu akcji bojowych, a 
większość gwardzistów zginęła w walce 
pod Głownem 8 maja 1943 r. Inni ponie- 
śli śmierć z rąk gestapo (przeważnie w 
egzekucji na cmentarzu żydowskim 15 
listopada 1943 r.). Im to głównie po- 
święcona jest książka Stanisława Gajka 
oraz wspomnienia Mieczysława Wołosa 
i Tadeusza Partyki. „Orięta” oraz utwo- 


176 


rzony w styczniu 1944 r. Związek Walki 


Młodych prowadziły również działal- 


ność sabotażową oraz kolportaż ulotek 
i gazetek PPR. | 

Wobec pozbawienia przez okupanta 
dzieci polskich możliwości nauki w 
szkołach łódzka organizacja PPR przy- 
wiązywała dużą wagę do organizowania 
tajnego nauczania. Przy niewystarcza- 
jącej ilości nauczycieli prowadziły je 
także członkinie partii zbierając w 
mieszkaniach podmiejskich duże grupy 
dzieci robotniczych. 

Wiele miejsca we wspomnieniach 
zajmują przeżycia ich autorów w wię- 
zieniach i obozach hitlerowskich. Są to 
najbardziej wstrząsające fragmenty obu 
książek. W obozie Mauthausen-Gusen i 
jego filiach przeżyli straszne chwile 
Stanisław Kłosiński, Tadeusz Spruch, 
Józef Jagielski, Mieczysław Wołos, Sta- 
nisław Madej, Adam Wedman i Jan 
Piątkowski, w Ravensbrick: Maria Py- 
ziak i Maria Krapp, Czesław Dubilas 
w Radogoszczy i berlińskim Moabicie, 
Adela Jaranowska w Oświęcimiu. O jej 
to aresztowaniu donosił biuletyn Głów- 
nego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy 
z 21 maja 1943 r., który znalazłem 
w archiwum NRD w Poczdamie: „Urzę- 
dowi policji państwowej (gestapo) w 
Łodzi udało się aresztować poszukiwa- 
ną od dłuższego czasu Polkę, Adelę 
Jaranowską ps. Lena. Jako członek Ko- 
mitetu Miejskiego PPR zajmowała się 
ona werbunkiem do oddziałów party- 
zanckich w GG. Na krótko przed are- 
sztowaniem otrzymała zadanie odesła- 
nia 20 członków komunistycznej Gwar- 
dii Ludowej przez granicę do GG". 


O niebezpiecznej pracy łączniczki pi- 
sze Maria Janic. Akcję łódzkiej GL na 
biura Luftschutzu opisał działacz PPR 
Julian Lisowski, którego 17-letni syn 
Tadeusz zginął z rąk hitlerowców. Kilku 
autorów wspomina o pomocy dla 
spadochroniarzy i lotników radzieckich, 
a także o kierowanym z ramienia KŁ 
PPR przez Marię Pyziak Komitecie 
Pomocy Ofiarom Terroru, zajmującym 
się rodzinami aresztowanych towarzy- 
szy, a także zbiegłymi z getta łódzkiego 
Żydami. 

Lektura wspomnień przypomina po- 
stacie poległych w walce organizatorów 
i bojowników rewolucyjnego ruchu opo- 
ru w Łodzi: Stanisława Przybyszew- 
skiego, sekretarza Komitetu Obwodo- 
wego PPR, zakatowanego na śmierć w 
łódzkim gestapo, Czesława Szymańskie- 
go, sekretarza Komitetu Łódzkiego PPR 


i dowódcę łódzkiego oddziału partyzan- 
ckiego, poległego pod Głownem 8 maja 
1943 r., Marię Wedman, sekretarza 
dzielnicy i członka KŁ, która popełniła 
samobójstwo na s«utek tortur w ge- 
stapo, Stanisława Działka, sekretarza 
Komitetu Okręgowego Łódź-Podmiej- 
ska, zamęczonego w obozie Ebensee, 
Czesława Hutora, jednego z dowódców 
łódzkiej GL, zamordowanego w gestapo, 
Leona Koczaskiego, członka Komitetu 
Obwodowego, sekretarza KO PPR w 
Radomiu, zamordowanego przez NSZ w 
1943 r., Janinę Bier, wysłanniczkę KC 
PPR do łódzkiej organizacji, rozstrze- 
laną na Pawiaku, podobnie jak Fran- 
ciszek Prożek, organizator „Promieni- 
stych”, a także wielu innych członków 
PPR, żołnierzy GL, „Promienistych”, 
„Orląt”, ZWM-owców i innych rewolu- 
cyjnych  działaczy-patriotów. Spośród 
blisko tysięcznej armii łódzkich PPR- 
-owców stają przed oczami dziesiątki 
i setki torturowanych w gestapo, roz- 
strzelanych na cmentarzu i w lesie lu- 
ćmierskim, spalonych w Radogoszczy, 
ściętych w Poznaniu i Berlinie, zamę- 
czonych w Mauthausen, Gusen, Oświę- 
cimiu, Buchenwaldzie,  Ravensbriick, 
poległych w partyzantce. 

Nie zawiedli komuniści robotniczej 
Łodzi w latach najcięższej próby. Wie- 
lu spośród aresztowanych wytrzymało 
najokrutniejsze tortury, dając przykład 
nieugiętej postawy w obliczu wroga. 
Należą do nich: Bronisław Znojek i 
Adela Jaranowska. Wielu — jak Ta- 
deusz Głąbski — było współorganiza- 
torami międzynarodowych organizacji 
więżniów hitlerowskich obozów  kon- 
centracyjnych w Buchenwaldzie i Maut- 
hausen. Po wydostaniu się z obozów 
łódzcy PPRowcvy kontynuowali walkę; 
Rzetelski, Kłosinski, Znojek, Jagielski 
i setki innych utworzyli polską kompa- 
nię w ramach jugosłowiańskiej party- 
cantki marszałka Tito. 

Łódzcy robotnicy, zahartowani w 
twardej szkole KPP i PPR, zasilali wal- 
czące z okupantem w całym kraju sze- 


Nowe Drogi — 8 
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regi PPR, GL i AL i wysuwali się przy 
tym na czołowe pozycje. Dowodzili par- 
tyzantką GL i AL, organizowali pod- 
ziemne rady narodowe. a także polsko- 
-radziecki Komitet Antyfaszystowski w 
Białymstoku, walczyli w szeregach 1 
Dywizji im. T. Kościuszki oraz 1 i 2 
Armii WP. Zjawisko to oczywiste i od- 
powiadające  prawidłuwościom walki 
klasowej, bo właśnie z wielkich ośrod- 
ków proletariackich czerpał swe kadry 
rewolucyjny ruch robotniczy. Jednocze- 
śnie odpływ z Łodzi zagrożonego akty- 
wu komunistycznego największy po 
wrześniu 1939 r., ale także i później, na 
skutek wsyp i aresztcwań, pozbawił 
łódzką PPR wielu doświadczonych or- 
ganizatorów. Po wieikich aresztowa- 
niach w 1943 r. i w pierwszej połowie 
1944 r., których ofiarą byli członkowie 
kilku kolejnych Komitetów Obwodo- 
wych i Komitetu Łódzkiego PPR oraz 
sztabu GL, nie udało się już odbudo- 
wać kierowniczych ogniw organizacji 
łódzkiej. Jednakże aż do wyzwolenia 
Łodzi, które nastąpiło w dniu 19 stycz- 
nia 1945 r., mimo niesłabnącego terroru 
i straszliwych bestialstw, zakończonych 
m. in. wymordowaniem 2000 więźniów 
Radogoszczy, działały komórki i ogni- 
wa partii w wielu dzielnicach robotni- 
czych. 

Entuzjazm mieszkańców Łodzi przy 
powitaniu Armii Czerwonej przeszedł 
wszelkie wyobrażenia Na pierwszą o- 
gólnołódzką naradę PPR 23 stycznia 
1945 r. stawiło się 100 członków PPR. 
W połowie marca łódzka organizacja 
PPR miała już ponad 4000 członków, a 
Łódź dostarczyła ludowemu Wojsku 
Polskiemu ponad 6 tys. żołnierzy, w 
tym znaczną część stanowili ochotnicy. 
Wzięli oni czynny udział w ostatniej 
fazie wojny z III Rzeszą w szeregach 
2 Armii WP. 

To owocowała wieloletnia ofiarna 
walka i praca łódzkich patriotów=re- 
wolucjonistów. Owocuje i dziś. 


RYSZARD NAZAREWICZ 
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PRAGA WYCHOWAWCZA 
W LUDOWEJ PARTYZANTCE 


BOLESŁAW PLEŚNIARSKI: Wycho- 
wanie w Gwardii i Armii Ludowej. 
MON 1973, str. 282. 


Praca Bolesława Pieśniarskiego obej- 
muje problematykę pedagogiczną, która 
dotychczas nie była przedmiotem sy- 
stematycznych badań. Podstawą anali- 
zy autora są bogate i różnorodne mate- 
ciały źródłowe. dokumenty archiwalne, 
odezwy drukowane i powielane, uloiki, 
czasupisma konspiracyjne, komunikaty 
i rozkazy dowództwa Gwardii Ludowej 
i Armii Ludowej, kalendarze akcji bo- 
jowych, a także liczne wspomnienia 
oraz pamiętniki bojowników ludowego 
podziemia. Autor przeprowadził rów- 
nież szereg wywiadów i rozmów z były- 
mi gwardzistami, aelowcami i peperow- 
cami, aby wypełnić luki w materiale 
dokumentalnym i pełniej przedstawiać 
atmosterę, w jakiej wychowywało się 
poko!enie partyzantów. Gruntowne, po- 
głąęujone studia aad tymi materialami 
dały Bolesławowi Pleśniarskiemu moż- 
liwość zaprezentowania klarownego i 
rzetelnego obrazu akcji. wychowawczej 
prowadzonej w oddziałach partyzan- 
ckich, stworzonych i kierowanych przez 
Poiską Partię Robotniczą. 


Zasadnicze rozważania na ten temat 
autor poprzedził rozdziałem wstępnym, 
poświęconym omówieniu literatury z 
dziedziny wychowania wojskowego w 
naszym kraju. W kolejnych rozdzia- 
łach zaś przedstawił autor następujące 
zagadnienia: szkolenie wojskowe w 
Gwardii i Armii Ludowej, rolę wycho- 
wania w Gwardii i Armii Ludowej, 
kształtowanie osobowości Żżołnierza-par- 
tyzanta oraz pracę wychowawczą poza 
oddziałami ludowej partyzantki. . 


W rozdziale dotyczącym szkolenia 
wojskowego w Gwardii i Armii Ludo- 
wej autor zajął się przede wszyst- 
kim specyfiką szkolenia wojskowego 
dla potrzeb ludowego ruchu oporu w 
okupowanym kraju. Ukazał tu akcję, 
majaca na celu wyszkolenie żołnierza- 
-pariyzanta i żołnierza-obywatela w 
pelni rozumiejącego potrzebę 1 sens wal- 
ki o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Obok ściśle żołnierskich umiejętności 
przywiązywano bowiem w Gwardii i 
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„Armii Ludowej wielką wagę do wyra 


biania cech osobowości obrońcy i bu- 
downiczego nowej ojczyzny, np. kształ- 
towania samodzielności i odwagi żolnie- 
rzy-partyzantów, umiejętności oceny fa- 
któw i zjawisk, podejmowania właści- 
wych decyzji, łączenia problemów woj- 
skowych z zagadnieniami życia społecz- 
no-politycznego i gospodarczego czy też 
zagadnieniami oświatowo-kulturalnyrni. 


Następna partia książki zawiera pro- 
blemy wychowania w Gwardii i 
Armii Ludowej. Autor omawia w niej 
celowe i zorganizowane działania Pol- 
skiej Partii Robotniczej — wychowaw- 
cy lewicowych oddziałów  partyzan- 
ckich. Program wychowawczy PPR o- 
bejmował trzy kierunki działania: 


— wychowanie w ramach oddziałów 
partyzanckich GL, 


— oddziaływanie na szersze masy 
ludności, 


-— przenoszenie ideologii politycznej 
ka do innych oddziałów partyzan- 
ch. 


W swych rozważaniach Bolesław Ple- 
śniarski eksponuje perspektywiczny 
charakter działalności ideowo-wycho- 
wawczej PPR, odpowiadającej nie tylko 
zadaniom chwili, ale również zadaniom 
przyszłości. Ildeowo-wychowawcza pra- 
ca PPR przygotowywała żołnierzy lu- 
dowej partyzantki do ich przyszłej roli 
-— budowniczych demokratycznej i so- 
cjalistycznej Polski. Stąd też plany wy- 
chowawcze zawierały bogactwo postę- 
powych treści społeczno-politycznych. 
Wychowanie partyzantów łączyło się z 
przygotowaniem ich do zadań przyszłej 
kadry podoficerskiej i oficerskiej Lu- 
dowego Wojska Polskiego. Odpowiada- 
ły temu określone treści i metody wy- 
chowawcze, które miały na celu u- 
kształtowanie ludzi  uświadomionych 
politycznie i wysoko uspołecznionych 
działaczy o patriotycznej i internacjona- 
listycznej postawie. 


PPR pragnęła przyciągnąć do walki 
z okupantem i budowy przyszłej Pol- 
ski szerokie masy społeczeństwa pol- 
skiego. Do GL przyjmowano obok 
członków partii również i bezpartyj- 
nych oraz członków innych ugrupowań 
politycznych. Autor przedstawia żmu- 
dną i uporczywą pracę kadry partyjnej 
z tymi ludźmi. Trzeba było im wyja- 
śniać istotę polityki PPR, usuwać u- 
przedzenia i demaskować demagogiczne 


hasła prawicowych ugrupowań politycz- 
nych. Platforma pracy wychowawczej 
uległa znacznemu rozszerzeniu po utwo- 
rzeniu Armii Ludowej, do której wstą- 
piło jeszcze więcej ludzi spoza PPR. 
Autor śledzi wnikliwie, jak ta wielka 
akcja wychowawcza nad formowaniem 
światopoglądu i nowej postawy społecz- 
no-politycznej ulegała ewolucji i usta- 
wicznemu doskonaleniu pod względem 
metodycznym. 


Najwięcej miejsca poświęcił Bolesław 
Pleśniarski problematyce kształtowania 
osobowości  żołnierza-partyzanta  (roz- 
dział IV). Ściśle precyzuje tu cele wy- 
chowania wojskowo-partyzanckiego, 
charakteryzuje kadrę  polityczno-wy- 
chowawczą, opisuje zasady i metody 
pracy wychowawczej w Gwardii i Armii 
Ludowej. Na tle tych rozważań ukazu- 
je te cechy osobowości partyzanta, 
które starała się ukształtować partia 
oraz ogniwa dowodzenia GL i AL. Słu- 
sznie autor podkreśla, że punkt ciężko- 
ści w całej pracy pedagogicznej położo- 
ny został nie tyle na wpajanie żołnie- 
rzom pewnego zasobu wiedzy, ile na 
przekazaniu odpowiednich treści doty- 
czących znaczenia i celu ich walki. 


Wśród celów, które miały być w toku 
akcji wychowawczej realizowane, autor 
wymienia następujące: 


— budzenie i pogłębianie nastrojów 
niepodległościowych oraz zdecydowanej 
woli zwycięstwa; 


— uświadamianie przyczyn i celów 
toczącej się wojny i roli, jaką odgrywa 
w niej Polska; 

— pogłębianie świadomości politycz- 
nej, gospedarczej i kulturalnej; 


— wdrażanie do szczerej i prawdzi- 
wej demokracji i jedności z narodem 
w jego dążeniu do reform społeczno- 
„politycznych "i  kulturalno-oświato- 


— odnowienie i krzewienie postępo- 
wych tradycji narodu i wojska polskie- 
go; 

— rozwijanie i utrwalanie interna- 
cjonalistycznej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, a zwłaszcza idei braterstwa 
broni z Armią Czerwoną, co łączyło się 
z kształtowaniem szczerej przyjaźni do 

ch narodów walczących o wol- 
ność i sprawiedliwość społeczną. 


Poza tym autor wskazuje na wyrabia- 
mie takich cech, jak: niezłomność cha- 
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rakteru, rozwijanie inicjatywy 1 samo- 
dzielności, pogardy śmierci, świadomej 
i żelaznej dyscypliny. Z wielką skrupu- 
latnością bada, w jaki sposób programy 
wychowawcze były realizowane i jakie 
były efekty tej pracy. Ukazuje też trud- 
ności, jakie napotykała w swej działal- 
ności kadra partyjna: warunki walki i 
konspiracji, brak wyszkolonych ludzi 
oraz książek i wydawnictw, różnice w 
poziomie intelektualnym i społeczno- 
-politycznym partyzantów. Stara się to 
przedstawić jak najwierniej, posługując 
się fotokopiami programów szkolenia, 
instrukcji szkoleniowych, specjalnych 
pomocniczych materiałów dydaktycz- 
nych. 


W kolejnym, piątym rozdziale autor 
omawia wychowanie prowadzone przez 
PPR poza oddziałami GLi AL, ukazując 
złożoność zadań w tym zakresie. Partii 
chodziło bowiem nie tylko o przewodze- 
nie narodowi polskiemu w jego słusznej 
walce o niepodległość i wolność oraz o 
stworzenie po zakończonej walce ustro- 
ju sprawiedliwości społecznej, ale rów- 
nież 0 emocjonalne związanie mas 
chłopskich i robotniczych z programem 
przeobrażeń społecznych. Stąd też żoł- 
nierze GL i AL systematycznie i cier- 
pliwie wyjaśniali politykę Polskiej 
Partii Robotniczej, ukazywali perspe- 
ktywy rozwoju ludowo-demokratycznej 
państwowości po wojnie, podtrzymywali 
wiarę w zwycięstwo nad hitleryzmem. 
W tym celu upowszechniali ulotki i pla- 
katy informujące o sukcesach militar- 
nych Armii Czerwonej oraz niepowo- 
dzeniach wojennych armii niemieckiej. 
Niejako równolegie do tego — co było 
niezmiernie ważnym zadaniem — dema- 
skowano sprzeczną z interesami narodu 
polskiego politykę reakcyjnych ugrupo- 
wań politycznych i ich oddziałów zbroj- 
nych, zwłaszcza NSZ. 


W tych warunkach dojrzewali spo- 
łecznie i politycznie żołnierze GL i AL, 
zdobywając jednocześnie dla swej ide- 
ologii coraz szersze kręgi mas pracu- 
jących, co umożliwiło objęcie władzy po 
zakończeniu wojny przez siły lewicy. 


Praca Bolesława Pleśniarskiego do- 
tyczy więc problematyki, która ma po- 
ważne znaczenie nie tylko dla dydak- 
tyki i pedagogiki wojskowej, ale także 
dla kształcenia się i rozwoju koncepcji 
integralnego wychowania narodu w 
państwie socjalistycznym. Na przykła- 
dzie działalności wychowawczej GL i 
AL autor przedstawił genezę i ewolucję 
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kształcenia nowoczesnego żołnierza i 
dowódcy, który posiada nie tylko dużą 
wiedzę fachową, ale również szerokie 
wykształcenie ogólne i pedagogiczne 
oraz przygotowanie społeczno-politycz- 
ne. Autor słusznie nawiązał w tym 
względzie do wielkich teoretyków wy- 
chowania narodowego i wojskowego 
okresu Odrodzenia i Oświecenia, wyka- 
zując, jak ideały wychowawcze ulegały 
ewolucji w miarę dojrzewania demo- 
kratycznych i socjalistycznych koncep- 
cji ustroju państwowego. 


Recenzowana publikacja Bolesława 
Pleśniarskiego podejmuje więc nie tyl- 
ko problemy pedagogiki wojskowej, ale 
także nawiązuje do ogólniejszych za- 
gadnień i koncepcji dydaktyczno-wy- 
chowawczych dyskutowanych we współ- 
czesnej pedagogice. Jest to praca, która 
zainteresuje z pewnością szeroki krąg 
czytelników. Szkoda więc, że została 
wydana w stosunkowo szczupłym na- 
kładzie. 


KLEMENS TRZEBIATOWSKI 


TEORIA PŁAC 
W SOCJALIZMIE 


ALOJZY MELICH: Podstawy teorii 
płac w socjalizmie. PWE. 1973, str. 206. 


W teorii ekonomii politycznej socja- 
lizmu jest jeszcze wiele problemów, 
które wymagają szerszego i bardziej 
precyzyjnego opracowania. Próbę no- 
wego naświetlenia jednego z takich za- 
gadnień możemy znaleźć w prezento- 
wanej tu książce A. Melicha. Dąży ona 
do stworzenia takich podstaw teorii 
płac, które by uwypuklały różnice mię- 
dzy istotą płacy roboczej w ustroju ka- 
pitalistycznym i socjalistycznym oraz 
czyniły z tej kategorii ekonomicznej dy- 
namiczny instrument przyspieszania 
rozwoju społeczno-gospodarczego i isto- 
tny czynnik kształtowania i rozwijania 
socjalistycznych stosunków produkcji. 
Autor pracy nawiązuje w tym punkcie 
swoich rozważań do poglądów radziec- 
kich ekonomistów A. A. Czuchny, S. G. 


Sajapina i B. J. Lichodieja, którzy . 


twierdzą, że ,,..praca w socjalistycznym 
społeczeństwie nie przedstawia sama w 
sobie procesu wymiany, lecz zamiany 
siły roboczej przez jej właściciela, to 
jest bezpośrednie uczestnictwo w wy- 
twarzaniu produktu społecznego''*). 
Przyjmując za punkt wyjścia dalszych 


*) A. A. Czuchno, S. G. Sajapin, B. J. 
Lichodiej: Woznagrażdienije za trud pri 8%” 
cjalizmie, Kijew 1968, str. 62. 
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rozważań przedstawioną wyżej tezę, A. 
Melich przeciwstawia swoją koncepcję 
płacy w ustroju socjalistycznym pop- 
rzednim jej ujęciom spotykanym w pol- 
skiej literaturze ekonomicznej. Ujęcia 
te uznawały płacę za kategorię ekono- 
miczną związaną przede wszystkim z 
podziałem i najmem siły roboczej. A. 
Melich pragnie natomiast wykazać 
związek płacy nie tylko z podziałem, 
ale również z produkcją dóbr oraz oba- 
lić tezę o najemnym charakterze siły 
roboczej w socjalizmie. Podkreśla w 
związku z tvm, że w ustroju socjali- 
stycznym „nie chodzi o indywidualną 
wymianę siły roboczej ze społeczen- 
stwem, ale wymianę pracy, jej efektów 
w ramach społecznego wytwarzania, a 
więc we wspólnie wytwarzanym pro- 
dukcie społecznym zgodnie z zasadą 
»każdemu według jego pracy«. Dopiero 
w ten sposób realizuje się wizję kla- 
syków marksizmu o produkcji wolnych 
wytwórców, pracujących dla siebie, w 
pełni korzystających z owoców swej 
pracy, ale też w pełni odpowiedzialnych 
jako współwłaściciele środków produ- 
kcji za proces wytwórczy” (str. 50—51). 
Dlatego też w pracy wskazuje się na 
nielogiczność równoczesnego przyjmo- 
wania tezy o najmie siły roboczej i od- 
rzucania poglądu o towarowym chara- 
kterze siły roboczej w socjalizmie. 
Wiązanie w ustroju socjalistycznym 
płacy z najmem siły roboczej nie uwy- 
pukla, zdaniem A. Melicha, w sposób 
dostatecznie ostry przeciwieństwa, jakie 
istnieje między kapitalizmem a socja- 
lizmem z punktu widzenia związków 
między siłą roboczą a środkami pro- 
dukcji, nie pozwala też w sposób do- 


statecznie uzasadniony udowodnić 
twierdzenia, że w warunkach ustroju 
socjalistycznego nie występuje zjawi- 
sko wyzysku pracy najemnej. Zdaniem 
autora „teza o najemnym charakterze 
pracy w socjalizmie niepotrzebnie sta- 
wia w centrum uwagi jej zanikający 
aspekt, który stanowi pozostałość po 
kapitalizmie” (str. 49). W socjalistycz- 
nej koncepcji płac należy natomiast — 
twierdzi autor — nawiązywać do tych 
elementów socjalistycznych stosunków 
produkcji, które są rozwojowe i przy- 
szłościowe, a przede wszystkim do tezy 
K. Marksa o wymianie wytworów pra- 
cy pomiędzy członkami społeczeństwa. 


A. Melich uważa politykę płacową i 
płacę za obiektywny czynnik realizacji 
podstawowego celu gospodarki socjali- 
stycznej. Konsekwencją tego stanowi- 
ska jest wyeksponowany w pracv po- 
gląd, że żadnej z podstawowych dwóch 
części dochodu narodowego: funduszu 
akumulacji i konsumpcji nie można 
uwaktować w sposób woluntarystyczny 
czy też wynikowy. Autor pisze w związ- 
ku z tym, że „Istota problemu polega 
na tym, aby na realizację potrzeb spo- 
łecznych nie przeznaczać tego, co po- 
zostaje po potrąceniu wszystkich innych 
wydatków, ale aby te potrzeby potrak- 
tować równorzędnie z innymi wymaga- 
niami, a więc widzieć w nich obiek- 
tywną konieczność, do której tez trze- 
ba dostosować strukturę i poziom pro- 
dukcji” (str. 66). 


Nieliczenie się z obiektywnymi po- 
trzebami — twierdzi autor — prowadzi 
bowiem do powstawania ostrych na- 
pięć społecznych i może spowodować 
zahamowanie rozwoju sił wytwórczych. 
Istotne znaczenie ma tu nie tylko po- 
dział dochodu narodowego na fundusz 
spożycia i akumułacji, a tvm samvm 
określenie globalnego funduszu płac, 
ale również konieczność dvnamiczneko 
wzrostu funduszu spożycia liczonego w 
uielkościach realnych. Realizacja bo- 
«wiem socjalistycznej zasady podziału 
„„każdemu według ilości i jakości pra- 
cy” prowadzić musi do coraz pełniej- 
szego zaspokajania wzrastających ma- 
terialnych i kulturalnych potrzeb spo- 
łeczeństwa. Możliwe jest to jednak je- 
dynie wtedy. gdy mamy do czynienia ze 
stałym doskonaleniem metod wytwa- 
rzania, dynamicznym i intensywnym 
swzrostem całej gospodarki narodowej. 
Atitor pracy widzi więc nierozerwalny 
związek pomiędzy wszystkimi funkcja- 


mi płac w ustroju socjalistycznym (fun- 
kcją dochodową, bodźcową, kosztową i 
społeczną). k 4 
Omawiając dochodową funkcję płac, 
A. Melich stawia sobie pytanie: jakie 
czynniki określają poziom wynagrodzeń 
za pracę, a w tym i płace? Czynnikiem 
tym — twierdzi — jest wielkość produ- 
ktu niezbędnego, określonego z jednej 
strony przez poziom społecznej wydaj- 
ności pracy, a z drugiej przez szeroko 
ujmowane potrzeby społeczne. 


Pojęcie produktu niezbędnego nie zo- 
stało jednak — jak to podkreśla sam 
autor — do tej pory wystarczająco ści- 
śle sprecyzowane. Różni się ono jednak 
od kategorii kosztów reprodukcji siły 
roboczej tym, że podstawą tego określe- 
nia są planowe potrzeby społeczne, a 
nie koszty utrzymania. Zakres zaspoko- 
jenia tych potrzeb jest oczywiście ogra- 
niczony możliwościami produkcyjnymi i 
tempem wzrostu wydajności pracy. Jed- 
nak kategoria produktu niezbędnego 
pozwala traktować potrzeby w sposób 
dynamiczny, a ich zaspokojenie rozpa- 
trywać z punktu widzenia nie tylko 
potrzeb bieżących, lecz i przyszłych. 
Płaca analizowana z tego punktu wi- 
dzenia staje się instrumentem realizacji 
stale rosnących potrzeb społecznych. 


Gdybvśmy natomiast do określenia 
wysokości płac przyjęli kryterium ko- 
sztow utrzymania, to analizę ich spro- 
wadzilibyśmy do już istniejących wa- 
runków. W ten sposób z pola widzenia 
zniknęłaby częściowo obiektywna po- 
trzeba wzrostu płac realnych w socja- 
lizmie oraz związek między wysokością 
płac a efektami pracy. 


Jeśli chodzi o czynniki określające 
rozpiętość płac indywidualnych, to autor 
pracy uważa, iż dolna granica płac za 
pracę prostą powinna być określana ko- 
sztami reprodukcji siły roboczej, które 
z uwagi na brak kwalifikacji pracow- 
nika pokrywają się w zasadzie z ko- 
Ssztami utrzymania. Natomiast górny 
limit płac określany być powinien — 
zdaniem A. Melicha — przez rozwój 
sił wytwórczych, rozmiary produktu 
globalnego, społeczną wydajność pracy, 
przyjęte zasadv podziału, a także przez 
indywidualny poziom efektywności pra- 
cy itp. 

Autor książki zwraca uwagę, że fun- 
dusz wynagrodzeń, a również i fundusz 
płac, wymaga podziału według pracy, 
zaś fundusz spożycia zbiorowego (przy- 
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najmniej w jego części zwiększającej 
dochody ludności) stanowi wyraz zasa- 
dy: „każdemu według jego potrzeb”. 
Natomiast równoległe działanie tych 
dwóch zasad powoduje, że podział staje 
się bardziej harmonijny, zgodny z zało- 
żeniami socjalizmu. Prezentowana 
książka eksponuje również tezę, że pła- 
ca może być instrumentem dynamiczne- 
go rozwoju całej gospodarki tylko wów- 
czas, gdy kojarzy prawidłowo interesy 
indywidualne ze społecznymi. Ta jedność 
interesów powinna mieć miejsce rów- 
nież wtedy, gdy płacę rozpatrujemy ja- 
ko kategorię podziału. 


Jednym z istotnych problemów poru- 
szanych w omawianej książce jest za- 
gadnienie powiązania wysokości płacy 
z jej efektami. Autor zwraca tu uwagę, 
iż jakkolwiek średnia wysokość płacy 
określana jest przez aktualne możliwo- 
ści gospodarki, to odchylenia od tej 
średniej zależą od pracy samego pra- 
cownika, jego wydajności itp., co z kolei 
wpływa na możliwości wzrostu śred- 
niej płacy. W ujęciu tym przejawia się 
dwoista natura płacy roboczej, o której 
autor pisze następująco: „Podział jest 
wprawdzie wtórny w stosunku do pro- 
dukcji, ale oddziałuje na nią również 
aktywnie. I w tym przypadku mamy 
więc do czynienia z dialektyczną zależ- 
nością” (str. 63—64). 

Nie bez znaczenia dla teorii ekonomii 
w socjalizmie jest podkreślony w książ- 
ce fakt, że płaca jest kategorią history- 
czną, związaną zawsze z panującymi 
stosunkami produkcji. Wynikają stąd 
pewne konsekwencje praktyczne dla ba- 
dań nad istotą płacy w socjalizmie. 
Autor wskazuje na niedostateczny roz- 
wój w tym zakresie badań empirycz- 
nych i analitycznych. Zbyt wiele jest 
natomiast — jego zdaniem — rozwazań 
ogólnych, które jakkolwiek ważne nie 
mogą być bezpośrednio wykorzystane w 
praktyce. Tymczasem teoria płac po- 
winna stanowić podstawę socjalistycz= 
nej polityki płacowej. 

Pisząc o funkcjach płac w ustroju 
socjalistycznym, autor zwraca również 
uwagę na ich niezwykle ważną funkcję 
społeczną. Przyznaje przy tym, że sfor- 
mułowanie tej funkcji sprawia wiele 
trudności. gdyż każda z pozostałych ma 
również charakter społeczny. Wyodręb- 
nienie funkcji społecznej jest więc w 
pewnym stopniu umowne i obejmuje te 
wszystkie społeczne aspekty płac, które 
nie zostały uwzględnione w innych 
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funkcjach. Jest to jednak funkcja nie- 
zwykle ważna; społeczne aspekty płac 
wpływają nie tylko na wzrost wydaj- 
ności pracy i tempo rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego, ale — jak to podkre- 
śla autor — kształtują aktywnie i w 
sposób istotny stosunki produkcji. Bar- 
dzo często, czytamy w pracy: „niezado- 
wolenie z płac ma swoje źródło nie tyle 
w  niewysokim jeszcze ich poziomie 
(społeczeństwo potrafi zrozumieć pewne 
konieczności), ale często w wypaczonej 
strukturze płac, nieumiejętności stoso- 
wania zasady każdemu według pracy” 
(str. 105—106). Społeczna funkcja płac 
może się więc stać istotnym elementem 
polityki gospodarczej i społecznej pań- 
stwa. 


Za podsumowanie rozważań A. Me- 
licha nad istotą płacy w socjalizmie 
uznać można następującą jego definicję 
płacy w socjalizmie: ,,...płaca jest jed- 
nym z rodzajów wynagrodzenia za pra- 
cę i to pracę podporządkowaną, stano- 
wiącą bezpośredni udział w dochodzie 
narodowym człowieka wolnego, będące- 
go  współwłaścicielem  ogólnonarodo- 
wych środków produkcji i wytworów 
pracy, a jej wysokość ustalana jest pla- 
nowo przez państwo proporcjonalnie do 
nakładów t społecznych efektów pracy 
po potrąceniu ich części na rzecz spo- 
łeczeństwa”. Definicja ta łączy wvdaje 
się wszystkie istotne elementy płacy ro- 
boczej w socjalizmie. 


Praca A. Melicha stanowi dzieło nie- 
wątpliwie cenne, które powinno ukie- 
runkować wiele przyszłych badań empi- 
rycznych i teoretycznych w zakresie za- 
gadnień płacowych. Jak bowiem pisze 
sam autor „celem niniejszego opraco- 
wania nie jest dopracowywanie teorii 
płac w socjalizmie i pełne jej sprecy- 
zowanie. Na to jeszcze za wcześnie. Z 
uwagi na charakter serii, w której pra- 
ca się ukazuje, chodzi o zrekapitulowa- 
nie i zanalizowanie dotychczasowych 
tendencji badań 2 zakresu płac i wska- 
zanie ich dalszych kierunków” (Gtr. 
22—23). 


Wydaje się jednak, że znaczenie pra- 
cy Melicha należy ująć szerzej, niż zro- 
bił to sam autor. W książce podjęto bo- 
wiem próbę Sformułowania własnej 
jakkolwiek jeszcze nie dopracowanej w 
szczegółach teorii płac w socjalizmie. 
Teoria ta sformułowana jest jak na ra- 
zie w zarysie przy wykorzystaniu w 
dużym stopniu metody abstrakcji. Wy- 


maga ona dalszych badań i opracowania 
szeregu zagadnień. Dotyczy to m. in. 
zagadnień mierzenia nakładów pracy, 
one bowiem powinny stanowić podsta- 
wę określenia płac i ich różnicowania. 
Niemniej jednak można mieć nadzieję, 
że dalsze badania w bardzo trafnie za- 
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kreślonych przez autora pracy kierun- 
kach powinny znacznie przybliżyć ich 
rezultaty do potrzeb praktyki gospo- 
darczej, a w szczególności pozwolić na 
ich wykorzystanie w polityce płacowej. 


WIESŁAWA KRASICKA 


ZZO EEEE 


ZANIM PRZYSZEDŁ 
PAŹDZIERNIK 


EDWARD BURDZAŁOW: Rewolucja 
lutowa 1917 r. Powstanie w Piotrogro- 
dzie. PWN 1973, str. 639. 


wydarzenia ostatnich dni lutego 1917 
r. w Piotrogrodzie spowodowały upadek 
monarchii, zapoczątkowując jednocze- 
śnie marsz ku dalszym, wielkim etapom 
historycznym. Po długich dziesięciole- 
ciach walk z caratem, po setkach straj- 
ków i demonstracji, po starciach 1905 
roku i reakcji lat następnych robotnicy 
i żołnierze — czy też robotnicy i chłopi 
w mundurach żołnierskich — odnieśli 
zwycięstwo obalając znienawidzony car- 
ski ceżim. Na skutek działania różnych 
czynników władzę państwową przejęła 
burżuazja, reprezentowana przez Rząd 
Tymczasowy. Proletariat nie pozwolił 
jednak, ażeby burżuazja sprawowała 
pełnię władzy. Pierwsze miesiące no- 
wego systemu upływają więc pod zna- 
kiem dwuwładzy. 


Rewolucja Lutowa 1917 r. miała ol- 
brzymie znaczenie międzynarodowe. 
Obalając monarchię, zwycięski proleta- 
riat Rosji zadał jednocześnie pierwszy 
cios koncepcjom toczącej się imperiali- 
stycznej wojny i samej wojnie. Wyda- 
rzenia związane z Rewolucją Lutową 
znajdowały żywy oddźwięk w wielu 
krajach. Śmielej występować zaczęła 
przeciw własnym rządom klasa robot- 
nicza wszystkich państw biorących 
udział w 1 wojnie światowej. I nie tyl- 
ko: z taką samą odwagą dawano wyraz 
sympatiom dla nowej Rosji, demonstro- 
wano na cześć jej proletariatu. 


Przyczyny rewolucji kryły się w ana- 
chronicznym charakterze caratu, który 


siłą narzucał społeczeństwu ustrój ha- 
mujący naturalne procesy rozwojowe, 
Szybko rozwijający się przemysł rosyj- 
ski był w dużej mierze zależny od obce- 
go kapitału, a klasa robotnicza poddana 
była podwójnemu wyzyskowi. W rolni» 
ctwie dominowała wielka własność, li- 
czne chłopstwo odczuwało głód ziemi i 
często głód cierpiało. 

Podbite i uciskane przez carat naro- 
dy dążyły do wyzwolenia i uzyskania 
warunków niezbędnych dla swego roz» 
woju. Także burżuazja dążyła do wy> 
wierania wpływu na politykę państwa, 
co w dużej mierze uniemożliwiała ab- 
solutystyczna forma rządu i przywileje 
arystokracji. 


Wojna była ciężka, wymagała ofiar i 
pochłaniała ofiary. Trudno, by tego ro- 
Gzaju okoliczności nie przyspieszały pe+ 
wnych wypadków i nie pogłębiały nie- 
zadowolenia mas — ale od tego też je- 
szcze daleko do zwycięskiej rewolucji. 
Niełatwe jest zatem określanie zasad- 
niczych, najważniejszych przyczyn. Da- 
remnie też próbowano sprowadzać je do 
aktywnej roli i działalności burżuazji 
rosyjskiej w miesiącach, tygodniach i 
dniach poprzedzających wydarzenia lu- 
towe. Rewolucji dokonały masy, doko- 
nała jej klasa robotnicza, reprezentują- 
ca wówczas o wiele większą siłę poli- 
tyczną niż w 1905 r. Było wielką za- 
sługą historyczną kierowanej przez 
Włodzimierza Lenina partii bolszewice- 
kiej, że w okresie ponad 10 lat, które 
minęły od pierwszej rewolucji, nigdy 
nie wypuściła z rąk kierownictwa ide- 
owego, łącząc je w chwilach decydują- 
cych z konkretnym, praktycznym przy- 
wództwem. Dzięki temu nie ustąpiono 
z ulice w dniach 23—27 lutego 1917 r., 
dzięki temu też zdołano przeciągnąć na 
swoją stronę wojsko. 

Upadek caratu nie zakończył rewo- 
lucj. Walka klasowa przybierała na si- 
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le; rewolucja burżuazyjno-demokratycz- 
na przerastała w socjalistyczną. Prze- 
łomowe znaczenie miał tu powrót Wło- 
dzimierza Lenina do Rosji na początku 
kwietnia, a następnie cała jego teore- 
tyczna i praktyczna działalność — od 
słynnych Tez Kwietniowych poczyna- 
jąc. Dlatego bez wydarzeń lutowych nie 
można zrozumieć Października i dla- 
tego również w pracach poświęconych 
Rewolucji Październikowej zaczyna się 
relacjonowanie faktów co najmniej od 
lutego. 


Nie zawsze jednak tak było. Historio- 
grafia radziecka długo łączyła Retwolu- 
cję Lutową raczej z okresem poprzed- 
nim, włączając ją niemal bez reszty do 
tematyki obejmującej historię partii w 
latach wojny imperialistycznej. Między 
innymi dlatego przez równie długi czas 
rezultaty naukowe wypadały niezbyt 
imponująco. Ujmując rzecz bardziej po- 
tocznie, można powiedzieć, że Rewolu- 
cja Lutowa nie miała szczęścia do hi- 
storyków: upływały lata, a nie ukazało 
się o niej ani jedno poważniejsze opra- 
cowanie o charakterze syntetycznym. 


Mniej więcej od połowy lat trzydzie- 
stych zaczyna się okres dwu dziesięcio- 
leci bardzo ubogich w publikacje o re- 
wolucji i dopiero potem wskaźniki ilo- 
ściowe zaczynają bardzo wyraźnie 
wzrastać. Ilościowo w dwojakim sen- 
sie: chodzi zarówno o liczbę piszących 
autorów, jak i o typy samvch prac. Co- 
raz więcej mianowicie pojawia się ob- 
szerniejszych książek. 


Pięćdziesięciolecie Rewolucji  Pa- 
ździernikowej przyniosło obfity plon. 
Pojawił się przede wszystkim pierwszy 
tom olbrzymiej, trzytomowej (łącznie 
ponad 3 tysiące stron) pracy Dzieje 
Wielkiego Pażdziernika, którą napisał 
nestor historyków rewolucji rosyjskiej, 
akademik T[zaak Minc. Wydarzenia 
związane z Rewolucją Lutową zajęły 
autorowi prawie połowę pierwszego to- 
mu*). W tymże roku 1967 ukazała się 
praca Walentina Diakina, poświęcona 
działalności caratu i burżuazji rosyj- 
skiej w latach pierwszej wojny świa- 
towej. Z tematyką Rewolucji Lutowej 
wiążą się w tej książce trzy ostatnie 
rozdziały, obejmujące około 150 stro- 
nic. 


e) Izaak Izrailewicz Minc: Istorija Witelt- 
kogo Oktiabrra. Wyd. Nauka, t I — Mo- 
skwa 1967 — str. 929, t. II 1968 rok, str. 1150, 
t. LIIL 1973 rok, str. 1006. 
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Sporo jest jeszcze innych książek, na- 
pisanych i wydanych pod różnymi ty- 
tułami, a artykułów nie zliczyć. Może 
więc nie jest nawet ścisłe, gdy się za- 
rzuca, że Rewolucja Lutowa nie miała 
czy nie ma szczęścia do historyków; oni 
sami jednak też tak myślą, np. właśnie 
Burdżałow (str. 9 jego książki): „Nieste- 
ty to wielkie historyczne wydarzenie 
znalazło słabe odzwierciedlenie w litera- 
turze radzieckiej. Co prawda w latach 
dwudziestych historycy radzieccy napi- 
sali wiele poważnych rozpraw na temat 
drugiej rewolucji rosyjskiej. Ale w la- 
tach następnych badania nad jej histo- 
rią prawie zupełnie się urwały.. Za- 
interesowanie badaniami historii tej re- 
wolucji wzrosło dopiero w ostatnich 
czasach”. 


Pisząc swoje olbrzymie dzieło o Re- 
wolucji Październikowej, akademik 
Izaak Minc uznał za konieczne zacząć od 
początków wojny światowej, a w pierw- 
szym rozdziale cofa się nawet sporady- 
cznie jeszcze dalej. Zaczyna od 1914 r. 
także Diakin, ale to zgodnie z uwidocz- 
nioną w tytule tematyką. Burdżałow 
zaopatrzył swoją pracę w podtytuł Pow- 
stanie w Piotrogrodzie, zaznaczając jak 
gdyby od razu, że obchodzić go będą 
przede wszystkim wydarzenia kulmina- 
cyjne, nie zaś geneza wydarzeń w sze- 
rokim ujęciu. I Burdżałow nie może 
jednak zacząć np. od 23 lutego 1917 r. 
musi najpierw cofnąć się chronologicz- 
nie do lat 1914—1915, co zabiera mu 
jednak 146 stronic w opisie wydarzeń 
poprzedzających styczeń 1917 r., a dal- 
sze 50 — właściwe dni rewolucji. W 
książce Burdżałowa zatem ekspozycja 
właściwego tematu pochłania jedną 
trzecią całości, co zresztą konstrukcyj- 
nie nie tylko nie razi, lecz jest po pro- 
stu nieodzowne. 


Autor jednakże wykazuje nie tyle in- 
terpretatorskie podejście do przyczyn 
rewolucji i zejścia caratu z areny hi- 
storycznej, ile troskę o możliwie całko- 
wite zarysowanie tła wydarzeń, co zre- 
sztą często ma miejsce w podobnych 
monografiach. Wśród materiałów, na 
których opiera się autor, są liczne pa- 
miętniki, stenogramy Dumy Państwo- 
wej. artykuły z periodyków historycz- 
no-społecznych, Lenin 1 Krupska, są też 
archiwalia. Bardzo mało prasy, przy 
czym precyzja niektórych przynajmniej 
przypisów na niej opartych budzić mo- 
że różne wątpliwości. 

Tło u Burdżałowa jest trochę za ob- 


szerne: inna rzecz, że gdyby miało być 
szczegółowe, trzeba by je pewnie wie- 
lokrotnie poszerzyć. Autor pokazuje 
istotne wydarzenia i przemiany lat bez- 
pośrednio poprzedzających rewolucję: 
objaśnia, jak w tym okresie rozwijał się 
kapitalizm, jak wzrósł wytop surówki 
żelaza, charakteryzuje napółfeudalne 
instytucje i równoległe przejawianie się 
nowoczesnych form  imperialistycznej 
gospodarki. 

Niektóre problemy warto bvło pew- 
nie przedstawić szerzej, np. sprawie pol- 
skiej podczas wojny poświęcono tylko 
kilkanaście wierszy. Czasem ważną 
treść autor zawiera w jednym zdaniu, 
które nie wystarcza jako materiał do- 
wodowy. Czytamy np. na str. 79: ,,...klika 
Rasputina uzyskała zwolnienie w. księ- 
cia Mikołaja Mikołajewicza ze stanowi- 
ska głównodowodzącego”. Ostatecznie 
jednak Burdżałow mówi tylko o zabie- 
gach carowej, która była istotnie z Ra- 
sputinem związana i w dymisji wielkie- 
go księcia odegrała istotną rolę. Poza 
tym wiadomo jednak, że poczynania 
„Kliki* w tej właśnie sprawie nie były 
znowu takie wszechstronne. Można zato 
podpisać się bez zastrzeżeń pod chara- 
kterystvką premiera Goremvkina (,,...nie 
był. jak go niekiedy uyobrażano, do- 
brodusznym, bezwolnym starcem — str. 
19). Słusznie też występuje autor (str. 
113) przeciw nie umotywowanym tezom 
wielu historyków o rzekomych dąże- 
niach caratu do zawarcia pokoju sepa- 
ratystycznego, wyczerpująco przedsta- 
wia planv tzw. przewrotu pałacowego i 
wiele innych problemów. Na wstępie 
rozdziału poświęconego początkom re- 
wolucji. autor dowodzi. że najważniej- 
sze akcje organizowali bolszewicy, ma- 
jąc przy tym do rozwiązania tak ważne 
problemy, jak przeciągnięcie mas żoł- 
nierskich na stronę ludu i zdecydowane 
przeciwstawienie się różnym ugodowym 
tendencjom mienszewików. W ogóle du- 
żo miejsca poświęcono charakterystyce 
garnizonu piotrogrodzkiego, może bez 
nadmiernej troski o układ poszczegól- 
nych ogniw: bo najpierw wydaje się, że 
carat ma potężną siłę za sobą, a potem, 
że to wszystko diabła było warte, że 
ponad połowa rezerwowych batalionów 
w pułkach gwardyjskich nie miała ka- 
rabinów itd. Nie ma, bo raczej nie mo- 
że być motvwacji dla twierdzenia, że 
podczas sesji Dumy, która rozpoczęła 
się 14(27)II 1917, „opozycja bvła o wiele 
cichsza” niż na sesji listopadowej w ro- 
ku ubiegłym, była jakby „mizerną jej 


kopią”. Wyrażenie bardzo dobitne, ale 
można też przytoczyć wiele argumentów 
przeciwnych. Oto np. deputowany Mi- 
kołaj Czcheidze przeczytał 17 lutego w 
Dumie rezolucję jednej z narad komite- 
tów wojskowo-przemysłowych na pro- 
wincji, a w tej rezolucji m. in. były 
słowa: „Ukształtowała się sytuacja, w 
której wokół starego reżimu pozostała 
tylko garstka niewolników”. Przykła- 
dów mogłoby być daleko więcej, nie 
tak więc cicho zachowała się opozycja 
w Dumie. Inna rzecz, że nie ta opozycja 
miała wpływ na przebieg rewolucji. 


Nieźle wyszła autorowi sylwetką 
ostatniego przewodniczącego Dumy — 
Michała Rodzianki, z jego oscylacjami 
od chwiejności do postaw niemal dv- 
ktatorskich. Pisze autor 1 o Kiereń- 
skim, przyznając, że był on popularny 
z powodu swoich wystąpień w Dumie, 
że w dniu 27 lutego, a więc w najważ- 
niejszym dniu rewolucji, „szedł możli- 
wie najdalej” itd. Z problemów mniej 
znanych zajął się Burdzałow sprawą or- 
ganizowania milicji (oczywiście po zwy» 
cięstwie rewolucji), komisarzami Komi- 
tetu Dumy Państwowej w instytucjach 
rządowych, sprawą uregulowania sto- 
sunku żołnierzy do oficerów, omówie» 
niem głośnego rozkazu nr 1, różnymi 
przemówieniami ówczesnych liderów. 
Jedną z» najważniejszych jest teza © 
podniesieniu się w dniach 28 II — 2 III 
tzw. drugiej fali rewolucji. Zdaniem 
autora, już wtedy właśnie uwidoczniły 
się wyraźnie (str. 482) tendencje do prze» 
rastania rewolucji burżuazyjno-demo= 
kratycznej w socjalistyczną. Mało tego, 
burżuazja widziała to zagrożenie (str. 
483) i starała się za wszelką cenę rewo- 
lucję stłumić, Wchodzące tu w grę spra- 
wy są bardzo skomplikowane i bez wąt- 
pienia będą jeszcze w przyszłości przede 
miotem wielu dyskusji naukowych. 

Dwa ostatnie podrozdziałv traktują © 
działalności Rady Delegatów Robotni- 
czych (np. niedopuszczenie do wvjazdu 
Mikołaja II do Anglii) oraz o sytuacji 
w organizacjach partyjnych bezpośred- 
nio po zwycięstwie rewolucji. Chrono- 
logicznie objęte są już tylko pierwsze 
dni marca starego stylu. 

Tłumacz t redaktor starali się zaopa- 
trzyć wvstępujące postacie w pełne” 
imiona, co w polskich tekstach zawsze 
należy witać z zadowoleniem. Szkoda 
tviko. że nie robiono tego konsekwen- 
tnie. Ciagle nie możemy wvzbyvć się ma- 
niery dosłownego powtarzania nazw za- 
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Nowości wydawnicze 


kładów fabrycznych, które bez jakichś 
bliższych określeń nic absolutnie nie 
znaczą. Co da czytelnikowi taka pstro- 
kacizna określeń bez treści: „Sokolnic- 
kie Warsztaty Tramwajowe*, „Fabryka 
Dobrowa”, „Fabryka Z. Ziendla”, „Fa- 
bryka Dynamo", „Zakłady Lorentz" (!), 
„Zakłady Langesiemens* czy „Zakłady 
Nowy Parviainen*"? Na str. 187 tłumacz 
zechciał wyjaśnić w przypisie, co to 
znaczy: „Kursy Bestużewowskie”. Ład- 
nie z jego strony, nie wiadomo jednak, 
dlaczego właściwie tylko w tym jednym 
wypadku nastąpiła taka ingerencja, dla- 
czego np. nie próbowano wyjaśnić czy- 
telnikowi, co to znaczy „Nowy Parviai- 
nen”. 


Praca Burdżałowa, nastręczając na- 
wet okazje do polemiki, zapoczątkowu- 
je przecież etap w historiografii: cechu- 
je ją dążenie do maksymalnego obie- 
ktywizmu w relacji o faktach, do ope- 


rowania szerszą podstawą źródłową, do 
eksponowania zagadnień na tle możli- 
wie wszechstronnym. I słusznie chyba 
rozumuje autor, że sam Piotrogród mi- 
mo wszystko nie wystarczy, mimo iż 
odegrał główną rolę w rewolucji i w 
jej zwycięstwie. Dlatego też opubliko- 
wał Burdżałow drugą książkę o Rewo- 
lucji Lutowej w Moskwie, na froncie i 
tak zwanych „peryferiach” — także i tę 
pracę Państwowe Wydawnictwo Nauko- 
we zamierza wydać w przekładzie pol- 
skim. Można się zatem teraz spodzie- 
wać bardziej niż kiedykolwiek, że ba- 
dania nad rokiem 1917 będą się rozwi- 
jały jeszcze intensywniej, wnosząc nowe 
szczegóły, ukazując całą złożoność wy- 
darzeń, dokładniej naświetlając ich 
przyczyny i skutki, które mają tak do- 
niosłą rangę historyczną w dziejach 
ludzkości. 


LUDWIK BAZYLOW 


NOWOŚCI 
WYDAWNICZE 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


W. £. LENIN: O spółdzielczości. Wybór prac, 
poszczególnych fragmentów i wypowiedzi 
Lenina na temat spółdzielczości, odnoszących 
się do całości problematyki. 


Praca zbiorowa: Chłopo-robotnicy o sobie. 
Studium autobiografii. Materiały ukazują 
rozmaite aspekty kształtowania się kategorii 
społecznej chłopo-robotników. 


ANDRZEJ DOBRZYŃSKI: Obyczaje na cen- 
zurowanym. © słabościach naszego życia 
społecznego, ujętych w sposób żartobliwy | 
satyryczny. 


JACQUES  PFREMONTIER: „Renault” — 
twierdza robotnicza, Tłumaczenie z języka 
francuskiego, Socjologiczne studium o wa» 
runkach pracy i życia, dążeniach i poslą- 
dach politycznych robotników  znacjonali- 
zowanych zakładów samochodowych „Re- 
nault” pod Paryżem. 
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BOGUSŁAW MROZEK: Nehru. Biografia Ja- 
wahariala Nehru zawierajaca jednocześnie 
zarys historii Indii XX wieku. 


PAŃSTWOWE 


WYDAWNICTWO EKONOMICZNE 


Praca zbiorowa: Rocznik połityczny i go 
spedarczy 1973. Kolejna edycja  publi- 
kacji o charakterze encyklopedyczny, in- 
formuje o życiu politycznym i społecznym 
kraju, omawia efekty działalności na polu 
gospodarki, oświaty, nauki | kulgury. 


Praca zbiorowa: Problemy ludzi starych w 
Połsce. Zbiór 18 referatów, zawierających za- 
gadnienia demograficzne, socjologiczne, spo- 
łeczne, ekonomiczne, dotyczące ludzi sta- 
rych. 


PARSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE 


STANISŁAW ERRLICH: Władza | interesy. 
Studium struktury politycznej kapitalizmu. 
Skrócona w nowym wydaniu monografia z 
zakresu teorii państwa i prawa, zawierają- 
ca analizą społeczeństwa kapitalistycznego. 


JERZY SKIBIŃSKI: Dwa państwa niemiece- 
kie. Stosunki gospodarcze w ich politycz 


nym uwarunkowaniu. Praca nt. stosunków 
gospodarczych pomiędzy NRD i NRF od 
chwili ich powstania do końca roku 1972. 


ZYGMUNT  ZIEMBIŃSKI: Metodologiczne 
zagadnienia prawoznawstwa, Monografia na- 
ukowa, 


WYDAWNICTWO MON 


MARIAN DANILUK: Rachunek okonomiczny 
w zarządzaniu obronnym. Omawia możli- 
wości zastosowania metod cachunku ekono- 
micznego oraz optymalzacyjnego w rozwią- 
zywaniu zagadnień makro- t mikroekono- 
micznych obrony narodowej. 


SŁAWOMIR DĄBROWA: Ludność cywiina 
w konfliktach zbrojnych. Publikacja nauko- 
wa z dziedziny prawa międzynarodowego. 


STANISŁAW DYMEK: Neofaszyzm przysto- 
sowany. Analiza istoty neofoszyzmu — ide 
ologii i ruchu stanowiącego w nowy:hb wa- 
runkach historycznych córa „„Klasy= 
cznego'” faszyzmu. 


STEFAN KUBIAK: Zbieg z fortu Nam Dinh. 
Pamiętnik autora, żołnierza Wietnamskiej 
Armii Ludowej. 


Nowości wydawnicze 


JOHN MASTERMAN: Brytyjski system pod- 
wójnych agentów. Tajny raport brytyjskie- 
go wywiadu o pracy podwójnych agentów 
w czasie II wojny óćwiatowej. W 1971 r. rząd 
brytyjski udzielił autorowi zezwolenia na 
opublikowanie raportu, który stał się bestse- 
lierem. 


ARKADIUSZ  OGRODOWCZYK: Pomorze 
przywrócone. Historia Ziem Zachodnich i 
Północnych w pierwszych latach po II woj- 
nie światowej. 


ALEKSANDER ROWIŃSKI: Rozkoszny Pan- 
toffelland, Współczesne oblicze społeczeńe" 
stwa NRF, szczególnie niemieckiego mie- 
szczaństwa. 


E. STANIEWICZ, R. PAWLIKOWSKI: 15 lat 
podboju kosmosu 1957—19872. Informator za- 
wierający podstawowe wladomości dotyczą” 
ce działalności człowieka w kosmosię. 


Praca zbiorowa: Wyższa Szkoła Oficerska 
wojsk Rakietowych i Artylerii im. gen. Józe- 
fa Bema, Historia artylerii LWP i jej szlak 
bojowy w II wojnie światowej, rozwój szkol- 
nictwa artyleryjskiego, z uwzględnieniem 
okresu międzywojennego oraz historia roz- 
woju szkół artylerii w LWP. 


ZZ 
Tylko prenumerata zapewni Ci. | | 
terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” xk 


PRZYPOMINAMY KSIĄŻKI WYRÓŻNIONE PRZEZ REDAKCJĘ „NOWYCH 
DRÓG” W 1973 R. SĄ TO PUBLIKACJE O DUŻYCH WALORACH POZNAW- 
CZYCH, IDEOLOGICZNYCH | KULTUROTWÓRCZYCH, POGŁĘBIAJĄCE 
WIEDZĘ O WSPÓŁCZESNYM ŚWIECIE. 


HELENA LEHR, EDMUND OSMAŃCZYK: Polacy spod znaku Rodła. Wyd. 
MON 1972 r., str. 321. 


„.Książka prezentuje problemy I zdarzenia innej epoki. Inna jest Europa i jej sytuacja 
polityczna, inne Polska i Niemcy i inne stosunki między nimi. Ziemie zachodnie i północne 
zintegrowały się całkowicie z Polską, a granica na Odrze, Nysie i Bałtyku ma dziś całkowite 
uznanie międzynarodowe. 

A jednak tradycje Związku Polaków w Niemczech nie straciły tych walorów, które 
mogą, a nawet powinny wzbogacić świadomość młodego pokolenia Polski Ludowej. 
Lektura książki usposabia do retleksji, pozwala też widzieć szerzej I głębiej rozumieć 
doświadczenia polityczne naszego narodu, zwłaszcza te zebrane na przestrzeni ostatnich 
lat pięćdziesięciu... 


IRENA PIETRZAK-PAWŁOWSKA: W kręgu historii najnowszej. 
„Nowe Drogi" nr 1(284) 1973 r. 
k 


MARIUSZ GULCZYŃSKI: Amerykańskie „państwo wojny”. ke KiW 1972 r., 
str. 465. 


„.Książka Mariusza Gulczyńskiego przeznaczona jest przede wszystkim dla czytelników 
interesujących się współczesnymi Stanami Zjednoczonymi. Specjalista znajdzie w niej 
oprócz bogatego materiału faktogralicznego obszerną bibliogratię... Ale można ją również 
polecić laikowi. Zawarte w niej informacje wyjaśniają wiele zagadnień, z którymi styka 
się każdy czytelnik codziennej prasy, a metoda zastosowana przez autora ma tę dodat" 
kową zaletę, że prezentacja materiału pozostawia czytelnikowi okazję do własnej refle- 
ksli. 

MIECZYSŁAW BLUSZTAJN: Prmeaa wojenno-przemysłowy w USA. 

„Nowe Drogi” nr 2(285) 1973 r. 
3% 


Polska klasa robotnicza. Studia historyczne pod red. STANISŁAWA KALA- 
BIŃSKIEGO. Instytut Historii PAN. Pracownia Dziejów Klasy Robotniczej. 
T. I 1970, str. 412; t. Il 1971, str. 344; t. Ill 1972, str. 544; t. IV 1973, str. 420 
PWN 1973 r. 


..W dążeniu do uzyskania możliwie pełnego, wszechstronnego i dynamicznego obrazu 
klasy, która przez dziesiątki lat niosła główny ciężar walki o narodowe i społeczne 
wyzwolenie, a dziś jest czołową siłą społeczną narodu budującego socjalizm, dopraco- 
wano się zestawu podstawowych problemów, wokół których ogniskują się badania ne- 
ukowe, a także rozprawy publikowane w omawianych Studiach... 

W sumie lektura czterech tomów studiów historycznych pt. „Polska klasa robotnicze” 
umacnia przekonanie, iż środowisko specjalizujące się w historii klasy robotniczej ma 
już spory dorobek naukowy i — co bardzo istotne — dosyć wszechstronne doświadczenie 
badawcze... 


TERESA MONASTERSKA: Z dziejów polskiej klasy robotniczej. 
„Nowe Drogi” nr 3(286) 1973 r. 
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Książki wyróżnione w 1973 roku 


D. M. GWISZIANI: Organizacja I zarządzanie. Socjologiczna DEJA teorii 
burżuazyjnych. Wyd. KiW 1973 r., str. 450. 


..Autor książki postawił sobie za zadanie krytyczną analizę „pozytywnych elementów 
w koncepcjach burżuazyjnej teorii organizacji i zarządzania, w których znajdują — w 
pewnym stopniu — wyraz obiektywne potrzeby współczesnej wielkiej produkcji społecz- 
nej” (str. 132). Dokonując przy tym niezwykle interesującej systematyzacji wielu rozbież- 
nych kierunków i szkół tych teorii, autor przedstawił podstawowe ich poglądy... 

Praca D. Gwiszianiego może posłużyć jako cenny komentarz do coraz liczniejszych 
na naszym rynku księgarskim przekładów prac autorów amerykańskich i zachodnio- 
europejskich, reprezentujących najróżniejsze kierunki I poglądy burżuazyjnej teoril zarzą- 
dzania. Lektura tych pozycji jest zaś niezbędna. Istota rzeczy polega jednak na tym, że 
socjalizm może Ii musi tworzyć I rozwijać, sprawdzać w praktyce i doskonalić własny, 
odmienny od burżuazyjnego, spójny wewnętrznie i integralnie zharmonizowany z potrze- 
bamt i warunkami naszego ustroju — system naukowego zarządzania. Książka Gwiszia- 
niego pozwala lepiej uświadomić sobie tę potrzebę. 

ANDRZEJ EHRLICH: se I cienie amerykańskich teorii zarządzania. 

„Nowe Drogi" nr 4(287) 1973 r. 
%* 


ANTONI GŁADYSZ: Robotnicy a książki. Studium problemu na przykładzie 
reprezentacji robotników bytomskich. Śląski Instytut Naukowy. Wyd. Osso- 
linmeum 1972 r., str. 223. 


Im bogatsze w różnorodne formy staje się uczestnictwo w kulturze współczesnego Spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, tym większe jest znaczenie określonych dziedzin życia kul- 
turalnego, które pełnią rolę miernika aktywności kulturalnej jednostek i grup społecz- 
nych. Do tych dziedzin zaliczyć trzeba przede wszystkim czytelnictwo książek, traktowane 
jako niezbędny element rozwoju kultury, jako jeden z warunków urzeczywistnienia re- 
wolucji naukowo-technicznej oraz zagospodarowania wolnego czasu w sposób wysoce 
kształcaco-wychowawczy... 

„.Osiągnięciem Antoniego Gładysza w recenzowanym studium jest analizowanie tych 
czynników i uwarunkowań czytelnictwa łacznie, kompleksowo, jako społecznego procesu 
czytelniczego, charakterystycznego dla środowisk robotniczych Bytomia... 

...Sprawa czytelnictwa robotniczego jest istotnie koronną sprawą dalszego rozwoju pol- 
skiej kultury socjalistycznej. Dobrze się stało, że studium Antoniego Gładysza „Robotnicy 
a książki” jeszcze raz wnikliwie i konkretnie uzmysłowiło nam ten doniosły problem. 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI: Czytelnictwo w środowisku robotniczym. 
„Nowe Drogi" nr 5(288) 1973 r. 
%* 


LUDWIK BAZYLOW: Ostatnie lata Rosji carskiej. Rządy Stołypina. PWN 
1972 r., str. 506. 


..Dla historyków okres stołypinowski różni sią od wszystkich innych epok carsklego 
imperium przede wszystkim tym, że w nim właśnie osiągnęły dojrzałość wszelkie sprze- 
czności systemu, a system po raz ostatni własnymi środkami podjął próbę ich rozwią- 
zania. Jest Stołypin dramatis persona tej próby i wypadło mu zmierzyć się z prawami 
historii, tak jak król Edyp mierzył się ze swym własnym przeznaczeniem. Krótko mówiąc, 
historykowi tego okresu czy też biografowi Stołypina stawia zadanie nie tylko historlo- 
grałia, lecz także — być może w większej jeszcze mierze — socjologia polityczna lub 
—— jakby powiedziano przed laty — filozofia historii... 

Autor przez pryzmat sprzeczności w działaniu Stołypina ukazał sprzeczności caratu. Po- 
sługując się metodołogią marksistowską, Ludwik Bazylow pokazał istotną rolę klas i pardl 
w wypadkach, choć nie zawsze umiał lub chciał z taktów wyprowadzić narzucające się wnio- 
ski. Pobudza tym w czytelniku namiętności polemiczne, co zresztą nie jest na ogół 
autorom brane za złe. 

STEFAN PEŁCZYŃSKI: Siłą samego materiału... 

„Nowe Drogi” nr 6(289) 1973 r. 
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KAZIMIERZ POPIOŁEK: Historia Śląska od pradziejów do 1945 r. Śląski 
Instytut Naukowy. Wyd. Śląsk, Katowice 1972 r., str. 570. | 


Do kanżaksjj| interesujących partll recenzowanej książki należą rozdziały o rozwoju 
gospodarczym Śląska, o życiu codziennym jego mieszkańców, o rozwoju kultury. Autor 
wyeksponował naturalne związki tego regionu I jego mieszkańców z całością ziem pol- 
skich, wzajemne uwarunkowanie życia gospodarczego I zjawisk kulturowych, pozostają- 
cych od najdawniejszych czasów w jsbdnym kręgu wspólnoty I żywiołowego dążenia do 
Integracji, mimo piętrzących się trudności I przeszkód... 

Swolstością społeczno-ekonomicznego rozwoju Śląska było wzajemne nakładanie się 
na slebie przedziałów klasowych I narodowych. Robotnikami I chłopami byli w przy- 
tłaczającej większości Polacy. Natomlast właścicielami przedsiębiorstw przemysłowych 
i wielkich majątków ziemskich byli z reguły Niemcy. Z Niemców rekrutowała się też cała 
niemal kadra administracji państwowej, sądowej, policyjnej, przeważająca część personelu 
klerowniczego I dozoru w zakładach pracy. W ten sposób linia ucisku narodowego po- 
krywała się w zasadzie z ucisklem społecznym, co utrudniało w niemałym stopniu pra- 
widłowe rozeznanie w polaryzacji społecznej I prowadziło do niesłusznych przekonań 
o przeciwstawności interesów wszystkich Polaków I wszystkich Niemców, bez względu 
na ich pozycję klasową... 

Trudna I długa była droga powrotu Śląska do Polski, oderwanego przed wiekami od 
Macierzy, narażonego na prześladowania i germanizację. Masy śląskich Polaków — pod- 
kreśla autor w reasumpcji — pozostały wierne swemu narodowi, a w czasach trudnych 
prób dziejowych z bronią w ręku wyrąbywały sobie drogę do wyzwolenia narodowego 
I społecznego... 


„ KAROL GRONBERG: Synteza dziejów Śląska. 


KONSTANTY GRZYBOWSKI, BARBARA SOBOLEWSKA: Doktryna polity- 
czna I społeczna papiestwa (1789—1968). PWN 1971 r., str. 528. 


' ..TO, Co w obecnej społecznej doktrynie Kościoła jest nowe, autorzy książki przedstawili 
na tle rozwoju doktryny dawnej, poczynając od analizy oficjalnego stanowiska Kościoła 
katolickiego wobec przemian burżuazyjno-demokratycznych, które pociągnęła za sobą 
Wielka Rewolucja Francuska. K. Grzybowski i B. Sobolewska awizują już w pierwszych 
zdaniach swej pracy, że nie piszą o katolickiej religii, że nie postawili przed sobą za- 
dania rozważenia problemu wierzeń opartych na pozanaukowych założeniach, zajmują 
się natomiast wyprowadzaniem z zasad tej religii wniosków Istotnych dła życia społecz- 
nego. Przy tym akcentują, że określone, niezmienne zasady religijne są w Kościele 
różnie interpretowane, stosownie do społeczno-politycznych potrzeb zmieniających się 
epok... 

Do zmiany postaw I doktryn zmuszała Kościół realna rzeczywistość społeczna. Pierwsza 
_ faza kończyła się I zaczynała druga, gdy absolutyzm I feudalizm poniosły już zdecydo- 
waną klęskę. Gdy socjalizm zwyciężył już w licznych krajach I stał się największą i naj- 
bardziej dynamiczną siłą społeczną i polityczną — zaczęła się trzecia. 

Wnikliwie analizują autorzy książki fundamentalne dokumenty z okresu pontyfikatów 
Jana XXIII i Pawła VI, kształtujące po nowemu społeczną doktrynę Kościoła... 


STANISŁAW MARKIEWICZ: Ewolucja doktryny społecznej katolicyzmu. 
s ść „Nowe Drogi” nr 8(291) 1978 r. 
%* 


ANDRZEJ KARPIŃSKI: Gospodarcza pozycja Polski w świecie. Wyd. KIW 
1973 r., str. 430. 


Znajdujemy się w przededniu XXX rocznicy powstania Polski Ludowej. Okres ten — 


z punktu widzenia historii może niezbyt długi — stanowi dla współczesnych przedmiot 
szczególnego zainteresowania. Z nim wiążą się bowiem poważne przemiany w strukturze 
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społecznej naszego kraju: I zasadnicze przeobrażenia w gospodarce. Specjalistów z zea- 
kresu historii gospodarczej interesują etapy rozwoju naszej ekonomiki w minionym trzy- 
dziestoleciu, działaczy gospodarczych — skuteczność stosowanych metod rozwoju, roz- 
wiązań systemowych, społeczeństwo zaś Interesują rezultaty działalności gospodarczej 
określające dzisiejsze miejsce Polski w świecie, pozlom naszego życia itp. 

Książka Andrzeja Karpińskiego: „Gospodarcza pozycja Polski w świecie” szeroko ana- 
lizuje i oświetla wiele z powyższych zagadnień. Jakkolwiek autor koncentruje się na dniu 
dzisiejszym, interesuje go również zarys historyczny rozwoju naszej gospodarki oraz lego 
efekty. W sumie jest to praca adresowane do szerokiego kręgu czytelników. Napisane 
została przystępnie I dzięki temu może być z powodzeniem wykorzystana również przez 
tych, dla których problematyka gospodarcza nie stanowi przedmiotu specjalizacji zawo- 
dowej. Jest to niewątpliwie poważny walor omawianej publikacji... 

...W sumie omawiana książka zasługuje na dużą uwagę. Przedstawia ona bowiem dotych- 
czasowy rozwój naszej gospodarki, porusza podstawowe problemy nurtujące nasz kraj. 
Jest adresowana nie tyiko do ekonomistów, lecz także do wszystkich tych, dla których 
problematyka gospodarcza stanowi przedmiot szczególnego załnteresowania. 


PAWEŁ BOŻYK: Gospodarka Polski Ludowej] u progu trzydziestolecia. 
„Nowe Drogi” nr 9(292) 1973 r. 
%* 


Ludowe Wojsko Polskie 1943—1945. Praca zbiorowa. Wyd. MON 1973 r., 
str. 924. 


„..Wojennym dziejom iudowego Wojska Polskiego peświęcono już wiele różnych opra- 
cowań, iak np. historie pułków I dywizji, monografie ważniejszych operacji lub zagadnienia 
organizacji sił zbrojnych. Brak jednak było dotychczas wydawnictwa omawiającego ca- 
łokształt walk I rozwoju ludowego Wojska Polskiego, od powstania 1 Dywizji Piechoty 
im. T. Kościuszki i bitwy pod Lenino aż po udział żołnierzy polskich w bitwie o Berlin. 
Lukę tę wypełnia recenzowane publikacja. Z tego też względu zasługuje ona na szczególną 
uwagą... 

...Problematyka dziejów łudowego Wojska Polskiego wyraźnie dominuje w historiografii 
dotyczącej udziału Polski w II wojnie światowej. Jest to zgodne ze skalą wysiiku bojowego 
i historyczną rolą, jaką spełniło wojsko, będące zbrojnym ramieniem państwa ludowego, 
skarbnicą bojowych I ideowych tradycji braterstwa broni z Armią Radziecką oraz poglę- 
bienia braterskiego sojuszu polsko-radzieckiego, stanowiące wreszcie realną siłę. która 
brała udział zarówno w wyzwoleniu znacznych obszarów Polsxl. jak I w końcowych roz- 
strzygających o rozbiciu armii hitlerowskiej, operacjach Armii Radzieckiej ne tarytorlum 
hitlerowskich Niemiec... 


WALDEMAR TUSZYŃSKI: Od Siec do Berlina. 


xk 


Historia Komunistycznej Partii Zwiazku Radzieckiego. Tom trzeci. Księga 
pierwsza (marzec 1917 — marzec 1918). Wyd. KiW 1973 r., str. 618. 


Zbiorowe dzieło radzieckich historyków — udostępnione ostatnio polsklemu czytelni- 
kowi staraniem „Książki i Wiedzy” — zasługuje na szczeaólną uwagę z wielu wzg!edów. 
Przede wszystkim dlatego, że przedstawia działalność — kierowanej porzez Włodzimierza 
lijjcza Lenina = parti bolszewickiej w przełoniowym okresie dziejów najnowszych Ob- 
szerne ta synteza ukazuje nam oartle leninowską iako organizatora t ko!ektywnegqo przy- 
wódcę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej Jest to zatam w istncie rzecły, 
praca poświęcona anelizie historycznych doświadczeń Wielkiego Padziernika... 

..Najpoważniejszym walorem omawianej syntezy jest to, iż przedstawis ona, znacznie 
głębiej I bardziej wszechstronnie niż dotychczasowe opracowania. cały złożony mechanizm 
sprawczy Wielkiej Rewolucji Październikowej. Ksiażke ta plastvcznie uzmysławia czytel- 
nikowi czynniki, które zdecydowały o zwycięstwie proletariatu Rosji w walca rewolucyjne! 
Szczególnie cenne jest wnikliwe oświetlenie przez -autorów procesu dojrzewania swaraar- 
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dy proletariatu do rewolucyjnej Inicjatywy oraz procesu przygotowania rewolucji przez 
partię. Na tym tle ukazana została w pełni rola czołowego przywódcy Wielkiego Pa- 
ździernika — Włodzimierza Lenina. Dodajmy także, iż autorzy starają sią scharakteryzować 
wymiar historycznych dokonań partli, pokazując skalę trudności, które należało przezwy- 
ciężyć. Wszystko to sprawia, że jest to praca, która pozwala iepiej zrozumieć prawidło- 
wości rozwoju historii... 


WALERY NAMIOTKIEWICZ: Doświadczenia Wielkiego Października. 
„Nowe Drogi” nr 11 (294) 1973 r. 
%* 


Słownik poprawnej polszczyzny PWN. Redaktor naczelny WITOLD DORO- 
SZEWSKI. PWN 1973 r., str. 1056. 


„..Jednym z celów Słownika jest podtrzymanie ciągłości polskiej tradycji językowej. Taki 
kierunek „polityki językowej” wydaje się słuszny, uzasadniony w naszych czasach, w okre- 
sie szybkich i istotnych zmian w języku ogólnopolskim... 

...Jrzeba również podkreślić rozumną tolerancję redaktorów w sprawach poprawności 
języka. Uznaje więc Słownik np. zdecydowanie za poprawne: regionalizmy mające oparcie 
w powszechnym zwyczaju językowym wykształconych mieszkańców danego regionu, wy- 
razy zapożyczone wypełniające luki w naszym słownictwie, neologizmy zaspokajające po- 
trzeby współczesnego życia kulturalnego. społecznego, politycznego I gospodarczego — 
wszelkie środki zwiększające sprawność porozumiewania sią... 

Otrzymaliśmy więc dzieło bogate, społecznie niezmiernie pożyteczne. Ale Słownik nie 
jest jednak cudownym, uniwersalnym lekiem na wszystkie nasze choroby językowe. Ostrze- 
ga on przed używaniem niepoprawnych wyrazów I zwrotów. Ale język. wzbogaca się nie- 
ustanniel A I stare słowa nabierają niejednokrotnie świeżych znaczeń, zyskują nowe 
życie. I nie tylko o poprawność chodzi, choć to sprawa podstawowa. Poprawność nie 
powinna bowiem być rezygnacją z barwności, z indywidualnego stylu, z całej soczystości 
Języka. Rzecz nie polega na tym, by wszyscy mówili tak samo. Owszem, reguły popraw- 
ności obowiązują każdego. Ale dla własnej, oryginalnej, powiedziałbym, osobiście prze- 
żytej myśli I uczucia = trzeba szukać wyrazu najbardziej odpowiedniego... 


JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI: O kulturę słowa. 
| „Nowe Drogi" nr 12 (295) 1973 r. 
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XII PLENUM KC PZPR 


W dniu 18 stycznia br. obradowało pod przewodnictwem I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka XII Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej z udziałem Rady Ministrów i Prezydium Cen- 
tralnej Rady Związków Zawodowych. 


Plenum uczciło minutą ciszy pamięć zmarłego członka Komitetu Cen- 
tralnego, Edmunda Wasilewskiego. 


Głównym tematem obrad był przedstawiony w referacie wygłoszonym 
przez członka Biura Politycznego KC PZPR, prezesa Rady Ministrów, Plo- 
tra Jaroszewicza, program rządu w zakresie realizacji postanowień | Kra- 
jowej Konferencji PZPR. 


W dyskusji głos zabrali: członek KC, I sekretarz KW w Białymstoku — 
Zdzisław Kurowski; członek KC, walcownik w Hucie „Warszawa” — Szy- 
mon Chybł; członek KC, I sekretarz KW w Gdańsku — Tadeusz Bejm; 
zastępca członka KC, I sekretarz KM w Jaworznie — Jan Giuza; zastępca 
członka KC, I sekretarz KM w Częstochowie — Mieczysław Przysucha; 
członek KC, I sekretarz KW w Olsztynie — Józef Buziński; członek KC, dy- 
rektor Zakładów Energetycznych Okręgu Zachodniego w Poznaniu — Le- 
chosław Gruszczyński; członek KC, wiceprzewodniczący CRZZ — Tadeusz 
Rudolf; członek KC, | sekretarz KW w Opolu — Andrzej Żabiński; czło- 
nek KC, ślusarz-spawacz w Fabryce Samochodów Ciężarowych w Stara- 
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chowicach — Edmund Krawiec; zastępca członka KC, Il sekretarz KW 
w Łodzi — Ludwik Maźnicki; członek KĆ, palacz -kotłowy w Inowrotław- 
skich Zakładach Sodowych — Aleksander Gertz; zastępca członka KC, 
przewodnicząca Zarządu Głównego Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego, Odzieżowego i Skórzanego — Barbara Na- 
torska, członek KC, I sekretarz KW w Zielonej Górze — Mieczysław Heb- 
da; zastępca członka KC, rytownik w Zakładach Przemysłu Bawełnianego 
„Bieltox” w Bielawie — Jan Lew; członek KC, hutnik w Hucie Szkła Kro- 
sno — Adam Polak; członek KC, I sekretarz KW w Szczecinie — Janusz 
Brych; zastępca członka KC, wojewoda woj. warszawskiego — Franciszek 
Tekliński; członek KC, I sekretarz KW w Lublinie — Piotr Karpiuk; czło- 
nek KC, pracownik PGR w Biesowicach woj. koszalińskie — Mieczysław 
Tomkowski; zastępca członka KC, przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet 
Polskich — Maria Milczarek. 


Na zakończenie zabrał głos | sekretarz KC PZPR Edward Gierek. Ple- 
num jednomyślnie podjęło uchwałę aprobującą rządowy program reali- 
zacji postanowień | Krajowej Konferencji PZPR i zaleciło przedstawienie 
go pod obrady najbliższego posiedzenia Sejmu. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda Gierka 


2Ę ECA SALSA JI i ż | 


Szanowni towarzysze! Obecne XII Plenum Komitetu Centralnego, pier- 
wsze nasze posiedzenie w roku trzydziestolecia Polski Ludowej, podejmu- 
je i decyduje sprawę wielkiej wagi dla dalszej realizacji społeczno-ekono- 
micznych zadań nakreślonych przez VI Zjazd. 

Dyskusja jednoznacznie potwierdziła słuszność programu, który z upo- 
ważnienia Biura Politycznego zreferował tow. Piotr Jaroszewicz. Sens 
tego programu i jego społeczne znaczenie rysują Się w całej pełni dopiero 
w powiązaniu z naszą dotychczasową polityką, z rezultatami społeczno- 
-ekońomicznymi, które osiągnęliśmy w ubiegłych trzech latach. 

Zadania, które podjęliśmy i rozwiązaliśmy w tych latach, były trudne. 
Działaliśmy jednocześnie na dwóch frontach: zapewniliśmy szybki i wy- 
datny wzrost realnych płac i dochodów ludzi pracy już obecnie, natych- 
miast, a jednocześnie tworzyliśmy kompleksowe przesłanki systematycz- 
nego podnoszenia poziomu życia ludności w następnych latach. Bazą dla 
postępu w obu tych równoległych kierunkach jest rozwój gospodarczy. 
Poszliśmy drogą poprawy efektywności gospodarowania i wydajności pra- 
cy, przyspieszenia dynamiki wzrostu wszystkich gałęzi gospodarki i har- 
monijnego ich rozwijania, aktywizacji współpracy gospodarczej z krajami 
socjalistycznymi i rozszerzenia uczestnictwa Polski w międzynarodowym 
podziale pracy. Zdolność do podjęcia tych zadań i ich skuteczna realizacja 
świadczą o sile politycznej naszej partii i jej głębokiej więzi z narodem. 

Na I Krajowej Konferencji PZPR oceniliśmy rezultaty naszej polityki 
za ubiegłe trzy lata. Niewiele można do tej oceny dodać. Chciałbym 
zwrócić uwagę tylko na jeden aspekt naszych doświadczeń. Szczególnie 
cennym i znaczącym dorobkiem ostatnich lat jest uruchomienie swego 
rodzaju pozytywnego sprzężenia zwrotnego między przyspieszoną realiza- 
w procesie produkcji. Dynamiczna polityka społeczna stała się skutecze 
nym czynnikiem motywacji ludzkiego działania. Wywiera ona coraz sil- 
niejszy wpływ na postawę szerokich rzesz, sprzyja wzrostowi wydajności 
pracy i efektywności gospodarowania. 

U podstaw realizowanej przez nas strategii rozwojowej leży założenie, 
iż wysunięcie na czoło sprawy człowieka i jego pomyślności stanie się samo 
„przez się potężną dźwignią rozwoju gospodarczego, siłą motoryczną lep- 
szej pracy klasy robotniczej, rolników, inteligencji, wszystkich grup na- 
szego społeczeństwa, całego narodu. Praktyka potwierdza słuszność tego 
założenia. Jest ono i pozostanie na przyszłość naczelną wytyczną naszej 
polityki. Z niego wyrasta i jemu odpowiada program rozpatrywany na 
obecnym plenum. 
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W czym tkwi istota tego programu? Głównym jego zamierzeniem jest 
zapewnienie — w toku realizacji uchwał VI Zjazdu — wszystkim pra- 
cownikom gospodarki narodowej poprawy warunków życia nie tylko w 
drodze lepszej niż uprzednio opłaty wydajności pracy, lecz również w re- 
zultacie regulacji płac. Gdy przygotowywaliśmy strategię VI Zjazdu, nie 
mogliśmy postawić przed sobą takiego zadania. Nie miałoby ono pokrycia 
w istniejących wówczas możliwościach gospodarczych. Biorąc pod uwagę 
wszystkie pomyślne okoliczności, szacowaliśmy wtedy, iż stać nas będzie 
na regulację płac dla niespełna połowy zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej. 

"I Krajowa Konferencja PZPR mogła pójść dalej w tym kierunku, ale 
także nie mogliśmy sie jeszcze zdecydować na objęcie regulacjami płac 
wszystkich zatrudnionych. Obecnie kierując się duchem uchwał konferen- 
cji proponujemy taką właśnie decyzję. Jest to decyzja zgodna z linią 
całej naszej polityki, ale przez swoją kompleksowość i powszechność ozna- 
cza ona postęp jakościowy w stosunku do tego, co zrobiliśmy dotychczas. 

To jest pierwszy i główny cel proponowanego programu. Drugi, nie- 
mniej istotny, wiąże się z decyzjami socjalnymi, a więc z podniesieniem 
najniższych płac, emerytur i rent oraz z reformą zasiłków rodzinnych. 

Idzie nie tylko o bezpośrednie znaczenie tych decyzji dla milionów rodzin 
w naszym kraju, choć przecież jest ono ogromne. Idzie także o to, że 
przez te decyzje umacniamy w naszym życiu podstawowe zasady socja- 
lizmu. Niezbywalną cechą naszego ustroju jest pojmowanie pomyślności 
społecznej jako dialektycznej jedności obu jej podstawowych czynników: 
rzetelnej materialnej satysfakcji ludzi bezpośrednio zatrudnionych przez 
zwiększanie ich realnych płac i równoczesnego realizowania szeroko 
pojętego postępu socjalnego, a więc polepszania sytuacji rodziny, kobiet 
i dzieci, ludzi starszych i weteranów pracy. Taka linia wynika z istoty 
naszego ustroju, tworzy właściwy klimat społeczny, sprzyja umacnianiu 
socjalistycznych stosunków międzyludzkich, zespala i cementuje społe- 
czeństwo. | 

Rozpatrywany obecnie program, podobnie jak cała nasza polityka, kie- 
ruje się tymi założeniami. Proponowane decyzje płacowe umożliwią lep- 
sze, pełniejsze realizowanie socjalistycznej zasady odpowiedniości płacy 
do rezultatów wykonywanej pracy, a podniesienie dolnej granicy płac 
ij decyzje socjalne mieć będą duże znaczenie dla polepszenia sytuacji naj- 
niżej zarabiających i rodzin wielodzietnych. Kównocześnie troszczymy 
się o to, aby konsekwencje proponowanych zmian cen nie dotknęły pod- 
stawowych grup ludzi pracy. Odczują je w skali zresztą umiarkowanej 
przede wszystkim ludzie lepiej sytuowani. Sądzę, że taki kierunek podej- 
mowanych decyzji i wynikające zeń pewne przesunięcia w podziale do- 
chodów odpowiadają poczuciu sprawiedliwości ludzi pracy. 

- Drodzy towarzysze! Realizacja programu, nad którym dziś dyskutowa- 
liśmy, wymagać będzie dodatkowych, poważnych wysiłków. Podobnie 
jak w dyskusji na plenum Komitetu Centralnego, tak również w konsulta- 
cjach z aktywem naszej partii proponowane zamierzenia płacowe i socjal- 
ne spotkały się z jednoznaczną aprobatą i pozytywną oceną. W konsulta- 
cjach tych, przeprowadzonych z egzekutywami komitetów wojewódzkich, 
powiatowych, miejskich, z aktywem komitetów zakładowych, gminnych 
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oraz podstawowych organizacji partyjnych w miastach i w siłach zbroj- 
nych, wzięło udział 262 tys. towarzyszy, a wypowiedziało się 140 tys. 
uczestników. Szczególnie cenimy to, że akceptacja propozycji Biura Po- 
litycznego przez aktyw nie była formalna. Wyrażono ją z namysłem. Wno: 
szono liczne uwagi, uzupełnienia, dodatkowe propozycje. Szczególną uwagę 
aktyw zwrócił na kluczowy problem zabezpieczenia pokrycia podejmo- 
wanego programu, gdyż zdaje sobie w pełni sprawę, że wymaga to wielkich 
dodatkowych środków, a więc ich znalezienia i wypracowania. Pragnę 
wyrazić uznanie dla licznych propozycji, które w tej dziedzinie zostały 
zgłoszone, zwłaszcza w wielkich zakładach przemysłowych. Idą one w słu> 
sznym kierunku. Ogniskują się na zwiększaniu efektywności gospodaro- 
wania, na obniżaniu kosztów produkcji, na lepszej gospodarce materiało- 
wej, na podnoszeniu poziomu organizacji pracy i techniki wytwarzania. 
Dowodzą one, jak wiele jeszcze jest rezerw w naszej gospodarce, które 
możemy i powinniśmy wspólnym wysiłkiem uruchomić. Przekażcie to- 
warzysze — członkowie Komitetu Centralnego — aktywowi partyjnemu 
naszą wdzięczność za tę konstruktywną dyskusję. Jest ona dla nas cenną 
pomocą. 

Kierunek myślenia aktywu partyjnego jest całkowicie słuszny. W ciągu 
ostatnich trzech lat Komitet Centralny naszej partii — czyniłem to rów= 
nież ja osobiście w wielu wystąpieniach — podkreślał z całym naciskiem, 
iż podstawowym, długofalowym i trwałym czynnikiem polepszania warun- 
ków życia społeczeństwa i położenia socjalnego ludzi pracy jest wzrost 
efektywności gospodarowania. Nie ma innej drogi do osiągania wyższej 
stopy życiowej i pomyślności społecznej niż coraz bardziej rzetelna, wy» 
dajna, wyżej kwalifikowana i lepiej zorganizowana praca, racjonalne wy- 
kerzystanie sił wytwórczych, zasobów i materiałów. I właśnie na tych 
sprawach musimy obecnie skupiać wszystkie nasze wysiłki. 


"Ważnym źródłem zabezpieczenia realności podejmowanego programu są 
dobre efekty współdziałania gospodarczego i obecny poważny postęp w 
integrowaniu naszej gospodarki z potężną gospodarką radziecką. Chciat- 
bym ze szczególnym naciskiem podkreślić wielką doniosłość ustaleń, do 
jakich w tej dziedzinie doszliśmy podczas grudniowego spotkania z se- 
kretarzem generalnym KC KPZR tow. Leonidem Breżniewem. W wyniku 
tych ustaleń Związek Radziecki dostarczy w tvm roku Polsce 1,5 mln 
ton zboża, a więc znacznie więcej niż w roku ubiegłym. Ułatwia to nie- 
pomiernie sytuację paszową w naszej gospodarce hodowlanej. Równocze- 
śnie Kraj Rad poważnie zwiększa dostawy wielu innych surowców oraz 
maszyn rolniczych i urządzeń przemysłowych. Porozumieliśmy się takze 
w sprawie zbudowania — przez Związek Radziecki w Polsce i przez Poiskę 
w Związku Radzieckim — wielu nowych zakładów produkcyjnych. Będzie 
to oznaczać konkretny i realny postęp na drodze integracji. 

Takie są zasadnicze czynniki przyspieszające rozwój naszej gc-=nodurki 
i tworzące podstawę dla poprawy warunków życia ludzi pracy. 

Z punktu widzenia jednak najblizszej perspektywy absolutnie :.iczbęd- 
nym warunkiem realizacji przedstawionego programu płacowego i sacjal- 
nego jest uzyskanie części dodatkowych środków również w wynika pod- 
niesienia cen produktów naftowych, alkoholu i marż gastroncmicznych. 
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Jest to źródło wtórne i uzupełniające, ale doraźnie konieczne dla wprowa- 
dzenia w życie tego wielkiego programu. 

Skala wysiłku gospodarczego, który podejmujemy, jest bowiem bardzo 
duża. Sfinansowanie całości podejmowanych obecnie dodatkowych przed- 
sięwzięć wymagać będzie w skali rocznej około 36 mld zł, z czego 27,5 
mld zł dotyczy miasta. Środki te musimy uzyskać z dodatkowego przyrostu 
dochodu narodowego, którzy trzeba wypracować. W toku konsultacji w 
wielu zakładach pracy zgłaszano liczne inicjatywy ponadplanowej pro- 
dukcji. Są to cenne inicjatywy. Oczekujemy ich wykonania. Musimy jednak 
zdawać sobie sprawę, że dla uzyskania 36 mld zł na regulacje płac i cele 
socjalne oraz intensyfikację produkcji rolnej, w skali rocznej potrzebny 
byłby wedle przybliżonych szacunków wzrost produkcji rzędu 200 mld zł. 
Na wartość produkcji składają się bowiem koszty płac, materiałów i amor= 
tyzacji urządzeń. Zwiększenie produkcji w takiej skali w krótkim czasie 
byłoby zamierzeniem nierealistycznym. Dlatego na dziś, bezpośrednio, 
niezbędne jest uzupełniające zabezpieczenie nowych zamierzeń płacowych 
i socjalnych również częściowymi przesunięciami w podziale dochodu na- 
rodowego przez zmiany niektórych cen. 

Chcemy bezpośrednio po plenum KC w ciągu jutrzejszego dnia spe- 
cjalnym listem poinformować aktyw o decyzjach cenowych i ich uzasad- 
nieniu. Wiemy, że każda zmiana w podziale dochodów i podwyżka cen 
są przedsięwzięciem trudnym. Jesteśmy jednak przekonani, że te zmiany 
cen, które obecnie są proponowane, spotkają się ze zrozumieniem i popar- 
ciem klasy robotniczej i ludzi pracy. Są one konieczne i dotyczą dzie- 
dzin, w których za ograniczeniem wzrostu spożycia przemawiają ważne 
względy ekonomiczne lub socjalne. 

Chciałbym przy tej okazji jeszcze raz z całym naciskiem stwierdzić, że 
zgodnie z postanowieniami I Krajowej Konferencji PZPR prowadzimy 
i będziemy konsekwentnie prowadzić politykę niezmiennych cen na pod- 
stawowe artykuły spożywcze oraz chronić stabilność głównych składników 
kosztów utrzymania rodzin ludzi pracy. 

Chciałbym również zwrócić uwagę Komitetu Centralnego na jeszcze je- 
den ważny problem, który będziemy musieli rozwiązywać. Z istoty pro- 
ponowanych posunięć wynika bowiem dalszy szybki wzrost dochodów pie- 
niężnych ludności. Wzrastać one będą zarówno w wyniku regulacji płac, 
jak też wskutek wzrostu wydajności pracy, a także wskutek dynamizowa- 
nia produkcji rolnej i polepszenia warunków skupu szeregu produktów 
rolnych. Redystrybucja dochodów tylko w części przyczyni się do umocnie- 
nia równowagi rynkowej. Główny wysiłek w tej dziedzinie zrobić musi 
cała gospodarka, zwiększając i udoskonalając produkcję zwłaszcza na ry- 
nek. 

Towarzysze! To, co dotychczas osiągnęliśmy w dziedzinie płac i warun- 
ków socjalnych, oznacza nie tylko pełne wykonanie, ale także poważne 
przekroczenie uchwały VI Zjazdu. Uzyskany w ostatnich latach postęp 
społeczno-ekonomiczny nie ma precedensu w całym trzydziestoleciu. Mimo 
to podejmujemy dziś nowy, ambitny program. Jest to zadanie trudne i od- 
powiedzialne, ale słuszne. Nie powinniśmy poprzestać na mniejszym, mu- 
simy sięgnąć po większe. Mamy wciąż dużo pilnych i nie zaspokojonych 
potrzeb, Wiele rodzin ludzi pracy boryka się z trudnościami. Wcale nie 
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uważamy, że podwyższając najniższe płace do 1200 zł i renty o 130 zł 
osiągnęliśmy już wszystko. Mamy pełną świadomość, jak dużo jest jeszcze 
przed nami do zrobienia. Obecnie czynimy to, na co nas w aktualnej sy- 
tuacji stać. Powinniśmy wykorzystać każdą możliwość polepszania sytu- 
acji materialnej ludzi pracy i przyspieszania realizacji naszych celów spo- 
łecznych. Powinno być naszą ambicją dokonanie znacznego postępu w tej. 
dziedzinie właśnie w roku trzydziestolecia Polski Ludowej. Ku temu zmie- 
rzamy przez decyzje obecnego plenum KC. 

Mamy podstawy, aby oczekiwać, iż przyspieszenie programu społeczne- 
go spotka się z żywym i pozytywnym oddźwiękiem w klasie robotni- 
czej, u wszystkich ludzi pracy i wyzwoli nowe zasoby ich aktywności 
i inicjatywy, stając się źródłem dalszego wzrostu dynamiki gospodarczej. 
Zadecyduje o tym przede wszystkim praca naszej partii, skuteczność dzia- 
łania każdej instancji i organizacji partyjnej, postawa każdego członka 
partii. 

Decyzje dzisiejszego plenum otwierają szerokie możliwości dalszego 
przyspieszenia społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju i umacniania siły 
politycznej naszej partii. Od nas zależy przekształcenie tych możliwości 
w rzeczywistość. Jestem przekonany, że nasza partia sprosta temu zada- 
niu, że swą bojową aktywnością sprawi, iż rok trzydziestolecia naszej 
ojczyzny przybliży naród w decydujący sposób do urzeczywistnienia 
wszystkich zamierzeń, które nakreśliliśmy w uchwałach VI Zjazdu i które 
z całą konsekwencją wcielamy w życie. . 


Wystąpienie prezesa Rady Ministrów 
tow. Piotra Jaroszewicza 
na posiedzeniu Sejmu PRL w dniu 19 stycznia 1974 roku 


Wysoki Sejmie! Minęły trzy lata obecnego planu pięcioletniego. Były to 
lata konsekwentnej realizacji polityki społeczno-gospodarczej, zapoczątko- 
wanej decyzjami VII i VIII Plenum KC PZPR i rożwiniętej w uchwałach 
VI Zjazdu partii. 

I Krajowa Konferencja PZPR miała wszelkie podstawy, AW stwierdzić, 
że w latach 1971—1973 uzyskaliśmy znacznie wyższe niż przewidywały 
uchwały VI Zjazdu i wyższe niż w innych porównywalnych okresach 
tempo rozwoju całej gospodarki. W tym czasie dochód narodowy zwiększył 
się bez mała o jedną trzecią, osiągając średnioroczny wzrost przekracza- 
jący 9 proc. Produkcja przemysłowa wzrosła o 36 proc., a produkcja rolna 
niemal o 19 proc. 

Ta wysoka dynamika rozwojowa jest wynikiem rzetelnej i ofiarnej pracy 
polskich robotników, rolników i inteligencji, rezultatem dobrze służącej 
sprawie socjalistycznego budownictwa i sprawdzającej się w konfrontacji 
z praktyką linii politycznej naszej partii. Podjęliśmy największy w historii 
Polski Ludowej program inwestycyjny, którego korzystne efekty wyrażą 
się zarówno w rozszerzeniu i unowocześnieniu potencjału wytwórczego, 
w stworzeniu warunków dla większego zatrudnienia, jak i w produkcji 
nowoczesnych, wysokiej jakości towarów. Gospodarka narodowa zatrudniła 
w tym okresie ponad 1.150 tys. nowych pracowników, zapewniając pracę 
licznym rocznikom młodzieży oraz kobietom. 

Na tle tej nie mającej precedensu w całym dotychczasowym rozwoju 
kraju dynamiki rozwojowej zarysowały się nadto korzystne tendencje ja- 
kościowe. 

Systematycznie postępuje modernizacja gospodarki, zwłaszcza przemy- 
słu. Majątek produkcyjny zwiększył się o jedną trzecią. Wzrosła jedno- 
cześnie jego nowoczesność i efektywność. Systematycznie zwiększa się 
wydajność pracy, co wynika z lepszego uzbrojenia technicznego, jak rów- 
nież z konsekwentnego umacniania i rozwijania moralnych i materialnych 
motywacji postawy człowieka. 

Następuje stała poprawa w wykorzystywaniu nowych mocy produkcyj- 
nych, szybsze 1ch zagospodarowywanie, skracanie terminów osiągania peł- 
nych zdolności wytwórczych. Coraz lepiej i oszczędniej gospodarujemy 
materiałami i surowcami. Przy dynamicznym wzroście dochodów utrzy- 
muje sie i umacnia równowaga rynkowa. 

Rośnie udział Polski w międzynarodowym podziale pracy, przede wszyst- 
kim dzięki przyspieszaniu wzrostu eksportu i pogłębianiu procesów inte- 
gracyjnych z krajami RWPG. 

Nabiera sprawności sterowanie przebiegiem procesów produkcyjnych, 
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co przyczynia się do pełniejszego wykrywania rezerw i da ponadplano- 
wego wzrostu produkcji. Doskonalimy i unowocześniamy metody plano- 
wania i zarządzania gospodarką. Pomyślna realizacja programu VI Zjazdu 
stworzyła dobry klimat społeczny w naszym kraju, umocniła wiarę narodu 
we własne możliwości, wyzwoliła aktywność ludzi pracy, czyniąc z mej 
decydującą siłę postępu i rozwoju. 

Przed trzema laty Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Ro= 
botniczej stwierdził, iż naczelnym zadaniem naszej polityki jest urzeczy- 
wistnianie zasady, iż każdy osiągnięty i wypracowany przez ludzi pracy 
postęp w rozwoju gospodarczym powinien owocować odpowiednim wzro- 
stem poziomu życia. Dobro człowieka jest bowiem głównym celem naszej 

olityki. | 

Kierując się niezmiennie tą socjalistyczną zasadą w minionych trzech 
latach realizacji programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, osiąg- 
nęliśmy we wszystkich dziedzinach polityki społecznej efekty znacznie 
większe, niż przewidywały to uchwały VI Zjazdu. W uchwale VI Zjazdu 
ustalono, że w 1975 r. wzrost średniej płacy realnej wyniesie 18 proc. 
w stosunku do roku 1970, tymczasem już dziś uzyskaliśmy wzrost średniej 
płacy o prawie jedną czwartą. Średnioroczne tempo wzrostu przeciętnej 
płacy realnej było w latach 1971—1973 prawie czterokrotnie szybsze niż 
w ubiegłej pięciolatce i wyniosło 7,6 proc. Wzrost płac odbywał się w wy- 
niku wysokiego opłacania wzrostu wydajności pracy, w rezultacie regulacji 
płac i podwyżek, a także doskonalenia systemów wynagradzania za pracę, 
wreszcie w drodze awansów i przeszeregowań. 

" W uchwałach VI Zjazdu i w planie pięcioletnim zakładaliśmy, że w la- 
tach 1971—1975 podwyżkę płac uzyska 4,6 mln pracowników gospodarki 
uspołecznionej. W praktyce, dzięki wytworzeniu wyższego dochodu na- 
rodowego, zdołaliśmy objąć podwyżkami płac w ciągu ubiegłych 3 lat 
ok. 6,4 mln ludzi pracy, czyli prawie 2/3 ogółu zatrudnionych. W wyniku 
tego wydatnie poprawiła się sytuacja materialna wielu grup pracowni- 
czych, w tym głównie nisko uposażonych, w szczególności zaś nauczycieli 
i wychowawców, pracowników służby zdrowia, pracowników przemysłów: 
spożywczego, lekkiego, szklarskiego i poligraficznego, pracowników hut- 
nictwa, odlewnictwa, energetyki i gazownictwa, przedsiębiorstw budowla- 
nych i przemysłu ceramicznego, pracowników kolei, żeglugi morskiej 
i łączności, administracji i wymiaru sprawiedliwości. | 

Przeprowadzone regulacje wpłynęły na poprawę systemów wynagra- 
dzania i pozwoliły zlikwidować zadawnione najbardziej rażące dyspropor- 
cje pomiędzy poszczególnymi grupami zawodowymi. 

Równocześnie, jak obywatelom posłom wiadomo z wielokrotnych in- 
formacji rządu składanych na forum sejmu, realizowaliśmy politykę stałego 
wzrostu przychodów pieniężnych ludności rolniczej, politykę opartą na 
intensyfikacji produkcji rolnej. W ciągu trzech lat przychody rolników 
z tytułu sprzedaży artykułów rolnych znacznie wzrosły. Wydatki wsi na 
konsumpcję i inwestycje nieprodukcyjne zwiększyły się w ciągu 3 lat 
o 28,9 proc., to jest średnio o 8,8 proc. rocznie, osiągając tempo zbliżone 
do skali wzrostu płac realnych w gospodarce uspołecznionej. - 

Konsekwentnie realizowany jest również socjalny program VI Zjazdu, 
służący poprawie społeczno-materialnej sytuacji rodziny. Rozszerzono u- 


13 


PIOTR JAROSZEWICZ 


prawnienia kobiet wychowujących dzieci do zwolnień chorobowych ż pra- 
cy, przedłużono płatne urlopy macierzyńskie i bezpłatne urlopy opiekuń- 
cze. Zwiększono zasiłki rodzinne. Pomocą stypendialną objęto znacznie 
więcej niż uprzednio uczniów i studentów. Wzrosły renty i emerytury, 
zwłaszcza najniższe. 

Została wcielana w życie decyzja VI Zjazdu o zrównaniu uprawnień 
robotników do otrzymywania zasiłków chorobowych z uprawnieniami pra- 
cowników umysłowych. Wprowadzona została bezpłatna opieka zdrowotna 
dla całej ludności wiejskiej, w rezultacie czego wszyscy ludzie pracy w na- 
szym kraju korzystają na równi z usług uspołecznionej służby zdrowia. 

Wysoka Izbo! Oceniając wykonanie w ubiegłych trzech latach zadań 
w dziedzinie podniesienia poziomu życia ludzi pracy i rozwiązywania pod- 
stawowych problemów socjalnych, mamy prawo powiedzieć, że już obecnie 
u progu 1974 r., roku trzydziestolecia naszej Ludowej Ojczyzny, w obu 
tych dziedzinach został zrealizowany program zapowiedziany na VI Zje- 
żdzie. Po raz pierwszy w historii Polski Ludowej w ciągu trzech lat wy- 
konane zostały w dziedzinie wzrostu płac realnych założenia całego planu 
pięcioletniego i to planu pod tym względem szczególnie ambitnego. Jest 
to wielkie osiągnięcie naszej partii i naszego państwa, a zarazem dobitne 
świadectwo siły i żywotności ustroju socjalistycznego, powód do wielkiej 
satysfakcji dla klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy w naszym kraju. 
Ich wysiłkom i pracowitości, obywatelskiej postawie i społecznej aktyw- 
ności zawdzięczamy te osiągnięcia. 

Stanęło obecnie przed nami pytanie, jaką politykę powinniśmy prowa- 
dzić nadal. Czy poprzestać na realizacji planu zadań społecznych ustalo- 
nych na lata 1974—1975? Czy też podjąć dalsze dodatkowe wyższe zada- 
nia płacowe i socjalne, co otwarłoby szerzej drogę dalszemu wzrostowi 
produkcji i gospodarności, umożliwiając skuteczną mobilizację rezerw? 

Ten zasadniczy problem był w dniu wczorajszym przedmiotem obrad 
XII Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej z udziałem Rady Ministrów i Prezydium CRZZ. Kierując się duchem 
uchwał VI Zjazdu i postanowień I Krajowej Konferencji Partyjnej, Komi- 
tet Centralny udzielił rządowi jednoznacznie pozytywnej odpowiedzi na 
to pytanie. 

Wysoki Sejmie! Jak już mówiłem, w ciągu ubiegłych trzech lat około 
6,4 mln pracowników uzyskało podwyżki płac z tytułu regulacji, a prawie 
wszyscy z tytułu wzrostu wydajności pracy. Jednakże zdajemy sobie spra- 
wę, że 4,5 mln pracowników gospodarki uspołecznionej wciąż jeszcze ocze- 
kuje na regulacje płac. Wedle ustaleń planu jedynie część z nich mogłaby 
je uzyskać w bieżącym pięcioleciu. Resztę trzeba byłoby przesunąć na 
następną pięciolatkę, Wśród tej 4,5-milionowej rzeszy pracowników są 
grupy zawodowe, których praca ma niezwykle ważne znaczenie dla rozwo- 
ju kraju i dla poziomu życia całego narodu. 

Dlatego też Komitet Centralny PZPR zaakceptował program rządowy 
zmierzający do dokonania maksymalnego wysiłku, aby w ciągu pozosta- 
łych dwu lat tego pięciolecia, najpóźniej do 1 stycznia 1976 r., przeprowa- 
dzić regulacje i podwyżki płac dla tych pracowników, którzy w ubiegłych 
trzech latach regulacjami nie zostali objęci. Zarysowuje się więc możli- 
wość, jakiej dotychczas nigdy nie mieliśmy. Oto w ciągu jednego pięcio- 
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lecia wszyscy pracownicy gospodarki uspołecznionej, a więc ponad 11 min 
ludzi pracy w Polsce, otrzyma podwyzki płac i uzyska korzystną regulację 
systemów wynagradzania, niezależnie od wzrostu płac związanego z wy- 
dajnością pracy, awansami i przeszeregowaniami. 


Obywatele posłowie! Rząd przedstawia sejmowi kolejny, dodatkowy 
program podwyżek i regulacji płac oraz wzrostu świadczeń socjalnych 
w latach 1974—1975, a także wnioski w sprawie mobilizacji środków nie- 
zbędnych dla zapewnienia realizacji tego programu, między innymi w dro- 
dze podniesienia cen niektórych towarów i usług. 

Chodzi w sumie o program śmiały i rozległy, którego realizacja w od- 
niesieniu do samych regulacji i podwyżek płac — nie licząc kosztu zwięk- 
szonych świadczeń socjalnych — wymagać będzie w skali rocznej 20 mld 
zł. Razem z dotychczas podjętymi decyzjami koszt wszystkich regu- 
lacji płac w latach 1971—1976 wyniesie 44 mld zł w skali rocznej. 


Zamierzenia te obejmą w pierwszej kolejności sprawy płacowe waż- 
nych oddziałów klasy robotniczej. Na czoło wysuwa się tu problem podnie- 
sienia z dniem 1 lutego br. płac dla ponad pięciuset tysięcy pracowników 
górnictwa węgla kamiennego, brunatnego i miedzi, kopalń rud, surow- 
ców mineralnych, nafty i kamieniołomów. Na ten cel powinniśmy przezna- 
czyć 2 mld 400 mln zł w stosunku rocznym. Wysunięcie tej grupy zawo- 
dowej na plan pierwszy jest w pełni uzasadnione zarówno jej szczególną 
rolą w gospodarce, ofiarnym trudem i wysoką rangą społeczną, jak i ucią- 
żliwością pracy. Łączy się to także z wielkimi dodatkowymi zadaniami 
zwiększenia wydobycia węgla. 

Jakkolwiek w ostatnich trzech latach wydobycie węgla rosło bardzo 
szybko, to jednak zapotrzebowanie gospodarki i ludności na węgiel wzra- 
stało jeszcze szybciej. Obok potrzeb krajowych musimy także w znacznie 
szerszej skali uwzględniać potrzeby eksportu. Również wnioski wypływa- 
jące z kryzysu paliwowo-energetycznego w krajach kapitalistycznych na- 
kazują nam podejmować kroki na rzecz szybszego rozwoju wydobycia 
paliw w Polsce. W istotny sposób powinna przyczynić się do tego propo- 
nowana podwyżka płac w górnictwie. Jesteśmy przekonani, że ta decyzja 
zapewni dalszy wzrost wydajności pracy w kopalniach oraz zwiększy przy- 
pływ nowych ludzi do górnictwa węglowego, które odczuwa obecnie brak 
ok. 15 tys. pracowników. Musimy zwiększyć zainteresowanie zawodem 
górniczym m. in. przez poprawę warunków płacowych w tej podstawowej 
gałęzi przemysłu narodowego. Jesteśmy pewni, że górnicy polscy odpo- 
wiedzą na tę decyzję — tak jak zawsze — dobrą robotą. 

Drugą obok górnictwa dziedziną, wymagającą wyraźnego przyspiesze- 
nia dynamiki rozwoju, jest transport. Po uregulowaniu w ub. roku płac 
pracowników PKP oraz po uzupełniających decyzjach podjętych w tej 
sprawie na przełomie lat 1973/1974, uważamy obecnie za konieczne prze- 
prowadzenie z dniem 1 kwietnia br. regulacji płac dla 725 tys. pracowni- 
ków transportu lądowego i lotniczego, zwłaszcza zaś kierowców oraz ro- 
botników i pracowników zaplecza i obsługi technicznej transportu samo- 
chodowego w całej gospodarce. Łączymy to z uzupełniającymi posunięcia- 
mi płacowymi dla drużyn lokomotywowych i konduktorskich oraz robot- 
ników grup manewrowych PKP. 


15 


PIOTR JAROSZEWICZ - 


W minionych trzech latach wzrosły znacznie nakłady inwestycyjne na 
rozwój transportu. Jednakże wieloletniego niedoinwestowania tego działu 
gospodarki nie można usunąć w krótkim czasie. Poprawa płac przyczyni 
się do szybszego wyrównania niedoborów w zatrudnieniu, zwłaszcza 
na kolei oraz w transporcie samochodowym. W latach 1972—1973 zwięk- 
szyły się znacznie, ponad ustalenia planu, zadania przewozowe. Będą one 
rosły nadal. Rodzi to pilną konieczność przyspieszenia rozwoju transportu 
i tworzenia odpowiednich po temu warunków. Trzeba bowiem pamiętać, 
że złe funkcjonowanie transportu niweczy niejednokrotnie część ogrom- 
nego wysiłku innych gałęzi produkcji i usług. Chodzi o szczególnie czuły 
dział gospodarki. Musimy zatem przyspieszyć i usprawnić przewozy, 
zwłaszcza w transporcie samochodowym, oraz przezwyciężyć obecne 
trudności kolei. Na poprawę płac dla pracowników transportu proponuje- 
my przeznaczyć ok. 3 mld 500 mln zł w skali rocznej. 

Trzecie zasadnicze posunięcie płacowe wiąże się z koniecznością polep- 
szenia obsługi społeczeństwa na rynku wewnętrznym. Planowane z dniem 
1 czerwca br. podniesienie płac dla blisko milionowej rzeszy pracowni- 
ków handlu wewnętrznego i gastronomii, przy przeznaczeniu na ten cel 
4 mld 400 mln zł w stosunku rocznym, Stanowi posunięcie konieczne. 
Dotyczy bowiem grupy pracowniczej, wykonującej odpowiedzialne zada- 
nia o dużym znaczeniu dla warunków życia społeczeństwa. Musimy pod- 
nieść rangę pracy w handlu i całej sferze usług. Szybki wzrost dochodów 
pieniężnych ludności czyni potrzebę przyspieszenia rozwoju usług szcze- 
gólnie pilną. Chcemy więc obecnymi posunięciami płacowymi zwiększyć 
zainteresowanie pracą w handlu i usługach, zapewnić im dopływ kwa- 
lifikowanych kadr, aby podnieść jakość usług świadczonych przez oba te 
działy gospodarki. 

Dodatkowym programem regulacji płac proponujemy objąć pracowni- 
ków obsługi rolnictwa. Od 1 kwietnia br. zamierzamy podnieść płace 
traktorzystów, kombajnistów i pracowników warsztatowych jednostek go- 
spodarczych kółek rolniczych, wyrównując tym samym różnicę w stosunku 
do płac analogicznych grup zawodowych w PGR i w państwowych ośrod- 
kach maszynowych. Przewidujemy również dokonanie z dniem 1 lipca 
podwyżek płac w wielu organizacjach rolniczych, obejmując nimi pra- 
cowników jednostek technicznej obsługi i mechanizacji rolnictwa, służby 
weterynaryjnej, stacji chemizacji rolnictwa, inspektoratów materiału sie- 
wnego, a także przedsiębiorstw jednostek geodezyjnych i kartograficz- 
nych. Dla przeprowadzenia tych regulacji niezbędna będzie kwota ok. 1 mld 
400 mln zł w skali rocznej. 

Dalsze regulacje płac obejmą z dniem 1 lipca br. ważne gałęzie prze- 
mysłu, w tym pracowników przemysłu celulozowo-papierniczego i zapał- 
czanego, jak też przemysłu ceramiki budowlanej, betonów i izolacji bu- 
dowlanej. Wymagać to będzie kwoty ok. 740 mln zł rocznie. 

Biorąc pod uwagę odpowiedzialne i rosnące zadania handlu zagranicz- 
nego oraz wymogi poprawy jego efektywności, proponujemy również 1 lip- 
ca br. podwyższyć płace dla pracowników handlu zagranicznego. 

W tym samym terminie, to jest od 1 lipca br., zamierzamy uregulować 
płace pracowników portów morskich, rybaków morskich oraz przedsię- 
biorstw robót czerpalnych i podwodnych. 
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Przewidujemy również podwyższenie z dniem 1 lutego br. płac pra- 
cowników zatrudnionych w pracowniach i zespołach urbanistycznych oraz 
pracowniach planów regionalnych, a więc grup zawodowych, które wy- 
konują zadania o rosnącym znaczeniu. | | 

Z dniem 1 września br. zakładamy także regulację płac dla 74 tys. pra- 
cowników kultury i sztuki, których wielką rolę w pełni doceniamy. Obej- 
miemy tą regulacją pracowników wydawnictw książkowych, bibliotek 
i placówek kulturalno-oświatowych, teatrów, produkcji i rozpowszech- 
niania filmów. Na ten cel potrzeba w skali rocznej blisko 0,5 mld zł. 

Z dniem 1 października br. przewidujemy podwyższenie płac pracow- 
ników przedsiębiorstw geologicznych. 

W tym samym terminie proponujemy również przeprowadzić regulację 
i podwyżkę płac około 85 tys. pracowników zatrudnionych w zakładach 
wodociągów i kanalizacji, ciepłownictwa miejskiego oraz w zakładach 
oczyszczania miast i osiedli. Przeznaczamy na ten cel ok. 320 mln zł w skali 
rocznej. 

Na 1975 r. przewidujemy, z dniem 1 stycznia, regulację płac dla po- 
zostałych gałęzi i branż przemysłu drzewnego, zaś z dniem 1 sierpnia 
1975 r. dla pozostałych branż przemysłu, które do tego czasu nie będą 
objęte nowymi zasadami systemu finansowo-ekonomicznego, a także dla 
przemysłu torfowego i wikliniarsko-trzcinowego. W przyszłym roku prze- 
widujemy również podwyższenie płac pracowników żeglugi śródlądowej 
i zarządów wodnych. Regulacją płac zostaną także objęte wszystkie drob- 
niejsze grupy zatrudnionych, a wśród nich pracownicy wczasów dla dzie- 
ci i młodzieży. Przeprowadzenie regulacji, których dokonamy w 1975 r., 
wymagać będzie ok. 2 mld 300 mln zł rocznie. 

Rosnący zasięg regulacji płac stawia na porządku dziennym sprawę 
poziomu płacy najniższej. Jest to zagadnienie o dużym znaczeniu z pun- 
ktu widzenia zasad sprawiedliwości społecznej. Biorąc to pod uwagę, prze- 
widujemy podniesienie z dniem 1 sierpnia br. płacy minimalnej z 1.000 
do 1.200 zł miesięcznie, przeznaczając na ten cel ok. 140 mln zł w stosunku 
rocznym. Jesteśmy oczywiście świadomi tego, że nawet po tej podwyżce 
płaca minimalna pozostanie nadal niska. Chciałbym jednak przypomnieć 
obywatelom posłom, że jeszcze w 1970 r. płaca najniższa kształtowała się 
na poziomie 850 zł, a otrzymywało ją 2,2 proc. zatrudnionych. Po obecnej 
podwyżce poziom tych płac wzrośnie o 41 proc., zaś liczba otrzymujących 
je zmaleje do 0,9 proc. zatrudnionych. Świadczy to o wielkości wysiłku 
podejmowanego przez państwo z myślą o poprawieniu sytuacji najniżej 
zarabiających. 

Konkludując: dwuletni program, który mam zaszczyt przedstawić Wy- 
sokiej Izbie, ma charakter kompleksowy i zamyka pełny cykl regulacji 
systemów płac i ich podwyżek w całej gospodarce uspołecznionej. 

Obywatele posłowie! Przedsięwzięciem równoległym, najściślej związa- 
nym z regulacją i podwyżkami płac i mającym wielkie znaczenie społeczne, 
jest przyspieszona rozbudowa programu świadczeń socjalnych. Stanowi 
ona drugi podstawowy kierunek działania partii i państwa na rzecz popra- 
wy warunków życia narodu. 

Na VI Zjeździe i I Krajowej Konferencji PZPR daliśmy wyraz prze- 
konaniu o potrzebie dalszej poprawy warunków życia weteranów pracy. 
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W miarę zwiększania się ich liczebności oraz wzrostu 'dochodów społe- 
czeństwa rośnie waga tego problemu. Z dniem 1 sierpnia br. planujemy 
podniesienie najniższych emerytur oraz rent inwalidzkich i rodzinnych. 
Chociaż w ciągu trzechlecia 1971—1973 emerytury wzrosły średnio o 15 
proc., to jednak pozostaje ponad milion osób, których emerytury i renty 
kształtują się poniżej 1.100 zł. Jest to wielka i bolesna sprawa społeczna. 
Chcemy więc podnieść najniższe emerytury do poziomu 1.100 zł i odpo- 
wiednio podnieść renty średnio o 130 zł miesięcznie. Dotyczy to ok. mi- 
liona osób, to znaczy niemal 1/3 ogółu emerytów i rencistów. Zrealizowanie 
tej decyzji wymagać będzie wydatkowania ok. 1.650 mln zł rocznie. 

Z dniem 1 sierpnia 1974 r. przewiduje się również podniesienie świad- 
czeń dla inwalidów wojennych i kombatantów, którzy położyli tak wielkie 
zasługi dla narodowego i społecznego wyzwolenia, dla Ludowej Ojczyzny, 
obchodzącej w tym roku jubileusz swego trzydziestolecia. Decyzja to wy- 
magać będzie wydatkowania w stosunku rocznym ok. 280 mln zł. 

Ponadto, w tym samym terminie, przewidujemy podwyższenie rent dla 
inwalidów I grupy średnio o ok. 160 zł miesięcznie, co pociągnie za sobą 
wydatkowanie 150 mln zł w skali rocznej. 

Łączne nakłady na realizację omówionych podwyżek rent i emerytur 
wyniosą w Skali rocznej ok. 2 mld 100 mln zł. 

Przewidujemy również zasadniczą reformę stawek ustalania wysokości 
rent i emerytur. Decyzję tę zamierzamy realizować stopniowo. Od początku 
1975 r. następować będzie sukcesywne, coroczne podwyższanie stawek 
dla obliczania emerytur i rent od nadwyżki zarobków powyżej 1.500 do 
2.000 zł miesięcznie. Dzięki temu procentowa podstawa wymiaru emery- 
tur w tym przedziale zwiększy się z 55 proc. obecnie do 80 proc. w 1980 r. 

W odniesieniu do rent inwalidzkich Ii II kategorii podstawa ta wzrośnie 
odpowiednio z 30 proc. do 65 proc., III kategorii — z 20 proc. do 45 proc., 
zaś rent rodzinnych z 30 proc. do 45—60 proc., w zależności od liczby 
członków rodziny uprawnionych do renty. 

Również od 1 stycznia 1975 r. będziemy podnosić stopniowo stawki dla 
obliczania emerytur i rent od nadwyżki zarobków ponad 2.000 zł mie- 
sięcznie. Dążymy do tego, aby procentowa podstawa wymiaru emerytury 
w tym przedziale wzrosła z 25 proc. obecnie do 50 proc. w 1980 r., a rent 
z 20 proc. do 45 proc. Emerytura bez żadnych dodatków liczona od zarobku 
3.500 zł wg zasad obecnie obowiązujących wynosi 1.850 zł, tj. około 60 
proc. zarobku, zaś wg zasad nowych dojdzie stopniowo w roku 1980 do 
2.350 zł, tj. do 73 proc. płacy. 

Łączny wydatek na realizację tych decyzji w latach 1975—1980 wynie- 
sie ponad 4 mld 600 mln zł, a więc ok. 800 mln zł rocznie. 

Zgodnie z wytycznymi VI Zjazdu PZPR zamierzamy od 1 lipca 1975 r. 
umożliwić dobrowolne przechodzenie na emeryturę inwalidom, jeżeli po- 
siadają wymagany ustawą staż pracy, oraz kobietom, którym do wieku 
emerytalnego brakuje nie więcej niż 5 lat, a ich staż pracy jest o 10 lat 
dłuższy od wymaganego ustawą. To samo dotyczy kobiet, które osiągnęły 
ustawowy wiek emerytalny, o ile brakuje im nie więcej niż 5 lat do peł- 
nego stażu pracy wymaganego ustawą. 

Przedstawiłem sprawę emerytur tak szczegółowo nie po to, aby obciążać 
uwagę obywateli posłów liczbami, lecz ze względu na społeczną wagę 
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sprawy. Jest ona od wielu lat przedmiotem postulatów robotniczych. Pro- 
gramując i podejmując dalszy ważny krok w kierunku jej rozwiązania 
damy najlepszy wyraz naszego szacunku i naszej wdzięczności dla tych, 
którzy przez długie lata rzetelną pracą budowali nasz kraj, tworzyli pod- 
Stawy naszej teraźniejszości i przyszłości. 


Kluczowe miejsce w naszej polityce społecznej zajmują sprawy rozwoju 
narodu i wychowania młodego pokolenia, sprawy warunków życia ro- 
dziny i zwiększenia opieki nad matką i dzieckiem. Dlatego proponujemy 
zasadnicze zwiększenie i reformę dodatków rodzinnych. Nowy system 
pragniemy wprowadzić w dwóch etapach. 


Obecnie rodziny o dochodach do 1000 zł na osobę korzystają z prawa 
do podwyższonego dodatku. Proponujemy — z dniem 1 sierpnia br. — tę 
granicę dochodu ustalić na poziomie 1.400 zł, a równocześnie powiększyć 
o 150 zł dodatek rodzinny na trzecie i każde następne dziecko. Dodatek 
miesięczny dla matek niepracujących wychowujących troje i więcej dzieci 
chcemy zwiększyć o 100 zł lub 50 zł, wzależności od dochodu przypada- 
jącego na jedną osobę. Ponadto przewidujemy podniesienie o 500 zł mie- 
sięcznie zasiłku na każde dziecko kalekie. 

W drugim etapie — od 1 stycznia 1975 r. — proponujemy podnieść 
zasiłki rodzinne na drugie dziecko o 100 zł i na pierwsze o 50 zł oraz 
odpowiednio dodatki dla matek niepracujących, a wychowujących dwoje 
lub jedno dziecko. 

Proponowana reforma dodatków rodzinnych oznacza istotną poprawę 
sytuacji materialnej wielkiej liczby rodzin. Tak więc dla przykładu — ro- 
dzina z trojgiem dzieci i matką niepracującą, która otrzymywała dotych- 
czas dodatki w niższym wymiarze, uzyska już w I etapie 305 zł i dalsze 
235 zł w II etapie, razem 540 zł miesięcznie. 


Realizacja reformy dodatków rodzinnych w I etapie wymagać będzie 
przeznaczenia na ten cel 2 mld 700 mln zł w stosunku rocznym. Łączne 
świadczenie gospodarki z tytułu zamierzeń przewidzianych w obu etapach 
sięgnie w skali rocznej ok. 8 mld zł. 


Kolejnym problemem o istotnym znaczeniu dla ludzi pracy jest przy- 
gotowywany przez rząd program wprowadzenia dodatkowych dni wolnych 
od pracy, co stanowi wyraz konsekwentnej realizacji wszystkich postano- 
wień zawartych w uchwale VI Zjazdu, a dotyczących spraw socjalnych. 
Stworzy to również przesłanki do regeneracji zdrowia i podniesienia wy- 
dajności pracy. 

Rząd proponuje wprowadzenie w 1974 r. 6, a w 1975 r. 12 sobót wolnych 
od pracy. Wiąże się to z koniecznością spełnienia określonych warunków 
w poszczególnych zakładach pracy, zwłaszcza zaś zapewnienia pełnej re- 
alizacji zadań produkcyjnych i usługowych przy zachowaniu rytmicznego 
rozwoju gospodarki. Wprowadzenie wolnych dni od pracy będzie się odby- 
wać bez stosowania dotychczasowych zasad odpracowywania. I tak w od- 
niesieniu do pracujących w wymiarze 46 godzin tygodniowo, a dotyczy 
to w większości klasy robotniczej, nastąpi równoczesne sukcesywne skra- 
canie tygodniowego czasu pracy do 42 godzin. Będzie to następny poważny 
krok na drodze do zrównania uprawnień pracowników fizycznych i umy- 
słowych. Natomiast w odniesieniu do pracujących już obecnie w wymiarze 
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42 godzin tygodniowo, wolne dni od pracy będą przysługiwać w ramach 
powyższego 42-godzinnego wymiaru pracy. 

"Warunkiem wprowadzenia wolnych sobót będzie wykonanie w śkresie 
poprzedzającym dzień wolny zadań planowych i zobowiązań  dodatko- 
wych, w pełni pokrywających ubytek czasu pracy. Nadwyżka liczona 
byłaby w rachunku narastającym od początku roku. Nadwyżka ta nie 
może być uzyskiwana w drodze stosowania pracy w godzinach nadliczbo- 
wych, angażowania dodatkowych pracowników ani też zwiększenia ponad 
plan funduszu płac. 

Zdajemy sobie sprawę, że wprowadzenie wolnych sobót w oparciu 
o wzrost godzinowej wydajności pracy nie może być w pełni zastosowane 
w niektórych dziedzinach, takich jak komunikacja miejska i niektóre 
służby publiczne. Wiąże się ono również z koniecznością zapewnienia szyb- 
kiego wzrostu usług dla ludności. Pociągnie to za sobą pewne dodatkowe 
koszty z tytułu uzupełniającego zatrudnienia i funduszu płac. Szacujemy 
je dla 1974 r. na ok. 30 tys. osób, a dla 1975 r. — ok. 50 tys. osób, zaś 
w funduszu płac — odpowiednio 800 mld zł i 1,5 mld zł. Środki te po- 
winniśmy co najmniej w połowie wygospodarować w drodze przedsię- 
wzięć organizacyjnych oraz odpowiedniego zmniejszenia zbędnego zatrud- 
nienia w produkcji, a także w administracji gospodarczej i państwowej. 

W trosce o interesy matki i dziecka oraz rodziców w podeszłym wieku 
przewidujemy również ustawowe uporządkowanie z dniem 1 stycznia 
1975 r. nabrzmiałego społecznie problemu wypłat alimentów drogą utwo- 
rzenia funduszu alimentacyjnego, z którego dokonywać się będzie wypłat 
osobom uprawnionym. Dotyczyć to będzie wyłącznie alimentów, które są 
dotąd nieściągalne w drodze egzekucji. Sprawa ta wymaga uregulowania 
ustawą, której projekt rząd wniesie do sejmu w najbliższych miesiącach. 
Ustawa będzie przewidywać znaczne zaostrzenie sankcji prawnych i eko- 
nomicznych wobec uchylających się od płacenia alimentów, aby przeciw- 
działać osłabieniu odpowiedzialności alimentacyjnej rodziców. 

Konsekwentnie realizując doniosłe postanowienia sejmu, który po VII 
Plenum KC PZPR rozpatrzył cały kompleks problemów młodego poko- 
lenia, wychodzimy naprzeciw staraniom Socjalistycznego Związku Stu- 
dentów Polskich i przewidujemy zwiększenie od 1 października 1974 r. 
liczby i wysokości stypendiów najniższych dla studentów. Dodatkowe 
przekazanie na ten cel ok. 200 mln zł w skali rocznej umożliwi zwiększenie 
liczby stypendiów o ok. 15 proc. oraz podniesienie stypendiów najniższych 
z 400 do 600 zł miesięcznie. Oczekujemy od młodzieży studenckiej, że 
odpowie na te decyzje wyższą dyscypliną studiów, wzmożonymi staraniami 
o zdobycie wiedzy i kwalifikacji, dojrzałą I zaangażowaną postawą ideową. 

Następna decyzja przewiduje sukcesywne wprowadzanie od 1 stycznia 
1974 r. zakładowych funduszów nagród w tych wszystkich zakładach pra- 
cy, które dotychczas nie posiadały uprawnień do funduszu zakładowego 
lub funduszu za osiągnięcia ekonomiczne. Całość przedstawionych tu za- 
mierzeń tworzy wyrazisty obraz starań o dalsze zdynamizowanie i wyższą 
efektywność programu socjalnego partii i państwa. Wydatne, odpowiadają- 
ce społecznej wadze poszczególnych zagadnień, zwiększanie świadczeń 
jest najlepszym wyrazem konsekwencji w urzeczywistnianiu przez rząd 
polityki społecznej VI Zjazdu. 
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"Wysoki Sejmie! Z realizowanej przez nas polityki sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego wynika troska o kształtowanie na zbliżonym poziomie tempa 
wzrostu realnych dochodów ludzi pracy miast i wsi. Mamy w rolnictwie 
pozytywne tendencje rozwojowe. U podstaw wysokiej dynamiki wzrostu 
produkcji leży rosnące zainteresowanie rolników rezultatami swojej pracy 
oraz wszechstronna pomoc państwa. Tendencje te będziemy nadal wzma- 
cniać, szybko rośnie bowiem zapotrzebowanie społeczeństwa i gospodarki 
na żywność i surowce rolnicze. Mamy także dobrą koniunkturę jeśli chodzi 
o ich eksport. Szybki rozwój rolnictwa leży we wspólnym interesie całego 
narodu. Oto dlaczego konieczne jest przyspieszenie wzrostu produkcji rol- 
niczej, pełne wykorzytanie ziemi i lepsze zaopatrzenie tej pierwszoplano- 
wej gałęzi gospodarki w nowoczesne środki produkcji. 


' Pierwszy kierunek naszej działalności to ponadplanowe zwiększenie za- 
opatrzenia rolnictwa. Przyspieszamy rozwój budownictwa inwentarskiego 
w sektorze uspołecznionym. Zapewnimy większe dostawy materiałów bu- 
dowlanych dla wsi. Rozszerzamy program jej zaopatrzenia w wodę. Zwięk- 
szamy produkcję ciągników, maszyn i narzędzi rolniczych oraz urządzeń 
do mechanizacji prac w hodowli. Zwiększamy program chemizacji rolni- 
ctwa. Wszystko to wymaga poważnych nakładów i środków. 


Zwiększamy także import zbóż i komponentów, aby zapewnić pasze dla 
rosnącej produkcji zwierzęcej. Pragnę poinformować Wysoką Izbę, że w 
1974 r. zakupimy w Związku Radzieckim 1,5 mln ton zboża i 10 tys. tra- 
ktorów. Zakupy te znacznie ułatwią nam realizację zadań w rolnictwie. 
Gotowość rządu radzieckiego do przeprowadzenia tej transakcji oceniamy 
jako niezwykle cenną pomoc naszych radzieckich przyjaciół. 

- Drugi zespół decyzji, które przygotowuje rząd, dotyczy udoskonalenia 
ekonomicznych warunków produkcji bydła, a w produkcji roślinnej bura- 
ków cukrowych, rzepaku i niektórych innych roślin przemysłowych. Znaj- 
dzie to wyraz w odpowiednim podniesieniu cen skupu. Uważamy za nie- 
zbędne wprowadzenie podwyżki cen skupu omawianych produktów rol- 
nych w następujących rozmiarach i terminach: 


— żywca wołowego średnio o 2,60 zł za 1 kg, poczynając od 21 stycznia 
br., przy odpowiednim udoskonaleniu wewnętrznej struktury cenowej w 
skupie żywca, 

— buraków cukrowych ze zbiorów roku bieżącego o 10 zł za 1 q, 

— rzepaku ze zbiorów roku bieżącego o 150 zł za 1 q. 

Decyzje te mają na celu intensyfikację tych kierunków produkcji rol- 
niczej, które są równocześnie źródłem pasz i surowców dla przemysłu, 
towarów na rynek wewnętrzny i na eksport. Skutki finansowe tych de- 
cyzji dla budżetu państwa w 1974 r. szacuje się na ok. 4,3 mld zł. 


Kierunek trzeci, to ułatwienie procesu przechodzenia ziemi od wła- 
ścicieli — którzy z różnych przyczyn nie są w stanie odpowiednio jej 
zagospodarować — w ręce uzytkowników, którzy potrafią zapewnić jej 
intensywne wykorzystanie. Większość tego areału przejmą gospodarstwa 
uspołecznione, co odpowiaaa ich rosnącej roli. Przewidujemy różne formy 
rozszerzenia gospodarki zespołowej. Zakłada się również ułatwienia w 
przejmowaniu gruntów przez dobrze pracujących rolników indywidual- 
nych. 
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Praktyka dowodzi, że na przeszkodzie temu koniecznemu procesowi 
staje m. in. niski poziom rent dla rolników, którzy przekazują państwu 
swoje gospodarstwa. Proponuje się podnieść renty za przejmowane go- 
spodarstwa o połowę, a więc do ok. 1.500 zł; podwyższyć rentę maksymalną 
do poziomu 2,5 tys. zł. Zmiana systemu rent dla rolników obejmie także 
uelastycznienie niektórych obowiązujących dotychczas przepisów, w tym 
dotyczących obniżenia wieku emerytalnego i granicy obszarowej gospo- 
darstwa, uzależnienia wysokości renty od produkcyjności i sprawności 
przekazywanych gospodarstw. Uregulowanie tej sprawy w przedstawio= 
nym kierunku będzie miało duże znaczenie produkcyjne, a zarazem przy- 
spieszy rozwiązywanie trudnych problemów społecznych wsi. Realizacja 
tych decyzji wymagać będzie kwoty ok. 0,5 mld zł w skali rocznej. 


Zdajemy sobie w pełni sprawę, że wydajność pracy rolników w znacznej 
mierze uwarunkowana będzie dalszym postępem w organizacji usług pro- 
dukcyjnych. Szczególnie istotne znaczenie w tej dziedzinie ma doskonalenie 
organizacji i gospodarki kółek rolniczych. Potrzebne będą pewne korekty 
cennika usług mechanizacyjnych, zarówno w kierunku zwiększenia cen 
niektórych usług (np. kombajnowanie zbóż), jak i zmniejszenia innych, co 
dotyczyć będzie głównie ochrony roślin, która powinna stawać się, przy 
odpowiednich dotacjach państwa, powszechną i obowiązkową. 

Jest oczywiste, że wszystkie nowe decyzje dotyczące rolnictwa z całą 

siłą stawiają na porządku dziennym sprawę dalszego doskonalenia pracy 
organizatorskiej, mającej na celu maksymalne wykorzystanie wszystkich 
rezerw produkcyjnych rolnictwa. Jest to zadanie, które spoczywa na spe- 
cjalistach rolnictwa, organizacjach społecznych i naczelnikach gmin. Bę- 
dziemy konsekwentnie pobudzać i kontrolować postęp w tej ważnej dzie- 
dzinie. 
. Wysoki Sejmie! Realizacja przedstawionych programów w sferze płac, 
świadczeń socjalnych i dalszej aktywizacji rolnictwa wymaga w sumie 
przeznaczenia prawie 19 mld zł już w roku obecnym, a około 36 mld zł 
w 1975 r. i w odpowiednio rosnącej skali w następnym pięcioleciu. Szybki 
rozwój gospodarki przysparza nam coraz większych środków. Jednakże to 
wszystko, co możemy wypracować i wygospodarować dodatkowo w naj- 
bliższych latach, nie wystarczy na sfinansowanie całości przedstawionych 
dziś przedsięwzięć płacowych i socjalnych. 

Obok pełniejszego wykorzystania głównych źródeł, które służą realiza- 
cji naszego programu społecznego, takich jak stały wzrost wydajności pra- 
cy, poprawa ekonomicznych wskaźników produkcji oraz systematyczne 
powiększanie efektywności gospodarowania, zachodzi konieczność dokona- 
nia również pewnej redystrybucji w dochodach w drodze zmiany cen na 
niektóre artykuły i usługi. Proponowane zmiany cen ograniczamy wyłącz- 
nie do tych dziedzin, gdzie wyraźnie zachodzi taka gospodarcza konieczność 
i społeczna celowość. Chodzi mianowicie o podniesienie poziomu cen pro- 
duktów naftowych, napojów alkoholowych oraz marż gastronomicznych 


Rozpocznę od produktów naftowych. Na tle obecnej sytuacji paliwowo- 
-energetycznej podjęcie takiej decyzji stało się konieczne. Ceny materiałów 
pędnych utrzymują się w Polsce na niezmienionym poziomie od kilkunastu 
lat, przy czym Są to ceny stosunkowo niskie. 
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Obywatelom posłom znana jest obecna sytuacja na światowym rynku 
materiałów pędnych. Jesteśmy w tej dobrej sytuacji. że 75 proc. paliw 
płynnych kupujemy w ZSRR. Ceny na ropę radziecką pozostają niezmie- 
nione do końca obecnego pięciolecia. System stałych cen na pięcioletnie 
czy dłuższe okresy chroni kraje RWPG przed najcięższymi skutkami kry: 
zysu naftowo-energetycznego w świecie kapitalistycznym. Zaspokajając 
nasze podstawowe potrzeby w zużyciu ropy importem z ZSRR, zmuszeni 
jesteśmy jednak w 1974 r. zakupić w krajach kapitalistycznych lub w kra- 
jach trzeciego świata ok. 1,1 mln ton ropy i ok. 1,7 mln ton gotowych 
produktów naftowych. Praktycznie większość naszych potrzeb na benzyny, 
smary i oleje silnikowe, których to produktów nasz rynek wewnętrzny 
zużyje w 1974 r. ok. 3 mln ton, pokrywamy importem spoza rynków kra- 
jów socjalistycznych. Ceny ropy i produktów naftowych w stosunku do po- 
ziomu z 1971 r. wzrosły na rynku kapitalistycznym wielokrotnie; np. cena 
ropy naftowej w Zatoce Perskiej z 17 dolarów dochodzi obecnie do 120 
dolarów za tonę, cena benzyny w Rotterdamie wzrosła z 32 dolarów do 150 
dolarów za tonę. 


Dokonując w tej sytuacji zmiany cen na materiały pędne, mamy na 
uwadze przede wszystkim racjonalne gospodarowanie tymi materiałami. 
Wzrost ceny na benzynę i oleje powinien przyczynić się także do oszczęd- 
nego użytkowania pojazdów. Rezerwy są tutaj znaczne, ich wykorzystanie 
jest sprawą największej wagi. Proponujemy więc podniesienie z dniem 
20 stycznia br. cen materiałów pędnych, w tym najbardziej interesującej 
indywidualnego odbiorcę benzyny super za litr z 6,50 zł do 11 zł, a benzyny 
zwykłej z 5 zł do 9 zł za litr. Wzrosną także ceny olejów napędowych, 
opałowych i silnikowych oraz pozostałych produktów naftowych. Wzrośnie 
również cena spirytusu denaturowanego. 

Nie podejmowaliśmy tej decyzji pochopnie. Poprzedziliśmy ją wszech- 
stronną analizą tak ekonomiczną, jak i społeczną. W konsekwencji z dniem 
21 stycznia br. nastąpi również podniesienie taryfy taksówkowej do 5.50 
za pierwszy km i 3,40 za każdy następny. Przewidujemy także z dniem 
1 lutego podniesienie taryfy za przewozy autobusowe PKS średnio o 25 
proc. Nie zakładamy natomiast ani podwyżki cen biletów w miejskiej ko- 
munikacji tramwajowej i autobusowej, ani podniesienia cen za miesięczne 
bilety pracownicze na autobusy PKS oraz miesięczne bilety szkolne. To 
samo dotyczy tych, którzy korzystają ze środków przewozowych swoich 
zakładów pracy lub kontraktowanych przez zakłady pracy. 


Podniesienie cen materiałów pędnych będzie miało również określony 
wpływ na wyniki ekonomiczne wielu przedsiębiorstw. W odpowiedniej 
skali będziemy wyrównywać jego skutki, wprowadzając jednak wszędzie 
podwyższone zadania oszczędności materiałów pędnych. Rekompensata 
sięgnie więc najwyżej 80—90 proc. Resztę pokryć powinna racjonalna go- 
spodarka paliwami w przedsiębiorstwie. 

Pragnę podkreślić, że dążymy i nadal będziemy dążyć do rozwoju mo- 
toryzacji indywidualnej. W tym celu zwiększamy zarówno produkcję wła- 
sną, jak i import samochodów osobowych. Szybki rozwój naszego przemy- 
słu motoryzacyjnego odpowiada światowym tendencjom w tej dziedzinie. 
Rozbudowuiemy usługi samochodowe, modernizujemy sieć dróg. To praw- 


23 


PIOTR JAROSZEWICZ 


da, że koszt eksploatacji samochodu czy motocykla obecnie wzrośnie. Ro- 
snące szybko dochody ludności umożliwią jednak ich nabywanie. 

Druga istotna podwyżka cen, którą proponujemy, obejmie napoje alko- 
holowe. Z dniem 21 stycznia br. proponuje się podnieść cenę napojów 
spirytusowych czystych i gatunkowych średnio o ok. 23 proc., win i mio- 
dów pitnych krajowych w skali od 25 proc. do 33 proc. Odpowiednio 
będą podniesione ceny importowanych win gronowych. Jeśli chodzi o piwo, 
cena wzrośnie średnio o 1 zł za butelkę. Równocześnie likwiduje się wszel- 
kiego rodzaju dopłaty do cen napojów alkoholowych, wprowadzane od 
1960 r. przez rady narodowe. 

Podwyżkę tych cen traktujemy w dwojakim sensie. Oznacza ona nie- 
wątpliwie pewien wzrost kosztów utrzymania tych wszystkich, którzy 
spożywają napoje alkoholowe. Z drugiej strony odpowiednia polityka cen 
jest jednym z ważnych czynników przeciwdziałania nadmiernemu wzrosto- 
wi ich spożycia. Zapewne, podrożenie napojów alkoholowych nie odniesie 
skutku w przypadkach, gdzie mamy do czynienia z nałogiem wymagającym 
leczenia. Generalnie jednak wyższe ceny napojów alkoholowych powinny 
hamować nadmierny wzrost ich spożycia i podnosić kulturę obyczajową 
w tej dziedzinie. Społeczne skutki pijaństwa są dotkliwe i wielostronne. 
Jeśli obecna podwyżka wpłynie na nie ograniczająco, to można się będzie 
z tego tylko cieszyć. 

Trzecim posunięciem cenowym będzie wprowadzenie od 1 lutego br. 
podwyżki marż gastronomicznych. Łączymy to z postulowanym od lat 
programem wydatnej poprawy poziomu gastronomii, usprawnienia jej 
pracy, a zwłaszcza podniesienia poziomu kulinarnego. Obecnie o wynikach 
ekonomicznych gastronomii, a więc i o poziomie płac, winna w większym 
stopniu decydować jakość dań i poziom obsługi konsumenta. 

W przedsiębiorstwach gastronomicznych wprowadzone zostaną odpo- 
wiednio wyższe marże. W gastronomii masowej przewiduje się wprowa- 
dzenie abonamentów na obiady firmowe, które objęte zostaną niższym 
podniesieniem marży. Przedsiębiorstwa zobowiązujemy do odpowiedniego 
zróżnicowania dań. Chodzi zwłaszcza o to, aby główne obciążenia z tytułu 
podwyżki marż dotyczyły zakładów wyższej kategorii oraz posiłków po- 
dawanych w godzinach wieczornych i nocnych. Natomiast na niezmie- 
nionym poziomie pozostaną ceny wszelkich posiłków wydawanych w ba- 
rach mlecznych oraz w stołówkach pracowniczych i studenckich, w tym 
także prowadzonych na podstawie zleceń przez organizacje handlowe i ga- 
stronomiczne, jak PSS. 

Tak przedstawiają się proponowane podwyżki niektórych cen. 

Pragnę z całym naciskiem podkreślić, że będziemy konsekwentnie prze- 
strzegać pełnej stabilizacji cen na podstawowe artykuły żywnościowe, za- 
pewniając w tej dziedzinie — zgodnie z decyzją I Krajowej Konferencji 
Partyjnej — ochronę interesów każdej rodziny pracowniczej. Będziemy 
też zabiegali o stabilizację, o utrzymanie przewidywanego w planie wzrostu 
płac realnych. 

Pragnę również stwierdzić, że prowadząc słuszną politykę cen nowości 
rząd będzie konsekwentnie zwalczać wszelkie przejawy nadużyć czy nie- 
prawidłowych posunięć producentów przy ustalaniu wyższych cen na to- 
wary nie odpowiadające kryteriom nowości. 
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Dodatkowym źródłem pokrycia zamierzonych posunięć mają być uzupeł- 
niające wpływy budżetu. Zapewnimy wyższą dyscyplinę realizacji zobo- 
wiązań podatkowych i opłat skarbowych. Zaproponujemy też pewne po- 
sunięcia podatkowe i finansowe w stosunku do nadmiernych i nieuzasad- 
nionych dochodów. 

We wszystkich dziedzinach stajemy przed koniecznością zaostrzenia dy- 
scypliny finansowej. Pod tym względem obecna sytuacja, chociaż uległa 
poprawie, nie może nas zadowalać. Idąc drogą zaostrzonego egzekwowania 
zobowiązań finansowych, bedziemy równocześnie rozszerzać formy oszczę- 
dzania i przedpłat na określone dobra i towary. 

Z dniem 1 stycznia 1975 r. zamierza się również rozszerzyć na wszyst- 
kich posiadaczy pojazdów mechanicznych dobrowolne obecnie ubezpiecze- 
nie autocasco przy obniżeniu jego stawek. 

Wysoki Sejmie! Rząd zdaje sobie sprawę z wpływu planowanych posu- 
nięć na równowagę pieniężno- rynkową. Liczymy się ze zwiększeniem po- 
pytu na artykuły żywnościowe oraz artykuły przemysłowe trwałego uży- 
tku, przy zmniejszeniu spożycia napojów alkoholowych. 

Podstawowy wniosek dotyczy zatem konieczności dalszego zwiększenia 
starań o ponadplanową produkcję i dostawę wszystkich towarów, na które 
wzrośnie popyt. Chodzi bowiem o to, aby na rynku wewnętrznym utrzy- 
mać i utrwalić nie tylko globalną, lecz i odcinkową równowagę. W tym 
celu potrzebne będzie także ubezpieczenie rynku w postaci odpowiednich 
rezerw poszczególnych towarów. Konieczne będzie także doskonalenie na 
bieżąco analizy skutków podjętych posunięć tak na rynku wewnętrznym, 
jak i w innych przekrojach życia gospodarczego i społecznego. Rząd po- 
czynił w tym celu odpowiednie kroki. 

Powtórzmy raz jeszcze, iż proponowane posunięcia są wyrazem konsek- 
wencji w realizacji założeń naszego programu społecznego. Gospodarka 
rozwija się dobrze, jej dynamiczny i zrównoważony wzrost uzasadnia 
pozytywną ocenę dotychczasowych osiągnięć i perspektyw rozwojowych, 
ocenę, która legła u podstaw planu na 1974 r. 

Biorąc pod uwagę rozmiar i złożoność tegorocznych zadań społeczno- 
-gospodarczych, rząd przygotował rozwinięty program działania. Nakreślo- 
ne w planie zadania utrwalenia wysokiej dynamiki przy umocnieniu wew- 
nętrznej i zewnętrznej równowagi gospodarczej są w świetle analiz i pro- 
gnoz w pełni realne. 

W naszym działaniu uwzględniamy wnioski wypływające z bieżącej 
analizy międzynarodowej sytuacji politycznej i gospodarczej. Fundament 
dalszego rozwoju gospodarki Polski stanowi realizacja programu socjali- 
stycznej integracji gospodarczej krajów RWPG, a przede wszystkim z na- 
szym głównym partnerem — Związkiem Radzieckim. Ogromne znaczenie 
dla dalszego rozwoju tych stosunków miały niedawne rozmowy I sekre- 
tarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka z sekretarzem generalnym KC 
KPZR tow. Leonidem Breżniewem. Ustalenia tego ważnego spotkania 
przywódców naszych krajów wytyczają nowe perspektywy wzajemnej 
współpracy we wszystkich dziedzinach. 

Wszystko to tworzy mocne. ekonomiczne i polityczne oparcie dla pro- 
ponowanego programu dodatkowych regulacji płac i zwiększenia świad- 
czeń socjalnych. Czynnikiem rozstrzygającym o powodzeniu tych ambit- 
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nych zamierzeń stanie się dobre wykonanie tegorocznego planu. Rzetelna, 
zdyscyplinowana, dobrze zorganizowana i rytmiczna praca była, jest i bę- 
dzie źródłem naszych osiągnięć we wszystkich dziedzinach życia. Ona też 
stanowić będzie główne źródło finansowania posunięć społeczno-ekonomi- 
cznych, które przedstawiliśmy Wysokiemu Sejmowi z całą otwartością. 
Niech mi będzie wolno wyrazić przekonanie, że niezwykle cenny element 
naszego działania, jakim jest korzystny klimat polityczno-społeczny 
ukształtowany dzięki realizacji polityki wytyczonej przez VI Zjazd naszej 
partii, w decydujący sposób przyczyni się do poparcia przedstawionego 
programu i jego sprawnego urzeczywistnienia przez klasę robotniczą i całe 
społeczeństwo. 

Wysoki Sejmie! Jesteśmy w pełni przekonani, że proponowane rozwią- 
zania są właściwe, że chodzi o słuszną sprawę, o odczuwalne korzyści 
społeczne. Są to decyzje głęboko umotywowane, obliczone nie na krótko- 
trwałe efekty, lecz na zwiększenie tempa rzeczywistego wzrostu stopy ży- 
ciowej na dziś i na jutro. „Będziemy nadal — jak to stwierdził I sekre- 
tarz KC PZPR tow. E. Gierek na I Krajowej Konferencji Partyjnej — 
konsekwentnie dążyć do systematycznego powiększania płac i dochodów 
ludności. Jest to naczelna zasada naszej polityki społeczno-gospodarczej”. 

Zwracając się o akceptację tego ambitnego, nakreślonego w duchu 
uchwał VI Zjazdu programu, wyrażam głębokie przekonanie, że sejm 
udzieli jednoznacznej odpowiedzi na pytanie, jaką mamy pójść drogą w 
omawianych dziś kwestiach. To znaczy — czy mamy cofnąć się przed 
niełatwymi zadaniami, jakie wynikają z tego wielkiego programu, czy też 
powinniśmy odważnie kroczyć drogą aktywnej realizacji tego programu, 
drogą przyspieszonego rozwoju naszej Ojczyzny i wzrostu dobrobytu na- 
rodu. 
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Leninowskie 
zasady pokojowego wspólistnienia 
a zadania walki ideologicznej 


JERZY ŁUKASZEWICZ 


Nasz wiek XX — epoka rewolucji socjalistycznej — pozostaje pod 
przemożnym wpływem myśli Włodzimierza Iljicza Lenina. Założyciel pro- 
letariackiej partii nowego typu i pierwszego w świecie państwa robotni- 
ków i chłopów był jednocześnie genialnym twórcą nauki, która stanowiąc 
kontynuację i rozwinięcie teorii Marksa legła u podstaw postępowych 
przeobrażeń społecznych i stała się busolą wytyczającą główny kierunek 
rozwoju ludzkości. Lenin dał klasie robotniczej XX wieku naukową ide- 
ologię odzwierciedlającą dążenia, potrzeby i cele wszystkich ludzi pracy, 
zaopatrzył ją w teoretyczne narzędzie umożliwiające zarówno zrozumienie 
świata, jak i przekształcenie jego losów. Leninizm stał się podstawą teorii 
i praktyki współczesnego procesu rewolucyjnego. 

Kilka lat temu obchodziliśmy w Polsce uroczyście setną rocznicę urodzin 
W. I. Lenina. Rocznica ta stała się okazją do złożenia hołdu Wodzowi 
Rewolucji Proletariackiej, a także do wzbogacenia nurtu życia ideolo- 
gicznego naszej partii i całego społeczeństwa, do przypomnienia wiecznie 
żywych nauk przywódcy rosyjskiej i międzynarodowej klasy robotniczej. 
W tym roku przypada pięćdziesiąta rocznica śmierci W. I. Lenina. Obie 
te rocznice uświadamiają nam nieprzemijającą wartość Jego wielkiego 
dzieła, która polega na tym, iż wychodzi ono naprzeciw wszystkim pod- 
stawowym problemom społecznym współczesności. Nie ma takiej dziedziny 
życia społecznego, w której nie znalazłyby zastosowania leninowskie idee. 
Były one osnową praktyki pierwszej na świecie zwycięskiej rewolucji so- 
cjalistycznej i budowy potęgi pierwszego socjalistycznego państwa — 
Związku Radzieckiego. Służyły sprawie budowy światowego systemu So- 
cjalistycznego. Legły u podstaw wszystkich sukcesów, jakie w XX wieku 
osiągnął międzynarodowy ruch komunistyczny i robotniczy. W dniu dzi- 
siejszym stanowią nieprzebraną skarbnicę nauk i inspiracji dla wszystkich 
sił rewolucyjnych zaangażowanych w przebudowę współczesnego świata, 
walczących o jego socjalistyczną i komunistyczną przyszłość. 

Stworzona przez Lenina partia nowego typu — Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego na zawsze pozostanie wzorem nierozerwalnej jed- 
ności rewolucyjnej teorii i rewolucyjnej praktyki. Leninowska nauka o re- 


Referat wygłoszony 9 stycznia 1974 r. w Warszawie na międzynarodowej konferencji 
naukowej związanej z obchodami pięćdziesiątej rocznicy W. I. Lenina. 
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wolucji socjalistycznej, o epokowej misji i dyktaturze proletariatu, o kie- 
rowniczej roli partii we wszystkich fazach budownictwa socjalistycznego 
jest naidonioślejszym dorobkiem nauki Lenina dla międzynarodowej klasy 
robotniczej i mas pracujących całego świata. 

Idee Lenina stały się dla międzynarodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego drogowskazem wytyczaiącym główne kierunki działania, 
nieocenioną pomocą przy rozwiązywaniu politycznych zadań wyłaniają- 
cych się na kolejnych etapach procesu rewolucyjnego. Idee Lenina legły 
u podstaw strategii walki o socjalistyczne przemiany społeczne, o komu- 
nistyczną przyszłość ludzkości, walki prowadzonej zgodnie z prawami roz- 
woju społecznego, opartej na realistycznej ocenie istniejących warunków, 
uwzgledniającej każdorazowo aktualny układ sił. 

Wielkie sukcesy w walce o pokój i postęp społeczny na świecie są 
na zawsze związane z imieniem Wielkiego Lenina. Twórcze rozwinięcie 
i konsekwentne stosowanie przez Lenina marksistowskiej analizy dziejów 
i praw rządzących rozwojem społecznym stały się podstawą, na której 
opierał się i opiera cały proces budownictwa socjalizmu w różnych czę- 
ściach świata. Rewolucyjna teoria marksizmu-leninizmu najpełniej też 
określa proces socjalistycznych przekształceń i awansu narodu polskiego 
w minionym XXX-leciu pod kierunkiem naszej partii — Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. Na aktualność i nieprzemijające znaczenie 
norm leninowskich dla prawidłowego realizowania zadań budownictwa 
socjalistycznego z całą mocą wskazał VI Zjazd PZPR, który sformułował 
program przyspieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego naszej Ludo- 
wej Ojczyzny. Ścisłe przestrzeganie nauk Lenina o partii, leninowskich 
zasad centralizmu demokratycznego w decydującym stopniu przyczyniło 
się do pogłębienia ideowej i politycznej jedności działania naszej partii, 
do umocnienia więzi partii z klasą robotniczą, do pogłębienia jedności 
całego narodu na bazie wcielania w życie idei socjalizmu. VI Zjazd partii 
podkreślił ponadto, iż tylko polityka pokojowego współistnienia stwarza 
nam możliwość pełnej realizacji programu dynamicznego rozwoju naszego 
kraju. Dziś, w pięćdziesiątą rocznicę śmierci W. I. Lenina, widzimy także 
przełomowe. historyczne znaczenie jego nowej, wypływającej z samej 
istoty marksizmu, teorii stosunków międzynarodowych. TE 
_ Kiedy ponad pół wieku temu powstało pierwsze socjalistyczne państwo 
— Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich przed ruchem robot- 
niczym pojawiło się nowe pytanie: na jakich zasadach mają się opierać 
stosunki pomiędzy państwami socjalistycznymi a kapitalistycznymi w okre- 
sie przejściowym, na jakiej płaszczyźnie i jakimi metodami ma być roz- 
strzygnięta podstawowa sprzeczność naszej epoki — sprzeczność pomiędzy 
systemem socjalistycznym a kapitalistycznym. W politycznej myśli Lenina 
i jego działalności pytanie to znalazło jednoznaczną i jedynie słuszną od- 
powiedź: sprzeczność pomiędzy kapitalizmem a socjalizmem musi być roz- 
wiązana w warunkach pokojowego współistnienia tych systemów za po- 
mocą pokojowych form walki. | 
_ Lenin zdecydowanie odrzucił wojnę jako drogę zwycięskiego pochodu 
rewolucji. Uważał, że tvlko pokój zagwarantować może warunki umożli- 
wiające nowemu ustrojowi wvkazanie swej wvższości nad kapitalizmem. 
Położenie kresu wojnom — pisał — pokój między narodami, ustanie gra- 
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bieży i gwałtów — to właśnie nasz ideał. Lenin wykazał, że zwycięska 
klasa robotnicza, budując swoje państwo, nie tylko nie potrzebuje wojny 
jako środka realizacji swej polityki, lecz że agresywna wojna, podbój in- 
nych narodów są jej głęboko obce, sprzeczne z jej żywotnymi interesami. 
Dowodząc, że inicjatorem wojen jest burżuazja imperialistyczna, która z 
ich pomocą dąży do realizacji swoich klasowych interesów, stawiał przed 
ruchem robotniczym zadanie walki o pokój, traktując je jako część skła- 
dową wielkiej historycznej misji klasy robotniczej i jej partii. 


Występując przeciw wojnie Lenin nie uważał bynajmniej, że współ. 
istnienie między systemem socjalistycznym a kapitalistycznym będzie 
czymś statycznym. Przeciwnie — twierdził, że będzie to współistnienie 
w walce, która ma się jednak rozstrzygnąć nie w starciach militarnych, 
ale w sferze idei, a także w rywalizacji na polu ekonomicznym, nauko- 
wym, kulturalnym. Na to pole — pisał — walka została przeniesiona 
w skali światowej. Jeśli zadanie to wykonamy, wówczas wygramy w skali 
międzynarodowej z całą pewnością i ostatecznie. 


Leninowska polityka pokojowego współistnienia nie oznaczała w żad- 
nym wypadku zamrażania sytuacji społecznej, hamowania procesu rewo- 
lucyjnego. Odwrotnie — była ściśle związana z pryncypiami walki rewo- 
lucyjnego ruchu robotniczego o obalenie kapitalizmu i zwycięstwo socja- 
lizmu w skali światowej. 

Zainicjowana przez Lenina polityka pokojowego współistnienia była 
konsekwentnie realizowana przez Związek Radziecki w okresie dwudzie- 
stolecia międzywojennego. Pod koniec lat dwudziestvch i w latach trzy- 
dziestych Związek Radziecki inicjował na forum międzynarodowym akcje 
dyplomatyczne na rzecz utrwalenia pokoju, opowiadai się za podjęciem 
rokowań w sprawie rozbrojenia i stworzenia systemu bezpieczeństwa zbio- 
rowego. Mocarstwa zachodnie jednak, traktując antykomunizm jako głów- 
ną wytyczną swej strategii politycznej, torpedowały kolejne propozycje 
radzieckie, dążąc do izolowania państwa socjalistycznego na arenie mię- 
dzynarodowej i ograniczenia zasięgu jego oddziaływania. 


Po drugiej wojnie światowej leninowska idea pokojowego współistnie- 
nia stała się przewodnią linią polityki państw socjalistycznych. Przez wiele 
lat mocarstwa imperialistyczne usiłowały powrócić na stary szlak anty- 
komunizmu i kwestionowały potrzebę ułożenia stosunków międzynaro- 
dowych na zasadach pokojowego współistnienia. Ale sytuacja zmieniła 
się zdecydowanie na korzyść socjalizmu. Związek Radziecki przestał być 
jedynym państwem socjalistycznym, działającym we wrogim otoczeniu 
kapitalistycznym. Powstał i dynamicznie rozwinął się system państw So- 
cjalistycznych. Kraj Rad stał się potężnym mocarstwem wywierającym 
przemożny wpływ na dzieje ludzkości, a uzyskanie przez ZSRR wraz 
z innymi krajami socjalistycznymi pozycji polityczno-militarnej zapewnia- 
jącej równowagę sił w skali międzynarodowej zdecydowało o tym, że dla 
krajów kapitalistycznych bezpośrednia konfrontacja zbrojna przestała być 
realną możliwością rozstrzygnięcia sprzeczności pomiędzy dwoma syste- 
mami. 

Pryncypialna i konsekwentna pokojowa polityka Związku Radzieckiego 
i innych krajów socjalistycznych przyniosła widoczne rezultaty w postaci 
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odprężenia w stosunkach międzynarodowych, na co musieli zgodzić się 
realnie myślący politycy państw kapitalistycznych. W ostatnim okresie 
nastąpiła wyraźna zmiana atmosfery w stosunkach międzynarodowych. 
Nastąpił odwrót od „zimnej wojny” w kierunku odprężenia. Zaczyna zwy- 
ciężać zasada pokojowego współistnienia państw o różnych ustrojach spo- 
łecznych. Zwrot ten został przygotowany przez zmianę stosunku sił na 
świecie i stanowi rezultat aktywnych, uzgodnionych działań państw so- 
cjalistycznych na arenie międzynarodowej. Cel, o który przez wiele lat 
walczył międzynarodowy ruch komunistyczny, staje się rzeczywistością. 
Obecną sytuację światową charakteryzuje ofensywa wspólnoty socjali- 
stycznej, zmierzająca do wprowadzenia i utrwalenia w całym życiu mię- 
dzynarodowym zasad pokojowego współistnienia państw o odmiennych 
ustrojach. Przewodnią rolę odgrywa konsekwentna leninowska polityka 
KPZR, której najpełniejszym wyrazem jest wielki program pokoju uchwa- 
lony przez XXIV Zjazd, potwierdzony na kwietniowym plenum KC KPZR 
i rozwinięty w wystąpieniu tow. Leonida Breżniewa na Światowym Kon- 
gresie Sił Pokoju. Nasza partia jest w pełni solidarna z leninowską linią 
KPZR i wspiera ją swoją aktywną działalnością międzynarodową. 

Konfrontacja programu walki antyimperialistycznej — nakreślonego na 
Międzynarodowej Naradzie Partii Komunistycznych i Robotniczych w 
1969 r. — z dzisiejszą rzeczywistością wskazuje, że wiele postulatów ruchu 
komunistycznego zostało już wcielonych w życie bądź znajduje się w sta- 
dium realizacji. Świadczy o tym szereg nowych zjawisk w stosunkach po- 
między Wschodem a Zachodem, a zwłaszcza: 

— układy pomiędzy ZSRR, PRL, NRD a NRF, które rozstrzygnęły 
kwestię prawnego uznania granie europejskich ukształtowanych w wyni- 
ku zakończenia drugiej wojny światowej, w tym granicy na Odrze i Ny- 
sie, otwarły drogę postępowi prac nad umocnieniem bezpieczeństwa euro- 
pejiskiego oraz ugruntowały pozycję NRD jako suwerennego państwa so- 
cjalistycznego; | 

— układy pomiędzy ZSRR a USA, które zarówno przez sprecyzowa- 
nie ogólnych zasad stosunków pomiędzy tymi państwami, jak i porozu- 
mienia w konkretnych dziedzinach — zwłaszcza na polu ograniczenia 
zbrojeń ofensywnych i zapobiegania niebezpieczeństwu wojny nuklearnej 
— zapoczątkowały nowy etap stosunków międzynarodowych w interesach 
bezpieczeństwa i pokoju; 

— zwołana w 1973 r. Europejska Konferencja Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy, w której uczestniczą wszystkie państwa europejskie (poza Albanią) 
oraz Stany Ziednoczone i Kanada. a której celem jest ustalenie reguł 
współżycia państw europejskich, gwarantujących pokój i bezpieczeństwo 
w tym regionie świata. 

Umocnieniu pokojowego współistnienia służą takie inicjatywy, jak: na- 
wiązanie rozmów rozbrojeniowych w Wiedniu pomiędzy państwami Ukła- 
du Warszawskiego a państwami NATO, ożywione kontakty dyplomatyczne 
między państwami socjalistycznymi a kapitalistycznymi, zmierzające do 
pogłębienia współpracy gospodarczej, stanowiącej — jak to określił I se- 
kretarz KC PZPR Edward Gierek w czasie swej wizyty w Belgii — ma- 
terialna infrastrukturę pokojowego współistnienia państw o odmiennych 
ustrojach. 
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Do doniosłych kwestii rozstrzygniętych w myśl postulatów komunistów 
należy zakończenie w styczniu 1973 r. wojny w Wietnamie. Postanowienia 
międzynarodowej konferencji w Paryżu w lutym—marcu 1973 r. usan- 
kcjonowały podstawowe żądania narodu wietnamskiego: zaprzestanie dzia- 
łań zbrojnych USA przeciwko DRW i wycofanie wojsk USA z terytorium 
Wietnamu Południowego; pozostanie wojsk wyzwoleńczych z bronią w 
ręku w wyzwolonych strefach Wietnamu Południowego; uznanie Tymcza- 
sowego Rządu Rewolucyjnego Republiki Wietnamu Południowego za peł- 
noprawnego partnera politycznego, który będzie uczestniczył w określa- 
niu losów politycznych tego kraju. 

Sukcesy polityki antyimperialistycznej w ciągu ubiegłych lat określają 
nową sytuację w Świecie. Scharakteryzował ją sekretarz generalny KC 
KPZR Leonid Breżniew 26 października 1973 r. w swym przemówieniu 
na Światowym Kongresie Sił Pokoju w Moskwie stwierdzając, że główną 
tendencję w rozwoju współczesnych stosunków międzynarodowych sta- 
nowi zwrot od «zimnej wojny» do rozładowania napięcia, od konfron- 
tacji militarnej do utrwalenia bezpieczeństwa, do pokojowej współpracy. 
Podstawową przesłanką pozytywnych przemian w świecie jest uzgadniana 
i koordynowana polityka państw socjalistycznych. Koordynacja ta w ostat- 
nich latach uległa znacznemu pogłębieniu i stała się normą stosunków 
pomiędzy państwami socjalistycznymi. 

Obecnie państwa socjalistyczne kierują wysiłek na ugruntowanie osiąg- 
niętych już pozytywnych przemian w sytuacji międzynarodowej, na na- 
danie im charakteru nieodwracalnego. U podstaw tej generalnej linii stra- 
tegicznej leży świadomość, że proces odprężenia międzynarodowego nie 
jest zadaniem jednorazowym ani zakończonym; przebiega on nie samo- 
czynnie, lecz w stałej walce z siłami reakcji. Odprężenie, jakiego jesteśmy 
świadkami, nie objęło jeszcze całego świata — Afryki, Azji, Ameryki 
Łacińskiej. Co więcej, jak wykazują wydarzenia na Bliskim Wschodzie, 
nie zabezpiecza ono przed próbami zaogniania sytuacji międzynarodowej 
przez siły imperializmu. Również reakcyjny wojskowy zamach stanu do- 
konany 11 września 1973 r. w Chile i ustanowione w jego wyniku rządy 
terroru świadczą o tym, że siły reakcji gotowe są sięgnąć do najbrudniej- 
szej broni w obliczu swej przegranej. 

W obozie kapitalistycznym otwarcie przeciwstawiają się politycz po- 
kojowego współistnienia wpływowe ugrupowania polityczne, które przy= 
jęły wojujący antykomunizm za swą ideologię, syjoniści, potężne komplek= 
sy militarno-przemysłowe, ciągnące zyski z wyścigu zbrojeń. Nie przebie- 
rają one w środkach, aby storpedować osiągane porozumienia. Usiłują 
zdyskredytować pokojowe inicjatywy państw socjalistycznych, rozpow- 
szechniając oszczercze plotki, jakoby inicjatywy te miały jedynie charakter 
koniunkturalny, a odprężenie i pokojowa współpraca były bardziej korzy” 
stne dla krajów socjalistycznych. Trwa nada] wyścig zbrojeń. Istnieje nie- 
bezpieczeństwo prowokacji, zdolnych na powrót zaostrzyć sytuację mie- 
dzynarodową. Istnieją nadal ogniska napięć, od czasu do czasu wybuchają 
lokalne konflikty i wojny. 

Doświadczenia ostatnich lat wykazały w pełni, że decydujace znaczenie 
w walce z imperializmem mają zwartość. siła i jedność wspólnoty socjali- 
stycznej. Realizacja leninowskiej idei pokojowego współistnienia i rozwój 
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procesu rewolucyjnego zależą w ogromnej mierze od jedności międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. Dlatego też tak szkodli- 
wa dla sprawy postępu, socjalizmu i pokoju jest rozbijacka działalność 
maoistowskich Chin. Mao Tse-tung i skupiona przy nim grupa polityków 
chińskich, kierując się szowinistycznymi i wielkomocarstwowymi wzgleda- 
mi. występuje przeciwko pokojowej polityce państw socjalistycznych, for- 
suje przygotowania militarne i kolportuje kłamliwe twierdzenia o zagro- 
żeniu Chin przez Związek Radziecki. Ten kurs wiedzie maoistów na po- 
zycje najbardziej nieprzejednanych przeciwników odprężenia międzyna- 
rodowego, sojuszników skrajnie reakcyjnych sił imperialistycznych. Toczą 
oni walkę o zachowanie amerykańskiej obecności militarnej w Europie 
iw Azji, wypowiadają się za NATO i przeciwko Układowi Warszawskie- 
mu, starają się szkalować wszystkie przedsięwzięcia zmierzające do 
zmniejszenia niebezpieczeństwa światowej wojny termojądrowej, zajmują 
podżegające stanowisko w momentach zaostrzenia się konfliktów między- 
narodowych. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza za rzecz szczególnie istotną uważa 
rozbicie w płaszczyźnie teoretycznej antyleninowskiej linii maoistowskiego 
kierownictwa KP Chin, które stanęło do walki z międzynarodowym ru- 
chem komunistycznym i odeszło od marksizmu. Nie możemy godzić się 
z tym, że kiedy wywalczyliśmy międzynarodowe porozumienia oparte na 
zasadach leninowskich. zmierzające do tego, by ludzie żyli lepiej i w po- 
koju, to przywódcy KP Chin kwestionują te porozumienia i insynuują, 
że ZSRR i kraje socjalistyczne prowadzą kłamliwą politykę. Nie ma to nie 
wspólnego z postawą komunistów. 


Te okoliczności sprawiają, że partie komunistyczne krajów socjalistycz- 
nych, wspierane przez cały miedzynarodowy ruch komunistyczny i rewo- 
lucyjny, dążą obecnie do tego, aby przez konsekwentną realizację zawar- 
tych już układów pogłębiać procesy odprężenia międzynarodowego, roz- 
szerzać je o nowe porozumienia w celu zapewnienia trwałego i powszech- 
nego pokoju. Do ważnych aktualnych zadań należy w szczególności roz- 
szerzenie odprężenia na cały świat. Istotną przesłanką tego jest likwidacja 
sytuacji konfliktowych, będących wynikiem agresji imperialistycznej: za- 
pewnienie narodom Indochin możliwości samodzielnego i pokojowego roz- 
woju, wycofanie wojsk izraelskich z okupowanych terytoriów arabskich. 
Pełniejsze warunki pokojowego rozwoju świata wiążą się ze stworzeniem 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie, a następnie w Azji, z 
przerwaniem wyścigu zbrojeń jądrowych i konwencjonalnych, z rozwojem 
gospodarczej, naukowo-technicznej i kulturalnej współpracy międzyna- 
rodowej na zasadach pełnej równości i wzajemnych korzyści. 

Kreśląc kompleksowy program walki o odprężenie i pokój, partie ko- 
munistyczne są w pełni świadome, że akceptacja przez państwa kapita- 
listyczne zasad pokojowego współistnienia w niczym nie zmienia agre- 
sywnego charakteru czy klasowej istoty imperializmu. W ramach nowego 
układu stosunków międzynarodowych pragnie on za pomocą nowych 
środków osiągnąć w walce z socjalizmem stare cele — osłabić rolę i zna- 
czenie państw socjalistycznych. zmienić układ sił klasowych na swoją ko- 
rzyść, przywrócić swoją dominację w świecie. Powoduje to, że w warun- 
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kach odprężenia na pierwszy plan wysuwają się liczne nowe fronty walki 
klasowej, a zwłaszcza walka ideologiczna. 

Problematyka aktualnych zadań w walce (deblókiczaej z imperializmem 
znalazła wszechstronne oświetlenie na naradzie sekretarzy komitetów cen- 
tralnych partii komunistycznych i robotniczych, która odbyła się 18—19 
grudnia 1973 r. w Moskwie. Narada ta — kierując bratnie partie na drogę 
dalszego zacieśniania współpracy ideologicznej — postawiła w centrum 
uwagi ruchu komunistycznego tak doniosłe kwestie, jak obrona idei so- 
cjalizmu i pokoju oraz ich upowszechnienie, zdecydowane przeciwstawia- 
nie się antvkomunizmowi, reakcyjnej ideologii imperializmu, koloniali- 
zmowi i neokolonializmowi oraz ideologicznym dywersjom przeciwko 
ZSRR i innvm krajom socjalistycznym, walka z próbami agresywnych 
kół imperialistycznych o udaremnienie procesu rozładowania napięcia 
międzynarodowego i przeszkodzenie słusznym dążeniom narodów do wol- 
ności, niezależności i postępu społecznego. Narada wykazała, że wierne 
leninowskim ideom kraje socjalistyczne i cały międzynarodowy ruch ko- 
munistyczny i robotniczy łączą pokojową politykę z zadaniami walki kla- 
sowej. Odprężenie w stosunkach międzynarodowych w niczym nie zmie- 
nia zasadniczych celów klasy robotniczej, podobnie jak nie zmienia kla- 
sowych celów burżuazji. | 

Odprężenie polepsza zewnętrzne warunki budownictwa socjalizmu i ko- 
munizmu, otwiera nowe możliwości rozwoju pokojowego procesu rewo- 
lucyjnego. Proces rewolucyjnych przemian w świecie ma charakter obiek- 
tvwny. Tam gdzie istnieje eksploatacja, będzie istniała walka o wyzwole- 
nie pracv. Tam gdzie występuje kolonializm, będzie toczyła się walka 
o wyzwolenie narodowe. Politvka pokojowego współistnienia w niczym 
nie ogranicza tej walki. Daje całej ludzkości rzecz najcenniejszą — możli- 
wość biologicznego trwania, pozwala rozwiązać nurtujące ją sprzeczności 
bez grożbyv samounicestwienia. Nie rozumieją czy nie chcą tego zrozu- 
mieć maoiści i zbliżone do nich grupy lewaków twierdząc, jakoby państwa 
socjalistyczne prowadząc pokojową polityke ulegały kapitalizmowi, zdra- 
dzały interesy ruchów społecznych i narodowowyzwoleńczych. Nonsen- 
sowność tego rodzaju oskarżeń wychodzi z całą mocą na jaw w kon- 
frontacji ze stanowiskiem, jakie zajmują kraje socjalistyczne wobec ru- 
chów wyzwolenia społecznego i narodowego, z moralną, a także materialną 
pomocą udzielaną przez nie tym ruchom. Konsekwentnie dążymy także do 
Ścisłego współdziałania z partiami komunistycznymi i robotniczymi dzia- 
łającymi w krajach niesocjalistycznych na całym świecie. Działalność tych 
partii ma wielkie znaczenie dla zwycięstwa idei socjalizmu, dla sukcesów 
sił pokoju i postępu społecznego. Nasza współpraca i różnorodne konsul- 
tacje z partiami komunistycznymi i robotniczymi pozwalają nam nie tylko 
wybierać korzystniejsze warianty działań, lecz także umacniać znaczenie 
tych partii w krajach kapitalistycznych, wzmacniać poczucie internacjo- 
nalistycznej więzi komunistów. 

W warunkach odprężenia i pokojowej normalizacji stosunków między 
państwami socjalistycznymi a kapitalisty czny mi punkt ciężkości nie- 
uchronnych zmagań dwóch systemów przenosi się stopniowo ze sfery kon- 
frontacji wojennej do sferv gospodarki, polityki. dyplomacji, ideologii. 
Współpraca gospodarcza pomiędzy światem socjalistycznym a kapitali- 
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stycznym jest jednocześnie współzawodnictwem ekonomicznym, w którym 
kraje socjalistyczne w coraz większym stopniu wykazują, że tylko one 
są w stanie stworzyć solidne i stabilne podstawy gospodarcze rozwoju 
społecznego. Nie będziemy współzawodniczyć z kapitalizmem w nakręca- 
niu sztucznych koniunktur, w kształtowaniu społeczeństwa wąsko kon- 
sumpcyjnego. Będziemy natomiast konsekwentnie dążyć do podwyższania 
stopy życiowej, do zwiększania dobrobytu najszerszych mas narodu, do 
zaspokajania rzeczywistych materialnych i duchowych potrzeb całego spo- 
łeczeństwa. Postępy na tej drodze zależą od sukcesów każdego bratniego 
państwa w budownictwie gospodarczym i kulturalnym, od doskonalenia 
współpracy na podstawie socjalistycznej integracji gospodarczej. 

Państwa socjalistyczne, czyniąc wszystko w celu pogłębienia odpręże- 
nia w sferze polityki, przestrzegając przyjętych przez siebie zobowiązań 
międzynarodowych, kontynuują na arenie światowej klasowy, internacjo- 
nalistyczny kurs, udzielają poparcia walce narodów o wyzwolenie spo- 
łeczne i narodowe. Nasza polityka pokoju zorientowana jest nie na pokój 
w ogóle, lecz na pokój sprawiedliwy, oparty na uznaniu prawa narodów 
do samookreślenia swego losu, wybierania z własnej woli ustroju społecz- 
nego i państwowego. Dlatego nadal będziemy umacniać więź z ruchami 
narodowowyzwoleńczymi. zwalczać imperializm i neokolonializm, najwięk- 
szych wrogów rozprzestrzeniania się idei postępu i socjalizmu w dzisiej- 
szym świecie. 

W warunkach pokojowego współistnienia wzrasta szczególnie rola walki 
ideologicznej. Jej rezultaty bardziej niż kiedykolwiek będą się odbijały 
na charakterze i tempie rozwoju społecznego. W sposób istotny zmieniają 
się warunki tej walki. Po obu stronach wykorzystuje się potężne środki 
informacji masowej. Sfera i intensywność wzajemnego wpływu rozszerzają 
się dzięki rozwojowi kontaktów, związanych ze współpracą gospodarczą 
i naukowo-techniczną, wymianą kulturalną i turystyką. 

W warunkach pokojowego współistnienia, związanego z nim wzrostu 
międzynarodowego zaufania oraz dewaluacji używanego przez imperiali- 
styczną burżuazję straszaka „komunistycznego zagrożenia”, otwierają się 
szersze możliwości propagandy sukcesów państw socjalistycznych i leżą- 
cych u ich podstaw idei marksistowsko-leninowskich. Nasza partia propa- 
gować będzie te sukcesy, wykazywać ścisły związek naszych gospodar- 
czych osiągnięć z socjalistyczną formą własności środków produkcji i z 
socjalistycznym ustrojem politycznym. Będziemy popularyzować głębokie 
wartości demokracji socjalistycznej, która, przejmując wszystkie cenne 
tradycje demokratyczne, przenosi środek ciężkości z formalnego przyzna- 
wania praw i swobód na ich faktyczną realizację, zapewnia najszerszym 
rzeszom ludzi pracy uczestnictwo w kierowaniu produkcją, sprawami spo- 
łeczeństwa i państwa. Będziemy przedstawiać i wyjaśniać sens jakościowo 
nowego socjalistycznego sposobu życia, w którym w jedną całość łączą 
się wartości społeczne, materialne i.duchowe. 

Tylko w warunkach socjalizmu tworzy się zasadniczo nowa struktura 
społeczna, w której nie ma uprzywilejowanych klas i warstw, gdzie pa- 
nuje równouprawnienie wszystkich członków społeczeństwa, stopniowo 
przezwyciężane są różnice klasowe, kształtują się nowe stosunki pomiędzy 
narodami i narodowościami, między jednostką a zespołem, obywatelem 
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a państwem. Tylko socjalizm stwarza optymalne warunki społeczno-eko- 
nomiczne dla rozwoju współczesnej rewolucji naukowo-technicznej i wy- 
korzystania jej rezultatów w interesie mas pracujących. Tylko on dyspo- 
nuje nieograniczonymi możliwościami rozwoju, do niego należy przyszłość. 

Prawdy te sformułowane przez twórców marksizmu-leninizmu, a roz- 
winięte w praktyce przez Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne, 
muszą być szeroko popularyzowane we wszystkich zakątkach współcze- 
snego świata. Taki jest sens ideologicznego frontu walki klasowej w wa- 
runkach pokojowego współistnienia. Dzięki konsekwentnym wieloletnim 
wysiłkom ZSRR i innych krajów socjalistycznych, dzięki zmianie układu 
sił na korzyść socjalizmu obserwujemy dziś kształtowanie się nowej ja- 
kościowo sytuacji na świecie. Z tej nowej sytuacji wyciągamy wnioski 
także dla naszej pracy ideologicznej i polityczno-wychowawczej. Widzimy, 
że szerokie upowszechnienie generalnych celów polityki zagranicznej kra- 
jów naszej wspólnoty, ich socjalistycznych zasad i skutków, powinno 
stać się w większym niż kiedykolwiek stopniu elementem kształtowania 
świadomości społeczeństwa, wychowania społecznego i ideologicznego. Le- 
ninowska doktryna pokojowego współistnienia realizowana przez kraje 
socjalistyczne jest dziś jedyną drogą, na której kraje naszej wspólnoty 
mogą dynamicznie rozwijać swoją gospodarkę, podnosić stopę życiową naj- 
szerszych mas narodu i osiągać dalsze sukcesy na drodze budownictwa 
socjalistycznego. Nasilając ofensywę upowszechniania idei socjalizmu, 
wszechstronnie wykazując wyższość socjalistycznych zasad społeczno- 
-ustrojowych na całym świecie, musimy równocześnie zaostrzać pryncy= 
pialną krytykę kapitalizmu jako systemu społecznego, obnażać wywoły= 
wane przezeń antagonistyczne sprzeczności, wykazywać odpowiedzialność 
kapitalizmu za nierówność społeczną, brak wiary w przyszłość, za regiony 
nędzy, antagonizację stosunków międzyludzkich, brak godnych człowieka 
ideałów społecznych, zubożenie duchowej sfery życia społecznego. 

Krytyka kapitalizmu musi być dostosowana do zmieniających się wa- 
runków, musi doskonalić swoje treści i formy. Wymogi współczesnego 
etapu walki ideologicznej każą szukać takich argumentów, które trafiłyby 
do jak najszerszych kręgów ludzi pracy. Przy całkowitym zachowaniu 
bojowego, ofensywnego ducha w demaskowaniu antyludowego charakteru 
ustroju kapitalistycznego ważna jest nie tyle ostrość sformułowań, co siła 
i głębia dowodów, podnoszenie konkretnych problemów we właściwym 
czasie. | 

Tak więc strategia ideologicznej ofensywy socjalizmu powinna opierać 
się na optymalnym połączeniu propagandy w dwóch kierunkach: po pierw- 
sze, na wykazaniu tegc, że sprawa odprężenia międzynarodowego, utrzy- 
mania i utrwalenia pokoju jest nierozerwalnie związana z socjalizmem, 
a wszelkie źródła zagrożenia pokojowego rozwoju świata tkwią w impe- 
rializmie; po drugie, na pogłębionej krytyce kapitalizmu jako przeżytego 
systemu społecznego i na przykonującej argumentacji, że tylko socjalizm 
może rozstrzygnąć nabrzmiałe problemy rozwoju ludzkości. 

Do nowych warunków przystosowują swoje ideologiczne dyrektywy 
również przeciwnicy socjalizmu. Ośrodki określające politykę państw ka- 
pitalistycznych zmuszone są zrezygnować z prymitywnych form antyko- 
munizmu, wytartych sloganów okresu „zimnej wojny”, ponieważ przestały 
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one być efektywne. Obecnie antykomuniści dążą przede wszystkim do 
wykorzystania nacjonalizmu do poderwania stabilności społeczeństwa so- 
cjalistycznego w poszczególnych państwach i osłabienia jedności wspólnoty 
socjalistycznej. Burżuazyjna propaganda. pozostając nadal w swej istocie 
propagandą wywrotową, szuka bardziej wyrafinowanych środków walki 
przeciwko państwom socjalistycznym. 

Jeśli dawnej przeciwnicy nasi wzywali bezpośrednio lub w zamasko- 
wanej formie do „uwolnienia wziętych w niewolę przez komunistów” 
społeczeństw, to teraz usiłują robić wrażenie, że chcieliby pomóc państwom 
socjalistycznym w osiągnięciu wyższego poziomu demokracji i wolności. 
Propaguje się tzw. nowe „modele socjalizmu”, takie jak „narodowy ko- 
munizm”, „humanistyczny socjalizm”, „demokratyczny socjalizm. ' czy też 
„etyczny socjalizm”. Walka z takim przeciwnikiem wymaga lepszego przy- 
gotowania i głębszei argumentacji. Tu nie wystarczy już bezpośrednia 
energiczna riposta. Potrzebna jest umiejętność logicznego i przekonują 
cego demaskowania owych teorii, obnażania głęboko w nich często ukry- 
tych treści antysocjalistycznych. 

W warunkach odprężenia burżuazja imperialistyczna nastawia się na 
szerokie wykorzystywanie swoich bezpośrednich i pośrednich sojuszników 
zarówno z prawego, jak i „lewego” skrzydła rewizjonizmu i oportunizmu. 
Propaguje poglądy rozmaitych ekstremistów, maoilstów i trockistów, li- 
cząc bezpodstawnie. że przy ich pomocy bedzie można rozbić międzyna- 
rodowy ruch robotniczy. Jednocześnie agresywne i reakcyjne kręgi impe- 
rializmu nie wyrzekają się ideologicznej dywersji przeciwko socjalizmowi, 
starając się podważyć proces odprężenia i doprowadzić do powrotu ..zimnej 
wojny”. Trzeba zdecydowanie przeciwdziałać podobnym usiłowaniom. 

Przeciwko procesowi odprężenia wymierzone jest w swej istocie hasło 
„swobodnego przepływu idei i ludzi”. Hasło to ma pozornie postępowe 
treści. Zdobyło sobie z tych wzgledów pewną popularność w tych kręgach 
społeczeństw państw kapitalistycznych. które szczerze są zainteresowane 
w rozwoju pokoiowej koegzystencji. Ale za tymi pozorami krvią się inte- 
resy zwolenników wojnv psychologicznej wymierzonej przeciwko pań- 
stwom socjalistycznym. Albowiem ów w niczvm nieograniczony „swobo- 
dny przepływ idei i ludzi” byłby równoznaczny ze swobodnym rozprze- 
strzenianiem się oszczerstw na ustrój socjalistyczny, antyhumanistycznych 
idei militarvzmu i faszyzmu, nacjonalistycznej wrogości i nienawiści ra- 
sowej, kultu siły i dorobkiewiczostwa. Jesteśmy zwolennikami swobodnej 
wymiany prawdziwych informacji na temat wszystkich zagadnień życia 
narodowego i miedzvnarodowego. szerokich związków kulturalnych i bez- 
pośrednich kontaktów oomiedzy ludźmi. Ale nie pozwolimy na dywersyjną 
propagande u siebie i będziemv kontynuować walke o to. aby została ona 
uznana za bezprawną i zakazaną na całym świecie Żadna wymiana idei 
nie może naruszać suwerenności poszczególnych państw, nie może podwa- 
zać ich praw, obyczajów i tradycji. 

Państwa socjalistyczne, otwarcie deklarując ofensywę na froncie ide- 
ologicznym, są jednocześnie przeciwnikami wojny psychologicznej i dy- 
wersji ideologicznej. Nigdy nie sięgały do takich środków i będą zawsze 
zdecydowanie występować przeciwko tym, którzy zechcą się nimi posługi 
wać. 
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Ważne i skomplikowane zadania współczesnego etapu walk klasowych 
mogą być pomyślnie wykonane tylko pod warunkiem dalszego pogłębiania 
ścisłej koordynacji polityki bratnich partii i państw. Szczególnie ważna 
jest braterska współpraca pomiędzy państwami socjalistycznymi w ramach 
obozu, w którym czołową rolę odgrywa potężny Związek Radziecki. W 
przemówieniu poświęconym 50-leciu ZSRR, w czasie uroczystości na Kre- 
mlu, pierwszy sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek oświadczył w imie- 
niu naszej partii: Tylko zespalając siły naszej wspólnoty i koordynując 
jej politykę międzynarodową, możemy umacniać socjalizm t prawdziwą su- 
werenność każdego z naszych krajów. Tylko solidarność i współdziałanie 
z ZSRR gwarantuje rc vój wspólnoty socjalistycznej it jej sukcesy w walce 
o zwycięstwo zasad pokojowego współistnienia. Dlatego też uważamy, że 
pogłębianie jedności ideowej i politycznej z KPZR, z państwem radziec- 
kim i całą wspólnotą socjalistyczną jest naszym naczelnym zadaniem. Fun- 
damentalną ideą przewodnią naszej pracy ideowo-wychowawczej i ele- 
mentem myślenia znakomitej większości obywateli naszego kraju stało 
się przekonanie, że przyszłość i międzynarodowa pozycja Polski Ludowej 
są nierozerwalnie związane z sojuszem i przyjaźnią ze Związkiem Ra- 
dzieckim jako czołowym krajem socjalizmu, główną ostoją światowych sił 
postępu i pokoju. 


Z historycznymi doświadczeniami i wiodącą rolą Związku Radzieckiego, 
a także z osobistym wielkim wkładem przywódcy KPZR tow. Leonida Bre- 
zniewa wiąże się ściśle rozwiązywanie najważniejszego problemu doby 
współczesnej — sprawy wojny i pokoju. Polityka pokoju prowadzona 
przez Związek Radziecki i państwa socjalistyczne stworzyła szczególnie 
sprzyjającą atmosferę dla pogłębienia pracy ideowo-wychowawczej naszej 
partii. Będziemy więc nadal szeroko upowszechniać w całym społeczeń- 
stwie wiedzę o leninowskiej doktrynie pokojowego współistnienia, twórczo 
rozwiniętej i konsekwentnie stosowanej przez partię i państwo radzieckie 
w ostatnim półwieczu. Uzgodnione, solidarne działania wspólnoty socja- 
listycznej ze Związkiem Radzieckim jako główną siłą tej wspólnoty odgry- 
wają dziś decydującą rolę w walce o postęp społeczny i pokój na świecie. 
Wierność zasadom marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjona- 
lizmu oraz najbardziej żywotne interesy naszego kraju określają nasze 
wysiłki na rzecz pogłębienia wszechstronnej integracji i współpracy krajów 
socjalistycznych. Jesteśmy bowiem przekonani, że umacnianie siły i jed- 
ności wspólnoty socjalistycznej ma ogromne znaczenie dla realizacji celów 
narodowych, wynikających z uniwersalnych prawidłowości budownictwa 
socjalistycznego. . 


W ostatnich latach partie komunistyczne krajów socjalistycznych do- 
konały poważnej pracy w dziedzinie umacniania ideologicznych podstaw 
swej współpracy. Na licznych spotkaniach międzypartyjnych, na konfe- 
rencjach naukowych, w prasie partyjnej oświetlone zostały uniwersalne 
wartości zasad leninizmu, które określają międzypartyjne i międzypań- 
stwowe stosunki wspólnoty socjalistycznej oraz poddane krytyce stano- 
wiska rewizjonistyczne tkwiące w nacjonalizmie i pozaklasowym podejściu 
do kwestii internacjonalizmu. Pogłębiło to internacjonalistyczną świado- 
mość w szeregach partii i w społeczeństwach krajów socjalistycznych. 
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Na naszą ofensywę ideologiczną składają się działania ideologiczne każ- 
dego z krajów socjalistycznych oraz przedsięwzięcia całej wspólnoty. Każ- 
dy z naszych krajów, propagując założenia ustrojowe socjalistycznego 
państwa, swoje osiągnięcia gospodarcze i społeczno-kulturalne, styl życia 
i wartości, przyczynia się do podnoszenia w świecie autorytetu całej 
wspólnoty. Powinniśmy więc razem wypracowywać formy kształtowania 
i utrwalania pozytywnego wizerunku całej wspólnoty i prezentowania 
socjalizmu jako najbardziej postępowego i wynikającego z nieuchronnych 
praw rozwoju ludzkości ustroju społecznego. Dlatego też nasza partia 
uważa, że potrzebne jest zespolenie kierunków i form propagandy, wza- 
jemne wspieranie się i uzupełnianie ze strony wszystkich naszych krajów. 

Nasza partia, intensyfikując wymianę doświadczeń w pracy ideologicz- 
nej, chce korzystać z dorobku wszystkich partii krajów socjalistycznych. 
Niezwykle dynamiczny i wielostronny rozwój współpracy ideologicznej 
znalazł odzwierciedlenie w podpisaniu przez naszą partię odpowiednich 
porozumień z większością partii krajów socjalistvcznych. Realizacja tych 
umów służy nie tylko umacnianiu jedności działania wspólnoty socjali- 
stycznej, ale ma także istotne znaczenie dla aktywizowania naszego wew- 
nętrznego frontu ideologicznego. dla zacieśniania kontaktów pomiędzy na- 
szymi partiami, dla lepszego wzajemnego poznania się społeczeństw kra- 
jów socjalistycznych. 


Nasza partia przywiązuje wielką wagę do dynamicznego rozwoju kon- 
taktów między społeczeństwem polskim i społeczeństwami bratnich kra- 
jów socjalistycznych, widząc w tym ważną formę umacniania internacjo- 
nalistycznych więzi ludzi pracy Siła wspólnoty socjalistycznej polega bo- 
wiem m. in. na wspólnocie interesów i dążeń ludzi pracy w naszych kra- 
jach, na wzajemnej pomocy w rozwiązywaniu historycznych problemów 
budownictwa socjalistycznego. Wskazuje to, iż jednym z głównych celów 
naszej działalności ideologiczno-propagandowej jest obecnie kształtowanie 
nowego, jakościowo wyższego rodzaju patriotyzmu: patriotyzmu wspólnoty 
socjalistycznej. Płynie on z poczucia siły i dumy należenia do wielkiej 
rodziny krajów socjalistycznych. Dlatego nasze działania muszą zmierzać 
z jednej strony do intelektualnego i emocjonalnego utrwalania pozytyw- 
nego obrazu krajów socjalistycznych, z drugiej zaś energicznie zwalczać 
wszelką dywersję ideologiczno-propagandową wymierzoną w którykolwiek 
kraj naszej wspólnoty, zwłaszcza zaś w Związek Radziecki, czołową siłę 
socjalizmu i pokoju. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza swoje stanowisko na arenie 
międzynarodowej wyprowadza z uznania zasady niepodzielności narodowej 
i międzynarodowej odpowiedzialności każdej partii komunistycznej. Ilu- 
stracją działania PZPR w tym kierunku jest traktowanie budownictwa 
socjalistycznego w Polsce i wielkich zadań stojących przed całym między- 
narodowym ruchem robotniczym i wyzwoleńczym — walki o postęp. 
wolność narodów i pokój — jako sprawy nierozdzielnej. Działalność naszej 
partii — stwierdzono na VI Zjeździe PZPR — łączy się nierozerwalnie 
z ogólnoświatową walką partii komunistycznych i robotniczych, z walką 
wszystkich sił rewolucyjnych współczesnego świata przeciwko imperiali- 
zmowi. 


um 


Jedność celów społecznych 
i zadań gospodarczych 
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Do realizacji zadań ostatnich dwóch lat bieżącej pięciolatki przystępuje- 
my bogatsi o doświadczenia zdobyte w trakcie twórczego wprowadzania do 
naszej praktyki nowej strategii polityczno-ekonomicznej, zapoczątkowanej 
przez VII Plenum, a następnie skonkretyzowanej w uchwałach VI Zjaz- 
du. Kojarzenie wysokiego tempa wzrostu gospodarczego ze stałą poprawą 
warunków bytu ludzi pracy, wyższe od planowanego tempo wzrostu pro- 
dukcji, dochodu narodowego, inwestycji oraz spożycia i świadczeń socjal- 
nych — potwierdzają konsekwentne urzeczywistnianie uchwalonego przez 
VI Zjazd programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Podstawą te- 
go programu stała się zasada jedności polityki i ekonomiki, ideologii i ży- 
cia społecznego. Jest to program, który odpowiada aspiracjom naszego na- 
rodu i zgodny jest z dażeniami państw całej wspólnoty socjalistycznej. 
Jego pomyślnej realizacji sprzyja sytuacja polityczna w kraju, atmosfera 
odnowy życia społeczno-politycznego po VII i VIII Plenum KC oraz bliska 
współpraca z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi. Aktywna polity- 
ka zagraniczna PRL i nasze inicjatywy na rzecz rozwoju współpracy mię- 
dzvnarodowej przyczyniają się do wzrostu roli i pozycji Polski w świecie. 

Kapitalne znaczenie w realizacji programu rozwoju społeczno-gospodar- 
czego naszego kraju ma aktywne działanie na rzecz wzrostu stopy życio- 
wej. Ogromną rolę odgrywa także praca nad podnoszeniem poziomu świa- 
domości społecznej, przede wszystkim kształcenie w kierunku rozumienia 
racji ogólnospołecznych. 

Pierwsza Krajowa Konferencja PZPR dokonała na półmetku między= 
zjazdowym wnikliwej analizy dotychczasowego dorobku w realizacji przy= 
jętego przez partię programu. Potwierdziła w pełni, że skupienie wokół 
realizacji tego programu najszerszych rzesz społeczeństwa oraz stałe u- 
macnianie i pogłębianie więzi wszystkich ogniw partii z przodującą siłą 
narodu — klasą robotniczą — pozwoliły uruchomić nowe siły społeczne, po- 
budziły ambicje ludzi i ich zaangażowanie. Wyniki osiągnięte w latach 
1971—1973 w dziedzinie rozwoju produkcji materialnej oraz w realizacji 
polityki społecznej stanowią konkretny wyraz aprobaty naszego społe- 
czeństwa dla programu partii, który stał się własnością całego naszego 
narodu i potwierdził twórcze możliwości ustroju socjalistycznego. Osiąg- 
nęliśmy bardzo dużo. ale cele, jakie stawiamy sobie na dwa ostatnie lata 
pięciolatki, są jeszcze bardziej ambitne. 

W naszym województwie w okresie trzech lat 1971/1973 zadania planu 
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pięcioletniego w dziedzinie wzrostu produkcji przemysłowej, rolnictwa 
oraz usług zostały znacznie przekroczone. Wartość wyprodukowanych w 
tym okresie towarów przemysłowych jest o 6.2 mld zł wyższa od pierwo- 
tnie zakładanej na lata 1971—1973. Wydajność pracy w przemyśle wzrosła 
w tym okresie o 18,6 proc., a 77 proc. wzrostu produkcji osiągnięto dzięki 
zwiększeniu wydajności pracy. Szczególnie korzystne wyniki w przemyśle 
uzyskaliśmy w 1973 r., w którym wartość produkcji sprzedanej wzrosła 
o ok. 10 proc. w porównaniu do 1972 r., przy czym 85.9 proc. przyrostu 
produkcji osiągnięto dzięki większej wydajności pracv. Tak wysoki udział 
wydajności pracy we wzroście produkcji stawia Opolszczyznę na drugim 
miejscu w kraju po woj. katowickim. Należy też podkreślić, że wzrost 
produkcji rynkowej w roku 1973 wyniósł ok. 13 proc. 

Produkcja globalna rolnictwa wzrosła w ciągu lat 1971—1973 o 19,3 
proc., co stanowi 73 proc. realizacji całego planu pięcioletniego. Średnio- 
roczny przyrost produkcji globalnej rolnictwa w latach 1971—1973 wy- 
nosił 5,7 proc. wobec planowanego w pięcioleciu 4,8 proc. Wyniki osiąg- 
nięte w ciągu trzech ubiegłych lat stwarzają warunki do przeprowadzenia 
korekty i znacznego przekroczenia pierwotnego planu rolnictwa na lata 
1971—1975. Spodziewamy sie. że przy zachowaniu dotychczasowego tempa 
rozwoju produkcji rolnej w okresie pozostałych dwóch lat pięciolatki rol- 
„nictwo opolskie będzie mogło osiagnąć w 1975 r. przyrost produkcji glo- 
balnej o 33 proc. większy w stosunku do 1970 r., w tym produkcji roślinnej 
o21 proc., zaś zwierzęcej o 48,7 proc. 

Ważny etap — w poszukiwaniu nowych możliwości dla jeszcze lepszej 
realizacji programu przyspieszonego budownictwa socjalistycznego w na- 
szym kraju oraz nowych metod dalszego umacniania kierowniczej roli par- 
ni w życiu naszego narodu — stanowiła I Krajowa Konferencja Partyjna. 

„Zadania... które będziemy realizować w najbliższych dwóch latach — 
mówił na I Krajowej Konferencji PZPR tow. Edward Gierek — są trud- 
niejsze od już wykonanych. Nie pomniejszając znaczenia rezerw prostych 
it nie osłabiając naszych działań na rzecz dalszego ich wykorzystywania, 
szerzej i śmielej sięgać musimy do bogatych i ejektywnych, lecz bardziej 
złożonych rezerw jakościowych. 

Znajdujemy się na początku nowego, wyższego etapu socjalistycznego 
rozwoju Polski. Szczególną cechą tego etapu jest rosnąca rola intensyw- 
rych czynników postępu społeczno-ekonomicznego”. 

Czynnikami utrwalającymi wysoką dynamikę rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju, a także sprzyjającymi osiąganiu wyższej jakości naszego 
działania we wszystkich dziedzinach są bezspornie: wydajna, dobrze zor- 
ganizowana praca zawodowa na każdym stanowisku roboczym, ideowe za- 
angażowanie, wzorowa postawa społeczna i kultura współżycia. Mówiąc 
o jakości i poprawie efektywności działania, mamy na myśli także ja- 
kość partyjnego oddziaływania, którą musimy przecież systematycznie do- 
skonalić. Tym celom podporządkowana jest cała działalność opolskiej or- 
ganizacji partyjnej. * 


Województwo opolskie, które zajmuje 3 proc. powierzchni kraju, za- 
mieszkuje 3,2 proc. ludności Polski. Natomiast udział Opolszczyzny w 
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wartości wytwarzanej w kraju produkcji globalnej wynosi 4 proc. Jeśli 
zaś przeliczymy wartość wytwarzanej w naszym województwie pro- 
dukcji na jednego mieszkańca Opolszczyzny, to okaże się, że pod tym 
względem region ten zajmuje drugie miejsce w kraju po wojewódz- 
twie katowickim (bez miast wydzielonych), co w sposób jednoznacz- 
ny określa jego przemysłowo-rolniczy charakter. Generalnie biorąc, opol- 
ski przemysł maszynowy zajmuje trzecie miejsce w kraju, chemiczny — 
czwarte, skórzany — drugie, papierniczy — szóste, materiałów budowla- 
nych — piąte. W tym miejscu warto dodać, że przemysł Opolszczyzny re- 
prezentowany jest przez fabryki o unikalnym — w ujęciu krajowym, a 
nawet w ramach RWPG — profilu produkcji. Np. Raciborska Fabryka Ko- 
tłów ,„„Rafako” jest jedynym w kraju producentem kotłów m. in. dla ener- 
getyki. Zakłady Urządzeń Przemysłowych w Nysie są jedyną w krajach 
RWPG wytwórnią kompletnych fabryk kwasu siarkowego. Fabryka Sa- 
mochodów Dostawczych w Nysie wytwarza w dziewięciu wersjach wozy 
dostawcze, na które istnieje duży zbyt zarówno w kraju, jak i za granicą. 


Struktura społeczna Opolszczyzny ulega systematycznym przekształce- 
niom. Obserwuje się stały przepływ ludzi ze wsi do miast. O ile w 1960 r. 
w miastach mieszkało jedynie 38,4 proc. ludności województwa, to w roku 
1972 wskaźnik ten wynosił już 43,5 proc. Należy tu dodać, że w woje- 
wództwie opolskim bardziej powszechne niż w innych regionach kraju 
jest zjawisko łączenia pracy w przemyśle z pracą na roli. Załogi wielu du- 
żych zakładów przemysłowych Opolszczyzny, m. in. hut w Zawadzkiem 
i Ozimku, cementowni, Fabryki Obrabiarek „Rafamet”, a także kombi- 
natu chemicznego w Kędzierzynie (choć w mniejszym nieco zakresie), 
w poważnym stopniu rekrutują się z mieszkańców okolicznych wsi. Pro- 
ces migracji ludności wsi do miast oraz zjawisko łączenia pracy w prze- 
myśle z pracą na roli będą się w najbliższych latach nasilały i rozszerzały 
ze względu na zakres realizowanych inwestycji w naszym województwie 
i to inwestycji szczególnie ważnych dla całej gospodarki narodowej. 

Rok ubiegły był dla Opolszczyzny szczególnie pomyślny w realizacji za- 
dań produkcyjnych i socjalno-bytowych. Województwo nasze wniosło kon- 
kretny wkład do banku „30 miliardów”, dając dodatkową produkcję prze- 
mysłową wartości 1,6 mld zł. Istotnym osiągnięciem załóg fabrycznych 
Opolszczyzny jest również osiągnięcie 86 proc. przyrostu produkcji prze- 
mysłowej województwa w wyniku zwiększenia wydajności pracy. 


Troska o coraz lepsze wyniki produkcyjne kojarzona jest ze stałym dą- 
żeniem do poprawy warunków socjalno-bytowych załóg. Poważne efekty 
w tej dziedzinie osiągnięto zwłaszcza w zakładach objętych bezpośrednim 
zainteresowaniem i opieką polityczną KC i KW PZPR. Np. w Raciborskie? 
Fabryce Obrabiarek ,„Rafamet” w wyniku dokonanej tu modernizacji pare 
ku maszynowego i poprawie organizacji pracy oraz wyposażeniu produko- 
wanych tu obrabiarek w układy sterowania numerycznego, obniżaniu ich 
ciężaru i systematycznej pracy na rzecz poprawy jakości znacznie zwięk- 
szono produkcję, w tym eksportową. W 1973 r. na eksport przeznaczo- 
no ok. dwóch trzecich produkcji tej fabryki. Równocześnie systematycznie 
modernizuje się w „Rafamecie” urządzenia socjalne. M. in. odlewnia o- 
trzymała przestronne i ładnie urządzone zaplecze (szatnie, kuchnię z ja- 
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dalnią), a w przyszłości podobne zaplecze otrzyma każdy wydział tego za- 
kładu. Pracownikom fabryki wydaje się codziennie ponad 500 posiłków 
regeneracyjnych. Coraz szerzej rozwija się w „Rafamecie” budownictwo 
domków jednorodzinnych dla załogi, które cieszy się szerokim i konkret- 
nym poparciem samorządu robotniczego tej fabryki. 

A oto drugi przykład efektywnego kojarzenia celów produkcyjnych 
z socjalno-bytowymi: Załoga Sląskich Zakładów Przemysłu Skórzanego 
„Otmęt” w Krapkowicach podjęła w ub. r. zobowiązanie skrócenia czasu 
dochodzenia do projektowanej zdolności produkcyjnej nowo wybudowa- 
nego oddziału wyrobów gumowych z 12 do 9 miesięcy. Przyniesie to po- 
ważne korzyści, również dewizowe. Równocześnie w dużej mierze dzięki 
czynom społecznym wybudowano w „Otmęcie” nowoczesną halę sportową 
wraz z niezbędnym zapleczem, co umożliwi szerszy niż dotychczas rozwój 
różnych form kultury fizycznej wśród pracowników tych zakładów. 


Coraz lepsze efekty przynosi na Opolszczyźnie wdrażanie nowego sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego. Dotychczas objęto nim w naszym wo- 
jewództwie 13 przedsiębiorstw. Wyraźnie poprawiły one swoje wyniki 
gospodarcze w ub. r., odczuwalny jest tam również wzrost zarobków. I tak 
np. Opolskie Zakłady Przemysłu Cementowego osiągnęły w 1973 r. nie 
notowany w historii przedsiębiorstwa przyrost produkcji bez inwestycji, 
a pracownicy powiększyli swe zarobki (tylko w ubiegłym roku — śred- 
nio o 650 zł miesięcznie). Doświadczenia tych i wielu innych zakładów 
potwierdzają, że nowe zasady sprzyjają wyzwalaniu znacznych rezerw 
produkcyjnych i służą prawidłowemu rozkładaniu odpowiedzialności. 


To oczywiste, że nowe metody organizacji produkcji są wtedy skuteczne, 
gdy stają się zrozumiałe przez ogół zatrudnionych w fabryce. Chodzi prze- 
cież o to, żeby każdy z pracowników był maksymalnie zaangażowany 
w podnoszeniu wyników techniczno-ekonomicznych przedsiębiorstwa. Dla- 
tego też tak wielką wagę przywiązujemy w naszej pracy partyjnej do 
rozwoju edukacji ekonomicznej załóg. W 1972 r. tą formą szkolenia obję- 
to na Opolszczyźnie 2 tys. robotników z 17 zakładów, pozostających w krę- 
gu kezpośredniego zainteresowania KC i KW. W roku szkoleniowym 
1973/1974 zasięg tej edukacji zostanie znacznie rozszerzony i obejmie ro- 
botników 60 zakładów. Warto w tym miejscu podkreślić, że szkolenie eko- 
nomiczne oparte na praktycznych przykładach z danego zakładu stało się 
okazją do twórczych dyskusji. W wielu zakładach, w toku dyskusji pro- 
wadzonych w czasie zajęć, zgłoszono wiele cennych wniosków, zmierzają- 
cvch do poprawy warunków pracy, wydajności itp. 

Dobre rezultaty osiąga również opolskie rolnictwo, które już od lat na- 
leży do czołówki krajowej. Na podkreślenie zasługują uzyskane w ub. r. 
plony 4 podstawowych zbóż sięgające 31,5 q/ha. Dzięki właściwie przy- 
gotowanej akcji zżniwnej i, co trzeba dodać, w rezultacie sprzyjającej aury 
udało się sprawnie przeprowadzić zbiory zbóż z 275 tys. ha. Kombajniści 
i traktorzyści oraz ofiarnie pomagające im ich rodziny obsługiwali 1140 
kombajnów, prawie 2000 snopowiązałek, 1100 młocarń i setki innych ma- 
szyn. Właściwe przygotowanie sprzętu i ścisłe przestrzeganie opracowa- 
nych wcześniej harmonogramów żniwnych sprawiło, iż ubiegłoroczna ak- 
cja przebiegała bardzo sprawnie. Godny podkreślenia jest również fakt, 
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że styl pracy w państwowych gospodarstwach rolnych i spółdzielniach pro- 
dukcyjnych stanowi już trwałe wzory dla rolnictwa indywidualnego. Za- 
notowano też setki przykładów konkretnej pomocy PGR dla indywi- 
dualnego rolnictwa. Wykorzystanie sprzętu PGR-owskiego na polach in- 
dywidualnych rolników wydatnie przyczyniło się do przyspieszenia zbio- 
ru zbóż. 

Do pełnego sukcesu w akcji żniwnej całej opolskiej wsi przyczyniły 
się dobra organizacji robót polowych oraz ofiarność całej służby rolnej, 
a w szczególności kombajnistów, mechaników i służb remontowych. Ak- 
cja żniwna nie była bynajmniej jednorazowym zrywem mieszkańców wsi. 
Bezpośrednio po zbiorach przystąpiono do kolejnego etapu prac polowych 
i przygotowywania się do akcji jesiennej, do zbiorów buraków 1 ziem- 
niaków. Wydaje się, że można już na Opolszczyźnie mówić o ścisłym, do- 
kładnie zaprogramowanym, całorocznym planie pracy w rolnictwie. 


Nie było też dziełem przypadku, że w ub. r. kolejne plenum KW PZPR 
— po określeniu kierunków postępu technicznego i usprawniania gospo- 
darki materiałowej — dotyczyło zadań przemysłu rolno-spożywczego. W 
jego rozwoju widzimy bowiem dużą szansę wykorzystania niemałych 
jeszcze rezerw, tkwiących w naszym rolnictwie, a tym samym Szansę 
poprawy zaopatrzenia rynku. Stawiamy również na dalszy intensywny 
rozwój hodowli, zwłaszcza bydła, na wzrost produkcji roślinnej, głównie 
przez zwiększenie w strukturze zasiewów udziału wysokoplennych od- 
mian pszenicy i jęczmienia. Pomyślnie zdaje egzamin w naszym woje- 
wództwie specjalizacja w produkcji zarówno w sektorze uspołecznionym, 
jak i wśród rolników indywidualnych. 


Szybki proces starzenia się wsi sprawia, że do rangi problemu nr 1 
urasta zagadnienie racjonalnego wykorzystania zasobów ziemi. Bezspor- 
nym sukcesem wielu komitetów gminnych i urzędów gminnych, zwłasz- 
cza w powiecie niemodlińskim, jest to, że udaje się im bez niepotrzeb- 
nych napięć scalać znaczne areały ziemi przekazywanej państwu w za- 
mian za renty. Np. w gminie Gracze, pow. Niemodlin, wyjątkowo spraw- 
nie scalono w ub. r. 1200 ha. Szybko więc mogło rozpocząć swą dzia- 
łalność nowo powstałe tu państwowe gospodarstwo rolne. 


W ub. r. opolskie PGR osiągnęły 35,6 q zbóż z ha, a więc o 4 q wię- 
cej niż wynoszą średnie plony w naszym województwie. Pomyślnie rea- 
lizowane są więc założenia, zgodnie z którymi produkcja PGR w obec- 
nej 5-latce powinna wzrosnąć o 70 proc. w porównaniu do poprzedniej. 


PGR przełamały już sztuczną barierę dzielącą je dotychczas od reszty 
wsi, zaczynają włączać się szerokim frontem do życia środowisk lokal- 
nych, nawiązując z nimi kooperację w zakresie produkcji, spraw socjal- 
nych i w wielu innych dziedzinach. Przykładem takiego wielokierunko- 
wego gospodarskiego działania jest kombinat PGR w Kietrzu (pow. Głub- 
czyce) gospodarujący na obszarze ponad 7 tys. ha użytków rolnych. Od 
wielu lat osiąga on bardzo wysokie wyniki produkcyjne i finansowe. 
Np. w ub. roku uzyskano tam Średni plon zbóż w wysokości 42 q z ha, 
rzepaku ponad 30 q z ha, a buraków cukrowych 453 q z ha. W roku 
gospodarczym 1972/1973 przeciętny udój mleka od krowy przekroczył w 
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tym kombinacie 4000 1, a pogłowie bydła wzrosło w ostatnich 3 latach 
o 15,8 proc. 

Ta wielka jednostka sektora socjalistycznego w pełni realizuje zasadę 
jedności produkcji i warunków bytowych pracowników. Ukształtował się 
tam już nowy typ pracownika PGR — zbliżony charakterem pracy, akty- 
wnością polityczno-społeczną i poziomem życia do klasy robotniczej za- 
kładów przemysłowych. Ponad połowa pracowników fizycznych kombina- 
tu posiada tytuł mistrza w zawodzie bądź robotnika kwalifikowanego. 
Rodziny pracownicze mają zapewnione dobre warunki mieszkaniowe. 
Wszystkie dzieci pracowników tego kombinatu mają zapewnione miejsce 
w przedszkolach i na koloniach. Również inne kombinaty coraz lepiej 
wykorzystują realne możliwości dalszego wszechstronnego rozwoju. 


* 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że proste rezerwy wzrostu wydajności 
pracy w sporej części naszych fabryk nie zostały jeszcze wykorzystane. 
Prawdziwą zmorą jest np. duża fluktuacja załóg, przekraczająca w nie- 
których zakładach nawet 20 proc. ogólnego stanu zatrudnionych w ciągu 
roku. Gdyby udało się nam zlikwidować zjawisko fluktuacji oraz ograni- 
czyć do niezbędnego minimum absencję chorobową — w tym kierunku 
czynione są energiczne starania — nasze województwo mogłoby dać w cią- 
gu roku dodatkową produkcję wartości 7—8 mld zł. 

Staramy się równocześnie coraz śmielej sięgać do rezerw bardziej zło- 
żonych, których uruchomienie związane jest jak najściślej z rozwojem po- 
stępu organizacyjno-technicznego, doskonaleniem systemu zarządzania itp. 
Do działań w tych kierunkach inspirujemy podstawowe organizacje par- 
tyjne i kierownictwo administracyjne w poszczególnych zakładach. 

Szczególną wagę przywiązujemy w naszej pracy partyjnej do rozwoju 
postępu technicznego i usprawniania gospodarki materiałowej w przemy- 
śle naszego województwa. Już w kilka tygodni po XIII Wojewódzkiej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej, która w oparciu o uchwałę VI 
Zjazdu partii sprecyzowała zadania dla naszej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej na lata 1973—1974, odbyło się plenum KW poświęcone tym za- 
gadnieniom. Nieprzypadkowo przywiązujemy tak dużą wagę do tego pro- 
blemu. Mimo dotychczasowego postępu w modernizacji różnych gałęzi 
przemysłu Opolszczyzny, nadal dostrzegamy potrzebę dalszej rekonstruk- 
cji wielu gałęzi, zwłaszcza przemysłu lekkiego, pracującego bezpośrednio 
na zaopatrzenie rynku, oraz przemysłu maszynowego, terenowego, a tak- 
że transportu i budownictwa. Innymi słowy bez niepotrzebnego inwesto- 
wania w mury możemy znacznie powiększyć ilość i jakość produkcji wie- 
lu poszukiwanych na rynku towarów i usprawnić usługi. Potwierdzają 
to zresztą wyraźnie osiągnięte wyniki produkcyjne po przeprowadzeniu 
modernizacji parku maszynowego w kilku kluczowych fabrykach przemy- 
słu lekkiego Opolszczyzny. 

Ogromne rezerwy dostrzegamy w procesie inwestowania. Chodzi miano- 
wicie o jego maksymalną racjonalizację: skracanie cyklu budowy, wcze- 
śniejsze osiąganie przez nowo zbudowane obiekty fabryczne pełnych zdol- 


44 


Jedność celów społecznych I zadań gospodarczych 


ności produkcyjnych. Zagadnienie to jest dla nas — a także z punktu 
widzenia interesów ogólnokrajowych — tym bardziej istotne, że Opol- 
szczyzna jest wielkim placem budowy. W bieżącej pięciolatce przezna- 
czamy na inwestycje w naszym województwie 40 mld zł. To bardzo dużo. 
Powstają np. dwie duże cementownie w Strzelcach i Górażdżach o łącznej 
wydajności 4,3 mln ton rocznie. Zapadła również decyzja w sprawie bu- 
dowy w Opolu fabryki aparatury chemicznej, która w zasadniczy sposób 
przyspieszy proces chemizacji kraju, oraz elektrowni „„Opole” o mocy 2160 
MW w Czarnowąsach. W perspektywie jest budowa ośrodka petroche- 
micznego i rafineryjnego. Do tego dochodzi jeszcze szereg innych zadań 
inwestycyjnych, mniejszych może pod względem wielkości nakładów, lecz 
z gospodarczego punktu widzenia niezwykle ważnych. 

W zabiegach o to, żeby każda złotówka wydana na inwestycje owoco- 
wała jak najszybciej, uczestniczą organizacje partyjne z przedsiębiorstw 
budownictwa przemysłowego, służb inwestycyjnych i biur projektowych. 
Ich działalność jest coraz bardziej skuteczna. Niemało jednak trzeba bę- 
dzie trudu, żeby wyeliminować nagromadzone w ciągu ostatnich 5 lat 
liczne obiektywne i subiektywne trudności i kłopoty. Chodzi przede wszyst- 
kim o to, że w ostatnich latach na Opolszczyźnie nie rosło w odpowied- 
nim tempie do wzrostu zadań inwestycyjnych wyposażenie oraz po- 
tencjał jednostek wykonawstwa budowlanego. Front inwestycyjny znacz- 
nie rozszerzył się, wzrosła ilość drobnych placów budów o małej wartości 
przerobowej. W konsekwencji znacznie rozproszyło to istniejący, nazbyt 
jeszcze skromny, potencjał budowlany i zwiększyło trudności organiza- 
cyjne. Odbija się to zwłaszcza na tempie budownictwa mieszkaniowego, 
które w naszym województwie wciąż nie nadąża za rzeczywistymi potrze- 
bami społecznymi. 

Dlatego właśnie w 1974 r. KW PZPR i jego Egzekutywa zamierzają 
szczególnie sporo uwagi poświęcić problemom budownictwa mieszkanio- 
wego. Lepszej realizacji inwestycji mieszkaniowych na Opolszczyźnie 
sprzyjać będzie organizacja nowoczesnego przemysłu mieszkaniowego. Pla- 
nujemy bowiem utworzenie kombinatu budownictwa mieszkaniowego, w 
skład którego wejdzie budowana w przyszłym roku fabryka. domów 
w Opolu, a następnie wytwórnie poligonowe w Nysie i Kędzierzynie. Czy- 
nione są również starania, aby w Raciborzu pewną część budownictwa 
mieszkaniowego realizował RÓW, dla którego rejon tego miasta jest na- 
turalnym zapleczem siły roboczej. 

Zadaniem o wielkiej wadze w naszym regionie jest dalsza rozbudowa 
szeroko pojętej infrastruktury społecznej i technicznej. W tej dziedzinie 
wiele w powojennym trzydziestoleciu zrobiliśmy, w dużej mierze dzieki 
czynom społecznym, które mają na Opolszczyźnie mocno już ugruntowaną 
tradycję. Przybyło nam w ten sposób wiele wiejskich placówek służby 
zdrowia, obiektów kulturalnych i sportowych. Społecznym wysiłkiem na- 
prawiono i zbudowano kilometry dróg i ulic. W roku trzydziestole- 
cia PRL zamierzamy wybudować w czynie społecznym wiele ważnych 
obiektów gospodarczych i socjalnvch o ogólnowojewódzkim znaczeniu. 
Chcemy także pełniej wykorzystywać możliwości inwestycyjnego i poza- 
inwestycyjnego rozwiązywania lokalnych spraw socjalno-bytowych ludzi 
pracy. W samym Opolu mamy np. słabo rozwiniętą i przestarzałą sieć 
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placówek handlowych i usługowych. Szczególnie dotkliwie daje się od- 
czuć brak takich usług jak: pralnictwo, krawiectwo, naprawa sprzętu go- 
spodarstwa domowego, sprzątanie, naprawa pojazdów mechanicznych itd. 
Jest dużo do zrobienia w małych miastach, zwłaszcza w zakresie budo- 
wy i rozbudowy sieci kanalizacyjno-wodociągowej, remontów ulic itp. 


Zadania te będą rozwiązywane przy współudziale rad narodowych, któ- 
re wyposażone zostały w szerokie uprawnienia koordynacyjno-kontrolne 
wobec wszystkich jednostek działających na ich terenie. Dużo też obiecu- 
jemy sobie w 1974 r. po tzw. koordynacji poziomej. Chodzi tu m. in. 
o podejmowanie wspólnych inwestycji — budowę pawilonów i domów 
usługowych przez różnych gestorów usług. Dlatego właśnie pełne popar- 
cie wojewódzkiej instancji partyjnej zyskał m. in. projekt Izby Rzemieślni- 
czej w Opolu, dotyczący utworzenia w tym mieście wielobranżowego cen- 
trum usługowego rzemiosła. Ważnym celem, jakiemu rady narodowe 
i urzędy gmin, powiatów i województwa poświęcą sporo uwagi w 1974 r., 
będzie zacieśnianie współpracy z przemysłem, gwarantującej operatywne 
i kompleksowe rozwiązan'e różnych problemów bytowych poszczególnych 
środowisk lokalnych. % 


W naszej pracy partyjnej, w jej programowaniu i planowaniu bierze- 
my za punkt wyjścia najważniejsze zadania stojące przed opolską orga- 
nizacją partyjną. Są one ściśle podporządkowane wzrostowi efektywności 
działania i umacnianiu kierowniczej roli partii, pogłębianiu więzi z klasą 
robotniczą i umacnianiu autorytetu politycznego partii. W skali wojewódz- 
twa program dynamicznego i harmonijnego rozwoju społeczno-ekonomi- 
cznego wypracowała — w oparciu o uchwałę VI Zjazdu partii — XIII Wo- 
jewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza. Bazując na uchwale 
zjazdowej skonkretyzowały też swoje programy działania instancje i or- 
ganizacje partyjne we wszystkich powiatach i gminach. 

Zgodnie z uchwałą XIII Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo- 
-Wyborczej w sprawach wewnątrzpartyjnych najwięcej uwagi poświęca- 
my, i to z widocznym skutkiem, umacnianiu trzonu robotniczego w pod- 
stawowych organizacjach partyjnych. O ile np. na koniec 1972 r. robotni- 
cy stanowili 41,1 proc. składu wojewódzkiej organizacji partyjnej, to 
obecnie udział ich sięga 42,1 proc., przy czym — co należy specjalnie 
podkreślić — robotnicy stanowią 61,6 proc. wszystkich przyjętych do par- 
tii w 1973 r. Aktualnie wojewódzka organizacja partyjna liczy prawie 
78 tys. członków partii. 

Rok 1973 zaznaczył się w naszym województwie dalszym wzrostem 
skuteczności partyjnego działania na wszystkich prawie odcinkach. Kon- 
sekwentnie rozwijaliśmy przyjętą na VI Zjeżdzie PZPR strategię wywo- 
dzącą się z leninowskiego pojmowania kierowniczej roli partii — stale 
umacniając więż z ludźmi pracy, nadajemy jej coraz różnorodniejsze 
kształty. Wszechstronnej konsultacji różnorodnych problemów, wymagają- 
cych rozwiązania, służyły częste kontakty członków Egzekutywy KW z po- 
szczególnymi środowiskami, a w szczególności z załogami zakładów prze- 
mysłowych. 
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Stale rozwijając więź z klasą robotniczą i ogółem ludzi pracy Opolszczy- 
zny, nie szczędzimy również starań o systematyczne rozszerzanie kręgu 
aktywu robotniczego — partyjnego i bezpartyjnego — skupionego wokół 
wojewódzkiej i powiatowych instancji partyjnych. Obecnie np. Wydział 
Propagandy KW PZPR utrzymuje stały kontakt z przeszło dwustuosobową 
grupą aktywu propagandowego. Przekonsultowaliśmy z nią sprawy, które 
zamierzaliśmy przedstawić na I Krajowej Konferencji PZPR. Zasięgamy 
jego rad przed podjęciem ważniejszych zadań ijdeowo-wychowawczych. 

Zgodnie z zaleceniem KW PZPR wszystkie komitety powiatowe po- 
wołały 40—50-osobowe grupy aktywu robotniczego. Niedawno przekonsul- 
towano z nimi projekt kodeksu pracy oraz szereg węzłowych zagadnień 
— przed XII Plenum KC — dotyczących dalszego rozwoju polityki spo- 
łecznej. W trosce o ciągłe pogłębianie i poszerzanie wiedzy społeczno-po- 
litycznej aktywu robotniczego Wojewódzki Ośrodek Propagandy Partyj- 
nej zorganizował na terenie Opolszczyzny 9 filii WUML, które prowadzą 
szkolenie aktywu. Utrwaliły swój status zespoły robocze, które przygoto- 
wują dla KW i Egzekutywy KW PZPR analizy kluczowych problemów, 
omawianych następnie na plenum KW czy posiedzeniu Egzekutywy KW. 
Do pracy w tych zespołach angażowany jest aktyw z różnych środowisk, 
przede wszystkim zaś z dużych zakładów przemysłowych. Przyjął się rów- 
nież dobry zwyczaj konsultacji materiałów i tez do dyskusji, przygotowy- 
wanych na plenarne obrady KW PZPR i posiedzenia Egzekutywy KW, 
z aktywem różnych środowisk. Przykładem tego mogą być środowiskowe 
dyskusje nad tezami na plenum, poświęcone sprawom rozwoju kultury 
na Opolszczyźnie. Analogiczne formy pracy stosują instancje powiatowe 
oraz komitety gminne PZPR. Szerokie konsultacje z aktywem przyczy- 
niają się do tego, że zadania podejmowane przez instancje są właściwie 
rozumiane przez tych, którzy będą je realizować i stają się własnością 
ogółu. | 

Ważną częścią aktywu, niejako jego trzonem, jest aparat partyjny, któ- 
ry realizuje swoje obowiązki wspólnie z całym aktywem partyjnym, w ści- 
słej więzi z ludźmi pracy. W r. ub. sporo czasu i uwagi poświęciliśmy 
prawidłowemu ustalaniu zadań aparatu partyjnego. Podejmując decyzje 
personalne bądź organizacyjne, kierowaliśmy się wytycznymi Biura Po- 
litycznego KC z lipca 1973 r. w sprawie roli aparatu partyjnego, zasad 
jego funkcjonowania i organizacji pracy. Dokonawszy zmian w składzie 
etatowych pracowników instancji, postawiliśmy im równocześnie znacz- 
nie wyższe wymagania. Oczekujemy od nich dużej kompetencji w spra- 
wach wewnątrzpartyjnych, umiejętności wyławiania inicjatyw niższych 
ogniw partyjnych oraz prawidłowej oceny zjawisk. W rezultacie etatowa 
kadra coraz lepiej wywiązuje się z obowiązków przygotowywania dla po- 
trzeb instancji prawidłowo umotywowanych projektów decyzji oraz kon- 
troli realizacji uchwał instancji. Pełniąc coraz lepiej funkcje inspiratorskie 
i wykonawcze, aparat partyjny wywiera bezpośredni wpływ na formy 
i metody pracy POP, a także ogniw administracji państwowej i gospodar- 
czej. Spełnia on coraz lepiej rolę czynnika umacniającego centralizm de- 
mokratyczny. 

W podejmowanych uchwałach plenum i Egzekutywy KW PZPR nie 
tylko konkretnie określamy tematy do analiz i rozstrzygnięć, ale wska- 
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zujemy także instytucje i osoby odpowiedzialne za wykonanie określo- 
nych zadań i za wyniki, jakie powinny być osiągnięte przez te działania. 
Konsekwentna kontrola wykonania uchwał pozwala na bieżąco orientować 
się w działalności ogniw administracji państwowej i jednostek gospodar- 
czych. 

Walka z szablonowością i formalizmem w pracy partyjnej — a doty- 
czy ona przecież także szczebla wojewódzkiej instancji — zmierza przede 
wszystkim do uwolnienia wydziałów od ciężaru załatwiania wielu jednost- 
kowych spraw, które mogą i powinny samodzielnie rozstrzygać kompe- 
tentne ogniwa administracji państwowej i gospodarczej. Aparat partyjny 
nie może przecież zastępować administracji bądź utożsamiać się z nią. 
Toteż stanowczy rozbrat z przypadkami wyręczania administracji traktu- 
jemy jako sprawdzian naszych umiejętności prawidłowego oddziaływa- 
nia na kierunki i styl pracy administracji. 

Istotną rolę w doskonaleniu form pracy partyjnej odegrały postano- 
wienia Sekretariatu KC PZPR z lutego 1973 r. Wskazują one, jak nale- 
ży poszukiwać skutecznych, a zarazem optymalnych i niepracochłonnych 
metod działania. Postanowienia te w słuszny sposób określają przedsię- 
wzięcia, zmierzające m. in. do ograniczenia narad, odpraw i konferencji. 

Ograniczanie narad to tylko część działania. Przede wszystkim chodzi 
o wyeliminowanie mechanizmów, które narzucają mało efektywny styl 
pracy. A więc problem jest szerszy, dotyczy spraw związanych ze stylem 
pracy partyjnej. Widoczny wzrost kultury pracy partyjnej uzewnętrznia 
się więc nie tylko w tym, że jest obecnie mniej uroczystości, ale też 
w tym, że nasze spotkania czy narady mają rzeczywiście roboczy charak- 
ter, że jest mniej sprawozdawczości i papierków. Częstsze są też bezpośred- 
nie kontakty wojewódzkiej i powiatowych instancji z POP, z członkami 
partii z różnych środowisk. Wyraża się to też w większej konsekwencji 
realizacji uchwał partyjnych. 

Opolska wojewódzka instancja partyjna i jej egzekutywa sporo uwagi 
poświęcają również umocnieniu samodzielności POP, podnoszeniu roli 
i rangi grup partyjnych, utrzymujących bezpośrednią więź z bezpartyjny- 
mi w procesie pracy i działalności społecznej. Podjęliśmy szereg działań 
organizacyjnych i inspiratorskich zmierzających do zwiększenia roli ze- 
brania partyjnego. Chodzi o to, żeby było to forum, na którym nie ma 
miejsca na żadne niedomówienia i środowiskowe „tabu'. Szczególnie ak- 
tywne w poszukiwaniu nowych celnych form partyjnej inspiracji są POP 
w zakładach objętych bezpośrednim zainteresowaniem KC i KW PZPR. 
Np. tzw. zeszyt kandydata — wprowadzony przez towarzyszy z Zakła- 
dów Chemicznych Blachownia” — a gwarantujący prawidłowy przebieg 
stażu nowo przyjmowanego do partii, z powodzeniem już jest wykorzy- 
stywany w wielu zakładach na Opolszczyźnie i w innych województwach. 
Dużego rozmachu nabrała również w kluczowych fabrykach naszego wo- 
jewództwa praca z tzw. grupami bezpartyjnego aktywu. Organizowane są 
one przede wszystkim w tych zakładach, gdzie jest stosunkowo niski od- 
setek upartyjnienia (np. w zakładach typowo kobiecych). Z aktywem tym 
POP systematycznie konsultują swoje najważniejsze zamierzenia. 

Zakład pracy jest również ogniwem wychowawczym. Tu kształtują się 
przecież postawy i stosunki międzyludzkie. Dlatego tak ważne jest, aby 
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każdy członek partii pracą zawodową i społeczną codziennie wnosił swo- 
ją cząstkę do realizacji szeroko pojętego programu wychowawczego. W 
programie tym szczególne miejsce zajmują zadania dotyczące społeczno- 
„zawodowej adaptacji młodzieży. W każdym zakładzie sprecyzowane są 
na ten temat konkretne plany, ale z ich realizacją niestety różnie jeszcze 
bywa. Nie brak przykładów upraszczania obowiązków wychowawczych, 
pozornego dzialania. 

Dla niektórych organizacji partyjnych, zwłaszcza mniejszych liczebnie, 
działających w środowiskach urzędniczych, wcale nie prostą sprawą jest 
właściwa ocena postaw towarzyszy. Teraz, kiedy konsekwentnie rozli- 
cza się członków partii z pracy i społecznego zaangażowania nie tylko 
w zakładzie, ale i miejscu zamieszkania, okazuje się, że sporo ocen trze- 
ba zweryfikować. Niektórzy towarzysze bowiem, bardzo aktywni w fabry- 
ce, w miejscu zamieszkania stronią od działalności społecznej. 

Szczególnie wysokie wymagania stawiamy kadrze kierowniczej. Żąda- 
my od niej nie tylko znajomości rzeczy, wystrzegania się formalizmu i biu- 
rokratyzmu w kierowaniu ludźmi, ale też dynamiki, prawidłowej orien- 
tacji i aktywnego działania. Mamy na Opolszczyźnie coraz lepszą kadrę 
kierowniczą, w większości z wyższym wykształceniem, ale nie znaczy to, 
że już jest ona taką, jaką chcielibyśmy mieć. Zdajemy sobie sprawę z te- 
go, że podstawy poprawy relacji ekonomicznych we wszystkich zakładach 
pracy tworzy kadra kierownicza, która decyduje o zmianach w organiza- 
cji, w zarządzaniu, w metodach ekonomicznych. W błędach tu popełnio- 
nych tkwią bowiem przyczyny nadmiernych zapasów materiałowych, wa- 
dliwej gospodarki zasobami ludzkimi, materiałochłonnych technologii, za- 
mrażania środków inwestycyjnych. Potrzebna jest więc zmiana metod 
działania i myślenia; niezbędna większa samodzielność nie tyle nawet 
w produkcji, ile w sferze jej organizowania. 

Tow. Edward Gierek na IX Plenum KC PZPR stwierdził m. in.: „Zak- 
tywizowaliśmy naszą politykę kadrową, przeprowadziliśmy liczne zmiany, 
odmłodziliśmy nasze kadry, zaostrzyliśmy kryteria doboru i oceny ludzi. 
Poważnym dorobkiem ostatnich lat jest stworzenie bardziej precyzyjnego 
1 nowoczesnego systemu przygotowywania, wyłaniania i selekcji kadr kie- 
rowniczych. Te dobre doświadczenia partii w dziedzinie polityki kadro- 
wej trzeba przekształcać w powszechnie obowiązujący system”. 

Zalążki tego systemu doskonalenia kadr mamy już na Opolszczyźnie. 
Zgodnie z nim kadrę rezerwową skierowaliśmy na szkolenie WUML, 
część z tego grona studiuje na WSNS. Czynimy również starania o utwo- 
rzenie przy opolskiej WSI wydziału dla przodujących robotników. Na czas 
studiów byliby oni oddelegowani przez swoje zakłady pracy. 

Bezspornie głównym zadaniem wojewódzkiej organizacji partyjnej w 
1974 r. i następnych będzie maksymalizacja wyników produkcyjno-eko- 
nomicznych w drodze wzrostu wydajności pracy, rozwijania postępu tech- 
nicznego, lepszego wykorzystania istniejącego parku maszynowego i ra- 
cjonalnej gospodarki materiałowej. Przed wszystkimi organizacjami par- 
tyjnymi stawiamy jako czołowe zadanie wszechstronniejszego niż dotych- 
czas oddziaływania na ludzi, na całe środowiska. Obowiązkiem wszystkich 
POP jest zadbać o to, by każda para rąk była racjonalnie wykorzystana, by 
każda celna inicjatywa była spożytkowana. W br. zamierzamy również 
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poświęcić sporo uwagi rezerwom, do uruchomienia których może przyczy- 
nić się doskonalenie pracy organów władzy i aparatu państwowego. Spraw- 
ne funkcjonowanie tych organów powinno zagwarantować przyspieszony 
rozwój społeczno-ekonomiczny województwa, powiatów i wsi Opolszczy- 
zny. Umacniać będziemy również rolę rad narodowych jako podstawowego 
ogniwa samorządu społecznego. 


Tworząc wyraźne perspektywy poprawy materialnego bytu społeczeń- 
stwa, nadając tym perspektywom realny kształt w drodze określonych 
posunięć gospodarczych, partia od VII Plenum KC i VI Zjazdu stale 
uruchamia mechanizmy pozytywnych motywacji ludzkiego działania. Dą- 
żąc do utrwalenia tego klimatu sprzyjającego szybkiemu pomnażaniu do- 
robku całego narodu, stałemu wzrostowi jego stopy życiowej, opolska or- 
ganizacja partyjna nadal będzie rozwijać pracę w kierunku tworzenia op- 
tymalnych warunków dla wzbudzania pozytywnej motywacji u każdego 
człowieka pracy, niezbędnej do pomyślnej realizacji naszych ambitnych za- 
dań produkcyjnych i socjalno-bytowych. 

Rok bieżący jest rokiem trzydziestolecia. Dumni jesteśmy z naszych 
dokonań, ale równocześnie świadomi nowych, trudnych zadań. Osiągnię- 
cia Polski Ludowej w trzydziestoleciu i program dalszego socjalistycznego 
rozwoju kraju stanowią płaszczyznę, na której umacnia się i pogłębia ide- 
owo-polityczna konsolidacja naszego społeczeństwa. Chcemy — i takie 
zadanie stawiamy przed całą organizacją partyjną naszego województwa 
— aby ten jubileuszowy rok Polski Ludowej odznaczył się na Opolszczy- 
źnie dalszym rozwojem czynów społecznych, podejmowanych z rozma- 
chem, na dużą skalę, konkretnymi rezultatami w budowie obiektów uży- 
teczności publicznej, aby przyniósł dalszy, widoczny postęp w porządko- 
waniu gospodarki naszego województwa i nowe jeszcze lepsze rezultaty 
w realizacji polityki społecznej naszego socjalistycznego państwa. 


Odpowiedzialna rola 
aktywu partyjnego 


STEFAN DZIABAŁA 


W dziejowym procesie walki o pełne wyzwolenie pracy i zrealizowanie 
historycznych celów proletariatu nieodzowne jest występowanie partii ko- 
munistycznej w roli ideowego, politycznego i organizacyjnego przywódcy 
klasy robotniczej. Prawidłowość tę potwierdzają historyczne doświadczenia 
międzynarodowego ruchu komunistycznego. Znajduje ona odzwierciedle- 
nie w głównych dokumentach programowych tego ruchu, w dokumentach 
poszczególnych partii komunistycznych, a wśród nich — w dokumentach 
programowych PZPR. Myśl programowa i praktyka polityczna PZPR są 
w warunkach Polski egzemplifikacją uniwersalnych prawidłowości budowy 
socjalizmu, uogólnionych w teorii marksizmu-leninizmu. 

„Na Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej spoczywa odpowiedzial- 
ność za sprawy kraju i narodu. Partia — wskazuje uchwała VI Zjazdu 
PZPR — kształtuje myśl polityczną i nakreśla kierunki jej urzeczywi- 
stniania. Partia stanowi główny ośrodek jednoczący i aktywizujący wszyst= 
kie siły narodu w procesie socjalistycznego budownictwa, urzeczywistnia- 
nia najgłębszych pragnień ludzi pracy. Zjazd uznaje umacnianie kierow- 
niczej roli partii — przewodniej, programującej, inspirującej, organizator 
skiej siły narodu polskiego — za najwyższej rangi zadanie i obowiązek 
wszystkich członków partii”. 

W tym roku Polska Ludowa wkracza w 30-lecie swego istnienia. W cią- 
gu całego tego okresu partia klasy robotniczej zdała historyczny egzamin. 
Osiągnięcia narodu polskiego pozostającego pod jej ideowym i politycz- 
nym kierownictwem są wielkie i bezsporne. Niektóre jednakże wydarzenia 
polityczne w historii Polski Ludowej odegrały w pomnażaniu tych osiąg- 
nięć szczególną rolę. Były impulsem do tworzenia w życiu narodu 
i partii nowych jakości. Do wydarzeń takich należą bezspornie VII i VIII 
posiedzenia plenarne KC PZPR z 20 grudnia 1970 r. i z lutego 1971 r. 
W wyniku ich decyzji partia dokonała istotnych korekt w swej linii po- 
litycznej, wprowadziła istotne zmiany w koncepcji kierowania społeczeń- 
stwem i wytyczyła na VI Zjeździe nowy program społeczno-ekonomiczne- 
go rozwoju kraju, który wyzwolił i zaktywizował twórcze siły narodu. 

Partia zdynamizowała własną działalność ideologiczną. Stworzono po- 
datny grunt do rozwoju i funkcjonowania w jej życiu wewnętrznym za- 
sad i norm leninizmu. Podjęto wiele działań dla umocnienia szeregów 
partii, zacieśnienia jej więzi z klasą robotniczą i podniesienia na wyższy 
poziom kierowniczej roli partii w życiu społeczno-politycznym. Zadania 
na lata 1971—1973, wynikające z programu zpołeczno-gospodarczego roz- 
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woju kraju przyjętego na VI Zjeździe PZPR, polegające na wiązaniu wy- 
sokiej dynamiki rozwoju gospodarczego z realnym i efektywnie odczu- 
walnym wzrostem stopy życiowej ludzi pracy, wykonano w wielu dzie- 
dzinach przed terminem. W sposób odczuwalny poprawiły się warunki 
materialne i socjalne ludzi pracy w naszym kraju. 

Obradująca w październiku 1973 r. I Ogólnokrajowa Konferencja Par- 
tyjna dokonała podsumowania pracy partii i narodu w realizacji programu 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i nakreśliła zadania na dwa ostat- 
nie lata bieżącego pięciolecia. Konferencja pozytywnie oceniła przebytą 
drogę, dokonując zarazem krytycznej analizy niedomagań i hamulców 
dalszego rozwoju. Jak stwierdził na I Krajowej Konferencji Partyjnej tow. 
Edward Gierek, na obecnym etapie budowy socjalizmu w naszym kraju 
w centrum uwagi partii, władz państwowych, związków zawodowych, 
wszystkich organizacji społecznych, całego narodu staje sprawa osiągnię- 
cia wyższej jakości i efektywności we wszystkich dziedzinach naszego 
działania: w kształtowaniu świadomości społecznej, w produkcji, w nauce 
i technice, w kształceniu. „Tylko pod tym warunkiem utrzymamy wysoką 
dynamikę dochodu narodowego. Tylko pod tym warunkiem zdołamy za- 
gospodarować dochód narodowy w taki sposób, aby umacniać socjalistyczne 
stosunki społeczne, zapewniać systematyczną poprawę warunków życia 
ludzi pracy, a jednocześnie tworzyć dobrą podstawę do szybszego rozwoju 
kraju w przyszłości”. 

Realizacja programu dynamicznego rozwoju sił wytwórczych i coraz 
lepszego zaspokajania wzrastających materialnych, socjalnych i kultural- 
nych potrzeb społeczeństwa wymaga szerokich działań zmierzających do 
dynamizowania przemian w zakresie społecznej nadbudowy: kształtowania 
w pełni rozwiniętej socjalistycznej świadomości narodu, obywatelskich po- 
staw społecznych, usprawniania mechanizmów i metod rządzenia życiem 
społecznym oraz doskonalenia działania socjalistycznych instytucji i orga- 
nizacji społecznych. Zgodnie z leninowską tezą prymatu polityki nad eko- 
nomiką działania w zakresie usprawniania i doskonalenia funkcjonowania 
socjalistycznych instytucji i organizacji muszą nawet wyprzedzać działania 
na froncie ekonomicznym. Instytucje te warunkują bowiem realizację 
przyjętych celów społecznych i dynamizowanie efektów ekonomicznych. 

Czołową rolę wśród socjalistycznych instytucji i organizacji społecznych 
w naszym kraju odgrywa partia klasy robotniczej. Od jakości i efektywno- 
ści działania partii zależy w ostatecznym rachunku powodzenie wytyczo- 
nych celów i funkcjonowanie całego socjalistycznego systemu społecznego. 


W wewnętrznych mechanizmach funkcjonowania partii priorytetową 
rolę odgrywa aktyw partyjny. W dużej mierze bowiem przez aktyw partia 
dociera ze swym programem do ludzi pracy, zacieśnia swą więż z ma- 
sami, konsultuje z klasą robotniczą i z innymi środowiskami społecz- 
nymi ważne decyzje polityczne, zapewnia w zasadniczym stopniu realiza- 
cję swych uchwał. Aktyw decyduje « jakości i efektywności kierowania 
przez partię życiem społecznym. Uksziaitowanie w partii licznego aktywu 
ideowego, wy kształconego w zakresie teorii macksizmu-lerinizmu i wiedzy 
zawodowej i sprawnego pod względem organizacyjnym, to zadanie naj- 
wyższej wagi dla instancji i organizacji partyinych. 
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W znaczeniu szerszym aktyw — to najbardziej zaangażowana, czynna 
politycznie i społecznie wyrobiona grupa członków organizacji politycznej 
albo społecznej. Określenie to odnosi się do aktywnych politycznie i spo- 
łecznie członków PZPR, niezależnie od pełnionych przez nich funkcji. 
Aktyw PZPR bywa również definiowany w znaczeniu węższym. Podstawą 
jego wyodrębnienia jest wówczas pełnienie przez aktywistów określonych 
funkcji partyjnych i społecznych. W tym znaczeniu w PZPR aktywistami 
nazywa się najczęściej tych jej członków, którzy pełnią różnorodne funkcje 
w samej partii i w masowych organizacjach społecznych oraz w aparacie 
państwowym. W znaczeniu najwęższym, aktywistiami są w PZPR człon- 
kowie wybierani do władz organizacji i instancji partyjnych. 


Wyłonienie się kategorii aktywu w partii komunistycznej jest potwier- 
dzeniem i szczególnego rodzaju egzemplifikacją leninowskiej zasady awan- 
gardowości rewolucyjnej partii proletariatu. Zgodnie z wypracowanym 
przez Lenina wzorcem teoretycznym, dostosowanym do warunków histo- 
rycznych przedrewolucyjnej Rosji, rewolucyjna partia rosyjskiego prole- 
tariatu była partią kadrową: niewielką liczebnie, złożoną w znacznej mierze 
z zawodowych działaczy rewolucyjnych i działającą w politycznym podzie- 
miu. W tym modelu partii sama przynależność do niej była równoznaczna 
z dużą aktywnością polityczną. W miarę wzrastania szeregów partii, jej 
politycznego zalegalizowania po obaleniu caratu, a zwłaszcza po przejęciu 
przez nią władzy politycznej, zwielokrotnienia jej zadań i odpowiedzial- 
ności za budowę nowego ustroju, musiała się w niej ukształtować szcze- 
gólna kategoria członków — najbardziej politycznie zaangażowanych — 
tj. aktyw partyjny. Ukształtowanie się kategorii aktywu w partii marksi- 
stowsko-leninowskiej jest ważnym objawem jej przekształcenia się z partii 
kadrowej w partię masową. W działaniu partii tego typu zarówno w pła- 
szczyźnie politycznej, ideologicznej, społeczno-gospodarczej, jak i organi- 
zacyjnej aktyw odgrywa rolę priorytetową. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest partią masową w całym hi- 
storycznym okresie swego istnienia i działania. W całym okresie aktyw 
odgrywał i odgrywa wielką rolę. Stanowi on bowiem siłę motoryczną 
partii w realizacji jej programu i uchwał. Wpływa też na kształto- 
wanie polityki partii i wiąże instancje z organizacjami partyjnymi. Spo- 
śród aktywu partia rekrutuje w głównej mierze kadry kierownicze dla 
aparatu państwowego, gospodarczego i organizacji społecznych. Wpływa 
on na kształtowanie liczebności i jakości szeregów partii. Jest ważnym 
czynnikiem sprawowania przez partię kierowniczej roli w budowie so- 
cjalizmu. W skład aktywu pełniącego wybieralne funkcje we władzach 
instancji i organizacji partyjnych wchodzi ponad 640 tys. członków partii. 
Około 45 tys. aktywistów wchodzi w skład komisji i zespołów  proble- 
mowych instancji partyjnych. Liczne są również kategorie aktywu peł- 
niącego funkcje w organizacjach społecznych, aktywu gospodarczego, 
aktywu pełniącego z ramienia PZPR funkcje posłów i radnych. Te rze- 
sze aktywu stanowią o sile partii. Jednakże jego realną rangę w partii 
określają przede wszystkim kryteria jakościowe: ideowość, wiedza poli- 
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tyczna, doświadczenie organizacyjne, kwalifikacje zawodowe, umiejętno- 
ści kierownicze oraz wysokie walory moralne i charakterologiczne. 


Na kształtowanie się aktywu w partii, jego liczebność i walory jakościo- 
we decydujący wpływ wywierają statutowe mechanizmy działania partii, 
jej program i charakter rozwiązywanych zadań. Treść i tempo realiza- 
cji programu partii mają ogromny wpływ na aktywizację sił tkwiących 
w społeczeństwie, a zwłaszcza w partii. Słuszny program ukazuje bo- 
wiem społeczeństwu jego perspektywę historyczną, umożliwia zaspoko- 
jenie jego potrzeb, rodzi poczucie materialnej stabilizacji i satysfakcji 
moralnej. Wymogom tym w pełni odpowiada program PZPR uchwalony 
przez VI Zjazd. W jego realizacji ważne jest, aby instancje i organizacje 
partyjne umiały przekładać zadania wynikające z programu ogólnokra- 
jowego na język zadań regionalnych, lokalnych, zakładowych i gminnych 
oraz mobilizować członków partii i ogół społeczeństwa do ich wykonania. 


Szczególnie doniosłą rolę w wyłanianiu aktywu i w rozwoju jego zdol- 

ności organizacyjnych odgrywają wielkie batalie polityczne w życiu partii 
i społeczeństwa, a wśród nich zebrania i konferencje sprawozdawczo- 
-wyborcze w organizacjach i instancjach oraz kampanie związane z odby- 
waniem zjazdów partyjnych. Kampanie te są stymulatorem działalności 
ideowo-politycznej, gospodarczej i organizacyjnej wszystkich ogniw partii. 
Ten statutowy mechanizm wyłaniania aktywu został pozytywnie weryfiko- 
wany w działaniu partii. W związku ze zmieniającymi się historycznie, 
a zarazem zwiększającymi się zadaniami partii wymaga on takiego dosko- 
nalenia, by mógł wpływać coraz skuteczniej na aktywizację organizacji 
partyjnych i poszczególnych członków partii. 
* Program gwarantujący dynamiczny rozwój kraju i szybki wzrost stopy 
życiowej społeczeństwa oraz ofensywna działalność ideologiczna partii są 
warunkiem uruchamiania określonych dźwigni aktywizacji jej członków. 
Do dźwigni tych należą: przydzielanie członkom partii określonych 
zadań partyjnych i kontrola ich wykonania, dokonywanie ocen postaw 
zawodowych, ideowych i moralnych oraz moralne satysfakcjonowanie 
dobrze spełnianych obowiązków obywatelskich i partyjnych. Należy do 
nich także odwoływanie się przez ogniwa kierownicze i terenowe instancje 
partyjne do opinii aktywu w sprawach ważnych dla partii i kraju. Prakty- 
ka konsultowania z aktywem ważnych decyzji politycznych — ukształto- 
wana w PZPR po grudniu 1970 r. — jest ważnym ogniwem rozwoju de- 
mokratyzmu w działaniu partii, autentyzmu życia wewnątrzpartyjnego 
i narzędziem umacniania przekonań aktywu o słuszności obranej drogi 
i społecznej użyteczności wykonywanych zadań. 

Aktyw funkcjonuje na wszystkich szczeblach struktury organizacyjnej 
partii i uczestniczy w realizacji wszystkich zadań wynikających z jej 
programu. Odzwierciedla on w ogólnym zarysie skład społeczno-zawo- 
dowy partii. Ze względu na strukturę socjalną i organizacyjną partii oraz 
zaangażowanie aktywu w różnych dziedzinach pracy partyjnej można wy- 
odrębnić: aktyw centralny, wojewódzki, powiatowy (miejski, dzielnicowy, 
gminny i zakładowy), aktyw robotniczy, chłopski oraz reprezentujący inte- 
ligencję i pracowników umysłowych, aktyw organizacyjny, ideologiczno- 
-propagandowy, gospodarczy i aktyw zajmujący się innymi dziedzinami 
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pracy partyjnej lub pracujący w środowiskach społeczno-zawodowych 
(np. w wymiarze sprawiedliwości, w administracji państwowej itp.). 

Z kryteriami podziału aktywu wiąże się zagadnienie specjalizacji i uni- 
wersalności aktywu w wypełnianiu zadań partyjnych. Specjalizacja i uni- 
wersalizacja nie są pojęciami przeciwstawnymi, lecz komplementarnymi 
wobec siebie. Oznacza to, że wszyscy aktywiści muszą być działaczami 
partyjnymi i społecznymi o dużych horyzontach intelektualnych i wyso- 
kim poziomie wiedzy marksistowskiej, umieć myśleć kategoriami ogólno- 
społecznymi i legitymować się umiejętnościami przewodzenia zespołom 
ludzkim, w których pracują i działają społecznie. Względy doskonalenia 
umiejętności w partyjnym działaniu i jego efektywność wymagają zarazem 
specjalizowania się aktywistów w poszczególnych dziedzinach pracy par- 
tyjnej: w partyjnym kierowaniu problematyką ekonomiczną, rolną, pra- 
cy w instytucjach kultury, ideologiczno-propagandowej, organizacy jnej 
itp. Przy rekrutacji aktywu do pracy w komisjach i zespołach problemo- 
wych instancji i przy przydzielaniu zadań partyjnych należy zatem 
uwzględniać indywidualne preferencje i przygotowanie aktywistów do pra- 
cy w różnych dziedzinach partyjnego działania, ich kompetencje zawodowe, 
wiedzę polityczną, walory moralne i autorytet w środowisku. 


Aktyw — jak już stwierdzono — jest ważną siłą napędową w realiza- 
cji programu partii. Bez licznego i dobrze przygotowanego aktywu partia 
nie mogłaby wypełniać kierowniczej roli w budowie socjalizmu i niemo- 
żliwe byłoby sprawne funkcjonowanie poszczególnych jej ogniw. Liczeb- 
ność i jakość aktywu — to zbiorowa legitymacja całej partii. 


Ze względu na spełnianie przez partię roli politycznego przywódcy klasy 
robotniczej i narodu oraz ze względu na jej program i zasady ideologicz- 
ne, najważniejszą rolę spełnia w partii aktyw robotniczy i chłopski. Na- 
tomiast ze względu na wypełnianie zadań statutowych przez wszystkie 
ogniwa partii, a zwłaszcza przez podstawowe organizacje partyjne, szcze- 
gólna rola przypada aktywowi powiatowemu. Efektywne działanie par- 
tii i ogniw władzy na szczeblu powiatu urasta bowiem aktualnie do roli 
jednego z głównych czynników, rozstrzygających o powodzeniu w realiza- 
cji programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. | 


* 


Aktyw robotniczy stanowi pod względem liczebności i znaczenia poli- 
tycznego główny trzon fabrycznych organizacji partyjnych. Jest on naj- 
bardziej świadomym pod względem politycznym reprezentantem klasy 
robotniczej, pobudzającym jej inicjatywy produkcyjne i społeczne. Aktyw 
ten uczestniczy bezpośrednio w realizacji zadań produkcyjnych i wnosi 
materialny wkład w pomnażanie bogactwa społecznego narodu. 


Umacnianiu roli tego aktywu w partii i w całym życiu społecznym 
sprzyjają uchwały VI Zjazdu PZPR i praktyka jej działania po grudniu 
1970 r. Jednym z przedsięwzięć zmierzających do realizacji tych uchwał 
o szczególnie dużym znaczeniu politycznym są „Wnioski Sekretariatu KC 
PZPR w sprawie umocnienia roli wielkich zakładów i ich organizacji 
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partyjnych w politycznym i ekonomicznym życiu kraju” z czerwca 1971 r. 
„Aktyw robotniczy — czyliamy w tym dokumencie — jest główną siłą 
partii. Więż z klasą robotniczą wymaga stałego umacniania i codziennej 
troski. Winna ona stanowić naczelne kryterium w działalności partii. Z jed- 
nej strony decyduje o tym polityka zrozumiała dla mas, wytyczana w zgo- 
dzie z ich interesami i dążeniami, z drugiej — nieustanne umacnianie po- 
zycji partii wśród klasy robotniczej i pozycji aktywu robotniczego w partii, 
doskonalenie pracy zakładowych organizacji partyjnych i ich oddziaływa- 
nie na załogi. Więź partii z klasą robotniczą jest w istocie kluczem do 
sytuacji politycznej i spolecznej w kraju”. 

W myśl wskazań cytowanego dokumentu bezpośrednią gestią Komitetu 
Centralnego objęto 163 największe zakłady przemysłowe w kraju. Po- 
stanowiono usprawnić informację polityczną dla ich aktywu. Dla sekre- 
tarzy komitetów zakładowych tych zakładów organizuje się narady i se- 
minaria w celu wymiany doświadczeń w pracy partyjnej. W celu pogłę- 
biania znajomości problematyki tych zakładów inicjowane są badania na- 
ukowe problemów technicznych, ekonomicznych, organizacyjnych, społe- 
czno-politycznych i kulturowych. Zwiększanie roli aktywu robotniczego w 
partii zależy w głównej mierze od praktycznej działalności instancji i or- 
ganizacji partyjnych. W okresie ostatnich trzech lat zainicjowano wiele 
nowych form pracy z aktywem robotniczym, które przyczyniają się do 
wzrostu jego rangi wśród załóg i wyższej efektywności pracy organizacji 
partyjnych. Szczególnie bogate doświadczenia mają tu instancje partyjne 
w woj. katowickim, w Warszawie, w Gdańsku, a także innych woje- 
wództwach. Więź instancji partyjnych z aktywem robotniczym winna się 
nadal pogłębiać, wkraczać w gąszcz robotniczych i zakładowych proble- 
mów i skuteczniej wpływać na ich rozwiązywanie. Efektywne i zgodne 
z socjalistycznymi celami rozwiązywanie problemów produkcyjno-tech- 
nicznych, organizacyjnych, ekonomicznych, socjalnych, kulturalnych, ka- 
drowych i z zakresu stosunków międzyludzkich służy zwiększaniu wpływu 
partii na klasę robotniczą i pozyskiwaniu najbardziej dojrzałych poli- 
tycznie robotników do aktywnej działalności w partii. 

Partyjny aktyw chłopski wraz z aktywem chłopskim Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego oraz rolnikami — aktywistami Związku Socjali- 
stycznej Młodzieży Wiejskiej i innych organizacji społecznych stanowią 
gros aktywu wsi sołeckich i gminnych. Obecnie ranga aktywu wiejskiego 
wzrosła bardzo wydatnie w związku z nowym programem partii w spra- 
wach wsi i rolnictwa oraz z powołaniem gmin. Aktyw wiejski winien być 
siłą motoryczną przyspieszania wzrostu produkcji rolnej oraz tworzenia 
warunków dla stopniowych socjalistycznych przeobrażeń na wsi. W reali- 
zacji tych zadań aktyw wiejski powinien służyć osobistym przykładem. 

Zadania wykonywane przez aktyw partyjny na wsi są zróżnicowane. 
W zakresie doskonalenia stylu pracy partyjnej i organizowania wielkich 
kampanii politycznych dużą rolę spełnia aktyw delegowany z powiatu 
i aktyw reprezentujący wiejskie instytucje i zawody nierolnicze, zwłaszcza 
aktyw nauczycielski. Wnosi on na wieś i do organizacji partyjnych war- 
tości ideowe socjalizmu i urbanizacyjne wzory kulturowe. Duża jest 
jego rola w działalności ideowo-politycznej wiejskich i gminnych organi- 
zacji partyjnych (prowadzenie szkolenia partyjnego, odczytów, propago- 
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wanie celów polityki partii, stymulowanie procesów laicyzacji itp.). Naj- 
ważniejszą rolę w realizacji klasowych celów i statutowych zadań partii 
na wsi odgrywa jednakże aktyw chłopski. Odgrywa on decydującą rolę 
w działalności podstawowych organizacji partyjnych i komitetów gmin- 
nych, w rozwoju produkcji rolnej, inicjowaniu czynów społecznych, wywie- 
ra wpływ na usprawnianie pracy instytucji obsługi rolnictwa i ogniw admi- 
nistracii państwowej. Ma on duży wpływ na kształtowanie opinii wsi. 
Za jego sprawą wiejskie organizacje partyjne stają się autentyczną i uzna- 
waną siłą społeczną na wsi, akceptowaną przez jej mieszkańców. 

Na liczbę i jakość aktywu partyjnego na wsi wpływa wiele czynników, 
m. in. metody pracy powiatowej instancji partyjnej z aktywem. Dokładna 
znajomość „mapy aktywności” poszczególnych społeczności wsi sołeckich 
i gminnych jest nieodzownym warunkiem efektywnego kierowania pracą 
partyjną na wsi i kształtowania kadry autentycznego aktywu chłopskiego. 
„Mapa” ta powinna informować o stanie liczebnym organizacji wiejskich 
PZPR i kół ZSL, członkach obu partii najbardziej zaangażowanych w pra- 
cę społeczną, wzajemnych stosunkach między aktywem PZPR i ZŚL 
działaczach bezpartyjnych, ludziach cieszących się wysokim stopniem spo- 
łecznego szacunku (wiejskich autorytetach), najbardziej racjonalnie gospo- 
darujących rolnikach. ludziach przejawiających cenne inicjatywy gospo- 
darcze, społeczne i kulturalne oraz potencjalnym aktywie zrzeszonym 
w kołach Socjalistycznego Związku Młodzieży Wiejskiej. 

Powiatowe i gminne komitety partyjne winny być także szczegółowo 
poinformowane o zacofanych i zaniedbujących swoje gospodarstwa rolni- 
kach. środowiskach i jednostkach wymagających społecznej resocjalizacji 
itp. Znajomość tych problemów, obserwowanie ich zmienności i wpływa- 
nie na przemiany wsi zgodnie z socjalistycznymi ideałami społecznymi 
jest podstawowym warunkiem powodzenia pracy partyjnej na wsi. 

Czynnikiem ułatwiającym oddziaływanie aktywu partyjnego na decyzje 
dotyczące wsi i procesy życia społecznego na wsi jest jego uczestnictwo 
w pracy licznych instytucji i organizacji społecznych działających na wsi: 
gospodarczych, samorządowych, spółdzielczych, profesjonalnych, kultural- 
nych, regionalnych i innych. Decyzje i działania tych instytucji i organi- 
zacji, a zwłaszcza decyzje ogniw partyjnych, winny dotyczyć spraw dla 
wsi węzłowych: problemów związanych z przeobrażeniami społecznymi 
i przebudową stosunków społecznych na wsi, problemów intensyfikacji 
produkcji rolnej i zwiększenia wydajności z hektara, przestawiania produ= 
kcji na kultury bardziej wydajne, zwiększania produkcji mięsa, specjaliza- 
cji upraw, rozwiązywania problemu gospodarstw podupadłych w kierunku 
zgodnym z interesem społecznym itp. Ważne miejsce w partyjnym działa” 
niu na wsi powinna zajmować problematyka usprawniania i kontroli dzia- 
łania instytucji obsługi rolnictwa, walki z biurokracją i przejawami łapow= 
nictwa, kształcenia ogólnego i zawodowego młodzieży oraz rozwoju gmin- 
nych szkół zbiorczych, ośrodków kultury i ośrodków propagandy partyjnej. 

Dla zwiększenia efektywności ekonomicznych i społecznych działań na 
wsi niezbędna jest koncentracja i koordynacja wysiłku wszystkich insty- 
tucji i organizacji wiejskich. Szczególne znaczenie ma pod tym względem 
współdziałanie aktywu i komitetów gminnych Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. 
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* 


Wysoka ranga aktywu powiatowego w partii wynika z ogólnych pra- 
widłowości socjalistycznego systemu politycznego. Aktywne uczestnictwo 
powiatowych ogniw tego systemu: instancji partyjnych, rad narodowych, 
ogniw państwowej władzy administracyjnej i licznych organizacji spo- 
łecznych w realizacji programu partii ma kluczowe znaczenie dla przyspie- 
szenia procesu rozwoju ekonomicznego kraju i zaspokajania społecznych 
potrzeb. Powiatowe (podobnie jak wojewódzkie) instancje partyjne re- 
alizują kierowniczą rolę partii w zakresie węzłowych problemów życia 
społeczno-politycznego i kierują pracą organizacji partyjnych działających 
w skali powiatu. 

Ranga ta wynika również ze szczególnej roli powiatowych instancji par- 
tyjnych i ich aktywu w funkcjonowaniu całej partii. Spełniają one bowiem 
wiele zadań upodabniających je do wyższych ogniw struktury partii (zwła- 
szcza instancji wojewódzkich) w zakresie programowania pracy partyjnej: 
wypracowywania decyzji i uchwał mających moc wiążącą dla wszystkich 
organizacji i członków będących w zasięgu ich oddziaływania: dokonywa- 
nia ocen określonych zjawisk społecznych, politycznych, ekonomicznych 
i kulturalnych: kontroli i ocen funkcjonowania administracji państwowej, 
organizacji społecznych i kierowania całokształtem polityki kadrowej. In- 
stancje powiatowe i ich aktyw są bezpośrednio odpowiedzialne za realizację 
uchwał nadrzędnych instancji partyjnych i uchwał własnych. za pracę pod- 
ległych im organizacji partyjnych, ich aktywność, autorytet w środowisku 
i efektywność pracy. 

Głównym ogniwem aktywu powiatowego są wybieralni członkowie in- 
stancji. Ich skład i funkcjonowanie wywierają przemożny wpływ na dzia- 
łalność całej partii w powiecie. W referacie wygłoszonym na VI Zjeździe 
PZPR Edward Gierek stwierdził: „O prawidłowym funkcjonowaniu partii 
i leninowskich zasadach jej pracy decyduje respektowanie statutowej roli 
wybieralnych instancji partyjnych i ich członków. Cała partia powinna się 
troszczyć o to, ażeby do instancji partyjnych powoływać wypróbowanych 
towarzyszy, przede wszystkim najlepszych przedstawicieli klasy robotni- 
czej, chłopów i inteligencji, działaczy o wysokich zaletach charakteru it naj- 
wyższym poczuciu odpowiedzialności za partię i kraj”. 

Aktyw powiatowy powinien gwarantować realizację klasowych celów 
partii, reprezentować wysokie walory ideowe i moralne zapewniające spo- 
łeczny szacunek ludzi pracy oraz fachowość, wykształcenie i kompetencje 
umożliwiające podejmowanie prawidłowych decyzji politycznych i go- 
spodarczych. Klasowe cele partii reprezentuje najpełniej aktyw robotniczy. 
W miarę istniejących możliwości kadrowych aktyw ten powinien domino- 
wać w działalności instancji partyjnych. zwłaszcza działających w śro- 
dowiskach robotniczych. Czynny udział aktywu robotniczego i chłopskiego 
w pracy instancji wpływa bowiem korzystnie na zacieśnianie więzi in- 
stancji z organizacjami podstawowymi i bezpartyjnymi ludźmi pracy. 

W pracy instancji powiatowych i skupionego wokół nich aktywu ma 
również szerokie pole działania aktvw reprezentujący inteligencję i pra- 
cowników umysłowych. Rangę inteligencji w realizacji socjalistycznych 
celów społecznych i jej rolę w partii bardzo mocno akcentują doku- 
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menty programowe VI Zjazdu i statut PZPR. „Partia — stwierdza statut 
naszej partii — jednoczy inteligencję z masami ludowymi, umacnia jej 
więż z klasą robotniczą, rozstrzygającą o organicznym zespoleniu rewolu- 
cji naukowo-technicznej z socjalistycznym systemem spoleczno-gospodar- 
czym. Partia dąży do wychowania wysoko kwalifikowanych kadr inteli- 
gencji oddanych sprawie socjalizmu”. Dzięki swemu na ogół wysokiemu 
poziomowi wykształcenia, kwalifikacjom zawodowym i kompetencjom 
merytorycznym aktyw reprezentujący inteligencję wspomaga działania 
instancji, zwłaszcza w sprawach społeczno-gospodarczych, w zakresie 
kształcenia i wychowania młodzieży, w zakresie doskonalenia planowania 
i zarządzania gospodarką narodową, a także w zakresie ideologicznego 
wychowywania członków partii i bezpartyjnych ludzi pracy. Kojarzenie 
i harmonizowanie w działalności instancji pracy aktywu inteligenckiego 
reprezentującego wysoką wiedzę i kompetencje oraz aktywu robotniczego 
i chłopskiego reprezentującego również coraz wyższą wiedzę i kwalifikacje 
zawodowe i „oddolny” punkt widzenia jest jednym z centralnych proble- 
mów w pracy instancji z aktywem. 


* 


Do najważniejszych zadań w pracy z aktywem należy dbanie o jego 
dojrzałość ideologiczną, kształtowanie umiejętności politycznego myślenia 
1 klasowej oceny zjawisk zachodzących w kraju, w ruchu komunistycznym 
iw całym współczesnym świecie. Warunkiem tego jest podnoszenie wie- 
dzy ogólnej aktywu i zwiększanie znajomości teorii marksizmu-leninizmu. 
Niezbędne jest w związku z tym uczestniczenie całego aktywu w systemie 
zorganizowanego kształcenia i samokształcenia politycznego. Aktywne 
i efektywne uczestnictwo w tym kształceniu trzeba traktować jako jedno 
z ważnych kryteriów oceny aktywu i awansów kadrowych. W politycznym 
kształceniu aktywu należy zwracać szczególną uwagę, by znał on dobrze 
program partii i zasady jej funkcjonowania. Ważne miejsce w kształceniu 
tym winna odgrywać również edukacja ekonomiczna aktywu. 


Szczególne znaczenie ma praca ideologiczna z pracownikami aparatu 
partyjnego. Marksistowskie wykształcenie aparatu partyjnego wpływa bo- 
wiem w bardzo dużym stopniu na efektywność wszystkich dziedzin pracy 
partyjnej. Nieodzowne staje się zatem podejmowanie przez instancje par- 
tyjne niezbędnych środków w zakresie jego ideowego i politycznego kształ- 
cenia i dokształcania. 

Ważnym zadaniem instancji partyjnych jest uogólnianie najlepszych do- 
świadczeń aktywu, pomnażanie jego osiągnięć i korygowanie popełnionych 
błędów. Nieodzowne jest również przejawianie przez instancje troski 
o sprawy osobiste aktywisty, gdy znajdzie się on w sytuacji trudnej, zwła- 
szcza wtedy, gdy jest szykanowany za krytykę społecznego zła. 

Niezmiernie ważną sprawą jest to, aby cenne inicjatywy aktywu miały 
szanse realizacji, a krytyczne głosy aktywistów o szkodliwych zjawiskach 
życia społecznego były przez władze partyjne i administracyjne rozpatry- 
wane sumiennie i rzeczowo. Instancje i organizacje partyjne powinny stwa- 
rzać korzystny społecznie klimat dla rzeczowej i konstruktywnej krytyki. 
Społeczna rola aktywisty polega bowiem m. in. na tym, by — w pełni 
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afirmując ideologię partii i jej linię generalną — umiał krytycznie oceniać 
rzeczywistość społeczną i zwalczać występujące w niej zjawiska negatywne. 
W procesie realizacji postulatów aktywu instancje partyjne powinny stale 
wykorzystywać bogactwo wniosków zgłaszanych przez aktyw i człon- 
ków partii w czasie wielkich kampanii politycznych w partii i w kraju. 

Stałego doskonalenia wymagają formy organizacyjne pracy instancji 
z aktywem. Oznacza to konieczność starannego doboru aktywu oraz 
zwiększania udziału w składzie władz instancji organizacji partyjnych 
aktywnych członków partii nie pełniących funkcji kierowniczych w ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej, zwłaszcza aktywnych robotników 
i chłopów. Jest to jeden z warunków podejmowania przez instancje 
uchwał odzwierciedlających interesy ludzi pracy, a przede wszystkim klasy 
robotniczej. Dbać przy tym należy o to, by aktywiści robotniczy i chłopscy 
legitymowali się względnie wysokim poziomem wiedzy i umiejętnością 
myślenia kategoriami politycznymi. 

Niezbędne jest także doskonalenie systemu planowania pracy instancji, 
egzekutywy, komisji problemowych i skupionego w nich aktywu. W dzia- 
łaniu wszystkich ogniw instancji i aktywu winny być uwzględniane pro- 
blemy maiące węzłowe znaczenie społeczne i gospodarcze dla danego śŚro- 
dowiska. Działalność tę powinny wyznaczać: rytm produkcji przemysłowej 
i rolnej, potrzeby socjalne i kulturalne ludzi pracy, dyrektywy ideologiczne 
partii i nadrzędne interesy ogólnospołeczne i polityczne. 


Zgodnie z uchwałami VI Zjazdu PZPR i z obiektywnym przebiegiem 
procesów ekonomicznych, społecznych i politycznych systematycznego do- 
skonalenia wymagają mechanizmy wypracowywania i podejmowania de- 
cyzji oraz mechanizmy kontroli realizacji uchwał. 

Dla sprawnego, efektywnego działania aktyvwu niezbędne jest przydzie- 
lanie aktywistom zadań zgodnie z ich preferencjami, kwalifikacjami i za- 
miłowaniem, równomierne obciążanie aktywistów obowiązkami społecz- 
nymi. ocena ich działalności i moralne satysfakcjonowanie za dobrze 
spełnianą pracę. Sprawiedliwa ocena pracy aktywu przez instancje po- 
twierdza bowiem subiektywne przeświadczenie wielotysięcznej rzeszy 
aktywistów o społecznej użyteczności ich pracy. Jest również źródłem 
moralnej satvsfakcji aktywu i bodźcem jego społecznego zaangażowania. 

Praca instancji partyjnych z aktywem winna służyć kształtowaniu naj- 
bardziej pożądanych postaw i psychicznych cech osobowości aktywi- 
stów: prawości charakteru, wvsokiej ideowości, patriotyzmu i proletariac- 
kiego internacionalizmu, umiejętności myślenia kategoriami państwa, rze- 
telności zawodowej, przejawiania inicjatyw, odwagi i uporu w bronie- 
niu słusznej sprawv. wrażliwości na sprawy ludzkie, zdolności obiektyw- 
nego osądu problemów życia społecznego i liczenia się w działaniu z od- 
miennością opinii. autorvtetu w środowisku oraz umiejętności przewo- 
dzenia zespołom ludzkim. Te cechy komunisty są bowiem niezmiernie 
ważnym czynnikiem w realizacji bieżących zadań partii i urzeczywistnia- 
niu jej celów programowych. 


PPR — decydująca siła 
jedności klasy robotniczej 


BRONISŁAW SYZDEK 


15 grudnia 1948 r. Kongres Zjednoczeniowy PPR i PPS — powołując 
do życia Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą — zapoczątkował nowy 
rozdział w historii partii klasy robotniczej w Polsce. Zjednoczenie PPR 
i PPS było jednym z największych wydarzeń w dziejach polskiego ruchu 
robotniczego i historii Polski Ludowej. Zamykało ono okres ponad pół- 
wiekowego rozbicia polskiego ruchu robotniczego, które było przyczyną 
wielu niepowodzeń w walce z burżuazją o zdobycie władzy mas pracują- 
cych. Jeśli się z tego punktu widzenia spojrzy na sprawę zjednoczenia, 
rozumie się, jak wielkie to było osiągnięcie na drodze do umocnienia jed- 
ności klasy robotniczej i narodu w walce o utrwalenie zdobyczy rewolu- 
cyjnych i dalszej budowy ustroju socjalistycznego. 

Doświadczenie Polski i innych krajów w pełni dowodzi, że bez jedności 
ruchu robotniczego i klasy robotniczej niemożliwe jest urzeczywistnienie 
ustroju socjalistycznego. Problem ten jest również dzisiaj jednym z naj- 
ważniejszych w całym międzynarodowym ruchu komunistycznym i stano- 
wi najistotniejszą kwestię dla każdej partii marksistowskiej, walczącej 
o ustanowienie władzy mas pracujących. 


* 


Zasadnicze zmiany zarówno w polskim ruchu robotniczym, jak i klasie 
robotniczej nastąpiły w okresie II wojny światowej. Miały one decy- 
dujące znaczenie dla przezwyciężenia rozłamu w tym ruchu. W obliczu 
zagłady, jaką niosła narodowi polityka hitlerowskiego okupanta, umocniły 
się wśród robotników tendencje jednościowe i poczucie solidarności. Sto- 
sunek do okupanta zbliżał i łączył robotników bez względu na ich orien- 
tację polityczną i przynależność partyjną. Postawę tę na co dzień wyrazili 
robotnicy w wielu akcjach, często żywiołowo organizowanych przeciwko 
okupantowi hitlerowskiemu. 

Tragiczne doświadczenie klęski wrześniowej i nowe zadania, jakie sta- 
nęły przed narodem po utracie niepodległości, wywarły ogromny wpływ 
na postawę działaczy robotniczych. Komuniści, uwzględniając nowe wa- 
runki, dokonali krytycznych przewartościowań przeszłości. Od pierwszych 
lat okupacji hitlerowskiej, mimo braku partii, podjęli oni wysiłki zmie- 
rzające do opracowania nowego programu działania i rozpoczęli skupianie 
w tworzonych organizacjach niepodległościowych lewicowych działaczy 
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robotniczych. Jednoczyli oni w tych organizacjach, obok komunistów, je- 
dnolitofrontowych pepesowców oraz działaczy lewicy związkowej i postę- 
powych organizacji młodzieżowych. 


Także lewicowi działacze PPS skupieni wokół różnych pism konspira- 
cyjnych podjęli krytykę dotychczasowej polityki partii i zaczęli wysuwać 
nowe koncepcje programowe ruchu socjalistycznego. W konsekwencji do- 
prowadzili oni do wyodrębnienia się lewicy socjalistycznej, która zaczęła 
torować drogę do powstania jednolitofrontowej partii i odrodzenia się PPS 
na nowych klasowo-rewolucyjnych zasadach ideowych. 


Zwrotnym punktem w walce o przezwyciężenie rozbicia w polskin: 
ruchu robotniczym było utworzenie w styczniu 1942 r. Polskiej Partii 
Robotniczej. Doniosłość tego faktu polegała nie tylko na tym. że odbudo- 
wana została rewolucyjna, marksistowska partia, której brak w pierw- 
szych latach okupacji hitlerowskiej ograniczał rolę klasy robotniczej. Naj- 
ważniejszą rzeczą był jej nowatorski program. PPR, wyciągając wnioski 
z przeszłości, opracowała program, który po raz pierwszy w dziejach 
ruchu robotniczego łączył zadania klasowe z zadaniami ogólnonarodowymi, 
walkę o socjalizm z walką o niepodległość i demokrację. PPR była jedyną 
polską partią polityczną, która sprawę walki o niepodległość ściśle wiązała 
z walką o społeczną przebudowę Polski, a możliwość wyzwolenia kraju 
widziała we wspólnej walce narodu polskiego z Armią Radziecką. Pro- 
gram ten odzwierciedlający najżywotniejsze interesy klasy robotniczej 
i narodu stał się platformą procesu integracji całego społeczeństwa. 


Czynnikiem ułatwiającym PPR budowę jedności robotniczej był rów- 
nież jej skład członkowski. Obok komunistów — stanowiących trzon partii 
— skupiła ona w swoich szeregach wielu lewicowych pepesowców, aktyw 
postępowych organizacji młodzieżowych i lewicy związkowej. Umożliwiało 
jej to dotarcie do wielu środowisk robotniczych, które dotąd znajdowały 
się poza kręgiem oddziaływania rewolucyjnej partii. PPR wysunęła sprawę 
osiągnięcia jedności robotniczej, jako jedno ze swoich najważniejszych 
zadań. Od początku podkreślała ona, że warunkiem zespolenia większości 
narodu we froncie antyhitlerowskim pod kierownictwem klasy robotni- 
czej jest przede wszystkim przezwyciężenie rozbicia w jej szeregach. W 
dążeniu do realizacji tego podstawowego zadania od początku szukała ona 
porozumienia ze wszystkimi ugrupowaniami działającymi w środowisku 
robotniczym. a zwłaszcza z socjalistami. Podstawą tego porozumienia była 
wspólna walka z okupantem hitlerowskim. Kierownictwo PPR kładło 
szczególny nacisk na wyjaśnienie aktywowi i członkom znaczenia jedności 
klasy robotniczej, jako zasadniczego warunku powodzenia nie tylko w wal- 
ce z okupantem, ale również w zdobyciu władzy i budowie nowego ustroju 
społecznego. 


PPR napotykała ogromne trudności w przezwyciężaniu rozbicia w sze- 
regach robotniczych. Znaczne wpływy wśród klasy robotniczej miał pra- 
wicowy odłam PPS, występujący w latach wojny pod kryptonimem WRN, 
oraz różne ugrupowania burżuazyjne. zajmujące zdecydowanie antykomu- 
nistvczną i antyradziecką postawę. Prowadziły one zaciekłą walkę prze- 
ciwko PPR i odrzucały jakąkolwiek z nią współpracę. Początkowo także 
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lewica socjalistyczna, która w 1943 r. utworzyła odrębną partię pod nazwą 
RPPS, odnosiła się z rezerwą i uprzedzeniami do PPR. Nie sprzyjał rów- 
nież budowie jedności napływ w szeregi klasy robotniczej, spychanych 
przez politykę okupanta wychodźców z innych warstw, szczególnie podat- 
nych na wpływy ideologii burżuazyjnej. 


Jednak wysunięty przez PPR program walki o niepodległość i demokra- * 
tyczną Polskę, konsekwentna walka z okupantem hitlerowskim prowadzo- 
na przez tę partię wywierały ogromny wpływ na postawę środowisk ro- 

"botniczych i zjednywały jej zwolenników. PPR szukała kontaktu z ro- 
botnikami, niezależnie pod wpływami jakiego ugrupowania oni się zna- 
rleżli, krytykując jednocześnie reformistyczne i antykomunistyczne konce- 
pcje polityczne prawicowych przywódców PPS i polityków burżuazyjnego 
rządu londyńskiego. Wiele uwagi kierownictwo PPR poświęcało zwłaszcza 
kontaktom z działaczami lewicowego odłamu PPS w celu pozyskania ich 
do współpracy. 


Procesy jednościowe wśród klasy robotniczej umocniły się znacznie w 
końcowych latach wojny. Wpłynęły na nie zarówno wzrost roli PPR 
i wzrost aktywności jej członków, jak również zmiany zachodzące w sy- 
tuacji całej Europy. W wielu krajach klasa robotnicza wysunęła się jako 
czołowa siła ruchu oporu, przede wszystkim w wyniku umocnienia się 
współpracy komunistów z socjalistami. Wywierało to duży wpływ również 
na postawę wielu działaczy robotniczych w Polsce. Olbrzymie znaczenie 
w tych procesach odegrała wzrastająca rola i autorytet Związku Radziec- 
kiego, jako głównej siły koalicji antyhitlerowskiej, a przede wszystkim 
zbliżanie się Armii Czerwonej do granic Polski. Te fakty w konfrontacji 
z polityką ugrupowań obozu londyńskiego, ich biernością wobec okupanta 
hitlerowskiego, przekonywały coraz szersze kręgi aktywu robotniczego 
o słuszności koncepcji głoszonych przez PPR. 


Dzięki tym zmianom w sytuacji, jak i w nastrojach grupa lewicowych 
działaczy socjalistycznych przystąpiła w końcu 1943 r. do tworzenia wspól- 
nie z PPR Krajowej Rady Narodowej, konspiracyjnych rad narodowych, 
Armii Ludowej. komitetów fabrycznych i jednolitych związków zawodo- 
wych, a następnie do udziału w tworzeniu PKWN i opracowania jego pro- 
gramu działania. Ta współpraca PPR z lewicowymi socjalistami w two- 
rzeniu zalążków władzy ludowej i jednolitych związków zawodowych miała 
ogromne znaczenie w dalszej budowie jedności robotniczej po wyzwoleniu 
kraju, była potwierdzeniem słuszności peperowskiej polityki. 


* 


W wyniku zwycięstw odnoszonych przez Armię Radziecką, w wyniku 
wyzwolenia Polski oraz utworzenia w 1944 r. władzy ludowej powstały 
całkowicie nowe warunki budowy jedności robotniczej. Powstanie PKWN 
i zapoczątkowane przez niego rewolucyjne reformy społeczno-ustrojowe 
pogłębiły wśród klasy robotniczej dążenie jednościowe. Wyraziło się to 
m. in. w tym, że zdecydowana większość robotników, niezależnie od do- 
tychczasowej przynależności partyjnej, przystąpiła wspólnie z PPR do 
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zabezpieczania przed zniszczeniem majatku społecznego i uruchamiania 
zakładów przemysłowych. tworzenia komitetów fabrycznych i terenowych 
ogniw władzy. Była to — często żywiołowa, oddolna — manifestacja jed- 
ności robotniczej. 

Taka postawa robotników oraz fakt utworzenia rewolucyjnej władzy 
"ograniczyły możliwości i zakres działalności prawicy PPS, a także innych 
ugrupowań obozu londyńskiego. Mogły one jedynie rozwijać działalność 
w podziemiu, nie znajdując już szerszego oparcia w środowisku robotni- 
czym. 


„Jednocześnie, wraz z powstaniem władzy ludowej, w sposób zasadni- 
czy zmieniły się rola i pozycja rewolucyjnej partii. W wyniku utworze- 
nia ludowego państwa, u podstaw którego legły koncepcje programowe 
PPR, partia ta stała się główna siłą polityczną w kraju, będącą inicjato- 
rem i organizatorem wszystkich przedsięwzięć władzy ludowej, wywie- 
rającą decydujący wpływ na kształtowanie się nowej państwowości i obli- 
cza powojennej Polski. Wzrósł dzięki temu jej autorytet i rozszerzyły 
się możliwości oddziaływania na różne środowiska robotnicze. PPR szybko 
przekształca się w partię masową, zdobywając szerokie wpływy w spo- 
łeczeństwie. 


Polska Partia Robotnicza, podobnie jak w okresie okupacji hitlerow- 
skiej, tak i po utworzeniu władzy ludowej. przywiązywała ogromną wagę 
do jedności klasy robotniczej. Od początku wkładała wiele wysiłku w 
skupianie wszystkich robotników do udziału w budowie aparatu władzy 
ludowej, w przejmowaniu i odbudowie przemysłu, parcelacji majątków 
obszarniczych, w zasiedlaniu i zagospodarowaniu Ziem Zachodnich, w od- 
budowie szkolnictwa i innych zadań, jakie należało wówczas pilnie roz- 
wiązać. W toku realizacji tych zadań dokonywała się integracja klasy ro- 
botniczej. Czynnikiem integrującym było przede wszystkim stojące przed 
narodem zadanie przyspieszenia wyzwolenia całego kraju spod okupacji 
hitlerowskiej. 


Rewolucyjna partia dążyła do przyciągnięcia i włączenia do tych za- 
dań wszystkich działaczy PPS i cały aktyw związkowy. PPR doceniała rolę 
ruchu zawodowego w integracji klasy robotniczej, toteż kontynuowała 
ona rozpoczętą w okresie wojny odbudowę jednolitych związków zawo- 
dowych. Poparła także inicjatywę lewicowych działaczy socjalistycznych w 
ich wysiłku na rzecz odbudowy PPS na nowych zasadach ideowych. PPR 
rozumiała, że ukształtowanie się jednolitofrontowej PPS będzie miało 
duże znaczenie w przyspieszeniu integracji klasy robotniczej. 


Utworzenie we wrześniu 1944 r. odrodzonej lewicowej PPS, będące wy- 
nikiem głębokich przemian ideowych w ruchu socjalistycznym w latach 
okupacji i po wyzwoleniu, miało ogromne znaczenie dla budowy jedności 
robotniczej. Partia ta odcięła się od antykomunistycznych i antyradzieckich 
koncepcji przedwojennej PPS, kontynuowanych jeszcze w latach wojny 
przez WRN oraz opowiedziała się za Ścisłą współpracą z PPR w budowie 
demokratycznej Polski i w realizacji programu rewolucyjnych przemian 
nakreślonych przez PKWN. Na pierwszym powojennym kongresie PPS 
podkreślono, że główną zasadą polityki partii musi być stałe umacnianie 
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współpracy ze Związkiem Radzieckim, nieprzejednana walka z siłami 
reakcji w obronie demokracji i stałe pogłębianie jedności klasy robotni- 
czej. 


Powstanie odrodzonej PPS i jej dalsza ewolucja ideowa miały ogromne 
znaczenie w budowie jedności robotniczej i umocnieniu władzy ludowej. 
Utworzenie partii, która zespoliła w swoich szeregach większość pepesow- 
ców, ułatwiło izolację prawicy socjalistycznej, sprzyjało włączeniu środo- 
wisk robotniczych związanych z PPS do realizacji zadań rewolucji ludo- 
wej i budowy nowej państwowości. Powstanie odrodzonej PPS przyspie- 
szyło proces zjednoczenia ruchu zawodowego, ułatwiło współpracę orga- 
nizacji młodzieżowych ZWM oraz OMTUR i innych organizacji robot- 
niczych. 


Zbieżne stanowisko PPS i PPR w podstawowych sprawach umożliwiło 
Ścisłą współpracę obu partii w tworzeniu aparatu władzy, w przejmo- 
waniu i odbudowie przemysłu, w przeprowadzaniu reformy rolnej, odbu- 
dowie gospodarki i zniszczonej stolicy oraz organizowaniu szkolnictwa, sy- 
stemu oświaty i instytucji kulturalnych. Obie partie współdziałały ze sobą 
ściśle w rozwiązaniu jednego z najtrudniejszych zadań — jakie stanęło 
przed władzą ludową — zasiedlenia i zagospodarowania Ziem Zachodnich. 
Decydującą siłą w tych przeobrażeniach była PPR. Ale udział PPS był 
znaczny i ważny. Zwrócono na to uwagę w referacie sprawozdawczym 
KC na I Zjeździe PPR w grudniu 1945 r., który podkreślał, że ,,...rdze- 
niem, kręgosłupem władzy robotników it chłopów w odrodzonej Polsce, 
najwierniejszym gwarantem i strażnikiem czystości jej zasad demokra- 
tycznych, siłą dynamiczną, gwarantującą rozwój demokratycznych form, 
ma których opiera się odrodzona Polska, jest jednolity front robotniczy, 
jedność działania wszystkich robotników i obydwu partii...” 


Współpraca obu partii i procesy jednościowe w ruchu robotniczym roz- 
wijały się w ostrej walce z koncepcjami reformistycznymi ciążącymi jesz- 
cze na PPS, a także z pozostałościami sekciarstwa wśród części aktywu w 
PPR. Mimo poważnych przemian w PPS w początkowych latach władzy 
ludowej sporo jej działaczy i członków nie zerwało jeszcze do końca z kon- 
cepcjami reformistycznymi i ideologią socjaldemokratyzmu. Odżyły one 
mocniej zwłaszcza po utworzeniu Rządu Jedności Narodowej i włączeniu 
się w szeregi odrodzonej PPS wielu przedwojennych działaczy pozosta- 
jących dotąd w podziemiu bądź na emigracji. Część z nich poparła kon- 
cepcję Z. Żuławskiego utworzenia PPSD, prawicowej opozycyjnej partii 
socjalistycznej (odpowiednika Mikołajczykowskiego PSL) w środowisku 
robotniczym. Wejście w początkach 1946 r. do partii grupy Żuławskiego 
(po nieudanych próbach utworzenia PPSD) umocniło przed referendum 
siły dążące do przeciwstawienia PPS—PPR i bliższego związania się z PSL. 
Tendencje te wystąpiły najostrzej bezpośrednio przed wyborami do Sejmu. 
Część przywódców PPS wysunęła wówczas wobec PPR żądanie pójścia 
na dalekie ustępstwa wobec PSL. Działacze ci głosili tezę, że siłą wiodącą 
w państwie winna być PPS. a nie rewolucyjna partia PPR, rozpoczęto 
przeciwstawiać organizacje pepesowskie — peperowskim itp. Stanowiło to 
poważne zagrożenie dla jedności robotniczej. 
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Jednak zdecydowana postawa PPR i sił konsekwentnie jednolitofron- 
towych w PPS doprowadziła do przezwyciężenia tego niebezpieczeństwa 
i wpłynęła na dalsze umocnienie współpracy obu partii. Wbrew nadziejom 
mikołajczykowskiej opozycji i sił reakcji w okresie przygotowań do wy- 
borów nastąpiło dalsze zacieśnienie współpracy PPR i PPS i umocnienie 
jedności działania całej klasy robotniczej. Znalazło to wyraz m. in. w pod- 
pisanej 28 listopada 1946 r. przez kierownictwo PPR i-.PPS wspólnej umo- 
wie o jedności działania. Zostało w niej określone jednolite stanowisko 
we wszystkich podstawowych zagadnieniach politycznych i gospodar- 
czych. Obie partie uważały za konieczne skoncentrowanie uwagi głównie 
na umocnieniu władzy i dalszych rewolucyjnych przeobrażeniach społecz- 
no-ustrojowych. Określiły one także w tej umowie wyraźną perspektywę 
rozwoju dalszej współpracy. Miało nią być w bliższej czy dalszej perspe- 
ktywie zjednoczenie PPR z PPS i utworzenie jednej partii klasy robot- 
niczej. 

Umowa ta i zwycięstwo, jakie siły demokratyczne ódńfiósty w wyborach 
do sejmu 19 stycznia 1947 r. nad siłami reakcji, zamknęły niezmiernie 
ważny etap na drodze do zjednoczenia ruchu robotniczego w Polsce. W 
okresie tym, w procesie współpracy obu partii w budowie ludowej władzy 
i realizacji rewolucyjnych reform, w walce z siłami opozycji i reakcji, 
nastąpiło zbliżenie ideowe między PPR oraz odrodzoną PPS, zostały zbu- 
dowane na trwałych zasadach podstawy jedności robotniczej. Stworzyło 
to przesłanki przejścia obu partii do nowego etapu współpracy, do przy-= 
gotowania zjednoczenia ruchu robotniczego i utworzenia jednej partii klasy : 
robotniczej. 


k 


PPR rozwijając współpracę z PPS od początku wysuwała perspektywę 
utworzenia jednej partii klasy robotniczej, czyli jak to wówczas nazywano 
„jedności organicznej”. Nigdy jednak nie określała ścisłych terminów, 
w jakich to powinno nastąpić, podkreślając, że zjednoczenie musi być re- 
zultatem procesu ideologicznego. Ta perspektywa nie mogła być jednak 
zbyt odległa, nieokreślona. Zbliżenie ideowe, a także ujednolicenie sta- 
nowisk obu partii w podstawowych kwestiach, jakie. nastąpiło w pierw- 
szych latach władzy ludowej, wskazywały, że dojrzały warunki do rozpo- 
częcia bezpośrednich przygotowań do zjednoczenia. Jednocześnie nowe 
zadania, jakie stanęły przed władzą ludową po wyborach do Sejmu, w 
styczniu 1947 r., przejście do realizacji założeń trzyletniego planu odbudo- 
wy i rozbudowy kraju oraz szerszej ofensywy socjalistycznej na wszyst- 
kich odcinkach, wymagały pełnej integracji klasy robotniczej. Koniecz- 
ność wysunięcia hasła zjednoczenia była podyktowana także niekorzystny- 
mi zmianami narastajacymi w sytuacji międzynarodowej, wzmagającą 
sie ofensywą sił imperialistycznych i antykomunistycznych przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji ludowej. Dlatego w kwietniu 1947 r. plenum 
KC PPR wystąpiło z postulatem podjęcia przygotowań do zjednoczenia. 


Stanowisko PPS wobec tei kwestii nie było jednolite. Zwolennicy kon- 
sekwentnej współpracy z PPR, zakładający od początku, że jednolity front 
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musi prowadzić do utworzenia jednej partii, poparli hasło rozpoczęcia 
przygotowań do zjednoczenia, Prawicowy kierunek w PPS, który jedynie 
pod wpływem określonej sytuacji i tylko w słowach godził się na ogra- 
niczone współdziałanie z PPR, ale w praktyce to współdziałanie od po- 
czątku osłabiał i wytwarzał atmosferę konkurencyjności, szukał sojuszu 
z siłami opozycji i reakcji, zdecydowanie przeciwstawił się hasłu zjed- 
noczenia. Grupy centrowe z PPS, wywierające w latach 1946—1947 de- 
cydujący wpływ na politykę partii, starały się sprawę zjednoczenia odsu- 
nąć na daleką, bliżej nieokreśloną przyszłość. Równocześnie przeciwsta- 
wiały się one peperowskiej koncepcji zjednoczenia na gruncie marksi- 
zmu-leninizmu. wysuwając koncepcje zjednoczenia, jako syntezy „komu- 
nistycznego rewolucjonizmu” i „socjalistycznego demokratyzmu”, czyli 
eklektycznego połączenie marksizmu z socjaldemokratyzmem. 


Przeciwko tym tendencjom podjęli walkę lewicowi działacze PPS, sto- 
jący na gruncie konsekwentnej współpracy z PPR, posiadający mocne 
wpływy w masach robotniczych. Na posiedzeniu Rady Naczelnej 30 czerw-= 
ca 1947 r. lewica PPS wystąpiła z ostrą krytyką koncepcji prawicowych. 
W wyniku tej krytyki podjęta została kompromisowa uchwała podkreśla- 
jąca, że „droga PPS wiedzie tylko na lewo”, oraz konieczność dalszego : 
umocnienia jednolitego frontu z PPR, ale pominięto milczeniem sprawę 
przygotowań do zjednoczenia obu partii. Rezultatem tego było podjęcie 
na Kongresie ponownej próby oddalenia sprawy zjednoczenia. Referat 
CKW, podkreślając mocno konieczność i wartość jedności działania, wysu- 
wał jednocześnie tezę, iż „PPS była, jest i będzie potrzebna narodowi pol- 
skiemu”. To centrystowskie stanowisko nie odpowiadało już jednak potrze- 
bom chwili. ani też głębokim pozytywnym zmianom, jakie dokonały się 
w klasie robotniczej, a zwłaszcza wśród pepesowców w zakładach prze- 
mysłowych, gdzie dążenia jednościowe były bardzo mocne. Znalazło to 
wyraz m. in. podczas wspólnych zebrań obu partii z okazji pierwszej rocz- 
nicy podpisania umowy o jedności działania. Po XXVII Kongresie pod 
wpływem akcji lewicy PPS oraz konsekwentnej polityki PPR ta oddolna 
jednościowa tendencja przybrała jeszcze na sile. 


Wysuwane i uzasadniane przez PPR hasło zjednoczenia trafiało na po- 
datny grunt. W toku dyskusji toczących się między aktywem PPR i PPS 
wokół węzłowych kwestii, dotyczących kierunku dalszego rozwoju kraju, 
dokonywało się ujednolicanie stanowisk obu partii, zwłaszcza w takich 
kwestiach. jak: rola rewolucyjnego państwa, problemy dalszego społecz- 
no-ekonomicznego rozwoju kraju, polityki zagranicznej Polski i innych. 


W kierunku umocnienia tendencji jednościowych w PPS działała także 
sytuacja międzynarodowa. Wzrost ekspansji politycznej i gospodarczej 
państw imperialistycznych, w szczególności Stanów Zjednoczonych AP, 
udzielanie pomocy odradzającemu się niemieckiemu militaryzmowi, dy- 
wersyjna działalność ośrodków antykomunistycznych przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej uzasadniały konieczność dalszej integracji 
ruchu robotniczego. 


Na rzecz jedności działały także procesy integracyjne w ruchu robot- 
niczym w poszczególnych krajach demokracji ludowej. W lutym 1948 r. 
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dokonało się zjednoczenie ruchu robotniczego w Rumunii. W marcu 1948 r. 
kierownictwa komunistycznej i socjaldemokratycznej partii na Węgrzech 
podjęły decyzje o połączeniu, które nastąpiło w czerwcu tego roku. W Cze- 
chosłowacji i Bułgarii trwały również intensywne przygotowania do po- 
łączenia partii socjaldemokratycznej z komunistyczną. Znacznie wcześniej, 
bo już w 1946 r. nastąciło zjednoczenie ruchu robotniczego na terenie 
NRD. Były to więc procesy integracyjne, które objęły wszystkie kraje 
demokracji ludowej. | a, | 

.W tej sytuacji większość kierownictwa PPS, w tym także wielu działa- 
czy uprzednio wanającvch się. opowiedziała się za zjednoczeniem obu partii 
robotniczych. W marcu 1948 r. złożyli oświadczenia w sprawie przygoto- 
wań do zjednoczenia Władysław Gomułka — sekretarz generalny PPR 
i Józef Cyrankiewicz — sekretarz generalny PPS. J. Cyrankiewicz w 
oświadczeniu tym podkre*lił. że procesom wiązania się prawicy socjalde- 
mokratycznej z siłami międzynarodowej reakcji trzeba przeciwstawić 
proces jednoczenia się rewolucyjnych partii klasy robotniczej. Uzasad- 
niając decyzję o zjednoczeniu w imieniu PPR, W. Gomułka podkreślił, 
że w warunkach wyraźnego zbliżenia ideowego między PPR i PPS utrzy- 
mywanie nadal podziału wśród klasy robotniczej byłoby szkodliwe z pun- 
ktu widzenia dalszego budownictwa ustroju socjalistycznego. 


W rezultacie tej zmiany. jaka nastąpiła w stanowisku PPS, na posie- 
dzeniu kierownictw obu partii 3 kwietnia 1948 r. podjęto wspólną uchwałę 
o przejściu do bezpośrednich przygotowań zjednoczenia. Nakreślono 
też główne kierunki działania w tym zakresie. Ustalono, że kongres połą- 
czeniowy PPR i PPS odbędzie się we wrześniu 1948 r. Później datę tę 
przesunięto na grudzień tego roku. Decyzja o zjednoczeniu ruchu robot- 
niczego zbiegała się z przygotowaniami do utworzenia jednej organizacji 
młodzieżowej. Powstała ona pod nazwą Związek Młodzieży. Polskiej 22 
lipca 1948 r. w wyniku zjednoczenia czterech organizacji młodzieżowych. 


Główna uwaca PPR i PPS, zgodnie z zaleceniami wspólnej uchwały, 
koncentrowała się na prcblemach ideologicznych. Rozwinięto szeroką akcję 
uzasadniającą decvzję o zjednoczeniu obu partii i jej znaczeniu dla roz- 
woju budownictwa socjalistycznego. Wprowadzono wspólne szkolenie 
i rozpoczęto pracę nad deklaracją ideowo-programową przyszłej zjedno- 
czonej partii. Korzystny wpływ na proces przygotowań do zjednoczenia 
wywierała decvzja obu partii o budowie z dobrowolnych składek człon- 
ków PPR i PPS Wspólnego Domu Zjednoczonej Partii. 


—W okresie opracowywania deklaracji ideowo-programowej zjednoczonej 
partii zaistniała konieczność gruntownej oceny przeszłości ruchu robotni- 
czego i dotychczasowego budownictwa nowego ustroju oraz nakreślenia 
perspektywy rozwoju ustroju socjalistycznego w Polsce, jak również usto- 
sunkowania się do niekorzystnych zmian. jakie wystąpiły w sytuacji mię- 
dzynarodowej. Na tle stosunku do tych problemów w połowie 1948 r. 
w kierownictwie PPR zarysowały się ostre różnice poglądów. Dotyczyły 
one takich kwestii jak: ocenv przeszłości ruchu robotniczego, swoistości 
warunków narodowych w budowie socjalizmu. pojmowania żasad prole- 
tariackiego internacjonalizmu, tempa dalszych przeobrażeń socjalistycz- 
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nych w Polsce. a zwłaszcza tempa socjalistycznej przebudowy wsi, pro- 
blemów walki klasowej itp. Latem 1948 r. doszło w wyniku tych różnice 
do kryzysu w kierownictwie PPR. Na plenum sierpniowo—wrześniowym 
KC PPR dokonano zmiany na stanowisku sekretarza generalnego pod 
zarzutem istnienia w partii tzw. odchylenia prawicowo-nacjonalistyczne- 
go. Te wydarzenia w łonie PPR zakłóciły w pewnvm stopniu prace przy 
gotowawcze do połączenia obu partii i ograniczyły dyskusje nad założenia- 
mi ideowo-prog iramowymi partii zjednoczonej. Nie zmieniły one jednak 
pozytywnego i słusznego politycznie kierunku procesu zjednoczeniowego. 


Plenarne posiedzania KC PPR latem i jesienią 1943 r. mimo umocnienia 
się tendencji sekciarskich, sformułowały ideologicznie słuszną marksi- 
stowsko-leninowską platformę zjednoczeniową. Wytyczyły one linię ge- 
neralną budowy socializmu w Polsce. linię odpowiadającą potrzebom na- 
rodu i cieszącą się jego poparciem. Uchwały tych plenarnych posiedzeń 
stały się jesienią 1948 r. podstawą do ponownej intensyfikacji przygoto- 
wań do Kongresu Zjednoczeniowego obu partii. 

Istotne znaczenie w tvch przygotowaniach miało posiedzenie Rady Na- 
czelnej PPS z wrzenia 1948 r. W toku kilkudniowych obrad oceniono 
przeszłość PPS, poddając ostrej krytyce przejawy nacjonalizmu, antyra- 
dzieckości, koncepcji reformistycznych. Szczególnie ostro krytykowano 
niedocenianie przez część działaczy PPS kierowniczej roli partii klasy ro- 
botniczej w budowie ustroju socjalistycznego, traktowanie ludowo-de- 
mokratycznego państwa jako pomostu między burżuazvyjnym parlamenta- 
ryzmem a rewolucyjną demokracją, gospodarki trójsektorowej, jako 
trwałego elementu ustrojowego w kraju oraz niedocenianie aparatu wła- 
dzy itp. Jednocześnie podkreślano dorobek lewicy PPS w okresie między- 
wojennego dwudziestolecia, a w szczególności działalność RPPS w latach 
wojny. Zwrócono także uwagę na ogromny wkład powojennej, odrodzonej 
PPS w budowę ludowej państwowości i przeprowadzenie rewolucyjnych 
reform społeczno-ustrojowych, w zagospodarowanie Ziem Zachodnich, w 
rozwój oświaty i kultury oraz skupianiu narodu wokół władzy ludowej. 

Bezpośrednie przygotowania do Kongresu Zjednoczeniowego ożywiły 
działalność obu partii. Odbywały się wspólne spotkania aktywu, prowa- 
dzono wspólne szkolenie, problematykę zjednoczenia podejmowano na 
łamach prasy PPR i PPS. Konferencje partyjne PPR i PPS wybiera- 
jące delegatów na Kongres odbywały się w atmosferze dużego ożywienia 
politycznego i aktywności klasy robotniczej. 

Przed zjednoczeniem obie partie przeprowadziły akcję usunięcia ze 
swych szeregów ludzi przypadkowych i obcych ideowo, którzy przyszli 
do partii ze względów koniunkturalnych. Sama potrzeba oczyszczenia sze- 
regów przed zjednoczeniem była bezsporna. Jednak w toku tej akcji do- 
konywanej w dużym pośpiechu formułowano wobec niektórych ludzi za- 
rzuty pochopne lub przesadne i wyciągano krzywdzące wnioski. W póź- 
niejszych latach błędy te zostały naprawione. 

Zbliżające się zjednoczenie obu partii powitane zostało przez załogi ro- 
botnicze wieloma zobowiązaniami produkcyjnymi. Na wezwanie załogi 
kopalni „Zabrze-Wschód” czyn kongresowy ogarnął prawie cały kraj. 
W wyniku jego realizacji przemysł węglowy wykonał roczny plan już 
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16 grudnia 1948 r., łódzki przemysł wełniany wyprodukował dodatkowo 
1.800.000 m tkanin. Czyn kongresowy dał krajowi dodatkową produkcję 
wartości ok. 8 mld zł. Delegatów odjeżdżających na Kongres żegnały uro- 
Czyście załogi robotnicze, mieszkańcy miast i wsi. 


* 


Ruch robotniczy w Polsce zjednoczył się na platformie marksizmu-le- 
ninizmu. na gruncie proletariackiego internacjonalizmu, jedności z mię- 
dzynarodowvm rewolucyjnym ruchem robotniczym, a zwłaszcza z partią 
komunistów radzieckich. Zjednoczenie było rezultatem głębokich przemian 
ideowvch nie tylko w ruchu socjalistycznym. ale także rezultatem więk- 
szej dojrzałości i rozwoju ruchu komunistycznego. Przemawiając na Kon- 
gresie Zjednoczeniowym. Bolesław Bierut — sekretarz generalny PPR— 
podkreślił, że „Zjednoczenie polityczne klasy robotniczej w Polsce jest 
uwieńczeniem długiej i bogatej w doświadczenie bojowe drogi, którą w 
ciągu trzech ćwierci stulecia przebyła polska klasa robotnicza”. 

Decydującą rolę w przygotowaniu ruchu robotniczego do zjednoczenia 
odegrała PPR. W całym okresie poprzedzającym zjednoczenie, PPR pro- 
wadziła zdecydowaną walkę z koncepcjami reformistycznymi w PPS i ten- 
dencjami sekciarskimi we własnych szeregach. utrudniającymi budowę 
jedności. Jej podstawową zasługą było opracowanie programu odzwiercie- 
dlającego rzeczywiste potrzeby i dążenia większości narodu. Konsekwen- 
tna realizacja tego programu utorowała drogę do zjednoczenia ruchu 
i utworzenia jednej partii klasy robotniczej. 

Ogromny był również wkład lewicy PPS, która przez wiele dziesięcio- 
leci prowadziła walkę z prawicą o zmianę oblicza ideowego partii. Po wy- 
zwoleniu kraju w 1944 r. doprowadziła ona do odrodzenia PPS jako partii 
jednolitofrontowej. Partia ta, współpracując ściśle z PPR w budowie Polski 
Ludowej, prowadząc w swoich szeregach konsekwentną walkę z siłami 
prawicy, z ideologią reformizmu i nacjonalizmu, przygotowała członków 
do zjednoczenia. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza w uchwalonej deklaracji ideowo- 
-programowej nawiązała do rewolucyjnego dorobku całego ruchu robot- 
niczego, do ideowego dorobku Wielkiego Proletariatu — pierwszej marksi- 
stowskiej partii w Polsce — Socjal-Demokratycznej Partii Królestwa Pol- 
ski i Litwy, Komunistycznej Partii Polski, Polskiej Partii Robotniczej, a 
także dorobku lewicy w Polskiej Partii Socjalistycznej, a w szczególności 
RPPS i utworzonej po wyzwoleniu odrodzonej PPS. PZPR stała się partią 
zarówno peperowców, jak i pepesowców, którzy wspólnie już w zjednoczo- 
nej partii realizowali zadania budownictwa ustroju socjalistycznego. 

Kongres Zjednoczeniowy zamknął jeden etap w rozwoju ruchu robot- 
niczego w Polsce i otwierał nowy, nie tylko w dziejach ruchu robotniczego, 
ale i w historii Polski Ludowej. 


Etyka zawodowa i wychowanie 
w armii socjalistycznej 


(Na marginesie publikacji: „Zasady etyki. Obyczaje żołnierzy 
zawodowych LWP” i „Ceremoniał wojskowy ''). 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


Niemal dokładnie w trzydziestolecie ludowego Wojska Polskiego ukaza- 
ły się dwie publikacje zawierające dokumenty normatywne, odnoszące się 
do postępowania i współżycia w środowisku wojskowym, zwłaszcza zawo- 
dowym: Zasady etyki. Obyczaje żołnierzy zawodowych LWP oraz Cere- 
moniał wojskowy(1). Projekty tych dokumentów parę lat wcześniej publi- 
kowane były w prasie wojskowej i stanowiły przedmiot ożywionej i sze- 
rokiej dyskusji, w której uczestniczyli przedstawiciele różnych kręgów śro- 
dowiska wojskowego: dowódcy, działacze polityczni, naukowcy i publicy- 
ści. Pierwsza wersja Zasad etyki kadry LWP ukazała się jeszcze w roku 
1965. Końcowy etap prac nad przygotowaniem wspomnianych dokumen- 
tów przypadł już na okres po VII Plenum KC PZPR, poświęconym spra- 
wom wychowania ideowo-moralnego w naszym społeczeństwie. Dlatego 
też publikacje te należy traktować jako istotny element urzeczywistnienia 
w środowisku wojskowym ustaleń tego plenum. W przyjętych przez ple- 
num tezach programowych zostały bowiem sformułowane zarówno cele 
wychowania socjalistycznego i określony wzór osobowy obywatela Polski 
Ludowej, jak też zadania i rola w tej dziedzinie instytucji społecznych 
oraz środowisk pracowniczych. Podkreślano w nich, że wychowanie So- 
cjalistyczne jest sprawą ogólnospołeczną zarówno w tym sensie, w ja*xim 
całe społeczeństwo i jego instytucje ponoszą odpowiedzialność za kierunki, 
intensywność i rezultaty działalności wychowawczej, jak i w tym, w ja- 
kim całe społeczeństwo ulega procesom przemian moralnych i obyczajo- 
wych, jest i powinno być przedmiotem oddziaływań wychowawczych. 

Z tego punktu widzenia szczególne znaczenie można przypisać Zasadom 
etyki... Zawierają one podstawowe i doniosłe, dla wewnętrznego życia 
armii, reguły postępowania i współżycia, wyrastające z naczelnych zało- 
żeń ideowych i kulturalnych wychowania socjalistycznego. Wokół tych 
dokumentów skoncentrujemy też dalsze rozważania, biorąc pod uwagę 
i tę okoliczność, że ich zawartość oraz geneza i założone funkcje mają 
najwięcej cech wspólnych z ogólnospołeczną problematyką moralną, 


(1) Obydwie publikacje: Wyd. MON 1973. 
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zwłaszcza zaś z problematyką kształtowania postaw moralnych w środo- 
wiskach zawodowych. Natomiast Ceremoniał wojskowy wyraża przede 
wszystkim swoistość życia zbiorowości wojskowej, głównie zewnętrznych 
i niejako uroczystych cech. nawiązując bezpośrednio do wojskowych regu- 
laminów i stanowiąc ich bezpośrednie przedłużenie. Z tych względów po- 
mijamy ten dokument w dalszych uwagach, jakkolwiek sygnalizowane tu 
publikacje stanowią spójną, dopełniającą się wzajemnie całość i jako ca- 
łość właśnie mają praktyczne znaczenie dla naszego wojska. 

Można zasadnie stwierdzić, iż środowisko wojskowe jest szczególnie po- 
datne na społeczne, a nawet instytucjonalne regulacje postepowania ludzi. 
Struktura i organizacja armii, jej życia wewnetrznego, ułatwia przy tym 
systematyczną działalność wychowawczą — stałą i wszechstronną. Inte- 
gracja środowiska spo?ecznego, formalna reglamentacja (regulaminy, za- 
rządzenia) całości postooowania. wysoka w tym środowisku kontrola służ- 
bowa i społeczna tego postepowania sprzyjają uściślaniu również reguł 
moralnych i obyczaiowvch. Co wiecej, uściślania takiego, umożliwiaiącego 
wychowawczy przekez i ocene postaw, warunki te wymagają. Opubliko- 
wanie sygnalizowanvch tu dokumentów normatvwnych należy zatem roz- 
patrywać nie jako fakt sam w sobie, lecz na tle owych warunków, po- 
trzeb i możliwości wychowawczych armii. 

Oczywiście wspomniane warunki wewnętrznego życia armii mogą też 
sprzyjać nadmiernym reslamentacjom, mogą ułatwiać apodvktyczność, 
autorytatywna, drobiazdowa ingerencje w żvcie osobiste jednostek ze 
strony jednych ludzi i kształtować postawe bierności, niesamodzielności 
myślenia, braku inicjatywy. oczekiwań na gotowe rozwiązania u innych. 
Ale właśnie i dlatego niezbedna tu jest wvsoka wrażliwość moralna, wyso- 
ka kultura, znajomość swej roli i wvnikającvch z niej zadań. I również 
z tego punktu widzenia warto rozpatrywać treść i funkcje Zasad etykt... 


„Zasady etyki” kadry wojskowej a spory o zasadność formułowania 
„kodeksów” etycznych grup zawodowych. 


W polskiej literaturze etycznej oraz w publicystyce problematyka etyki 
grup zawodowych gości w ostatnich latach bardzo często. Przedmiotem dy- 
skusji, a także prób kodyfikacyjnych jest etyka i problemy moralne 
zwłaszcza takich grup zawodowych. jak prawnicy. pracownicy służby zdro- 
wia, pracownicy nauki, nauczyciele, pracownicy administracji państwowej, 
budownictwa, handlu. Jednakże obok wysiłków zmierzających do rzeczo- 
wej analizy tej problematyki (a tym samym rozwinięcia teorii etycznej, 
wiedzy o moralności) i ich wyników uzewnętrznionych w wielu już publi- 
kacjach(2) pojawia się czasem zjawisko jej niezrozumienia, niedoceniania 
jej wagi, niekiedy zaś negowania(3). | 

(2) Należą do nich m. in: praca zbiorowa pod red. A. Sarapaty: .Etyka zawodo- 
wa*', Warszawa 1971. R. Dudka i A Sarapatv: „Moralność pracownicza", Warsza- 
wa 1973, M. Michalika: „Armia. zawod. moralność*. Warszawa 1971. Na temat etvki 
zawodowej ukazało się również wiele artykułów, m. in. w „Etyce”', „Prawie i ży- 
ciu' iw innvch czasopismach. 

(3) Po ukazaniu się wspomnianej ksiażki „Etyka zawodowa", jeden ze znanych 
publicystów opublikował w stołecznym dzienniku felieton-recenzję pod znamien- 
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Jest przy tym charakterystyczne, że status etyki zawodowej i zasadność 
zabiegów, zmierzających do zwerbalizowania wymagań moralnych wo- 
bec danej grupy zawodowej w postaci odrębnego kodeksu moralnego obo- 
wiązującego tę grupę, kwestionowane bywają przy pomocy dwóch cał- 
kowicie z sobą sprzecznych argumentów. Jednym z nich jest argument, 
że funkcjonowanie wielu różniących się między sobą etyk zawodowych 
prowadzi nieuchronnie do dezintegracji moralnej społeczeństwa, do prze- 
ciwstawiania moralności jednej grupy zawodowej moralności innych grup, 
a w konsekwencji do elitaryzmu zawodowego czy wręcz do wyobcowa- 
nia sie danego środowiska zawodowego ze społeczeństwa itp. Z tego punk- 
tu widzenia należy kształtować „jedną” moralność, obowiązującą „całe 
społeczeństwo” czy po prostu „ludzi”, a nie „dzielić” ją według grup za- 
wodowych. Temu poglądowi nie sposób odmówić słuszności, gdy chodzi o 
dążność do zachowania jedności moralnej społeczeństwa, jedności celów 
i ideałów wychowania społecznego. Problem natomiast tkwi w tym, czy ist- 
nienie i propagowanie na gruncie określonych zawodów swoistych zespo- 
łów powinności moralnych czy nawet kodeksów etyki zawodowej narusza 
tę jedność, czy też przeciwnie — jak sądzimy — umacnia ją, pozwala na 
konkretyzację owych celów i ideałów wychowawczych, czyni je przeto re- 
alnieiszymi i zrozumiałymi w poszczególnych, zróżnicowanych pod wielu 
względami, środowiskach społecznych. 

Drugi ze wspomnianych argumentów przeciw rozwijaniu etyki zawo- 
dowej ma zgoła inny charakter. Polega on bowiem na odwołaniu się do 
faktu, że w poszczególnych propozycjach kodeksów moralnych, które do- 
tyczą określonych grup zawodowych, występują wspólne wartości i za- 
sady postępowania, nie mające cech przeciwstawnych. To właśnie ma 
przemawiać przeciw formułowaniu owych kodeksów. W myśl tego poglądu 
byłyby one uzasadnione jedynie wówczas, gdyby zawierały zupełnie odrę* 
bne treści, przeciwstawne pozostałym lub sprzeciwiały się moralności apro- 
bowanej przez całe społeczeństwo. 

Rozwiewając te obawy i wątpliwości, można by odwołać się do racji 
historycznych. W całej bowiem historii cywilizacji na skutek społecznego 
podziału pracy istniały podziały zawodowe, występowały też odrębne dla 
grup zawodowych systemy reguł i powinności moralnych. Znajdowały one 
wyraz m. in. w postaci zinstytucjonalizowanej, np. w przysięgach i ślu- 
bowaniach, składanych w momencie przyjmowania jednostki do grupy za- 
wodowej, czy w działalności różnych form sądów koleżeńskich, stojących 
na straży moralności i obyczaju obowiązujących grupę. Wynikało to po 
prostu z faktu, że uprawianie zawodu z reguły wymagało — w węższym 
lub szerszym zakresie — pewnych właściwości charakterologicznych i mo- 
ralnych. Właściwości te predestynują — obok walorów intelektualnych, 
psychicznych i fizycznych — do wykonywania pracy zawodowej, warun- 
kują wykonywanie zawodu, zaś ich brak utrudnia lub wręcz uniemożliwia 
właściwe spełnienie zadań zawodowych. W jednych zawodach jest więc 
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niezbędna przede wszystkim odwaga, w innych poświęcenie, dobroć serca, 
wrażliwość na ludzką krzywdę lub szczególnie rozwinięte poczucie odpo- 
wiedzialności. 

Zawsze zatem wzorce osobowe funkcjonujące w danych społeczeństwach 
ulegały konkretyzacji, m. in. w poszczególnych środowiskach zawodowych. 
Dysponowały one zawsze i dysponują „własnym” wzorem odpowiadającym 
roli społecznej spełnianej przez przedstawicieli danej grupy zawodowej. 

Problematykę etyki grup zawodowych można zatem sprowadzić do: 


— moralnego statusu grupy zawodowej. Wiąże się z tym kwestia tzw. 
powołania zawodowego, prestiżu, honoru pracowniczego itp., 

— towarzyszących wykonywaniu pracy zawodowej swoistych konflik- 
tów i dylematów moralnych, sytuacji typowych dla danej pracy zawodo- 
wej, wymagających zajęcia określonego stanowiska moralnego, 

— obowiązków moralnych wynikających z zajmowania pozycji zawo- 
dowej, a ujawniających się w różnorodnych, stosowanych wobec określo- 
nych grup zawodowych, kryteriach moralności pracowniczej (zawodowej), 


— kodeksów moralnych formułowanych w postaci zespołu moralnych 
wartości i norm w odniesieniu do tych zawodów, które spełniają szczegól- 
nie istotne role z punktu widzenia rozwoju i ochrony podstawowych war- 
tości społeczno-moralnych (zdrowia i życia, prawdy, harmonii osobowości, 
praworządności, wolności, bezpieczeństwa kraju itp.). 

Każdy więc zawód ma swoją etykę zawodową w trzech pierwszych zna- 
czeniach czy ściślej spotyka się ze swoistymi problemami moralnymi. 
Każda grupa zawodowa ubiega się o prestiż moralny, kultywuje poczucie 
zawodowej godności. Na gruncie każdego zawodu rodzą się jakieś konflik- 
ty i dylematy moralne, związane z konkretną pracą i konkretnymi sytu- 
acjami. W każdej grupie zawodowej w grę wchodzą szczególnie istotne 
reguły zachowania się w swoistych okolicznościach, przynajmniej przeka- 
zywane zwyczajowo, z pokolenia na pokolenie. 

Inaczej natomiast przedstawia się sprawa z kodeksami etyki zawodowej 
rozumianymi — bez względu na formę — jako zwerbalizowane i uporząd- 
kowane zespoły powinności i reguł zachowania się, przedstawiane z re- 
guły w postaci spisanych dokumentów. Najlepszym tego przykładem są 
kodeksy moralne i obyczajowe właśnie wojskowych, nauczycieli i pracow- 
ników nauki (w Polsce rozpoczęte zostały prace nad założeniami etyki za- 
wodu pracownika nauki), dziennikarzy, prawników, pracowników służby 
zdrowia i in. Jak więc widać, kodeksy te wchodzą w grę w przypadku za- 
wodów, których zadaniem jest wspomniana już realizacja lub ochrona pod- 
stawowych wartości społecznych, zawodów poddawanych kontroli społe- 
cznej, dla wykonywania których niezbędny jest wysoki prestiż społeczny, 
i które mają zorganizowaną, często hierarchiczną strukturę wewnętrzną, o 
dużym stopniu integracji i jednostkowego poczucia jedności z grupą. 

Źródeł współczesnego rozwoju problematyki etyki zawodowej należy 
doszukiwać się przede wszystkim w warunkach współczesnej cywilizacji, 
a zwłaszcza w powstawaniu nowych gałęzi pracy i nadal pogłębiającej się 
specjalizacji pracy, w powstawaniu nowych grup pracowniczych i zwięk- 
szaniu się systematycznym ilości zatrudnionych w sposób zorganizowany 
ludzi. Współcześnie nadal rozwija się industrializacja, urbanizacja i stop- 
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niowe przechodzenie od pracy niżej zorganizowanej społecznie, np. w rol- 
nictwie czy w rzemiośle, do pracy zorganizowanej, intiegrującej Środowiska 
pracownicze. Tworzą się nowe techniczne i organizacyjne warunki pra- 
cy, w związku z czym przybiera ona nowy charakter, w porównaniu z 
pracą sprzed kilkudziesięciu czy nawet kilkunastu lat. Na tym tle w wie- 
lu środowiskach pracowniczych powstają nowe konflikty, nowe dylema- 
ty moralne. Wystarczy np. porównać pracę współczesnego lekarza, po- 
sługującego się nowoczesnymi środkami medycznymi, współdziałającego 
z przedstawicielami różnych specjalności itp., z pracą lekarza sprzed lat 
kilkudziesięciu. To samo można powiedzieć, w porównaniu do warunków 
wcześniejszych, o roli współczesnego dowódcy wojskowego (zwłaszcza w 
armii socjalistycznej). 

Na tym tle zrozumiałe staje się zainteresowanie etyką poszczególnych 
grup zawodowych, a także fakt, że kwestia kwalifikacji moralnych przed- 
stawicieli tych grup — zwłaszcza w społeczeństwie socjalistycznym — 
uzyskuje wagę co najmniej równą kwestii kwalifikacji zawodowych. 

W społeczeństwie socjalistycznym kształtowanie moralności poszczegól- 
nych grup zawodowych nabiera dodatkowego znaczenia ze względu na ich 
udział w urzeczywistnianiu ideowej wizji ustroju. Podstawą i warunkiem 
ziszczenia owej wizji były historyczne akty rewolucji: uspołecznienie 
środków produkcji w przemyśle, przemiany społeczne na wsi, uprzemysło- 
w praktyce społecznej jest rozwój gospodarczy i kulturalny kraju. Jednak- 
że urzeczywistnianie owej wizji — zwłaszcza takich jej składników, jak 
sprawiedliwość i równość społeczna, demokracja i powszechny udział mas 
społecznych w decydowaniu o sprawach kraju, praworządność i poszano- 
wanie godności ludzi pracy — nie sprowadza się do tych aktów. Na co 
dzień znajduje ono wyraz — i w doznaniach człowieka nie jest to mniej 
istotne, niż bezpośrednie konsekwencje nacjonalizacji przemysłu lub re- 
formy rolnej — w postępowaniu ludzi, zwłaszcza zaś w ich działalności 
instytucjonalno-zawodowej. Socjalizm, czyli sprawiedliwość, równość, de- 
mokracja, godność ludzka — to w odczuciu jednostki także wzajemne 
stosunki między ludźmi w środowisku pracowniczym; to działalność so- 
cjalistycznej służby zdrowia, stosunek urzędu i urzędnika do petenta, sto- 
sunek kadry wojskowej do odbywających służbę wojskową obywateli. 


„Zasady etyki” kadry wojskowej 
a funkcje etyki zawodowej 


Stwierdzaliśmy uprzednio, że opublikowanie Zasad etyki zawodowej ka- 
dry wojskowej jest równoznaczne z zajęciem określonego stanowiska w 
dyskusji nad etyką zawodową, oznacza oczywiście dostrzeżenie sensu ety- 
ki zawodowej i przyjęcie określonego poglądu na kwestię jej charakteru 
i funkcji. Zasady etyki kadry wojskowej powstały zatem w klimacie prze- 
świadczenia, że na gruncie realnych potrzeb i rzeczywistych zadań posz- 
czególnych zawodów żywiołowo rodzą się pewne wymogi i reguły moral- 
ne niezbędne dla właściwego funkcjonowania tego zawodu zarówno w sen- 
sie współżycia ludzi wewnątrz grupy, jak i w relacji: grupa zawodowa — 
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społeczeństwo. Formułowanie zasad określonej moralności zawóutwuej p0- 
lega zatem nie na „wymyślaniu” ich, lecz na właściwym odczytaniu ist- 
niejących przeświadczeń i nawyków moralnych oraz rzeczywistych po- 
trzeb i możliwości występujących na obszarze danego zawodu. 

Moralność zawodowa — i to założenie występuje przejrzyście w woj- 
skowych Zasadach etyki — nie jest przy tym czymś odmiennym od mo- 
ralności danego społeczeństwa ani też tym bardziej nie jest z nią sprzecz- 
na. Moralność zawodowa — w warunkach wyeliminowanych sprzeczności 
klasowych, ujawniających się i w sprzecznych systemach etyki zawodowej 
— nie jest i nie może być przeciwstawna moralności ogólnospołecznej. 
Jest to raczej swoiste powtórzenie moralności, jaka w społeczeństwie do- 
minuje lub powinna dominować z określonych względów ustrojowych, ide- 
owych itd. | 

Natomiast sens formułowania wzorów człowieka w odniesieniu do grup 
zawodowych, tworzenia kodeksów etyki zawodowej polega na dokońywa- 
niu przekładu ogólnie brzmiących wzorów i norm oraz dostosowaniu ich 
do specyficznych, konkretnych sytuacji i okoliczności zawodowych. Przy- 
pomnijmy dalej: swoistość etyki zawodowej polega również i na tym, że 
w każdym jej systemie uznawane powszechnie wartości i postulaty znaj- 
dują odrębną hierarchizację, że następuje tu zmiana w hierarchii waż- 
ności poszczególnych dyrektyw, przemieszczenie akcentów, wysunięcie 
jakichś dyrektyw na czoło z punktu widzenia specyfiki danego zawodu. 
Tak na przykład w omawianych Zasadach etyki na czołowym miejscu 
znalazły się wymogi patriotyzmu, „wierności i oddania idei socjalizmu”, 
poczuwania się do odpowiedzialności za los narodu, gotowość do „obrony 
najwyższych i niepodzielnych wartości narodu. Są nimi: wolny, niepodle- 
gły, socjalistyczny byt, nienaruszalność ojczystych granic oraz pokojowej 
pracy”, a także internacjonalizm, czyli stanie „po stronie tych, kiórzy wal- 
czą o wolność i sprawiedliwość, o godność i pokój” oraz „wierność bratnim 
sojuszom ”, traktowana tu jako „nakaz moralności i żołnierskiego honoru”. 

Specyfika poszczególnych systemów moralności zawodowej wyraza Się 
także i w tym, że w jej obrębie występuje niekiedy mniej lub bardziej 
dostrzegalna modyfikacja poglądów moralnych podzielanych społecznie. 
Obowiązują tutaj reguły nie obowiązujące w innych systemach takiej mo- 
ralności (lub w społeczeństwie w ogólności). W Zasadach etyki kadry woj- 
skowej znajdują się na przykład moralne wymogi karności, odwagi — ja- 
ko „nieodłącznej cechy i sprawy honoru zawodu” — dzielności, doskonale- 
nia żołnierskich kwalifikacji czy honoru, traktowanego jako „szczególna 
wartość moralna żołnierza”. 

W związku z ostatnio wymienioną wartością — wartością honoru — 
niezbędne jest sformułowanie pewnej uwagi. W literaturze etycznej dość 
powszechnie bowiem wskazuje się na arystokratyczny rodowód tego po- 
jęcia, na nadużycia moralne, jakie wiązały się z praktyczną akceptacją tej 
wartości, wreszcie na to, że grupy aprobujące ją nieuchronnie zasklepiały 
się w sobie i przeciwstawiały innym grupom na zasadzie elitaryzmu. Nie- 
którzy autorzy usiłują więc zdyskredytować to pojęcie — w warunkach 
społeczeństwa socjalistycznego — podobnie jak pojęcie bohaterstwa (w 
warunkach normalnego, pokojowego życia społecznego) czy pojęcie karie- 
ry (również w odniesieniu do społeczeństwa socjalistycznego). 
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W związku z tym można więc stwierdzić, że niezbędne jest odróżnianie 
werbalnej szaty poszczególnych wartości i ich warstwy uniwersalnej od 
ich konkretnej treści określanej przez konkretne warunki społeczno-histo- 
ryczne. Z pojęciem bohaterstwa czy odwagi kojarzymy inne treści w wa- 
runkach walki zbrojnej, a inne w warunkach pokojowej pracy. Pojęcie ka- 
riery ma inne znaczenie w społeczeństwie burżuazyjnym, inne zaś w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym. Podobnie rzecz ma się i z pojęciem hono- 
ru. Wartość ta ma szczególne znaczenie właśnie w odniesieniu do żołnie- 
rzy, nabierając w tej relacji i w naszych warunkach określonej treści. 
Ale wartość ta ma i szersze znaczenie. Warto i należy ją kojarzyć zwłasz- 
cza z pracą zawodową. Warto więc rewindykować pojęcie honoru pracow- 
niczego i napełniać je treścią odpowiednią do nowych warunków społecz- 
nych i ideologii socjalizmu. 

Oczywiście, swoistość etyki zawodu wojskowego zaznaczana jest i w 
innych jej zasadach. Można tu wspomnieć m. in. o zasadach koleżeństwa 
żołnierskiego i poszanowania ludzkiej, obywatelskiej i żołnierskiej godno- 
ści. Ta zasada ma znaczenie wyjątkowe ze względu na strukturę wojska 
i w pełni oddaje charakter naszej armii. Można też wspomnieć o zasadach 
traktujących o obowiązku wykonywania rozkazu i przestrzegania tajemni- 
cy wojskowej, o moralnych obowiązkach wynikających z funkcji przełożo- 
nego i obowiązkach wynikających z roli podwładnego. 

Rzecz oczywista, że w dokumencie zawierającym moralne reglamentacje 
dla wojskowych jest wiele reguł powszechnie obowiązujących i mających 
brzmienie uniwersalne w skali społecznej. Dotyczą one na przykład po- 
stępowania prawego i szlachetnego, rzetelności i prawdomówności, uczyn- 
ności wobec oczekujących pomocy itp., chociaż są w „zasadach” powiąza- 
ne bezpośrednio z rolą wojskowego. 

Jaką odpowiedź — na przykładzie Zasad etyki kadry wojskowej — moż- 
na sformułować na pytanie dotyczące praktycznego znaczenia społecznego 
etyki zawodowej? Do jej funkcji należy niewątpliwie regulowanie sto- 
sunków wewnątrz grupy zawodowej. Toteż jedną z grup norm etyki za- 
wodowej stanowią normy określające wzajemne zachowanie się jej przed- 
stawicieli. Zasady moralne dotyczące tych stosunków — np. zasada so- 
lidarności zawodowej — mają znaczenie tak dla całej grupy, jej sprawne- 
go funkcjonowania, jak i dla jednostek tworzących tę grupę. Dla ich lo- 
su, poczucia godności własnej, harmonijnego rozwoju osobowości. Określo- 
ne skutki w sferze osobowości wywołuje bowiem nie tylko rodzaj wy- 
konywanej pracy i warunki ustrojowe, ale i charakter związanych z tym 
stosunków wzajemnych wewnątrz grup zawodowych, zwłaszcza o więziach 
sformalizowanych, jak w wojsku czy w środowisku pracowników nauki. 
W środowisku wojskowym w grę wchodzą tu zarówno regulacje „pozio- 
me”, dotyczące stosunków opartych na wzajemności, jak i regulacje ..pio- 
nowe”, dotyczące stosunków: przełożeni — podwładni, oraz stosunków: 
kadra zawodowa — żołnierze służby zasadniczej. 

Funkcje moralności zawodowej polegają też na regulacji stosunku przed- 
stawicieli danej grupy zawodowej do przedmiotu działania, zwłaszcza jeśli 
zadaniem tej grupy jest ochrona i realizacja określonych dóbr owych jed- 
nostek (zdrowia fizycznego i psychicznego, życia, wolności, harmonii oso- 
bowści itp.). Dlatego kolejną grupę reguł każdej etyki zawodowej stano- 
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wią reguły dotyczące rzetelności i sumieńności zawodowej, a ich lista jest 
bardzo obszerna. W grę wchodzi tu m. in. preferowany w grupie zawodo- 
wej stosunek do pracy w ogólności, związany z akceptowaną hierarchią 
wartości, koncepcja sukcesu życiowego i miejsca jednostki w życiu zbio- 
rowości, jej aspiracje, motywacje, koncepcja rozwoju osobowości itp. Na 
gruncie etyki zawodu wojskowego swoistymi kategoriami są w tej dzie- 
dzinie kategorie honoru żołnierskiego, godności OBORY Polski Ludowej, 
zaufania narodu. 

Znaczenie moralności zawodowej nie zamyka się jedynie w obrębie da- 
nego zawodu. Pokaźna grupa reguł etyki zawodowej wykracza poza sferę 
bezpośredniej działalności zawodowej, chociaż ma związek z jej istotą. 
Wymagania te dotyczą udziału i zachowania się członków grupy zawodowej 
w życiu społecznym w ogóle, ich ogólnej postawy życiowej, określają 
pozazawodowe już obowiązki moralne człowieka, jego stosunek do społe- 
czeństwa itp. W Zasadach etyki mówi się m. in.: Głęboko tkwimy w nur- 
cie spraw publicznych. Umacnianie obronności kraju i gotowości bojowej 
ludowego Wojska Polskiego ... łączymy z aktywnym udziałem w budow- 
nictwie socjalizmu ... Służymy krajowi nie tylko ramieniem zbrojnym, 
lecz także myślą twórczą naukowców w mundurach, nowoczesnymi roz- 
wiązaniami technologicznymi i konstrukcyjnymi, sprawnością organiza- 
cyjną, sprzętem i bezpośrednim wkładem pracy. 

Problem związku działalności zawodowej z udziałem w ogólnym życiu 
społecznym jest szczególnie doniosły w wojsku. Jest to problem jego jed- 
ności z narodem. Zauważmy jednak, że w naszych warunkach ten właśnie 
aspekt wszelkiej moralności zawodowej ma szczególnie duże znaczenie. 
W społeczeństwie socjalistycznym, wymagającym dużego stopnia uspołecz- 
nienia jednostek ludzkich, niezbędny jest udział poszczególnych zawodów 
w pozazawodowym życiu społecznym. 

Można więc stwierdzić, że etyka zawodowa może się okazać skuteczną 
formą społecznej edukacji moralnej. Procesu tego nie sposób, rzecz oczy- 
wista, zawężać do środowisk zawodowych. Niezbędna jest bowiem jedność 
poczynań wychowawczych w skali całego społeczeństwa, podejmowanych 
przez takie jego instytucje wychowawcze, jak rodzina, szkoła, organizacje 
społeczne, i poczynań wychowawczych w skali grup i środowisk zawodo- 
wych. Niezbędna jest tożsamość wizji moralnej człowieka socjalizmu i wy- 
siłków powszechnej jej prezentacji oraz wzorów formułowanych w posz- 
czególnych środowiskach zawodowych. Wzory zawodowe wyrastają oczy- 
wiście na gruncie ogólnospołecznych założeń i ideałów moralnych, nie 
kształtują się w ideowej próżni. Ale formułując własne wzorce zawodowe, 
przyczyniając się do środowiskowej aprobaty określonych wartości, śro- 
dowiska zawodowe nie tylko uczestniczą w realizacji społecznych celów 
wychowawczych, ale i wnoszą twórczy wkład w formułowanie nowych, 
socjalistycznych wartości życia i kultury. Na tym również polega poczucie 
odpowiedzialności poszczególnych środowisk za stan i poziom kulturalno- 
-moralny całego społeczeństwa. 

Wydaje się, że wspomniane powyżej kwestie znajdują pełny wyraz i w 
Zasadach etyki kadry wojskowej. Mówi się w nich wprost: Na kształt 
t treść tych zasad złożyły się zarówno wartości przejęte przez nas z pa- 
triotycznych, postępowych i rewolucyjnych tradycji żołnierskich, jak i 
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tkwiące w uznawanych przez nas socjalistycznych ideałach ... zrodzonych 
z lwdzkich dążeń do wolności i sprawiedliwości społecznej, pokoju i brater- 
stwa między narodami. Ideałami..., według których żyje dziś i formuje 
swą przyszłość także naród polski. Mówi się w Zasadach: Służymy Ojczy- 
źnie wychowując w szeregach wojska tysiące jej obywateli. Wpajamy im 
wartości socjalistycznej tdeologii i etyki — patriotyzm i internacjonaltzm, 
socjalistyczny stosunek do pracy i mienia społecznego, obywatelskie zdy- 
scyplinowanie. Kształtujemy tch wrażliwość moralną oraz głęboki szacu- 
nek dla doświadczeń i dzieła poprzednich pokoleń polskich patriotów i re- 
wolucjonistów. 

Można z przekonaniem stwierdzić, że sygnalizowane tu dokumenty zro- 
dziły się z poczucia odpowiedzialności i troski kadry wojskowej o rozwój 
ideowo-moralnych walorów naszego wojska. Odzwierciedlają one pow- 
szechne przeświadczenia zbiorowości wojskowej dotyczące różnych aspek- 
tów postaw i współżycia społecznego w siłach zbrojnych. Są odzwiercie- 
dleniem socjalistycznych przeobrażeń narodu i stopnia dojrzałości wojska, 
stanowiąc zarazem wykładnię ich postępowych, humanistycznych trady- 
cji. 


Ważna instytucja wychowawcza 
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Główny sens działania wychowawczego w naszych warunkach polega 
na kompleksowej realizacji treści wychowawczych oraz przygotowaniu 
naszych wychowanków do życia, pracy i aktywnego uczestnictwa w kul- 
turze. Zadania te realizuje przede wszystkim szkoła jako placówka wy- 
specjalizowana i kompetentna w tym zakresie, posiadająca odpowiednio 
przygotowanych nauczycieli. Wiodąca rola szkoły w procesie wychowania 
jest w pełni uzasadniona, co nie oznacza jednak jej wyłącznego działania 
na tym polu. Skomplikowane procesy wychowawcze w społeczeństwie 
współczesnym wymagają udziału w realizacji tych zadań wszystkich śro- 
dowisk wychowawczych. Ten proces przekształceń charakteryzuje przede 
wszystkim społeczeństwo wychowujące. Istotną rolę w tym względzie 
spełniają instytucje i organizacje społeczne zajmujące się działalnością pe- 
dagogiczną. Do nich należy zaliczyć m. in. Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. 

Towarzystwo to jest organizacją ludzi dorosłych prowadzącą działalność 
opiekuńczo-wychowawczą, pomagając rodzinie i państwu w wychowywa- 
niu młodego pokolenia na wsi i w mieście. Cele Towarzystwa określone 
w Statucie TPD obejmują: „mobilizowanie ogółu obywateli, a przede 
wszystkim rodziców, do społecznej pracy w wychowaniu i opiece nad 
dziećmi i młodzieżą; organizowanie działalności opiekuńczej t wychowaw- 
czej nad dziećmi i młodzieżą, a w szczególności nad dziećmi pozbawionymi 
należytej opieki; współdziałanie z rodziną, szkołą, przedszkolem, zakładami 
opieki i wychowania oraz z organizacjami społecznymi w stwarzaniu jak 
najlepszych warunków rozwoju i wychowania dzieci i młodzieży”. 

Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że organizacja ta może uczynić 
bardzo wiele dla dalszego rozwoju jednolitego frontu wychowania, obej- 
mującego podstawowe środowiska wychowawcze: rodzinę, szkołę, organi- 
zacje młodzieżowe i społeczno-wychowawcze, masowe środki przekazu, 
środowisko zamieszkania oraz inne organizacje i instytucje społeczne, które 
realizują cele socjalistycznej edukacji. Potrzeba umacniania jednolitego 
frontu wychowawczego nie ulega dziś żadnej wątpliwości. Tylko w wa- 
runkach harmonijnego współdziałania wszystkich podstawowych czynni- 
ków i instytucji wychowawczych i opiekuńczych możemy osiągnąć pełne 
efekty w dziedzinie wychowania młodego pokolenia. Zadania TPD w tym 
zakresie mają charakter szczególny; organizacja ta powinna wzbogacać 
działalność wychowawczą, mobilizować społeczeństwo, a zwłaszcza rodzinę, 
do właściwego wywiązywania się z obowiązków opiekuńczych i wychowaw- 
czych, krzewić cele wychowania socjalistycznego, dla którego wielostronny 
rozwój dzieci i młodzieży jest wartością nadrzędną, upowszechniać prze- 
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konanie w społeczeństwie, że dla osiągania tych celów niezbędne jest 
jednolite oddziaływanie szkoły i rodziny. 

Nowa strategia rozwoju społeczno-gospodarczego Polski Ludowej na- 
kreślona przez VI Zjazd PZPR wyznacza oświacie i wychowaniu nowe, 
skomplikowane problemy i zadania do rozwiązania. Skupiają się one na 
przysposobieniu młodych pokoleń do aktywnego uczestnictwa w życiu spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, gruntownego wykształcenia tych pokoleń, za- 
pewnienia im czynnego udziału w rozwoju rewolucji naukowo-technicznej 
w warunkach socjalizmu. Wymaga to, oczywiście, szczególnie aktywnej 
pracy dydaktycznej i wychowawczej rozciągającej się na cały okres roz- 
woju dzieci i młodzieży, kompensowania zauważonych braków i przeciw- 
działania w ich powstawaniu. W tym celu powinniśmy aktywizować pracę 
wszystkich środowisk wychowawczych, zwłaszcza rodziny i szkoły. Towa- 
rzystwo interesuje się szczególnie warunkami i efektami współpracy mię- 
dzy tymi placówkami wychowawczymi. TPD powinno więc stawać się 
masową organizacją rodziców stwarzającą im odpowiednie warunki do 
stałego podnoszenia poziomu kultury pedagogicznej. 

Jednocześnie znacznie więcej miejsca i uwagi w pracy Towarzystwa na- 
leży poświęcać szkole, wzbogacając i rozwijając jej funkcje opiekuńczo- 
-wychowawcze. Celowe wydaje się więc włączenie do jego szeregów na 
prawach członka zbiorowego komitetów rodzicielskich działających w szko- 
le. TPD może i powinno zainteresować się szczególnie tą częścią działalności 
szkoły, którą określamy jako wychowanie pozalekcyjne. Działalność każdej 
szkoły rozwijającej wychowanie pozalekcyjne przedłuża ciągłość procesu 
wychowawczego. Towarzystwo stara się wspierać te działalność i wzboga- 
cać ją własnymi formami działania. Pożądana jest bowiem taka sytuacja, 
w której szkoła będzie miała charakter otwarty, spełniając funkcje ośrodka 
kultury i sportu dla młodzieży znajdującej się w zasięgu jej działania. 

Ważnym zadaniem TPD jest podwyższanie kultury pedagogicznej rodzi- 
ców. Świadomi rodzice posiadający odpowiednią wiedzę i umiejętności 
pedagogiczne mogą lepiej i pełniej spełniać swoje obowiązki wobec dzieci 
sformułowane w Kodeksie Rodzinnym i Opiekuńczym. Trzeba podkreślić, 
że wzrost kultury pedagogicznej w całym społeczeństwie stanowi podstawę 
zwiększenia skuteczności wychowania dzieci i młodzieży. Komitety rodzi- 
cielskie, które powinny być członkiem zbiorowym TPD, umożliwią To- 
warzystwu szerszy zakres działalności w dziedzinie upowszechniania 
kultury pedagogicznej. Towarzystwo Przyjaciół Dzieci może wówczas w 
pełni reprezentować opinię rodziców we wszystkich węzłowych kwestiach 
dotyczących funkcjonowania szkoły. Opinia ta powinna pomagać w dosko- 
naleniu działalności szkoły, a zwłaszcza działalności wychowawczej. 


Z tych właśnie powodów zamierza się prowadzić szeroką akcję informa- 
cyjną i organizacyjną w celu wstępowania komitetów rodzicielskich na 
członków zbiorowych naszego Towarzystwa. Należy oczekiwać, że akcję 
tę podejmie cała organizacja przy poparciu władz oświatowych, dyrekcji 
szkół i samych zainteresowanych, tj. komitetów rodzicielskich. Kładąc na- 
cisk na zrzeszanie rodziców w TPD, nie można oczywiście rezygnować 
z innych kręgów aktywu; w szeregach Towarzystwa jest miejsce dla 
wszystkich, którzy chcą działać dla dobra dziecka na płaszczyźnie wycho- 
wania socjalistycznego. 
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Ważną ideą przewodnią programu pracy TPD na lata 1972—1975 jest 
organizowanie wspólnie ze szkołą warunków mających na celu przyspo- 
sabianie najmłodszego dziecka do wejścia w życie szkolne, a w trakcie 
nauki organizowanie mu pomocy, jeśli będzie tego potrzebowało. Z badań 
naszych psychologów wynika, że pokaźny odsetek dzieci, zwłaszcza na wsi, 

wykazuje odstępstwa od normy dojrzałości szkolnej, manifestujące się w 
niedorozwoju myślenia, mowy, motoryki itp. Dla tych dzieci istotną pomo- 
cą — jak wykazuje to doświadczenie — powinny być ogniska wyrów- 
nawcze. Wspólnie z władzami oświatowymi, przy aktywnym poparciu te- 
renowych rad narodowych, winno się zorganizować sieć tych ognisk pro- 
wadzących indywidualną pracę wyrównawczą z dzieckiem przy aktywnym 
udziale rodziców i w części za ich środki finansowe. 


Również w okresie nauczania początkowego dziecko wymaga Sz0żEKÓJKEJ 
troski i pomocy. Uzasadniona społecznie teza o zamknięciu cyklu dydak- 
tycznego w obrębie szkoły prowadzi do potrzeby odrabiania lekcji przez 
dzieci pod nadzorem w szkole. Powinniśmy już dzisiaj podejmować w tym 
kierunku różne inicjatywy zanim wprowadzone zostaną odpowiednie in- 
stytucjonalne rozwiązania w skali powszechnej. Będzie to także miało pew- 
ne znaczenie ze względów zdrowotnych. 

Szczególnie ważnym elementem pracy kół TPD na wsi staje się orga- 
nizacja zastępczych form wychowania przedszkolnego — sezonowych dzie- 
cińców wiejskich, ognisk przedszkolnych itp. Już teraz powinniśmy przy- 
gotować się do przeprowadzenia w lecie 1974 r. masowej akcji organizowa- 
nia zastępczych form wychowania przedszkolnego w okresie wzmożonych 
robót w polu, w szczególności w okresie żniw. Powinniśmy wykorzystać 
tutaj studentów wyższych szkół nauczycielskich, wyższych szkół pedago- 
gicznych i uniwersytetów, którzy pracę tę mogliby wykonywać w formie 
praktyki pedagogicznej zgodnej z programem i tokiem studiów. Zarządy 
Okręgowe TPD powinny wystąpić z taką inicjatywą wobec rektorów szkół 
wyższych, znajdujących się na ich terenie działania. 


Program pracy Towarzystwa uwzględnił również zorganizowanie w no- 
wo utworzonych gminach Zarządów Gminnych TPD. Zarządy takie zostały 
utworzone, znajdujemy się bowiem w okresie, kiedy wypracowywany jest 
model oświaty i wychowania w gminie; w modelu tym uwzględnione 
muszą być rola i miejsce Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Podstawą mo- 
delu oświaty gminnej będzie niewątpliwie zbiorcza szkoła stopnia ogólno- 
kształcącego, znajdująca swą siedzibę w gminie. Szkoła ta w przyszłości 
przekształci się w pełną szkołę średnią. Jednakże szkoła zbiorcza to nie 
tylko placówka dydaktyczna; spełniać ona powinna także ważne funkcje 
wychowawcze i opiekuńcze. W realizacji tych funkcji upatrujemy wzra- 
stający udział kół Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Dlatego rolę Zarzą- 
dów Gminnych TPD należy rozumieć stosunkowo szeroko jako inicjatorów 
i organizatorów prac opiekuńczych w całej gminie w ścisłym powiązaniu 
ze wszystkimi zbiorczymi szkołami. Troska o rozwój oświaty na wsi należy 
do gminnych rad narodowych i nowo utworzonych urzędów gminnych. 
Sformułowane zostały w tym celu odpowiednie przepisy prawne, określa- 
jące uprawnienia i zadania władz gminnych w dziedzinie oświaty. Ich 
realizacja uzależniona jest w poważnym stopniu od aktywności wszystkich 
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ogniw zajmujących się oświatą. Ścisłe związki Zarządów Gminnych TPD 
z władzami gminy mogą być więc istotnym instrumentem w wykorzystaniu 
szans rozwoju oświaty, wychowania i opieki nad dziećmi. 

Ważnym elementem programowej działalności TPD jest współpraca ze 
szkołami środowiskowymi, realizującymi zasadę jedności nauczania, wy- 
chowania i opieki nad dzieckiem. Szkoły środowiskowe przy czynnym 
udziale TPD powinny aktywizować działalność wychowawczą Środowiska 
lokalnego, zapewniając wychowankom ciągłość opieki i przekształcając te 
środowiska w naturalne ośrodki wychowawcze. TPD żywo jest zaintereso- 
wane rozwojem szkół środowiskowych, wywierających wielostronny 
wpływ na swoich wychowanków, zwłaszcza jeśli idzie o włączanie ich do 
działalności na rzecz własnego środowiska, prace społecznie użyteczne, 
organizowanie pomocy ludziom starszym itp. W ten sposób wychowanko- 
'wie zdobywają wiedzę o środowisku, uczą się szacunku dla pracy ludzkiej, 
utrwalają nawyki działania dla dobra innych; dzięki temu zintensyfikuje 
się proces uspołeczniania i rozwoju samorządności dzieci i młodzieży. 

Obok szkół środowiskowych rozwijane są inne formy opieki szkolnej, 
zwłaszcza zaś świetlice i półinternaty, które obejmą w skali kraju 12,4 
proc. uczniów. W celu właściwej organizacji czasu wolnego dzieci i mło- 
dzieży szkoły prowadzą różne formy zajęć pozalekcyjnych. W 1971 r. 
koła zainteresowań (ich liczba wynosiła wówczas 76 039) w szkołach ogól- 
nokształcących skupiały ponad 1821 tys. dzieci i młodzieży, co stanowi 
33,6 proc. ogółu uczniów tych szkół. Obok tego rozwijane są różne formy 
zajęć pozaszkolnych. Aktualnie czynnych jest w kraju 149 domów kultury 
dzieci i młodzieży dla 119,7 tys. osób. Ponad 180 tys. dzieci i młodzieży 
korzysta z ogrodów jordanowskich oraz placów gier i zabaw. Szczególnie 
cenną formą opieki w okresie ferii szkolnych są wczasy dla dzieci i mło- 
dzieży. Wypracowany został masowy system różnych form rekreacji i wy- 
poczynku — kolonii, obozów, półkolonii, wczasów w mieście, biwaków, 
obozów wędrownych. W 1971 r. wczasami letnimi organizowanymi przez 
szkoły, zakłady pracy, instytucje i organizacje młodzieżowe objętych zo- 
stało 3559 tys. dzieci i młodzieży, to jest ponad 52,5 proc. całej ich popu- 
lacji, a w okresie ferii zimowych roku szkolnego 1971/72 ponad 1726 tys. 
Projektuje się dalsze upowszechnianie tej akcji w przyszłości; każde dzie- 
cko w okresie wakacji powinno mieć bowiem zorganizowany odpoczynek 
w okresie jednego miesiąca. Dla dzieci po przebytych chorobach zostały 
zorganizowane domy wczasów dziecięcych. W 37 domach wypoczywa w cią- 
gu roku 18 702 dzieci i młodzieży na 6-tygodniowych turnusach. W orga- 
nizowaniu tych form pomocy i opieki nad dziećmi powstaje coraz szersze 
pole do działania dla TPD. 


Wpływ opiekuńczy i wychowawczy środowiska zależy od stopnia jego 
integracji i poziomu kultury pedagogicznej. Z tą myślą z inicjatywy TPD 
i Frontu Jedności Narodu przy czynnym udziale dzieci, młodzieży i doro- 
słych organizowane są w osiedlach mieszkaniowych ośrodki sportu i zabaw 
dziecięcych. Działalność ta, określona nazwą pedagogiki podwórkowej, jest 
wspomagana środkami finansowymi terenowych rad narodowych. Orga- 
nizowane są również podwórkowe drużyny sportowe i amatorska działal- 
ność kulturalna. W pracy tej wykorzystywana jest aktywność grup rówie- 
śniczych, które wywierają określony wpływ na wybór wartości moralnych, 
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styl życia, stosunek do pracy lub nauki, poglądy polityczne i społeczne 
dzieci i młodzieży. Wychowawca, który dostrzega rolę grupy rówieśniczej, 
łatwiej nawiązuje kontakty z młodzieżą i skuteczniej na nią oddziaływa. 
Dlatego też TPD tworzy w środowiskach zamieszkania samorządy dzie- 
cięce i młodzieżowe oraz inspiruje ich prace. Działalność ta wymaga jednak 
wsparcia finansowego władz terenowych. Oczekujemy więc od rad naro- 
dowych większego zainteresowania się problemami dziecka. Działalność 
TPD mogłaby być przedmiotem informacji na sesjach rad; wówczas sami 
radni byliby inicjatorami pomocy dla Towarzystwa. 

Dla dzieci i młodzieży nie posiadających rodziców system nasz przewidu- 
je instytucje opiekuńcze w postaci domów małego dziecka i domów dziec- 
ka. W ostatnich latach wzrosło jednak zainteresowanie społeczeństwa no- 
wymi formami pomocy dla dzieci osieroconych. Przejawia się to w przej- 
mowaniu nad tymi dziećmi opieki ze strony zakładów pracy, w fundowaniu 
dla nich mieszkaniowych książeczek PKO. Próbę przezwyciężenia ujem- 
nych stron wychowania zakładowego w domach dziecka stanowią prowa- 
dzone od kilku lat eksperymentalnie rodzinne domy dziecka i rodziny opie- 
kuńcze. Rodzina zastępcza stwarza większe możliwości kształcenia uczuć 
i postaw społecznych. Aktualnie w rodzinach tych jest ponad 16 tys. dzieci. 

Specyficzną formą opieki częściowej i całkowitej są ogniska wycho- 
wawcze, których zadaniem jest zapobieganie procesowi niedostosowania 
społecznego przez możliwie wczesne objęcie wychowanka różnymi formami 
zajęć resocjalizacyjnych. Ogniska prowadzą poradnictwo dla rodziców oraz 
współpracują z nimi w zakresie uzdrowienia atmosfery wychowawczej 
w rodzinie i umocnienia jej więzi z dzieckiem. 

W Polsce Ludowej dokonano wiele w zakresie budowy i rozwoju szkół 
i zakładów specjalnych, dążąc do objęcia dzieci wymagających specjalnej 
opieki powszechnym nauczaniem. Organizatorem tego typu działalności 
jest Ministerstwo Oświaty i Wychowania, z którym współdziałają resorty 
zdrowia i opieki społecznej oraz sprawiedliwości. 

Mimo znacznych osiągnięć i pozytywnych zmian w tym zakresie wciąż 
nie został całkowicie rozwiązany problem kształcenia i opieki specjalnej 
dla dzieci charakteryzujących się różnymi kategoriami upośledzeń. Z tych 
powodów opieka nad dzieckiem upośledzonym wymaga konsekwentnych 
rozwiazań. Wszystkie możliwe obiekty szkolne, które zostaną zwolnione 
na skutek niżu demograficznego oraz rekonstrukcji sieci szkolnej, powinny 
zostać przeznaczone na cele szkolnictwa specjalnego i opieki nad tymi 
dziećmi. W rozwijaniu opieki i tworzeniu szkół specjalnych powinno 
przyjść z pomocą władzom oświatowym Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. 

Realizacja programu naszej pracy wymagać będzie większej inicjatywy 
w gromadzeniu przez Towarzystwo środków finansowych. Możemy i po- 
winniśmy zwiększyć wszelkie formy zbiórek oraz uzyskiwać dotacje od 
organizacji spółdzielczych. Rozwój szeregów Towarzystwa powinien także 
przysporzyć nam dodatkowych dochodów w postaci składek członkowskich. 
Nie wykorzystaliśmy w tej mierze wszystkich szans, np. możliwości wstę- 
powania w szeregi Towarzystwa tzw. członków wspierających — zakładów 
przemysłowych i innych instytucji. 

Rok minął od ostatniego VI Zjazdu TPD. W tym okresie Towarzystwo 
poszerzyło swoją działalność, osiągając wiele wymiernych rezultatów. 
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Sprawnie przeprowadzono m. in. organizację Zarządów Gminnych TPD, co 
spoinało się z dużym zainteresowaniem i poparciem nowych władz gmin- 
nych i gminnych dyrektorów szkół, W wyniku apelu skierowanego do ko- 
mitetów rodzicielskich i dyrekcji szkół członkami prawnymi TPD stało 
się prawie 11 tys. komitetów. W okresie od stycznia do końca lipca 
przybyło 1505 nowych kół i 87 753 członków Towarzystwa. Nastąpił roz- 
wój samorządów dziecięco-młodzieżowych TPD. Aktualnie w oparciu o 
środowiskowe koła przyjaciół dzieci działa ponad 5,5 tys. samorządów dzie- 
cięcych i dziecięco-młodzieżowych. Dla 300 młodzieżowych aktywistów sa- 
morządów podwórkowych TPD z całego kraju zorganizowany został I Cen- 
tralny Obóz Sportowo-Wypoczynkowy. Powołano Studium Społeczno-Pe- 
dagogiczne TPD, w którym rozpoczęło naukę 45 uczestników — głównie 
instruktorów oddziałów powiatowych; w listopadzie 1973 r. rozpoczęła zaję- 
cia druga grupa. Zorganizawano ogólnokrajową konferencję naukowo-pe- 
dagogiczną w Puławach poświęcor'ą problemowi sieroctwa. Problem 1ien 
omawiany był również na ostatnim plenum Zarządu Głównego. W uzgod- 
nieniu z resortem oświaty i wychowania powołano komitety opiekuńcze 
TPD w zakładach opiekuńczo-wychowawczych. Towarzystwo rozwija opie- 
kę nad dziećmi specjalnej troski W ub. r. akcją letniego wypoczynku połą- 
czonego z rehabilitacją dzieci głębiej upośledzonych umysłowo objętych zo- 
stało około 2500 uczestników, tj. o 24 proc. więcej niż w 1971 r. Rozszerzono 
współpracę ze spółdzielczością mieszkaniową, czego przejawem jest pow- 
stawanie kół przyjaciół dzieci w osiedlach spółdzielczych, a także organizo- 
wanie zarządów osiedlowych. Kierownictwo ZG TPD odbyło spotkanie z 
przedstawicielami kierownictwa Centralnego Związku Spółdzielni Budow- 
nictwa Mieszkaniowego oraz zorganizowało wspólną naradę szkoleniową 
działaczy spółdzielczych i Towarzystwa. W oparciu o dotychczasowe do- 
świadczenia podejmujemy prace, mające na celu upowszechnianie wypra- 
cowanych form i metod pracy opiekuńczo-wychowawczej w miejscu za- 
mieszkania. Celowi temu służą m. in. wspólne narady szkoleniowe orga- 
nizowane we wszystkich województwach oraz działalność wydawnicza. 
Według oceny Centralnego Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszka- 
niowego — TPD jest najbardziej powszechną organizacją społeczną w mie- 
szkaniowych osiedlach spółdzielczych. W zakresie opieki nad dziećmi i nie- 
letnimi ze środowisk zdemoralizowanych Towarzystwo współdziała z są- 
downictwem i Milicją Obywatelską. 

Przykładowo wyliczone osiągnięcia TPD wskazują na duże możliwości 
tej organizacji w dziedzinie aktywizacji środowiska wychowawczego dzieci 
i młodzieży. Biuro Polityczne KC PZPR w podjętej uchwale o Zadaniach 
w dziedzinie umacniania i rozwoju samorządu mieszkańców w miastach 
podkreśla właśnie potrzebę aktywizacji społeczeństwa we wszystkich dzie- 
dzinach, uznając miejsca zamieszkania terenem żywej działalności społecz- 
no-gospodarczej, politycznej, oświatowej i kulturalnej. Z analizy sytuacji 
wychowawczej wynika, że istnieje aktualnie potrzeba integrowania pracy 
wychowawczej rodziny, szkoły, organizacji młodzieżowych i placówek 
oświatowo-wychowawczych w miejscu zamieszkania. Celem tych wysiłków 
powinno być właściwe spożytkowanie czasu wolnego w osiedlu oraz roz- 
wijanie aktywności i inicjatywy społecznej dzieci i młodzieży. Samorząd 
mieszkańców wspólnie ze szkołą, rodzicami, organizacjami młodzieżowymi 
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i społecznymi, Towarzystwem Przyjaciół Dzieci oraz samorządem dziecię- 
co-młodzieżowym jest w stanie w oparciu o dotychczasowe osiągnięcia 
1 doświadczenia sprostać owym zadaniom. Samorządy dziecięco-młodzie- 
zowe są najczęściej organizatorami wspólnych zajęć i zabaw podwór-: 
kowych, rozwijają działalność społecznie użyteczną, troszczą się o porzą- 
dek i zagospodarowanie swego otoczenia, opiekują się urządzeniami i zie- 
lenią, organizują konkursy, zawody sportowe itp. 

Umacnianie i rozwój samorządu mieszkańców jest obecnie jednym z wę- 
złowych zadań stojących przed radami narodowymi i komitetami Fron- 
tu Jedności Narodu. Samorząd przy aktywnym udziale TPD powinien 
zapewnić różnorodne możliwości spędzania czasu wolnego przez dzieci 
i młodzież, przede wszystkim przez organizowanie życia podwórkowego. 
Administracje domów mieszkalnych przy wkładzie społecznej pracy dzieci 
i młodzieży powinny tworzyć odpowiednie dla tych celów urządzenia — 
świetlice blokowe i osiedlowe, place zabaw, boiska, ślizgawki itp. Należy 
także wykorzystać stworzone zarządzeniem ministra Oświaty i Wychowa- 
nia możliwości wykorzystania szkolnych boisk, świetlic i sal gimnastycz= 
nych do rozwijania wychowania środowiskowego. W szerszym zakresie 
powinny samorządy mieszkańców wspólnie z władzami oświatowymi 
i szkołami rozwijać sieć ognisk przedszkolnych, przede wszystkim typu 
korekcyjno-wyrównawczego dla części dzieci odbiegających od normy 
dojrzałości szkolnej. Doniosłą rolę mogą spełniać samorządy mieszkań- 
ców w społecznej kontroli wykonywania obowiązku szkolnego. 

Realizacja przedstawionych zadań samorządu mieszkańców w dziedzinie 
wychowania i opieki wymaga upowszechnienia w świadomości społecznej 
nowej roli samorządu, utworzenia szerokiego zaplecza społecznych wy- 
chowawców w każdym Środowisku zamieszkania, podejmujących dzia- 
łalność wychowawczą wśród dzieci i młodzieży. 

Zarządy Okręgowe i Oddziały TPD udzielą samorządom mieszkańców 
skutecznej pomocy w przygotowywaniu odpowiedniego aktywu społecz- 
nego do pracy wychowawczej i opiekuńczej wśród dzieci i młodzieży 
w osiedlu. Środowiskowe koła przyjaciół dzieci w miastach i osiedlach po- 
winny nawiązać ścisłą współpracę z samorządem mieszkańców i wszędzie 
tam, gdzie funkcjonują sprawnie, powinny pełnić rolę organizatora i koor- 
dynatora działalności oświatowo-wychowawczej i opiekuńczej w środo- 
wisku. Członkowie kół przyjaciół dzieci powinni wejść w skład zespołów 
lub komisji do spraw pracy z dziećmi i młodzieżą działających w ramach 
samorządu mieszkańców. 
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NOWA KAMPANIA 
ANTYKOMUNISTYCZNA 


Od dłuższego już czasu ośrodki antykomunistyczne działające w Świecie 
kapitalistycznym podnoszą wrzawę wokół garstki tzw. „dysydentów”, a 
przede wszystkim powieściopisarza Sołżenicyna i fizyka Sacharowa. Wy- 
korzystywanie przez antykomunistyczną propagandę wystąpień odszcze- 
pieńców i przeciwników socjalizmu w krajach socjalistycznych nie Jest 
metodą nową. Siły reakcji i antykomunizmu stosują ją od dawna. 

Na początku stycznia br. prasę zachodnią obiegła wiadomość, iż we 
Francji znajduje się kolejny antyradziecki paszkwil Sołżenicyna pod 
tytułem „Archipelag Gułag”. Wokół sprawy tej z miejsca wytwo- 
rzono atmosferę sensacji. Rękopis Sołżenicyna trafił do szeregu wiel- 
kich firm wydawniczych w różnych krajach. We Francji posiadają go dwa 
wydawnictwa: YMCA-Press, oficyna specjalizująca się w publikacjach 
literatury religijnej, oraz dom wydawniczy „Seuil”. W Stanach Zjedno- 
czonych rękopisem tym dysponuje wydawnictwo „Harper and Row”. W 
Wielkiej Brytanii — firma „Collins”. W NRF — „Scherz Verlag”. Wszyst- 
kie te wydawnictwa przygotowują w gorączkowym pośpiechu równoczesne 
wydania. 

Również kilka wysokonakładowych gazet i tygodników burżuazyjnych 
podjęło publikację tekstu Sołżenicyna w odcinkach lub obszernych frag- 
mentach. Towarzyszy temu hałaśliwa, utrzymana w brukowym tonie re- 
klama. Jednocześnie — można to zauważyć bez większego trudu — na ła- 
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mach części prasy burżuazyjnej wydatnie zwiększyła się ilość różnych zi- 
mnowojennych publikacji. Utrzymane w tym duchu oświauczenia skła- 
dają przedstawiciele rozmaitych skrajnie reakcyjnych ugrupowań poli- 
tycznych i rzecznicy grup nacisku o wiadomej proweniencji. Byłoby — 
rzecz jasna — polityczną naiwnością nie dostrzegać związku łączącego te 
fakty i widzieć w nich tylko przypadkowy zbieg okoliczności. 

Wszystko to świadczy, że mamy do czynienia z zakrojoną na szeroką 
skalę antykomunistyczną kampanią propagandową. Cele tej kampanii są 
oczywiste. 

Przede wszystkim idzie o zatrucie atmosfery międzynarodowej i zaha- 
mowanie procesu odprężenia, który rozwija się i pogłębia dzięki wytrwa- 
łym wysiłkom Związku Radzieckiego, wspieranym przez wszystkie kraje 
socjalistycznej wspólnoty. Zasady pokojowego współistnienia znajdują co- 
raz szersze uznanie i poparcie opinii społecznej w świecie kapitalistycznym, 
a realizm w pojmowaniu węzłowych problemów międzynarodowych współ- 
czesności upowszechnia się także w wielu kołach politycznych Zachodu. 

W tej sytuacji mobilizują się wszystkie siły reakcyjne, rzecznicy kom- 
pleksów militarno-przemysłowych i zwolennicy zimnej wojny. Narzę- 
dziem w ich ręku stały się i ich interesom służą wystąpienia Sołżenicyna 
i Sacharowa. Sami zainteresowani nie ukrywają zresztą, iż z rozmysłem 
uczestniczą w tej antyodprężeniowej i antysocjalistycznej kampanii. W li- 
cznych wypowiedziach i wywiadach nawołują oni rządy państw imperia- 
listycznych do ingerencji w wewnętrzne sprawy Związku Radzieckiego 
i innych państw socjalistycznych oraz do wykorzystania rokowań między- 
narodowych dla nacisku i szantażu wobec socjalistycznej wspólnoty. 

Zasadniczym celem tej nowej antykomunistycznej kampanii propagan- 
dowej jest także oczernianie systemu socjalistycznego. Argumenty, których 
jej organizatorom dostarcza Sołżenicyn, nie są nowe. W ostatniej publi- 
kacji posługując się szeroko metodą insynuacji i fałszerstw oskarża on wła- 
dze radziecką o stosowanie — jego zdaniem — niesprawiedliwych i bez- 
prawnych represji. Stawia on przy tym znak równości między naruszaniem 
socjalistycznej praworządności w pewnych okresach kultu jednostki a 
wszelkimi poczynaniami władzy radzieckiej podejmowanymi w obronie re- 
wolucji od pierwszych dni październikowego przełomu 1917 r. 

Negatywne zjawiska łamania praworządności były głęboko sprzeczne 
z istotą ustroju socjalistycznego, z ideowymi zasadami polityki partii ko- 
munistycznej i państwa radzieckiego. Zjawiska te zostały zdecydowanie 
ujawnione i napiętnowane przez Komunistyczną Partię Związku Radziec- 
kiego kilkanaście lat temu. Powszechnie wiadomo również, iż konsekwencje 
tych tragicznych zjawisk przezwyciężono i tam, gdzie było to możliwe, na- 
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prawiono, a winnych łamania praworządności ukarano z całą surowością 
prawa: sądy radzieckie wymierzyły im najwyższy wymiar kary. Trudno 
znaleźć w historii przykład :bardziej bezkompromisowego i bardziej sta- 
nowczego tępienia nadużyć władzy. Komunistyczna Partia Związku Ra- 
dzieckiego wyciągnęła daleko idące wnioski z pryncypialnej oceny nega- 
tywnych 'zjawisk kultu jednostki i uczyniła wszystko, aby im zapobiec na 
przyszłość. Problemy te zostały we wnikliwy i kompetentny sposób oświet- 
lone w wielu radzieckich publikacjach politycznych i naukowych. Ruch 
komunistyczny zajmuje więc w tej sprawie stanowisko jasne i jedno- 
znaczne. 


3k 


Podobnie jak wielu innych antykomunistów i odszczepieńców, Sołże- 
nicyn potępia rewolucję socjalistyczną i państwo radzieckie za to, że bro- 
niły się orężnie, a także za to, że atakowały i zwyciężały wrogów rewo- 
lucji. Ale jak inaczej mogła postępować rewolucja? Jaką inną politykę mo- 
gło prowadzić pierwsze w historii państwo robotniczo-chłopskie, przeciw- 
ko któremu zjednoczyły się wszystkie ostoje absolutyzmu, obszarnictwa 
i burżuazji, drobnomieszczańska chwiejność i liberalne filisterstwo, od- 
środkowe tendencje burżuazyjnego nacjonalizmu, czołowe mocarstwa im- 
perialistyczne i wszystkie sąsiadujące z młodą Republiką Rad państwa 
kapitalistyczne. Przez długie lata zwycięska rewolucja rosyjska była ata- 
kowana zbrojnie i musiała bronić się zbrojnie przed atakami wewnętrznej 
kontrrewolucji wspieranej przez interwencję kapitalistycznego otoczenia. 
Wszystkie postępowe siły były w tej walce po stronie rewolucji rosyj- 
skiej. Dawali temu świadectwo najwybitniejsi pisarze i myśliciele naszego 
stulecia. Szeroko rozlegało się na całym świecie zawołanie „Ręce precz 
od Republiki Rad”. | 

Imperializm i siły reakcji przez dziesięciolecia zwalczały Związek Ra- 
dziecki z całą brutalnością — każdy chwyt i wszystkie środki były tu 
dozwolone. Obrona pierwszego państwa socjalistycznego wymagała nad- 
ludzkiego wysiłku i wyrzeczeń, kosztowała ona miliony ofiar w czasie 
wojny domowej i interwencji, a przede wszystkim później, kiedy na Kraj 
Rad runęła cała potęga imperializmu niemieckiego. 

Dla Sołżenicyna jednakże wszelkie poczynania władzy radzieckiej po- 
dejmowane w obronie rewolucji są „,niesprawiedliwe” i „bezprawne”, po- 
nieważ samą rewolucję socjalistyczną uważa on za sprzeczną z prawem. 
„Archipelag Gułag” jest więc zwykłym oszczerstwem wobec Kraju Rad 
I wobec socjalizmu w ogóle. I przede wszystkim z tego względu tekst 
ten i jego autor wywołują taki entuzjazm reakcyjnych kół na Zachodzie. 
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Już pierwsze opowiadania Sołżenicyna nacechowane były tendencją do 
jednostronnej deformacji obrazu socjalizmu oraz do rozpatrywania pro- 
blemów nowego ustroju przez pryzmat ocen i norm burżuazyjnych. Na- 
stępne utwory Sołżenicyna idą znacznie dalej. Ujawnia się w nich coraz 
wyraźniej nienawiść do wszystkiego co radzieckie i socjalistyczne. ..Archi- 
pelag Gułag” jest tej nienawiści wręcz patologicznym przejawem. Autor 
posuwa się już nie tylko do otwartej apoteozy kontrrewolucji i białogwar- 
dyjskiej ideologii. Podejmuje on jawną obronę hitlerowskich kolaborantów 
i oprawców z tzw. Korpusu Własowa, którzy również na naszej ziemi zdo- 
byli ponurą sławę w tragicznych latach II wojny światowej. 

Ta „twórcza droga” Sołżenicyna nie jest niczym wyjątkowym bądź 
szczególnym. W ciągu ostatnich kilkunastu lat znaczna część przeciwni- 
ków socjalizmu rozpoczynała swą działalność pod pretekstem krytyki „wy- 
paczeń kultu jednostki” i z pozycji tzw. „odnowy”. Jednak w miarę upływu 
czasu antysocjalistyczne szydło zawsze wychodziło z „odnowicielskiego” 
worka. Dziś wielu niedawnych „krytyków błędów socjalizmu” wysługuje 
się gorliwie antykomunistycznym ośrodkom dywersji i wojny psycholo- 
gicznej. Czy mało takich przykładów dostarczyły nasze własne doświad- 
czenia z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych? Czy trzeba przypominać 
stosunkowo niedawne doświadczenia Czechosłowacji? Równia pochyła, po 
której stoczył sie Sołżenicyn, jest więc symptomatyczna, stanowi dość ty- 
powy przykład intelektualnej i politycznej degradacji, która grozi każde- 
mu, kto wejdzie na drogę walki z realnie istniejącym ustrojem socjali- 
stycznym, wywodzącym swe fundamentalne założenia z teorii marksizmu- 
-leninizmu. | 


%* 


Rzecznicy burżuazji, rewizjoniści i różnego rodzaju odszczepieńcy od 
dziesięcioleci usiłują udowadniać rzekomą sprzeczność ustroju socjalistycz- 
nego z humanizmem. Walka z socjalizmem z takich właśnie pozycji ma 
na celu przede wszystkim dezorientowanie inteligencji oraz przeciwsta- 
wienie jej rewolucyjnej partii klasy robotniczej. 

Doświadczenie pięciu z górą dziesięcioleci wykazało jednak bezspornie, 
że wszelkie próby przeciwstawiania humanizmu realnie istniejącemu so- 
cjalizmowi stanowią intelektualne i polityczne nadużycie. Socjalizm spo- 
wodował przełomowe zmiany we wszystkich dziedzinach życia społecz- 
nego i w stosunkach międzyludzkich. Zniósł wyzysk, upowszechnia oświa- 
tę, urzeczywistnia idee sprawiedliwości społecznej, stymuluje awans cy- 
wilizacyjny i społeczno-ekonomiczny narodów przez stulecia skazanych na 
nędzę i zacofanie. Socjalizm zapewnia ludziom pracy stałą poprawę mate- 
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rialnych i kulturalnych warunków życia oraz tworzy społeczno-ekonomicz- 
ne i polityczne podstawy prawdziwej wolności, demokracji i poszanowania 
godności człowieka. Najpełniejsze ucieleśnienie wszystkich wartości so- 
cjalizmu stanowią dokonania społeczne, ekonomiczne i kulturalne narodu 
radzieckiego pod kierownictwem partii komunistycznej. Dzięki tym doko- 
naniom ZSRR przekształcił się w potężne mocarstwo socjalistyczne, pio- 
niersko torując drogę rozwoju ludzkości. Kraj Rad uratował narody przed 
faszystowskim barbarzyństwem, a dziś otwiera przed światem perspektywę 
trwałego pokoju. Socjalizm w ZSRR i w ramach całej wspólnoty dopro- 
wadził do ukształtowania zasadniczo nowych stosunków między narodami, 
stosunków nacechowanych duchem proletariackiego internacjonalizmu, 
przyjaźni i wzajemnej braterskiej pomocy. Wszystkie te dokonania socja- 
lizmu są ze swej najgłębszej istoty urzeczywistnieniem i potwierdzeniem 
humanizmu. Spełniają jego zasadnicze postulaty. 


Podejmijmy jednak problem rewolucyjnej przemocy, tak zaciekle ata- 
kowanej przez przeciwników socjalizmu. Byłoby truizmem udowadniać, 
że naukowy socjalizm nie był nigdy i nie jest ideologią przemocy. Mar- 
ksiści zawsze występowali przeciw terrorowi jako metodzie walki politycz- 
nej. Jeszcze w połowie XIX wieku Karol Marks toczył w tej sprawie zde- 
cydowane spory z anarchistami i blankistami. W późniejszym okresie Wło- 
dzimierz Lenin przez wiele lat polemizował w tej kwestii z narodnikami 
i eserowcami, Twórca współczesnej teorii rewolucji proletariackiej, Wło- 
dzimierz Lenin, wielokrotnie opowiadał się za pokojowym rozwojem proce- 
su rewolucyjnego i demokratycznymi formami walki o władzę. Usiłował 
on wykorzystać każdą szansę takiego właśnie rozwoju w przeświadczeniu, 
że jest to najbardziej korzystne z punktu widzenia interesów klasy robot= 
niczej. 

Ale marksiści nigdy nie cofali się przed innymi niezbędnymi środkami 
walki rewolucyjnej, w tym również zbrojnej, wówczas kiedy klasy po- 
siadające nie pozostawiały masom ludowym żadnej innej możliwości walki 
o socjalizm. Nie wszyscy zdają sobie sprawę z tego, że Rewolucja Pa- 
żdziernikowa zwyciężyła w obu stolicach ówczesnej Rosji, a następnie 
w całym kraju niemalże bez ofiar, na fali powszechnego entuzjazmu mas. 
Dopiero późniejsze wystąpienia sił kontrrewolucyjnych oraz interwencja 
kapitalistycznego otoczenia narzuciły rewolucyjnej władzy długotrwałą 
i wyniszczającą walkę zbrojną. Kontrrewolucja zawsze zresztą jest bru- 
talna i bezwzględna w swych dążeniach do zdławienia już rozpoczętego 
procesu rewolucyjnego. Prawdę tę potwierdzają doświadczenia każdej 
rewolucji społecznej. A w ostatnim czasie jeszcze raz unaoczniły ją całemu 
światu tragiczne wydarzenia w Chile. 
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" Można dziś postawić pytanie: jakie byłyby losy ludzkości, gdyby masy 
ludowe rewolucyjnej Rosji, kierowane przez partię Lenina, gdyby miliony 
prostych ludzi, których Sołżenicyn nazywa pogardliwie ,„wyjącą tłuszczą”, 
wykazały w konfrontacjach z siłami starego ustroju mniej hartu i zdecy- 
dowania? Po doświadczeniach dwu wojen światowych można sobie wy- 
obrazić śmiertelne niebezpieczeństwo, w jakim znalazłby się świat, jeśliby 
ludzkość wkroczyła w epokę niszczycielskich broni termonuklearnych, 
znajdując się w niepodzielnym władaniu systemu imperialistycznego, pod- 
dana działaniom jego złowinr=- - vrch praw. 


* 


"Ośrodkiem antykomun  'ycznej kampanii propagandowej rozpętanej 
wokół ostatniego tekstu Sołżenicyna są oczywiście instytucje imperiali- 
stycznej dywersji i „wojny psychologicznej”. Aktywną rolę spełniają w 
niej środowiska skrajnie reakcyjne. Ale jest również znamienne, że do tej 
antykomunistycznej kampanii włączyły się pewne czasopisma, które sta- 
rają się uchodzić za liberalne. Okoliczność ta nie powinna jednak nikogo 
dezorientować. Przecież w ciagu czterech z pięciu i pół dziesięcioleci roz- 
woju współczesnego socjalizmu liberalna burżuazja, najczęściej sprawu- 
jąca władzę w mocarstwach imperialistycznych, pozostawała niezmiennie 
jedną z głównych sił antykomunizmu. W istocie rzeczy właśnie liberalna 
burżuazja własnymi rękoma wykarmiła faszyzm i hitleryzm, licząc na to, 
iż będą one posłusznym narzędziem w walce ze Związkiem Radzieckim. 
Przeliczyła się wówczas, ale jak widać nie wyciągnęła z tego zbyt daleko 
idących wniosków. 


* 


Wystąpienia Sołżenicyna i kampania antykomunistyczna wokół nich 
wszczęta budzą głęboki sprzeciw w naszej partii i w społeczeństwie pol- 
skim. Potępiając tę kampanię, jesteśmy w pełni solidarni z KPZR i spo- 
łeczeństwem radzieckim. Zajmujemy takie stanowisko zarówno ze wzglę- 
dów społecznych, klasowych, jak i ze względu na zasadnicze narodowe 
racje Polski. 

Socjalizm wyznacza perspektywy rozwojowe naszego kraju i narodu. 
Każdy kto zwalcza socjalizm ten godzi w Polskę. W naszym narodowym 
interesie leży również umacnianie pokojowej ofensywy, utrwalanie odprę- 
żenia w stosunkach miedzynarodowych i realizacja zasad pokojowego 
współistnienia. Idzie także o to, że Sołżenicyn usiłuje wskrzeszać i roz- 
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grzeszać ideologię i politykę Romanowych, Kołczaków i Denikinów, białej 
gwardii i carskiego samowładztwa. Nie ukrywa on zresztą swej sympatii 
dla tych przekreślonych przez rosyjską klasę robotniczą sił ani w „Archi- 
pelagu Gułag”, ani w swoim poprzednim utworze „Sierpień czternastego”. 
W tej ostatniej książce apologia październikowców i kadetów, po 1905 r. 
czołowych partii obszarnictwa i burżuazji w Rosji, łączy się u Sołżenicyna 
z zadziwiającą admiracją do „cywilizowanych” kajzerowskich Niemiec. 


Siły i tradycje, które Sołżenicyn obdarza sympatią, to siły i tradycje 
skrajnie antypolskie. Niosły one Polsce niewolę i wespół z polskimi ob- 
szarnikami i kapitalistami kopały przepaść między narodem polskim i na- 
rodem rosyjskim. I odwrotnie: siły, przeciw którym kieruje się zajadła 
nienawiść Sołżenicyna, to siły sojusznicze i przyjazne wobec Polski; 
dwukrotnie przyniosły jej wolność i dziś stanowią niezawodne oparcie dla 
sprawiedliwych racji naszego państwa i narodu. 


0 Porisow: 


M. [ljin 


Maoistowska 
„rewolucja 
kulturalna* 


Część pierwsza 
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Ocena _maoistowskiej „rewolucji 
kulturalnej” stała się w ostatnim cza- 
sie przedmiotem ostrej walki polity- 
cznej zarówno w Chinach. jak i na 
arenie międzynarodowej. W szczegól- 
ności elementy rewizjonistyczne i na- 
cjonalistyczne w ruchu komunistycz- 
nym starają się wykorzystać kwestię 
chińską do walki z internacjonaliz- 
mem proletariackim, z partiami ko- 
munistycznymi i robotniczymi, do 
walki przeciwko krajom wspólnoty 
socjalistycznej. Idealizują one przy 
tym i usiłują upiększać maoizm. 

W samych Chinach ocena „rewolu- 
cji kulturalnej” i jej następstw wiąże 
się ściśle z kontynuacją wewnętrznej 
walki politycznej, z brakiem rozwią- 
zania najważniejszych problemów 
społeczno-ekonomicznych tego kraju, 
z przedłużającym się kryzysem ma- 
oizmu i podejmowanymi przez przy- 
wódców pekińskich próbami umoc- 
nienia wojskowo biurokratycznej dy- 
ktatury grupy Mao. Ocena ta zwią- 
zana jest z walką maoistów prze- 
ciwko utrzymującym się nadal po- 
glądom opozycyjnym. 

Maoiści usiłują obecnie zrzucić z 
siebie odpowiedzialność za destruk- 
cyjny charakter tzw. „rewolucji kul- 
turalnej” i obarczają za to winą Lin 
Piao. Czen Po-ta lub „niezbyt uświa- 
domione grupy” skrajnie lewackie. 
Według maoistów „rewolucja kultu- 
ralna” oznaczała „zwycięstwo prawi- 
dłowej linii Mao Tse-tunga” i dlate- 
go jest ona równoznaczna z procesem 
poznania prawdy. Dlatego też — ich 
zdaniem — wszelkie działania. które 
doprowadziły do rozbicia partii i or- 
ganów władzy ludowo-demokratycz- 
nej, a zwłaszcza represje wobec ka- 
dry partyjnej i inteligencji — to je- 


Zamieszczamy obszerne fragmentv pier- 
wszej części publikacji, która ukazała 
się w numerach 11 i 12 „Woprosow [sto- 
rii* z ubiegłego roku. Dalszą część opu- 
blikujemy w numerze następnym. 


dynie koszty towarzyszące „poszuki- 
waniu prawdy i utrwalaniu nowe- 
go (1). Maoiści muszą jednak przy- 
znać — jak uczynił to Mao Tse-tung 
w rozmowie z Edgarem Snow — że 
niekiedy w toku „rewolucji kultural- 
nej” środki polityczne zamieniano na 
czołgi, moździerze, karabiny maszy- 
nowe(2). Twierdzą oni także, że 
wszystkie błędy są jakoby już na- 
prawione i należą dziś do przeszłości. 

Dążąc do uzasadnienia potrzeby 
„rewolucji kulturalnej” i do umoc- 
nienia swej władzy, maoiści szeroko 
wykorzystują dziś kanały propagan- 
dy imperialistycznej, a także różne- 
go rodzaju elementy oportunistyczne 
i rewizjonistyczne w międzynarodo- 
wym ruchu komunistycznym oraz w 
ruchu narodowowyzwoleńczym. Z 
kolei propagandą burżuazyjna posłu- 
guje się maoistami dla dyskredvto- 
wania socjalizmu i marksizmu-leni- 
nizmu na świecie. Grupa Mao Tse- 
„tunga prowadzi w estatnim czasie 
bardzo szeroką akcję mającą na celu 
zneutralizowanie krytyki jej poczy- 
nań ze strony partii komunistycz- 
nych i robotniczych, a w szczególno- 
Ści krytyki samej „rewolucji kultu- 
ralnej”. 

W chwili obecnej coraz wyraźniej 
maoizm zespala się z antykomuniz- 
mem, z prawicowym i lewackim re- 


wizjonizmem, z reformizmem oraz. 


różnymi odmianami reakcyjnego na- 
cjonalizmu. Propaganda antykomu- 
nistyczna, która przez dziesiątki lat 
złośliwie szkalowała ustrój socjali- 
styczny, dziś nagle przybrała pozę 
życzliwości w stosunku do „chińskie- 
go modelu socjalizmu (3). Wychwala 


(1) Por. Hungci 1973, nr 1. 

(2) Por. E. Snow: Biesieda z Mao Dze 
Dunom. Litieraturnaja Gazieta, 2 czer- 
wiec 1971. 

(3) Por. Chien Hsiung: Ideology and 
Practice. The Evolution of Chinese 
Communism, New York 1970, str. 217. 


Maolstowska „rewolucja kulturalna" 


ona dzisiaj „rewolucję kulturalną”, 
twierdząc, że miała ona rzekomo na 
celu „zachowanie Chin dla socjali- 
zmu ” (4). 

Wszystko to staje się zrozumiałe, 
jeśli przyjrzeć się, za co antyko- 
muniści chwalą grupę Mao Tse- 
-tunga i „rewolucję kulturalną”. 
Zdaniem burżuazyjnych sinologów, 
którzy odnoszą się dziś z uznaniem 
do maoistów, sukcesy „rewolucji kul- 
turalnej” polegają na tym, że ..po- 
zwoliła ona Mao Tse-tungowi prze- 
zwyciężyć opór zwolenników rozwo- 
ju stosunków z Moskwą” i „rozpo- 
cząć politykę szerokich kontaktów z 
Zachodem '(5). 


Określone koła na Zachodzie pró- 
bują puścić w niepamięć rzeczywi- 
sty przebieg „rewolucji kulturalnej” 
i nawet nie wspominają o tym, w 
jaki sposób organizowano w Chinach 
nagonki i prześladowania milionów 
uczciwych ludzi, jak palono książ- 
ki, zamykano biblioteki, teatry, szko- 
ły i muzea. Te same koła przypi- 
sują dziś „rewolucji kulturalnej” ro- 
mantyzm i wzniosłość, przedstawia- 
jąc ją jako dążenie do uwolnienia 
się od ciężaru przeszłości i ..stworze- 
nia nowej kultury proletariackiej”. 

Zachodni sinolodzy starają się obe- 
cenie przedstawić .rewolucie kultu- 
ralną” jako swego rodzaju wybuch 
rewolucyjnego entuzjazmu mas, skie- 
rowany przeciwko biurokratyzmowi 
w Chinach. I tak np. amerykański 
sinolog J. Fairbank w nowym wy- 
daniu swej książki pt. „Stany Zjed- 
noczone i Chiny” twierdzi, że „re- 
wolucja kulturalna” to superkam- 
pania, którą zainicjował Mao rzeko- 


(4) Por. Han Su-vin: China in the 
year 2001, London 1967, str. 1741. 

(5) Por. J. Archer: Mao Tse-tungQg, 
New York 1972. str. 184—186. China 
after the Cultural Revolution, New 
York 1969. 
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mo dlatego, aby „wystąpić przeciw- 
ko... biurokratyzowaniu się KPCh”. 
Jednakże mimo życzliwej postawy 
wobec „rewolucji kulturalnej”, Fair- 
bank musi równocześnie przyznać, że 
ostatecznym wynikiem tej kampanii 
było „jeszcze większe rozdrobnienie 
systemu ideologicznego KPCh” i 
zdyskredytowanie kierowniczej roli 
partii(6) 

Jest  charakterystyczne, iż do 
wspólnego chóru apologetów „rewo- 
lucji kulturalnej” obok teoretyków 
burżuazyjnych i zajadłych antyko- 
munistów włączyli się także prawi- 
cowi i lewicowi rewizjoniści. W 
szczególności prawicowy rewizjonista 
Roger Garaudy w swoich publika- 
cjach traktuje maoistowską „,rewo- 
lucję kulturalną” jako „nowy rewo- 
lucyjny model socjalizmu "'(7). 

Sedno sprawy tkwi w tym, że „„re- 
wolucja kulturalna” — niezależnie 
od walki o władzę i rywalizacji mię- 
dzy frakcjami — ściśle wiąże się z 
orientacją polityki wewnętrznej i za- 
granicznej Chin. Dlatego też stosu- 
nek wobec tego wszystkiego co bez- 
zasadnie określa się mianem „rewo- 
lucji kulturalnej” jest jednocześnie 
stanowiskiem wobec aktualnej poli- 
tyki chińskiego kierownictwa. W tej 
sytuacji marksiści-leniniści nie mogą 
zajmować pozycji neutralnej, nie mo- 
gą nie wyrażać swojej pryncypialnej 
oceny przyczyn. celów i skutków tej 
kampanii politycznej, dotyczącej 
przecież żywotnych interesów socja- 
lizmu na świecie. Biorąc to wszystko 
pod uwagę, musimy ustalić prawdę 
historyczną o działalności Mao Tse- 
-tunga i jego popleczników w ostat- 
nim dziesięcioleciu. Musimy też mó- 


(6) Por. J. Fairbank: The United Sta- 
tes and China. Cambridge (Mass.) 1971, 
str. 326, 392. 400. 

(7) Por. Roger Garaudy: Le grand 
tournant du socialisme, Paris 1969, str. 
160—163. 
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wić prawdę o ogromnych szkodach 
wyrządzonych przez maoistów mię- 
dzynarodowemu ruchowi komunisty- 
cznemu i ruchom narodowowyzwo- 
leńczym, a także sprawie socjalizmu 
w Chinach. 


Jeszcze na początku lat sześćdzie- 
siątych KPZR i inne partie marksi- 
stowsko-leninowskie uprzedzały 
wszystkich, że następstwa  politvki 
uprawianej przez grupę Mao Tse- 
-tunga będą bardzo groźne. Marksi- 
stowsko-leninowskie partie komuni- 
styczne od samego początku zajęły 
pryncypialną postawę wobec odręb- 
nego kursu grupy Mao Tse-tunga, 
która w końcu lat pięćdziesiątych za- 
częła otwarcie przeciwstawiać zasa- 
dom naukowego socjalizmu i wspól- 
nie uzgodnionej polityce bratnich 
partii własne szowinistyczne koncep- 
cje. Początkowo poglądy te trakto- 
wano jako pojedyncze błędy lub re- 
zultat nieprawidłowej oceny rozwo- 
ju światowego procesu rewolucyjne- 
go. względnie błędnej oceny układu 
sił klasowych wewnątrz Chin itp. 
itd. Jednakże już w tamtym okresie 
KPZR przestrzegała chińskich komu- 
nistów, że odrębny kurs doprowadzi 
do poważnych następstw w Chinach. 


Nie ma chyba potrzeby szczegóło- 
wo charakteryzować katastrofalnych 
rezultatów prowadzonej przez Mao 
Tse-tunga polityki „wielkiego skoku” 
i „komun ludowych”, określanej mia- 
nem „nowej linii generalnej”. Jed- 
nakże nacjonalistyczna klika w kie- 
rownictwie KPCh nie wyciągnęła 
żadnych wniosków z klęski swej po- 
lityki. Przeciwnie, usiłowała zrzucić 
całą winę na uczciwych komunistów. 
Już wtedy KPZR podkreślała, że za- 
wiązuje się węzeł sprzeczności, które 
wcześniej czy później nieuchronnie 
doprowadzą rozwój socjalizmu w 
Chinach do kryzysu. 

Wewnątrz KPCh dojrzewało nie- 


zadowolenie z polityki grupy Mao 
Tse-tunga, z jej orientacji na zerwa- 
nie stosunków z KPZR przy jedno- 
czesnym przygotowywaniu zbliżenia 
z państwami imperialistycznymi. W 
atmosferze kultu Mao siły socjalisty- 
czne w Chinach były skrajnie ogra- 
niczone w wyborze środków walki. 
Jednym z takich środków stał się 
ezopowy język powieści historycz- 
nych, sztuk teatralnych, literackich 
esejów, a także propagowanie tych 
tez klasyków marksizmu-leninizmu, 
które maoiści odrzucali. W tej wła- 
Śnie płaszczyźnie należy rozpatrywać 
wydany w 1961 r. dramat „Dymisja 
Haj Żueja” napisany przez znanego 
pisarza i historyka Wu Hana, który 
pełnił funkcję zastępcy burmistrza 
Pekinu(8). Bohaterem wspomnianej 
sztuki jest Haj Żuej, dowódca woj- 
skowy z okresu dynastii Ming. Bo- 
hater ten nie obawia się zaatakować 
samowoli cesarza i jego okrucieństw 
wobec ludu. Autor dramatu wkłada 
Haj Żuejowi w usta następujące sło- 
wa: „Dawniej czyniłeś jeszcze coś do- 
brego, a co czynisz teraz? Popełni- 
łeś zbyt wiele błędów, myślisz, że 
masz zawsze rację i dlatego odrzu- 
casz krytykę”. Uznano to wówczas w 
Chinach za aluzję do rozprawy Mao 
Tse-tunga z marszałkiem Peng Te- 
-huajem, który nazwał politykę 
„wielkiego skoku” przejawem „dro- 
bnomieszczańskiego fanatyzmu” i 
„przestępstwem w stosunku do na- 
rodu chińskiego '(9). 


(8) Dramat Wu Hana opublikowano 
w styczniowym numerze czasopisma 
Pejcing Wenji z 1961 r. 

(9) Jeden z czołowych ideologów ma- 
oistowskich, Jao Wen-jiian pisał w ma- 
ju 1966 r. o wspomnianym dramacie. że 
„domaga się on rewizji uchwał luszań- 
skiego Plenum”. W uchwałach tvch na- 
rzuconych partii przez grupę Mao Tse- 
-tunga określono Peng Te-huaja i po- 
ważną grupę wybitnvch działaczy par- 
tyjnych jako „prawicowych oportuni- 


Nowe Drogi —? 


Maoistowska „rewolucja kulturalna” 


Wielu dziennikarzy, filozofów 1 
twórców kultury wystąpiło wówczas 
z zawoalowaną krytyką maoizmu. I 
tak np. sekretarz Komitetu Miejskie- 
go KPCh w Pekinie i redaktor na- 
czelny dziennika „Ciensien” Teng To 
ośmieszył jako „wielkie pustosłowie” 
szumnie propagowane hasła Mao 
Tse-tunga w rodzaju: „trzy lata u- 
porczywej pracy — dziesięć tysięcy 
lat szczęścia”, „wiatr ze Wschodu gó- 
ruje nad wiatrem z Zachodu”, itp. 
Początek antyradzieckiej kampanii ł 
rozsiewania przez maoistów różnych 
oszczerstw na temat radzieckiej po- 
mocy dla Chin, Teng To i jego 
współtowarzysze nazwali „amnezją” 
— pełną utratą pamięci i zapomnie- 
niem własnych obietnic, „przysiąg 
wierności” itp.(10). Wielu chińskich 
filozofów, jak Jang Sien-czen, Feng 
Ting i inni, wystąpiło z artykułami i 
broszurami, w których poddawano 
krytyce subiektywizm i woluntaryzm 
w polityce(11). Jednocześnie autorzy 
ci podkreślali, że błędne koncepcje 
mogą wyrządzić wielką szkodę partii 
i całemu krajowi. 


W marcu 1958 r. na naradzie ro- 
boczej KC KPCh, w miejscowości 
Czengtu, Mao Tse-tung zaatakownł 
generalną linię polityczną KPZR 
oraz wyniki moskiewskiej narady 
bratnich partii z jesieni poprzedniego 
roku. „Rozbieżności — oświadczył 
wówczas Mao — to rzecz nieuniknio- 
na... Jeżeli będziemy ciągle mówić o 


stów” (por. Jao Wen-jian: O wiosce 
Trzech rodzin... w publikacji: Wielka 
Socjalistyczna Rewolucja Kulturalna w 
Chinach, t. 1 (w języku rosyjskim), Pe- 
kin 1966, str. 55. 

(10) Cyt. za gazetą Ciensien nr 4 z 
1966 r., artykuł pt. O krytuce Wioski 
Trzech rodzin i Wieczornych rozmów u 
podnóża Jenszan. 

(11) Por. np. Feng Ting: Jak Komu- 
nistyuczna Partia Chin kierowała rewo- 
lucją chińską, Szanghaj 1961 (w języku 
chińskim). 
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jedności, upodobnimy się do kałuży... 
Należy zburzyć podstawy, na których 
opiera się obecna jedność i drogą 
walki osiągnąć jedność na nowych 
podstawach (12). Dla „teoretyczne- 
go” uzasadnienia rozłamowej dzia- 
łalności w międzynarodowym ruchu 
komunistycznym  maoiści wysunęli 
osławioną teorię o „rozdwojeniu jed- 
nego na dwa”. 


W przeciwieństwie do nawoływań 
Mao Tse-tunga, aby odseparować się 
od KZPR i innych bratnich partii, 
Jang Sien-czen oświadczył w 1962 r. 
w Wyższej Szkole Partyjnej przy KC 
KPCh, że partia komunistyczna po- 


winna przy opracowaniu polityki : 


wychodzić z zasady „łączenia dwóch 
w jedno” oraz „dążyć do jedności 
działania także w przypadku istnie- 
nia rozbieżności (13). W  kierowni- 
czych kołach KPCh krytyka polityki 
Mao zaczęła się pogłębiać i stawała 
się coraz silniejsza. Z drugiej stro- 
ny kierowany przez Mao Tse-tun- 
ga drobnomieszczańsko-szowinistycz- 
ny nurt gromadził siły przed fron- 
talnym atakiem na siły internacjo- 
nalistyczne w KPCh oraz na mię- 
dzynarodowy ruch komunistyczny. 
Nawiasem mówiąc siły te nie doce- 
niały rozmiarów grożącego im nie- 
bezpieczeństwa. Poddawały one kry- 
tyce politykę maoistów, powstrzymu- 
jąc się jednocześnie od jakichkolwiek 
ataków pod adresem samego Mao 
Tse-tunga. Np. ówczesny przewodni- 
czący ChRL i druga osoba w partii, 
Liu Szao-tsi w referacie z okazji 40- 
„lecia KPCh, wygłoszonym 30 czerw- 
ca 1961 r., zachowując formalnie lo- 
jalność w stosunku do Mao, faktycz- 


(12) Cvt. wg. wydawnictwa hunwej- 
binów: Niech żyją idee Mao Tse-tunga, 
Pekin 1967 (w języku chińskim). 

(13) Por. Czou Jan: Zadania pracow- 
ników nauk filozoficznych ti społecz- 
nych, Pekin 1964, str. 39—40 (w języku 
rosyjskim). 
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lityki awanturnictwa wewnątrz kra- 
ju i na arenie międzynarodowej. W 
przeciwieństwie do linii reprezento- 
wanej przez Mao Tse-tunga wysunął 
on wówczas tezę o konieczności 
wspólnego frontu z KPZR. Nie mając 
możliwości wystąpienia z bezpośred- 
nią krytyką, Liu Szao-tsi oraz inni 
działacze podzielający jego realisty- 
czne podejście uciekali się do cyto- 
wania tych fragmentów wcześniej- 
szych wystąpień Mao Tse-tunga, do 
których on sam już nie nawiązywał, 
gdyż pozostawały w sprzeczności z 
jego „nowym kursem”. 

Na przełomie listopada—grudnia 
1960 r., w czasie rozszerzonego posie- 
dzenia Komisji Wojskowej KC 
KPCh, Lin Piao wychwalał idee Mao 
Tse-tunga jako szczytowe osiągnięcie 
marksizmu-leninizmu, atakując jed- 
nocześnie KPZR. Natomiast w kilka 
miesięcy później, 30 czerwca 1961 r., 
Liu Szao-tsi przypominał uchwały 
VIII Zjazdu KPCh z 1936 r. i we- 
zwał partię do „poważnego  stu- 
diowania podstawowych założeń 
marksizmu-leninizmu na temat re- 
wolucji socjalistycznej i budownie- 
twa socjalistycznego...”. Domagał się 
on, aby „studiować wypracowaną 
przez KC generalną linię budowni- 
ctwa socjalistycznego oraz konkret- 
ne dyrektywy polityczne, pogłębiać 
znajomość doświadczeń nagromadzo- 
nych przez ZSRR i inne bratnie kra- 
je w dziedzinie budownictwa socjali- 
stycznego”(14). Omawiając politykę 
zagraniczną Chin podkreślił, że 
„Sprowadza się ona do następujących 
wytycznych: rozwijać stosunki przy- 
jaźni, wzajemnej pomocy i współpra- 
cy ze Związkiem Radzieckim i inny- 
mi bratnimi krajami socjalistyczny- 


(14) Por. Liu Szao-tsi: Przemówienie 
na akademii poświęconej  40-leciu 
KPCh. Pekin 1961, str. 15 (w języku 
rosyjskim). i 


mi, dążyć na podstawie 5 zasad do 
pokojowego współistnienia z kraja- 
mi o odmiennym ustroju społecz- 
nym, walczyć przeciwko imperiali- 
stycznej polityce agresji i wojny, po- 
pierać walkę rewolucyjną uciska- 
nych ludów i narodów przeciwko im- 
perializmowi i kolonializmowi '(15). 


Maoiści przygotowują atak na 
partię. Oczywiście, Mao Tse-tung 
nie mógł nie dostrzegać tego wszyst- 
kiego. Z całą pewnością wywoływał 
jego niepokój fakt, że z krytyką wy- 
stępowali ludzie tak wpływowi w 
partii i w państwie. Rozpoczął więc 
przygotowania do rozprawy ze swo- 
imi jawnymi i potencjalnymi prze- 
ciwnikami. Występując 24 września 
1962 r. na X Plenum KC KPCh ósmej 
kadencji, Mao oświadczył, iż rozu- 
mie sens zawoalowanych wystąpień 
skierowanych przeciwko niemu. Po- 
ruszając sprawę dramatu Wu Hana 
„Dymisja Haj Żueja” stwierdził: 
„Stało się dziś modą pisanie powie- 
ści zarówno historycznych, jak i in- 
nych. Działalność antypartyjna w 
formie powieści — to piękny  po- 
mysł (16). Zażądał też wówczas prze- 
prowadzenia gruntownej czystki w 
aparacie frontu ideologicznego i w 
ogniwach kierowania życiem kultu- 
ralnym kraju. W celu teoretycznego 
uzasadnienia tych żądań wysunął na- 
stępnie tezę o „falowym rozwoju 
walki klasowej” w okresie budowni- 
ctwa socjalistycznego. Przypominała 
ona inną tezę poddaną ostrej kryty- 
ce przez wszystkie bratnie partie ko- 
munistyczne i  zdyskredytowaną 
przez praktykę, a mianowicie tezę o 
„zaostrzaniu się walki klasowej w 
miarę postępów w budowie socjaliz- 
mu”. 


(15) Tamże, str. 18. 

(16) Por. Niech żyją idee Mao Tse- 
-tunga, Pekin 1967 (Wydawnictwo hun- 
wejbinów, w języku chińskim). 


Maolstowska „rewolucja kulturalna” 


Chociaż w oficjalnym komunikacie 
o obradach wspomnianego plenum 
KC KPCh zwolennikom Liu Szao-tsi 
udało się zachować stwierdzenie o 
konieczności „rozwoju stosunków 
przyjaźni i współpracy ze Związkiem 
Radzieckim i pozostałymi krajami so- 
cjalistycznymi”, Mao Tse-tung dał 
jasno do zrozumienia, że będzie wy- 
stępować przeciwko temu(17). Znacz- 
nie później Mao przyzna otwarcie, w 
czasie długich i szczerych rozmów ze 
swym _ biografem, amerykańskim 
dziennikarzem Edgarem Snow. że 
spór w sprawie stosunku do ZSRR 
był jednym z zasadniczych elemen- 
tów rozbieżności między nim a Liu 
Szao-tsi. 

Podstawowymi ośrodkami opozycji 
przeciwko maoizmowi były organi- 
zacje partyjne takich wielkich miast, 
jak: Pekin, Szanghaj, Nankin, Kan- 
ton, Wuhan, Harbin i inne, a także 
związki twórcze inteligencji. Tym 
właśnie organizacjom Mao Tse-tung 
postanowił zadać pierwsze uderzenie. 
Na jego osobiste polecenie rozpoczęło 
się „rewolucjonizowanie” związków 
twórczych, wchodzących w skład 
Ogólnochińskiego Zrzeszenia Litera- 
tury i Sztuki. Chcąc uzasadnić tę 
akcję, a jednocześnie odizolować nie- 
wygodne dla siebie warstwy inteli- 
gencji od partii i klasy robotniczej, 
zaczęto przedstawiać całą inteligen- 
cję jako środowisko rzekomych „bur- 
żuazyjnych renegatów” i „kontrre- 
wolucjonistów”. 

Jednocześnie rozpoczęło się maso- 
we wysiedlanie inteligencji z miast 
do zapadłych wiosek. Zamykano cza- 
sopisma literackie i artystyczne je- 
dno po drugim. Zaprzestano publika- 
cji literatury pięknej. Przestały uka- 
zywać się filmy fabularne. Aby wy- 
pełnić rozszerzającą się próżnię, ma- 


-_ (17) Por.: Żenmin żypao z 29 wrze- 
śnia 1962 r. 
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oiści zaczęli w ogromnych nakładach 
wydawać wiersze samego Mao Tse- 
-tunga i jego nadwornego „uczonego 
poety” Kuo Mo-żo, a także podnieśli 
wrzawę, że sami robotnicy, chłopi i 
żołnierze stworzą dzieła sztuki. 


Głównym swoim oparciem maoiści 
uczynili okręg wojskowy w Szangha- 
ju i organy prasowe szanghajskiego 
komitetu miejskiego KPCh, gazety 
„Ciefang Żypao” i „Wenhuej Pao”. 
Redakcje tych gazet były kontrolo- 
wane przez zwolenników Mao: Czun- 
-Ciao i Jao Wen-jiiana. Posługując 
się tymi dwiema szanchajskimi gaze- 
tami oraz miesięcznikiem „Hungci”, 
znajdującym się również w ich re- 
kach, maoiści przystąpili do ataków 
na tę część kierownictwa KPCh, któ- 
ra stała na pozycjach bardziej reali- 
stycznych i socjalistycznych. Kampa- 
nię prowadzono w sposób przemyśla- 
ny. zmierzając do rozwarstwienia 
przeciwników. Dlatego też początko- 
wo ataki kierowano na działaczy par- 
tyjnych, którzy byli niewygodni dla 
maoistów, a równocześnie znajdowali 
się w konflikcie z innymi ugrupowa- 
niami wewnątrz kierownictwa chiń- 
skiego. Atakowano więc przede 
wszystkim ugrupowania Liu Szao-tsi 
i Czou En-laja. 

Na przebiegu walki przeciwstaw- 
nych tendencji politycznych wew- 
nątrz KPCh wycisnęła swe piętno 
dość osobliwa postawa sił opozycyj- 
nych wobec polityki Mao Tse-tunga. 
Istotną rolę odegrała także sytuacja 
istniejąca wewnątrz KPCh. Duże 
znaczenie posiadała również ogólna 
sytuacja polityczna w Chinach w 
tamtym okresie. 


Mimo że opozycja antymaoistow- 
ska posiadała początkowo znaczną 
przewagę, w ostatecznym rachunku 
okazała się słaba i poniosła klęskę. 
Złożyły się na to następujące oko- 
liczności: 
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— skomplikowany i zróżnicowany 
charakter opozycji; przeciwko poli- 
tyce maoistów występowali i próbo- 
wali z nią prowadzić walkę, w do- 
stępnych im formach, zarówno kon- 
sekwentni 'komuniści-internacjona- 
liści, jak i „umiarkowani nacjonali- 
ści”, których sprzeciw budziły jedy- 
nie skrajności polityki Mao Tse-tun- 
ga; 


— atmosfera kultu Mao Tse-tunga, 
brak elementarnej demokracji wew- 
nątrzpartyjnej, surowy system hie- 
rarchiczny wewnątrz partii oddziela- 
jący różne kategorie członków partii, 
a zwłaszcza działaczy partyjnych 
wyższych szczebli od działaczy szcze- 
bli niższych. Wszystko to znacznie 
utrudniało prowadzenie walki ide- 
owo-politycznej przez siły antyma- 
oistowskie i utrudniało ich organiza- 
cyjną konsolidację; 


— siły antymaoistowskie wykaza- 
łv brak zdecydowania i konsekwen- 
cji: nie ośmieliły się one wystąpić 
otwarcie przeciwko kultowi Mao 
Tse-tunga z żądaniem ustanowienia 
demokracji wewnątrzpartyjnej i re- 
alizacji uchwał VIII Zjazdu KPCh; 
próbowały natomiast osiągnąć kom- 
promis z Mao i przeprowadzić swoją 
linię pod sztandarem jego nazwiska. 
Dawało to siłę grupie Mao Tse-tun- 
ga, a jednocześnie pozbawiało ugru- 
powania opozycyjne możliwości za- 
pewnienia masowego poparcia dla 
swojej platformy; 


— liczni wpływowi przedstawicie- 
le sił opozycyjnych zajmujący wyso- 
kie stanowiska sami również byli za- 
rażeni ideologią nacjonalizmu i anty- 
radzieckością, co pozwoliło Mao Tse- 
-tungowi uczynić z nich współucze- 
stników swej przestępczej rozłamo- 
wej polityki w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym, aby w ten 
sposób odizolować ich od tego ruchu 


i światowego systemu socjalistycz- 
nego. 

Pomimo swych słabości siły anty- 
maoistowskie kontrolowały najwięk- 
sze organizacje partyjne. Po ich stro- 
nie znajdowała się ponad połowa 
członków najwyższych organów kie- 
rowniczych partii. Dlatego właśnie 
Mao Tse-tung prowadził systematy- 
czną walkę przeciwko partii opiera- 
jąc się na Komisji Wojskowej przy 
KC KPCh, na czele której stał on 
sam wespół z Lin Piao. 


W połowie 1965 r. w najwyższych 
organach kierowniczych KPCh 1 
ChRL utworzyły się faktycznie dwa 
ośrodki władzy. Były to — jak wy- 
rażali się maoiści — „dwa sztaby”. 
Druga połowa 1965 r. i początek roku 
następnego upłynęły pod znakiem 
przygotowań każdej ze wspomnia- 
nych dwóch grup do decydującego 
starcia. Grupa Liu Szao-tsi próbowa- 
ła działać w ramach norm statuto- 
wych partii i wyraźnie nie doceniała 
perfidii Mao Tse-tunga. Od dłuższe- 
go czasu Mao symulował różne scho- 
rzenia, stwarzając w ten sposób wra- 
żenie, iż „chce odejść z pierwszej 
linii kierownictwa do drugiej”. W 
tym okresie prawie wcale nie wystę- 
pował on publicznie, a w trakcie — 
nielicznych zresztą — spotkań z cu- 
dzoziemcami uparcie podkreślał, że 
jest ciężko chory i „wnet odejdzie 
na spotkanie z bogiem”. 

Wydaje się, iż stronnicy Liu Szao- 
-tsi żywili nadzieję, że chory Mao 
Tse-tung będzie mniej awanturniczy 
i oczekiwali, że rozwiązanie politycz- 
ne nastąpi niejako naturalnie, w wy- 
niku jego śmierci. Jako wariant re- 
zerwowy traktowano przeprowadze- 
nie takich zmian personalnych w kie- 
rownictwie partii, w rezultacie któ- 
rych Mao zostałby ogłoszony .hono- 
rowym przewodniczącym KPCh". 


Ostateczny wybór środków dalszej 


Maolstowska „rewolucja kulturalna” 


walki politycznej w formie „rewolu- 
cji kulturalnej” poprzedzał okres naj- 
ostrzejszych starć wewnątrz kierow- 
nictwa chińskiego. W lecie 1965 r. w 
najwyższym gronie kierowniczym 
dokonał się w istocie rzeczy głęboki 
rozłam. 


Jakie problemy były przedmiotem 
rozbieżności i w czym się to przeja- 
wiało? Do 1965 r. w zasadzie prze- 
zwyciężono już najcięższe skutki ma- 
oistowskiej polityki „wielkiego sko- 
ku” i „komun ludowych”. Znów więc 
powstał problem wyboru strategii 
dalszego działania. Należy przy tym 
pamiętać, że czołowa kadra partyjna 
i państwowa od kilku lat zaangażo- 
wana była w ciężką pracę nad usu- 
waniem skutków rzekomej „mądro- 
ści” Mao Tse-tunga. Pod wpływem 
tych doświadczeń większość działa- 
czy opowiadała się za powrotem Chin 
na drogę wytyczoną przez VIII Zjazd 
KPCh. Wysunięto więc zadanie opra- 
cowania trzeciego planu pięcioletnie- 
go. Projekt planu przygotowała ko- 
misja pod przewodnictwem ówcze- 
snego zastępcy członka Biura Poli- 
tycznego i sekretarza KC KPCh Po 
I-po, który jednocześnie pełnił fun- 
kcję przewodniczącego Państwowego 
Komitetu Planowania Gospodarczego 
ChRL. Grupa Mao Tse-tunga przyję> 
ła ten projekt wrogo, ponieważ za- 
kładał on stopniowe przywracanie 
współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim i innymi państwami socjalistycz- 
nymi. Autorów projektu planu pię- 
cioletniego maoiści nazwali „zdraj- 
cami” i „kapitulantami”. Jednocze- 
śnie zaczęli oni nalegać, aby opraco- 
wać plan pięcioletni obliczony na 
przygotowanie do wojny, przy czym 
niedwuznacznie czyniono aluzje, że 
agresji „należy oczekiwać z półno- 
cy”. tj. ze strony Związku Radziec- 
kiego. W istocie rzeczy na polu go- 
spodarki maoiści proponowali na- 
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wrót do metod stosowanych w okre- 
sie polityki „wielkiego skoku” i „ko- 
mun ludowych”. 

Głównym przedmiotem rozbieżno- 
ści w polityce wewnętrznej stał się 
zatem problem perspektywy dalszego 
rozwoju społeczno-ekonomicznego 
Chin, a różnice poglądów skoncen- 
trowały się wokół projektu trzeciego 
planu pięcioletniego: jego celów, za- 
łożeń i metod realizacji. 


Natomiast w sferze polityki zagra- 
nicznej spór dotyczył zasadniczej 
orientacji Chin: czy nastawiać się na 
współpracę z państwami socjalistycz- 
nymi, czy też z kapitalistycznym Za- 
chodem? Rozbieżności w tej dziedzi- 
nie dotyczyły sprawy współpracy ze 
Związkiem Radzieckim w. walce 
przeciwko trwającej imperialistycz- 
nej agresji w Wietnamie. Realizując 
leninowski kurs w polityce zagra- 
nicznej, Związek Radziecki nieza- 
chwianie dążył do jedności działania 
państw socjalistycznych oraz do u- 
dzielania pomocy walczącemu Wie- 
tnamowi i innym narodom Indochin. 
Maoiści zaś odrzucali wszystkie pro- 
pozycje radzieckie w tej sprawie oraz 
wspólne inicjatywy państw socjali- 
stycznych. 


Ugrupowania nie podzielające po- 
glądów Mao Tse-tunga lub wręcz 
występujące przeciwko niemu posia- 
dały dominującą pozycję w kierow- 
niczych organach partii i władzy 
państwowej. Maoiści byli więc po- 
zbawieni możliwości ustanowienia 
własnego reżimu w partii i państwie 
w ramach obowiązujących norm sta- 
tutu partyjnego i norm konstytucyj- 
nych. Dlatego postanowili działać 
metodą spisku, rozbijając partię i or- 
gany władzy ludowo-demokratycz- 
nej. Zainicjowana przez nich kampa- 
nia zmierzała do usunięcia z szere- 
gów partii wszystkich, którzy nie 
zgadzali się z linią grupy Mao Tse- 
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-tunga. W istocie rzeczy maoistom 
chodziło o to, aby istniejący system 
kultu Mao Tse-tunga niejako .uzu- 
pełnić” jeszcze dyktaturą kliki ma- 
oistowskiej. Chodziło im także o 
stworzenie warunków dla reorien- 
tacji polityki zagranicznej Chin w 
kierunku ustanowienia ścisłych kon- 
taktów z mocarstwami imperialisty- 
cznymi. 

Chcąc zakamuflować istotny sens 
walki o władzę, Mao Tse-tung docze- 
pił swoim przeciwnikom etykietkę 
„kroczących drogą kapitalistyczną”, 
uzurpując sobie i swoim popleczni- 
kom prawo do nazywania się „rewo- 
lucjonistami proletariackimi”, „szta- 
bem proletariackim” itp. itd. 

„Rewolucjoniści proletariaccy! — 
zwracał się do swoich wyznawców — 
Zjednoczcie się, odbierzcie władzę 
garstce ludzi kroczących drogą kapi- 
talistyczną i będących u władzy w 
partii”. Tygodnik „Chiny”, z którego 
zaczerpnięto powyższy cytat, inter- 
pretował te słowa zupełnie niedwu- 
znacznie: „Przewodniczący Mao Tse- 
-tung uczy nas: «wszelka walka re- 
wolucyjna na świecie przebiega w 
imię uchwycenia i umocnienia wła- 
dzy». Walka rewolucyjna w warun- 
kach dyktatury proletariatu z istoty 
swojej pozostaje problemem władzy. 
Burżuazja usiłuje obalić dyktaturę 
proletariatu, a proletariat pragnie 
umocnić swoją dyktaturę. Ludzie 
wewnątrz partii kroczący drogą ka- 
pitalistyczną są właśnie przedstawi- 
cielami burżuazji w partii... (18). 

Natomiast wiosną 1966 r. Czou 
En-laj w rozmowie z japońskim dzia- 
łaczem [Isino, charakteryzując cele 
„rewolucji kulturalnej”, położył 
główny akcent na przygotowanie do 
wojny: „Cel wielkiej proletariac- 
kiej rewolucji kulturalnej — tłuma- 


(18) Por.: Chiny (w języku rosyjskim) 
nr 4 z 1968 r. 


czył on swemu rozmówcy — polega 
również na tym, żeby przygotować 
się do wojny. Oczywiście, podstawo- 
we zadania — to rewolucja w dzie- 
dzinie ideologii. W sensie ekonomicz- 
nym oznacza to wzrost efektywności 
produkcji, co służyć będzie jednocze- 
śnie przygotowaniom do wojny”. Z 
kolei Jao Wen-jian występując w 
Szanghaju przedstawił cele „rewolu- 
cji kulturalnej” w taki oto sposób: 
„Wielka 'Proletariacka Rewolucja 
Kulturalna ma przed sobą trzy cele: 
„..rewolucjonizować świadomość  lu- 
dzi... przejąć władzę polityczną, 

. wychowywać nowe pokolenie...” 

Najczęściej jednak liderzy pekiń- 
scy przedstawiali swoje w istocie 
kontrrewolucyjne działania jako 
walkę przeciwko „starej ideologii, 
starej kuliurze, starym obyczajom i 
starej moralności”. 

Szczególnie gorliwie wpajano taki 
punkt widzenia przybyszom z Zacho- 
du i z krajów „trzeciego świata”. 
Występując publicznie 27 czerwca 
1966 r., członek Biura Politycznego 
KG KPCh, Czen I oświadczył: „W 
okresie ostatnich kilku miesięcy nasz 
naród zorganizował bezprecedenso- 
wy w historii ruch — Wielką Pro- 
letariacką * Rewolucję Kulturalną. 
Ten wielki ruch rewolucyjny ma na 
celu umocnienie dyktatury proleta- 
riatu i rozwój socjalizmu w naszym 
kraju... Zadanie naszej Wielkiej Pro- 
letariackiej Rewolucji Kulturalnej 
polega na tym, aby całkowicie zli- 
kwidować całą starą ideologię, starą 
kulturę, stare obyczaje i starą mo- 
ralność... Musimy studiować idee Mao 
Tse-tunga i stosować je w życiu, mu- 
simy rozpowszechniać idee Mao Tse- 
-tunga... (19). Gdy mówił te słowa 
Czen I nie był jeszcze ogłoszony 
„czarnym bandytą”, 


(19) Por. Żenmin żypao z 28 czerwca 
1966 r. 


Maoistowska „rewolucja kulturalna” 


Ale w ciągu najbliższych miesięcy 
również on na własnym przykładzie 
mógł się przekonać, w jaki sposób 
„szturmowe brygady przewodniczą- 
cego Mao” upowszechniają maoistow- 
skie idee. Czen I — trzeba oddać co 
się mu należy — odważnie przeciw- 
stawiał się atakom hunwejbinów. Na 
zorganizowanym przez nich maso- 
wvm zgromadzeniu, w grudniu 
1966 r.. już w zupełnie inny spo- 
sób odnosił się do „rewolucji kultu- 
ralnej”: „Jeśli wystąpiłem przeciwko 


przewodniczącemu Mao — mówił 
wówczas Czen I — nie oznacza to. że 
wystąpiłem przeciwko rewolucji. 


Przecież obrona przewodniczącego 
Mao nie jest równoznaczna bynaj- 
mniej z rewolucyjnością. Służę rewo- 
lucji od ponad czterdziestu łat. Nigdy 
nie myślałem, że będę doprowadzony 
do takiego stanu. Umrę, lecz nie pod- 
dam się. Będę walczyć o swoją 
sprawę nie na życie — lecz na 
śmierć (20). 


Organ hunwejbinów przy chińskim 
MSZ opublikował ową „skruchę Czen 
I" i opatrzył ją następującym ko- 
mentarzem: „Zamieściliśmy powyżej 
czarne wypowiedzi Czen I stano- 
wiące jedynie niewielką część wy- 
dzielonego przezeń jadu'(21). Dal- 
sze losy Czen I potoczyły się — jak 
wiemy — tragicznie. Przeciągające 
się niekiedy przez całe dni i noce 
moralne tortury i szyderstwa dopro- 
wadziły go do ciężkiej choroby. 
Zmarł w marcu 1972 roku... 


Ponieważ w wielu publikacjach 
szczegółowo scharakteryzowano już 
przebieg „rewolucji kulturalnej”, 
zwalnia nas to od konieczności oma- 


de 2 ANZAZNNÓY WPA M 


(20) Cvt. wg: Hungicej Pao z dn. 1 
maja 1967 r.. arvtvkuł zatytułowany Ży- 
ciorys Czen I (w nowym opracowaniu 
redakcvjnyvm). 

(21) Tamże. 
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wiania znanych faktów(22). Możemy 
więc skoncentrować się na ukazaniu 
wyników i następstw owej kampanii, 
która całkiem bezzasadnie otrzyma- 
ła miano „rewolucji kulturalnej”. 


IX Zjazd i legalizacja maoistow- 
skiej dyktatury. Występując na Mo- 
skiewskiej Naradzie Partii Komuni- 
stycznych i Robotniczych w czerwcu 
1969 r. L. I. Breżniew stwierdzał: 
„IX Zjazd KPCh określił nowy etap 
ewolucji ideowych i politycznych po- 
zycji maoizmu”. Następnie zaś pod- 
kreślił: „..sądzimy, że IX Zjazd 
KPCh pozwala zrozumieć przeciwko 
komu i o co naprawdę walczy kie- 
rownictwo chińskie'(23). I rzeczywi- 
Ście, analiza uchwał tego Zjazdu po- 
zwala zrozumieć jasno i wyraźnie 
istotę polityki maoistów. Przebieg i 
uchwały IX Zjazdu KPCh demasku- 
ją mavistów i ich ideologicznych 
wspólników, którzy usiłują upiększać 
„rewolucję kulturalną”. 

Zanim jeszcze w Pekinie w kwiet- 
niu 1969 r. zwołano IX Zjazd KPCh, 
partia została w rzeczywistości zli- 
kwidowana. Ofiarami represji padło 
ponad dwie trzecie członków KC 
KPCh, trzy czwarte członków Sekre- 
tariatu KC i ponad połowa członków 
Biura Politycznego KC KPCh. Pod- 
dano represjom w sumie ponad 5 
mln chińskich komunistów, przedsta- 
wicieli inteligencji socjalistycznej, 
kadr partyjnych i innych ludzi pra- 
cy. W tym czasie nie było w Chi- 
nach ani jednego działającego komi- 
tetu partyjnego w prowincjach. mia- 
stach, powiatach czy  przedsiębior- 
stwach. Pełnię władzy w kraju uzur- 
pował sobie Mao Tse-tung i wąski 


(22) Por. zwłaszcza: Nowiejszaja isto- 
rija Kitaja (1917—1970), Moskwa 1972, 
str. 375—420, I. Aleksandrow: Opastnyj 
kurs t. I-III, Moskwa 1969—1973. 

(23) L. I. Breżniew: Leninskim kur- 
som. Rieczi i statii, t. Il, Moskwa 19740, 
str. 392, 
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krąg osób z jego otoczenia, określa- 
jących siebie mianem „proletariac- 
kiego sztabu”. 

Obrady IX Zjazdu toczyły się w 
klimacie kryzysu ideologicznego, po- 
litycznego i gospodarczego. Trwała 
walka frakcyjna wewnątrz obozu 
maoistowskiego. Aby odwrócić uwa- 
gę narodu chińskiego od ciężkich nie- 
powodzeń w polityce wewnętrznej i 
zagranicznej, rządząca klika postano- 
wiła zorganizować IX Zjazd w atmo- 
sferze szowinistycznego odurzenia i 
antyradzieckiej psychozy. W tym ce- 
lu nieco wcześniej — w marcu 1969 
r. — sprowokowano poważne incy- 
denty zbrojne na granicy radziecko- 
-chińskiej. 

Doborem uczestników obrad kie- 
rowała tzw. „grupa do spraw rewo- 
lucji kulturalnej”, w skład której 
wchodzili m. in. Kang Szeng. Czen 
Po-ta, pani Ciang Cing i Jao Wen- 
-jian. Jednak nawet najbardziej sta- 
ranna selekcja delegatów nie była w 
stanie wyeliminować różnic mię- 
dzy poszczególnymi frakcjami ma- 
oistów, aczkolwiek wszyscy oni bez 
wyjątku deklarowali dozgonną wier- 
ność Mao Tse-tungowi. Większość za-= 
granicznych obserwatorów reprezen- 
tuje pogląd, że w kierownictwie 
chińskim wyraźnie ujawniły się trzy 
podstawowe ugrupowania:  „ideolo- 
dzy”, za którymi stoi sam Mao 
Tse-tung. „wojskowi” i „administra- 
torzy”. Mimo iż grupy te nie mają 
sprecyzowanych platform programo- 
wych. każda z nich odzwierciedla 
inne prądy polityczne i różni się od 
pozostałych niuansami — niekiedy 
zresztą bardzo zasadniczymi — w po- 
dejściu do rozmaitych problemów. 

Według opinii większości zagrani- 
cznych obserwatorów _„ideolodzy”, 
zwani także często ekstremistami, 
stanowią najbliższe otoczenie Mao 
Tse-tunga. Wśród nich w czasie IX 
Zjazdu największe wpływy posiadali 


Kang Szeng, Czen Po-ta l pani 
Ciang Cing. Ugrupowanie „wojsko- 
wych” reprezentowali wówczas: cin 
Piao i Huang Jung-szeng (ówczesny 
szef Sztabu Generalnego armii chiń- 
skiej), Natomiast do czołowych „ad- 
ministratorów” nazywanych też „,u- 
miarkowanymi” lub „pragmatyka- 
mi” zaliczano: Czou En-laja, Li Sien- 
-niena i innych. 


W czasie Zjazdu przedstawiciele 
armii podkreślali, że działalność hun- 
wejbinów stanowi przeszkodę na 
drodze stabilizacji kraju i podważa 
pracę komitetów rewolucyjnych. Za- 
żądali więc wszczęcia „akcji porząd- 
kujących”, które oznaczałyby fakty- 
czną likwidację organizacji hunwej- 
binów. Wywołało to sprzeciw „grupy 
do spraw rewolucji kulturalnej”, 
która opierała się głównie o hunwej- 
binów i caofanów, traktując te orga- 
nizacje jako swoją bazę masową. In- 
cydent ten doprowadził do konfliktu 
między Lin Piao a Ciang Cing. 
Wspomniany konflikt stał się póź- 
niej jedną z przyczyn usunięcia Czen 
Po-ta, co nastąpiło pod presją Lin 
Piao i Czou En-laja. Następnie zaś 
przyczynił się do wyeliminowania 
samego Lin Piao, co z kolei dokonało 
się głównie pod naciskiem grupy 
Czou En-laja oraz przy poparciu czę- 
Ści kół wojskowych i „lewicowców”. 


Niektórzy wybitni działacze par- 
tyjni — jak np. Czu Te, Czen Jun, 
Liu Po-czeng, Nie Żung-czen i inni 
— w trakcie dyskusji nad referatem 
Lin Piao w grupach wystąpili z 
ostrożną zresztą krytyką ekscesów 
„rewolucji kulturalnej”. Padały rów- 
nież głosy żądające ukarania osob 
odpowiedzialnych za ekstremizm 1 
potępienia działalności Lin Piao. 
Nawiasem mówiąc w. niedalekiej 
przyszłości Mao Tse-tung i Czou 
En-laj zręcznie wykorzystają ten 
fakt w rozgrywce z Lin Piao. Wa- 


Maoistowska „rewolucja kulturalna” 


śnie rywalizujących ugrupowań ma- 
oistowskich na IX Zjeździe uciszyły 
się dopiero po apelu Mao Tse-tunga 
„o jedność trzech sił: armii, hunwej- 
binów i pracowników kadrowych”. 


Wszystko przemawia za tym, że 
chociaż IX Zjazd KPCh przebiegał 
pod znakiem usankcjonowania linii 
maoistowskiej, to nie zlikwidował 
występujących sprzeczności i walki 
między różnymi ugrupowaniami po- 
litycznymi. W sposób wymowny po- 
twierdzają to późniejsze wydarzenia, 
przede wszystkim zaś „kryzys wrze- 
śniowy” i usunięcie jednego z głów- 
nych „bohaterów IX Zjazdu, a mia- 
nowicie samego Lin Piao. 


Przedstawiony na IX Zjeździe w 
charakterze „sprawozdania politycz- 
nego” referat Lin Piao nie zawierał 
żadnego sprawozdania z działalności 
KC KPCh za okres między VIII a 
1X Zjazdem. to znaczy za okres trzy- 
nastu lat. Nie zawierał także jakiej- 
kolwiek analizy polityki  wew- 
nętrznej i zagranicznej ChRL, a: 
zwłaszcza takich kampanii, jak 
„wielki skok” i tworzenie „komun 
ludowych”. Nie było w nim ani jed- 
nego słowa o wynikach drugiego pię= 
cioletniego planu rozwoju gospodar- 
ki narodowej. Nie wyjaśniono przy- 
czyn zasadniczego zwrotu w polityce 
zagranicznej Chin. wyrażającego się 
przede wszystkim w rezygnacji z 
przyjaźni i współpracy ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami socja- 
listycznymi oraz w ogłoszeniu ZSRR 
za „wtoga nr 1". Referat przedsta- 
wiony na IX Zjeździe zupełnie zigno- 
rował najważniejsze wydarzenia w 
rozwoju światowego ruchu komuni- 
stycznego. Nie wspomniano w nim 
nawet o tych międzynarodowych na- 
radach przedstawicieli partii komu- 
nistycznych i robotniczych w Mo- 
skwie, w których brała także udział 
KPCh. W istocie rzeczy wywody re- 
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feratu Lin Piao sprowadzały się do 
wychwalania Mao Tse-tunga oraz 
prób usprawiedliwiania „rewolucji 
kulturalnej”, Sformułowania refera- 
tu dotyczące zasadniczych kwestii 
politycznych były ogólnikowe i malo 
konkretne, co stwarzało na przyszłość 
grupie Mao możliwość całkiem do- 
wolnej ich interpretacji. 


Sytuacja w kierownictwie ma- 
oistowskim po IX Zjeździe KPCh. 
IX Zjazd KPCh zakończył się ufor- 
mowaniem organów kierowniczych 
partii maoistowskiej. W skład Komi- 
tetu Centralnego KPCh weszło 279 
osób (170 członków i 109 zastępców). 
Wśród nich jedynie 53 osoby (mniej 
niż 20 proc.) znajdowały się w pop- 
rzednim Komitecie Centralnym. Byli 
to głównie starzy weterani, z któ- 
rych większość brutalnie atakowano 
w czasie trwania „rewolucji kultu- 
ralnej”. Pozostawiono ich w Komite- 
cie Centralnym, aby w ten sposob 
stworzyć wrażenie kontynuacji. 


W trakcie formowania Komitetu 
Centralnego i Biura Politycznego, 
pomimo nawoływań Mao Tse-tunga 
o jedność, walka między poszczegól- 
nymi ugrupowaniami wybuchła z no- 
wą slią. Aktywny udział wziął w niej 


również sam Mao Tse-tung, który 
najwyraźniej starał się nie dopuścić, 
aby „wojskowi” lub „administrato- 
rzy” zdobyli absolutną przewagę w 
układzie kierowniczym. Z kolei Czou 
En-laja i panią Ciang Cing nurtowa- 
ły obawy przed umocnieniem się po- 
zycji Lin Piao. Dlatego oba ich ugru- 
powania usilnie dążyły do włączenia 
w skład KC tych działaczy wojsko- 
wych, którzy znani byli ze swego 
opozycyjnego stanowiska wobec Lin 
Piao. Dążenia te poparł Mao Tse- 
-tung i w rezultacie zostały one u- 
wieńczone powodzeniem. Dzięki te- 
mu właśnie wprowadzono ponownie 
do KC byłych marszałków, któ- 
rzy w czasie „rewolucji kulturalnej” 
byli zawzięcie atakowani i dyskre- 
dytowani. W skład KC weszli m. in.: 
Czu Te, Sii Siang-cien, Nie Żung- 
-czen, Je Cien-ing, Liu Po-czeng. 
Ponadto włączono ich do potężnego 
organu stojącego ponad Komitetem 
Centralnym, a niekiedy i nad Biu- 
rem Politycznym — do Komisji Woj- 
skowej KC KPCh — na czele której 
stali Mao Tse-tung i Lin Piao. To 
posunięcie pozwoliło później Mao 
Tse-tungowi i Czou En-lajowi roz- 
prawić się z Lin Piao i jego ugru- 
powaniem. 
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Problemy i dyskusje 
TRANSPORT A ROZWÓJ GOSPODARKI 


ZBIGNIEW WYCZESANY 


Transport spełnia wobec gospodarki i społeczeństwa niezwykle ważne 
funkcje usługowe. Usługi te mają przy tym szczególny charakter, inte- 
grują rozmaite dziedziny życia społecznego i spajają gospodarkę w jedną 
całość. Z tych względów transport odgrywał zawsze i będzie odgrywał 
nadal ważną rolę w procesie rozwoju społeczno-gospodarczego. Żaden 
dział gospodarki narodowej nie może się bowiem obejść bez usług przewo- 
zowych i w ostatecznym rachunku efekty pracy przemysłu, rolnictwa, 
budownictwa, handlu zagranicznego itp. zależą w bardzo dużym stopniu 
od sprawności i niezawodności transportu. 


W poprzednich latach ta integrująca gospodarkę i społeczeństwo rola 
transportu była często nie doceniana. W konsekwencji praca transportu 
przebiegała w warunkach częstych napięć i trudności, szczególnie w mie- 
siącach szczytowego zapotrzebowania na przewozy. Również brak rezerw 
i niewydolność poszczególnych gałęzi transportu w stosunku do rosną- 
cych ilościowych i jakościowych potrzeb zakłócały normalny rytm gospo- 
darki. Szybki rozwój bazy przemysłowej naszego kraju odbywał się czasem 
kosztem niedorozwoju pewnych elementów infrastruktury naszej gospo- 
darki, a występujący w niektórych poprzednich okresach prymat inwe- 
stycji ściśle produkcyjnych utrudniał modernizację i rozwój poszczegól- 
nych systemów transportowych. 

Dodatkowym elementem mającym wpływ na powolne tempo moder- 
nizacji transportu było też nieuwzględnienie ekonomicznego zużycia jego 
środków i eksponowanie ich aż do granic zużycia fizycznego. 

Zasadnicza zmiana w ocenie roli i zadań transportu nastąpiła dopiero 
w ostatnich trzech latach. Problemy rozwoju transportu znalazły się w 
centrum uwagi kierownictwa partii i rządu. Zagadnienia te były kilka- 
krotnie przedmiotem obrad Biura Politycznego KC PZPR. Wysoką rangę 
problemom rozwoju transportu nadała również uchwała VI Zjazdu PZPR, 
wiążąc ściśle rozwój gospodarki z podniesieniem sprawności i unowocze- 
śnieniem wszystkich jego rodzajów. Także w trakcie prac nad obecnym 
planem pięcioletnim sformułowano program rozwiązania podstawowych 
problemów rozwoju transportu towarowego i osobowego. Na jego reali- 
zację rząd skierował poważnie zwiększone w stosunku do lat ubiegłvch 
środki inwestycyjne i materiałowe. Powstał więc pozytywny klimat 
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i stworzone zostały sprzyjające warunki dla nadrobienia wieloletnich opóź- 
nień w rozbudowie szeroko pojętej infrastruktury transportowej kraju. 


Obecnie jednak sytuacja w transporcie jest bardzo trudna. W związku 
z szybkim wzrostem potrzeb przewozowych gospodarki narodowej nie 
wzrosła bowiem proporcjonalnie do potrzeb zdolność przewozowa tran- 
iportu zwłaszcza kolejowego, z drugiej zaś strony zaznaczyły się zmiany 
w kierunkach i strukturze procesów przewozowych, które spowodowały 
wydłużenie średniej odległości przewozów, zwiększenie przebiegu próżnych 
wagonów i wydłużenie ich obrotu, co — w połączeniu z nie najlepszą 
dyscypliną użytkowników — pociągnęło za sobą ograniczenie zdolności 
przewozowych kolei. 

Trudności przewozowe, zwłaszcza w transporcie kolejowym, dały o sobie 
aotkliwie znać w IV kwartale ubiegłego roku. W 1973 r. pomimo wy- 
siłków kolejarzy i załóg przedsiębiorstw transportu samochodowego nie 
udało się zaspokoić wszystkich potrzeb przewozowych szybko rozwijającej 
się gospodarki. Napięcia w pracy transportu odbijają się na rytmiczności 
produkcji przemysłowej i budowlanej, realizacji zadań handlu zagranicz- 
nego i wewnętrznego itp., a więc stały się czynnikiem hamującym dyna- 
mikę gospodarki narodowej. Napięcia w pracy transportu utrzymują się 
także w I kwartale 1974 r. Zgłoszona przez resorty gospodarcze na ten 
kwartał masa towarowa przewyższa aktualne zdolności przewozowe tran- 
sportu. 

W oparciu o decyzje Biura Politycznego rząd podjął szereg dorażnych 
środków zaradczych oraz przedsięwzięć programowych, zmierzających 
do poprawy sytuacji w tym ważnym dziale gospodarki. Zwiększono różne 
formy pomocy dla transportu w postaci bodźców ekonomicznych, powięk- 
szenia inwestycji i remontów, zwiększenia dostaw taboru i lokomotyw 
oraz innych urządzeń i sprzętu. Dla zasadniczej poprawy sytuacji w tran- 
sporcie istotne znaczenie mieć będzie podjęty program rozbudowy i uno- 
wocześnienia transportu oraz konsekwentna jego realizacja. ,„Na ten cel 
prawie podwojone zostały — jak stwierdził I sekretarz KC tow. Edward 
Gierek — nakłady inwestycyjne. Potrzeba jednak czasu, aby uzyskać pełne 
ejekty tych nakładów i przezwyciężyć wszelkie trudności, jakie występują 
obecnie w transporcie (1). Przezwyciężenie bieżących trudności transpor- 
towych wymaga obecnie intensywnych wysiłków służby transportowej 
i użytkowników środków transportowych w dziedzinie poprawy organizacji 
pracy i usprawnienia przewozów oraz wysokiej dyscypliny w wykorzysty- 
waniu środków transportu. Obok przyspieszenia tempa modernizacji tran- 
sportu i zwiększenia dostaw środków trakcyjnych i wagonów szczególnie 
ważnym zadaniem jest obecnie osiągnięcie postępu w racjonalizacji prze- 
wozów, wyeliminowanie przewozów zbędnych (np. przewozu cegły, pia- 
sku czy żwiru z woj. krakowskiego do warszawskiego, a także w odwrot- 
nym kierunku) oraz wzrostu dyscypliny użytkowników kolei. Przedsię- 
wzięcia te mogą poważnie zwiększyć sprawność transportu i ułatwić reali- 
zację zwiększonych zadań przewozowych w gospodarce. Należy tu dodać, 


ti) Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka na centralnych 
uroczystościach barburkowych w Zabrzu, „Trybuna Ludu” z dnia 4 grudnia 1973 r. 
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że plan na rok 1974 zakłada przewiezienie kolejami normalnotorowymi 
o 10 mln ton ładunków więcej niż zakładał płan pięcioletni na ten rok, 
a transportem samochodowym (publicznym, branżowym i gospodarczym) 
o 91 min ton więcej w stosunku do rocznego wycinka planu pięcioletniego. 


Potrzeba przyspieszenia modernizacji i rozbudowy transportu wynika 
nie tylko z konieczności nadrabiania opóźnień w tej dziedzinie, ale także 
z realizowanego aktualnie dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego 
naszego kraju. Rozwój ten przynosi znaczny wzrost zapotrzebowania na 
usługi przewozowe, wymaga wydatnej poprawy ich jakości, stworzenia 
nowoczesnego, zintegrowanego, ogólnokrajowego systemu transportowego, 
przyspieszenia postępu techniczno-organizacyjnego oraz zwiększenia ra- 
cjonalności i efektywności gospodarowania we wszystkich dziedzinach ko- 
munikacji. | 

Na podstawie gruntownych studiów licznej grupy ekspertów komunika- 
cji i transportu, naukowców i praktyków powstała niedawno prognoza 
rozwoju transportu do 1990 r., określająca — w oparciu o kierunki per- 
spektywicznego rozwoju gospodarki narodowej — wielkość przewozów 
oraz miejsce i rolę poszczególnych rodzajów transportu w zintegrowanym 
systemie transportowym. Prognoza ta wytyczyła również pożądane i mo- 
żliwe kierunki zmian w technice, technologii oraz organizacji i ekonomice 
przewozów. Dzięki temu została stworzona po raz pierwszy właściwa 
podstawa nie tylko dla doraźnego programu stopniowego przezwycięża- 
nia powstałych w latach ubiegłych napięć i trudności, ale również możli- 
wość realizacji przedsięwzięć modernizacyjnych z punktu widzenia przy- 
szłych potrzeb przewozowych. 

Jak stwierdził w swoim wystąpieniu na I Krajowej Konferencji Par- 
tyjnej członek Biura Politycznego, prezes Rady Ministrów tow. Piotr 
Jaroszewicz, w latach 1974—1975 globalne przewozy transportu lądowego 
i wodnego będą wyższe od zakładanych w planie pięcioletnim o jedną 
czwartą, tj. o około 440 mln ton. 


Ten wielki, przewyższający znacznie poprzednie założenia planowe 
wzrost przewozów jest naturalną konsekwencją wysokiej dynamiki na- 
szego rozwoju. Wynika on również ze struktury naszej gospodarki cha- 
rakteryzującej się wysokim poziomem (najwyższym w całej Europie) 
transportochłonności. W przewozach towarowych w Polsce poważny 
udział mają bowiem ładunki surowcowe, przewożone przeważnie na da- 
lekich trasach. Warto tu przypomnieć, że górnictwo nasze wydobywa 
obecnie ponad 350 mln ton różnych kopalin rocznie. Ponadto pogłębiająca 
się specjalizacja i kooperacja produkcji powoduje wyższy niż proporcjo- 
nalny do ogólnych rozmiarów produkcji wzrost potrzeb transportowych, 
szczególnie w takich gałęziach, jak: hutnictwo, przemysł maszynowy, che- 
miczny, budownictwo i przemysł materiałów budowlanych, przemysł spo- 
żywczy, rolnictwo itp. Nie można pominąć tu także rosnących potrzeb 
tranzytowych naszych sąsiadów. Rozwój międzynarodowych stosunków 
gospodarczych wpłynął bowiem na znaczne ożywienie tranzytu przecho- 
dzącego przez terytorium Polski. Wzrostowi przewozów międzynarodo- 
wych sprzyjają też pogłębiające się procesy integracyjne krajów RWPG 
a w szczególności rozwój specjalizacji produkcji, tworzenie międzynaro- 
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dowych organizacji gospodarczych, rozszerzanie się wymiany handlowej 
itp. 

Długofalowa prognoza potrzeb przewozowych naszej gospodarki prze- 
widuje m. in. wzrost przewozów towarowych z 1,2 mld ton w 1970 r. do 
około 2,5 mld ton w 1980 r. i około 4,5 mld ton w roku 1990. W równie 
szybkim tempie rosną przewozy pasażerskie, które w 1970 r. wyniosły 
2,4 mld pasażerów, w 1980 r. wynieść mają 4,7 mld, a w 1990 r. — 5,9 mld. 

Wymagać to będzie głębokich przeobrażeń infrastruktury technicznej 
transportu i stworzenia zintegrowanego systemu transportowego. Wyso- 
ka kapitałochłonność i wysoki stopień złożoności powiązań systemu tran- 
sportowego z potrzebami społeczeństwa i gospodarki ogranicza jednak 
możliwość dokonania tych przeobrażeń w stosunkowo krótkim czasie, zwła- 
szcza że, jak dotychczas, transport nasz charakteryzuje się brakiem do- 
statecznej zwartości i operatywności. Nie mamy jeszcze wykształconego 
kompleksowego krajowego systemu transportowego. Poszczególne gałęzie 
transportu występują wobec usługobiorców jako niezależni przewoźnicy 
i rządzą się odrębnymi przepisami i zwyczajami oraz wzajemnie niesko- 
relowanymi taryfami. Skutkiem tego podział zadań między poszczególne 
gałęzie i organizacje transportu jest jeszcze obecnie często przypadkowy 
i nie odpowiada ogólnogospodarczym kryterium efektywności ekonomicz- 
nej. 

Od dłuższego czasu dyskutuje się potrzebę przeprowadzania zasadniczych 
zmian w systemie zarządzania transportem. Chodzi o lepsze dostosowanie 
tego działu gospodarki narodowej do nowych ilościowo i jakościowo potrzeb 
przewozowych, o jego sprawniejsze funkcjonowanie, a w ostatecznym re- 
zultacie o obniżenie społecznych kosztów i podwyższenie efektywności eko- 
nomicznej transportu. Wewnętrzny system zarządzania i struktura orga- 
nizacyjna naszego największego przewoźnika — Polskich Kolei Państwo- 
wych — nie podlegały większym przeobrażeniom od kilkudziesięciu lat 
i — jak dowodzi życie — nie odpowiadają już współczesnym wymaganiom. 
Pomiędzy poszczególnymi służbami kolejowymi (ruchu, handlowo-prze- 
wozową, trakcji, wagonów, drogową, zabezpieczenie ruchu i łączności, za- 
bezpieczenia materiałowego) szwankuje koordynacja. Pionowe podporząd- 
kowanie służb od dołu do góry, przewlekła droga służbowa, funkcjonowa- 
nie poszczególnych służb niezaleznie od siebie itp. nie sprzyjają rozwojowi 
i sprawności pracy transportu kolejowego. Problemy te widzą sami kole- 
jarze, dodając jeszcze do nich zastygłą pragmatykę służbową, utrudniającą 
odmłodzenie kadr i powodującą ucieczkę młodych inżynierów i techników 
kolejowych do innych zawodów. 

Podejmuje się już wprawdzie pewne próby usprawnień w zarządzaniu 
PKP, mają one jednak charakter nieśmiały i wycinkowy. Na przykład 
w końcu ub. roku ukazało się zarządzenie ministra Komunikacji o powoła- 
niu na niektórych stacjach kolejowych komisji koordynacyjnych, których 
generalnym zadaniem jest zapewnienie ściślejszej współpracy wszystkich 
służb kolejowych, położonych w obrębie stacji, żeby praca jednych służb 
nie utrudniała działania innych. Jest to sprawa bardzo ważna, ale wobec 
niewielkich uprawnień tych komisji nie można oczekiwać radykalnej po- 
prawy w tej dziedzinie. 
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Stworzenie w pełni zintegrowanego systemu transportowego wymagać 
więc będzie wielu różnorodnych przedsięwzięć podporządkowanych per- 
spektywicznej polityce transportowej, traktowanej jako jeden z podsta- 
wowych kierunków ogólnej polityki gospodarczej kraju. 

Ogólne zwiększenie efektywności ekonomicznej naszego systemu tran- 
sportowego wymagać będzie położenia szczególnego nacisku na zmiany 
jakościowe, a w szczególności na rozwój nowoczesnych podsystemów tran- 
sportowych, efektywniejsze wykorzystanie potencjału przewozowego, roz- 
winięcie w działalności transportowej gospodarki magazynowej, przyspie- 
szenie dostaw ładunków i doskonalenie obsługi komunikacyjnej ludności. 

Ważnym instrumentem doskonalenia zintegrowanego systemu tran- 
sportu jest również prawidłowo zorganizowana i sprawnie działająca spe- 
dycja. Służby spedycyjno-handlowe powinny odciążyć usługobiorców tran- 
sportu od wszelkich czynności związanych z organizacją procesów tran- 
sportowych. 


Realizacja zintegrowanego systemu transportowego wymagać też bę- 
dzie znacznych nakładów inwestycyjnych nie tylko na wzrost potencjału 
przewozowego, ale również na modernizację środków pracy w transpor- 
cie. Prace przeładunkowe wobec bardzo niskiego stopnia nasycenia sprzę- 
tem mechanicznym charakteryzują się obecnie niewspółmiernie wysokim 
zatrudnieniem. We wszystkich działach transportu (związanych z jego 
utrzymaniem, modernizacją i rozwojem jego infrastruktury) pracuje około 
1 mln osób. Mniej więcej tyle samo osób zatrudnionych jest przy pracach 
przeładunkowych. Oczywiste jest, że gospodarki naszej nie stać na takie 
nieefektywne rozmieszczenie siły roboczej. 


Konieczne są również przedsięwzięcia związane z doskonaleniem orga- 
nizacji transportu, szczególnie tych jej elementów, które stanowią prze- 
szkodę w integracji działalności. Dotyczy to głównie zagadnień regional- 
nej organizacji transportu zarówno w zakresie przewozu ładunków, jak 
1 pasażerów. Niezbędne jest także znaczne rozwinięcie systemów infor- 
matycznych w transporcie zarówno dla jego wewnętrznych potrzeb, jak 
1 jego instrumentu współpracy z usługobiorcami. 


Prognoza kształtowania się przyszłych potrzeb przewozowych stanowi 
podstawę planowania zmian struktury przewozów i pracy przewozowej. 
W okresie najbliższych 10—15 lat zmiany te wyrażać się będą w istotnych 
przesunięciach w ogólnej strukturze przewozów na rzecz transportu sa- 
mochodowego, wodnego, lotniczego oraz rurociągowego. Przewiduje się, 
że w okresie lat 1970—1990 udział transportu samochodowego w tzw. pracy 
przewozowej wszystkich rodzajów komunikacji (wyrażonej w tonokilome- 
trach) wzrośnie w stosunku do roku 1970 z 12,7 proc. do 26 proc., udział 
żeglugi śródlądowej z 1,9 proc. do około 5 proc., zaś transportu rurociągo- 
wego z 5,6 proc. do około 11 proc., maleje natomiast udział transportu 
kolejowego (z około 80 proc. do około 60 proc. w 1990 r.). Należy jednak 
pamiętać, że mimo zmniejszającego się udziału w przewozach kolej spełniać 
będzie nadal rolę podstawowego środka transportu. Przy okazji warto 
wspomnieć, że w przewozach pasażerskich w tym okresie wzrośnie udział 
publicznego transportu autobusowego z 47 proc. do 68 proc. i transportu 
lotniczego z 0,4 proc. do 0,8 proc. 
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Tempo narastania potrzeb przewozowych wynikających z przyspieszo- 
nego rytmu naszego życia społeczno-gospodarczego przewyższa — jak na 
razie — wzrost zdolności przewozowych. W latach 1971—1973 produkcja 
przemysłowa wzrosła bowiem o około 33 proc., rolna o 19 proc., obroty 
handlu zagranicznego o około 60 proc., natomiast przewozy ładunków ko- 
lejami o 14 proc. Nienadążanie transportu (zwłaszcza kolejowego) za po- 
trzebami przewozowymi stało się więc czynnikiem ograniczającym, w 
pewnym stopniu, rozwój gospodarki, mimo że nigdy dotąd przewozy to- 
warowe nie rosły tak szybko jak obecnie i mimo że plany przewozów 
są systematycznie, wysoko przekraczane. Jeżeli w ubiegłej pięciolatce 
średnioroczny przyrost przewozów koleją wynosił niespełna 8,5 mln ton, 
to w ciągu trzech lat bieżącego pięciolecia — wyniósł 17 mln ton. Dy- 
namicznie rosną też przewozy ładunków i osób transportem samochodo- 
wym; tempo ich wzrostu wyprzedza znacznie założenia planu pięciolet- 
niego. 


Kierunki rozwoju transportu kolejowego 


Ze względu na znaczenie transportu kolejowego dla gospodarki naro- 
dowej rozbudowa i modernizacja kolei stają się zadaniem niezwykle pil- 
nym i ważnym. Staje się to tym bardziej oczywiste, kiedy spojrzymy na 
jej obecny stan infrastruktury technicznej. 

Długość naszych linii kolejowych wynosi obecnie około 26,7 tys. km 
(w tym około 3200 km linii wąskotorowych). Obecny układ linii kolejo- 
wych i rozmieszczenie stacji jest w podstawowym stopniu skutkiem roz- 
wijających się różnie systemów gospodarczych zaborców oraz odmien- 
nych (w stosunku do warunków dzisiejszych) potrzeb i zakresu rozwoju 
naszej gospodarki w okresie międzywojennym. Z przeszło 23 tys. km nor- 
malnotorowych linii kolejowych pełną przydatność z punktu widzenia 
naszych aktualnych potrzeb w zakresie masowych przewozów towarów 
ma tylko 11—12 tys. km linii. Jest to tzw. podstawowy układ sieci PKP 
(linie kolejowe ze Śląska do portów w Szczecinie, Świnoujściu, Gdańsku 
i Gdyni oraz do centralnej i północno-wschodniej części kraju oraz linie 
leżące na kierunku wschód—zachód, obsługujące międzynarodowy ruch 
pasażerski i towarowy). Wykorzystanie zdolności przepustowej tego układu 
waha się obecnie w granicach od 60 do 100 proc. Równocześnie na liniach 
tych przewozi się około 80 proc. ogółu towarów przewożonych przez PKP. 
Pozostałe linie kolejowe mają znaczenie pomocnicze i uzupełniające. Cha- 
rakteryzują się one przy tym niskim obciążeniem eksploatacyjnym. 

Decydujące znaczenie dla naszej aktualnej struktury przewozów kole- 
jowych ma ogromne rozproszenie czynności ładunkowych. Prace ładun- 
kowe wykonywane są obecnie na 6250 punktach, przy czym większość 
z nich ma nader niską częstotliwość nadawania lub wydawania przesyłek. 
Ponad 50 proc. punktów ładunkowych obsługuje w ciągu doby od 3 do 
6 wagonów, a średnia odległość między punktami odprawy wynosi na 
całej sieci PKP zaledwie 8,7 km. 

Eksploatacja linii o małym natężeniu i dużym rozproszeniu ładowni 
i bocznic, dokonujących niewielkich ilości czynności ładunkowych, odbija 
się niekorzystnie na rytmiczności pracy kolei, jak również wpływa na 
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niską eksploatacy jno-ekonomiczną efektywność środków trakcyjnych i ta- 
boru. Powoduje to również konieczność zatrudnienia licznego personelu 
obsługi i nadzoru, utrzymywania w stałej gotowości zbyt wielu urządzeń 
technicznych itp. 

Jeżeli więc kolej ma odgrywać dominującą rolę w masowych przewozach 
międzyregionalnych i w ruchu obsługującym aglomeracje miejskie, nie- 
zbędna jest w ciągu najbliższych lat koncentracja wysiłków na rozbudowie 
i modernizacji linii o podstawowym znaczeniu. 

Na tle dotychczasowych badań nad przestrzennym zagospodarowaniem 
kraju i kształtowaniem się potrzeb przewozowych rysuje się następujący 
układ linii kolejowych: 

— układ podstawowy, o łącznej długości około 11 tys. km, do którego 
zalicza się ciągi tranzytowe i krajowe, wykonujące zasadnicze przewozy 
ładunków i pasażerów; 

— układ uzupełniający (ok. 9 tys. km); 


— układ zanikający (ok. 4 tys. km linii lokalnych) o bardzo małym 
ruchu, który powinien być sukcesywnie likwidowany. 

W ramach układu podstawowego winien powstać układ linii magistral- 
nych o łącznej długości ok. 7,5 tys. km. Zapewnić powinny one sprawne 
funkcjonowanie połączeń między 23 aglomeracjami miejskimi oraz połą- 
czeń międzynarodowych. Na liniach tych przewiduje się zwiększenie szyb- 
kości pociągów do ok. 140—160 km/godz., a na niektórych do 200 km/godz. 


Biorąc pod uwagę konieczność uzupełnienia sieci kolejowej nowymi 
liniami (około 1000 km), ogólna długość sieci kolejowej powinna wynosić 
w przyszłości ok. 20 tys. km. Realizację tego docelowego układu rozpo- 
częto już na szerszą skalę w bieżącym pięcioleciu. Dotyczy to przede 
wszystkim budowy nowych odcinków linii i drugich torów oraz dalszej 
elektryfikacji linii kolejowych. M. in. dla zwiększenia zdolności przewo- 
zowej ciągu komunikacyjnego Śląsk—Warszawa rozpoczęto realizację no- 
wej linii kolejowej Zawiercie—Radzice. Przedłużając ten ciąg, odbudowano 
i zelektryfikowano linie Mińsk Mazowiecki—Tłuszcz. 

Zakończona zostanie już niedługo budowa i elektryfikacja całego sy- 
stemu obwodnic wokół Sląska. Usprawnia się obecnie również połączenia 
Śląska z portami poprzez modernizację magistrali Wrocław—Szczecin 
(przez Zieloną Górę) oraz przez przebudowę linii kolejowej Września 
— Gniew — Nakło — Chojnice. 

W przyszłości, w wyniku uzupełnień sieci kolejowej, ukształtowane zo- 
staną nowe ciągi transportowe, w tym tzw. ciąg „hutniczy”, łączący nową 
trasą rejon Hrubieszowa ze Śląskiem (a będzie to miało istotne znaczenie 
dla II etapu rozbudowy huty ,„,„Katowice”), oraz ciąg transportowy 
Śląsk — Warszawa — północne rejony kraju, na skutek przedłużenia ma- 
gistrali Zawiercie — Radzice do Płocka i portów morskich. 

Ze względu na wzrastające w najbliższych latach potrzeby przewozowe 
w regionie lubelskim zakłada się budowę nowych odcinków linii na 
trasie Chełm — Włodawa — Biała Podlaska — Białystok. Ciąg ten po- 
łączy południowo-wschodnie tereny kraju z Pojezierzem Mazurskim. W 
rejonie Bełchatowa przewiduje się budowę odcinka linii dla potrzeb prze- 
wozowych związanych z eksploatacją złóż węgla brunatnego. Przyczyni 
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się to również do skrócenia połączenia kolejowego między Warszawą 
a Wrocławiem. 

Stopniowo prowadzona jest też rozbudowa i modernizacja stacji roz- 
rządowych. Zakłada się, że w przyszłości liczba ich powinna zostać ogra- 
niczona ze 102 do 55 plus 6 stacji zbiorczych w Górnośląskim Okręgu 
Przemysłowym. Najpilniejszym zadaniem jest jednak modernizacja 5 sta- 
cji rozrządowych o znaczeniu ogólnokrajowym (Warszawa-Praga, Po- 
znań-Franowo, Łódź-Olechów, Lublin-Tatary i Wrocław-Brochów), stacji 
granicznych i portowych, a także najbardziej obciążonych węzłów kole- 
jowych. 

W szybkim tempie kontynuowana jest elektryfikacja linii kolejowych. 
Obecny plan pięcioletni przewidywał zelektryfikowanie 1250 km linii. Do- 
konana jednak analiza potrzeb i możliwości pozwoliła na zwiększenie za- 
kresu robót elektryfikacyjnych w tym pięcioleciu do 1800 km linii. W 
efekcie w końcu 1975 r. ogólna długość zelektryfikowanych linii kolejo- 
wych wyniesie około 5500 km. 

Wiadomo że szybkość pociągów pasażerskich i towarowych oraz wygoda 
podróży zależą w dużym stopniu od jakości torów. W ostatnich latach 
obserwujemy znaczne przyspieszenie prac w tej dziedzinie. Na tory ko- 
lejowe wkracza przy tym nowoczesna technologia i organizacja. Zorga- 
nizowano bazy uprzemysłowionego montażu kompletnych przęseł to- 
rowych, układanych za pomocą maszyn na uprzednio przygotowanym to- 
rowisku. Przedsięwzięcia te umożliwiają radykalne przyspieszenie remon- 
tów kapitalnych i modernizacji linii kolejowych. 

Istotne znaczenie dla pełnego i terminowego zaspokojenia potrzeb prze- 
wozowych ma, obok modernizacji sieci kolejowych, wzrost ilości taboru 
kolejowego oraz poprawa jego struktury i stanu technicznego. Nowy ta- 
bor — z uwagi na stosunkowo długi okres eksploatacji — powinien odpo- 
wiadać charakterowi perspektywicznych, a nie tylko aktualnych naszych 
potrzeb przewozowych. Oznacza to przede wszystkim konieczność wyco- 
fania z eksploatacji znacznej liczby starych wagonów i zastąpienie ich 
wagonami o nowoczesnej konstrukcji, przystosowanych do przewozu róż- 
nych typów ładunków. Tak np. dla przewozu węgla służyć będzie sześcio- 
osiowy wagon samowyładowczy, dla przewozu koksu — wagon o dużej 
objętości (ze względu na mały ciężar właściwy koksu), dla przewozu rudy 
(wzorem kolei wielu krajów europejskich) — wagon o zwiększonej nośno- 
ści, dla przewozu piasku, żwiru, kamienia i materiałów budowlanych — 
wagon samowyładowczy, dla przewozu półwyrobów i surowców hutniczych 
(np. dużych arkuszy blach) — wagon o obniżonej podłodze z urządzeniami 
do mocowania ładunków, dla przewozów kontenerowych — platformy. 

W bieżącym pięcioleciu PKP otrzymają 58 tys. wagonów towarowych . 
a więc więcej, niż w którejkolwiek poprzedniej pięciolatce. Będą to przy 
tym przede wszystkim wagony 4-osiowe o dużej ładowności. Równocześnie 
dla poprawy stanu technicznego istniejącego parku wagonowego przewi- 
duje się modernizację ponad 33 tys. wagonów towarowych (wymiana ze- 
stawów kołowych z łożyskami ślizgowymi na toczne, unowocześnienie 
urządzeń ciągłowych, zderznych i hamulców itp.). 

Wyposażenie kolei w zmodernizowany i nowoczesny tabor pozwoli na 
usprawnienie procesów eksploatacyjno-przewozowych oraz udoskonale- 
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nie metod zarządzania tą gałęzią transportu, rozwijanie przewozów zmar- 
szrutowanych i wahadłowych, tworzenie tras przerzutowych itp. 


W ramach przyszłego zintegrowanego systemu transportowego nastąpić 
ma wdrożenie do praktyki eksploatacyjnej czterech podsystemów orga- 
nizacji przewozów towarowych: 

— podsystemu I, obejmującego przewozy masowe wielkich, całopo- 
ciągowych partii ładunków (przewozy marszrutowe), 

— podsystemu II, obejmującego przewozy masowe stosunkowo niewiel- 
kich partii ładunków (uruchomienie tego podsystemu następować będzie 
w miarę wprowadzania do eksploatacji rejonowych baz przeładunkowych 
obsługiwanych przez transport samochodowy, 

— podsystemu III, obejmującego przewozy kontenerowe, 

— podsystemu IV, obejmującego przewozy niemasowe i nietypowe (pod- 
system ten oparty będzie na zasadach stosowanych obecnie w normalnej 
organizacji przewozów towarowych z tzw. wolnym obrotem wagonów). 


Sukcesywne wdrażanie w najbliższych latach bardziej nowoczesnych 
systemów organizacji procesów przewozowych powinno przyczynić się do 
poprawy sprawności eksploatacyjnej pracy kolei, zapewnienia niezbędnych 
zdolności przewozowych przy relatywnie niższych nakładach i środkach 
niż przy organizacji tradycyjnej oraz zwiększenia stopnia wykorzystania 
majątku trwałego kolei. 

W obecnym systemie organizacji pracy kolei częściowo rozwinięty jest 
podsystem I. Przewozy marszrutowe wynoszą obecnie około 100 mln ton 
rocznie i stanowią około 25 proc. ogólnych przewozów kolejowych. W 
1975 r. udział przewozów pociągami zmarszrutowanymi obejmie natomiast 
około 27 proc. wszystkich ładunków. 

Duże znaczenie przykłada się do podsystemu II. Podsystem ten tworzo- 
ny będzie już w najbliższych latach. Przewiduje się, że w pierwszym eta- 
pie jego organizacji wybudowanych zostanie około 130 rejonowych baz 
przeładunkowych, do których kierowane będą pociągi z takimi towarami, 
jak węgiel opałowy dla mniejszych zakładów przemysłowych i ludności, 
materiały budowlane, nawozy sztuczne itp. Z rejonowych baz przeładun- 
kowych ładunki rozwożone będą do odbiorców samochodami. Szacuje się, 
że od roku 1980 poprzez rejonowe bazy przeładunkowe powinno przecho- 
dzić około 115 mln ton ładunków rocznie. W bazach takich powstaną moż- 
liwości mechanizacji i automatyzacji prac przeładunkowych. W przyszło- 
ści część baz rejonowych przejmie również obsługę kontenerów. 

Praktycznie nie ma jeszcze systemu przewozów kontenerowych. Aby 
nadrobić istniejące opóźnienia w tej dziedzinie, trzeba będzie już w 19750 r. 
doprowadzić do stanu, przy którym około 2 mln ton przewozów kolejo- 
wych, 2,8 mln ton samochodowych i 0,7 mln żeglugi morskiej transporto- 
wanych będzie kontenerami. Natomiast ogólnie przewozy w kontenerach 
wynieść mają w 1980 r. około 100 mln ton, a w 1990 r. około 600 mln 
ton (z tego kolejami około 200 mln ton, a samochodami 400 mln ton). 


Kierunki rozwoju pozostałych rodzajów transportu 


Z przeglądu najważniejszych zagadnień rozwoju transportu kolejowego 
wynika, że dla wykonania swoich zadań musi on być ściślej niż dotych- 
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czas powiązany z działalnością i perspektywami rozwoju innych gałęzi 
transportu. Obecne powiązania organizacyjne i dyspozycyjne pomiędzy 
koleją, transportem samochodowym i żeglugą śródlądową są bowiem nie- 
dostateczne, a tylko lepsza współpraca między poszczególnymi rodzajami 
transportu doprowadzić może do racjonalizacji przewozów oraz do lep- 
szego i pełniejszego zaspokojenia potrzeb gospodarki na wzrastające w 
szybkim tempie usługi transportowe. 

Tymczasem np. pomimo dynamicznego rozwoju transportu samocho- 
dowego jego udział w ogólnych przewozach w Polsce nie odpowiada na- 
szym aktualnym potrzebom. Potencjał transportu samochodowego jest 
przy tym niedostatecznie wykorzystywany, co m. in. ma swoje źródło 
w znacznym jego rozproszeniu organizacyjnym. Świadczy o tym fakt, że 
w 1970 r. na ogólną liczbę 228,5 tys. zarejestrowanych samochodów cię- 
żarowych prawie 150 tys. należało do tzw. transportu gospodarczego, 
a tylko 28 tys. eksploatowanych było w publicznym transporcie samocho- 
dowym (PKS). 

Również w stosunku do transportu samochodowego, podobnie jak ko- 
lejowego, istnieje potrzeba określenia jego miejsca w zintegrowanym sy- 
stemie transportowym oraz dostosowanie jego organizacji i struktury do 
nowych jakościowo potrzeb gospodarki. Prognozy rozwoju tych potrzeb 
określić mogą w miarę ściśle nie tylko przewidywany ogólny wzrost masy 
towarowej do przewiezienia, ale także i zmiany asortymentowe ładunków. 
Już w chwili obecnej przewidzieć można, że na charakter perspektywicz- 
nych zadań transportu samochodowego wywierać będą wpływ m. in. takie 
czynniki jak: | 

— pojawienie się zunifikowanej grupy ładunków skonteneryzowanych, 

— znaczny wzrost przewozów płodów i produktów rolnych, co wiąże 
się z intensyfikacją i specjalizacją produkcji rolnej oraz z przejęciem przez 
transport samochodowy obsługi gospodarstw rolnych, 

— znaczny wzrost przewozów ciężkich i wielkowymiarowych w związ- 
ku z przewidywanym rozwojem budownictwa mieszkaniowego i jego no- 
wych technologii, 

— znaczny wzrost przewozów artykułów konsumpcyjnych, wynikają- 
cy z założonego szybkiego tempa wzrostu spożycia, 

— znaczny wzrost ładunków płynnych, zwłaszcza paliw. 

Bardziej szczegółowe szacunki przewidują, że w 1990 r. transport sa- 
mochodowy powinien przewieźć m. in.: około 1300—1500 mln ton ładun- 
ków sypkich, około 200—250 mln ton ładunków płynnych i sproszkowa- 
nych, około 300—350 mln ton drobnicy i około 400—500 mln ton ładun- 
ków ciężkich (głównie kontenerowych). Ta struktura ładunków rzutować 
będzie na technologię przewozów samochodowych i w konsekwencji na 
organizację ich obsługi. 

Podstawowe założenia zmian w organizacji przewozów samochodowych 
polegają, podobnie jak w transporcie kolejowym, na stopniowym two- 
rzeniu racjonalnych podsystemów przewozowych zorganizowanych w po- 
staci: 

— zbiorczego podsystemu przewozu ładunków drobnych w samocho- 
dach o dużej ładowności i przy maksymalnym wykorzystaniu ich prze- 
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biegów, do czego niezbędna jest dostateczna sieć magazynów spedycyj- 
nych, 

— podsystemów branżowych dla przewozu określonych asortymentów 
ładunków, 

— podsystemów obszarowych obejmujących awizowany przewóz ła- 
dunków samochodami uniwersalnymi lub w kontenerach, w relacjach mię- 
dzypowiatowych, a także w sferze scentralizowanej obsługi torów na sta- 
cjach kolejowych. 

Specjalizacja transportu samochodowego stworzy również, tak jak i w 
wypadku specjalizacji kolei, możliwości do wprowadzenia na szerszą skalę 
mechanizacji prac przeładunkowych. Wpłynie również na możliwości wy- ' 
korzystania w znacznie wyższym stopniu samochodów specjalnie przysto- 
sowanych do przewozu określonych rodzajów towarów. Jeżeli obecnie 
przewozy obsługiwane tym taborem obejmują około 34 proc. przewożo- 
nej masy towarów, to w 1990 r. obejmą około 60 proc. Jednocześnie 
przewiduje się, że przy przewozie jednostek ładunkowych (kontenery 
i palety) udział specjalizowanego taboru wzrośnie do około 20 proc. Zde- 
cydowanie natomiast zmniejszą się przewozy samochodami uniwersalnymi, 
bowiem z 65 proc. obecnie do 10—20 proc. w 1990 r. Odpowiednio do tych 
przewidywań zmieni się struktura taboru samochodowego, w której przede 
wszystkim zmniejszy się udział samochodów o średniej ładowności (4—5 
ton), a wzrośnie udział samochodów dużych (powyżej 7 ton ładowności) 
oraz taboru specjalizowanego. 

Wzrost przewozów transportem samochodowym, rozwój motoryzacji in- 
dywidualnej oraz zwiększenie ruchliwości mieszkańców spowodują do 
1990 r. — jak się szacuje — co najmniej pięciokrotny wzrost ruchu 
na drogach pozamiejskich. Wymagać to więc będzie rozbudowania sieci 
dróg kołowych. W 1970 r. było w Polsce 130 tys. km dróg o na- 
wierzchni twardej i około 140 tys. km dróg o nawierzchni gruntowej. 
Zasadniczymi wadami istniejącej obecnie sieci dróg są: mała gęstość 
i związana z tym ograniczona dostępność, a także niska często ich jakość 
techniczna wyrażająca się niedostosowaniem do większych szybkości ru- 
chu. niedostateczną nośnością oraz niewystarczającą przepustowością. 

Niezbędna jest więc szeroka modernizacja dróg kołowych w Polsce, 
która do roku 1990 doprowadzić powinna do stworzenia technicznych 
warunków dla wzmożonego ruchu pojazdów samoczodowych. Sieć dróg 
o nawierzchni twardej wynosić będzie wówczas około 240—230 tys. km, 
z czego na drogi tzw. układu krajowego przypadnie 8—10 tys. km, na 
drogi układu regionalnego 16—20 tys. km oraz na drogi układu lukainego 
około 200 tys. km. Drogi każdego układu powinny się charakteryzować 
odpowiednim standardem technicznym dostosowanym do wielkości, stru- 
ktury i charakteru odbywającego się na nich ruchu. Najwvższy standard 
otrzymają drogi układu krajowego. Drogi te będą miały nośność do 10 ton 
na OŚ. 

W zintegrowanym systemie transportowym ważna rola przypadnie też 
żegludze śródlądowej. Wprawdzie kolej odgrywać będzie nadal czełową 
rolę w przewozach masowych na dalekie odległości, ale nie zawsze i nie 
wszędzie musi ona przejmować nowe zadania przewozowe. Dotyczy to 
np. zaopatrzenia w węgiel wielkich eiektrowni nad środkową Wisią (Ko- 
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zienice, Połaniec, a w przyszłości — jeszcze jedna wielka elektrownia 
w tym rejonie). Dla przywiezienia do tego obszaru kilkudziesięciu milionów 
ton węgla rocznie trzeba by zbudować nowe linie kolejowe o dużej prze- 
pustowości, zająć pod ich zabudowę obszary żyznej ziemi, podczas gdy 
mniej więcej tym samym kosztem można doprowadzić do skanalizowania 
górnej i uregulowania środkowej Wisły i tą drogą przewozić ze Śląska 
węgiel i inne produkty. 

W ostatnich latach obserwujemy na świecie renesans żeglugi śródlądo- 
wej. Także i w Polsce jej aktywizacja staje się pilną koniecznością go- 
spodarczą, zwłaszcza że dotychczasowe wykorzystanie Odry jako idealnej 
" drogi wodnej dla masowego transportu węgla ze Śląska, nie mówiąc już 
o Wiśle, nie pozostaje w żadnym stosunku do rozwoju żeglugi na Renie, 
Łabie, Dunaju i wielu innych rzekach europejskich. Dlatego też zarówno 
obecny plan pięcioletni, jak i wieloletnia prognoza rozwoju transportu 
przewidują znaczną rozbudowę sieci dróg wodnych i wprowadzenie na te 
drogi nowoczesnego taboru. Po realizowanej obecnie modernizacji koryta 
Odry żeglować będą zestawy pchane o ładowności 1200—1900 ton (a na 
Wiśle nawet o ładowności 2000—3000 ton). 


Unowocześnienie naszego transportu wymaga także szybkiego rozwoju 
transportu rurociągowego. Sieć rurociągów przeznaczonych do transportu 
ropy i produktów naftowych wzrośnie — według szacunków — z obec- 
nych 1350 km do około 3300 km w 1990 r. Rozważa się także możliwość 
transportu węgla przy pomocy rurociągów średniego zasięgu, transportu- 
jących węgiel z kopalń poza teren górnośląskiego zagłębia węglowego. 

Dla zapewnienia harmonijnego rozwoju gospodarki w bliższej i dalszej 
perspektywie nader istotne znaczenie ma również ścisłe powiązanie kra- 
jowego systemu transportowego z portami i żeglugą morską. Rozwój mię- 
dzynarodowej wymiany towarowej, a zwłaszcza przewidywany znaczny 
wzrost obrotów polskiego handlu zagranicznego i tranzytu przechodzącego 
przez nasze porty, wymaga bowiem dalszej, poważnej rozbudowy floty 
handlowej oraz przeładunkowego potencjału portów. 


W żegludze światowej następuje gwałtowny proces przemian technolo- 
gii przewozów i przeładunków. Wyrazem tego jest specjalizacja statków, 
stałe powiększanie się ich jednostkowej wielkości, jak również nieustan- 
ne dążenie do przyspieszenia transportu ładunków i skracanie czasu po- 
stoju w portach. Zmiany jakościowe w systemie transportu morskiego wy- 
wołują potrzebę dostosowania także i naszych portów do nowych zadań. 
Wysoka sprawność portów może być osiągnięta tylko przez budowę spe- 
cjalistycznych baz przeładunkowych, dostosowanych do specyfiki poszcze- 
gólnych towarów i zapewniających szybkość przeładunku towarów maso- 
wych rzędu kilkudziesięciu tysięcy ton na dobę, a przy przewozie konte- 
nerów — możliwość przeładunku statku w ciągu kilku czy kilkunastu 
godzin. 

Opracowane w ostatnim czasie kierunkowe prognozy rozwoju obrotów 
ładunkowych polskich portów przewidują, że osiągną one z początkiem lat 
osiemdziesiątych zdolność przeładunkową rzędu 80 mln ton rocznie, tzn. 
podwoją ją w stosunku do obecnego poziomu. Wraz ze wzrostem obrotów 
wzrośnie też tonaż statków zawijających do naszych portów. Już obecnie 
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na Bałtyk wpływać mogą statki o nośności 100—125 tys. DWT, a w nie- 
dalekiej przyszłości nawet większe. Do obsługi statków tej wielkości do- 
stosowany będzie Port Północny w Gdańsku. 

Kierunki rozwoju floty morskiej zależeć będą od przyszłej struktury 
potrzeb przewozowych polskiego handlu zagranicznego, tranzytu, a także 
możliwości rozwoju naszych usług przewozowych na światowym rynku 
frachtowym. Już w 1975 r. tonaż polskiej floty handlowej do przewozu 
ładunków suchych przekroczy 3,5 mln ton. natomiast wraz z flotą zbiorni- 
kowców globalna wielkość naszej floty handlowej zbliży się do około 4 mln 
DWT. 

Natomiast według sporządzonych obecnie prognoz, polska flota handlowa 
dla zaspokojenia potrzeb przewozowych polskiego handlu zagranicznego 
i tranzytu oraz przewozów usługowych powinna w 1990 r. dysponować 
tonażem rzędu 11—13 mln DWT. 


p 


Przedstawiona w artykule prognoza rozwoju naszego transportu do 
1990 r. jest próbą oszacowania wielkości przewozów oraz kierunków i me- 
tod wzrostu zdolności przewozowych poszczególnych rodzajów transportu 
na tle przewidywanych kierunków rozwoju naszej gospodarki narodowej 
w ciągu najbliższych 20 lat. Wraz z uściśleniem zadań społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju prognoza transportowa będzie korygowana i mogą 
w niej następować — w zależności od decyzji gospodarczych — istotne 
nawet zmiany. Tak np. podjęcie decyzji o poważnym zwiększeniu wydo- 
bycia i eksportu węgla kamiennego (poza dotychczas ustalone granice) 
wymagać będzie nowego spojrzenia na perspektywy rozwoju, zwłaszcza 
tych gałęzi transportu, które mogą podjąć zwiększone zadania w przewo- 
zach towarów masowych, tzn. kolei i żeglugi śródlądowej, a w pewnym 
stopniu także transportu rurociągowego. 


Uprzemysłowienie rolnictwa 
istotny czynnik 
przebudowy wsi 


KAZIMIERZ NABRDALIK 


W warunkach budownictwa socjalistycznego, gdy gospodarka uspołecz- 
niona ma decydujące znaczenie w ekonomice kraju, procesy związane 
z produkcją rolną i gospodarką chłopską mogą i muszą być przez państwo 
odpowiednio kierowane. W tych warunkach państwo ma nie tylko możli- 
wość, lecz i obowiązek sterowania działalnością gospodarczą wsi indywi- 
dualnej w imię realizacji podstawowych celów społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. 

Polityka rolna realizowana po VI Zjeżdzie partii sprzyja uruchomieniu 
rezerw produkcyjnych w gospodarce chłopskiej przy pomocy całego sze- 
regu instrumentów oddziaływania, którymi dysponuje socjalistyczne pań- 
stwo. Wśród tych instrumentów szczególnie ważne znaczenie ma polityka 
kształtowania cen skupu produktów rolnych i rozdziału środków produ- 
kcji dostarczanych przez państwo rolnikom. Ten zakres oddziaływania 
stale wzrasta, ponieważ wzrasta udział produkcji przemysłowej w glo- 
balnej wartości produkcji rolnej. Następuje też stałe zwiększanie zużycia 
przez rolnictwo nawozów mineralnych, środków ochrony roślin, pasz prze- 
mysłowych, maszyn rolniczych, materiałów budowlanych itp. Szczególnie 
silnie umocniły się organizacyjne elementy kierowania rolnictwem indy- 
widualnym przez uspołeczniony handel wiejski, system kontraktacji pro- 
dukcji rolnej, polityki kredytowej i podatkowej, utworzenie uspołecznio- 
nej sieci usług produkcyjnych, szerokiej sieci służby rolnej i oświaty rol- 
niczej. Do elementów organizacyjnego oddziaływania na rolnictwo należą 
również stosowane przez państwo środki prawno-administracyjne (przy- 
mus ochrony roślin i zwalczania chorób zwierząt, obowiązkowe nawożenie 
itp.), posiadające istotne znaczenie dla kształtowania i doskonalenia pro- 
cesów produkcyjnych w rolnictwie. Wszystkie te dźwignie ulegają ciągłe- 
mu ulepszaniu i coraz skuteczniej służą wzrostowi produkcji rolnej oraz 
socjalistycznej przebudowie rolnictwa. 

Socjalistyczna przebudowa rolnictwa jest częścią składową rozwoju sił 
wytwórczych i stosunków produkcyjnych społeczeństwa, w związku z czym 
istotnym problemem są ogólnoekonomiczne jej aspekty. Racjonalność dzia- 
łalności gospodarczej społeczeństwa socjalistycznego wyraża się w dążeniu 
do wytworzenia maksymalnie dużego dochodu narodowego. Dla osiąg- 
nięcia tego celu konieczne jest kojarzenie działów o wysokim uzbroje- 
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niu pracy i wysokiej jej wydajności mierzonej produkcją czystą z dzia- 
łami o niższej wydajności pracy wynikającej z niskiego jej uzbroje- 
nia. Kojarzenie takie wynika z konieczności włączenia do procesu wytwa- 
rzania wszystkich zasobów pracy, jakimi dysponuje społeczeństwo. Jest to 
bowiem jeden z warunków wytwarzania maksymalnie dużego dochodu na- 
rodowego. Nakazuje to państwu jako wyrazicielowi interesów całego spo- 
łeczeństwa kierować zakumulowane środki na rozwój tych działów, które 
zapewnią maksymalny przyrost dochodu narodowego. Zasada ta ma szcze- 
gólnie istotne znaczenie dla właściwego ujmowania zadań społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju i na tym tle zrozumienia problemów rolnictwa 
i socjalistycznej przebudowy wsi. 


Nasze rolnictwo chłopskie jest jednym z działów gospodarki narodowej 
o niskiej wydajności pracy mierzonej dochodem narodowym na jednego 
zatrudnionego. W związku z tym powstaje kwestia, czy w obecnych kon- 
kretnych naszych warunkach znajduje to społeczne i ekonomiczne uzasad- 
nienie, a jeżeli tak, to gdzie są granice istnienia takiego stanu rzeczy 
w tym dziale gospodarki narodowej. | 


Generalną treścią naszej polityki rolnej przyjętej na VI Zjeździe PZPR 
jest osiąganie szybkiego wzrostu produkcji rolnej przy równoczesnym 
tworzeniu warunków dla stopniowych socjalistycznych przeobrażeń w rol- 
nictwie. Te dwa cele polityki rolnej nie wykluczają się wzajemnie, lecz 
odwrotnie — stanowią współzależną całość. 


W wielu jeszcze rozważaniach konieczność socjalistycznych przekształ- 
ceń wsi wiąże się i uzasadnia koniecznością przyspieszenia wzrostu pro- 
dukcji rolniczej. Teza taka trafia do przekonania. Jednakże powszechnie 
wiadomo, że wysoką produktywność można osiągać również w warunkach 
gospodarki rozdrobnionej kosztem odpowiednio dużych nakładów pracy 
i środków. Wskazują na to doświadczenia zarówno nasze, jak i szeregu 
innych krajów. Dlatego też rzeczywiste przesłanki uzasadniające dokony- 
wanie socjalistycznych przeobrażeń znajdują się w innej sferze, a przede 
wszystkim w konieczności wzrostu wydajności pracy w całej gospodarce 
narodowej, a więc i w rolnictwie. Jest to niezbędny warunek realizacji 
podstawowego prawa socjalizmu. 


Rozdrobniona gospodarka chłopska nie nadąża za tempem wzrostu wy- 
dajności pracy, jakie osiągnęła dynamicznie rozwijająca się nasza socja- 
listyczna gospodarka w pozarolniczych działach produkcji. Przyczyny tego 
tkwią w samej istocie gospodarstw chłopskich jako formv pochodzącej 
z innej epoki, odpowiadającej niskiemu poziomowi sił wytwórczych. Skut- 
kiem tego jest mała skala produkcji w gospodarstwach chłopskich, niepro- 
porcjonalnie wysokie koszty społeczne uzbrojenia pracy, socjalna niedosko- 
nałość rodziny chłopskiej jako kolektywu wvtwórczego oraz brak możliwo- 
ści skrócenia czasu pracy i osiągnięcia tvch zdobvczy socjalnych, które 
stają się powszechne w całej gospodarce socjalistycznej. 


Zachowywanie w takich warunkach indywidualnej gospodarki chłopskiej 
wiązałoby się w przyszłości z bardzo wysokim i wzrastającym kosztem 
społecznym zapewniającym taki poziom konsumncji wsi. który by odpowia- 
dał średniemu poziomowi w kraju. Należy tu też uwzględniać w coraz 
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większym stopniu uciążliwość zawodu, wynikającą z prymitywnych warun- 
ków pracy w gospodarstwie chłopskim. 

Powyższe cechy gospodarki chłopskiej uzewnętrzniają się w miarę wzro- 
stu socjalistycznych sił wytwórczych. Dlatego też przeobrażenia socjali- 
styczne na wsi stanowią integralną część rozwoju całokształtu uspołecznio- 
nej gospodarki narodowej. Wąskie spojrzenie na kwestię przebudowy rol- 
nictwa przez pryzmat samego rolnictwa prowadzi do mylnych wniosków. 
Chodzi o to, że socjalistyczna przebudowa indywidualnej gospodarki chłop- 
skiej jest elementem rozwoju społeczno-gospodarczego, a m. in. spotę- 
gowanego uzbrojenia pracy ludności pracującej w rolnictwie, co oczywi- 
Ście wiąże się z wydatkowaniem znacznych środków społecznych. 

Indywidualna gospodarka chłopska daje na określonym etapie rozwoju 
gospodarczego kraju możliwość zatrudnienia części ludności przy pomocy 
stosunkowo niskiego kosztu społecznego, co wynika z jej niskiego poziomu 
uzbrojenia pracy. Ta szczególna cecha indywidualnej gospodarki chłopskiej 
była wykorzystana w strategii rozwoju gospodarczego naszego kraju dla 
racjonalnego gospodarowania szczupłymi zasobami materialno-techniczny- 
mi naszego kraju w początkowej fazie budownictwa socjalistycznego. 
Zmiana gospodarki chłopskiej na bardziej wydajną formę może być 
dokonana wówczas, kiedy staje się możliwe przeznaczenie znacznych na- 
kładów na uzbrojenie pracy ludności wiejskiej celem podniesienia jej wy- 
dajności pracy. 

_. W początkowej fazie budownictwa socjalistycznego w Polsce niski sto- 
pień industrializacji kraju wymagał szybkiego rozwoju gałęzi produkcji 
o wysokim poziomie uzbrojenia pracy w przemyśle. Takie ukierunkowanie 
akumulowanych przez społeczeństwo środków zapewniało wówczas maksy- 
malny przyrost dochodu narodowego, a w związku z tym i wysoką dyna- 
mikę społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. W tej więc fazie rozwoju go- 
spodarczego i budowy podstaw socjalizmu indywidualna gospodarka chłop- 
ska jako forma działalności wytwórczej znacznej części społeczeństwa speł- 
niała pozytywną rolę w całokształcie gospodarki narodowej. Jednak społe- 
czno-gospodarczy rozwój rodzi stopniowo nowe zjawiska. Obecnie wystę- 
puje taka sytuacja, że podniesienie wydajności pracy ludności wiejskiej, 
a w związku z tym przeniesienie poważnej części ludności z rolnictwa do 
działów pozarolniczych, staje się koniecznością pozwalającą na uzyskanie 
maksymalnego przyrostu dochodu narodowego. 


Tak więc wraz z rozwojem ekonomicznym kraju zmienia się sytuacja 
i rola gospodarki indywidualnej. Należy podkreślić, że w pierwszym etapie 
budownictwa socjalistycznego w naszym kraju część ludności chłopskiej 
z nadmiernie przeludnionej wsi odeszła do przemysłu, nie uszczuplając 
przy tym potencjału wytwórczego rolnictwa. Miało to miejsce tam, gdzie 
rozmiar ukrytego bezrobocia był szczególnie dotkliwy. Dodać jednak na- 
leży, iż pomimo znacznego odpływu ludności rolniczej do przemysłu za- 
ludnienie wsi polskiej jest jeszcze duże. Jednakże już obecnie, a jeszcze 
bardziej w najbliższej przyszłości, zmniejszenie tego zaludnienia wyma- 
gać będzie coraz bardziej intensywnego substytucyjnego uzbrojenia pracy, 
a więc i przekształceń socjalistycznych na wsi. Trzeba dodać, że pewien 
umiarkowany odpływ ludności ze wsi do miasta nie wymaga dużych nakła- 
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dów substytucyjnych w rolnictwie. Dopiero w fazie wyczerpywania się za- 
sobów pracy na wsi następuje konieczność radykalnego uzbrojenia tech- 
nicznego ludności wiejskiej, co musi przejawiać się jako proces dynamicz- 
nej przebudowy rolnictwa. Ilościowe zmiany związane z koniecznością od- 
pływu ludzi ze wsi do miasta przeradzają się w jakościowe, wymagające 
wysokich nakładów na unowocześnienie sposobu produkcji w rolnictwie. 
Oznacza to potrzebę tworzenia dużych przedsiębiorstw socjalistycznych, 
o wysokim poziomie uzbrojenia pracy, a więc o wysokiej jej wydajności. 

Głównym celem takich przekształceń jest społecznie uzasadniona konie- 
czność radykalnego zwiększenia wydajności pracy ludności wiejskiej. Cel 
ten realizowany musi być również przez odpływ zatrudnionych w rolni- 
ctwie do pracy w przemyśle, co może dokonywać się stopniowo. Odpływ 
z rolnictwa do przemysłu wiąże się z potrzebą stworzenia nowych miejsc 
pracy dla tych ludzi. 

Równolegle w rolnictwie nastąpić muszą jakościowe zmiany w jego 
technicznym wyposażeniu. Jest to jednak możliwe tylko w warunkach so- 
cjalistycznej gospodarki wielkotowarowej. 


* 


Stopniowość procesu przebudowy rolnictwa jest konieczna i dlatego, po- 
nieważ tworzenie nowych wysokowydajnych przedsiębiorstw jest proce- 
sem stosunkowo długim i wymagającym wysokich nakładów społecznych. 
Te oczywiste fakty stwarzają więc konieczność zwiększania społecznej 
efektywności gospodarki chłopskiej; jest to bowiem warunek wynikający ze 
stopniowego charakteru budownictwa socjalistycznego na wsi. W tym kon- 
tekście ważnym problemem staje się wybór prawidłowych dróg zwiększa- 
nia efektywności produkcyjnej gospodarstw chłopskich uwzględniających 
procesy stopniowych przeobrażeń strukturalnych na wsi. Zasada dalszego 
uzbrojenia pracy stosunkowo niskim kosztem społecznym winna być pod- 
stawą do wszelkich poczynań w tym zakresie. 


Istotnym czynnikiem wzrostu wydajności pracy w gospodarce chłopskiej 
jest zapoczątkowany na VI Zjeździe partii rozwój prostych form kooperacji. 
Proste formy kooperacji dostosowane do warunków i potrzeb gospodarstw 
przynoszą korzyści nie tylko o charakterze ekonomicznym, lecz i socjalnym. 
Należy tu szczególnie wyraźnie podkreślić, iż kooperacja gospodarstw 
chłopskich w połączeniu z ich specjalizacją jest obiektywną tendencją roz- 
wojową, stanowi siłę produkcyjną na wsi, która przynosi korzystne wyniki 
ekonomiczne. Proste formy kooperacji to również metoda działania, na- 
dająca inwestowaniu w rolnictwie perspektywiczny kształt. Chodzi o to, 
aby inwestycje budowane dziś nie były stracone w przyszłości. 

Ważnym czynnikiem podnoszącym poziom efektywności gospodarstw 
chłopskich jest specjalizacja produkcji rolnej. Specjalizacja umożliwia 
wzrost wydajności pracy przy stosunkowo niewielkich kosztach społecz- 
nego uzbrojenia pracy. Specjalizację w indywidualnym gospodarstwie 
chłopskim ogranicza jego charakter i wielkość. Istnieją jednak możliwości 
rozwoju specjalizacji i przez to zwiększania rozmiaru produkcji w gospo- 
darstwach chłopskich. Stwarzają je przede wszystkim proste formy koope- 
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racji, np. w działalności grupowej w powiązaniu kooperacyjnym z sekto- 
rem uspołecznionym, spółkach wodnych, maszynowych, pastwiskowych itp. 
Wszystkie te związki kooperacyjne powodują wzrost społecznej efektyw- 
ności gospodarstw chłopskich. Popieranie rozwoju specjalizacji i prostych 
form kooperacji jest więc działaniem wielce pożytecznym. 

Niezmiernie ważne znaczenie ma obecnie kooperacyjne współdziałanie 
państwowych i spółdzielczych gospodarstw rolnych z rolnictwem indywi- 
dualnym. Celem tej międzysektorowej kooperacji winno być lepsze wyko- 
rzystanie zdolności wytwórczych gospodarstw uspołecznionych i indywidu- 
alnych przez ukierunkowanie produkcji, pozwalającej pogłębiać specjaliza- 
cję na podstawie racjonalnego podziału pracy. Kooperacja gospodarstw in- 
dywidualnych z uspołecznionymi przedsiębiorstwami rolnymi stanowić bę- 
dzie z czasem dominujący czynnik aktywizujący wewnętrzne przemiany w 
gospodarce chłopskiej. 

Podstawowym ogniwem mechanizacji rolnictwa chłopskiego są kółka 
rolnicze i ich jednostki gospodarcze, których głównym zadaniem jest 
wszechstronne świadczenie usług produkcyjnych gospodarstwom indywi- 
dualnym, ośrodkom kółek rolniczych, zespołom rolników indywidualnych. 
Usługi produkcyjne umożliwiają gospodarstwom chłopskim korzystanie 
z nowoczesnej techniki stanowiącej jednocześnie własność społeczną. Do- 
konuje się w ten sposób swoisty podział pracy służący w rezultacie wzro- 
stowi społecznej efektywności gospodarstwa chłopskiego. Przytoczone ar- 
gumenty wskazują na możliwość pewnego przedłużenia okresu efektyw- 
ności gospodarstw chłopskich. Oczywiście, przedłużenie tego okresu winno 
być ściśle zsynchronizowane z możliwościami i tempem budownictwa so- 
cjalistycznego na wsi. 

Mała efektywność dalszego uzbrajania pracy w gospodarstwach chłop- 
skich nie dotyczy w jednakowym stopniu wszystkich gospodarstw i kie- 
runków produkcji rolniczej. Granice utraty efektywności gospodarstw 
chłopskich leżą w różnych płaszczyznych. Jedną z nich stanowią gospo- 
darstwa słabsze, mniej prężne, które stają się już nieefektywne i społecz- 
nie nieprzydatne; inną — pewne gałęzie produkcyjne, które wcześniej win- 
ny znaleźć się w sferze wysokowydajnej. nowoczesnej i uprzemysłowionej 
gospodarki socjalistycznej. Już dzisiaj można wskazać w Polsce na takie 
gałęzie wytwórczości rolnej, w których organizowanie wysokowydajnej 
produkcji, opartej o metody przemysłowe, jest społecznie i ekonomicznie 
w pełni uzasadnione. Należy do nich m. in. szklarniowa uprawa warzyw 
i kwiatów, produkcja brojlerów i jaj, opas bukatów, tucz trzody itp. 

Rozy”5j nacki i techniki zmienia w zasadniczy sposób metody wytwa- 
rzania w nowoczesnym przedsiębiorstwie rolnym. w którym technologia 
produkcji oparta została o wzory przemysłowe. Odchodzenie od klasycz- 
nych metod produkcji rolnej, wprowadzanie przemysłowych systemów 
w rolnictwie, to przeobrażenia, które dokonują się stopniowo we wszyst- 
kich krajach socjalistycznych. Istotą ekonomiczną przemysłowych techno- 
logii w rolnictwie jest zbliżenie wydajności i warunków pracy w rolni- 
ctwie i przemyśle. Nasuwa się w związku z tym pytanie, czy zawsze 
i w każdych warunkach rozwojowych konieczne jest osiąganie fazy uprze- 
mvsłowionvych metod produkcji w przedsiebiorstwach rolnych drogą prze- 
chodzenia od wielokierunkowych gospodarstw do wyspecjalizowanych 
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przedsiębiorstw rolniczych opartych o przemysłowe technologie wytwa-. 
rzania? Wydaje się, że zamiast iść okrężną drogą poprzez etapowość zwią- 
zaną z dużym kosztem społecznym można by było wypracować taki model 
rolnictwa, aby osiągnąć zakładany cel w postaci przemysłowego rolnictwa 
w inny sposób — poprzez programowe jego uprzemysłowienie. Uprzemy- 
słowienie rolnictwa może być rozwijane stopniowo, a więc rozłożone 
w czasie przy możliwości koncentracji środków na poszczególnych obie- 
ktach, co nie zmusza gospodarki narodowej do nadzwyczajnych wysił- 
ków. Stopniowość wprowadzania uprzemysłowionych metod produkcji rol- 
nej powinna polegać również na kolejnym obejmowaniu tych kierunków 
produkcji, w których gospodarka chłopska wykazuje niewydolność, aby z 
czasem objąć całą produkcję rolną. 

W krajach socjalistycznych realizuje się wieloletni program uprzemysło- 
wienia rolnictwa. W naszym kraju powstają też warunki włączenia się do 
tego nurtu, przez co podnosić można poziom rozwoju, jak i stopień prze- 
mian socjalistycznych naszego rolnictwa. Oczywiście najbardziej pożądane 
są takie formy uprzemysłowionego rolnictwa, które zapewniają zdecydowa- 
nie wyższy wzrost produkcji w porównaniu z gospodarką chłopską. Produ- 
kcja rolna oparta na przemysłowych zasadach może zapewnić taki wzrost 
wydajności pracy, że rozwiązywanie problemów socjalno-bytowych lud- 
ności wiejskiej nie powodowałoby trudności ekonomicznych. Tylko na 
drodze nowoczesnego uprzemysłowionego rolnictwa można rozwiązać kwe- 
stię przeobrażenia wsi w osiedla typu miejskiego, w których standard: 
życia byłby zbliżony do poziomu życia w mieście. | 

Rozwój przemysłowych form rolnictwa przynosi nie tylko istotne zmia- 
ny warunków pracy, lecz i bytu ludności wiejskiej. Ma to kapitalne zna- 
czenie polityczne — stwarza bowiem korzystny klimat wśród pracowników 
uspołecznionych gospodarstw rolnych i wśród chłopów. "8 

Przedsiębiorstwa rolne oparte o przemysłową technologię powinny cha- 
rakteryzować się wysoką wydajnością pracy i ściśle określonym zakresem 
specializacji, dużą koncentracją produkcji i przemysłową organizacją pra- 
cy. Jednakże najważniejszym kryterium ich oceny powinien być wysoki 
poziom wydajności pracy. Nasi konstruktorzy i naukowcy powinni się na- 
stawić na opracowanie takich rozwiązań technicznych, technologicznych 
i organizacyjnych, które odpowiadałyby tym kryteriom. W oparciu o te 
przesłanki można by czerpać przykłady najefektywniejszych rozwiązań w 
praktyce światowej. Chodzi o osiąganie takich rozwiązań technicznych, te- 
chnologicznych i ekonomicznych, które przybliżałyby efektywność rolni- 
ctwa do przemysłu. Jak wskazuje praktyka światowa, takie rozwiązania 
są możliwe. | 


* 


Uprzemysłowienie rolnictwa obejmuje zarówno produkcję zwierzęcą, jak 
i roślinną. Jak dotychczas bardziej rozpowszechnione zostało w świecie 
uprzemysłowienie produkcji zwierzęcej, a zwłaszcza drobiarstwa, które do- 
konało rekordowych zmian w tej dziedzinie. Właśnie uprzemysłowienie 
tej dziedziny produkcji spowodowało, że mięso drobiowe stało się znacznie 
tańsze od innych rodzajów mięsa, a problem zaopatrzenia w jaja został 
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rozwiązany przy wzroście ich spożycia. Kolejną dziedziną produkcji, w 
. którą szybko wkracza uprzemysłowienie, jest tucz trzody chlewnej. W no- 
woczesnych obiektach uprzemysłowionych tuczu trzody chlewnej kom- 
pleksowo rozwiązywane są problemy racjonalnego i ekonomicznego żywie- 
nia, higieny, profilaktyki i opieki weterynaryjnej. Obiekty te, co ma szcze- 
gólne znaczenie dla rozwoju gospodarczego kraju, zapewniają masową pro- 
dukcję przy bardzo wysokiej wydajności pracy (1 zatrudniony obsługuje 
ponad 1000 tuczników). W Polsce posiadamy już kilkanaście obiektów ho- 
dowli trzody chlewnej opartych o metody przemysłowe. Największe z nich 
to fermy o mocy produkcyjnej 36 tys. tuczników rocznie. Jednakże za 
granicą istnieją już o wiele większe tego typu obiekty, np. w Rumunii na 
250 tys. sztuk, a w ZSRR i innych krajach na 200 tys. sztuk. Pewna 
ostrożność w stopniu koncentracji produkcji pogłowia zwierząt u nas wy- 
nika m. in. z niezbyt pełnego dotychczas rozwiązania niektórych specy- 
ficznych problemów technologicznych. 

Coraz bardziej rozpowszechniają się przemysłowe metody w opasie by- 
dła. W niektórych krajach uprzemysłowione fermy opasu bydła dochodzą 
do rozmiaru produkcji rocznej rzędu kilkunastu tysięcy sztuk. W naszym 
kraju mamy już fermy państwowe o 3 tys. stanowisk. Ten typ zamie- 
rza się szeroko upowszechniać w naszych warunkach. Zapewnia on bowiem 
dużą wydajność pracy (obsługuje całą fermę tylko 5 robotników) oraz 
możliwości wykorzystania taniej paszy objętościowej (kiszonki i sianoki- 
szonki). W ostatnich latach szeroko wprowadza się też wielkie obory wy- 
dojowe oparte o metody przemysłowe. I w tej dziedzinie istnieje tendencja 
do daleko idącej koncentracji. Na przykład w Mołdawii przyjęto jako roz- 
miar podstawowy obory dla 4000 krów, w Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej funkcjonuje już szereg ferm liczących po 2000 krów. W 
Polsce uruchomiono już obiekty dla 400—1000 krów. Należy oczeki- 
wać i u nas projektów o większym stopniu koncentracji, zapewniających 
wzrost wyników ekonomicznych, a w szczególności wydajności pracy. 

Przemysłowe metody w produkcji roślinnej cbejmują uprawę roli i ro- 
Ślin na podstawie kart technologicznych opracowanych na naukowych za- 
sadach. Produkcja prowadzona jest na dużych areałach ziemi (100—200 
ha) przy nomocy wysokowydajnych maszyn rolniczych, ciągników o mocy 
ponad 100 koni mech., kombajnów, pługów wielorzędowych, siewników 
o dużej szerokości roboczej itp. Metody te wymagają bardzo precyzyjnego 
nawożenia mineralnego łącznie z mikroelementami na podstawie dokładnej 
analizy chemicznej gleby i warunków klimatycznych, efektywnego syste- 
mu zwalczania chwastów, chorób i szkodników przy zastosowaniu skutecz- 
nvch środków chemicznych i wvysokowvdajnych maszyn oraz doboru naj- 
efektywniejszych w danvch warunkach odmian roślin uprawnych, przy- 
datnych w uprzemysłowionej technologii. Naukowo opracowane karty 
technologiczne zakładają precvzyjne wykonanie wszystkich zabiegów pie- 
lęgnacvjnvch w optymalnvch terminach. Dzięki przemysłowym metodom 
w produkcji roślinnej oraz organizacji pracy opartej na wyspecjalizowa- 
nych brvgadach uzyskiwane są bardzo wysokie wskaźniki wydajności 
pracy ludzi zatrudnionych w produkcji rolnej. 

W świecie szeroko znane są już przemysłowe metody uprawy zbóż, 
kukurydzy, buraków cukrowych itp. Klasycznym przykładem przemysło- 
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wych metod w produkcji roślinnej są wielkie obiekty szklarniowe. Ta 
dziedzina produkcji uprzemysłowionej rozwija się szybko i w naszym kraju 
(istnieją już i powstają nowe obiekty uprzemysłowionych szklarni o po- 
wierzchni 5—20 ha). Również i w tej dziedzinie szybki wzrost i masowość 
produkcji łączą się z wysoką wydajnością pracy. 

Przemysłowe metody produkcji w rolnictwie prowadzą do głębokiej 
specjalizacji, a więc m. in. do dalszego oddzielenia produkcji zwierzęcej 
i produkcji pasz. Sama technologia żywienia stawia określone wymagania 
w stosunku do jakości pasz, ich struktury, terminów produkcji itp., w 
związku z czym konieczne jest kompleksowe uprzemysławianie produkcji 
roślinnej i zwierzęcej. Pozwala to bowiem na uzyskanie wysokiej produkcji 
z każdego hektara użytków rolnych oraz wysokiej wydajności pracy. 

Przemysłowe metody produkcji rolnej są w różnych krajach stale do- 
skonalone zarówno pod względem rozwiązań technicznych, jak też techno- 
logii i metod organizacji. Dlatego też budowę pierwszych ferm przemysło- 
wych w Polsce oparto o różne rozwiązania i potraktowano je jako poligon 
doświadczalny służący do określenia najbardziej efektywnych w naszych 
warunkach kierunków inwestowania w tym zakresie. Zapoczątkowanie 
wprowadzania metod przemysłowych od praktycznego poznania doświad- 
czeń najbardziej zaawansowanych pod tym względem krajów, przy akty- 
wnym rozwijaniu własnej bazy biur projektowych. jest rękojmią minima- 
lizowania kosztów społecznych w tym zasadniczym kierunku budownictwa 
socjalistycznego na wsi. 

Uprzemysłowienie rolnictwa w krajach socjalistycznych dotyczy zarów- 
no sektora państwowego, jak i spółdzielczego. Znane są również formy 
mieszane państwowo-spółdzielcze. Ten ostatni układ stanowi kolejny etap 
rozwoju, w którym następuje stapianie się form własności spółdzielczej 
i państwowej przy wykorzystaniu postępu technicznego i nowoczesnej te- 
chniki. 

W naszym kraju wiodące miejsce w uprzemysławianiu rolnictwa zajmują 
państwowe gospodarstwa rolne. Powstają również uprzemysłowione obie- 
kty spółdzielcze (na przykład przemysłowe brojlernie, szklarnie itp.). two- 
rzone w oparciu o środki własne przy szerokim korzystaniu z kredvtów 
państwowych. Również w naszym kraju rozważane są koncepcje budowy 
obiektów i tworzenia przedsiebiorstw państwowo-spółdzielczych. Nie na- 
leży wykluczać również możliwości ukształtowania się form państwowo- 
-kółkowych w procesie uprzemysłowienia naszego rolnictwa. Podkreślić 
jednocześnie należy, że różnorodność form nie przekreśla, a na odwrót, 
potwierdza podstawową zasade, że uprzemysłowienie rolnictwa — analo- 
gicznie, jak uprzemysłowienie kraju — jest dziełem całego społeczeństwa. 
W konsekwencji prowadzi ono do uspołecznienia środków produkcji bez- 
pośrednio w formie gospodarki państwowej bądź stopniowo przez pogłę- 
bianie uspołeczniania innych form własności oraz decydującej roli środ- 
ków państwowych w formach mieszanych. 

Szerokie wprowadzanie przemysłowych metod w rolnictwie wymaga 
stworzenia w naszym kraju odpowiedniej bazy materialnej. Do najważ- 
niejszych elementów tej bazy zaliczyć należy rozbudowę przemysłu ma- 
szyn rolniczych oraz maszyn i urządzeń do mechanizacji prac hodowla- 
nych, stworzenie nowoczesnego budownictwa rolniczego (gotowe elementy 
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do montowania budynków), przygotowanie kadr o nowych specjalnościach 
i rozbudowę wyspecjalizowanej bazy naukowo-badawczej dla potrzeb u- 
przemysłowionego rolnictwa. 


Stworzenie nowoczesnego przemysłu maszyn rolniczych, to warunek, 
bez spełnienia którego nie do pomyślenia jest rozwój produkcji rolnej 
już w najbliższej przyszłości. Przemysł ten winien zapewniać wprowadze- 
nie uprzemysłowionych metod produkcji rolnej i orientować się na naj- 
nowocześniejsze rozwiązania i w tej dziedzinie. Zasada, że nowoczesna, 
wysokowydajna maszyna kreuje postęp, powinna przyświecać poczyna- 
niom w tym zakresie. To samo winno odnosić się do rozwoju uprzemy- 
słowionego budownictwa rolniczego i przemysłu chemicznego dla rolni- 
ctwa, a także do innych dziedzin związanych z rolnictwem. 


Uprzemysłowione rolnictwo wymaga wysoko rozwiniętych umiejętności 
zawodowych w zakresie stosowania ścisłych reżimów technologicznych, 
zabezpieczenia wysokiej i precyzyjnej jakości wykonania prac, umiejętno- 
ści posługiwania się najnowocześniejszą techniką i zdobyczami nauki. Stąd 
wynika konieczność stworzenia całego systemu szkolenia kadry inżynieryj- 
no-technicznej dla potrzeb uprzemysłowionego rolnictwa. 


Istotnym warunkiem efektywnej realizacji uprzemysłowienia rolnictwa 
jest rozwój badań naukowych, niezbędnych dla rozwiązywania poszcze- 
gólnych problemów z tej dziedziny. Chodzi tu przede wszystkim o rozwój 
badań technicznych i technologicznych dla zupełnie nowych, jakościowo 
innych potrzeb rolnictwa. Wymagać to będzie zasadniczej reorganizacji 
badań i odpowiedniego dostosowania całokształtu pracy naukowej w dzie- 
dzinie rolnictwa. Przed nauką staje również zadanie opracowania ekonomi- 
cznych, organizacyjnych i społecznych podstaw przekształceń struktural- 
nych w rolnictwie w oparciu o nowoczesną technikę produkcji rolnej. Ko- 
nieczne jest również rozwijanie badań socjologicznych w zakresie kształ- 
towania postaw ludności wiejskiej w epoce uprzemysławiania rolnictwa. 

Stworzenie podstaw i warunków dla uprzemysławiania rolnictwa będzie 
ważnym czynnikiem socjalistycznej przebudowy rolnictwa przy uwzględ- 
nieniu i kojarzeniu dwóch celów nadrzędnych: stałego wzrostu produkcji 
rolnej oraz systematycznych przekształceń strukturalnych. 


Przegląd międzynarodowy 


Właściwości walki ideologicznej 
w nowych warunkach 


W. MICHEJEW 


Głębokie przeobrażenia w stosun- 
kach międzynarodowych, osiągnięte 
dzięki pokojowej polityce Związku 
Radzieckiego, krajów  socjalistycz- 
nych i wszystkich sił postępowych, 
prowadzą nieuchronnie do zmian w 
dziedzinie form walki i współzawod- 
nictwa między państwami o prze- 
ciwstawnych systemach społecznych. 
Podczas gdy w stosunkach między- 
państwowych na wielu płaszczyznach 
życia politycznego i gospodarki roz- 
wija się współpraca, to w sferze 
ideologii walka nie tylko trwa na- 
dal, ale także nasila się coraz bar- 
dziej. Klasowa przeciwstawność te- 
orii naukowego komunizmu i ide- 
ologii burżuazyjnej wyklucza bo- 
wiem jakikolwiek kompromis mię- 
dzy nimi. 

Rzecz jasna, również w sferze po- 


Publikujemy wystąpienie prof. dra W. 
Michejewa, będące podsumowaniem 
obrad konferencji naukowej zorganizo- 
wanej przez redakcję miesięcznika 
„Mieżdunarodnaja Żizń* w Moskwie, 
na temat właściwości współczesnego 
etapu rozwoju stosunków międzynaro- 
dowych. Wystąpienie to zostało zamie- 
ok w numerze 11/1973 miesięczni- 
CH 
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lityki i ekonomiki toczą się nadal 
zmagania między dwoma systemami. 
Jednakże w warunkach odprężenia 
walka ideologiczna nabiera szczegól- 
rego znaczenia. Wysuwa się ona co= 
raz bardziej na pierwszy plan. Wiąże 
się to przede wszystkim z faktem, że: 
w aktualnej sytuacji rośnie w po- 
ważnym stopniu rola ideowego od- 
działywania na masy. 

W sferze walki ideologicznej nie 
można nie dostrzegać wielu nowych 
zjawisk, związanych zwłaszcza z po- 
prawą klimatu w stosunkach mię- 
dzynarodowych. Szybko rozwijają 
się wszystkie rodzaje więzi między 
krajami, zwiększa się liczba między- 
narodowych spotkań, gwałtownie 
wzrasta ilość informacji znajdują- 
cych się w obiegu między instytucja- 
mi oraz obywatelami państw socja- 
listycznych i kapitalistycznych. Dla- 
tego w miarę rozwoju współpracy 
między krajami o przeciwstawnych 
systemach społeczno-ustrojowych po- 
lemiki i konfrontacje różnych pun- 
któw widzenia stawać się będą coraz 
bardziej intensywne i ostrzejsze. Z 
drugiej strony — i jest to również 
niezwykle ważne — coraz wyraźniej 
rvsuie sie konieczność znacznie szer- 
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szego ujmowania samego pojęcia 
„walka ideologiczna” oraz koniecz- 
ność pogłębiania zawartych w nim 
treści. Powstaje potrzeba analizy 
wielu nowych nader skomplikowa- 
nych zagadnień związanych z walką 
ideologiczną. | 


Jednym z nieuchronnych rezulta- 
tów odejścia od „zimnej wojny” jest 
z natury rzeczy dyskredytacja zwią- 
zanych z nią metod: antykomunizmu 
i antysowietyzmu. W obecnej sytua- 
cji propagandowy arsenał czasów 
„zimnej wojny” staje się coraz mniej 
przydatny. Nie można już posługiwać 
się  wulgarnymi  fałszerstwami i 
kłamstwami, prymitywnymi insynu- 
acjami i zmyśleniami: jest to po pro- 
stu mało skuteczne. 

W propagandzie burżuazyjnej mo- 
żna obecnie zaobserwować wyraźną 
tendencję do stosowania bardziej 
wyrafińowanych metod oddziaływa- 
nia. Znacznie częściej stosuje się tzw. 
„podejście dwustronne”, które pole- 
ga na równoczesnej publikacji infor- 
macji dogodnych i niedogodnych z 
punktu widzenia celów tej propagan- 
dy. W ten sposób łatwiej można zdo- 
być zaufanie czytelnika. Podejmowa- 
ne są też próby bardziej gruntownej 
argumentacji niektórych twierdzeń 
propagandowych itp. 

„Zimna wojna” polegała m. in. na 
próbach jawnej ingerencji w sprawy 
wewnętrzne krajów socjalistycznych. 
W szczególności służyła temu celowi 
oszczercza propaganda uprawiania 
przez radiostacje „Swoboda” i „Wol- 
na Europa” działające na terytorium 
NRF. Radiostacje te — jak wiadomo 
— są finansowane z budżetu Stanów 
Zjednoczonych. Prowadzą one dzia- 
łalność sprzeczną z normami współ- 
pracy międzynarodowej, co zobrazo- 
wał przekonująco amerykański sena- 
tor Fulbright na łamach dziennika 
„Washington Post”. Zaproponował on 


130 


mianowicie czytelnikom amerykań- 
skim, aby zastanowili się nad sto- 
sunkiem opinii publicznej w Stanach 
Zjednoczonych ' do  ewentualności 
analogicznego postępowania Związku 
Radzieckiego. „Gdyby Rosja — pisał 
on — zorganizowała radiostację 
«Wyzwolenie Ameryki» w celu de- 
monstrowania naszych niedomagań 
oraz rozpalania niezadowolenia w 
naszym kraju, nie spotkałoby się to 
chyba w Stanach Zjednoczonych ze 
specjalnym zadowoleniem”. W swo.ch 
rozważaniach senator Fulbright do- 
szedł do wniosku, że ingerencja w 
wewnętrzne sprawy społeczeństw ko- 
munistycznych nie da się pogodzić z 
oficjalnymi celami amerykańskiej 
polityki zagranicznej. W praktyce 
jednakże kierownicze koła impsria- 
lizmu zawsze uważały, że mają „pra- 
wo” walczyć z socjalizmem przy po- 
mocy wszelkich środków, a także mo- 
gą ingerować w wewnętrzne sprawy 
krajów socjalistycznych. Rzecz oczy- 
wista, że najbardziej agresywne 
ośrodki imperializmu nię są zainte- 
resowane w zakończeniu „zimnej 
wojny”, ponieważ w warunkach od- 
prężenia ich cele są nieosiągalne. 


Propaganda idei pokoju, wolności, 
demokracji i socjalizmu może być 
prowadzona w ramach rzetelnej dy- 
skusji. Natomiast rozpowszechnianie 
burżuazyjnych „koncepcji”, przepo- 
jonych duchem nienawiści rasowej i 
nacjonalizmu, koncepcji zawierają- 
cych apoteozę stosunków opartych 
na wyzysku nie jest możliwe bez 
uciekania się do „zimnowojennych” 
metod. 


Likwidacja „zimnej wojny” w sfe- 
rze ideologii leży w interesach 
wszystkich sił postępowych. Proces 
ten przebiega jednak znacznie wol- 
niej, niż odchodzenie od „zimnowo- 
jennych” metod w dziedzinie polity- 
ki. Rezygnacja ze stosowania metod 
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„zimnej wojny” w propagandzie nie 
oznacza bynajmniej, że nasz przeciw- 
nik osłabi walkę ideologiczną. Koła 
rządzące państw  kapitalistycznych 
będą w dalszym ciągu — i to przy 
pomocy wszelkich dostępnych metod 
— przeciwdziałać procesowi wyzwa- 
lania się mas spod wpływu ideologii 
burżuazyjnej. Odejście od brutalnych 
i prymitywnych metod okresu „zim- 
nej wojny” czyni propagandę burżu- 
azyjną bardziej wyrafinowaną, przez 
co staje się ona w nowy sposób nie- 
bezpieczna. Nie należy przy tym za- 
pominać, że ideowi obrońcy ustroju 
burżuazyjnego mają do swej dyspo- 
zycji bardzo sprawny aparat ideowe- 
go oddziaływania. Aparat ten potrafi 
posługiwać się wszystkimi osiągnię= 
ciami współczesnej nauki i techniki, 
a zwłaszcza ogromnymi możliwościa- 
mi, jakie stwarza rewolucja nauko- 
wo-techniczna w dziedzinie nowocze- 
snych środków masowego przekazu. 


Burżuazyjni ideolodzy usiłują obe- 
cnie wykorzystać odprężenie w sto- 
sunkach międzynarodowych do no- 
wych oszczerczych ataków przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu. Warto 
może przytoczyć jeden z konkretnych 
przykładów takiego właśnie postę- 
powania. Przez dziesiątki lat — jak 
wiadomo — imperialistyczna propa- 
ganda głosiła uporczywie, iż Związek 
Radziecki stanowi rzekomo „zagro- 
żenie dla Zachodu”, ze względu na 
to, iż dąży jakoby do panowania nad 
światem. Mit o „radzieckim zagroże- 
niu” nadal zresztą zajmuje niemało 
miejsca na łamach burżuazyjnej pra- 
sy oraz w propagandzie radiowej i 
telewizyjnej krajów zachodnich. Je- 
dnakże proces odprężenia obala wyj- 
ściowe przesłanki tego mitu. Propa- 
gandyści burżuazyjni chcą ukryć to, 
że teza o „radzieckim , zagrożeniu” 
była kłamliwa i miała stanowić za- 
słonę dymną dla agresywnych pla- 
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nów ' imperializmu. ' Jednocześnie 


chcą wmówić opinii publicznej, że 


to właśnie: Związek Radziecki, a nie 


kraje kapitalistyczne, dokonał zwro- 


tu w kierunku uznania konieczności 
pokojowego współistnienia na arenie 
międzynarodowej. Starają się oni 
ukryć przed opinią społeczną swych 
krajów, iż Związek Radziecki: od 
pierwszych chwil swego istnienia 
ściśle przestrzegał tej zasady. Tym- 
czasem prawdą jest, że koła rządzą- 
ce mocarstw imperialistycznych do- 


piero wtedy zaakceptowały ideę po- 


kojowej koegzystencji, gdy przexo- 
nały się o niemożliwości „odrzucenia 
socjalizmu” za pomocą siły i gdy nie 
powiodły się próby osłabienia socja- 
listycznej gospodarki przez wyścig 
zbrojeń rakietowo-nuklearnych. 


Obecnie burżuazyjni propagandy= 
ści wmawiają opinii publicznej, jako- 
by Zachód był zawsze zwolennikiem 
współpracy z państwami o odmien- 
nych systemach społecznych. Ale czy 
naprawdę odległy jest czas, kiedy 
słowa „pokój” i „pokojowe współ- 
istnienie” określano w krajach za- 
chodnich mianem „czerwonej propa- 
gandy'”? Warto przypomnieć, że w 
kulminacyjnym okresie ..zimnej woj- 
ny” wielu ideologów imperializmu 
występowało otwarcie za użyciem sił 
zbrojnych przeciwko krajom socjali- 
stycznym. Koncepcja ta stanowiła 
podstawę wielu oficjalnych doktryn 
politycznych i wojskowych. 

Jeśli imperializm zaczyna obecnie 
skłaniać się do uznania konieczności 
pokojowego współistnienia z krajami 
socjalistycznymi, to dzieje się .tak 
dlatego. że burzżuazyjni politycy za- 
częli uświadamiać sobie zmiany, ja- 
kie nastąpiły w realnym układzie 
sił na arenie światowej. Uświadomili 
oni sobie brak perspektyw wykorzv- 
stania wojny jako środka walki 
przeciwko socjalizmowi. Wzrost po- 
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tęgi krajów socjalistycznych, a w 
szczególności Związku Radzieckiego, 
otrzeźżwił najbardziej wojownicze 
koła antykomunistyczne w pań- 
stwach zachodnich, a jednocześnie 
wzmocnił pozycje realistycznie my- 
ślących polityków. Zwrot Zachodu w 
kierunku polityki pokojowego współ- 
istnienia doszedł do skutku dopiero 
po tym, kiedy oczywiste stało się fia- 
sko polityki „z pozycji siły”, 

Chcąc uprawdopodobnić tezę o 
rzekomych „zmianach” w  radziec- 
kiej polityce zagranicznej, propagan- 
da burżuazyjna rozpowszechnia wy- 
mysły o „trudnościach ekonomicz- 
nych”, które jakoby wystąpiły w 
Związku Radzieckim. Niektórzy bur- 
żuazyjni publicyści twierdzą, iż 
Związek Radziecki zgodził się na 
współpracę gospodarczą z Zachodem, 
aby pokonać te trudności. Ta fałszy- 
wa teza staje się dzisiaj jednym z 
podstawowych środków w arsenale 
propagandowym Zachodu. W rzeczy- 
wistości jednak właśnie szybki 
wzrost gospodarczy ZSRR i innvch 
krajów socjalistycznych, umacnianie 
się ich ekonomiki oraz niepowodze- 
nie pr'b osłabienia jej z zewnątrz 
stanowiły istotną przyczynę zmian w 
stanowisku mocarstw zachodnich. 


Burżuazyjni ideoriodzy usiłują 
przedstuwić w krzywym zwierciadle 
zmiany zachodzące w sytuacji mię- 
dzynarodowej, interpretując fałszy- 
wie ich rzeczywisty sens. Wokół tych 
problemów toczy się obecnie ostra 
walka ideologiczna i będzie ona to- 
czyć się również w przyszłości. De- 
precjacja środków i metod właści- 
wych polityce ..z pozycji siły” skła- 
nia coraz częściej określone koła im- 
perialistyczne do stosowania odmien- 
nych form walki przeciwko socjali- 
zmowi, a przede wszystkim do po- 
szukiwania nowych form walki w 
dziedzinie ideologii. W związku z 
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międzynarodowym odprężeniem, im- 
perialistyczne plany militarnego na- 
cisku ustępują miejsca planom eks- 
pansji ideologicznej, zwłaszcza zaś 
penetracji ideologicznej w krajach 
socjalizmu. 

Z drugiej strony, w warunkach od- 
prężenia zwiększają się możliwości 
wzrostu wpływów idei komunizmu 
na społeczność krajów kapitalistycz- 
nych. Głębokie przemiany we współ- 
czesnych stosunkach międzynarodo- 
wych prowadzą do rozszerzania się 
kontaktów, wymiany wartości du- 
chowych między państwami i naro- 
dami. Dzięki temu otwierają się no- 
we perspektywy dla upowszechnia- 
nia prawdy o socjalizmie oraz wzmo- 
żenia jego ideowego oddziaływania w 
skali światowej. 

Współczesna rzeczywistość społe- 
czna rodzi potrzebę naukowej anali- 
zy podstawowych procesów występu- 
jących w życiu międzynarodowym, a 
zwłaszcza potrzebę badania czynni- 
ków. które określają właściwości i 
przebieg obecnego etapu rozwoju 
świata. 

Powstaje zwłaszcza pytanie: jaki 
jest związek pozytywnych procesów 
obejmujących coraz nowe obszary 
życia międzynarodowego z walką 
klasową? W obozie naszych  ideo- 
wych i politycznych przeciwników — 
od zaciekłych antykomunistów do le- 
wackich oportunistów — mnożą się 
szczególnie w ostatnim czasie różne 
wypaczone i oderwane od rzeczywi- 
stości interpretacje. Dotyczą one głó- 
wnie charakteru i przyczyn procesów 
zachodzących aktualnie w sytuacji 
międzynarodowej. W tych warun- 
kach niezbędna staje się demaskator- 
ska krytyka tych antynaukowych 
koncepcji. Jednak nie może ona nam 
wystarczać. Niemniej ważna staje się 
analiza klasowych uwarunkowań 
międzynarodowego odprężenia oraz 


uogólniająca refleksja teoretyczna 
nad ich perspektywą i możliwościa- 
mi pogłębiania się walki klasowej w 
skali światowej. Wszystkie zjawiska 
i procesy winniśmy badać ze stano- 
wiska teorii marksistowsko-leninow- 
skiej, a nie w sposób abstrakcyjny i 
aklasowy. Dla KPZR i innych brat- 
nich partii jest charakterystyczne 
właśnie marksistowskie podejście do 
tych problemów. Stanowisko takie 
znajduje odzwierciedlenie w wielu 
naszych dokumentach partyjnych. 
Procesy międzynarodowego odprę- 
żenia są organicznie związane z kon- 
frontacją sił starego i nowego świata, 
z walką dwóch przeciwstawnych sy- 
stemów społecznych. Więcej — pro- 
cesy te stanowią wyraz, a zarazem 
rezultat toczącej się walki i są uwa- 
runkowane klasowymi czynnikami. 


Polityka międzynarodowa stanowi 
przede wszystkim walkę i wzajemne 
oddziaływanie różnych czynników: 
klasowych, politycznych.  narodo- 
wych i innych. Wśród nich czynniki 
klasowe odgrywały i będą odgrywać 
decydującą rolę. W ostatecznym wy- 
niku one to przecież kształtowały i 
kształtują stosunki międzynarodowe. 


Zmiana w układzie sił między 
dwoma systemami społecznymi stała 
się przesłanką, która umożliwiła no- 
we pozytywne procesy w polityce 
międzynarodowej. Zmiana układu sił 
na korzyść socjalizmu stanowi nieod- 
wracalną tendencję, charakteryzują- 
cą rozwój wydarzeń światowych. 
Rzecz jasna, każda realna zmiana we 
wzajemnych stosunkach między so- 
cjalizmem i kapitalizmem oznacza 
zmianę w układzie sił klasowych. 
Spoglądając na sytuację międzyna- 
rodową z perspektywy historycznej, 
możemy dostrzec, że stale wzrasta 
wpływ klasy robotniczej na proces 
rozwoju społecznego, a w szczegól- 
ności na rozwój stosunków między- 
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narodowych. Natomiast wpływ bur- 
żuazji maleje. Zmurszały świat kapi- 
talistyczny utracił nieodwracalnie 
historyczną inicjatywę na rzecz So- 
cjalizmu. 


Jednakże nie wolno nie doceniać 
tego, że siła imperializmu wciąż je- 
szcze jest poważna. Musimy zatem 
zachować czujność w stosunku do 
strategii imperializmu. Dlatego też w 
okresie umacniania się pozytywnych 
tendencji w sytuacji międzynarodo- 
wej KPZR i inne partie marksistow- 
sko-leninowskie niezmiennie akcen- 
tują obowiązek zwiększania czujno- 
ści w stosunku do agresywnej poli- 
tyki imperializmu. | 

Jeśli dla porównania posłużyć się 
przenośnią, to można powiedzieć, że 
Związek Radziecki dąży do tego, aby 
od zmian w pogodzie stosunków mię- 
dzynarodowych przejść do  prze- 
kształcania samego ich klimatu. Wia- 
domo bowiem, że nie pogoda decy- 
duje o klimacie, lecz klimat o pogo- 
dzie. Dlatego też nieustannie podkre- 
ślamy konieczność nadania przemia- 
nom zachodzącym na arenie między- 
narodowej nieodwracalnego charak- 
teru. Istnieją ku temu obiektywne 
przesłanki, których rola z każdym 
dniem wzrasta. 

Byłoby niesłuszne, gdybyśmy do- 
strzegali jedynie pozytywne tenden- 
cje w rozwoju współczesnych stosun- 
ków międzynarodowych. Stanowiła- 
by to poważne uproszczenie. Nie ule- 
ga wątpliwości, że tendencje te do- 
minują obecnie, ponieważ najlepiej 
odpowiadają potrzebom i interesom 
postępowego rozwoju społecznego 
wszystkich narodów. Jednakże siły 
starego świata, które usiłują pow- 
strzymać postępowy bieg historii, by- 
najmniej nie złożyły broni. Siły te 
nie wyrzekły się swych dążeń do za- 
iamowania  postępowego rozwoju 
swiata. Byłoby politycznym daltoni- 
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zmem, gdybyśmy nie widzieli istnie- 
jącej sytuacji w całej jej złożoności. 
Siły starego Świata nie akceptują 
zmian zachodzących w stosunkach 
międzynarodowych, ponieważ pod- 
ważają one ich klasowe pozycje. Ka- 
żda zmiana politycznej struktury 
świata na korzyść socjalizmu — a © 
takie zmiany przecież chodzi w sto- 
sunkach międzynarodowych — ozna- 
cza spadek znaczenia i wpływów sy- 
stemu imperialistycznego. 


Bardziej dalekowzroczni przedsta- 
wiciele świata kapitalistycznego zda- 
ją sobie sprawę, że nie można budo- 
wać polityki i strategii politycznej 
nie licząc się z realiami. Jednakże 
uznanie realiów współczesnego świa- 
ta nie jest równoznaczne z ich akce- 
ptacją. Byłoby naiwną utopią gdy- 
byśmy myśleli inaczej. 

Słusznie podkreślamy, iż zwrot po- 

szczególnych ' przywódców _ czoło- 
wych mocarstw Zachodu w kierun- 
ku pokojowego współistnienia opiera 
się na obiektywnych podstawach. 
Jednocześnie trzeba nam uznać poli- 
tyczny realizm tych polityków. Bez 
realizmu z ich strony ten obiektywny 
proces rozwijałby się wolniej i ze 
znacznie większymi zahamowaniami. 
W związku z tym należy też docenić 
pozytywną rolę tych przywódców 
mocarstw zachodnich, którzy wystą- 
pili z inicjatywą krytyki i przewar- 
tościowania zbankrutowanych kon- 
cepcji polityki zagranicznej w sto- 
sunku do krajów wspólnoty socjali- 
stycznej. 


Stanowisko teorii marksistowsko- 
-leninowskiej wobec kwestii układu 
sił między klasami, grupami państw 
i poszczególnymi państwami różni się 
w sposób zasadniczy od podejścia 
do tych spraw rzeczników ideologii 
burżuazyjnej. Niemniej istotne różni- 
ce występują także w innych kwe- 
stiach. Dotyczą one zwłaszcza powią- 
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zania procesów odprężeniowych z 
walką klasową na arenie międzyna- 
rodowej. 


Wielu przedstawicieli współczesnej 
burżuazyjnej politologii przyjmuje 
za podstawę swego stanowiska kon- 
cepcje pochodzące z ubiegłego stule- 
cia. Uzależniają oni mianowicie losy 
pokoju i przebieg wszystkich najwa- 


_żniejszych procesów zachodzących na 


arenie międzynarodowej od utrzy- 
mania tzw. równowagi sił. W niej 
właśnie upatrują oni główny czyn- 
nik decydujący o zachowaniu poko- 
ju. A naruszenie owej równowagi sił 
uważają za najistotniejsze źródło 
międzynarodowych konfliktów, starć 
militarnych i konfliktów między 
państwami. Wychodząc z takich zało- 
żeń, uzależniają oni dalszy rozwój 
stosunków międzynarodowych od za- 
chowania określonej równowagi sił 
między państwami i grupami państw. 
Tak właśnie, rzecz jasna w pewnym 
uproszczeniu, przedstawia się istota 
koncepcji, które stanowią podstawę 
politycznej strategii mocarstw  za- 
chodnich. 


Jednakże w rzeczywistości system 
współczesnych stosunków międzyna- 
rodowych jest niezwykle dynamicz- 
ny, a jego najistotniejszą cechą nie 
jest ' zamrażanie ukształtowanych 
powiązań, lecz ich rozwój. Stałe 
zmiany. a nie stabilizacja tego lub in- 
nego układu sił, są cechą o znaczeniu 
podstawowym. Równocześnie histo- 
ria stosunków międzynarodowych 
wskazuje, że klasowa natura ustroju 
opartego na wyzysku zawsze rodzi 
wojny i konflikty. W szczególności 
dzieje panowania imperializmu do- 
wodzą, iż dążenie do stosowania 
przemocy dla osiągnięcia swych gra- 
bieżczych celów stanowi jego orga- 
niczną właściwość. Wojny wybuchały 
zawsze i wstrząsały podstawami ży- 
cia całych narodów właśnie dlatego, 


że w istocie rzeczy zmieniał się układ 
sił między jednorodnymi — z klaso- 
wego punktu widzenia — państwa- 
mi, tzn. układ sił w obozie burżuazji. 
I żadna „równowaga sił” ani też jej 
zmiana nie były w stanie stać się na 
jakikolwiek dłuższy okres czynni- 
kiem utrwalania pokoju. 


Imperializm amerykański — jak 
wiadomo — wyszedł z II wojny świa- 
towej poważnie wzmocniony i zdo- 
łał skonsolidować swoją pozycję w 
świecie. Uznał się on otwarcie za 
żandarma współczesnego kapitalizmu 
w przekonaniu, że monopol broni 
atomowej oraz ogromny potencjał 
militarny i gospodarczy pozwolą mu 
określać, wedle własnego uznania, 
kierunek i bieg wydarzeń świato- 
wych. Właśnie wówczas rozpoczęła 
się „zimna wojna” i świat niejedno- 
krotnie zbliżał się do niezwykle nie- 
bezpiecznej krawędzi. Jednakże u- 
kształtowany w tamtym okresie 
układ sił między dwoma przeciw- 
stawnymi systemami społecznymi u- 
możliwił sparaliżowanie dążeń  re- 
akcji, która zmierzała do rozpętania 
nowej wojny światowej. Imperiali- 
styczne koła rządzące zdołały jednak 
wzniecić ogniska różnych konfliktów 
wojennych, uciekając się do przemo- 
cy i agresji przeciwko miłującym po- 
kój narodom i ruchom narodowowy- 
zwoleńczym. Nie mogąc  rozpętać 
wojny światowej, imperializm coraz 
częściej uciekał się do rozniecania 
tzw. wojen lokalnych, których celem 
była walka z siłami pokoju i postępu 
w poszczególnych regionach, aby w 
ten sposób stworzyć nową sytuację i 
uzyskać przewagę sił. 

W połowie minionego dziesięciole- 
cia najbardziej dalekowzroczni dzia- 
łacze w obozie imperialistycznym 
musieli uznać, że historyczna inicja- 
tywa w sprawach światowych coraz 
bardziej przechodzi w ręce Związku 
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Radzieckiego i innych krajów socja:i- 
stycznych. Proces narastania zmian 
w układzie sił nieustannie postępo- 
wał naprzód i doprowadził w kon- 
sekwencjach do sytuacji, w której 
już nie tylko poszczególni przedsta- 
wiciele klasy panującej. lecz rów- 
nież jej najbardziej wpływowe, de- 
cydujące o polityce warstwy w zasa- 
dzie uznały pokojowe współistnienie 
jako jedyną realną podstawę stosun- 
ków z krajami socjalistycznymi. Tak 
właśnie przedstawia się klasowe po- 
dłoże aktualnych procesów odpręże- 
nia międzynarodowego. Zwrot, jaki 
dokonał się w politvcznym myśleniu 
przywódców krajów zachodnich — 
należy to wyraźnie podkreślić — nie 
oznacza bynajmniej, że wszystkie u- 
grupowania burżuazyjne w tych kra- 
jach solidaryzują się z obecną poli- 
tyką swoich rządów. Ocena taka by= 
łaby daleka od rzeczywistości, albo- 
wiem wśród imperialistycznej burżu- 
azji istnieją ostre sprzeczności, a ko- 
ła, które nie pozbyły się dawnych 
iluzji i dążą do powstrzymania pro- 
cesu odprężenia międzynarodowego, 
posiadają jeszcze bardzo silną pozy- 
cję. 

Rzeczywistość dowodzi, że proces 
narastania zmian w układzie sił mię- 
dzy dwoma systemami społecznymi 
posiada charakter obiektywny. W 
pełni uzasadniony jest pogląd o nie- 
odwracalności tego procesu, ponie- 
waż jest on zdeterminowany przez 
obiektywne prawidłowości walki 
przeciwstawnych systemów. A bez- 
pośredni wpływ wspomnianego pro- 
cesu na stosunki międzynarodowe 
wyraża się m. in. w tym, że stwarza 
on przesłanki trwałego pokoju i u- 
wolnienia ludzkości od niebezpie- 
czeństwa niszczycielskiej wojny. 


Przeciwnicy komunizmu usiłują 
udowadniać, iż proces odprężenia 
międzynarodowego rzekomo  od- 
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zwierciedla jakiś klasowy kompromis 
pomiędzy socjalizmem i kapitali- 
zmem, że stanowi on swego rodzaju 
globalną transakcję polityczną  po- 
między Stanami Zjednoczonymi a 
Związkiem Radzieckim. Są to jednak 
próby pozbawione jakichkolwiek 
podstaw. 


Postępujące odprężenie międzyna- 
rodowe wiąże się niewątpliwie z wal- 
ką klasową 'w skali światowej. 
Wszelkie oceny, które nie uwzalęd- 
niają tego głębokiego związku, są fał- 
szywe. Kraje socjalistyczne — wal- 
cząc o utrwalenie pokoju i dalszy 
rozwój międzynarodowej współpracy 
— prowadzą konsekwentną politykę 
klasową. Polityka ta wyraża klasowe 
interesy ludzi pracy, a jednocześnie 
odpowiada w pełni potrzebom całej 
postępowej ludzkości. I to jest głów- 
ne źródło jej siły i efektywności. I 
właśnie dlatego na gruncie tej poli- 
tyki można osiągnąć zjednoczenie sił 
pokojowych. 


Rozwój wydarzeń międzynarodo- 
wych, szczególnie w ostatnim czasie, 
wykazuje, że odprężenie jest skom- 
plikowanym procesem, połączonym z 
codzienną, wytrwałą walką przeciw- 


ko agresywnym i reakcyjnym kołom, 
które dążą do powstrzymania lub 
przynajmniej hamowania pozytyw- 
nych tendencji narastających w sy- 
tuacji światowej. Konflikt na Bli- 
skim Wschodzie, którego przyczyną 
była  ekspansjonistyczna polityka 
Izraela, jest jaskrawym tego dowo- 
dem. Siły międzynarodowej reakcji 
nie zrezygnowały i nie rezygnują z 
prób komplikowania sytuacji w 
świecie. Obecnie zaś przejawiają one 
szczególną aktywność w tym kierun- 
ku. Uzmysławia to nam jeszcze wy- 
raźniej, że owe siły oceniają odprę- 
żenie jako osłabienie swoich pozycji 
klasowych. 

W tych okolicznościach niezbędna 
jest konsekwentna walka przeciwko 
imperialistycznym próbom cofnięcia 
Świata do czasów „zimnej wojny” i 
zahamowania rozwoju obiektywnych 
procesów  przeobrażających system 
współczesnych stosunków międzyna- 
rodowych. Zespolenie wszystkich sił 
pokojowych, aktywizacja walki prze- 
ciwko ' imperialistycznej polityce 
przemocy i ucisku — to najważniej- 
szy warunek dalszego rozwoju po- 
myślnych zmian w sytuacji świato- 
wej. 


Demokratyczna alternatywa 


GEORGES MARCHAIS. Wyzwanie demo- 
kratyczne. Paryż 1973. (GEORGES MAR- 
CHAIS, Le dófi dćmocratique. Ed: Grasset, 
Paris 1973, str. 249). 


Ostatnia książka sekretarza generalne- 
go Francuskiej Partii Komunistycznej zo- 
stała oceniona przez wielu komentatorów 
jako „ważne wydarzenie polityczne”. Par- 
tia francuskich komunistów uznała ją za 
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„nowy krok w działaniach na rzecz wal- 
ki o demokrację i socjalizm", przyjmując 
zawarte w niej oceny za „aktualne na cały 
Okres”. Nie ulega wątpliwości, że Wyzwea- 
nie demokratyczne stanowi wyraz dalszego 
rozwoju teoretycznej refleksji dotyczącej 
celów, środków i metod działania francu- 
skich komunistów. 

Książka ta wyjaśnia wiele istotnych 
kwestii, wynikających ze wspólnego 


programu rządowego sił lewicy z czerwca 
1972 r., a zwłaszcza tych, które budzą 
wątpliwości lub nie są w pełni zrozumia- 
ne. W swoich rozważaniach G. Marchais 
podejmuje rozmową z czytelnikiem 
i przedstawia stanowisko FPK wobec wę- 
złowych problemów społeczno-ekonomicz- 
nych i politycznych współczesnej Francji, 
uzasadnia komunistyczne postuiaty roz- 
wijając szeroką argumentację. W przed- 
mowie autor stwierdza: „Napisaiem tę 
książkę, aby powiedzieć mężczyznom i ko- 
bietom w naszym kraju prawdę o tym, 
kim jesteśmy | czego chcemy” (str. 8). 
Wydanie książki G. Marchais w masowym 
nakładzie stało się okazją do podjęcia 
przez FPK szerokiej dyskusji w prasie par- 
tyjnej na temat komunistycznego progra- 
mu walki o demokrację i socjalizm. Cha- 
rakteryzuje to ofensywny styl działania 
frontu propagandowego partii, która wła- 
śnie przez ogólnopartyjną, szeroką społe- 
czną dyskusję formułuje swój program 
działania, zmierzając w ten sposób do roz- 
szerzania swej bazy Społecznej i reali- 
zacji szerokiego, antymonopolistycznego 
sojuszu sił klasowych. Poparcie 10 milio- 
nów wyborców w marcu ub. r. dla wspól- 
nego programu komunistów, socjalistów I 
lewicowych radykałów oraz dalszy rozwój 
walki klasowej spowodowały, że w warun- 
kach pogłębiającego się kryzysu społe- 
czeństwa francuskiego burżuazja poczuła 
sią zagrożona perspektywą utraty władzy. 
Tym należy tłumaczyć szczególne natęże- 
nie antykomunistycznej propagandy we 
Francji i nasilającą się akcję propagan- 
dową burżuazyjnych ugrupowań politycz- 
nych, które zmierzają do przedstawienia 
w fałszywym świetle programowych po- 
stulatów zjednoczonej lewicy. Wyzwanie 
demokratyczne stanowi odpowiedź partii 
komunistycznej na tę kampanię. dema- 
skuje bowiem klasowy charakter antyko- 
munizmu i antysowietyzmu oraz przez rze- 
czową argumentację wyjaśnia demokra- 
tyczny charakter programu partii i realne 
możliwości realizacji wspólnego progra- 
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mu lewicy, podkreślając jednocześnie ści- 
sły związek celów demokratycznych i so- 
cjalistycznych w strategii FPK. 


Na wstępie swych rozważań G. Marchais 
stwierdza: „dziś, podobnie jak wczoraj, 
okazuje się, że rząd jest rzeczywiście nie- 
zdolny do rozwiązania kryzysu społeczeń- 
stwa francuskiego” (str. 7). Charakterysty= 
ce tego kryzysu, a zwłaszcza jego aspe- 
ktom społeczno-ekonomicznym poświęco- 
ne są dwa pierwsze rozdziały książki: roz- 
dział | — Społeczeństwo dia człowieka 
i rozdział Il — Środki postępu. Autor pod- 
kreśla trudne warunki życia szerokich mas 
ludności: „Nędza we współczesnej Francji 
— pisze — nie dotyczy tylko marginesu 
społecznego, jest ona udziałem milionów 
ludzi pracy” (str. 12). W końcu 1972 r. było 
we Francji 700—800 tys. bezrobotnych, a 
prawie 3 min Francuzów zarabiało poniżej 
1000 franków miesięcznie. Nastąpiło po- 
ważne ograniczenie świadczeń socjalnych 
ze strony państwa, rosną podatki, W IV 
kwartale 1973 r. ceny wzrosły — według 
źródeł oficjalnych — o 25 proc. w porów- 
naniu do 1970 r. Natomiast warunki pracy 
są coraz bardziej uciążliwe. „Wszystko to 
powoduje — stwierdza autor — że od 
Gziesięciu lat siła nabywcza ludzi pracy 
praktycznie nie wzrosła” (str. 16). Dla 
realizacji zawartego we wspólnym progra- 
mie lewicy hasła „Żyć lepiej, zmieniać ży- 
cie!” niezbędny jest również rozwój o- 
światy ij kultury, opieki zdrowotnej, roz- 
wijanie rozmaitych form wypoczynku i tu- 
rystyki, a szczególnie rozwiązanie probie- 
mu mieszkaniowego (według danych ofi- 
cjalnych obecnie 5 min mieszkań we Fran- 
cji jest przeludnionych). Jednakże kapita- 
lizm państwowo-monopolistyczny nie jest 
w stanie rozwiązać .ych problemów ani 
wyeliminować zjawisk negatywnych «w ro- 
dzaju kryzysu walutowego, chronicznego 
bezrobocia, inflacji oraz chaosu w ekono- 
mice. Sekretarz generalny FPK G. Marchais 
podkreśla z całą stanowczością, że dalszy 
rozwój ekonomiczny kraju wymaga realiza- 
cji reform strukturalnych, głównie zaś na- 
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cjenalizacji. Necjonalizacja stanowi — jak 
pisze — „reformę decydującą", która 
„faktycznie uderzy w samo serce systemu 
wyzysku i ucisku” (str. 52). Zapewni ona 
realizację demokracji ekonomicznej, go- 
spodarkę planową, demokratyzację syste- 
mu podatkowego, trwałą walutę i pełne 
zatrudnienie. Problemowi nacjonalizacji 
poświęca więc autor sporo miejsca z uwa- 
gi na jego rolę w antykomunistycznej pro- 
pagandzie, która zarzuca FPK dążenie do 
uspołecznienia wszelkiej własności pry- 
watnej. 


Jak wiadomo, wspólny program lewicy 
postuluje nacjonalizację dziesięciu naj- 
większych grup monopolistycznych, nie- 
których kluczowych gałęzi gospodarki 
oraz głównych banków i towarzystw ubez- 
pieczeniowych. Partia francuskich komuni- 
stów raz jeszcze stwierdza, że wbrew bur- 
żuazyjnej propagandzie chodzi w tym wy- 
padku o pewne „minimum nacjonalizacji 
io równoczesne zachowanie tak w okre- 
sie „rozwiniętej demokracji”, jak i w okre- 
sie socjalizmu własności drobnotowarowej 
i drobnokapitalistycznej. Autor omawianej 
książki akcentuje kilkakrotnie, że komu- 
niści uznają dziedziczenie własności, że 
oszczędności bankowe nie zostaną prze- 
jęte przez przyszły rząd jedności ludowej. 
Charakterystyczna jest w tym względzie 
argumentacja sekretarza generalnego FPK 
wykazująca, że polityka komunistów skie- 
rowana jest głównie przeciwko wielkim 
monopolom, których działalność jest 
sprzeczna z interesami większości społe- 
czeństwa. 


Dochodzimy tu do jednego z podsta- 
wowych założeń strategii Francuskiej Partii 
Komunistycznej: wyraża się ona w dąże- 
niu partii do stworzenia szerokiego anty- 
monopolistycznego frontu klasy robotni- 
czej. inteligencji, pracujących chłopów i 
tradycyjnych warstw średnich, rzemieślni- 
ków, kupców oraz drobnej burżuazji. Ten 
antymonopolistyczny sojusz, kierowany 
przez klasę robotniczą i określany od kilku 
lat jako „jedność ludowa”, jest niezbęd- 
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nym warunkiem powodzenia pokojowej 
drogi do socjalizmu. Strategia pokojowej 
drogi do ustroju socjalistycznego nie jest 
bowiem jedynie metodą walki parilamentar- 
nej. Nie sprowadza się też do walk wy- 
borczych, lecz polega na rozwijaniu możli- 
wie szerokiego frontu walki klasowej w 
społeczeństwie. Zasięg antymonopolistycz- 
nego sojuszu oraz jego trwałość decydo- 
wać będą o charakterze, nasileniu i prze- 
biegu walki klasowej. Niezbędna bowiem 
jest polityczna izolacja burżuazji w Spo- 
łeczeństwie i pozbawienie jej możliwości 
zbrojnych akcji kontrrewolucyjnych. W tym 
kontekście należy również rozpatrywać 
problem stosunku partii do katolików oraz 
sprawę sojuszu sił lewicowych i demo- 
kratycznych. 

Problemem kluczowym dla FPK — jak 
to określa G. Marchais „problemem pro- 
blemów” — jest kwestia demokracji rozpa- 
trywana właściwie w całej książce. W roz- 
dziale Ill zatytułowanym Żądamy wolności 
autor przedstawia węzłowe aspekty pro- 
gramu „rozwiniętej demokracji” w okresie 
przejściowym do socjalizmu. Omawia rów- 
nież szczegółowo punkt widzenia FPK na 
charakter budownictwa socjalizmu we 
Francji. Autor szeroko oświetla klasowy 
charakter burżuazyjnej demokracji, przyta- 
czając szereg przykładów z rzeczywistości 
społecznej świata kapitalistycznego, a 
zwłaszcza z samej Francji. Wskazując na 
formalny charakter zasad burżuazyjnej de- 
mokracji, uzasadnia on tezę, że „aby czło- 
wiek stał się wolny, trzeba zmienić jego 
życie” (str. 95). „Wolność oznacza bowiem 
— jak stwierdza — prawo do pracy I jej 
wyboru, prawo do nauki | samokształcenia, 
swobodę zamieszkania, dysponowanie 
mieszkaniem i korzystanie ze szczęśliwej 
starości, możliwość zapewnienia odpo- 
wiedniego wykształcenia dia dzieci, swo- 
bodę wypowiadania poglądów, wolność 
słowa, zgromadzeń | stowarzyszeń, możli- 
wość uczestnictwa w zarządzaniu przed- 
siębiorstwem 1 w kierowaniu sprawami 
swojego osiedia, miasta, kraju...” (str. 96). 
Uzasadniając swe postulaty, autor często 


odwołuje się do rzeczywistości społecznej 
krajów socjalistycznych. 

Komunistyczny program „rozwiniętej 
demokracji' stanowi alternatywę wobec 
gaullistowskiej V Republiki. Chodzi przede 
wszystkim o krytykę systemu władzy jed- 
nostki i przywrócenie uprawnień parla- 
mentu. Chodzi także o rozszerzenie zakre- 
su kompetencji organów przedstawiciel- 
skich niższych szczebli, ustanowienie de- 
mokratycznej ordynacji wyborczej, przy- 
wrócenie proporcjonalnego prawa wybor- 
czego i sprawiedliwego podziału na okręgi 
wyborcze. Chodzi o demokratyczną refor- 
mę administracji i odpowiedzialność rządu 
przed parlamentem. Walka polityczna to- 
czy się dziś we Francji o to, aby — jak 
pisze G. Marchais — położyć kres „Sy- 
stemowi typu monarchicznego” i stworzyć 
sytuację, w której parlament może być wy- 
korzystany nie tylko dla obrony interesów 
mas ludowych, ale także jako „instrument 
głębokich przeobrażeń ekonomicznych | 
społecznych” (str. 113). Oczywiście warun- 
kiem powodzenia tych przeobrażeń musi 
być ustalenie trwałej jedności ludowej oraz 
politycznego sojuszu sił lewicowych i de- 
mokratycznych, które w wyniku wyborcze- 
go sukcesu utworzą rząd jedności ludo- 
wej, realizujący idee wspólnego progra- 
mu. 

Autor podkreśla także narodową Specy- 
fikę Francji pisząc: „Tradycje, punkty wyj- 
ścia, konkretne problemy do rozwiązania 
nie są jednakowe w każdym kraju" (str. 
177). Wymagają więc odmiennych, specy- 
ficznych działań, przy zachowaniu podsta- 
wowych, ogólnych prawidłowości i przy 
wykorzystaniu podstawowych doświadczeń 
międzynarodowego ruchu robotniczego, w 
szczególności doświadczeń krajów socja- 
listycznych. Bardzo silnie G. Marchais pod- 
kreśla konieczność proletariackiego inter- 
nacjonalizmu. „Co do nas — pisze on — 
to nikt ani nic nie zdoła złamać, ani osła- 
bić naszej solidarności z partiami komu- 
nistycznymi całego świata” (str. 213). 

Ostatni rozdział Wyzwania demokratycz- 
nego dotyczy oceny sytuacji międzynaro- 


Przegląd międzynarodowy 


dowej, polityki zagranicznej Francji i sta- 
nowiska FPK wobec tej polityki. Omawia- 
jąc pozytywne zmiany zachodzące w po- 
lityce międzynarodowej, a w szczególno- 
ści zaawansowanie procesów odprężenia 
w stosunkach między ZSRR i USA, G. 
Marchais akcentuje znaczenie polityki po- 
kojowego współistnienia realizowanej 
przez Związek Radziecki i państwa socja- 
listyczne. Wbrew fałszywym tezom grupy 
Mao  Tse-tunga „postępy pokojowego 
współistnienia — konstatuje autor — stwa- 
rzają dla każdego narodu, a więc również 
dla naszego, nowe możliwości — o wiele 
bardziej sprzyjające zwalczaniu reakcji 
(którą tak cieszy napięcie międzynarodo- 
we, antysowietyzm, szczególnie teza o „za- 
grożeniu państwa” dia usprawiediiwienia 
zamachów na demokrację!) — wolnego i 
niezależnego wyboru drogi dia jego przy- 
szłości, form jego organizacji politycznej” 
(str. 223). W tym kontekście G. Marchais 
surowo ocenia politykę zagraniczną Fran- 
cji, m. in. rezerwę kół rządzących wobec 
procesów odprężenia i rozwój force de 
frappe — francuskiej siły nuklearnej. 


Lektura Wyzwania demokratycznego da- 
je obraz głównych zasad programowych 
Francuskiej Partii Komunistycznej. Autor 
wyeksponował zwłaszcza te problemy, któ- 
re w aktualnej sytuacji społeczno-polity- 
cznej i ekonomicznej Francji stanowią 
przedmiot szczególnego zainteresowania 
szerokiej opinii społecznej, te zagadnienia, 
które są najbardziej kontrowersyjne wśród 
francuskiej lewicy lub są obiektem szcze- 
gólnie silnych ataków antykomunistycznej 
propagandy. Szeroki komentarz Georges 
Marchais, analiza programowych założeń 
partii, rzeczowa krytyka antykomunistycz- 
nych schematów wskazują na pewność 
francuskich komunistów, że ich program 
„rozwiniętej demokracji” stwarza w obec- 
nych warunkach rzeczywistą, w pełni 
aktualną alternatywę wobec systemu gau- 
liistowskiego V Republiki. 


TADEUSZ GODLEWSKI 
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W Hamburgu — mieście związanym z 
działalnością rewolucyjną Ernesta Thael- 
manna — obradował w dniach od 2 do 
4 listopada zjazd Niemieckiej Partii Ko- 
munistycznej (D:XP). Miejsce zjazdu — 
wybrane nieprzypadkowo — kojarzy sią 
z tradycjami walki niemieckich komunis- 
tów. 

Przypomnijmy kilka faktów charaktery- 
zujących trudną drogę komunistów NRF 
do ich hamburskiego zjazdu. W 1956 r. 
Federalny Trybunał Konstytucyjny wydaje 
orzeczenie delegalizujące Komunistyczną 
Partią Niemiec (KPD). Niewiele ponad 
dziesięć lat wystarcza więc, aby po do- 
świadczeniach hitlerowskich kacetów po- 
nownie skazać _zachodnioniemieckich 
komunistów na zejście do podziemia. 
Zaczynają się kolejne lata „zalegalizo- 
wanych” wyrokiem Trybunału represji 
i szykan. Wielu działaczy KPD trafia w 
tym czasie do więzień. W „wolnościowo- 
„demokratycznym, „„pluralistycznym” u- 
stroju Niemieckiej Republiki Federalnej — 
rządzonej przez chadecję — nie ma miej- 
sca dla komunistów. 


Trzeba wielu lat walki popartej presją 
międzynarodowej, postępowej opinii spo- 
łecznej, aby wreszcie — pod wpływem 
układu sił zmieniającego się na korzyść 
socjalizmu i pokoju — powstały w Niem- 
czech zachodnich warunki dla legalizacji 
działania komunistów. 


We wrześniu 1968 r. grupa działaczy 
komunistycznych zgłosiła projekt utwo- 
rzenia nowej partii — Niemieckiej Partii 
Komunistycznej. Partia ta ukonstytuowała 
się ostatecznie w kwietniu 1969 r. na zje- 
żdzie w Essen, który przyjął jej Deklarację 
Ildeową i Statut. Powstaje bezpreceden- 
sowa sytuacja: obok nadal nielegalnej 
KPD — wyrok Trybunału z 1956 r. nie 


został bowiem do dziś uchylony — w 


NRF rozpoczyna działalność druga par- 
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tia komunistyczna DKP. W 1971 r. wstą- 
pił do DKP b. przewodniczący KPD, Max 
Reimann, który na zjeździe w Dusseldor- 
fie został wybrany honorowym przewodni- 
czącym partii. 

Legalizacja DKP nie oznacza jednak, że 
siły reakcjj w NRF zrezygnowały z prób 
wpędzenia komunistów w podziemie. Szer- 
mują one „argumentem”, że DKP — któ- 
ra walczy o zmianę stosunków własności 
| charakteru władzy w NRF — występuje 
tym samym przeciwko konstytucji i doma- 
gają się, aby zakaz działalności KPD za- 
stosować również wobec DKP. Groźba ta 
— jak miecz Damoklesa — stale wisi nad 
działalnością DKP. Właśnie dlatego partia 
ta — poza względami zasadniczymi — 
nadal domaga się uchylenia zakazu KPD. 


Domaga się również — wraz z innymi 
siłami postępowymi w NRF — uchylenia 
uchwały premierów rządów krajowych, 
która zakazuje wykonywania zawodu w 
służbie publicznej osobom należącym do 
„ugrupowań ekstremistycznych”. W prak- 
tyce sądów NRF formuła ta stanowi pod- 
stawę prawną do jednostronnego dys- 
kryminowania komunistów i sił lewico- 
wych. 

Mimo to DKP stała się realnym ele- 
mentem życia społeczno-politycznego NRF. 
Z jej istnieniem i aktywną działalnoś- 
cią muszą się dziś liczyć wszystkie siły 
polityczne kraju. Nie bez wpływu na to 
jest oczywiście proces odprężenia w Euro- 
pie, inspirowany i stymulowany dzięki 
aktywnej polityce krajów socjalistycznych. 
Jako jedyna z partii politycznych NRF 
DKP nie musiała „adaptować się” do tego 
procesu. To przecież komuniści konsek- 
wentnie i wytrwale opowiadali się za kon- 
cepcją odprężenia i normalizacji stosun- 
ków z państwami socjalistycznymi. Na zje- 
żdzie w Hamburgu podkreślono pozyty- 
wny wpływ procesów odprężeniowych na 


sposób myślenia znacznej części społe- 
czeństwa NRF. 

Umocnienie pozycji DKP wyraża się 
m. in. we wzroście jej szeregów. Startu- 
jąc w 1969 r. do legalnej działalności, 
partia skupiała około 24 tys. członków. 
Delegaci na zjazd hamburski reprezento- 
wali już blisko 40 tys. członków partii. Od 
ostatniego zjazdu w 1971 r. szeregi DKP 
wzrosły o 20 proc. Prawie 70 proc. przy” 
jętych do partii w 1973 r. stanowili robot- 
nicy. 

Na zjazd w Hamburgu wybrano 619 de- 
legatów z głosem decydującym i 253 — 
z głosem doradczym. Wśród delegatów 
było 673 robotników i pracowników umy- 
słowych. 759 towarzyszy — to członkowie 
związków zawodowych, w tym 322 piastu- 
jących różne funkcje związkowe z wyboru, 
183 delegatów — to kobiety. Interesująca 
była struktura wieku delegatów. Najlicz- 
niejszą grupę (dwie trzecie) stanowili de- 
legaci w wieku poniżej 40 lat, w tym 318 
— poniżej 30 lat. Wielu z nich zostało 
wybranych do nowych władz partii. Prze- 
wodniczącym DKP został wybrany 44-letni 
Herbert Mies, który zajął miejsce wetera- 
na ruchu antyfaszystowskiego — Kurta 
Bachmanna. 


Wśród wielu tysięcy członków, którzy 
wstąpili do partii w 1973 r., 33 proc. sta- 
nowili ludzie w wieku poniżej 20 lat, a 40 
„proc. — w wieku między dwudziestym 
i trzydziestym rokiem życia. 


DKP w coraz większym Stopniu opiera 
się na młodzieży, patronując m. in. dzia- 
łalności Związku Socjalistycznej Niemiec- 
kiej Młodzieży Robotniczej (SDAJ), zrze- 
szającego około 40 tys. członków, oraz 
Związku Studentów „Spartakus” (około 3 
tys. członków). Zjazd z uznaniem ocenił 
wzrost politycznej aktywności i wpływów 
obu organizacji, popierając zasadnicze po- 
stulaty młodzieży robotniczej i studen- 
ckiej. Postulowano też utworzenie socja- 
listycznej organizacji dziecięcej. 

Stosunek partii do młodzieży wyraził 
tow. Herbert Mies w następujących sło- 
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wach: „DKP, jako partia robotników, za 
podstawę swej działalności przyjmuje pod- 
stawowe życzenia młodzieży dotyczące jej 
interesów socjalnych i kulturalnych. Par- 
tia uważa, że bez aktywnego współdzia- 
łania młodzieży nie można rozwiązać w 
duchu postępowym żadnego z problemów 
naszego kraju'. Z tą wypowiedzią harmo- 
nizował głos młodego delegata, który 
stwierdził w imieniu grupy przyjętych osta- 
tnio do partii: „DKP jest partią młodzieży, 
ponieważ jako jedyna partia w NRF zmie- 
rza do zasadniczej zmiany stosunków". 


Toteż problemy walki o zmianę stosun- 
ków społecznych w NRF stanowiły jeden 
z głównych tematów obrad zjazdu. W spra- 
wozdaniu zarządu partii i w dyskusji 
stwierdzono jednoznacznie, że rozwiązanie 
podstawowych problemów ludzi pracy w 
NRF nie może nastąpić na gruncie istnie- 
jących stosunków własności i władzy. Nie- 
zbędne są głębokie przemiany społeczne, 
ograniczające władzę  kapitalistycznych 
monopoli i stwarzające perspektywę przej- 
ścia do socjalizmu. Wskazano zwłaszcza 
na decydujące znaczenie przekazania pod 
kontrolę publiczną przemysłu kluczowego, 
monopoli zbrojeniowych oraz banków I 
koncernów ubezpieczeniowych. 


Powołując się na konstytucję NRF, któ. 
ra w artykule 15 przewiduje możliwość 
przekazania środków produkcji na włas- 
ność społeczną w interesie dobra ogółu, 
zjazd wystąpił z postulatem upaństwo- 
wienia i demokratycznej kontroli: 


— monopolistycznych gigantów w de- 
cydujących gałęziach przemysłu, od któ- 
rych zależy sytuacja socjalna czy wręcz 
egzystencja większości ludzi pracy i które 
determinują rozwój gospodarczy kraju; 

— przemyslu zbrojeniowego, a przede 
wszystkim koncernów Flicka, Haniela, De- 
gussa, Roechlinga, Messerschmidt-Boel- 
kow-Biohma i VFW-Fokkera. 

Ponadto zjazd postulował upaństwowie- 
nie wielkich banków i koncernów ubezpie- 
czeniowych, a zwłaszcza trzech wielkich 
banków prywatnych — Deutsche Bank, 
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Dresdner Bank i Commerzbank oraz żądał 
społecznej kontroli nad wielkimi koncer- 
nami zagranicznymi. 

Uczestnicy zjazdu domagali się także 
pilnej realizacji innych koniecznych reform 
wewnętrznych, które zapewniłyby lepsze 
zabezpieczenie socjalne i demokratyczne 
prawa. Chodzi zwłaszcza o prawo ludzi 
pracy do współdecydowania i współzarzą- 
dzania w przedsiębiorstwach. Motywując 
ten postulat, Herbert Mies stwierdził: „Na- 
szym wielkim celem jest położenie kresu 
władzy nielicznych... Dlatego od chwili 
powstania Republiki Federalnej walczymy 
konsekwentnie o to, aby sformułowane w 
Ustawie Zasadniczej zasady demokratycz- 
ne oraz prawa i swobody nie pozostały 
jedynie na papierze. Muszą być one urze- 
czywistnione”. | 

Według tego kryterium oceniono 'pro- 
jekty reform, zapowiedzianych lub częścio- 
wo wprowadzanych przez rząd koalicyjny 
Brandta-Scheela. Stwierdzono, że zmiany 
w ustawodawstwie mogą liczyć na popar- 
cie komunistów, jeżeli przyniosą faktycz- 
ną poprawę warunków socjalnych. Jed- 
nakże DKP zastrzega sobie prawo zgło- 
szenia wobec wszystkich projektów wła- 
snych rozwiązań alternatywnych i podję- 
cia akcji poza parlameniem dla ich po- 
parcia. Określone ustępstwa socjal-liberal- 
nej koalicji rządowej na rzecz ludzi pracy 
nie zmieniają bowiem istoty klasowej rze- 
czywistości NRF. 

Potwierdzeniem tej oceny była debata 
zjazdowa. Wskazywano w niej na kon- 
kretne, negatywne dla ludzi pracy kon- 
sekwenc'e postępującego procesu koncen- 
tracji produkcji i kapitału, Zyski stu naj- 
większych spółek akcyjnych wzrosły w 
ciągu trzech lat o ponad 10 mid marek 
netto. Jednocześnie wzmaga się inflacja. 
Mnożą się również konflikty socjalne. 
podawano przykłady drastycznych środ- 
ków antystrajkowych, stosowanych przez 
przedsiębiorców, jak lokauty, masowe re- 
dukcje, angażowanie łamistrajków. - 

Delegaci przytaczali przykłady wspól- 
nych wystąpień robotniczych, krytykując 
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jednocześnie postawę przywódców SPD, 
którzy przeciwstawiali się współdziałaniu z 
komunistami ze szkodą dla interesów kla- 
sy robotniczej. Stwierdzano, że wywołuje 
to sprzeciw w samej SPD. „Jedność dzia- 
łania — stwierdził Giinther Nigbur z Ko- 
lonii — urzeczywistnia się tylko w twar- 
dej konfrontacji, kiedy podczas akcji w 
zakładach pracy komuniści i socjaldemo- 
kraci stoją ramię przy ramieniu". 

W sprawozdaniu Zarządu DKP postulo- 
wano zahamowanie wzrostu cen towarów 
i usług, które szczególnie mocno obcią- 
żają dochody mas pracujących. Nieo- 
dzowne są również ułatwienia dla poszko- 
dowanych przez inflację rencistów i ludzi 
oszczędzających, a także natychmiastowe 
dostosowanie rent i innych zasiłków 80- 
cjalnych do aktualnego poziomu płac. 
Domagano się też obniżenia zysków 
i wprowadzenia kontroli cen w wielkim 
przemyśle, handlu hurtowym i koncer- 
nach domów towarowych. | 

Analizując sytuację 2,5-milionowej armii 
robotników cudzoziemskich, zatrudnionych 
w NRF, zjazd wypowiedział się za zapew- 
nieniem im pełnego równouprawnienia w 
zakresie warunków pracy i życia oraz 
przyznaniem praw politycznych, włącznie 
z prawem wyborczym do wszystkich orga- 
nów przedstawicieliskich. Uchwalona na 
zjeździe poprawka do statutu umożliwiła 
przyjmowanie  robotników-imigrantów w 
szeregi DKP. 

Zjazd sformułował własne konkretne 
propozycje DKP we wszystkich kwestiach 
znajdujących się obecnie w centrum uwa- 
gi społeczeństwa NRF, m. in. w sprawie 
zapobiegania społecznym skutkom infla- 
cji, ochrony środowiska, gospodarki ko- 
munalnej, równouprawnienia kobiet, wpro- 
wadzenia demokratycznej reformy systemu 
oświatowego. | 

Wypowiadając się za utrzymaniem orga- 
nizacyjnej jedności związków zawodowych, 
zjazd DKP podkreślił konieczność dalszej 
aktywizacji i umacniania pozycji komuni- 
stów w organizacjach związkowych i za- 
kładowych przedstawicielstwach pracowni- 


czych. Przeciwstawiano się ostro podej- 
mowanym przez chadecję próbom narzu- 
cenia swej kurateli związkom zawodo- 
wym. Ustalono, że główną sferą dziaia- 
nia DKP będzie nadal praca w zakładach 
pracy i w związkach zawodowych, a tak- 
że wśród młodzieży oraz w dziedzinie po- 
lityki komunalnej. 

Jak wynika z dokumentów zjazdowych, 
partia będzie nadal dążyć do rozszerzenia 
zdobytych ostatnio pozycji w organach 
przedstawicielskich różnych szczebli, nie 
rezygnując z walki o uzyskanie mandatów 
w Landtagach i Bundestagu. Zapowiedzia- 
no, że w 1974 r. DKP wystawi swych kan- 
dydatów i będzie prowadzić ofensywną 
walkę wyborczą w dziewięciu krajach NRF, 
gdzie odbędą się wybory do władz ko- 
munalnych i parlamentów krajowych. 

Debata wykazała, że podstawowym wa- 
runkiem osiągnięcia celów istotnych dla 
ludzi pracy jest jedność klasy robotni- 
czej oraz sojusz ze wszystkimi siłami 
antymonopolistycznymi i demokratycznymi. 
Hamburski zjazd DOKP ukazał perspekty- 
wiczne i bezpośrednie cele walki. Jedno- 
cześnie wezwał do wspólnych wystąpień 
i jedności działania wszystkich robotni- 


ków — komunistów, socjaldemokratów, 
członków partii chrześcijańskich i bezpar- 
tyjnych. 


Najszybciej — i trzeba to powiedzieć 
— z konsekwencją godną lepszej sprawy 
zareagowało na ten apel kierownictwo 
SPD. Rzecznik tej partii oświadczył jesz- 
cze przed zakończeniem zjazdu: „Między 
SPD i DKP nie może być i nie będzie 
także, w przyszłości żadnej wspólnoty”. 
Klasowa rzeczywistość NRF podważa jed- 
nak to stanowisko kierownictwa SPD. Za- 
przeczają jemu w ostatnich miesiącach 
wspólne akcje strajkowe w zakładach pra- 
cy, wspólne wystąpienia na rzecz ratyfi- 
kacji układów ze Związkiem Radzieckim 
i Polską w 1972 r., a także mnożące sią 
— również wśród działaczy SPD — pro- 
testy przeciwko dyskryminacyjnej, antyko- 
munistycznej uchwale o zakazie wykony- 
wania zawodu. Różnice ideologiczne — 
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jak stwierdził nowo wybrany przewodni- 
czący DKP, Herbert Mies — nie wyklu» 
czają jedności działania w obronie wspól- 
nych interesów. 


Hamburski zjazd komunistów NRF wy- 
powiedział się także za umacnianiem jed- 
ności światowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego. Podkreślił on nierozerwal- 
ność więzów solidarności DKP ze Związ- 
kiem Radzieckim i: pozostałymi krajami 
wspólnoty socjalistycznej. Umacnian.ie się 
socjalizmu — wskazywano w dyskusji — 
ułatwia walkę robotników zachodnionie- 
mieckich. Z surową krytyką Spotkała się 
polityka przywódców KPCh, którzy Szka- 
lując ZSRR oraz inspirując działalność 
ugrupowań lewackich przychodzą w su- 
kurs antykomunistycznej prawicy w NRF, 

Zjazd poparł politykę obecnego rządu 
NRF w tych punktach, „które uwzględnia- 
ją realia i przyczyniają się do odpręże- 
nia”. Jednocześnie — jak oświadczył Her- 
bert Mies — DKP zastrzega sobie prawo 
do pryncypialnej krytyki i zwalczania ta- 
kich kierunków polityki rządu. jak bezwa- 
runkowe związanie się z NATO i z impe- 
rializmem USA, stałe podwyższanie budże- 
tu zbrojeniowego, dalsza rozbudowa Bun- 
deswehry i antykomunizm. Pod adresem 
rządu NRF zjazd wysunął żądanie 
przestrzegania i pełnej realizacji za- 
wartych układów oraz rozszerzania sto- 
sunków z krajami socjalistycznymi. Doma- 
gano się też konstruktywnego działania w 
ONZ i na forum Konferencji do Spraw Bez- 
pieczeństwa i Współpracy Europejskiej, 
niezwłocznej ratyfikacji układu o nieroz- 
przestrzenianiu broni jądrowej, zapewnie- 
nia narodowych interesów NRF w stosun- 
kach z USA i Wspólnotą Europejską oraz 
wstrzymania wszelkiego poparcia dla rzą- 
dów profaszystowskich, rasistowskich i sił 
neokolonialistycznych. | | 


W obradach. zjazdu DKP uczestniczyli 
przedstawiciele 24 partii komunistycznych 
i robotniczych. Delegacji polskiej przewod- 
niczył zastępca członka Biura Polltycz- 
nego, sekretarz KC Kazimierz Barcikowski, 
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. Zjazd uchwalił „Odezwę do ludzi pracy 
NRF", kilka rezolucji i wprowadził popraw- 
ki do statutu. Uznano, że partię obowią- 
zują nadal Tezy Programowe, uchwalone 
na zjeździe w Disseldorfie w 1971 r. 
Aktualne zadania DKP zostały zawarte w 
sprawozdaniu zarządu partii, zaaprobowa- 
nym przez zjazd. 

Delegaci wybrali nowy, 91-osobowy Za- 
rząd DKP, Centralną Komisję Rewizyjną i 


Centralną Komisję Rozjemczą. W osob- 
nym bezpośrednim głosowaniu wybrano 
Herberta Miesa na stanowisko przewodni- 
czącego partii, jego zastępcą został Her- 
man Gautier. W skład Prezydium Zarządu 
weszli m. in. zasłużeni weterani ruchu ko- 
munistycznego Max Reimann i Kurt Bach- 
mann. 


WITOLD SUCHOWICZ 


Współczesne odmiany socjalizmu 


niemarksistowskiego 
S. 1. POPOW 


Socjalizm drobnomieszczański, 
którego istota społeczna została uja- 
wniona w Manifeście Komunistycz- 
nym, występuje współcześnie w naj- 
różnorodniejszych wariantach. Oczy- 
wiście, obecnie stał się bardziej zróż- 
nicowany pod względem form prze- 
jawiania się i bardziej wyrafinowany 
w metodach oddziaływania na masy 
pracujące. W aspekcie politycznym 
socjalizm  drobnomieszczański jest 
zw.ązany z oportunizmem prawico- 
wym i lewackim. 

Oportunizm prawicowy reprezen- 
tuje ideologia i praktyka współcze- 
snej prawicowej socjaldemokracji, 
która otwarcie wyrzekła się marksi- 
zmu i wiączyła do swego arsenału 
koncepcję „demokratycznego socjali- 
zmu”, Drugim prawicowo-oportuni- 


Zamieszczamy ze skrótami artykuł pro- 
rekiora Wyższej Szkoły Partyjnej przy 
KC KPZR S. I. Popowa, opublikowany 
w numerze wrzesień—październik cza- 
sopisma „Klasa robotnicza i świat 
współczesny (nr 5,1973), 
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stycznym wariantem tego pseudoso= 
cjalizmu jest prawicowy  rewizjo- 
nizm, występujący pod sztandarem 
„modernizacji”, „humanizacji”, jak 
również „pluralizacji” marksizmu. 

„Lewicowy” oportunizm jest re- 
prezentowany przede wszystkim 
przez maoizm, przysłaniający ultra- 
rewolucyjnym frazesem swoją dro- 
bnomieszczańską, nacjonalistyczną, 
antyleninowską i antyradziecką isto- 
tę. 

Pod wieloma względami zbliżony 
jest do maoizmu neotrockizm oraz 
niektóre kierunki drobnomieszczań- 
skiego radykalizmu. Do drobnomie- 
szczańskiej odmiany socjalizmu na- 
leżą również  lewicowo-radykalne 
teorie F. Fanona, R. Debraya, H. 


Marcuse wymagające specjalnej 
analizy, historycznego _ podejścia 
oraz odrębnej oceny. Typowym 


wyrazem drobnomieszczańskich pse- 
udosocjalistycznych iluzji są  po- 
glądy znanego amerykańskiego fi- 
lozofa i psychologa E. Fromma, któ- 


re wywarły duży wpływ na współ- 
czesny prawicowy rewizjonizm. 

Szczególne cechy ma koncepcja 
„socjalizmu demokratycznego”, któ- 
rą podzielają prawicowi socjaldemo- 
kraci. Wkrótce po zakończeniu dru- 
giej wojny światowej prawicowa So- 
cjaldemokracja oficjalnie potwierdzi- 
ła faktyczne wyrzeczenie się marksi- 
zmu. W dokumentach programowych 
wszystkich bowiem partii, które na 
początku lat pięćdziesiątych utwo- 
rzyły Międzynarodówkę Socjalistycz- 
ną, marksizm ogłoszono „teorią prze- 
starzałą”, która jakoby nie znajduje 
zastosowania we współczesnych wa- 
runkach historycznych. 

Jeśli niekiedy nawet uznaje się 
marksizm, to jedynie jako teorię „de- 
mokratyczną” i „humanitarną”, któ- 
ra została pozbawiona rewolucyjnej 
treści. Przyłączając się do burżuazyj- 
nego i rewizjonistycznego fałszowa- 
nia wczesnych prac twórców nauko- 
wego komunizmu, niektórzy prawi- 
cowo-socjalistyczni teoretycy  goto- 
wi są uznać Marksa, lecz nie jako 
rewolucjonistę, ale reformistę i li- 
berała, abstrakcyjnego humanistę i 
antropologa o kierunku egzystencjal- 
nym. 

Jednakże charakterystyki te wy- 
dają się delikatne w porównaniu z 
tym, co mówi o marksizmie na przy- 
kład A. Kinzli na łamach organu 
teoretycznego SPD: „Teoria Marksa 
jako ogólna teoria socjalizmu jest na 
dzień dzisiejszy teorią reakcyjną”(1). 
I tego rodzaju wypowiedzi nie są, 
niestety, odosobnione w prasie pra- 
wicowo socjalistycznej. Znajduje w 
nich wyraz prawdziwy, nie przykry- 
wany żadnymi względami dyploma- 
tycznymi stosunek niektórych ideolo- 
gów socjalreformizmu do marksizmu. 

Odcinanie się od marksizmu jest 


(1) „Die neue Gesellschaft", nr 5, str. 
510. | p A 
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jednym z przejawów ideologicznego 
kryzysu współczesnej socjaldemokra- 
cji. Cechą tego kryzysu jest także 
wyrzekanie się przez prawicowych 
socjalistów tradycyjnych dla ruchu 
socjalistycznego żądań uspołecznie- 
nia podstawowych środków produ- 
kcji. Obecnie ogłasza się to żądanie 
przestarzałym i na jego miejsce wy- 
suwa się formułę tak zwanej „.eko- 
nomiki mieszanej”, opartej na koja- 
rzeniu drobnej, średniej i wielkiej 
własności kapitalistycznej, włącznie z 
własnością państwowo-monopolisty- 
czną. Przy tym zupelnie niedwuzna- 
cznie bierze się w obronę własność 
prywatną jako naturalną podstawę 
„wolnego” i „wszechstronnego” roz- 
woju jednostki. 


W rozważaniach współczesnych 
prawicowych socjalistów można na- 
potkać wezwania do stworzenia ,.Spo- 
łeczeństwa bezklasowego”, do po ą- 
czenia „kolektywizmu” z gospodarią 
prywatną itp. Jednakże trudno zro- 
zumieć, jak może powstać to ..bez- 
klasowe społeczeństwo”, jeżeli pry- 
watna własność środków produkcji 
pozostanie nietykalna. Taki sam pla- 
toniczny charakter mają ich wezwa- 
nia do położenia kresu wyzyskowi i 
przywilejom cechującym, jak to się 
niekiedy przyznaje, współczesne spo- 
łeczeństwo, które nie każdy socjal- 
demokrata zdecyduje się nazwać ka- 
pitalistycznym. 

Wielu teoretyków prawicowo-Sso- 
cjalistycznych uporczywie lansuje 
idee, że istniejące społeczne, a prze- 
de wszystkim ekonomiczne stosunki 
„społeczeństwa przemysłowego” nie 
wymagają radykalnych przeobrażeń, 
ponieważ w dostaiecznym Slopniu 
zaspokajaią materialne interesy kla- 
sy robotniczej i wszystkich pracow- 
ników najemnych. Jak stwierdza, na 
przykład, austriacki socjalista, H. 
Reithofer, zdaniem niektórych socja- 
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listów, socjalizm polega na tym. aby 
wyprodukować w maksymalnie krót- 
kim czasie możliwie jak najwięcej 
samochodów, telewizorów, pralek 
itd. „Zaburzenia przede wszystkim 
wśród młodego pokolenia wykazują 
coraz jaśniej, że zasadnicze cele spo- 
łeczeństwa znajdują się po drugiej 
stronie najdoskonalszej mechaniki 
dobrobytu”'(2). Na tej podstawie wy- 
snuwa się wniosek, że cele ekonomi- 
czne straciły swoją siłę, a coraz 
większego znaczenia nabierają cele 
pozaekonomiczne. Jeśli jednak eko- 
nomiczne cele ruchu socjalistyczne- 
go straciły swoją siłę, jeśli material- 
ne i socjalne potrzeby klasy robotni- 
czej zostały w zasadzie zaspokojone, 
to na czym polegają cele „socjalizmu 
demokratycznego”, w jaki sposób 
wyobraża sobie  socjaldemokracja 
przyszłe społeczeństwo? Odpowiedzi 
na to pytanie próbuje udzielić znany 
teoretyk socjalistów austriackich 
Karl Czernetz: ,„Nasze wyobrażenia 
o modelu społeczeństwa socjalistycz- 
nego są znane. Chodzi nam o model 
społeczeństwa bezklasowego, w któ- 
rym można będzie urzeczywistnić 
etyczne postulaty sprawiedliwości i 
wolności (3). | 

Na pierwszy rzut oka wydaje się, 
że cel ruchu socjalistycznego został 
sformułowany dostatecznie ściśle i 
konkretnie. Do społeczeństwa bez- 
klasowego, społeczeństwa sprawie- 
dliwości społecznej dążą również ko- 
muniści. Ale nie bądźmy pochopni 
we wnioskach. Popatrzmy, co rozu- 
mie Czernetz przez społeczeństwo 
bezklasowe i sprawiedliwość społecz- 
ną. Okazuje się, stwierdza on. iż u- 
rzeczywistnienie „starych wyobrażeń 
i postulatów” dotyczących całkowitej 
równości społecznej jest bardzo pro- 
blematyczne. Niemniej jednak, kon- 


(2) „Die Zukunft" 1972, nr 5, str. 7. 
(3) Tamże, nr 3, Str. 3. 
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tynuuje Czernetz, równe prawa nie 
tylko w sensie prawnym, lecz 
również społecznym, pozostają nadal 
bezspornymi żądaniami „wolnego so- 
cjalizmu . Jednakże zasada „od każ- 
dego według zdolności, każdemu we- 
dług potrzeb” może być wcielona w 
życie tylko w jednym z najpóźniej- 
szych stadiów realizacji socjalizmu. 
Winniśmy również w (tej sprawie 
zgodzić się z Czernetzem: rzeczywi- 
ście, realizacja wymienionej zasady 
jest możliwa tylko w warunkach peł- 
nego komunizmu. Nie budzi także 
sprzeciwu pogląd Czernetza, że w 
przyszłym społeczeństwie nie będzie 
całkowitej równości potrzeb ludz- 
kich, gustów, życzeń i że wskutek te- 
go nie należy przedstawiać socjaliz- 
mu (lub wyrażając się ściślej, komu- 
nizmu) jako „społeczeństwa absolut- 
nie egalitarnego i .niezróżnicowane- 
go... 

Na czym polegają zatem zasadni- 
cze rozbieżności między nami a Czer- 
netzem, dlaczego socjalreformistycz- 
ny „model” socjalizmu winien być 
odrzucony? Mówiąc krótko, dlatego 
że nie wykracza on poza ramy kapi- 
talizmu  państwowo-monopolistycz- 
nego. Zgodnie ze słowami Czernetza 
„socjalistyczny model społeczeństwa” 
przewiduje różnice między „grupami 
społecznymi”, wynikające z „miesza- 
nego systemu ekonrmicznego . 


Pierwsza szczególna cecha „socja- 
listycznego modelu społeczeństwa” 
— to „ekonomika mieszana”, łączą- 
ca drobną i średnią własność ze zna- 
cjonalizowanymi gałęziami gospodar- 
ki narodowej. Przy czym owa nacjo- 
nalizacja, albo — jak mówi Czernetz 
— socjalizacja, nie jest prawdziwie 
socjalistyczna, ponieważ teoretycy 
współczesnego socjalreformizmu są 
zdecydowanymi przeciwnikami  li- 
kwidacji prywatnej własności środ- 
ków produkcji. Faktycznie mówią o 


państwowo-kapitalistycznych for- 
mach uspołecznienia środków  pro- 
dukcji. | 
„Drugim najważniejszym elemen- 
tem modelu socjalistycznego powin- 
ny stać się planowe ramy i selekty- 
wne kierownictwo w decydujących 
sferach inwestycji. Jednakże socja- 
lizm demokratyczny "nie zakłada 
tworzenia centralnie kierowanej go- 
spodarki. lecz przeciwstawia central- 
nemu planowaniu rynek ze wszyst- 
kimi praktycznymi możliwościami 
«korygowania» (4). Mamy przed sobą 
koncepcję „socjalizmu rynkowego”, 
w którym jako elementy socjalizmu 
przedstawia się posunięcia w dzie- 
dzinie programowania i selektywne- 
go kierowania gospodarką. realizo- 
wane przez współczesne państwa 
burżuazyjne — posunięcia, które, jak 
wiadomo, nie uwalniają kapitalizmu 
od właściwych mu  immanentnie 
sprzeczności, kryzysowych zahamo- 
wań w rozwoju gospodarki, inflacji, 
bezrobocia itp. Jednocześnie zdecydo- 
wanie odrzuca się rzeczywiście pla- 
nowe i scentralizowane kierowanie 
gospodarką narodową. opartą na spo- 
łecznej socjal'stycznej własności środ- 
ków produkcji. | 
Wreszcie ostatnią cechą „socjali- 
stycznego modelu społeczeństwa” 
jest — zdaniem Czernetza — „demo- 
kracja”, tradycyjna burżuazyjna de- 
mokracja, której zasady proponuje 
autor rozprzestrzenić na sferę eko- 
nomiki pod hasłem „demokracji 
przemysłowej”. O tym. że prawdziwa 
demokracja jest niemożliwa przy 
nierówności stwarzanej przez pano- 
wanie prywatno-własnościowych sto- 
sunków społecznych Czernetz milczy, 
tak samo jak przemilcza konieczność 
zapewnienia klasie robotniczej i jej 
partii politycznej kierowniczej roli w 
społeczeństwie. I chociaż Czernetz 


(4) „Die Zukunft” 1972, nr 3, str. 4. 


Przegląd międzynarodowy 


uważa. że należy usunąć wszystkie 
możliwości wyzyskiwania i panowa- 
nia poszczególnych jednostek i grup 
nad innymi osobami i grupami. cho- 
ciaż wzywa do stworzenia społeczeń- 
stwa bezklasowego, wszystko to ab- 
solutnie nie wypływa z podstawo- 
wych cech tego „modelu” społeczeń- 
stwa, który nazywa socjalistycznym. 
Nie wolno pominąć milczeniem oko- 
liczności, że teoretyzowanie Czer- 
netza na temat „modelu socjalizmu” 
nie jest wolne od wypadów antyra- 
dzieckich. Tak samo, jak wszyscy 
współcześni  oportuniści kierunku 
prawicowego i „lewicowego”, neguje 

on socjalistyczny charakter ustroju 
społecznego ZSRR i oświadcza, że 
społeczna struktura „radzieckiego 
komunizmu” nie odpowiada „mode- 
lowi socjalizmu demokratycznego”. 
W istocie ,„„model socjalizmu demo- 
kratycznego” stanowi jedynie opacz- 
ne odbicie niektórych cech i właści- 
wości współczesnego kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego,  za- 
maskowane dżwięcznymi frazesami o 
„socjalizmie”, „demokracji”, „spra- 
wiedliwości” itp. Rozwinięte społe- 
czeństwo socjalistyczne w Zwiążku 
Radzieckim zostało zbudowane zgo- 
dnie z zasadami naukowego socjali- 
zmu, a nie według wątpliwej jakości 
recept twórców modeli „socjalizmu 
demokratycznego”. | | 


Zestaw reform, który zazwyczaj 
spotykamy w koncepcjach programo- 
wych i postulatach prawicowych so- 
cjalistów, nie tylko nie wykracza po- 
za ramy ustroju burżuazyjnego, lecz 
nawet nie narusza wszechwładzy mo- 
nopoli. Zrezygnowawszy z tradycyj= 
nych postulatów socjaldemokratycz- 
nych, utraciwszy wiele istotnych 
cech  „klasycznego” - reformiznu, 
współczesna prawicowa socjaldemo- 
kracja szczególnie usilnie gra na mo- 
tywie humanizmu jako centralnym 
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punkcie ideologii „socjalizmu demo- 
kratycznego”. 

„Oto jedna z licznych wypowiedzi 
na ten temat: „Wyobrażamy sobie 
obecnie demokratyczny socjalizm ja- 
ko wyraz takiego systemu społecz- 
nego, który może zapewnić nieskrę- 
powany rozwój jednostki ludzkiej... 
W centrum wszystkich wysiłków so- 
cjaldemokracji znajduje się konkret- 
ny człowiek, a nie abstrakcyjny sy- 
stem, jak to jest w komunizmie, i nie 
nieokiełznana, wyrządzająca szkodę 
jakości życia gospodarka prywatna, 
jak w demokracji burżuazyjnej z 
konserwatywną większością”(5). Nie 
rewolucyjna zmiana społeczeństwa 
(byłoby to sprzeczne z zasadami hu- 
manizmu i demokracji), lecz uzyska- 
nie. poparcia dla programu reform 
większości społeczeństwa, w toku po- 
kojowej, demokratycznej ewolucji — 
tak formułuje austriacki prawicowy 
socjalista R. Hartl zadanie socjalde- 
mokracji. Twierdzi on w swoim arty- 
kule, że socjaldemokracja przeciw- 
stawia idei ,„permanentnej” rewolu- 
cji — „permanentny proces demo- 
kratyzacji”(6). Głównym środkiem 
„permanentnego procesu demokraty- 
zacji” jest, zdaniem autora, stała re- 
edukacja świadomości obywateli 
państwa. Cytowany artykuł opatrzo- 
ny został znamiennym tytułem: 
„Grabarz czy zbawca kapitalizmu?” 
Odpowiadając na to pytanie, autor 
pisze: „Tak więc socjaldemokraci nie 
stają się grabarzami ani zbawcami 
kapitalizmu, lecz pionierami nowego, 
lepszego, sprawiedliwego i humani- 
tarnego systemu życia w warunkach 
demokracji społecznej jako jedynej 
alternatywy zarówno kapitalizmu, 
jak i komunizmu”(7). Typowa dla 
prawicowej socjaldemokracji fałszy- 


'(5) „Die Zukunft" 1972, nr 5, str. 18. 
(6) Tamże. 
(7) „Die Zukunft'* 1972, nr 5, str. 18. 
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wa idea „trzeciej drogi” otrzymuje 
etyczno-humanistyczne uzasadnienie. 

Austriacki socjalista F. Sinowatz 
formułując w artykule „Humanitar- 
na droga socjalizmu” „wielki cel” so- 
cjaldemokracji, stwierdza, że spro- 
wadza się on do jakościowego pole- 
pszenia życia, przezwyciężenia samo- 
alienacji. Jednakże Sinowatz zmuszo- 
ny jest przyznać, że wysunięta przez 
niego idea „jakościowego polepszenia 
życia” — to „utopia naszych cza- 
sów” (8). 

W ostatnim czasie inni działacze 
prawicowo-socjalistyczni otwarcie o- 
świadczają, że cele ruchu socjali- 
stycznego mają charakter utopijny, 
stanowią po prostu punkty orienta- 
cyjne, według których powinno 
kształtować się „linię kierunkową w 
polityce”(9). Stare hasło Bernsteina 
„ruch jest wszystkim, cel — niczym” 
modyfikuje się na zawołanie „ruch 
jest wszystkim, cel — to utopia”, In- 
nymi słowy, zadanie socjaldemokra- 
cji sprowadza się do ruchu w kie- 
runku nieziszczalnego celu. Jedyny- 
mi punktami orientacyjnymi w tym 
nie znającym granic ruchu mogą być 
— Z punktu widzenia teoretyków 
prawicowo-socjalistycznych — zasa- 
dy i normy moralno-etyczne. 

Socjalizm przekształca się zatem 
w zbiór abstrakcyjnych i jakoby po- 
zaklasowych postulatów i wartości 
etycznych, a główne zadanie socjal- 
demokracji sprowadza się do wycho- 
wywania wszystkich członków spo- 
łeczeństwa w duchu „socjalizmu ety- 
cznego”, do „humanizacji” istnieją- 
cych w ustroju kapitalistycznym sto- 
sunków i instytucji społecznych. Oto 
podstawowe momenty charakteryzu- 
jące ideową treść „socjalizmu demo- 
kratycznego” w jego reformistycznej 


(8) Tamże, str. 5. 
(9) „Die Gesellschaft" 1969, nr 3, str. 
175—176. 


interpretacji. Dlatego pryncypialna 
krytyka ideologii współczesnego So- 
cjalreformizmu pozostaje zadaniem 
niezmiernie aktualnym. 

* 


Niemniej ważne są zadania w dzie- 
dzinie krytyki współczesnego prawi- 
cowego i lewackiego rewizjonizmu. 
KPZR i inne bratnie partie komuni- 
styczne i robotnicze, wierne duchowi 
twórczego len:nizmu, zadały wspoł- 
czesnemu rewizjonizmowi druzgocą- 
ce ciosy, jednakże nie zszedł on by- 
najmniej z areny historycznej. XXIV 
Zjazd KPZR podkreślił w swych 
uchwałach, że „walka z antykomu- 
nizmem i antyradzieckością, jak też 
przeciwko rewizjonizmowi prawico- 
wemu i „lewicowemu” oraz nacjona- 
lizmowi jest nadal ważnym, aktual- 
nym zadaniem (10). 

Główne założenie  rewizjonizmu 
polega na tym, aby zastąpić rewolu- 
cyjny światopogląd marksistowsko- 
_-leninowski burżuazyjnym i drobno- 
mieszczańskim. Jednakże prawicowy 
i lewacki rewizjonizm różnią się od 
siebie pod względem konkieinych 
form i sposobów rozwiązywania tego 
zadania. 

Współcześni prawicowi rewizjoni- 
ści domagają się, aby partie komuai- 
styczne kierowały się zasadą „neu- 
tralności światopoglądowej” i ..wol- 
ności ducha”, aby ich polityka nie 
miała żadnego związku z filozotią 
materializmu dialektycznego. Szcze- 
gólnie uporczywie głosi to R. Garau- 
dy, który nie tylko domaga się wol- 
ności dla propagowania idealizmu i 
religii, lecz usiłuje nadto połączyć re- 
ligię z marksizmem. Np. w ostatniej 
swojej książce „Alternatywa” ponow- 
nie wzywa do „rozumnego pluraliz- 
mu' w ramach marksizmu, do „ot- 

(10) XXIV Zjazd Komunistycznej 


Partii Związku Radzieckiego. Referaty 
i uchwały, KiW 1971, str. 286. 
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wartego dialogu” z filozofią burżua- 
zyjną, do „pojednania” marksizmu z 
chrześcijaństwem. 

Rewizjonistyczna koncepcja „wie- 
lowariantowości” marksizmu ma na 
celu podwazenie jedynej rewolucyj- 
nej nauki klasy robotniczej. Usiłuje 
ona przedstawić len nizm jako jeden 
z wielu „warianiów” marksizmu. w 
dodatku jako „warian.” ograniczcny, 
regionalny, dający się zaslosować 
rzekomo tylko w krajach zacofanych, 
w których przeważa ludność wiejska. 
Rewizjoniści są jednomyślni w swo- 
im negowaniu uniwersalnego znacze- 
nia len nizmu. Nie chcą widzieć w 
nim marksizmu współczesnej epoki 
historycznej. 

Celem rewizjonistycznej koncepcji 
„wielowariantowości” marksizmu 
jest również rehabilitacja wszelkiego 
rodzaju prądów  antyleninowskich 
(trockizmu, maoizmu), przedstawie- 
nie ich jako równoprawnych „wa- 
riantów* marksizmu. W rzeczywisto- 
ści jednak marksizmu, podobnie jak 
każdej prawdziwej nauki, nie można 
rozdrabniać na konkuru'ące między 
sobą warianty. które dają różne od- 
powiedzi na te same pytania. Prawda 
naukowa jest jedna, a różne mogą 
być tylko jej zniekształcenia. 

„Lewicowy” rewizjonizm (tak <a- 
mo jak i rewizjonizm prawicowy) nie 
uznaje leninizmu jako marksizmu 
współczesnej epoki. W swoim czasie 
„idee Mao Tse-tunga"” przedstawiano 
jako szczególną, .skrystalizowaną” 
formę marksizmu. Obecnie ogłasza 
się już maoizm najwyższym etapem 
rozwoju marksizmu-len nizmu, z cze- 
go wynika, że leninizm jest jakoby 
przebytym, należącym do przeszło- 
ści szczeblem rozwoiu teorii marksi- 
stowskiej. 


W rzeczywistości maoizm stano- 
wi - drobnomieszczańsko-nacjonalis- 
tyczną, wielkomocarstwową  ideolo- 
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gię, w której poszczególne formuły 
marksistowskie, pozbawione swojej 
prawdziwej treści, łączone są w spo- 
sób eklektyczny z twierdzeniami za- 
pożyczonymi od trockizmu, anarchiz- 
mu, idealistycznych systemów kla- 
sycznej filozofii chińskiej. Należy 
szczególnie podkreślić czysto instru- 
mentalny, pragmatyczny stosunek 
maoistów do teorii społecznej. W 
szczególności dialektyka przekształ- 
ca się u nich w sofistykę, w dobór 
metod do „udowadniania” tego, co 
w danej chwili udowodnione być po- 
winno. Na przykład rozłamowa poli- 
tyka w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym, prowadzona przez 
maoistów, z ich punktu widzenia wy- 
nika rzekomo z wymogów prawa jed- 
ności i walki przeciwieństw, odpo- 
wiada zasadzie „rozdwojenia jednoś- 
ci. . | 

Świadomie wypaczoną, opaczną 
ocenę prawidłowości naszej epoki da- 
ją socjologiczne i społeczno-politycz- 
ne koncepcje współczesnego rewizjo- 
nizmu. I tak, pozostając pod bezpo- 
średnim wpływem socjologii burżua- 
zyjnej, prawicowi rewizjoniści me- 
chanicznie powtarzają bezzasadne 
twierdzenia o transformacji kapitali- 
zmu w nowe społeczeństwo „przemy- 
słowę”,. które jakoby uwolniło się, 
luk prawie uwolniło od właściwych 
mu sprzeczności. 

Prawicowi rewizjoniści jednomy- 
ślnie negują jedną z centralnych idei 
„Manifestu Komunistycznego” 
dec historycznej misji proletariatu, 
potwierdzoną przez całe doświadcze- 
nie historyczne współczesnej epoki. 
Zastępują oni ideę kierowniczej roli 
klasy robotniczej koncepcją „nowego 
bloku historycznego”, z inteligencją 
naukowo-techniczną na czele, głoszą 
deproletaryzację i „erozję” szeregów 
proletariatu. Faktycznie zaś rewolu- 
cja naukowo-iechniczna prowadzi 
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zarówno do wzrostu szeregów klasy 
robotniczej, jak i do umocnienia się 
jej pozycji społeczno-politycznych. | 

Naukę marksizmu o walce klaso- 
wej, proklamowaną w „Manifeście”, 
zastępują prawicowi rewizjoniści ab- 
strakcyjnym humanizmem kierunku 
burżuazyjno-liberalnego, twierdząc, 
iż rzekomo problem walki przeciwko 
alienacji jednostki ludzkiej stanowi 
główny problem współczesnej epoki 
historycznej. Wyjaławiają oni twier- 
dzenia Marksa o alienacji pracow- 
nika w ustroju kapitalistycznym z 
konkretnej treści historycznej. 

Co więcej, wykorzystują oni bur- 
żuazyjno-reformistyczną  interpreta- 
cję alienacji do spotwarzania realne- 
go socjalizmu. Prawicowi rewizjoni- 
Ści za „fenomeny” alienacji w społe- 
czeństwie socjalistycznym uważają 
państwo socjalistyczne, kierowniczą 
rolę partii komunistycznej, dominują- 
cą pozycję  marksistowsko-lenino- 
wskiej ideologii. Właśnie w tym uja- 
wnia się najbardziej jaskrawo anty- 
socjalistyczny, kontrrewolucyjny 
charakter ideologii i praktyki pra- 
wicowego rewizjonizmu. Prawicowi 
rewizjoniści twierdzą, że wskrzesili 
prawdziwy, autentyczny marksizm, 
że są szermierzami „Komunistyczne- 
go socjalizmu”. Jest to jednak szy- 
derstwo z historii, wypaczanie real- 
nych faktów. | 

Autentyczny w rzeczywistym zna- 
czeniu tego słowa marksizm znalazł 
klasyczny wyraz w „Manifeście Ko- 
munistycznym”. Właśnie tam Marks 
i Engels stwierdzali, że przedstawi- 
ciele niemieckiego albo „prawdziwe- 
go” socjalizmu zajmowali się bezpło- 
dnym mędrkowaniem o urzeczywi- 
stnieniu istoty ludzkiej. Zamiast in- 
teresów proletariatu ci „socjaliści” 
ochraniali „interesy istoty ludzkiej, 
człowieka w ogóle, człowieka, który 
nie należy do żadnej klasy, nie na- 


leży w ogóle do rzeczywistości, lecz 
jedynie do mgławicy fantazji filozo- 
ficznej (11). 

W „mgławicy fantazji filozoficz- 
nej” przebywają również prawicowi 
rewizjoniści, którzy wskrzesili nie- 
które twierdzenia „prawdziwego so- 
cjalizmu”. Jednakże ta mgławica nie 
jest tak całkiem niewinna. Stanowi 
ona osłonę zdradzieckiej polityki 
prawicowego rewizjonizmu, wymie- 
rzonej przeciwko podstawom ustro- 
ju socjalistycznego, przeciwko zasad- 
niczym celom światowego ruchu ko- 
munistycznego. | 

Społeczno-polityczne i socjologicz- 
ne koncepcje lewackiego rewizjoniz- 
mu cechuje określona specyfika, róż- 
niąc je pozornie w znacznym stopniu 
od analogicznych koncepcji rewizjo- 
nistów prawicowych. Jednakże są 
one zbieżne w swojej ogólnej tenden- 
cji i ostatecznych wnioskach. Zarów- 
no prawicowi, jak i lewaccy rewizjo- 
niści zbliżają się do siebie na wspól- 
nej nacjonalistycznej antyradzieckiej 
platformie, dają negatywną, w isto- 
cie oszczerczą ocenę ustroju społecz- 
nego, który ugruntował się w Związ- 
ku Radzieckim i innych krajach so- 
cjalistycznych. Zarówno prawicowi, 
jak i lewaccy rewizjoniści nie wierzą 
w rewolucyjne możliwości klasy ro- 
botniczej wysoko rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych, mówią o jej 
integrowaniu się z istniejącym syste- 
mem. I jedni, i drudzy ignorują pow- 
szechne prawidłowości przechodzenia 
od kapitalizmu do socjalizmu, kwe- 
stionują uniwersalne prawidłowości 
budownictwa socjalistycznego, rewi- 
dują leninizm. Nie ma w tym zresztą 
nic dziwnego: w polityce i ideologii, 
to co lewackie przekształca się czę- 
Sto w prawicowe, a prawicowe — w 


(11) K. Marks, F. Engels: Manifest 
Komunistyczny, w: „Dzieła” t. 4, str. 
541. 
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lewackie, łącząc się na jednej anty» 
socjalistycznej, antyradzieckiej plat- 
formie. 

W charakterze ilustracji może tu 
służyć ewolucja poglądów R. Garau- 
dy'ego. W swych ostatnich pracach 
ten typowy przedstawiciel prawico- 
wego oportunizmu i rewizjonizmu 
daje entuzjastyczną ocenę polityki i 
ideologii maoizmu. Jego zdaniem 
„chińska rewolucja kulturalna ode- 
grała wspaniałą mobilizującą  ro- 
lę'(12). Co zachwyca R. Garaudy'ego 
w „rewolucji kulturalnej”, która fak- 
tycznie doprowadziła do rozgromie- 
nia partii i politycznej nadbudowy 
społeczeństwa i szła w parze z odra- 
żającymi ekscesami? Międzynarodo= 
wy ruch robotniczy słusznie ocenił ją 
jako przewrót, który umocnił wojsko- 
wo-biurokratyczny reżym grupy Mao 
Tse-tunga. Natomiast zachwyt Gara- 
udy'ego budzi to, że rozgromiona zo- 
stała partia, poddano represjom jej 
kadry i sparaliżowano legalne orga- 
ny władzy ludowej. Wszystko to na- 
zywa on „wybuchem ludowej inicja- 
tywy”, przemilczając całkowicie fakt, 
że żywiołowe procesy „rewolucji kul- 
turalnej” były kontrolowane i stero- 
wane przez wojsko oraz że wielu d- 
szukanych młodych ludzi po zakoń- 
czeniu tej „rewolucji” wysiedlono 
przymusowo do odległych rejonów 
kraju. 

R. Garaudy stale przedstawia sie- 
bie jako szermierza prawdziwie so- 
cjalistycznej demokracji, obrzuca na- 
dal oszczerstwami radziecki ustrój 
socjalistyczny, oskarżając go o brak 
demokratyzmu, o to, że w ZSRR ja- 
koby nie buduje się nawet socjali- 
zmu. Ale tego „demokraty” ani tro- 
chę nie wprawia w zakłopotanie mi- 
litaryzacja życia wewnętrznego: w 
Chinach, niepohamowany kult Mao, 


(12) R. Garaudy: L'alternatice, Paryż 
1972, str. 24. | ; 
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całkowite wyrzeczenie się centraliz- 
mu demokratycznego, jako zasady 
budownictwa partyjnego i państwo- 
wego, masowe represje itp. 

Co więcej, zatraciwszy poczucie 
wszelkiej miary, Garaudy ogłasza 
„model chiński” wzorcem dla całego 
świata. Przechodząc na charaktery- 
styczne dla maoizmu pozycje azjo- 
entryzmu, agituje on za przeniesie- 
niem „przykładu Mao” do Japonii: 
„Jeśli to nastąpi — pisze on — to 
znajdziemy się w przełomowym eta- 
pie wieku: japoński dynamizm eko- 
nomiczny w połączeniu z rewolucją 
chińską, reprezentujący mimo wszel- 
kich wstrząsów jedyną globalną al- 
ternatywę dla naszego obecnego kry- 
zysu cywilizacji, może doprowadzić 
w końcu stulecia do niebywałej w hi- 
storii politycznej i kulturalnej eks- 
pansji kompleksu chińsko-japońskie- 
go, który pociągnie za sobą kraje 
«trzeciego świata» w Azji, Afryce i 
Ameryce Łacińskiej”. Wszystko to — 
kontynuuje Garaudy — „będzie po- 
czątkiem ery nowej cywilizacji, no- 
wym modelem cywilizacji, zastępu- 
jącym model zachodni (stworzony 
przez Odrodzenie) — kapitalizm i ko- 
lonializm, które przejawiły obecnie 


bankructwo, swoją niezdolność do 
zapewnienia humanitarnego rozwoju 
człowieka'”(13). Zauważmy, że Gara- 
udy straciwszy resztki szacunku dla 
faktów włącza w pojęcia „zachodniej 
cywilizacji”, „kapitalizmu” i „kolo- 
nializmu” Związek Radziecki i inne 
europejskie kraje socjalistyczne. 

W obecnych poglądach Garau- 
dy'ego łączą się w najbardziej dzi- 
waczny sposób elementy anarcho- 
syndykalizmu, trockizmu, poglądów 
Marcuse'a, „chrześcijańskiego socja- 
lizmu” (Garaudy przyznaje, że przez 
całe życie był w duchu chrześcijani- 
nem) z maoizmem. Jednakże eklek- 
tyzm ten ma swoją „logikę”. Garau- 
dy i podobni doń oportuniści gotowi 
są zbierać wszelkie ideowe odpadki, 
wszelkie „izmy”, byleby tylko były 
one przepojone duchem antyradziec- 
kim i antysocjalistycznym. 

Przykład Garaudy'ego jest poucza- 
jący. Współczesną sytuację charakte- 
ryzuje integracja wszystkich form 
antymarksistowskiego i pseudomar- 
ksistowskiego „socjalizmu” na wspól- 
nej antyradzieckiej, burżuazyjno-na- 
cjonalistycznej podstawie. 


(13) R. Garaudy, cyt. wyd., str. 67. 


Etyka naukowca 


PETRE FRANCOPOL 


Współczesność wymaga od na- 
ukowca coraz większego, systematy- 
cznego wysiłku oraz uczestnictwa w 
poszukiwaniu idei służących rozwo- 


Zamieszczając artykuł rumuńskiego na- 
ukowca dr inż. Petre Francopola z In- 
stytutu Fizyki Jądrowej w Bukareszcie, 
informujemy, iż ukazał się on w nu- 
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jowi gospodarki, a zwłaszcza prakty- 
ce przemysłowej. Realizuje się pro- 
gram rozwoju bazy naukowo-badaw- 
czej, tworzy się nowe placówki ba- 


merze 11/1973 czasopisma „Era Sociali- 
sta” organu teoretycznego KC Rumuń- 
skiej Partii Komunistycznej. 


dawcze. Wiele czyni się dla rozwoju 
zaplecza naukowo-badawczego, wy- 
posażenia go w najnowocześniejszą 
aparaturę. Jednak polityce nauko- 
wej, rozwojowi bazy naukowo-ba- 
dawczej nie towarzyszy — moim 
zdaniem — długofalowa „działalność 
inwestycyjna” zmierzająca do u- 
kształtowania socjalistycznych wzo- 
rów i postaw moralnych oraz do afir- 
macji norm etycznych obowiązują- 
cych prhcowników wszystkich szcze- 
bli. Tego rodzaju normy powinny 
stanowić podstawę stosunków mię- 
dzyludzkich w zespołach naukowych, 
podstawę respektowania autentycz- 
nych wartości w nauce, jak również 
winny służyć wszechstronnemu roz- 
wojowi właściwych postaw moral- 
nych. 


Niekiedy w prowadzeniu zespołów 
badawczych, ze względu na brak cza- 
su lub z innych przyczyn, poświęca 
się zbyt mało uwagi sprawom ludz- 
kim. Musi to wywoływać negatywne 
konsekwencje. Zaniedbywanie spraw 
ludzkich oznacza przecież zaniedba- 
nie fundamentalnego czynnika, któ- 
ry warunkuje i określa wszelką dzia- 
łalność badawczą. 


Artykuł prof. Petre Vancea Etyka 
w badaniach naukowych opubliko- 
wany w „Era Socialista” (nr 3/1972) 
kończy się apelem, w którym autor 
piętnuje istniejące jeszcze w niektó- 
rych zespołach badawczych stosunki 
feudalne, charakterystyczne dla 
układu: majster — czeladnik. Sto- 
stunki takie zamiast rodzić naturalny 
szacunek i wdzięczność do profeso- 
ra zniechęcają do samych badań na- 
ukowych. Tego rodzaju sytuacje mo- 
gą wydawać się nierealne, a nawet 
anachroniczne. A jednak problem 
etyki naukowca, jego humanizmu i 
zachowania wobec kolegów — pro- 
blem prawie nieznany szerszemu o- 
gółowi — stanowi jeden z ważnych, 
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jeśli nie fundamentalnych kompo- 
nentów rozwoju każdego kolektywu 
naukowego i całego środowiska. Zo- 
bowiązuje nas to do wzmożenia pra- 
cy ideowo-wychowawczej także 
wśród naukowców, zmusza do wyja- 
śnienia problemów teoretycznych i 
praktycznych właściwych środowi- 
skom naukowym. W istocie rzeczy 
chodzi w tym wypadku o pełną re- 
alizację postanowień kierownictwa 
partii, o wprowadzanie w życie fun- 
damentalnych zasad, o tworzenie w 
naszym społeczeństwie stosunków 
międzyludzkich, zgodnych z kryte- 
riami etyki socjalistycznej. 


Czym jest etyka naukowca? Czyż- 
by różniła się od etyki ludzi zajmują- 
cych się innymi dziedzinami? Badacz 
pasjonujący się swą pracą, mający 
znaczne rezultaty uznane przez śŚro- 
dowisko naukowe, uchodzi w opiaii 
publicznej za autorytet. Jeśli do tego 
posiada stopnie naukowe i tytuły 
akademickie lub jest członkiem ho- 
norowym stowarzyszeń naukowych. 
wówczas staje się jednostką jeszcze 
bardziej cenioną. Dyskutowanie o 
profilu moralnym naukowca może 
wydawać się atakiem na całą spole- 
czność naukową. Ale myślę, że tak 
nie jest. Dyskusja jest potrzebna, 
skoro spotykamy jeszcze naukowców, 
którzy uprawiają iście feudalne pra- 
ktyki, przywłaszczając sobie prawo 
do rezultatów pracy swych współ- 
pracowników, szczególnie młodych, 
oraz .,ojcostwo'”' publikacji, z którymi 
zaledwie się zetknęli. Tacy ludzie bu- 
dują sztucznie swe sukcesy. 


Świat nauki nie jest dziś jedynie 
świątynią mądrości, ale dogodnym 
terenem współzawodnictwa. Może 
też być swoistym ringiem, na którym 
można wykazać się .siłą”. I właśnie 
tę ..silę” należy poznać i wyelimino- 
wać, aby nie dopuścić do jej szko- 
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dliwego działania w środowisku na- 
ukowym. 
"Ojaką „siłę” tu chodzi? 

Nie jest tajemnicą, że charaktery- 
styczną dla starszych pokoleń ludzi 
nauki pracę indywidualną należy 
uznać dziś za przestarzałą. W prze- 
szłości zespoły złożone z kilku osób 
— jak np. grupa Joliot-Curie we 
Francji — mogły przy pomocy Ssto- 
sunkowo skromnych środków osiąg- 
nąć wiele wspaniałych rezultatów. 
Dzisiaj natomiast żyjemy w epoce 
odkryć naukowych i technologicz- 
nych na wielką skalę — w epoce 
„wielkiej nauki”. Najczęściej poważ- 
ne odkrycia są rezultatem działalno- 
ści dużego zespołu umysłów  twór- 
czych. Np. w 1964 roku co najmniej 
33 badaczy pracowało, posługując się 
akceleratorem cząsteczek jądrowych, 
w Laboratorium Narodowym w Bro- 
okhaven przy Komisji d/s Energii 
Atomowej w USA nad okryciem no- 
wego składnika materii: cząsteczki 
omega minus. Przykład ten nie jest 
odosobniony. Podobną sytuację spo- 
tykamy w końcowej fazie realizacji 
każdej niemal poważnej pracy teore- 
tycznej w nauce i technologii, gdzie 
autorstwo należy do całego zespołu 
inicjującego i prowadzącego proces 
badawczy od początku do końca. 


„rrestiż” i „osobowość kierownika” 


Wzrost liczby kompetentnych ba- 
daczy o wysokich kwalifikacjach, 
włączanych do badań i realizacji 
projektów badawczych, wyzwala nie- 
kiedy w zespole atmosferę gorączki, 
bynajmniej nie koleżeńskiej. Zaczy- 
na się walka o status „twórcy” w 
odróżnieniu od pozycji „wykonaw- 
cy”. Stąd płyną niesnaski i tarcia, 
które nierzadko przybierają dość 
ostre formy. Każdy członek zespołu 
domaga się słusznie uznania jego 
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osobistego wkładu, choćby najmniej- 
szego, bez którego jednak nie można 
by zrealizować projektu. Niestety 
trzeba zauważyć, że w miarę uprze- 
mysławiania badań niektórzy na- 
ukowcy .zaczynają dbać bardziej o 
dominację w zespole niż o problemy 
związane z samą pracą badawczą. Z 
chwilą zdobycia pozycji „szefa” ze- 
społu pojawia się u niektórych wy- 
raźne dążenie do odsuwania „poten- 
cjalnych konkurentów zawodowych”. 


Potrzeba pracy w atmosferze wza- 
jemnego szacunku, wśród dobrych 
fachowców. a jednocześnie przy ja- 
ciół jest problemem życiowym dla 
każdego zespołu badawczego. Obo- 
wiązki kierownika takiego zespołu, 
w skład którego wejść może 10 lub 
nawet ponad 100 osób, są bardzo roz- 
ległe, jeśli traktuje się je z należytą 
powagą. 

Rola kierownika zespołu jest rów- 
nie ważna, jak rola tych, którzy bez- 
pośrednio dokonują genialnych od- 
kryć. Sukces zespołu zależy od me- 
tod, jakie stosuje kierownik w celu 
ożywienia działalności, wyzwolenia 
inicjatywy oraz zaufania i optymiz- 
mu, a także ustanowienia naprawdę 
koleżeńskich stosunków, opartych na 
wzajemnym szacunku i pomocy. Jest 
to jedynie skuteczny sposób kiero- 
wania pracami naukowego kolekty- 
wu. I warto podkreślić, że z taką me- 
todą kierowania spotykamy się prze- 
cież często, prowadzi ona do utrwa- 
lenia „naukowego wysiłku narodo- 
wego”, jak to pięknie zdefiniował 
prof. Petre Vancea. 

Jednakże czasem — niestety rów- 
nież dość często — kierownik zespo- 
łu badawczego, będący członkiem 
naukowych stowarzyszeń lub laure- 
atem nagród, których znaczenia nikt 
nie podważa. nabiera przekonania, że 
wszystko mu wolno i zaczyna dzia- 
łać w myśl tego przeświadczenia. 


Tego rodzaju „indywidualności”' nie 
uznają współpracy w działalności 
naukowej, lecz jedynie podporządko- 
wanie o charakterze administracyj- 
nym. Powiedzmy jasno, że tak zde- 
formowana współpraca sprowadza 
całą działalność zespołu do kultywo- 
wania wartości reprezentowanych 
przez kierownika. Postawa taka sta- 
je się groźnym, przybierającym na si- 
le zjawiskiem. Ci właśnie „wybitni 
szefowie”, reprezentujący bardziej 
lub mniej rzeczywiste wartości na- 
ukowe, zaczynają z kolei wierzyć, że 
tylko oni mogą i powinni realizować 
własne (lub zapożyczone!) idee na- 
ukowe, że tylko oni są powołani i 
kompetentni do ich realizacji. Bierze 
się stąd pewna tendencja do wytwa- 
rzania wokół siebie pustki przez 
orzekanie o rzekomej niekompeten- 
cji współpracowników, szczególnie 
tych „krnąbrnych”, „niezdyscyplino- 
wanych” — choć jeszcze do niedaw- 
na uznawanych — którzy mieli od- 
wagę wystąpić ostro lub choćby naj- 
skromniej skrytykować wszechwie- 
dzę mistrza. Jest jak najbardziej na- 
turalne, że każdy bez wyjątku pra- 
cownik nauki ma aspiracje, aby zna- 
leźć się w centrum spraw, nad któ- 
rymi pracuje zespół oraz cieszyć się 
z osiągnięć własnej pracy. Wzrasta- 
jące samozadowolenie kierownika 
przeszkadza w porozumieniu nawet 
między wyznawcami tych samych 
idei naukowych, stwarza dodatkowe 
trudności w pracy zespołu. Czyż trze- 
ba w ogóle udowadniać, jak szkodii- 
wa jest tego rodzaju postawa? 


Wiele nowych laboratoriów i insty- 
tutów w naszym kraju zostało utwo- 
rzonych według kryteriów praktycz- 
nych wynikających nie tylko z kwa- 
lifikacji 'i wartości reprezentowa- 
nych przez członków zespołu, ale 
także z potrzeb gospodarki narodo- 
wej. Jednak w wielu instytucjach 


Przegiąd międzynarodowy 


naukowych pokutuje jeszcze men- 
talność, którą należy zwalczać. Przy- 
kładem może być gonitwa za publi- 
kacjami, które oficjalnie stanowią 
przecież jedno z najważniejszych 
kryteriów oceny pracy naukowca. 
Trzeba stwierdzić, że właśnie ilość 
prac decyduje o stopniach doktor- 
skich i docenturach. O rzeczywisiej 
jakości tych prac mówi się znacznie 
mniej. 


Zasady współżycia w zespole 


Deformacje etyczne zaczynają się 
od tej właśnie gonitwy za jak naj- 
większą ilością publikacji. Istnieją 
sytuacje, w których pracownicy na- 
uki muszą przeznaczyć swe idee i po- 
mysły na ulepszanie lub uzupełnia- 
nie prac swego kierownika. Innymi 
słowy są zmuszeni akceptować sy- 
tuację, gdzie produkt finalny wspól- 
nej pracy, czyli jej publikacja, w isto- 
cie rzeczy zostaje uznany za jego oso- 
bisty dorobek. Oczywiście poszcze= 
gólni naukowcy są współautorami. 
Czasem jednak tych współautorów 
wymienia się na szarym końcu. a 
niekiedy nawet wręcz pomija. Ich 
nazwiska można ewentualnie spoty- 
kać w podrozdzialiku zatytułowanym 
„podziękowania ”. 

Czyż postawa _„zdyscyplinowa- 
nych” pracowników naukowych, pel- 
na pokory i uległości w stosunku do 
„wybitnych szefów” nie ułatwia tego 
rodzaju oburzającego deptania ele- 
mentarnych zasad etyki? Czy rvż- 
dźwięki. jakie mają miejsce w zespo- 
łach badawczych, nie wynikają naj- 
częściej z faktu, że jeden lub drugi 
pracownik zdobył się na to, by pod- 
ważyć autorytet kierownika, który 
pozwala sobie lekceważyć powszecn- 
nie obowiązujące normy etyczne 'i 
normy obowiązujące wewnątrz na- 
ukowego zespołu? Nie są to bvnaj- 
mniej wypadki odosobnione, « kiedy 
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potępia się tych, którzy naruszają 
spokój. zaostrzając atmosferę panu- 
jącą w zespole, a nie tych, którzy 
przez praktyki poniżające ich  sa- 
mych oraz ich współpracowników 
doprowadzają do wypaczeń etycz- 
nych i demoralizacji zespołu. W efe- 
kcie gonitwy za prestiżem owe osoby 
podpisują niezliczone prace, których 
w żadnym wypadku nie mogłyby sa- 
modzielnie wykonać. 

Istnieje również innego rodzaju 
konkurencja pomiędzy kierownika- 
mi. Polega ona na poszukiwaniu lu- 
dzi gotowych poświęcić znaczną część 
swego czasu „opiekunowi”. Szykany 
administracyjne, przywłaszczanie ce- 
zultatów cudzej pracy, opóźnianie 
przewodów doktorskich, utrudnianie 
udziału w pracach międzynarodo- 
wych — oto kilka „technik postępo- 
wania”, przy pomocy których doko- 
nuje się selekcji usłużnych współpra- 
cowników. W wyniku takiej selekcji 
pozostają postacie bezbarwne, prze- 
ciętne, pozbawione doświadczenia. 
Od tej kategorii „badaczy” wyhodo- 
wanych „w cieniu szefa” i przy jego 
poparciu nie można oczekiwać ni- 
czego poza pełnym respektowaniem 
postawy i postępowania kierownika. 
Bez poparcia ze strony kierownika 
omawiana kategoria badaczy nie ist- 
nieje. Możemy ją określić jedynie ja- 
ko grupę urzędników naukowych, 
spełniających rolę wykwalifikowanej 
siły roboczej. 


Dobry pracownik nauki — 
dobry kierownik? 


Pracownicy dzielą się na lepszych 
i gorszych nie z powodu funkcji lub 
tytułów, lecz z uwagi na realne moż- 
liwości adaptacji zawodowej. Kwali- 
fikacje zawodowe nabierają dzisiaj 
szczególnego znaczenia także w sto- 
sunkach koleżeńskich ze względu na 
złożony charakter zadań, które wy. 


magają prawie zawsze działań ze- 
społowych. Liczba wyspecjalizowa= 
nych pracowników nauki stale wzra- 
sta. Wierność specjalistów wobec 
własnego mistrzostwa zawodowego 
jest w stanie przezwyciężyć ograni- 
czenia wynikające ze ślepego pod- 
daństwa w stosunku do kierownika. 
Skoro nie każdy specjalista z danej 
dziedziny może należeć do najlep- 
szych w swojej specjalności, tym bar- 
dziej nie każdy może z równym po- 
wodzeniem pełnić funkcje kierowni- 
cze. Wzrastają wymagania stawiane 
przed przełożonym. Oczekuje się od 
niego całościowej koncepcji oraz wy- 
sokich kwalifikacji moralnych i za- 
wodowych. Na podstawie doświad- 
czeń praktyki postulowano, by praw- 
dziwi twórcy nauki odkrywali i wy- 
chowywali młodych pracowników, 
którzy potrafiliby w miejscu pracy 
stworzyć atmosferę wyzwalającą siły 
twórcze. Nikt nie może prowadzić ze- 
społu ani być jego członkiem, jeśli 
nie zależy mu na sukcesie, na osiąg- 
nięciach każdego z jego członków. 


Efektywność badań wzrasta wów= 
czas, kiedy warunki. w jakich pracu- 
je dana grupa, oparte są na szacunku 
i uznaniu. Prowadzi to do scemento- 
wania zainteresowań i wpływa na 
całą atmosferę pracy. 


Ustalenia wynikające z badań so- 
cjologicznych dowodzą, że grupa na- 
ukowa powstała wokół nowych 1dei 
twórczych, w wypadku gdy się sta- 
rzeje w niezmiennym składzie, nie 
dopuszczając dopływu młodej krwi, 
naraża się na ryzyko bezpłodności i 
„uwiądu starczego”. A źli kierowni- 
cy, owe „wybitne jednostki”, którzy 
administrują nauką podporządkowu- 
jac badania własnym interesom, od- 
dalając kompetentnych _ współpra- 
cowników, nie doprowadzają prawie 
nigdy zespołu do rzeczywiście warto- 
Ściowych rezultatów. 


Informacje 


PRZYCZYNY I SKUTKI KRYZYSU WALUTOWEGO 


W narastającym od listopada 1967 
r.*) kryzysie międzynarodowego systemu 
walutowego świata  kapitalistycznego 
wystąpiły w ostatnich latach następne 
załamania. Objawiły się one w postaci 
kolejnych dwóch okresowych kryzysach 
walutowych. Pierwszy z nich rozpoczął 
się 15 sierpnia 1971 r., kiedy to prezy- 
dent Nixon, na skutek nadmiernego od- 
pływu dolarów z USA, zawiesił wymie- 
nialność ich na złoto (co zerwało zwią- 
zek dolara ze złotem) oraz na wszystkie 
inne waluty, nakładając jednocześnie 
dziesięcioprocentową dopłatę na towa- 
ry importowane do Stanów Zjednoczo- 
nych. Posunięcie to osłabiło kurs dola- 
ra w stosunku do innych walut oraz 
doprowadziło po pewnym czasie do re- 
waluacji niektórych walut w stosunku 
do dolara. 

W konsekwencji sierpniowej decyzji 
Nixona, w cztery miesiące później, 18 
grudnia 1971 r. w tzw. Porozumieniu 
Waszyngtońskim ustalono nowe relacje 
kursowe głównych walut kapitalistycz- 
nych. Dolar zdewaluowany został wów- 
czas o 7,89 proc., a cena złota wzrosła o 
8.57 proc. tj. z 35 do 38 dolarów za 
uncję. Jednocześnie szereg krajów ka- 
pitalistycznych ustaliło nowe kursy cen- 
tralne swoich walut w stosunku do do- 
lara, który mimo swej osłabionej pozy- 
cji pozostał nadal kluczową walutą 
świata zachodniego. W dolarach bowiem 
banki centralne krajów kapitalistycz- 
nych trzymają większość (ok. 60 proc.) 
swoich rezerw dewizowych. Dolar w 
dalszym ciągu pozostaje również naj- 
ważniejszą walutą rozliczeniową. W 
transakcjach międzynarodowych doko- 
nuje się w nim nadal około 70 proc. 
rozliczeń światowych. Rzecz charakte- 


*, Według powszechnej opinii wielki mię- 
dzynarodowy kryzys monetarny zapoczątko= 
wała dewaluacja funta szterlinga z dnia 18 
listopada 1967 r. 


rystyczna, że dzieje się tak, mimo iż do 
spełniania tych funkcji brak jest obe- 
cnie dolarowi takich podstawowych wa- 
runków, jak wymienialność i stały 
kurs. Stany Zjednoczone nie posiadają 
bowiem wystarczającej ilości złota i 
rezerw dewizowych. Jednocześnie jed- 
nak w systemie gospodarki kapitalisty- 
cznej brak jest waluty, która mogłaby 
zastąpić dolar w jego międzynarodo- 
wych funkcjach. Jest to jedna z waż- 
nych przyczyn przedłużającego się kry- 
zysu. Kryzys ten ujawnił również ostre 
sprzeczności ekonomiczne pomiędzy 
Stanami Zjednoczonymi a pozostałymi 
wysoko rozwiniętymi krajami kapitali- 
stycznymi, co poważnie zaciążyło na ich 
wzajemnych SOSUDARCA SospOdRECzYCh 
i politycznych. 


Drugi okresowy Re walutowy 
świata kapitalistycznego nastąpił w lu- 
tym i w marcu 1973 r., przynosząc isto- 
tne zmiany w układzie sił między po- 
szczególnymi głównymi walutami kapie 
talistycznymi, niebezpieczne dla dolara, 
niekorzystne dla funta i lira, a wzmac- 
niające pozycję marki zachodnionie- 
mieckiej i jena japońskiego. Początkiem 
tego kryzysu była przeprowadzona w 
nocy z 12 na 13 lutego 1973 r. kolejna 
dziesięcioprocentowa dewaluacja dola- 
ra oraz podwyżka oficjalnej ceny złotą 
monetarnego o 11,1 proc., tj. do 42,22 
dol. za uncję. 

W odpowiedzi na powyższe decyzje 
amerykańskie szereg krajów kapitali- 
stycznych wprowadziło płynne kursy 
swych walut. Wskutek tego walutv te 
zostały zrewaluowane w różnym stop- 
niu do dolara. Nastąpiło upłynnienie 
kursu jena japońskiego, franka szwaj- 
carskiego i kursów walut sześciu krajów 
EWG (jednakże tylko w stosunku do 
dolara). 

Skutki obu wspomnianych kryzysów 
utrudniłv bardzo poważnie funkcjono- 
wanie międzynarodowego systemu wa- 
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lutowego, ustalonego w Bretton W oOdS. 
Niektóre jego podstawowe zasady 
przestały działać, a cały system zaczął 
s.ę rozprzegać. Dla lepszego zrozumie- 
nia charakteru i złożoności problemów, 
jakie muszą rozwiązać w dziedzinie 
wałutowej kraje kapitalistyczne, celo- 
we wydaje się przypomnienie w tvm 
m.ejscu niektórych podstawowych za- 
sad i elementów, na których system 
ten był dotychczas oparty. 

W 1944 r. czterdzieści krajów kapitali- 
stvcznych utworzyło na międzvnarodo- 
wej konferencji w Bretton Woods w 
USA Międzynarodowy Fundusz Walu- 
towv. Z czasem do Funduszu przystąpi- 
ły wszystkie pozostałe kraje zachodnie 
(2 wyjątkiem Szwajcarii) oraz Jugo- 
sławia i Rumunia, tak że ogólna liczba 
krajów członkowskich tej organizacji 
wyniosła w roku 1972 — 125. 

Zasadnicze cele Funduszu są dwo- 
jakie. Z jednej strony Fundusz jest 
bankiem. który na pewnych warun- 
kach stawia czasowo do dyspozycji 
członków swoje zasoby walutowe w. for- 
mie średnioterminowych kredytów, a 
ponadto przydziela im nieodpłatnie 
pewne sumy środków płatniczych w po- 
staci tzw. specjalnych praw ciągnienia 
(SDR). Z drugiej strony jest on insty- 
tucją międzynarodową, kontrolującą 
stosowanie przez kraje "członkowskie 
pewnych reguł w zakresie stosunków 
walutowych i polityki walutowej. w 
konsekwencji. wobec powszechnej przy- 
należności krajów kapitalistycznvch do 
Funduszu, systemv walutowe świata za- 
chodniego wykazują wiele cech wspól- 
nych. W statucie Funduszu sprecvzo- 
wano bowiem pewne zasady. na któ- 
rych powinny być oparte systemv wa- 
lutowe krajów członkowskich. Celem 
tych zasad bvła stabilizacia kursów wa- 
lutowych i utrzymanie powszechnej wy- 
mienialności walut. co miało stworzyć 
warunki do swobodnych obrotów han- 
dlowvch i kapitałowwch Cztery pod- 
stawowe zasady Funduszu dotyczyły: 


— stałych parvtetów walut określo- 
nych w złocie lub w dolarach, 

— stabilizacji kursów wymiennych i 
ustalenia bardzo wąskich granie wahań 
rynkowych kursów walut (dawniej 1 
proc. w górę lub w dół od zadeklaro- 
wanego parytetu, obecnie 2,25 proc.), 

— wymienialności dolara amervkań- 
skiego na złoto przez Stanv Ziedno- 
czone po cenie 35 dolarów za uncję 
(obecnie zasada ta już nie obowiązuje), 
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— wymienialności walut krajów 
członkowskich Funduszu w obrotach 
bieżących. 


Warunkiem prawidłowego funkcjono- 
wania tego systemu było posiadanie 
przez kraje członkowskie Funduszu od- 
powiednich rezerw dewizowych lub mo- 
żliwości uzyskania kredytu dla utrzy- 
mania stałych kursów wymiennych 


"swych walut. W ramach Funduszu stwo- 


rzone zostały nawet pewne instytucjo- 
nalne ułatwienia w tym zakresie. Na- 
stęępnym ważnym warunkiem było u- 
trzymanie w dłuższych okresach rów- 
nowagi ich bilansu płatniczego przez 
kraje członkowskie. Bvła to niezbedna 
podstawa zachowania równowagi w ca- 
łym międzynarodowym systemie walu- 
towym. Statut Funduszu przewidywał 
też, że każdy kraj przechodząc z defi- 
cytu w swym bilansie płatniczym do 
nadwyżki lub odwrotnie będzie uwzglę- 
dniać wpływ tych poczynań na sytuację 
innych krajów. Fundamentem systemu 
była zasada. że parytety wszystkich wa- 
lut wyznaczone miały być (i w bardzo 
wielu wypadkach były) w złocie lub w 
do!arach, które w tym czasie były wy- 
mienialne na złoto i właściwie mogły 
być traktowane na równi ze złotem. 


Jedną z zasadniczych przesłanek fun- 
kcjonowania tego systemu była gwaran- 
cja Stanów Zjednoczonych w sprawie 
wymienialności dolara na złoto po sztv- 
wnej cenie 35 dolarów za uncję. USĄ 
ustaliły taką cenę złota jeszcze w 1934 r. 
| utrzymywały ją również w okresie 
powojennvm. Uwzględniając fakt, że 
Stanv Zjednoczone zajmowały bezpo- 
średnio po II wojnie światowej nie kwe- 
stionowaną, dominującą w świecie. po- 
zycję ekonomiczną i finansową, zobo- 
wiązanie takie było zupełnie realne. 


Oparcie  kapitalistycznego systemu 
walutowego na dolarze, poprzez jego 
wymienialność na złoto, oznaczało w 
praktyce. że kraje członkowskie MFW 
zobowiązują się do takiego działania na 
rynku walutowym, które by utrzymy- 
wało kursy ich walut w stosunku do 
dolara w ramach wąskiego marginesu 
dopuszczalnych wahań kursowych. O- 
znaczało to w praktyce, że kursy te 
były bardzo stałe i rzadko zmieniane 
przez dewaluację lub rewaluację wa- 
lutv. 

Wvmóg stałości kursów nakładał na 
banki centralne krajów członkowskich 
trudne obowiązki. Jeśli bowiem kurs 
waluty krajowej podnosił się na skutek 


nadmiernego napłvwu dolarów do kraju 
do górnej dopuszczalnej granicy ódchyv- 
leń, to banki te zobowiązane były do 
skupu dolarów. Zapobiegało to dalsze- 
mu zwyżkowaniu kursu własnej waluty 
w stosunku do dolara i pośrednio nie 
dopuszczało do spadku kursu dolara w 
stosunku do niej. Bank centralny mu- 
siał to robić nawet wtedy, kiedy dodat- 
kowe rezerwy nie bvły mu potrzebne. 
Sytuacja odwrotna występowała wów- 
czas, kiedv kurs waluty krajowej w 
stosunku do dolara obniżał się pod 
wpływem wzmożonego popytu na wa- 
lutv obce do dolnej granicy odchyleń. 
Bank centralny musiał wówczas sprze- 
dawać na rvnku krajowym dewizy ze 
swoich rezerw po tym dolnym kursie 
lub w jego granicach, starając się nie 
dopuścić w ten sposób do obniżenia się 
kursu waluty krajowej w stosunku do 
dolara. Powodowało to wzrost podaży 
dewiz i obniżanie ich kursu. Dolar ame- 
rykański wykorzystywany był więc 
przez banki centralne w charakterze 
waluty interwencyjnej. 


Operacji takich nie musiały natomiast 
wprowadzać Stany Zjednoczone, które 
swój obowiązek wobec MFW wypełnia- 
ły przez kupno lub sprzedaż złota w 
stosunkach z władzami monetarnymi 
innych krajów po sztywnej cenie 35, a 
następnie 38 dolarów za uncję (obec- 
nie 42,22 dol.). | 

Stanv Zjednoczone starały się przez 
wiele lat podtrzymać światową cenę 
złota na rynku londyńskim w pobliżu 
ceny oficjalnej. Stan taki trwał do 18 
marca 1968 r., kiedy to światowy rynek 
złota został podzielony na: rvnek olfi- 
cjalny (monetarny) i rynek wolny (nie- 
monetarny). Wprowadzono wówczas po- 
dwoójną cenę złota (urzędową i wolno- 
rynkową), co podkopało znaczenie usta- 
lonych w złocie parytetów walut. Za- 
biegi te nie doprowadziły jednak do 
odizolowania ceny złota monetarnego 
od reperkusji wywoływanych zmianami 
w popycie i w podaży złota na wolnvm 
rynku. Ponadto monetarna rola złota 
ulegała coraz większemu ograniczeniu, 
m. in. na skutek wprowadzenia specjal- 
nych praw ciągnienia (Special Drawing 
Rigths) jako swojego rodzaju złota pa- 
pierowego oraz zawieszenia w 1971 r. 
wymienialności dolara na złoto. Pozba- 
wiało to stopniowo złoto charakteru 
podstawowego składnika rezerw dewi- 
zowych. Natomiast centralna pozycja 
dolara w międzynarodowym systemie 
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walutowym została poważnie osłabiona 
z dwóch zasadniczych powodów: 

-— ilość dolarów znajdujących się w 
szeregu krajów wysoko rozwiniętych 
zaczęeia przerastać rzeczywiste ich po- 
trzebv. Nikt obecnie nie wie dokładnie, 
jak wielka jest suma dolarów poza 
granicami Stanów Zjednoczonych, ale 
w niektórych miarodajnych kołach ban- 
kowych szacuje sie ją na około 80 mid 
dolarów. Są to tzw. eurodolary, czyli 
dolary złożone na rachunkach banko- 
wych lub pożyczane od banku znajdu= 
jącego się poza Stanami Zjednoczonymi; 

— oficjalne zapasy złota USA, na 
skutek wieloletniego amerykańskiego 
deficytu płatniczego, spadły do takiego 
poziomu, że zachwiane zostały propor- 
cje między ich wielkością, a tzw. płyn 
nymi aktywami dolarowymi innvch 
krajów, które powinny być potencjalnie 
wymienialne na złoto amerykańskie. 


W związku z tym wymienialność dn- 
lara na złoto była już od dłuższego 
czasu fikcją, a Stany Zjednoczone od 
wielu lat starały się powstrzymać swych 
zachodnich sojuszników od konwersji 
posiadanych przez nie aktywów dola- 
rowych. Presja ta sztucznie hamowala 
proces topnienia amerykańskich zapa- 
$ów złota, Wreszcie sama zasada wy*- 
mienialności dolara na złoto została czę- 
ściowo podważona już w 1968 r., kiedy 
to w wyniku krvzysowej sytuacji na 
rynku złota rozwiązano tzw. „londyński 
pool złota” i utworzono podwójny rvnek 
na nie. Od tego czasu formalna wvmie- 
nialność dolara na oto zcstała zzs70- 
wana tvlko w odniesieniu do rynku 
oficjalnegu. 

Stwierdzić można więc; że podstawo- 
wą przyczyną obecnego kryzvsu kapita= 
listycznego systemu walutowego był ro- 
snący deficyt w amerykańskim bilansie 
płatniczym oraz gromadzenie nadmier- 
nych rezerw dolarowych przez wiele 
krajów Europv zachodniej i Japonie. 
Proces ten przy braku w latach ostat- 
nich swobodnej wvmienialności do!ara 
na złoto spychał kapitalistyczny system 
walutowy na pozvcje standardu dola- 
rowego, pomimo że oficjalnie określało 
go się jako system walutowo-złoty 
(gold-exchanse standard). W. kon- 
sekwencji obroty złotem monetarnvm 
faktycznie ustałv. co bvło ciosem wy- 
mierzonym w srstem waluty dewizowo- 
-złotej. 

Jedną z najważniejszvch i najtrud- 
niejszych do przezwyciężenia przyczyn 
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kryzysów walutowych są znaczne nad- 
wyżki i niedobory w płatnościach mię= 
dzynarodowych między poszczególnymi 
krajami. Brak równowagi bilansu płat- 
niczego jest przy tym w krajach kapi- 
talistycznych zjawiskiem nieuchronnym 
i stałym. Wynika to z faktu, że wzrost 
gospodarczy w kapitalizmie dokonuje 
się w sposób nierównomierny, narusza- 
jąc ustalone rozmiary i kierunki wy- 
miany międzynarodowej. Właśnie brak 
równowagi bilansu płatniczego powodu- 
je konieczność zmian kursów waluto- 
wych i stanowi przyczynę kryzysów wa- 
lutowych. 


W roku 1972 bilans handlowy Stanów 
Zjednoczonych zamknął się ujemnym 
saldem w wysokości 6,4 mld dolarów. 
Aby uzmysłowić sobie co to oznacza, 
warto podać, że w roku 1971 saldo to 
wyniosło 2.0 mld dolarów i że był to 
pierwszy od stu lat deficyt amerykań- 
skiego bilansu handlowego. Przeszło 
trzykrotny wzrost deficytu bilansu han- 
dlowego Stanów Zjednoczonych w roku 
1972 wynikł stąd, że import amervkań- 
ski wzrósł w stosunku do roku 1971 aż 
o 22 proc., podczas gdy eksport zwięk- 
szył się tylko o 13 proc. Wynika stąd 
wniosek, że dewaluacja dolara w gru- 
dniu 1971 r. okazała się niedostateczna 
dla zwiększenia atrakcyjności ameryv- 
kańskiego eksportu. Do najważniejszych 
czynników, które doprowadziły do ta- 
kiej sytuacji i w konsekwencji podcięły 
zaufanie do dolara, zaliczyć należy: 

— rosnące tempo inflacji w gospodar- 
ce amerykańskiej, coraz trudniejsze do 
pogodzenia z międzynarodową rolą do- 
lara jako waluty rezerwowej. Podejmo- 
wane przez administrację Nixona za- 
biegi antyinflacyjne nie tylko nie za- 
hamowały inflacji, ale doprowadziły do 
s.agflacji, czyli stagnacji i inflacji jed- 
nocześnie. Rezultatem inflacji jest de- 
precjacja pieniądza (spadek siły nabyw- 
czej pieniądza). Gdy takiej deprecjacji 
uleea kluczowa waluta systemu kapita- 
lisivcznego, dojść wówczes musi do osła- 
bienia działania tego systemu jako ca- 
tości, gdvż nikt nie chce lokować zy- 
skow w walucie bez pokrycia; 

— stałe pozarszanie się pozycji kon- 
kurencyvjnej przemysłu amerykańskiego 
na rvnkach światowych. które dopro- 
wadziło do stopnienia tradycyjnie dużej 
nadwvżki w amerykańskim bilansie 
handlowym; 

— wzrost amervkańskiego deficvtu 
płatniczego do takich rozmiarów, który 
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przy braku faktycznej wymienialności 
dolara na złoto okazał się niemożliwy 
do wchłonięcia przez inne kraje. 


Należy przy tym pamiętać, że w sze- 
regu krajów (szczególnie w NRF) nad- 
mierne nadwyżki dolarowe zaczęły od- 
działywać inflacyjnie na ich gospodarki. 
Dalsze więc gromadzenie dolarów przez 
te kraje stało się niemożliwe. Ponadto 
przepływ olbrzymich strumieni  kapi- 
tałów spekulacyjnych z USA do Europy 
zachodniej przenosił w ostatnich latach 
wszelkie zaburzenia w gospodarce ame- 
rvkańskiej do krajów zachodnioeuro- 
pejskich. 

Tak na przykład w związku z dającą 
się zauważyć na początku lat siedem- 
dziesiątych recesią w gospodarce ame- 
rykańskiej i wynikającym z niej spad- 
kiem zapotrzebowania na kredyt na- 
stąpił na amerykańskim rynku pienięż- 
nym znaczny spadek stopy procento- 
wej. Natomiast w Europie zachodniej 
koniunktura gospodarcza utrzymywała 
się w tym czasie na dość wysokim po- 
ziomie. Spowodowało to masowy od- 
pływ kapitałów krótkoterminowych z 
USA do Europv zachodniej. Duża część 
tych kapitałów trafiała poprzez rynek 
eurodolarowy do kas europejskich ban- 
ków centralnych, powiększając nad- 
miernie ich płynne aktywa dolarowe 
oraz deficvt bilansu płatniczego Stanów 
Zjednoczonych. 

Dla Stanów Zjednoczonych z ich obe- 
cnym deficytem bilansu handlowego 
wynoszącym blisko 5,6 mld dewaluacja 
dolara ma swoje pewne korzystne stro- 
ny. Cele dewaluacji dolara wybiegają 
bowiem poza sferę kryzysu walutowego 
i dotyczą przede wszystkim wzmocnie- 
nia osłabionej w ostatnich latach pozy- 
cji USA w gospodarce światowej. W re- 
zultacie dewaiuacji dolara powinna 
więc nastąpić poprawa bilansu handlo- 
wego (a pośrednio i płatniczego) USA. 
Dewaluacja doprowadzić może bowiem 
do potanienia wyrobćw amerykańskich 
na rynkach innych krajów (zwiększy 
ich konkurencyjność poprzez fakt, że 
cena towarów exsportowych przez Sta- 
ny Ziednoczone wvrażona w walutach 
innvch krajów spadła). Natomiast towa- 
ry importowane do USA będą dla ame- 
rykańskich odbiorców mniej atrakcyjne, 
gdyż ich cena wvrażona w dolarach 
wzrosła. Należy więc oczekiwać, że de- 
waluacja dolara spowoduje przesunięcia 
w handlu światowym. Wydaje się. że 
przede wszystkim osłabnie dynamika 


eksportu Japonii i tych krajów, które 
zachowały dotychczasowe parytety 
swych walut. Powstały natomiast wa- 
runki dla zwiększenia eksportu Sta- 
nów Zjednoczonych. Przyczyni się to 
prawdopodobnie do poprawy równowa- 
gi bilansów płatniczych poszczególnych 
krajów kapitalistycznych. 

Ostatnia jednak dewaluacja dolara 
podobnie jak dewaluacja przeprowadzo- 
na w 1971 r. nie usdpęła przyczyn pow- 
stawania kryzysów walutowych w świe- 
cie kapitalistycznydn. Dlatego też nie 
można wykluczyć następnego załamania 
systemu walutowego świata kapitalisty= 
cznego Należy bowiem pamiętać. że za- 
łamania takie są ujawniającymi się na 
płaszczyźnie walutowo-finansowej prze- 
jawami ogólnego kryzysu kapitalizmu. 

Skutki obecnego kryzysu kapitalisty- 
cznego systemu walutowego nie są obo- 
jętne również dla naszego handlu za- 
granicznego i dotyczą zarówno sfery 
stosunków walutowych i płatniczych, 
jak też bezpośrednich obrotów towaro- 
wych. Problem ten ma dla nas tym 
większe znaczenie, że około 1/3 naszych 
obrotów z zagranicą dokonujemy w wa- 
lutach krajów kapitalistycznych, a Pol- 
Ska coraz szerzej włącza się w orbitę 
handlu światowego. Wzrastają więc na- 
sze obroty z krajami kapitalistycznymi 
oraz w coraz większym stopniu korzy- 
stamy z kredytów zagranicznych. 

W sytuacjach takich, jak obecny kry- 
zyvs walutowy, korzysta zawsze ten. kto 
ma do spłacenia więcej zobowiązań niż 
należności w obniżonej walucie. W ta- 
kiej w zasadzie sytuacji znalazła się 
właśnie Polska. Jednak jeśli chodzi o 
nasz eksport do Stanów Zjednoczonych, 
obniżenie kursu dolara oznacza pogor= 
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szenie jego opłacalności. Dlatego też na- 
sze przedsiębiorstwa handlu zagranicz- 
nego powinny dążyć w obrotach z USA 
do uzyskiwania korzystniejszych cen 
celem  zrekompensowania tej straty. 
Jest to zadanie trudne, bo dewaluacja 
dolara nie spowodowała automatyczne- 
go podniesienia cen naszych towarów 
na rynku amerykańskim. Natomiast ry- 
nek amerykański może stać się dla nas 
źródłem relatywnie tańszych zakupów, 
gdyż nie przewiduje się wzrostu cen to- 
warów importowanych przez nas z USA. 
Można więc powiedzieć, że dewaluacja 
dolara nie przyniosła strat naszej go- 
spodarce. 

Niemniej jednak rysuje się potrzeba 
znalezienia dla naszych transakcji za- 
granicznych waluty mniej narażonej na 
wstrząsy. Kryzys kapitalistycznego Ssy- 
stemu walutowego stwarza pewne trud- 
ności dla naszego handlu zagranicznego 
w obrotach z krajami zachodnimi. Na- 
leży podkreślić, że ujemne skutki kry- 
zysu walutowego są dla naszej gospo- 
darki osłabione faktem, że 2/3 ogólnych 
obrotów naszego handlu zagranicznego 
jest realizowane z krajami socjalistycz- 
nymi. Ponadto poprawiająca się ciągle 
kierunkowa i towarowa struktura na- 
szego handlu' zagranicznego hamuje 
ujemny wpływ kryzysu kapitalistycz- 


- nego systemu walutowego na naszą go- 


spodarkę. Ponadto przed ryzykiem 
zmian kursów walutowych, występują- 
cym w stosunkach z krajami kapitali- 
stvcznymi, można się zabezpieczyć, sto- 
sując w kontraktach różnego rodzaju 
klauzule (np. klauzulę waloryzacyjną 
lub klauzulę renegocjacji cen). 


JAROSŁAW WROŃSKI 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Tradycje a dzień dzisiejszy 


17 stycznia rozpoczęła się w Warsza- 
wie wielka zaplanowana na kilkanaście 
miesięcy impreza, nazwana „Panoramą 
XXX-lecia". Jej inicjatorem jest Wy- 
dział Kultury it Sztuki m. st. Warsza- 
wy oraz partyjne t administracyjne 
władze stolicy. 

Treść i sens tego swoistego, planowa- 
nego na wielką skalę festiwalu sprowa- 
dza się do możliwie najszerszego zapre- 
zentowania w stolicy dorobku kultu- 
ralnego całego kraju. Przedstawienie 
bogatego t ambitnego wyboru najważ- 
niejszych, najbardziej istotnych nurtów 
polskiego życia kulturalnego i regional- 
nych odrębności wnoszonych do ogólno- 
narodowej skarbnicy stanie się w czasie 
18 miesięcy ważnym akcentem życia 
kulturalnego stolicy. Przyczyni się z pe- 
wnością do ożywienia i wzbogacenia 
wymiany kulturalnej między poszcze- 
gólnymi województwami. Wymiana ta 
do tej pory dość często pozostawiała 
wiele do życzenia. 


Na „Panoramę” złożą się więc prezen- 
tacie zespołów teatralnych i muzycz- 
nych poszczególnych województw, wy- 
stawy plastyczne i twórczości ludowej, 
występy zespołów  folklorystycznych, 
młodzieżowych i studenckich, spotkania 
2 pisarzami i naukowcami, a także skró- 
towa ekspozycja dokonań  poszczegól- 
nych regionów w dziedzinie przemysłu, 
handlu, rolnictwa, budownictwa. 


„Panoramę” województw zainauguro- 
wał Lublin — pierwsza stolica Polski 
Iudowej. W uroczystym koncercie w 
Sali Kongresowej, zatytułowanym „Na- 
szą rzeczą jest Ojczyzna”, w dniu 17 
stycznia wystąpiła Filharmonia Lubel- 
ska, artyści Teatru im. Juliusza Oster- 
wy i Operetki Lubelskiej oraz zespoły 
folklorystyczne. Równolegle otwarta zo- 
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stała wystawa osiągnięć Lubelszczyzny 
w przemyśle, rolnictwie i budownictwie. 
Wiele mówiącym pokazem dokonań 
trzydziestolecia Lubelszczyzny była do- 
kumentalna wystawa „Lublin w okresie 
PKWN” oraz interesująca, głęboka w 
swej wymowie, ekspozycja ze zbiorów 
Państwowego Muzeum na Majdanku 
„Przeciw wojnie”. Przygotowano także 
retrospektywną wystawę prac znanego 
i cenionego malarza Zenona Kononowi- 
cza, zorganizowano kilkadziesiąt innych 
imprez kulturalnych, dzięki którym 
podczas dwóch „„lubelskich” tygodni w 
Warszawie region ten przedstawił na 
ogólnokrajowym forum swe problemy 
ż zadania, nadzieje i radości, bilansują- 
ce całe trzydziestolecie. Od lutego aż do 
lipca 1975 r. „Panorama” prezentować 
będzie osiągnięcia innych województw 
już w porządku alfabetycznym. 


x 


W „Bibliotece Literatury XXX-lecia” 
ukaże się już w niedługim czasie pięć- 
dziesiąty tytuł. Tym samym ta między- 
wydawnicza seria, pomyślana jako 
trwały pomnik godny jubileuszu, przy- 
pominająca najcenniejsze dzieła pol- 
skiej literatury powstałe po 1945 r., 
osiągnie półmetek. Całość zaplanowano 
bowiem na setkę tytułów, a wszystkie 
mamy otrzymać do końca roku bieżą- 
cego. 

„Biblioteka"* została przyjęta przez 
masowego czytelnika, narzekającego je- 
szcze na nieobecność w księgarniach 
najbardziej reprezentatywnych książek 
naszej literatury współczesnej, wrecz 
entuzjastycznie. Niektóre tytuły, wyda- 
ne w wysokich, liczących 40—60 tys. 
egzemplarzy nakładach, zniknęły z pó- 


łek księgarskich i w roku bieżącym nie 
ma możliwości ich wznowienia. 


Założeniem tej masowej, wysoko na- 
kładowej serii (do chwili obecnej wy- 
jątkiem są dwa tomy poczji wydane w 
nakładzie 5 tys. egzemplarzy) była od- 
powiedź na społeczną potrzebę stalej 
obecności na rynku księgarskim ksią- 
żek współtworzących nasz dzień dzisiej- 
szy, ukazujących czas przebyty, nieda- 
wną przeszłość. Ale nie tylko. Na liście 
najbardziej wartościowych pod wzglę- 
dem ideowym i artystycznym 100 tytu- 
łów trzydziestolecia powinny się znaleźć 
i te książki powstałe w Polsce Ludowej, 
które mówią o sprawach dawno minio- 
nych, ale wciąż ważkich, aktualnych, 
kształtujących światopogląd, wiedzę ti 
wrażliwość młodego Polaka. Mowa tu 
np. o nie zapowiadanych dotychczas w 
„Bibliotece” „Opowieściach biblijnych” 
Zenona  Kosidowskiego, pierwszej w 
Polsce książce traktującej Biblię — to 
prastare dzieło literatury — jako do- 
kument pewnej konkretnej epoki, sko» 
mentowane przez współczesnego pisa- 
rza, laickiego humanistę. Może ktoś po- 
wiedzieć, że „Biblioteka XXX-lecia" 
przyjęła jako zasadę prezentację dzieł 
mówiących o naszych czasach i spra- 
wach. Ale w serii tej ukażały się teź 
książki takie, jak: „Nieznany książę 
Poniatowski'* Mariana Brandysa, „Sa- 
ga o Jarlu Broniszu" Władysława J. 
Grabskiego, zapowiedziane są „Wawel- 
skie wzgórza" Karola Bunscha, „Dzie- 
dzictwo”* Zofii Kossak czy „Zegar sło- 
neczny" Jana Parandowskiego t inne 
tego rodzaju pozycje. Tych kilka przy- 
kładów wybranych książek stanowi 
przegląd literatury historycznej i ese- 
istyki ti świadczy o rozległej tematyce 
„Biblioteki”. Dlaczego jednak dotych- 
czas nie znalazło się w niej miejsce dla 
żadnej z liczących się w naszej współ- 
czesnej kulturze książek Zenona Kosi- 
dowskiego? 

Nowy rok rozpoczęli polscy wydawcy 
dwiema innymi oczekiwanymi i tak po- 
trzebnymi seriami: cyklem współczesnej 
polskiej prozy młodzieżowej i przekła- 
dami klasyki. I znów mamy do czynie- 
nia ze wznowieniami najbardziej war- 
tościowych tytułów, o które bezskutecz- 
nie dopominał się młodzieżowy czytel- 
nik. a pytając w księgarniach o ulubio- 
ne tytuły, słyszał niezmiennie: „Nie ma. 
Wyczerpane!”. 

Pierwsza z uruchom nych serii. za- 
planowana na lata 1974—1975. ar"nuie 
polską literaturę dla młodzieży, powsta: 


Przegiąd wydarzeń kulturalnych 


łą w Polsee Ludowej. Reprezentuje róż- 
norodność tematyczną, bogaty wachlarz 
rodzajów pisarstwa t konwencji literac- 
kich. Ukazuje się staraniem ośmiu wy- 
dawnictw, a oficyną wiodącą jest „Na- 
sza Księgarnia". Początkowy zestaw stu 
tytułów był szeroko konsultowany 2 
wydawcami, przedstawicielami środo- 
wisk twórczych i organizacji młodzieżo- 
wych, pedagogami, krytykami. Serię po- 
myślano jako „otwartą”, dzięki czemu 
istnieje. możliwość jej systematycznego 
uzupełnienia najlepszymi t cieszącymti 
się największym powodzeniem ksiażka- 
mt z bieżącej produkcji wydawniczej. 
Każdy z tytułów ukazuje się w stu- 
tysięcznym nakładzie, a w przypadku 
wyczerpania poszczególnych książek 
istnieje możliwość szybkiego ich do- 
druku. Tym samym najbardziej warto- 
ściowa pod względem ideowo-artysty- 
cznym książka dla młodego czytelnika 
będzie stale obecna na rynku księgar- 
skim. 

Druga — to „Klasyka młodych”, a 
inicjatorem serii są „Iskry”. Po „Tomku 
Sawyerze'" Marka Twaina przyjdą in- 
ne pozycje z klasyki światowej, równie 
znane, czytane od pokoleń. Są one sta- 
le obecne w świecie młodych — wczo- 
raj i dziś jednakowo wrażliwych na 
urok przygody, ceniących odwagę i szla- 
chetność, humor i fantazję, wierzących 
w przyjaźń t koleżeństwo. Po te książ- 
ki sięgną i następne pokolenia młodzie= 
ży. 

Serie wydawnicze, których ilość 
zwiększa się u nas z każdym rokiem, 
cieszą się dużą popularnością. Staran- 
nie wydane, dzięki wysokim nakładom 
zmniejszają wciąż dające o sobie znać 
niedobory w tlości książek przypadają- 
cych na głowę statystycznego obywa* 
tela. A bywa t tak, że zainicjowana po- 
czątkowo w skromnych nakładach se> 
ria, dzięki tematowi staje się przysło- 
wiowym bestsellerem i trzeba nawet 
znacznie podnieść nakład. 

Stało się tak z Małą Encyklopedią 
Sztuki — serią tanich kieszonkowych 
tomików, prezentujących najwybitniej- 
szych twórców sztuki światowej od sta- 
rożytności po współczesność. Cykl ten, 
realizowany przez „Arkady” wspólnie z 
paryskim edytorem Fernandem Haza- 
nem, ukazywał się do chwili obecnej w 
wysokości 10 tys. egzemplarzy. Pierwsze 
tytuły zniknęły prawie natychmiast z 
ksiegarń i wydawca postanowił zwięk- 
szyć nakład każdego tomiku do 50 tys. 
Do serii tej jeszcze w tym roku wpro- 
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wadzone zostaną tematy polskie — m. 
in. o naszym współczesnym plakacie ti 
sztuce ludowej. 


Wśród edycji encyklopedycznych 
ostatniego okresu odnotować należy 
„Słownik malarstwa nowoczesnego od 
Maneta do Pollocka” wydany przez 
„Arkady” we współpracy z bratysław- 
skim wydawnictwem „Tatran"'. Dobry 
od strony edytorskiej, zawiera skróto- 
wą, ale źródłową wiedzę o dość ważnym 
okresie współczesnej sztuki światowej. 
zapoczątkowanej przez impresjonizm, a 
doprowadzonej do ukazania różnorod- 
nych przemian malarstwa abstrakcyj- 
nego lat pięćdziesiątych. Polska wersja 
„Słownika”, którego francuskie wyda- 
nie ukazało się w Paryżu w 1963 r., 
wzbogacona została przez indeks, mie- 
szczący 20 haseł poświęconych twórczo- 
ści i roli polskich artystów, działają- 
cych w omawianym okresie. Przy prze- 
glądaniu „Słownika nasuwa się mimo 
woli pytanie: kiedy nareszcie otrzyma- 
my podobne encyklopedyczne wydaw- 
nictwo, poświęcone sztuce polskiej? 


* 


Na mapie kulturalnej kraju przybyło 
w ostatnim czasie kilkanaście ważnych, 
potrzebnych obiektów: bibliotek, domów 
kultury, muzeów, sal teatralnych i mu- 
zycznych. Wspaniała Książnica Miejska 
w Toruniu obchodziła pięćdziesięciole- 
cie istnienia, a na swój zasłużony ju- 
bileusz otrzymała nowoczesny, funkcjo- 
nalny gmach, mieszczący bogaty księ- 
gozbiór, roczniki czasopism, dokumenty, 
starodruki, zbiór stanowiący bezcenny 
skarb naszej kultury. W Książnicy zgro- 
madzono ponad pół miliona pozycji, 
które do niedauna przechowywano w 
starym, pozbawionym odpowiednich 
warunków, ciasnym i niewygodnym po- 
mieszczeniu. 


W Roku Nauki Polskiej i obchodów 
pięćsetlecia urodzin Mikołaja Koperni- 
ka Torun otrzymał więc dla swej Książ- 
nicy nowe pomieszczenia, zaprojekto- 
wane przez inżynierów architektów, J. 
Jerkę i R. Drzewieckiego. W półwie- 
cze, upływające od chwili utworzenia 
tej ważnej placówki, zaprezentowano w 
nowej Książnicy cenną wystawę koper- 
nikowską, na którą złożyło się blisko 
50 książek, stanowiacych w swoim cza- 
sie własność polskiego astronoma. 
Wszystkie noszą napis „Własność Bi- 
blioteki Warmińskiej”, a zostały wypo- 
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życzone przez Uniwersytet w Uppsali. 
Część z nich, poza autografem, zawiera 
notatki polskiego astronoma. Do naj- 
cenniejszych należą tomy kupione przez 
Kopernika podczas studiów w Krako- 
wie, z widocznym na skórzanej opra- 
wie jagiellońskim Orłem Białym. Zgro- 
madzono także książki podarowane na- 
szemu uczonemu przez znanego mate- 
matyka z Wittenbergi — Retyka. 


W pierwszych dniach stycznia Rze- 
szowska Filharmonia im. Artura Ma- 
lawskiego przeniosła się do nowego 
gmachu. zaprojektowanego przez waT- 
szawskiego architekta Tadeusza Ma- 
jewskiego. Siedziba, na którą społeczeń- 
stwo Rzeszowszczyzny czekało długie 
lata, posiada kubaturę 30 tys., w tym 
m. in. piękną salę koncertową na 750 
miejsc i mniejszą, kameralną, obliczo- 
ną na 200 osób. Ponadto ma odpowied- 
nie pomieszczenia na próby, pokoje wy- 
poczynku dla muzyków, zaplecze admi- 
nistracyjne. Koncert inaugurujący dzia- 
łalność Państwowej Filharmonii w no- 
wej siedzibie wypełniła w całości mu- 
zyka polska: Malauskiego, Wienia- 
wskiego, Moniuszki oraz Szabelskiego. 


W tym samym czasie jedno z powia- 
towych miast Rzeszowszczyzny. Ropczy- 
ce nad rzeką Wielopolką, otrzymało 
nową bibliotekę powiatową. W budynku 
mieści się wypożyczalnia książek, czy- 
telnie, pokoje pracy, specjalny bogaty 
dział literatury dziecięcej. Księgozbiór 
ropczyckiej biblioteki liczy już 25 tys. 
tomów. Kiedy Rzeszowszczyzna zapre- 
zentuje w Warszawie, w ramach .„Pa- 
noramy XXX->-lecia* swój dorobek wy- 
pracowany w jakże trudnych warun- 
kach, niejeden z nas będzie mógł uzmy- 
słowić sobie skalę i rozmach tych 
osiągnięć. Z zapomnianego przez ludzi, 
zniszczonego, pozbawionego przemysłu 
i tradycji kulturalnych obszaru stała 
się dziś Rzeszowszczyzna regionem. któ- 
ry nie ustępuje wysoko rozwiniętym 
ośrodkom. 


Przykładem  ilustrującym podobny 
rozmach dokonań naszego trzydziesto- 
lecia był jubileusz ćwierćwiecza pracy 
Państwowej Filharmonii im. Mieczysła- 
wa Karłowicza w Szczecinie, która swój 
pierwszy koncert dała jesienią 1948 r. 
jako zespół Robotniczego Towarzystwa 
Muzycznego. W zniszczonym wówczas 
mieście dopiero zaczynało się rodzić ży- 
cie. nowe tradycje. w których niemały 
udział miało właśnie tamto, nie istnie- 
jące już Towarzystwo. Dziś Szczeciń- 


skie, ze swymi festiwalami, głównie 
muzyki organowej i oratoryjnej, tak 
znanymi zespołami, jak Chór Politech- 
niki, należy do liczących się w świecie 
ośrodków muzycznych. 

Ciekawy rozwój życia kulturalnego 
tego regionu potwierdziła prezentowa- 
na ostatnio w Muzeum Ziemi Lubuskiej 
w Zielonej Górze bogata ekspozycja 
prac plastyków amatorów z Ziem Nad- 
odrzańnskich — Opola. Szczecina, Wro- 
cławia i Zielonej Góry. Pokazy takie 
odbywają się od pięciu lat corocznie, 
za każdym razem w stolicy innego wo- 
jewództwa. Ich inicjatorem było Lu- 
buskie Towarzystwo Kulturalne. Zro- 
dziła się więc szczególna tradycja 
wspólnego prezentowania tego, co pow- 
staje zasadniczo dla własnej satysfa- 
kcji ludzi różnych zawodów, dla samej 
radości, jaką daje proces tworzenia. Są 
to prace, którym nie można odmówić 
wartości artystycznych, mimo że, jak 
twierdzą niektórzy. powstają na mar- 
ginesie tzw. wielkiej sztuki i twórczość 
tę rozpatruje się w innych kategoriach. 
Rzeczywistość obala jednak podobne te- 
orie. Świat sztuki nieprofesjonalnej ma 
w sobie rzecz niezwykle cenną, bo 
autentyczną spontaniczność, prawdę 
przeżycia, potrzebę tworzenia w zgodzie 
z własnym widzeniem i odczuciem, « 
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nie z krótkotrwałą modą it chęcią epa- 
towania widzów nowinkami formalny- 
mi. 

Podobną potrzebę tworzenia, chęć 
zamknięcia w rzeżbie czy rytualnej ma- 
sce osobistych doświadczeń, radości, 
niepokoju i obaw przed nieznanym 
oglądamy na pierwszej tak dużej ekspo- 
zycji w Warszawskim Muzeum Etnogra- 
ficznym. działajacym w adaptowanum 
dla własnych potrzeb i odrestaurowa- 
nym budynku. Parter zajmuje polsi:a 
kultura i sztuka ludowa. pierwsze pię- 
tro — kultury pozaeuropejskie: bogata 
sztuka Oceanii, obydwu Ameryk, indo- 
chiński „teatr cieni”, afrykańskie tote- 
my i tam-tamy. 

Pokaz polskiej sztuki ludowej gro- 
madzi najstarsze przedmioty i narzędzia 
pracy: krosna. sprzęt rybacki. dawną 
sztukę anonimową, a więc obrazy, rze- 
śby, drzeworyty. aż po prace twórców 
współczesnych i przedmioty związane z 
różnymi obrzędami ludowymi. 

Piękna to i mądra wystawa, mówią- 
ca o wielowiekowej tradycji. o ciagło- 
ści rozwoju i różnorodnych związkach 
z codziennym życiem tej sztuki. która 
także powstawała „na marginesie” do- 
konań uznanych profesjonalistów. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 
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Ekonomia nieco... turystyczna 


Wśród naszych globtroterów  zdarza- 
ją się ludzie, którzy na podstawie wrażeń 
czysto turystycznych wyciągają wnioski 
ekonomiczne — i to jeszcze o charakte- 
rze teoretyczno-uogólniającym. Po tygo- 
dniu czy dwóch w Wielkiej Brytanii, w 
Niemczech zachodnich czy we Francji 
pasują się sami na znawców stopy życio- 
wej tych krajów, a nawet całego kapitali- 
stycznego Zachodu i dokonują porównań 
ze stopą życiową w swym własnym kra- 
ju. Przy tym najwygodniejszym dla nich 
instrumentem jest czarnorynkowy kurs do- 
Jara czy innej kapitalistycznej waluty, a 
najbardziej popularną metodą porówny- 
wanie zarobków w krajach kapitalistycz- 
nych, przeliczanych po czarnorynkowym 
kursie z... cenami krajowymi w złotych. Jest 
to oczywiście praktyczna realizacja słyn- 
nego powiedzenia „po połowie — pół za- 
jąca i pół wołu”. 


Ale ponieważ przeliczanie po kursie 
czarnorynkowym i to jeszcze w taki spo- 
sób stało się w niektórych kręgach praw- 
dziwym nałogiem, postanowiłem i ja 
przeprowadzić takie przeliczenia. Z tym 
tylko, że gwoli sprawiedliwości potrakto- 
wałem owe przysłowiowe połowy równo 
— to znaczy wziąłem pod uwagę dwie 
połowy zająca lub dwie połowy wołu, 
luż tych nieszczęsnych zwierząt nie mie- 
szając. 


Za podstawę swego porównania wezmę 
oczywiście Francję, bo tam przez ostatnie 
cztery I pół roku mieszkałem. | obecny 
kurs franka do dolara. Wynosi on plus 
minus 4 i pół franka za jednostkę mone- 
tarną USA. Innymi słowy: jeżeli czarny 
kurs dolara ustalimy na 85 zł, otrzymamy 
wartość czarnorynkowego franka równą 18 
zł I 80 gr. Dla uproszczenia zgódźmy się 
na złotych 18. bo w gruncie rzeczy nie 
o to chodzi; chodzi o to, aby po kursie 
tym porównywać zarówno francuskie za- 
robki, jak i ceny. 
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Zanim jednak przejdę do tych obliczeń, 
chcę wyznać, że nie mam zamiaru udo- 
wadniać, iż Polacy mają taką samą stopę 
życiową jak Francuzi czy zgoła wyższą. 
Tak oczywiście nie jest Złożyło się na 
to wiele czynników historycznych. pow- 
szechnie znanych. Ale mimo że na ogół 
w krajach wysoko rozwiniętych stopa ży- 
ciowa jest wyższa niż w Polsce — różnice 
są znacznie mnieisze, niż mogłoby to wy- 
nikać z obliczeń niektórych naszych glob- 
troterów, którzy — rzecz dziwna — swe 
obliczenia prowadzą bardzo... selektywnie. 


Na tle porównań stopy życiowej w Pol- 
sce i we Francji (a także w innych krajach 
kapitalistycznych) nasuwają się dwie uwa- 
gi. Po pierwsze, dane dotyczące przecięt- 
nego Polaka o wiele bardziej realistycz- 
nie odzwierciedlają powszechną rzeczywi- 
stość Polski niż dane dotyczące prze- 
ciętnego Francuza. Poziom życia jest w 
Polsce o wiele bardziej wyrównany i po- 
zbawiony kontrastów niż poziom życia we 
Francji, w której przysłowiowe „kominy” 
i przysłowiowe .doliny” są o wiele — te . 
pierwsze wyższe, te drugie — niższe. Po 
drugie, dynamika rozwoju Polski jest zna- 
cznie wyższa niż Francji i przy wszyst- 
kich zapóźnieniach dystans między Polską 
a Francją skracamy szybko. 


Po tych wstępnych założeniach rozpo- 
czynam zapowiedzianą grę. 

Jeżeli powiem, że przeciętna rodzina 
francuska, składająca się z małżeństwa i 
dwojga dzieci, zarabia miesięcznie 2800 
fr. to chyba nie będę dla nikogo niespra- 
wiedliwy, 2800 fr miesięcznie — to po 
„naszym” kursie pięćdziesiąt tysięcy czte- 
rysta złotych. Czyli astronomia. Ale... 

Jakie są tej rodziny wydatki? Jeżeli mie- 
szka ona w tzw. HLM. czyli „w mieszka- 
niu o umiarkowanym komornym”" podob- 
nym do naszych spółdzielni lokatorskich, 
płaci za trzypokojowe mieszkanie ok. 400 
fr, tj. 7200 zł miesięcznie. Do tego do- 


chodzą tzw. charges, czyli różnego rodza- 
ju świadczenia, które nie powinny prze- 
kroczyć 50 fr, tj. 900 zł miesięcznie. Te- 
iefon, jeżeli jest, bo na nowe połączenia 
czeka się naprawdę latami, musi to ro- 
dzinę kosztować około 60 fr, tj. 1880 zł 
miesięcznie. 

Jeżeli „nasza” rodzina zechce mieszkać 
w mieszkaniu własnym, musi je oczywiście 
kupić. Nowe trzypokojowe mieszkanie w 
granicach wielkiego Paryża kosztuje od 
150 tys. do 180 tys. fr., tj. od 2 min 700 
tys. do 3 min 240 tys. zł. Dla uproszcze- 
nia, bo obliczenia zaczynają być skompli- 
kowane — weźmy jako przykład mieszka- 
nie za 170 tys. fr, tj. za 3 min 60 tys. 
złotych. 


Gotówką wpłaca się 30 proc. tj. 51 
tys fr, tj. 918 tys. zł. Resztę spłaca się 
przez 20 lat w ratach miesięcznych, które 
wynoszą 495 fr, tj. 8 910 zł. 


Większość rodzin, kupujących mieszka- 
nia, nie ma gotówki na zapłacenie wkładu 
wstępnego, bierze więc pożyczkę. Z pro- 
centami spłata tej pożyczki również przez 
20 lat pociąga za sobą raty miesięczne 
w wysokości 275 fr, tj. 4950 zł. Innymi 
słowy: raty miesięczne od chwili zakupu 
mieszkania do chwili objęcia pełnego ty- 
tułu własności, tj. przez 20 lat, wynoszą 
770 fr (495 + 275 franków), tj. 13869 zł. 


Obraz spraw mieszkaniowych byłby nie- 
pełny, gdybyśmy nie powiedzieli z jednej 
strony o mieszkaniach w starych domach, 
w których czynsz jest kontrolowany i wy- 
nosi np. za mieszkanie dwupokojowe w 
„gorszej' dzielnicy Paryża, ale zupełnie 
przyzwoite, 250 fr, tj. 4500 zł miesięcznie. 
io mieszkaniach wynajmowanych (nie ku- 
powanych) w nowych domach, w których 
mieszkanie trzypokojowe umeblowane mo- 
że osiągać pułap 2 tys. lub nawet 3 tys. 
fr, tj. 36 tys. zł lub 54 tys. zł miesięcznie. 


Jak przedstawia się sytuacja z odzieżą? 
Tutaj rozpiętość cen jest kolosalna. Ko- 
bieta może chodzić w bluzeczce i za 20 
fr (360 zł) i za 200 (3600 zł), ale nacisk 
mody i... sąsiadek będzie ją pchał w kie- 
runku tej droższej bluzeczki. Ubranie mę- 
skie kosztuje od 250 fr (4500 zł) do 450 
fr (8100 zł). Buty męskie — ok. 70 fr 
(1260 zł), buty damskie — od tej samej 
ceny do 200-—300 fr (3600 do 5400 zł). 


Żywność. Kilogram chleba od 90 cen- 
tymów do 2,60 fr, tj. od 16 zł 20 gr do 
46 zł 80 gr — ten ostatni pakowany. Litr 
mleka — 1,25 fr, tj. 22 zł 25 gr. Kilogram 
kiełbasy czosnkowej (bardzo popularna, 
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jak nasza krakowska) od 12 do 16 fr 
(216 do 288 zł), kilogram szynki od 18 
do 36 fr (324 do 648 zł), kilogram wieprzo- 
winy od 13 do 18 fr (234 do 324 zł), kilo- 
gram wołowiny — od 22 do 36 fr (396 
do 648 zł). 

Bilet metra — 80 centymów (14 zł 40 
gr). Kino — od 5 do 14 fr (90 do 252 zł), 
teatr od 15 dą 45 fr (270—810 zł). Gazeta 
— 70 lub 80 centymów (12 zł 60 gr lub 
14 zł 40 gr). Roczny abonament za tele- 
wizor 120 fr (2 160 zł). 


Drogie, już według wszelkich kryteriów, 
są usługi. Nie wiem, ile kosztuje uszycie 
ubrania, bo wszystkie szyłem w Polsce, 
ale za zwykłe upranie garnituru trzeba za- 
płacić 8 tr (144 zł). Gdy zapchała się rura 
w łazience, wezwałem hydraulika. Przyje- 
chał następnego dnia rano | wziął: za 
dojazd — 45 fr, tj. 810 zł, za usługę 42 fr, 
tj. 756 zł plus 17,5 proc. podatku tzw. 
TVA (podatek od wartości dodanej, tj. od 
pracy ludzkiej) 7,35 fr, tj. 132 zł 30 gr. 
Razem więc zapłaciłem za drobną, w grun- 
cie rzeczy, reperacię 1 698 zł 30 gr. 


Pozwalam sobie zwrócić uwagą Czytel- 
nika, że nie liczę podatków, bo nie są one 
wielkie w stosunku do rodziny czterooso- 
bowej, zarabiającej 2800 fr miesięcznie, 
ani kosztów opieki lekarskiej, za które 
zwraca ubezpieczalnia od 70 do 85 proc. 
Ale jeden dzień w szpitalu kosztuje dziś 
ok. 120 fr (2160 zł), a więc nawet 20 proc. 
od tego — 24 fr (432 zł) dziennie — to 
także niemało. Nie wspominam także o ko- 
sztach wysłania dziecka na uniwersytet, 
bo nie wszyscy to robią, choćby chcieli. 


Już po napisaniu tego artykułu pokażae 
łem jego kopię znajomej, mieszkającej we 
Francji od 1950 r. i przebywającej w tej 
chwili w Polsce na urlopie. Powiedziała 
mi, że większość moich danych jest za- 
niżona. „To prawda — stwierdziła — że 
można kupić mieszkanie trzypokojowe, ale 
poza Paryżem za 200 tys. — 250 tys. fr 
(3 min 600 tys. — 4 min 400 tys. zł), ale 
to też prawda, że obok mnie (na wschod- 
nim krańcu Paryża, ale w samym Paryżu) 
znajoma zapłaciła za kawalerkę — luksu> 
sową — to prawda — 300 tys. fr (5 min 
400 tys. zł). To prawda, że można kupić 
ubranie za 250 fr (4500 zł), ale to prawda 
również, że jeżeli mężczyzna chce się 
ubrać naprawdę elegancko musi za ubra- 
nie zapłacić i 700, i 800 fr (12 600 i 14 000 
zł). A w ogóle to jednego Polacy nie ro- 
zumieją: że we Francji różnica na tym 
samym towarze może siędać, w zależności 
od sklepu od 10 do 50 proc. 


167 


Pod ostrym kątem 


Moja znajoma podała mi też konkretny 
przykład przeliczenia franków na złote we- 
dług kursu oficjalnego. i jego skutki. Wy- 
mieniła ona na granicy w Świecku 300 fr 
i otrzymała za nie 2200 zł W drodze miała 
wydatki następujące: kolacja pod Pozna- 
niem — 65 zł. Nocleg w prywatnym mo- 
telu — 240 zł, ale zastrzega się, że to 
tylko dlatego. iż nie było pokoju jedno- 
osobowego: gdyby był, zapłaciłaby tylko 
120 zł. Benzyna kosztowała ją 400 zł. Ra- 
zem — 705 zł. a więc jedna trzecia sumy 
w złotych polskich, jaką otrzymała na gra- 
nicy. 

We Francji. według niej. musiałaby za 
te wszystkie Świadczenia zapłacić sumy 
następujące: benzyna — ok. 100 fr. kola- 
cja — 25 fr. hotel — 40 fr. Razem 165 fr, 
a więc połowa sumy we frankach, wymie- 
nionej na granicy. 

I tak można by mnożyć przykłady jesz- 
cze przez kilka ładnych wierszy. Ale my- 


ślę. że to wystarczy. Wystarczy, by dać 
obraz nie tylko zarobków. ale i wydatków 
rodzin francuskich. | wystarczy. by wyka- 
zać jak nierealistycznie. naiwnie i prymity- 
wnie wyglądają porównania. oparte na ce- 
nach różnych artykułów i usług. wyrwa- 
nych z ogólnego kontekstu sytuacji życio- 
wej człowieka pracy we Francji. Bowiem 
bez względu na to. jaką miarkę stosowali- 
byśmy — pod warunkiem. że bedzie na- 
prawdę uczciwa — zawsze okaże się, że 
życie człowieka pracy w kraiu kapitalisty- 
cznym dalekie jest od tego różowego ob- 
razu. który powstaje. gdy papierki zielone 


przeliczamy — | to tylko w jedną stronę 
— na złote po czarnym kursie. A we Fran- 
cji — wszelkie przeliczenia wykazują. że 


rację ma lewica, kiedy pokazuje realną 
sytuację człowieka pracy i kiedy walczy O 
poprawę jego losu. 


ZYGMUNT BRONIAREK 
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PWN, Warszawa 1275 r. 


filozoficznych u. 558 


EDWARD MODZELEWSKI 


Książka Aleksandra Szeptulina Kategorie dialektyki ukazała się w ję- 
zyku rosyjskim dwa lata temu. Dobrze się stało, że Państwowe Wydaw- 
nictwo Naukowe zdecydowało się udostępnić ją polskiemu czytelnikowi. 
Na tle bogatej radzieckiej literatury poświęconej problematyce dialektyki 
książka ta wyróżnia się kilkoma istotnymi cechami, które decydują o jej 
szczególnej wartości. 


Przede wszystkim stawia ona pod dyskusję problem systematyzacji 
pojęć i praw dialektyki. Waga tego zagadnienia nie jest dziś jeszcze w pełni 
dostrzegana przez wszystkich autorów piszących o dialektyce. Pobieżne 
nawet przejrzenie podręczników filozofii marksistowskiej przekonuje, że 
problematyka uporządkowania kategorii filozoficznych materializmu dia- 
lektycznego jest tam na ogół pomijana lub traktowana w kilku ogólniko- 
wych zdaniach. Ponadto kategorie te używane są często w sposób 
dowolny i niekiedy nawet sprzeczny, bez uświadomienia sobie ich ruchu 
i wzajemnej więzi. W wielu pracach kwestię tę wręcz pomija się i to 
bynajmniej nie dlatego, aby wydawała się zbyt trudna lub też by nie 
doceniano jej wagi, lecz z tego względu, że uważa sią ją za ostatecznie 
rozwiązaną w Kapitale. Nie dostrzega się przy tym, że opracowany 
tam przez Marksa system kategorii wynika głównie z analizy zjawisk 
ekonomicznych i nie może być mechanicznie ekstrapolowany na całą rze- 
czywistość przyrodniczo-społeczną. 


W książce Aleksandra Szeptulina systematyzacja kategorii dialektyki 
staje się jedną z kluczowych kwestii metodologicznych materializmu dia- 
lektycznego. Rzecz jasna, niektóre rozstrzygnięcia przedstawione przez 
autora wydawać się mogą dyskusyjne, jednakże wszyscy ewentualni opo- 
nenci zgodzić się muszą, że jakiekolwiek rozważania nad dialektyką nie 
mogą pomijać kwestii systematyzacji jej kategorii. 


169 


EDWARD MODZELEWSKI 


Następną istotną cechą pracy Aleksandra Szeptulina — o czym nie- 
stety nie informuje polski przekład — jest to, że pomyślana ona została 
jako podręcznik do przedmiotu: kategorie dialektyki materialistycznej, 
obowiązującego obecnie w wyższych uczelniach radzieckich. 


Książka ma zatem kształt systematycznego i przemyślanego pod wzglę- 
dem dydaktycznym wykładu. A będąc podręcznikiem, może być również 
w pewnej mierze uznana za konkluzję szerokiej dyskusji na temat dia- 
lektyki, toczonej w ostatnich latach w ZSRR. Dla uniknięcia nieporozu- 
mień należy jednak zaznaczyć, że nie jest to podręcznik materializmu 
dialektycznego: autor bowiem, ograniczając się do ram zakreślonych ty- 
tułem pracy, świadomie pominął szereg kwestii, które w takim podręczni- 
ku winny się znaleźć. 

Kategorie dialektyki obok pozytywnego wykładu zawierają ogromną 
ilość wątków polemicznych. Autor podejmuje polemikę z wieloma współ- 
czesnymi filozofami marksistowskimi i niemarksistowskimi, radzieckimi 
i obcymi. Przedmiotem tej dyskusji jest głównie rozumienie poszczegół- 
nych kategorii i praw dialektyki, a zwłaszcza metodologicznych zasad bu- 
dowy ich systemu. 

Polemiczna warstwa pracy odbija się korzystnie na wartkości i przej- 
rzystości wykładu. Czytelnik słabiej zorientowany w poruszanej proble- 
matyce ma natomiast możliwość chociaż pobieżnego zaznajomienia się 
z różnorodnością stanowisk na temat niektórych problemów filozoficznych, 
wyrastających wokół systematyzacji kategorii dialektyki. 

Autor podkreśla na wstępie, że od czasów Włodzimierza Iljicza Lenina 
na polu systematyzacji kategorii dialektyki zrobiono niewiele, a podejmo- 
wane ostatnio w tym zakresie przedsięwzięcia nie zawsze są trafne. Po- 
zostają niekiedy w sprzeczności z tekstami klasyków marksizmu-leninizmu. 
Najwięcej nieporozumień — zdaniem A. Szeptulina — powstaje wokół 
punktu wyjścia budowy systemu kategorii oraz wzajemnego stosunku ka- 
tegorii i praw dialektyki. 

Zdaniem autora budowa systemu kategorii materializmu dialektycznego 
opierać się musi na dwóch generalnych dyrektywach metodologicznych: 

— gnoseologicznym ujęciu stopnia rozwoju poznania, 

— uznaniu tożsamości dialektyki, logiki i teorii poznania. 

Właściwe zrozumienie zwłaszcza drugiej dyrektywy, która wywołuje 
w literaturze marksistowskiej wiele kontrowersji, ma dla PASOWY systemu 
kategorii istotne znaczenie. 

Punktem wyjścia rozważań A. Szeptulina jest konstatacja uniwersal- 
nego związku i powszechnej współzależności wszystkich zjawisk. Owa 
współzależność wszystkich elementów otaczającej nas rzeczywistości za- 
kłada, że są one zmienne, a w sprzyjających warunkach przechodzić mogą 
jedne w drugie lub w swoje przeciwieństwa. 

W związku z tym również pojęcia, za pomocą których człowiek odzwier- 
ciedla w swojej świadomości tę zmienną rzeczywistość, spełniać winny 
podobne warunki. Tylko w takim przypadku proces odzwierciedlania reali- 
zować może warunek prawdziwości, a przez to potwierdzać wartość naszej 
wiedzy. W związku z tym — kontynuuje autor — badanie pojęć, kate- 
gorii filozoficznych zakłada ujmowanie ich w ruchu, związku i wzajem- 


170 


Dialektyka kategorii filozoficznych 


nych przekształceniach. Przez dość długi okres ta właśnie podstawowa za- 
sada logiki dialektycznej ignorowana była przez badaczy kategorii ma- 
terializmu dialektycznego. W wielu pracach poświęconych tej problema- 
tyce wspomniane kategorie rozpatrywane są jako izolowane pojęcia istnie- 
jące jedne obok drugich, niejako na zewnątrz wszelkich więzi i zależno- 
ści. Wadę tę posiada np. praca zbiorowa Katiegorii matierialisticzeskoj 
dialektiki pod red. M. Rozentala i G. Sztraksa, Moskwa 1957. „Autorom 
— jak stwierdza A. Szeptulin — nie udało się nie tylko odkryć bogactwa 
najogólniejszych cech i związków rzeczywistości, odzwierciedlanych w ka- 
tegoriach, ale nawet dać zadowalającego określenia oddzielnych kategorii, 
odróżnić jedną od drugiej” (str. 8). Inne znowu prace na ten temat (np. 
R. Gropp: Der dialektische Materialismus, Leipzig 1958) pomijają konie- 
czność określenia treści kategorii, nie podając nawet przybliżonego zakresu 
zjawisk, jaki kategorie te mają odzwierciedlać. 

Ujmowanie kategorii filozoficznych, a w szczególności kategorii dialek- 
tyki, w ruchu i wzajemnej więzi zakłada konieczność ich systematyzacji, 
wymaga sprowadzenia ich do systemu uwzględniającego ten ruch i tę 
więź. System taki z kolei, aby móc spełniać postawione przed nim zadania, 
powinien być bogaty i nade wszystko w miarę możliwości pełny, każdy 
jego element powinien być logicznie zakotwiczony w członach poprzedza- 
jących. „Jeśli z tego punktu widzenia — pisze A. Szeptulin — spojrzeć na 
wydane u nas podręczniki materializmu dialektycznego, to nietrudno za- 
uważyć, że nie ma w nich jakiejś jednej naukowo ugruntowanej stru- 
ktury wykładu materialu. Każdy autor stara się dać własną, odrębną od 
innych kolejność prezentacji powszechnych dialektycznych prawidłowości 
t związanych z nimi pojęć. Na przykład jedni zaczynają przedstawianie 
kategorii od istoty i zjawiska i przechodzą do formy i treści tego, co jed- 
nostkowe t tego, co ogólne itd.; drudzy — od przyczyny i skutku do tego, 
co konieczne i tego, co przypadkowe, możliwości it rzeczywistości, trzeci 
— od tego, co jednostkowe i tego, co ogólne do treści i formy, istoty 
t zjawiska, przyczyny i skutku, inni — od tego, co jednostkowe i tego, co 
ogólne, do przyczyn i skutku, treści i formy” (str. 16—17). Wybór kate- 
gorii, które uznaje się za elementarne i od których rozpoczyna się wykład, 
jest w takich ujęciach często zupełnie dowolny i przypadkowy, nie ma 
też zazwyczaj żadnego uzasadnienia. Dopiero w ostatnich latach pojawiło 
się kilka prac, które stawiają sobie za cel opracowanie sysiemu kategorii 
filozoficznych i jednocześnie zwracają uwagę na potrzebę ścisłego spre- 
cyzowania i uzasadnienia punktu wyjścia takiego przedsięwzięcia. Jak się 
jednak okazuje, nawet i te próby nie powiązane są jakąś wspólną prze- 
wodnią myślą. | 

Jedni autorzy (np. E. Sitkowski) gotowi są pozostać wyłącznie na pła- 
szczyźnie gnoseologicznej, powołują się bowiem na fakt, że współpodpo- 
rządkowanie kategorii w procesie poznania ma rzekomo ściśle odpowiadać 
współpodporządkowaniu odzwierciedlanych przez te kategorie powszech- 
nych stron i związków występujących w obiektywnej rzeczywistości. Inni 
natomiast autorzy (np. W. Tugarinow) próbują wvchodzić wyłącznie ze 
związków ontologicznych. Nie brak też prób systematyzacji czysto formal- 
no-logicznych  Systematyzację taką tworzy np. E. Kuzmin, opierając się 
na tzw. zasadzie „rozdwojenia jedności”, starając się pokazać rozwój ka- 


141 


EDWARD MODZELEWSKI 


tegorii jako walkę przeciwieństw. Do prób formalno-logicznych zaliczyć 
można także klasyfikację M. Makarowa, opartą o źle zrozumianą funkcję 
tożsamości dialektyki, logiki i teorii poznania. W jego klasyfikacji kate- 
gorie nie są ze sobą powiązane, lecz współistnieją rozdzielone na różne 
grupy na podstawie posiadania lub nieposiadania określonego przymiotu. 
Znaleźć można też systematyzację opartą na intuicyjnych wyodrębnieniach 
pierwotnych kategorii (np. J. Cvekl wymienia jako takie: substancję, wła- 
ściwość, stosunek i ruch itp.). 


Powyższe próby systematyzacji kategorii, tak różne w swoich koncep- 
cjach, łączy jedynie to, co uświadamia wagę problemu oraz przekonuje 
o konieczności sensownego uzasadnienia wyboru punktu wyjścia przy bu- 
dowie systemu pojęć dialektyki. Należy dodać, że obiekty owego wyboru 
pozostają u różnych autorów nader rozmaite. I tak, oprócz już wyżej wy- 
mienionych, za kategorie wyjściowe uznaje się również materię (P. Siej- 
tow), świat jako całość (W. Bibler), prawo jedności i walki przeciwieństw 
(L. Woronin, W. Mielnikow) lub też nawet wszystkie prawa dialektyki 
(A. Polikarow). 


Co zatem — pyta A. Szeptulin — uznać winniśmy za podstawowe, pier- 
wotne kryterium przy opracowaniu kategorii dialektyki? „Na pierwszy 
rzut oka — stwierdza autor omawianej pracy — może się okazać, że 
określenie wyjściowych pojęć systemu kategorii materializmu dialektycz- 
nego nie powinno nastręczać większych trudności, ponieważ u Marksa 
(...) zawarta jest dostateczna wskazówka, że badania przedmiotu koniecznie 
trzeba zaczynać od podstawowych, decydujących cech lub relacji. Jedna- 
kowoż w rzeczywistości nie jest to wszystko takie proste. Co począć na 
przykład wtedy, gdy się okazuje, że podstawowych, decydujących cech 
lub relacji jest więcej niż jedna, że jest ich kilka i to odnoszących się dó 
różnych dziedzin? A przy badaniu kategorii powstaje właśnie taka sy- 
tuacja” (str. 84). : | 


Proponuje więc wyjść od podstawowego problemu filozofii, jakim jest 
stosunek myślenia do bytu, świadomości do materii. W ten sposób kate- 
gorie: materia i świadomość stałyby się kategoriami pierwotnymi i wyj- 
ściowymi do budowy pełnego systemu. Jednakże — jak zauważa dalej 
— materializm dialektyczny bada nie tylko prawidłowości wzajemnej więzi 
świadomości i materii, lecz także i powszechne formy bytu, powszechne 
cechy i związki obiektywnej rzeczywistości, nie wszystkie zaś z nich są 
równorzędne, są wśród nich m. in. pierwotne, a więc rozstrzygające o in- 
nych oraz takie, które są im podporządkowane. Np. Lenin za podstawo- 
we relacje rzeczywistości uznał stosunki między przeciwstawnymi cecha- 
mi, czyli prawo jedności i walki przeciwieństw, zatem kategorie związane 
z wymienionym prawem powinniśmy zaliczyć również do takich, od któ- 
rych należy rozpoczynać badanie. Kategorie będące odzwierciedleniem 
powszechnych cech i związków rzeczywistości są w tym samym czasie 
produktami świadomości, działalności poznawczej ludzi. Z kolei zaś w po- 
znaniu szukać winniśmy pewnych podstawowych czynników, które wa- 
runkują tę działalność, a w szczególności wpływają na jej rezultaty, a 
więc na kategorie i ich wzajemną więź. Za taki podstawowy czynnik 
warunkujący poznanie klasycy materializmu dialektycznego uważali wła- 
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Śnie społeczną praktykę. Zatem kategorie odzwierciedlające ten czynnik 
procesu poznawczego również winny być uważane za wyjściowe (por. 
str. 86). | 4 | | | 

W związku z tym, jak widać, mamy już co najmniej trzy czynniki (ka- 
tegorie), od których powinniśmy zaczynać budowę systemu: materię, świa- 
domość i praktykę. Zatem czy za punkt wyjścia w naszych rozważaniach 
— pyta A. Szeptulin — możemy uzńać dwie wymienione wyżej, równo- 
ważne kategorie: materię i świadomość? Są one niewątpliwie bardzo waż- 
ne, bez nich nie można zrozumieć natury żadnych pozostałych kategorii, 
ale ograniczając się wyłącznie do nich nie będziemy mogli wyjaśnić rze- 
czywistych więzi i wzajemnego oddziaływania tych kategorii. 

Co otrzymamy natomiast, jeśli przy badaniu wzajemnej ich więzi be- 
dziemy opierać się na prawie jedności i walki przeciwieństw? Prawo to 
— będące jądrem dialektyki — pozwoli nam wyjaśnić prawidłowości jego 
związku z innymi prawami i kategoriami dialektvki, ale podobnie jak 
i podstawowe zagadnienie filozofii nie da nam możliwości określenia wza- 
jemnego związku poszczególnych kategorii między sobą. Opierając się na 
nim, nie będziemy mogli dowiedzieć się, jak możliwe jest przejście od 
jednej kategorii (albo jednej pary kategorii) do drugiej, w jakiej kolej- 
ności kategorie te winny występować jedna za drugą (por. str. 86—87). 


„Jeżeli praktykę przyjmiemy za punkt wyjścia — pisze A. Szeptulin 
— zauważymy, że poznanie rozpoczyna się właśnie od praktyki, funkcjo- 
nuje i rozwija się na zasadzie praktyki i dokonuje się dla praktyki. Za- 
uważymy także, że poznanie, rozwijające się w oparciu o praktykę, wy- 
krywa na równi z innymi właściwościami rzeczywistości również powsze- 
chne właściwości tworów materialnych, powszechne formy i warunki by- 
tu, że w miarę wykrywania takich powszechnych cech rzeczywistości for- 
mują się kategorie, w których te cechy się odzwierciedlają i utrwalają. 
(...) Kiedy nowa kategoria pojawi się, wchodzi w konieczne związki z ist- 
niejącymi kategoriami i zajmuje w ten sposób w ogólnym systemie kate- 
gorii swoje specjalne miejsce, uwarunkowane procesem poznania. I je- 
żeli ułożymy kategorie w tej kolejności, w jakiej pojawiają się one w pro- 
cesie poznania, potrafimy ustalić miejsce, rolę i znaczenie każdej z nich, 
ich relacje i związek” (str. 87—88). 

Kategorią wyjściową, zasadniczą, przenikającą wszelkie inne i leżącą 
u ich podłoża, jest w koncepcji A. Szeptulina praktyka społeczna. Niezbęd- 
nymi warunkami urzeczywistnienia się tej praktyki jest istnienie materii 
i istnienie świadomości. Dopiero na takiej bazie ontologicznej i metodolo- 
gicznej zbudować można spójny logicznie system gwarantujący ruch 
i przenikanie się owych kategorii. | 

Ustosunkowując się do podstawowego zagadnienia filozofii, uznając ka- 
tegorie dialektyki za szczeble, opartego na praktyce społecznej procesu 
poznania oraz wychodząc z zasady tożsamości dialektyki, logiki i teorii 
poznania, autor recenzowanej pracy buduje taki właśnie system. System 
kategorii dialektyki tworzy A. Szeptulin w kształcie pewnej siatki poję- 
ciowej, albo też inaczej pewnego uporządkowanego zbioru. W zbiorze tym 
poszczególne kategorie, zgodnie z przedstawionymi wyżej uwagami, ukła- 
dają się w sposób następujący: stosunek, ruch i spoczynek, jednostkowość, 


113 


EDWARD MODZELEWSKI 


szczegółowość, ogólność, jakość i ilość, przyczyna i skutek, konieczność 
i przypadkowość, treść i forma, istota i zjawisko, podstawa i to, co oparte 
na podstawie, sprzeczność, negacja dialektyczna, negacja negacji, możli- 
wość i rzeczywistość (por. str. 195—282). 

Zaproponowana systematyzacja, która odzwierciedlać ma historyczno- 
„logiczną kolejność pojawiania się powyższych kategorii, nie przewiduje 
zastosowania jakichś specjalnych podziałów na kategorie i prawa dialekty- 
ki. Jak pisze sam autor „treść każdego prawa dialektyki należy rozpatry- 
wać w związku z analizą tych kategorii, z którymi są one związane” 
(str. 300). | 

Zdaniem autora omawianej pracy, powyższa prawidłowość ruchu daje 
się prześledzić w toku rozwoju wiedzy naukowej. Szeptulin zatem, po na- 
kreślaniu w formie systemu kategorii logiczno-historycznej drogi ludzkie- 
go wysiłku poznawczego, próbuje taką właśnie, a nie inną konstrukcję 
tego systemu uzasadnić. W tym celu dokonuje analizy rozwoju pewnych 
pojęć z dziedziny fizyki (analiza rozwoju treści pojęcia „elektryczność”), 
z dziedziny filozofii (analiza rozwoju kategorii „czasu”, „,,przestrzeni”, 
„ilości”, ,„jakości” itp.) oraz z dziedziny logiki (analiza pojęć „sądu” i „wnio- 
skowania '). 

W przeciwieństwie do wielu krytykowanych przez siebie autorów, A. 
Szeptulin traktuje kategorie dialektyki nie jako raz na zawsze dane miarki 
rzeczywistości, nie jako zakrzepłe, statyczne stany myślowe, lecz jako wy- 
nikłe na bazie rozwoju poznania dynamiczne procesy świadomościowe, 
dialektycznie ze sobą powiązane, wzajemnie na siebie oddziałujące i prze- 
chodzące jedne w drugie. 

Autor unika jakichkolwiek spekulatywnych lub arbitralnych rozstrzy= 
gnięć. Przeciwnie: niektóre szczegółowe rozwiązania stawia w postaci hi- 
potetycznej, a nawet alternatywnej, ze świadomością niemożliwości ich 
ostatecznego rozwiązania na obecnym etapie rozwoju filozofii. Wszystkie 
kategorie dialektyki wywodzi A. Szeptulin z historycznie określonego 
szczebla przetwarzania przez człowieka przyrody, z analizy ludzkiej pracy, 
społecznej praktyki. 

Zaprezentowana systematyzacja kategorii nie pretenduje bynajmniej 
do wszystko wyjaśniającego i zamkniętego schematu. Autor zdaje sobie 
sprawę, że budowa systemu kategorii będzie procesem nieskończonym, tak 
jak nieskończony jest proces ludzkiego poznania. W tym też sensie możemy 
mówić o dostrzeżeniu przez A. Szeptulina swoistej dialektyki kategorii fi- 
lozoficznych. Sprawdza się tu raz jeszcze marksowska teza, że wszelkie 
teoretyczne rozważania filozoficzne, abstrahujące od ludzkiej praktyki, od 
dynamicznego ujmowania rzeczywistości, skazane są na niebezpieczeństwo 
jałowości i schematyzmu. 

Można zasadnie stwierdzić, że recenzowana praca A. Szeptulina nie- 
bezpieczeństw tych uniknęła: należy ona z pewnością do najbardziej inte- 
resujących i najgłębszych prac, jakie w ostatnim czasie ukazały się na 
temat dialektyki marksistowskiej. 


ŚWIATŁO NIE TYLKO 
DLA WARSZAWY 


ANTONI NOWAKOWSKI: Światło dla 
Warszawy. Wspomnienia. „Książka i 
Wiedza” 1973, str. 196. 


Wspomnienia i pamiętniki robotnicze 
odgrywają coraz większą rolę w na- 
szym piśmiennictwie. Stają się one jed- 
nym z najistotniejszych nurtów tradycji 
kultury narodowej — przez narastanie 
przekazów pamiętnikarskich walk spo- 
łecznych i wyzwoleńczych klasy robot- 
niczej w różnych okresach naszych 
dziejów, przez coraz ciekawsze i 
wszechstronniejsze wspomnienia działa- 
czy komunistycznych, nie tylko spo- 
śród czołowych przywódców KPP i 
PPR, lecz także szeregowych działaczy 
lokalnych. Często dochodzą też do głosu 
robotnicy wielkich skupisk klasy robot- 
niczej, przekazujący w swoich wspom- 
nieniach pasje nie tylko działalności 
społeczno-politycznej, lecz także swoje 
rozumienie zawodu, honoru robotnicze- 
go, mistrzostwa w spełnianiu zadań 
produkcyjnych, niezbędnych dla  roz- 
woju kraju i lepszego bytowania całego 
społeczeństwa. 

W ten sposób dopełnia się i ciągle 
wzbogaca zbiorowy autoportret klasy w 
jej historycznym rozwoju czasów naj- 
nowszych. Tradycja to w polskim pi- 
śmiennictwie bardzo bogata. Życiorys 
własny robotnika Jakuba Wojciechow- 
skiego, wydany w 1930 r., przedłużony 
o wspomnienia tegoż autora aż do cza- 
sów Polski Ludowej i jego wstąpienia 
do PPR w rodzinnym Barcinie, jest tu- 
taj tylko jednym z przykładów żywot- 
ności tego piśmiennictwa. Przed wojną 
powstają bowiem oskarżycielsko-bun- 
townicze zbiory pamiętników robotni- 
czych: Robotnicy piszą — pamiętniki 
robotników, wydane w 19838 r., oraz 
wcześniej powstałe Pamiętniki bezro- 
botnych, plon konkursu zorganizowane- 
go w 1931 przez IGS (wyd. w 1933 r., 
wznowienie „Książki i Wiedzy” sprzed 
kiłku lat). 

Jeszcze ciekawsze rezultaty przynio- 
sły próby przekazu pamiętnikarskiego o 
charakterze indywidualnym, kiedy to 
autentyczny zapis losów życia nabierał 
cech szerszego uogólnienia losów i ge- 
nealogii klasy i łączył się z walorami 
artystycznymi prozy pamiętnikarskiej. 


Recenzje 


Przykładem mogą tu być tak wybitne 
pozycje, jak Lucjana Rudnickiego Sta- 
re i nowe czy Marcjanny Fovnalskiej 
Pamiętnik matki. Ten nurt piśmienni- 
ctwa pamiętnikarskiego w naturalny 
sposób łączy się z literaturą piękną, 
chociażby przez fakt, iż wielu pisarzy 
współczesnych ' wykorzystuje własne 
doświadczenia autobiograficzne w pro- 
cesie tworzenia dzieł literatury wspoł- 
czesnej (np. L. Wantuła, J. Kawalec, 
T. Nowak, W. Myśliwski itp.). 

Istnieje wiele odrębnych nurtów pi- 
śmiennictwa pamiętnikarskiego robot- 
ników poszczególnych gałęzi wielkiego 
przemysłu. Jednym z nich jest gorni- 
ctwo. Mamy wspaniałe dokumenty pi- 
śmiennicze z tego kręgu społeczno-za= 
wodowego polskiej kłasy robotniczej: 
Życiorysy górników, wydane w 1949 r., 
i Pamiętniki górników, wydane w 1973 
r. Materiały pamiętnikarskie tego typu 
legły m. in. u podstaw filmowych kre- 
acji artystycznych Kazimierza Kutza 
Sól ziemi czarnej i Perła w koronie. 
Reżyser tych wybitnych obrazów filmo- 
wych w wywiadzie dla „Kultury” na- 
stępująco skomentował własne poszu- 
kiwania za źródłami inspiracji twórczej: 
„Odwołuję się do śląskiej kultury lu- 
dowej, ponieważ inna kultura polska 
tu nie przetrwała. Śląsk wiekami od- 
cięty od pnia zachował polskość dzięki 
kulturze plebejskiej. Tam, gdzie inne, 
wyższe kultury nie istniały, wszystkie 
potrzeby duchowe spełniała kultura lu- 
dowa. W przypadku Śląska trzeba ją 
więc postawić na równi z naszą kulturą 
szlachecką t kulturą współczesną, która 
jest tamtej sukcesorką'* (nr 48, 1971 r.). 


W istocie rzeczy odnosi się to do 
wszystkich regionów historycznych kra- 
ju, do wszystkich środowisk społecz- 
nych. Oczywiście, w konkretnych wa- 
riantach i możliwościach zastosowań. 
Można więc tylko wyrazić ubolewanie, 
że podjęcie inspiratorskich walorów 
piśmiennictwa ludowego w literaturze, 
teatrze, filmie itp. nie jest jeszcze do- 
statecznie szerokie w stosunku do na- 
gromadzonych jego zasobów. Chociażby 
zasobów robotniczego pamiętnikarstwa 
stołecznego — warszawskiego. Oczywi- 
ście, na tle wielce różnorodnego pamięt- 
nikarstwa historycznego, inteligenckie- 
go, środowisk twórczych, działaczy ru- 
chu rewolucyjnego, polityków itp. 


Ostatnio ukazał się nakładem „Książ- 
ki i Wiedzy” interesujący pamiętnik ro- 
botnika Warszawskiej Elektrowni, An- 
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toniego Nowakowskiego. Pamiętnik ten 
uzyskał I nagrodę w konkursie pod ha- 
słem „Warszawa w oczach trzech poko- 
len”. Autor, urodzony w Warszawie w 
1906 r., w rodzinie robotniczej, przeka- 
zuje koleje swego losu, dzieje rodziny, 
swej klasy społecznej i ojczyzny w pro- 
stej formie osobistej relacji wspomnie- 
niowej. Obejmuje swymi zapiskami ka- 
wał historii miasta i kraju, widzianej 
oczyma i przeżytej w sytuacji społecz- 
nej robotnika, przywiązanego do swego 
zawodu, zakładu pracy, solidarnego z 
swymi współtowarzyszami pracy, ma- 
jącego wysokie poczucie honoru robot- 
niczego, samodzielności poglądów, po- 
stawy społecznej i osobistej. 


Cechy te określają osobowość pamięt- 
nikarza i sposób napisania wspomnień. 
Jest to relacja szczera, oszczędna, kon- 
kretna, a jednak nasycona wielkimi 
uczuciami i ideałami życiowymi. Ten 
walor książki uderza czytelnika już od 
pierwszej strony, poświęconej matce i 
jej roli w życiu rodziny: „Wspominam 
ją — pisze Nowakowski — jako najlep- 
szą ze u'szystkich matek świata, istotę 
niemal świętą, która całe swoje życie 
poświęciła wychowaniu dzieci, nie szczę- 
dząc trudu i wyrzeczeń. A wychowy- 
waliśmy się na Ochocie, przedmieściu 
Warszawy, gdzie nie tylko bieda, ale 
i wszelkie przestępstwa były wówczas 
chlebem codziennym”. 


Bieda bvła często udziałem rodzinv, 
a brak pracy dla ojca i różnorodne wy- 
siłki matki, aby dorobić parę groszy, 
mocno wbiły się w pamięć dorastające- 
go w czasie I wojny światowej mło- 
dzika. Po wojnie, wobec kolejnej re- 
dukcji ojca, Nowakowski zostaje gaze- 
ciarzem, by dorobić na życie: „Wówczas 
to poznałem dobrze Warszawę. Nauczy- 
łem się też wskakiwać i wyskakiwać w 
biegu z tramwaju z plikiem gazet pod 
pachą. Bardzo często wracałem do do- 
mu z podbitym okiem, bo musiałem 
staczać walki z innymi gazeciarzami w 
obronie własnej i brata. Ale wracałem 
też z zarobionymi pieniędzmi. Przesta- 
lismy przymierać głodem. Pomógł nam 
także wujek, który po śmierci żony 
wziął do siebie moją siostrę, żeby się 
opiekowała dwojgiem jego dzieci. Po 
pewnym czasie ojciec znalazł pracę i 
znów słoneczko zajrzało do naszego do- 
mu' (str. 36). 


Koleje edukacji młodego robotnika 
warszawskiego w pierwszych latach II 
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niepodległości prowadzą przez pracę 
gońca w prywatnej fabryce, praktykę 
ślusarską, wypadek przy pracy do... re- 
dukcji w okresie kryzysu ekonomicz- 
nego (1926 r.) i prób założenia własnego 
warsztatu z szyldem: „Tu przyjmuje 
się parasole do reperacji i pokrycia”. 
Wtedy to bezrobotny 20-letni Nowa- 
kowski styka się z ruchem robotniczym 
i chłonie jego idee. „Gdy zostałem zre- 
dukowany — wspomina — zapisałem 
się do tego pośredniaka i przez kilka- 
naście tygodni pobierałem zasiłek dla 
bezrobotnych. Wtedy to zetknąłem się 
z ruchem robotniczym kierowanym 
przez KPP. Brałem udział w dziesiąt- 
kach demonstracji bezrobotnych, które 
starała się rozpędzić policja konna i 
piesza, bijąc demonstrantów płazem 
szabel 4 kolbami karabinów. Odpowia- 
daliśmy kamieniami” (str. 40). Wreszcie 
udaje się autorowi otrzymać pracę w 
charakterze „robotnika prowizoryczne- 
go” na wydziale budowlanym Elektro- 
wni Warszawskiej i tam rozpocząć staż 
robotniczy na dobre i na stałe, aż do 
naszych dni. 


Tam też trafia w krąg oddziaływania 
organizacji TUR i „Życie”, co powoduje 
szybkie dokształcanie się w zakresie li- 
teratury marksistowskiej i ogólnej. 
Droga działania politycznego i rozwoju 
świadomości klasowej prowadzi Nowa- 
kowskiego do wniosku, że „legalne ro- 
botnicze organizacje polityczne nie zdo- 
łają wywalczyć dla klasy robotniczej 
spełnienia jej słusznych postulatów”, że 
może to uczynić tylko KPP dążąca do 
zdobycia władzy przez proletariat. Opis 
rozwoju tej świadomości i wstąpienia 
do KPP należy do najciekawszych w 
książce, choć obywa się bez wielkich 
słów. 


Podstawowa część wspomnień po- 
święcona jest okresowi września 1939 r., 
oblężenia Warszawy, okupacji i Powsta- 
nia Warszawskiego. Choć nie związany 
w tych tragicznych latach przysięgą z 
żadną partią ani organizacją, Nowa- 
kowski współdziała z PPR-owcami, 
PPS-Lewicą, AL, by w czasie Powsta- 
nia Warszawskiego walczyć w szeregach 
AK (oddziału AL w elektrowni nie by- 
ło). Robotnicy elektrowni — ich Ssoli- 
darność, odwaga, patriotyzm i niena- 
wiść do hitleryzmu — umożliwiają wie- 
le akcji jednostkom warszawskiego ru- 
chu oporu, stanowią najlepsze zaplecze 
walczącej Warszawy. Ta prawda histo- 
ryczna znalazła konkretne, jednostkowe 


potwierdzenie i ilustrację w recenzowa- 
nym pamiętniku. 

Po wielu ciężkich, ale jakże znamien- 
. nych, przejściach powstańczych, grożą- 
cych na każdym kroku śmiercią, po 
tułaczce szpitalnej i ewakuacyjnej. po- 
szukiwaniu rodziny itp., natychmiast po 
wyzwoleniu Nowakowski, już 19 stycz- 
nia 1945 r., rozpoczyna pracę nad od- 
budową Warszawskiej Elektrowni. W 
ciężkich warunkach trzeba było szybko 
dokonać ogromnej pracy. Z pomocą 
przyszli robotnikom żołnierze radziec- 
cy, specjaliści, rzemieślnicy i inżynie- 
rowie, pod kierownictwem inżyniera 
płk. Ławrenienki. Przyjażnie zawarte w 
tych czasach odbudowy wspomina autor 
z dużym sentymentem. Elektrownia ru- 
szyła dzięki tej współpracy już przed 
1 maja 1945 r. Cóż to była za radość 
dla umęczonego miasta i satysfakcja dla 
budowniczych. „Radość naszą — pisze 
Nowakowski — dzielili i inni miesz- 
kańcy stolicy, gdzieniegdzie ludność 
Warszawy tańczyła z uciechy na uli- 
cach przy świetle lamp” (str. 170). 


Autor wspomina też w ostatnim roz- 
dziale swoje trudne przeżycia w latach 
50-tvch, kiedy został zaocznie wydalony 
z partii za obronę jednego z robotni- 
ków, niesłusznie zwolnionego z pracy. 
Ludzie przygotowujący nagonkę liczyli 
na oskarżenia ze strony autora pamięt- 
nika, ale spotkali się ze zdecydowaną 
odprawą i obroną niewinnie oskarżone- 
go. Sami zresztą następnie skompromi- 
towali się kradzieżą mienia publicznego 
i ucieczką za granicę. Autor wrócił w 
szeregi partii, całkowicie zrehabilitowa- 
ny. 


Jest coś głęboko prawdziwego i wzru- 
szającego w słowach końcowych tego 
robotniczego pamiętnika, wyrażających 
bez nazywania rzeczy po imieniu istotę 
przodującej roli klasy robotniczej w 
naszym kraju, jej głęboki patriotyzm i 
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poczucie współgospodarza socjalistycz- 
nej ojczyzny. Na ostatnich stronach czy- 
tamy: „Mam moralne zadowolenie, że 
mogłem się choć w małym stopniu przy- 
czynić do przywrócenia życia mojej ko- 
chanej Warszawie. W czasie mojej pra- 
cy w elektrowni zmieniali się dyrekto- 
rzy — chyba było ich z dziesięciu — 
zmieniali sekretarze POP. Zmieniali się 
ministrowie energetyki, zmieniały się 
zarządy związków zawodowych, tak 
okręgu jak i głównego, zmieniali się 
kierownicy kotłowni, a ja pracowałem 
bez przerwy. W Elektrowni Warszaw- 
skiej przepracowałem czterdzieści lat, 
trzy miesiące i dwadzieścia trzy dni (...) 
To co przeżyłem w jej murach nie da 
się zapomnieć ani wymazać, pozostanie 
mi na zawsze w pamięci. Oto droga, 
którą kroczyłem przez tyle lat mojego 
życia. Obok niej biegła droga mojego 
syna, który rósł, rozwijał się i uczył 
w niepodległej Polsce Ludowej. Ukoń- 
czył szkołę podstawową, technikum e- 
nergetyczne i Politechnikę Warszawską. 
Jest inżynierem. Ożenił się, ma cztero- 
letnią córkę, a ja wnusię, ma mieszka- 
nie spółdzielcze” (str. 190—191). 

W tych prostych stwierdzeniach za- 
wiera się humanistyczny, socjalistyczny 
sens robotniczego, pracowitego życia, 
którego podstawą i wartością naczelną 
jest praca dla siebie, rodzmy i kraju, 
szczęście najbliższych, rodzinnego mia- 
sta i ojczyzny, rzetelność, odwaga i So- 
lidarność ludzka. Dobrze się stało, że 
wydawnictwo udostępniło ten pamięt- 
nik w formie książki. Jest to bowiem 
nie tylko dokument robotniczego życia, 
lecz także relacja o niemałych walo- 
rach ideowo-wychowawczych. Szczegól- 
nie dla młodych, którzy już nie tvliko 
Warszawy obu wojen światowych, lecz 
nawet czasów odbudowy z gruzów nie 
pamiętają. 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 
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Z DZIEJÓW ST OSUNKÓW 
AMERYKAŃSKO- 
"CHIŃSKICH 


STANISŁAW PAWLAK: Polityka Sta- 
nów Zjednoczonych wobec Chin (1841-— 
—1055). PWN 1973, str. 415. 


Wśród prac poświęconych problema- 
tyce chińskiej, jakie się ukazały ostat- 
nio na naszym rynku księgarskim, jed- 
ną z najciekawszych pozycji jest książ- 
ka Stanisława Pawlaka pt. Polityka 
Stanów Zjednoczonych wobec Chin 
1941—1955. W oparciu o bardzo bogate 
źródła autor dokonuje wnikliwej i kry- 
tycznej analizy polityki amerykańskiej 
wobec Chin w jakże burzliwym okresie 
wielkich przemian w tym kraju. Na ta- 
kim tle historycznym imperialistyczny 
charakter polityki Waszyngtonu wystę- 
puje szczególnie jaskrawo. W tym sen- 
sie praca S. Pawlaka stanowi ważki głos 
w polemice z wieloma amerykańskimi 
historykami próbującymi przedstawić 
chińską politykę Stanów Zjednoczonych 
jako kierującą się „humanitarnymi ce- 
iami tradycyjnej przy jaźni pomiędzy 
obu narodami”. 

„Praca niniejszą — pisze autor — sta- 
nowi próbę oceny założeń, celów i naj- 
istotniejszych posunięć polityki Stanów 
Zjednoczonych wobec Chin w czasie II 
wojny światowej i w pierwszym powo- 
jennym dziesięcioleciu" (str. 6). Autor 
świadomie ogranicza swe badania do 
okresu, w którym polityka Waszyngto- 
nu wobec Chin poddana została wyjąt- 
kowym próbom (stanowisko wobec 
agresji japońskiej w Chinach, okres 
wojny na Pacyfiku, postawa wobec 
głównych sił na scenie politycznej Chin 
w czasie wojny domowej lat 1945—1949, 
wreszcie polityka w stosunku do Chiń- 
skiej Republiki Ludowej — państwa 
zwycięskiej rewolucji). Lata, które 
upłynęły od tych wydarzeń, oraz ujaw- 
nione już dokumenty pozwalają na do- 
'konanie wszechstronnej analizy tego 
ważkiego i aktualnego tematu. 

Całość pracy dzieli się na trzy zasad- 
nicze części: Chiny w amerykańskiej 
polityce w okresie II wojny światowej 
(1937—1945), Rola Stanów Zjednoczo- 
nych w wojnie domowej w Chinach 
(1945—1949) i wreszcie Stosunek Stanów 
Zjednoczonych do Chińskiej Republiki 
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Ludowej (1949—1955). Taki podział wy- 
daje się uzasadniony charakterem po- 
szczególnych, rozpatrywanych okresów. 

W pierwszej części autor poddaje 
wnikliwej analizie stosunek Stanów 
Zjednoczonych do agresji japońskiej w 
Chinach (1937—1941) w okresie poprze- 
dzającym bezpośrednio wybuch wojny 
na Pacyfiku. Dowodz, iż oficjalne 
twierdzenie amerykańskie, że właśnie 
„odmowa Stanów Zjednoczonych 
wstrzymania swego poparcia dla Chin 
oraz niechęć Stanów Zjednoczonych do 
osiągnięcia kompromisu w sprawie su- 
werenności chińskiej stanowiły zasad- 
nicze i bezpośrednie przyczyny japoń- 
skiego ataku na Pearl Harbour"(1), nie 
wytrzymuje krytyki. Amerykańskie ko- 
ła rządzące w przededniu wojny na 
Oceanie Spokojnym zmierzały konsek- 
wentnie ku dalekowschodniemu Mona- 
chium, szukając modus vivendi z agre- 
sywnym imperializmem japońskim. By 
ły one skłonne do daleko idących 
ustępstw wobec Tokio przede wszyst- 
kim kosztem Chin, aby „zmienić kieru- 
nek ekspansji japońskiej z południowe- 
go na północno-zachodni, z mórz połud- 
niowych na Syberię i radziecki Daleki 
Wschód” (str. 31). Sprzeczne interesy 
dwóch imperialistycznych mocarstw: 
USA i Japonii na kontynencie azja- 
tyckim (w tym także, ale nie przede 
wszystkim w Chinach) i w całym ba- 
senie Oceanu Spokojnego okazały się 
nie do pogodzenia. W grudniu 1941 r. 
wybuchła wojna japońsko-amerykań- 
ska. Z punktu widzenia celów, jakie 
przyświecały kołom kierowniczym Sta- 
nów Zjednoczonych, nie można jej w 
żadnym wypadku uznać za wojnę w 
obronie podbijanych przez imperializm 
japoński Chin; była to przede wszyst- 
kim walka w obronie, a następnie o 
rozszerzenie amerykańskich pozycji 
strategicznych i surowcowych w Azji 
i na Pacyfiku, walka o eliminację naj- 
groźniejszego konkurenta w tej części 
świata (str. 41—44). 

Prawdą jest natomiast, że z chwilą 
wybuchu wojny na Pacyfiku stosunek 
do Chin w strategii i polityce amery- 
kańskiej uległ zasadniczemu przewar- 
tościowaniu. ,„Z obszaru, który miał być 
terenem «pełnej współpracy» z Japonią, 
opartej «o zasady równoście — Chiny 


(1) Por. United States Relations with Cht- 
na, With Spectal Reference to the Period 
1944—1949. Department of State Publication 
3573. Washington 1949 p. 2%. 


stały się krajem, który w wypadku zwy- 
cięstwa nad Japonią znalazłby się pod 
wyłącznym niemal oddziaływaniem Sta- 
nów Zjednoczonych” (str. 42). Z mili- 
tarnego punktu widzenia Chiny speł+ 
niały rolę i funkcje „drugiego frontu” 
(potencjał ludzki, wojskowy, położenie 
strategiczne i geograficzne, stopień 
związania znacznych sił Japonii). Pod 
względem politycznym „państwo chiń- 
skie, jako sojusznik w czasie wojny t 
uzależniony partner w czasie pokoju, 
było dla amerykańskich kół rządzących 
atrakcyjnym obiektem ekspansji i pod- 
porządkowania” (str. 43). W tym aspe- 
kcie należy rozpatrywać intensywne za- 
biegi dyplomacji amerykańskiej zmie- 
rzające do uznania Chin jako wielkiego 
mocarstwa, mimo że Waszyngton dosko- 
nale sobie zdawał sprawę, że kraj ten 
nie posiada atrybutów koniecznych do 
spełniania tej roli. Plany amerykańskie 
wiązały się przede wszystkim z budową 
powojennego systemu politycznego w 
Azji i na świecie. „Po upadku Japonii 
słabe, zależne, proamerykańskie Chiny, 
jako formalnie wielkie mocarstwo, mo- 
gły się stać bardzo ważnym atutem w 
globalnej polityce Stanów Zjednoczo- 
nych” (str. 59). 

Logiczne jest także, że w tych wy- 
biegających w przyszłość planach two- 
rzenia w powojennej Azji pax ameri- 
cana, której filarem miały być wasalne 
Chiny — koła rządzące Stanów Zjed- 
noczonych zgodnie ze swymi klasowymi 
interesami postawiły na reakcyjny re- 
żim Kuomintangu. Wybitny historyk 
amerykański J. K. Fairbank tak ocenia 
ten krok: „Historia musi jednakże pa- 
trzyć na ten gest amerykański bez złu- 
dzeń, jako na doktrynerski wysiłek zza 
Pacyfiku w kierunku ukształtowania 
historii Chin, próbujący za pomocą słów 
wzmocnić reżim już upadający wew- 
nętrznie'(2). Gen. Joseph Stilwell — 
szef sztabu armii czangkaiszekowskiej i 
dowódca wojsk amerykańskich na ob- 
szarze Chiny—Birma—lIndie — określił 
to znacznie dosadniej: „Kuomintang to 
banda złodziei, kierująca się jedyną tyl- 
ko myślą: utrwalenia swego panowania 
4 systemu. Przywódców Kuomintangu 
pochłania jedynie żądza pieniędzy, 
wpływów i stanowisk (3). 


(2) J. K. Fairbank: The United States and 
China. New York 1969, str. 265. 


(8) por. B. W. Tuchman: Stilwell and the 
American Experience tn China  1911—1945. 
New York 1970, str. 190. 


Nadrzędne względy polityczne deter- 
minowały więc chińską politykę Wa- 
szyngtonu w następnym okresie (listo- 
pad 1943 — wrzesień 1945 r.), w którym 
walory strategiczne Chin w wojnie na 
Pacyfiku straciły dla Stanów Zjedno- 
czonych uprzednie znaczenie (str. 62— 
—72). Oceniając ten okres w polityce 
amerykańskiej, autor słusznie podkre- 
śla, że „wzrosło... amerykańskie zatnie- 
resowanie chińską sytuacją wewnę- 
trzną. Ażeby utrzymać Chiny w stanie 
wojny 2 Japonią it uczynić 2 nich po 
wojnie swój trwały punkt oparcia, Sta- 
ny Zjednoczone musiały dołożyć starań 
w celu stworzenia możliwie jednolitego 
i zwartego państwa chińskiego" (str. 
12). " j 

Wspomniany gen. J. Stilwell w ra- 
porcie do prezydenta Roosevelta z po- 
łowy 1944 r. tak określa alternatywę, 
przed którą stała polityka amerykańska 
w Chinach: „Nie jestem politykiem, a 
Kuomintang i partię komunistyczną 
oceniam . według znanych mi faktów. 
Kuomintang to korupcja, pasywność, 
chaos, gospodarcze zacofanie, czarny ry” 
nek 4 handel z wrogiem. To uciążliwe 
wydatki 4 niespełnione przyrzeczenia. 
To słowa t program bez pokrycia. Ko- 
muniści głoszą obniżenie podatków, 
podniesienie produkcji, stopy życiowej 
i w praktyce realizują to, co głoszą w 
swym programie... Czang Kai-szek żyje 
w cieniu gnębiącej go obsesji. Do szału 
doprowadza go wzrost wpływów komu- 
nistów. Nie widzi, że społeczeństwo wita 
komunistów jako wybawicieli od stra- 
szliwych podatków, ucisku armii i ter- 
roru Tai Li — czangkaiszekowskiego 
gestapo... Naród wie, czego może się 
spodziewać pod Czang Kai-szekiem: ko- 
rupcji, nowych podatków, inflacji, rzą- 
dów opartych na protekcjach... Jedyna 
kuracja, jaka możne uleczyć Chiny, to 
usunięcie Czang Kai-szeka. Jego oba- 
wa, by nie utracić kontroli nad krajem, 
prowadzi do rozbicia Chin. W żadnym 
wypadku nie dopuści on «czerwonych» 
do udziału w rządach. Jeśli sytuacja 
taka trwać będzie nadal, zaraz po za- 
kończeniu wojny z Japonią w Chinach 
wybuchnie nowa wojna domowa''(4). 

Wysiłki amerykańskie, zmierzające w 
sposób pokojowy do zmiany układu sił 
w Chinach na korzyść reakcji kuomin- 
tangowskiej, są tematem kolejnego roz- 
działu. Autor poddaje szczegółowej i 


(4) Theodore H. White: The Stilwell Papers, 


New York 1948, str. 315. 
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wnikliwej ocenie charakter i cele misji 
gen. P. Hurleva i jego politykę, zmierza- 
jącą do umocnienia pozycji Czang Kai- 
-szeka. W tym czasie Stany Zjedno- 
czone nie byłv jeszcze zainteresowane 
w otwartej próbie sił pomiędzy Kuo- 
mintangiem a Komunistyczną Partią 
Chin. Autor uzasadnia to stanowisko 
następująco: „Wybuch wojny domowej 
w Chinach w tym czasie zagrażał ży- 
wotnym interesom amerykańskim w 
Azji wschodniej. Przede wszystkim 
wojna taka przeszkadzałaby antyjapoń- 
skiej kampanii połnocnobirmańskiej, 
która zgodnie 2 decyzją zapadłą na kon- 
jerencji tryaenckie) z ma;a 1943 r. mia- 
ła się rozpoczqi w listopadzie tego roku. 
Poradto wplynęłaby ona negatywnie na 
całokształ? przyjaznych stosunków 
amerykańsko-ra.'zieckich. Stany Zjed- 
nocione 2 niepokojem obserwowały 
wzrost zainieresowania prasy radziec- 
Kiej sytuacię w Chinach oraz jej po- 
parcie, udeielone KPCh w walce prze- 
ciwto Jauonii t w dążeniu do postępu 
społecznego w kraju” (str. 79), W tym 
przełomowym dla losów Chin okresie 
wśród amervkańskich dyplomatów w 
Chinach zarysowały się dość wyraźne 
różnice stanowisk odnośnie dalszej po- 
litvki wobec głównych sił politycznych 
tego kraju. „Z jednej strony — generał 
Hurley jako ambasador Stanów Zjed- 
noczonych realizował swą linię nieogra- 
niczonego popierania Czang Kai-szeka 
zarówno w zakresie polityki zagranicz- 
nej. jak i w stosunkach z partią ko- 
munistyczną. Z drugiej zaś strony — 
grupa amerykańskich zawodowych dy- 
plomatów pracujących w ambasadzie w 
zungcinie oraz w wywiadowczej Se- 
kcji Obserwacyjnej Armii Amerykań- 
skiej w komunistycznym Jenanie i w 
Biurze d/s Dalekiego Wschodu w Depar- 
tamencie Stanu — patrzyła znacznie 
bardzie) realistycznie na rozwój sytuacji 
w Chinach, dostrzegając potrzebę na- 
wiązania bliższego kontaktu 2 komu- 
nistami oraz zwiększenia presji na 
Czang Kai-szeka aby nie dopuścić do 
wojny domowei t całkowitej utraty 
Chin przez Stany Zjednoczone” (str. 
105) Cel adwersarzy bvł jednakowy — 
utrzymanie Chin w orbicie amerykań- 
skich wpływów taktyka i metody różne. 
Pisze o tvm S Pawlak w .edneji 7 na;> 
ciekawszych partii swej ksia*ki omea- 
wiającej stosunki pomięd»v kiercwni- 
ctwem Komunistycznej Paru" Cn'n a 
Sianami Zjednoczonymi. Autor przyvta- 
cza wiele niemal nie znanych wypowie- 
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dzi przywódców chińskich i omawia 
szczegóły kontaktów pomiędzy pized- 
stawicielami USA i KPCh 2 tamtego 
okresu Rzucają one bardzo interesują- 
ce światło na ciąg dalszy dialogu, k.6- 
ry . podjęty został przez tych samvch 
ludzi z kierownictwa KPCh w ćwierć 
wieku później (Mao Tse-tung, Czou 
En-laj, Je Cien-ing). 

Przytoczmy za autorem charaktery- 
styczne wypowiedzi Mao Tse-tunga 2 
1944 i 1945 r.: „Chińskie i amerykańskie 
interesy korelują ze sobą i są podobne. 


Pasują one do siebie gospodarczo i po- 


litycznie. My możemy i musimy praco- 
wać razem. Stany Zjednoczone znajdą 
nas gotowych do współpracy bardziej 
niż Kuomintang*"(5) lub... „Ameryka jest 
jedynym, najodpowiedniejszym krajem, 
który może pomóc w rozwoju gospo- 
darczym Chin, jest ona także jedynym 
krajem w pełni zdolnym wziąć udział w 
tym rozwoju. Ze wszystkich tych powo- 
dów nie musi it nie może być konfli- 
ktu, ochłodzenia stosunków lub niepo- 
rozumień między narodem chińskim a 
Ameryką” (6). (str. 117). 

Na jakiej podstawie budowano na- 
dzieje na możliwość przyciągnięcia kie- 
rownictwa KPCh do bliskiej współpra- 
cv ze Sianam! Zjednoczonymi po za- 
kończeniu wojny z Japonią? Wyjaśnia- 
ją to w swoich raportach John S. Ser- 
vice i John P. Devis, ówcześni pracow- 
nicy Ambasady USA w Chinach. 

W notatce z 7 lstopada 1944 r. pt. 
Jak czerwoni są chińscy komuniści J. P. 
Davis wyjasn'a: „1. Są oni Chińczyka- 
mi... 2. Są oni realistami. Uzna;ą. że 90 
proc. mas chińskich to chłopstwo..., że 
zanim Chiny nie rozwiną się, przez wie- 
le pokoleń nic będą w stanie przejść 
do komunizmu... 3. Są oni nacjonali- 
stami. W toku ponad siedmioletniej 
wojny przeciwko obcemu wrogowi pod- 
stawowy emocjonalny i intelektualny 
nacisk został przesunięty z wewnętrznej 
rewolucji społecznej na nacjonalizm. 4. 
Zaczęli oni obejmować władzę”(7), (str. 
114—115). | 


Zachodziła charakterystyczna zbież- 
ność intencji. Ze strony określonych kół 


(5) Z rozmowy z J. Servicem z 23 sierpnia 
1944 r. z Foreign Relations of the United Sta- 
tes, China 1944 Washington 1967 Diplomatic 
Papers, str. 614 (dalej: FRUS). 

(6) Z rozmowy z J. Servicem z 13 marca 
1945 r Ibid, str 614. 

(4) FRUS 1944. China, op. cit., str. 556. 


amerykańskich — stawka na wzmocnie- 
nie ujawniających się już wtedy w gre- 
mium kierowniczym KPCh tendencji 
nacjonalistycznych i próba na tej bazie 
przeciwstawienia KPCh Związkowi Ra- 
dzieckiemu. Ze strony części Kierow- 
nictwa chińskiej partii — dążenie do te- 
go, aby w oparciu © pomoc amerykań- 
Ską stworzyć swoistą „trzecią siłę” bę- 
dącą przeciwwagą wobec Związku Ra- 
dzieckiego. 

Dopiero w ćwierć wieku później Wa- 
szyngton podjął inicjatywę Mao Tse- 
-tunga. | 

Kolejna część pracy przedstawia zna- 
cznie lepiej znane polskiemu czytelni- 
kowi wydarzenia i omawia chińską po- 
litykę Waszyngtonu w okresie trzeciej 
wojny domowej w Chinach (1946—1949). 
Autor szczegółowo przedstawia taktykę 
Stanów Zjednoczonych, która miała 
gwarantować „maksymalne zaspokoje- 
nie amerykańskich interesów w Chi- 
nach przy minimalnym ryzyku i ko- 
sztach własnych” (str. 157). W sytuacji, 
w której otwarta interwencja zbrojna 
na wielką skalę nie wchodziła w grę, 
pozostawało — jak twierdził „bezstron- 
ny” mediator amerykański gen. C. Mar- 
shall w rozmowie z Czang Kai-szekiem 
— Szukanie takiego politycznego roz- 
wiązania, które doprowadziłoby do osła- 
bienia i izolacji komunistów przy rów- 
noczesnym wzmocnieniu gospodarczym 
i militarnym Kuomintangu. Plan ame- 
rykański, jak go formułował ówcze- 
sny dyrektor d/s Dalekiego Wschodu w 
Departamencie Stanu John C. Vincent, 
polegał na tym, ze „komuniści weszliby 
do rządu na zasadzie partii mniejszości 
i że... poprzezż poparcie Czang Kai-sze- 
ka... i naszą pomoc moglibyśmy w koń- 
cu wystarczająco wzmocnić rząd chińn- 
ski, aby wyeliminować komunistów” 
(str. 184). Gdy okazało się, że są to sy- 
zyfowe wysiłki — Stany Zjednoczone 
postawiły na wojnę domową. Autor słu- 
sznie dowodzi, że głowną odpowiedzia !- 
ność za wybuch tej wojny ponosi Wa- 
szyngton, który udzielając ogromnej po- 
mocy reżimowi kuomintangowskiemu 
(ok. 6 miliardów dolarów) liczył, że na 
tej drodze uda mu się zahamować zwy- 
cięski pochód rewoiucji chińskiej i za- 
chować Chiny jako swoją strefę wpły- 
wów. 

Wojna zakończyła się jednak druzgo- 
cącą klęską reakcji i zwycięstwem re- 
wolucji. Jest przy tym zrozumiałe, że 
bez sprzyjającycu warunków między- 
narodowych, a przede wszystkim po- 
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parcia politycznego I pomocy militar- 
nej i ekonomicznej ze strony Źwiązku 
Radzieckiego, zwycięstwo rewolucji 
chińskiej i jej utrwalenie byłyby nie- 
możliwe. W swoim czasie przyznawał 


to również Mao Tse-tung w pracy O 


demokratycznej dyktaturze ludu (w jej 
kolejnych wydaniach w Chinach po 
1960 r. ten fragment został skreślony !). 

Ostatnia część książki Stanisława Pa- 
wlaka zawiera ocenę polityki Stanów 
Zjednoczonych wobec Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej w latach 1949—1955. 
Proklamowanie Republiki Ludowej w 
Chinach spowodowało reorientację ca- 
łej polityki amerykańskiej na Dalekim 
Wschodzie, opierającej się na założe- 
niu, że proamerykańskie Chiny będą w 
powojennej Azji stanowiły podstawu- 
wy punkt oparcia Waszyngtonu na tym 
kontynencie, przeciwwagę Japonii Ora 
najważniejsze ogniwo w polityce „okrą- 
żenia” Związku Radzieckiego. Podpisau- 
nie Układu o Przyjaźni, Współpracy 1 
Pomocy Wzajemnej 14 lutego 195U r. 
pomiędzy rządami ZSRR i ChRL prze- 
kreśliło nadzieje na przeciwstawienie 
Chin Ludowych ich socjalistycznym so- 
jusznikom. Stany Zjednoczone objęły 
ChRL tą samą polityką „containment” 
(powstrzymania), jak i inne kraje so- 
cjalistyczne (str. 255). Ta awanturnicza 
polityka doprowadziła Stany Zjedno- 
czone do agresywnej wojny przeciwko 
Koreańskiej Republice Ludowo-Demo- 
kratycznej. Oceniając te wydarzenia, 
autor stwierdza: „Amerykańska agresja 
w Korei i konfrontacja z państwami so- 
cjalistycznymi w tym rejonie świata 
wynikała zarówno z mocarstwowych 
aspiracji Stanów Zjednoczonych, jak i 
z szeroko pojmowanych interesów głów- 
nych państw kapitalistycznych... Inter- 
wencja Stanów Zjednoczonych w Korei 
miała się stać — po rozbiciu ruchu wy- 
zwoleńczego w Grecji oraz umocnieniu 
dzięki planowi Marshalla zachwianego 
systemu kapitalistycznego w Europie — 
następną operacją wojskowo-polityczną 
i gospodarczą obliczoną na ogranicze- 
nie procesu rozszerzania się rewolucyj- 
nych ruchów narodowowyzwoleńczych 
na azjatyckim krańcu wspólnoty krajów 
socjalistycznych" (str. 213). Ofensywa 
amerykańska na północ od 38 równoleż- 
nika na Półwyspie Koreańskim rozpo- 
częła realizację. jak słusznie pisze St. 
Pawlak, wcielania w życie przez USA 
jednej „z najbardzie) wojowniczych do- 
Kktryn powojennych, a mianowicie do- 
ktryny «wyzwalania» krajów socjalisty- 
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cznych i przywracania w nich ustroju 
kapitalistycznego” (str. 278). W tym sen- 
sie Korea miała być początkiem i poli- 
gonem doświadczalnym. Dzięki pomocy 
ZSRR i innych państw socjalistycznych 
amerykańska polityka izolacji, prowo- 
kacji zbrojnych, blokady i embargo wo- 
bec ChRL zakończyła się fiaskiem. Wa- 
szyngton został zmuszony do stopnio- 
wego przechodzenia od polityki kon- 
frontacji zbrojnej do zgody na podjęcie 
rozmów z nieuznawanym państwem. 
Temu tematowi poświęcony jest ostatni 
rozdział zatytułowany Od  konfronta- 
cji zbrojnej do negocjacji (od konfe- 
rencjj w Genewie — czerwiec 1954 r. 
— do rozmów ambasadorów obu krajów 
w tym samym mieście w roku następ- 
nym). 

Studium St. Pawlaka to dobrze i wni- 
kliwie napisana praca. Jest niewątpli- 
wą zasługą autora, że udało mu się 
przedstawić politykę Stanów Zjedno- 
czonych wobec Chin nie jako zagadnie- 
nie wycinkowe i izolowane, lecz na sze- 
rokim tle globalnych założeń polityki 
amerykańskiej w świecie i w Azji. Dzię- 
ki temu chińska polityka Stanów Zjed- 
noczonych zyskuje w tej książce peł- 
niejszy i wielowarstwowy wymiar. Głę- 
boki szacunek czytelnika musi budzić 
rzetelność przedstawionej argumentacji, 
unikanie frazesów, skrzętne poszukiwa- 
nie motywow i uwarunkowań podejmo- 
wanych w Waszyngtonie decyzji. 

Polityczna aktualność omawianej pra- 
cy polega jednak przede wszystkim na 
tym, że stanowi ona swoisty.akt oskar- 
żenia pod adresem tych kół w najwyż- 
szym kierownictwie chińskim, skupio- 
nych wokół Mao Tse-tunga, które zaśle- 
pione wielkomocarstwowym szowiniz- 
mem uznały za swych wrogów Związek 
Radziecki i wspólnotę krajów socjali- 
stycznych. | 

Niepomni bolesnych nauk najnow- 
szej historii swego kraju ludzie ci uzna- 
li za swych przyjaciół te siły, które sta- 
ły zawsze po drugiej stronie barykacy, 
tłumiły bezlitośnie ogień rewolucji chiń- 
skiej, szukały porozumienia z japoń- 
skim agresorem kosztem Chin, wspie- 
rały kuomintangowską reakcję, stara- 
jąc się za wszeiką cenę nie dopuścić do 
zwycięstwa obozu ludowego i powsta- 
nia Chińskiej Republiki Ludowej, te 
siły więc, które niemal przez 22 lata 
traktowały Chinv jako pariasa społe- 
czności międzynarodowej, a dziś stano- 
wią nadal tarczę ochronną czangkai- 
szekowskiego reżimu na Tajwanie. 
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Na zakończenie kilka uwag krytycz- 
nych. Pewien niedosyt budzi dyspro- 
porcja pomiędzy bogactwem źródeł i 
wszechstronnością analizy chińskiej po- 
lityki Waszyngtonu a przedstawioną 
bez porównania skromniej amerykań- 
ską polityką Pekinu. Dziś dysponujemy 
na ten temat znacznie bogatszą wiedzą. 
Mam tu na myśli analizę charakteru i 
celów tzw. „ruchu naprawy stylu pracy 
w Jenanie' z pierwszej połowy lat 
czterdziestych, skierowanego przeciwko 
siłom internacjonalistycznym w szere- 


gach KPCh czy też platformy ideologi- 


cznej i szeregu aspektów linii politycz- 
nej VII Zjazdu tej partii (IV—VI 1945 r.) 
Wydaje się, że zmiana stanowiska kie- 
rownictwa KPCh wobec Stanów Zjed- 
noczonych (1946—1949) wiązała się nie 
tylko z polityką otwartego poparcia u- 
dzielonego przez USA Kuomintangowi 
w czasie trzeciej wojny domowej, ale 
także z tym, że w tych latach (1946— 
—1948) centrum działalności partii prze- 
niosło się z Jenanu do Mandżurii, gdzie 
poważne wpływy miało skrzydło inter- 
nacjonalistyczne KPCh, które przyszłość 
Chin wiązało z rodzącym się światowym 
systemem socjalistycznym, opowiadając 
się za współpracą ze Związkiem Ra- 
dzieckim. W momencie proklamowania 
ChRL pozycja sił nacjonalistycznych w 
kierownictwie partii była o wiele słab- 
sza, niż to miało miejsce w Jenanie w 
1943—1945 r. Wydaje się, że celowe 
byłoby szersze oświetlenie różnic po- 
między polityką chińską prezydenta 
Roosevelta i jego następcy w Białym 
Domu. Osobiście nie wydaje mi się, 
aby administracja Trumana kiedykol- 
wiek poważnie rozważała możliwość 
uznania ChRL. Pośrednio dowodzi tego 
sam autor. 

Szkoda, że w tej tak starannie wy- 
danej książce znalazły się drobne błę- 
dy, których można było uniknąć przy 
bardziej szczegółowej korekcie. Doty- 
czą one prawidłowego brzmienia na- 
zwisk chińskich, nazw geograficznych 
czy danych biogralicznych przywódców 
ChRL, a także niektórych mniej istot- 
nych szczegółów. Dla przykładu: w Chi- 
nach nie było prowincji Jenan lecz 
Jiinnan (str. 66), nazwisko ówczesnego 
szefa sztabu generalnego wojsk ludo- 
wych (a nie zastępcy głównodowodzące- 
go) powinno brzmieć Je Cin-ing (str. 
129). Oficjalna nazwa parlamentu ChRL 
brzmi: Ogólnochińskie Zgromadzenie 
Przedstawicieli Ludowych — w danym 
wypadku Stały Komitet OZPL, a nie 


Narodowy Kongres Ludowy (str. 341). 
Traktat w Wangsiao (a nie Wanghia) 
był nie tylko płerwszym (3.V1I[.1844 r.), 
lecz także nierównoprawnym traktatem 
wymuszonym przez Stany Zjednoczone 
na Chinach po klęsce w wojnie domo 
wej. W żadnym wypadku nie można 
jego treści sprowadzić do „zagwaranto- 
wania Stanom. Zjednoczonym (i to jed- 
nostronnie) klauzuli najwyższego uprzy- 
wilejowania” (str. 236). Pewne błędy 
znalazły się także w indeksie nazwisk, 
np. Czen Po-ta w 1956 r. był zastępcą 
członka Biura Politycznego — człon- 
kiem został dopiero w sierpniu 1966 r., 
nie był także rektorem Uniwersytetu 
Pekińskiego, lecz wiceprezydentem 
Akademii Nauk. 

Na marginesie tych uwag szczegóło- 
wych — uwaga szerszej natury. Wye 
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daje się, że już najwyższy czas, aby 
podjąć próbę ujednolicenia transkryp- 
cji pisowni chińskiej w języku polskim 
i odstąpić od powszechnie panującej do- 
wolności w tym zakresie. Nie chodzi tu 
tylko o puryzm językowy, lecz o unik- 
nięcie ewidentnych zniekształceń treści 
i wypaczenia sensu powstających często 
przy używaniu dowolnej transkrypcji. 

Te drobne potknięcia w żadnym wy- 
padku nie mogą podważyć wysoce po- 
zytywnej oceny książki S. Pawlaka. 
Można — wydaje się — wyrazić nadzie- 
ję, że autor nie rozśtanię się z tym pa» 
sjonującym i jakże aktualiym tematem 
i nie skończy swych owocnych badań 
nad polityką Stanów Zjednoczonych 
wobec Chin na roku 1955. 


ANDRZEJ HALIMARSKI 


WIELKI PROBLEM 
AWANSÓW 
ROBOTNICZYCH 


KRYSTYNA BURSCHE: Awans robot- 
ników w zakładzie przemysłowym. PWE 
1973, str. 227. 


Występujący w ostatnich latach zna- 
czny wzrost zainteresowania czynni- 
kiem ludzkim w gospodarce jest wyni- 
kiem zmienionej polityki naszej partii 
oraz wzrastającej roli tego czynnika w 
społeczno-gospodarczym rozwoju kraju. 
Traktując człowieka jako główny, dyna- 
mizujący czynnik rozwoju, podejmuje 
się konkretne programy działania, ma- 
jące na celu najbardziej racjonalne 
spożytkowanie zasobów ludzkich. Wła- 
śnie dlatego IX Plenum KC PZPR po- 
święcone było zadaniom partii, państwa 
i związków zawodowych w kształtowa- 
niu warunków najlepszego zaangażowa- 
nia twórczych sił narodu dla rozwoju 
kraju. Wśród omawianych na IX Ple- 
num zagadnień ważne miejsce zajęły 
sprawy związane 2 awansowaniem pra- 
cowników. 

Nie jest to kwestią przypadku. Sy- 
stem awansów pracowniczych, zwła- 
szcza robotników, ma bowiem w ustro- 


' ju socjalistycznym bardzo poważne i 


wielostronne znaczenie, nie zawsze jed 
nak doceniane dotychczas w praktycz- 
nej działalności. System awansów trze- 
ba traktować jako niezmiernie ważny 
instrument aktywizacji zawodowej 'i 
produkcyjnej pracowników, czynnik 
wzrostu kwalifikacji i wydajności spo- 
łecznej oraz jako drogę dernokratyzacji 
i aktywizacji społecznej w ustroju 50- 
cjalistycznym. 

„Jest rzeczą zrozumiałą, że rozwój kla- 
sy robotniczej i jej rola w naszym krae 
ju powinny być przedmiotem szerokich 
i głębokich badań interdyscyplinarnych. 
W badaniach tych dużą uwagę należa» 
łoby zwracać na czynniki i instytucje 
kształtujące skład, postawy, aspiracje 
i dążenia klasy robotniczej. Trzeba jed- 
nak stwierdzić, że jak dotychcząs prą- 
blemy zmian w strukturze kwalifika- 
cyjnej załóg oraz związane z tym za- 
gadnienia awansów robotniczych nie 
stały się jeszcze przedmiotem gruntowe 
nych i kompleksowych badań nauko- 
wych. 

Dlatego też ukazanie się książki Kry- 
styny Bursche o awansie robotników w 
zakładzie przemysłowym odpowiada za- 
potrzebowaniu społecznemu na ten typ 
literatury. Zasługą autorki jest podjęcie 
próby oceny awansów robotniczych z 
punktu widzenia socjologii i ukazanię, 
jakie funkcje w badany'a okresie pełni- 
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ła w polskim przemyśle instytucja 
awansu robotników, czy była odpowie- 
dnio wvzyskana i z jakim skutkiem, 
czy przyczyniała się do kształtowania 
pozytywnych postaw wobec pracy oraz 
w jakich warunkach może przynieść 
największe korzyśca zarówno robotni- 
kom, jak i organizacjom  przemysło- 
wym. 

Słusznie postąpiła autorka rozpoczy- 
nając swą książkę od rozważań na te- 
mat ogolnych problemów awansu za- 
wodowego robotników, a w tym od de- 
finicji tego zjawiska. Wobec różnorod- 
ności podejść w pojmowaniu awansu 
autorka proponuje uznać za awans za- 
wodowy „uzyskanie stanowiska chara- 
kteryzującego się większą złożonością 
zadań niż. dotychczas wykonywane, a 
zatem stanowiska wymagającego wyż- 
szych lub dodatkowych kwalifikacji w 
porównaniu z poprzednim” (str. 16). 


Ograniczenie przez autorkę pojęcia 
awansu do zmiany w obrębie jednej tyl- 
ko hierarchii i to zmiany ocenionej 
jako ruch w górę jest wynikiem zało- 
żeń przyjętych przeż nią w badaniach. 
Rozróżnia ona dwie funkcje instytucji 
awansu zawodowego. W aspekcie teorii 
organizacji traktuje ją jako instrument 
w dyspozycji kierownictwa, służący w 
praktyce kadrowej do pozyskania akty- 
wnego udziału pracowników w działal- 
nosci przedsiębiorstwa. Jest to więc ro- 
la motywacyjna (bodźcowa) instytucji 
awansu. Natomiast z punktu widzenia 
zagadnień ruchliwości społecznej autor- 
ka rozpatruje instytucję awansów jako 
jeden ze środków umożliwiających po- 
szczególnym jednostkom podniesienie 


pozycji społecznej. Między tymi fun-.. 


kcjami — podkreśla — istnieje ścisły 
związek, a nawet wzajemne uwarunko- 
wanie jednej od drugiej. 

Ale chociażby już z tego tylko wzglę- 
du trudno się zgodzić ze stwierdzeniem 
K. Bursche, że „nie każdy Krok w górę 
po drabinie zawodowej jest jednocze- 
śnie awansem społecznym” (str. 20). 
Zresztą już sama autorka zaprzecza po- 
Stawionej przez siebie tezie i kilka wier- 
szy dalej czytamy, iż ,,..w warunkach 
naszego społeczeństwa awans zawodo- 
wy jest najczęstszą drogą zdobywania 
wyższej pozycji społecznej w ramach 
tego samego pokolenia”. 

Oczywiście funkcjonowanie instvtucji 
awansu, jako elementu polityki kadro- 
wej wewnątrz organizacji przemvsło- 
wej, uzależnione jest w dużej mierze od 
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stratyfikacji w społeczeństwie, od pro- 
cesów ruchliwości, które się w nim do- 
konują, i od wagi, jakie dane społe- 
czeństwo do tych procesów przykłada. 
Nie ulega wątpliwości, że właśnie 
wzrost pozycji społecznej klasy robot- 
niczej w naszym społeczeństwie, a zwła- 
szcza robotników wykwalifikowanych, 
wpłynął na postawę respondentów, któ- 
rzy objęci zostali przez autorkę bada- 
niami ankietowymi — wobec różnych 
dróg awansu zawodowego (znaczne pre- 
ferowanie awansu wewnątrz grupy ro- 
botniczej). 

Autorka wydziela dwa okresy różnią” 
ce się zakresem potrzeb oraz stosowa- 
nymi kryteriami polityki awansowania 
w naszym kraju. Jako granicę podziału 
przy jęto lata 1954—1956. 

„„Pierwszy Okres można określić jako 
ten, w ktorym najsilniej oddziaływały 
czynntkt - ideologiczne — stwierdza 
autorka — drugi natomiast jako okres 
techniczno-organizacyjny. Brzmi to bar- 
dzo schematycznie i jest z pewnością 
dużym uproszczeniem, ale chodzi tu o 
uwypuklenie najbardziej charaktery- 
stycznych cech. Jest oczywiste, że zmia- 
ny następowaly raczej drogą ewolucji 
i trudno mówić o jakimś punkcie zwrot- 
nym''. 

Nie tylko brzmi to schematycznie, lecz 
jest niejasne i budzi dość zasadnicze 
wątpliwości. Po pierwsze niejasne jest 
samo określenie „czynniki ideologiczne" 
w kontekście przedstawianego przez 
autorkę zagadnienia. Chvba nie chodzi 
tu autorce o kwestie światopoglądowe, 
lecz o kryteria polityczne stosowane w 
praktyce awansowania (aktywność spo- 
łeczno-zawodowa, wiedza i postawa po- 
litvczna, ideowe zaangażowanie). Po 
drugie — czyżby kryteria te, zwłaszcza 
przy awansowaniu na stanowiska kie- 
rownicze, przestałv u nas obowiązywać? 

Okres powojenny cechował ogromny 
brak wykwalifikowanych kadr, zwła- 
szcza kierowniczych. Równocześnie na- 
stępował szeroki rozwój socjalistycznej 
industrializacji kraju, w wyniku której 
wzrost zapotrzebowania na kadrę jesz- 
cze bardziej wzmagał się. Dlatego też 
awansowano często ludzi ideowo i poli- 
tycznie zaangażowanych oraz doświad- 
czonych, którzy nie zawsze jednak mieli 
(formalne potwierdzenie swego przygo- 
towania zawodowego, lecz wykazywali 
się dużymi umiejętnościami zawodowy- 
mi i organizatorskimi oraz chęcią pod- 
noszenia swoich kwalifikacji, co im zre- 
sztą jak najszerzej umożliwiano. Dziś 


sytuacja jest inna. Ale również i dzi- 
siaj kryteria ideowo-polityczne odgry- 
wają w praktyce awansów nie mniejsze 
znaczenie. 

Rozdział II poświęcony jest rozważa- 
niom nad zasięgiem i dostępnością 
awansu dła robotników. Na podstawie 
cytowanych wypowiedzi różnych auto- 
rów z krajów kapitalistycznych autorka 
dochodzi do pesymistycznego wniosku © 
ograniczonych możliwościach awansu 
robotników, co jakoby ma charakter 
uniwersalny, ogólnoświatowy. Nie jest 
to wniosek uzasadniony. Nie znajduje 
on pokrycia w naszej rzeczywistości i 
jest raczej wynikiem zbytniego zasuge- 
rowania się autorki literaturą zachod- 
nią, która dotyczy innego obszaru ba- 
dawczego, odmiennych od naszych wa- 
runków ustrojowych. Szkoda, iż autorka 
nie prezentuje w tej kwestii — jak i 
zresztą w innych — również opinii ba- 
daczy z krajów socjalistycznych. W 
książce nie znajdziemy nawet jednego 
odwołania się do literatury naukowej 
krajów socjalistycznych. 

„W społeczeństwie socjalistycznym — 
stwierdzono na IX Plenum KC PZPR 
— w odróżnieniu od wszystkich po- 
przednich formacji społeczno-ekonomi- 
cznych znikają kryteria awansu oparte 
na przynależności do klas uprzywilejo- 
wanych. Powstają warunki do prowa- 
dzenia polityki zmierzającej do zapew- 
nienia równych szans awansu zawodo- 
wego i społecznego każdemu pracowni- 
kowi”. 

Istnieją przecież rozmaite drogi (for- 
my) awansu. Rozbudowany system 
kształcenia i doszkalania robotników w 
naszych warunkach znacznie zwiększa 
możliwości awansowe robotników. Przy- 
kładem tutaj mogą być technika dla 
przodujących robotników, w których 
uczniowie otrzymują na okres dwulet- 
niej nauki płatne urlopy i korzystają Z 
bezpłatnych  internatów. Ta forma 
kształcenia robotników ma na celu za- 
pewnienie zakładom produkcyinym re- 
zerwv kadrowej, zaś najzdomiejszym 
jednostkom umożliwienie podjęcia wyż- 
szych studiów i objęcie kierowniczych 
stanowisk. 

Możliwości  awansowe robotników 
zwiększa także dynamiczny rozwój na- 
szej gospodarki Dlatego też szkoda. iż 
awansowanie robotników przez zmianę 
miejsca pracv zwłaszcza przy przecho- 
dzeniu do nowych obiektów przemysło- 
wych. nie znalazło sie w programie ba- 
dań autorki. Może przy tej okazji uzy- 
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skano by bardziej obiektywne spojrze- 
nie, m. in. na temat fluktuacji pracow= 
ników. Obiektem analizy stały się na- 
tomiast w omawianym opracowaniu je- 
dynie możliwości awansu wewnątrz 
grupy robotniczej, awansu na najniższe 
stanowiska kierownicze (brygadzista i 
mistrz) oraz przejścia na szeregowe Sta- 
nowisko pracownika umysłowego — u- 
rzędnika. 

W związku z powyższym słów kilka 
na temat obszaru badawczego, którym 
autorka posłużyła się przy formułowa- 
niu zawartych w książce wniosków. Ba- 
dania podstawowe przeprowadzono w 
czterech warszawskich  przedsiębior- 
stwach reprezentujących przemysł ele- 
ktroniczny oraz przemysł obrabiarek i 
narzędzi. Przeprowadzono wywiady Z 
robotnikami (wylosowana próba wyno- 
siła 300 osób — po 50 z dwóch wybra- 
nych zakładów zatrudniających poniżej 
100 robotników oraz po 100 osób z więk- 
szych zakładów), £ przedstawicielami 
kierownictwa zakładów oraz rozprowa- 
dzono ankietę wśród osób awansowa- 
nych. Poza tym omówiono wynikł 
innych badań, które w pewnvm stop- 
niu wiążą się z tematem opracowa- 
nia (badania nad .rolą i pozycją mi- 
strza itp.). Wartość postawionych przez 
autorkę wniosków pomniejsza również 
dość odległy termin badań (podstawowe 
w latach 1964—1965. a niektóre inne na- 
wet ponad 10 łat temu). 


Pierwsza grupa zagadnień, które pod- 
dano analizie. dotyczyła aspiracji ro= 
botników. Prawie połowa ankietowa- 
nvch dalszą karierę zawodową wiąże 2 
dotychczas wykonywanym zawodem ro- 
botniczym. Pozycja robotnika wvkwali- 
fikowanego została uznana za równo- 
rzędną, a niekiedy wyższą od pozycji 
innvch kategorii pracowniczych (np. u- 
rzednika). Inni natomiast pragnęli 
awansować do kategorii pracowników 
inżynieryjno-technicznych., bezsprzecz- 
nie najbardziej cenionych w przedsię- 
biorstwie przemysłowym. a to ze wzelę- 
du na charakter ich pracy oraz perspe- 
ktvwv dalszego rozwoju. | 


Druga grupa zagadnień obeimowała 
badania różnych aspektów funkciono- 
wania instytucji awansu w obrębie or- 
ganizacji przemysłowej. Ich -wyniki 
składają się na dość pesymistyczny 
obraz sytuacji. Działalność badanych 
zakładów w zakresie awansowania rv- 
suje się na ogół jako nieplanowa, Wwv- 
cinkowa i w dużym stopniu przypad- 
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kowa. Brak jest dokładnego rozeznania 
co do hierarchii stanowisk, nie ma teź 
określonych linii awansowych. Podsu- 
mowując wynikł uyvvskane w toku 
empirycznych badań, autorka słusznie 
stwierdza, że „.instytucja awansu jest 
niedostatecznie 4 nie zawsze właściwie 
wykorzystana, mimo że jej potencjalna 
rola nie uległa bynajmniej zmniejsze- 
niu” (str. 211). W zakończeniu ksiażki 
znajdują się niektóre propozycje, jak 
należy postępować, aby podnieść rolę 
awansu robotniczego w praktyce prze- 
mysłowej. 

Chciałbym w tym miejscu przypom- 
nieć, że w materiałach IX Plenum KC 
PZPR wskazano m. in. na potrzebę 
opracowania modeli awansu zawodo- 
wego, określających drogę zawodową 
pracownika od rozpoczęcia pracy aż do 
osiągnięcia najwyższej pozycji w danym 
zawodzie lub zakładzie pracy. Winny 
one być ściśle sprzężone m. in. z syste- 
mem doskonalenia zawodowego i sy- 
stemem płac. 

W ostatnich trzech latach obserwuje 
żie pewne ożywienie środowisk naukó- 
wych w podejmowaniu badań nad kla- 
są robotniczą czy też w ogóle ludźmi 
pracy. W niedługim czasie można się 


spodziewać m. in. wyników badań. któ- 
rych celem jest uzyskanie odpowiedzi 
na pytanie: co jest uważane za awans 
wyników dość szerokich badań nad 
strukturą społeczną i ruchliwością spo- 
łeczną zatrudnionych w przemyśle i bu- 
downictwie, nad integracją i dezintegra- 
cją robotniczą itd. 

Odnotowując przykłady świadczące o 
rozwoju badań nad klasą robotniczą, a 
w tym i dotyczące awansu robotnicze- 
go, trzeba równocześnie stwierdzić, że 
ich zakres i rozwój jest nadal niedo- 
stateczny w stosunku do olbrzymiej wa- 
gi problemu. Trzeba więc postulować 
dalszą i bardziej kompleksową inten- 
syfikację badań w tej dziedzinie Roz- 
ważenia wymaga także organizacja ba- 
dań. Dotychczasowe . doświadczenia 
wskazują, iż badania są zbyt rozpro- 
szone, a cykl badawczo-publikacyjny 
jest bardzo długi, co niejednokrotnie 
powoduje, że wyniki badań mają jedy- 
nie wartość historyczną. Może wobec te- 
go połączyć potencjał różnych ośrodków 
naukowo-badawczych i prowadzić 
wspólne szerokie badania kompleksowe, 
zapewniając równocześnie szybkie ich 


opracowanie. 
HENRYK KRÓL 
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ZBIGNIEW ZALUSKI: Siedem polskich 
grzechów głównych i inne polemiki — 
Iskry 1973, str. 488. 


Przed laty, kiedy ukazała się pierwsza 
edycja Siedmiu polskich grzechów 
głównych, książka wywołała szeroką 1 
długo trwającą polemikę na łamach 
prasy. Osobistych satysfakcji czytającej 
publiczności książka ta przyniosła jed- 
nak niewspółmiernie mniej; niewielki 
nakład został bowiem szybko rozchwy* 
tany. Stała się więc szeroko znana, ale 
głównie z prasowych dyskusji. 

Obecne wydanie, znacznie obszerniej- 
sze, uzupełnione nowymi polemikami, 
łatwiej trafi do rąk czytelników, recen- 
zenci bowiem nie stwarzają książce 
sztucznego popytu. Nowe polemiki, któ- 
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rymi autor uzupełnił obecne wydanie, 
dowodzą, że zwalczana przezeń „szkoła 
antyhistoryczna” nie zeszła jeszcze cał- 
kiem ze sceny. Natomiast milczenie kry- 
tyki zdaje się świadczyć, iż trudno za- 
atakować Załuskiego w sposób rzeczy- 
wiście uargumentowany, a jego książka 
broni się dziś sama. Wytrzymała bo- 
wiem próbę czasu. 

W swych nowych szkicach Załuski 
dowiódł, że „małe kpinki” z walki na- 
rodu polskiego o wyzwolenie powtarza- 
ją się jeszcze istotnie. Niepodobna jed- 
nak zgodzić się z poglądem, że „sumu- 
ją się one w wielkie teorie”. Każda te- 
oria bowiem musi opierać się na re- 
aliach i nie znosi gołosłownych uogól- 
nień. I nic chyba nie stanowi lepszego 
dowodu na to, że kpinek tych w żadną 
teorię ująć się nie da, jak właśnie sama 
książka Załuskiego. 


Tu Załuski nie docenił swej zasługi, 
ale zarazem przecenił swą misję. Czy 
przypadkowo bowiem nie ma wśród je- 


go przeciwników „szyderców — jak 
fch nazywa — ludzi o gruntowniejszym 
wykształceniu historycznym? Są wśród 
nich znani reżyserzy, nieraz zdolni. ale 
przecież niedouczeni w historii. Są po- 
wieściopisarze, sięgający po temat hi- 
storyczny incydentalnie, najczęściej z 
braku lepszego pomysłu. Są wreszcie re- 
porterzy, których wvpady w historie 
przypominają parodniowe wyjazdy w 
teren. Wszystkim im wydaje się, że są 
historiozofami, ale tak naprawdę, to są 
jedynie specjalistami od amatorskich, 
równie efektownvch co gołosownych 
uogólnień. No cóż, ostatecznie każdy 
przecież może ulec pokusie błyśnięcia 
dowcipem przy tak „mądrym” temacie 
jak historia. se 
Właśnie te dowcipy Załuski wykpił w 
sposób niezrównany. Dowiódł, że w 
śmiechu, którym jego oponenci próbo- 
wali wznieść się ponad historyczne dra- 
matv, nie ma poczucia humoru. Jest 
poza. ale brak umotvwowanego stano- 
wiska - | 


Załuski zebrał wiele artykułów dru- 
kowanych na przestrzeni wielu lat w 
poważnej i mniej poważnej prasie, pod- 
dał analizie spektakle kabaretów i do» 
konał krytycznego rozbioru tego, co 
chciały widzom sugerować niektóre fil- 
my. To on dopiero usystematyzował ten 
ogromny materiał i zsumował różne wy- 
powiedzi, pokazując, że to, co pozornie 
ulotne, stanowi określoną ideową ten- 
dencję. Ukazał tę tendencję, by następ- 
nie z sarkazmem. dowcipem i oczywi- 
ście dużym kunsztem literackim z nią 
się rozprawić. 


Najogólniej rzecz biorąc, książka Za- 
łuskiego. jest pamfletem na pamfleci- 
stów, którzy mitv narodowej historii, 
tworzone niegdyś .ku pokrzepieniu 
serc", usiłowali odmitologizować. Nie 
potrafili jednak tego dokonać i ogra- 
niczyli się do przemalowania na czarno 
tego, co uprzednio było przedstawiane w 
samych jasnych kolorach. 


Mity i „antymity” Załuski sprowadza 
więc na realny grunt historyczny w spo- 
sób, którv sam charakteryzuje nastepu- 
jąco: „Dla porządku uszeregujmy sobie 
te wydarzenia. Darujcie, że nieco humo- 
rystycznie. Mowa będzie o sprawach na- 
der powaźnych, nie dość poważnie do- 
tychczas traktowanych. Mowa będzie — 
serio. Niech więc przynajmniej w ty- 
tułach pozostanie trochę kpiny. na jaką 
w pełni zasługuje... wcale nie nasza hi- 
storia, ale właśnie chór jej niefortun- 
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nych komentatorów — zarówno chwal- 
ców, jak szyderców". 


Załuski rozprawia się po kolei z obie- 
gowymi poglądami na wiele wydarzeń 
przeszłości. Więcej — dociera do źródeł 
wielu nieporozumień, pokazując, jak 
bzdura optymistyczna przeobrażała się 
w bzdurę pesymistyczną, a nieporadna 
apoteoza w paszkwil. Przede wszystkim 
konfrontuje z ustaleniami nauki twier- 
dzenie Z znakiem orła i pogoni poszli 
nasi w bój bez broni, którym niegdyś 
przekonywano jacy Polacy wspaniali, a 
potem — jacy głupi. 

Oczywiście, Siedem polskich grze- 
chów głównych to nie tylko katalog 
głupstw strzelonych przez niedokształ- 
conych publicystów, choć Załuski chwi- 
lami przypomina belfra zwracającego 
sztubakom wypracowania z historii. 
Jest to nade wszystko apel o wyższy 
poziom refleksji w publikacjach, a jed- 
nocześnie przypomnienie, że ludzie. któ- 
rzy mają ambicję wychowywania in- 
nych, sami powinni wpierw zdobyć rze- 
telną wiedzę. Ale książka Załuskiego 
to także — a może przede wszystkim — 
studium na temat samych zasad war= 
tościowania zjawisk historycznych, ana- 
liza postaw rodzących ów bezkrytyczny 
krytycyzm wobec narodowej przeszło» 
ści i próba ideowej identyfikacji całej 
tendencji w naszej kulturze. subiektyw= 
nie nastawionej na wveliminowanie ze 
zbiorowej świadomości pewnych ana” 
chronicznych już sentymentów, obiek- 
tywnie jednak kwestionującej sens. ja- 
kiejkolwiek walki o wspólne cele. 


„Chodzi mi o to coś — pisze Załuski 
— czego przejawem było owe boha- 
terstwo: postawę patriotycznej ofiarno- 
ści, gotowość do działania w imię wyż- 
szych celów, poczucie obowiązku jed- 
nostki wobec społeczeństwa. Sądzę, że 
postawy te nie są zbędne również dzi- 
siaj. w toku życia pokojowego i budowy 
Polski Ludowej" (str. 271). 

W drugiej części książki. w polemi- 
kach napisanych już po ukazaniu się 
pierwszego wydania, Załuski poddaje 
krytyce nowe przejawy czarnej mito- 
logii „szyderców”, ale głównie — i to 
w większej mierze aniżeli w Siedmiu 
grzechach... — odmitologizowuje samo- 
świadomość swych oponentów. 


Wykazuje z właściwą całej książce 
swadą, że jakkolwiek każą się oni uwa- 
żać za kontynuatorów lewicowej publi- 
cystyki, kierunek ich myślenia bliższy 
jest znacznie stanowisku dawnej kon- 
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serwatvwnej prawicy. Ich ocena pow- 
stań polskich pozostaje w sprzeczności 
z ocenami Marksa. Engelsa i Lenina, 
a co najwyżej łączy ją ideowe pokre- 
wieństwo z mieszczańskim pacyfizmem, 
nie znającym różnic między wojną 
sprawiedliwą a wojną zaborczą. Warto 
tu zwrócić uwagę na te partie. które 
autor poświęca powieści Leona Krucz- 
kowskiego Kordian i cham. Załuski wy- 
jaśnia wiele nieporozumień, jakie ta 
świetna powieść wywołała. W latach 
międzywojennych, kiedv została napi- 
sana, była próbą przeciwstawienia się 
sanacyjnej propagandzie manipulującej 
niepodległościowym  frazesem, ilekroć 
klasa robotnicza i żyjące w nedzy chło- 
pstwo domagały się praw społecznych. 
W tym sensie ideowa teza powieści od- 
powiadała stanowisku polskiej lewicy. 
Kordian it cham nie jest jednak ani 
podręcznikiem historii. ani też nie może 
bvć wykładnią stosunku marksizmu do 
ruchów  narodowowvzwoleńczych w 
ogóle lub do Powstania Listopadowego 
w szczególności. Powieść jednak przeż 
wielu, czesto nawet wykształconych lu- 
dzi. rozumiana jest nie jako dokument 
swojej epoki, lecz raczej jako litera- 
cka transpozycja marksistowskiej ide- 
ologii. 

Cześć druga książki zawiera wiele cie- 
kawvch  artvkułów. precvzyjnych w 
analizie i finezyjnvych w formie, takich 
jak ełębakie studium poświecone Po- 
piołom Wajdv. Jeśli jednak Załuski po- 
trafi bvć wciąż odkrywczy i orvgina]- 
nv w tropieniu zwalczanej przez siebie 
orientacji, jeśli przekonująco może do- 


wieść czytelnikowi kim nie są jego 
przeciwnicy, o tyle nie do końca chvba 
wyjaśnia skąd pochodzą ich przekona- 
nia. Na pierwszych stronach książki Za- 
łuski wskazuje na podobieństwo filozo- 
fii dzielnego wojaka Szwejka do poglą- 
dów, jakimi operują jego oponenci — 
„szydercy*. Spostrzeżenie to wnikliwe. 
Istotnie w publicystyce przeciwników 
Załuskiego Szwejk był stawiany za 
przykład Henrykowi i Jarosławowi Dą- 
browskim. Gorzej, kiedy na stronie 170 
Załuski dopatruje się genetycznej wie- 
zi między  „szydercami* a Juliuszem 
Słowackim, który w Grobie Agamem- 
nona nazwał Polskę „pawiem i papugą 
narodów”. 


Między „szydercami” a Słowackim nie 
ma jednak żadnego pokrewieństwa. Ca- 
ły polski romantyzm. a Słowacki przede 
wszystkim, stanowił inspirację walki o 
niepodległość. Nigdy nie bvł kpiną z 
powstań narodowych. Zwalczani przez 
Załuskiego .szydercy” nie robią nic in- 
nego, jak właśnie zwalczają polską tra- 
dycję romantyczną. 


To niewątpliwie dużv błąd. I dziwny 
u tak wvtrawnego polemisty i wnikli- 
wego analityka Tym dziwniejszy, że po 
ukazaniu się pierwszego wydania, w ro- 
ku 1963, w przyjaznvm książce Żału- 
skiego artvkule zwrócono na to nie- 
fortunne porównanie uwagę. Szkoda. bo 
chodzi o książkę, której znaczenia dla 
umysłowego życia kraju niepodobna 
kwestionować. 


STEFAN PEŁCZYŃSKI 


Noty 


bibliograficzne 


Praca zbiorowa. Z zagadnień  mefodykt 
szkolenia partyjnego. Wybór i opracowanie: 
EDWARD GRZELAK, MAGDALENA PRÓ- 
CHNICKA, STEFAN SŁOMKIEWICZ. ..Książ- 
ka i Wiedza” 1913, wydanie II, str. 324. 


Efektywność szkolenia partyjnego zależy 


zarówno od poziomu wykładów, jak I spo- 
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sobu przekazywania ich treści słuchaczom. 
Nieprzypadkowo więc tak duże znaczenie 
przywiazuje się do coraz szerszego stosowa- 
nia w procesie szkolenia partyjnego nowo- 
czesnych metod dydaktycznych, co z kolel 
powoduje wzrost zapotrzebowania na lite- 
raturę z zakresu metodyki szkolenia polt- 
tycznego. Trzeciego wydania doczekała się 
już książka Stefana Słomkiewicza: Dydak- 
tyczne problemy kształcenia politycznego, 
a niemal równocześnie wyszło uzupełnione 
1 poprawione drugie wydanie poradnika: 
Z zacadnień metodyk' szkolenia partyjnego. 
Ta ostatnia książka powstała w wyniku 
współpracy wydawcy z redakcją miesięcze 
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nika „Tdeologia 1 Polityka”, jako wybór 
artykułów, zamieszczonych na łamach tego 
czasopisma w latach 1976—1973, poświęco- 
nych celom i zadaniom szkolenia partyjne- 
go. warsztatowi pracy wykładowcy oraz mo- 
żliwościom modyfikacji tradycyjnych form 
nauczania na rzecz coraz szerszego wprowa- 
dzania metod aktywizujących. W sumie na 
książkę w jej drugim wydaniu złożyło się 
31 artykułów kilkunastu autorów spośród 
naukowców, organizatorów oraz wykładowe 
ców szkolenia partyjnego. 


Książka ma charakter poradnika, który 
szeroko 1 gruntownie omawia główne pro- 
blemy z zakresu metodyki szkolenia par- 
tyjnego. i 

Książka składa się z pięciu części. W sto- 
sunku do pierwszego wydania poważnie 
wzbogacona została część druga, poświęco- 
na omówieniu psychologicznych podstaw 
szkolenia partyjnego oraz gruntownie roz- 
budowana została część piąta, omawiająca 
pomoce poglądowe w szkoleniu partyjnym. 


w pierwszej, programowej części pt. U- 
powszechnianie marksizmu-leninizmu głów- 
nym ceiem szkolenia partyjnego, Wiesław 
Klimczak przedstawia węzłowe zadania pra- 
cy ideowo-politycznej i sposoby ich reailza= 
cji w stopniowo usprawnianym i doskonalo- 
nvm systemie partyjnym oświaty politycz= 
nej. i 

W części drugiej główny akcent położono 
na przedstawienie problemów zwiazanych z 
kształtowaniem przekonań, co należy do jed- 
nego z najważniejszych, a zarazem najtrud- 
niejszych zadań oświaty politycznej. Cykl 
pczycji zamieszczonych w tej części przed- 
stawia dla wykładowców szkolenia partyj- 
nego szczególną wartość. Uzmysławia po» 
trzebę dużej wrażliwości dydaktycznej i kul- 
tury politycznej w kształtowaniu przeko- 
nań oraz konieczność konfrontacji postaw 
słuchaczy współtworzonych w trakcie szko- 
lenia partyjnego. 


Słuszna jest teza zawarta w książce, że 
kształtowanie charakterów, wiedzy i poglą- 
dów urzeczywistnia się w praktycznym dzia- 
łaniu. Ale byłoby korzystniejsze, gdyby te- 
za ta była ilustrowana nie przykładami z 
nauczania w szkole, lecz z działalności partii 
w sferze politycznej, gospodarczej i społecz- 
nej. Chodzi przecież o to, aby zwiększać 
etektywność procesu szkolenia politycznego 
oraz wpływ realizowanego programu dyda- 
ktycznego na kształtowanie przekonań drogą 
przedstawiania działalności partii w prakty- 
ce Praktyka dostarcza bowiem wielu argu- 
mentów, mówiących o wielkości i rozmachu 
naszych dokonań w istniejących i. nowo 
tworzonych zakładach pracy, poszczegól- 
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nych środowiskach i regionach oraz w skali 
kraju. Mają one ogromną siłę oddziaływa- 
nia, a specyfika szkolenia partyjnego wy*= 
maga szczególnie mocnego ich akcentowa- 
nia. 

Najszerzej potraktowana została część trze- 
cia książki Metody prowadzenia zajęc, na 
którą składa się czternaście pozycji różnych 
autorów. W tej części położono szczególny 
nacisk na potrzebę odchodzenia wykładow= 
ców od werbalnych, mało efektywnych me> 
tod pracy, które nie dają większych możli= 
wości podnoszenia wiedzy w systemie oŚświa* 
ty politycznej. Bogatsze tresci szkolenia mu 
szą być przekazywane przy pomocy najnow- 
szych metod dydaktycznych. 

Z pełną aprobatą należy też odnieść się 
do przedstawionej tezy, że w rozwoju szko- 
lenia partyjnego ważne jest nie tyle zwięk-= 
szenie liczby zespołów szkoleniowych, lecz 
zwracanie szczególnej uwagi na poziom pro» 
wadzonych zajęć zarówno ze strony wykła- 
dowców szkolenia partyjnego, jak 1 samych 
słuchaczy. To z kolei wymaga jak najszer- 
szego stosowania metod aktywizujących w 
szkoleniu partyjnym, rozwijania samokształ- 
cenia wśród słuchaczy oraz samodoskonale= 
nia wśród wykładowców i seminarzystów. 


Nowoczesne metody dydaktyczne sprzyja 
ją doskonaleniu systemu szkolenia politycz- 
nego i ułatwiają walkę z rutyną. Zaletą po= 
radnika jest to, że nie poprzestaje on na 
przedstawieniu wagi tych problemów, lecz 
daje również możliwość poznania kierunków 
nowoczesnej pedagogiki 1 najnowszych me- 
tod dydaktycznych wszystkim wykładowe= 
com Szkolenia partyjnego, którzy nie mają 
przygotowania pedagogicznego. Pewna Skró- 
towość w przedstawianiu związanych z tym 
zagadnień sprawiła jednak, że nie wszystkie 
z nich znalazły w poradniku dostatecznie 
szerokie | wystarczające omówienie. 


W książce dość sugestywnie przedstawio» 
no problemy pobudzania uwagi słuchaczy i 
ukierunkowania jej przez rozwijanie wśród 
uczestników twórczego myslenia i intereso- 
wania się programem. Jednak zbyt „optv= 
malnie'” nakreślone zostały warunki, w któ» 
rych odbvwać się powinno szkolenie i pobu- 
dzenie uwagi słuchaczy. W powszechnym 
systemie edukacji politycznej problem ten 
wyglada różnie i nie należy do łatwych, 
szczególnie dla załóg przedsiebiorstw prze- 
mysłowych (ze względu na trudności w za- 
pewnieniu odpowiednich wykładowców, SYy- 
sten: pracy wielozmianowej i warunki loka= 
lowe). 


Cenne są zawarte w ksiażce pozycje cha- 
rakteryzujace warunki prowadzenia dyskue 
sji, wśród których zasadnicze znaczenie ma- 
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ją: uwzględnianie poziomu wykształcenia 
słuchaczy, maksymalne wykorzystanie ich 
wiedzy, a także przedstawianie konkretnych 
faktów na tle ogólnym. 

Część czwarta poradnika traktuje o pro- 
blemach warsztatu pracy wykładowcy. Omó» 
wiono tu m. in. sposoby opracowywania 
konspektów, metody pracy z książką, a także 
wielkie znaczenie kultury słowa w procesie 
szkolenia. Zaprezentowano tu także troskli- 
wie wybrane, niezbędne minimum wiedzy, 
jaką powinien posiadać wykładowca o swym 
warsztacie pracy. Waga zagadnienia jest tym 
bardziej istotna, że wykładowcy szkolenia 
partyjnego z zawodowym przygotowaniem 
pedagogicznym stanowią na ogół mniejszość 
(12—25 proc.). 

Stopniowo doskonalony system szkolenia 
partyjnego, poza właściwym doborem pro- 
gramów, wymaga powszechnego stosowania 
najnowszych osiągnięć w zakresie dydaktyki, 
pozwalających na szerokie respektowanie za- 
sady poglądowości. Wprowadzenie metod 
aktywizujących jest dużo łatwiejsze | sku- 
teczniejsze przy wykorzystywaniu najnow” 
szych technik nauczania. W okresie między 
pierwszym a drugim wydaniem poradnika 
publicystyczny dorobek „Ideologii i Polity> 
ki” w tej dziedzinie poważnie wzrósł, ce 
znalazło wyraz w bogatszym zestawie za- 
mieszczonych w książce pozycji i daleko 
szerszym potraktowaniu problemów. 


| JAN KAZIMIERZ SAWICKI 


% 


KAZIMIERZ SATORA: Emblematy, godło 4 
sumbole GL 4 AL. Wyd. MON 19738 nr. str. 
144., 


Książka Kazimierza Satory jest monogra- 
fią szczególnego rodzaju, traktuje bowiem 
o emblematach, godle 1 symbolach, jakie 
stosowano w oddziałach partyzanckich 
Gwardii Ludowej I Armii Ludowej, a więe 
%ozornie nie najistotniejszych szczegółach 
partvzanckiego życia. A jednocześnie stano- 
wi ona niewątpliwie interesujący przyczynek 
do historii ksztaltowania sią myśli Ideowo- 
«politycznej PPR. We wstępie do swego 0- 
pracowania autor zapowiada, że przez przed- 
siawienie tego. jak ubierali sie, jakie nosili 
odznaki, symbole Ii emblematy ludzie ludo- 


wej partyzantki, chce prześledzić zawiłości 
procesów nie tyle wojskowo-organizacyj- 
nych, co raczej ideowo-politycznych, jakie 
dokonywały się w rewolucyjnym ruchu ro- 
botniczym w okresie wojny i okupacji. I 
trzeba przyznać, że w zasadzie wywiązał się 
z tej zapowiedz. 

Autor zebrał obszerny materiał faktografi- 
czny do opracowanego tematu. Sięgnął przy 
tym do dokumentów publikowanych, jak 
również archiwaliów, dokumentów ikonograe» 
ficznych i zbiorów muzealnych. Przestudio- 
wał — jak wynika z lektury książki — do- 
stępne publikowane opracowania: artyku- 
ły i wspomnienia. Ponadto wiele relacji do- 
tyczących interesującego go tematu zebrał 
od bezpośrednich uczestników walk party- 
zanckich I działaczy PPR. 

Całość ujął autor w ośmiu rozdziałach. W 
trzech pierwszych opisuje on stan faktycze 
ny w zakresie umundurowania, odznak, em- 
blematów i symboli, które charakteryzowały 
partyzantów GL i AL oraz polskie oddzia» 
ły zbrojne, walczące z niemieckim okupan=e 
tem wspólnie z komunistami Jugosławii i 
Francji. 

W następnych rozdziałach autor omawia 
szczegółowo zmiany w podejściu do stosowa» 
nia określonych odznak i symboli. Ukazuje 
ich znaczenie w konkretnych warunkach 
wojny i okupacji, ewolucję poglądów na 
ten temat oraz okoliczności, które na nią 
wpływały. Fakt przyjęcia takich czy innych 
odznak 1 symboli stara się przekazywać za- 
równo in statu nascendi jako wynik spo- 
rów, jak i w działaniu, w konkretnych wa- 
runkach życia partyzanckiego. 

Książka Kazimierza Satory jest na pewno 
lekturą, którą warto zainteresować czytelni- 
ków różnych kręgów. Spory toczyły się bo- 
wiem nie tyle o emblematy £ symbole, 60 
oe charakter ludowej partyzantki, o to, czy 
miała ona być awangardą czy ludową orga- 
nizacją z programem ogólnonarodowej wal- 
ki o wyzwolenie narodowe i społeczne. Bez 
patosu i natretnego dydaktyzmu autor uka- 
zuje, że te różnice zdań i ewolucje poglą- 
dów na temat mundurów, emblematów, od- 
znak i dystynkcji były — co prawda wą- 
skim, tym niemniej istotnym — refleksem 
procesów wielk»ch przemian, przekształcają- 
cych partię robotniczą w partię narodu. 
I warto było o tym przypomnieć. (A. Z.) 
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WIESŁAW KRAUZE i TADRUSZ WUJEK: 
Współpraca naukowa Polski Ludowej z za- 
granicą. O roli i miejscu współpracy naukoe- 
wej w stosunkach międzynarodowych jako 
ważnym czynniku rozwoju gospodarczego 
Polski, a także jako formy realizacji polityki 
pokojowego współistnienia, 


JULIUSZ WACŁAWEK: Śzkice o partii. 
Zbiór artykułów nt. węzłowych problemów 
teoretycznych, zasad ideowo-organizacyjnych 
i funkcjonowania partit marksistowsko-leni- 
nowskiej ze szczególnym uwzględnieniem 
PZPR. 


WŁADYSŁAW ADAMSKI: Chłopi i przy- 
szłość wsi. Postawy — dążenia — aspiracje. 
Charakterystyka postaw, dążeń i aspiracji 
rolników w Polsce Ludowej, oparta na ba- 
daniach ankietowych 1 monograficznych w 
wybranych wsiach. 


WASYLI ARDAMATSKI: Leningradzka zi- 
ma. Tłum. z jęz. rosyjskiego. Znany już czy- 
telnikowi polskiemu autor książki pt. „Kto 
sieje wiatr, zbiera burzę”, w nowej powieści 
przedstawia poczynania wywiadu hitlerow- 
skiego, zmierzającego do wywołania zamie- 
szek wśród ludności oblężonego i wygłodzo- 
nego Leningradu w okresie blokady w latach 
Il wojny światowej, oraz przeciwdziałania 
wywiadu radzieckiego. 


JOZEF BOHATKIEWICZ: Oflag II B Arn- 
swalde. Kolejna pozycja „Biblioteki Pamie- 
ci Pokoleń”. 
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ANDRZEJ MARYAŃSKI: Problemy ludno- 
ściowe krajów socjalistycznych. Autor pre- 
zentuje je na tle środowiska geograficznego 
i warunków społeczno-gospodarczych. 


CEZARY JOZEFIAK, JAN MUJZEL: Repro- 
dukcja w gospodarce socjalistycznej. Teore= 
tyczna podbudowa zagadnień rozwoju gospo- 
darki socjalistycznej. 


Problemy nowoczesności w gospodarce PRL. 
Praca zbiorowa. Książka zawiera opracowa- 
nia dotyczące poziomu nowoczesności prze- 
mysłu w Polsce, częściowo publikowane już 
w czasopiśmie „„Gospodarka Planowa”. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO NAUKOWE 
ZEE RCT EE ZOZ YR OSTRY Z ROA ZTS ZYC ZZO OAZY EROTYK KORT REOKOOO CE TZ OPZZ ZZZÓ RETE 


TADEUSZ ALEKSANDER: Uwarunkowania 
uczestnictwa kulturalnego ludności wiejskiej. 
Analiza czynników wpływających na ucze- 
stnictwo kulturalne ludności wiejskiej. 


ZBIGNIEW DOBOSIEWICZ, MAREK J. MA- 
LINOWSKI, JERZY PROKOPCZUK: Polity- 
ka Wielkiej Brytanii wobec Afryki. Praca 
poświęcona polityce wielkich mocarstw ka- 
pitalistycznych w Afryce. 


EUGENIUSZ DRABOWSKI: Rubel transfero= 
wy — międzynarodewa waluta krajów RWPG, 
Analiza przesłanek ekonomicznych fi tech- 
niczno-orgkanizacyjnych niezbędnych w funke= 
cjonowaniu rubla transferowego. 


ERICH HAHN: Materializm historyczny a so 
cjologia marksistowska. Tłum. z jęz. niemiec 
kiego. Problemy metodologiczne marksistow= 
skiej teorii poznania. 


JĘDRZEJ LEWANDOWSKI, ZOFIA MOREC- 
KA, JERZY RUTKOWSKI, KAZIMIERZ RYĆ, 
IGOR TIMOFIEJUK: Ekonomia polityczna 
socjalizmu. Podręcznik uniwersytecki zaktu- 
alizowany 1 unowocześniony po dyskusji z 
pracownikami i studentami. zorganizowanej 
przez Instytut Nauk Ekonomicznych. 


LESZEK NOWAK: Zasady marksistowskiej 
filozofii nauki. Szkic teorii nauki sformuło- 
wany przy pomocy precyzyjnej aparatury 
współczesnego języka sformalizowanego., 


Polityczne i ideologiczne problemy współcze» 
snej chrześcijańskiej demokracji. Praca zbio- 
rowa. Książka przedstawia ogólne tendencje 
w zakresie dostosowywania się kościoła ka- 
tolickiego do współczesnego świata; klasowa 
istotę społeczno-politycznej doktryny chrze- 
ścijańskiej demokracji i jej rolę w globalnej 
walce ideologicznej przeciwko państwom Sv- 
stemu socjalistycznego; pozycję i rolę partił 
chrześcijańsko-demokratycznych w politycz= 
nej strukturze krajów kapitalistycznych. 


SEWERYN ŻURAWICKI: Kształtowanie się 
socjalistycznej myśli społeczno-ekonomicz= 
nej. Rozwój koncepcji kalektywistycznych 
od starożytności. przez średniowiecze, dobe 
narodzin kapitalizmu, rozwój koncepcji so- 
cjalizmu utopijnego do kształtowania się 
marksistowskiej myśli społeczno-ekonomicz- 
nej. 


191 


Nowości wydawnicze sa 


WYDAWNICTWO MON 


EDWARD GRONCZEWSKI: Walczyli o Pol- 
skę Ludową. Książka zawiera noty biogra- 
ficzne działaczy lewicowych 1 wiele histo- 
rycznych realiów z dziejów polskiego ruchu 
robotniczego i walki wyzwoleńczej. i 


ALFONS FILAR, MICHAŁ LEYKO: Laury 
na śniegu (Opowieść o Bronisławie Czechu 
1 Helenie Marusarzównie). Opowieść o sław- 
nych narciarzach polskich, a zarazem boha- 
terskich ludziach z czasów II wojny świa- 
towej. | 


KRZYSZTOF MALINOWSKI, ANTONI WOL 
SKI: Komputer incognita. Książka o maszy- 
nach cyfrowych, analogowych, hybrydowych 
1 przyrostowych oraz ich zastosowaniu w 
naukach technicznych, ekonomicznych I hu- 
manistycznych, 
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PAWEŁ ROTMISTROW: Czołgi wczoraj 1 
dziś. Tłum. z jęz. rosyjskiego. Studium woj- 
skowo-operacyjne ukazujące rolę i zadania 
radzieckich wojsk pancernych na polu walki 


MONIKA WARNEŃSKA: Niespokojni Ame- 
rykanie. Sylwetki żołnierzy i pilotów ame- 
rykańskich, ukazane na tle wojny indochiń- 
skiej. 


WŁADYSŁAW WAŻNIEWSKI: Na przedpo- 
lach stolicy 1939—1945, Okupacja i ruch opo- 
ru w tzw. dystrykcie warszawskim. Mono- 
grafia naukowa. 


STANISŁAW ZAJĄC: Działanie partyzanc- 
kie między Wisłą a Tatrami. Praca doktor- 
ska. Ruch oporu w południowej części wo- 
jewództwa krakowskiego 1942—1945. 


Tylko prenumerata zapewni Ci 
terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 
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XIII PLENUM KC PZPR 


15 lutego br. zebrał się w Warszawie na swym XIII plenarnym posiedze- 
niu Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Tematem 
obrad, którym przewodniczył | sekretarz KC PZPR — Edward Gierek, były 
ideowo-wychowawcze zadania partii w obchodach trzydziestolecia Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

W obradach plenum PSZOZNAEAJI także zaproszeni działacze partyjni 
frontu ideologicznego. 

Biuro Polityczne przedłożyło pod dyskusją na plenum projekt Tez Ko- 
mitetu Centralnego, stanowiących platformę pracy ideologicznej, związa- 
nej z doniosłym jubileuszem naszej Ojczyzny. Projekt ten był już dwukrot- 
nie dyskutowany przez zespół członków i zastępców członków Komitetu 
Centralnego, powołanych dla przygotowania XIII Plenum partii. W dysku- 
sjach tych do tekstu wniesiono szereg propozycji i uzupełnień. Projekt ten 
jest więc rezultatem wielomiesięcznej WARĄ pracy czołowego akty- 
wu partii. 

Otwierając obrady XIII Plenum, I sekretarz KC PZPR Edward Gierek po- 
wiedział, że projekt Tez zawiera syntetyczną ocenę przebytej drogi, uka- 
zuje ogrom dokonań, trudu i ofiarności narodu, który pod przewodem 
naszej marksistowsko-leninowskiej partii zbudował dzisiejszą Polskę. Jest 
to równocześnie synteza doświadczeń budownictwa socjalistycznego 
w Polsce, uogólniająca trzydziestoletnie rezultaty urzeczywistnienia w 
praktyce gospodarczej i społecznej oraz w praktyce politycznej naszego 
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kraju — idei socjalistycznego społeczeństwa. Tezy ukazują jedynie głów- 
ne tendencje rozwoju socjalistycznej Polski i podstawowe przemiany w ży- 
ciu narodu. Myślę jednak — podkreślił Edward Glerek — że będą one waż- 
ną wytyczną metodologiczną dla szczegółowych prac ORWIENSIASYCH dzieje 
Polski Ludowej. 


Ocenę wielkiego dorobku trzydziestolecia Polski Ludowej traktujemy ja- 
ko punkt wyjścia do sformułowania aktualnych zadań oraz nakreślenia per- 
spektyw i celów, które powinniśmy osiągnąć. Dorobek trzydziestolecia to 
niepodważalne świadectwo ogromnych, twórczych możliwości naszego 
narodu, a zarazem potwierdzenie historycznej wyższości socjalizmu. Do- 
świadczenie i rezultaty trzydziestolecia to główne źródło, z którego czer- 
piemy niezłomne przekcnanie, iż ambitne i trudne cele, które stawiamy 
sobie obecnie, są w pełni realne, leżą w granicach naszych możliwości, że 
dokonać możemy więcej i w krótszym czasie. Dlatego tak wiele miejsca 
w Tezach poświęcono problemom, które musimy rozwiązywać dziś i w 
przyszłości, od których zależy pomyślny rozwój społeczny i gospodarczy. 


Oczekujemy — oświadczył | sekretarz KC PZPR — że właśnie w roku. 
1974, w roku trzydziestolecia Polski Ludowej, a zarazem kluczowym roku 
realizacji uchwał VI Zjazdu, cała nasza partia mocno i zdecydowanie ze- 
spalać się będzie w urzeczywistnieiiu nakreślonych zadań, które stanowią 
historyczną, lecz dziś na jakościowo wyższym etapie, kontynuację dzieła 
polskich komunistów, twórców nowej Polski. 


W dyskusji na plenum kolejno zabrali głos: Zdzisław Grudzień — zastęp- 
ca członka Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR w Katowicach; 
Tadeusz Mizera — sekretarz KW PZPR w Lublinie; Ryszard Wojna — za- 
stępca członka KC, publicysta „Trybuny Ludu”; Jadwiga Blusz — członek 
KC, szwaczka z ZPO „Wólczanka” w Łodzi; Janusz Wilhelmi — członek 
CKR, dyrektor generalny w Komitecie d's Radia i TV; Andrzej Żabiński — 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w Opolu; Stanisław Ciosek — zastęp- 
ca członka KC, przewodniczący Rady Głównej Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej; Stanisław Królik — członek KC, przewod- 
niczący Ro'niczej Spółdzielni Produkcyjnej „Nowy Świat” w woj. poznań- 
skim; Mieczysław F. Rakowski — zastępca członka KC, redaktor naczelny 
„Polityki”; Zbigniew Zieliński — | sekretarz KW PZPR w Łodzi; Tadeusz 
Łomnicki — zastępca członka KC, rektor Państwowej Wyższej Szkoły Tea- 
tralnej w Warszawie; Jerzy Gawrysiak — | sekretarz KW PZPR w Rzeszo- 
wie; Zygmunt Wroński — członek KC, rdzeniarz w Zakładach Mechanicz- 
nych „Ursus”; Jerzy Kuberski — zastępca członka KC, minister Oświaty 
i Wychowania; gen. dyw. Włodzimierz Sawczuk — członek CKKP, wice- 
muister Obrony Narodowej; Stanisław Wroński — członek KC, minister 
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Kultury i Sztuki; Bolesław Boguszewski — członek KC, brygadzista w Za- 
rządzie Portu Szczecin; Tadeusz M. Jaroszewski — członek KC, zastępca 
dyrektora Instytutu Filozofii i Socjologii PAN; Kazimierz Kąkol — zastęp- 
ca-członka KC, redaktor naczelny „Prawa i Życia”; .Eugeniusz Grochal — 
członek KC, wiceprzewodniczący CRZZ; Aleksander Zarajczyk — członek 
KC, I sekretarz KW PZPR w Kielcach; Tadeusz Fiszbach — II sekretarz 
KW PZPR w Gdańsku; Władysław Machejek — członek CKR, redaktor na- 
czelny „Życia Literackiego”'; Antoni Juniewicz — sekretarz Komitetu War- 
szawskiego PZPR oraz Tadeusz Porębski — członek KC, rektor Politech- 
niki Wrocławskiej. 

Po zamknięciu dyskusji przemówienie wygłosił | sekretarz KC PZPR - — 
Edward Glerek. 


Plenum podjęło następnie uchwałę: 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zatwierdza 
Tezy KC PZPR na trzydziestolecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i upoważnia Biuro Polityczne do ich ZIAJA SOCRUOANIA SR E 
kowania. SE 


Komitet Centralny wzywa wszystkie instancje i organizacje partyjne do 
rozwinięcia w oparciu o Tezy szerokiej ideowo- -wychowawczej i politycz- 
no-propagandowej działalności, mającej na celu umocnienie socjalistycz- 
nej świadomości społeczeństwa, pogłębienie jedności moralno- -politycz- 
nej naszego narodu i spotęgowanie aktywności społeczno-zawodowej 
wszystkich ludzi pracy na rzecz SOGIEJEYCZNEgO” WJ naszej Ój- 
czyzny. 


. Z kolei, w drugim punkcie porządku dziennego: poświęconego sprawom, 
organizacyjnym, Komitet Centralny zwolnił zastępcę członka Biura. Poli- 
tycznego KC Kazimierza Barcikowskiego z obowiązków sekrętarza KC 
PZPR, rekomendując powołanie go do pracy państwowej. Komitet Cen-. 
tralny wyraził podziękowanie K. Barcikowskiemu za pracę w Sekretariacie 
KC PZPR. | | 


Komitet Centralny wybrał na sdociaey KC PZPR - — Wincentego Kraśkę, 
Józefa Pińkowskiego i Andrzeja Werblana. CSGEEA | - 


Przemówienie 
I sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


"Szanowni towarzysze! W rozesłanym członkom Komitetu Centralnego 
materiale został przedstawiony program przedsięwzięć politycznych, 
naukowych i propagandowych roku trzydziestolecia Polski Ludo- 
wej. Komitet Centralny przedyskutował i zatwierdził Tezy proponowane 
przez Biuro Polityczne. Będą one kierunkową wytyczną szerokiej ofensy- 
wy ideologicznej, którą zgodnie z zaleceniami I Krajowej Konferencji Par- 
tyjnej powinniśmy rozwinąć. 

„Idzie o to, aby ten wielki jubileusz uczynić szczególną okazją dla głę- 
bokiego przemyślenia doświadczeń naszego narodu w walce o Polskę Lu- 
dową i w jej budowaniu, aby wysnuć płynące stąd nauki i upowszechnić 
je jak najszerzej w świadomości społecznej. Powinniśmy jednocześnie — 
iw tym widzę nasze główne zadanie — zastanowić się nad problemami, 
które należy podjąć, i nad powinnościami, które musimy spełnić wobec 
przyszłości. 

Towarzysze! Wyzwolenie spod okupacji hitlerowskiej osiągnięte w so- 
juszu ze Związkiem Radzieckim, odrodzenie Ojczyzny, ustanowienie 
władzy ludowej i budowa ustroju socjalistycznego stały się dziejowym 
przełomem w tysiącletniej naszej historii. 

„W Polsce Ludowej znalazły rozwiązanie podstawowe, narosłe od stuleci, 
problemy bytu narodowego. Zostały spełnione naczelne narodowe i spo- 
łeczne racje Polaków. 

Walka o niepodległy byt narodowy wypełniła niemal dwa stulecia naj- 
nowszych dziejów Polski. Dopiero przed trzydziestu laty te dążenia wielu 
pokoleń zostały uwieńczone trwałym i pełnym historycznym sukcesem. 

Odbudowaliśmy nasze państwo w odpowiadającym historycznej siedzi- 
bie narodu kształcie terytorialnym. Jest to państwo o nowym obliczu spo- 
łecznym i politycznym. Państwo socjalistyczne, jednorodne etnicznie, ze- 
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spolone wewnętrznie, liczące się w świecie. Takie właśnie państwo jest 
najlepszym organizatorem zbiorowego wysiłku i najpełniej ucieleśnia ży- 
wotne interesy narodu, coraz szerzej i pełniej urzeczywistnia zasady ludo- 
władztwa, rozwija i pogłębia demokrację sOCJEIARY CZNA: Stanowi . ono 
wspólne i najwyższe dobro wszystkich Polaków. 
W historycznie krótkim czasie kraj nasz wyrwał się z zaklętego kręgu 
zacofania społeczno-ekonomicznego. Wszystkie bogactwa ziemi polskiej 
stanowiące niegdyś przedmiot rabunkowej eksploatacji obcego i rodzimego 
kapitału są dziś dobrem całego narodu i służą jego pomyślności. Społeczna 
własność środków produkcji, planowe gospodarowanie oraz śmiała, ze- 
spalająca potrzeby dnia dzisiejszego z interesami przyszłości, koncepcja 
rozwojowa tworzą podstawę wysokiej dynamiki społeczno-ekonomicznej. 
Zmieniła się do gruntu geografia gospodarcza Polski i zwielokrotniony 
został jej potencjał wytwórczy. Kosztem wielkich nakładów pieczołowicie 
dźwignęliśmy z ruin stare ośrodki naszej kultury. Rozbudowaliśmy daw- 
ne i wznieśliśmy nowe miasta. | 


Niezawisłość i bezpieczeństwo Polski znajdują dziś niewzruszone opar- 
cie w moralno-politycznej jedności naszego społeczeństwa, w dużym:i na- 
dal szybko rosnącym potencjale ekonomicznym, w sile obronnej państwa 
oraz w systemie sojuszy ze Związkiem Radzieckim i bratnimi krajami so- 
cjalistycznymi. Granice nasze są nienaruszalne i przez nikogo nie kwestio- 
nowane, zespolonym wysiłkiem wspólnoty socjalistycznej położyliśmy nie- 
przebytą tamę zagrożeniu ze strony imperializmu niemieckiego, stworzy- 
liśmy nowe warunki dla trwałego bezpieczeństwa Polski i Europy. 

Polska Ludowa posiada na wszystkich swych granicach przyjaciół, z któ- 
rymi łączy ją wspolnota ustrojowa, jedność ideowa oraz zgodność podsta- 
wowych interesów społecznych i narodowych. Znajdujemy się w głów- 
nym nurcie postępu światowego, należymy do tych krajów, które wyzna- 
czają kształt przyszłości świata i konsekwentnie wspierają wolnościowe 
i pokojowe prądy współczesności. | 

Kierunek rozwoju naszego kraju wytycza podstawowa zasada socjali- 
zmu, która głosi, że masy ludowe są twórcą historii i jedyną siłą spraw- 
czą rozwoju, a dobro człowieka naczelnym celem wszystkich poczynań 
społecznych i politycznych. Dobiegające końca trzydziestolecie było w ży- 
ciu naszego narodu epoką zwycięstwa sprawy człowieka, zwycięstwa wol- 
ności nad niewolą, życia nad śmiercią i zniszczeniem, postępu nad reak- 
cją i wstecznictwem. Naród nasz uzyskał wiarę w siebie i MIĘZOSSNĄ dla 
skutecznego działania pewność jutra. 

Niechaj w roku trzydziestolecia, nie tylko w obchodach jubileuszowych, 
lecz przede wszystkim w praktyce dnia powszedniego, w życiu społecznym, 
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we wszystkich zakładach pracy i instytucjach, w działalności władz pań- 
stwowych przejawi się w całej pełni należny szacunek dla dokonań wszyst- 
kich Polaków, którzy w niezwykle trudnych warunkach bohaterską walką, 
myślą twórczą i rzetelną pracą, ofiarną działalnością społeczną i wycho- 
wawczą, wszędzie i w każdej dziedzinie budowali Polskę Ludową i umac- 
niali jej socjalistyczne wartości. Powinniśmy dać wyraz naszej pamięci 
o tych współbudowniczych naszej teraźniejszości, którym nie dane było 
dożyć trzydziestolecia. Czyny ich pozostaną na zawsze w historii narodu. 

Wszystkie pokolenia Polaków, wszystkie środowiska ludzi pracy wnio- 
sły wkład do rozwoju Polski Ludowej. Jest ona wspólnym domem i wspól- 
ną dumą wszystkich Polaków. 

Hołd jednakże szczególny złożyć winniśmy polskiej klasie robotniczej. 
Jej ideały społeczne i jej patriotyczne dążenia określiły drogę rozwojową 
Polski, jej praca stanowi najbogatsze źródło dynamiki społeczno-ekono- 
micznej, jej hart ideowy jest główną oporą naszej partii i władzy ludo- 
wej, a jej postawa decyduje o ideowo-moralnym obliczu narodu. | 

Szanowni towarzysze! Wiemy dobrze, nauczyła nas tego historia, że 
patriotyczne męstwo i ofiarny wysiłek narodu przynoszą pomyślne 
rezultaty jedynie wówczas, gdy kierunek myślenia i działania zbiorowego 
wyznacza prawidłowa, odpowiadająca potrzebom czasu, postępowa ideolo- 
gia. Taką marksistowsko-leninowską ideologię dał naszemu narodowi i upo- 
wszechniał w ciągu dziesięcioleci: rewolucyjny ruch robotniczy. Z niej w 
najtrudniejszych latach zrodził się program Polskiej Partii Robotniczej. 

U genezy Polski Ludowej, u źródeł naszej współczesności i u podstaw 
naszej przyszłości leży myśl polityczna komunistów polskich, leży idea 
i praktyka sojuszu polsko-radzieckiego, leży walka o narodowe i społeczne 
wyzwolenie, prowadzona w kraju, w Związku Radzieckim i "a>: na 
wychodźstwie, gdzie żyli polscy patrioci. 

Jest historyczną prawdą, iż przed trzydziestu laty niecałe społeczeń- 
stwo polskie rozumiało i podzielało stanowisko PPR i skupionych wokół 
niej sił demokracji. Niektóre środowiska z trudem uwalniały się spod wpły- 
wów burżuazyjnych i drobnomieszczań*kich ugrupowań politycznych 
i wojskowych obozu londyńskiego. Siły reakcji, nie cofając się nawet przed 
bratobójczymi wystąpieniami zbrojnymi, usiłowały pogłębić podziały poli- 
tyczne i rozpętać wojnę domową, aby przeszkodzić ustanowieniu władzy 
ludowej i postępowym przemianom społecznym. W tej ostrej walce kla- 
sowej zwyciężyfa sprawa ludu. 

Logika wydarzeń przemawiająca nieodparcie na rzecz lewicy, konse- 
kwentna polityka sił demokracji, a w pierwszym rzędzie postawa polskiej 
klasy robotniczej sprawiły, że w ciągu historycznie krótkiego okresu wo-. 
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kół władzy ludowej i jej polityki skupiła się ogromna większość narodu. 
Było to największe, przełomowe przeobrażenie świadomości narodu, de- 
cydująca przesłanka wszystkich sukcesów Polski Ludowej. | 

Szanowni towarzysze! Trzy dziesięciolecia, to okres wystarczająco długi 
dla sprawdzenia i weryfikacji koncepcji politycznych. 

Na naszej drodze musieliśmy przezwyciężyć wiele trudności óbiekisde 
nych. Musieliśmy pokonywać przeszkody piętrzone przez siły wsteczne 
w kraju, przez wrogą Polsce i socjalizmowi politykę imperializmu, odwe- 
towe roszczenia, zimnowojenną presję i dyskryminację. 

Nasz rozwój — towarzysze — nie był również wolny od błędnych ocen 
i niesłusznych decyzji. Zawsze jednak partia znajdowała drogę przezwy- 
ciężenia również i tych słabości. Jak żadna inna partia w dziejach pol- 
skiego narodu, właśnie nasza partia umiała i umie samokrytycznie ana- 
lizować własną działalność oraz odważnie korygować swoją politykę. 

O historycznej roli partii politycznej stojącej u steru władzy w państwie 
socjalistycznym decyduje realizacja trzech podstawowych celów: zagwa- 
rantowanie bezpieczeństwa narodowego, umocnienie władzy ludu i spra- 
wiedliwych stosunków społecznych, nadanie wysokiej dynamiki rozwojo- 
wi społeczno-ekonomicznemu i kulturalnemu. 

Polityka naszej partii służyła tym celom i zapewniła ich osiągnięcie. 
Dlatego mamy prawo stwierdzić: linia generalna naszej partii w trzydzie- 
stoleciu Polski Ludowej była słuszna, a polityka naszego państwa odpo- 
wiadała żywotnym interesom narodu. 


Głównym wnioskiem, jaki wyprowadzamy z doświadczeń oaasiego: 
lecia, jest niezłomne przekonanie, że socjalizm stanowi fundament wszyst- 
kich pozytywnych zmian w losie narodu, w jego życiu materialnym i du- 
chowym. Jednocześnie doświadczenie nasze dobitnie potwierdza prawdę, 
iż niezbędnym warunkiem socjalistycznego rozwoju jest organiczne ze- 
spolenie w polityce partii i państwa uniwersalnych prawidłowości socja- 
lizmu z trafnym rozpoznaniem i właściwym uwzględnieniem potrzeb i mo- 
żliwości, aspiracji i dążeń narodu oraz konkretnych warunków naszego 
kraju. Uniwersalne prawidłowości socjalizmu, prawa rewolucji socjali- 
stycznej i dyktatury proletariatu, zasady sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i ścisłej więzi klasy robotniczej z inteligencją, konieczność socjalistycz- 
nego uprzemysłowienia oraz przebudowy stosunków społeczno-ekonomicz- 
nych w mieście i na wsi — to niezawodne drogowskazy rozwoju. 

Drugi wniosek dotyczy sojuszu polsko-radzieckiego jako fundamentalnej 
zasady myśli i praktyki politycznej naszej partii i naszego państwa. So- 
jusz ze Związkiem Radzieckim przyniósł Polsce wyzwolenie, umożliwił 
powrót na ziemie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, sprzyjał postępowym prze- 
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obrażeniom społeczno-politycznym, przyczynił się do odbudowy i rozwoju 
naszej gospodarki. Twórcą i rzecznikiem tego sojuszu była nasza partia. 
Jest to sojusz prawdziwie braterski, nowy, odmienny od tradycyjnych 
sojuszy międzypaństwowych. Wyrasta z zasad internacjonalizmu prole- 
tariackiego, jego podstawę stanowi ustrojowa jednorodność naszych kra- 
jów, tożsamość społecznych celów. Jego najmocniejszym spoiwem jest jed- 
ność ideowa naszej partii z KPZR. Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim 
odpowiada żywotnym narodowym i państwowym interesom Polski, służy 
dobrze sprawie jej bezpieczeństwa oraz pozycji w Europie i w świecie. 
Zacieśnianie jedności naszej partii z KPZR i sojuszu naszego kraju z ZSRR, 
umacnianie i pogłębianie jedności całej socjalistycznej wspólnoty, to na- 
czelne wytyczne naszego działania na arenie międzynarodowej na dziś 
i na jutro. | 

Wniosek trzeci: głównym warunkiem pomyślności naszej Ojczyzny jest 
wysoka dynamika rozwoju społeczno-ekonomicznego. W epoce wielkiej 
konfrontacji ustrojowej, w okresie lawinowych przemian w nauce i tech- 
nice czas ma wartość bezcenną. 

Polska wchodziła we współczesność z wielkimi zapóźnieniami, obarczo- 
na spuścizną zacofania, zniszczeń, ogromnych strat materialnych i biolo- 
gicznych. Dzięki wielkiemu wysiłkowi narodu, dzięki socjalizmowi do- 
konaliśmy już niezmiernie dużo, wprowadziliśmy kraj na tory szybkiego 
rozwoju. Jednocześnie nauczyliśmy się, że nie wolno nam już nigdy po- 
zostawać w tyle. Potrzebne jest stałe napięcie woli i mobilizacja wszyst- 
kich sił, aby umacniać i polepszać pozycję socjalistycznej Polski. Jest to 
historyczna, narodowa i społeczna konieczność. 

I wniosek czwarty: podstawowym zadaniem partii wynikającym z jej 
kierowniczej roli i z jej odpowiedzialności za rozwój kraju jest nieustan- 
ne kształtowanie patriotycznej, socjalistycznej świadomości narodu, przy- 
swajanie najszerszym warstwom wiedzy marksistowsko-leninowskiej, 
umacnianie ideowości i upowszechnianie socjalistycznych norm postępo- 
wania, przeobrażanie mentalności i obyczajowości społecznej. Socjalistycz- 
na świadomość stanowi podstawę, na której budujemy jedność moralno- 
-polityczną naszego narodu. | 

Partia nasza kierowała się i kierować się będzie nadal zasadą jedno- 
czenia wszystkich patriotycznych sił narodu, współdziałania partyjnych 
i bezpartyjnych, niezależnie od wykształcenia, zawodu, pozycji społecz- 


nej i stosunku do religii. Doświadczenie trzydziestolecia w pełni potwier- 


dziło słuszność tej polityki. 
Drodzy towarzysze! Główne treści naszej pracy ideologicznej i wycho- 
wawczej wyznacza w teraźniejszości i w przyszłości realizacja obecnych 
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zadań i wyzwanie nadchodzących dziesięcioleci. Musimy tak kształtować 
oblicze ideowe oraz kulturę myślenia i pracy naszego narodu, aby zdolny 
on był podjąć i pomyślnie wypełnić zadania na miarę przełomu XX i XXI 
wieku. | | 

Tezy, które dzisiaj przedstawiliśmy pod obrady plenum, zarysowują 
główne kierunki perspektywy rozwojowej naszego kraju. Perspektywa ta 
będzie konkretyzowana w programach, które stopniowo opracowujemy. 
Nie ulega wątpliwości, że postęp nauki i rozwój społeczny otworzą nowe 
możliwości, zmienią warunki, zrodzą nowe potrzeby i pozwolą sięgnąć po 
więcej. 

Celem wszystkich naszych dążeń i działań, przewodnią myślą naszej 
pracy jest zbudowanie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, zbu- 
dowanie Polski o wysokim poziomie sił wytwórczych i głęboko humani- 
stycznych stosunkach społecznych. Polski powszechnego dobrobytu lu- 
dzi pracy i bogatego życia kulturalnego. Polski wnoszącej godny jej wol- 
nościowych i rewolucyjnych tradycji wkład w rozwój i postęp ludzkości. 


Są to zamierzenia realne, opierają się one na dowiedzionej w praktyce 
wyższości socjalizmu, na niezawodnej podstawie nauki marksistowsko- 
leninowskiej, na zdobytym doświadczeniu, na osiągniętym w trzydziesto- 
leciu potencjale. a 

Realizacja tych zamierzeń zależy przede wszystkim od wzbogacenia 
wartości, które reprezentuje nasz naród, od postaw ludzi, od ich sposo- 
bu myślenia, wiedzy i umiejętności. Dlatego naczelne pytania i zarazem 
główne zadania, jakie stawiamy dziś przed sobą, dotyczyć muszą właści- 
wości jednostkowych i zbiorowych, w jakie powinien być .wyposażony ka- 
żdy Polak i naród jako całość w nadchodzących dziesięcioleciach, u pro- 
gu nowego wieku. Odpowiedź na te pytania stanowi najważniejszy skład- 
nik wizji przyszłej Polski, wiodący parametr jej rozwoju, a równocześnie 
wytyczną działalności ideologicznej partii na dziś i na jutro. Jeśli pragnie- 
my, aby Polska dźwigała się wzwyż, każdy Polak musi się także prze- 
obrażać, musi rozwijać swoje możliwości, musi kształtować swoją posta- 
wę ideową na miarę zadań, które stoją przed narodem. | 

Progrear. VI Zjazdu naszej partii ma powszechne poparcie. Są tego nie- 
zliczone downady w postawie ludzi pracy, w ich produkcyjnej i społecznej 
aktywności. Nie zmniejsza to jednak w niczym zadań ideologicznych na- 
szej partii. Między akceptacją polityki socjalistycznej a przyswojeniem 
ideologii socjalistycznej może bowiem istnieć i istnieje określona rozpię- 
tość, która wpływa hamująco na rozwój społeczny, zmniejsza odporność 
na trudności. Powinniśmy rozpiętość tę stale zmniejszać. 

Patrząc wstecz na minione trzydziestolecie, możemy wyróżnić te cechy 
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i postawy jednostek, grup społecznych i całego narodu, które sprzyjały 
socjalistycznemu rozwojowi, a także i te, które rozwój hamowały. 

Najpotężniejszą siłą twórczą i najbogatszym źródłem ideowych moty- 
wacji był w przeszłości i pozostanie w przyszłości patriotyzm, zespolony 
z internacjonalizmem, znajdujący codzienny wyraz w obywatelskim za- 
angażowaniu, w ofiarnym wysiłku, w pracy dla socjalistycznej Ojczyzny. 
Powinniśmy ten patriotyzm nieustannie wzbogacać i pogłębiać. 

Potrzebna nam jest usilna praca nad upowszechnieniem i pogłębieniem 
w naszym społeczeństwie takich właściwości i postaw obywatelskich, jak 
zrozumienie interesów państwa i kojarzenie z nimi aspiracji osobistych, 
dyscyplina i poszanowanie prawa, wysokie i znajdujące wyraz w codzien- 
nym postępowaniu poczucie odpowiedzialności za sprawy publiczne. W 
miarę postępu technicznego i podnoszenia się poziomu oświaty zwiększa 
„się znaczenie systematyczności pracy, rzetelności i precyzji w wykony- 
waniu zadań. 

Powinniśmy ze wszech miar sprzyjać wzbogacaniu życia duchowego 
społeczeństwa. Dlatego przywiązujemy tak wielką wagę do rozwoju na- 
rodowej kultury socjalistycznej Polski. Partia nasza oczekuje, iż polska 
literatura i sztuka wniosą do socjalistycznego rozwoju naszego narodu 
wkład godny ich najlepszych tradycji, wkład na miarę potrzeb naszego 
czasu i wielkości naszych zadań. Chcemy zapewniać najlepsze warunki 
dla takiej właśnie twórczości. 

Wytyczną naszego myślenia i działania zawsze pozostaje fundamentalna 
teza marksizmu-leninizmu, iż w ostatecznym rachunku zwycięży ten ustrój, 
który zapewni wyższą społeczną wydajność pracy. Dlatego pierwszopla- 
nowe zadanie naszej partii widzimy w podnoszeniu efektywności naszej 
socjalistycznej gospodarki. Musimy jednakże zawsze pamiętać, że wyższa 
społeczna wydajność pracy zapewnia zwycięstwo ustroju socjalistycznego 
właśnie dlatego, że z jej owoców korzysta społeczeństwo, że umacnia god- 
ność człowieka, służy zbiorowej i jednostkowej pomyślności. 

O sile i wyższości socjalizmu stanowi więc harmonijna jedność i sprzę- 
żenie dynamiki rozwoju sił wytwórczych z wysokim poziomem zaspoko- 
jenia potrzeb materialnych, z coraz pełniejszym urzeczywistnianiem za- 
sad sprawiedliwości i równości społecznej, praw człowieka i szans jego 
wszechstronnego rozwoju. 

Słusznie więc w dyskusji podkreślono tak mocno potrzebę wzmożenia 
wysiłków w dziedzinie kształtowania moralnego oblicza naszego narodu. 


Upowszechnianie socjalistycznych zasad moralnych i obyczajowości 
społecznej przebiega w walce nowego ze starym, w przezwyciężaniu wad 
i przesądów zakorzenionych w mentalności społecznej. Socjalizm nadaje 
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blasku tradycyjnym wartościom moralnym, wytworzonym i kultywowa- 
nym przez masy ludowe, jednakże formalizowanym i spychanym przez 
kapitalizm na margines stosunków międzyludzkich. To właśnie nasz ustrój 
sprawił, że elementarne normy i nakazy moralne stosunków międzyludz- 
kich, takie jak prawość i rzetelność, uczciwość i lojalność, gotowość nie- 
sienia pomocy i zwalczania zła, bezinteresowna przyjaźń dla ludzi, tro- 
ska o dzieci mogą rozwijać się nie popadając w sprzeczność z dominują- 
cą tendencją stosunków społecznych, lecz odwrotnie — znajdują w niej 
bodziec i wsparcie. 


Będziemy konsekwentnie zmierzać do umocnienia rodziny. Socjalizm 
tworzy sprzyjające warunki ekonomiczne i społeczne dla rozwoju więzi 
rodzinnych opartych na przesłankach uczuciowych, na szacunku i poczu- 
ciu wzajemnej powinności. Umacnianie tych więzi ma nieocenioną war- 
tość, wywiera poważny wpływ na życie społeczne. Należy pamiętać, że 
kształtowanie życiowych postaw, umiejętności, motywacji i ambicji każde- 
go człowieka zaczyna się w domu rodzinnym. 


Szanowni towarzysze! Podstawowe znaczenie przywiązujemy do umac- 
niania organicznej więzi partii z klasą robotniczą. Stanowi ona trzon 
naszego społeczeństwa, wiodącą siłę postępu, główną oporę socjalizmu. Je- 
steśmy przede wszystkim jej partią, z niej się wywodzącą i z jej ramie- 
nia podejmującą ogólnonarodowe cele i zadania. Nasza praca ideologicz- 
na powinna umacniać pozycję i wiodącą rolę klasy robotniczej w cało- 
kształcie socjalistycznego budownictwa. 


Powinniśmy podjąć i konsekwentnie realizować szeroki program wy- 
chowawczy w szeregach klasy robotniczej. Jej postawa odgrywa decydu- 
jącą rolę w kształtowaniu świadomości wszystkich ludzi pracy. Ale właś- 
nie dlatego należy umacniać w jej postawie socjalistyczne wartości i ce- 
chy. W tym duchu musimy kształtować i wychowywać szczególnie mło- 
dych robotników. Jest to ważne zadanie naszej partii, w wypełnianiu któ- 
rego znajdzie ona zawsze poparcie starszej i doświadczonej generacji wiel- 
koprzemysłowej klasy robotniczej. 


Jesteśmy partią sojuszu robotniczo-chłopskiego. Budowaliśmy i umac- 
nialiśmy ten klasowy sojusz w walce wyzwoleńczej, w realizacji reformy 
rolnej, w procesie industrializacji. Uczyniliśmy zeń polityczny fundament 
socjalistycznego państwa. Powinniśmy stale rozszerzać i pogłębiać wpły- 
wy partii wśród chłopów pracujących, wiązać ich coraz silniej — pod 
względem ekonomicznym, społecznym i politycznym — z socjalizmem, 
unowocześniać rolnictwo i torować drogę socjalistycznym przeobrażeniom 
wsi polskiej. 
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Jesteśmy także partią polskiej inteligencji, która zawsze w naszym re- 
wolucyjnym ruchu odgrywała ważną rolę. 

Nasza, wywodząca się z ludu, wykształcona w Polsce Ludowej inteligen- 
cja związana jest ideowo z partią, z socjalizmem. Ogromna jej większość 
uczestniczy bezpośrednio w produkcji i na co dzień ściśle współdziała z kla- 
są robotniczą. Jesteśmy ze wszech miar zainteresowani w umacnianiu roli 
inteligencji, w rozwijaniu jej inicjatywy i myśli twórczej, w zespalaniu 
fachowości i ideowości. Te zadania zostały dziś szeroko i trafnie oświetlo- 
ne w dyskusji. Określają one znaczenie działalności inteligencji w szere- 
gach partii i wagę pracy partii wśród inteligencji. 


Jesteśmy również partią polskiej młodzieży. Partia nasza i organizacje 
zespolone w Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej ogar- 
niają najaktywniejszą część młodego pokolenia, wychowują je i angażują 
w pracy dla dobra Ojczyzny. Otwieramy przed młodzieżą nowe hory- 
zonty. Stawiamy na młodych jako na nową kadrę socjalistycznego budow- 
nictwa, dynamizującą je i rozwijającą na miarę najśmielszych dążeń. Ale 
właśnie dlatego musimy podnieść na znacznie wyższy poziom pracę ide- 
owo-wychowawczą wśród młodzieży. Uczyć ją głębokiego rozumienia 
współczesności, przyswajać wiedzę marksistowsko-leninowską, rozszerzać 
polityczne, społeczne i kulturalne horyzonty. Jest to niezbywalny obowią- 
zek naszej partii, jest to zarazem ważne zadanie naszego państwa. 


Jesteśmy kierowniczą siłą Frontu Jedności Narodu, który zespala z na- 
mi sojusznicze stronnictwa ZSL i SD, wszystkie organizacje społeczne, 
wszystkich patriotów na platformie budowy socjalistycznej Polski. 

Drodzy towarzysze! Ideologia socjalizmu — to ideologia walki o przeo- 
brażenie świata. Socjalizm jest równocześnie ideologią pokoju — 
jedyną ideologią, która zespoliła się z walką o pokój między narodami. 
Socjalizm stworzył doktrynę stosunków międzynarodowych, odpowiada- 
jącą wymogom współczesności, potrzebom epoki wielkich rewolucyjnych 
przeobrażeń społecznych i burzliwego postępu naukowo-technicznego. Jest 
nią doktryna pokojowego współistnienia państw o odmiennych ustrojach. 
Kierując się nią rozwijamy szeroko pokojową ofensywę socjalistycznej 
wspólnoty, która w ostatnich latach przynosi tak pomyślne rezultaty. 

Uczynimy wszystko, by proces odprężenia pogłębiać, utrwalać i zapew- 
nić jego nieodwracalność. Równocześnie zdajemy sobie sprawę, że wy- 
maga to stałej walki z siłami imperialistycznej reakcji. Musimy zacho- 
wać wobec nich czujność. 

Działamy konsekwentnie na rzecz umacniania jedności wspólnoty 80- 
cjalistycznej i międzynarodowego ruchu komunistycznego, przeciwsta- 
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wiamy się stanowczo wszystkiemu 'co jedność tę podważa, zwłaszcza anty- 
leninowskiej szowinistycznej teorii i polityce maoizmu. 

Pokojowe współistnienie, to kontynuacja walki politycznej o kształt sto- 
sunków międzynarodowych, rywalizacja społeczno-ekonomiczna i konfron- 
tacja ideologiczna. Musimy z tego obiektywnego faktu wyciągnąć wszyst- 
kie niezbędne wnioski. Powinniśmy maksymalnie uodpornić nasze spo- 
łeczeństwo, wszystkie jego warstwy i pokolenia na tendencje i działania 
antysocjalistyczne, a zwłaszcza na ideologiczną i polityczną dywersję, wy- 
mierzoną w nasz ustrój, w nasz kraj i całą socjalistyczną wspólnotę. 

Praca ideowo-wychowawcza jest obowiązkiem całej partii, musi być 
rozwijana przez wszystkie jej organizacje, na wszystkich: odcinkach dzia- 
łalności. Rola frontu ideologicznego polega na tym, że właśnie on powi- 
nien wskazywać główne treści tej pracy, dostarczać argumentacji, dosko- 
nalić metody i środki. Niezbędne jest efektywne podejmowanie i opra- 
cowywanie problemów rozwoju socjalizmu i współczesnego świata, sze- 
rokie propagowanie naszej ideologii. Na kadrach frontu ideologicznego 
spoczywa szczególna odpowiedzialność za realizację ofensywy ideologicz- 
nej, którą podejmujemy w roku trzydziestolecia Polski Ludowej. 


Szanowni towarzysze! Zadania rozpatrywane na obecnym plenum 
wiążą się nierozerwalnie z wcielaniem w życie uchwał VI Zjazdu. 
Najlepszym bowiem sprawdzianem wartości naszej pracy ideologicznej 
i potwierdzeniem jej rzeczywistej skuteczności będzie mobilizacja ogólno- 
narodowego wysiłku w realizacji zadań społeczno-ekonomicznych w 1974 r. 
Są to zadania poważne, o dużym znaczeniu dla rozwiązania problemów 
dnia dzisiejszego i dla przyszłości. 

Podkreśliliśmy to z całą mocą na I Krajowej Konferencji PZPR, zgod- 
nie z tym założeniem wytyczyliśmy zadania społeczno-gospodarcze na 
ten i następny rok. Rozszerzyliśmy je i wzbogaciliśmy o społecznie do- 
niosły program przyjęty na poprzednim plenum Komitetu Centralnego. 
Program ten ma również istotne znaczenie ideologiczne. Potwierdza w 
praktyce, w sposób powszechnie odczuwalny zgodność polityki naszej par- 
tii i państwa z klasowymi zasadami, które głosimy. 


Pełne i pomyślne wykonanie tego programu oznaczać będzie utrzyma- 
nie osiągniętego w minionych trzech latach tempa wzrostu społeczno-go- 
spodarczego, całkowite wprowadzenie w życie i poważne przekroczenie 
zadań nakreślonych przez VI Zjazd — zarówno w sferze gospodarczej, jak 
i społecznej. I to właśnie — towarzysze — jest sprawą najważniejszą. Dla 
niej i wokół niej musimy skupić wszystkie nasze siły. Mamy do pokona- 
nia niejedną trudność, musimy rozwiązywać złożone problemy. Wymaga 
to ofiarności i hartu, uporu i wysiłku. 
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W ostatnich dniach załogi wielu wielkich zakładów produkcyjnych w ca- 
łym kraju występują z inicjatywą czynów produkcyjnych na cześć jubi- 
leuszu naszej Ojczyzny. Rozmiar zobowiązań, ich zasięg, a także ich cha- 
rakter świadczą o głębokim zrozumieniu potrzeb kraju ze strony klasy 
robotniczej, kadr inżynieryjno-technicznych, działaczy gospodarczych i ad- 
ministracyjnych, członków partii i bezpartyjnych. O wielu podjętych zobo- 
wiązaniach była mowa na dzisiejszym plenum. Koncentrują się one wo- 
kół przyśpieszenia produkcji rynkowej i eksportowej. Na szczególne pod- 
kreślenie zasługują inicjatywy w dziedzinie oszczędności materiałów i su- 
rowców, zwłaszcza trudno dostępnych w warunkach kryzysu surowcowo- 
paliwowego na rynku kapitalistycznym. Znamienną cechą podejmowanych 
obecnie zobowiązań i inicjatyw jest prześpieszenie postępu naukowo-tech- 
nicznego, wyzwalanie rezerw i obniżanie kosztów produkcji. Świadczy 
to dobrze o ścisłym współdziałaniu robotników, techników, inżynierów 
i ekonomistów. 

Liczne są także w całym kraju zobowiązania zmierzające do upiększa- 
nia wysiłkiem społecznym naszych miast i wsi, do podniesienia na wyż- 
szy poziom kultury pracy i życia. 

Pozwólcie, że w imieniu Komitetu Centralnego wyrażę wdzięczność 
wszystkim załogom produkcyjnym, a także wszystkim środowiskom spo- 
łecznym za ich inicjatywy i zobowiązania produkcyjne. 

Zróbmy wszystko, aby zapewnić pełną realizację tych zobowiązań. Sta- 
rajmy się tak organizować naszą pracę w tym roku, aby w każdej dzie- 
dzinie życia politycznego i społecznego osiągnąć wszystko na co nas stać. 
Czynem, a nie nadmiarem uroczystych zebrań najlepiej uczcimy trzydzie- 
stolecie naszej Ojczyzny. 

Niechaj ten jubileusz stanie się świętem dumy z dotychczasowych osią- 
gnięć naszego narodu, z obecnego dynamicznego rozwoju socjalistycznej 
Polski. 


Trzydziestolecie 
Polskiej Rzeczypospolitej ludowej 
Tezy Komitetu (entralnego PZPR 


W tym roku upłynie trzydzieści lat od owego lipcowego dnia, kiedy Pol- 
ski Komitet Wyzwolenia Narodowego zwrócił się do narodu pamiętnymi 
słowami Manifestu: „Rodacy! Wybiła godzina wyzwolenia!” 

Dla wszystkich, którzy żyją na polskiej ziemi i codziennym wysiłkiem 
współtworzą historię naszej Ojczyzny, trzydziesta rocznica narodzin so- 
cjalistycznej państwowości polskiej — to doniosły jubileusz ogólnonaro- 
dowy. 

W ciągu trzydziestu lat dokonaliśmy rewolucyjnych przeobrażeń we 
wszystkich dziedzinach życia narodu, rozwinęliśmy siły twórcze i prze- 
kształciliśmy stosunki społeczne. Zbudowaliśmy mocne podstawy socjaliz- 
mu. Trzydziestolecie stanowi więc historyczny etap w naszych dziejach, 
w którym dokonał się zasadniczy zwrot w losach narodu. Otworzyliśmy 
zarazem nowe perspektywy rozwoju naszego kraju, perspektywy budo- 
wy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Dziś już nakreślić może- 
my przyszły kształt Polski, który wypełniać będziemy nową, socjalistyczną 
treścią w ciągu następnego dwudziestolecia. Rysuje się już przed nami 
coraz wyraźniej wizja Polski tego okresu. 

W przeddzień historycznej rocznicy Komitet Centralny Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej przedstawia wszystkim Polakom — kobietom 
i mężczyznom, młodzieży, członkom partii, członkom sojuszniczych stron- 
nictw politycznych, bezpartyjnym, mieszkańcom miast i wsi — ocenę dro- 
gi, którą przebyliśmy, doświadczeń, które zgromadziliśmy, i cele, ku któ- 
rym zmierzamy. 

Z perspektywy trzydziestolecia ludowej Ojczyzny widzimy szczególnie 
wyraźnie, jak dalekowzroczna była myśl polityczna, jak słuszny był pro- 
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gram partii, która związała na zawsze losy naszego narodu z socjalizmem, 
zapewniła Polsce godne miejsce wśród narodów świata. 

Pragniemy, aby jubileusz trzydziestolecia Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej stał się okazją do głębokiej obywatelskiej refleksji, aby uzasadnio- 
nej dumie narodu z dotychczasowych osiągnięć towarzyszyła świadomość 
wielkości zadań, które musimy podjąć, i niezłomna wola ich realizacji. 

Pragniemy także, aby każdy Polak odpowiedział sobie na pytanie: czy 
mój wkład w dzieło rozkwitu Polski Ludowej jest wystarczający, co powi- 
nienem uczynić, by zwiększyć swój udział w pomnażaniu materialnego 
i duchowego bogactwa kraju. 


*k 


Minione trzydziestolecie stanowi niezwykle doniosły, przełomowy okres 
w ponad tysiącletnich dziejach Polski. W historycznych dniach lipca pa- 
miętnego 1944 r. odzyskanie na trwałe bytu państwowego związało nie- 
rozłącznie nasz naród z budową socjalizmu. Dokonany został największy 
w naszych dziejach przełom — rozpoczęła się rewolucja społeczna, proces 
socjalistycznych przeobrażeń. Zwycięstwem zakończyła się 150-letnia wal- 
ka tych patriotycznych sił narodu polskiego, które rękojmię niepodległoś- 
ci widziały w jej głębokim związku z postępem i demokracją. 

Bogaty i szczytny jest rodowód Polski Ludowej. Od demokratycznego 
i patriotycznego ruchu kościuszkowskiego przez narodowe powstania lat 
1830, 1846, 1863, przez rewolucję 1905—1907 roku, przez ogólnonarodowy 
zryw niepodległościowy 1918 r., przez powstanie wielkopolskie i trzy pow- 
stania śląskie polska droga dziejowa prowadzi ku hegemonii rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego, który stał się potężnym czynnikiem procesu 
- kształtowania współczesnego narodu polskiego i jego przewodnią siłą. 

Rodowód Polski Ludowej to również udział Polaków w walkach wy- 
zwoleńczych innych narodów pod hasłem „O waszą wolność i naszą”, n 
barykadach Komuny Paryskiej, w Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, w obronie Republiki Hiszpańskiej. 

W torowaniu drogi ideom socjalistycznym nieprzemijające znaczenie dla 
dziejów naszego narodu miały partie — nasze poprzedniczki: Wielki Pro- 
letariat, SDKPiL, PPS-Lewica, KPP i jednolitofrontowe nurty w PPS. 
Ich walkę o najszczytniejsze ideały sprawiedliwości społecznej, wolność 
i postęp przejęła i kontynuowała od pierwszych dni swego istnienia Pol- 
ska Partia Robotnicza, a następnie Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. 

U źródeł historycznego przełomu lipcowego leży myśl i czyn, wysiłek 
zbrojny, organizacyjny i ideowo-wychowawczy Polskiej Partii Robotniczej 
oraz polskiej lewicy skupionej wokół komunistów w Związku Patriotów 
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Polskich w ZSRR. PPR była twórcą programu wyzwolenia kraju w opar- 
ciu o sojusz i braterstwo broni ze Związkiem Radzieckim, utworzenia wła- 
dzy ludowej i budowy socjalizmu w Polsce. PPR połączyła trwale i kon- 
sekwentnie ideę niepodległości narodowej z ideą rewolucji społecznej i 
pomyślnie doprowadziła do końca siedemdziesięcioletnią walkę rewolucy j- 
nego ruchu robotniczego o utworzenie ludowego państwa. | 


Państwo ludowe proklamowane w Manifeście Lipcowym stało się na- 
rzędziem wyzwolenia narodowego, a zarazem rewolucji ludowej. Polska 
Partia Robotnicza, jednocząc wokół siebie postępowy ruch ludowy i.de- 
mokratyczny, stała się główną siłą polityczną nowego państwa spełnia- 
jącego funkcje dyktatury proletariatu. Ustanowienie władzy ludowej w 
Polsce 22 lipca 1944 r. wyznaczało i otwierało przed społeczeństwem drogę 
socjalistycznych przemian, oznaczało przejęcie przewodnictwa w narodzie 
i władzy w państwie przez klasę robotniczą w sojuszu z chłopstwem pra- 
cującym i inteligencją, w imię postępu i sprawiedliwości społecznej. 

Wyzwolona z okowów kapitalizmu, z jego egoistycznych praw i zależ- 
ności od gry mocarstw imperialistycznych mogła Polska zapoczątkować 
dynamiczny rozwój społeczno-ekonomiczny, rodzący się z nie skrępowa- 
nego rozwoju wewnętrznego i trwałych sojuszów międzynarodowych. W 
historycznie krótkim czasie lud pracujący pod przewodem najlepszych 
swych sił — klasy robotniczej i jej partii — zlikwidował dawną słabość 
kraju, spętanego panowaniem anachronicznych klas posiadających, nie- 
zdolnych sprostać wyzwaniu epoki, i własną mądrością i mocą uczynił 
Polskę krajem silnym. O losach państwa zadecydowały nie egoistyczne 
i przeciwstawne narodowi klasy posiadające, lecz sam naród. 

Historyczną decyzją lipcową stanęliśmy obok Związku Radzieckiego w 
awangardzie ludzkości, podejmując budowę socjalizmu i uczestnicząc w 
tworzeniu skupionej wokół ZSRR socjalistycznej wspólnoty narodów. -- 

22 lipca 1944 r. założono podwaliny trwałej niepodległości i dynamicz- 
nego rozwoju, służącego całemu społeczeństwu, o co ofiarnie i wytrwale 
walczyły liczne pokolenia patriotów, zwolenników postępu. 

Te przełomowe decyzje historyczne podjęte zostały w toku ciężkiej 
walki narodowowyzwoleńczej, walki nie tylko o niepodległy byt, ale 
wręcz o biologiczne istnienie narodu polskiego, zagrożonego ekstermina- 
cją przez ludobójczą politykę faszyzmu niemieckiego. Dzięki rozgromie- 
niu hitlerowskiego najeźdźcy mogliśmy odbudować Polskę niepodległą, 
zapewnić sukces polskiej rewolucji, wkroczyć na szlak socjalistycznych 
przeobrażeń. | 

U genezy Polski Ludowej leży historyczne zwycięstwo Związku Ra- 
dzieckiego i jego armii nad hitlerowskim najeźdźcą, które uratowało na- 
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ród polski od zagłady i otwarło przed nim drogę do. decydowania o wła- 
snym losie. Naród polski po wieczne czasy zachowa pamięć o bohater- 
skich żołnierzach radzieckich, którzy w walce o nasze wyzwolenie zło- 
żyli największą ofiarę — ofiarę życia. 

"U genezy Polski Ludowej leży niezłomna patriotyczna postawa narodu 
polskiego, który bohatersko przeciwstawiał się faszystowskiej przemocy, 
walczył z nią w mieście i na wsi, w szerokim ruchu partyzanckim, w 
podziemnym ruchu oporu w kraju i w okupowanych krajach Europy. 


U genezy Polski Ludowej leży czyn zbrojny walczącego u boku Armii 
Radzieckiej Wojska Polskiego utworzonego z inicjatywy polskich komu- 
nistów, ożywionego postępowymi ideałami społecznymi i idącego ku wol- 
nej Polsce najbliższą i najważniejszą drogą bitewną. 

Polska Ludowa ceni olbrzymią ofiarę krwi, jaką złożyli w imię wolności 
narodu nasi rodacy na wszystkich frontach wojny antyhitlerowskiej. 

Nieprzemijającą zasługą PPR jest to, iż potrafiła główny historyczny 
nurt patriotycznej walki narodu polskiego połączyć bezpośrednio i trwale 
z walką wyzwoleńczą prowadzoną przez Armię Radziecką, tworząc Gwar- 
dię, a później Armię Ludową, a po powołaniu Krajowej Rady Narodowej 
i ustanowieniu władzy ludowej — związać wysiłek wojenny odrodzonego 
państwa polskiego i jego ludowego wojska z walką Związku Radzieckie- 
go o ostateczne pokonanie wspólnego wroga. Nasza ofiara krwi i cierpień, 
nasz wysiłek zbrojny, a zwłaszcza wielki wkład w rozgromienie niemiec- 
kiego faszyzmu i bezpośredni udział u boku Armii Radzieckiej w zdoby- 
ciu Berlina dały nam tytuł do zajęcia przez Polskę godnego miejsca 
wśród uczestników zwycięskiej koalicji antyhitlerowskiej. 

Historycznym rezultatem wojennego zwycięstwa i rozbicia III Rzeszy 
było powstanie państw demokracji ludowej w Europie i likwidacja władzy 
kapitału na jednej trzeciej terytorium Niemiec. Postępowe przeobrażenia 
społeczno-ekonomiczne prowadzące w konsekwencji do powstania pierw- 
szego na ziemi niemieckiej państwa socjalistycznego — Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej — ukształtowały korzystną dla bezpieczeństwa 
naszego kraju sytuację na granicy zachodniej. 

Wejście Polski w skład wspólnoty krajów socjalistycznych stworzyło 
sytuację, w jakiej nigdy w ciągu całej swej historii nie znajdowało się 
państwo polskie. Oto w wyniku rewolucyjnych przeobrażeń w Europie 
kraj nasz sąsiaduje tylko z państwami sprzymierzonymi, z którymi łączą 
nas wspólne interesy klasowe, głęboka więź ideowa i ścisła współpraca. 
Wszystkie nasze granice są granicami przyjaźni i współpracy. © | 

Dzięki polityce władzy ludowej, dzięki wysiłkowi żołnierza polskiego, 
dzięki sojuszowi z ZSRR nowa Polska odrodziła się w sprawiedliwych, 
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historycznych granicach. Wrócił do Polski Dolny Śląsk z Wrocławiem 
i cały Górny Śląsk wraz ze swymi bogactwami naturalnymi i potężną 
bazą przemysłową, wróciły Ziemia Lubuska, Pomorze Zachodnie ze Szcze- 
cinem, Gdańsk, Warmia i Mazury. 

Wielka epopeja powrotu Polski na prastare ziemie piastowskie źagisała 
się na zawsze w księdze dziejów ojczystych jako jedno z największych, 
najbardziej bohaterskich i chlubnych dokonań naszego narodu. Zjedno- 
czenie w ludowym państwie obszarów stanowiących historyczną wspól- 
notę narodową i ekonomiczną Polaków spowodowało, że Polska — po raz 
pierwszy od wielu stuleci — stała się państwem jednolitym pod wzglę- 
dem narodowym, państwem mającym sprawiedliwe, bezpieczne granice. 
Dokonała tego władza ludowa, realizująca koncepcje polityczne PPR. 

Szybka integracja kraju w jeden nierozerwalny organizm jest dobit- 
nym przykładem twórczej siły naszego narodu, jego hartu, talentów or- 
ganizatorskich i głębokiego patrietyzmu, nabierającego socjalistycznych 
treści na gruncie nowych założeń społeczno-ustrojowych. 

Słabością dawnej Polski, rządzonej przez możnowładztwo i szlachtę, a 
potem przez burżuazję, było pogłębiające się zacofanie społeczno-ekono- 
miczne, które sprawiło, iż Polska pozostawała coraz bardziej w tyle za 
wielu krajami Europy. Rządy Polski międzywojennej, których politykę 
determinowały egoistyczne interesy klas posiadających, ich ograniczoność 
i krótkowzroczność, wyzysk klasowy, ucisk narodowościowy — nie mogły 
i nie umiały, mimo lekcji historii, zapewnić krajowi trwałej s PoosSr a: 
i rozwoju. 

Zacofana struktura społeczna, przejawiająca się między innymi w wiel- 
kiej ilości karłowatych gospodarstw rolnych przy jednoczesnym istnieniu 
wielkiej własności ziemskiej, niska kultura rolna, słabo rozwinięty prze- 
mysł, eksploatatorska penetracja obcego kapitału, brak nowoczesnej tech- 
niki, ostre kontrasty społeczne, przeludnienie wsi, nędza i bezrobocie 
strukturalne i sezonowe, analfabetyzm i niski poziom ogólnej oświaty 
i kultury — oto dziedzictwo pozostawione przez obszarniczo-burżuazyjne 
rządy Polski. | 

W narodzie naszym u progu odrodzenia państwa po II wojnie świato- 
wej narastała świadomość tego, że za zacofanie gospodarcze i egoizm ro- 
dzimych klas posiadających, za brak perspektyw rozwoju, za stagnację 
musiał on na przestrzeni ostatnich stuleci płacić cenę niezwykle wysoką. 
Rosło przekonanie o potrzebie podjęcia skutecznej walki z tą niedobrą 
spuścizną przeszłości. Władza ludowa formułowała program tej walki, o- 
twierała nowe perspektywy i dlatego znajdowała coraz szersze poparcie. 

Budowę socjalizmu w .Polsce rozpoczęliśmy w kraju nie tylko zapóź- 
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nionym pod względem rozwoju ekonomiczno-cywilizacyjnego, ale także 
niezwykle okrutnie spustoszonym. Kraj był zdewastowany w rezultacie 
wojny i hitlerowskiej okupacji. Najbardziej tragiczne były straty ludzkie. 
W rezultacie ludobójczej polity'i okupanta i działań wojennych zginęło 
ponad 6 mln obywateli polskich. Wyginęły niemal całe roczniki młodzieży, 
wymordowano ogromną część inteligencji polskiej. | 

Naród nasz rozproszony był po całym świecie. Tylko w ciągu pierw- 
szych dwu lat po wyzwoleniu wróciło do kraju 5 mln ludzi, w tym z górą 
milion pozostałych przy życiu, wyniszczonych fizycznie i okaleczonych 
ofiar hitlerowskich obozów koncentracyjnych, obozów jenieckich i więc 
zień oraz 2,5 mln wywiezionych robotników przymusowych. Wojna po- 
zostawiła setki tysięcy wdów, ponad milion sierot, z górą 2 mln inwali- 
dów i chronicznie chorych. 

, Całkowitemu zniszczeniu uległo 38 proc. majątku narodowego, stano- 
wiącego dorobek wielu pokoleń Polaków. W gruzach i zgliszczach legła 
Warszawa i wiele innych miast i wsi. Okupant zburzył bądź ograbił ok. 
70 proc. zakładów przemysłowych, zniszczył transport i łączność, zdewa- 
stował rolnictwo, bezpowrotnie zniszczył bądź zrabował większość dóbr 
kultury. . 

Trudności i skala zadań, jakie musiała rozwiązać władza ludowa, nie 
miały precedensu w naszych dziejach. Trzeba było od fundamentów two- 
rzyć życie społeczeństwa, organizować administrację, zapewnić ludziom 
chleb, dach nad głową, opał, najniezbędniejszą odzież, usuwać zniszczenia, 
uruchamiać produkcję, odbudowywać zakłady pracy, transport, szkolnic- 
"two, służbę zdrowia, zapewnić ład i porządek, ratować z pogorzelisk za- 
bytki kultury i sztuki, Naród nasz nie zapomni nigdy prawdziwie przyja- 
cielskiej pomocy, jakiej w najtrudniejszych powojennych latach udzielał 
nam Związek Radziecki, pomocy, która miała ogromne znaczenie dla od- 
budowy kraju i kształtowania się podstaw socjalistycznej gospodarki. 

Pod kierownictwem partii klasy robotniczej podjęto wówczas olbrzy- 
mie dzieło odbudowy kraju, od samego początku nieodłączne od dzieła re- 
wolucyjnych reform społeczno-gospodarczych i politycznych. Podstawowe 
znaczenie w tej dziedzinie miało przeprowadzenie powszechnej reformy 
rolnej, która — zgodnie ze słowami Manifestu PKWN — zaspokajała 
„odwieczny pęd chłopstwa polskiego do ziemi”. Realizowała ona zasady 
sprawiedliwości społecznej, zapewniała rolnikowi warsztat pracy, a kra- 
jowi chleb, stwarzała niewzruszony fundament sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego. | 

Od pierwszych chwil po wyzwoleniu klasa robotnicza, przodująca siła 
narodu, rozpoczęła samorzutne uruchamianie fabryk, hut, kopalń, tran- 
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sportu i komunikacji, przejmując je w swoje władanie. Proces ten został 
usankcjonowany w jednym z najważniejszych aktów prawnych władzy 
ludowej, w akcie o nacjonalizacji podstawowych dziedzin gospodarki na- 
rodowej. Była to ustawa o historycznym znaczeniu dla całego narodu 
i państwa, odegrała ona wielką rolę w procesie postępowych przemian 
ustrojowych w Polsce. 

Wielki wkład do dzieła odbudowy kraju, do dźwignięcia jego ZGŚGÓAE 
ki. oświaty, nauki i kultury wniosła inteligencja polska. 

W ten sposób zakończone zostało w ciągu kilku lat dzieło burzenia 
starego układu sił społecznych, ukształtowanego przez klasy posiadające, 
a jednocześnie tworzenia fundamentów nowego porządku społecznego, 
umożliwiającego zapoczątkowanie budownictwa socjalistycznego. Urucho- 
mione zostały potężne społeczne i ideowe motywy działania mas ludo- 
wych, dzięki czemu w sposób rewolucyjny zmienił się kształt życia w 
Polsce oraz znacznie wzrosła pozycja Polski w Europie i na świecie. 

W toku realizacji tych wielkich reform, a zarazem w zaciekłej walce 
z klasowymi i politycznymi przeciwnikami rewolucji i nowej Polski, czę- 
sto walce krwawej, noszącej znamiona klasowej wojny domowej, two- 
rzyły się i umacniały organy nowej władzy i administracji państwa lu- 
dowego, zwłaszcza rady narodowe, w których z partią robotniczą współ- 
działały wszystkie postępowe i demokratyczne siły społeczeństwa Po> 
skiego. 

Walka o socjalistyczny kierunek rozwojowy Polski napotykała ostry 
opór starych sił społecznych. Zginęły w niej dziesiątki tysięcy PPR-owców, 
aktywistów bloku demokratycznego, żołnierzy ludowego Wojska Polskie- 
go i KBW, funkcjonariuszy Służby DEPESZE Milicji Obywatelskiej 
i ORMO. 

W walce tej rozwijała się i umacniała sama partia, zyskując kiere 
poparcie większości społeczeństwa. Budując fundamenty nowej Polski, 
dojrzewały politycznie i hartowały się ideowo pokolenia młodzieży pol- 
skiej, ofiarni bojownicy Związku Walki MOCY CA, a później zjednoczone- 
go Związku Młodzieży Polskiej. 

W walce o Polskę Ludową, w toku jej budowy i rozwoju dokonały się 
głębokie przeobrażenia w łonie socjalistycznych, postępowych i demokra- 
tycznych sił politycznych narodu polskiego. Przezwyciężony został rozłam 
w polskim ruchu robotniczym. Z połączenia PPR i PPS powstała Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, która przejęła rewolucyjne i postępowe 
tradycje polskiego ruchu robotniczego. Było to wielkie zwycięstwo mark- 
sizmu-leninizmu w Polsce, o decydującym znaczeniu dla naszego dalszego 
rozwoju. 
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Stopniowo przeobrażały się współdziałające z PPR, a później z PZPR, 
postępowe, radykalne nurty ruchu ludowego oraz demokratycznego. 
Ukształtowały się obecne sojusznicze stronnictwa polityczne — Zjedno- 
czone Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne, stojące na grun- 
cie budowy socjalizmu i uznające kierowniczą rolę partii klasy robotni- 
czej, tworzące — wraż z naszą partią — polityczną podstawę Frontu Jed- 
ności Narodu. 

Powstanie władzy ludowej w Polsce i zwiążanie losów Polski z socja- 
lizmem budziło aktywny opór światowego imperializmu. Odmawianie 
uznania politycznego, próby nacisku politycznego i gospodarczego, dy- 
wersja w różnych formach — od zbrojnej przez gospodarczą aż do poli- 
tycznej i ideologicznej — a wreszczcie „zimna wojna” i bezpośredni szan- 
taż wojenny ogromnie utrudniały nam twórczą, pokojową pracę. Coraz 
wyraźniej dawały o sobie znać stopniowo odbudowywane, rosnące siły 
imperializmu zachodnioniemieckiego, uparcie nie chcące się pogodzić z 
rzeczywistością powojenną, z odrodzeniem się Polski w jej starych gra- 
nicach piastowskich. Sojusz ze Związkiem Radzieckim, poparcie i pomoc 
polityczna Kraju Rad, a także zbrojna gotowość do odparcia wszelkich 
ataków na socjalistyczną wspólnotę narodów pozwoliły nam ustrzec się 
przed bezpośrednią konfrontacją z imperializmem, przekształcić zwycię- 
stwo militarne 1945 r. w zwycięstwo polityczne oraz skierować główny 
wysiłek narodu na budowę fundamentów pokojowej, bezpiecznej przy- 
szłości. | 

Rodząca się w trudnej walce przeciwko podejmowanym próbom dys- 
kryminacji i izolacji nowa, ludowa Polska cieszyła się pełnym poparciem 
światowych sił komunistycznych oraz postępowej części ludzkości. 

W trzydziestoleciu Polski Ludowej nie uniknęliśmy również okresów 
trudnych i dramatycznych. U ich źródeł tkwiła wroga socjalizmowi i Pol- 
sce polityka imperializmu, tkwiły przeszkody piętrzone przez przeciwni- 
ka klasowego. Musieliśmy pokonać również wiele trudności obiektywnie 
nieuchronnych, gdy zważyć ogrom i pionierski charakter podjętego dzie- 
ła: musieliśmy przezwyciężać błędy wynikające z okresowego osłabienia 
więzi z klasą robotniczą i niedoceniania prawidłowości rozwoju społecz- 
nego. | 

Słuszność generalnej linii naszej partii, leżąca u podstaw socjalistycz- 
nych przeobrażeń kraju, kolektywna mądrość klasy robotniczej pozwo- 
liły przezwyciężyć trudności, naprawić błędy, wykorzystać nagromadzo- 
ne doświadczenia w interesie dalszego rozwoju. 

Ogromny był wysiłek naszego narodu w ciągu całego trzydziestolecia: 
poczynając od pierwszych dni odbudowy Warszawy przez wielki ogólno- 
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narodowy czyn lat pięćdziesiątych, budowę Nowej Huty, którą rozpoczę- 
liśmy proces industrializacji kraju, aż po dzień dzisiejszy, po współcze- 
sny kształt socjalistycznej Polski. | 

Dziś możemy z dumą stwierdzić, że Polska Ludowa w roku swojego 
trzydziestolecia to kraj w pełni odmieniony, o potężnym potencjale pro- 
dukcyjnym i wielkich możliwościach twórczych. Nie ma człowieka, nie ma 
rodziny, nie ma dziedziny życia ani takiego miejsca na mapie Polski, 
które nie uległyby głębokim, pozytywnym przeobrażeniom w procesie 
socjalistycznego rozwoju naszej Ojczyzny. 

W trzydziestoletnich dziejach Polski Ludowej szczególne miejsce zaj- 
muje rozwój Warszawy. Odbudowana z ruin wysiłkiem całego narodu 
jest symbolem odrodzenia i socjalistycznego rozkwitu naszej Ojczyzny. 

Ludność kraju wzrosła o 10 mln, a większość społeczeństwa polskiego 
dzisiaj — to ludzie młodzi. Jest to naród o innej strukturze niż przed 
trzydziestu laty. Nowe pokolenia są zdrowsze, lepiej wykształcone i lepiej 
przygotowane do życia. Już dawno zlikwidowaliśmy analfabetyzm. Obec- 
nie 730 tys. osób ma dyplomy wyższych uczelni, a blisko 4 mln ukoń- 
czyło szkoły średnie ogólnokształcące lub zawodowe. Prawie 8 mln osób 
-— jedna czwarta narodu — uczy się w szkołach różnych stopni. 

W okresie rozbudowy gospodarki narodowej, a więc od 1950 r., zatrud- 
nienie w gospodarce uspołecznionej powiększyło się 2,5-krotnie. Dochód 
narodowy wzrósł pięciokrotnie, na co złożył się dziesięciokrotny wzrost 
produkcji przemysłowej i dwukrotny wzrost produkcji rolnej. 

Prawie trzy piąte ludności kraju mieszka obecnie w miastach, któ- 
rych zaludnienie wzrosło 2,4 raza. 

Trudno w kilku liczbach zawrzeć awans materialny każdego człowieka 
pracy, każdej rodziny, jednak nawet tam, gdzie odczuwamy dzisiaj jeszcze 
braki, postęp w zaspokojeniu polzEe osiągnięty w ciągu lat trzydziestu 
jest ogromny. 

Zbudowaliśmy od 1950 r. ok. 2,5 mln mieszkań w miastach i ok. miliona 
na wsi. Rozwinęliśmy nie znane przedtem społeczne formy zaspokajania 
ludzkich potrzeb, jak powszechna służba zdrowia, obejmująca wszystkich 
ludzi pracy, wczasy pracownicze i turystyka. Rokrocznie wysyłamy na ko- 
lonie, obozy i biwaki ponad 2,5 mln dzieci i młodzieży. | 

Przezwyciężone zostały rozdzierające społeczeństwo główne sprzecznoś- 
ci klasowe, zmniejszyły. się dysproporcje społeczne. Nie ma dziś w Polsce 
ludzi bezdomnych i głodnych, nie ma bezrobotnych,.nie ma pozbawionych 
perspektyw, nadziei i wiary w przyszłość. Olbrzymiego kroku naprzód 
dokonaliśmy w dziele zrównywania warunków życia, pracy i możliwoś- 
ci rozwojowych. wszystkich obywateli kraju, w zasypywaniu przepaści, 
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jaka dzieliła różne regiony Polski i jaka rozpościerała się między miastem 
a wsią. 

Zwielokrotniona została baza produkcyjno-gospodarcza. Miarą osiągnię- 
tego postępu jest dwukrotny wzrost udziału produkcji przemysłowej Pol- 
ski w produkcji światowej. Zajmujemy obecnie 10 miejsce w świecie pod 
względem produkcji globalnej. Produkcja przemysłowa naszego kraju 
podwaja się obecnie średnio w ciągu 8 lat. Jest to dobitny dowód na to, 
że dobrze wykorzystujemy szansę, jaką uzyskał naród polski wstępując 
na drogę socjalistycznego rozwoju. Ustrój socjalistyczny i praca narodu 
zapewniły Polsce poczesne miejsce wśród krajów świata. 

Rozbudowaliśmy i gruntownie zmodernizowaliśmy zakłady przemysło- 
we w tradycyjnych działach gospodarki, a jednocześnie stworzyliśmy od 
podstaw wiele nowych, potężnych gałęzi przemysłu. Zbudowaliśmy no- 
woczesną gospodarkę morską. Co trzeci robotnik przemysłowy zatrudnio- 
ny jest dziś w branżach, które nie istniały w Polsce jeszcze dwadzieścia 
lat temu. Kraj nasz ma wszystkie podstawowe gałęzie przemysłu niezbęd- 
ne do dalszego rozwoju, zdolne rekonstruować i unowocześniać całą go- 
spodarkę. 

W okresie trzydziestu lat Polski Ludowej ogromne przemiany nastą- 
piły na polskiej wsi. Polska wieś wniosła swój cenny wkład w dzieło 
budowy ludowej Ojczyzny. Zwiększyła się produktywność rolnictwa. Wy- 
datnie wzrosły plony, rozwinęła się hodowla. Powstała i rozwijała się 
państwowa gospodarka rolna, stanowiąca coraz bardziej istotny czynnik 
postępu w całym rolnictwie. Pomyślnie rozwija się spółdziełczość rolnicza, 
produkcyjna i ogólna, otwierająca przed wsią nowe perspektywy. Rolnie- 
two indywidualne skutecznie włączone zostało w system gospodarki pla- 
nowej. Unowocześniana jest baza materialno-techniczna rolnictwa, wzmoc- 
niono jego produkcyjne związki z przemysłem. Rozwijają się nowe formy 
kooperacji na wsi, nowe elementy socjalistycznych stosunków produkcji. 
Podniósł się poziom życia ludności. Znikła nędza i poniewierka. Dzieci 
chłopskie — tak jak dzieci robotnicze w miastach — HOBERYE szeroki 
dostęp do oświaty i kultury. 

„ Podstawowym warunkiem, który umożliwił wysoką dynamikę rozwojo- 
wą na polu społecznym, ekonomicznym i kulturalnym, był klasowy cha- 
rakter władzy. Władza w ręku robotników i chłopów, integracja narodu 
wokół zadań ogólnospołecznych, konkretny, śmiały i w pełni realny pro- 
gram rozwoju nakreślony przez partię — oto podstawowe przesłanki his 
storycznych osiągnięć naszego narodu. 

Bezpieczeństwo naszego kraju ma niezawodne oparcie w sojuszu po- 
lityczno-wojskowym ze Związkiem Radzieckim i innymi bratnimi kraja- 
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mi wspólnoty socjalistycznej, w sile obronnej Układu Warszawskiego. Do 
wysiłku obronnego wspólnoty socjalistycznej nasze państwo i nasze lu- 
dowe siły zbrojne wnoszą wkład godny narodu polskiego. Dorosło pierw- 
sze pokolenie Polaków, nie znające już z własnego doświadczenia ani 
okrucieństw wojny, ani niesprawiedliwości kapitalizmu. Po latach cier- 
pień i znisżczeń kraj nasz wkroczył na drogę postępu i *PPAWIĘTOWO?CH, 
o którą wołali najświatlejsi synowie naszego narodu. 

Dziś, po trzech dziesięcioleciach, możemy z satysfakcją stwierdzić, że . 
przyrzeczenia złożone narodowi w Manifeście PKWN przez komunistów 
polskich i skupione wokół nich siły patriotycznej lewicy zostały w pełni 
dotrzymane. 

Całe historyczne doświadczenie rewolucyjnych przeobrażeń i socjalis- 
tycznego rozwoju naszego kraju potwierdza niezbicie słuszność nauki mark- 
sistowsko-leninowskiej. Potwierdza ono żywotność i uniwersalną wartość 
wypracowanych przez Komunistyczną Partię Związku Radzieckiego ogól- 
nych prawidłowości budownictwa socjalizmu, realizowanych konsekwent- 
nie przez państwo radzieckie i sprawdzonych w praktyce politycznej 
wszystkich krajów socjalistycznych. Prawidłowości te to: kierownicza — 
wzrastająca w miarę postępów budownictwa socjalistycznego — rola 
partii marksistowsko-leninowskiej, zasada dyktatury proletariatu i sojuszu 
klasy robotniczej z pracującymi masami chłopstwa oraz ogółem ludzi 
pracy, uspołecznienie środków produkcji, socjalistyczna przebudowa rol- 
nictwa, socjalistyczne planowanie, coraz pełniejsze zaspokajanie material- 
nych i duchowych potrzeb człowieka, głęboka demokratyzacja systemu 
oświaty, upowszechnienie kultury i jej socjalistyczne przekształcenie, 
ugruntowanie ideologii socjalistycznej w życiu społecznym. Wierność za- 
sadom marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu oraz 
konsekwentne kierowanie się naszej partii w realizacji programu budow- 
nictwa socjalistycznego tymi uniwersalnymi prawidłowościami stanowi 
jedno z zasadniczych źródeł naszych sukcesów. Dokonująca się pod ideo- 
wym i politycznym przewodnictwem partii rewolucja socjalistyczna w 
Polsce była twórczym zastosowaniem leninowskich prawidłowości budow- 
nictwa socjalistycznego w warunkach polskich. 

Postępowe przemiany w dziejach narodu, ogromne dokonania minione- 
go trzydziestolecia są dziełem polskiej klasy robotniczej, która w ciągu 
całego tego okresu zawsze przodowała w ofiarności, a swojego tytułu do 
sprawowania władzy dowiodła własnym trudem i poświęceniem. 


Umocnienie się przywództwa klasy robotniczej w narodzie i przejęcie 
przez nią odpowiedzialności za jego losy utorowały drogę do zwycięstwa 
sprawie wyzwolenia narodowego i społecznego w naszym kraju. Polska 


2) 


XIII Plenum KC PZPR 


klasa robotnicza organizowana, inspirowana i kierowana przez swą partię, 
zrzeszona w odrodzonych klasowych związkach zawodowych była decy- 
dującą siłą w walce o ustanowienie władzy ludowej, w procesie odbudo- 
wy i rozbudowy naszej gospodarki oraz przemian życia społecznego, w ca- 
łokształcie rewolucyjnych przeobrażeń w naszym kraju. 

Myślenie politycznymi i ideologicznymi kategoriami klasy robotniczej, 
utożsamianie się z jej wartościami i ideałami stanowią o współczesnym 
, kształcie socjalistycznego patriotyzmu, z istoty swej integralnie zespolo- 
nego z proletariackim internacjonalizmem. Doświadczenie historyczne na- 
szego narodu w pełni potwierdza słuszność fundamentalnej zasady mark- 
sizmu-leninizmu głoszącej, że klasa robotnicza była, jest i pozostaje prze- 
wodnią siłą rozwoju społecznego. Jedynie pod jej kierownictwem i w so- 
juszu z nią mogą inne klasy, grupy i warstwy społeczne spełnić historycz- 
nie postępową rolę. 

W rezultacie podstawowych przeobrażeń społeczno-ekonomicznych w 
naszym kraju wzrosła liczebność klasy robotniczej, nastąpiły też poważne 
jakościowe przemiany w jej składzie. Zdecydowaną większość polskiej 
klasy robotniczej stanowią obecnie robotnicy wielkoprzemysłowi, pracu- 
jący w coraz bardziej nowoczesnych, szybko modernizujących się zakła- 
dach. Radykalnie zmienił się poziom wykształcenia i kwalifikacji robot- 
ników. Jakościowy społeczno-kulturalny awans klasy robotniczej stanowi 
jedną z najbardziej dynamicznych tendencji w rozwoju naszego społe- 
czeństwa, stanowi ważki czynnik umacniania się i wzrostu jej roli jako 
głównej społeczno-politycznej i ekonomicznej siły naszego narodu. Patrząc 
na przebyty historyczny szlak naszego narodu, na osiągnięcia trzydziesto- 
lecia PRL, oddajemy najwyższą cześć i hołd klasie robotniczej, będącej 
dla całego narodu wzorem zorganizowania, ofiarności i społecznej dyscypli- 
ny, wzorem hartu rewolucyjnego, najwyższej świadomości i oddania spra- 
wie partii, socjalizmu i narodu, szczytnym ideałom marksizmu-leninizmu. 


W dorobku tego przełomowego w naszych dziejach trzydziestolecia mieś- 
ci się cząstka pracy każdego z nas. Chylimy głowy przed wszystkimi, któ- 
rzy wnieśli swój wkład do wspólnego dzieła. Szacunkiem darzymy liczne 
zastępy przodowników pracy, bohaterów pracy socjalistycznej — budow- 
niczych Polski Ludowej — których życie stanowi wzór umiłowania Ojczyz- 
ny. To nasz ofiarny, patriotyczny naród jest głównym twórcą historyczne- 
go awansu Polski — miliony prostych, skromnych, pracowitych ludzi, naj- 
częściej znanych z nazwiska tylko w kręgu najbliższych towarzyszy pra- 
cy, lecz nie szczędzących swego trudu, aby kraj nasz rósł w siły i znaczenie. 


"Każdy obywatel naszego kraju, który w okresie trzydziestolecia, a 
zwłaszcza w pierwszych latach budowania władzy ludowej, nie szczędził 
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sił dla umacniania naszej Ojczyzny, czuje dziś uzasadnioną dumę, że jego 
wysiłek nie poszedł na marne. Polska Ludowa, jej pomyślność i perspek- 
tywy dalszego rozwoju są wspólnym dziełem serc, umysłów i rąk ludzi 
pracy w naszym kraju. Tylko tak, przez walkę i pracę, urzeczywistnia się 
odwieczna sztafeta pokoleń. 

Ze szczególną czcią wspominamy dziś tych wszystkich, którzy nie dożyli 
roku trzydziestolecia. Działaczy naszej partii i sojuszniczych stronnictw, 
bezpartyjnych działaczy obozu demokracji, wszystkich patriotów, żołnie- 
rzy i partyzantów, którzy walczyli o wolność naszego kraju, o Polskę po- 
stępu i sprawiedliwości społecznej. Żołnierzy, milicjantów, ORMO-wców 
i pracowników bezpieczeństwa, którzy oddali życie za Polskę, za władzę 
ludu. Ofiarnych organizatorów przemysłu i administracji państwowej z 
najtrudniejszych lat. Wszystkich, których praca owocuje dziś w material- 
nym i społecznym kształcie współczesnej Polski. 


* 


Dorobek trzydziestolecia stanowi mocny fundament dalszego wszech- 
stronnego rozwoju naszej Ojczyzny. Bez tego dorobku nie moglibyśmy 
dziś kreślić śmiałych zamierzeń społecznych, gospodarczych i kultural- 
nych. | 

Nasza partia od trzydziestu lat kieruje procesem budownictwa socja- 
listycznego, wyznacza program społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, 
steruje jego realizacją. Osiągnięty poziom tego rozwoju, integracja moral- 
no-polityczna narodu, umocnienie się socjalistycznej wspólnoty, ugrunto- 
wujące się warunki pokojowego współistnienia pozwalają dziś naszej partii 
wytyczyć nowe wielkie cele. 

Wiek XX zakreśla dwa bieguny polskich dziejów: u początku stulecia 
niewolę, biedę, zacofanie, ucisk narodowy i klasowy, brak historycznych 
perspektyw, a w końcowych jego latach — wizję Polski wysoko rozwi- 
niętej, zamożnej, silnej i szczęśliwej. Czterdziestomilionowy naród polski 
ostatnich lat XX wieku będzie społeczeństwem socjalistycznym o wyso- 
kiej dynamice rozwoju ekonomicznego i kulturalnego, o najwyższych aspi- 
racjach ideowych i moralnych. Sięgamy myślą w tę przyszłość dlatego, że 
od trafności podejmowanych dziś decyzji zależy kształt naszego kraju w 
najbliższych dziesięcioleciach. 

Podstawowe założenia rozwoju Polski na najbliższe lata zawarte są w 
uchwale VI Zjazdu PZPR oraz w wytycznych I Krajowej Konferęncji 
Partyjnej. Założenia te uwzględniają jakościowo nowe warunki naszego 
rozwoju i nowe potrzeby społeczeństwa. Wynikają one z marksistowsko- 
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-leninowskiej analizy prawidłowości rozwoju społecznego. Podstawowym 
naszym celem jest dobro człowieka, zaspokajanie jego potrzeb material- 
nych i duchowych, wszechstronny rozwój jego osobowości, kształtowanie 
warunków twórczego zaangażowania w działalności produkcyjnej, spo- 
łecznej, politycznej i kulturalnej. 

O przyszłości naszego kraju będzie decydowała przede wszystkim jego 
siła ekonomiczna. W roku 1990 powinniśmy wypracować dochód narodowy 
przynajmniej czterokrotnie wyższy niż obecnie. Szacujemy, że w ciągu 
_ najbliższego dwudziestolecia zainwestujemy w gospodarkę narodową pięć 
razy więcej niż w poprzednim dwudziestoleciu, które przecież przyniosło 
Polsce ogromny awans w dziedzinie uprzemysłowienia. Majątek narodo- 
wy powiększy się ponad trzykrotnie. Już te wielkości obrazują skalę wy- 
siłku i rozmiary gospodarczego postępu, jakiego w tym czasie dokonamy. 


Polska Ludowa ma wszelkie potencjalne możliwości wykonania tych 
dalekosiężnych planów: pracowitą kadrę robotniczą, naukową i techniczną, 
stale rozwijany potencjał wytwórczy, a także złoża wielu ważnych su- 
rowców. Posiadamy bogate zasoby węgla, miedzi, siarki, rud cynku i oło- 
wiu oraz inne surowce mineralne. Będziemy nieustannie zwiększać ich 
wydobycie. Ogromną rolę w dotychczasowym rozwoju Polski odegrało 
górnictwo węglowe. Również w przyszłości będzie ono naszym czołowym 
przemysłem narodowym. Intensyfikując wydobycie węgla kamiennego, 
zaspokajamy potrzeby naszej energetyki tak istotnej, jak uczy doświad- 
czenie współczesnego świata, dla rozwoju całej gospodarki. 


W nadchodzącym dwudziestoleciu zamierzamy szybciej rozwijać te ga- 
łęzie przemysłu, które mają oparcie w naszych własnych zasobach surow- 
cowych oraz we wspólnym potencjale krajów RWPG. Będziemy rozwi- 
jać przemysł elektromaszynowy, kładąc nacisk na unowocześnianie tech- 
nologii wytwarzania, przemysł precyzyjny, obrabiarki sterowane, linie 
automatyczne i inne nowoczesne rozwiązania przemysłowe. Będziemy 
nadal rozwijać nowoczesne hutnictwo, przemysł motoryzacyjny, przemysł 
okrętowy oraz wielką chemię, czyniąc z nich dziedziny narodowej specja- 
lizacji. 

Rozwijając i unowocześniając gospodarkę narodową, będziemy jedno- 
cześnie doskonalić mechanizmy naszego życia ekonomicznego, odwołując 
się do ustaleń nauki, której udział w określaniu PORPRNW rozwoju kraju 
będzie nieustannie wzrastać. 

Przyszłość gospodarcza naszego kraju jest związana z dalszym rozwo- 
jem specjalizacji i kooperacji między krajami RWPG, z postępem socja- 
listycznej integracji ekonomicznej. Nasze wielkie osiągnięcia w minionym 
trzydziestoleciu nie byłyby możliwe bez bliskiej współpracy z ZSRR 
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i wszystkimi krajami socjalistycznymi. Bez dalszego zacieśniania tej współ- 
pracy nie byłoby też możliwe określanie nowych śmiałych celów. Polska 
Ludowa będzie nieustannie dążyć do maksymalnego umacniania RWPG, 
naszej wspólnej organizacji gospodarczej, będzie inicjować nowe przed- 
sięwzięcia, a zarazem poszerzać wszelkie płaszczyzny integrowania się 
krajów socjalistycznych. Socjalistyczna współpraca gospodarcza służy 
przyśpieszaniu rozwoju społeczno-gospodarczego wszystkich partnerów 
wspólnoty i opiera się na zasadzie jedności ich interesów i wzajemnych 
korzyści. Głęboki sens socjalistycznej integracji wynika z faktu, iż uczest- 
niczą w niej narody złączone wspólnymi celami, nierozerwalnymi wię- 
ziami międzynarodowej solidarności proletariackiej. 

Stoi przed nami zadanie zapewnienia społeczeństwu polskiemu w nad- 
chodzącym dwudziestoleciu powszechnego dostępu do zdobyczy nowo- 
czesnej cywilizacji. Dalsza urbanizacja kraju i głębokie przeobrażenia w 
strukturze ekonomiki spowodują, że niemal dwie trzecie ludności miesz- 
kać będzie w miastach. Unowocześni się wieś polska. Głównym czyn- 
nikiem tych przemian będzie ogromny rozwój sił wytwórczych oraz opar- 
ty na nim wzrost inwestycji komunalnych, modernizacja miast i osiedli, 
rozbudowa infrastruktury socjalnej. 

Jednocześnie konsekwentnie kontynuować będziemy prace zmierzające 
do kompleksowej ochrony środowiska naturalnego, a zwłaszcza powietrza 
i wody, dążąc do harmonii między rozwojem przemysłu a dbałością o śro- 
dowisko naturalne. 

W ciągu nadchodzącego dwudziestolecia konieczne będzie wszechstronne 
udoskonalenie systemu ochrony zdrowia zgodnie z potrzebami naszego 
społeczeństwa i wymaganiami współczesnej medycyny. Ochronę zdrowia 
pojmujemy nie tylko jako zwalczanie chorób, lecz przede wszystkim jako 
wszechstronny, kompleksowy system rozwoju sił fizycznych społeczeń- 
stwa. Socjalistyczne państwo uważa to zadanie za jeden ze swoich naj- 
ważniejszych obowiązków. 

Szczególną uwagę zwrócimy na rozwój wychowania fizycznego, sportu 
i turystyki. Są to dziedziny warunkujące biologiczną i psychiczną aktyw- 
ność człowieka, jego zdolność do owocnego uczestnictwa w życiu społecz- 
nym, pracy i nauce. W nadchodzącym dwudziestoleciu będziemy więc 
realizować nowoczesny program szerokiego upowszechnienia sportu i ra- 
cjonalnego wypoczynku. Wybudowanych zostanie tysiące nowych boisk, 
sal gimnastycznych, basenów pływackich oraz obiektów turystyczno-wy= 
poczynkowych. Więcej czasu i środków przeznaczymy na wychowanie fi- 
zyczne w szkołach wszystkich typów. 

Realizujemy program rozwiązania problemu mieszkaniowego w Polsce. 
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Pragniemy, aby każda rodzina miała własne mieszkanie, co wymagać 
będzie zbudowania 7,3 mln mieszkań. Nasze miasta i osiedla staną się 
bardziej funkcjonalne, odpowiadające wszechstronnym potrzebom czło- 
wieka, wkomponowane w generalny plan przestrzennego zagospodarowa- 
nia kraju. 

Urzeczywistnienie śmiałej wizji przestrzennej naszej Ojczyzny przeło- 
mu XX i XXI wieku pozwoli tym, którzy przyjdą po nas, odziedziczyć 
kraj ojczysty w kształcie nowym, piękniejszym — godnym socjalizmu. 

Szczególnie wielkie zmiany nastąpią w dziedzinie komunikacji i łącz- 
ności. Rozwijać będziemy komunikację publiczną jako główny środek lo- 
komocji w miastach. Cały kraj pokryje sieć nowoczesnych szlaków ko- 
munikacyjnych, w tym dróg ruchu przyśpieszonego i autostrad. Wielo- 
krotnie wzrośnie liczba samochodów osobowych. Upowszechni się najsze- 
rzej łączność telefoniczną dostępną dla każdego i w każdej sytuacji. 


Ogromne zadania czekają nas w dziedzinie zasadniczych przemian wsi 
polskiej, jej pracy i życia. W ciągu najbliższego dwudziestolecia musimy 
ukształtować na wsi społeczność wysoko wykwalifikowanych specjalistów 
produkcji rolniczej, społeczność światłą, zamożną, korzystającą ze zdoby- 
czy współczesnej cywilizacji. Istnieją wszelkie przesłanki, aby ta wizja 
socjalistycznej wsi polskiej, o której marzyli i o którą walczyli komu- 
niści, radykałowie, ludowcy, wszyscy światli ludzie naszego kraju, mogła 
się ziścić za życia jednego pokolenia. 

Rolnictwo polskie musi w ciągu jednego dwudziestolecia podwoić obec- 
ną produkcję, aby sprostać rosnącym potrzebom kraju. Kluczem do tak 
zasadniczej przemiany rolnictwa jest jego unowocześnienie, a przede 
wszystkim maksymalna mechanizacja oraz zastosowanie zdobyczy nowo- 
czesnej chemii do zwiększania produkcji rolnej. Nasycenie rolnictwa środ- 
kami produkcji i techniką stanie się podstawą konsekwentnej przebudo- 
wy struktury naszej gospodarki rolnej. 

Nadal istnieje w naszym kraju duże rozdrobnienie gruntów. Istotną prze= 
szkodę w rozwoju rolnictwa stanowią również utrzymujące się wciąż w 
pewnych rejonach kraju przestarzałe metody uprawy ziemi. Wszystko to 
skłania do bardziej intensywnego rozwoju form zespołowego gospodaro- 
wania. Założenie to wynika z uważnej analizy doświadczeń innych kra- 
jów oraz z postawy naszych rolników, zwłaszcza młodego pokolenia wsi 
polskiej. Dążenie do wspólnych form gospodarowania, posiadania ma- 
szyn rolniczych, a także organizowania zespołowej uprawy i hodowli jest 
nieodłączną cechą socjalistycznej nowoczesnej gospodarki rolnej i wa- 
runkiem jej opłacalności — dla rolnika, społeczeństwa i państwa. 

W ciągu najbliższych lat zostanie ostatecznie zakończone wielkie dzieło 
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pełnej elektryfikacji kraju. Podejmiemy na znacznie większą skalę bu- 
dowę urządzeń komunalnych, przede wszystkim wodociągów. Polityka 
partii i państwa sprzyjać będzie stopniowej przebudowie osiedli wiejskich 
i wyposażaniu ich w urządzenia socjalne: szkoły średnie, biblioteki, domy 
kultury, przychodnie lekarskie, przedszkola i sieć sklepów. Jest to pożą- 
dany społecznie proces. Tylko w ten sposób zacierać można stopniowo 
różnice cywilizacyjne i rozpiętości w poziomie życia ludności miejskiej 
i wiejskiej. 

Tempo wzrostu ekonomicznego kraju sprawi, że bardzo szybko będzie 
rosło zapotrzebowanie na usługi. Odpowiednio więc ulegnie przebudowie 
ta sfera gospodarki i wzrośnie jej znaczenie dla kraju. W tej koncepcji 
rozwojowej jest również miejsce dla rzemieślników, których praca i umie- 
jętności przysporzyły naszemu krajowi wielu wartości. 

W nadchodzących latach będziemy popierać i rozwijać ruch spółdziel- 
czy we wszystkich formach. W szczególności będziemy otaczać opieką 
i pomocą spółdzielczość mieszkaniową w miastach, która powinna rów- 
nież wzbogacać życie kulturalne mieszkańców i organizować ich wypoczy- 
nek. 

Społecznych celów socjalizmu, szczęścia jednostki nie mierzymy tylko 
postępem materialnym. Socjalizm to pierwszy w dziejach ludzkości ustrój, 
który umożliwia i realizuje harmonijny rozwój materialny i duchowy 
społeczeństwa i jednostki, szerokie uczestnictwo w podejmowaniu decyzji 
społecznych, kształtowanie się nowej kultury i nowej moralności, nowych 
— opartych na braterstwie i przyjaźni — stosunków między narodami 
i między ludźmi. Przemiany te stwarzają możliwości bardziej wszechstron= 
nego rozwoju osobowości ludzkiej, podnoszenia poziomu socjalistycznego 
sposobu życia. Daje nam to dziejową przewagę nad kapitalizmem. 


Te bezsporne walory socjalizmu przemawiają dziś z coraz większą siłą 
do świadomości młodego pokolenia w* rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych, znużonego chaosem życia społecznego, zanikiem poczucia wspólnoty, 
utratą ideałów humanistycznych i brakiem perspektyw harmonijnego roz- 
woju jednostki ludzkiej, poszukującej sensu istnienia. Z uwagą przypatru- 
je się świat procesom społecznym w krajach socjalistycznych, procesom 
kształtującym nową mentalność, nowe obyczaje i nową moralność czło- 
wieka XX wieku, szukając w nich wzorów dla współczesnych i przy- 
szłych pokoleń. | 

W minionym trzydziestoleciu dokonał się ogromny postęp w dziedzi- 
nie integracji moralno-politycznej społeczeństwa polskiego wokół ideałów 
socjalizmu. Naród nasz jest dziś zjednoczony we Froncie Jedności Na- 
rodu, pod politycznym kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
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botniczej, działającej w ścisłym sojuszu ze Zjednoczonym Stronnictwem 
Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym. Również ci, których droga 
do Polski Ludowej, do socjalizmu była z różnych powodów niełatwa, stali 
się czynnymi uczestnikami budownictwa socjalistycznego. Wszystko to 
stwarza jakościowo nową sytuację społeczno-polityczną w naszym kraju, 
umożliwia tworzenie wysoko rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

W procesie umacniania państwa socjalistycznego, rozwoju demokracji 
socjalistycznej będzie zacieśniał się sojusz klasy robotniczej z chłopstwem 
i inteligencją. Umacnianie się socjalizmu oraz kierowniczej roli klasy ro- 
botniczej i jej partii w życiu narodu sprawiło, że Polska stała się wspól- 
nym domem i wspólną dumą wszystkich Polaków. 

Umacniając bazę materialną socjalizmu oraz socjalistyczne stosunki spo- 
łeczne, zwiększać będziemy konsekwentnie rolę i inicjatywę organizacji 
społecznych, w szczególności związków zawodowych, organizacji młodzie- 
żowych i samorządowych. Rosnąć będzie wpływ społeczeństwa na rozwój 
życia gospodarczego i kulturalnego kraju. Sprzyja temu dokonana w ub. r. 
reforma struktury władz terenowych. Umacnia ona samorządność, do- 
skonali demokrację socjalistyczną i rozszerza możliwości powszechnego u- 
czestnictwa obywateli w życiu kraju. W rozwiniętym społeczeństwie so- 
cjalistycznym umacniać się będzie kierownicza rola partii marksistowsko- 
-leninowskiej jako awangardy całego narodu. 

Rozszerzanie kontaktów i współpracy międzynarodowej, potrzeby za- 
pewnienia ciągłego postępu społeczno-gospodarczego, zagwarantowania 
obronności kraju, bezpieczeństwa jego granic i niepodległego bytu, postęp 
rewolucji naukowo-technicznej, wszystko to stwarza obiektywne przesłan- 
ki do wszechstronnego umacniania władzy państwowej. Państwo socjalis- 
tyczne, zarządzając w imieniu ludzi pracy majątkiem narodowym i spra- 
wując funkcję centralnego planisty, ponosi szczególnie wielką odpowie- 
dzialność za optymalne wykorzystanie potencjału kraju oraz racjonalne 
gospodarowanie energią społeczną. Państwo socjalistyczne, będąc wyra- 
zicielem historycznych interesów klasy robotniczej i działając zgodnie ze 
strategią partii marksistowsko-leninowskiej, jest zarazem wspólnym do- 
brem całego narodu. Interes państwa jest tożsamy z interesem ludzi pracy. 
W ramach jednolitego socjalistycznego organizmu państwowego również 
jednostka uzyskuje najpełniejszą możliwość rozwoju. Dlatego też będzie- 
my stale umacniać i doskonalić społeczną, wychowawczą i organizatorską 
rolę socjalistycznego państwa polskiego, umacniać dyscyplinę społeczną. 

Rozwijamy i upowszechniamy nowy, socjalistyczny patriotyzm, patrio- 
tyzm twórczej pracy dla dobra socjalistycznej Polski i własnej pomyśl- 
ności, patriotyzm nierozdzielnie złączony z proletariackim internacjona- 
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lizmem. patriotyzm, którego istotnym składnikiem jest duma z przynależ- 
ności do potężnej wspólnoty państw socjalistycznych. | 

W wyniku socjalistycznego rozwoju Polski dokonuje się proces głę- 
bokich przeobrażeń świadomości społecznej, kształtowania nowego, so- 
cjalistycznego narodu. Właściwa socjalizmowi zespołowość działania nie 
tylko nie stoi w sprzeczności z interesami jednostki, lecz umożliwia jej 
pełniejszy rozwój. Droga prawidłowego rozwoju społecznego polega na 
stałym kojarzeniu tego, co wspólne, z tym, co jednostkowe. Partia pozo- 
stanie tej zasadzie wierna i zgodnie z nią będzie sterować procesami 
przemian społecznych. 

Rozwijając socjalistyczne stosunki społeczne, będziemy tworzyć i utrzy- 
mywać właściwy klimat społeczny — klimat stałej zachęty dla ludzi ofiar- 
nych, pracowitych, zdolnych i ambitnych. Będziemy dążyć do tego, aby 
obiektywnie sprawdzalne kwalifikacje ideowo-moralne i zawodowe stały 
się u nas jedynym kryterium awansu życiowego jednostki. Każdy, kto 
pracuje, będzie miał zapewniony odpowiedni udział w podziale dochodu 
narodowego. Ale ci, którzy pracują więcej i lepiej, którzy przysparzają 
krajowi dóbr o szczególnej wartości, niech korzystają z wyższego stan- 
dardu materialnego. Powinniśmy ich wyróżniać i otaczać powszechnym 
szacunkiem. Musimy kształtować w obyczajach społecznych i umysłach 
ludzkich nową hierarchię wartości, w której motywy działania jednostki, 
jej ambicje i gotowość do szczególnie intensywnej pracy godziłyby się w 
sposób naturalny z najszerzej pojętym interesem społecznym. 

Socjalistyczny charakter naszego życia kształtuje się w nieustannej wal- 
ce z wszystkim, co obce socjalistycznym ideałom, z naciskiem ideologii 
i moralności burżuazyjnej, z przeżytkami starego ustroju w świadomoś- 
ci społecznej. Konsekwentnie rugować będziemy z życia społecznego men- 
talność i postawy drobnomieszczańskiego indywidualizmu i burżuażyj- 
nej prywaty, chęci życia na koszt innych, społecznego pasożytnictwa. 
Umacniając uczucia międzynarodowej solidarności naszego społeczeństwa 
z ludźmi pracy na całym świecie, krzewiąc poczucie dumy z przynależ- 
ności do wspólnoty socjalistycznej, usuwać będziemy sprzeczne z postępo- 
wymi tradycjami naszego narodu poglądy i postawy nacjonalistyczne, 
kosmopolityczne oraz egoizm, obojętność i bierność wobec życia kraju 
1 świata. Będziemy też troszczyć się o to, by zdobycze rewolucji nauko- 
wo-technicznej służyły humanistycznym ideałom socjalizmu. 

W ciągu trzydziestu lat Polski Ludowej stworzone zostały warunki do 
pełnego rozwoju kultury i uczestnictwa w niej całego społeczeństwa. 
Zrealizowane zostały podstawowe cele socjalistycznej rewolucji kultural- 
nej. Możemy dziś stwierdzić, iż kultura stała się własnością ludzi pracy. 
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Trzydziestoletni rozwój i wielkie osiągnięcia kultury w Polsce Ludowej 
są jednym z dobitnych dowodów wyższości ustroju socjalistycznego nad 
kapitalistycznym. 

Kultura jako wyraz duchowego życia zbiorowości czerpie swe siły z do- 
konań i dążeń narodu. Jej rozwój powinien być sprzężony z wysiłkiem 
całego społeczeństwa, z jego historycznymi celami i aspiracjami. Społecz- 
ną funkcją kultury powinno być kształtowanie postaw i osobowości na 
miarę tych wielkich zadań, które sobie wytyczamy. 

Nakłada to na twórców i działaczy kultury socjalitycznej duże obowiąz- 
ki ideowe i moralne. Oczekujemy, że sztuka socjalistyczna, a zwłaszcza 
literatura w Polsce, coraz śmielej sięgać będzie do istotnych problemów 
współczesności, uczestnicząc w ich rozwiązywaniu, że będzie wiernym to- 
warzyszem człowieka pracy. Chodzi o to, aby główny nurt naszej twór- 
czości upowszechniał jak najszerzej głęboką świadomość historycznych 
losów narodu polskiego, aby kształtował lepsze wzorce życia i stosunków 
międzyludzkich i ukazywał szerokie perspektywy socjalistycznego rozwoju 
kraju. 

Opracowana prognoza kultury polskiej do 1990 r. rysuje perspektywy 
jej socjalistycznego rozwoju. W ciągu najbliższych lat następować będzie 
szybszy niż dotychczas rozwój bazy materialnej kultury, jej unowocześ- 
nianie. Do 1980 r. cały obszar kraju objęty zostanie zasięgiem trzech pro- 
gramów telewizyjnych. Nakłady książek i prasy osiągną poziom zaspoka- 
jający potrzeby wysoko rozwiniętego społeczeństwa. Poważnie zwiększo- 
ne zostanie budownictwo obiektów kulturalnych: nowoczesnych domów 
kultury, sal widowiskowych, kinowych, koncertowych, podnoszących a- 
trakcyjność życia w ośrodkach terenowych. Stworzona zostanie nowoczes- 
na baza kulturalna w ośrodkach życia wiejskiego — gminach. Rozbudo- 
wana zostanie produkcja środków upowszechniania kultury — w tym 
zwłaszcza nowoczesnej aparatury audiowizualnej — umożliwiających ob- 
cowanie ze sztuką i rozrywką. 

W następnym dwudziestoleciu czeka Polskę ogromny wysiłek w dzie- 
dzinie oświaty, nieporównywalny z tym wszystkim, co do tej pory osiąg- 
nęliśmy, choć rewolucja oświatowa minionych trzydziestu lat jest jedną 
z największych zdobyczy Polski Ludowej. W 1990 r. dwie trzecie dorosłych 
mieszkańców kraju będzie miało ponadpodstawowe wykształcenie, a zna- 
czna część młodzieży w wieku od 19 do 24 lat będzie zdobywać wykształ- 
cenie wyższe. W ciągu najbliższego dwudziestolecia musimy w Polsce wy- 
kształcić trzykrotnie więcej absolwentów wyższych uczelni niż w poprze- 
dnim dwudziestoleciu, w tym ponad ćwierć miliona inżynierów. Liczby 
te dają wyobrażenie o skali problemów, jakie musimy rozwiązać. 
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Do 1990 r. niemal całkowicie powinniśmy upowszechnić wykształcenie 
średnie, wyposażając młodzież w wiedzę o przyrodzie, społeczeństwie 
i kulturze, kształtując jej nawyki oraz umiejętności samodzielnego my- 
ślenia i twórczego rozwiązywania problemów, aby przygotować ją do pod- 
jęcia pracy i dalszej nauki, ciągłego uzupełniania wiedzy, doskonalenia 
kwalifikacji zawodowych i własnej osobowości. Rozwinięty zostanie sy- 
stem masowego, poszkolnego kształcenia ustawicznego. Będzie to system 
elastyczny, dostosowany do struktury zawodowej ludności i do wzrasta- 
jących potrzeb jednostki. Pragniemy, aby w ciągu 10—15 lat nauczyciele 
wszystkich szkół mieli wykształcenie wyższe oraz specjalistyczne studia 
pedagogiczne. 

Wychodzimy z założenia, że prawo do wiedzy jest jednym z elemen- 
tarnych praw człowieka i uczynimy wszystko, aby zostało ono u nas 
zrealizowane w całej rozciągłości. 

Naszą koniecznością historyczną jest wszechstronny i szybki rozwój na- 
uki. Uważamy za swoje ważne zadanie tworzenie optymalnych warun- 
ków dla prowadzenia społecznie użytecznych badań naukowych i szybkie- 
go wdrażania nowych rozwiązań. Nauka i jej związek z praktyką stanowić 
powinny podstawową dźwignię ekonomicznego, kulturalnego i społecznego 
rozwoju kraju. 

Nadchodzące lata przyniosą poważne zmiany w strukturze ludnościo- 
wej Polski. Szczególnie szybko będzie wzrastał odsetek obywateli w wieku 
poprodukcyjnym. Ani aktywność człowieka, ani jego udział w działaniach 
społecznych nie kończą się wraz z osiągnięciem wieku emerytalnego. W 
społeczeństwie socjalistycznym zasada ta musi być podniesiona do rang: 
zasady moralnej. Trzeba więc zwiększyć troskę o ludzi w podeszłym wieku, 
trzeba ich zachęcać do czynnego udziału w życiu społecznym. Pragniemy, 
aby służyli młodszym radą i doświadczeniem, aby w miarę swych sił 
i chęci uczestniczyli jak najdłużej w życiu społeczeństwa. 

Będziemy konsekwentnie realizować ambitny program socjalny. Stop- 
niowo, w miarę gromadzenia środków, państwo będzie rozszerzać pełne 
i jednolite uprawnienia do emerytur i rent. 

Jesteśmy dziś jednym z najmłodszych narodów Europy pod względem 
struktury ludnościowej. Upatrujemy w tym największe i najcenniejsze 
bogactwo narodowe. Przeważająca większość założeń ekonomicznych, 
zwłaszcza w dziedzinie przemysłu, oświaty i kultury, została opracowana 
pod kątem widzenia potrzeb młodego pokolenia, które w latach dziewięć- 
dziesiątych przejmie odpowiedzialność za rozwój socjalistycznej Ojczyzny. 

Nasz socjalistyczny system wychowawczy będzie zmierzać do szybsze- 
go usarnodzielniania młodzieży i do jak najlepszego przygotowania jej 
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do życia. Wielkie zadania stoją w tym względzie przed socjalistyczną 
szkołą oraz ludowym Wojskiem Polskim jako niezwykle ważnymi ośrod- 
kami obywatelskiej edukacji. Będziemy popierać działalność i samorząd- 
ność socjalistycznych związków młodzieży, będziemy powierzać młodemu 
pokoleniu wielkie zadania narodowe. W trosce o dalszy rozwój narodu 
i jego liczebny wzrost szczególną uwagę będziemy zwracali na umocnie- 
nie rodziny. Staranniejszą opieką otoczymy matki wychowujące dzieci. 
Jeszcze bardziej rozbudujemy system ulg i przywilejów dla matek wielo- 
dzietnych i kobiet pracujących. Rodzina i jej trwałość stanowią bowiem 
istotny czynnik integracji socjalistycznego społeczeństwa. Będziemy umac- 
niać rodzinę — tę podstawową komórkę społeczną, chroniąc ją jednocześ- 
nie przed negatywnymi wpływami ideologii burżuazyjnej. 

Polska lat dziewięćdziesiątych będzie krajem rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Nowoczesna organizacja życia społecznego, dosta- 
tek materialny połączony z powszechnym wykształceniem średnim i sze- 
rokim dostępem do szkolnictwa wyższego, z wysokim poziomem kultury 
zapewnią wszystkim członkom społeczeństwa coraz pełniejsze wyzwalanie 
możliwości twórczych, aktywne i rozumne wykorzystanie zdolności każ- 
dej jednostki, rozwój zainteresowań i racjonalny wypoczynek. Wszystko 
to umocni socjalistyczne więzi w stosunkach międzyludzkich i ideowo- 
-moralną jedność całego społeczeństwa. Wzrośnie godność pracy i sa- 
tysfakcja z uczestnictwa w pomnażaniu wspólnego dobra na miarę sił 
i możliwości każdego członka społeczeństwa. Wartości duchowe, kulturalne 
i moralne, które rozwiną się w naszym społeczeństwie, nie będą zagro- 
żone przez kryzysy ekonomiczne i polityczne. 


a 


Patrząc w przyszłość, wracamy pamięcią do owych najtrudniejszych 
lat, kiedy słowa Manifestu PKWN wytyczały naszemu narodowi jedynie 
słuszną drogę. Dziś, kreśląc tak ambitny plan rozwoju Polski, mamy za 
sobą dorobek minionego trzydziestolecia, ale mamy również świadomość, 
że w dziele historycznego awansu Polski został zrobiony dopiero początek. 
W nadchodzącym dwudziestoleciu czekają nas zadania jeszcze większe, 
jeszcze bardziej złożone. Jesteśmy przekonani, że potrafimy je wykonać. 
W ich urzeczywistnieniu pomagać nam będzie gorąca miłość Polski socja- 
listycznej, ojczystego kraju odziedziczonego po przodkach, uratowanego 
przed hitlerowskim wyrokiem śmierci, tak bardzo odmienionego za ży- 
cia jednego pokolenia. Polska socjalistyczna — bezpieczna mocą własnych 
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osiągnięć i siłą swych sojuszów obronnych, otwarta na świat — jest dziś 
pewna swej pozycji i przyszłości. 

Jubileusz Polski Ludowej uczcijmy w sposób godny najlepszych kart 
tego bogatego w dokonania trzydziestolecia. Podejmujmy wszyscy : + 
każda organizacja, zakład produkcyjny i instytucja, każdy obywatel — 
nowe zadania produkcyjne i społeczne na cześć trzydziestolecia Polski 
Ludowej! Pracujmy coraz lepiej, coraz wydajniej! Czyńmy Polskę coraz 
zasobniejszą i piękniejszą! Niech nasz jubileuszowy dorobek wyrazi się 
dalszymi socjalistycznymi zmianami w obywatelskich postawach, w po- 
ziomie pracy i życia. 

Naszą radość, dumę i nadzieję dzielą z nami bratnie narody wielkiej 
wspólnoty socjalistycznej, a wśród nich narody Związku Radzieckiego 
kierowane przez wielką leninowską partię komunistyczną. Z naszych suk- 
cesów cieszą się wszyscy przyjaciele Polski na całym świecie, a wśród nich 
nasi rodacy żyjący w innych krajach. Polska Ludowa jest ojczyzną wszy- 
stkich Polaków. Jako naród o szczególnie niegdyś licznej emigracji za- 
robkowej będziemy podtrzymywać i zacieśniać więzi z naszymi rodakami 
na całym świecie. Chcemy, aby nasze socjalistyczne państwo było przed> 
miotem ich dumy i szczerej miłości. , 


Osią naszej polityki zagranicznej jest i pozostaje sojusz, przyjaźń i bra- 
terska współpraca ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalis- 
tycznymi. Siła naszej wspólnoty uwielokrotnia skuteczność działania Pol- 
ski i każdego kraju socjalistycznego na forum międzynarodowym. So- 
cjalistyczna integracja chroni nasze kraje przed następstwami chaosu i 
kryzysów pogłębiających się w świecie kapitalistycznym. Współpraca kra- 
jów socjalistycznych, oparta na zasadach przyjaźni i wszechstronnych ko- 
rzyści, coraz dobitniej dowodzić będzie wyższości socjalizmu nad kapi- 
talizmem. 

Prowadząc nadal konsekwentną pokojową politykę zagraniczną, będzie- 
my przyczyniać się w miarę naszych możliwości do postępu odprężenia 
w świecie, do pełnego zwycięstwa leninowskiej idei pokojowego współ- 
istnienia państw o różnych systemach społeczno-politycznych, do rozsze- 
rzenia międzynarodowej wymiany gospodarczej i kulturalnej na zasadach 
równości i wzajemności. 

Będziemy — tak jak dotychczas — wraz ze wszystkimi siłami antyimpe- 
rialistycznymi kontynuować zdecydowaną walkę o wolność, niepodległość 
i słuszne prawa narodów, udzielać poparcia krajom Azji, Afryki i Amery- 
ki Łacińskiej w ich dążeniach do likwidacji pozostałości kolonializmu 
i przejawów neokolonializmu. 

Jesteśmy zainteresowani w pogłębianiu poprawnych i normalnych sto- 
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sunków z państwami kapitalistycznymi, których rządy respektować będą 
ogólnie przyjęte zasady współżycia międzynarodowego i wzajemnie ko- 
rzystnej współpracy. | 

Naszą aktywnością w stosunkach dwustronnych i wielostronnych na 
forum organizacji międzynarodowych będziemy nadal przyczyniać się do 
pogłębiania pozytywnych przemian w sytuacji światowej, którym począ- 
tek dała pokojowa polityka krajów socjalistycznych. Stawia to przed naszą 
działalnością zagraniczną dalsze, odpowiedzialne zadania na polu polityki, 
gospodarki i ideologii. 

Jesteśmy bowiem w pełni świadomi, że perspektywa pokojowego roz- 
woju świata, nie przestając być perspektywą rywalizacji ekonomicznej 
dwóch systemów, konfrontacji ideologicznej i walki klasowej toczącej się 
na różnych płaszczyznach i z różnym natężeniem, jest jednocześnie je- 
dyną perspektywą ostatecznego triumfu socjalizmu nad kapitalizmem i im- 
perializmem. Jest to nieuchronne prawo dziejowe. 

"Zbudowanie w naszym kraju w pełni rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego wymaga aktywnego udziału każdego z nas w stałym. po- 
mnażaniu sił Polski Ludowej, wzbogacaniu ekonomiki i kultury socjaliz- 
mu. Budowa takiego społeczeństwa nie jest sprawą odległego. jutra, lecz 
dnia dzisiejszego. Jutro bowiem zaczyna się dzisiaj. Idziemy w jutro na- 
szej Ojczyzny pod. sztandarem marksizmu-leninizmu, drogą socjalizmu 
drogą rozkwitu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Krajowa Narada 
Aktywu Partyjnego i Gospodarczego 


Pod przewodnictwem | sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka odbyła się 
4 lutego br. w Warszawie krajowa narada aktywu partyjnego i gospodar- 
czego z udziałem ponad 600 uczestników. Tematem narady były węzłowe 
zadania w realizacji planu rozwoju społeczno-gospodarczego kraju w 
"1974 r. W prezydium narady zasiedli: Edward Gierek, Henryk Jabłoński, 
Piotr Jaroszewicz, Edward Babluch, Mieczysław Jagielski, Władysław Kru- 
czek, Stefan Olszowski, Franciszek Szlachcic. Jan Szydlak, Józef Tejchma, 
Kazimierz Barcikowski, Stanisław Kowalczyk, Jerzy Łukaszewicz, Kazimierz 
Olszewski. 


Na naradę przybyli również prezes NK ZSL Stanisław Gucwa oraz prze- 
wodniczący CK SD Andrzej Benesz. 


W obradach wzięli udział: ministrowie, sekretarze ekonomiczni i rolni 
komitetów wojewódzkich PZPR, wojewodowie, prezydenci miast, dyrektorzy 
zjednoczeń, wielkich przedsiębiorstw przemysłowych, budowlanych i tran- 
sportowych, sekretarze komitetów zakładowych PZPR, kierownicy organi- 
zacji gospodarczych, pracownicy zaplecza naukowo-technicznego. 


Otwierając obrady, Edward Gierek stwierdził, że obecna narada — pier- 
wsza z zapowiedzianych przez Biuro Polityczne — ma na celu wypraco- 
wanie najskuteczniejszych dróg i metod realizacji tegorocznych zadań na 
wszystkich odcinkach życia gospodarczego. Narada spełni swoje zadanie 
— oświadczył | sekretarz KC — jeśli przyczyni się do mobilizacji kie- 
rownictwa gospodarczego i wszystkich ludzi pracy na rzecz realizacji pod- 
stawowych zadań społeczno-gospodarczych, wytyczonych w programie VI 
Zjazdu PZPR. 


Następnie zabrał głos prezes Rady Ministrów, Plotr Jaroszewicz. Z kolei 
rozpoczęła się dyskusja. W dyskusji wystąpili: Mirosław Baranowski — dy- 
rektor Zjednoczenia Przemysłu Tworzyw Sztucznych ERG w Gliwicach; 
Janusz Anuszewski — wiceminister Budownictwa i Przemysłu Materiałów 
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Budowlanych; Tadeusz Ryczaj — dyrektor WSK Mielec; Roman Mieloch 
— dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Precyzyjnego „Predom''; Włodzimierz 
Lejczak — minister Przemysłu Ciężkiego; Tadeusz Grabski — wojewoda 
poznański; Zbigniew Michałek — dyrektor Kombinatu PGR w Głubczycach 
(woj. opolskie); Jerzy Porowski — dyrektor ZPO w Łodzi; Bogusław Buj- 
wid — dyrektor Zarządu Portu Gdańsk; Czesław Drożdż — dyrektor Huty 
im. Lenina; Emili Szutkiewicz — | sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR 
w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Przemysłu Mięsnego w Białymstoku; 
Jerzy Olszewski — minister Przemysłu Chemicznego; Bogusław Witecki 
— | sekretarz KZ PZPR przy DOKP w Szczecinie; Tadeusz Kunicki — mi- 
nister Przemysłu Lekkiego; Lidla Kędzior — | sekretarz Elektrowni „Dolna 
Odra"; Stanisław Wierzbicki — dyrektor Toruńskiej Przędzalni Czesanko- 
wej „Merinotex”; Adam Adrian — dyrektor Koszalińskiego Przedsiębior- 
stwa Budownictwa Przemysłowego; Aleksander Kopeć — | zastępca mini- 
stra Przemysłu Maszynowego; Zdzisław Piuciński — sekretarz WKW PZPR; 
Stanisław Szkraba — sekretarz CRZZ; Jerzy Kucharczyk — dyrektor Ryb- 
nickiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego: Emil Kołodziej — minister 
Przemysłu Spożywczego i Skupu; Tadeusz Zastawnik — dyrektor Kombi- 
natu Górniczo-Hutniczego Miedzi w Lubinie. 

Na zakończenie dyskusji głos zabrał | sekretarz KC PZPR Edward Gie- 
rek. 


Przemówienie | sekretarza KG PZPR 
tow. Edwarda Gierka 


Szanowni towarzysze! Dyskusja na dzisiejszej naradzie w pełni potwier- 
dziła słuszność tez referatu prezesa Rady Ministrów tow. Piotra Jarosze- 
wicza. Wniosła ona wiele dodatkowych propozycji i wniosków, pogłębiła 
rozeznanie zadań, które podejmujemy. Była to dyskusja wartościowa, 
świadcząca o celowości zwoływania tego typu narad. 

Rok 1974 zaczął się dobrze. Rytmiczną pracą, terminowym wykonywa- 
niem zadań produkcyjnych i inwestycyjnych. Ten pomyślny początek ma 
wielkie znaczenie. Weszliśmy bowiem w rok bardzo ważny z punktu wi- 
dzenia całej realizacji programu VI Zjazdu. 


Zamierzenia i nadzieje, które wiążemy z tym rokiem, znalazły wyraz 
w decyzjach XII Plenum KC i Sejmu. Decyzje te oznaczają nowy zasad- 
niczy postęp w dziedzinie wzrostu płac i załatwiania spraw socjalnych. 
Równocześnie zaplanowane na rok bieżący uruchomienie wielu inwesty- 
cji oraz zakończenie szeregu kompleksowych przedsięwzięć moderniza- 
cyjnych powinno przynieść znaczne unowocześnienie i wzbogacenie pro- 
dukcji. Spełnienie tych zamierzeń społecznych i ekonomicznych wyma- 
gać będzie jednakże dalszego wysiłku oraz zdecydowanej poprawy efek- 
tywności gospodarowania. Dobrze więc stało się, że te właśnie sprawy 
znajdowały się w centrum uwagi na dzisiejszej naradzie. Świadczy to, 
iż czołowy aktyw polityczny i gospodarczy partii i państwa jest świadomy 
złożoności problemów, jakie musimy rozwiązać, oraz odpowiedzialności, 
która na nas wszystkich ciąży. 

Towarzysze! Główne nasze zadanie w 1974 roku — potwierdziła to w 
pełni dyskusja — polega na utrzymaniu wysokiej dynamiki gospodarczej. 
Od tego zależy dalszy postęp społeczny, dalsza poprawa warunków byto- 
wych ludzi pracy. Od tego także w wielkim stopniu zależy dobry klimat 
społeczny, jaki cechuje życie naszego narodu. Dobra atmosfera polityczna 
jest naszym wielkim osiągnięciem. Ma ona także doniosłą wartość spo- 
łeczno-ekonomiczną, jest ważkim czynnikiem rozwoju, zwiększania efek- 
tywności gospodarowania i lepszego działania we wszystkich dziedzinach. 


Bezpośrednio przed XII Plenum KC przeprowadziliśmy — jak towa- 
rzyszom wiadomo — szeroką konsultację zamierzeń płacowych i socjal- 
nych z aktywem partyjnym. Również po XII Plenum i uchwałach ostat- 
niego posiedzenia Sejmu odbyły się liczne zebrania i spotkania z akty- 
wem partyjnym i społecznym. Plon tych konsultacji i dyskusji jest bogaty. 
Stanowi on obecnie przedmiot szczeprółowych analiz. Wnioski i inicjatywy, 
które wysunął aktyw partyjny, związkowy i społeczny, rozpatrujemy wni- 
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kliwie, aby je maksymalnie wykorzystać. Przyczynią się one do dalszej 
poprawy efektów naszej pracy. 

Pierwsza i zasadnicza sprawa, która wynika z konsultacji przed i po 
XII Plenum — to powszechna akceptacja przez partię i przez opinię spo- 
łeczną podjętych decyzji płacowych i socjalnych. W opinii ludzi pracy 
znajduje wysoce pozytywny oddźwięk generalny kierunek naszej polityki 
społecznej. 

Polityka ta, jak wiadomo, zakłada konsekwentną realizację socjalistycz- 
nej zasady: wyższa płaca za lepszą pracę. Zasada ta określa myśl prze- 
wodnią regulacji płac i jest ważną dźwignią wzrostu wydajności pracy, 
pobudzania ruchu dobrej roboty, doskonalenia kwalifikacji, równania w 
górę. 

Jednocześnie polityka nasza zmierza do poprawy ogólnych warunków 
socjalnych ludzi pracy, wszystkich obywateli Polski Ludowej. W tej dzie- 
dzinie także uczyniliśmy na XII Plenum ważny krok naprzód, podejmując 
decyzje o poprawie sytuacji rodzin wielodzietnych, rozszerzając zakres 
wypoczynku oraz podnosząc najniższe płace, renty i emerytury. Rozmach, 
który nadaliśmy polityce społecznej i który chcemy utrzymać w przyszło- 
Ści, każe zastanowić się nad pogłębieniem naukowych podstaw tej po- 
.lityki. Między innymi konieczne jest dokonanie analizy kształtowania się 
w naszym kraju niezbędnego i społecznie uzasadnionego minimum utrzy- 
mania. Powinniśmy dopracować się naukowo uzasadnionego punktu odnie- 
sienia dla przyszłych poczynań. W zasadzie zmierzamy ku temu, aby naj- 
" niższa płaca w kraju stanowiła połowę płacy przeciętnej. Po ostatnich de- 
cyzjach nie jest to cel zbyt już odległy. 

Ważnym wnioskiem z konsultacji jest również szeroki zakres zrozumie- 
nia dla podjętych decyzji cenowych, dla ich zasadności i konieczności. Lu- 
dzie pracy zdają sobie sprawę z tego, że podwyżka cen paliw, alkoholu 
i marż gastronomicznych była niezbędna dla kompleksowej regulacji płac 
wszystkich zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej i dalszego wzrostu 
świadczeń społecznych. Redystrybucja dochodów stanowiła konieczną część 
składową szerszego pozytywnego programu społecznego, który przyjęliśmy 
na ostatnim plenum. 

Troszczyliśmy się o to, aby konsekwencje zmian w cenach nie dotknęły 
podstawowej części ludzi pracy. Chcemy jednakże, aby dodatkowe obcią- 
żenia, które w umiarkowanej skali poniosą ludzie lepiej sytuowani, mogły 
być wyrównane przez wzrost wydajności oraz efektywności ich pracy i wy- 
nikający stąd wzrost dochodów. 

Na tle kwestii dochodów chcę z całą mocą podkreślić, co następuje: otóż 
zgodnie z zasadami socjalistycznych stosunków międzyludzkich tępimy 
i będziemy konsekwentnie tępić wszelkie próby życia na koszt społeczeń- 
stwa, życia z pracy innych. Przeciwdziałania z naszej strony wymagają 
zarówno jawne pasożytnictwo, jak wszelkie formy cwaniactwa i wyłu- 
dzania zarobków — mniejszych i większych — wówczas, gdy nie uzasadnia 
ich rzeczywisty wkład pracy. Wyrządza to zawsze szkodę gospodarczą 
i społeczną, urąga poczuciu sprawiedliwości i demoralizuje. 

Natomiast każdy uczciwy wysiłek i każdy rzetelny wkład do rozwoju 
kraju powinien przynosić moralną i materialną satysfakcję. Wzrost do- 
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chodów osobistych z tego tytułu jest społecznie uzasadniony i powinien 
być społecznie akceptowany. W tej płaszczyźnie należy stale umacniać i po- 
głębiać zgodność interesów dobrze pracującej jednostki i całego społeczeń- 
stwa. Ludzie rzetelnie i dobrze pracujący stanowią ogromną większość 
klasy robotniczej, rolników i inteligencji. Ich wysiłek jest główną siłą 
motoryczną postępu i pomyślności jednostkowej i zbiorowej. Powinniśmy 
zespalać ich i jednoczyć w pracy dla kraju. 

Jak już stwierdziłem, najważniejszą sprawą jest obecnie poprawa efek- 
tywności gospodarowania. Od tego zależy realizacja dalszych zadań spo- 
łecznych. Mamy wszelkie podstawy, aby sądzić, że decyzje XII Plenum 
umocniły i upowszechniły zainteresowanie klasy robotniczej, inteligencji, 
rolników, wszystkich ludzi pracy postępem w dziedzinie efektywności go- 
spodarowania. Aktywność ludzi pracy stanowi główne źródło dalszej dy- 
namiki rozwoju społeczno-gospodarczego. Jesteśmy przekonani, że aktyw- 
ność ta znajdzie wyraz w nowych inicjatywach produkcyjnych. Powin+* 
niśmy wychodzić tym inicjatywom na spotkanie i tak kierować gospo- 
darką, aby sprzyjało to uruchamianiu rezerw oraz dalszemu pobudzaniu 
aktywności ludzi pracy. Jest to naczelne zadanie zebranego na tej sali 
aktywu partyjnego i państwowego, całej kadry kierowniczej w gospodarce 
narodowej. 

Od efektywności gospodarowania w wielkim stopniu zależy kluczowa 
sprawa utrwalenia równowagi rynkowej, tj. zabezpieczenia rynku w to- 
wary. Nie ma w 1974 r. ważniejszego zadania społeczno-gospodarczego. 
Istnieje bowiem potrzeba zrównoważenia rosnących pieniężnych dochodów 
ludności oraz sprostania nowym jakościowo wymaganiom, jakie nasze 
społeczeństwo stawia produkcji rynkowej. Dotyczy to zarówno żywności, 
jak i wyrobów przemysłowych. Utrwalanie równowagi rynkowej wymaga 
nie tylko dynamicznej produkcji, lecz także stałego postępu technicznego 
i technologicznego, podnoszenia jakości i nowoczesności wyrobów. Omó- 
wione w referacie towarzysza Piotra Jaroszewicza zadania roku 1974 w tym 
zakresie są w pełni realne. Ich wykonanie i przekroczenie stać się powinno 
ambicją wszystkich organizacji gospodarczych i wszystkich instancji par- 
tyjnych. 

Drugim podstawowym zadaniem 1974 r. jest dalszy wzrost wydajności 
pracy. Dokonaliśmy w tej dziedzinie wyraźnego postępu. Nadal posiadamy 
jednak ogromne rezerwy. Praca wydajna — to przede wszystkim praca 
dobrze zorganizowana. Dalszy wzrost wydajności pracy wymaga więc lep- 
szej organizacji, począwszy od pojedynczych stanowisk pracy a skończyw- 
szy na gospodarce narodowej jako całości. 

Szybszemu wzrostowi wydajności pracy w bieżącym roku sprzyja szyb- 
kie zaawansowanie programu inwestycyjnego. Jego efektem jest coraz 
większa liczba nowych zakładów produkcyjnych wyposażonych w nowo- 
czesne urządzenia techniczne. Istnieje dziś jedna tylko droga modernizacji 
aparatu produkcyjnego: szybki wzrost inwestycji i ich sprawna realizacja. 
Musimy coraz lepiej wykorzystywać przeznaczone na ten cel środki, inwe- 
stować efektywniej, skracać cykle. Doświadczenia 1973 r. utwierdzają nas 
w przekonaniu, że nasze rezerwy w dziedzinie organizacji inwestycji, ter- 
minowego wykonywania prac przez wszystkich inwestorów są wciąż jesz- 
cze olbrzymie. 
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Poprawie efektywności gospodarowania służyć powinna w coraz szer- 
szym zakresie współpraca gospodarcza z zagranicą. Największe znaczenie 
przywiązujemy, rzecz jasna, do dalszego pogłębiania integracji gospodar- 
czej z krajami socjalistycznymi. Osiągamy w tej dziedzinie istotne postępy, 
zwłaszcza we współpracy ze Związkiem Radzieckim. 

Minęła ostatnio 25 rocznica powstania Rady Wzajemnej Pomocy Gospo- 
darczej. Organizacja ta odegrała wielką rolę w rozwoju budownictwa so- 
cjalistycznego i umacnianiu jedności naszej wspólnoty. Obecnie RWPG 
z nowym rozmachem rozszerza i realizuje program socjalistycznej inte- 
gracji gospodarczej. Podnosi to jeszcze wyżej znaczenie tej wielkiej wspól- 
nej organizacji. 

Rozwój integracji socjalistycznej ma dla Polski kluczowe znaczenie go- 
spodarcze. Jedynie integracja może umożliwić pełne wykorzystanie osiąg- 
nięć współczesnej nauki i techniki w produkcji. A jest to w skali wielolet- 
niej najważniejszy warunek szybkiego wzrostu WYSBJDose pracy i do- 
chodu narodowego. 

Integracja socjalistyczna to jednocześnie doniosły proces polityczny, pro- 
ces umacniania internacjonalistycznej jedności państw socjalistycznych 
oraz zacieśniania codziennych kontaktów ludzi pracy w budowaniu wspól- 
nej pomyślności. Dzięki integracji socjalistycznej możemy stale umacniać 
naszą gospodarczą i polityczną pozycję wobec świata kapitalistycznego. 
Te wielostronne czynniki procesu integracji trzeba doceniać i wyprowa- 
dzać z nich wszystkie wnioski ekonomiczne i ideologiczne. 

Wśród wniosków ekonomicznych najważniejszy — to kształtowanie ra- 
cjonalnej struktury produkcji, przede wszystkim racjonalnej struktury 
przemysłu. Powinniśmy koncentrować uwagę na produkcji nowoczesnej, 
wielkoseryjnej i taniej. Mamy już wiele cennych polskich specjalności 
przemysłowych. Na ich podstawie możemy obecnie wszechstronnie rozwi- 
jać i pogłębiać kooperację produkcji ze Związkiem Radzieckim. Dalszego 
pogłębienia wymaga współpraca produkcyjna z Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną, Czechosłowacją i pozostałymi krajami socjalistycznymi. Mu- 
simy się przeciwstawiać wciąż odradzającym się tendencjom do autar- 
kicznego rozpraszania wysiłków na zbyt wiele celów. Tendencje te wy- 
rażają najczęściej uczciwe, lecz nazbyt partykularne ambicje poszczegól- 
nych środowisk technicznych czy gospodarczych. Są one jednak sprzeczne 
z interesem ogólnonarodowym, z duchem naszych czasów. Integracja 2 kra- 
jami socjalistycznymi, a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim, jest 
jedyną drogą efektywnego, a zarazem harmonijnego rozwoju kraju. Od 
niej zależy dalszy szybki wzrost stopy życiowej naszego społeczeństwa. 

Pogłębianie się zjawisk kryzysowych we współczesnym świecie kapitali- 
stycznym wymaga odpowiedniego kształtowania stosunków gospodarczych 
Polski z krajami kapitalistycznymi. Musimy poprawić przede wszystkim 
efektywność handlu zagranicznego z rozwiniętymi gospodarczo krajami ka- 
pitalistycznymi. Płacimy obecnie wyższe ceny za wiele towarów inz:porto- 
wanych. Powinniśmy dążyć więc do uzyskiwania lepszych cen za towary 
eksportowane. Umiejętne wykorzystywanie koniunktury światowej, ela- 
styczne przystosowywanie się do niej stanowi dziś zasadnicze kryterium 
i warunek efektywności stosunków gospodarczych z krajami kapitalistycz- 
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nymi. Znajdujemy się w stosunkowo korzystnej sytuacji. Dynamiczny 
rozwój wydobycia Surowców, zwłaszcza Surowców energelycznych, ko- 
rzystne wyniki rolnictwa w ostatnich latach, a nade wszystko ścisłe związ- 
ki gospodarcze z ZSRR i socjalistyczną wspólnotą osłaniają naszą gospo- 
darkę przed głównymi konsekwencjami pogłębiającego się w krajach ka- 
pitalistycznych kryzysu surowcowego i żywnościowego. Powinniśmy te 
dogodne czynniki w pełni wykorzystać dla rozwoju kraju. Zależy to od 
prawidłowej orientacji i od właściwej polityki każdego resortu i każdego 
zakładu pracy, od konsekwentnej realizacji zadań wytyczonych na dzisiej- 
szej naradzie. 

Drodzy towarzysze! Mamy wszelkie podstawy ku temu, aby w 1974 r,, 
roku trzydziestolecia naszej ludowej ojczyzny, dokonać dalszego przyspie- 
szenia w realizacji programu VI Zjazdu. Zdecyduje o tym aktywność 
naszej partii, poziom działania władz państwowych, zdecyduje dobra, rze- 
telna robota na każdym odcinku. Widzimy jasno cele, do których zmie- 
rzamy. Mamy mocne oparcie w postawie społeczeństwa Powinniśmy zro- 
bić wszystko, aby te wielkie możliwości przekształcić w rzeczywistość. 


Nowe Drogi — 6 


Węzłowe zadania rozwoju kraju w 1974 r. 


Referat prezesa Rady Ministrów 
tow. Piotra Jaroszewicza 


Drodzy towarzysze! Tradycyjnym już zwyczajem zebraliśmy się w gro- 
nie czołowego aktywu partyjno-gospodarczego, aby na początku roku omó- 
wić stojące przed nami zadania. 

I Krajowa Konferencja Partyjna wytyczyła strategiczną linię działania 
na dwa końcowe lata realizacji uchwały VI Zjazdu i obecnego planu pię- 
cioletniego. Wytyczne te, skonkretyzowane w zadaniach tegorocznego pla- 
nu, zostały szeroko omówione w czasie debaty sejmowej, na sesjach rad 
narodowych oraz na konferencjach samorządu robotniczego. 

Zaaprobowany przez XII Plenum KC i zatwierdzony przez Sejm rządowy 
program realizacji postanowień I Krajowej Konferencji Partyjnej obej- 
muje założenia społeczno-gospodarcze i socjalne o ogromnej skali i do- 
niosłości. Program ten uzyskał powszechne poparcie ludzi pracy i stał się 
ważnym czynnikiem ich produkcyjnej i społecznej aktywności. 

Generalne założenia polityki społeczno-gospodarczej oraz wynikające 
z niej zadania na rok bieżący są towarzyszom znane. Dziś chcemy omówić 
kierunki, środki i metody realizacji tegorocznego planu i rządowego pro- 
gramu wykonania postanowień I Krajowej Konferencji Partyjnej. Od tego 
zależy uwieńczenie 1974 r. optymalnymi wynikami, godnymi jubileuszu 
trzydziestolecia Polski Ludowej. 

Rok 1973 zakończyliśmy dobrymi rezultatami. Przewyższyły one nie tyl- 
ko założenia planu pięcioletniego i planu rocznego, lecz także wstępne oce- 
ny przedstawione na I Krajowej Konferencji Partyjnej. Świadczą o tym 
dane zawarte w doręczonych towarzyszom materiałach oraz w komunika- 
cie Głównego Urzędu Statystycznego z 25 stycznia br. 

Realizatorom zadań 1973 r. należą się serdeczne podziękowania. Szcze- 
gólnie cenimy przy tym wkład tych załóg i tych pracowników, którzy 
swą dobrą i ofiarną pracą w 1973 r. przysporzyli krajowi dodatkowej 
produkcji towarów i usług. Uzyskany w ub. r. dorobek stworzył warunki 
do podjęcia kolejnego, dodatkowego programu społecznego. Do osiąga- 
nych wyników przykładamy jednak miarę twórczego niezadowolenia. Trze- 
ba wiedzieć, że za dobrymi, w skali ogólnej, wynikami ubiegłego roku 
kryje się niedostateczna jeszcze praca części przedsiębiorstw i zjednoczeń, 
organizacji spółdzielczych, terenowych ogniw administracji, a także kie- 
rowników tych jednostek. Front działalności gospodarczej nie został jesz- 
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cze wyrównany. Są w nim słabe odcinki i słabi dowódcy. Występują znacz- 
ne rozpiętości w poziomie gospodarowania. W usuwaniu tych nierówno- 
mierności, w równaniu do najlepszych kryją się poważne rezerwy. 

Niedostateczną rolę w wielu organizacjach i ogniwach odgrywa jeszcze 
postęp jakościowy. Jaskrawe tego przykłady, a także fakty marnotraw- 
stwa, braku dyscypliny i niegospodarności przytaczano w toku konsultacji 
partyjnej przed XII Plenum KC PZPR. 

Mimo wykonania zadań ubiegłorocznego planu daleko nam jeszcze do 
efektywnej, oszczędnej gospodarki surowcami i materiałami. A jest to 
przecież główny front walki o poprawę efektywności gospodarowania. 

Niedostateczną inicjatywę przejawiają niektóre zjednoczenia i zakłady 
zarówno planu centralnego, jak i terenowego w rozwijaniu produkcji to- 
warów rynkowych oraz usług dla ludności. Niektóre z nich nawet traktują 
od niechcenia to ważne zadanie, o dużym politycznym znaczeniu. | 

Ujemnym zjawiskiem jest nadal oddawanie niektórych inwestycji bez 
wykonania pełnego zakresu rzeczowego i bez niezbędnych obiektów i urzą- 
dzeń towarzyszących. Opóźnia się wiele inwestycji planu terenowego. Od- 
dane do użytku obiekty inwestycyjne nie zawsze osiągają w terminie pro- 
jektowane zdolności produkcyjne. 

Dzięki staraniom o przyśpieszenie rozwoju produkcji eksportowej uzy= 
skano wysokie tempo wzrostu eksportu. Nie wystarcza ono jednak dla 
pełnego pokrycia potrzeb importowych, tym bardziej że aktualny układ 
cen na rynku krajów kapitalistycznych jest dla nas niekorzystny. 


Wystąpiły, zwłaszcza w IV kwartale, napięcia w pracy transportu, nie- 
stety w znacznej mierze z przyczyn subiektywnych. 


Na tle wysokiej dynamiki i dobrych rezultatów ubiegłego roku należy 
ostro i krytycznie, w sposób wolny od samozadowolenia, analizować dzia- 
łalność gospodarczą i organizatorską na wszystkich szczeblach, na każdym 
stanowisku pracy, zaostrzając kryteria tej oceny. Zarazem zwiększać trze- 
ba wymagania wobec wszystkich jednostek gospodarki i administracji, 
wobec ich kadr kierowniczych. Każdy z nas winien stawiać coraz wyższe 
wymagania również wobec własnej pracy. Jest to generalnym warunkiem 
skutecznego przeciwdziałania napięciom i trudnościom związanym z reali- 
zacją zadań rozwojowych i wynikłym z sytuacji powstałej na rynkach 
kapitalistycznych. Nie wolno przeoczyć ewentualności gorszego urodzaju 
w rolnictwie. Powinniśmy w związku z tym tworzyć odpowiednie rezerwy. 


Realizacja planu za rok ubiegły ukształtowała pomyślne warunki do 
wykonania i przekroczenia obecnego planu pięcioletniego. Plan 1974 r. ma 
tę cechę szczególną, że jego urzeczywistnienie powinno stworzyć dobre 
podstawy pomyślnego rozwoju kraju w następnym pięcioleciu, położyć fun- 
dament pod dynamikę i zmiany strukturalne w latach 1976—1980. 

Ustalenie wysokich zadań w planie na 1974 r. zmierza do tworzenia 
warunków dla lepszego zaspokajania bieżących i perspektywicznych po- 
trzeb kraju oraz zapewnienia bardziej zrównoważonego społeczno-gospo- 
darczego rozwoju. Zwiększa to polityczną rangę zadań planu, zaostrza 
konieczność szczególnie wysokiej dyscypliny przy jego realizacji przez 
wszystkie ogniwa gospodarcze. 

Doceniamy jednocześnie potrzebę podejmowania również w 1974 r. za- 
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dań dodatkowych; powinny one zapewnić uzyskanie ponadplanowej pro- 
dukcji poszukiwanych przez ludność artykułów rynkowych, maksymaliza- 
cję efektywnej produkcji na eksport, a także dodatkową produkcję oraz 
oszczędności deficytowych surowców i materiałów. 

Najważniejsze w sterowaniu procesami gospodarczymi w bieżącym roku 
jest wykonanie i przekroczenie zadań na głównych frontach, które decy- 
dują o pomyślnym kształtowaniu równowagi zewnętrznej i wewnętrznej 
kraju. Wobec tego należy: 

— po pierwsze — zapewnić taki poziom rozwoju i unowocześniania pro- 
dukcji i usług, który pozwoli w pełni pokryć rosnącą siłę nabywczą ludno- 
ści i lepiej zaspokoić znacznie większe wymagania rynku wewnętrznego; 

— po drugie — nadać handlowi zagranicznemu w całości, a przede 
wszystkim działalności eksportowej wysoki priorytet. Podnieść odpowie- 
dzialność i operatywność w wykonywaniu szczególnie złożonych i nie- 
łatwych tegorocznych zadań w tej dziedzinie; 

— po trzecie — zapewnić pełne wykonanie planu inwestycyjnego, planu 
eric obiektów do użytku oraz planu osiągania zdolności produkcyj- 
nych; 

— po czwarte — osiągnąć wydatną poprawę efektywności gospodaro- 
wania, co powinno znaleźć wyraz przede wszystkim w neporównanie 
większej oszczędności surowców i materiałów, we wzroście wydajności 
- pracy, w dalszej racjonalizacji zatrudnienia, w rozwoju techniki i w wyż- 
szej produktywności majątku trwałego; 

— po piąte — podnieść na wyższy poziom pracę polityczną i społeczną, 
wykorzystując w szczególności motywacyjne oddziaływanie dodatkowego 
programu płacowo-socjalnego i nowych instrumentów polityki rolnej oraz 
oddziaływanie wdrażanych coraz szerzej udoskonalonych zasad systemu 
ekonomiczno-finansowego przedsiębiorstw. 

W utrwalaniu wewnętrznej i zewnętrznej równowagi ekonomicznej mu- 
szą aktywnie uczestniczyć wszystkie ogniwa gospodarcze, a wiodącą rolę 
powinni odgrywać kierowniczy działacze partyjni i gospodarczy. 

Towarzysze! Dochody ludności rosły w minionych trzech latach bardzo 
szybko i będą nadal zwiększać się w wysokim tempie. Ważnym czyn- 
nikiem kształtowania się poziomu życia ludności w 1974 r. będzie konsek- 
wentna realizacja decyzji I Krajowej Konferencji Partyjnej o utrzymaniu 
na niezmienionym poziomie cen podstawowych artykułów żywnościowych. 
Na czoło tegorocznych zadań wysuwa się więc zwiększanie produkcji ryn- 
kowej, rozszerzanie i wzbogacanie jej asortymentu, poprawa jakości, za- 
pewnienie pełnej dyscypliny i rytmiczności dostaw. Polityczna i ekono- 
miczna waga tego zadania wzrasta niepomiernie na tle dodatkowego pro- 
gramu płacowo-socjalnego. 

Ilościowy i jakościowy rozwój produkcji rynkowej, to nie tylko droga 
zapewnienia ogólnej równowagi towarowo-pieniężnej i zaspokajania po- 
trzeb, lecz także konieczna przesłanka właściwego kształtowania struktury 
konsumpcji. 

Stały wzrost dochodów ludności zwiększa liczbę rodzin o średnich i wyż- 
szych dochodach. Powoduje to z jednej strony wzrost popytu na żywność, 
z drugiej zaś — w jeszcze większym stopniu — kształtowanie się nowych 
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potrzeb ilościowych i wymagań co do jakości, zarówno gdy chodzi o arty- 
kuły żywnościowe, jak i przemysłowe. Rodzi popyt na nowości, oparte na 
wdrażaniu rzeczywiście nowych technik i technologii, charakteryzujące 
się wyższą estetyką i trwałością oraz lepszymi walorami użytkowymi... 

Dlatego w 1974 r. większego niż kiedykolwiek znaczenia nabiera uru- 
chamianie produkcji nowych wyrobów oraz modernizowanie produktów 
już wytwarzanych, skracanie cykli odnawiania produkcji, przenoszenie 
dobrych doświadczeń własnych i opracowań licencyjnych w tej dziedzinie 
do pokrewnych branż. Założyliśmy, że w bieżącym roku udział nowości 
w dostawach rynkowych wyniesie ok. 15 proc., co oznacza, licząc warto- 
ściowo, ok. 110 mld zł. Dziś musimy podjąć zadanie powiększenia dostaw 
nowości o dalsze 5—6 mld zł. 

Innowacje rynkowe powinny objąć kompleksowo wszystkie grupy to- 
warów rynkowych zarówno przemysłowych, jak i spożywczych. Chodzi 
o rzeczywiste innowacje. Raz jeszcze muszę przestrzec przed próbami 
określania nowościami wyrobów, które nie odpowiadają temu mianu ani 
jakością, ani cechami użytkowymi. XII Plenum KC uznało kontrolę cen 
nowości i prawidłowe ich kształtowanie za jedno z ważnych zadań społe- 
czno-gospodarczych. Wszystkie ogniwa zarządu gospodarczego i admini- 
stracji winny skrupulatnie przestrzegać tego obowiązku. 


Wzrost produkcji towarów rynkowych zależy bezpośrednio od racjonal- 
nego i oszczędnego wykorzystania surowców, półproduktów i materiałów, 
przede wszystkim z importu. Trudności, jakich nastręcza zakup surowców 
na rynkach kapitalistycznych oraz wzrost ich cen, wymagają wzmożenia 
wysiłków na rzecz oszczędnego nimi gospodarowania, w miarę możności 
zastępowania tych surowców ekwiwalentnymi substytutami. Produkcja 
rynkowa o niskiej jakości, rozmijająca się z potrzebami konsumentów, staje 
się w tych warunkach niedopuszczalnym, szkodliwym i karygodnym mar- 
notrawstwem. Niestety w 1973 r. nie przezwyciężyliśmy tego zjawiska. 


Równie ważna jest rytmiczność i terminowość dostaw towaru na półki 
sklepowe, a także dyscyplina asortymentowa. Nie możemy przyjmować do 
wiadomości wyjaśnień, że zamiast jednych poszukiwanych asortymentów 
wyprodukowano inne, mniej potrzebne. Wszyscy muszą zrozumieć, że 
równowaga rynku wymaga sprostania potrzebom, obejmującym określone 
towary, dostarczone w ściśle określonych terminach. Przemysł musi znać 
potrzeby rynku, analizować je na bieżąco, gromadzić i uwzględniać opinie 
konsumentów. Dlatego konieczna jest codzienna, ścisła, wolna od fałszy- 
wych ambicji i partykularyzmów współpraca pomiędzy przemysłem i han- 
dlem. Z kolei handel musi aktywnie wpływać na przemysł, przejawiać 
konsekwencję w składaniu i realizacji zamówień, bezpośrednio inspirować 
nowatorską myśl w produkcji. Handel musi doskonalić takie metody, jak: 
aktywna promocja towarów, szeroka informacja i reklama, kultura w sto- 
sunkach z kupującym oraz łączenie sprzedaży z organizacją usług. Ocze- 
kujemy, że regulacje płac pracowników handlu i usług przyczynią się do 
podniesienia poziomu i kultury ich pracy. 

Kierownicy przemysłu, drobnej wytwórczości i rzemiosła muszą na czas 
wyciągać wnioski ze zmian zachodzących w popycie. Jest to zadanie ogrom- 
nej wagi społecznej. Jego realizacja wymaga szczególnej dbałości o pro- 


53 


Krajowa Narada Aktywu Partyjnego i Gospodarczego 


dukcję rynkową i zwiększania produkcji towarów oraz rozwoju usług po- 
nad zadania planu 1974 r. 

Po przeprowadzeniu rozeznania i konsultacjach z resortami oceniamy, że 
w 1974 r. gospodarka nasza może zwiększyć ponad zadania planu produkcję 
i dostawy rynkowe artykułów konsumpcyjnych i środków produkcji dla 
rolnictwa o 10—11 mld zł w cenach detalicznych. Do wysunięcia tego za- 
dania upoważniają nas liczne wnioski zgłoszone przez załogi zakładów pra- 
cy w toku konsultacji partyjnej, która poprzedziła XII Plenum KC partii. 
Chodzi, powtarzam, o dodatkową produkcję towarów poszukiwanych przez 
ludność, na które popyt stale wzrasta. 

Największe zadania stoją tu — obok przemysłu spożywczego — przed 
przemysłami: drzewno-papierniczym, elektromaszynowym, lekkim, szklar- 
sko-ceramicznym i chemicznym, a także przed spółdzielczością pracy. 
Musimy zapewnić pełne wykorzystanie zdolności produkcyjnych przemy- 
słu drzewno-papierniczego, w tym zwłaszcza meblowego. Cenna będzie 
każda inicjatywa dotycząca dodatkowej produkcji. Powinna ona osiągnąć 
w tym przemyśle wartość co najmniej 700 mln zł. Zwiększymy w tym 
celu niezbędne dostawy kooperacyjne, m. in. tkanin, farb i lakierów. 

Mamy obecnie rekordową liczbę nowo zawieranych małżeństw. Dobry 
to objaw. Pociąga to jednak za sobą, w warunkach narastającej realizacji 
naszego programu mieszkaniowego, szybki wzrost popytu na meble. Do- 
stawy mebli na rynek wzrosną w bieżącym roku o ponad 18 proc. Nie 
zaspokaja to jednak rosnącego popytu. Dlatego już w tym roku podjęliśmy 
dodatkową decyzję budowy fabryki płyt wiórowych i dwóch fabryk mebli. 

Od przemysłu elektromaszynowego oczekujemy wypełnienia atrakcyj- 
nymi towarami zadań planowych, a ponadto dodatkowej produkcji warto- 
ści ponad 2 mld zł. Ludność potrzebuje więcej i lepszej jakości artykułów 
gospodarstwa domowego, w tym sprzętu kuchennego, pralek, lodówek, ra- 
dioodbiorników i sprzętu elektroakustycznego, telewizorów, motorowerów, 
rowerów i innych wyrobów. | 

W roku bieżącym powinniśmy, odpowiednio do rosnącego popytu, podjąć 
dodatkowe zadania o wartości 1,5—2 mld zł w produkcji wyrobów prze- 
mysłu lekkiego, zwłaszcza obuwia, wyrobów dziewiarskich, dywanów, fi- 
ranek i chodników. Przemysł lekki stoi w obliczu konieczności elastycznego 
dostosowywania asortymentu do zmian popytu, szybszego kierowania na 
rynek wyrobów modnych. 

Zwiększone zadania dostaw towarów rynkowych stoją również przed 
przemysłami: ciężkim, materiałów budowlanych i chemicznym. Chodzi 
tu przede wszystkim o dodatkową produ cję naczyń kuchennych i nakryć 
stołowych, szkła i ceramiki stołowej, materiałów budowlanych oraz wyro- 
bów kosmetycznych i artykułów chemii gospodarczej. Łącznie od tych 
trzech przemysłów oczekujemy dodatkowej produkcji o wartości 1,2 mld zł. 

Mamy duże rezerwy i możliwości lepszego wykorzystania potencjału 
produkcyjnego w drobnej wytwórczości, spółdzielczości i rzemiośle, Ocze- 
kujemy od nich dodatkowej produkcji na rynek w wysokości co najmniej 
500 min zł. 

Apelując o produkcję dodatkową artykułów rynkowych, liczymy na 
ofiarność załóg zakładów pracy, na trafne postulaty handlu, na inicjatywę 
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i energię czołowego aktywu partyjnego i gospodarczego, zgromadzonego 
tu na tej sali. Realizacja produkcji dodatkowej powinna opierać się na 
lepszej pracy, na efektywniejszym wykorzystaniu maszyn oraz surowców 
i materiałów. Zadań związanych z produkcją rynkową i jej dostarczeniem 
do handlu nie wolno odkładać — jak to często bywało — z kwartału na 
kwartał. Co więcej — produkcję rynkową należy przyspieszać. 

Wszyscy producenci dóbr rynkowych, wszyscy realizatorzy zadań 1974 r. 
powinni więc systematycznie i skrupulatnie rozliczać produkcję rynkową 
pod względem jakości, asortymentu i terminowości dostaw. Należy popiee 
rać i nagradzać śmiałe inicjatywy w podejmowaniu produkcji wyrobów 
nowych i udoskonalonych, w oszczędności materiałów i dobrej współpracy 
z handlem. Natomiast pozbywać się trzeba kierowników, którzy nie mają 
serca do tej ważnej sprawy. 

Sprostanie tym społeczno-gospodarczym zadaniom najwyższej rangi 
uznajemy obecnie za najważniejsze zadanie, za kryterium oceny pracy 
przedsiębiorstw przemysłu i handlu, zjednoczeń, ministerstw i wojewodów. 

Drodzy towarzysze! Wpływ dodatkowego programu społecznego na 
wzrost spożycia raz jeszczę ukazuje doniosłą rolę rolnictwa w całokształcie 
rozwoju kraju. Spis grudniowy wykazał wysoki wzrost pogłowia trzody 
chlewnej sięgający niemal 13 proc. oraz wzrost pogłowia bydła o ponad 
9 proc. Jest to dobry punkt wyjścia do dalszego rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej. 

W sytuacji, kiedy oddziaływanie naszej polityki rolnej pobudza stałe 
zainteresowanie hodowlą, czynimy wszystko, aby wspierać tę tendencję 
coraz szerszym zespołem środków produkcyjnych, organizacyjnych i ekoe- 
nomicznych oraz zapewnić sprawną i efektywną realizację zadań aktywie 
zacji rolnictwa. Z postanowień programu rządowego dotyczących tej klue 
czowej kwestii wypływają zwiększone zadania dla rolnictwa i jego zaplecza 
usługowo-technicznego oraz dla wielu gałęzi przemysłu. 

Rozwój hodowli zwierząt zależy dziś w coraz większej mierze od postępu 
w produkcji zbóż i pasz we wszystkich sektorach i we wszystkich gospo- 
darstwach rolnych. Szczególne znaczenie ma dalsze rozszerzanie uprawy 
pszenicy i jęczmienia, które plonują lepiej niż żyto i owies, oraz zwiększa» 
nie uprawy takich roślin pastewnych, jak kukurydza, bobik, łubin, sera- 
dela, koniczyna i lucerna. Wydatny wzrost ich produkcji jest konięczny 
ze względu na pogłębiający się deficyt białka paszowego. Jest to problem 
trudny, ale musimy go rozwiązać. 

Mamy też wielkie rezerwy, jeśli chodzi o intensyfikację nawożenia 
i ochronę roślin, szersze stosowanie odmian wysoko wydajnych, poprawę 
pielęgnacji i eksploatacji użytków zielonych. Powinniśmy systematycznie 
upowszechniać zbiór trzech pokosów siana, uprawę poplonów oraz racjo- 
nalne metody suszenia i konserwacji pasz zielonych. W tej dziedzinię zro- 
biliśmy już pierwszy krok i zdobyliśmy cenne doświadczenia. W ubiegłym 
roku, w wyniku nasilonej działalności organizacyjnej i instruktażowej, 
trzeci pokos traw zebrano z 430 tys. ha łąk. Ale jest to dopiero dobry 
początek. Hasłem 1974 r. w rolnictwie powinna stać się wysoka produkcja 
pasz oraz oszczędne, racjonalne gospodarowanie nimi. Służba rolna musi 
nasilić instruktaż w tej dziedzinie. Gospodarstwa, które najefektywniej wy- 
korzystują pasze, powinny przy nabywaniu ich od państwa korzystać 
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z pierwszeństwa. W bieżącym roku rolnictwo otrzyma z zasobów państwo- 
wych 6,5 mln ton pasz, to znaczy o ponad połowę więcej niż w 1970 r., 
mimo poważnego podrożenia importu zbóż i pasz. 

Kupujemy za granicą łącznie 3,7 mln ton zbóż i pasz kosztem 1360 
mln zł dewizowych. Rozmiar tego wysiłku uzasadnia, dlaczego nie możemy 
godzić się z licznymi przypadkami zmniejszania produkcji pasz własnych 
i zastępowania ich paszami nabywanymi od państwa. Należy rozliczać 
każde gospodarstwo rolne z produkcji własnych pasz. Nie możemy także 
akceptować faktu, iż wiele województw ma poważne zaległości w skupie 
zboża. Jeśli województwa te nie zrealizują w pełni planu skupu, to będzie- 
my zmuszeni zmniejszyć im sprzedaż pasz przemysłowych w stopniu 
uwzględniającym oczywiście osiągnięte zbiory ziemniaków. Nie powinni- 
ant jednak do tego dopuścić. Trzeba więc rozliczyć każdą umowę kon- 
traktacyjną i na tej drodze likwidować zaległości. Aktywniej należy także 
podejść do pozakontraktacyjnego skupu zboża. 


Przemysł rolno-spożywczy ma duże, nie wykorzystane jeszcze możliwo- 
ści suszenia i wzbogacania pasz w składniki pokarmowe, m. in. w białko pa- 
stewne. Przemysł paszowy powinien szerzej wprowadzać nowe technolo- 
gie, wykorzystywać pasze odpadowe oraz udoskonalać receptury mieszanek 
i koncentratów. Przemysł chemiczny został zobowiązany do rozwijania 
produkcji witamin, mikroelementów i innych dodatków do pasz i biosty- 
mulatorów. 

Drugim naczelnym zadaniem rolnictwa jest zwiększenie uprawy bura- 
ków cukrowych i rzepaku. Nowe ceny skupu zwiększą zainteresowanie 
rolników ich uprawą. Ma to wielkie znaczenie ze względu na potrzeby 
gospodarki oraz wysoki wzrost cen na olej rzepakowy i cukier na rynku 
światowym. | | 

W świetle zadań rolnictwa rosną wymagania i zaostrzają się kryteria 
wykorzystania użytków rolnych. W sytuacji, którą charakteryzuje rosnące 
zapotrzebowanie na surowce rolne, to podstawowe dobro narodu nie może 
podlegać marnotrawstwu. Powinniśmy śmielej i energiczniej wykorzysty- 
wać ustawy, umożliwiające przekazywanie źle uprawianej ziemi dobrym 
gospodarzom ze wszystkich sektorów. Sprzyjają temu nowe decyzje do- 
tyczące podwyżki rent w zamian za gospodarstwa przekazywane państwu. 
Te doniosłe decyzje nakładają na uspołecznione gospodarstwa rolne i kółka 
rolnicze zwiększone zadania w przejmowaniu i zagospodarowaniu nowych 
gruntów. Niepokoi nas jednak pasywne w ubiegłym roku stanowisko wielu 
państwowych gospodarstw rolnych wobec zagospodarowania gruntów Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi. Minister Rolnictwa, wojewodowie, dyrektorzy 
zjednoczeń PGR, naczelnicy powiatów i gmin i służba rolna muszą dołożyć 
starań, aby w roku bieżącym odrobić pod tym względem zaległości z lat 
ubiegłych oraz przekroczyć ustalone na 1974 r. zadania. 

Istotnym warunkiem intensyfikacji produkcji rolnej jest dalsze, wydatne 
zwiększenie budownictwa inwentarskiego i zaopatrzenia rolnictwa w środ- 
ki produkcji. Jeśli chodzi o budownictwo, w istocie limitują nas głównie 
materiały budowlane. Cenna jest więc każda inicjatywa, która przyczynia 
się do zwiększenia ich produkcji oraz oszczędniejszego zużycia. Należy po- 
ważnie zastanowić się, czy nie byłoby celowe przesunięcie na późniejszy 
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okres niektórych inwestycji po to, aby wygospodarować dodatkowe ma- 
teriały budowlane na potrzeby rolnictwa. Jest to sprawa wymagająca 
pilnego rozważenia przez wojewodów i naczelników powiatów. 

Zapewnienie odpowiednich dostaw środków produkcji dla rolnictwa 
uważamy za zadanie o wielostronnym znaczeniu. Mamy w tej dziedzinie 
znaczny postęp, potrzeby rosną jednak szybciej. I w tej dziedzinie powin- 
niśmy zatem dążyć do przekroczenia planu na 1974 r. Stąd nasza dyrekty- 
wa do wszystkich wytwórców środków produkcji dla rolnictwa w sprawie 
podejmowania dalszych przedsięwzięć zmierzających do poprawy zaopa- 
trzenia wsi we wszystko, co warunkuje wzrost produkcji rolnej. Chodzi 
tu — obok materiałów budowlanych i instalacyjnych — o ciągniki, ma- 
Szyny i narzędzia rolnicze, pasze przemysłowe oraz nawozy i środki ochro- 
ny roślin. Niezbędny jest także szybki wzrost produkcji urządzeń do me- 
chanizacji hodowli. Wszyscy powinniśmy zdać sobie sprawę, że przy sta- 
łym wzroście produkcji zwierzęcej staje się ona coraz bardziej praco- 
chłonna. Wszystkie zainteresowane resorty i zjednoczenia powinny syste- 
matycznie podejmować inicjatywy i działania na rzecz poprawy zaopatrze- 
nia rynku wiejskiego. 

Nasza polityka rolna łącząca wzrost produkcji z przemianami społeczny- 
mi zobowiązuje do szczególnej troski o rozwój różnorodnych form zespoło- 
wego gospodarowania i kooperacji. Ubiegłoroczne decyzje stworzyły do 
tego korzystne warunki. Trzeba je w pełni wykorzystać. | 

Lepiej niż w latach ubiegłych musimy gospodarować we wszystkich 
POM oraz bazach remontowych maszyn i sprzętu rolniczego. Wiosną . 
muszą wyjść w pole wszystkie ciągniki, maszyny i narzędzia, a latem 
wszystkie snopowiązałki i wszystkie kombajny zbożowe. Podwyżka płac 
traktorzystów, kombajnistów i pracowników warsztatowych jednostek go- 
spodarczych kółek rolniczych oraz korekta cen za usługi mechanizacyjne 
tworzą do tego niezbędne wzrunki. 

Utrwalanie pozytywnych tendencji rozwoju produkcji rolnej ma dwa, 
ściśle ze sobą związane cele. Pierwszy — to wzrost dochodów, a więc i po- 
ziomu życia ludności rolniczej. Drugi — to zapewnienie rosnącej podaży 
żywności na zaopatrzenie rynku, na wykorzystanie dobrej koniunktury 
w eksporcie. Liczymy, iż środki podjęte celem aktywizacji produkcji rol- 
nej pozwolą w 1974 r. na jej przekroczenie w stosunku do zadań płanu. 

Rozwój rolnictwa wiążemy ściśle z rozwojem całego kompleksu agro- 
przemysłowego, którego istotnym ogniwem jest przemysł rolno-spożywczy. 
Przemysł ten powinien przyśpieszyć tempo uszlachetniania i przetwarzania 
surowców, zwiększać produkcję — obok mięsa i jego przetworów — róż- 
nych substytutów mięsa, przede wszystkim przetworów rybnych. Szcze- 
gólną uwagę należy skupić na przetwórstwie mleka. Rynek nasz jest ubogi 
w przetwory mleczne, choć surowca mamy pod dostatkiem. Spółdzielczość 
mleczarska powinna zwiększyć asortyment produkowanych serów, twaro- 
gów i innych wyrobów mleczarskich. Należy także wzbogacić asortyment 
koncentratów i innych wysoko uszlachetnionych artykułów spożywczych. 
Zwracamy się do załóg pracowniczych resortu przemysłu rolno-spożyw- 
czego, spółdzielczości mleczarskiej, ogrodniczej oraz spółdzielczości „Spo- 
łem” i „Samopomoc Chłopska” o podejmowanie produkcji dodatkowej po- 


57 


Krajowa Narada Aktywu Partyjnego | Gospodarczego 


szukiwanych na rynku artykułów spożywczych, o poprawę jakości pro- 
dukcji, Chodzi o dodatkową produkcję wartości co najmniej 4 mid zł. 


Organizacje państwowe i spółdzielcze powinny nadal usprawniać odbiór 
płodów rolnych i zwiększać efektywność ich przerobu. 


Szanowni towarzysze! W całokształcie naszego programu wzrostu stopy 
AAS rosnącego znaczenia nabierają usługi dla ludności. Nadszedł czas, 
aby raz na zawsze skończyć ze szkodliwym poglądem, wedle którego usługi 
stanowią margines działalności gospodarczej. W planie nadaliśmy tej sferze 
rangę równą produkcji materialnej. Ilościowy i jakościowy rozwój usług 
stał się zarówno zadaniem jednostek planu terenowego, jak i jednym 
2 ważniejszych zadań jednostek planu centralnego. Bardzo cenna będzie 
tu każda trafna inicjatywa, każde efektywne przekroczenie planu. 


Wymaga to traktowania usług — pod względem zaopatrzenia materia- 
łowego, inwestycji, nakładów finansowych i potrzeb kadrowych — na 
równi z innymi przedsięwzięciami o kluczowym znaczeniu gospodarczym. 
Należy zapewnić lokalowe, materialne, techniczne i organizacyjne warun- 
ki przyśpieszania rozwoju usług dla ludności o wiele lepiej wykorzystując 
w tym celu zakłady spółdzielczości pracy i rzemiosło indywidualne. Jest 
to ważne zadanie resortów, zjednoczeń, a szczególnie wojewodów. 

Mamy ogólnie niski poziom usług i wąski ich zakres. Miarą postępu 
pówinny być więc nie tyle arytmetyczne wskaźniki wzrostu, uzyskiwane 
nieraz w drodze manipulacji statystycznych, co stopień odczuwalnej spo- 
łecznie poprawy w zaspokajaniu różnorodnych potrzeb. Szybko musimy 
rozwijać usługi bytowe, zwłaszcza przemysłowe, budowlano-remontowe, 
instalacyjne, techniczne, motoryzacyjne, pralnicze, handlowe i turystyczne. 
Wieś potrzebuje zwielokrotnienia usług i rozszerzenia ich wachlarza. 


Ód dawna odczuwamy konieczność poprawy usług gastronomicznych. 
Wojewodowie, prezydenci miast, naczelnicy powiatów i gmin powinni 
dopilnować, aby podniesienie marż i płac w gastronomii przyniosło w efe- 
kcie wydatną poprawę pracy przedsiębiorstw i polepszenie obsługi konsu- 
mentów. Pracownicy gastronomii, jej kadry muszą sprostać tym obowiąz- 
kom. Trzeba otwarcie powiedzieć, że w społecznym odczuciu podwyższeńie 
marż sprawdzi się tylko wtedy, jeśli nastąpi wyraźny jakościowy postęp 
w tej ważnej sferze usług. 

Towarzysze! Kolejne, niezmiernie ważne zadanie 1974 r. dotyczy rozwo- 
ju handlu zagranicznego, a zwłaszcza wydatnego wzrostu eksportu, od 
czego głównie zależy utrwalanie zewnętrznej równowagi gospodarczej. 
Istotny wpływ na układ zadań handlu zagranicznego i na kierunki zwięk- 
szenia gospodarności w całej sferze produkcji wywierają nowe zjawiska. 
wywołane kryzysem energetycznym i falą spekulacji w rozwiniętych kra- 
jach kapitalistycznych. Równocześnie trwa kryzys kapitalistycznego syste- 
mu walutowego, oddziałując nie tylko na gospodarkę poszczególnych kra- 
jów, lecz i na międzynarodowe stosunki ekonomiczne. Wszystko to mu- 
simy uwzględniać w takim stopniu i w taki sposób, aby uchronić naszą 
gospodarkę przed ujemnymi skutkami tych zjawisk. 

Chodzi przede wszystkim o zmniejszenie ujemnych skutków wzrostu cen 
importowanych paliw, surowców i materiałów dla naszego bilansu płatni- 
czego. Wprawdzie ostatnio występują symptomy pewnej stabilizacji cen 
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niektórych podstawowych surowców na rynku światowym, jednakże ich 
obecny poziom — jak była o tym mowa na styczniowym posiedzeniu 
Sejmu — kształtuje się nadal bardzo wysoko. Równolegle występują trud- 
ności w nabywaniu niektórych surowców, a głównie produktów naftowych 
oraz artykułów chemicznych wytwarzanych na bazie ropy naftowej i gazu, 
przy czym ceny na te artykuły mają nadal tendencję zwyżkową. 
Importujemy z krajów kapitalistycznych poważne ilości wyrobów hut- 
niczych, cementu, zbóż i pasz, surowców i materiałów dla przemysłu lek- 
kiego oraz rosnące ilości ropy naftowej i produktów chemicznych. Sytuacja 
jest dla nas tym trudniejsza, że ceny produktów przez nas importowanych 
wzrosły bardziej niż ceny produktów przez nas eksportowanych. Trzeba 
też uwzględnić fakt, że splot nowych zjawisk osłabia tempo wzrostu go- 
spodarczego w krajach kapitalistycznych, co może pogarszać warunki dla 
naszego eksportu inwestycyjnego, kooperacyjnego i konsumpcyjnego. 
Niekorzystnego wpływu tych zjawisk na naszą gospodarkę nie wolno 
lekceważyć, chociaż nie stanowią one dla nas zagrożeń nie do przezwycię- 
żenia, pod warunkiem odpowiednio aktywnego działania z naszej strony. 
Czynnikiem o wielkim znaczeniu są bowiem nasze własne zasoby energe- 
tyczne, które wraz z importem paliw płynnych z ZSRR stanowią podstawę 
zaspokojenia potrzeb kraju. Struktura geopolityczna naszego handlu za- 
granicznego, którego przeważająca część przypada na kraje RWPG, jest 
mocną i trwałą podstawą naszego rozwoju. 
W nowej sytuacji tym wyraźniej uwidoczniają się zalety naszych silnych 
i stale rosnących powiązań gospodarczych z krajami RWPG, a przede 
wszystkim ze Związkiem Radzieckim, który w 1974 r. zapewni nam m. in. 
dodatkowe dostawy zboża, bawełny i innych wyrobów ponad ustalenia 
umowy wieloletniej. 
Bierzemy także pod uwagę zapasy w przemyśle. Chociaż rosły one ostat- 
nio wolniej niż produkcja, to jednak ich stan był na koniec ubiegłego 
roku wyższy od planowanego. Stwarza to możliwość łagodzenia trudności 
w imporcie niektórych surowców i materiałów. Pomimo to należy liczyć 
się, że w dalszych miesiącach problem zaopatrzenia gospodarki w paliwa, 
surowce i materiały może się zaostrzyć. Dlatego obok reżimu oszczędno- 
ściowego musimy wyjątkowo aktywnie kształtować naszą politykę w han- 
dlu zagranicznym. W tej sferze trzeba zrobić o wiele więcej, uzyskać zna- 
cznie lepsze efekty niż te, o których mówiliśmy na I Krajowej Konferencji 
Partyjnej i podczas debaty sejmowej nad planem. 


Przede wszystkim resorty oraz przedsiębiorstwa handlu zagranicznego 
muszą bezwzględnie wykonać zadania planowe oraz zadania dodatkowe, 
które określiliśmy już w planie eksportu, i wydatnie poprawić efektywność 
obrotów. Równocześnie musimy podjąć dalsze dodatkowe zadanie poprawy 
naszego bilansu co najmniej o 800 mln zł dew. Jest to niezbędne dla 
zmniejszenia niekorzystnych skutków zmian cen w imporcie i eksporcie 
w naszych stosunkach z krajami kapitalistycznymi. Oto dlaczego wzrost 
produkcji na eksport i poprawę efektywności obrotów czynimy ważnym 
kierunkiem dodatkowych, ponadplanowych zadań, o które zwracamy się 
do załóg i kadry kierowniczej wszystkich zakładów naszego przemysłu, do 
was szanowni towarzysze. 
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Handel zagraniczny musi rozwinąć aktywny i ekspansywny, a jednocze- 

śnie elastyczny styl działania, rozszerzać korzystne z punktu widzenia cen 
i lokalizacji geograficznej rynki zbytu, wydatnie zwiększyć operatywność, 
odważniej reagować na nowe zjawiska na rynkach towarowych i rynku 
walutowym. Wysoką rangę tych zadań podkreślamy regulacją płac, która 
winna pobudzić pracowników handlu zagranicznego do lepszej pracy. 
. Zasadniczym kierunkiem działania jest zwiększanie ilościowego, a szcze- 
gólnie wartościowego wolumenu eksportu przy jednoczesnej poprawie jego 
opłacalności. Możliwości takie ma wiele gałęzi i branż przemysłu przetwór- 
czego, zwłaszcza te, które są intensywnie rozbudowywane i modernizo- 
wane. Dotyczy to głównie przemysłu elektromaszynowego. 

Szczególną rangę nadajemy eksportowi o charakterze kooperacyjnym. 
Tego rodzaju dostawy rozszerzają i stabilizują wysokie obroty na przy- 
szłość oraz korzystają z uprzywilejowanych stawek celnych w zamknię- 
tych ugrupowaniach gospodarczych, zwłaszcza zaś w krajach EWG. 

Obecna sytuacja energetyczna poszerza możliwość dodatkowego, ko- 
rzystnego eksportu węgla, którego rezerwy powinniśmy wygospodarować 
przede wszystkim przez zwiększenie wydobycia oraz oszczędne i racjonal- 
ne zużycie. Regulacja płac przyczyni się niewątpliwie do dalszego wzrostu 
wydajności pracy i uzupełnienia zatrudnienia w górnictwie węglowym. 

Dalszego zdynamizowania wymaga eksport produktów rolnictwa i prze- 
tworów rolno-spożywczych; należy w nim zwiększać udział wyrobów wy- 
soko przetworzonych. 

Postawiliśmy wysokie zadania w eksporcie produktów chemicznych. 
Jednak i tu intensyfikacja produkcji oraz oszczędność w krajowym zuży- 
ciu surowców powinny zwiększyć możliwości zbytu za granicą. 

Z aktualnej sytuacji w handlu zagranicznym musimy wyciągnąć odpo- 
wiednie wnioski dla naszej polityki importowej. Wnikliwemu nadzorowi 
należy poddać realizację planów importu. Chodzi o skoncentrowanie impor- 
tu na maszynach, surowcach, materiałach i towarach najniezbędniejszych 
krajowi i najpilniejszych. Istotne będą zwłaszcza: ocena importu surowców 
i materiałów na podstawie analizy stanu zapasów i możliwości oszczędniej- 
szego zużycia surowców i materiałów, a także nasilona kontrola zakupów 
kredytowych oraz zdolności inwestorów do sprawnego i racjonalnego ich 
wykorzystywania. 

Dodatkowe zadania poprawy salda w obrotach handlu zagranicznego 
o 800 mln zł dew., które stawiamy obecnie przed resortami gospodar- 
czymi i aparatem handlu zagranicznego, należy zatem rozumieć jako ini- 
cjatywę nacelowaną zarówno na powiększanie zadań eksportowych, jak 
i na umiejętne, racjonalne kształtowanie importu, stosownie do zmian 
zachodzących w koniunkturze na rynkach zagranicznych. Wymaga to dziś, 
bardziej niż kiedykolwiek, zacieśnienia współpracy wszystkich ogniw bio- 
rących udział w obrotach zagranicznych, zwiększenia inicjatywy, aktyw- 
ności, przezorności oraz współdziałania służb zagranicznych, aparatu han- 
dlu zagranicznego i producentów krajowych, wytwarzających na eksport 
bądź zużywających surowce i materiały z importu. 

Będziemy nadal doskonalić instrumenty ekonomicznego sterowania han- 
dlem zagranicznym. Konsekwentnie rozszerzamy stosowanie cen transak- 
cyjnych w imporcie i eksporcie, wprowadzamy nowe zasady kształtowania 
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cen na niektóre towary importowane, doskonalimy rachunek ekonomicz- 
ny. Powinno to zapewnić lepsze powiązanie wyników działalności przed- 
siębiorstw w handlu zagranicznym z wynikami ich działalności gospo- 
darczej w kraju, lepsze kształtowanie struktury towarowej oraz >=" 
ków importu i eksportu. 

Decydujące znaczenie mają dla nas stosunki z wiki partne- 
rami, a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. Rynki państw so- 
cjalistycznych stanowią naturalny i najważniejszy kierunek aktywizacji 
naszych obrotów towarowych i usługowych, które — co trzeba szczegól- 
nie podkreślić — realizujemy w warunkach stabilizacji wzajemnych do- 
staw surowców, półfabrykatów i innych komponentów do produkcji. 

Powinniśmy z wielką pieczołowitością realizować wzajemne zobówiąza- 
nia wynikające z umów z bratnimi krajami oraz z kompleksowego progra- 
mu socjalistycznej integracji gospodarczej. Jest to zespół zadań, w których 
względy ideowo-polityczne łączą się najściślej z korzyściami społeczno- 
-gospodarczymi. Będziemy skrupulatnie kontrolować ich wykonanie, a jed- 
nocześnie popierać i inicjować dalsze przedsięwzięcia, ze szczególnym 
uwzględnieniem problemów surowcowych oraz specjalizacji i kooperacji 
produkcji. 

Towarzysze! Na froncie inwestycyjnym w obecnym roku wydatnie 
zwiększa się znaczenie dwóch kierunków działania: wszechstronnego 
wzmocnienia dyscypliny planu i dalszego usprawnienia procesów inwe- 
stycyjnych. 

Wielki, znacznie przewyższający ustalenia planu pięcioletniego, wysiłek 
inwestycyjny tylko wówczas okaże się ekonomicznie i społecznie uzasad- 
niony, jeśli zaowocuje pełnymi i terminowymi efektami produkcyjnymi 
i usługowymi. Powinny one być co najmniej o jedną trzecią większe od 
osiągniętych w roku ubiegłym. Konieczne jest więc zarówno zapewnienie 
szybkiego kończenia i oddawania do eksploatacji inwestycji rozpoczętych 
w poprzednich latach, jak i skracanie cykli realizacji inwestycji nowo roz- 
poczynanych. 

Szybkie i sprawne kończenie obiektów oraz ich dochodzenie do pro- 
jektowanej zdolności produkcyjnej warunkuje wzrost produkcji rynkowej 
i eksportowej, a więc pozostaje w bezpośrednim związku z nowymi przed- 
sięwzięciami płacowymi i socjalnymi. Dlatego z naciskiem podkreślamy 
obowiązek koncentracji sił i środków na inwestycjach kontynuowanych. 
Będziemy skutecznie zwalczać wciąż jeszcze częste zjawiska nadużywania 
tego pojęcia, samowolnego rozszerzania rzeczowego zakresu inwestycji 
kontynuowanych, m. in. przez wprowadzanie do planu nowych obiektów 
z równoczesną zmianą pierwotnej dokumentacji. 

Zakończona ostatnio kontrola rozdziału środków na inwestycje konty- 
nuowane wskazuje także na konieczność przeciwdziałania pomijaniu lub 
opóźnianiu inwestycji towarzyszących, co wpływa ujemnie na funkcjono- 
wanie obiektów podstawowych i opóźnia osiąganie zdolności projektowych. 

Na 1974 r. zaostrzyliśmy znacznie kryteria rozpoczynania nowych inwe- 
stycji. W planie znalazły się jedynie te obiekty budownictwa ogólnego, 
na które przewidziano nakłady w wysokości 30—40 proc. wartości koszto- 
rysowej, co gwarantuje ich zbudowanie w stanie surowym, a tym samym 
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zakończenie w cyklu półtorarocznym. W budownictwie przemysłowym 
normę nakładów dla pierwszego roku ustalono w wysokości 20—30 proc. 
wartości kosztorysowej. Powinno to eliminować zjawiska tzw. zaczepiania 
się o plan i wydłużania cykli. Nie usunęliśmy ich jeszcze z DASZEJ praktyki 
gospodarczej. 

Rosnącą wagę przywiązujemy do nowych inwestycji modernizacyjnych, 
zwłaszcza w przemyśle. Będą one otaczane specjalną opieką, a ich termi- 
nowa realizacja odpowiednio premiowana. Resorty muszą zapewnić termi- 
nowe dostarczanie maszyn i urządzeń na potrzeby modernizacji. 


Podkreślając zadanie terminowego oddawania obiektów, nie mamy na 
myśli ostatnich tygodni i miesięcy roku. Chodzi o szybki i równomierny 
rytm, o to, aby produkcja nowych zakładów i wydziałów zasilała rynek 
i eksport, począwszy od najbliższych miesięcy. Dążymy do tego, aby rozła- 
dować nadmierne skoncentrowanie terminów kończenia inwestycji dopiero 
w IV kwartale roku. Resorty zostały zobowiązane, aby w porozumieniu 
z Ministerstwem Budownictwa ustalić plany przyspieszenia terminów 
uruchomienia nowych obiektów. Należy znacznie ulepszyć odbiór tech- 
niczny i rozruch technologiczny obiektów oraz ich kompleksowe przekazy- 
wanie do eksploatacji. Wszędzie, gdzie to możliwe, trzeba zapewnić suk- 
cesywne podejmowanie produkcji w trakcie cyklu inwestycyjnego. 


Musimy wydać zdecydowaną walkę rzekomemu przyspieszeniu termi- 
nów kończenia inwestycji, kiedy to w rzeczywistości stan inwestycji — po 
oddaniu ich do użytku — jeszcze przez długie miesiące nie pozwala na 
uzyskiwanie zaplanowanej produkcji. Jednocześnie kładziemy nacisk na 
osiągnięcie odpowiedniego postępu inwestycji przewidzianych do zakoń- 
czenia w 1975 r. oraz na staranne przygotowanie budów rozpoczynanych 
w przyszłym roku. 

W celu przezwyciężenia napięć w bilansach materiałowych załogi 
przedsiębiorstw budowlanych muszą zdecydowanie poprawić oszczędność 
materiałów, zwalczać występujące tu jeszcze znaczne marnotrawstwo. 
Trzeba lepiej wykorzystywać sprzęt i środki transportowe budownictwa. 
Chodzi o wyższy stopień zmianowości, zmniejszenie przestojów i biegów 
jałowych, zoptymalizowanie tras przewozowych, lepsze wykorzystanie ła- 
downości pojazdów i sprawniejsze prowadzenie remontów. 

Doświadczenia ubiegłego roku nakazują, aby wojewodowie poświęcili 
więcej uwagi i troski sprawnej realizacji inwestycji terenowych: budow- 
nictwu służby zdrowia, szkół, gospodarki komunalnej, obrotu towarowego 
i usług. Chodzi tu o bardzo ważne ogniwo w realizacji naszej polityki spo- 
łeczno-gospodarczej. 

Drodzy towarzysze! I Krajowa Konferencja PZPR zapoczątkowała etap 
rozwojowy, w którym o postępie społeczno-gospodarczym w coraz większej 
mierze decydować będzie optymalne wykorzystanie czasu pracy ludzi 
i ich kwalifikacji, zasobów materiałowych oraz maszyn, urządzeń i bu- 
dynków. Każdemu z tych kierunków działania trzeba nadać szybko w każ- 
dym przedsiębiorstwie I na każdym stanowisku pracy skonkretyzowany, 
dostosowany do ich specyfiki kształt i bieg. 


Określone w planie na 1974 r. zadania w dziedzinie poprawy efektyw- 
ności gospodarowania traktujemy jako minimalne. Klimat społeczny pa- 
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nujący wśród ludzi pracy tworzy realne możliwości ich przekraczania. 
Chodzi o to, by możliwości te w pełni wykorzystać przy pomocy organizacji 
partyjnych, związkowych i młodzieżowych. W ich pracy nadać trzeba wła- 
Ściwą rangę sprawie popierania inicjatyw służących jakościowej poprawie 
wyników, nadać tym inicjatywom zasięg i charakter masowego ruchu ludzi 
pracy, przyspieszającego realizację zadań. Będzie to najpiękniejszą formą 
uczczenia trzydziestolecia Polski Ludowej. 


Mówiąc o poprawie efektywności gospodarowania, mamy na myśli 
przede wszystkim obniżkę kosztów materiałowych. Można uzyskać prze- 
kroczenie planowych zadań w tej dziedzinie o ok. jedną trzecią. Wy- 
maga tego potrzeba osiągnięcia większej produkcji na cele rynkowe, wy- 
maga tego również konieczność zwiększenia eksportu. 

Odpowiednie zadania zawarliśmy w rządowym programie, który za- 
ostrza kryteria racjonalnego gospodarowania surowcami i materiałami. 
Chodzi przede wszystkim o to, aby zdecydowanie zmniejszyć zużycie paliw, 
a zwłaszcza produktów naftowych, oraz jednostkowe zużycie takich defi- 
cytowych surowców i materiałów, jak na przykład wyroby walcowane, 
cement, drewno, papier i w ogóle wszystkie surowce importowane. Ro- 
snącego znaczenia nabiera także stosowanie substytutów oraz lepsze wy- 
korzystanie surowców wtórnych. 


Zaostrzyliśmy limity zużycia węgla kamiennego, koksu, oleju opało- 
wego, paliw gazowych — na cele produkcyjne, a także energii elektrycz= 
nej na cele administracyjne i handlowe. Decyzje te zostały wsparte środ- 
kami o charakterze ekonomicznym, które tworzą warunki materialnego 
zainteresowania oszczędną gospodarką zarówno przedsiębiorstw, jak i pra- 
cowników, których wysiłek ma bezpośredni wpływ na uzyskiwane oszczęd- 
ności. Równocześnie przyjęliśmy ustalenia, że koszty związane z podwyżką 
cen produktów naftowych i spirytusu będą rekompensowane jednostkom 
gospodarczym tylko w granicach 80—90 proc., co powinno skłonić je do 
oszczędnej gospodarki tymi materiałami. 


Przeprowadzona — zgodnie z dyrektywą rządu — przez wszystkie 
ogniwa gospodarcze analiza rozmiarów i struktury zapasów podstawo- 
wych surowców i materiałów wykazała, że istnieją na tym polu wciąż 
jeszcze poważne rezerwy. W wielu organizacjach gospodarczych istnieją 
ponadplanowe zapasy, wyższe niż jest to niezbędne dla utrzymania rytmiki 
procesów produkcji i obrotu. 

Należy podjąć wysiłki, aby wydatnie usprawnić gospodarkę materiałami, 
obniżyć ich zużycie i zapewnić ciągłość produkcji przy niższych zapasach. 
Nie wolno tolerować partykularnego chomikowania, niegospodarności, bra- 
ku starań o postęp w wykorzystaniu materiałów. W warunkach, kiedy 
oczekujemy ponadplanowej dodatkowej produkcji na potrzeby rynku i na 
eksport, wymóg ten staje się problemem nie tylko ekonomicznym, ale 
i społeczno-politycznym. 

Dlatego należy z całą konsekwencją egzekwować na wszystkich szcze- 
blach wykonywanie zadań zmierzających do osiągnięcia wyraźnego postępu 
w gospodarce materiałowej. Skuteczną i odczuwalną rewizję stanu zapa- 
sów oraz obniżanie jednostkowego zużycia będziemy traktowali jako jedno 
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z podstawowych kryteriów oceny działalności kierowników przedsię 
biorstw, zjednoczeń i resortów. 

Następny ważny kierunek działania — to pełne wykorzystywanie rezerw 
w produkcji materiałów i elementów kooperacyjnych. W tym celu, a także 
dla wzmocnienia dyscypliny dostaw, trzeba m. in. pogłębiać bezpośrednią 
współpracę wśród kooperantów oraz rozszerzyć dopłaty, bonifikaty i pre- 
mie ze środków „„zakładów-odbiorców” dla „zakładów-dostawców”. 


Istotne czynniki wzrostu efektywności kryją się również w sferze ja- 
kościowej. Mam tu na myśli przede wszystkim szybszy postęp w unowo- 
cześnianiu materiałów. Od hutnictwa — od jego instytutów i zaplecza 
technicznego, od nauki polskiej — oczekujemy np. więcej nowych rodza- 
jów stali i stopów oraz wyrobów o wyższych parametrach jakościowych. 


Należy zdecydowanie przyspieszyć prace naukowo-badawcze, konstruk- 
cyjne i wdrożeniowe oraz zapewnić pełne zastosowanie wniosków racjo- 
nalizatorskich dotyczących gospodarki materiałowej i paliwowej. Resor- 
towe placówki badawcze mają obowiązek nasilenia prac nad wszelkiego 
rodzaju substytutami materiałów deficytowych, zaś konstruktorzy powin- 
ni śmielej unowocześniać projekty budynków, maszyn i urządzeń, m. in. 
przez zastosowanie nowych materiałów o wyższych parametrach. Należy 
również w pełni wykorzystać dorobek polskiej inżynierii materiałowej. 

Śladem apeli do placówek naukowo-badawczych oraz służb konstruk- 
torskich i technologicznych o udział w oszczędzaniu energii i paliw, surow- 
ców i materiałów musi pójść konsekwentnie rozliczanie ich z uzyskiwa- 
nych efektów. Jesteśmy przekonani, że przyniesie to dobre wyniki i spotka 
się z poparciem całej naszej kadry technicznej. Będzie temu sprzyjać roz- 
wijanie giełd pomysłów i wynalazków oraz organizowanie konkursów. 
Szczególnie owocne okazało się zastosowanie metody analizy wartości. 
Przywiązujemy wagę do jej upowszechnienia. 

Z coraz większą ostrością występuje potrzeba prawdziwie racjonalnego 
gospodarowania w dziedzinie zatrudnienia. Praca ludzi to najcenniejsze 
źródło naszego rozwoju. W racjonalizacji jej wykorzystania mamy wiele 
jeszcze do zrobienia. W grudniu 1973 r. nie we wszystkich zakładach pracy 
przestrzegano ustalonej dyscypliny zatrudnienia i ograniczenia jego przy- 
rostu. Zakłady te pogorszyły ogólny wynik kraju. 

W miesiącu grudniu 1973 r. w stosunku do listopada — poza budow- 
nictwem, które zmniejszyło zatrudnienie o 15 tys. osób — zatrudnienie 
wzrosło o ponad 20 tys. osób. Przyrostu tego nie można usprawiedliwiać 
formalnymi uprawnieniami przedsiębiorstw. ponieważ wymogi polityki 
w tej dziedzinie oraz zdrowy rozsądek i rachunek ekonomiczny nakazywały 
poniechać wielu przyjęć do pracy. Można przypuszczać zatem, że sporo 
zakładów chciało w ten sposób zabezpieczyć sobie wyższą bazę przyrostu 
zatrudnienia w 1974 r. Wskazuje to na niewłaściwy stosunek części dy- 
rektorów oraz aktywu gospodarczego do zaleceń partyjno-rządowych w 
dziedzinie racjonalizacji zatrudnienia i świadczy o stawianiu własnego, 
wąsko i do tego źle pojmowanego interesu ponad interes ogólnospołeczny. 
Praktyka taka jest krótkowzroczna i niedopuszczalna. Będziemy konsek- 
wentnie rozliczać z niej tych. którzy ją stosowali. Zobowiązujemy do tego 
wszystkich ministrów, wojewodów i prezydentów miast. 
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Niedobór pracowników, zwłaszcza w aglomeracjach wielkoprzemysło- 
wych, skłonił rząd do kroków, których celem jest zmniejszenie założonego 
w planie wzrostu zatrudnienia o ok. 70 tys. osób. Bez tego nie osiągnęli- 
byśmy niezbędnej poprawy efektvwności gospodarowania i nie zapewni- 
libyśmy dopływu pracowników do deficytowych pod tym względem gałęzi 
gospodarki. Dlatego ustaliliśmy generalną zasadę, że w I kwartale należy 
zrealizować tylko 15 proc., a w II kwartale nie więcej niż 20 proc. przyrostu 
zatrudnienia planowanego na cały 1974 r. 

Racjonalizując zatrudnienie. jesteśmy wszyscy zobowiązani wziąć pod 
uwagę nową, istotną okoliczność, jaką jest zapoczątkowanie procesu skra- 
cania czasu pracy. Już w roku bieżącym spowoduje to wzrost zapotrzebo- 
wania na nowych pracowników w niektórvch gałęziach gospodarki o ok. 
30 tvs. osób. Usprawnienia organizacyjne mogą i powinny zmniejszyć to 
zapotrzebowanie mniej więcej o połowę. Jednakże w niektórych dziedzi- 
nach gospodarki nie obejdzie się bez wzrostu zatrudnienia. 


Konieczna jest zatem zarówno dalsza racjonalizacja polityki zatrudnie- 
nia, jak i dalsze jej zróżnicowanie w odniesieniu do poszczególnych re- 
gionów, działów gospodarki i zakładów pracy. Na pierwszym miejscu sta- 
wiamy potrzeby nowvch zakładów pracv oraz przedsiębiorstw i służb, 
które świadczą usługi dla ludności. a także inwestycji priorytetowych 
i kopalń węgla kamiennego oraz górnictwa w całości. 

Istotą racjonalnego zatrudnienia jest właściwy dobór kadr na wszystkich 
szczeblach, odpowiadający stawianym zadaniom organizacyjnym i pro- 
dukcyjnym. Dlatego stanowczo domagamy się, aby rosnące w skali spo- 
łecznej kwalifikacje znajdowały odbicie w rzeczywistej strukturze zatrud- 
nienia, aby zwłaszcza nowi pracownicy. z wyższymi kwalifikacjami byli 
zatrudniani zgodnie z ich przygotowaniem zawodowym. Zasada, że każde 
zadanie powinno realizować tylko tvlu pracowników, ilu do tego rzeczy- 
wiście potrzeba. musi być przestrzegana i znaleźć odbicie w odpowiednich 
przedsięwzięciach technicznych i organizacyjnych, które powinien podjąć 
każdy zakład pracy. 

'Maksvmalne ograniczenie strat czasu w procesie produkcji wiąże się 
z konsekwentnym egzekwowaniem dyscypliny pracy i ograniczaniem ab- 
sencji, fluktuacji i przestojów. z usuwaniem nieprawidłowości w organiza- 
cji pracy. W tym celu należy wvkorzvstać wszelkie środki, aby eszekwo- 
wać dyscvplinę pracy oraz wzmocnić nadzór jednostek za nią odpowie- 
dzialnvch. Trzeba zerwać z pokutujacą jeszcze zasadą. że „lepszy pracownik 
słabszy i niezdvscvplinowany niż żaden”. Jednocześnie wzmocnieniu muszą 
ulec procesy adaptowania nowych. młodych pracowników, zwłaszcza w ich 
pierwszym miejscu pracv. Wśród tej kategorii zatrudnionych odnotowuje- 
my bowiem największą fluktuację. W działaniach tych sprzęgać się powin- 
ny wysiłki administracji gospodarczej z aktywnością organizacji partyj- 
nych. związkowych i ZMS. Właściwy klimat pracy i stosunków między 
ludźmi w naszych zakładach powinny współkształtować wszystkie dzia- 
łające w nich ogniwa społeczne. 

Duże są jeszcze możliwości lepszego wvkorzystania środków trwałvch. 
co stanowi istotny motvw w politvce zatrudnienia. We wszystkich przed- 
siębiorstwach produkcyjnych o ruchu nieciągłym należy nadal zwiększać 
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wykorzystanie dwuzmianowego nominalnego czasu pracy urządzeń pro- 
dukcyjnych. Trzeba zaostrzyć kryteria oceny produktywności środków 
trwałych, stosując je jako jedną z przesłanek określenia zadań produkcyj- 
nych dla poszczecólnych zakładów. 

Sumarycznym efektem postępu technicznego, lepszej organizacji pracy 
1 racjonalizacji zatrudnienia jest wzrost wydajności pracy. Tegoroczny 
plan przewidywał, że w przemyśle wzrośnie ona średnio o ponad 8 proc.. 
a w budownictwie o 10 proc. Dla urzeczywistnienia decyzji o racjonalizacji 
zatrudnienia oraz o wprowadzeniu w: br. 6 wolnych sobót bez strat w pro- 
dukcji, zadania te musimy zwiększyć: w przemyśle do ponad 10 proc.. 
a w budownictwie do ok. 13 proc. Wyniki 1973 r. pozwalają zakładać, że 
jest to zadanie możliwe do wykonania. O jego realności przesądzają wy- 
sokie nakłady na techniczne uzbrojenie pracy. Tym usilniej kształtować 
trzeba warunki do ich efektywnego wykorzystania. 

Wydatnego usprawnienia wymaga działalność służb odpowiedzialnych 
za organizację przebiegu procesów produkcyjnych i zaopatrzenia, a także 
za remonty i konserwację maszyn i urządzeń. Aktualnym zadaniem pozo- 
staje kształtowanie właściwych relacji pomiędzy wielkością zatrudnienia 
pracowników bezpośrednio produkcyjnych a pracowników pomocniczo 
produkcyjnych i zaplecza technicznego. 

Integralną częścią opracowywanych na 1974 r. zakładowych planów 
postępu technicznego należy uczynić programy usprawnień organizacyj- 
nych. Mają one charakter obligatoryjny. W każdym zakładzie należy ustalić 
osoby odpowiedzialne za ich realizację. 

Istotną zachętą do zwiększania wydajności pracy są decyzje o regulacji 
płac dalszych grup zawodowych, obejmujących ogółem 4,6 mln pracowni- 
ków. Łącznie z już dokonanymi regulacjami i zmianami w systemach pła- 
cowych oraz z kompleksem przedsiewzięć polityki socjalnej tworzą one 
coraz lepsze warunki pracy i szersze perspektywy wzrostu zarobków. 
Ogromnv społeczny rozmach tych decyzji, które wykraczają daleko poza 
założenia VI Zjazdu i planu pięcioletniego, tworzy mocną zachętę do dal- 
szego wzrostu wydajności pracy i jakości gospodarowania oraz stanowi 
wsparcie dla realizacji wysokich tegorocznych zadań. Niezmiernie ważną 
sprawą i zadaniem ministrów, wojewodów, dyrektorów zjednoczeń, dyrek- 
torów zakładów pracy, instancji partyjnych i związkowych jest to, aby 
regulacje płac zostały przeprowadzone zgodnie z zasadą wiązania wzrostu 
zarobków ze wzrostem kwalifikacji, ze stopniem zaangażowania zawodo- 
wego i wzrostem wydajności pracy. 

Chcę także przypomnieć. że zgodnie z przyjętą zasadą prawo do korzy- 
stania z wolnych sobót będą miały tylko te zakłady pracy, które w pełni 
i terminowo realizują zadania planowe. Podkreślam ten moment, ponieważ 
na koniec ubiecłego roku mieliśmy jeszcze 74 zakłady, które planu nie 
wykonały. Poprawa tego stanu jest zatem bezwzględnym zadaniem nie 
tvlko ekonomicznym. ale i społeczno-politycznym. Muszą o tym pamiętać 
resorty, zjednoczenia i wojewodowie. 

Konsekwentnie postępuje proces doskonalenia metod planowania i za- 
rządzania gospodarką. Coraz więcej organizacji gospodarczych przechodzić 
będzie na nowe zasady ekonomiczno-finansowe. 

Dotychczasowe doświadczenia oceniamy pozytywnie. Oczekujemy, że 
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wielkie organizacje gospodarcze będą coraz lepiej wykorzystywać nowe 
mechanizmy ekonomiczne dla wyzwalania rezerw gospodarczych. Sprawą 
odpowiedzialności ministrów i dyrektorów zjednoczeń jest zapewnienie. 
aby wzrost płac, realizowany w wielkich organizacjach gospodarczych 
zgodnie z obowiązującymi zasadami, wyrażał rzeczywisty wzrost wydaj- 
ności pracy. Trzeba stopniowo wdrażać nowe lub udoskonalone rozwiąza- 
nia, dotyczące procesów inwestycyjnych, funkcjonowania handlu zagra- 
nicznego i współpracy międzynarodowej, a także mocniej powiązać naukę 
z praktyką. Jednocześnie musimy skrupulatnie badać i oceniać efekty 
wprowadzonych zmian, konfrontować w praktyce gospodarczej ich zgod- 
ność z założeniami oraz na bieżąco wyciągać odpowiednie wnioski i oka- 
zywać właściwą pomoc. 


Szanowni towarzysze! Jedną z dziedzin, które nie były dostatecznie 
przygotowane do realizacji zadań wynikających z tak wysokiej dynamiki, 
jaką osiągamy obecnie, jest transport. Jego nienadążanie za potrzebami 
gospodarki dawało o sobie znać w latach sześćdziesiątych. W toku obecnej 
pięciolatki, z roku na rok zwiększamy starania, aby przezwyciężyć tę 
dysproporcję. W stosunku do rosnącego tempa wzrostu gospodarczego do- 
tychczasowy postęp okazuje się jednak zbyt powolny. 


Dla przyśpieszenia rozbudowy transportu, zwłaszcza kolejowego, i zwięk- 
szenia potencjału przewozowego podejmujemy ponadplanowe decyzje in- 
westycyjne. W 1974 r. dadzą również efekty przedsięwzięcia poprzednich 
lat. Ukończymy pierwszy etap magistrali kolejowej Śląsk — Warszawa, 
powstanie nowy potencjał przeładunkowy w Porcie Północnym, do eksplo- 
atacji wejdzie wiele innych inwestycji, w tym i w dziedzinie mechanizacji 
prac przeładunkowych. Programy działania, które na 1974 r. opracowują 
wszystkie jednostki resortu komunikacji, powinny zapewnić pełne i termi- 
nowe wykonanie zadań przewozowych, inwestycyjnych i remontowych. 


Zadaniem wszystkich zainteresowanych resortów jest pelna i terminowa 
dostawa środków przewozowych, materiałów, konstrukcji stalowych i czę- 
ści zamiennych dla wszystkich rodzajów transportu. Nie ma ogniwa gospo- 
darczego, które nie byłoby tym jak najżywotniej zainteresowane. 


Równocześnie trzeba robić wszystko dla pełnego wykorzystania rezerw 
i w tej dziedzinie. Potencjał przewozowy i przeładunkowy wszystkich ga- 
łęzi transportu musi być wykorzystywany optymalnie, w warunkach wy- 
datnego zaostrzenia dyscypliny kolejarzy, przewoźników i użytkowników. 
Chodzi o przyspieszenie obiegu środków transportowych, maksymalne wy- 
korzystanie ładowności i pojemności taboru, eliminację próżnych przebie- 
gów, skrócenie czasu prac przeładunkowych w drodze ich mechanizacji 
i zapewnienie ich rytmiczności. Duże rezerwy tkwią w lepszym wykorzy- 
staniu czasu pracy taboru samochodowego, w powiększeniu jego gotowości 
technicznej, w wykorzystaniu przyczep i innych środków przewozowych. 


Przy pomocy sprawniejszych, bardziej nowoczesnych metod opracowy- 
wane są harmonogramy przewozów materiałów masowych. szczególnie dla 
budownictwa. Będziemy starali się eliminować zbędne przewozy przez 
opracowanie bardziej prawidłowej rejonizacji i optymalnych powiązań 
międzyregionalnych. 
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Porty morskie powinny zwiększyć potencjał przeładunkowy towarów 
masowych i usprawnić procesy przeładunkowe. 

Mówiąc o pełnym wykorzystaniu zdolności przewozowych wszystkich 
środków transpąrtu, mamy na myśli cały rok. Szczególnie mocno stawiamy 
to zadanie w odniesieniu do trzech pierwszych kwartałów. W tym czasie 
musimy przewieźć jak najwięcej ładunków masowych, aby stworzyć dobry 
front pracy dła przemysłu i budownictwa w okresie przyszłej zimy, a jed- 
nocześnie zapewnić tą drogą lepsze warunki dla sprawnych i terminowych 
przewozów. płodów rolnych przeznaczonych na potrzeby przetwórstwa 
i ludności. Muszą o tym pamiętąć również wszyscy użytkownicy transportu. 

Istotnym czynnikiem usprawnienia transportu stają się decyzje o regu- 
lacji płac. Jest sprawą resortów. jednostek gospodarczych i instancji związ- 
kowych, aby nadać regulacjom kształt stymulujący wzrost przewozów. 

Drodzy towarzysze! O wykonaniu planu decydują miliony Polaków. 
Głównym źródłem dorobku stawać się będzie, podobnie jak dotychczas, 
coraz lepsza i coraz bardziej wydajna praca całego narodu: robotników, 
chłopów i pracowników umysłowych. Wyniki zależą w poważnej mierze 
od was, kierowników i orgańizatorów życia społecznego i gospodarczego, 
od aktywu partii, związków zawodowych i młodzieżowych, od najszer- 
szego współudziału klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy w rozwiązywaniu 
zadań, które przed nami stoją. 

Tegoroczne zadania i obowiązki powinniśmy skonkretyzować i przed- 
stawić każdemu zakładowi, każdemu kolektywowi i "każdemu człowiekowi 
pracy. Przy pomocy dobrej. rozumnej pracy politycznej i administracyjnej 
możemy i musimy uwieńczyć 1974 r. pomyślnymi wynikami. Aby je osiąg- 
nąć. potrzebna jest stała analiza, operatywne wyciąganie wniosków, śmiałe 
inicjatywy, przemyślane ryzyko, rzetelna praca i umiejętne sterowanie 
nią w ciągu całego roku. Nie możemy z tym zwlekać. Dlatego też w pro- 
jekcie wytycznych do działania .z dzisiejszej narady postanowiliśmy. że 
ministrowie. prezesi urzędów centralnych, wojewodowie i prezydenci miast 
podejmą kroki zmierzające do niezwłocznego wprowadzania w życie usta- 
leń i zadań wynikających z dzisiejszych obrad. W tym celu chcemy, abyście 
określili do 20 lutego br. zadania dla podległych wam jednostek oraz wy- 
dali odpowiednie zarządzenia wykonawcze. 

Liczymy, że analogiczne kroki : podejmą organizacje spółdzielcze i spo- 
łeczne. ' 

Rząd ze swej strony ssdójmić: niezbędne decyzje realizacyjne, będzie 
kontrolował ich wykonanie i pomagał w realizacji zadań wytyczonych na 
dzisiejszej naradzie. | 

Zadania, które dziś stawiamy, są trudne i złożone. Podejmujemy je, 
albowiem wymaga tego pełna i konsekwentna realizacja programu VI Zjaz- 
du i postanowień I Krajowej Konferencji Partyjnej, wymaga tego wyższy 
jakościowo etap wcielania WAJGE RSE! partii, która cieszy się powsze- 
chnym poparciem. 

Dzięki wspólnej. dobrze zorganizowanej, zdyscyplinowanej pracy zapew- 
nimy w 1974 r. dalszy wydatny 'wzrost stopy życiowej społeczeństwa. dy- 
namicznyv rozwój gospodarki i umocnienie naszego socjalistycznego pań- 
stwa — Polski Ludowej, która zbliża się do  akaóci chy jubileuszu swego 
trzycziestolecia. 


Marksizm a idea równości 


O PROBLEMIE RÓWNOŚCI 


Problem równości należy do kla- 


sycznego repertuaru filozofii społecz- 
nej. politycznej i moralnej. Nie mógł 
on tedy nie znaleźć odzwierciedlenia 


w filozofii marksistowskiej i po dziś 


dzień należy do jej żywotnych za- 
gadnień. Niestety, wciąż jednak zbyt 


mało poświęca się temu problemowi 


uwagi. wciąż jeszcze pozostaje on te- 
oretycznie nie dopracowany z wielką 
szkodą dla praktyki społeczno-poli- 
tycznej i wychowawczej, której zaw- 
dzięcza swą aktualność. Więcej, jest 
to jeden z tych problemów, które 
najwyraźniej dowodzą ścisłego 


związku myśli filozoficznej z prak-- 
tyką społeczną. Rzuca się przecież w . 


oczy, że rodzi go praktyka, od zmian 
w praktyce zależy jego większa lub 
mniejsza doniosłość, sposób stawiania 
go, jak i proponowane rozwiązania. 
* | | 

Słuszny przeto wydaje się postulat 
szerokich i zarazem pogłębionych ba- 
dań teoretycznych nad problematyką 


równości i to przede wszystkim ze SEA 
względu na jej praktyczne znaczenie . . 


w naszej obecnej socjalistycznej rze- 
czywistości. Wprawdzie nie z niej 


dopiero się ta problematyka rodzi, 
ale ona nadaje jej swoistą nową po-- 


stać. Problematvkę równości przejęła 


ideologia marksistowska z uwarun= . 


kowanej historyczną praktyką ideo- 
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logii mas ludowych i klas postępo- 
wych, walczących przeciwko  cie- 
miężącym je siłom. Oczywiście ha- 
sło równości, w imię którego od 
tysiącleci toczyły się zażarte boje 
klasowe, nie zawsze było rozumiane 
w jeden i ten sam sposób. Bieg czasu 
dziejowego przynosił z sobą nowe 
treści, stare niejednokrotnie ulegały 
modyfikacjom. Gromadziły się, prze- 
platały i układały obok siebie różne 
znaczenia równości, nie zawsze Z S0- 


_bą spójne i bezsprzeczne. Również 


dziś, w naukowej literaturze marksi- 
stowskiej, idea równości nie ma na 
tyle sprecyzowanego rozumienia, aby 
nie ukrywały się za nią odmienne. 


"często przeciwstawne sobie treści 1 


wymagania. Przed, marksistami stol 
przeto, powtarzam, nieodkładalne za- 
danie pogłębionych studiów nad za- 
gadnieniem równości i jej wymagań. 
Choćby dlatego, że ideał równości 
głęboko zakorzenił się w świadomo- 
ści społecznej, ze szczególną mocą 


dając rzecz naturalna znać o sobie w 


krajach budujących socjalizm. to jest 
urzeczywistniających odwieczne dą- 


"żenia progresywnych ruchów społe- 
_cznych, stale m. in wysuwających 


hasło równości. | 
Większa jasność. uściślenie i możl- 
wie harmonijne zestrojenie różnych 
znaczeń równości są jednym z nie- 
zbędnych warunków . powodzenia 
przedsięwzięć zmierzających do u- 
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kształtowania socjalistycznej świado- 
mości narodu. Bez wysiłków, żeby 
posunąć się naprzód we właściwym, 
marksistowskim pojmowaniu wyma- 
gań równości społecznej, jesteśmy i 
będziemy narażeni na błędy nierzad- 
ko o dużej doniosłości praktycznej. 
Dopóki bowiem istnieją w socjali- 
zmie klasy społeczne, choćby niean- 
tagonistyczne, dopóty problemu rów- 
ności nie sposób zdjąć z porządku 
dnia. Od takich czy innych zaś po- 
dejmowanych w związku z nim kro- 
ków zależy poczucie zadowolenia lub 
krzywdy szerokich, a różnorodnych 
kręgów społecznych, stopień ich za- 
angażowania socjalistycznego, akty- 
wnego udziału w budownictwie so- 
cjalistycznym. A problem równości 
występuje w socjalizmie — abstra- 
hując tu całkowicie od ściśle prv- 
watnych stosunków międzyludzkich 
— m. in. także jako problem stwo- 
rzenia warunków pełnego równo- 
uprawnienia kobiet oraz wyrówny- 
wania pozycji społecznej poszczegól- 
nych zawodów. Im trafniej tego ro- 
dzaju kwestie będą rozstrzygane 
przez socjalistyczną politykę społe- 
czną, tym skuteczniejsze będą we- 
zwania o podnoszenie wydajności 
pracy, o socjalistyczny tryb życia i 
postępowania. 


Toteż nieodzownym współczynni- 
kiem aksjologicznym (czy jeśli ktoś 
woli: etycznym w najszerszym sen- 
sie tego słowa) wielu, bardzo wielu 
decyzji praktycznych, zarówno nie- 
zmiernie ważkich dla przyszłości 
kraju, jak i podejmowanych w mi- 
kroskali społecznej, których donio- 
słości też nie wolno nie doceniać, jesl 
— słuszne z punktu widzenia mar- 
ksizmu — wyobrażenie o równości 
społecznej i jej żądaniach. Bez niego 
niepodobna mówić o socjalistycznej 
optymalizacji rozlicznych decyzji — 
od przydziału środków produkcji i 
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dystrybucji wytworzonych dóbr po- 
czynając, a na sprawach oświaty, wy- 
chowania i kultury kończąc. 
Praktyczna doniosłość zagadnienia 
równości przejawia się także w walce 
ideologicznej. Wagę problemu podno- 
si fakt, że różnego autoramentu kie- 
runki antykomunistyczne usiłują 
zdyskredytować kraje socjalistyczne. 
wytykając im rzekome gwałcenie 
krzewionego właśnie przez ich wła- 
sną marksistowską ideologię ideału 
równości. Skuteczna walka z tymi 
wrogimi  socjalizmowi kierunkami 
wymaga nie tylko wyjaśnień ekono- 
micznych i politycznych, zwróconych 
np. przeciwko mitowi o „nowej kla- 
sie”, lecz również wyjaśnień filozo- 
ficznych, w szczególności aksjologi- 
cznych i etyczno-moralnych dotyczą- 
cych idei równości w socjalizmie. 


Przedstawienie praktycznego zna- 
czenia problemu równości — znacze- 
nia podkreślonego jeszcze faktem, że 
idea równości przemawia obecnie da 
ludzi z kart różnych państwowych 
konstytucji i międzynarodowych de- 
klaracji — nie tylko, jak sądzę, uza- 
sadniło potrzebę intensywnych badań 
teoretycznych nad tym problemem, 
lecz również ukazało najważniejsze 
zadania tych badań. Efekt tych ba- 
dań będzie tym poważniejszy, im 
bardziej skoordynowana stanie się 
działalność zainteresowanych prob!e- 
mem pracowników nauki różnych 
specjalności, od społecznych do przy- 
rodniczych. I w im większej mierze 
podejście do tego problemu — za- 
równo w sensie teoretycznym, jak i 
praktycznym — będzie podejściem 
marksistowskim. 


Lecz co znaczy w tym przypadku 
„podejście marksistowskie”? Otóż, 
aby najkrócej rzecz ująć, idzie tu o 
podejście konkretne. To znaczy po- 
dejście ujmujące sprawę z perspe- 
ktywy danego czasu i danego miej- 


sca i to nie jako coś samoistnego, 
izolowanego, lecz w nierozerwalnej 
łączności z innymi zagadnieniami 
składającymi się na całokształt pro- 
blematyki społecznej danego etapu 
budownictwa socjalistycznego. A po- 
nieważ. rozpatrując zagadnienie rów- 
ności, będę głównie uwzględniał je- 
go, nad wyraz ważną, stronę aksjo- 
logiczną, pragnę tu stwierdzić, że w 
moim przekonaniu ideologia marksi- 
stowska jest ideologią aksjologicznie 
bogatą. Innymi słowy, marksizm nie 
redukuje wszystkich wartości do jed- 
nej jedynej (jak np. hedonizm redu- 
kuje je do przyjemności), lecz uznaje 
wielość wartości, z tym że wartością 
nadrzędną, najwyższym aksjologicz- 
nie punktem odniesienia jest czło- 
wiek i jego potrzeby. 


Właśnie równość jest jedną z naj- 
vNażniejszych wartości mieszczących 
ję w systemie aksjologicznym mar- 
«sizmu. Ale i ten system należy roz- 
patrywać konkretnie, albowiem i on, 
jak wszystko w świecie, poza pew- 
nymi niezmiennikami (jak np. w tym 
systemie ranga człowieka i jego po- 
trzeb), ulega nieustannym zmianom i 
inaczej kształtuje się w odmiennych 
historycznie okolicznościach. Pewne 
wartości i związane z nimi normy po 
prostu tracą aktualność, inne prze- 
kształcają się, nowe przybywają, 
zmienia się również porządek rang, 
czyli hierarchizacja systemu. A więc 
nie należy równości rozpatrywać po- 
za całością systemu i w oderwaniu od 
innych jego składników. I w stosun- 
ku do niej obowiązuje zasada kon- 
kretności, uwzględnianie warunków 
czasu i miejsca. 


Stale należy pamiętać o dyrekty- 
wie Lenina, że dopóki istnieją klasy, 
dopóty — rozważając zagadnienie 
równości — trzeba stawiać pytanie: 
o czyją równość idzie, jakiej klasy 
z jaką klasą, co z czym zrównywać? 


Marksizm a Idea równości 


W swoim czasie eserowcy zarzucali 
komunistom, że naruszają zasadę 
równości chłopów i robotników, po- 
nieważ odbierają chłopom nadwyżki 
zboża. Zarzut ten Lenin odparł, 
wskazując na to, że wprawdzie chłopi 
i robotnicy są sobie równi jako lu- 
dzie pracy, ale wcale nie można uwa- 
żać za równych głodującego robotni- 
ka i sytego spekulanta zbożem. Le- 
nin był, jak wiadomo, przeciwnikiem 
urawniłowki (piszę bez cudzysłowu. 
gdyż termin ten na dobre już wszedł 
do naszego słownictwa zaczerpnięte- 
go z języków obcych), nie wahał się 
wszakże na nią pójść w niemałym za- 
kresie w warunkach komunizmu wo- 
jennego. 

Słuszne rozstrzygnięcia dotyczące 
równości nie mogą abstrahować od 
czasu, okoliczności i stosunków kla- 
sowych. Nie znaczy to jednak, że za- 
nika tym samym napięcie między 
wartościami a warunkami bytu, mię- 
dzy ideałem a rzeczywistością. Na- 
pięcie to, w dużym zresztą stopniu 
odzwierciedlające napięcia w samym 
bycie, trwa i trwać będzie, bez ustan- 
ku dynamizując rzeczywistość, 
współdziałając na rzecz jej postępo- 
wego rozwoju. Jednak nie może być 
ono stale równie intensywne; reali- 
zując dalekosiężne ideały, nierzadko 
musi się iść na kompromisy, byle nie 
zapominać, że są to kompromisy, byle 
walczyć przeciwko ich petryfikacji, 
byle nie tracić z oczu celów ostate- 
cznych, wartości najwyższych, któ- 
rym te kompromisy winny być pod- 
porządkowane. 


Ten stan rzeczy jest jednym z po- 
wodów, dla których wielką donio- 
słość mają rozważania nad pojęciem 
równości nie tylko w pierwszej fazie 
socjalizmu, lecz i w warunkach roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego oraz społeczeństwa komunisty- 
cznego. Uwyraźniają nam bowiem 
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one — jak i wszelkie rozważania nad 
zasadami i wartościami tego społe- 
czeństwa — nasze cele ostateczne, 
uczą nas odróżniać je od tego, do cze- 
go dążymy lub co czynimy dziś. Z 
jednej strony przeciwdziała to ten- 
dencjom do stabilizacji na jakimkol- 
wiek etapie rozwoju, z drugiej — do- 
daje atrakcyjności naszym dotych- 
czasowym dokonaniom i obecnym 
programom. ukazując ich związek ze 
szczytnymi ideałami komunizmu. 
Refleksja tedy nad równością na- 
wet w warunkach komunizmu nie 
ma akademickiego czy abstrakcyjne- 
go. na poły fantastycznego charakte- 
ru. Nie tylko, że jaśniej ukazuje nam 
ostateczne cele, ku którym zmierza 
ruch komunistyczny, ale tym samym 
ułatwia nam rozumienie i rozstrzy- 
ganie zagadnień równości w nastę- 
pujących po sobie większych i mniej- 
szych odcinkach drogi do komuniz- 
mu. Albowiem doświadczenia kolej- 
nych etapów budownictwa socja!i- 
stycznego nie mogą nie wnieść kore- 
ktur do rozumienia ostatecznych ce- 
łów walki o komunizm. Jego model 
ideologiczny — a więc też ideał rów- 
ności — nie jest martwym, zamknię- 
tym schematem. lecz kierunkowska- 
zem czułym na doświadczenia prak- 
tyki i postępy nauki. Nic ten model 
nie ma wspólnego z przypisywaną 
mu przez antykomunistów eschato- 
logią, wstyd tylko, że i wśród mar- 
ksistów znajdują się tacy, którzy bez 
należytego przemyślenia powtarzają 
frazesy o rzekomo eschatologicznym 
charakterze ideałów komunizmu. 


RÓWNOŚĆ A INNE WARTOŚCI 


Równość zajmuje bez wątpienia 
jedno z czołowych miejsc w socjali- 
stvcznym systemie wartości. Ale nie 
jest ona w tym systemie ani warto- 
ścią jedyną, ani nadrzędną w stosun- 
ku do pozostałych. Tak jej ranga, 
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jak i jej treść zmieniają się odpo- 
wiednio do zmian w bazie i nadbu- 
dowie socjalistycznej. 


Skąd więc bierze się nierzadko 
spotykane przeświadczenie, że rów- 
ność jest ostatecznym celem komu- 
nizmu, że jest ona, jeśli nie jedyną, 
to najwyższą socjalistyczną warto- 
ścią, skąd się rodzi jej absolutyzacja 
i fetyszyzacja? Między innymi, jak 
już wspomniałem, na pewno i stąd. 
że idea równości wiązała się w hi- 
storii z walką uciemiężonych z cie- 
miężcami, z wszelkimi ruchami ple- 
bejskimi i postępowymi, z filozołią 
sprzeciwu wobec zła zastanego świa- 
ta, tak wyraźnie zarysowaną już u 
stoików i tak potężnie oddziałującą 
społecznie w pismach Rousseau ornz 
socjalistycznych i komunistycznych 
utopistów. Zrozumiałe zatem, że zna- 
lazła się ona też w systemie wartości 
socjalistycznych, ale nie jako .„pra- 
wo natury” lub „mówiąca sama za 
siebie oczywistość”, lecz jako inte- 
gralna część ideologii marksistow- 
skiej. W tej zaś ideologii równość nie 
występuje już w  charyzmatycznej 
aureoli, lecz jako wytwór dziejowy. 
A to, że — jak wyraził się Marks — 
„posiada... już trwałość przesądu lu- 
dowego” ma swe historyczne przy- 
czyny, nie jest zaś skutkiem jakiejś 
aksjomatycznej oczywistości. 


Dla głębszego zrozumienia idei 
równości konieczne jest porównanie 
jej z najbliżej z nią spokrewnioną 
ideą sprawiedliwości. Wprzód jed- 
nak warto poczynić kilka uwag o Sto- 
sunku idei równości do niektórych 
innych idei aksjologicznych, aby u- 
widocznić złożoność problemu i bez- 
podstawność  fetyszyzowania idei 
równości. Nawet rewolucja francu- 
ska 1789 r. nie poprzestawała na ha- 
śle równości, równorzędnie z nim 
głosząc hasła wolności i braterstwa. 
A czy w praktyce nie może dojść do 
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ostrych konfliktów między tymi trze- 
ma hasłami, czy zawsze pierwszeń- 
stwo w takich wypadkach należy 
przyznać równości? 

Chyba nie trzeba przekonywać, że 
braterstwo nie jest identyczne z rów- 
nością, że stosunki społeczne kształ- 
tujące się na podstawie braterstwa 
nie sprzyjają kurczowemu trzymaniu 
się równości, że znamionuje je ra- 
czej motywacja bezinteresowna, da- 
leka od rachunku równości, a bli- 
ska odruchom miłującego serca. Nie 
lepiej wygląda sprawa ze stosunkiem 
równości i wolności. Jest przecież i 
taka równość, która łatwo popada 
w konflikt z wolnością, jeśli przez 
wolność rozumieć możliwość pełnego 
rozwoju indywidualnych, wyróżnia- 
jących się talentów i sił ludzkich, 
prawo do niekrzywdzącego innych 
indywidualnego, sobie tylko właści- 
wego, sposobu życia. 


Ongiś funkcjonowała zasada rów- 
ności w postaci lex talionis: oko za 
oko, ząb za ząb. Czy nie poczytywa- 
libyśmy za barbarzyństwo powrót do 
prawa równego odwetu, czy nie 
uznawalibyśmy je za sprzeczne z 
prostymi wymaganiami humanitary- 
zmu? A znów, czy rzeczywiście zde- 
cydowalibyśmy się na potępienie 
wspaniałomyślności lub dobroczyn- 
ności tylko dlatego, że wyróżniałyby 
osoby z tej dobroczynności lub wspa- 
niałomyślności korzystające? Mało 
kto też uwierzy, że w imię równości 
należy w sytuacjach wyboru (gdy 
musi się np. zdecydować na ratunek 
bądź tonącego ojca, bądź tonącego 
nieznanego człowieka) jednakowo 
traktować ludzi obcych i członków 
rodziny, ludzi, wobec których ma- 
my zobowiązania i ludzi, którzy nig- 
dy w niczym nam się nie przysłużyli. 
A nie idzie tu o jakąś abstrakcyjną 
moralistykę, ale o sprawy dotyczące 
podstaw ładu społecznego. 


Marksizm a idea równości 


Bardzo skomplikowane jest zagad- 
nienie stosunku równości 1 postępu 
społecznego. Mało kto dziś opowie się 
za niewolnictwem. Walka stanów 
północnych Ameryki przeciwko po- 
łudniowym o zniesienie panującego 
na Południu niewolnictwa cieszyła 
się poparciem całej postępowej ludz- 
kości, jak cieszy się nim obecnie wal- 
ka przeciwko swoistej formie niewol- 
nictwa, jaką są stosunki w krajach 
kolonialnych. Ale jak ocenić niewol- 
nictwo np. w starożytnej Grecji? 
Bezspornie było ono jaskrawym na- 
ruszeniem zasady równości, ileż mu 
jednak zawdzięcza postęp cywiliza- 
cyjny... Niestety i dziś niejeden ze 
słusznych postulatów równości, na- 
wet w społeczeństwie socjalistycz- 
nym, nie może jeszcze być przestrze- 
gany, by nie zahamować kół postępu 
cywilizacyjnego, niezbędnego w!a- 
śnie dla urzeczywistnienia niereul- 
nych w chwili obecnej postulatów. 


Czasami formułowano pytanie w 
następujący sposób: jakie społeczeń- 
stwo zasługuje na większe uznanie, 
społeczeństwo egalitarne, lecz bie- 
dne, czy społeczeństwo bogate, lecz 
nieegalitarne? Wydaje mi się, że 
marksizm na tak postawione pytanie 
może dać tylko jedną odpowiedź: ża- 
dne z tych społeczeństw nie zasługuje 
na uznanie. Żadne z nich bowiem 
nie daje ludziom możliwości wszech- 
stronnego rozwoju swych sił i talen- 
tów, pełnego zaspokojenia swych — 
nie tylko biologicznie, lecz i histo- 
rycznie kształtujących się — potrzeb 
i aspiracji. Dać mu to może jedynie 
społeczeństwo komunistyczne, społe- 
czeństwo, w którym problem rów- 
ności przybiera zupełnie nową po- 
stać, ale uczynić to może ono tylko 
pod warunkiem, że będzie społeczeń- 
stwem bogatym, przebogatym i 
wciąż dalej bogacącym się. Dla Mar- 
ksa społeczność nawet egalitarna, ale 
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prymitywna i nędzarska była w swej 
„nienaturalnej prostocie” społeczno- 
ścią niedorosłą jeszcze nawet do wła- 
sności prywatnej. 

Równość w toku budownictwa so- 
cjalistycznego musi być tak pojmo- 
wana, aby m. in. jak najbardziej 
sprzyjała nieustannemu zwiększaniu 
się bogactwa narodu, obfitości roz- 
porządzalnych przezeń dóbr wytwór- 
czych i konsumpcyjnych, material- 
nych i duchowych. Nie jest prawdą, 
iż nie sposób kojarzyć marksistow- 
sko rozumianej równości z koniecz- 
nościami postępu naukowo-technicz- 
nego. Tak twierdzą tylko antykomu- 
niści lub pseudomarksistowscy do- 
ktrynerzy i niby-kontestatorzy. 
Ale nie wolno jednocześnie zapomi- 
nać o tym, że postęp naukowo-tech- 
niczny sam przez się nie jest jeszcze 
postępem socjalistycznym i że prze- 
waga socjalizmu nad kapitalizmem 
opiera się przede wszystkim na wła- 
ściwej tylko socjalizmowi możliwo- 
ści planowego i skutecznego podpo- 
rządkowania sił rzeczowych szczęściu 
i rozwojowi samych ludzi. 


A jaki jest wzajemny stosunek 
równości i sprawiedliwości? Odpo- 
wiedź generalna na to pytanie jest 
niemożliwa, ponieważ także i spra- 
wiedliwość jest pojęciem nader wie- 
loznacznym. Różne znaczenia rów- 
ności będą się nam coraz wyraźniej 
zarysowywać w trakcie dalszych wy- 
wodów, natomiast do tej lub owuj 
wersji sprawiedliwości będziemy się 
odwoływać jedynie w razie potrzeby, 
w celu uściślenia idei równości. 

Otóż od razu wypada stwierdzić, 
że nieprzypadkowo o równości i spra- 
wiedliwości mówi się jednym tchem. 
częstokroć tak, jakby się miało do 
czynienia z synonimami. I to nie tyl- 
ko w dyskursie potocznym, gdy po- 
wiedzenie „*raktować ludzi nierów- 
no” zwykle brzmi tak, jak powiedzee 
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nie „traktować ludzi niesprawiedli- 
wie”. Podobnie rzecz nierzadko ma 
się i w dyskursie społeczno-politycz- 
nym, a także w dyskursie filozofi- 
cznym. Po prostu pod wpływem ru- 
chów i idei, o których już była mo- 
wa, równość i sprawiedliwość tak się 
zrosły ze sobą, iż trudno je od siebie 
oddzielić. Nawet i ci, którzy nie iden- 
tyfikują tych pojęć, nierzadko trak- 
tują pojęcie równości jako integral- 
ny składnik pojęcia sprawiedliwo- 
ści. Sądzę, że istotnie teoretycznie 
jest możliwe takie pojęcie sprawie- 
dliwości, którego nieodłącznym ele- 
mentem byłaby jedna z wersji rów- 
ności. Praktycznie wszakże sprawie- 
dliwość nie zawsze zbiega się z rów- 
nością, występują rozbieżności i kon- 
flikty, których rozwiązanie przynieść 
może jedynie społeczeństwo komu- 
nistyczne kierujące się dewizą: „od 
każdego wedle zdolności, każdemu 
wedle potrzeb”. 


Z perspektywy filozoficznej bliskie 
pokrewieństwo między ideami rów= 
ności i sprawiedliwości polega prze- 
de wszystkim na tym, że sprawiedli- 
wość w istotnej mierze dotyczy słu- 
sznego podziału dóbr i z uwagi na 
ten właśnie podział używa się też 
terminu „sprawiedliwość  rozdziel- 
cza”. Sęk wszakże w tym, że wca- 
le nie są równoznacznikami wyraże- 
nia „słuszny sprawiedliwy podział” 
1 „równy podział”. W pewnych 
sytuacjach równy podział może 
być podziałem sprawiedliwym, w in- 
nych niesprawiedliwym, a w innych 
jeszcze — bezsensownym. Do sy- 
tuacji tych, celem ich uszczegółowie- 
nia jeszcze wrócę, natomiast w tym 
miejscu szło mi jedynie o usunięcie 
kamienia, o który zwykle potykają 
się ci, co nie odróżniają „sprawie- 
dliwego podziału” od „podziału rów- 
nego”. 

Intuicje moralne, ukształtowane w 


naszym kręgu kulturowym, bynaj- 
mniej nie tworzą jednolitego spój- 
nego systemu. Chociaż ciążą one, zda- 
wałoby się, w sposób zdecydowany, 
ku utożsamianiu sprawiedliwości z 
równością, z jednakowym traktowa- 
niem wszystkich ludzi, z zadziwiają- 
cą łatwością stają również w obro- 
nie rozlicznych nierówności w po- 
dziale wszelakiego rodzaju dóbr. W 
szczególności dla wielu „elementar- 
na sprawiedliwość” wymaga uwzglę- 
dnienia w podziale dóbr zasługi, nie 
mówiąc już np. o przywilejach uzna- 
wanych i aprobowanych wobec dzie- 
ci czy też w stosunku do. ludzi cho- 
rych i starych. 


Lecz nie tylko poczucie „elemen- 
tarnej sprawiedliwości”, nie tylko 
akcentowanie miejsca i roli zasługi 
w pojęciu sprawiedliwości obraca- 
ją się przeciwko prymitywnemu poj- 
mowaniu sprawiedliwości jako rów- 
ności. Przeciwko takiemu pojmowa- 
niu zwracają się również podstawo- 
we instytucje społeczne, a wśród nich 
prawo, które uchodzi za instytucję 
zrównującą każdego podległego mu 
człowieka. Rzeczywiście dokonuje 
ono takiego zrównania, dotyczy bo- 
wiem każdego obywatela i od każ- 
dego na równi żąda przestrzegania 
swych przepisów. Ale mimo to może 
być prawem jawnej nierówności 
przypisując niejednakowe uprawnie- 
nia i niejednakowe obowiązki róż- 
nym grupom swych obywateli, jak 
np. prawo niewolnicze lub feudalne, 
a także prawo współczesnych państw 
rasistowskich. Nawet prawo wyklu- 
czające nierówność uprawnień i po- 
winności obywatelskich nie może się 
obejść bez różnorakich klauzul 
uwzględniających takie czy inne oso- 
bliwości danego stanu rzeczy. W pra- 
wie karnym do klauzul tych należą 
przede wszystkim tzw. „okoliczności 
łagodzące”, które — zresztą nie zaw= 
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sze w myśl określonych reguł, czę- 
sto pozostawiając wiele swobody do- 
brej woli i rozeznaniu sędziego — 
opierają się w znacznym stopniu na 
różnicach między ludźmi, usprawie- 
dliwiając niejednakowe traktowanie 
podsądnych w werdyktach sędziow- 
skich. 


Różnice między równością a spra- 
wiedliwością ze szczególną siłą prze- 
jawiają się wtedy, gdy od negatyw- 
nych postulatów równości przecho- 
dzimy do postulatów pozytywnych. 
Uczestnicy rewolucji francuskiej 
1789 r., walcząc o równość. zgodnie 
walczyli przeciwko wszelkim przy- 
wilejom stanowym. W aspekcie po- 
zytywnym natomiast, ich równościo- 
we postulaty były niezgodne z sobą. 
Walczyli — zależnie od reprezento- 
wanej przez siebie klasy społecznej 
lub orientacji ideologicznej — o od- 
mienne ideały. Dla jednych równość 
ograniczała się do wprowadzenia for- 
malnej demokracji, inni znów posu- 
wali się do żądania równego podziału 
dóbr społecznie wytwarzanych. 

Myślę, że nadszedł już czas, ażeby 
stwierdzić wprost, iż wcale nie za- 
wierają w sobie wewnętrznej sprze- 
czności, nie popełniają contradictio in 
adiecto, sądy mówiące o „niespra- 
wiedliwej równości” lub o „sprawie- 
dliwej nierówności”. Czy uznalibyś- 
my za sprawiedliwą taką równość, 
wedle której należałoby obciążyć 
pracą fizyczną na budowie jednako- 
wo ludzi młodych, silnych i ludzi 
starych, słabych? Czy nie byłaby to 
raczej sprawiedliwa - nierówność, 
przydzielająca prace cięższe tym 
pierwszym, a lżejsze tym drugim? I 
czy było niesprawiedliwe w czasie 
wojny takie dzielenie zasobów żyw- 
ności, które uprzywilejowywało żoł- 
nierzy na froncie, a małe dzieci na 
zapleczu? A czy nie jest sprawiedli- 
we zapewnienie większego autoryte- 
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tu tym, którzy wyróżniają się zaan- 
gażowaniem społecznym i nie szczę- 
dzą sił dla dobra narodu? 
Odróżnianie sprawiedliwych i nie- 
sprawiedliwych równości nie było ni- 
czym niezwyczajnym u _ klasyków 
marksizmu. Zwłaszcza Lenin, który 
bezpośrednio stanął twarzą w twarz 
z rzeczywistością socjalizmu, nieraz 
podkreślał, że jest rzeczą sprawie- 
dliwą odmiennie, niejednakowo tra- 
ktować uczciwych ludzi pracy i spe- 
kulantów, darmozjadów, leni. Z u- 
bolewaniem zaś mówił o „niespra- 
wiedliwych różnicach” nieuniknio- 
nych na pierwszym etapie socjalisty- 
cznego budownictwa. Od razu wszak- 
że zaznaczał, że etap ten znosi naj- 
większą niesprawiedliwość, jaką jest 
prywatne posiadanie środków 'pro- 
dukcji, a więc tę nierówność, która 
w kapitalizmie leży u podłoża 
wszystkich innych nierówności spo- 
łecznych. | 


Można by sprawę ująć łagodniej, 
nie tak ostro, wyzyskując różnicę 
między mocną a słabą wersją spia- 
wiedliwości. W mocnej wersji, to co 
nie jest sprawiedliwe jest niespra- 
wiedliwe, a w słabej nie wszystko, 
co nie jest sprawiedliwe jest nie- 
sprawiedliwe. Otóż nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby posługiwać się 
wersją słabszą i głosić np., że w so- 
cjalizmie przez długi czas utrzymują 
się jeszcze nierówności, lecz choć nie 
są one sprawiedliwe, nie są one wsza- 
kże tym samym niesprawiedliwe. A 
więc nie można by było uznać za 
sprawiedliwe np. tego, że wciąż ist- 
nieje u nas jeszcze duża różnica mię- 
dzy jakością życia w zapadłych mie- 
scinach i w miastach wojewódzkich. 
Z drugiej jednakże strony nie sposób 
mówić tu o niesprawiedliwości, Sso- 
cjalizm bowiem odziedziczył tę nie- 
równość po kapitalizmie i zmierza do 
jej unicestwienia. Mimo jednak, że 
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użycie terminu „niesprawiedliwy” w 
słabszej wersji w stosunku do pew- 
nych istniejących w socjalizmie form 
nierówności jest dostatecznie uzasad- 
nione i w razie potrzeby nie powin- 
no się takiego użycia unikać, opo- 
wiedziałbym się w zasadzie za da- 
waniem przewagi wersji mocniejszej, 
tak jak to na ogół czynili klasycy 
marksizmu. A to dlatego, że słabsza 
wersja zbyt łatwo może stać się na- 
rzędziem tzw. „małej stabilizacji”, 
podczas gdy wersja mocniejsza, pod- 
kreślając napięcie między stanem 
obecnym a stanem pożądanym, mo- 
bilizuje energię społeczną do prze- 
zwyciężania konstruktywnym wysił- 
kiemt rozstępu między rzeczywisio- 
ścią a ideałem. 


Z dotychczasowych rozważań wy- 
nika, że. idei równości niepodobna 
utożsamiać z ideą sprawiedliwości, 
choćby dlatego, że ta ostatnia impli- 
kuje pojęcie zasługi. Co więcej, moż- 
na mówić o równości, która nie jest 
sprawiedliwa (choć też nie jest nie- 
sprawiedliwa) oraz wręcz o równo- 
ści niesprawiedliwej. Natomiast prze- 
czy zwyczajowi językowemu, aby 
orzekać o sprawiedliwości, że jest 
„równa” lub „nierówna”. A z tym 
zwyczajem zdają się również zbiegać 
potoczne odczucia moralne. Probie- 
rzem sprawiedliwości nie jest dla nas 
równość, lecz odwrotnie, sprawiedli- 
wość stanowi kryterium równości, 
ona to przede wszystkim decyduje o 
słuszności przyjęcia lub odrzucema 
pewnej formy równości. Chyba nie 
będzie zbyt ryzykowny domysł, że w 
marksistowskim systemie wartości 
wyższe miejsce od równości zajmuje 
sprawiedliwość. Niektórzy upatrują 
w Marksie właśnie proroka sprawie- 
dliwości. Mylą się, albowiem ten 
wielki humanista nic nie miał w so- 
bie z tego rodzaju jednostronności. 
Jednakże sprawiedliwość u niego na 


pewno nie była w niższej cenie od 


równości, raczej wartość równosci 
mierzył na skali sprawiedliwości. A 


Lenin, jak wiadomo, utrzymywał, że. 


nie zna od właściwej strony marksi- 
zmu ten, kto nie zdaje sobie sprawy 
z wagi, jaką marksizm przykłada do 
sprawiedliwości. 

Oczywiście, nie po to usiłuję wy- 
dobyć tu rangę sprawiedliwości, aby 
dyskredytować ideę równości. Rzecz 
tylko w tym, żeby przystępując do 
analizy różnych form, jakie przybie- 
ra idea równości — nie abstrahować 
w ich ocenie od innych, równorzęd- 
nych lub nadrzędnych wartości, głó- 
wnie zaś od postulatów sprawiedli- 
wości. Albo, inaczej się wysławiając, 


żeby nie uważać za słuszne same. 


przez się wszelkie tendencje egalitar- 
ne, wszelki egalitaryzm, ze względu 
na to tylko, że jest on.egalitaryzmem, 
że staje w obronie równości. Ocena 
różnych postaci egalitaryzmu musi 


zawsze wychodzić od tego, co w da- 


nej postaci egalitaryzmu rozumie się 
przez równość i w jakim stosunku 
ta równość pozostaje do innych war- 


tości upowszechnianych przez ideolo-. 


gię marksistowską. 
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RÓWNOŚĆ JAKO STAN RZECZY 


I JAKO IDEAŁ 


W dążeniu do zrozumienia, co 


oznacza słowo „równość” w poszcze - 
gólnych odmianach egalitaryzmu — 
trzeba mieć na uwadze, że z tym 
słowem mogą się łączyć zarówno 
treści opisowe, jak i normatywne 
(przez treści normatywne rozumiem 
tu i dyrektywy normatywne, i zda- 
nia aksjologiczne, oceniające). Toteż 
„idea równości” oznacza nie tylko 


jakiś ideał, lecz także pogląd na 


określony stan rzeczy. 
Bywa, że ideał równości występu- 
je (lub przynajmniej łudzi, że wy- 
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stępuje) tylko jako pewne twierdze- 


nie o faktach. Tak właśnie brzmi 


„na przykład zdanie z amerykańskiej 


Deklaracji Niepodległości z 1776 r. 
głoszące, co następuje: „Uważamy za 
oczywistą prawdę, że wszyscy ludzie 
są stworzeni równi”. W podobnym 

brzmieniu jest utrzymana francuska 
Deklaracja Praw Człowieka z 1789 r., 
która stwierdza: „Ludzie rodzą się 
wolni i równi w prawach”. Ducha 


„obu poprzednich deklaracji jakby 


kontynuowała Powszechna Deklara- 
cja Praw Człowieka, uchwalona 
przez Zgromadzenie Ogólne ONZ w 
1948 r. W pierwszym jej artykule 
czytamy: „Wszyscy ludzie rodzą się 
wolni i równi pod względem swej go- 
dności i swych praw”. 

Przytoczonych zdań nie musi się 
jednak uważać za opisowe lub jedy- 
nie za opisowe. Jak je traktować w 
rzeczywistości, o tym może pouczyć 
nas przede wszystkim kontekst, w 
którym występują. Oczywiście, jeśli 
posiada on dostateczną moc wyja- 
śniającą. Jeśli wszakże tej mocy nie 
posiada, wówczas łatwo o kontrower- 
sje interpretacyjne. Nie jest naszym 


zadaniem dochodzić tu słusznej in- 


terpretacji zdań zaczerpniętych z cy- 
towanych trzech deklaracji. Chodzi- 


ło jedynie o przykłady zdań o rów- 
cności, którym można przypisać wy- 
„ łącznie znaczenie opisowe. 


-. Można, ale nie musi się, gdyż nie- 
jednokrotnie zdania pozornie opiso- 
we, deskryptywne — faktycznie pełl- 


nią funkcję przepisów. preskrypty- 


wną. Wprawdzie zdanie: „wszyscy 
ludzie są stworzeni równi” jest 
wypowiedziane w formie oznajmia- 
jącej, ale niekoniecznie musi się je 
traktować . jako opisowe. Niejedno- 


_ krotnie w ustach i w intencji wypo- 


wiadającej je osoby (bądź w odbiorze 
słuchaczy) znaczy ono, wbrew swej 


formie gramatycznej, tyle i tylko ty- 
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le: „wszystkich ludzi powinno się 
traktować jako równych”. 

Wreszcie nader często zdania po- 
zornie czysto opisowe faktycznie peł- 
nią jednocześnie funkcję opisową i 
normatywną. Zdanie „wszyscy ludzie 
są stworzeni równi” może być zda- 
niem obojnackim (hybrydowym), da- 
jąc zarazem wyraz przekonaniu 
mówcy, iż wszyscy ludzie są fakty- 
cznie równi (zwykle pod określo- 
nymi, najistotniejszymi dla mówcy 
względami), jak i jego przeświadcze- 
niu, że (z tych właśnie względów) 
powinni być na równi traktowani. 
Obojnackie było ongiś niezwykle u 
nas ważne zdanie: „szlachcic na za- 
grodzie równy wojewodzie”. Wyraża- 
ło ono, mało zresztą zasadne przeko- 
nanie o pewnym stanie faktycznym, 
jak i przeświadczenie o pewnym sta- 
nie godnym uznania, który powinien 
zbiegać się z rzeczywistością. 


Egalitarysta nie zawsze jest, a tym 
bardziej był, świadomy powyższych 
rozróżnień. Nie dziwota tedy, że nie- 
jednokrotnie w przedstawianiu 
swych poglądów, w argumentacji i 
dyskusji mieszają się mu czy mie- 
szały odmienne sprawy. Tego rodza- 
ju pomieszań ze względów logicz- 
nych trzeba unikać, osłabiają tylko, 
a nie wzmacniają wywód. Ale z tego 
nie wynika, że należy w dyskursie 
o równości ograniczać się już to do 
problemów teoretycznych, już to do 
problemów normatywnych. Są one 
w rzeczywistości na ogół ściśle z so- 
bą powiązane. Różne odmiany ega- 
litaryzmu dotyczą jednych i drugich 
problemów równocześnie, twierdze- 
nia egalitaryzmu posiadają wielekcoć 
charakter hybrydowy. A ze stanowi- 
ska marksizmu byłoby dużym błę- 
dem rozpatrywać egalitaryzm jako 
ideał w oderwaniu od jego opisowych 
treści. Marksista nie może separować 
wartości od faktów, znaczyłoby to 
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wszak pozbawiać je z góry zarówna 
możliwości uzasadniania, jak i wpły-= 
wu na realne życie. 

Tak więc różne formy egalitaryz- 
mu zwykle występują jako okreslo- 
ne kombinacje tez faktycznych i nor- 
matywnych, starając się jakoś oprzeć 
te ostatnie na tych pierwszych. Ba 
też zważmy, które z tych dwóch zdań 
będzie zdawało się nam racjonalniej- 
sze, bardziej sensowne: czy to, które 
utrzymuje, że „łudzie są równi, po- 
winno się więc ich jednakowo trak- 
tować”, czy też to, wedle którego 
„ludzie nie są równi, jednakże po- 
winno się ich traktować na równi”? 
W naszej przynajmniej kulturze (nie 
wchodząc na razie w to, które z tych 
zdań zgodne jest z faktami) — to 
drugie zdanie, gdy głębiej w nie wni- 
kniemy, prawdopodobnie wyda się 
nam mniej racjonalne od pierwszego. 
Możemy zgadzać się z „konkluzją” 
normatywną obojga zdań, lecz w ca- 
łości sensowniejsze dla nas będzie to 
zdanie, które tę konkluzję opiera na 
faktach, a nie to, które ją proklamuje 
w niezgodzie z faktami. 


Daleko, bardzo daleko odwiodłoby 
nas od naszego tematu dociekanie 
natury związku między sądami nor- 
matywnymi a sądami opisowymi. Tu 
wystarczy nam podkreślić, że w dy- 
skusjach o równości, mniejsza z tym, 
czy prowadzonych prywatnie, czy też 
z trybun politycznych, w toku spo- 
kojnej wymiany zdań czy w zgiełku 
bitew klasowych i wyzwoleńczych — 
zazwyczaj, a w pewnym sensie (nie= 
świadomie) zawsze — odwołujemy 
się do jakichś faktów, choćby rzeko- 
mych, pozaempirycznych (np. nakazy 
Najwyższej Istoty lub Natury). Ina- 
czej bowiem narazilibyśmy się, a ra- 
czej pewni byli zarzutu, iż forsowa- 
ne przez nas ideały są arbitralne i 
fantastyczne, nie znajdują pokrycia 
w rzeczywistości ani pod wzglę- 


dem swej zasadności, ani pod wzglę- 
dem swej realności. I faktycznie, po- 
myślmy, z czym spotkałby się, daj- 
my na to, postulat równouprawnie- 
nia kobiet, gdyby nie towarzyszyły 
mu przeróżne twierdzenia o faktach, 
że np. kobiety doskonale dają sobie 
radę z różnymi obowiązkami uważa- 
nymi dotychczas za wyłącznie „mę- 
skie”, że ich uczestnictwo w kulturze 
wzrasta proporcjonalnie do likwida- 
cji ciążących na nich dotąd dyskry- 
minacji itd. itp. (nie wspominam 
tu już nawet o „faktach” głoszonych 
przez niektóre religie, iż kobiety w 
odróżnieniu od mężczyzn są pozba- 
wione niesmiertelnej duszy). 

Niewątpliwie między postulatami 
a twierdzeniami istnieje nad wyraz 
ważki związek, stale dający o sobie 
znać w praktyce, a w tym i w prak- 
tyce społeczno-politycznej. Dotyczy 
to, oczywiście, i postulatów równości, 
abstrahować zaś od tego związku mo- 
żna jedynie w czysto formalnych 
schematach logicznych, nie zaś w ży- 
ciu praktycznym. 


O RÓWNOŚCI — OPISOWO 


Aby uniknąć niejasności i uwy- 
raźnić różnice między opisowymi a 
normatywnymi twierdzeniami  do- 
ktryn egalitarystycznych, rozpocznę 
od twierdzeń opisowych, aby z kolei 
przejść do normatywnych. Jednakże 
zgodnie z tym co powiedziałem wy- 
żej, ani jednych, ani drugich nie bę 
dę rozpatrywać w oderwaniu od sie- 
bie, stale mając na uwadze ich zwią- 
zek wzajemny. 

Otóż egalitaryści zwykle uzasad- 
niają swe postulaty, odwołując się do 
twierdzeń głoszących, że w ogóle lu- 
dzie są równi lub że są równi pod 
takimi czy innymi względami. 
Twierdzenia te, zwłaszcza jeśli a.e 
są formułowane ogólnikowo, znajdu- 
ją się w gestii nauki, w szczególności 
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antropologii, socjologii, psychologii i 
biologii. Aksjolog jako aksjolog ni- 
czego tu nie może narzucać, winien 
jedynie stawiać pytania i korzystać 
we właściwy mu sposób z dostatecz- 
nie udokumentowanych odpowiedzi. 


Skończyła się już w świecie moda 
na neopozytywizm. W warunkach 
współczesnych pracownicy naukowi 
coraz częściej odczuwają potrzebę 
ścisłego kontaktu z aksjologami i to 
zarówno w swych ściśle badawczych 
pracach, jak i wówczas, gdy w opar- 
ciu o swą wiedzę naukową zabierarą 
głos w żywotnych dla społeczeństwa 
sprawach. Problematyka  równosci 
stanowi czy raczej powinna stanowić 
właśnie jeden z ośrodków badaw- 
czych, ogniskujących wysiłki uczo- 
nych różnych specjalności oraz filo- 
zofów, aksjologów i etyków. 


Wspominaliśmy o postulacie rów- 
nouprawnienia kobiet. Zarówno 
przeciwnicy, jak i zwolennicy tego 
postulatu szukają potwierdzenia swe- 
go stanowiska w danych dotyczących 
różnic lub podobieństw  biologicz- 
nych między obu płciami, udziału 
tych płci w tworzeniu cywilizacji i 
kultury, konsekwencji społecznych, 
jakie pociąga za sobą równoupraw- 
nienie kobiet. Starsza generacja do- 
skonale jeszcze pamięta spory toczĄ- 
ce się wokół rasizmu. Rasiści, zwal- 
czając postulat równouprawnienia 
ras, bynajmniej nie odwoływali się 
tylko czy przede wszystkim do róż- 
nic w kolorze skóry lub budowy cza- 
szki u poszczególnych ras. Rozumieli, 
że tego rodzaju argumenty byłyby 
przez myślących ludzi uznane za nie- 
ważne. Starali się tedy dowieść, że 
wspomnianym różnicom odpowiada- 
ją takie cechy, jak np. konstrukty- 
wny lub destruktywny wpływ na in- 
stytucje społeczne i rozwój kultury. 
Ustalenia uczonych, przede wszyst- 
kim antropologów, a w tym i antro- 
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pologów kultury oraz psychologów i 
socjologów, zadecydowały o podcięciu 
gałęzi, na których usiłował uwić so- 
bie gniazdo rasizm. Podobnie w Pol- 
sce międzywojennej w dyskusjach 
nad kształtem oświaty zwolennicy 
elitaryzmu, a raczej uprzywilejowa- 
nia niektórych klas czy warstw spo- 
łecznych, odwoływali się do prowa- 
dzonych w szkołach badań wskazu- 
jących na niższe wskaźniki ilorazu 
inteligencji u dzieci chłopskich i ro- 
botniczych. Egalitaryści natomiast, 
nierzadko podając w wątpliwość 
stosowane metody badawcze, zawsze 
wskazywali, nawiązując . przede 
wszystkim do wyników badań Sso- 
cjologicznych, na społeczne uwarun- 
kowania prezentowanych różnic i na 
możliwość ich usunięcia dzięki okre- 
ślonej polityce społecznej. 

Nie trzeba wszak aż do nauki się 
odwoływać, aby odrzucić ogólne 
twierdzenie, że wszyscy ludzie są 
równi. Potoczne doświadczenie po- 
ucza nas, iż teza ta jest jawnie fał- 
szywa, albowiem ludzie różnią się od 
siebie płcią, wyglądem, wzrostem, 
siłą, ' inteligencją,  usposobieniem, 
twórczymi możliwościami, szlachet- 
nością, wrażliwością, aktywnością 
itd. itp. Ludzie nie są więc równi, 
są nierówni. Fakt ten tak dalece nie- 
pokoi skrajnych egalitarystów, nie= 
rzadko zwanych prymitywnymi, że 
usiłują go zlikwidować bodaj w sło- 
wach, werbalnie. Mianowicie utrzy- 
mują, że coś innego znaczy „być nie- 
równym”, a coś innego „być róż- 
nym”. To prawda, że ludzie są róż- 
ni, ale wcale to nie znaczy, że są oni 
nierówni. Różnice między ludźmi, 
inaczej mówiąc, bynajmniej nie sta- 
nowią o ich nierówności. 

W rzeczywistości wszakże mamy 
tu do czynienia z pułapką słowną, z 
mieszaniem opisowego i normatyw= 
aego sposobu użycia słowa „nierów- 
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rv”, Uniknął tej pułapki np. Marks, 
gdy pisał. że jednostki ludzkie „nie 
byłvby różnymi osobnikami, gdyby 
nie byłv nierówne” (K. Marks, F. 
Engels: Dzieła wybrane, t. II. War- 
szawa 1949, str. 15, podkr. — M. F.). 
Uniknął dlatego, że użył obu .tych 
słów w jednym i tym samym sensie 
opisowym. Nie unikają jej natomiast 


skrajni egalitaryści, gdyż faktycznie 


posługują się słowem „wróżny” w sen- 
sie opisowym, a słowem „nierówny” 
w sensie normatywnym. Oczywiście 
wtedy coś innego znaczy „różny” 
(niejednakowy), a coś innego „nie- 
równy” (godny niejednakowego tra- 
ktowania). Lecz nie o takie gry sło- 
wne chodzi w naszych rozważaniach, 
za pomocą słów nie zniesie się fak- 
tycznej nierówności ludzi. I nie ma 
w niej nic strasznego, wszak równość 
zupełna istnieje tylko w matematyce. 
Gorzej, gdy prymitywni egalitaryści 
swoje werbalne apele o likwidację 
wszelkich różnic między ludźmi 
przekładają na język rzeczywistego 
życia. Lecz o tym nieco później. a te- 
raz czas rzec na pociechę przeczulo- 
nym egalitarystom, że dla podtrzy- 
mania postulatów egalitaryzmu. by- 
najmniej nie trzeba sięgać do tak 
mocnej (i tak jawnie błędnej) tezy, 
że wszyscy ludzie są czy choćby ro- 
dzą się równi. e 


Marksizm zawsze zdawał sobie 
sprawę z uwarunkowanej biopsychi- 
cznie, społecznie i biograficznie nie- 
równości ludzi. Nie przeszkadzało mu 
to jednak upowszechniać wymagań 
egalitaryzmu w tej jego postaci, któ- 
ra liczy się z tą nierównością i po- 
trafi odróżniać rozmaitość pożądaną 
od niepożądanej, a przezwyciężalnej. 
Lenin mocno podkreślał, że gdy so- 
cjaliści prawią o równości, gdy się 
jej domagają, wcale nie idzie im o 
równość poszczególnych jednostek, 
lecz o równość społeczną. Gdyby lu- 


dzi traktować tak, jakby się niczym 
poważnym nie różnili, utrzymywał 
Engels. nie byliby to ludzie, lecz ja- 
kieś bezpłciowe duchy. Fakt nierów- 
ności ludzi nie powinien jednak pro- 
wadzić do negacji słusznych preten- 
sji egalitarystycznych. Marks widział 
różnice uzdolnień ludzi, lecz wska- 
zywał jednocześnie na jednakowość 
ich żołądków. Również pierwsi mar- 
ksiści polscy. skupiający się wokół 
czasopisma „Równość”, podkreślali, 
że — obok potrzeb odmiennych — 
istnieją także potrzeby wspólne, po- 
trzeby każdego ludzkiego osobnika. 

Dla postulatów rozumnie pojmo- 
wanego egalitaryzmu naprawdę dość 
wykazać, że ludzie są pod pewnymi 
istotnymi względami równi, że nie 
ma takich względów. takich nierów- 
ności pomiędzy nimi, które uspra- 
wiedliwiałyby np. wyzysk kapitali- 
styczny. Jak bardzo wiele wspólnego 
łączy ludzi, o tym nas poucza zwy- 
czajne, codzienne doświadczenie. Na- 
tomiast rzeczą nauki, jak i naukowej 
filozofii, jest ustalenie, jakie to są 
cechy wspólne ludziom (nie wszyst- 
kie przecież są dostępne potocznemu 
doświadczeniu), jaką rolę odgrywają 
one w kształtowaniu się „gatunku 
ludzkiego” (nie tylko w biologicznym 
znaczeniu tego wyrażenia) i czy któ- 
reś z nich nie są właściwe jedynie 
i wyłącznie ludziom. Z drugiej stro- 
ny, nauka nie może pomijać różnie 
pomiędzy jednostkami i grupami 
społecznymi, nie może nie szukać ko- 
rzeni tych różnic i ewentualnej mo- 
żliwości ich przezwyciężenia. 


Marksizm odkrył istotę różnic kla- 
sowych pomiędzy robotnikami a ka- 
pitalistami, odsłonił żródło tych róż- 
nic i przedstawił konsekwencje dal- 
szego ich trwania dla ludzkości. Tym 
samym stworzył naukową podstawę 
dla  egalitarystycznych  postulatćw 
socjalizmu, ukazując jednoczenie 
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skuteczne środki ich realizacji. W 
ogóle marksizm stale walczył i wal- 
czy o rewolucyjne lub stopniowe zno- 
szenie wszelkiej niesprawiedliwej, a 
przezwyciężalnej nierówności spole- 
cznej (tego, co stopniowe nie należy 
sztywnie przeciwstawiać temu, co re- 
wolucyjne, jeśli to pierwsze dokonuje 
się na podstawie tego drugiego). Jak 
widać więc i różnice pomiędzy lu- 
dźmi, nie tylko wspólne ich cechy, 
mogą być — i najczęściej są — pun- 
ktem wyjścia ideałów egalitarystycz- 
nych. Dotyczy to nie tylko: różnic 
społecznych, lecz także różnic biolo- 
gicznych (a do nauki należy zbadanie 
związku niektórych różnic biologicz- 
nych z usuwalnymi różnicami społe- 
cznymi), przecież i one dają asumpt 
do postulatów równościowych, gdy 
są wyzyskiwane dla celów dvskrvmi- 
nacyjnych. Toteż we wszelkich so- 
cjalistycznych programach znajduje- 
my, jak w Programie Socjalistów 
Polskich z roku 1878, żądanie „zupeł- 
nej równości społecznej obywateli, 
bez różnicy płci, rasy i narodowości” 
(dla uniknięcia nieporozumień: ta 
„zupełna równość” bynajmniej w 
tym proklamowanym przez pierw- 
szych polskich marksistów progra- 
mie nie kryje za sobą takich postula- 
tów. jak równa płaca za różną pracę. 
Wręcz przeciwnie...). | 


Wśród racji skłaniających klasy- 
ków marksizmu do wysuwania okre- 
ślonych żądań  egalitarystycznych 
nigdy nie brakowało twierdzenia o 
jedności rodzaju ludzkiego, o wspol- 
nych wszystkim ludziom cechach, o 
łączącym ich człowieczeństwie. Prze- 
ciwstawiając się z całą siłą ahistory- 
cznemu i aklasowemu podejściu do 
człowieka, klasycy marksizmu pięt- 
nowaliby jako abstrakcyjne nie tyl- 
ko to podejście, które przeocza różni- 
ce między ludźmi, ale i to. które 
przeocza wspólne im właściwości. Te 
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właściwości, które — aczkolwiek w 
poważnej mierze formują się histo- 
rycznie — każą nam w ludziach upa- 
trywać właśnie ludzi, zaliczać ich do 
jednego, jedynego w swoim rodzaju 
gatunku. Właściwości te stanowią 
podstawę tak wysoko przez klasy- 
ków marksizmu cenionej godności 
ludzkiej. 

Klasycy marksizmu, jak wszyscy 
humaniści, zwłaszcza o ludowej, ega- 
litarnej orientacji, sięgali głębiej, 
poza dzielące ludzi nierówności uzdo- 
lnień i ról społecznych, poszukiwali 
tych cech, które ludzi czynią ludźmi. 
Nie zapominali wszakże nigdy o tym, 
że jedność ludzi przejawia się w ich 
różnorodności, że na konkretne jed- 
nostki ludzkie składają się cechy 
wspólne i cechy różne, wzajemnie 
się warunkujące i przenikające*). W 
rezultacie ich egalitarne postulaty 
dalekie były od jakiejkolwiek meta- 
fizyki, opierały się na twardym 
gruncie rzeczywistości, a w daleko- 
siężnej perspektywie komunizmu, 
jako część składowa jego ideałów, 
nabierały zupełnie nowego znacze- 
nia, wznosząc się ponad dotychczaso- 
we antynomie równości. 

Różne właściwości pretendowały 
dotąd do roli właściwości swoiście 
ludzkich. Niektóre z nich, jak „ucze- 
stnictwo w Bogu” lub w spekula- 
tywnie pojmowanej „ludzkości”, u- 
nosiły się w ponadziemskich obło- 
kach, poza wszelką dostępną do- 
świadczeniu ludzkiemu rzeczywisto- 
ścią. Inne, jak często wysuwana wra- 


*) A warto tu jeszcze na marginesie 
dodać, że klasycy marksizmu nigdy nie 
ulegali złudzeniom humanizmu abstrak- 
cyjnego, który w ludziach widział jedy- 
nie lub głównie to, co im wspólne, ich 
„cechy gatunkowe”. Zawsze akcentowali 
oni wagę różnic dzielących ludzi w wa- 
runkach antagonizmów klasowych i tyl- 
ko dzięki temu klasowemu pun!:towi 
widzenia mogli się stać twórcami real- 
nego socjalistycznego humanizmu. 
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żliwość na ból, na fizyczne i duchowe 
cierpienie, stawiały przed kłopotli- 
wym pytaniem: a czyż zwierzęta nie 
posiadają tej samej wrażliwośca? 
Dlaczego by je traktować odmiennie 
od ludzi, nie rozciągać i na nie po- 
stulatów równości? Wreszcie i takie 
ukazywano cechy, które rzeczywiście 
wydają się właściwe ludziom i tylko 
ludziom, jak rozum, odpowiedzial- 
ność, posługiwanie się językiem, my- 
ślenie abstrakcyjne, wytwarzanie na- 
rzędzi itd. itp. Dla klasyków marksi- 
zmu zaś najważniejszą konstytutyw- 
ną właściwością człowieka było to, 
że jest on twórcą siebie samego, że 
przekształcając otaczające go Środo- 
wisko, przekształca samego siebie. To 
był niezwykle ważki wkład marksi- 
zmu do naukowej antropologii filo- 
zoficznej, wkład, który znajduje co- 
raz większe uznanie i coraz mocniej- 
sze fundamenty we współczesnych 
naukach o człowieku. A zarazem naj- 
silniej podkreśla autonomię człowie- 
ka, to, że człowiek sam sobie siebie 
zawdzięcza, że jest dla siebie naj- 
wyższą wartością. Oczywiście idzie 
tu nie o człowieka w znaczeniu jed- 
nostki ludzkiej, lecz o „gatunek lu- 
dzki”. 


9 RÓWNOŚCI — NORMATYWNIE 


Aczkolwiek twierdzenia o faktach 
„tanowią zwykle oparcie dla postula- 
tów normatywnych, bywa, że gdy 
fakty zawodzą zwolennicy określo- 
nych ideałów odwracają się od fa- 
któw. Ideały egalitarystyczne posia- 
dają dla swych skrajnych popleczni- 
ków taki ciężar gatunkowy, że gdy 
fakty im przeczą — zwracają się 
przeciwko faktom. Wspomniałem już 
o manipulacjach słownych służących 
tego pokroju egalitarystom za pia- 
sek, w który chowają głowy przed 
rzeczywistością. Gorzej, gdy ci egali- 


taryści, oburzeni na fakty, wzywają 
do praktycznej działalności w celu 
ich zmiany. Nie jest to najważniej- 
sze, że popadają w konflikt z fakta- 
mi, najważniejsze jest to, że usiłują 
je zmienić wbrew wartościom, o któ- 
re walczyła i walczy postępowa lu- 
dzkość, które są rdzeniem tablicy 
wartości humanizmu  marksistow- 
skiego. Idzie mi o wartości osobowe, 
które znalazły najpełniejszy wyraz w 
haśle umożliwienia ludziom wszech- 
stronnego i harmonijnego rozwoju 
ich indywidualności i osobowości. 


Wiadomo, że skrajni egalitaryści 
zawsze marzyli o takiej przebudowie 
sposobu życia ludzkiego, aby odpo- 
wiadał on raczej regułom życia za- 
konnego niż życiu rodzonemu przez 
postęp cywilizacyjny. Przed oczyma 
niektórych egalitarystów rysował się 
nawet nie tyle ideał bractwa zakon- 
nego (z którego nierzadko wycho- 
dzili), ile ideał „społeczeństwa” ter- 
mitów. Główna ich zasada głosiła 
prawo do równego udziału każdego 
obywatela w dystrybucji społecznie 
wypracowanych dóbr. Ta właśnie za- 
sada przyjęła się niemal powszechnie 
jako zasada charakteryzująca egali- 
taryzm. Niesłusznie. Jest ona bowiem 
właściwa tylko egalitaryzmowi skraj- 
nemu, tj. egalitaryzmowi urawniłow- 
ki, egalitaryzmowi wyrównującemu. 
Bywa, że pewnym jego przedstawi- 
cielom nie chodzi już tylko o to, by 
wyrównywać stan posiadania ludzi, 
ile o to, by nikt nie miał więcej od 
nikogo. Chodzi im w końcu o to, aże- 
by nikt nie był inny od nikogo, aby 
wszyscy ludzie byli zupełnie jedna- 
kowi. Aby — jak głosił osiemnast 
wieczny egalitarysta tego autora- 
mentu, Dom Deschamps — ludzie 
mniej się różnili od siebie niż naj- 
podobniejsze zwierzęta tego samego 
gatunku, aby — wedle przenośni 
Deschampsa — z wszystkich męż- 
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czyzn uczynić „takiego samego męż- 
czyznę”, a Z wszystkich kobiet „taką 
samą kobietę. 


Dążenie do takiego stanu społecz- 
nego, w którym nikt nie miałby wię- 
cej od nikogo, nie mogło nie przera- 
dzzć się u wielu egalitarystów w dą- 
żenie do zrównania wszystkich lu- 
dzi, wyzucia ich z tego, co nazywamy 
.mdywidualnością. Przecież dopóki 
tego się nie osiągnie, dopóki ludz.e 
nie zostaną całkowicie ujednoliceni. 
dopóty nie można być pewnym swe- 
go stanu posiadania. dopóty nie moż- 
na pozbyć się lęku, iż zostanie się w 
czymś przewyższony, że komuś inne- 
mu przypadnie lepszy udział w życiu. 
Toteż niektórzy egalitaryści posuwali 
się tak daleko, że postulowali nawet 
wspólność kobiet. Dla Deschampsa 
każdy osobnik, który chciałby pozba- 
wić innego prawa do jakiejkolw:ck 
pociągającej go kobiety, byłby ni- 
czym innym jak tylko „uzurpato- 
rem. 


Egalitaryzm zależnie od swego ro- 
dowodu klasowego przybiera bardzo 
odmienne postaci. Dotyczy to i skraj- 
nego egalitaryzmu. który jako „So- 
cjalizm mieszczański” kładł nacisk 
głównie na równość posiadania, a ia- 
ko niedojrzały jeszcze — nazwijmy 
go tak — „komunizm plebejski” na 
wspólną własność. Jednakże w kaz- 
dej ze swych form skrajny egalita- 
ryzm skłaniał się do dezindywiduali- 
zacji ludzi. Toteż dla Marksa był on 
próbą nawrotu do warunków, w kcó- 
rych człowiek nie dojrzał jeszcze aa- 
wet do własności prywatnej. Marks 
był zdecydowanym krytykiem 
wszelkiego  dezindywidualizującega 
człowieka egalitaryzmu. Taki komu- 
nizm nazywał komunizmem prymi- 
tywnym, zarzucał mu nienaturalny 
ascetyzm, piętnował go za niedoce- 
nianie dotychczasowych osiągnięć 
ludzkości, za tendencję do przekie- 
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Ślania całego świata eywilizacji- i :kuł- 
tury, za negację osobowości ludzkiej. 

Nawarstwione wokół idei równo- 
Ści nieporozumienia dziś jeszcze: po- 
kutują nawet u niektórych marksi- 
stów. A nieporozumienia te mają za 
sobą długą tradycję, także i wśród 
wybitnych marksistów, jak świadczy 
o tym przykład Paula Lafargue'a 
Lafargue. pojąwszy, że niepodobna 
idei sprawiedliwości sprowadzić do 
równości, zwrócił się przeciwko idei 
sprawiedliwości. Rewolucja komuni- 
styczna ma, jego zdaniem, wskrzesić 
na nowo niszczonego ponoć przez 
idee sprawiedliwości „ducha równo- 
ści”, wykorzenić te idee z umysłów 
ludzkich, jako że one — wedle niego 
— sankcjonują zrodzone przez wła- 
Sność prywatną nierówności pomię- 
dzy ludźmi. | 

Na szczęście mało było wybitnych 
marksistów, którzy nie umieli, jak 
Lafargue, dostrzec janusowego obli- 
cza sprawiedliwości. W jednej ze 
swych zasadniczych postaci stoi ona 
bowiem na straży panujących praw, 
w drugiej natomiast obraca się prze- 
ciwko prawom przeżytym i użycza 
swego imienia i autorytetu tym, co 
walczą o nowy porządek świata. Zre- 
sztą godzi się przy sposobności wspo- 
mnieć, że nie wszyscy także, zwłasz- 
cza znakomici, utopijni socjaliści i 
komuniści. fetyszyzowali ideę rów- 
ności. Pojawiała się ona u nich w 
formie znacznie bardziej umiarkowa- 
nej niż u skrajnych egalitarystów, a 
Fourier wręcz nie widział jej w pro- 
klamowanym przez siebie społeczeń- 
stwie przyszłości. Uważał bowiem za 
słuszne wykorzystanie nierówności 
ludzi, odmienności ich uzdolnień, a- 
spiracji, „namiętności” do podnosze- 
nia poziomu produkcji społecznej. 

Klasycy marksizmu słusznie pod- 
kreslali. że skrajny egalitaryzm w 
swej drobnomieszczańskiej postaci 
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jest tylko krytyką dystrybucji kapi- 
talistycznej, nie uderza natomiast w 
determinujące ją kapitalistyczne sto- 
sunki produkcji. Wówczas zaś, gdy 
nawołuje do obalenia tych stosun- 
ków i własności kapitalistycznej — 
jest co najwyżej prymitywnym wul- 
garnym komunizmem niezdolnym 
nadążyć za postępem historycznym. 
"Engels pouczał socjaldemokratów 
niemieckich, swarzących się o po- 
dział produktów pracy w socjalizmie, 
że sposób tego podziału zależy od ro- 
zwoju produkcji i organizacji społe- 
czeństwa, a więc, że zmienia się wraz 
ze zmianami w tej produkcji i tej 
organizacji. 

Charakteryzując „proletariacki po- 
stulat równości”, Engels wskazywał, 
że idzie on niezrównanie dalej od żą- 
dania zniesienia przywilejów klaso- 
wych. Domaga się zniesienia samych 


_ klas społecznych, stworzenia bezkla- 


sowego społeczeństwa. „Wszelki po- 
stulat równości wychodzący poza to 
— powiada Engels — prowadzi nie- 
uchronnie do absurdu” (K. Marks, F. 
Engels: Dzieła, t. 20, wyd. „„Książka 
i Wiedza”, str. 117). Podobnie Lenin, 
opowiadając się za socjalistyczną 
równością jako likwidacją klas, jed- 
nocześnie zdecydowanie przeciwsta- 
wiał się — jako „pustemu frazeso- 
wi” i „głupiemu wymysłowi” wszel- 
kim roszczeniom, aby ludzi uczynić 
pod każdym względem równymi. 

W przeciwieństwie do „socjalizmu 
równości małych posiadaczy” — so- 
cjalizm proletariatu jest sprzęgnięty 
z uspołecznionym, wielkim, współcze- 
snym przemysłem. Gdy dla rosyj- 
skiego dziewiętnastowiecznego  Des- 
champsa, Piotra Tkaczowa, historia 
szła wstecznym torem, ponieważ 
wprowadzała „chaotyczne zróżnico- 
wanie” jednostek ludzkich, niwecząc 
jednakowość ludzi i ich potrzeb, to 
dla Lenina historia biegła ruchem 


postępowym, wiodła bowiem  ludz- 
kość poprzez coraz wyższe szczeble 
rozwoju, otwierając w końcu przed 


nią wielką perspektywę komunizmu. 


A ta perspektywa, równie dla Le- 
nina, jak i dla twórców marksizmu, 
była perspektywą wyzwolenia czło- 
wieka pracy, zapewnienia każdemu 
człowiekowi pełnego rozkwitu jego 
indywidualności oraz zaspokojenia 
wszystkich jego różnorodnych po- 
trzeb. Byle te potrzeby były „rozu- 
mne”, jak w jednej ze swych póź- 
niejszych wypowiedzi podkreślał En- 
gels.. „Rozumne”, czyli, jak sądzę, 
możliwe do zaspokojenia na danym 
etapie socjalistycznego rozwoju bez 
uszczerbku dla społeczeństwa i in- 
nych ludzi. | 

Listę grzechów skrajnego egalita- 
ryzmu w różnych jego, także słab- 
szych, wersjach można by. jeszcze 
mnożyć i mnożyć. W szczególności 
warto by szerzej ukazać jego. sprze- 
czność również z pozytywnie rozu- 
mianą wolnością jako możliwością 
nieskrępowanego rozwoju swych ta- 
lentów, kształtowania swego życia 
prywatnego, zgodnie ze swymi aspi- 
racjami i upodobaniami. Lecz na 
plan pierwszy postawić należy pyta- 
nie: jaki właściwie ostatecznie jest 
stosunek marksizmu do egalitaryz- 
mu, jakie miejsce zajmuje równość 
w tabeli wartości marksizmu? A tym 
ważniejsze jest to pytanie, że jeśli 
niektórzy absolutyzują ideę równo- 
ści, to inni znów jej nie doceniają, 
egalitaryzm traktując po prostu jako 
koncepcję reakcyjną, drobnomiesz- 
czańską. 


Otóż należy stwierdzić, że egalita- 
ryzm jest egalitaryzmowi nierówny 
i że nawet reakcyjne formy egalita- 
ryzmu ukrywać mogą nie tylko dro- 
bnomieszczańską zawiść, lecz także 
plebejski bunt przeciwko  zastanej 
nieludzkiej rzeczywistości. Prawda, 
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bunt ten, nawet w całkowicie ple- 
bejskich, ludowych doktrynach, ze 
zrozumiałych powodów ukazuje nam 
nader prymitywne, wręcz wulgarne 
oblicze; za nic nie możemy i nie go- 
winniśmy iść za dyktowanymi przez 
te doktryny postulatami. I chińscy 
marksiści, chcąc pozostać marksista- 
mi, wcześniej czy później będą mu- 
sieli między innymi wyrzec się i tych 
postulatów. Ale nie wolno także za- 
pominać, że mimo wszystko, jakby 
zabsolutyzowane były ideały egalita- 
ryzmu, jednak wyrażały one w 
mniejszej czy większej mierze na- 
stroje walczących mas ludowych, a 
hasła egalitaryzmu powiewały na 
sztandarach postępowych odłamów 
ludzkości. Najgłębszą, chociaż nie 
umiejącą sobie znależć właściwego 
wyrazu, tęsknotą plebejskiego egali- 
taryzmu była jedność rodzaju ludz- 
kiego, wspólnota ludzi i ich poczy- 
nań. A tęsknota ta płynęła z podzie- 
lanego również przez etykę marksi- 
stowską przeświadczenia, że przy ca- 
łej nierówności ludzi więcej ich łą- 
czy niż dzieli, istotniejsze od różnie 
pomiędzy ludźmi jest jednoczące ich 
człowieczeństwo, tak brutalnie de- 
ptane przez własność prywatną. 


Człowieczeństwo to daje — zgod- 
nie z etyką marksistowską — prawo 
każdemu człowiekowi do należnego 
mu jako człowiekowi szacunku. To 
wcale nie jest trywialne stwierdze- 
nie, że ludzi wiąże przynajmniej ty- 
le, że są oni właśnie ludżmi. Ani na 
chwilę nie wolno o tym zapominać, 
jeśli pragnie się konsekwentnie i 
skutecznie walczyć z wszelsuiej maści 
faszyzmem i kolonializmnem. Hitle- 
ryzm, i sprowadzone pzzczeń na ludz- 
kość nieszczęścia, opierał się ra ne- 
gacji tego na pozór banalnego siwier- 
dzenia. Komunizm natomiust jako 
humanizm domaga się równości sza- 
cunku dla wszystkich ludzi, posza- 
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nowania ich ludzkiej godności i praw, 
traktowania człowieka jako najwyż- 
szej wartości dla człowieka. 


To prawda, że możliwość i konie- 
czność komunizmu zrodził dotychcza- 
sowy bieg historii, że ta możliwość i 
konieczność jest wytworem  obiek- 
tywnie działających praw rozwoju 
społecznego, które czynią klasę ro- 
botniczą grabarzem starych porząd- 
ków i budowniczym porządków no- 
wych. Nie ma innej drogi do komu- 
nizmu niż działalność mas pracują- 
cych pod przewodem klasy robotni- 
czej, ukształtowanej w siłę politycz- 
ną, przez partię marksistowską. Ale 
klasa robotnicza jest klasą szczegól- 
ną. Nie tylko bowiem subiektywnie, 
ale i obiektywnie, walcząc o swe in- 
teresy, walczy równocześnie o inte- 
resy wszystkich ludzi pracy, społe- 
czeństwa jako całości, o przyszłość 
rodu ludzkiego. Jej klasowe żądania 
i cele są zarazem żądaniami i celami 
ogólnoludzkimi. Odwieczne marzenia 
ludzkości o prawie każdego człowie- 
ka do szanowania jego człowieczeń- 
stwa, do zapewnienia mu naprawdę 
godnej człowieka jakości życia mogą 
w pelnj urzeczywistnić się tylko w 
warunkach komunizmu, jako ustroju 
społecznego, w którym rządzi zasa- 
da: „od każdego według zdolności, 
każdemu według potrzeb”. 


Rzecz jasna, piszę tu przede 
wszystkim o aksjologicznej zawar- 
tości marksizmu, niepodobna prze- 
cież zawsze wszystkiego rozpoczynać 
od abecadła. Piszę wszakże, jak są- 
dzę, o problemach teoretycznie i 
praktycznie doniosłych, zapotrzebo- 
wanie bowiem na etykę społeczną w 
marksizmie wciąż bardziej wzrasta. 
A jedną z najważniejszych kwestii 
tej etyki jest problem równości. Nie 
można m. in. uchylić się od odpowie- 
dzi na pytanie, czy dewiza: „od każ- 
lego według zdolności, każdemu we- 
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dług potrzeb” jest dewizą egalitary- 
styczną, czy jej wprowadzenie w ży- 
cie będzie triumfem ideału równo- 
ści? 

Niektórzy bez wahania odpowiada- 
ją: tak, to jest najbardziej doskonała 
zasada równego podziału. Ale czy to 
naprawdę jest równy podział, skoro 
potrzeby ludzi są różne, a ideały ko- 
munizmu tym różnicom sprzyjają, 
przeciwstawiając się szarzyżnie, mo- 
notonii i nudzie życia ludzkiego w 
społeczeństwie skrajnego egaltary- 
zmu? Owszem, na pewno z punktu 
widzenia marksizmu mamy tu spra- 
wę z najdoskonalszą zasadą podziału, 
ale czy z taką samą pewnością może- 
my twierdzić, że jest to właśnie za- 
sada równego podziału? Cytaty z kla- 
syków nie przyniosą nam jasności w 
tej sprawie, tu należy wczuć się w 
ducha marksizmu, albo bezradnie 
stanąć przed jego literą. 


Oczywiście, najłatwiej i najbezpie- 
czniej jest szermować nieokreślony- 
mi znaczeniowo, choć emocjonalnie 
oddziałującymi słowami, jak równość 
i sprawiedliwość. Skoro dąży się jed- 
nak do jasności, do zrozumienia isto- 
ty dostrzegalnych z dzisiejszej per- 
spektywy najwyższych celów komu- 
nizmu, należy się zdobyć na niedwu- 
znaczną, choćby kontrowersyjną od- 
powiedź. A w moim przekonaniu od- 
powiedź ta powinna brzmieć: długie 
wieki panowania własności prywat- 
nej sprawiły, że nawet, powstając 
przeciwko niej, nie potrafimy oswo- 
bodzić się od wpojonych nam przez 
nią nawyków myślowych i emocjo- 
nalnych. Wciąż zaprząta nam umysły 
niepokój o realizację ideałów równo- 
ści, albowiem w pełni zrozumiały 
niedostatek wyobraźni stoi na prze- 
szkodzie, abyśmy pojęli, że w wa- 
runkach rozwiniętego komunizmu, 
gdy już rzeczywiście działać będzie 
zasada „od każdego według zdolno- 


ści, każdemu według potrzeb”, ide- 
ały równości po prostu stracą swe 
dotychczasowe znaczenie. 


Może więc triumf tej zasady ozna- 
cza pełne zwycięstwo ideału sprawie- 
dliwości? Tu już mamy do czynienia 
z kategorią bardziej ogólną od rów- 
ności. Odpowiedź pozytywna jest już 
więc łatwiejsza, lecz tylko pod wa- 
runkiem, że wyraźnie określimy, o 
jaką sprawiedliwość nam idzie, co 
przez nią rozumiemy. Na pewno już 
nie sprawiedliwość wyrównawczą, 
więc może sprawiedliwość jako za- 
sadę nakazującą oddanie. każdemu, 
co mu się należy? Właśnie. ale sedno 
sprawy tkwi w tym, jak rozumieć 
to ogólnikowe sformułowanie? Wszak 
zupełnie inną treścią wypełniały je 
klasy pracujące, a inną klasy paso- 


żytnicze, coś całkiem innego znaczy. 


ona w ustach robotnika, a coś cał- 
kiem innego w ustach kapitalisty. 


Może więc ją skonkretyzować. na- 
dając jej następujące brzmienie: za 
równe należy się równe, a za nie- 
równe — nierówne. | zastrzec się 
jednocześnie, że — po pierwsze — 
zasada ta pozwala na wszelkie ra- 
cjonalne odstępstwa, np. gdy idzie 
o dzieci, starców i chorych. Po dru- 
gie, że działa ona w warunkach, gdy 
prywatna własność środków produk- 
cji została już zniesiona przez 
rewolucję socjalistyczną. Łatwo so- 
bie wszakże uświadomić, że nawet 
tak pojmowana sprawiedliwość nie 
pasuje do stosunków komunistycz- 
nych. Gdyż nawet na pierwszym Sso- 
cjalistycznym etapie budownictwa 
komunistycznego jest zbyt rygory- 
styczna, popada w sprzeczność ze 
słusznymi jeszcze na tym etapie roz- 
sądnie  pojmowanymi postulatami 
równości. Sprawiedliwości powyższe- 
go typu przypisuje się zwykle bez- 


ttronność, to, że nikogo i niczego nie' 
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faworyzuje. Ale socjalizm w żaden 
sposób nie może się na to zgodzić. 
Musi on i powinien, przynajmniej w 
dostępnym mu zasięgu, zapewnić 
wszystkim członkom społeczeństwa 
możliwie równe szanse rozwoju i za- 
spokojenia swych potrzeb. A nie po- 
trafi on tego dokonać bez faworyzo- 
wania klas i warstw dotąd uciśnio- 
nych, bez otaczania większą opieką 
środowisk zacofanych od rozwinię- 
tych, bez przezwyciężania takich nie- 
równości, jak pomiędzy miastem a 
wsią lub pracą fizyczną a umysłową. 
Ba, właściwy socjalizmowi huma- 
nizm, jak i cel, ku któremu zdąża, 
każą mu niejednokrotnie, a słusznie, 
wbrew krótkowzrocznemu pożytkowi 
ekonomicznemu, więcej dawać niż o- 
trzymuje, starać się stopniowo coraz 
bardziej zmniejszać różnice w mozli- 
wościach życiowych różnych grup 
społecznych. 


Cóż zaś dopiero począć z tą tak 
rozumianą sprawiedliwością na dal- 
szych etapach rozwoju Sspołeczeń- 
stwa socjalistycznego? Przecież 
wszystko wskazuje na to, że w wa- 
runkach komunizmu reguła odpłat- 
ności „coś za coś”, w szerokim za- 
kresie, a w każdym razie w dystry» 
bucji społecznie wytwarzanych dóbr, 
coraz bardziej będzie tracić na wa- 
dze. Pytanie „za co?” coraz rzadziej 
będzie bodaj w tej dziedzinie wystę- 
pować. Motywacje przeniesione ze 
świata własności prywatnej coraz 
bardziej będą ustępowały miejsca 
motywacjom nowego rodzaju, natura 
ludzka ulegnie zasadniczej zmianie 
na lepsze. Wiem, że to, co piszę, 
brzmi nieco emfatycznie, że zakrawa 
na utopizm. Mnie jednak to nie zraża. 
Jestem głęboko przekonany, że wier- 
nie oddaję tu podstawowe ideały ko- 
munizmu, te ideały, w duchu któ- 
rych winniśmy wychowywać naszą 
młodzież, których urzeczywistnienie 
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będzie nadawało głębszy sens życiu 
wielu, być może, jeszcze pokoleń. 
Sprawiedliwość w wersji suum 
cuique można jednakże ująć znacznie 
szerzej, głosząc, iż każdemu to się 
należy, co zaspokaja jego potrzeby, 
biorąc, rzecz jasna, pod uwagę aktu- 
alne możliwości społeczeństwa. Wte- 
dy na miejscu byłoby już twierdze- 
nie o triumfie zasady sprawiedliwo- 
ści w komunizmie, wówczas też osta- 
tecznie przestałyby nawiedzać umy- 
sły ludzkie idee równości, jako że 
nikt nie czułby się już przez społe- 
czeństwo . krzywdzony. . Niepokoi 
wszakże pytanie, czy nie wpadliśmy 
tu w błędne koło, czy nie utożsami- 
liśmy po prostu idei sprawiedliwości 
z przyświecającą komunizmowi zasa- 
dą podziału? Chyba tak uczyniliśmy, 
lecz nie widzę żadnych poważnych 
racji, aby tego utożsamienia świado- 
mie nie dokonać, aby wprost w ten 
sposób nie zdefiniować sprawiedli- 
wości w jej komunistycznej wersji. 
Równości w ten sposób definiować, 
moim zdaniem, już się nie da, ko- 
munizm przecież nie jest nastawiony 
na zrównywanie jednostek ludzkich, 
lecz na rozwój właściwych każdej z 
nich indywidualnych talentów i upo- 
dobań. Ale trapi mnie wątpliwość, 
czy słuszne jest przedstawianie ko- 
munizmu jako królestwa sprawiedli- 
wości, a nie braterstwa ludzkiego. 
Wciąż mi się wydaje, że zbyt jeszcze 
mocno tkwimy w starej skórze, aby- 
śmy mogli jasno widzieć i przewi- 
dzieć tablicę wartości, jaka będzie 
panować w społeczeństwie komuni- 
stycznym. 
' Może miał rację Engels, gdy 
twierdził, że w komunizmie idee 
równości i sprawiedliwości spoczną 
w „lamusie historycznych pamiątek”. 
„W ustroju komunistycznym, w 
warunkach zwiększonej ilości środ- 
ków utrzymania, rozwój społeczny 
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doprowadzi ludzi w ciągu kilku poko- 
leń do tego — pisał Engels — że tak 
kategoryczne żądanie równości i pra- 
wa wyda się równie Śmieszne, jak 
dziś żądanie uznania przywilejów 
szlacheckich i innych wynikających 
z urodzenia, ...że każdego, kto ebsta- 
wał pedantycznie, aby wydano mu 
równy-i sprawiedliwy u- 
dział w preduktach, wyszydzą przez 
wręczenie podwójnej porcji” (K. 
Marks, F. Engels: Dzieła, t. 20, str. 
685—686, podkreśl. — M.F.). Warto 
przy. sposobności . odnotować jeszcze 
jedno zdanie Engelsa tam zawarte: 
„Ale chcieć przyjąć równość sprawie- 
dłiwości za najwyższą zasadę i praw- 
dę ostateczną — to absurd” (tamże, 
str. 685). 

Jakkolwiek jednak rzecz się bę- 
dzie miała, jednego w każdym razie 
możemy być pewni, a mianowicie, że 
komunistyczna tabela wartości stać 
będzie na przeszkodzie wszelkiej 
krzywdzie ludzkiej, sankcjonować 
braterskie stosunki między ludźmi, 
sprzyjać szczęściu i doskonaleniu się 
każdego człowieka oraz społeczeń- 
stwa w całości. A przecież wszystko 
to w pełni będzie dopiero możliwe, 
gdy zapanuje zasada: „od każdego 
wedle zdolności, każdemu wedle po- 
trzeb” — wszelkie więc nasze dale- 
kosiężne przedsięwzięcia, w przeszło- 
ści i teraźniejszości, należy, zgodnie 
z przeświadczeniem Lenina, oceniać 
pod kątem ich znaczenia dla urzeczy- 
wistnienia tej zasady. 


Oczywiście, beznadziejną i szkodli- 
wą utopią byłyby wszelkie próby 
wprowadzenia tej zasady i odpowia- 
dających jej stosunków od razu po 
obaleniu kapitalizmu. Zasada pierw- 
szej fazy budownictwa socjalistycz- 
nego nie może mieć innej postaci 
niż: „od każdego według zdolności, 
każdemu według pracy”. Odmienne 
od komunistycznych muszą być w 


socjalizmie reguły dystrybucji, a czę- 
ściowo i normy postępowania, i treść 
tabeli wartości. Po cóż więc było tyle 
miejsca poświęcać temu, co należy, 
być może, dopiero do odległej przy- 
szłości, czego dziś ani jutro. nie bę- 
dziemy jeszcze mogli urzeczywistnić? 
Po to, odpowiadam, aby z jednej 
strony odgraniczać „dziś” od „jutra”, 
a z drugiej strony tak „dziś” kształ- 
tować, aby stopniowo, lecz stale, 
przechodziło ono w „jutro”. 


„Odgraniczać”, aby nie tracić z po- 
la widzenia tego, co stanowi najgłęb- 
szy sens socjalizmu, aby nie utożsa- 
miać ideału z rzeczywistością. Jest 
to wprawdzie i w pierwszej fazie 
rzeczywistość socjalistyczna, ale zro- 
dzona, jak pisał Marks, ze społe- 
czeństwa kapitalistycznego, nosząca 
na sobie jeszcze jego piętno i zdol- 
na zetrzeć je z siebie dopiero wtedy, 
gdy „wraz z wszechstronnym rozwo- 
jem jednostek wzrosną również siły 
wytwórcze, a wszystkie źródła zrze- 
szonego bogactwa popłyną obficiej”. 
Obfitość jest niezbędnym warunkiem 
wcielenia w życie zasady komuniz- 
mu, dopiero i tylko w miarę jej osią- 
gania będziemy stopniowo pokony- 
wać nasze braki, m. in. wciąż ciążące 
jeszcze na naszym życiu ostatki nie- 
równości społecznej. 


Aby obfitość ta nie stała się wsza- 
kże celem samym w sobie, aby iej 
wzrostowi towarzyszyło sukcesywne 
przekształcanie „dzisiaj” w „jutro”, 
aby powstało sprzężenie zwrotne po- 
między wzrostem sił wytwórczych a 
przemianami komunistycznymi, ko- 
nieczna jest stale patronująca na- 
szym działaniom i nieustannie je po- 
budzająca wizja komunistycznej 
przyszłości. Rozumiał to doskonale 
Lenin, przyznając proletariackiej 
idei równości wielkie znaczenie, je- 
żeli się ją pojmuje — jak już wspom- 
niałem — w sensie zniesienia klas. 


Marksizm a Idea równości 


„I bezpośrednio po urzeczywistnie- 
niu — podkreślał Lenin — równości 
wszystkich członków społeczeństwa z 
punktu widzenia władania środkami 
produkcji... siłą rzeczy stanie przed 
ludzkością zagadnienie zrobienia dal- 
szego kroku od równości formalnej 
do równości faktycznej, tzn. do urze- 
czywistnienia zasady: «każdy według 
swoich zdolności, każdemu według 
jego potrzeb». Przez jakie etapy, w 
drodze jakich posunięć praktycznych 
iść będzie ludzkość do tego wyższe- 
go celu — nie wiemy i wiedzieć nie 
możemy. Rzeczą ważną jest jednak, 
by zdać sobie sprawę z tego, jak 
nieskończenie kłamliwy jest utarty 
pogląd burżuazyjny, jakoby socja- 
lizm był czymś martwym, skostnia- 
łym, raz na zawsze ustalonym, pod- 
czas gdy w rzeczywistości dopiero 
od socjalizmu zacznie się szybki, 
prawdziwy, naprawdę masowy ruch 
naprzód, w którym udział weźmie 
większość ludności, a później cała 
ludność — ruch naprzód we wszyst- 
kich dziedzinach życia społecznego i 
osobistego”. (W. I. Lenin: Dzieła, t. 
25, „Książka i Wiedza”, str. 508—509. 
Tylko werbalnie różni się wypowiedź 
Lenina o „równości faktycznej” od 
przytoczonej wyżej wypowiedzi En- 
gelsa). 


RÓWNOŚĆ W WARUNKACH 
SPOŁECZEŃSTWA 
SOCJALISTYCZNEGO 


Z dotychczasowych rozważań wy- 
nika, że bez względu na to, czy w 
systemie aksjologicznym  społeczno- 
ści komunistycznej będzie figurować 
równość i jaka wtedy będzie jej treść 
— z całą pewnością nie zniknie ona 
z tablicy wartości społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Inna rzecz, że w tym 
społeczeństwie równość uzyskuje no- 
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wą, odmienną niż w kapitalizmie po- 
stać, odmienne też pełni funkcje jako 
wartość. Nie zamierzam poddać rów- 
ności w socjalizmie szczegółowej ana- 
lizie. Sądzę, że tym powinno zająć 
się szerokie grono różnych specjali- 
stów, wśród których nie może za- 
braknąć nie wymienionych dotąd de- 
mografów i zwłaszcza ekonomistów. 
Poprzestanę jedynie na kilku uwa- 
gach czynionych przede wszystkim 
z pozycji aksjologicznych, a rozpo- 
czne, naturalnie, od podstawowej ża- 
sady socjalizmu, tj. od zasady: ..od 
każdego według zdolności, każdemu 
według pracy”. 


Jaki jest charakter tej zasady. któ- 
rej konkretyzacją jest reguła. aby 
podlegające podziałowi wyproduko- 
wane społecznie dobra dzielić wedle 
wkładu pracy w ich wytworzenie? 
Marksiści na ogół niechętnie odpo- 
wiadają na to pytanie. Dobrze już. 
gdy stwierdzają. że jest to równość 
tylko formalna, zwykle jednak uży- 
wają takich określeń, jak „swoista 
forma równości”. „względna rów- 
ność”, „niepełna równość” itp. Działa 
tu wciąż magia emocjonalna terminu 
„równość”. a przecież Marks w jed- 
nym z najważniejszych programowo 
dokumentów marksizmu najwyraź- 
niej stwierdził. iż rozpatrywana za- 
sada jest „z trości swej prawem nie- 
równości”. Stosuje ona bowiem rów- 
ny miernik do nierównych z natury 
lub z racji swej svtuacji społecznej 
osobników. Jedni z nich przecież są 
zdolni. a drudzy niezdolni, jedni żo- 
naci i może wielodzietni, a drudzy 
swobodni od obciążeń rodzinnych 
kawalerowie. 


Nie idzie o to, abv chronić oczy 
przed rzeczywistością. lecz aby ją do0- 
kładnie poznawać, A poznanie jej od 
razu pokazuje. iż ta „formalna tvlko 
równość czy też .treściowa nierów- 
ność”, która, według nad miarę su- 
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rowej oceny zafascynowanego komu- 
nistyczną przyszłością Marksa, nie 
wykioczyła jeszcze zasadniczo poza 
widnokrąg burżuazyjny, w istocie 
jest czymś swoistym dla socjalizmu 
i stoi znacznie wyżej od wszelkich 
reguł dystrybucji w społeczeństwie 
kapitalistycznym. 


Obowiązuje ona w warunkach, gdy 
zlikwidowano klasy pasożytnicze, 
powierzając środki produkcji klasoum 
pracującym. A więc w warunkach. 
gdy w rozumnie pojętych granicach 
obowiązuje również socjalistyczna 
dyrektywa .kto nie pracuje, nie po- 
winien jeść” (W. I. Lenin: Dzieła, t. 
25, str. 503). Bez przestrzegania za- 
sady .od każdego według zdolności, 
każdemu według pracy” nie byłby 
możliwy dalszy rozwój ekonomiczny, 
pokonanie ubóstwa i wkroczenie w 
erę obfitości, która jest przecież nie- 
zbędną przesłanką komunizmu. Dzię- 
ki tej zasadzie podnoszą się kwali- 
fikacje zawodowe ludzi pracy, a 
„kult dobrej roboty” czyni coraz 
większe postępy. Rezultaty zaś tej 
„roboty” przynoszą korzyść całemu 
społeczeństwu, tylko jego interesem 
jako całości się kierują. Wreszcie za- 
sada socjalizmu, aczkolwiek z treści 
swej jest zasadą nierówności, w 
swych skutkach prowadzi właśnie do 
równości, tj. do przezwyciężenia o- 
dziedziczonych po kapitalizmie ude- 
rzających nierówności w sytuacji ży- 
ciowej poszczególnych klas, warstw 
i jednostek. Albowiem przy całej 
swej ograniczoności zasada socjaliz- 
mu nieporownanie przewyższa 
wszelkie reguły kapitalizmu z okre- 
ślającą je zasadą maksymalnego zy- 
sku. Świadczy zaś o tym niezbicie 
fakt. że w społeczeństwie socjalisty- 
cznvm postępującej niwelacji ule 
gają różnice społeczne, że charakte- 
rystvczny jest dlań proces nieustan- 
nego poszerzania się i pogłębiania 


rozumianego w duchu marksizmu- 
-leninizmu egalilaryzmu. 

Niemniej jednak nie należy zapo- 
minać o ograniczeniach zasady so- 
cjalizmu. także i tych, które łączą 
się z ideą równości, aby nie pomie- 
szać początku drogi z jej końcem, 
tzn. z obecnie widocznym jej celem 
ostatecznym. Wspominaliśmy już o 
niektórych ujemnych  konsekwen- 
cjach wynikających z faktu, że za- 
sada ta traktuje krzywdząco różnych 
ludzi jako równych. Tego rodzaju 
konsekwencji jest znacznie więcej i 
to konsekwencji przez administrację 
niekiedy mało sobie uświadamia- 
nych. Trzeba tedy je koniecznie od- 
słaniać, aby umożliwić partii i pań- 
stwu walkę o ich eliminację bądź 
choćby złagodzenie. 


Nie stać nas jeszcze i długo jeszcze 
nie będzie stać na to, aby przejść do 
zasady: „kazdemu wedle potrzeb”. 
Ale nas stać na to i w miarę podno- 
szenia się naszego poziomu gospodar- 
czego coraz bardziej będzie nas na to 
stać, aby wciąż poszerzać pole sto- 
sowania zasady „wedle potrzeb”, aby 
dzięki temu kompensować bodaj czę- 
Ściowo wady zasady „wedle pracy”. 
A przecież nie tylko w społeczeń- 
stwie socjalistycznym zasada „wedle 
potrzeb” powoli toruje sobie drogę. 
Ona to nakazuje społeczeństwu dbać 
o ludzi niezdolnych do pracy, Śpie- 
szyć z pomocą w chorobie, coraz wy- 
żej podnosić minimum życiowe. So- 
cjalizm może i musi przodować w te- 
go rodzaju przedsięwzięciach. Może, 
jak żaden inny ustrój, dobro czło- 
wieka bowiem, a nie zysk jest jego 
siłą napędową. Musi, ponieważ w 
przeciwnym wypadku nie mobilizo- 
wałby w dostatecznym stopniu — 
obok energii społecznej — komuni- 
stycznych postaw i motywów, nie 
byłby szkołą komunizmu. 

Na tym właśnie polega dialektyka 


Marksizm a idea równości 


nierówności i równości na pierwszym 
etapie budownictwa socjalistycznego, 
że nierówność służy równości, a rów- 
ność prowadzi do nierówności. Idzie 
o to. że płaca wedle pracy, rozwija- 
jąc możliwości ekonomiczne społe- 
czeństwa, pozwala tym samym wal- 
czyć przeciwko nieuzasadnionym i 
niesprawiedliwym nierównościom. Z 
drugiej zaś strony wyrównywanie - 
sytuacji życiowej różnych grup spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, a więc 
postęp w równości, coraz bardziej 
zwiększa liczbę ludzi ..bogatych” w 
socjalistycznym tego słowa znacze- 
niu, a więc ludzi o różnorakich zdol- 
nościach i potrzebach, ludzi różnią- 
cych się od siebie swą osobowością. 
Wyrównując szanse rozwoju każdewo 
człowieka w społeczeństwie socjali- 
stycznym, tym bardziej się to społe- 
czeństwo różnicuje, umożliwiając 
wszystkim jego członkom realizację 
swych indywidualnych sił i talentów. 


Faktyczna, pełna równość Szans 
jest możliwa tylko w społeczeństwie 
socjalistycznym, w którym nie ma 
już antagonistycznych klas. Stosunki 
zaś panujące w tym społeczeństwie 
stoją na straży, aby ta równość szans 
nie pociągała za sobą ujemnych 
skutków dla uspołecznienia ludzi, dla 
jedności wspólnoty socjalistycznej. 
Czy słuszne jest natomiast w socja- 
lizmie faworyzowanie talentów, po- 
czytywanie ich, jak np. talentu ma- 
tematycznego lub poetyckiego. za za- 
sługę? Wszak talenty to przywileje 
dane przez los, a czy socjalizm nie 
powinien wyżej stawiać równościo- 
wych wymagań nad przywileje przy- 
rody? Nie, nie powinien, przeciwnie 
— obowiązkiem jego jest tworzyć 
najlepszy klimat i warunki ujawnia- 
nia się i rozkwitu talentów. Samo 
posiadanie talentu nie jest jeszcze za- 
sługą. ale zasługą już jest jakże zwy- 
kle żmudna, uciążliwa i trudna praca 
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nad rozwojem i uzewnętrznieniem 
swego talentu, z którego duchowe 
lub materialne pożytki czerpią prze- 
cież inni ludzi, całe społeczeństwo. 

A jak się ma sprawa z równością 
polityczną w socjalizmie? Znów po- 
wróciła moda na oskarżanie socjali- 
zmu, że — rzekomo wbrew swym 
ideałom — zachowuje prawo i pań- 
stwo, że nierówno dzieli władzę 
wśród swych obywateli, z jednych 
czyniąc rządzących, a z innych — 
rządzonych. 

Istotnie, jednym z ideałów socja- 
lizmu jest „obumieranie” państwa i 
prawa. zastąpienie ich samorządem 
społecznym. Ale będzie to możliwe 
dopiero na wysokim szczeblu rozwo- 
ju społeczeństwa socjalistycznego i 
to tylko wtedy, gdy nie będzie mu 
zagrażać żadne niebezpieczeństwo z 
zewnątrz. Toteż nawet i ci marksi- 
ści, którzy w teorii wciąż akcentują 
ten ideał, bynajmniej się nie śpieszą 
z jego realizacją w obecnym momen- 
cie dziejowym. 

A jak jest z tym równym podzia- 
łem władzy? Tego już socjalizm ni- 
gdy nie obiecywał, nonsensem wszak 
byłoby próbować obdzielić wszyst- 
kich obywateli równą „porcją” wła- 
dzy. Co najwyżej można wszystkim 
obywatelom zapewnić równe szanse 
uczestnictwa w rządzeniu. A to wła- 
śnie zapewnia im przede wszystkim 
socjalizm i to naiprawdopodobniej 
miał na myśli Lenin w swym znanym 
powiedzeniu o sprawującej rządy ku- 
charce. Nie tylko w politycznym” 
państwie socjalistycznym, ale i w 
„niepolitycznym”, bo już obumiera- 
jącym. a nawet w  bezpaństwowej 
społeczności komunistycznej — nie 
będzie się można obejść bez jakiejś 
„władzy”, choć już sprawowanej bez 
przymusu i służącego mu aparatu. 
Cvwilizowane społeczeństwo nie jest 
stadem, a społeczeństwo komunisty- 
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czne będzie musiało Świadomie i ce- 
lowo zarządzać swymi złożonymi 
sprawami. Nie uniknie się więc tu 
„zarządców”, a tym samym i w ja- 
kimś sensie „zarządzanych”. Zarzą- 
dzać będzie mógł każdy, także i ku- 
charka, czynić to będzie na zlecenie 
samorządu społecznego, nie wszyscy 
jednak potrafią i będą chcieli na 
równi zajmować się tym zarządza- 
niem. 


Wreszcie na koniec raz jeszcze 
słów kilka o równości szacunku dla 
człowieka w socjalizmie. Jasne jest. 
i nikogo o tym nie trzeba przekony- 
wać, że nie wszyscy ludzie zasługują 
na równy szacunek. W żaden sposób 
niepodobna darzyć równym Szacun- 
kiem np. opoja lub kontentującą się 
byle czym miernotę i bohatera lub 
ambitnego w swej społecznej działal- 
ności obywatela. Lecz jest pewna po- 
stać szacunku, którą winniśmy każ- 
demu człowiekowi na równi. bez 
względu na dzielące go od innvch 
różnice. Jest to szacunek dla niego 
jako istoty ludzkiej, dla jego cz!o- 
wieczeństwa, dla jego ludzkiej god- 
ności, której humanizm socjalistycz- 
ny jest gorącym orędownikiem. Ten 
szacunek nie powinien przeszkadzać 
w upartej, a nawet zaciekłej walce ze 
wszelkim złem w człowieku, ale po- 
winien stale przypominać o tym, że 
ma się tu sprawę z człowiekiem i że 
idzie o człowieka. Jest to bardzo 
trudny nakaz moralny, ale walka o 
komunizm jest jednocześnie wycho- 
waniem ludzi w duchu wzajemnego 
szacunku dla swej ludzkiej godno- 
ści, dla swego człowieczeństwa. A 
znów tu podkreślić należy, że w 
ustach Kanta i w ogóle podobnych 
mu humanistów nakaz równego sza- 
cunku dla godności każdego człowie- 
ka jest tylko pięknym i wzniosłym. 
lecz pozbawionym wszelkiej rzeczy- 
wistej siły zawołaniem. Samo dla sie- 


bie. w oderwaniu od walki klasowej 
i realiów społecznych — to zawoła- 
nie jest tylko bezsilną maksymą. Na- 
tomiast w socjalizmie, w obrębie je- 
go naukowej ideologii, jako integral- 
na część proletariackiego humaniz- 
mu. opierając się na socjalistycznych 
osiągnięciach, staje się jedną z nie- 
zmiernie ważnych sił postępującej 
wciąż naprzód praktyki budowy no- 
wego społeczeństwa. 


* 


Już po napisaniu niniejszego arty- 
kułu odbyło się XII Plenum KC 
PZPR, stanowiące nader poważny 
krok na drodze realizacji uchwał VI 
Zjazdu naszej partii i konkretvzują- 
cej je I Krajowej Konferencji Par- 
tvjnej. Postanowienia XII Plenum 
KC PZPR stanowią najdobitniejszy, 
jak dotąd, wyraz słusznej polityki 
społecznej PZPR, urzeczywistniają- 
cej prawdziwy socjalistyczny egali- 
taryzm, tj. egalitaryzm wyrównują- 
cy niesprawiedliwe różnice poziomu 
życiowego różnych warstw, płci i po- 
koleń, a jednocześnie sprzyjający 
rozwijaniu najszerszej inicjatywy 
społecznej w podnoszeniu wydajności 
i jakości pracy, przynosząc zasłużone 
korzyści materialne i moralne spraw- 
com postępu społecznego. „Realiza- 
cja programu VI Zjazdu — mówił 
tow. E. Gierek na I Krajowej Konfe- 
rencji PZPR — wymaga równania 
nie do średnich, a do najlepszych” 
(I Krajowa Konferencja PZPR: ..No- 
we Drogi” nr 11(294) 1973, str. 70). 


Marksizm a Idea równości 


To właściwe pojmowanie ecalita- 
ryzmu przez: naszą partię przejawia 
się oczywiście nie tylko w ogólnopo- 
litycznych decyzjach, lecz również w 
wielu. kwestiach szczegółowych. Mam 
w tej chwili na myśli wszczętą prze- 
budowę naszego systemu oświaty, 
która będzie w razie powodzenia 
miała ogromne znaczenie dla przy- 
szłości. Jak wiadomo. ścierały się tu 
dwie tendencje: jedna z nich trzy- 
mała się zasady jednakowego trak- 
towania wszystkich uczniów w pro- 
cesie kształcenia, bez uwzelędniania 
szczególnych uzdolnień i talentów, 
druga natomiast domagała się wpro- 
wadzenia specjalnych szkół, a przy- 
najmniej klas dla dzieci wybitnie u- 
talentowanych. Zwyciężyła jednak 
słuszna linia wykluczająca wprowa- 
dzenie do naszego szkolnictwa szcze- 
gólnych, elitarnych uprzywilejowań, 
z drugiej jednak strony kładąca silny 
nacisk na indywidualizowanie proce- 
su kształcenia, umożliwiające ujaw- 
nianie się i rozwój właściwych po- 
szczególnym uczniom zdolności. Dał 
tej tendencji wyraz w przemówieniu 
sejmowym tow. Fr. Szlachcie, stwier- 
dzając: ..Jesteśmy przeciwni szkole 
elitarnej. Dlatego m. in. nie uważamy 
za słuszne organizowanie szkół dla 
tzw. wybitnie utalentowanej mło- 
dzieży. Sądzimy, że można i należy 
budować taki system szkolny, w któ- 
rym nowoczesne i zindywidualizowa- 
ne metody kształcenia będą sprzyjać 
właściwemu rozwojowi wszystkich 
zdolności i wszystkich talentów mło- 
dego pokolenia”. 


Warunki 
dynamicznego rozwoju kraju 
w latach siedemdziesiątych 


PAWEŁ BOŻYK 


Lata 1971—1973 to okres przyspieszonego rozwoju Polski, zwiększającej 
się z roku na rok dynamiki gospodarki. Dochód narodowy wzrósł 
w 1971 r. o 8 proc., w 1972 r. o 10 proc., podobnie w 1973 r. W latach 
1966—1970 dla porównania dochód narodowy Polski wzrastał w tempie 
6 proc. rocznie. Szybko rosła produkcja przemysłowa. W 1971 r. zwiększyła 
się ona o 9.2 proc., w 1972 r. o 10,5 proc., zaś w 1973 r. o 12 proc., w latach 
1966—1970 wzrost produkcji wynosił ok. 8 proc. rocznie. Jeszcze większe 
przyspieszenie nastąpiło we wzroście produkcji rolnej. Z 4 proc. w 1971 r. 
do 8 proc. w latach 1972 i 1973. W okresie 1966—1970 wzrost ten nie 
przekraczał 2 proc. rocznie. 


Dziś, po trzech latach dynamicznego rozwoju, coraz częściej zadaje się 
pytanie: jak długo można będzie utrzymać to niezwykle wysokie, jedno 
z najwyższych w świecie, tempo rozwoju gospodarczego Polski? Czy nie 
jest ono tylko wynikiem umiejętnego wykorzystania rezerw nagromadzo- 
nych w latach sześćdziesiątych? Czy wykorzystanie tych rezerw nie będzie 
zatem grozić osłabieniem dynamiki i powrotem do tempa „normalnego”, 
a więc zbliżonego do przeciętnego? 


Decydują założenia strategiczne 


„Celem nadrzędnym gospodarowania — powiedział tow. Gierek na VI 
Zjeździe PZPR — jest systematyczna poprawa materialnego poziomu życia 
ludzi pracy, tworzenie warunków wszechstronnego rozwoju jednostki oraz 
umacniania socjalistycznych więzi społecznych. Wzrost spożycia, popra- 
wa bytu w zakresie materialnym i kulturalnym ludzi pracy stanowi trwa- 
le założenie wypracowywanej przez partię koncepcji rozwoju społeczno-go- 
spodarczego Polski”(1). Chodzi o to, by człowiek był zainteresowany efe- 


(1) VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. „Nowe Drogi" 1/272 1972 r., 
str. 77. 
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ktami swej działalności, by utożsamiał je z podnoszeniem swego standar- 
du życiowego i to nie tylko w perspektywie kilku czy kilkunastu lat, 
lecz dziś i każdego następnego dnia. W tym tkwi nowość strategii społecz- 
no-gospodarczego rozwoju, która wzrostu stopy życiowej społeczeństwa 
nie podporządkowuje celom gospodarczym — w tym zwłaszcza potrzebie 
dynamicznego rozwoju. Systematyczny wzrost stopy życiowej ludności 
przyjmuje jako warunek dynamicznego rozwoju gospodarki. 


Trzeba wyraźnie podkreślić, że w latach 1971—1973 cel ten realizowany 
był konsekwentnie. Dochody pieniężne ludności wzrosły o ok. 250 mld 
złotych. Rosły więc w tempie przeszło 12 proc. rocznie. Szczególnie poważ- 
nie wzrosły płace. Przeciętna płaca netto wyniosła w 1973 r. prawie 2800 zł. 
Wzrosła tym samym o ok. 24 proc. w stosunku do 1970 r. Uzyskane śred- 
nioroczne tempo wzrostu płac realnych w wysokości 7,6 proc. było czte- 
rokrotnie szybsze niż w latach 1966—1970. Odpowiadało ono bez mała 
tempu wzrostu płac nominalnych. W latach 1971—1973 koszty utrzymania 
podniosły się bowiem minimalnie. Ceny podstawowych artykułów spo- 
żywczych były stałe, zaś ceny wyrobów przemysłowych i usług rosły w 
tempie nieznacznym. Wvrażźnie zwiększyły się w latach 1971—1973 świad- 
czenia socjalne. Wzrosły też poważnie dochody ludności wiejskiej. Pod- 
wyższone zostały bowiem ceny skupu artykułów rolnych, zniesiono obo- 
wiązkowe dostawy, poprawie uległy warunki kredytowania wsi. Średnio 
rocznie dochody ludności wiejskiej — ze sprzedaży produktów rolnych — 
rosły w latach 1971—1973 w tempie prawie 20 proc., a więc wielokrotnie 
szybciej niż w latach sześćdziesiątych. 


Odpowiedzią społeczeństwa na ten szybki wzrost poziomu życia była lep- 
sza praca. Jej przypisać należy przede wszystkim przyspieszenie dyna- 
miki rozwoju gospodarczego: wyższe tempo wzrostu produkcji przemysło- 
wej i rolnej, szybszą dynamikę rozwoju pozostałych działów gospodarki 
narodowej. Nastąpiła jednocześnie poprawa efektywności gospodarowania, 
o blisko 8 proc. rocznie rosła wydajność pracy, nastąpił postęp w zakresie 
wykorzystania majątku produkcyjnego. 


Jest więc rzeczą niewątpliwą, że sprzężenie zwrotne, znajdujące się u 
podstaw realizowanej strategii społeczno-gospodarczego rozwoju Polski, 
znalazło potwierdzenie w praktyce. Szybka poprawa stopy życiowej spo- 
łeczeństwa zwiększyła jego aktywność, zainteresowanie lepszą i bardziej 
wydajną pracą. Efektv tej pracy stworzyły możliwości dalszego wzrostu 
dochodów pieniężnych ludności. 


Problemy dynamicznego rozwoju 


Dynamiczny rozwój społeczno-gospodarczy jest z pewnością trudniejszy 
niż rozwój powolny. Odbywa się on bowiem w szybko zmieniających się 
warunkach. Zmianie ulegają przede wszystkim społeczne czynniki rozwoju. 
Szybki wzrost dochodów pieniężnych rodzi nowe potrzeby ludności, rodzi 
nowe wymagania. Zwiększa się przede wszystkim popyt konsumpcyjny 
społeczeństwa. Szybko wzrasta zapotrzebowanie na coraz większe ilości 
towarów. Rosną też wymagania co do ich jakości i nowoczesności. Wzrost 
dochodów pieniężnych rodzi popyt na coraz lepsze jakościowo towary spo- 
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żywcze, zwiększa zapotrzebowanie na towary przemysłowe konsumpcyjne 
wvższego rzędu. Podobne zjawiska rodzi wzrost świadczeń społecznych. 
w tym zwłaszcza emerytur i rent. Wzrost dochodów ludności chłopskiej 
zwiększa towarowość rolnictwa, pobudza tym samym popyt zarówno na 
towary inwestycyjne, jak też konsumpcyjne. W grupie towarów inwe- 
stycyjnych rośnie przede wszystkim popyt na materiały budowlane i ma- 
szyny rolnicze, zaś w grupie towarów konsumpcyjnych zwiększa się za- 
równo popyt na żywność. jak też na towary przemysłowe konsumpcyjne. 
Innymi słowy, rolnictwo zwiększając swą produkcję zwiększa jednocześnie 
popyt na produkty przemysłu. 


Przemiany w strukturze i rozmiarach zapotrzebowania społeczeństwa 
rodzą jednocześnie potrzebę szybkich przemian w strukturze gospodarki. 
Pojawia się przede wszystkim konieczność elastycznego dopasowywania 
struktury produkcji przemysłowej do zmieniających się szybko potrzeb 
łudności. Zwiększać się musi zwłaszcza skala produkcji. Od niej zależy 
bowiem możliwość zrównoważenia rosnącego popytu na wyroby przemy- 
słowe konsumpcyjne. Jakość tych wyrobów oraz ich nowoczesność muszą 
przy tym ulegać szybkim zmianom. Popyt ludności ulega bowiem wraz ze 
wzrostem dochodów szybkiej dywersyfikacji; rosną wymagania. Na rynku 
pojawiać się musi jednocześnie coraz szersza gama wyrobów przemysło- 
wych. Wymaga tego szybko przenosząca się w skali świata moda. nabywa 
znaczenia efekt demonstracji, a więc chęć nabywania towarów uznawa- 
nych za nowoczesne. 

Na ogół produkcja nowoczesnych wyrobów przemysłowych konsumpcyj- 
nych wymaga nowoczesnej techniki i technologii, a więc nowych środków 
inwestycyjnych. Trudno bowiem na przestarzałych maszynach wytwarzać 
nowoczesne. precyzyjne wyroby. Zwiększa się tym samym popyt na impart 
nowoczesnej techniki i technologii oraz na import licencji. 


Pojawia się jednocześnie potrzeba rozwoju sfery usług. Wymagają tego 
z jednej strony rosnące szybko dochodv pieniężne ludności. z drugiej zaś 
coraz wyższy poziom rozwoju przemysłowego. Wymaga tego wreszcie po- 
trzeba szybkiego rozwoju nauki, techniki i związana z tym konieczność 
podnoszenia na coraz wyższy poziom oświaty, kultury itp. 


W sumie więc rozwój dynamiczny rodzi szereg nowych problemów, 
wzajemnie ze sobą powiązanych. Ich cząstkowe rozwiązanie nie przynosi 
efektów i pozłębia tylko kłopoty. Rozwój dynamiczny zwiększa więc po- 
trzebę harmonijnego rozwoju oraz kompleksowego rozwiązywania poja- 
wiających się coraz to nowych problemów. 


Priorytetowy charakter równowagi rynkowej 


Dvnamiczny rozwój społeczno-gospodarczy Polski w latach 1971—193 
zwiększył przede wszystkim popyt na przemysłowe wyroby konsumpcyjne. 
Bvło to ziawisko w pełni oczekiwane. Wzrost dochodów pieniężnych naj- 
niżej zarabiających zrodził bowiem popvt na szereg towarów przemysło- 
wvch konsumpcyjnych, takich jak: radioodbiorniki. telewizory, lodówki, 
inne rodzaje sprzętu gospodarstwa domowego. Pewną ciekawostką jest 
w tej dziedzinie fakt przejścia z rynku nabywcy na rynek sprzedawcy 
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w zakresie telewizorów i radioodbiorników. Jeszcze w końcu lat sześćdzie- 
siątych popyt na nie był mniejszy od podaży. W latach 1971—1973 wy- 
stąpił wyraźny ich deficyt. Pojawiła się potrzeba importu. Wzrosło jedno- 
cześnie zapotrzebowanie na lepsze jakościowo przemysłowe wyroby kon- 
sumpcyjne. Dotyczyło ono w pierwszym rzędzie tych towarów, w zakresie 
których nasz rynek był tradycyjnie dobrze zaopatrzony, a więc odzieży, 
wyrobów włókienniczych itp. Zaistniała potrzeba szczegółowego śledzenia 
gustów konsumenta, dopasowywania produkcji do wymogów mody itp. 
Wzrost dochodów rodzinnych dzięki wzrostowi płac zwiększył zapotrze- 
bowanie, a tym samym zrodził popyt na coraz lepsze jakościowo wyroby 
przemysłowe również w tych dziedzinach, które nie były w naszym kraju 
szerzej rozwijane, a więc na samochody, mieszkania itp. Pojawiła się więc 
konieczność równoległego zwiększania ich produkcji oraz poprawy ich 
jakości i nowoczesności. Wzrost rozmiarów produkcji był niezbędny dla 
zaspokojenia rosnącego popytu coraz szerszych grup społeczeństwa. Po- 
prawa jakości i nowoczesności była natomiast konieczna ze względu na 
potrzebę równoważenia popytu restytucyjnego, a więc popytu tych grup 
ludności, które nabyły już uprzednio wiele konsumpcyjnych wyrobów prze- 
mysłowych. 


Szczególnie szybko rósł w latach 1971—1973 popyt ludności na usługi. 
U jego podstaw znalazł się tradycyjny niedorozwój tej sfery działalności 
gospodarczej. Zwłaszcza niezadowalający był rozwój usług odpłatnych, 
takich jak handel, usługi rolnicze, motoryzacyjne i wiele innych. Dokonany 
wzrost dochodów pieniężnych ludności i związany z tym wzrost podaży 
towarów przemysłowych spowodował rozbudowę handlu i poprawę jakości 
obsługi. Sprzedaż przemysłowych wyrobów konsumpcyjnych rosła bowiem 
corocznie w tempie powyżej 10 proc., co w porównaniu z latami sześćdzie- 
siątymi było oczywistym postępem. Trzeba było więc dokonać wyraźnego 
postępu w tej dziedzinie, na miarę nowych potrzeb. Wzrost zapotrzebowa- 
nia na usługi był jednocześnie rezultatem rosnącego zaopatrzenia ludności 
w sprzęt gospodarstwa domowego, meble i inne wyroby przemysłowe, co 
pozostawało w związku ze znacznym przyspieszeniem tempa budownictwa 
mieszkaniowego. Pojawiła się potrzeba rozwoju usług na skalę przemy- 
słową, a wraz z tym zaopatrzenia w nowoczesne maszyny, surowce i ma- 
teriały do produkcji oraz zwiększenia zatrudnienia. Pojawił się w związku 
z tym deficyt wysoko kwalifikowanych fachowców w usługach. Wystąpiła 
konieczność szerokiego i przyspieszonego ich szkolenia. 


Równolegle pojawiła się potrzeba szybkiej rozbudowy domów wczaso- 
wych i wypoczynkowych, hoteli itp. Szybki wzrost dochodów pieniężnych 
ludności rozbudził zainteresowanie społeczeństwa wypoczynkiem, tury- 
styką itp. | | 

Spodziewane, chociaż nie w takiej skali jak w latach 1971—1973, było 
zjawisko niezwykle dynamicznego wzrostu popytu na żywność. Trady- 
cyjnie bowiem wśród ekonomistów egzystuje teza, że wzrostowi dochodów 
pieniężnych ludności towarzyszyć powinien rosnący popyt na wyroby 
przemysłowe i usługi oraz relatywnie malejące zainteresowanie zakupem 
żywności. Dotyczy to w szczególności tych grup ludności, których dochody 
są wyższe od przeciętnych. Tymczasem w latach 1971—1973 popyt ludno- 
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ści na żywność wzrastał prawie w takim tempie, jak popyt na wyroby 
przemysłowe i usługi. W efekcie udział żywności, w tym zwłaszcza arty- 
kułów mięsnych, nie uległ zmianie w ogólnym spożyciu. Wzrósł przy tym 
popyt nie tylko grup najniżej uposażonych, lecz również tych, które śred- 
nio na osobę spożywają przeciętnie więcej mięsa i przetworów niż np. 
w takich krajach, jak Francja czy NRF. Przyczyn tego zjawiska jest kilka. 
Do ważniejszych zaliczyć należy przede wszystkim mniejszy od popytu 
wzrost podaży wyrobów przemysłowych konsumpcyjnych. W rezultacie 
popyt na wyroby przemysłowe nie tylko nie osłabiał popytu na żywność. 
ale przeciwnie deficyt niektórych wyrobów przemysłowych zwiększał po- 
pyt na żywność. Wynika z tego wniosek natury ogólnej: utrzymanie czą- 
stkowej równowagi na rynku wymaga często równoczesnego działania 
w wielu dziedzinach tylko luźno z sobą powiązanych. Innymi słowy utrzy- 
manie równowagi na rynku żywnościowym, w tym zwłaszcza mięsnym. 
wymaga równoległego równoważenia popytu w zakresie wyrobów prze- 
mysłowych i usług. W przeciwnym wypadku wzrost popytu na żywność 
przekroczy wszelkie możliwe granice wzrostu produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej. Tak było np. w latach 1971—1973, kiedy to wielokrotnie szybsze 
tempo wzrostu produkcji rolnej, w tym zwłaszcza zwierzęcej, nie było 
w stanie zrównoważyć popytu na mięso i przetwory, chociaż nastąpił wy- 
raźny wzrost dostaw na rynek. 

Jedną z przyczyn niezwykle dynamicznego wzrostu popytu na żywność 
są istniejące w naszym kraju proporcje cen między wyrobami przemy- 
słowymi i żywnościowymi. Nie chodzi o to, że ceny podstawowych rodza- 
jów żywności są zbyt niskie, zaś ceny wyrobów przemysłowych — zbyt 
wysokie w porównaniu z innymi krajami. Takie porównanie wymaga głęb- 
szej analizy cen i płac. W tym wypadku chodzi o to, że relatywnie niskie 
ceny żywności (w stosunku do cen wyrobów przemysłowych) nie sprzyjają 
przenoszeniu popytu na wyrobv przemysłowe konsumpcyjne. 

Teoretycznie rzecz biorąc. istnieją dwa podstawowe wyjścia z tej sy- 
tuacji: podwyższenie cen żywności bądź obniżka cen wyrobów przemy- 
słowych konsumpcyjnych. Rozwiązanie. pierwsze nie wchodzi chyba w ra- 
chubę, przynajmniej w najbliższym czasie. Prowadziłoby bowiem do za- 
hamowania dynamiki wzrostu płac realnych. Oczekiwać można by jedynie 
pewnego wzrostu cen nowości. Postęp jakościowy zachodzi bowiem współ- 
cześnie nie tylko w produkcji wyrobów przemysłowych, lecz także coraz 
częściej w produkcji żywności. Wytwarzane są coraz lepsze jakościowo 
półprodukty. bardziej trwałe wyroby itp. Pewien. nieznaczny zresztą, 
wzrost cen jest tu możliwy. Zasadniczych możliwości zmiany relacji cen 
należałoby więc raczej oczekiwać przez obniżkę cen wyrobów przemy- 
słowych konsumpcyjnych. Będzie to możliwe w przypadku obniżki kosztów 
produkcji w efekcie wydłużenia serii produkcji. wzrostu efektywności go- 
spodarowania itp. Jest to jednak proces skomplikowany, wymagający prze- 
de wszystkim czasu. Jednocześnie liczyć się należy z pewnym wzrostem 
cen nowości. W okresie długim wzrost ten powinien być jednak kompen- 
sowany obniżkami cen spowodowanymi poprawą efektywności gospodaro- 
wania. Generalna obniżka cen wyrobów przemysłowych nie byłaby w 
chwili obecnej uzasadniona. W znacznej liczbie przypadków dominuje bo- 
wiem wciąż rynek sprzedawcy. Podaż jest więc mniejsza od popytu. Po- 
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nadto akumulacja na wyrobach przemysłowych stanowi podstawowe źró- 
dło dochodów państwa. Ograniczenie tych dochodów musiałoby doprowa- 
dzić przede wszystkim do osłabienia tempa wzrostu płac. Jest to, moim 
zdaniem, rozwiązanie trudne do przyjęcia. Ze społecznego punktu widzenia 
bardziej uzasadniony jest wzrost płac, niż jego ograniczenie w warunkach 
stopniowego obniżania cen na przemysłowe wyroby konsumpcyjne. 


Czynniki rozwoju dynamicznego 


Utrzymanie równowagi rynkowej stało się w latach 1971—1973 podsta- 
wowym zadaniem dynamicznego rozwoju Polski. Rosnącym dochodom pie- 
niężnym trzeba było przeciwstawić rosnącą szybko produkcję towarów 
rynkowych i to zarówno spożywczych, jak też przemysłowych. Czynniki 
tego wzrostu nie były jednolite. W najogólniejszym zarysie można je po- 
dzielić na 2 grupy: zatrudnienie i wydajność pracy. 


Szybko rosło w latach 1971—1973 zatrudnienie (w tempie rocznym 3—4 
proc.). Wzrost ten był uzasadniony postępującą rozbudową przemysłu, bu- 
downictwa. usług oraz innych gałęzi gospodarki narodowej. Jakkolwiek 
na lata 1971—1973 przypadł okres aktywizacji zawodowej kilku roczników 
tzw. „wyżu demograficznego”, popyt gospodarki na pewne grupy pracow* 
nicze był większy od podaży siłv roboczej. W przemyśle wystąpił deficyt 
pracowników o określonych kwalifikacjach zawodowych, zwłaszcza w naj- 
bardziej uprzemysłowionych regionach kraju. Jednocześnie zaznaczył się 
niedobór pracowników w budownictwie, zwłaszcza mieszkaniowym, w 
usługach itp. Powodem tego był rosnący z roku na rok rozmach inwe- 
stycyjny kraju — równoległa rozbudowa różnych działów gospodarki na- 
rodowej. 


Podstawowym czynnikiem rozwoju kraju w latach 1971—1973 był jed- 
nak wzrost wydajności pracy. O ile bowiem w latach sześćdziesiątych wv- 
dajność pracy rosła w średniorocznym tempie 4—5 proc. rocznie. o tvle 
w latach 1971—1973 w tempie 7—8 proc. rocznie. U źródeł przyspieszenia 
wydajności pracy znalazły się dwie grupy czynników: techniczne i poza- 
techniczne. W grupie czynników pozatechnicznych najważniejszą rolę ode- 
grała poprawa organizacji pracy. Złożyła się na to zarówno poprawa orga- 
nizacji wewnętrznej przedsiębiorstw. jak też lepsza współpraca między 
przedsiębiorstwami. Na poprawę organizacji wewnętrznej przedsiębiorstw 
złożyła się w pierwszym rzędzie lepsza organizacja poszczególnych sta- 
nowisk pracy. Następowała ona wraz z modernizacją zakładów pracy, 
wprowadzaniem coraz nowszej techniki i technologii produkcji. Postęp we 
współpracy między przedsiębiorstwami przejawiał się w rozwoju koope- 
racji produkcji, lepszej organizacji dostaw materiałowych itp. Pewne zna- 
czenie dla wzrostu wydajności pracy miało podwyższenie kwalifikacji pra- 
cowników. 


Dalszego postępu w zakresie wykorzystania czynników pozatechnicznych 
w procesie wzrostu wydajności pracy należy oczekiwać w najbliższych la- 
tach. Chodzi tu zwłaszcza o dalszą poprawę organizacji pracy, jakości i kul- 
tury pracy. Poprawa ta jest procesem ciągłym. Postępuje ona w nastę- 
pstwie nieprzerwanego rozwoju techniczno-technologicznego, wymagające- 
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go nowych kwalifikacji pracowników, większej dyscypliny pracy. Postęp 
techniczny i technologiczny rodzi zapotrzebowanie na pracę o wyższej ja- 
kości, lepiej zorganizowaną. Niezwykle ważne znaczenie ma współdziała- 
nie między poszczególnymi grupami pracowników, współdziałanie między 
zakładami pracy. Wzrasta ranga koordynacji pracy w skali gospodarki na- 
rodowej. Postęp w tej dziedzinie stanowić powinien w najbliższych latach 
jedno z podstawowych źródeł dalszego szybkiego rozwoju. Rezerwy są bo- 
wiem dalekie od wykorzystania. Lepszemu wykorzystaniu czynników po- 
zatechnicznych sprzyjać będą dokonywane zmiany w systemie planowania 
i zarządzania. System ten dopasowano do nowych warunków i wyższego 
poziomu rozwoju gospodarki. U jego podstaw tkwi dążenie do lepszego wy- 
korzystania czynników szybkiego rozwoju naszego kraju. 


Wzrost wydajności pracy w latach 1971—1973 był jednak w zasadniczej 
części efektem postępu technicznego i technologicznego. Dokonany on zo- 
stał w wyniku inwestycji. Inwestycje stwarzały bowiem możliwość rozbu- 
dowy i modernizacji potencjału produkcyjnego kraju, stały się warunkiem 
szybkiego wzrostu wydajności pracy. Na lata 1971—1973 przypadło za- 
kończenie części inwestycji rozpoczętych w drugiej połowie lat sześć- 
dziesiątych. Jednocześnie w latach 1971—1973 zrealizowano wiele inwesty- 
cji krótkookresowych, tzw. szybko rentujących. W sumie uzyskany przy- 
rost mocy produkcyjnych wpłynął na przyspieszenie dynamiki wydaj- 
ności pracy. Dalszy przyrost tych zdolności, wynikający z rozpoczętych 
inwestycji, stanowić będzie podstawowe źródło rozwoju kraju w latach 
1974—1975. Przewiduje się mianowicie, że w 1975 r. majątek produkcyjny 
naszego kraju wzrośnie o 40 proc. 

Na co dzień pozatechniczne czynniki wgrostu wydajności pracy nazywa 
się rezerwami prostymi, natomiast czynniki techniczne — rezerwami zło- 
żonymi. Ich stopniowe wyzwalanie było podstawowym źródłem dynamiza- 
cji naszej gospodarki w latach 1971—1973. One też stanowić będą podsta- 
wowy czynnik naszego rozwoju w latach najbliższych. Rezerwy te towa- 
rzyszą bowiem na stałe rozwojowi każdej gospodarki. Od umiejętności ich 
wykorzystania zależy dynamika rozwoju. Nie chodzi, rzecz jasna, o re- 
zrzrwy w postaci braku dyscypliny pracy czy marnotrawstwa surowców 
1 materiałów spowodowanego np. złym przechowywaniem lub nieodpo- 
wiednim transportem. Wykorzystanie tego typu rezerw jest niewątpliwie 
działaniem jednorazowym. Poprawa organizacji pracy (zaliczana wyżej do 
czynnikcw pozatechnicznych) jest już rezerwą ciągłą. Wymaga bowiem 
stałego dopasowywania do postępującego rozwoju techniki i technologii. 
Odnosi się to również do rezerw złożonych (do których zaliczano czynniki 
techniczne). Ich ciągłe wyzwalanie niezbędne jest ze względu na zachodzą- 
cą rewolucję naukowo-techniczną we współczesnym świecie oraz potrzebę 
stałego podnoszenia jakości i nowoczesności produkcji. Inwestycje nie są 
działaniem jednorazowym. lecz rozpoczynają cały proces rozwoju. Decy- 
dując się więc na rozwój produkcji towaru, czy powinniśmy wziąć pod 
uwagę fakt, że będziemy musieli inwestować w tę produkcję przez wiele 
lat; jeżeli nawet nie bezpośrednio w produkcję. to w badania naukowo- 
-techniczne lub proces sprzedaży tych towarów. Rezerwę stanowi przy tym 
nie samo inwestowanie, ale umiejętny, najkorzystniejszy wybór techniki 
i technologii produkcji, serii produkcji itp. One bowiem decydują o efek- 
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tywności produkcji, o efektywności inwestycji, o tym co nazywamy efekty- 
wnością gospodarowania. 


Możliwości inwestycyjnego rozwoju 


Podstawowe pytanie, jakie należy w tym miejscu postawić, polega na 
tym, skąd wziąć na inwestycje, z jakich źródeł je finansować? W latach 
1971—1973 podstawowym źródłem finansowania inwestycji było wyrażne 
przyspieszenie dynamiki dochodu narodowego. Na przyspieszenie to zło- 
żyło się uruchomienie zarówno rezerw prostych, jak też rezerw złożonych. 
W rezultacie uzyskano nie tylko większy, niż to miało miejsce w latach 
sześćdziesiątych, wzrost wydajności pracy. A przede wszystkim znacznie 
przyspieszono tempo wzrostu wytworzonego dochodu narodowego. W su- 
mie w latach 1971—1973 dochód narodowy zwiększył się o ponad 230 
mld złotych ponad plan(2). Przyrost ten wykorzystany został w 1/3 na 
dodatkowy wzrost spożycia, w 2/3 zaś na przyrost akumulacji, w tym 
zwłaszcza inwestycji. W sumie więc, pomimo zwiększenia w latach 1971— 
—1973 udziału akumulacji w dochodzie narodowym, poziom spożycia uległ 
wyrażźnemu zwiększeniu. Nie byłoby to możliwe w warunkach sześciopro- 
centowego tempa wzrostu dochodu narodowego, czyli dynamiki lat sześć- 
dziesiątych. Tak poważny wzrost udziału akumulacji w dochodzie narodo- 
wym, jaki wystąpił w latach 1971—1973, musiałby doprowadzić nieuchron- 
nie do obniżki poziomu spożycia. Ze względów społecznych byłoby to roz- 
wiązanie niemożliwe do przyjęcia. Kolidowałoby bowiem z podstawowym 
celem strategicznym realizowanej koncepcji społeczno-gospodarczego roz- 
woju. 

Dynamizacja tempa wzrostu dochodu narodowego spełniła więc funkcje 
wielorakie; zainicjowała pogłębiający się proces szybkiego rozwoju. Przy 
dość istotnym wzroście poziomu konsumpcji umożliwiła przede wszystkim 
znaczne przyspieszenie tempa wzrostu inwestycji. Tempo to było w latach 
1971—1973 niebagatelne. W 1971 r. w porównaniu z rokiem poprzednim 
wartość zrealizowanych nakładów inwestycyjnych wzrosła mianowicie 
o ok. 8 proc., w 1972 r. o prawie 23 proc., w 1973 r. o prawie 24 proc. 
Było to jedno z najszybszych temp w świecie. 


Ten tak poważny wzrost inwestycji był wzrostem niezbędnym. Zwięk- 
szone środki inwestycyjne skierowane zostały bowiem przede wszystkim 
na modernizację gospodarki. Modernizacji wymagał przede wszystkim 
przemysł. Zwłaszcza w przemyśle lekkim szereg urządzeń było przestarza- 
łych, niektóre były jeszcze sprzed II wojny światowej. Trudno na tych 
urządzeniach produkować nowoczesne wyroby. Obok modernizacji starych 
istniała więc potrzeba budowy nowych urządzeń przemysłowych, zwłaszczą 
takich, które decydują o ogólnym postępie technicznym i technologicznym 
w kraju. Chodzi w pierwszym rzędzie o niektóre wyroby przemysłu ele- 
ktromaszynowego. 


Obok inwestycji w przemyśle wystąpiła w latach 1971—1973 potrzeba 
większego inwestowania w innych sektorach gospodarki narodowej, zwła- 


(2) Por. K. Secomski: Plan dynamicznego i zrównoważonego rozwoju. „Nowe Dro- 
gi* nr 1/1974, str. 14. 
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szcza w rolnictwie, usługach, a także w tzw. działach nieprodukcyjnych 
(obejmujących naukę, oświatę, ochronę zdrowia, wypoczynek, opiekę spo- 
łeczną itp.). Część środków inwestycyjnych skierowana została więc w la- 
tach 1971—1973 na rozbudowę pozostałych (poza przemysłem) działów 
gospodarki narodowej. 

Możliwości inwestycyjne Polski zwiększyło w latach 1971—1973 nie tyl- 
ko szybsze tempo wzrostu dochodu narodowego, lecz także poprawa efek- 
tywności inwestycji. Przejawiała się ona przede wszystkim w skracaniu 
cykli inwestycyjnych. Zasadnicza uwaga zwrócona została na rozbudowę 
przemysłu materiałów i maszyn budowlanych. Jednocześnie zwiększony 
został potencjał przedsiębiorstw budowlanych, w tym zwłaszcza zatrudnie- 
nie i wyposażenie w środki produkcji. Uproszczono zarazem procedurę 
administrowania inwestycjami: skrócony został proces projektowania in- 
westycji, ograniczano zakres dokumentacji, usprawniono zarazem zasady 
finansowania inwestycji. | 


Ważnym czynnikiem zwiększającym możliwości inwestycyjne Polski 
stały się kredyty zagraniczne. Dzięki nim Polska kupiła szereg nowocze- 
snych licencji i nowoczesnych kompletnych zakładów produkcyjnych. 
Przyjęto jednocześnie zasadę, że te właśnie zakłady będą spłacać w przy- 
szłości zaciągnięte kredyty; będą więc miały charakter proeksportowy nie 
zaś antylmportowy. 

Dziś, kiedy minęliśmy półmetek planu pięcioletniego, pojawia się pyta- 
nie, w jaki sposób utrzymać wysokie tempo inwestycji. Okazuje się bo- 
wiem, że pomimo 24 procentowego wzrostu inwestycji w 1973 r. w porów- 
naniu z 1974 r. potrzeby są wciąż nie zaspokojone. Dalsze zwiększanie dy- 
namiki inwestycji nie jest możliwe. Musi prowadzić nieuchronnie do osła- 
bienia tempa wzrostu konsumpcji. Możliwe jest, moim zdaniem, tylko jed- 
no rozwiązanie: poprawa efektywności gospodarowania. Zapewnić ją może 
dalsza konsekwentna zmiana strategii rozwoju naszej gospodarki. Chodzi w 
pierwszym rzędzie o rezygnację z wciąż odnawiających się dążeń do autar- 
kicznego rozwoju. Trzeba rezygnować z produkcji rozproszonej, krótkose- 
ryjnej i drogiej. Następstwem takiej produkcji jest bowiem nienadążanie 
za światowym postępem technicznym i technologicznym. Produkcja rozpro- 
szona nie tylko uniemożliwia rozwój produkcji wielkoseryjnej, lecz także 
ogranicza możliwości rozwoju postępu naukowo-technicznego. Prowadzi 
tym samym do produkcji nienowoczesnej. Produkcja rozproszona ogranicza 
jednocześnie możliwości rozwoju sprawnej sieci dystrybucyjnej. Jest ona 
z założenia nastawiona na rynek sprzedawcy. Nie stwarza przy tym możli- 
wości przejścia do rynku odbiorcy. Potrzeby przerastają na ogół możliwości 
rozwoju produkcji. Stąd też dalszy nacisk na wzrost dynamiki inwesto- 
wania. , 

Innymi słowy autarkiczny rozwój przemysłu sztucznie przyspiesza dy- 
namikę inwestycji. Prowadzi przy tym do nieefektywnej i mało nowocze- 
snej produkcji. Autarkiczny rozwój przemysłu ogranicza jednocześnie moż- 
liwości rozwoju pozostałych działów gospodarki, w tym zwłaszcza tzw. nie- 
produkcyjnych. Z roku na rok zwiększa się bowiem udział inwestycji 
przemysłowych w ogólnych nakładach inwestycyjnych. zwiększa się też 
różnica między popytem na nowoczesne i wysokojakościowe wyroby oraz 
możliwościami ich produkcji. a 
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Odejście od tego typu strategii rozwoju przemysłu nie oznacza w kraju 
średniej wielkości, jak Polska, potrzeby wąskiej specjalizacji. Rozwój 
może się bowiem odbywać w warunkach wszechstronnej rozbudowy pod- 
stawowych działów gospodarki narodowej, takich jak przemysł wydobyw- 
czy, metalurgiczny. Tu bowiem jesteśmy w stanie sami rozwijać produkcję 
wielkoseryjną, nowoczesną i tanią. Wymaga jednak ścisłej specjalizacji 
w zakresie przemysłu przetwórczego, w tym zwłaszcza elektromaszynowe- 
go. Nie chodzi przy tym o to, byśmy musieli zrezygnować z produkcji 
szeregu wyrobów finalnych, chodzi o to, byśmy je montowali nie tylko 
w oparciu o krajowe zespoły, podzespoły i części produkowane seryjnie na 
potrzeby własne i eksport. Część tych elementów powinniśmy importować. 
Z tego właśnie powodu tak szeroko we współczesnym świecie rozwijana 
jest międzynarodowa kooperacja produkcji. Ona jest symbolem rozwoju 
specjalizacji w przemyśle elektromaszynowym. Dopiero wówczas będziemy 
w stanie kreować postęp naukowo-techniczny. Będziemy się bowiem mogli 
skoncentrować na wybranych dziedzinach, rozwijać badania naukowe wiel- 
koseryjne, wielkoprzemysłowe. Dopiero wówczas nie będzie nam grozić 
wyłączne tylko gonienie światowego postępu naukowo-technicznego. Bę- 
dziemy mogli nie tylko importować licencje, ale i eksportować je. 


Najważniejszym jednak rezultatem takiej strategii, którą umownie naz- 
wijmy strategią koncentracji działania. będzie osłabienie nacisku na nie- 
efektywny wzrost inwestycji. W warunkach rozproszenia inwestycji postęp 
techniczny związany jest bowiem na ogół ze wzrostem kosztów produkcji. 
Towarzyszy mu wzrost kapitałochłonności produkcji, co w warunkach sta- 
łej lub nieznacznie tylko rosnącej serii produkcji prowadzi do wzrostu 
kapitałochłonności jednostkowej produkcji. Przeciwdziałać temu można 
tylko poprzez wyraźne wydłużenie serii produkcji. Nie bez powodu więc 
najbardziej uprzemysłowione kraje świata rozwijają produkcję w tak dłu- 
gich seriach. Obniżka jednostkowej kapitałochłonności produkcji prowadzi 
do poprawy efektywności gospodarowania, stwarza możliwości wygospo- 
darowania olbrzymich rezerw. 


Umiejętne wykorzystywanie reguł rozwoju współczesnego świata staje 
się więc naszą podstawową rezerwą. Umożliwia bowiem wyraźną poprawę 
efektywności gospodarowania. Umożliwia szybszy rozwój przemysłu bar- 
dziej nowoczesnego. Zwiększa jego dynamikę, a jednocześnie zmniejsza 
nacisk na inwestycje. Byłoby to wprost niemożliwe w warunkach 
wszechstronnego, rozproszonego rozwoju. Wymagałoby bowiem kierowania 
inwestycji wyłącznie do przemysłu i jeszcze byłoby ich za mało. Rozwój 
współczesnego świata i związana z tym dywersyfikacja produkcji postępu- 
je dziś tak szybko, że nawet największe kraje nie są w stanie w pojedynkę 
rozwiązaniu temu podołać. 


Nowe funkcje handlu zagranicznego 


Z istoty nowej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego wynikają no- 
we funkcje handlu zagranicznego. Staje się on narzędziem umożliwiającym 
realizację tej strategii. Eksport przestaje być bowiem wyłącznym źródłem 
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dewiz na import prowadzący do uniezależnienia się od zagranicy. Eksport 
umożliwia rozwój produkcji wielkoseryjnej. Powoduje tym samym obniżkę 
kosztów również tej części produkcji. która przeznaczona jest na zaspoko- 
jenie potrzeb krajowych. Eksport nie pogarsza zaopatrzenia rynku krajo- 
wego, ale prowadzi do jego poprawy. Rozwój produkcji wielkoseryjnej 
daje bowiem w rezultacie obniżkę kosztów, a więc poprawę efektywności 
gospodarowania. Umożliwia tym samym wygospodarowanie dodatkowych 
środków przeznaczonych na inwestycje (bądź konsumpcję). Eksport prowa- 
dzi jednocześnie do (bardziej efektywnego od najmniej opłacalnej pro- 
dukcji krajowej) importu. 


By: tego typu funkcje mogły być pełnione przez handel zagraniczny, 
decyzje o eksporcie oraz imporcie muszą być podejmowane w momencie 
podejmowania decyzji inwestycyjnych. Od wielkości potrzeb rynku wew- 
nętrznego i długości opłacalnej serii produkcji zależy bowiem przewidy- 
wana niezbędna wielkość eksportu. Często, gdy nie ma możliwości takiego 
opłacalnego eksportu, kto wie, czy nie należy zrezygnować w ogóle z rozwo- 
ju produkcji na rzecz importu. Zamiast rozpoczynania nieopłacalnej pro- 
dukcji jednego wyrobu, lepiej rozpocząć opłacalną produkcję innego. 


Z tego właśnie powodu współczesny świat dąży do integracji. Z tego 
powodu tak poważne postępy dokonują się ostatnio w RWPG. By wiązać 
swe decyzje inwestycyjne z partnerami, by rozwijać coraz szerszą sieć 
powiązań kooperacyjnych, trzeba bowiem coraz częściej integrować syste- 
my instytucjonalne i ekonomiczne, prowadzić skoordynowaną politykę go- 
spodarczą. Integracja krajów RWPG jest więc zabezpieczeniem skuteczno- 
ści strategii koncentracji — strategii specjalizowanego rozwoju. 


Lata 1971—1973 — okres dynamicznego rozwoju handlu zagranicznego 
Polski — to przede wszystkim lata coraz szerszego wiązania podejmowa- 
nych decyzji inwestycyjnych z możliwościami i potrzebami naszych partne- 
rów. One będą za parę lat decydować o większej efektywności handlu za- 
granicznego, o rosnącej efektywności gospodarowania. 

Równocześnie w latach 1971—1973 nastąpiło tylko nieznaczne zwiększe- 

nie stopnia specjalizacji eksportowej produkcji przemysłowej w Polsce. 
W dalszym ciągu produkcja na eksport stanowi tylko kilkanaście procent 
produkcji naszego przemysłu. Dominują przy tym przedsiębiorstwa ekspor- 
tujące tylko kilka procent swej produkcji. Innymi słowy wzrost dynamiki 
handlu zagranicznego w latach 1971—1973 zwiększył rozproszenie naszego 
eksportu. Jest to zjawisko wymagające szczególnej uwagi, ponieważ pro- 
wadzi nieuchronnie do pogorszenia efektywności handlu zagranicznego. 
2go kontynuacja w długim okresie musiałaby prowadzić do sytuacji, w 
której dalszy rozwój eksportu powodowałby zmniejszenie efektywności 
handlu zagranicznego, a tym samym zmniejszenie dochodu narodowego. 
Przewidywać należy jednak, że dokonane powiązania nowo podjętych de- 
cyzji inwestycyjnych z eksportem doprowadzi w najbliższych latach do 
koncentracji na wybranych kierunkach działalności. Wzrost serii umożli- 
wiający koncentrację na rynkach zagranicznych prowadzić będzie do lep- 
szych cen dewizowych. Stworzy to warunki dla poprawy efektywności 
handlu zagranicznego, a tym samym przyspieszy dynamikę dochodu na- 
rodowego. 
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W świetle powyższej analizy można postawić tezę, że dynamiczny, spo- 
łeczno-gospodarczy rozwój naszego kraju nie jest zjawiskiem przejścio- 
wym. Istnieją wszelkie warunki, by stał się on trwałą tendencją. Niezbędna 
jest jednak konsekwentna kontynuacja rozpoczętego procesu, w tym zwła- 
szcza dalsze przemiany w strategii rozwoju. Rezultatem tych przemian 
powinien być stały wzrost efektywności gospodarowania. On decydować 
będzie o tempie wzrostu konsumpcji i dynamice inwestycji. Pod tym wa- 
runkiem będą w dalszym ciągu istniały możliwości utrzymania wysokiej 
dynamiki konsumpcji i inwestycji. Warto podkreślić, że czynniki te de- 
cydują bowiem jednocześnie o efektywności gospodarowania. 

Innymi słowy, rozwój dynamiczny stwarza możliwość rozwoju efekty- 
wnego. Istnieją wszelkie warunki dla wykorzystania tej możliwości. Są 
to warunki znacznie trudniejsze niż w przypadku rozwoju powolnego, 
ale przynoszące większą satysfakcję. We współczesnym świecie nie bez 
powodu liczą się przede wszystkim ci, którzy rozwijają się dynamicznie. 


Kryzys energetyczny 


STANISŁAW ALBINOWSKI 


Bez żadnej przesady można stwierdzić, że kryzys energetyczny stał się 
w 1973 r. problemem numer jeden gospodarki kapitalistycznej. Tysiące 
artykułów, jakie ukazały się na ten temat w prasie zachodniej, świadczą 
niezbicie o wstrząsie doznanym przez społeczeństwa uprzemysłowionych 
państw kapitalistycznych. Kryzys energetyczny stał się również przedmio- 
tem większości rozmów i negocjacji między politykami na różnym, także 
na najwyższym szczeblu. Prognozy dla świata zachodniego na rok bieżący, 
zakładające znaczne zwolnienie dynamiki rozwoju gospodarczego, wzrost 
cen i bezrobocia oraz spiętrzenie problemów płatniczych rzucają dopiero 
pierwsze smugi światła na konsekwencje tego kryzysu. 

Powagę sytuacji pogłębia fakt, pomijany z reguły w komentarzach prasy 
zachodniej, że załamanie struktury energetycznej świata kapitalistycznego 
jest tylko jednym z wielu występujących obecnie kryzysów struktural- 
nych współczesnej gospodarki kapitalistycznej. Należy do nich: coraz głęb- 
szy brak równowagi między krajami uprzemysłowionymi a rozwijającymi 
się, narastająca presja inflacyjna, załamanie systemu walutowego, kryzys 
żywnościowy, poważne niedobory wielu podstawowych surowców przemy- 
słowych, wreszcie wzmagające się zagrożenie środowiska naturalnego. Zna- 
lezienie stosownych rozwiązań dla każdego z tych problemów oddzielnie 
wymagałoby dużych wysiłków, a kumulacja ich oznacza, że punkt ciężko- 
ści zjawisk kryzysowych w gospodarce kapitalistycznej przesuwa się wy- 
raźżnie ze sfery zaburzeń rynkowych (tzn. koniunkturalnych) w sferę na- 
ruszania równowagi strukturalnej. Świadczy to o zasadniczym podważeniu 
samej konstrukcji mechanizmu kapitalistycznej gospodarki rynkowej. Co 
więcej, fakty wykazują, że kapitalistyczny mechanizm rynkowy nie tylko 
nie jest zdolny zapobiec tym tendencjom, ale że to właśnie jego działanie 
tendencje te wyzwala i nasila. 

Sytuacje kryzysowe zmuszają państwa kapitalistyczne do stosowania 
takich nietod zarządzania, jakie były tam do niedawna potępione jako 
„niedopuszczalne”. Świadczy to o głębokich zmianach, jakie wywołują kry- 
zysy strukturalne w systemie funkcjonowania gospodarki kapitalistycznej. 
Dlatego też należy uznać za niesłuszne i powierzchowne skłonności — 
występujące na Zachodzie — do analizy kryzysu energetycznego jako zja- 
wiska „samego w sobie” i szukania jego przyczyn wyłącznie w nowej po- 
lityce naftowej państw arabskich. 
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Obecna polityka naftowa krajów arabskich jedynie pogłębiła i zaostrzyła 
dojrzewające już od kilku lat na Zachodzie i w Japonii dysproporcje ener- 
getyczne. Zauważmy bowiem, że gdyby nie było sytuacji kryzysowej 
„broń naftowa” nie mogłaby być skuteczna, a nowa polityka naftowa mu- 
siałaby się skończyć takim samym fiaskiem, jak próba podobnego działania 
arabskiego w 1956 r. 

Mimo że przesłanki sytuacji kryzysowej istniały już od dawna, kryzys 
ten spadł na społeczeństwa i polityków Zachodu (i Japonii) niczym grom 
z jasnego nieba. Odłóżmy do innej okazji rozważania nad tym, co było 
przyczyną tego zaskoczenia. Faktem jest natomiast, że jeszcze w 1950 r. 
doradcy prezydenta Nixona potwierdzili wnioski raportu senackiej komisji 
ekspertów z 1966 r., że aż do końca obecnego stulecia Stany Zjednoczone 
nie tylko nie będą miały żadnych kłopotów z surowcami energetycznymi, 
ale ze względu na bogactwo własnych zasobów nie muszą obawiać się na- 
wet wzrostu cen energii. Uważali również, że do 1980 r. import nie prze- 
kroczy 27 proc. amerykańskiego globalnego zapotrzebowania na paliwa 
płynne. Tymczasem w 1971 r. osiągnął on poziom 30 proc. Na początku 
1973 r. — a więc jeszcze przed ogłoszeniem przez kraje arabskie ograni- 
czeń w dostawach ropy — National Petroleum Council opublikowała ra- 
port, w myśl którego Stanom Zjednoczonym grozi już w 1985 r. totalny 
kryzys energetyczny, jeśli do tego czasu nie zainwestują one 500 mld dol. 
w rozwój własnej bazy surowcowej i energetyki jądrowej. Orędzie energe- 
tyczne Nixona z kwietnia 1973 r. potwierdziło oficjalnie te obawy. W pół 
roku później kryzys energetyczny stał się już faktem dokonanym, i to 
nie tylko w USA ale również w Europie zachodniej i Japonii. 


%*k 


W ciągu dwóch ostatnich dziesięcioleci gospodarka zachodnia przeste- 
wiała się radykalnie z węgla na ropę naftową, mimo że zasoby węgla wy» 
starczyłyby co najmniej na 400 lat, a zasoby ropy w świecie kapitalistycz= 
nym zapewnią pokrycie wzrastających potrzeb na ok. 20 do 30 lat. Na- 
stąpiło więc przestawienie się z paliwa o obfitych rezerwach na paliwo 
względnie rzadkie, oraz — co jest jeszcze ważniejsze — rozłożone nierów- 
nomiernie. Ameryka Północna i Europa zachodnia zużywały w 1970 r. 
ponad 62 proc. światowego wydobycia ropy, posiadały natomiast zaledwie 
9 proc. jej rezerw. 

Motywami tego zwrotu była wyższość technologiczna ropy nad węglem 
oraz ekonomiczna opłacalność jej zużycia. Do kryzysu doprowadził nato- 
miast kapitalistyczny mechanizm gospodarki rynkowej; narzędziem jego 
była w tym wypadku cena ropy. 

Cena ropy zakupywanej z krajów arabskich stanowiła jeszcze do jesieni 
1973 r. klasyczny wprost przykład polityki neokolonialnej. Opłaty konce- 
syjne na rzecz arabskich krajów roponośnych były bardzo niskie, natomiast 
monopole dostosowały ceny importowanej ropy arabskiej do cen ropy 
amerykańskiej, choć koszty wydobycia pierwszej są od kilku do kilkunastu 
razy niższe niż w USA. Zyski monopoli były więc wielokrotnie wyższe niż 
dochody krajów naftowych — i to już tylko w sprzedaży ropy — a naj- 
bardziej lukratywny interes robi się przecież na przerobie ropy. 
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Tabela 1 
Wielkość i struktura zużycia surowców energetycznych 
w uprzemysłowionych krajach kapitalistycznych 


Struktura zużycia w proc. 


_ Zuży > energia 
w min 
paliwa gaz 
ton *) | naftowa| twarde | ziemny | elektry- 


czna **) 


Rok 1960 


Ogółem | 2 089 : h A ; 
w tym: 
Ameryka Północna 1 122 46,0 22,5 29,5 2,0 
Europa zachodnia 598 34,5 80,5 2,0 3,0 
Japonia 77 39,0 53,0 1,5 6,6 
Rok 1980 
(prognoza) 
Ogółem 5 470 . . . ś 
w tym: 
Ameryka Północna 2 400 49,5 19,5 28,5 2,5 
Europa zachodnia a 1 625 66,0 13,5 16,0 4,5 
Japonia 465 81,0 13,0 3,0 3,0 


*) w przeliczeniu na ropę naftową 
**) energia elektryczna ze źródeł pierwotnych 


Źródło: „Petroleum Review”, czerwiec 1973 


Mimo dostosowania przez monopole ,światowej” ceny ropy do stosun- 
kowo wysokiego poziomu amerykańskiego (USA), cena ropy była na tyle 
niska, że konkurowała skutecznie z węglem. Co więcej, w latach 1958—1970 
ceny na węgiel wzrosły (mimo subwencji rządowych), natomiast na ropę 
spadły. Doszło do tego, że tona amerykańskiego węgla kamiennego ko- 
sztowała 20 dol., a cena ropy naftowej w portach Zatoki Perskiej — 12 
dol., co w przeliczeniu na ekwiwalent węgla kamiennego oznacza 8,4 dol. 

Wysoka efel:tywność zastosowania ropy naftowej w skali mikroekono- 
micznej doprowadziła przemysł węglowy wielu krajów na skraj katastro- 
fy. W wielu krajach zamykano kopalnie węgla kamiennego, a jego wydoby- 
cie wykazywało od paru lat stagnację (USA) lub wręcz spadek (NRF, W. 
Brytania). Rządy państw zachodnich nie podejmowały skutecznych kroków 
w celu poprawy opłacalności wydobycia węgla kamiennego oraz zachęca- 
nia określonych gałęzi gospodarki rodzimej (głównie energetyki, hutni- 
ctwa) do wykorzystania krajowych zasobów. 

Te tendencje kryzysowe pogłębione zostały również przez fakt, że kon- 
cerny unikały inwestycji surowcowych we własnych krajach, lokując cięż- 
kie miliardy w szyby naftowe za granicą, gdzie bezpośrednia opłacalność 
tych inwestycji była bez porównania wyższa. 

Na te żywiołowe procesy gospodarcze nałożyła się dodatkowo błędna 
kalkulacja polityczna rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Korzenie 
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tych błędów tkwią jeszcze w epoce kolonialnej. Otóż zarówno USA, jak 
większość państw Europy zachodniej traktowała dostawy ropy naftowej 
z Bliskiego Wschodu za tak pewne, jakby pochodziły z ich własnych po- 
siadłości. Niepowodzenie arabskiej polityki naftowej z 1956 r. przekona- 
nie to tylko umocniło. Jeszcze w 1971 r. osiem największych na świecie 
koncernów naftowych (w tym tzw. „siedem sióstr” z USA) wydobywało 
70 proc. nafty w całym świecie kapitalistycznym i 85 proc. — na Bliskim 
Wschodzie. Ujawniające się tendencje nacjonalizacyjne neutralizowano 
układami, w myśl których kraje arabskie miały w 1983 r. uzyskać kon- 
trolny pakiet akcji spółek naftowych działających na ich terytorium. Król 
Arabii Saudyjskiej Fajsal zaliczał się do najbardziej zaufanych przyjaciół 
politycznych USA. Jeszcze rok temu żadnemu z polityków zachodnich nie 
przyszła do głowy myśl, że kraje arabskie mogą uwolnić się od tej zale- 
żności i zainicjować politykę naftową, leżącą tylko w ich interesie. 


Tabela 2 


Główni importerzy ropy naftowej w świecie kapitalistycznym 
(w mln ton) | 
K Lata K j Lata 
nn raje aa M | mA 
A> 1960 | 1972 1960 | 1972 
Import ogółem 365 1270 Azja płd.-wschodnia, 
Europa zachodnia 167  _ 660 Australia i Oceania 49 275 
w tym: Japonia 27 193 
w tym: Ameryka Północna 70 163 
w tym: USA 52 106 
— Włochy 29 120 Ameryka Środkowa 
— Francja 31 117 i Południowa 60 137 
— W. Brytania 45 113 Bliski i Środkowy 
— NRFE 23 105 Wschód, Afryka 19 60 


Źródło: BIBKI, dodatek nr 1, 1973 - 


Tymczasem dostawy ropy naftowej do uprzemysłowionych krajów ka- 
pitalistycznych charakteryzują się dużą koncentracją geograficzną. Arab- 
skie kraje Azji i Afryki pokrywały przed październikiem 1973 r. 66 proc. 
globalnego importu ropy do Europy zachodniej i 45 proc. do Japonii, zaś 
udział całego Środkowego Wschodu, łącznie z Iranem, wynosił w japoń- 
skim imporcie ropy ponad 83 proc. | 


Jeśli chodzi o USA, źródła amerykańskie podają z reguły „uspokajający” 
wskaźnik udziału ropy arabskiej w globalnym zużyciu ropy w USA. W I 
półroczu 1973 r. wynosił on tylko 8,1 proc. Istotniejszy jest jednak udzie? 
dostaw bliskowschodnich w imporcie do USA, a ten sięga już 32 proc. 
Wniosek jest więc jeden: ropy arabskiej nie da się zastąpić dostawami 
z żadnego innego regionu. Na arabskie państwa rejonu Zatoki Perskiej 
I Afryki przypada bowiem prawie 40 proc. wydobycia i 66 proc. eksportu 
ropy naftowej w świecie kapitalistycznym oraz ok. 70 proc. rozpozna- 
nych dotąd zasobów tego surowca w całym świecie. i 
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Można założyć, że obecne embargo na dostawy ropy do USA i Holandii 
oraz — złagodzone zresztą ostatnio — decyzje o ograniczaniu wydobycia 
mają charakter przejściowy. Restrykcje te zostaną cofnięte po takim ure- 
gulowaniu konfliktu bliskowschodniego, które uwzględni postulaty arab- 
skie. Ale nawet wtedy świat kapitalistyczny nie powróci do „dekady” 
obfitości taniej energii. Wszystko wskazuje na to, że otwarte zostało 
ćwierćwiecze niedoborów drogiej energii. 

W latach 1960—1972 zużycie ropy naftowej w świecie kapitalistycznym 
wzrosło z 880 mln do 2,2 mld ton, czyli po 7,7 proc. rocznie. Gdyby 
ekstrapolować tę dynamikę na najbliższe 25 lat, wówczas roczne zużycie 
ropy w świecie kapitalistycznym musiałoby wynieść ok. 2000 r. — 14 mld 
ton. Liczne prognozy zachodnie, sporządzane jeszcze przed wybuchem kry- 
zysu energetycznego, zakładały najczęściej nieco niższe tempo wzrostu tego 
zużycia, mianowicie 6 proc. rocznie. Oznaczałoby to, że ok. 2000 r. kon- 
sumpcja ropy będzie ok. 3 razy wyższa niż obecnie i wyniesie w przybli- 
żeniu 9,5 mld ton. Jest oczywiste, że większość tego zwiększonego zużycia 
ropy (około trzy czwarte) pochodziłaby ze Środkowego Wschodu i Afryki 
północnej, a zatem z krajów arabskich oraz Iranu, których rezerwy ropy 
wynoszą ok. 60 mld ton przy 85 mld ton w całym świecie. Ocenia się 
wprawdzie, że w szelfach kontynentalnych istnieją nie odkryte jeszcze 
zasoby rzędu 400 mld ton, ale droga do ich rozpoznania i eksploatacji jest 
równie długa jak kosztowna. Realne kalkulacje muszą więc brać za pod- 
stawę rozpoznane już zasoby rzędu 85 mld ton oraz coroczny przyrost 
(w wyniku nowych odkryć) po ok. 4 proc., tzn. po ok. 5 mld ton. Przy takich 
założeniach oraz przy 6 proc. rocznego wzrostu zużycia już około 1980 r. 
zasoby ropy zaczęłyby ulegać bezwzględnemu zmniejszeniu, a ok. 1990 r. 
świat osiągnąłby granicę wyznaczającą konieczność bezwzględnego spadku 
konsumpcji ropy. Tak więc dynamika rzędu 6 proc. rocznie będzie trudna 
do utrzymania. 


Jeszcze węższe granice zakłada kalkulacja z punktu widzenia krajów 
arabskich. Utrzymanie bowiem dotychczasowej dynamiki eksportu ropy 
z tych krajów (rzędu 11 proc. rocznie) oznaczałoby zmniejszenie istnieją- 
„cych rezerw tego regionu do 1985 r. o 1/3 i całkowite ich wyczerpanie do 
2000 r. Wprawdzie kraje te uzyskałyby w ciągu najbliższych 10 lat z tytu- 
łu dochodów z eksportu ropy naftowej ponad 100 mld dol., jednak wielu 
ekonomistów ma wątpliwości, czy gospodarka państw arabskich byłaby 
zdolna do produktywnego wchłonięcia w tym krótkim czasie tak ogrom- 
nych sum. Przechowywanie zaś dochodów w postaci pieniężnej nie ma 
obecnie sensu, gdyż każda waluta zachodnia traci na sile nabywczej co 
najmniej po 6 proc. rocznie, a w przyszłości stopa ich deprecjacji będzie 
raczej wyższa niż niższa. Dlatego też rządy tych państw uważają, że tona 
ropy nie wydobytej jest więcej warta niż sprzedanej, co skłania je do po- 
lityki ograniczania tempa wzrostu wydobycia i eksportu ropy. Uprzemy- 
słowione państwa kapitalistyczne będą więc musiały stawić czoła poważ- 
nym problemom wynikającym z niedoborów ropy naftowej, otrzymywanej 


dotąd z importu. 
%* 
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Niedoborom ropy naftowej towarzyszy już teraz wysoka jej cena. Ame- 
rykańscy eksperci liczyli się w swych wcześniejszych prognozach na 1985 r. 
ze wzrostem ceny ropy do 42—46 dol. za tonę. Tymczasem nowe ceny, 
które obowiązują już od stycznia br., wahają się od 11,65 dol. za baryłkę 
ropy z Zatoki Perskiej do 15,80 dol. za ropę libijską. Oznacza to wzrost 
ceny ropy od 87 do 118 dol. za tonę (1 tona ropy równa się ok. 7,5 barył- 
kom). Dla porównania warto podać, że już po podwyżkach z 1 stycznia 
1973 r. ceny ropy z rejonu Zatoki Perskiej wynosiły od 2,4 do 2,7 dol. 
za baryłkę, zaś ropy libijskiej — 3,77 dol. Mowa tu jest o cenach katalo- 
gowych, które stanowią podstawę do obliczania opłat i podatków na rzecz 
kraju wydobycia. Faktyczne ceny rynkowe, płacone przez monopole na- 
ftowe, stanowią dotąd ok. 60 proc. ceny katalogowej. Jeśli jednak doliczy 
się koszty transportu i magazynowania oraz zysk koncernu, wówczas w 
kraju importera cena rynkowa ropy jest zbliżona do ceny katalogowej. 
Inaczej mówiąc, ceny podane powyżej oznaczają w przybliżeniu realne 
ceny ropy w kraju importera. Jak wynika z przytoczonych danych, w cią- 
gu minionego roku wzrosły one o ok. 4 razy przekraczając na początku 
1974 r. ponad 2 razy poziom, jaki eksperci amerykańscy zakładali na rok 
1985! 


Jest to więc istna rewolucja w gospodarce naftowej. Burzy ona wszelkie 
kalkulacje i stawia państwa importerskie przed nowymi problemami w 
dziedzinie płatności zagranicznych. Nie należy jednak zapominać, że — jak 
dotychczas — największe zyski ze sprzedaży produktów naftowych ciągnę- 
ły państwa-importerzy. Jest faktem, że 1 tona benzyny kupowanej na litry 
w stacji benzynowej kosztowała w NRF, w połowie 1973 r. około 1 tys. 
DM, tzn. 400 dolarów (przy cenie 20 doi. za 1 tonę ropy z Zatoki Per- 
skiej), a skarb federalny NRF wzbogacał się na każdej tonie o ponad 600 
- marek w postaci ściąganych podatków. Dotychczasowa struktura cen była 
oczywiście niesprawiedliwa i oznaczała dyskryminację krajów-eksporte- 
rów. Wszystko to jednak nie zmienia faktu, że czterokrotna podwyżka cen 
ropy pociągnie za sobą daleko idące konsekwencje w postaci zaburzeń fi- 
nansowych i zaostrzonej walki konkurencyjnej. 


Zanim jednak omówimy dające się już dziś przewidzieć konsekwencje 
kryzysu energetycznego, zwróćmy uwagę na dwa istotne elementy obecnej 
sytuacji: 

— po pierwsze: wielu ekspertów jest zdania, że już na przełomie stu- 
lecia energia jądrowa będzie mogła wypełnić tę lukę energetyczną, jaka 
. obecnie została ujawniona w wyniku niedoboru ropy naftowej. Weryfikacja 
tej hipotezy wymagałaby odrębnej, obszernej analizy, Nawet jeśli hipote- 
"za ta jest uzasadniona, to wynika z niej wniosek, że przed gospodarką ka- 
pitalistyczną rozciąga się całe krytyczne ćwierćwiecze energetycznych 
niedoborów, które muszą mieć decydujące znaczenie dla ukształtowania 
nowego układu sił w gospodarce światowej. Ponadto do realizacji konee- 
pcji wynikającej z tej hipotezy niezbędne będą wprost niewyobrażalne 
nakłady na rozwój energetyki jądrowej i ochronę środowiska naturalnego. 
W znanej mi literaturze przedmiotu nie znalazłem ani jednej próby ogółne- 
ro nawet szacunku tych kosztów; 

— po drugie: żadne, poza Stanami Zjednoczonymi, uprzemysłowione 
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państwo kapitalistyczne nie dysponuje jeszcze kompleksowym programem 
antykryzysowym w sferze energetycznej. Ograniczenia w zużyciu energii 
są tylko środkiem doraźnym i nie rozwiązują oczywiście problemu. Japonia 
koncentruje swe wysiłki na stworzeniu całej siatki porozumień między- 
państwowych, które zapewniłyby jej naftę w zamian za kredyty i dostawy 
dóbr inwestycyjnych. EWG choć od lat pracuje nad sformułowaniem 
wspólnej polityki energetycznej stanęła w obliczu kryzysu bezradna 
i wewnętrznie skłócona. Każde z państw członkowskich usiłuje ostatnio 
zapewnić sobie dostawy ropy „na własną rękę”, co prowadzi do nowych 
konfliktów w EWG oraz między państwami „dziewiątki” a Stanami Zjed- 
noczonymi. O tym, jak szerokie reperkusje wywołuje kryzys energetyczny, 
świadczy decyzja Francji o wprowadzeniu płynnego kursu franka. To z 
kolei pogłębiło perturbacje w sferze walutowej. EURATOM istnieje już 
od 1958 r., w W. Brytanii prace nad energetyką jądrową należą do naj- 
bardziej zaawansowanych w Europie, a mimo to w 1970 r. elektrownie 
atomowe w 9 krajach obecnej EWG pokrywały zaledwie 1 proc. glo- 
balnego zapotrzebowania na energię. Charakterystyczne są ponadto po- 
ważne różnice w poszczególnych zachodnioeuropejskich prognozach roz- 
woju energetyki jądrowej, świadczące o znacznych rozbieżnościach między 
programami a oceną ich realności. Prognozy minimalne określają udział 
energetyki jądrowej w globalnym zużyciu energii w 1980 r. na 4,5 proc,, 
maksymalne na 12 proc. 


- Program energetyczny USA zasługuje na nieco bliższe omówienie. Zdu- 
miewać musi fakt, że amerykańska opinia publiczna przyjęła za dobrą 
monetę program „energetycznej niezależności”, który w myśl zapowiedzi 
prezydenta Nixona z 9 września 1973 r. ma być zrealizowany zaledwie 
w ciągu pięciu lat. Nikt nie skonfrontował tej wypowiedzi ani z realnymi 
możliwościami, ani z raportem National Petroleum Council, zaakceptowa- 
nym przez tego samego Nixona kilka miesięcy wcześniej. Raport ten 
stwierdzał, że uniknięcie zaledwie totalnego kryzysu energetycznego wy- 
magać będzie zainwestowania do 1985 r. kwoty 500 mld dolarów. Rozmiar 
tej kwoty stanie się wyobrażalny na tle następujących danych: nakłady 
inwestycyjne w przemyśle wydobywczym USA wynosiły ostatnio od 1,3 
do 2,1 mld dol., zaś w energetyce — od 10 do 14 mld dol. rocznie. W ciągu 
najbliższych dwunastu lat inwestycje w obu tych gałęziach gospodarki 
musiałyby być więc średnio 3 razy wyższe. Nikt jednak nie wskazał, z ja- 
kich źródeł te zwiększone nakłady mogą być sfinansowane. 


Owe 500 mld dol. potrzebne są dla osiągnięcia do 1985 r. wzrostu wydo- 
bycia węgla kamiennego z 500 do 960 mln ton, ropy naftowej z 475 do 
750 mln ton oraz budowy 280 elektrowni atomowych, z których każda ma 
mieć moc tysiąc MW. 


Jest to program o gigantycznych wprost rozmiarach. Zauważmy bowiem, 
że np. łączna moc nowych elektrowni atomowych odpowiadałaby globalne- 
mu potencjałowi wszystkich elektrowni USA na początku lat siedemdzie- 
siątych (z wyjątkiem wodnych), a produkowana w nich rocznie energia 
stanowiłaby ekwiwalent ponad 400 mln ton ropy naftowej. Przy założeniu 
kosztu budowy 1 elektrowni na poziomie 400—500 mln dol. realizacja 
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programu energetycznego tylko w tym zakresie musiałaby pochłonąć od 
120 do 140 mld dol. 

Gdyby jednak nawet program ten został wykonany, to i tak Stany nie 
osiągną energetycznej samowystarczalności w zakresie dwóch rodzajów 
najbardziej deficytowych paliw: ropy i gazu ziemnego. Ocenia się, że w 
1985 r. maksymalne wydobycie krajowe pokryje tylko w połowie globalne 
_ zapotrzebowanie na ropę, szacowane na 1,5 mld ton (USA importują obec- 
nie netto ok. 200 mln ton ropy i produktów naftowych). Przy aktualnych 
cenach ropy import brakujących 750 mln ton pochłonie w 1985 r. 75 mld 
dolarów w porównaniu do 4 mld dol., jakie obecnie Stany Zjednoczone 
przeznaczają na import wszystkich brakujących surowców energetycznych. 
Trudno sobie wyobrazić, jak gospodarka USA zdoła ciężar taki RZWERIĘ 
t jak okoliczność ta wpłynie na przyszłą pozycję dolara. 

Drugim „czułym” punktem bilansu energetycznego USA jest gaz zie- 
mny. Zapotrzebowanie ma wynieść w 1985 r. 1100 mld m», produkcja 
utrzyma się natomiast na obecnym poziomie ok. 600 mld m$ (zasoby gazu 
ziemnego w USA oceniane są na 9,5 bilionów m3, co przy obecnym wydo- 
byciu wystarczy tylko na 16 lat). Deficyt globalny wyniesie więc ok. 500 
mld m3, z czego 200 mld ma być pokryte przez import, który już w latach 
1960—1972 wzrósł z 4,4 do 30 mld m3. Pozostałe 300 mld zamierza uzyskać 
się w postaci gazu syntetycznego — przez gazyfikację węgla. 


3%* 


Niedobór energii oraz jej wyższy koszt prowadzą w Świecie kapitalistycz- 
nym do daleko idących skutków makroekonomicznych. Można je podzie- 
lić na bezpośrednie i pośrednie. 

Jeśli chodzi o skutki bezpośrednie, to zwrócić trzeba uwagę przede 
wszystkim na fakt prostej zależności między przyrostem dochodu naro- 
dowego i zużyciem energii. Np. w USA uzyskanie 1 proc. przyrostu do- 
chodu narodowego w latach 1960—1970 wymagało zwiększenia zużycia 
energii o 1,14 proc. Współzależność energia — dochód oraz zależność od 
importowanej ropy jest w Europie zachodniej i w Japonii jeszcze wyższa 
niż w USA. Łatwo więc wyobrazić sobie ekonomiczne skutki zmniejszenia 
tylko o połowę stopy przyrostu dostaw energii. 


Stąd pierwsze kryzysowe prognozy zachodnich ekspertów brzmią pesy- 
mistycznie. Przewiduje się na przykład, że w bieżącym roku kryzys na- 
ftowy spowoduje spadek stopy wzrostu gospodarczego w Japonii o połowę 
(do 5 proc.), w USA — z 3 do 1,6 proc., a w krajach EWG przewiduje się 
nawet bezwzględny spadek produkcji. Prezes hamburskiej dyrekcji ESSO, 
W. Oehme, stwierdził niedawno, że jeśli w.1974 r. utrzyma się 20-procen- 
towa redukcja dostaw ropy naftowej z krajów arabskich (co równa się 5 
proc. globalnego zużycia surowców energetycznych w NRF), wówczas 
w 1974 r. gospodarka zachodnioniemiecka wykaże „wzrost zerowy”, a przy 
redukcji dostaw rzędu 30 proc. grozi jej spadek produktu społecznego o ok. 
7 proc.! „Die Zeit” z 16 listopada ub. r. zastanawiała się, czy niedobór ropy 
przyniesie Zachodowi recesję już w 1973 r., a „Neue Zuercher Zeitung” 
z 26 listopada ub. r. zwracała uwagę na szczególne niebezpieczeństwo wy- 
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nikające z kumulacji przewidywanego na rok bieżący cyklicznego osłabie- 
nia koniunktury z niedoborem ropy naftowej. 

Kryzys naftowy powoduje jednak już teraz istotny wzrost cen, co do- 
daje nowego bodźca tendencjom inflacyjnym. Większość ekspertów za- 
chodnich sądzi, że podwyżka cen ropy importowanej spowoduje w roku 
bieżącym wzrost indeksu cen i kosztów utrzymania o 1,5 punkta. Prognoza 
"ta wydaje się zaniżona, lecz gdyby nawet była trafna to i tak jest dosta- 
tecznie groźna. „Die Welt” z 24 listopada ub. r. pisała: „Minęły już czasy, 
kiedy średnie koszty energii stanowiły w budżetach prywatnych 3,5 proc. 
kosztów utrzymania, a przemysł wydatkował na energię zaledwie 4 proc. 
kosztów w przeliczeniu na jednostkę produkcji”. 

Czasy te rzeczywiście minęły i lawina inflacyjna potoczy się z nową 
siłą — ze wszystkimi dezorganizującymi gospodarkę i finanse skutkami. 
Kryzys naftowy spowodować musi ponowny wzrost cen większości surow- 
ców, a dalsze skutki tego wzrostu nie ograniczą się już do — zresztą tylko 
pozornie — niewielkiej podwyżki cen o 1,5 proc. Przy nieuniknionym w tej 
sytuacji wzroście bezrobocia dojść może do eskalacji konfliktów socjalnych. 

Wzrost ceny ropy naftowej stawia uprzemysłowione państwa kapitali- 
styczne w zróżnicowanej sytuacji. O ile Stany Zjednoczone — jak twierdzi 
wielu ekspertów — mogą zmniejszyć zużycie paliw płynnych bez więk- 
szej szkody dla gospodarki nawet o 15 proc., w Japonii pole manewru 
ograniczone jest do 5 proc. 

We wszystkich krajach uprzemysłowionych produkcja samochodów ule- 
ga znacznemu ograniczeniu. Fakt ten już teraz wywołuje daleko idącą 
reakcję łańcuchową, która godzi w całą gospodarkę. Wystarczy powiedzieć, 
że np. w NRF przemysł samochodowy zatrudniał ostatnio tylko 367 tys. 
ludzi, ale „z samochodu” żyje wraz z rodzinami 3,6 mln pracowników, tzn. 
co siódmy zatrudniony w całej gospodarce NRF. 

Ponadto musi ulec ograniczeniu produkcja przemysłów energochłon- 
nych i petrochemiczna. W myśl prognoz, opublikowanych w styczniu br, 
niedobór ropy naftowej w NRF spowoduje niemal we wszystkich gałęziach 
przemysłu przetwórczego spadek lub obniżenie stopy wzrostu produkcji 
od 2 do 7 proc. Równocześnie zakłada się, że produkt społeczny NRF ule- 
gnie zmniejszeniu o ok. 1 proc. 

Komisja EWG stwierdza w tajnym (lecz ujawnionym przez prasę) ra- 
porcie z listopada ub. roku, że 1974 r. zamiast oczekiwanego poprzednio 
wzrostu produktu o 4,5 proc. przyniesie jego spadek rzędu 3 proc. Jak- 
kolwiek ostatnie prognozy (ze stycznia br.) są mniej pesymistyczne, sy- 
tuacja jest nadal bardzo poważna. Bezrobocie w 9 krajach EWG ma wzro- 
snąć do 5 mln osób, co musi doprowadzić do dalszego spotęgowania kon- 
fliktów socjalnych. 

Do tej pory mówiliśmy o skutkach bezpośrednich i natychmiastowych. 
Trzeba jednak widzieć też długofalowe skutki pośrednie. Aby skompenso- 
wać niedobór importowanej ropy naftowej i zapewnić swym gospodarkom 
niezbędne ilości energii, zachodnie kraje uprzemysłowione będą musiały: 

— sięgać do eksploatacji mniej wydajnych lub gorzej położonych źródeł 
ropy, 
> przestawiać część gospodarki na węgiel kamienny, którego jednostko- 
we koszty wydobycia są wyższe niż ropy, | ma 
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— przerabiać węgiel na paliwa płynne i gaz, 

— pozyskiwać ropę z łupków i piasków bitumicznych, 

— rozwijać w przyspieszonym tempie energetykę jądrową. 

Oznacza to wzrost udziału inwestycji w dochodzie narodowym oraz obni- 
żenie ich efektywności, gdyż kapitałochłonność w przemyśle surowcowym 
jest kilkakrotnie wyższa niż w przetwórczym. 


Obydwa te czynniki działać będą dodatkowo w kierunku zmniejszenia 
tempa wzrostu gospodarczego i konsumpcji oraz w kierunku wzmożenia 
tendencji inflacyjnych. Koniec dekady taniej i obfitej energii oznacza dla 
kapitalizmu początek epoki zwolnionego rozwoju ekonomicznego, nowych 
perturbacji na rynku międzynarodowym i w sferze walutowej, nowych 
konfliktów w walce o paliwa i inne surowce. 


* 


Pozycja krajów socjalistycznych w epoce kryzysu energetycznego jest 
bez porównania lepsza i jakościowo inna niż uprzemysłowionych krajów 
kapitalistycznych. U progu lat siedemdziesiątych kraje RWPG były nawet 
eksporterem netto surowców energetycznych (ponad 100 mln ton w prze- 
liczeniu na węgiel kamienny, z czego dominująca część przypada na ZSRR). 
Również z punktu widzenia dających się przewidzieć w przyszłości możli- 
wości pokrycia zapotrzebowania tych krajów na surowce energetyczne sy- 
tuacja jest raczej pomyślna. Udział państw socjalistycznych w rozpozna- 
nych rezerwach surowców energetycznych jest bowiem dotychczas zna- 
cznie wyższy niż w ich konsumpcji. Trzeba tu ponadto dodać, że o ile 
w ogóle trudno jest traktować stwierdzone rezerwy tych surowców jako 
wielkość ostateczną, to w przypadku krajów socjalistycznych, zwłaszcza 
zaś Związku Radzieckiego, należy założyć dalsze poważne odkrycia złóż 
ropy naftowej i gazu ziemnego. 

Równocześnie należy jednak podkreślić, że w związku z planowanym 
rozwojem ekonomicznym i nieuniknioną zmianą struktury zużycia surow- 
ców energetycznych powstają u nas istotne problemy, których rozwiązanie 
należy do najbardziej pilnych zadań polityki gospodarczej zarówno w skali 
poszczególnych państw, jak i całej RWPG. Dokładne omówienie tych pro- 
blemów wymagałoby odrębnych rozważań. Ograniczymy się więc w tym 
miejscu tylko do kilku uwag ogólnych. 

W strukturze energetycznej państw RWPG przeważają paliwa twarde, 
a udział ropy naftowej jest wciąż jeszcze stosunkowo niewielki (z wyjąt- 
kiem ZSRR, gdzie ropa naftowa stanowiła już w 1971 r. prawie 42 proc. 
wszystkich wydobytych surowców energetycznych). Tezę tę zilustrujemy 
na przykładzie Polski. Poniższe zestawienie ukazuje w oparciu o dane Ro- 
cznika Statystycznego GUS orientacyjną strukturę zużycia surowców ener- 
getycznych w naszym kraju w 1971 r. 

Taka struktura energetyczna uniezależnia nas w pewnej mierze od za- 
burzeń na rynku ropy naftowej, a zwiększone zapotrzebowanie na nasz 
węgiel kamienny ze strony krajów kapitalistycznych stwarza możliwości 
uzyskania większych dochodów dewizowych. Równocześnie wieloletnie 
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Tabela 3 


Struktura zużycia surowców energetycznych w Polsce 


| Struktu- 
Jednostka zró: Przelicz- Mln ton 
miary Zużycie nik *) wg ewk Ścać 
proc. 

Węgiel kamienny mln ton 117 1 se 4 85,3 
Węgiel brunatny s ć 31 0,3 
Ropa i produkty 
naftowe - z 9,5 1,3 12,4 8.4 
Gaz ziemny mld m; " 6,9 1,33/1 tys. m3 9,2 6,2 
Energia elektryczna 
z elektrowni wodnych mln kWh 1.700 0,125/1 tys. kWh 0,2 0,1 


Razem: 148,1 100,0 


PoS 


o PIESZE poszczególnych rodzajów paliw na ekwiwalent węgla kamiennego 
(ewk). 


umowy handlowe ze Związkiem Radzieckim gwarantują nam dostawy 
ropy naftowej. 

Jest to tylko jednak jedna strona problemu. Z drugiej strony musimy 
bowiem stwierdzić, że nasza struktura energetyczna nie jest optymalna, 
a rozwój motoryzacji (choćby tylko 14-krotny wzrost ilości samochodów 
osobowych do 1990 r.) pociągnie za sobą dodatkowo poważny wzrost zuży- 
cia benzyny i olejów smarowych. O ile do 1972 r. włącznie dostawy Związ- 
ku Radzieckiego pokrywały w pełni nasze zapotrzebowanie na ropę nafto- 
wą, to już teraz musimy importować część ropy, a także znaczne ilości 
produktów naftowych spoza obszaru RWPG. Wzrost cen tych produktów, 
będący dużym obciążeniem dla naszych możliwości płatniczych, spowodował 
wprowadzenie znanych zarządzeń w sprawie oszczędności paliw płynnych, 
które w niektórych innych państwach RWPG (np. w Rumunii) są ostrzej- 
sze niż u nas.. 

Prognozy długoterminowe zakładają, że zużycie paliw i energii wzrośnie 
w .uisce ze 150 mln ton w 1971 r. do około 200 mln ton w 1980 r. i 300—330 
mln ton w 1990 r. (wielkości podane w przeliczeniu na węgiel kamienny). 
Udział ropy naftowej w zużyciu surowców energetycznych wzrośnie w tym 
okresie do ok. 22—26 proc. Jak wynika bowiem z decyzji. podjętych wio- 
sną 1973 r. przez Biuro Polityczne KC PZPR, nasz import ropy naftowej 
ma wzrosnąć do 14 mln ton w 1975 r., do 28 mln ton w 1980 r. i 55—60 
mln ton w 1990 r. Podstawowa część tego importu będzie zapewniona przez 
dostawy radzieckie w ramach wieloletnich umów. Równocześnie jednak 
część zwiększonego zapotrzebowania trzeba będzie pokryć importem z in- 
nych krajów. Znalezienie w związku z tym stabilnych źródeł dla pokrycia 
rosnących potrzeb na ropę jest jednym z ważnych zadań naszej polityki 
gospodarczej. Ostatnie porozumienia pomiędzy Polską a Algierią oraz 
zawarte już układy z Iranem i Syrią świadczą, że czynione są dalsze kon- 
kretne posunięcia w kierunku zapewnienia odpowiednich dostaw paliw 
płynnych dla naszej gospodarki. 
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Rolnictwo świata kapitalistycznego po wieloletnim okresie gromadzenia 
trudno zbywalnych nadwyżek zbóż w wielu regionach świata stanęło wo- 
bec faktu deficytu zboża w skali globalnej. Po raz pierwszy po drugiej 
wojnie światowej w 1972 r. nastąpił ogólny spadek produkcji rolniczej. 
Zapasy głównych eksporterów spadły w minionym dwudziestoleciu do 
najniższego poziomu, gdy w tym samym okresie ludność wzrosła o ponad 
połowę. Spadek produkcji przy równocześnie postępującym wzroście lud- 
ności przyczynił się do obniżenia produkcji żywności w przeliczeniu na jed- 
nego mieszkańca świata o 3 proc. | 

Nowa jakościowo sytuacja sprawiła, że problemy wyżywienia ludności 
znalazły się w centrum uwagi opinii światowej. Trudna sytuacja produk- 
cyjna stała się bezpośrednim impulsem do poszukiwań nowych form współ- 
pracy międzynarodowej. Współzależność rozwoju gospodarki światowej 
sprawia, że poszczególne rządy nie mogą wielu problemów rozstrzygać w 
drodze jednostkowych działań. Sytuacja w światowym rolnictwie i wy- 
żywieniu osiągnęła bowiem fazę, w której konieczne jest szerokie współ- 
działanie, mające na celu zbilansowanie zapotrzebowania z zasobami. 


Światowa produkcja rolnicza u progu 1974 r. 


W 1972 r. nastąpił spadek produkcji rolniczej zarówno w krajach roz- 
wijających się, jak i w krajach gospodarczo wysoko rozwiniętych. Pro- 
dukcja żywności w krajach rozwijających się spadła do poziomu z lat 
1961—1965. Optymistyczne nadzieje na wzrost produkcji rolnej określane 
mianem „zielonej rewolucji” uległy poważnemu załamaniu. W krajach 
Dalekiego Wschodu, po czterech kolejnych latach wzrostu produkcji w 
granicach 4 proc. średnio rocznie, nastąpił spadek dotychczasowego tem- 
pa. Przy szybko postępującym wzroście ludności w tym regionie oznacza 
to spadek produkcji żywności rzędu 6 proc. na jednego mieszkańca. 

Susza sprzed dwu lat, która objęła rozległe obszary Związku Radzieckie- 
go, stanowiła jedną z przyczyn zmiany sytuacji na światowym rynku zbóż. 
Niekorzystne warunki klimatyczne spowodowały również spadek plonów 
zbóż w Europie zachodniej oraz w Stanach Zjednoczonych. Równocześnie 
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dotkliwa susza, która wystąpiła w Afryce na południe od Sahary, spowo- 
dowała bezpośrednie zagrożenie głodem mieszkańców tego regionu. 

Niedoborowi podstawowych produktów rolniczych towarzyszył z jed- 
nej strony spadek zapasów, a z drugiej raptowny wzrost cen. Zapasy psze- 
nicy i ryżu osiągnęły w minionym dwudziestoleciu najniższy poziom. Dla 
przykładu ceny pszenicy od sierpnia 1972 r. do sierpnia 1973 r. wzrosły 
trzykrotnie, a ceny zbóż paszowych ponad dwukrotnie. Przy równocze- 
snym niedoborze produktów o wysokiej zawartości białka (soja, mączka 
rybna) nastąpił wzrost cen produktów pochodzenia zwierzęcego. 

Nasuwa się pytanie, jakie są przyczyny obecnej, trudnej sytuacji żyw- 
nościowej? Wydaje się, że przyczyn upatrywać należy nie tylko w nie- 
korzystnych warunkach klimatycznych występujących równocześnie w 
niektórych regionach świata, lecz przede wszystkim w polityce rolnej 
prowadzonej przez wiele krajów kapitalistycznych wysoko rozwiniętych 
gospodarczo. Chodzi tu w szczególności o szeroko rozbudowany system 
środków zmierzających do ograniczania rozmiarów produkcji. Przypom- 
nijmy, że w ramach programu rozwoju produkcji rolnej Stanów Zjedno- 
czonych farmerzy uzyskiwali premie w przypadku zaniechania określo- 
nych upraw. Podobnie, choć w mniejszym zasięgu, polityka ta prowa- 
dzona była przez Kanadę i kraje członkowskie EWG. 

Prowadzona od lat polityka utrzymywania spekulacyjnie wysokich cen 
wewnętrznych produktów żywnościowych przez rozwinięte gospodarczo 
kraje kapitalistyczne przyczyniała się z jednej strony do ograniczania 
popytu wewnętrznego, z drugiej do gromadzenia trudno zbywalnych nad- 
wyżek. Polityka utrzymywania wysokich cen miała charakter wybitnie 
antyspołeczny, obciążała dochody ludności najniżej uposażonej. Równo- 
cześnie gromadzenie trudno zbywalnych nadwyżek działało dezorganizują- 
co na światowy rynek rolny. 

W tym kontekście trudno zgodzić się z tezą, w myśl której główny 
ciężar utrzymywania zapasów ponosiły dotychczas kraje kapitalistyczne 
gospodarczo rozwinięte. Pogląd ten nie odpowiada prawdzie. Zapasy zbóż 
gromadzące się na rynku stanowiły przede wszystkim konsekwencję wy- 
soce protekcyjnej polityki rolnej. Nie były gromadzone w celu two- 
rzenia rezerw na wypadek klęsk żywiołowych w innych regionach świa: 
ta. | 

Wróćmy do oceny sytuacji produkcyjnej w rolnictwie światowym w 
1973 r. Ocena zbiorów podstawowych produktów rolniczych wskazuje na 
znaczną poprawę dotychczasowej sytuacji. Szacuje się, że światowa pro- 
dukcja rolnicza wzrosła w 1973 r. w granicach od 3—4 proc. w porówna- 
niu z rokiem poprzednim. Poważny wzrost produkcji nastąpił w Związku 
Radzieckim, Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Australii, Chinach. 


Bezpośredni wpływ na wyniki produkcyjne 1973 r. miały nie tylko ko- 
rzystne warunki klimatyczne, lecz również zasadnicza reorientacja w do- 
tychczasowych zasadach polityki rolnej rozwiniętych krajów kapitalisty- 
cznych. W praktyce polityka gospodarcza tych krajów zrezygnowała z 
wielu środków zmierzających do ograniczania produkcji. Zgodnie z oświad- 
czeniem ministra rolnictwa Stanów Zjednoczonych w listopadzie ub. r., 
na forum Organizacji dla Spraw Rolnictwa i Wyżywienia ONZ (FAO), 
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rząd jego kraju nie przeznaczył w 1973 r. środków na ograniczanie pro- 
dukcji rolnej. W tym samym roku Stany Zjednoczone włączyły do po- 
wierzchni uprawnej 41 milionów akrów ziemi poprzednio wycofanej z 
uprawy. W 1974 r. przewiduje się wzięcie pod uprawę dalszych 19 milio- 
nów akrów. Podobny kierunek zmian w polityce rolnej odnotować należy 
również u innych wielkich producentów żywności. , 

Reasumując, należy jednak podkreślić, że mimo sygnalizowanej popra- 
wy trudno oczekiwać szybkiego powrotu do poziomu cen oraz sytuacji 
żywnościowej, właściwej dla okresu poprzedzającego 1972 r. 


Światowy handel produktami pochodzenia rolniczego 


Sytuacja produkcyjna przyczyniła się do rozwoju szczególnego układu 
w światowym handlu rolnym. Raptowny wzrost cen spowodował między 
innymi wzrost wartości światowych obrotów rolnych o 15 proc. W rze- 
czywistości jednak z uwagi na postępującą inflację wartość przychodów 
pochodzących z eksportu rolnego wzrosła w skali światowej o ok. 7 proc. 
Jest to tempo wzrostu przekraczające średnią notowaną w minionym dzie- 
sięcioleciu (4,7 proc.). 

Podobnie jak i w latach ubiegłych główne korzyści z rozwoju handlu od- 
nosiły rozwinięte kraje kapitalistyczne. W minionym dziesięcioleciu war- 
tość eksportu rolnego tych krajów wzrosła do 18 mld dolarów, gdy tym- 
czasem wartość eksportu z krajów rozwijających się osiągnęła zaledwie 
4,9 mld dolarów. Nadal trwa tendencja zmniejszania się udziału krajów 
rozwijających się w światowych obrotach rolnych. W minionym dziesię- 
cioleciu nastąpił spadek tego udziału z 40 do 31 proc. | 

Szczególny niepokój budzi ostro zarysowana tendencja braku stabilno- 
ści cen, stanowiąca pośrednio konsekwencję upłynnienia istniejących za- 
pasów. Przypomnijmy, że w minionym dwudziestoleciu międzynarodowy 
handel rolny produktami strefy umiarkowanej charakteryzował się zna- 
czną stabilnością cen. Np. w latach 1955—1968 wahania z roku na rok nie. 
przekraczały 5 proc. w odniesieniu do cen pszenicy, kukurydzy, oleistych 
oraz od 5 do 10 proc. odpowiednio do cen jęczmienia, wołowiny, cukru, 
wełny. Jedynie w przypadku produktów strefy tropikalnej wahania cen 
kształtowały się w granicach od 10 do 20 proc. 

Nasuwa się pytanie, w jakiej mierze eksplozja cen, której jesteśmy obe- 
cnie świadkami, stanowi zjawisko wyjątkowe, incydentalne, a w jakiej zna- 
czy wkroczenie w nowy jakościowo okres charakteryzujący się malejącą 
stabilnością. Trudno obecnie udzielić jednoznacznej odpowiedzi na powyż= 
sze pytanie. Wydaje się jednak, że istnieją przesłanki wskazujące na na- 
silanie się krótkoterminowego braku stabilności wokół istniejących tren- 
dów. Dla przykładu, wzrastająca samowystarczalność tradycyjnych do- 
tychczas importerów żywności sprawia, że nieznaczne wahanie w rozmia- 
rach produkcji znajduje odzwierciedlenie w cenach światowego rynku. 

Realnie rysuje się niebezpieczeństwo nasilania się braku stabilności, co 
skłania do szukania nowego podejścia do problemów towarowych. W po- 
szukiwaniu instrumentów stabilizacji cen uznawana jest przydatność mię- 
dzynarodowych porozumień towarowych. Są to wieloletnie kontrakty ku- 
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pna-sprzedaży z ustalonymi limitami cen. Stwarzają one możliwość okre- 
ślenia ze stosunkowo dużym stopniem pewności zarówno wolumenu, jak 
i wartości przyszłego eksportu. 


Po II wojnie światowej międzynarodowe porozumienia towarowe za- 
warte zostały zaledwie w odniesieniu do kilku produktów rolnych. W fak- 
cie zawierania ich dla pojedynczych produktów kryją się zresztą przyczyny 
ich ograniczonego oddziaływania. W praktyce bowiem osiągnięcie między- 
narodowego porozumienia w zakresie jednego produktu prowadzi do na- 
ruszenia ustalonej struktury cen. Znamiennej ilustracji w omawianej dzie- 
dzinie dostarcza międzynarodowa umowa  pszeniczna. Podtrzymywa- 
nie cen pszenicy przyczyniło się do zachwiania racjonalnych pro- 
porcji w produkcji innych zbóż (np. jęczmienia). Korzystne ceny pszenicy 
skłoniły rolników do preferowania tej uprawy oraz przeznaczania jej na 
paszę, przy równoczesnym ograniczaniu produkcji zbóż paszowych. 


Doświadczenie wskazuje, że sprawne funkcjonowanie międzynarodo- 
wych porozumień towarowych możliwe jest w przypadku objęcia ich za- 
sięgiem szerokiego wachlarza produktów. Pogodzenie sprzecznych intere- 
sów importerów i eksporterów możliwe jest jedynie wówczas, gdy kraje 
uczestniczące w rokowaniach będą miały możliwość czerpania korzyści na 
jednych odcinkach w zamian za ustępstwa poczynione na innych. 


Odnotować należy fakt, że nowa sytuacja na światowym rynku rolnym 
skłania do nowego spojrzenia na funkcje międzynarodowych porozumień 
towarowych. O ile poprzednio porozumienia towarowe miały zwykłe służyć 
ograniczaniu podaży w celu stabilizacji cen na dostatecznie wysokim po- 
ziomie, to obecnie punkt ciężkości przesuwa się na zapewnienie dostatecz- 
nej podaży. W chwili obecnej deficyt na rynku zmusił do bezpośredniego 
przeciwdziałania brakowi żywności w skali światowej przez rozwój pro- 
dukcji i odbudowę zapasów. Wysuwane są obecnie koncepcje porozumień 
towarowych stwarzających zachętę do rozwijania produkcji przez eks- 
portera przy zapewnieniu zbytu po opłacalnych cenach. 


System światowego bezpieczeństwa żywnościowego 


Deficyt żywnościowy, gwałtowny wzrost cen, upłynnienie zapasów do 
poziomu najniższego w minionym dwudziestoleciu stanowiły bezpośredni 
impuls do powrotu w połowie 1973 r. do koncepcji światowego syste- 
mu bezpieczeństwa żywnościowego. Propozycja utworzenia w poszczegól- 
nych krajach zapasów zbóż na poziomie zapewniającym pokrycie nie- 
odzownych potrzeb, w przypadku niskich zbiorów lub klęsk żywiołowych, 
sformułowana została przez Organizację dla Spraw Rolnictwa i Wyży- 
wienia ONZ (FAO). 

Koncepcja światowego systemu bezpieczeństwa żywnościowego nie jest 
ideą nową. Wystarczy przypomnieć ważniejsze inicjatywy podejmowane 
w tym zakresie po II wojnie światowej, takie jak powołanie Miedzvynaro- 
dowej Rady Żywnościowej, Światowego Funduszu Żywnościowego. Nie 
wkraczając w ocenę działania tych organizacji, pragniemy jedynie pod- 
kreślić, że skuteczność ich oddziaływania zależy od decyzji rządów odno- 
śnie stopnia koordynacji polityk narodowych w dziedzinie zapasów. 
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Doświadczenie wskazuje, że osiągnięcie koniecznego stopnia zgodności 
natrafia na wiele zasadniczych trudności. Gospodarka zapasami stanowi 
jeden z elementów trudnej sytuacji żywnościowej. Ale nawet optymalne 
rozstrzygnięcie problemu zapasów nie rozwiąże problemu głodu na świe- 
cie. Istota obecnych trudności wynika z niedostatecznej produkcji żywno- 
ści, zwłaszcza w krajach rozwijających się. Wyjścia z tej sytuacji szukać 
należy w dokonywaniu szybkich reform społecznych w rolnictwie tych kra= 
jów. | sa 

Efektywna realizacja programu bezpieczeństwa żywnościowego uwarun- 
kowana jest m. in. precyzyjnym dopracowaniem systemu działania. Róż- 
noerodność warunków w skali światowej zmusza do zbadania kwestii allo- 
kacji zapasów, technicznej możliwości ich przechowywania, kosztów finan- 
sowych związanych z realizacją prowadzonej akcji. Innymi słowy, przed- 
sięwzięcie o tak wielkiej wadze i światowym zasięgu winno być poprze- 
dzone poważnymi pracami studialnymi. Istnieją podstawy, aby sądzić, żę 
system światowego bezpieczeństwa żywnościowego stanowić będzie jeden 
z kluczowych problemów Światowej Konferencji Żywnościowej ONZ, 
przewidzianej na koniec bieżącego roku. 


Warto podkreślić, że system światowego bezpieczeństwa żywnościowego 
stanowi nie tyle problem zasobów w skali globalnej, ile społecznie spra- 
wiedliwego podziału. Trzeba stwierdzić, że obecny deficyt na rynku zbo- 
żowym jest w głównej mierze konsekwencją wysokiej konsumpcji produk- 
tów pochodzenia zwierzęcego w krajach wysoko rozwiniętych. W krajach 
tych zużycie zbóż w przeliczeniu na jednego mieszkańca osiąga blisko to- 
nę, z czego zaledwie 70 kg przeznaczane jest na spożycie bezpośred- 
nie. Pozostała część przekazywana jest na cele spasania. Natomiast w kra- 
jach rozwijających się zużycie zbóż kształtuje się zaledwie w granicach 
190 kg. Proporcje w zużyciu zbóż znajdują bezpośrednie odzwierciedlenie 
w poziomie spożycia białka pochodzenia zwierzęcego. W krajach wysoko 
rozwiniętych gospodarczo kształtuje się ono w granicach 70 gramów, gdy 
tymczasem w krajach rozwijających się osiąga zaledwie 3—5 gramów. 
Skrajnie nierównomierny podział zasobów w skali światowej oznacza w 
praktyce głód i niedożywienie wielu milionów ludzi. 


Sterowanie rozwojem światowej produkcji rolnej 


W poszukiwaniu rozwiązań piętrzących się trudności w płaszczyźnie 
międzynarodowej powraca się do koncepcji międzynarodowego podziału 
pracy w rolnictwie. Chodzi tu w szczególności o zmianę ukształtowanego 
po II wojnie światowej stosunku między krajami rozwiniętymi i rozwijają- 
cymi się w obrębie systemu kapitalistycznego. Szybki postęp w dziedzinie 
technologii produkcji sprawił, że w krajach wysoko uprzemysłowionych 
zmniejszyło się zapotrzebowanie na żywność. Kraje te poczęły się zbliżać 
do poziomu samowystarczalności, a w zakresie niektórych produktów: dy- 
sponować nadwyżkami. W związku z szerokim wprowadzeniem surowców 
syntetycznych poważnemu zmniejszeniu uległo zapotrzebowanie na surow- 
ce naturalne. 


Sygnalizowane zmiany w zapotrzebowaniu krajów wysoko rozwiniętych 
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są równoznaczne ze skurczeniem rynku zbytu na produkty tradycyjnie eks- 
portowane przez kraje rozwijające się. Sprawa posiada szczególne znacze- 
nie, jeśli zważyć, że w przypadku większości tych krajów eksport produk- 
tów pochodzenia rolniczego przekracza 80 proc. ogólnej wartości ekspor- 
tu. Stanowi zatem główne źródło wpływów. Spadek udziału krajów roz- 
wijających się w światowym eksporcie rolnym poczyna ustalać pułap sto- 
py wzrostu gospodarki narodowej w wielu krajach. 


W tej sytuacji wielu zwolenników zyskuje mniemanie, że rozstrzygnię- 
cie podstawowego problemu w sterowaniu rozwojem rolnictwa winno po- 
legać na ograniczaniu wzrostu produkcji w krajach wysoko rozwiniętych 
w celu stworzenia możliwości eksportowych krajom rozwijającym się. 
Innymi słowy, jest to równoznaczne z ograniczaniem produkcji w jednych 
regionach, przy równoczesnym zjawisku głodu milionów ludzi w innych 
częściach świata. 

To ostatnie stwierdzenie jest podstawą sformułowania jednego z zasad- 
niczych dylematów w strategii sterowania rozwojem światowego rolnictwa. 
Wyodrębnić tu można dwie podstawowe alternatywy: 

— pierwsza, czy rozwój dokonywać się winien przez ograniczanie pro- 
dukcji w krajach wysoko rozwiniętych gospodarczo w celu stworzenia 
rynku zbytu krajom rozwijającym się; 

— druga, czy rozwój dokonywać się winien przez przyspieszenie tempa 
wzrostu produkcji rolnej we wszystkich regionach na miarę potrzeb lud- 
ności świata, z maksymalnym zabezpieczeniem w tym wzroście krajów 
rozwijających się. 

„Widmo głodu nękające miliony mieszkańców świata skłania jednozna- 
cznie do wyboru drugiego proponowanego rozwiązania. Przyjęcie go zna- 
czy jednak, że istnieje konieczność rewizji dotychczasowego stosunku mię- 
dzy krajami rozwiniętymi i rozwijającymi się. 

Obecnie obserwuje się malejący dopływ środków z krajów kapitalisty- 
cznych na cele rozwoju krajów tzw. trzeciego świata. Tak zwana pomoc 
państwowa wzrastała w latach 1956—1961, utrzymywała się na niezmienio- 
nym poziomie do 1967 r. oraz wykazywała stałą tendencję spadkową w la- 
tach 1968—1972. 

Równocześnie pogarszały się warunki, na jakich udzielane były dota- 
cje i pożyczki. Wymagano najczęściej, by kraje korzystające z nich doko- 
nywały zakupów w krajach udzielających je. Coraz powszechniejsze wśród 
przedstawicieli krajów rozwijających się staje się przeświadczenie, że 
udzielana pomoc zmierza do podporządkowania ich krajów interesom fi- 
nansowo-gospodarczym głównych krajów kapitalistycznych. 

Postulat kontroli efektywności przyznawanej pomocy, wysuwany przez 
donatorów, prowadzi w praktyce do badania sytuacji i strategii rozwojowej 
kraju ubiegającego się o pomoc. Stwarza to w wielu wypadkach potrze- 
bę ujawniania informacji nie zawsze wygodnych dla beneficjentów po- 
mocy. W tym kontekście zrozumiały staje się coraz szerzej prezentowa- 
ny pogląd, aby zamiast używać terminu ,„pomoc” zaprzestać eksploatacji 
krajów rozwijających się. Pomoc rozpatrywać należy jako rekompensatę 
strat, jakie krajom rozwijającym się przyniosła grabież kolonialna oraz 
utrzymująca się neokolonialistyczna eksploatacja przez obcy kapitał. 
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Nowe zjawiska w rozwoju rolnictwa w świecie 


Zgodzić należy się z poglądem, że problematyka finansowania rozwo- 
ju krajów trzeciego świata znalazła się w punkcie zwrotnym. Alternatywę 
stanowi rozwój dynamiczny realizowany w warunkach szerokiej współ- 
pracy międzynarodowej. 


3k 


Na koniec należałoby sformułować kilka uwag natury ogólniejszej. 

Po pierwsze — wydarzenia ostatniego okresu przyspieszyły uświadomie- 
nie potrzeby przemian zmierzających do sprawiedliwego podziału docho- 
du narodowego. Coraz powszechniejsza staje się świadomość nieodwracal- 
nej konieczności przeprowadzenia reform społeczno-instytucjonalnych. Na 
czoło wysuwa się żądanie przeprowadzenia radykalnej reformy rolnej 
bez odszkodowań dla byłych właścicieli ziemskich, z anulowaniem zadłu- 
żeń oraz z udostępnieniem kredytu na korzystnych warunkach. Za nowe 
zjawisko uznać należy szerzące się poglądy, że wiodącą rolę w realizacji 
reform społeczno-instytucjonalnych winno przejąć państwo. Jest to nie- 
odzowny warunek przełamania barier hamujących wzrost produkcji. 


Doświadczenie wskazuje. że wielki postęp osiągnięty w ostatnich latach 
w dziedzinie technologii produkcji stworzył jedynie potencjalne możliwo- 
ści szybkiego wzrostu produkcji. Skala wykorzystania istniejących zdoby- 
czy jest znikoma w warunkach skostniałych struktur społecznych. 


Po drugie — deficyt żywności. gwałtowny wzrost cen produktów po- 
chodzenia rolniczego. wyczerpanie zapasów głównych eksporterów przy= 
czyniły się do weryfikacji przyjętych w świecie kapitalistycznym ocen po-= 
tencjału produkcyjnego światowego rolnictwa. Do 1972 r. dominował na- 
strój euforii, a główną troską było przeciwdziałanie gromadzeniu się trud- 
no zbywalnych nadwyżek. Optymistyczne oceny, w szczególności w dzie- 
dzinie produkcji zbóż, wiązano z wprowadzeniem wysokoplennych od- 
mian. Wiele uwagi poświęcano przeciwdziałaniu niebezpieczeństwu nadwy= 
żek. 

Kraje socjalistyczne wielokrotnie wskazywały na forum międzynarodo- 
wym na bezzasadność powyższych obaw. Nadwyżki żywności na pewno nie 
stanowią problemu dla krajów rozwijających się, jak również dla grup 
ludności o niższych dochodach w krajach gospodarczo wysoko rozwinię- 
tych. Badania spożycia wskazują. że nadal obniżeniu cen żywności w tych 
krajach towarzyszy wzrost spożycia, w szczególności produktów białko- 
wych pochodzenia zwierzęcego. Obawom tvm przeczą zdecydowanie do- 
świadczenia krajów socjalistycznych z szybko postępującym uprzemysło- 
wieniem, urbanizacją, a co za tym idzie wzrostem dochodów i spożycia lud- 
NOŚCI. 

Obecnie, w odróżnieniu od okresu poprzedniego, dominuje pogląd, że 
jedynie szybki wzrost produkcji prowadzić może do rozwiązania obec- 
nych trudności. Wzrost produkcji winien być podstawowym zadaniem, wo- 
kół którego koncentrować należy wysiłki intelektualne, środki finansowe 
całej ludzkości oraz zainteresowanie rządów. Przekonanie to znajduje 
odzwierciedlenie w reorientacji dotychczasowych zasad polityki rolnej 
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rozwiniętych gospodarczo krajów kapitalistycznych. W praktyce polityki 
gospodarczej odrzucane są środki ograniczania wzrostu produkcji rolnej. 


Obecna sytuacja produkcyjna wywarła bezpośredni wpływ na ukształ- 
towanie nowego podejścia do problemów światowego handlu rolnego. Dy- 
skutowane są obecnie koncepcje międzynarodowych porozumień towaro- 
wych, mających na celu pobudzanie wzrostu produkcji przez zapewnienie 
eksporterom gwarancji zbytu po opłacalnych cenach. W dotychczasowych 
rokowaniach wiele uwagi poświęcono ograniczaniu podaży w celu stabili- 
zacji cen. Zjawisko reorientacji w dotychczasowych zasadach polityki pro- 
dukcyjnej i handlowej odnotować należy jako pozytywny sygnał w dą- 
żeniu do rozwiązania trudnej sytuacji żywnościowej świata. 

Po trzecie — w przewidywaniu kierunków rozwojowych rolnictwa świa- 
towego kluczowe znaczenie posiada ocena możliwości produkcyjnych kra- 
jów rozwijających się. Nie pretendując do formułowania prognoz w oma- 
wianej dziedzinie, pragniemy stwierdzić, że w dziesięcioleciu 1961—1971 
roczne tempo wzrostu produkcji kształtowało się średnio w granicach 2,8 
proc. Było zatem nieznacznie wyższe od stopy wzrostu ludności (2,6). Jest 
to tempo uzyskane średnio przez kraje wysoko rozwinięte przy nieporów- 
nanie wyższym uzbrojeniu technicznym. Istnieją podstawy, aby sądzić, że 
wielki postęp w naukach rolniczych stwarza obiektywne możliwości szyb- 
kiego wzrostu produkcji. 


Wymaga to pełnej mobilizacji zasobów wewnętrznych w krajach rozwi- 
jających się oraz odpowiedzialności za własny rozwój. Spełnienie tego po- 
stulatu możliwe jest jedynie w określonych warunkach społecznych, sprzy- 
jających postępowi gospodarczemu. Jak wspominaliśmy poprzednio, doj- 
rzała już świadomość potrzeby przeprowadzenia reform społecznych pro- 
wadzących do sprawiedliwego podziału dochodu narodowego. 


Wśród środków zmierzających do efektywnej mobilizacji zasobów we- 
wnętrznych na czoło wysuwa się potrzeba umocnienia i rozbudowy sek- 
tora państwowego oraz rozszerzenia zasięgu działania spółdzielczości. Sto- 
sunkowo niedawne doświadczenia Polski w przełamywaniu barier zacofa- 
nia stanowić mogą cenne Źródło inspiracji dla krajów rozwijających się. 
Szczególnie interesujące są doświadczenia państw systemu socjalistycznego 
w dziedzinie reformy agrarnej i polityki rolnej. planowania społecznego 
i gospodarczego, rozwoju przemysłu i spółdzielczości. 


O. Borisow 
M. Iljin 


Maoistowska 
„rewolucja 
kulturalna” 


Część druga 


Pogłębienie kryżysu reżimu ma- 
oistowskiego po IX Zjeździe KPCh. 
IX Zjazd nie opracował — jak wia- 
domo — żadnego pozytywnego pro- 
gramu społeczno-gospodarczego roz- 
woju Chin. Na Zjeździe Mao Tse- 
„tung wysunął hasło: „Jednoczcie się 
w imię nowych zwycięstw”. Było to 
wezwanie do jednoczenia się wokół 
Mao na zasadzie osobistej wierności. 
Główną treść działania maoistów — 
podobnie jak poprzednio — stanowiła 
„walka, krytyka i przemiany w sfe- 
rze nadbudowy, co oznaczało perma- 
nentną czystkę wewnątrz partii i 
aparatu państwowego. Do tego spro- 
wadzała się ta wątpliwa RDAJRORNE 
zjednoczenia”. 

Po IX Zjeździe podstawą władzy 
politycznej w Chinach pozostaje za- 
sada centralizmu  biurokratycznego. 
Władzę skupia w swych rękach nie- 
wielka grupa  maoistów, których 
głównym oparciem jest armia i apa- 
rat represji. Głoszą oni niczym niepo- 
Łamowany kult Mao Tse-tunga. Nie 
ulega wątpliwości, że IX Zjazd wy- 
datnie umocnił pozycję maoistów w 
Komitecie Centralnym KPCh; zdo- 
byli oni kluczowe funkcje w central- 
nym aparacie rządowym. 

Całe życie kraju — analogicznie 
zresztą jak poprzednio — jest kon- 
trolowane przez armię. Stanowi ona 
najbardziej zorganizowaną i najbar= 
dziej wpływową siłę polityczną, do- 
starcza kierowniczą kadrę do apara- 
tu partyjnego i państwowego. 

Za zewnętrzną fasadą pozornego 
uspokojenia i unormowania sytuacji 
kryją się jednak głębokie rozbieżnoś- 
ci dotyczące kierunku dalszego roz- 
woju kraju i ostra walka polityczna o 
władzę. Sprzeczności te zaostrzają się 
dość nagle w związku z przygotowa- 
niem sesji Ogólnochińskiego Zgroma- 
dzenia Przedstawicieli Ludowych 
(OZPL), która — jak o tym była mo- 
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wa w czasie IX Zjazdu — powinna 
była zebrać się wkrótce po jega za- 
kończeniu. Jednakże w 1969 r. ma- 
oistom nie udało się zwołać OZPL, 
na którym zamierzano uchwalić no- 
wą konstytucję i powołać rząd, a tak- 
że rozwiązać wreszcie sprawę nowe- 
go przewodniczącego ChRL. Warto 
zauważyć, że poprzednia sesja OZPL 
odbyła się na przełomie lat 1964— 
1965. Od tego czasu pełnomocnictwa 
rządu dawno już wygasły. 

Latem 1970 r. w uzdrowiskowej 
miejscowości Luszań, w prowincji 
Cziangsi, Mao Tse-tung zwołał ro- 
boczą naradę aktywu kierowniczego. 
Narada ta przekształciła się w posie- 
dzenie plenarne Komitetu Central- 
nego KPCh. W czasie obrad doszło 
do ostrego starcia między różnymi 
frakcjami wchodzącymi w skład ma- 
oistowskiego ugrupowania. Przyczy- 
ną starcia stała się sprawa podziału 
stanowisk w państwie. Grupa woj- 
skowych wystąpiła z propozycją, aby 
na przyszłej sesji OZPL wybrać Lin 
Piao na stanowisko przewodniczące- 
go ChRL. Zwolennicy Lin Piao za- 
mierzali także zagarnąć wiele innych 
kluczowych stanowisk. Zaniepokoiło 
to poważnie zwolenników Czou En- 
-laja oraz działaczy zgrupowanych 
wokół żony Mao — pani Ciang Cing. 
Ci ostatni obawiali się, że w przy- 
szłości Lin Piao ze swoją grupą może 
— biorąc pod uwagę podeszły wiek 
Mao Tse-tunga — usunąć ich z areny 
politycznej w taki sam sposób, jak 
kierowana przez niego armia przepę- 
dziła z miast hunwejbinów. 


W obliczu groźby ustanowienia 
pełnej kontroli nad organami władzy 
przez zwolenników Lin Piao docho- 
dzi do zjednoczenia dwóch dotych- 
czas wrogo ustosunkowanych do sie- 
bie grup: „pragmatyków” na czele z 
Czou En-lajem i tzw. „lewicowców” 
na czele z Kang Szengiem i panią 
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Ciang Cing. Nie zawahali się oni wy- 
korzystać podejrzliwości Mao  Tse- 
-tunga i podsunęli mu myśł, że Lin 
Piao przygotowuje przeciwko niemu 
spisek. W rezultacie na plenum lu- 
szańskim Mao Tse-tung oskarżył Lin 
Piao, że „zbytnio rwie się on do wła- 
dzy”, a następnie zaproponował, aby 
zlikwidować stanowisko przewodni- 
czącego ChRL. Ponadto w trakcie 
obrad wspomnianego plenum KC po 
raz pierwszy poinformowano o prze- 
biegu tajnych rozmów między Chi- 
nami a Waszyngtonem, prowadzo- 
nych od dłuższego czasu z polecenia 
Mao  Tse-tunga i Czou En-laja. 
Wszystko przemawia za tym, że in- 
formacji tych nie znało niemalże całe 
chińskie kierownictwo, łącznie z Lin 
Piao, którego proklamowano „zastęp- 
cą i następcą przewodniczącego 
Mao”. Ogłoszenie w czasie luszań- 
skiego plenum zamiaru przeprowa- 
dzenia przez Mao Tse-tunga zasad- 
niczego zwrotu w stosunkach ze Sta- 
nami Zjednoczonymi, w celu skon- 
centrowania się na walce ze Związ- 
kiem Radzieckim, najwyraźniej za- 
działało jak wybuch bomby. Nowa 
linia Mao była sprzeczna z doku- 
mentami IX Zjazdu. W referacie zja- 
zdowym Lin Piao — jak pamiętamy 
— na pierwszym planie postawił ko- 
nieczność walki z imperializmem a- 
merykańskim: „Imperializm amery- 
kański — mówił on — ten najwięk- 
szy wróg narodów całego świata, co- 
raz bardziej stacza się w przepaść”, 
Przytoczył także „najnowszą dyre- 
ktywę” Mao Tse-tunga, głoszącą, że 
rozpoczął się „nowy okres historycz- 
ny” — okres równoczesnej walki ze 
Stanami Zjednoczonymi i Związkiem 
Radzieckim(1). Natomiast obecnie 


(1) Por.:  „Wielikaja  Proletarskaja 
Kulturnaja Riewolucja* (ważniejsze do- 
kumenty), (w j. rosyj.). Pekin 190, str. 
16 i 92. 


Mao proklamował całkiem „nowy 
etap”, a mianowicie etap wspołpracy 
z imperializmem amerykańskim w 
celu... walki przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Zwrot ten okazał się 
zbyt ostry nawet dla działaczy typu 
Lin Piao, mimo iż z niejednego już 
pieca jadali oni chleb. 

Występując z wątpliwościami wo- 
bec tego nowego kursu, Lin Piao na- 
ruszył własne ..przykazanie”, które 
brzmiało: „Trzeba zawsze słuchać 
przewodniczącego Mao!”. Jeszcze nie- 
dawno Lin Piao sam wielokrotnie na- 
woływał: „Postępuj zgodnie z wyty- 
cznymi przewodniczącego Mao, nie- 
zależnie od tego — czy rozumiesz te 
wytyczne, czy nie. Wykonuj! Zrozu- 
miesz później!”. Wskutek swych wąt- 
pliwości Lin Piao przestał być obec- 
nie w oczach Mao Tse-tunga „naj- 
wierniejszym” i „najbardziej odda- 
nym”. Nieunikniony stał się dalszy 
dramatyczny rozwój wydarzeń. Fi- 
nałem bvły tzw. „wydarzenia wrze- 
śniowe 1971 r. (2). 

Niejasnym momentem luszańskie- 
go plenum KC KPCh jest usunięcie 
z arenv politycznej jednego z naj- 
bliższych ' współpracowników Mao 
Tse-tunga. a mianowicie Czen Po-ta. 
Działalność Czen Po-ta jako lidera 
„grupy do spraw rewolucji kultural- 
nej przy KC KPCh” wzbudziła kry- 
tykę zarówno ze strony Lin Piao. jak 
i Czou En-laja. Można przypuszczać, 
że z punktu widzenia Mao Tse-tunga 
i pani Ciang Cing ten przestarzały 
„teoretyk idei Mao” odegrał już swo- 
ją rolę. Mogli więc poświęcić go dla 
uspokojenia innych członków ugru- 
powania, którego poparcie znaczyło 


(2) Niektóre elementv tych wydarzeń, 
co prawda w interpretacji maoistów, 
ukazuje W. Burchett w artvkule pt. 
„Szczegółowa historia spisku Lin Piao* 
w: „Far Eastern Economic Review" z 
20 VIII 1973 r. 
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dla Mao Tse-tunga więcej. niż osobi- 
ste oddanie jednego współpracowni- 
ka. Później Czen Po-ta połączono ze 
„Sprawą Lin Piao”, przedstawiając 
go jako zwolennika tego ostatniego. 
Nie znajduje to jednak potwierdze- 
nia w faktach. Oskarżenia pod adre- 
sem Czen Po-ta wysunięte przez 
Czou En-laja na X Zjeździe KPCh 
są zupełnie gołosłowne. Jeszcze bar= 
dziej niewiarygodnie brzmią oświad- 
czenia, że usunięto Czen Po-ta, gdy 
„ujawniło się”, że jest on trockistą. 
Wiadomo bowiem, że Komitet Wys 
konawczy Kominternu jeszcze w la- 
tach trzydziestych potępił Czen Po- 
-ta za głoszenie trockistowskich po- 
glądów. Wiedziało o tym doskonale 
całe ówczesne kierownictwo Komite- 
tu Centralnego KPCh, wiedział więc 
także Mao Tse-tung. Wiedział o tym 
dobrze również Czou En-laj, który 
w tamtym okresie był przecież 
przedstawicielem KPCh w Komite- 
cie Wykonawczym Kominternu. Nie 
przeszkadzało to jednak wcale Mao 
Tse-tungowi. który mianował Czen 
Po-ta swoim sekretarzem politvcz= 
nvm i umożliwiał mu odgrywanie ro- 
li jednego z czołowych teoretvków. 


„Wydarzenia wrześniowe” 1971 r. 
spowodowały szereg przesunięć per- 
sonalnych w maoistowskiej ekipie 
rządzącej oraz zmian w polityce pro- 
wadzonej przez tę ekipę. Nie dotknę- 
ły one jednak samej istoty systemu 
politycznego, jaki ukształtował się w 
Chinach w wyniku „rewolucji kul- 
turalnej'. Po usunięciu Lin Piao i 
jego zwolenników w ekipie rządzą- 
cej powstała nowa równowaga sił. Z 
250 członków i zastępców członków 
Biura Politycznego KC KPCh ufor- 
mowanego na IX Zjeździe do 1973 r. 
na piastowanych stanowiskach pozo- 
stało jedynie 16 osób. Usunięcie Lin 
Piao i innych wpływowych działa- 
czy doprowadziło w rezultacie do 
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osłabienia pozycji przedstawicieli 
armii w kierownictwie. Wojskowi 
utracili zwłaszcza ważne stanowisko 
„zastępcy przewodniczącego Mao”. 
Od tego momentu przedstawicielami 
wojska w Biurze Politycznym obok 
Je Czien-inga, Czi Te-kuia i Li Te- 
szenga są także dowódcy wielkich 
okręgów wojskowych Sui Szi-ju i 
Czen Si-lien. Reprezentują oni real- 
ną siłę i ich obecność w kierownic- 
twie posiada duże znaczenie. 

"Nową równowagę sił w kierownic- 
twie chińskim osiągnięto dzięki kom- 
promisowi między zwolennikami 
Czou En-laja a grupą działaczy, wy- 
stępującą wspólnie z nimi przeciw- 
ko ugrupowaniu Lin Piao. Grupy te 
zjednoczyło przede wszystkim dąże- 
nie do usunięcia silnych rywali. 


Status quo wewnątrz ekipy pekiń- 
skiej — ukształtowany po wrześniu 
1971 r. — nie jest jednak stabilny. 
Nadal między różnymi ugrupowania- 
mi istnieją poważne rozbieżności do- 
tyczące polityki kadrowej oraz dróg 
i metod realizacji maoistowskiej poli- 
tyki wewnętrznej i zagranicznej. W 
wyniku czystki, jaka miała miejsce 
po „wydarzeniach wrześniowych”, 
zmniejszyła się obecność wojskowych 
w różnych dziedzinach życia społecz- 
nego i politycznego. Nie ma jednak 
podstaw, aby twierdzić, że nastąpiły 
jakiekolwiek istotne zmiany w woj- 
skowo-biurokratycznym charakterze 
władzy w Chinach. W rzeczy samej 
usunięcie Lin Piao miało na celu u- 
mocnienie istniejącego reżimu. Stwa- 
rzało bowiem możliwość zrzucenia 
odpowiedzialności "za najbardziej 
ekstremistyczne akcje _ „rewolucji 
kulturalnej” na Lin Piao i jego zwo- 
lenników, pozwalało zamaskować 
charakter władzy. Wszystko to obra- 
cało niezadowolenie ludności w kie- 
runku dogodnym dla reżimu mao- 
istowskiego. 
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W specjalnym dokumencie Komi- 
tetu Centralnego KPCh z dnia 13 
stycznia 1972 r., rozesłanym do ka- 
dry partyjnej, scharakteryzowano 
Lin Piao jako spiskowca, który na- 
wiązał kontakt z obcymi mocarstwa- 
mi(3). Dokument ten zawiera przy 
tym prowokacyjną aluzję o rzeko- 
mych jego powiązaniach ze Związ- 
kiem Radzieckim. Z treści dokumen- 
tu wynika, że nawet Lin Piao i jego 
zwolennicy uważali maoistowski re- 
żim za antysocjalistyczny a poglądy 
Mao Tse-tunga oceniali jako trockis- 
towskie. W szczególności dotyczy 
to osławionej teorii o „kontynuo- 
waniu rewolucji w warunkach 
dyktatury proletariatu”, Dla gru- 
py Lin Piao stało się jasne, że 
Mao — aby użyć słów przytoczo- 
nych w dokumencie — „przywdzie- 
wa szaty marksizmu-leninizmu”, mi- 
mo iż w rzeczywistości „jest naj- 
wyższym tyranem feudalnym” i 
„współczesnym Czin Szi-huangem”. 
Autorzy omawianego dokumentu 
przypisują Lin Piao wręcz absurdal- 
ny zamiar „restauracji kapitalizmu 
w Chinach”. Przedstawiają także je- 
go opinię na temat sytuacji wewnę- 
trznej Chin: Lin Piao reprezentował 
mianowicie pogląd, że ekipa rządzą- 
ca walcząc o władzę ugrzęzła bez re- 
szty w zakulisowych intrygach i 
wewnętrznych waśniach. Uważał on, 
że aparat państwowy został prze- 
kształcony w „maszynę(4) do zagłady 
pracowników kadrowych”, że robot- 
nicy i chłopi żyją w ciężkich warun- 
kach, że ma miejsce „zamrażanie pła- 
cy roboczej”. Autorzy dokumentu 
przypisują Lin Piao i jego zwolen- 


(3) Por. wychodzącą w Hongkongu 
gazetę „Czanwan* nr 252 z 1973 r. (w 
jęz. chiński). 

(4) W oryginale użyto słowo „mjaso- 
rubka'* co oznacza maszynkę do miele- 
nia mięsa (przyp. tłumacza). 


nikom takie „bluźniercze” cele, jak: 
dążenie do jedności narodu, próbę 
„obalenia feudalnej dynastii współ- 
czesnego Czin Szi-huanga” i zamysł 
„utworzenia prawdziwego państwa 
proletariackiego i socjalistycznego” a 
także „realizowanie polityk: na bazie 
pięciu zasad pokojowego współistnie- 
nia” itp. 

Z nazwiskiem Lin Piao wiąże się 
wiele kardynalnych decyzji „rewo- 
lucji kulturalnej”, a głównie IX Zja- 
zdu KPCh. Lekceważenie tych decy- 
zji mogłoby podważyć pozycję Mao 
Tse-tunga i godziłoby w ideowo-te- 
oretyczne podstawy maoizmu. Dlate- 
go maoiści podejmują wysiłki, aby 
„uratować reputację” IX Zjazdu, sta- 
rają się oni wszelkim; sposobami od- 
dzielić osobę Lin Piao od obrad tego 
Zjazdu. Twierdzi się mianowicie — 
jak uczyniono to na X Zjeździe — że 
referat Lin Piao „opracowano pod 
bezpośrednim kierownictwem prze- 
wodniczącego Mao Tse-tunga”, nato- 
miast sam Lin Piao ..potajemnie 
sprzeciwiał się temu referatowi, ale 
w końcu wyraził zgodę na jego od- 
czytanie (5). 

Przedmiotem zaciekłej walki stał 
się problem roli partii w życiu poili- 
tycznym kraju. Zagadnienie polega 
na tym, iż prawdziwa Komunistycz- 
na Partia Chin, reprezentantka sła- 
wnych tradycji rewolucyjnej walki, 
została faktycznie rozbita przez ma- 
oistów podczas „rewolucji kultural- 
nej”. Brak jakiejkolwiek innej orga- 
nizacji politycznej tego rodzaju i 
przekazanie armii funkcji wykony- 
wanych przez partię doprowadziło do 
sytuacji, w której maoiści — będąc 
stosunkowo nieliczną kastą — popa- 
dali w coraz większą zależność od 
wojska. Tymczasem armia bynaj- 
mniej nie zawsze gotowa była ślepo 


(5) Por.: „Żenmin żypao” z 1 IX 1973r. 
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wykonywać „najwyższe dyrektywy”. 
Dlatego z punktu widzenia maoistów 
istnienie partii staje się niezbędne, 
aby stworzyć przeciwwagę wobec sił 
zbrojnych. Partia jest im także po- 
trzebna jako efektywny instrument 
kontroli nad armią. Taką właśnie 
koncepcję reprezentuje grupa pani 
Ciang Cing i Jao Wen-jiiana. Nato- 
miast kadra wojskowa jest zaintere- 
sowana w istnieniu organizacji poli- 
tycznej, która znajdowałaby się pod 
kontrolą armii i mogłaby służyć jako 
instrument zarządzania i kierowania 
gospodarką. Partia jest jednocześnie 
potrzebna armii jako swojego rodza- 
ju bufor izolujący siły zbrojne od 
wpływu wewnątrzpolitycznych kry- 
zysów zrodzonych w kraju w wyniku 
maoistowskiej polityki. Jak widać 
podejście poszczególnych grup wśród 
kierownictwa chińskiego do kwestii 
roli partii jest różne. 

Maoiści prowadzą więc akcję „upo- 
rządkowania i budowy partii”. Jed- 
nakże tworzona przez nich partia nie 
posiada w istocie jakiejkolwiek trwa- 
łej platformy politycznej i ideolo- 
gicznej. W chwili obecnej jedną z 
największych trosk maoistów jest sy- 
tuacja w organach kierowniczych 
partii. 

Proces „uporządkowania i budowy 
partii” stale napotyka rozliczne 
trudności. Jedną z głównych przy- 
czyn tych trudności jest wewnętrzna 
walka tocząca się między poszczegól- 
nymi ugrupowaniami o wpływy w 
kierowniczych organach partyjnych. 

Jest dziś oczywiste, że IX Zjazd 
nie zdołał stworzyć zdolnego do dzia- 
łania kierownictwa maoistowskiego. 
Powołane na tym Zjeździe Komitet 
Centralny oraz Biuro Polityczne 
praktycznie rzecz biorąc okazały się 
niezdolne do działania. Komitet Cen- 
tralny nie miał żadnej realnej wła- 
dzy i w ciągu 4 lat obradował za- 
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ledwie dwukrotnie. Omijano Komi- 
tet Centralny przeprowadzając dra- 
styczne czystki w kierownictwie oraz 
zmiany kursu politycznego. Cała 
władza — podobnie jak uprzednio — 
koncentrowała się w rękach wąskiej 
grupy osób z otoczenia Mao Tse-tun- 
ga. Grupa ta nie darzyła zaufaniem 
politycznym większości członków 
Komitetu Centralnego. 


W praktyce reaktywowanie partii 
niczego nie zmienia w obecnym me- 
chanizmie władzy politycznej. Ma- 
oiści wykorzystują autorytet partii 
w celu maskowania rzeczywistej isto- 
ty istniejącego reżimu wojskowo-biu- 
rokratycznego. 

Od 1971 r. ożywia się działalność 
wielu organizacji społecznych. Szcze- 
gólną uwagę mawiści zaczęli zwracać 
na pracę polityczną wśród młodzieży. 
poddając ją usilnej obróbce w duchu 
szowinistycznej i _ antyradzieckiej 
propagandy. Rozwarstwiają oni 
młodzież i czynią wszystko co moż- 
liwe, aby przekształcić ją w posłu- 
szne narzędzie swej polityki. Wypa- 
da w tym miejscu nadmienić, że 
młodzież w Chinach stanowi 40 proc. 
ogółu ludności. Prasa chińska dono- 
si o konferencjach Komunistycznego 
Związku Młodzieży Chin, odbywają- 
cych się w miastach i prowincjach. 
Zmieniło się także podejście ma- 
oistów do związków zawodowych. 
Pojawiły się symptomy działalności 
Ogólnochińskiej Federacji Kobiet 
itd. 

Należy jednak pamiętać, że ten 
proces „demokratyzacji”, względnie 
„liberalizacji* — jak to określa się 
w prasie burżuazyjnej — nie oznacza 
reaktywowania wymienionych orga- 
nizacji na tych podstawach ideowo- 
„politycznych, na jakich działały one 
przed „rewolucją kulturalną”. Stop- 
niowe wznawianie działalności róż- 
nych organizacji społecznych spowo- 
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dowane jest przede wszystkim tym, 
że maoiści realnie odczuwają kurcze- 
nie się swej bazy społecznej. Stara- 
ją się więc zapobiec temu procesowi. 

Ludność Chin znajduje się zasad- 
niczo w sytuacji bezprawia. Uchwa- 
lona w 1954 r. konstytucja ChRL 
została zdeptana. Rozwiązano kon- 
stytucyjne organy władzy — zgro- 
madzenia przedstawicieli ludowych. 
Ogólnochińskie Zgromadzenie Przed- 
stawicieli Ludowych — najwyższa 
władza ustawodawcza — od 8 lat ani 
razu nie obradowało. 


Nie obsadzono wielu ważnych sta- 
nowisk państwowych, m. in. nie ma 
legalnie powołanego ministra obro- 
ny. Nie mianowano ani jednego no- 
wego wicepremiera Rady Państwo- 
wej. Wypada też zauważyć, że obec- 
ny rząd chiński już od 10 lat działa 
bez konstytucyjnego mandatu. W na- 
czelnych organach administracji cią- 
gle trwa kampania „walki, krytyki i 
przekształceń”. Wiele ministerstw i 
centralnych urzędów znajduje się w 
nieokreślonej sytuacji. Z ogólnej licz- 
by 80 instytucji centralnych (w tym 
40 ministerstw, 9 komitetów resorto- 
wych, 23 centralnych zarządów) 
wchodzących w skład Rady Państwo- 
wej przed „rewolucją kulturalną” — 
do połowy 1973 r. funkcjonowało 42. 
Jednakże tylko 19 spośród nich po- 
siadało swych kierowników. 

W aparacie państwowym inicjuje 
się ostatnio szereg przedsięwzięć or- 
ganizacyjnych, m. in. odwołuje się 
wielu wojskowych z funkcji kierow- 
niczych w instytucjach cywilnych i 
przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Redukuje się też działalność komite- 
tów wojskowo-kontrolnych w wielu 
instytucjach itd., itp. Wszystkie te 
kroki zmierzają do umocnienia woj- 
skowo-biurokratycznego reżimu przy 
usunięciu jego najbardziej skrajnych 
przejaskrawień. 


Jednym z konkretnych przejawów 
kursu na umocnienie reżimu ustano- 
wionego przez „rewolucję kultural- 
ną” jest stosunkowo szeroka kampa- 
nia „rehabilitacji” byłych kadr par- 
tyjnych i państwowych. Obejmuje 
ona także tych ludzi, którzy z punktu 
widzenia maoistów dopuścili się ,,„po- 
ważnych błędów politycznych”. Pro- 
paganda chińska w sposób pośredni 
potępia masowe masakry kadr par- 
tyjnych w okresie „rewolucji kultu- 
ralnej”, obarczając odpowiedzialno- 
ścią za te ekscesy... Liu Szao-tsi i 
Lin Piao. Znów pojawiają się publi- 
cznie takie osoby, jak: Teng Siao- 
-ping — wicepremier i sekretarz ge- 
neralny KC KPCh w latach 1956— 
—1966, Tan Czen-lin — b. członek 
Biura Politycznego, wicepremier do 
spraw rolnictwa, Ulanfu — b. zastęp- 
ca członka Biura Politycznego oraz 
niektórzy członkowie KC KPCh 
ósmej kadencji. Zostali oni wyklu- 
czeni ze składu KC na IX Zjeździe. 
Informacje prasowe wskazują, że w 
chwili obecnej zrehabilitowano 90— 
—95 proc. represjonowanych uprze- 
dnio pracowników kierowniczych na 
szczeblu prowincji, okręgów i powia- 
tów. Znaczną część z nich skierowano 
do poprzedniej pracy. 

Jeśli chodzi o kadrę kierowniczą 
najwyższego szczebla, to proces re- 
habilitacji przebiega tu dość wolno 
i ma charakter ograniczony. Zwłasz- 
cza, że spośród 122 byłych członków 
i zastępców członków Komitetu Cen- 
tralnego KPCh ósmej kadencji, któ- 
rzy nie weszli do składu KC w cza- 
sie IX Zjazdu, zrehabilitowano do tej 
pory jedynie 8 osób. Ze 115 członków 
Stałego Komitetu OZPL trzeciej ka- 
dencji w 1972 r. pojawiły się publicz- 
nie tylko 43 osoby. W skład Rady 
Państwowej ChRL — pełniącej fun- 
kcję rządu — przed wybuchem „rewo- 
lucji kulturalnej” wchodziło ogółem 
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57 osób, włączając w to premiera, je- 
go zastępców, ministrów i przewod- 
niczących komitetów. W ostatnim 
czasie prasa wspomina o 30 osobach 
spośród nich. Natomiast z ogólnej 
liczby 324 kierowniczych pnacowni- 
ków Rady Państwowej w randze mi- 
nistrów, wiceministrów i zastępców 
przewodniczących komitetów publicz 
nie ukazuje się około 100 osób, z tym 
że jedynie część tych osób powróciła 
na poprzednio zajmowane stanowis- 
ka. 

Kampania rehabilitacji kadr stwa- 
rza niekiedy nieuzasadnione wyobra- 
żenie co do możliwości zasadniczej 
zmiany maoistowskiego kursu poli- 
tycznego. Taki wniosek byłby jednak 
co najmniej przedwczesny, bowiem 
osoby rehabilitowane wykorzystuje 
się przede wszystkim jako wyko- 
nawców dyrektyw maoistów lub w 
charakterze specjalistów. 

Wiadomo, jak obelżywie deprecjo- 
nowano w czasie „rewolucji kultu- 
ralnej” liczącą tysiące lat kulturę 
wielkiego narodu chińskiego. W 
ostatnim okresie, kiedy ustały naj- 
dziksze ekscesy hunwejbinów, kie- 
dy przestały płonąć książki, kiedy 
przestano rozbijać posągi wielkich. 
mistrzów i znieważać świątynie — 
mogło powstać wrażenie, że oto roz- 
poczyna się okres bardziej racjonal- 
nego stosunku do wartości kultural- 
nych. Należy jednakże mieć na uwa- 
dze, że zniknęły jedynie zewnętrzne 
przejawy wandalizmu. W istocie rze- 
czy natomiast nadal trwa proces tzw. 
„oczyszczenia” kultury 1 „prania 
mózgów”. Wyraża się to w znacznym 
zmniejszaniu liczby godzin nauki o- 
raz we wprowadzeniu daleko idącej 
prymitywizacji programów naucza- 
nia w tych wyższych uczelniach i 
szkołach, które uruchomiono. 

Ostatnio władze chińskie zostały 
zmuszone do podjęcia szeregu kro- 
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ków, zmierzających do normalizacji 
procesu nauczania w szkołach. Przy- 
wrócono system egzaminów i ocen, 
więcej uwagi poświęca się dyscypli- 
nom  ogólnokształcącym. Jednakże 
proces rekonstrukcji systemu eduka- 
cyjnego nie jest w pełni zakończony. 
Nadal brak scentralizowanego apara- 
tu kierowania resortem szkolnictwa. 
nie ma jednolitego programu i pod- 
ręczników. Brak też nauczycieli, a 
poziom nauczania — jak przyznaje tc 
zresztą prasa chińska — jest bardzo 
niski. Według kompetentnych ocen 
analfabeci stanowią obecnie w Chi- 
nach ok. połowę ludności. Z dostęn- 
nych informacji wynika, że d: 


szkół podstawowych uczęszcza tylko 
2/3 dzieci w wieku szkolnym, a zna- 
cznie mniejsza część młodzieży uczy 
się w szkołach średnich. 


Przed „rewolucją kulturalną” w 
Chinach istniało ponad 500 szkół 
wyższych. Z tej liczby do końca 1972 
r. funkcjonowało mniej niż 2/5. Gwał- 
townie spadła też ilość studentów i 
obecnie jest ona ponad  dziesięcio- 
krotnie niższa niż przed „rewolucją 
kulturalną”. Mimo to maoiści wciąż 
powtarzają frazesy o rzekomym coz- 
kwicie „nowej kultury proletariac- 
kiej natchnionej ideami Mao Tse- 
-tunga". 


Trzecią część pracv pt. Maoistowska „rewolucja kulturalna”, drukowanej w nu- 
merach 2/297 i 3/298 naszego pisma, opublikujemy w numerze następnym. Przypo- 
minamy, że są to obszerne fragmenty pracv, która ukazała się w numerach 11 i 12 
radzieckiego miesięcznika „Woprosy Istorii* w 1913 r. 
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Istnieje pojęcie używane niegdyś często przez metaforycznie usposobio- 
nych krytyków i historyków literatury: olimpijskość. Jest to pojęcie tyleż 
nieostre, co zbanalizowane, którego na dobrą sprawę trzeba z zasady uni- 
kać. Cóż bowiem znaczyć może ta kalka: olimpijskość? Ale kiedy się ją 
spotyka w zestawieniu z nazwiskami takimi jak Goethe, jak Tomasz Mann 
— rzecz skłania do zastanowienia. Coś w tym jest. Format, pełnia, nie- 
zwykłość, osłonięte sławą już za życia i za życia, niejako z góry, odporne 
na działanie czasu — wszystko to domaga się określeń właśnie przenoś- 
nych. A wśród nich stosowne wydaje się słowo, które akcentuje ludz- 
kość czy też nawet arcyludzkość tego, do czego się odnosi, ale zarazem 
przypomina o rozmiarze, o trwałości, zdarzających się raz na całe poko- 
lenia i z niczym lub z nikim nieporównywalnych. | 


Nie snuję tych rozważań w abstrakcji. Tak właśnie — nie inaczej — 
rysuje mi się dziś postać Jarosława Iwaszkiewicza. Wielu mamy pisarzy 
wybitnych, znakomitych, otoczonych rozgłosem w kraju i za granicami, 
albo na ten rozgłos w pełni zasługujących. Ale jedynie wobec autora „,Sła- 
wy i chwały” odważyłbym się użyć określenia: olimpijski. Jedynie w tym 
wypadku wydaje się ono wolne od egzageracji. Bo proszę zważyć — jego 
początkom patronował jeszcze Żeromski, widząc w nich nadzieję polskiej 
literatury. Od tego czasu minęły całe epoki: w historii rzeczywistej, w ludz- 
kiej świadomości, w gustach czytelniczych, w konwencjach artystycznych. 
A on trwał i rósł nietknięty. Zawsze otwarty ku nowym treściom życia 
i ku nowym kształtom sztuki sumował i sumuje nadal swój dorobek, 
coraz wspanialszy, coraz bujniejszy, coraz bardziej na podobieństwo wiel- 
kiego monolitu — kompletny. Szczęśliwy pisarz, który niczego ze swej 
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twórczości nie musiał odrzucać, ponieważ niczego z niej nie odrzuciły ko- 
lejne generacje czytelników! Ale szczęśliwa i literatura obdarzona taką 
właśnie twórczością! Przypominają się słowa Marksa, że nie jest prob- 
lemem wskazać historyczne uwarunkowania i ograniczenia w arcydzie- 
łach. Problemem jest odszukać to, co stanowi w nich źródło wciąż jedna- 
kowej i niezmiennej młodości. 


Dzieło Iwaszkiewicza odznocza się rozległością rzadko spotykaną. Poeta, 
dramaturg, powieściopisarz. nowelista, eseista, krytyk, wreszcie muzyko- 
log — twórcy, który by z równą swobodą opanował cały niemal obszar 
piśmiennictwa, literatura polska nigdy dotąd nie znała. Także w litera- 
turze powszechnej Iwaszkiewicz wydaje się pod tym względem zjawiskiem 
wyjątkowym. To — już samo przez się — współdecyduje o jego pisar- 
skiej wadze, zapewnia mu odrębne, szczególne, pierwszoplanowe miejsce 
w kulturze narodowej. Ale to również utrudnia, prawie uniemożliwia 
wskazanie jednego wspólnego nurtu, który by przez całą tę twórczość prze- 
pływał, znalezienie jednego wspólnego mianownika, którym można by ją 
ogarnąć czy jak kluczem otworzyć. Jak zestawiać z sobą wielki przed- 
miotowy epos, ulotną subiektvwną poezję oraz — na dodatek — anali- 
tyczną monografię o Janie Sebastianie Bachu? Co jest tutaj łącznikiem? 
Czy taki łącznik w ogóle istnieje? O Iwaszkiewiczu napisano już nie- 
mało; często są to rzeczy pochodzące od bardzo przenikliwych piór kry- 
tycznych. W tym jednak, co jest mi znane, nikt nie był w stanie zdobyć 
się na całościową definicję pisarza. Główne motywy, zasadnicze postawy, 
wyrażne tematyczne preferencje, skłonność do określonych poetyk. a tak- 
że zmiany tego wszystkiego w czasie — w stosunku do innych, nawet zna- 
komitych, takie punkty można ustalać. W stosunku do Iwaszkiewicza — 
nie. Jest jak mozaika: zbyt różnokształtny. Formuły krytyczne oślizgują 
się po nim i po jego dziele bezsilnie. 


Więc drugą cechę Iwaszkiewicza — poza nieporównywalną rozległością 
uprawianych literackich dziedzin — stanowi odporność na próby definio- 
wania i określania. Ogromny jego dorobek, ogromna ilość gatunków i form, 
którym pozostaje wierny. sprawiają z zasady niespodziankę krytykowi 
i ilekroć ma wrażenie, że doszedł do jakichś ustaleń, że wydobył coś 
konstytutywnego dla pisarstwa Iwaszkiewicza, tylekroć wcześniej lub póź- 
niej w innych jego utworach, na innych obszarach znajdzie swojego od- 
krycia zaprzeczenie czy podważenie. Jest to prawda, ale — co przyznaję 
— prawda mało użyteczna; gdybym tyle jedynie miał do zakomunikowa- 
nia, powinienem podrzeć te kartki i zrezygnować z wszelkiego o Iwasz- 
kiewiczu pisania. Dlatego zaryzykuję. Spróbuję powiedzieć, w czym ja, 
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osobiście, czerpiąc fragmentami z jego twórczości, widzę miarę pisarza, 
a także miarę człowieka, któremu od czasów Żeromskiego w literaturze 
i kulturze polskiej nie było równego. Przypominam to wielkie nazwisko 
nie bez powodu. Autor „Ludzi bezdomnych” i autor „Sławy i chwały” 
to osobowości odmienne. Siła narodowej dydaktyki jest po stronie Że- 
romskiego, siła artyzmu — po stronie Iwaszkiewicza. Ale znaczenie ich 
głosu, ich artystycznej i wszelkiej innej wypowiedzi wydaje się dla współ- 
czesnych podobne. 


Twórczość Iwaszkiewicza — tak bym zaczął swoje wyznanie — poza 
skalą ilościową. poza skalą rodzajową odznacza się jeszcze niebywałą ska- 
lą tematu. Całe życie polskie — w czasie i w przestrzeni socjalnej — 
jest jej przedmiotem. Proszę zestawić ze sobą „Czerwone tarcze” i, cho- 
ciażby, „Różę”. Tam średniowiecze, tu współczesność lat międzywojen- 
nych. Tam władca, tu niepiśmienna prawie służąca. Ale i tam, i tu iden- 
tyczne zrozumienie dla duszy człowieka, dla jego namiętności, dla jego 
pragnień i udręk. To zestawienie — tak właśnie sądzę — mówi nam coś 
bardzo istotnego o Iwaszkiewiczu. Nie ma dziś drugiego, poza nim, pi- 
sarza, który by posiadał tę samą otwartość na każdy czas, każdy stan, 
każdą kondycję, każdy okruch losu polskiego. Proszę przepatrzeć pod tym 
względem jego powieści, jego opowiadania. Postacie, sytuacje, wątki fa- 
bularne — niezliczone w swojej obfitości i różnorodności — złożą się 
na swoistą komedię i tragedię polską. Ale czy tylko polską? Myślę, że 
— tak. Przeczytajmy np. raz jeszcze „Bitwę na równinie Sedgemoor”. 
To słynne opowiadanie wprowadza nas pozornie w sprawy dalekie i zu- 
pełnie obce. Wczujmy się jednak w klimat, wsłuchajmy w pogłos histo- 
ryczny tego epizodu z dziejów angielskich. Czy nie jest to klimat i po- 
głos przetransponowany i uogólniony także dziejów naszych? A nawet 
przede wszystkim naszych? Klęski narodowych powstań i ludzka cena 
tych klęsk zaważyły w sposób widoczny na ukształtowaniu tego obrazu 
tragicznych kolei buntu księcia Monmouth. 


Stąd fakt niby paradoksalny: pisarz najszerzej może w ciągu życia po 
świecie podróżujący, najściślej może przez lektury i studia z kulturą pow- 
szechną związany nie potrafi, bo zapewne i nie chce, wyrwać się nigdzie 
z kręgu polskich fascynacji. Najlepszym probierzem takich fascynacji w 
literaturze bywa zawsze krajobraz; tu nie można udać emocjonalnego sto- 
sunku, jest on wpisany w samą zdolność widzenia i charakteryzowania. 
Nie ma chyba regionu, który by nie znalazł u Iwaszkiewicza swojego czułe- 
go i wyrazistego portretu. Ale najbardziej osobiście, najlżejszą i najbardziej 
niezawodną ręką kreśli wygląd stron, które uznał za swoją ściślejszą i wy- 
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braną ojczyznę — Mazowsza polnego, progu wielkiej Warszawy. Jest to 
krajobraz ubogi, właściwie zeszpecony, który już stracił urodę wsi, a nie 
zyskał jeszcze blasku miasta: „Dalej aż do kolejki i za jej torem ciągnęły 
się glinianki, małe, głębokie stawki pełne zmarszczonej lazurowej wody. 
Tworzyły one pejzaż górski, osamotniony i przykry w tym momencie 
silnego zachodniego wiatru”. Temu krajobrazowi „Starej cegielni” czy 
„Młyna nad Utratą” [waszkiewicz pozostaje wierny. W nowej książce, 
której fragmenty znem z czasopisma, znów do niego powraca — w na- 
stroju, jak spostrzegłem, zabarwionym zorzkawą melancholią. 


I tu nowy problem: ta melanchelia. Atakowano Iwaszkiewicza za nią, 
atakowano go również za tragizm rozw'ązań, jakie wprowadził do wielu 
swych utworów. To prawda. Konkluzją wyraźnie i manifestacyjnie opty- 
mistyczną nic chyba nigdy u pisarza się nie kończy. Wspomniana tu „Bi- 
twa na równinie Sedgemoor” najbardziej może jaskrawo opowiada o da- 
remności konkretnych ludzkich usiłowań i konkretnego ludzkiego poświę- 
cenia. Tak u Iwaszkiewicza zdarza się często — aż po wielką epicką pa- 
noramę „Sławy i chwały”. Ale tej melancholii czy nawet i tej goryczy nie 
wolno interpretować w sposób totalny. Nie odnosi się ona do dziejów ani 
do kierunku ich rozwoju. Prcces historyczny uważa Iwaszkiewicz za zja- 
wisko konieczne, wznoszące się ku górze i przybierające formy wciąż do- 
skonalsze. Melancholijna czy gorzka refieksja wynika ze świadomości, że 
ów proces historyczny, owo nieun'knione zwycięstwo postępu ma swoje 
koszty. Zaczynając od najprostszych. wspomnianych w tej nowej książ- 
ce. którą znam z fragmentów: Miasto się rozrasta, bo rozrastają się pro- 
dukcyjne i bytowe potrzeby jego mieszkańców. Dlatego na pobrzeżu War- 
szawy pod ciosem siekiery padają stuletnie sosny — inwestycje budowla- 
ne, inwestycje komunikacyjne są bezwzględne. Ale tylko nieczuła tępo- 
ta taką śmierć starych drzew przyjmuje obojętnie. Podobnie przedstawia 
się rzecz w sferze postępu społecznego. Realizując się — musi on nie- 
uniknienie przekreślać jakichś ludzi. Czyni to zgodnie ze sprawiedliwoś- 
cią dziejową; jest najzupełniej moralny. Ale nie zmienia to faktu, że ci 
ludzie przekreśleni — słusznie przekreśleni — są osobowościami dozna- 
jącymi. „Sława i chwała”, dzieło powieściowe o najdłuższym chyba od- 
dechu, pokazuje wielostronne i zawikłane dojrzewanie narodu do Polski 
socjalistycznej; jest to jednak dzieło dla dorosłych; nie ukrywa, co po 
drodze musiało zginąć lub przeobrazić się w cierpienie. 


A poezja, liryka? Jakże ona godzi się z tymi rysami, które podsuwa nam 
proza? Ta druga wielka sfera twórczości Iwaszkiewicza jest sferą wypo- 
wiedzi najściślej osobistej. O sobie samym — do siebie, do innych, także 
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i do potomności. Oczywiście, przejawia się tu również ta sama fascynacja 
polskością i polskim krajobrazem. Ale przede wszystkim wchodzimy tu 
w krąg problematyki, którą już zwyczajowo nazywa się egzystencjalną. 
W krąg refleksji nad sensem własnego życia, nad jego rolą w zbioro- 
wości, nad śladem, który człowiek w materialnej i społecznej rzeczywis- 
tości wyciska: 


„„Gdzie jest ten owoc granatu, 
którego jestem ziarnkiem? 
Gdzie jest ten melon, 

którego jestem płatem? 
Ostrze srebrnego noża 


po co mnie odkroiło?” 


Człowiek, to naturalne, zdaje sobie sprawę ze swojej przemijalności. 
Jest to świadomość dla wrażliwych organizacji psychicznych trudna i cięż- 
ka. Ale — jak twierdzi Iwaszkiewicz — byłoby rzeczą niegodną ludzkie- 
go męstwa i ludzkiego rozumienia moralnej słuszności pogrążanie się w 
kontemplacji wszystkich ograniczeń własnego „ja”. Rozumieć te ograni- 
czenia, nie pogrążać się w samej biologicznej egzystencji wolnej od na- 
mysłu nad treścią, celem i końcem jednostkowego istnienia, ale równocześ- 
nie przejmować się swoją zbiorowością, jej wartościami, jej perspekty- 
wami — oto przepis na życie godziwe. A także przepis na szczęście. Jak 
w wygłosie tego pięknego wiersza: 


„Szczęśliwy, który łąką o świtaniu bieży 


I na jesiennym niebie widzi gwiazdy maja”. 


Życie godziwe. Jakakolwiek myśl ogólna o Jarosławie Iwaszkiewiczu 
byłaby niepełna, gdyby pominęła sprawę jego praktyki życiowej — poza- 
artystycznej, pozaliterackiej. Ta praktyka jest sprawdzianem rzetelności 
i autentyczności stwierdzeń, które w całej swej twórczości głosi. Nie ma 
rozbieżności między Iwaszkiewiczem-artystą a Iwaszkiewiczem-obywa- 
telem i działaczem. Jego miłość do ziemi ojczystej, jego wiara w spo- 
łeczny i historyczny postęp, jego przekonanie o potrzebie i możliwości 
zmniejszania kosztów procesu dziejowego skłoniły go do aktywności pu- 
blicznej szerszej niż tylko pisarska. Jest społecznikiem, jest posłem na 
sejm, jest wybitnym uczestnikiem światowego ruchu pokojowego. W tym, 
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o co zabiega, reprezentuje prawdziwą rację socjalizmu. Dlatego otacza 
go szacunek nie tylko naszego kraju, ale i całej naszej wspólnoty. Nagro- 
da Leninowska, którą otrzymał — jedno z najwyższych radzieckich 
wyróżnień — jest tego przekonującym dowodem. Jego święto — osiem- 
dziesięciolecie urodzin — było więc świętem całej kultury socjalistycznej. 


Wracam do określenia: olimpijskość. W wypadku Jarosława Iwaszkie- 
wicza nie oznacza to dystansu wobec człowieka, wobec społeczeństwa, 
wobec historii. Przeciwnie. Oznacza to po prostu wielkość dzieła, tożsa- 
mość tego dzieła z osobowością i odporność jego na czas. W panoramie 
współczesnej literatury polskiej — lub raczej w ogóle literatury polskiej 
— twórczość i postać Iwaszkiewicza wznosi się jak wielki, jednolity, wspa- 
niale ukształtowany blok. 


Szkoły wyższe 
w systemie edukacji narodowej 


JAN SZCZEPAŃSKI 


Uchwała Sejmu z dnia 13 X 1973 r., podjęta w dniu obchodów rocznicy 
Komisji Edukacji Narodowej, nakreśliła ogólne zarysy i zasady przyszłego 
systemu edukacji narodowej i zobowiązała rząd do przygotowania ustawy 
do końca 1975 r. Trzeba więc rozpocząć prace szczegółowe nad przygotowa- 
niem tej ustawy, zmierzające do określenia przede wszystkim zarysu 
problemów, które ta ustawa ma rozwiązywać. Kierownictwo Ministerstwa 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki oraz Rada Główna Nauki, Szkolni- 
ctwa Wyższego i Techniki przygotowują obecnie taką dyskusję. Poniżej 
chciałbym przedstawić niektóre osobiste poglądy na zakres spraw, które 
muszą być ustalone i rozwiązane zanim pomyślimy o konstruowaniu usta- 
wy, stanowiącej podstawy działania szkolnictwa wyższego, będącego czyn- 
nikiem rozwoju społeczeństwa w ostatnich dziesięcioleciach naszego wieku. 

Aktualnie istniejący model naszego szkolnictwa wyższego został ustalo- 
ny na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych, a więc przed przeszło 
dwudziestu laty. Wtedy społeczeństwo polskie przygotowywało się do 
podjęcia wielkiego wysiłku przeprowadzenia uprzemysłowienia kraju, 
zmiany struktury społecznej, podniesienia poziomu kulturalnego kraju, do- 
konania ideologicznej reorientacji świadomości społecznej i reorientacji 
metodologicznej nauki. Cele i zadania szkół wyższych wynikały wtedy 
z konieczności przezwyciężenia zniszczeń wojennych w gospodarce, wy- 
kształcenia nowych kadr na miejsce strat wojennych i okupacyjnych, przy- 
gotowania specjalistów dla uprzemysławianej szybko gospodarki, kadr poli- 
tycznych i administracyjnych zdolnych do dokonania przebudowy ustroju 
państwa itp. Dlatego też w modelu tworzonym wtedy kładziono nacisk 
na jednolitość szkolnictwa wyższego, na scentralizowane kierowanie proce- 
sami nauczania zapewniającymi przekazywanie pożądanych treści we 
wszystkich szkołach, na sprawność kształcenia zabezpieczającą systema- 
tyczny i planowany dopływ absolwentów do stanowisk pracy, na plany 
kształcenia kadr naukowych itp. Model ten tworzył ze szkolnictwa spójny 
makrosystem, kierowany centralnie. W tym też celu zostały wprowadzone 
istniejące do dziś struktury organizacyjne i metody kierownictwa admini- 
stracyjnego. Stworzono szczegółowe przepisy i regulaminy określające tok 
studiów, przyjmowanie nowych studentów, przeprowadzanie sesji egzami- 
nacyjnych, uzyskiwanie dyplomów, kształcenie kadr itp. 

Można różnie oceniać funkcjonowanie szkół wyższych w ramach tego 
modelu, trzeba jednak stwierdzić, że w minionym trzydziestoleciu szkoły 
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wyższe wykonały swoje zadania, że wykształciły ok. 700 tys. absolwentów 
którzy zdali egzamin we wszystkich dziedzinach życia państwa, gospodark: 
i społeczeństwa. Patrząc jednak na ostatnie piętnascie lat działalności 
szkół wyższych i analizując politykę państwa w kierowaniu tym systemem. 
stwierdzamy, że cały wysiłek szedł w kierunku doskonalenia poszczegól- 
nych dziedzin działalności szkół, że był to okres stałego wprowadzanie 
zmian mających doskonalić funkcjonowanie systemu, bez wprowadzani: 
istotnych zmian do założeń i cech istniejącego modelu. Ostatnio zwłaszcz: 
położono duży nacisk na doskonalenie programów nauczania, widząc w niet 
podstawowy element w pracy szkół, decydujący o osiąganych wynikach. 

Pierwsze pytanie, które chciałbym wysunąć do dyskusji, brzmi: czy, za- 
stanawiając się nad rolą i zadaniami szkół wyższych w ramach spójnego sv- 
stemu edukacji narodowej, trzeba przewidywać głębiej sięgające zmiany 
w istniejącym obecnie modelu? 

Moja odpowiedź brzmi: tak, trzeba. I uzasadniam ją następująco: w la- 
tach siedemdziesiątych dokonamy istotnej zmiany w naszym społeczeń- 
stwie i w naszej gospodarce. Będzie to gospodarka na znacznie wyższym po- 
ziomie nowoczesności, organizacji, wyposażenia technicznego, we wszyst- 
kich działach z rolnictwem i usługami włącznie. Dokonają się poważne 
przesunięcia w strukturze zatrudnienia, a przede wszystkim w treści pracy. 
Przyspieszone zmiany w technikach, organizacji, materiałach itp. spo- 
wodują znacznie szybsze zmiany niż obecnie w zawodach i specjalnościach. 
Dalej ustali się nowa struktura klasowo-warstwowa. Ustalą się powstające 
obecnie cechy świadomości społecznej. Rozwinie się światowy system so- 
cjalistyczny i jego gospodarcza integracja. Ograniczam się tu tylko do 
wskazania niektórych elementów nowej sytuacji i cech społeczeństwa, dla 
którego będą kształcić absolwentów szkoły wyższe w latach osiemdziesią- 
tych i dziewięćdziesiątych. Zmiany w modelu szkolnictwa wyższego będą 
więc także konieczne. 

Czy trzeba przewidywać jeden model, czy kilka dla każdego rodzaju 
szkoły wyższej? Sądzę, że powinniśmy opracować zasady modelu dla całego 
systemu szkolnictwa wyższego, które nadal pozostanie spójną całością, lo- 
gicznie wbudowaną w całościowy system edukacji narodowej. W ramach te- 
go systemu powinniśmy jednak opracować wyspecjalizowane modele uni- 
wersytetów, politechnik, akademii medycznych i innych. Zapewniając je- 
dnolitość kierownictwa i jedność polityki szkolnictwa wyższego, trzeba je- 
dnak zapewnić także poszczególnym typom szkół możność realizowania za- 
dań i celów specjalnych zgodnie z merytorycznymi wymaganiami tych 
zadań. 

Jak określić zasady spójności szkolnictwa wyższego i średniego, względ- 
nie postśredniego? Uchwała Sejmu przewiduje powołanie dwuletnich szkół 
pomatutralnych, postśrednich, nie będących szkołami wyższymi. Przewiduje 
także zróżnicowanie dróg do szkół wyższych i — jeżeli zostanie to wprowa- 
dzone w życie — do szkół wyższych będą napływać kandydaci czterema 
drogami, z których każda daje im inny poziom przygotowania. Jak więc 
określić tryb, metody rekrutacji i selekcji do szkół wyższych? 

Aby odpowiedzieć rozsądnie na te pytania, trzeba przedtem ustalić: czy 
proces przekształcania szkolnictwa wyższego z elitarnego na masowe 
i ewentualnie powszechne w przyszłości, zwłaszcza na studiach dla nie- 
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pracujących, będzie się rozwijał dalej i do szkół wyższych będą napływały 
coraz większe masy studentów? 

Plany perspektywiczne przewidują, że w latach dziewięćdziesiątych do 
szkół wyższych uczęszczać będzie ponad 30 proc. młodzieży. Wydaje się, 
że rosnące szybko koszty utrzymania szkół wyższych, a przede wszystkim 
rosnący koszt energii i surowców zmusi do ograniczenia nakładów na szkol- 
nictwo wyższe. Sądzę także, że żadna gospodarka nie będzie mogła sobie 
pozwolić na to, aby 30 proc. roczników między 17—22 rokiem życia pozosta- 
ło poza pracą produkcyjną. Będzie to na pewno czynnik wpływający na 
liczby przyjętych studentów, na czas trwania studiów i na ich organizację. 

Czy trzeba zatem przewidywać już i wbudować w nowy model szkolni- 
ctwa wyższego mechanizmy łączące studia z pełną pracą zawodową wszyst- 
kich studentów ? Sądzę, że trzeba uważnie podsumować doświadczenia stu- 
diów dla pracujących zarówno wieczorowych, jak i zaocznych i wyciągnąć 
z nich wnioski dla całokształtu pracy szkół wyższych. Wnioski te będą do- 
tyczyć zarówno form rekrutacji i selekcji na studia wyższe, łączenia stu- 
diów nie tylko z pracą naukową, ale także z pracą zawodową. Wydaje mi się 
dalej, że już dzisiaj trzeba przygotowywać nowy model szkolnictwa wyż- 
szego do przechodzenia na studia ustawiczne, poszkolne. 

Łączenie szkół wyższych z systemem kształcenia ustawicznego będzie 
miało kilka aspektów. Przede wszystkim trzeba w nowym modelu rozważyć 
rolę szkół wyższych w przygotowaniu nauczycieli dla kształcenia ustawicz- 
nego na poziomie podstawowym, średnim zawodowym i postśrednim zawo- 
dowym. Drugi aspekt to rozważenie możliwości skrócenia okresu pobytu 
studenta w szkole wyższej, a przenoszenie kształcenia zawodowego na — 
rozłożone w czasie — kształcenie w okresie pracy zawodowej. Można wte- 
dy dokonać najgłębszej rewolucji w modelu szkolnictwa wyższego. Powsta- 
je jednak pytanie, czy rozpoczynać ją już teraz, czy też odłożyć na później? 

Sądzę, że teraz trzeba przynajmniej przedyskutować i przestudiować 
różne aspekty tej propozycji. 

Czy nowy model poszczególnych typów uczelni powinien przewidywać 
tylko jeden poziom kształcenia i dyplomów, czy też dwa lub więcej? Od- 
powiadając na to pytanie, opowiadam się za co najmniej trzema poziomami 
wyższego kształcenia i za trzema poziomami dyplomów dających różne 
uprawnienia w pracy zawodowej. Będzie to moim zdaniem prosty skutek 
upowszechnienia średniego wykształcenia dla ok. 80—85 proc. każdego 
rocznika młodzieży. Jeżeli każdy pracownik w gospodarce będzie miał wy- 
kształcenie średnie, wtedy średnie kadry legitymujące się dzisiaj liceami 
zawodowymi czy technikami będą musiały otrzymywać dwu- lub trzyletnie 
wykształcenie wyższe i odpowiednie dyplomy. Dalej sądzę, że trzeba prze- 
widzieć dyplom magistra po czwartym roku studiów, tak jak dzisiaj, oraz 
dyplom doktora po dodatkowych dwóch—trzech latach. Chodzi o to, aby do 
stopnia doktora młodzież dochodziła między 24—26 rokiem życia. Oczywi- 
ście, jeżeli zdecydujemy się na połączenie studiów wyższych ze studiami 
ustawicznymi, wtedy będzie można studia skrócić do trzech lat, a dochodze- 
nie do odpowiednich dyplomów rozłożyć na następne lata pracy zawodowej. 
Takie połączenie pozwoliłoby wyeliminować ze szkół technicznych, rolni- 
czych, ekonomicznych pracowników nauki, którzy nigdy nie zetknęli si 
z praktyką w dyscyplinach, których nauczają. 
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Zanim przystąpimy do konstruowania modelu, trzeba przeprowadzić 
studia i odpowiedzieć sobie na pytanie, czy tok studiów ma być uregulowa- 
ny tak, jak to jest obecnie, czy też można pozwolić sobie na większą elasty- 
czność, na indywidualizację nauczania, na programy specjalne istniejące 
w różnych uczelniach oraz na programy wprowadzane przez poszczegól- 
nych pracowników nauki? Sądzę, że odpowiedź na to pytanie musi przewi- 
dywać łatwe wprowadzanie innowacji naukowych i dydaktycznych, tak by 
włączanie do nauczania w szkołach wyższych najnowszych odkryć, nowych 
dziedzin naukowych nie wymagało centralnie wprowadzanych zmian w tok 
studiów, zmian programów dla poszczególnych specjalności, zmian w siat- 
kach godzin i egzaminach, dokonywanych dotąd centralnie dla wszystkich 
szkół. Ten problem wydaje się bardzo ważny. 


Przygotowanie do reformy szkół wyższych daje okazję do zastanowienia 
się nad statusem, pozycją i wzorem osobowym studenta. Pytanie brzmi: czy 
student jest jeszcze uczniem i tylko uczniem? Czy jest już człowiekiem 
na wpół dojrzałym? Może bowiem brać udział w wyborach, może służyć 
w wojsku, może pracować zawodowo, zawierać związek małżeński jako 
człowiek dojrzały, ale w uczelni jest niepełnoletnim uczniem? W określe- 
niu pozycji studenta w społeczeństwie i w uczelni krzyżują się pozostałości 
dawnych wzorów osobowych studenta-żaka, studenta-bursza, studenta-re- 
wolucjonisty, studenta-uczonego. Najpowszechniejszy jest jednak wzór 
studenta-ucznia zawodu. 


W tych rozważaniach trzeba także wziąć pod uwagą, że masy studen- 
tów nagromadzone w wyższych uczelniach są nie tylko masą uczniowską, 
ale także ważnym i potencjalnie aktywnym środowiskiem społecznym. 
Wzór studenta-kontestatora jest mocno zakorzeniony we współczesnym 
świecie. Nie twierdzę, że studenci są siłą rewolucyjną, ale twierdzę, że są 
ważnym środowiskiem społecznym i trzeba dobrze przemyśleć zasady poli- 
tycznego kierowania studentami, wychowania politycznego i nastawienia 
ideowego, by nie wywoływały one skutków przeciwnych zamierzonym. Czy 
możliwe jest traktowanie studentów przychodzących do szkół wyższych, 
tak jak traktuje się studentów pracujących? Czy proponowane w uchwale 
sejmowej kształcenie przez angażowanie w pracę badawczą jest do pogo- 
dzenia z obecnym statusem studentów? Raczej nie. Zagadnienie powinno 
więc być rozwiązane. 

Dalszy problem to status nauczyciela akademickiego. Czy utrzymywać 
ciąg zróżnicowań od asystenta, starszego asystenta, adiunkta, wykładow- 
ców, docenta, profesora nadzwyczajnego i profesora zwyczajnego? Czy każ- 
dy profesor i nauczyciel akademicki musi przechodzić przez przewód dok- 
torski i przewód habilitacyjny, mimo że wiemy, iż przeważająca ich część 
już dzisiaj jest tylko karykaturą starej tradycji i starej treści? Czy nie trze- 
ba stworzyć możliwości nauczania w szkołach wyższych dla wybitnych 
praktyków nie mających formalnych stopni, ale mających często więcej 
do powiedzenia studentom niż utytułowani? Czy powiązanie studiów z pra- 
cą nie pozwoli także zrewolucjonizować „stanu profesorskiego”, który i tak 
staje się zbyt liczny, aby mógł spełniać tradycyjne wymagania, jakie sta- 
wiano profesorom szkół wyższych wtedy, gdy było ich tylko kilkuset w ca- 
łym kraju? 
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Propozycja wypowiedziana w uchwale sejmowej, aby angażować stu- 
dentów do badań naukowych, zmienia zupełnie problem badań naukowych 
w uczelniach. Te zagadnienia także trzeba wyjaśnić przed przystąpieniem 
do prac nad przyszłym modelem. W latach 1948—1950, gdy powstawał mo- 
del obecnego szkolnictwa wyższego, nie istniał jeszcze system badań nauko- 
wych poza szkołami wyższymi, nie było placówek PAN, instytutów resorto- 
wych i placówek rozwojowych w ich obecnej postaci. Trzeba więc z jednej 
strony umożliwić uczelniom wykorzystanie potencjału kadrowego i wypo- 
sażeniowego tego systemu, a ponadto trzeba go wykorzystać dla kształcenia 
w toku pracy badawczej czy też kształcenia przez pracę badawczą. Ale je- 
żeli będziemy łączyli studia z pracą zawodową? Nasuwa się tu wiele py- 
tań, które trzeba będzie systematycznie formułować, zebrać materiały 
z badań, opisać dobrze istniejący stan rzeczy i wtedy dopiero opracować 
rozwiązania. 

Następny problem to kierowanie szkolnictwem, administracja centralna 
szkolnictwa i administracja uczelni. Nie ma mowy o odwrocie od admini- 
stracji centralnej, przekształcenie szkół wyższych w systemy sformalizo- 
wane i zbiurokratyzowane dokonało się na całym świecie i od tej tendencji 
nie ma odwrotu. Trzeba tylko, by system taki nie był „kajdanami sił 
wytwórczych” w uczelniach, aby pomagał osiągnąć optymalną skuteczność 
działania i był tworzony nie przez spontaniczne tendencje rozwoju admini- 
stracji, ale przez myśl badawczą samych pracowników nauki, którzy są 
chyba zdolni zaprojektować sprawny system administracyjny. 

Istnieje wreszcie problem centralny: miejsce szkół wyższych w społe- 
czeństwie, rola w rozwoju gospodarki oraz rola w rozwoju kultury, podno- 
szeniu ogólnej kultury społeczeństwa. Czy aktualny stan rzeczy jest zado- 
walający, co można, a co trzeba w nim zmienić, dlaczego, jakie nowe cele 
chcemy osiągnąć? 

Sądzę, że przedyskutowanie tych problemów stworzy podstawy do roz- 
sądnej pracy nad modelem perspektywicznym szkół wyższych. 


O modelu nowoczesnej 
uczelni ekonomicznej 


ALOJZY MELICH 


W sytuacji, kiedy wyższe szkolnictwo ekonomiczne zakończyło kolejny 
etap usprawniania programów szkolenia ekonomistów, którego wprawdzie 
nie nazwano „reformą', mimo że spowodował dość daleko idące zmiany 
w procesie kształcenia, nasunąć się musi pytanie — czy czas już dziś 
mówić o dalszych zmianach. Zbyt częste dokonywanie zmian budzi bowiem 
uzasadnione obawy. A jednak z wielu powodów podjęcie obecnie dyskusji 
nad przyszłościowym modelem uczelni ekonomicznej jest wszechstronnie 
uzasadnione. Wymagania w stosunku do ekonomistów rosną tak szybko. 
iż szkolnictwo wyższe musi za tym procesem nie tylko nadążać, ale cc 
ważniejsze wyprzedzać go. Nie trzeba uzasadniać tej tezy — gdyż jest 
ona dla każdego dość ewidentna — iż rola i znaczenie ekonomii stale rośnie 
i rosnąć będzie nadal, w miarę jak coraz bardziej komplikować się będ: 
nowoczesne procesy gospodarowania. 

Gruntowna, długofalowa reforma całego systemu oświaty wymaga okre- 
ślenia miejsca i roli wyższego szkolnictwa ekonomicznego w tym systemie. 
przesądza dodatkowo o palącej potrzebie podjęcia już dziś dyskusji na te- 
mat przyszłościowego modelu tego szkolnictwa. 

Jest sprawą oczywistą, że system oświaty, o ile ma być efektywny, musi 
być spójny, a więc kształcenie ekonomistów traktować trzeba jako inte- 
gralną część tego systemu. Punktem wyjścia naszych rozważań musi więc 
być teza, że system szkolenia ekonomistów nie może być traktowany auto- 
nomicznie, lecz jako subsystem kompleksowego systemu oświaty. Wyższe 
uczelnie ekonomiczne muszą ujmować cele i zadania tego systemu jako 
nadrzędne w stosunku do siebie i zastanowić się, jak je realizować na 
swoim odcinku. 

Model uczelni ekonomicznej oprzeć więc trzeba na zasadach, które zo- 
stały przyjęte w uchwale sejmowej o systemie oświaty w Polsce. W odnie- 
sieniu do szkolnictwa wyższego zostały one sprecyzowane w referacie tow. 
R. Jezierskiego na temat kierunków reformy oświaty i modelu szkolnictwa 
wyższego w systemie edukacji narodowej, wygłoszonym na posiedzeniu 
Rady Głównej Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki w dniu 20 wrze- 
śnia 1973 r. Zasady te obejmują konieczne, a zarazem słuszne i uzasadnione 
główne kierunki rozwiązań oraz warunki i ograniczenia w budowie modelu 
nowoczesnej uczelni ekonomicznej. W ten sposób zapewnione zostają prze- 
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słanki, aby model ten przez uwzględnienie w nim zasadniczych założeń, 
wypływających z realiów praktyki i praktyce tej służący, nie stanowił wy- 
razu spekulacji myślowej, lecz odpowiadał niezbędnym wymaganiom. Mo- 
del ten musi być oparty na badaniach i kryteriach naukowych i posiadać 
postulatywny charakter. Jeśli ma on mieć głębszy sens i znaczenie, to 
musi wytyczać realne kierunki rozwoju i stanowić przesłankę do długo- 
falowego działania. 


Tak rozumianego modelu nie można rozpatrywać w oderwaniu od celów 
i zadań, jakie chcemy przy jego pomocy realizować. Dyskusja o modelu 
uczelni ekonomicznej nie będzie miała większego znaczenia bez określenia 
umiejętności, jakie winien posiadać nowoczesny ekonomista, któremu 
przyjdzie działać w warunkach XXI wieku. W zależności od rozstrzygnię- 
cia tych problemów można będzie dobrać odpowiednie rozwiązania mode- 
lowe, metody i środki szkolenia ekonomistów. 


Na czoło wymagań, które postawić trzeba ekonomiście dnia jutrzejszego 
wysunąć należy, moim zdaniem, umiejętność twórczego myślenia. Jak w 
każdej dziedzinie wiedzy, tak i w ekonomii wzrastać będzie rola i znaczenie 
teoretycznego, kompleksowego myślenia. Potrzeba nam ekonomistów 
umiejących analizować konkretne związki przyczynowo-skutkowe, rozu- 
miejących wzajemne współzależności tak gospodarcze, jak i społeczne, 
a nie biernych wykonawców. Ekonomista musi opanować metody pozwa- 
lające na przygotowanie i podejmowanie racjonalnych decyzji, często w 
warunkach nieporównywalnych, przy dużym stopniu niepewności. W ta- 
kich warunkach o pomyślnym wykonywaniu zadań przez ekonomistę de- 
cydować będą: umiejętność myślenia syntetyzującego i całościowego o cha- 
rakterze cybernetycznym oraz perspektywicznym. 


Punkt ciężkości w ekonomii przesuwać się musi z umiejętności mających 
charakter jakby „historyczny” (skierowany w przeszłość) na rzecz pro- 
gnozowania przebiegu procesów leżących w coraz odleglejszej przyszłości. 
Niezbędna staje się umiejętność twórczego, nawet wizjonerskiego przewi- 
dywania w oparciu o znajomość prawidłowości przebiegu procesów rozwo- 
jowych w nauce, technice i gospodarce również światowej. Zwiększać to bę- 
dzie zapotrzebowanie na przedmiotowy zakres tych umiejętności. Gospo- 
darka polska przekształcać się będzie coraz bardziej w gospodarkę otwartą, 
coraz ściślej powiązaną z gospodarką światową. Niesie to z sobą określone 
trudności w wyznaczaniu jej perspektywicznych kierunków rozwoju nie 
tylko w skali gałęzi, ale i branż, a nawet poszczególnych grup towarowych. 
Wybór ten przesądzać będzie o skali opłacalności nie tylko w handlu zagra- 
nicznym, co rzutuje na kierunki inwestowania, ale i w całej gospodarce. 


Rosnące rozmiary inwestycji pochłaniać będą coraz to większe środki — 
stąd też niezawodność decyzji alokacyjnych urasta w gospodarce do podsta- 
wowego problemu. Gospodarowanie wymagać też będzie — wobec ma- 
sowej skali produkcji — innych środków i metod, przesądzających o znacze- 
niu racjonalnego wykorzystywania istniejących mocy produkcyjnych. 
Ekonomista musi więc być wyposażony w umiejętność stosowania wysubli- 
mowanych metod prakseologicznego działania, by przygotowane przez nie- 
go decyzje były w najwyższym stopniu optymalne i sprawnie realizowane. 
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Wymaga to minimalizacji błędów decyzyjnych w gospodarowaniu. Należy 
też przyjąć, że efektywność postępu technicznego powinna być oceniana 
przede wszystkim zgodnie z kryteriami ekonomicznymi. Ekonomista wi- 
nien wskazywać te kierunki jej rozwoju, które podnoszą efektywność 
postępu technicznego. 


Wzrasta więc znaczenie inicjującej i aktywnej roli ekonomii w wielu 
dziedzinach. Ekonomista musi coraz bardziej wyznaczać tendencje rozwo- 
jowe całej gospodarki. Musi on nauczyć się umiejętności sterowania wiel- 
kimi procesami oraz kierowania wielkimi jednostkami gospodarczymi. Łą- 
czy się to nieuchronnie z koniecznością organizowania pracy wielkich ze- 
społów, planowana jej przebiegu w czasie i przestrzeni. To organizowanie 
wysiłku ludzi wymaga z kolei umiejętności kierowania ludźmi i przewodze- 
nia ich działalności. Niedostatecznie dziś jeszcze dostrzegana umiejętność 
zapewniania wysokiej efektywności gospodarowania przez wykorzystanie 
motywacji człowieka i oddziaływania na jego wolę działania, kształtowanie 
nawyków, wychowywanie ludzi, a więc tworzenie określonej kultury eko- 
nomicznej urastać będzie do najwyższej rangi. Jej opracowanie będzie wy- 
magać poważnej znajomości wielu dziedzin wiedzy, np. z zakresu organi- 
zacji pracy, psychologii, socjologii, pedagogiki czy fizjologii pracy, a także 
etyki zawodowej. * | 

Już te skrótowe zestawienia podstawowych umiejętności, które cechować 
winny nowoczesnego ekonomistę, a które dalece nie wyczerpują całego za- 
gadnienia, wskazują wyraźnie na kierunki i podstawowe przesłanki modelu 
wyższej uczelni ekonomicznej. 


Nim jednak do tego przejdziemy, przypomnijmy podstawowe założenia 
modelu każdej uczelni akademickiej. Wynikają one z zasady integracji jej 
zadań, które sprecyzował tow. E. Gierek na II Kongresie Nauki Polskiej 
mówiąc: ,,...Polityka partii w sprawach nauki wychodzi z założenia dialek- 
tycznej jedności procesu tworzenia, przekazywania i stosowania wiedzy”. 
Mamy więc do czynienia z łańcuchem powiązań między tworzeniem nauki, 
praktycznym wdrażaniem jej rezultatów, kształceniem, dokształcaniem 
i wychowywaniem ludzi. Myśl tę sprecyzował tow. R. Jezierski we wspom- 
nianym już uprzednio referacie, ujmując założenia procesu innowacyjnego 
w formie następującego modelowego powiązania: nauka — kształcenie — 
technika — produkcja. Natomiast zasady wychowania socjalistycznego ujął 
on w trzech punktach: 

— aktywnego uczestnictwa młodzieży w wychowaniu i pracach badaw- 
czych uczelni; | 

— jedności ideału społeczeństwa i wzorca osobowego, polegającej na 
sprzężeniu zwrotnym rozwoju człowieka i ideału społeczeństwa; 

— jedności trzech celów kształcenia i wychowania: wiedzy, działania 
i ideowości. 

Jak te zasadnicze cele i założenia przenieść do modelu wyższej uczelni 
ekonomicznej ? ' 

Nie ulega wątpliwości, że uczelnia akademicka musi być ośrodkiem 
badań naukowych. Rozwój nauki w powiązaniach, o których była mowa, 
stanowi element podstawowy i inicjujący cały cykl powiązań. O poziomie 
kształcenia i efektywności wdrożeń decyduje bowiem kadra naukowa, 
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kadra twórcza, rozwijająca naukę. Wprawdzie na równi potraktować trze- 
ba rolę badań podstawowych i stosowanych, ale rola tych ostatnich będzie 
dlatego rosła, ponieważ w praktyce rosnąć będzie zapotrzebowanie na 
kompleksowe rozwiązania naukowe. Z drugiej strony, uogólnianie badań 
empirycznych stanowić będzie w coraz to wyższym stopniu podstawę roz- 
woju badań podstawowych. Dla naszych rozważań wynika z tego postulat 
łączenia nauki w wyższych szkołach ekonomicznych z praktyką. Z prakty- 
ki muszą te badania wypływać i tej praktyce służyć, o ile nauka ma nie tyl- 
ko wykrywać prawdy, ale również przekształcać rzeczywistość. 

Powiązania nauki i praktyki nie mogą się jednak ograniczać do form 
już znanych. Przyszłość należy bowiem do ścisłej integracji nauki i prakty- 
ki. Już dziś na Zachodzie coraz bardziej przeważa opinia, iż za kosztowna 
jest oddzielnie realizowana stała rozbudowa bazy materialnej szkół wyż- 
szych, gdyż postęp na wszystkich odcinkach jest zbyt szybki i wymagający 
coraz to większych środków. Szkoły wyższe powinny wykorzystywać bazę 
przemysłową, przenieść swe laboratoria do zakładów przemysłowych, któ- 
rych możliwości w dziedzinie nadążania za postępem techniki są znacznie 
większe. Tendencję tę zresztą należy uznać za słuszną nie tylko dla techniki. 
W ekonomii przedmiotem badań jest życie gospodarcze i tam też trzeba 
przenieść badania naukowe. Metody symulacji mogą znaleźć tylko ograni- 
czony zasięg stosowalności, albowiem wielu procesów gospodarowania nie 
da się odtworzyć w warunkach laboratoryjnych. Nie współpraca, a symbio- 
za prac naukowców i praktyków może dopiero dać pełne wyniki, przy czym 
występujące dziś między nimi granice, będą się zacierać. Naukowcy będą 
przenikać do praktyki, a praktycy do nauki. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że przyszłość należy do badań zespoło- 
wych i interdyscyplinarnych, obejmujących coraz to większą ilość dyscy- 
plin i ludzi. Stwarza to dogodne warunki wciągania do badań również stu- 
dentów. Można przyjąć, że młody człowiek przychodzący do uczelni po 
szkole średniej oraz dwóch latach jakby studiów wstępnych, sprofilowa- 
nych zawodowo, będzie w zasadzie przygotowany do udziału w realizacji 
planów badawczo-naukowych instytutu czy zakładu szkoły wyższej. 

Takie postawienie problemu rzutuje w sposób decydujący na charakter 
studiów. Studia, przenosząc się — przynajmniej częściowo do życia prak- 
tycznego, wymagać będą również od studentów stałego kontaktu z prakty- 
ką. Wydaje się, że najlepszym rozwiązaniem byłoby, aby student był rów- 
nocześnie pracownikiem zakładu, przy czym najbardziej odpowiednią for- 
mą byłyby nie studia dla pracujących w obecnym wydaniu, a studia o cha- 
rakterze „przemiennym”. Student co roku pracowałby kilka miesięcy w za- 
kładzie pracy, a kilka miesięcy studiowałby na uczelni, przy czym i w tym 
okresie nie byłaby zerwana jego więź z zakładem pracy. Nie waham się też 
postulować, aby i pracownik nauki mógł być również pracownikiem za- 
kładu pracy, przy czym tryb jego zatrudnienia mógłby być odrębnie uregu- 
lowany. Jedno jest bowiem istotne, a mianowicie potrzeba tworzenia wa- 
runków dla pełnej integracji nauki i praktyki. 

Oczywiście nie można tracić z oczu sprawy zasadniczej, aby sama prak- 
tyka w sposób autentyczny odczuwała potrzebę pomocy ze strony ekonomii, 
była w tym żywotnie zainteresowana. Doceniając w całej pełni rolę samej 
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praktyki w dziedzinie usprawnień systemu funkcjonowania gospodarki na- 
rodowej, trzeba jednak pamiętać, że bardzo wiele w tym zakresie zależy od 
nauki. Pracownik oderwany od praktyki, nie rozumiejący problemów, 
którymi ona żyje, będzie siłą rzeczy uciekał od rozwiązań konkretnych, 
jego koncepcje nie będą dostosowane do wymagań praktyki, nie będą 
więc i wdrażane. To siłą rzeczy może zniechęcać naukowca do tego typu 
badań. 

W problematyce badań stosowanych najwięcej trudności sprawia wybór 
tematyki badawczej. Rodzi się zagadnienie rozdziału obszaru badań między 
instytuty resortowe czy w ogóle zaplecze naukowe gospodarki a szkoły 
wyższe. Z pewnym zaniepokojeniem obserwuję zjawisko beztroskiego 
przyjmowania do wykonywania przez szkoły wyższe tematów, które nie 
dają możliwości twórczych uogólnień, a nawet nie mają szerszego, kom- 
pleksowego charakteru. W dużym stopniu tematy te mogłyby być opra- 
cowywane przez instytuty resortowe. czy nawet same zakłady, a angażowa- 
nie w nie potencjału naukowego szkół wyższych jest przejawem marno- 
trawstwa sił i środków. Wynika stąd postulat podejmowania przez wyższe 
szkoły ekonomiczne tematów o charakterze węzłowym dla gospodarki na- 
rodowej (celowe wydaje się rozszerzenie tzw. programów rządowych na co- 
raz dalsze tematy gospodarcze). Potrzebne tu będą długofalowe programy 
badawcze, skupiające przedstawicieli kilku dyscyplin w szkołach wyższych 
różnych typów, a także wybitnych praktyków (w tym zakresie występują 
aktualnie trudności). Finansowanie tych prac winno być dokonywane przez 
budżet czy organy centralne, gdyż finansowanie ich przez przedsiębiorstwa 
niesie wiele znanych niebezpieczeństw. 

Przejdźmy z kolei do następnej grupy zagadnień, a mianowicie do zaga- 
dnień szkolenia. Kształcenie fachowców dla potrzeb nauki i praktyki jest 
przecież podstawowym zadaniem szkoły wyższej. W tej dziedzinie na czoło 
wysuwa się sprawa selekcji wiedzy, którą przekazać należałoby studentom, 
i metod tego przekazu. Odnoszę czasem wrażenie, że przy pracach nad do- 
skonaleniem nauczania w szkołach wyższych zbyt często i zbyt jednostron- 
nie zajmujemy się samymi środkami czy metodami dydaktyki, pomijając 
zagadnienie treści przekazu. Uwaga nasza jest niedostatecznie skoncentro- 
wana na tym, co przekazywać. 


* Sprawa ta w warunkach niebywałego wzrostu wiedzy, kształtowania się 
wiedzy kompleksowej i interdyscyplinarnej urasta do palącego problemu. 
Tendencja przekazania jak najwięcej wiedzy napotyka naturalne bariery. 
Poza tym nie chodzi jedynie o „wtłoczenie” w umysły maksimum wiedzy, 
bez zainteresowania się, jak sobie słuchacz z tą wiedzą poradzi i czy zbyt 
skondensowana jej dawka nie utrudni mu właśnie jej wykorzystania 
w praktyce. Nie ma sensu uczyć się na pamięć, tym bardziej, jeśli nie wia- 
domo czy zapamiętane wiador.ości będą potrzebne w praktyce. Wiedzę mo- 
żna zresztą uzupełnić ną podstawie literatury. Przeciążenie mózgu wiedzą 
zbędną, tak typowe dla naszych czasów, jest chyba jedną z przyczyn braku 
umiejętności syntetycznego, cybernetycznego myślenia, twórczego rozwija- 
nia wiedzy, a nawet bezradności w sytuacjach awaryjnych, niecodziennych. 

Dużą umiejętnością jest selekcja wiedzy, a jeszcze większą — takie jej 
przekazanie i utrwalenie, aby słuchacz w miarę potrzeby umiał korzystać 
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z odpowiedniej literatury dla uzupełnienia braków. Najważniejsze, aby 
był w stanie, przy wykorzystaniu metod naukowych, twórczo kształtować 
rzeczywistość. Potrzebna jest do tego — po pierwsze — gruntowna wiedza 
teoretyczna, pozwalająca na krytyczną ocenę zjawisk, związków przyczy- 
nowo-skutkowych i prawidłowe wnioskowanie, a po drugie — znajomość 
metodyki (mniej nawet metodologii) właściwej danej dziedzinie i dziedzinom 
pokrewnym. Ekonomista poza metodami ściśle ekonomicznymi musi opa- 
nować też metody takich nauk, jak np. socjologia, psychologia, etyka, ma- 
tematyka, ekonometria, prakseologia, historia. Zdaję sobie sprawę, że poza 
wiedzą teoretyczną i metodyczną absolwentowi uczelni ekonomicznej po- 
trzebny jest określony zasób wiedzy o charakterze „stosowanym'. Zasób 
ten należy jednak możliwie ograniczyć do uzasadnionych potrzeb. 

Celem kształcenia jest wychowanie człowieka umiejącego twórczo rozwi- 
jać daną dziedzinę wiedzy oraz wykorzystywać ją dla usprawnienia prakty- 
ki działania. Potrzebna więc będzie w coraz większym stopniu „gimna- 
styka myślowa”, rozwijanie inteligencji oraz aktywności umysłowej. Umie- 
jętności tych nie można oczywiście zdobyć bez opanowania konkretnego za- 
sobu wiedzy (nie wolno popadać z jednej skrajności w drugą), ale rozłoże- 
nie akcentów między rodzajami wiedzy ma istotne znaczenie dla przyszłe- 
go modelu szkoły wyższej. 


Nie bierne uczenie się, a aktywne zdobywanie umiejętności i współucze- 
stniczenie studentów w procesie kształcenia — to najbardziej pożądane wy- 
magania i potrzebne cechy nowego modelu kształcenia. Włączenie studen- 
tów w ten proces wymaga daleko idącej indywidualizacji szkolenia, przy 
czym przewidywać trzeba możliwość kumulacji indywidualnych progra- 
mów w grupy tematyczne, wymagające pracy zespołowej. Fakt, że przy- 
szłość należy do badań zespołowych stawia określone granice indywiduali- 
zacji szkolenia. Zespoły powinny się tworzyć nie według układów organi- 
zacyjnych, a przedmiotowo wokół tematów badawczych i obejmować spe- 
cjalistów z wielu dziedzin. 


W szkolnictwie ekonomicznym łączy się to zresztą z prawidłowym usta- 
leniem kierunków szkolenia. Uważam, że preferować należy kierunki 
o funkcjonalnym, a nie branżowym charakterze. Szkolić trzeba np. prog- 
nostyków, finansistów, organizatorów pracy, planistów, płacowców, anali- 
tyków gospodarczych, ekonometryków itp. Jest to forma ogólnego szkole- 
nia, pozwalająca na zastosowanie zdobytej w szkole wiedzy w każdej ga- 
łęzi gospodarowania. Proces adaptacji absolwenta do konkretnych warun- 
ków pracy w określonej gałęzi i branży odbywać się winien przez szkole- 
nie już w samym zakładzie pracy. a 

W szkolnictwie ekonomicznym można by więc wyodrębnić trzy grupy 
dyscyplin: 1) grupa dyscyplin teoretyczno-metodycznych, 2) grupa dyscy- 
plin o charakterze specjalizacji funkcjonalnej, 3) grupa dyscyplin do wy- 
boru (stosowanych w szerokim zakresie), pozwalających na szeroką indy- 
widualizację szkolenia. | | 

W zakresie zaś sposobów i metod przekazywania wiedzy postawić trzeba 
na samodzielność myślenia. Słuchacz pod kierunkiem prowadzącego zaję- 
cia (a formy seminaryjne będą dominowały) sam powinien odkrywać okre- 
ślone prawidłowości w przebiegach procesów ekonomicznych. Samodzielne 
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dochodzenie do wniosków stanowi podstawę nowoczesnego kształcenia. 
U słuchaczy trzeba też wyostrzyć zmysł krytyczny, pozwalający na prawi- 
dłowe wnioskowanie w odniesieniu do usprawnień w dziedzinie gospodaro- 
wania. 

Postulat ten wiąże się ściśle z kształtowaniem właściwych postaw czło- 
wieka. Krytycyzm, tak potrzebny we współczesnym świecie, nie może być 
traktowany jako cel sam w sobie, jako przesłanka negacji, a odwrotnie jako 
czynnik wyzwalający postawę aktywną, skłaniającą do usuwania braków 
i mankamentów. Głębokie zrozumienie celów, a zarazem i nieprzebranych 
możliwości stwarzanych przez ustrój socjalistyczny stanowi nieodzowny 
warunek prawidłowej realizacji modelu szkolenia. Jest to warunek z dzie- 
dziny wychowania, którego znaczenie będzie stale wzrastało. 

Można posiąść szeroką wiedzę, opanować skomplikowane metody spraw- 
nego działania, ale gdy brakuje wewnętrznego imperatywu działania, prze- 
konania i chęci, to zagrożone jest w swych podstawach samo działanie. Je- 
go efektywność zaś staje się znikoma. Dlatego też w modelu szkoły wyższej 
poczesne miejsce zająć muszą problemy wychowawcze. Wiele zależy od 
przykładu pracownika nauki, rzetelności pracy wychowawczej. Jakżeż czę- 
sto działa się w tym zakresie werbalnie, popadając w frazeologię, przyno- 
szącą wręcz odwrotne skutki. Kształtowanie silnych osobowości, oddanych 
z przekonania sprawom socjalizmu, jest jednym z najważniejszych i naj- 
trudniejszych zadań szkoły na dziś, a tym bardziej na jutro. 

Reasumując nasze rozważania, trzeba przyjąć, że o modelu wyższych 
uczelni ekonomicznych i jego nowoczesności powinny przesądzać następu- 
jące zasady: 

Uczelnie stanowią prężne centra naukowo-badawcze, a ich współpraca 
z praktyką przeradzać się winna w integracyjne działania nauki i praktyki 
we wszystkich dziedzinach działalności szkoły wyższej. 

Studia mają charakter permanentny, ciągły; studia doktoranckie stano- 
wią integralną część studiów — zaś studia podyplomowe, uaktualniające 
wiedzę, winny być co pewien czas (np. co 5 lat) obowiązkowe. 

Ścisły kontakt z praktyką skłania do preferowania studiów przemien- 
nych, gdzie słuchacz jest pracownikiem zakładu, a w pewnych okresach 
studiuje w szkole wyższej. W tych warunkach studia nawet stacjonarne 
przekształcać się będą w studia dla pracujących. 

Szkolenie jest w dużym stopniu zindywidualizowane, przy czym konce- 
pcja ta nie powinna przeszkadzać, a sprzyjać prowadzeniu prac zespoło- 
wych i interdyscyplinarnych. 

Kierunki szkolenia mają charakter funkcjonalny. Gałęziowe i branżowa 
szkolenie odbywa się już w praktyce (choć odstępstwa od tej zasady są mo- 
żliwe). Przy daleko idącej selekcji wiedzy preferować należy stosowanie ta- 
kich metod dydaktyczno-wychowawczych, aby słuchacz posiadł umiejęt- 
ność samodzielnego myślenia oraz aktywnego i twórczego przekształcania 
rzeczywistości. | 

Proces kształcenia powinien zakładać aktywny udział słuchacza w pra- 
cach badawczych oraz samym procesie kształcenia i wychowania. Samo- 
kształcenie powinno stanowić istotny element kształcenia. Programy nau- 
czania powinny mieć charakter elastyczny, a regulaminy powinny dopusz- 
czać intensyfikację procesu szkolenia i umożliwiać studia indywidualne. 
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Strukturę zatrudnienia w naszym kraju charakteryzuje stosunkowo wy- 
soki udział kobiet. Jest to wynikiem przeobrażeń społeczno-ekonomicz- 
nych, jakie dokonały się w Polsce Ludowej. Stworzone zostały szerokie 
możliwości zdobywania przez kobiety wykształcenia i kwalifikacji zawo- 
dowych, jednocześnie potrzeby gospodarki narodowej wyznaczyły im trwa- 
łe miejsce we wszystkich dziedzinach naszego życia społeczno-ekonomicz- 
nego oraz kulturalnego. Praca kobiet w istotny sposób przyczynia się do 
rozwoju sił produkcyjnych społeczeństwa. 

Zagadnieniem szczególnej wagi w procesie aktywizacji zawodowej ko- 
biet jest kształtowanie struktury wykształcenia z punktu widzenia naj- 
ważniejszych potrzeb gospodarki narodowej. Dlatego też w planach 
kształcenia trzeba brać pod uwagę nie tylko potrzeby bieżące i lat naj- 
bliższych, lecz także tendencje zmian w tempie wzrostu zatrudnienia w po- 
szczególnych gałęziach gospodarki narodowej. 

Na podstawie wyników dotychczasowych prac, prowadzonych nad pla- 
nem perspektywicznym, można już z dużym przybliżeniem określić prze- 
widywane zmiany w strukturze społeczno-zawodowej ludności naszego 
kraju. Przewiduje się, że liczba zatrudnionych w rolnictwie i leśnictwie 
zmaleje w ciągu lat 1970—1990 o ok. 2 mln osób, tj. z 6,7 do 4,7 mln osób, 
w przemyśle i budownictwie wzrośnie z 5,2 do 8 mln osób, a w usługach 
z 4,5 do 7,8 mln osób. Odsetek ludności zatrudnionej w rolnictwie i leśni- 
ctwie, który w 1960 r. wynosił 48 proc., a w 1970 r. — 39 proc., powi- 
nien zmaleć do ok. 23 proc. Odpowiednio wzrośnie odsetek zatrudnionych 
w przemyśle i budownictwie oraz w szeroko pojętych usługach. 

Jeśli chodzi o tendencje zmian w tempie wzrostu zatrudnienia w posz- 
czególnych gałęziach gospodarki narodowej, to najszybsze będzie ono 
w przemyśle elektrotechnicznym, maszynowym i chemicznym. Natomiast 
w przemyśle lekkim, który charakteryzuje się wysokim udziałem pracy 
kobiet, w wyniku modernizacji wielu zakładów nastąpi zahamowanie, a 
w niektórych przypadkach nawet zmniejszenie zatrudnienia. 

Wolniejsze tempo wzrostu zatrudnienia przewiduje się w wielu typo- 
wych zawodach kobiecych. I tak. zmniejszenie liczby dzieci w wieku 
szkoły podstawowej spowoduje zmniejszenie się zapotrzebowania na na- 
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uczycieli, który to zawód należy do wysoko sfeminizowanych. Zastosowa- 
nie na szerszą skalę maszyn matematycznych i elektronicznej techniki 
obliczeniowej spowoduje zahamowanie tempa wzrostu pracowników ad- 
ministracyjno-biurowych, wśród których — jak wiadomo — duży jest 
udział zatrudnionych kobiet. 


Coraz wyraźniej zaczyna się kształtować taka sytuacja, że z jednej stro- 
ny liczba nowych miejsc pracy w zawodach tradycyjnie kobiecych może 
okazać się niewystarczająca, z drugiej, otwiera się wiele nowych możli- 
wości zwiększenia zatrudnienia kobiet, m. in. w przemyśle rolno-spo- 
żywczym, który w obecnym pięcioleciu wszedł na drogę dynamicznego roz- 
woju oraz w sferze usług. W myśl postanowień I Krajowej Konferencji 
Partyjnej powinien następować w najbliższym okresie szybki i wszech- 
stronny rozwój usług, co wymaga m. in. znacznego zwiększenia zatrudnie- 
nia w tym działe gospodarki narodowej. Rozwój usług otwiera wiele no- 
wych możliwości zatrudnienia kobiet. Poza tym, po okresie największego 
naporu na rynek pracy licznych roczników wyżu demograficznego, który 
przypada na lata 1971—1975, nastąpi okres spadku przyrostu ludności 
w wieku produkcyjnym, co także spowoduje wzrost zapotrzebowania na 
pracę kobiet. 


"Poważne możliwości aktywizacji zawodowej kobiet niesie z sobą rów- 
ńież postęp nauki i techniki. Udostępni on kobietom wiele stanowisk pra- 
cy w przemyśle, które są obecnie dla nich niedostępne czy niewskazane 
ze względu na uciążliwość lub szkodliwość dla zdrowia. W związku z tym 
coraz bardziej zarysowuje się konieczność przygotowywania dziewcząt 
do zawodów technicznych, takich m. in. jak monterzy, elektrycy, radio- 
mechanicy, tokarze, frezerzy, spawacze, operatorzy lekkiego sprzętu itp. 
Ale wymaga to również zmiany ogólnej atmosfery wokół zatrudnienia ko- 
biet na stanowiskach, na których niezbędne jest wykształcenie techniczne, 
oraz zwiększonego udziału dziewcząt na tych kierunkach kształcenia. 


Nie jest to sprawa prosta. Dosyć mocno bowiem zakorzenione są w na- 
szym społeczeństwie poglądy o rzekomej nieprzydatności dziewcząt do 
nauki i pracy w zawodach technicznych z punktu widzenia zdrowotne- 
go. Bezzasadność tych poglądów dawno już została udowodniona. Jak 
stwierdza w swej książce K. Sokal, owe „negatywne nastawienie dość 
jeszcze znacznego odłamu społeczeństwa do nauki i pracy dziewcząt w 
tych zawodach utrudnia udzielenie porady zawodowej, choć w wielu dzie- 
dzinach techniki (przemysł chemiczny, elektryczny, mechanika precyzyj- 
na) nastawienie to jest dziś nieuzasadnione '(1). 


yk 


' Upowszechnienie zawodowego przygotowania dziewcząt nabiera obec- 
nie pierwszorzędnego znaczenia. Resort oświaty podjął w tym kierunku 


(1) K. Sokal: Szkoła — zawód — praca. Problemy szkolnego poradnictwa zawo» 
dowego. KiW 1969, str. 138. 
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niektóre działania. Jeszcze w kwietniu 1967 r. wydane zostało zarządzenie 
w sprawie zwiększenia udziału dziewcząt w kształceniu zawodowym, zwła- 
szcza w systemie zasadniczych szkół zawodowych, w takich przede wszyst- 
kim kierunkach jak: mechaniczny, elektryczny, elektroniczny, chemiczny, 
spożywczy oraz w różnych działach usług. W zarządzeniu ministra Oświa- 
ty i Wychowania z dnia 25 III 1972 r. określone zostały zasady i kierun- 
ki rekrutacji do szkół ponadpodstawowych. Podkreśla się w nim koniecz- 
ność dalszego zwiększania przyjęć dz rwcząt.do szkół zawodowych o kie- 
runkach tecznicznych i ograniczania ich przyjęć do liceów ogólnokształ- 
cących. Zarządzenie niniejsze nakłada również obowiązek lepszego do- 
stosowania sieci szkół zawodowych do potrzeb gospodarki narodowej i roz- 
mieszczenia przemysłu oraz ustalenia właściwych proporcji w kształce- 
niu kadr kwalifikowanych robotników i kadr ze średnim wykształceniem. 


Trzeba stwierdzić, że w okresie ostatnich kilkunastu lat nastąpiły dość 
istotne zmiany w strukturze kształcenia zawodowego dziewcząt. W latach 
1960/61—1971/72 odsetek dziewcząt kontynuujących naukę po szkole pod- 
stawowej wzrósł z 73.1 proc. do 85.3 proc., a liczba ich wzrosła blisko 
dwukrotnie — ze 150.3 tvs. do 283.6 tys. Wzrost liczby absolwentek szkół 
podstawowych przyjętych do szkół zawodowych następował szybciej niż 
wzrost liczby przyjętych do liceów ogólnokształcących (wskaźniki dynami- 
ki wzrostu wynoczą odpowiednio: 228,7 proc. — dla szkół zawodowych 
i 136.7 proc. — dla liceów ogólnokształcących). Liczba dziewcząt uczę- 
szczajacych do klasy I w zasadniczych szkołach zawodowych wzrosła w 
tym okresie trzy i półkrotnie. zaś w technikach blisko dwukrotnie. Jeśli 
chodzi o licea ogólnokształcące. to są one od wielu już lat opanowywane 
przez dziewczęta. W roku szkolnym 1960/61 dziewczęta stanowiły w kla- 
sie I 65.9 proc. ogółu uczniów liceów ogólnokształcących, a w roku 
1971/72 — 72.3 proc. Przyczyn tak dużej popularności średniego wykształ- 
cenia ogólnego u dziewcząt należy szukać zarówno w czynnikach obiek- 
tywnych, jak i subiektywnych. 


W wyniku przemian, jakie nastąpiły w strukturze kształcenia, po 1960 r. 
zwiększył się udział dziewcząt w ogólnej liczbie uczniów w poszczegól- 
nych typach szkół zawodowych. Sytuację, o której mowa, ilustruje tabli- 
ca 1. Największy przyrost udziału dziewcząt nastąpił w technikach zawo- 
dowych na podbudowie programowej zasadniczych szkół rolniczych i szkół 
przysposobienia rolniczego (z 57.7 proc. do 79,2 proc.) oraz w zasadni= 
czych szkołach zawodowych dla młodzieży niepracującej (z 32,8 proc. do 
44,2 proc.). Najmniejszy natomiast przyrost udziału dziewcząt odnotować 
można w technikach zawodowych po zasadniczych szkołach zawodowych 
(z 24,6 proc. do 29,7 proc.). 


Ogółem w roku szkolnym 1960/61 w technikach i szkołach zawodowych 
dla niepracujących stopnia licealnego uczyło się ok. 125 tys. dziewcząt 
(51,7 proc. ogółu uczniów), zaś w roku 1971/72 już blisko 284 tys. (55,5 
proc. ogółu uczniów). W zasadniczych szkołach zawodowych dla niepracu- 
jących w roku szkolnym 1960/61 uczyło się ok. 73 tys. dziewcząt (32,8 
proc. ogółu uczniów), a w roku szkolnym 1971/72 ponad 196 tys. (44,2 
proc. ogółu uczniów). 
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Tablica 1 


Udział procentowy dziewcząt w ogólnej liczbie uczniów w poszczególnych typach szkół 
zawodowych (dla niepracujących) 


Rok szkolny W zrost 


Typ szkoł 
ź Ś 1960/61 1971/72 w proc. 


Zasadnicze szkoły zawodowe dla młodzieży nie- 


pracującej 32,8 44,2 11,4 
Zasadnicze szkoły zawodowe międzyzakładowe 
f przyzakładowe 23,8 31,3 7,5 
Technika zawodowe na podbudowie szkoły pod- 
stawowej 50,0 35,9 5,9 
Technika zawodowe na podbudowie liceum ogól- 
nokształcącego 61,1 71,1 10,0 
Technika zawodowe po zasadniczych szkołach 
zawodowych 24,6 29,7 5.1 
Technika zawodowe po zasadniczych szkołach 
rolniczych i szkołach przysposobienia rolniczego 57,7 79.2 21,5 
Szkoły przysposobienia rolniczego 49,8 57,9 8,1 


Z porównania tych danych wynika, że szkoły zawodowe feminizują się 
w coraz większym stopniu. Zwraca uwagę zjawisko dalszej feminizacji 
większości kierunków, które zostały już tradycyjnie uznane za kobiece 
(patrz tablica 2). Dotyczy to zwłaszcza kierunku ekonomicznego, rolni- 
czego, odzieżowego, ochrony zdrowia oraz oświaty. Z drugiej strony daje 
się zauważyć postępujący proces kształcenia się dziewcząt w tradycyjnie 
męskich kierunkach, a mianowicie w zasadniczych szkołach zawodowych 
na kierunkach: budowlanym, drzewnym, elektrycznym, mechanicznym 
oraz w technikach i liceach zawodowych na kierunkach budowlanym, elek- 
trycznym, elektronicznym i mechanicznym. 

Jeśli jednak tendencja do zwiększania udziału dziewcząt wśród uczniów 
technicznych szkół zawodowych jest zjawiskiem jak najbardziej pozytyw- 
nym, to zaniepokojenie budzi zbyt wysoki ich odsetek w szkołach przy- 
sposobienia rolniczego. W roku. szkolnym 1971/72 dziewczęta stanowiły 
56,3 proc. uczniów I klas tych szkół, przy czym w zasadniczych rolniczych 
szkołach zawodowych — 74,5 proc. i w technikach rolniczych — 56,8 proc. 

Sytuacja ta jest niekorzystna z punktu widzenia dalszego rozwoju rol- 
nictwa, a to z tego m. in. względu, że w grupie zawodów rolniczych sto- 
pień zgodności zawodu wyuczonego przez kobiety z zawodem wykony- 
wanym wynosi tylko 61.6 proc. Dlatego też władze oświatowe powinny 
dołożyć wszelkich starań w kierunku zwiększania przyjęć do szkół rolni- 
czych młodzieży męskiej i ograniczyć przyjmowanie dziewcząt. Równocze- 
śnie należałoby zastanowić się nad profilem niektórych szkół rolniczych 
i uruchomić w ich ramach bądź rozwijać te kierunki kształcenia, które 
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odpowiadałyby bardziej psychofizycznym możliwościom kobiet. Istnieje 
m. in. potrzeba kształcenia dziewcząt dla rozwijającej się sfery usług 
w rolnictwie. | 


Tablica 2 


Udział dziewcząt w I klasie zasadniczych szkół zawodowych, techników oraz liceów 
zawodowych dla niepracujących na niektórych kierunkach kształcenia 


Proc. dziewcząt 


Kierunki kształcenia ZRT ZEW ETZ WAKE TEGOZ 
1965/66 | 1971/72 


Zasadnicze szkoły zawodowe 


budowlany 25,6 33,9 
chemiczny 66,0 81,6 
drzewny 11,1 45,6 
ekonomiczny 86.1 73,8 
elektryczny 16.9 23,9 
mechaniczny - 6,8 15,7 
odziezowy 93,4 98,2 
rolniczy 74,2 14,5 
spożywczy 51,7 87,1 
służby zdrowia 99,6 100,0 


Technika i licea zawodowe 


budowlany 36,6 42,8 
chemiczny 64,2 66,4 
ekonomiczny 85,6 89,6 
elektroniczny i 27,1 28,1 
elektryczny 14,1 18,9 
geodezyjny 42,5 35,8 
mechaniczny 13,6 15,7 
odzieżowy 97,9 98,8 
oświaty 73,0 174,9 
rolniczy 55,5 56,8 
służby zdrowia 96,4 96,5 
włókienniczy 66,9 65,1 


Kształtowanie struktury kształcenia według płci powinno być uzależ- 
nione od zapotrzebowania na kadry kwalifikowane i możliwości dalszej 
aktywizacji zawodowej kobiet w określonych zawodach, które tradycyj- 
nie uznawane były za typowo męskie. Jest to postulat aktualny nie tylko 
pod adresem zasadniczych i średnich szkół zawodowych, lecz także wyż- 
szych uczelni. Analiza danych statystycznych za lata 1955—1971, odnośnie 
udziału kobiet wśród studentów i absolwentów studiów dziennych, wy- 
kazuje stały wzrost ich liczby. Jeśli jeszcze w roku akademickim 1955/56 
studentki stanowiły 1/3 ogółu słuchaczy wyższych uczelni, to w 1971/72 r. 
już blisko połowę. Wiąże się to niewątpliwie ze wzrostem liczby dziew- 
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cząt w liceach ogólnokształcących, spośród których przede MZ re- 
krutują się kandydaci do szkół wyższych. 

Udział kobiet wśród ogółu studiujących w szkołach wyższych (na wszyst- 
kich kierunkach studiów), który w 1970 r. wynosił 42 proc.. jest w Pol- 
sce znacznie wyższy niż w wielu innych krajach europejskich. Przewyższa- 
ją nas pod tym względem jedynie takie kraje. jak Bułaaria (46 proc.). Fin- 
landia (50 proc.). Francja (44 proc.). Wegry (44 proc.) i ZSRR (48 proc.). 

Stale rośnie udział kobiet wśród studentów uczelni technicznych. Te! 
fakt wymaga szczególnego podkreślenia. W roku akademickim 1950/5] 
kobiety stanowiły 8 proc. ogółu studentów kierunków technicznych (stu- 
diów dziennych), a w roku 1971/72 — już 25.3 proc. O ile jeszcze w rokt 
1950/51 na 100 studentek ogółem na kierunkach technicznych studiowa- 
ło — 7, to w roku 1971/72 — już 20. Odsetek kobiet studiujących na 
kierunkach technicznych, uznawanych dotychczas za tradycyjnie męskie. 
wzrósł w tym okresie blisko trzykrotnie, zaś liczba kobiet studiujących 
na uczelniach technicznych wzrosła ponad siedmiokrotnie (2,8 tys. — w 
1950/51 r. i ponad 21 tys. — w 1971/72 r.). 

W wyniku rozwoju oraz propagowania studiów technicznych nastąpił 
spadek udziału studentek na kierunkach medvcznych w stosunku do ogó- 
łu studiujących kobiet; w roku akademickim 195051 na 100 studentek 
ogółem na kierunkach medycznych studiowało 31 kobiet, zaś w 1971/72 r. 
już tylko 14. Ze względu na nadmierne sfeminizowanie studiów medycz- 
nych — jest to niewątpliwie korzystne zjawisko. 


k 


Jak wynika z przedstawionych powyżej danvch, obserwujemy proces 
coraz szerszego wchodzenia kobiet do zawodów uznawanvch dotąd za ty- 
powo męskie. co jest z punktu widzenia politvki zatrudnienia jak najbar- 
dziej pożadane. Jaka jest jednak obecna pozvcia kobiet w zawodach tech- 
nicznych? Przez cały okres powojenny. kiedy to kobietv zaczęłv pode'mo- 
wać bardziej masowo zawodv męskie. w opinii publicznej ścierają się dwie 
tendencje. Jedna z nich. oficjalna. ukazująca w jak najlepszym świetle 
osiągnięcia kobiet w tych zawodach. propasująca kształcenie dziewcząt 
na kierunkach technicznych. głosi, że właśnie w zawodach męskich ist- 
nieją dla nich ogromne perspektywv pracy i awansu. Druga. nieoficjalna, 
to trwające i bardzo uporczywe przekonanie. że kobiety w gruncie rzeczy 
nie nadają się do pracy technika i inżyniera. a jeśli już nimi zostały. 
niech siedzą lepiej w biurze. Powierza im się najchętniej prace urzędni- 
cze. administracyjne. 

. Wiele można podać przykładów nierównego traktowania kobiet w za- 
wodach technicznych w porównaniu z mężczyznami (inne ich zaszerego- 
wanie w momencie przyjścia do pracy, trudności z awansem itp.) Powo- 
dem tego są tradvcvjne przekonania, że ..kobieta na pewno umie mniej”, 
że są większe z nią kłopotv itp. Wszystkie przywileje dla pracujących ma- 
tek, które ułatwiają im zarobkowanie. jakże często powodują niechęć 
pracodawców do korzystania z pracy kobiet. czyniąc z kobiety — siłą 
rzeczy — pracownika coraz mniej wvdainego. a w dalszej konsekwencji, 
coraz mniej pożądanego. Takie nastawienie zakładów pracy jest niezgodne 
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ze społeczno-ekonomiczną strategią rozwoju kraju. Zmiana ogólnego kli- 
matu wokół zatrudnienia kobiet w zawodach technicznych musi nastąpić 
jak najszybciej. 

W minionej pięciolatce bilans kadr z wykształceniem wyższym charak- 
teryzował się deficytem wynoszącym ok. 52 tys. osób, głównie w zawo- 
dach technicznych i ekonomicznych. Jednocześnie w innych zawodach, 
przede wszystkim humanistycznych, zarysował się nadmiar absolwentów. 
W niektórych regionach kraju występowały kłopoty z zatrudnieniem ab- 
solwentów wydziałów przyrodniczych, matematyki, fizyki i chemii. Na- 
tomiast bilans kadr ze średnim wykształceniem zawodowym charaktery-. 
zował się ogólną nadwyżką absolwentów, wynoszącą blisko 200 tys. osób 
(w tym w grupie zawodów technicznych ok. 146 tys. osób). Deficyt wy= 
stępował jedynie w grupie zawodów służby zdrowia — ok. 15 tys. osób 
i zawodów rolniczych — ok. 3,5 tvs. osób. Bilans robotników wykwalifiko- 
wanych wykazywał deficyt około 650 tys. osób. Dotyczył on szczególnie ta- 
kich grup zawodów, jak górnicze i budowlane oraz fachowców dla prze- 
mysłu maszynowego. chemicznego i drzewnego. 

Zapotrzebowanie na pracowników według wykształcenia jest cenną 
przesłanką dla polityki zatrudnienia i kształcenia. Zwłaszcza bilanse wy- 
kwalifikowanych kadr ukazują, jakie typy szkół rozwijać, a jakie ograni- 
czać, jak kształtować rekrutację do szkół i na wyższe uczelnie oraz jakie 
zawody przede wszystkim propagować wśród młodzieży. To wszystko ma, 
rzecz jasna, ogromne znaczenie również z punktu widzenia aktywizacji 
zawodowej kobiet i kształtowania prawidłowej struktury kształcenia dzie- 
wcząt, które muszą być jak najściślej skorelowane z rzeczywistymi po- 
trzebami gospodarki narodowej i możliwościami zatrudnienia. 

Ze względu na fakt, że proces dostosowywania struktury kształcenia do 
potrzeb gospodarki wymaga stosunkowo długiego okresu i ze względu na 
aktualną sytuację w tej dziedzinie — nie możemy spodziewać się tu jakichś 
radykalnych zmian na lepsze już w okresie obecnej pięciolatki. Dotyczy 
to oczywiście nie tylko kształcenia dziewcząt. Problem jest szerszy. W 
dalszym ciągu jeszcze system oświaty i szkolnictwa wyższego nie odpo- 
wiada różnorodnym potrzebom kraju. Za punkt wyjścia przyjmuje się bo- 
wiem konkretne zapotrzebowanie na pracowników z odpowiednim wy- 
kształceniem, zgłaszane przez poszczególne zakłady pracy czy branże prze- 
mysłu. Dane określające to zapotrzebowanie są niestety często zbyt skro- 
mne, zaniżone. W rezultacie wstępne podsumowanie, zgłoszonych przez 
poszczególne gałęzie gospodarki zapotrzebowań na kadry kwalifikowane 
w obecnej pięciolatce, wskazuje na możliwość wystąpienia nadwyżek pra- 
cowników z wyższym i średnim wykształceniem zawodowym. Przewidy- 
wana liczba absolwentów szkół wyższych w latach 1971—1975 jest o po- 
nad 50 tys. osób wyższa od zgłoszonego zapotrzebowania (deficyt będzie 
dotyczył natomiast absolwentów takich kierunków wyższych szkół tech- 
nicznych, jak budownictwo lądowe i drogowe, mechanika, transport, ele- 
ktronika). Natomiast liczba absolwentów średnich szkół zawodowych prze- 
wyższa zapotrzebowanie o ponad 300 tys. osób (brak będzie jedynie odpo- 
wiedniego dopływu średniego personelu medycznego i techników górni- 
ctwa). Niższa o ponad 70 tys. osób w stosunku do zgłoszonych zapotrze- 
bowań będzie nadal liczba absolwentów zasadniczych szkół zawodowych. 
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To wszystko wskazuje, że kształcenie kadr wtedy może odpowiadać 
wciąż zmieniającym się i rosnącym potrzebom gospodarki narodowej, gdy 
opierać się będzie na dobrej znajomości długofalowych planów rozwoju 
społeczno-gospodarczego oraz sytuacji demograficznej (w tej dziedzinie 
pięcioletni horyzont planowania jest wyraźnie niewystarczający). Udo- 
skonalenia wymagają również stosowane metody koordynacji planów za- 
trudnienia z planami kształcenia, ustalane na krótsze okresy. W tej dzie- 
dzinie mamy już pewne doświadczenie, ale występuje tu wciąż jeszcze 
wiele braków. Przede wszystkim zaś konieczne jest dokonanie weryfika- 
cji zgłoszonych przez zakłady zapotrzebowań na pracowników ze średnim 
i wyższym wykształceniem. Wydaje się, że w wielu przypadkach nie 
uwzględniają one potrzeb, jakie niesie za sobą stały rozwój postępu nauko- 
wo-technicznego. 

Pilnego rozwiązania wymagają także problemy bilansowania zapotrze- 
bowania na kadry w skali regionalnej. Wiąże się z tym zagadnienie od- 
powiedniego profilowania znajdujących się na danym terenie szkół za- 
wodowych, a w pewnym stopniu również wyższych. Bilanse takie mogą 
być także przydatne do bardziej precyzyjnego i efektywnego planowania 
terytorialnej struktury szkolnictwa. Z punktu widzenia prawidłowego roz- 
woju kształcenia zawodowego dziewcząt i pełniejszego wykorzystania mo- 
żliwości uzupełniania pracą kobiet występujących niedoborów męskiej si- 
ły kwalifikowanej — jest to problem o kapitalnym znaczeniu. 

W celu lepszego harmonizowania kwalitatywnej struktury zapotrzebo- 
wania na pracowników o odpowiednim wykształceniu z liczbą i strukturą 
zawodową absolwentów różnych typów szkół należałoby udoskonalić do- 
tychczasowy system stypendiów fundowanych i umów przedwstępnych dla 
absolwentów szkół wyższych oraz rozszerzyć go również na młodzież szkół 
średnich i zawodowych. 


Na zakończenie należałoby poruszyć jeszcze problem tzw. preorientacji 
zawodowej. Ze względu na fakt, że przed dziewczętami otwierają się co- 
raz szersze możliwości zdobywania nowych zawodów i pracy w wielu no- 
wych dziedzinach — na to zagadnienie należy położyć szczególny nacisk. 
Tym bardziej że odpowiednio rozbucowany system preorientacji zawodo- 
wej i poradnictwa zawodowego może poważnie przyczynić się do lepszego 
harmonizowania celów życiowych poszczególnych uczniów z celami pań- 
stwa i całej gospodarki narodowej. Może też stanowić ważny instrument 
koordynacji planów kształcenia z planami zatrudnienia. Obecny system po- 
radnictwa wychowawczo-zawodowego, mimo poważnych osiągnięć, nie 
jest w stanie z powodu braku środków, kadr i stanu organizacji zapewnić 
efektywnego poradnictwa dla młodzieży stojącej przed wyborem kierunku 
kształcenia i przyszłego zawodu Na jednego pracownika poradni przypada 
w kraju 3600 uczniów szkół podstawowych i średnich. Aktualna sieć 325 
poradni nie obejmuje nawet wszystkich powiatów. Zresztą jedna poradnia 
na powiat też nie stanowi optymalnego rozwiązania. 


Docelowo zakłada się. że służba poradnictwa zawodowego będzie dzia- 
łała w każdej szkole. Ze względu na wagę problemu poradnictwa powin- 
no się przystąpić do jego rozwiązywania natychmiast, bez czekania na ge- 
neralną reformę systemu szkolnictwa. 


Praca partyjna na co dzień 


W krakowskim „Kablu” 


Wielokrotnie przekraczaliśmy bramę 
Krakowskiej Fabryki Kabli, wiele go- 
dzin spędziliśmy na rozmowach z jej 
pracownikami. Pytaliśmy: w jaki spo- 
sób realizowana jest kierownicza rola 
partii w zakładzie? Jakie warunki są 
niezbędne dla jej wypełniania? Co to 
oznacza w pracy konkretnych ludzl?... 
Chcieliśmy spojrzeć na kierowniczą rolę 
partii w konkretnym zakładzie oczami 
ludzi, których działanie prowadzi do jej 
wypełniania. Staraliśmy się poznać ich 
opinie, poglądy, odczucia... 

Zadaliśmy nasze pytania najpierw po- 


Krakowska Fabryka Kabli została 
zbudowana w latach dwudziestych i dla 
zrozumienia dzisiejszych problemów za- 
kładu warto o tym pamiętać, Większość 
tabrycznych hal i budynków pochodzi 
właśnie z tamtych lat. 

Tuż po wyzwoleniu — w nocy z 17 
na 18 stycznia — robotnicy tworzą straż 
fabryczną i obejmują fabrykę w swe 
posiadanie. Okupanci zdążyli jednak 
wywieźć z „Kabla” ponad 350 wagonów 
maszyn i surowców. Wywiezione trze- 
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przez ankietę rozpisaną wśród aktywu 
partyjnego zakładu. Ta forma narzuciła 
jednak, jak się okazało, zbyt wielką 
zwięzłość odpowiedzi. 


A więc — dziesiątki rozmów. W roz- 
mowach szybko udawało się przekra- 
czać granice konwencjonalnego wywia- 
du prasowego. Nasi rozmówcy, choć za- 
strzegali się początkowo, iż mają tylko 
godzinę czasu — odwoływali inne swe 
zobowiązania lub umawiali się „jeszcze 
na jutro”. Ich także wciągała ta rozmo- 
wa o codziennych problemach i posta- 
wach, w których przejawia się i kon- 
kretyzuje kierownicza rola partii. 


ba więc było zastępować tymi, które u- 
dało się znaleźć, przerobić, zaadapto- 
wać, metodą „złotej rączki”. I to nie po- 
zostało bez wpływu na dzień dzisiejszy. 

Przez lata całe krakowscy „kablarze” 
nie mogli dobić się odpowiedniej pozy- 
cji w planach inwestycyjnych. Uznawa- 
no ich argumenty o potrzebie rozwoju 
tego przemysłu w Polsce, ale równocze- 
śnie niedobór środków inwestycyjnych 
na rozwój fabryki tłumaczono prioryte- 
tem innych potrzeb, pilniejszych. 
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Nowe szanse dla krakowskiego „Ka- 
bla” otworzyła polska miedź. Budowa 
zagłębia lubińsko-głogowskiego usuwa- 
ła bowiem jedną z największych prze- 
szkód na drodze rozwoju zakładów — 
konieczność importowania miedzi. Od- 
tąd rachunek był już inny. Jeśli bo- 
wiem mamy już własną miedź — rozu- 
mowano — to tym bardzici opłaca się 
rozbudować fabrykę i sprzedawać 
miedź w uszlachetnionej nie, a więc 
właśnie w postaci kabli czy przewodów. 


W sierpniu 1970 r. zapadła rządowa 
uchwała o rozbudowie Krakowskiej Fa- 
bryki Kabli oraz o budowie zakładu 
produkującego nowoczesne maszyny ka- 
blowe. Było to pierwsze, po latach, zie- 
lone światło zapowiadające szybki roz- 
wój przedsiębiorstwa. W kilkanaście 
miesięcy później tych „zielonych świa- 
teł” było już więcej. W wyniku nowej 
strategii społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju, wypracowanej na VI Zjeź- 
dzie, priorytet otrzymują te przemysły 
i branże, które mają decydujący wpływ 
na nowoczesny kształt naszej gospodar- 
ki. Przed załogą „Kabla” staje zadanie 
nie tylko zwiększenia rozmiarów pro- 
dukcji, lecz żąda się od niej, aby do- 
starczała coraz więcej lepszych, bardziej 
nowoczesnych wyrobów: przewodów i 
kabli. Następstwem kolejnej uchwały 
rządu jest przeznaczenie ponad trzystu 
milionów złotych na rozszerzenie i przy- 
spieszenie rozbudowy mocy produkcyj- 
nych krakowskiego „Kabla”. Zostaje 
utworzony kombinat przemysłu kablo- 
wego, a fabryka w Krakowie staje się 
przedsiębiorstwem wiodącym. 


Sytuacja, w której znajduje się dziś 
Krakowska Fabryka Kabli, jest typowa, 
pod pewnymi względami, dla dziesiąt- 
ków innych zakładów w kraju. Kiedvś 
główną przyczyną kłopotów był brak 
środków inwestycyjnych, dzisiaj pro- 
blem polega na tym, aby szybko i efek- 
tywnie przyznawane środki zagospoda- 
rować, maksymalnie szybko osiągnąć 
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planowane zdolności produkcyjne z no- 
wych inwestycji i to w warunkach 
ostrego deficytu siły roboczej. Oba za- 
dania realizować trzeba równolegle — 
zwiększać i unowocześniać produkcję, a 
jednocześnie modernizować fabrykę; 
instalować nowe maszyny i „w biegu” 
zastępować nimi stare. 


— Pośpiech nie zawsze wychodzi nam 
na zdrowie — mówi tow. Augustyn Ol- 
szewski, długoletni sekretarz jednej 
z oddziałowych organizacji partyjnych, 
potem sekretarz Komitetu Zakładowe- 
go PZPR, bvły dyrektor techniczny fa- 
bryki, który w lipcu ub. r. otrzymał za- 
danie poprowadzenia Zakładu Maszyn 
Kablowych w trudnym okresie docho- 
dzenia do pełnych zdolności produkcyj- 
nych. — Jak już zapadła decyzja o bu- 
dowie zakładu, to w takim tempie go 
wznoszono, że nawet czasu nie było, że- 
by rzetelnie sprawdzić wiele rzeczy. 
I teraz wychodzi na jaw, że nie wszy- 
stkie uwzględniono. A jeszcze t wyko- 
nawstwo... Ludzie, którzy tu teraz pra- 
cuja, widzą, że to jest krzywe, a tam 
pęka... Podłoga z betonu ściera się do- 
słownie pod nogami... 


— Jakie z tego wynikają wnioski? 
Ręce rozłożyć, tłumaczyć się obiektyw- 
nymi trudnościami? Niby można. W IV 
kwartale 1973 r. nie osiągnęliśmy prze- 
cież nawet dwóch trzecich planowanego 
zatrudnienia. Nie ma ludzi na krakou- 
skim rynku pracy. Mówią nam: macie 
przecież takie nowoczesne maszyny li- 
cencyjne, za drogie dewizy kupione. 
Fakt, ale bez człowieka ta maszyna 
pracować Rie będzie. Słaby pracownik 
też dobrze jej nie poprowadzi. Czy to 
nie są obiektywne trudności? No, więc 
naprawdę nie jest łatwo. Byłoby oczy- 
wiście łatwiej, gdyby można wolniej. 
Ale powiedzmy sobie szczerze, czy mo- 
żna wolniej? Nie można! Podjęliśmy 
przecież, jako partia, decyzję na VI Zje- 
ździe o przyjęciu takiego właśnie tem- 
pa. I moim partyjnym obowiązkiem jest 


wytłumaczyć to całej załodze, że pie- 
niądze, które dostaliśmy na inwestycje 
trzeba jak najszybciej zwrócić w wyro- 
bach, na które czeka nasz przemysł. 
Dlatego też musimy patrzeć na wszyst- 
kie te zagadnienia inaczej, z pozycji 
ofensywnych. Nie tak, że brakuje nam 
700 ludzi, ale że mamy już ich prawie 
tysiąc. I nie tak, że „starzy” to tylko 
trzon, ale że jesteśmy bogaci, bo mamy 
ten mocny „trzon” załogi, złożony w 
większości z członków partii, wokół 
których można skupić resztę... 
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Zagadnienie, jak rozwiązywać napięte 
zadania produkcyjne w sytuacji, kiedy 
występuje ostry deficyt kadrowy, nur- 
tuje wielu naszych rozmówców, akty= 
wistów partyjnych „Kabla”. 


— Nasza organizacja partyjna — mó- 
wi tow. Stanisław Rudek, mistrz zmia- 
nowy Zakładu Budowy Maszyn i I se- 
kretarz OOP — liczy już 140 członków 
i kandydatów partii. Jest to wielka siła. 
Na partyjnym zebraniu wypracowuje- 
my wspólnie najważniejsze decyzje do- 
tyczące sposobów wykonania stojących 
przed zakładem zadań, radzimy, w jaki 
sposób zaradzić kłopotom. Brakuje lu- 
dzi it nie ma skąd ich wziąć — więc tym 
większą wagę trzeba przywiązywać do 
wzrostu wydajności pracy. A to ozna- 
cza m. in. potrzebę rozwijania szczegól- 
nej troski o dobrą organizację pracy 
i szybszy rozwój fachowych umiejętno- 
ści nowych pracowników. Członkowie 
partii przyjmują więc na siebie obo- 
wiązki nieformalnych opiekunów i na- 
uczycieli. Powiedzieliśmy tak: odpowia- 
dasz nie tylko za swoją pracę, za ja- 
kość i wydajność własnej roboty — ale 
także za tych, którzy obok ciebie pracu- 
ją. Naucz, dopomóż, zachęć. Na tym po- 
lega twój partyjny obowiązek przodo- 
wania. 


— Zdarzają się — kontynuuje tow. 
Rudek — przerwy w dopływie materia- 


Nowe Drogi — Il 


W krakowskim „Kabiu” 


łów, co grozi przestojami. Postanowiliś- 
my na zebraniu, aby systematycznie 
oceniać także na partyjnym forum 
pracowników nadzoru odpowiedzial- 
nych za organizację pracy i dostaw. Ale 
chodzi o to, żeby do odpowiedzialności 
poczuwali się również członkowie par- 
tii nie pelniący funkcji kierowniczych. 
Chodzi o szeroki rozwój inicjatywy lu- 
dzi, pomysły, usprawnienia oraz odważ- 
ną, mądrą krytykę wszelkich niepra- 
widłowości. 

Działania organizacji partyjnej, któ- 
rych celem jest otaczanie troskliwą 
opieką ze strony członków partii mło- 
dych członków załogi, tworzenie dobre- 
go klimatu dla rozwoju inicjatywy lu- 
dzi i bezkompromisowej krytyki wszel- 
kich nieprawidłowości, w istotny sposób 
przyczyniają się do rozwoju procesów 
integracyjnych wśród załogi oraz wzro- 
stu autorytetu £ kierowniczej roli partii 
w zakładzie. Charakterystyczne, że w 
dniu czynu partyjnego pracowali nie 
tylko wszyscy członkowie partii, ale na 
wezwanie organizacji partyjnej stawiło 
się również wielu bezpartyjnych. Wśród 
nich duża grupa młodych pracowników 
Zakładu Budowy Maszyn. — Nie są źli 
ci nasi młodzi — powiedział nam w roz- 
mowie tow. Olszewski. Oni są już nasi. 
Czas jest gorący, w takiej temperaturze 
ludzie szybko rosną. 


2 3800 pracowników Krakowskiej Fa- 
bryki Kabli jedna trzecia nie przekro- 
czyła jeszcze 30 roku życia, pokaźny pro- 
cent tej grupy mieści się jeszcze w prze- 
dziale „do 25 lat”. Dla większości praca 
w „Kablu” to pierwszy w życiu etat. 
„Nie są źli ci młodzi”, ale jednak musi 
upłynąć trochę czasu nim staną się za- 
łogą w całym tego słowa znaczeniu, 
nim przesiąkną panującą w „Kablu” 
robotniczą atmosferą rzetelnej i su- 
miennej pracy, nim poczują się w pełni 
odpowiedzialnymi . współgospodarzami 
swojej fabryki. 

— Jednym z najtrudniejszych dziś 
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problemów, które stoją przed nami — 
mówi tow. Apolinary Kozub, dyrektor 
naczelny Krakowskiej Fabryki Kabli i 
Rombinatu — jest płynność kadr. Fakt, 
że przez całe lata zakład nie miał w za- 
sadzie perspektyw rozwojowych, że ofe- 
rował ciężką pracę przy stosunkowo ni- 
skich do niedawna zarobkach, spowo- 
dował, że w „Kablu” pozostawali albo 
ludzie „zasiedzieli”, bardzo często jesz- 
cze sprzed wojny lub z pierwszych lat 
po wyzwoleniu, którzy właśnie w tej 
fabryce zaczynali pierwszą pracę zawo- 
dową, albo ludzie przekonani — doty- 
czy to przede wszystkim kadry tech- 
nicznej — że przed przemysłem ka- 
blowym jest jednak przyszłość, że w ja- 
kimś momencie zacznie się on szybko 
rozwijać, bo wymagać tego będzie, po 
prostu, rozwój całej gospodarki naro- 
dowej. 


ł W ostatnich latach żegna się z zakła- 
dem wielu pracowników z tej pierwszej 
„grupy”. Trzeba ich zastąpić, a ponadto 
należy zatrudnić znaczną liczbę nowych 
pracowników w związku z rozbudową 
fabryki. A w Krakowie brakuje ok. 10 
tys. ludzi do pracy. Jest więc problem. 


— Czy znaczy to jednak, że jesteśmy 
na przegranej pozycji? — stawia pyta- 
nie tow. Władysław Jarosz, I sekretarz 
KZ PZPR, i dodaje: — Mamy swoje 
atuty. Jednym z najmocniejszych jest 
perspektywa, szansa osobistej kariery 
wraz z karierą fabryki. To prawda, że 
praca u nas nie jest łatwa. Na starych 
wydziałach jest ona ciężka, wykonywa- 
na w trudnych warunkach. Ale już dziś 
zarobek jest dobry. Warunki zaś stara- 
my się stale polepszać. Zlikwidowaliśmy 
w ub. roku starą odlewnię, przygotowu- 
jemy się do likwidacji kilku innych sta- 
rych i prymitywnie wyposażonych od- 
działów. Wymieniamy — dzięki nowej 
produkcji — stare, mało wydajne i wy- 
magające wielkiego fizycznego wysiłku 
urządzenia. Rozbudowujemy urządze- 
nia socjalne. Szatnie, łaźnie, pokoje 
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śniadaniowe... Trochę „inwestycjami”, 
a trochę gospodarskim sposobem... Roz- 
budowujemy bazę wypoczynkową... 
Bylibyśmy jednak w wielkim błędzie 
sądząc, że takie czy inne mniejsze lub 
większe zabiegi zmierzające do 
poprawy warunków pracy i warun- 
ków socjalnych załogi załatwią nam 
problem płynności kadr. Mówimy o 
tym często na zebraniach partyjnych. 
Wbrew pozorom nie jest to tylko pro- 
blem lepszych czy gorszych warunków 
pracy, lepszych czy gorszych zarobków. 
O tym czy nowy pracownik zostanie, 
czy odejdzie decyduje w olbrzymiej 
mierze, jak zostanie przyjęty, decyduje 
atmosfera kolektywu, do którego zo- 
stął skierowany. I to jest także nasz 
atut. Choć wskaźnik płynności załogi 
wciąż jest wysoki, wielu nowych ze- 
staje i włącza się w rytm pracy na- 
szego zakładu. Moim zdaniem, zostają 
najwartościowsi... 


Nowa technika wymaga zwiększenia 
stanu kadry technicznej. Stanowiska 
mistrzów zajmować dziś muszą techni- 
cy, coraz częściej inżynierowie. W cią- 
gu jednego tylko roku 1972 rozpoczęło 
pracę w zakładzie ponad 40 absolwen- 
tów wyższych uczelni. Żeby ułatwić im 
wejście, pogodzić młodzieńcze marzenia 
z realiami fabryki, z inicjatywy organi- 
zacji partyjnej zawiązano klub staży- 
sty. Spotykali się w nim ze starszymi 
kolegami, dyskutowali, nieraz nawet 
pokłócili się. Zdarzyło się, że niektórzy 
porzucili zakład. Ale niemało spośród 
tych, którzy pozostali, pełni dziś w „Ka- 
blu” kierownicze stanowiska 


— Proces produkcyjny, specjalistycz- 
ne maszyny — mówi dalej tow. Jarosz 
— mają wiele swoich tajemnic, a robot- 
nicy oceniają wartość fachowca nie po 
dyplomie, lecz według rzeczywistych u- 
miejętności. Teraz zresztą, gdy zakład 
szybko się rozwija i coraz więcej jest 
młodych, tym lepiej inżynier musi znać 
technologię i maszyny, aby mógł mło- 


demu pomóc i objaśnić co trzeba, jak 
najszybciej uczynić 2 niego pełnowar- 
tościowego pracownika. Dlatego też 
bardzo cenna jest obowiązująca w na- 
szej fabryce zasada, że każdy przycho- 
dzący do pracy inżynier musi przejść 
wszystkie szczeble, popracować przy- 
najmniej dwa czy trzy miesiące bez- 
pośrednio przy maszynach... Nie chodzi 
zresztą wyłącznie o poznanie tajemnic 
technicznych, lecz także o poznanie „ta- 
jemnic” ludzi... 


Niektórym młodym „magistrom”, któ- 
rzy przyszli do „Kabla”, ta obowiązują- 
ca w fabryce zasada rozpoczynania pra- 
cy od najniższych stanowisk nie odpo- 
wiadała. Odeszli. — Jest w tym jakaś 
reguła — mówili nam towarzysze w 
„Kablu”. — Nie potrafili się u nas dłu- 
go utrzymać przede wszystkim ci, któ- 
rzy przeszli przez uczelnię bez żadnego 
kontaktu z działalnością społeczną. Po- 
znali technikę, lecz nie poznali życia 
i nie wydaje im się ta wiedza potrzeb- 
na. 

— Mieliśmy nawet taką młodzieżową 
„frondę” młodych gniewnych — opo- 
wiada tow. Stefańczyk, kierownik wy- 
działu metalowego, absolwent AGH, 
który ukończył tę uczelnię przed czte- 
rema laty. — Głównie nowych pracow- 
ników biur konstrukcyjnych i zaplecza. 
Bardzo wiele żądali, ale niewiele z sie- 
bie chcieli dać. Część odeszła, a część 
przekonała się, że nie tędy droga. I dzi- 
siaj przeważają już takie reakcje, jak 
choćby czwórki młodych inżynierów 2 
naszego wydziału metalowego, którzy 
dla poparcia uchwał I Krajowej Konfe- 
rencji PZPR przez kilka dni, wypeł- 
niając swoje normalne obowiązki, po 
godzinach, obsługiwali ciągarkę, do któ- 
rej nie mamy ludzi. Ta „dodatkowa” 
produkcja bardzo była potrzebna. Ale 
liczyć trzeba nie tylko wyprodukowane 
dodatkowo metry kabla. Niezmiernie 
istotny jest społeczny aspekt ich czy- 
nu. 


W krakowskim „Kablu” 


Inny przykład przytacza tow. Mieczy- 
sław Dulski, który rozpoczął pracę w 
„Kablu” bezpośrednio po ukończeniu 
Technikum Mechanicznego. 

— Po roku, gdy kierownik szedł na 
urlop — mnie powierzył na ten czas 
zastępstwo. Był to ten sam kierownik, 
który przed rokiem, po dwóch tygo- 
dniach mojej pracy poprosił mnie do 
siebie i bardzo grzecznie „poinformo- 
wał”, że „u nas w «Kablu» jest taki 
stary, robotniczy zwyczaj, że młodszy 
starszemu, niezależnie od stanowiska, 
pierwszy mówi „dzień dobry”. Powie- 
dział mi przy tym, że jego zdaniem i 
zdaniem innych współtowarzyszy pracy 
„nadaję się do roboty”, że będzie ze 
mnie całkiem dobry fachowiec. I d'a- 
tego prosi mnie o zachowanie dobrych 
„manier”. Przy okazji wypowiedział też 
szereg innych uwag na temat mojej 
pracy; i pochwalił, i zganił, podpowie- 
dział, czego się powinienem jeszcze na- 
uczyć, kogo należy podpatrywać. Roz- 
mowę tę pamiętam do dziś. 

— Drobny szczegół, epizod? Tak. Ale 
wielu starych partyjniaków z „Kabla” 
i w taki sposób potrafiło wpływać na 
postawy młodych. To właśnie oni wy- 
tworzyli ten swoisty klimat „Kabla”. 
Cenimy tych ludzi za ich życiową mą- 
drość, za robotniczą dumę ze swej pra- 
cy. I za to, że czuli się za nas odpo- 
wiedzialni. Za szorstkością kryło się 
serce. 


W roku 1970 tow. Dulski zostaje mia- 
nowany kierownikiem odlewni i wal- 
cowni. 

— Byłem — powiada — najmłodszym 
pracownikiem oddziału, którym miałem 
kierować. Ale nie bałem się, czułem, 
że znam robotę, przecież przeszedlem 
wszystkie stanowiska od dołu it wie- 
działem także, że mogę liczyć na to- 
warzyszy, na ich pomoc. A „dzień do- 
bry” — dalej wszystkim pierwszy mó- 
wiłem... 

Tow. Dulski od sierpnia ub. roku peł- 
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ni obowiązki sekretarza Komitetu Za- 
kładowego PZPR, zajmuje się m. in. 
działalnością ideowo-wychowawczą w 
zakładowej organizacji partyjnej. Rolę 
organizacji partyjnej tow. Dulski wi- 
dzi następująco: 

'" — Naszym szczególnie odpowiedzial- 
nym zadaniem, jako członków partii i 
jako organizacji. partyjnej w całości, 
jest kształtowanie postaw ludzi przez 
stałe podnoszenie wiedzy ideologicznej 
4 pogłębianie znajomości polityki partii, 
przez stałe rozszerzanie i wzmacnianie 
pozytywnych motywacji, jakie daje do- 
bra praca i aktywna postawa. Robimy 
to, przywiązując równocześnie wielką 
wagę do różnych form szkolenia partyj- 
nego, którym obejmujemy także coraz 
większą liczbę bezpartyjnych towarzy- 
szy. Doskonalimy system informacji 
wewnątrzpartyjnej. Staramy się uzbro- 
ić każdego członka partii w argumenty 
potrzebne mu do przekonywania w dy- 
skusji. Coraz częściej też stosujemy 
formę otwartych zebrań partyjnych. 
Dziś w partii mówi się coraz więcej o 
znaczeniu osobistego przykładu. Mamy 
w naszej organizacji partyjnej znakomi- 
te wzory takiego właśnie oddziaływa- 
nia — poprzez osobisty przykład. I te 
wzory staramy się jak najszerzej upow- 
szechniać. Chodzi nam o tworzenie at- 
mosjery szacunku dla ludzi dobrej ro- 
boty, a z drugiej strony — o życzliwość 
doświaaczonego fachowca wobec mlo- 
dego, początkującego pracownika. O ro- 
zwijanie poczucia odpowiedzialności za 
kształtowanie charakteru młodego czło- 
wieka i postawy życiowej, jaką przyj- 
mie. 

W czasie naszej bytności w „Kablu” 
mieliśmy możność przekonać się, że to 
nie tylko słowa... Że kryje się za nimi 
konkretne, przemyślane i mądre dzia- 


łanie. 
B 4 


Prowadzimy dziesiątki rozmów w wy- 
działach produkcyjnych, w komitecie 
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zakładowym, z sekretarzami organizacji 
partyjnych, a także z członkami partii, 
którzy nie pełnią funkcji partyjnych z 
wyboru. Pytanie powtarza się: — Jak 
rozumiem wypełnianie kierowniczej ro- 
li partii? Pewną syntezę licznych odpo- 
wiedzi, jakie otrzymaliśmy na to pyta- 
nie od towarzyszy z „Kabla”, zawiera 
wypowiedź tow. Henryka Grochala z 
wydziału kabli sygnalizacyjnych — za- 
służonego pracownika zakładu. Towa- 
rzysz Grochal mówi tak: 

— Być partyjnym, to znaczy przede 
wszystkim samemu dobrze pracować, 
starać się pracować lepiej od innych. 
Tym właśnie przed ludźmi pokazać 
swoją partyjność, swoje zaangażowanie. 
Moja maszyna, natryskarka, którą ob- 
sługuję, wymaga szczególnej dokładno- 
ści i uwagi. Trzeba dokładnie ją wyre- 
gulować, pilnować, by się nie przegrza- 
ły strefy grzejne, tylko wtedy powłoka 
będzie równa. W metrach wyjdzie na to 
samo, różnicę jakości nie zawsze wy- 
kryje kontrola techniczna, ale fakt prze- 
cież faktem pozostanie, kabel będzie 
gorszej jakości. Natryskarki obsługują 
w większości członkowie partii. Nie 
dlatego, że partyjni, tylko właśnie dla- 
tego, że są to dobrzy fachowcy, su- 
mienni i rzetelni, że na ich pracy mistrz 
może polegać. Tyle, że u nas to prawie 
na jedno wychodzi, dobry pracownik i 
członek partii. I tak właśnie powinno 
być... Teraz przychodzi na wydział wie- 
lu nowych. Mówiliśmy na zebraniu, że 
trzeba się nimi zająć, szybko ich dopa- 
sować do naszych zwyczajów. Najwięcej 
można tu osiągnąć właśnie dobrym 
przykładem... 


* 


Tow. Julian Stryjski kolejną już ka- 
dencję pełni obowiązki sekretarza Pod- 
stawowej Organizacji Partyjnej wy- 
działu kablowego. Przez wiele lat pra- 
cował jako szeregowy robotnik, ukoń- 


czył: wieczorowe technikum, awansował 
na mistrza. 


— Sam fakt, że człowiek ma dyplom 


i dostał kierowniczą funkcję — mówi — 
nie daje żadnego monopolu na słuszne 
rozwiązania. Potrzebne jest rozsądne, 
indywidualne podejście do każdej spra- 
wy. Zawsze lepiej stracić trochę więcej 
czasu i posłuchać ludzi. Może jest lepsze 
rozwiązanie od mojego własnego? Przy- 
jęcie cudzego rozwiązania nigdy nie 
umniejsza człowiekowi autorytetu. Nie 
umniejsza autorytetu, lecz go zwiększa 
odwaga odwołania swojej niesłusznej 
decyzji. ' 

— Kiedyś za funkcję partyjną płaciło 
się zupełną niemal rezygnacją z życia 
prywatnego. Aktywista pracował od ra- 
na do wieczora. Dziś nauczyliśmy się 
pracować trochę efektywniej, pełnić 
swe funkcje w czasie normalnej pracy 
i to tak, żeby ani zawodowa, ani par- 
tyjna praca na tym nie cierpiała, choć 
— moim zdaniem — jest jej chyba je- 
szcze więcej. Bo ludzie przyzwyczaili 
się, że sekretarz to jest właśnie ten 
- człowiek, do którego można przyjść nie 
tylko z wnioskami dotyczącymi pracy 
zawodowej zakładu, ale także ze swo- 
imi prywatnymi sprawami. To jest w 
ich przekonaniu ten człowiek, do któ- 
rego można mieć zaufanie w każdej 
właściwie sprawie. Od problemu z przy- 
słowiową śrubką potrzebną maszynie do 
kłopotów z synem, który nie chce się 
uczyć. 

— Przyjmuje się też nowy zwyczaj 
— mówi tow. Stryjski. Jeżeli partyjny 
robotnik obsługujący maszynę ma z nią 
kłopoty, to idzie do partyjnego ślusa- 
rza 2 tym przekonaniem, że tamten mu 
pomoże, niezależnie od tego, czy to na- 
leży do jego bezpośrednich obowiązków, 
czy też nie. Kształtuje się bardzo ludz- 
ka i codzienna forma więzi członków 
partii. To nie jest jeszcze powszechne, 
ale to już jest. Wyrabia się takie poczu- 
cie, że statutowe powinności partyjne- 


W krakowskim „Kablu” 


go, to także zobowiązanie wobec towa- 
rzysza, 2 którym razem się pracuje. 


Tow. Maciej Gąsiorowski, młody to- 
karz, swoją „władzę" w partii rozumie 
jako prawo oceniania i krytykowania na 
zebraniach partyjnych wszystkich dzie- 
dzin życia zakładu i ludzi, którzy na 
krytykę zasługują. Ale choć jest w par- 
tii już kilka lat, sam rzadko z tego pra- 
wa korzystał. Czy nie widzi spraw wy- 
magających krytyki? Widzi, ale... 

— Młodemu — mówi — to jakoś tak 
nie bardzo wypada. Jak mam jakieś 
uwagi, to lepiej o tym w cztery oczy, 
z kierownikiem czy sekretarzem. Od te- 
go przecież są zwierzchnicy. 

Swój partyjny obowiązek przodowa- 
nia w pracy, dawania przykładu i mo- 
bilizowania innych towarzyszy GąsSio- 
rowski traktuje dosłownie it z całą od- 
powiedzialnością. Doprowadził do tego, 
że brygada, w której pracuje, przystą- 
piła do współzawodnictwa o tytuł Bry- 
gady Pracy Socjalistycznej i zajęła I 
miejsce we współzawodnictwie. Zda- 
niem kolegów „Maciek był tym, który 
ciągnął”. a 


* 


Kiedy podjęto decyzję o szybkim roz- 
woju przemysłu kablowego w Polsce, 
stało się jasne, że rozwiązanie tego pro- 
blemu wymaga innej organizacji przed- 
siębiorstw. Powstał kombinat skupiają- 
cy wszystkie zakłady kablowe w kraju. 
Ludzie, którzy dotąd kierowali fabry- 
ką, musieli się nauczyć kierować całą 
branżą przemysłu. Potrzebne były teraz 
cechy, których rozwinięciu nie sprzyjał 
dotychczasowy system zarządzania — 
poprzez centralnie ustalane szczegóło- 
we wskaźniki. 


Szukając pracowników, którzy spro- 
stają nowym wymaganiom, funkcję dy- 
rektora ekonomicznego zaproponowano 
Marianowi Kięczkowskiemu, człowieko- 
wi z zewnątrz. Było to odstępstwo od 
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dość konsekwentnie stosowanej w „Ka- 
blu” zasady, że kadra kierownicza po- 
winna wyrastać w zakładzie. Wybór był 
dobry. | 

"Tow. Marian Kięczkowski wniósł do 
kierowniczego zespołu „Kabla” wiele 
tych cech, jakich wymaga się dziś od 
nowoczesnych organizatorów produkcji 
— znajomości racjonalnej organizacji 
pracy, ekonomicznych metod sterowa- 
nia jakością i wydajnością, matematycz- 
nych metod oceny efektywności gospo- 
darczej. 


Nie znaczy to, że wszystko odbywało 
się bez zgrzytów. Trzeba było liczyć się 
z tendencjami odśrodkowymi zakładów. 
Pokonywać przeszkody, utrudniające 
oparcie funkcjonowania kombinatu na 
motywacjach ekonomicznych. Aktyv- 
wność trzeba było przeciwstawiać pa- 
sywności części ekonomicznego aparatu 
fabryki i kombinatu. I tu też było pole 
do partyjnego działania. Niemałą rolę 
odegrały także inne cechy nowego dy- 
rektora ekonomicznego, takie jak: umie- 
jętność pracy z ludźmi, przekonywania 
i pozyskiwania ich dla nowych idei. 


"Kombinat umocnił się już organiza- 
cyjnie. W listopadzie ub. roku wprowa- 
dzony został nowy system wynagradza- 
nia, sprzyjający rozwojowi wydajności i 
podnoszeniu jakości pracy. 

— Satysfakcję daje poczucie — mówi 
tow. Kięczkowski — że praca, którą się 
wykonuje, jest naprawdę potrzebna, 
choćby było tej pracy coraz więcej. Gdy 
człowiek pracuje w układach, w któ- 
rych nic zrobić nie można — szybko 
się męczy i denerwuje. Złości się na 
swoich kolegów i przełożonych, choć 
wie, że nie oni są winni, ale wadliwy 
system organizacji pracy. Tego napięcia 
nie zostawi się za bramą zakładu, ono 
ma wpływ na życie prywatne, na oso- 
bowość... Sporo jest jeszcze w fabryce 
i kombinacie zagadnień, których nie 
rozwiązujemy racjonalnie. Na przykład, 
kiedy wprowadzamy do produkcji ka- 
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bel bardziej nowoczesny, a dzięki te- 


„mu tańszy — ma to niekorzystny wpływ 


na wykonanie planu wartościowego 
produkcji. Działamy więc niejako 
wbrew własnemu interesowi. Ale ba- 
riery psychiczne już zostały przełama- 
ne. Robotnik przestał się bać przekra- 
czanta normy, inżynier i ekonomistą 
wiedzą, że stopniowo i te problemy bę- 
dą rozwiązane w sposób racjonalny. 


* 


W „Kablu” wprowadzane są nowo- 
czesne technologie, nowy system kie- 
rowania i zarządzania, w bliskiej per- 
spektywie nastąpi zastosowanie elektro- 
nicznej techniki obliczeniowej. Można 
łatwo ulec fascynacji, potraktować czło- 
wieka jako jedną z pozycji w rachunku, 
dodatek do techniki. A do ludzi trzeba 
podchodzić jak do ludzi, nie tylko jak 
do „czynnika ludzkiego w procesie pro- 
dukcji”. Robotnicy nie są po prostu siłą 
roboczą, a inżynierowie komputerami 
do myślenia. Nowe inwestycje, postęp 
techniczny przez duże „P” nie przekre- 
ślają potrzeby twórczego myślenia w 
kategoriach swojego stanowiska pracy, 
szukania drobnych może usprawnień, 
ale w sumie przecież ważnych i dają- 
cych jednak w skali fabryki milionowe 
zyski. 

Masowy ruch wynalazczy rozwinął 
się w „Kablu” w latach niedostatku 
środków inwestycyjnych. Wynikał z 
konieczności: poważną część parku ma- 
szynowego stanowiły urządzenia stare, 
nawet sprzed 30 lat. W dużej mierze 
właśnie dzięki racjonalizacji maszyny te 
utrzymywano i ulepszano. Ale organi- 
zacja partyjna dostrzegała w ruchu ra- 
cjonalizacji nie tylko korzyści ekeno- 
miczne, lecz także dużą szansę wycho- 
wawczego oddziaływania na załogę, wa- 
żny czynnik rozwijania poczucia współ- 
odpowiedzialności załogi za swój za- 
kład. Poczucie to wzrasta, gdy robotnik 


widzi, że jego wnioski naprawdę się li- 
czą, że są szybko wprowadzane w życie. 
Dziś co 9 pracownik „Kabla” jest czyn- 
nym racjonalizatorem. Praktyczne za- 
stosowanie znajduje aż 90 proc. zgłasza- 
nych wniosków i pomysłów, 

— Jeżeli masz pomysł, ale chcesz za- 
zdrośnie strzec swoich praw autorskich, 
to niewiele z tego wyjdzie — stwierdza 
tow. Jerzy Bigaj, kierownik wydziału 
kabli  sygnalizacyjnych, powszechnie 
uznawany za największy w „Kablu” ta- 
lent w rozwijaniu robotniczej wynalaz- 
czości. Bezinteresownie od lat pomaga 
opracowywać w szczegółach zgłaszane 
przez robotników projekty. Potrafił wy- 
tworzyć klimat. przyjacielskiej współ- 
pracy w całym wydziałowym kolekty- 
wie. Sam też jest uzdolnionym wyna- 
lazcą, a nawet zakładowym rekordzistą 
w tej dziedzinie. 


— Żeby zostać racjonalizatorem — 
mówi — trzeba mieć nie tylko uzdol- 
nienia techniczne. Samemu niewiele się 
zrobi. Ale np., gdy technik pogada z ob- 
sługującym maszynę robotnikiem, gdy 
zaczną razem głośno myśleć i poproszą 
jeszcze na trzeciego ślusarza od maszyn, 
to zawsze coś z tego wyjdzie. Robotnik 
wie, co mu w maszynie przeszkadza, a 
w trójkę wymyślą, jak usunąć przeszko- 
dę. Technik narysuje, a ślusarz zrobi... 

Zakładowa konferencja partyjno-te- 
chniczna, która obradowała w listopa- 
dzie ub. roku, podjęła uchwałę zobowią- 
zującą do przekroczenia zadań plano- 
wych pięciolatki o blisko miliard zło- 
tych. Jest to zobowiązanie bardzo wy- 
sokie, zwłaszcza wobec trudności, jakie 
przeżywa obecnie krakowski „Kabel” w 
związku z szybkim rozwojem zakładu. 
Ale gwarancją jego realności jest głę- 
boka analiza możliwości produkcyjnych, 
jakiej dokonano w zakładzie. Związane 
z tym problemy zostały szeroko prze- 
konsultowane z załogą, były przedmio- 
tem dyskusji na zebraniach partyjnych 
i plenarnych posiedzeniach Komitetu 


se; ! 


„... W krakowskim „Kabi, 


Zakładowego partii oraz stały się przed- 
miotem szerokiej: konsultacji z załogą. 
Zwrócono się o opinię do racjonaliza- 
torów i kadry inżynieryjno- „technicznej, 
dano możliwość wypowiedzenia się 
wszystkim brygadzistom, mistrzom, kie- 
RE, członkom samorządu robot- 
niczego aktywistom związkowym. 
Wnioski i a zc zgłoszone w in- 
dywidualnych rozmowach poddane zo- 
stały ocenie m. in. na otwartym zebra- 
niu organizacji partyjnej Zakładu 'Ma- 
szyn Kablowych, który ma obecnie de- 
cydujący wpływ na postęp techniczny 
całej fabryki. | | 

— Dochodzenie do partyjnych decy- 
zji poprzez szeroką konsultację z tymi, 
którzy mają potem te decyzje realizo- 
wać, to moim zdaniem jedna z cha- 
rakterystycznych cech nowego stylu na- 
szej pracy partyjnej w „Kablu” — mó- 
wi tow. Jarosz. — Nie jest to może spe- 
ktakularna forma pracy, na pozór „tak 
samo jak gadali, tak gadają”, ale z kim 
gadają i o czym, jakie te rozmowy ma- 
ją wpływ na wytwarzanie motywacji 
sprzyjających osobistemu zaangażowa- 
niu ludzi — w tym jest sedno spraw. 


W „Kablu” wszyscy pracownicy ad- 
ministracji i członkowie kierownictwa 
należą do organizacji partyjnych na wy- 
działach produkcyjnych. Ich zdaniem 
uczestnictwo w zebraniach partyjnych 
na wydziałach to pożyteczna okazja do 
skonfrontowania przez administrację 
wyobrażeń o swojej pracy z opinią, jaką 
mają o niej robotnicy. | 


UCZY” Ka pa: 


Pytaliśmy dyrektorów fabryki, z ja- 
kimi uczuciami przyjmują krytykę kie- 
rowaną pod ich adresem na zebraniach 
partyjnych. 

— Nieczęsto — mówią nam — kry- 
tykuje się personalnie, ale często kry- 
tykuje się zaniedbania, za które bezpo- 
średnio czy pośrednio dyrektor jest od- 
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powiedzialny. Kiedy robotnicy krytyku- 
ją stan organizacji pracy, nie pozwala- 
jący im wydatniej pracować, to taka 
krytyka cieszy, choć przyjemna nie jest, 
bo przecież my właśnie odpowiadamy za 
stan organizacji pracy. I tutaj — co 
tu ukrywać — przydaje się bardzo par- 
tyjny stosunek do krytyki. Choćby się 
chciało coś tam wykręcić — nie można. 
Znajdzie się we wnioskach zebrania i 
na następnym rozliczą... Gorzej, gdy 
krytyka dotyczy spraw, na które nie 
mamy bezpośredniego wpływu. Mówią 
np. robotnicy: „Przekonywaliście, że to 
takie pilne, a teraz się tego nie wysyła, 
kable tarasują wszystkie przejścia i 
drogi. Po co szarpaliśmy się?” PKP nie 


daje nam wagonów. Ale czy tło jest 
argument dla robotnika, którego prost- 
liśmy o dodatkową pracę w niedzielę? 


yk 


Poznaliśmy w „Kablu” towarzyszy, 
którzy nie godzą się na przeciętność, 
którzy nie boją się trudności wynikają- 
cych ze zwiększonych zadań O kilku z 
nich piszemy, ale jest ich w krakow- 
skiej fabryce o wiele więcej. To są wła- 
śnie ci ludzie wyróżniający się dobrą 
pracą, aktywną postawą i oddaniem 
partii, o których mówił I sekretarz KC 
na Krajowej Konferencji Partyjnej. Lu- 
dzie, którzy stoją w awangardzie. W 
awangardzie na co dzień... 


Przegląd międzynarodowy 
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O dalszy rozwój 
_ socjalistycznego rolnictwa 
JAN BARYL 


Jedną z podstawowych cech polityki naszej partii po XIV Zjeździe jest 
to, że na etapie budowy rozu inięlego społeczeństwa socjalistycznego przy” 
wiązuje ona szczególną wagę do rozwoju socjalistycznego rolnictwa*). Z 
ekonomicznego punktu widzenia chodzi bowiem o to, że stały i proporcjo- 
nalny rozwój gospodarki narodowej, niezbędną jej równowagę wewnętrzną 
i w stosunkach zewnętrznych, wzrost niezbędnego importu surowców 
i techniki, poprawę efektywności w gospodarce oraz stopy życiowej ludnoś- 
ci można zapewnić tylko pod warunkiem stałego, dynamicznego wzrostu 
produkcji rolnej, drogą jej intensyfikacji. Z politycznego punktu widzenia 
chodzi zaś o to, że dalsze umacnianie socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji i własności społecznej w rolnictwie, umacnianie sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego oraz stopniowe wyrównywanie różnic między miastem i wsią, 
to istotne warunki wszechstronnego rozwoju społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 

W celu zapewnienia realizacji ustalonych celów w rolnictwie XIV Zjazd 
KPCz uchwalił szeroki program działania, zmierzający do umocnienia 
materialno-technicznej bazy wielkotowarowej produkcji rolnej, stopnio- 
wego rozszerzenia przemysłowych form jej organizacji, podnoszenia kwali- 
fikacji, inicjatywy i zaangażowania wszystkich pracowników rolnictwa. 
Kluczowe znaczenie w tym programie ma rozwój specjalizacji i koopera- 
cji, stanowiący zasadniczy krok w kierunku pełniejszego wykorzystania 
zalet i możliwości wielkotowarowej produkcji rolnej, zbliżenia rolnictwa 
do przemysłu, wzrostu jego intensyfikacji i efektywności. 

Zasady polityki rolnej wytyczone na XIV Zjeździe zostały następnie 
skonkretyzowane na kwietniowym plenum KC KPCz w 1972 r. Uchwały 
tego plenum określiły kierunki, główne środki i metody dalszej realizacji 
tej polityki, | 

W ciągu pierwszych trzech lat piątej pięciolatki osiągnięto w jej realiza- 
cji dobre wyniki. 

*) Artykuł Jana Baryla, sekretarza KC KPCz — który ukazał się w nr 1/1974 cza- 


sopisma „Nova Mysl”, organie teoretycznym i politycznym KC KPCz — publikujemy 
z niewielkimi skrótami. 
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1 Zadania piątej pięciolatki w rolnictwie są wykonywane pomyślnie, 
a w dziedzinie podstawowych produktów — nawet przekraczane. W 1973 
roku został praktycznie osiągnięty poziom rynkowej produkcji rolnej oraz 
prawie osiągnięto poziom produkcji globalnej, planowany na rok 1975. 


2. Dzięki zwiększeniu plonów z hektara i właściwej polityce w dziedzi- 
nie struktury zasiewów, zmierzającej do zwiększania udziału zbóż, ich pro- 
dukcja wyraźnie wzrosła. W latach 1971—1973 zebrano 27,2 mln ton zbóż, 
czyli wykonano 65 proc. ogólnych zadań pięciolatki. Ubiegłoroczne zbiory 
zbóż w wysokości 9,8 mln ton są najwyższe w historii czechosłowackiego 
rolnictwa. 

3. Zasadniczy wzrost nastąpił w produkcji zwierzęcej. Z każdym rokiem 
systematycznie wzrasta produkcja mięsa, mleka, jaj i innych produktów. 
Po kwietniowym plenum KC KPCz w roku 1972 nastąpił zwrot w hodowli 
bydła, zwłaszcza zwiększyło się pogłowie krów oraz wyraźnie wzrosła ich 
produktywność. 

4. Pomyślny jest przebieg realizacji uchwał XIV Zjazdu w dziedzinie 
zwiększenia samowystarczalności kraju w zakresie zaspokojenia potrzeb 
żywnościowych. W 1973 r. nastąpiło dalsze zmniejszenie importu mięsa 
i zbóż oraz zupełnie został zlikwidowany import masła przy równoczesnym 
wzroście produkcji przemysłu spożywczego i dostaw na rynek wewnętrzny 
oraz konsumpcji produktów żywnościowych na jednego mieszkańca. 


5. Na rozwój rolnictwa coraz wyraźniej zaczyna wywierać wpływ two- 
rzący się kompleks rolno-przemysłowy, wzrost środków produkcji przezna- 
czanych na intensyfikację, pochodzących z krajowej produkcji prze- 
mysłowej i z importu, coraz szersze wykorzystywanie możliwości chemiza- 
cji i mechanizacji oraz wdrażanie wyników badań naukowych do praktyki 
rolniczej. Na rozwój rolnictwa pomyślny wpływ wywiera współpraca z kra- 
jami socjalistycznymi, zwłaszcza wykorzystywanie wysoko wydajnych ra- 
dzieckich gatunków pszenicy, współpraca w dziedzinie dostaw maszyn itp. 
Korzystny wpływ na intensyfikację rolnictwa ma także rozwój kontaktów 
ekonomicznych z innymi krajami, zwłaszcza import składników białko- 
wych. 

6. W dziedzinie rolnictwa w pełni przywrócono zasady planowego 
zarządzania socjalistycznego i przyjęto szereg postanowień zmierzających 
do jego dalszego doskonalenia. Powstanie wojewódzkich i powiatowych 
zarządów rolnych przyczyniło się do zwiększenia wpływu państwa i pod- 
niesienia poziomu organizacji pracy i zarządzania. Wraz z rozwiązywaniem 
zadań operatywnych podejmuje się prace nad węzłowymi problemami 
dalszego rozwoju rolnictwa. 

7. Rozwój produkcji był związany z wyraźną poprawą sytuacji Gole 
tycznej, ze wzrostem inicjatywy i zaangażowania społecznego spółdziel- 
ców i pracowników rolnictwa, wyrażającego się aktywnym poparciem po- 
lityki KPCz i linii XIV Zjazdu. Ogólnokrajowe dożynki w Nitrze i Oło- 
muńcu stały się wielką polityczną manifestacją rolników wyrażających 
swe poparcie dla polityki KPCz. 

8. Wyraźnie podniosła się stopa życiowa członków rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych oraz kultura życia i pracy na wsi. Jeżeli w 1970 r. stosunek 
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zarobków w spółdzielniach do zarobków netto w przemyśle wynosił 86 
proc., to w 1972 r. już 93,7 proc. a w 1973 r. relacja ta nadal zmieniała się 
na korzyść zatrudnionych w produkcji rolnej. 

9. W pełni została odbudowana i nadal wzrasta kierownicza rola partii 
w rolnictwie. Szeroka praca polityczno-organizacyjna prowadzona przez 
instancje i organizacje partyjne oraz przez członków partii ma coraz więk- 
szy wpływ na uruchamianie rezerw i zwiększanie intensywności produkcji 
rolnej, a także na postawę i poglądy pracowników rolnictwa, na wzrost 
ich świadomości socjalistycznej. 


3 


Komitet Centralny KPCz stara się, aby duma z osiągniętych wyników 
nie prowadziła do samozadowolenia, do lekceważenia problemów i spadku 
aktywności. Dlatego stara się równocześnie wskazywać na słabości i nie- 
dociągnięcia, kryjące się za pomyślnymi wynikami, dążąc do ich usunię- 
cia. W tym duchu wyniki rolnictwa zostały ocenione również na listopa- 
dowym posiedzeniu Komitetu Centralnego w 1973 r. 


Komitet Centralny doszedł do wniosku, że wyraźne podniesienie pozio- 
'mu naszego rolnictwa w ostatnich latach nie jest wynikiem czynników 
przypadkowych czy przejściowych, lecz wynikiem przestawiania naszego 
rolnictwa na drogę intensywnego rozwoju. Stanowi to wyraz rozwoju i no- 
wej jakości w poziomie ekonomicznym i potencjale przemysłowym naszego 
kraju, które umożliwiają zagwarantowanie rolnictwu znacznie większych 
dostaw nawozów sztucznych, środków mechanizacji i nowoczesnych wyso- 
ko wydajnych urządzeń technologicznych, import białka paszowego oraz 
coraz powszechniejsze wdrażanie wyników badań naukowych. 


Drugim, niemniej ważnym czynnikiem obecnego rozwoju rolnictwa stało 
się jego wewnętrzne zespolenie gospodarczo-polityczne, umocnienie się 
spółdzielni produkcyjnych i podniesienie poziomu zarządzania. Wyraźnie 
wzrósł poziom kwalifikacji pracowników rolnictwa. Te i inne czynniki 
stworzyły w rolnictwie sprzyjające warunki dla efektywnego wykorzysta- 
nia rosnących nakładów oraz organizacyjnego i technicznego opanowania 
szybkiego wzrostu produkcji w ostatnich latach. 


Rozwój rolnictwa słusznie można uważać za efekt wspólnej pracy prze- 
mysłu i rolnictwa, współpracy robotników i rolników, pogłębiania więzi 
między nimi. Podstawą tego są trwałe czynniki społeczne i produkcyjno- 
-techniczne. Czynniki te, które umożliwiły tak pomyślne, a dla wielu aż 
zaskakujące, przekroczenie zadań pierwszych trzech lat piątej pięciolatki 
w dziedzinie podstawowych płodów rolnych, będą niewątpliwie działać 
także w przyszłości w jeszcze większym niż dotychczas stopniu. Istnieją 
więc wszelkie warunki ku temu. aby wysokie tempo wzrostu produkcji 
rolnej utrzymywało się w ciągu pozostałych lat piątej pięciolatki i w całej 
szóstej pięciolatce oraz było wykorzystane dla dalszego podniesienia efek- 
tywności, poprawy struktury rolnictwa i całej gospodarki narodowej. 


W warunkach dzisiejszych utrzymanie uzyskanej w ostatnich latach 
dynamiki rozwoju rolnictwa jest bezpośrednio uzależnione nie tylko od 
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efektywnego wykorzystania, ale i dalszego zwiększania nakładów na inten- 
syfikację produkcji rolnej. Jest to wspólne zadanie rolnictwa i przemysłu. 

...W rozwiązywaniu problemów rolnictwa i wyżywienia KC KPCz uwz- 
ględnia w pełni fakt, że stają się one niezmiernie palące w związku z sy- 
tuacją gospodarczą w świecie. W ostatnim okresie, w następstwie gwałtow- 
nego wzrostu cen surowców i materiałów na rynkach kapitalistycznych, ich 
import, a zwłaszcza białka dla potrzeb rolnictwa, jest coraz kosztowniejszy 
i w niektórych wypadkach w ogóle trudno zapewnić ich dostawy. Zrozu- 
miałe, że rosnący import, zwłaszcza w grupie surowców rolniczych i arty- 
kułów żywnościowych, znacznie obciąża nasz bilans płatniczy. Ale nawet 
jeżeli na rynku światowym byłby dostatek tych artykułów, to nie jesteśmy 
tak bogaci, abyśmy mogli zwiększać ich import w dotychczasowym tempie. 
Tym bardziej że przynajmniej częściowo możemy go zastąpić produkcją 
krajową. Z drugiej zaś strony potrzebujemy coraz więcej środków na im- 
port najnowszych osiągnięć techniki dla przemysłu i rolnictwa oraz su- 
rowców i energii, których nie możemy lub ze względów ekonomicznych 
nie chcemy zastępować produkcją krajową. 

Potrzeby Czechosłowacji w dziedzinie importu zbóż zaspokaja w decy- 
dującej mierze Związek Radziecki w oparciu o długoletnie umowy. Ma to 
podstawowe znaczenie dla dalszego rozwoju naszej gospodarki i zapewnie- 
nia wzrastających potrzeb ludności w zakresie wyżywienia. W. związku 
ze znacznym wzrostem potrzeb wewnętrznych i dalszym koniecznym im- 
portem środków produkcji dla potrzeb rolnictwa coraz bardziej pilna staje 
się realizacja postanowień XIV Zjazdu, aby w pełni wykorzystać możli- 
wości rozwoju produkcji rolnej dla zwiększenia samowystarczalności kraju 
w pokrywaniu potrzeb wyżywieniowych. | | 

Głównemu zadaniu naszego rolnictwa, jakim jest obecnie utrzy- 
manie szybkiego tempa wzrostu produkcji przy równoczesnym doskonale- 
niu jej struktury i poprawie gospodarności, odpowiadają ambitne i realne 
— przy założeniu normalnych warunków klimatycznych — zadania planu 
na 1974 r. 

Na kwietniowym plenum KC KPCz w 1972 r. podkreślano skuteczność 
metod uruchamiania i wykorzystania rezerw wewnętrznych w rolnictwie 
drogą krytycznego porównywania wyników poszczególnych gospodarstw, 
pracujących w podobnych warunkach, podciągania przedsiębiorstw pozo- 
stających w tyle do poziomu przeciętnych, a przeciętnych do poziomu 
przodujących. ..Zastosowanie tej metody dało już szereg dobrych wyni- 
ków... Świadczą o tym np. wyniki zbioru zbóż... Szerokie wykorzystywanie 
rezerw wewnętrznych w rolnictwie musi odegrać rolę decydującą również 
w realizacji planu 1974 r. — we wszystkich gałęziach rolnictwa. 

Szczególną uwagę przywiązujemy nadal do produkcji roślinnej, w której 
zadania planu na 1974 r. są najwyższe. Wynika to zwłaszcza z faktu, że po- 
zostałe gałęzie produkcji roślinnej (produkcja buraków cukrowych i pasz 
objętościowych) nie dotrzymują kroku produkcji zbożowej. W rezultacie 
ogólny plan produkcji roślinnej nie został wykonany. Z drugiej strony 
produkcja zwierzęca utrzymuje wysoką dynamikę wzrostu. Powstaje więc 
luka między produkcją zwierzęcą a krajową produkcją pasz. Dlatego 
wzrost produkcji roślinnej jako całości stanowi nadal główne ogniwo roz- 
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woju rolnictwa i wymaga priorytetowego oraz W zhiWORÓćEĆ potrakto- 
wania. 


Zagadnieniem centralnym pozostaje rozwiązanie problemu zbożowego 
w szerokim rozumieniu obejmującym zarówno produkcję, jak i konsumpcję 
zbóż. Zależnie od możliwości należy nadal zwiększać udział zasiewów zbóż 
na całej powierzchni użytków rolnych i polepszać ich strukturę. W roku 
bieżącym skoncentrujemy się na takich problemach, jak: powszechne wy- 
korzystanie doświadczeń najlepszych przedsiębiorstw w uprawie bardziej 
plennych gatunków, wprowadzanie odpowiedniej agrotechniki, organiza- 
cja zbiorów i przechowywania zbóż oraz uprawy gleby po zbiorach. W 
związku z tym należy bardziej energicznie prowadzić budowę elewato- 
rowych silosów zbożowych przy szerszym niż dotychczas SW: 
przedsiębiorstw rolnych, jednostek kooperujących itp. 


Musimy znacznie zwiększyć uprawę i państwowy skup kabóruday dla 
potrzeb przemysłu paszowego, zwiększyć samowystarczalność kraju w tej . 
produkcji. Jest to wielkie zadanie polityczne dla rejonów południowych 
Moraw i Słowacji, gdzie istnieją sprzyjające warunki do uprawy kukury- 
dzy, a także niezbędne doświadczenia i tradycje. 


Ważnym wymogiem politycznym jest konsekwentne przestrzeganie 
zasad gospodarowania funduszem zbożowym, przyjętych przez Prezy=- 
dium KC KPCz. Wyrażny wzrost produkcji zbóż w ostatnich latach powi- 
nien zostać wykorzystany w sposób odpowiadający interesom ogólnospołe- 
cznym. Należy zwłaszcza umocnić centralny fundusz zbożowy, kładąc na- 
cisk na odpowiedzialność województw, powiatów 1 przedsiębiorstw za po- 
krywanie potrzeb własną produkcją. 


Rozwiązanie problemu zbożowego oznacza oczywiście znaczne zwiększe- 
nie produkcji pasz objętościowych. Obecnie, wbrew wymaganiom efektyw- 
nej gospodarki, w niektórych jednostkach gospodarczych pokrywa się zbo- 
żem potrzeby w zakresie pasz objętościowych dla bydła. W latach 1970— 
1972 produkcja zwierzęca wzrosła o 8 proc., a produkcja pasz objętościo- 
wych tylko o 1 proc., zaś zużycie pasz treściwych o 25 proc. W takich pro- 
porcjach nie można w przyszłości realizować dalszego, zaplanowanego 
i potrzebnego wzrostu produkcji zwierzęcej, zwłaszcza jeśli MO o roz- 
wój hodowli bydła. 


Rozwój produkcji zwierzęcej w naszym kraju musi się śślecść głównie 
na intensyfikacji produkcji pasz gospodarskich i ich racjonalnym prze- 
robie. Należy zwłaszcza wykorzystać nowoczesne przemysłowe metody 
uprawy roślin pastewnych na gruntach ornych oraz na łąkach i pastwis- 
kach, gdzie istnieją jeszcze duże rezerwy. 


Rośliny pastewne zajmują, przy obecnych niskich zbiorach, dużą część 
powierzchni użytków rolnych, którą można by wykorzystać pod inne 
uprawy. Np. wieloletnie rośliny pastewne zajmują 18,4 proc. gruntów 
ornych, ale ze względu na niskie zbiory pokrywają tylko 11,8 proc. ogólno- 
krajowego bilansu potrzeb paszowych. Podobnie łąki zajmują 13,2 proc. 
powierzchni uprawnych, pokrywając tylko 10,5 proc. potrzeb paszowych. 
Pastwiska, które zajmują 11,1 proc. gruntów uprawnych pokrywają i: 
3,9 proc. potrzeb paszowych. 


118 


JAN BARYL 


Osiągnięcie zasadniczej poprawy w tej dziedzinie jest podstawowym za- 
daniem gospodarczo-politycznym, które nasze rolnictwo musi szybko roz- 
wiązać, podobnie jak problem zbożowy. Ma to decydujące znaczenie nie 
tylko dla umocnienia bazy paszowej, ale i dla zwiększenia intensywności 
całej produkcji roślinnej, dla lepszego wykorzystania całej powierzchni 
użytków rolnych... 

Szczególne znaczenie dla rozwoju krajowej bazy paszowej ma program 
białkowy, uchwalony przez Prezydium KC KPCz. Treścią jego jest szereg 
przedsięwzięć mających na celu znaczne zwiększenie produkcji białka 
ze źródeł krajowych, co zmniejszy naszą zależność od drogiego i — jak 
wskazuje doświadczenie — niepewnego importu z krajów kapitalistycz- 
nych. Niektóre kroki w tym kierunku możemy i powinniśmy podjąć już 
w tym roku; do 1975 r. należy trzykrotnie zwiększyć powierzchnię zasie- 
wów i produkcję pastewnych roślin strączkowych. 

Dużą uwagę należy poświęcić i innym roślinom, mającym wyraźny 
wpływ na ogólne rozmiary produkcji roślinnej, zwłaszcza roślinom okopo- 
wym, warzywom i owocom. Szczególnej troski będzie wymagać realizacja 
zwiększonych zadań w produkcji buraków cukrowych. 

Niezbędnym warunkiem rozwoju produkcji roślinnej jest intensyfikacja 
zabiegów w dziedzinie ochrony roślin, nawożenia gleby i podniesienia 
jej żyzności. Należy nadal zwiększać środki na ten cel, dążyć do ich efe- 
ktywnego wykorzystania, zwłaszcza w wykonywaniu i przekraczaniu pla- 
nowych zadań w pracach rekultywacyjnych. 


* 


Drugą priorytetową dziedziną rozwoju naszego rolnictwa i główną gałę- 
zią produkcji zwierzęcej stała się hodowla bydła. Można powiedzieć, że o ile 
w produkcji jaj, drobiu i w coraz większej r” erze również trzody chlewnej 
w zasadzie opanowano wysoce produktyw:ie technologie i metody prze- 
mysłowe, to problemu tego jak dotychczas jeszcze nie rozwiązano w ho- 
dowli bydła, zatrudniającej mniej więcej 20 proc. pracowników rolnictwa. 

Stała i wysoka dynamika wzrostu produkcji zwierzęcej, systematyczne 
wykonywanie i przekraczanie planów skupu mięsa i jego dostaw na ry- 
nek wewnętrzny stały się w ostatnich latach trwałą cechą rolnictwa. 
Po uchwałach kwietniowego plenum KC KPCz w 1972 r. w sprawie zwię- 
kszenia zainteresowania materialnego hodowlą bydła również w tej dzie- 
dzinie występują pozytywne zjawiska. Pomimo spadku pogłowia krów 
u gospodarzy indywidualnych i na spółdzielczych działkach przyzagrodo- 
wych, ogólne pogłowie krów już od lat wzrasta. Równocześnie wzrasta pro- 
duktywność zwierząt, zwłaszcza w produkcji mleka. 

Dalszy rozwój produkcji zwierzęcej wymaga jednak dokonania wyraź- 
nego kroku naprzód w wykrywaniu i wykorzystywaniu wszelkiego rodza- 
ju rezerw, o istnieniu których świadczą duże różnice w poziomie i wynikach 
poszczególnych przedsiębiorstw i powiatów. Dotyczy to zużycia pasz treś- 
ciwych na jednostkę przyrostu wagi. dużych różnie w śmiertelności cieląt 
i znacznych, a niczym nie usprawiedliwionych różnic w produkcji mleka 
itp. Doświadczenia przodujących przedsiębiorstw i powiatów wskazują jed- 
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nocześnie, że do 1975 r. musi zasadniczo wzrosnąć liczba przedsiębiorstw i 
powiatów, w których osiągnięty zostanie poziom 3000 litrów mleka od kro- 
wy rocznie... 


3 


W obecnych warunkach szybkiej intensyfikacji, koncentracji i specjaliza- 
cji produkcji rolnej, rozwoju nowych stosunków pomiędzy rolnictwem 
a branżami obsługującymi rolnictwo i przemysłem przetwórczym oraz 
w warunkach unowocześniania ich bazy materialno-technicznej zasadni- 
czej wagi nabierają problemy zarządzania i planowania. 


Podstawę dalszego doskonalenia systemu zarządzania w rolnictwie — 
zgodnie z kierunkiem określonym przez XIV Zjazd partii — stanowi dalszy 
rozwój inicjatywy i materialnego zainteresowania przedsiębiorstw rolni- 
czych w realizowaniu i przekraczaniu planu uruchamiania rezerw. Równo- 
cześnie kładzie się nacisk na umocnienie interesów ogólnospołecznych i po- 
trzeb rozwoju gospodarki narodowej. W warunkach kształtowania się kom- 
pleksu rolno-spożywczego z jego skomplikowanymi i wielostronnymi po- 
wiązaniami, przy dużym i wzrastającym znaczeniu rolnictwa w całym pro- 
cesie reprodukcji i w powiązaniach zewnętrznych naszej gospodarki, nie 
można zdawać się na żywiołowe działanie mechanizmu rynkowego, jak to 
zalecali rewizjoniści, lecz przeciwnie, niezbędnym warunkiem rozwoju rol- 
nictwa jest umacnianie systemu planowania i państwowego zarządzania. 


Trzeba nadal zwiększać rolę planu w uruchomieniu rezerw, w celowym 
kształtowaniu struktury produkcji, pogłębiać jego powiązania wewnętrz- 
ne — materialne i ekonomiczne — jego bazę normatywną, sposób jego 
konkretyzacji i realizacji przy pomocy przedsięwzięć o charakterze tech- 
niczno-organizacyjnym. Jeszcze przed rozpoczęciem szóstej pięciolatki na- 
leży przygotować niezbędne modyfikacje obecnego systemu zarządzania 
i całości stosunków finansowo-ekonomicznych między państwem a rolni- 
ctwem, tak aby odpowiadały one osiągniętemu poziomowi i nowym per- 
spektywom rozwoju rolnictwa. 


W związku z tym konieczne jest podniesienie poziomu bezpośredniego 
zarządzania i organizatorskiej roli ogniw administracji państwowej — po- 
cząwszy od ministerstw a skończywszy na zarządach rolnych. Bardziej 
skutecznie musimy koordynować działalność przedsiębiorstw rolniczych, 
powiatów i województw w rozwiązywaniu wspólnych zagadnień, mają- 
cych kluczowe znaczenie dla rozwoju całego rolnictwa. Należy szybciej 
opracować niektóre koncepcje podstawowych zagadnień związanych z 
przechodzeniem rolnictwa na uprzemysłowione metody produkcji i formy 
jej organizacji, rozwijanie kooperacji i specjalizacji tak, aby postęp inten- 
syfikacji był równomierny i obejmował wszystkie dziedziny. 


Zadaniem szczególnej wagi jest umocnienie centralnego zarządzania 
budownictwem inwestycyjnym w rolnictwie oraz zwiększenie w tej dzie- 
dzinie odpowiedzialności ministerstw oraz wojewódzkich i powialowych za- 
rządów rolnych. Koncepcje budowanego dzis potencjału, który będzie słu- 
żyć w przyszłych dziesięcioleciach, muszą odpowiadać potrzebom jutra. Na- 
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leży zapobiegać rozpraszaniu nakładów na drobne przedsięwzięcia i kon- 
centrować środki inwestycyjne na takich zadaniach, jak budowa silosów 
zbożowych, rozwój bazy przetwórstwa zbożowego, suszalnictwa, dużych 
obiektów produkcji zwierzęcej oraz budowa centrów agrochemicznych, 
_które muszą odegrać dużą rolę w zwiększaniu efektywności wykorzystania 
nawozów sztucznych i chemicznych środków ochrony roślin. 

Na szereg problemów rozwoju rolnictwa trzeba będzie spojrzeć z punktu 
widzenia nowych zadań. Dotyczy to np. potrzeby usprawnienia stosunków 
między dostawcą a odbiorcą, podniesienia poziomu usług fachowych, ściślej- 
szego powiązania nauk rolniczych i badań z praktyką, koncepcji dalszego 
rozwoju państwowych przedsiębiorstw rolnych itp. 

Zasadnicze znaczenie dla rozwoju zdolności produkcyjnych socjalistycz- 
nego rolnictwa ma postęp w kooperacji i specjalizacji produkcji... Główną 
dziedziną, w której należy rozwijać kooperację i specjalizację, jest pro- 
dukcja roślinna — począwszy od tworzenia dużych powierzchni upraw- 
nych, przez wspólne użytkowanie maszyn, wspólną organizację prac polo- 
wych zwłaszcza przy zbiorach, a skończywszy na budowie centrów agro- 
technicznych. 

Obiektywnej tendencji wzrostu przedsiębiorstw rolniczych odpowiada 
proces łączenia spółdzielni produkcyjnych. W rezultacie tego procesu tylko 
w clągu pierwszego półrocza 1973 r. liczba spółdzielni zmniejszyła się 
o 852. Każde działanie w tym kierunku musi być jednak należycie przygo- 
towane z punktu widzenia politycznego oraz pod względem ekonomicznym, 
musi być także zgodne z obowiązującymi przepisami i przynosić rzeczywi- 
ste efekty z wprowadzania przemysłowych technologii i wpływać na wzrost 
gospodarności. 

x 


W rozwiązywaniu problemu coraz lepszego zaspokajania potrzeb w dzie- 
dzinie wyżywienia ludności szczególne znaczenie ma pogłębienie stosunków 
między rolnictwem a przemysłem spożywczym. Ich rozwój w ramach so- 
cjalistycznego kompleksu rolno-spożywczego stwarza duże możliwości 
efektywnego wzrostu produkcji rolnej i jak najlepszego wykorzystania 
jej dla dalszego podniesienia stopy życiowej ludności. 

„..Jednym z wielkich zadań szóstej pięciolatki będzie przeciwdziałanie 
dysproporcji między wzrostem produkcji rolnej a możliwościami przerobo- 
wymi przemysłu spożywczego, przede wszystkim w przetwórstwie mięsa 
i mleka oraz w bazie chłodniczej... 

Przy osiągniętym już poziomie rolnictwa nie tylko można, ale trzeba po- 
święcać więcej niż dotychczas uwagi zagadnieniom związanym z pod- 
noszeniem poziomu efektywności. Realizacja tego postulatu, który dotyczy 
w jak najszerszym zakresie i rolnictwa, wymaga — przy wzrastającej pro- 
dukcji — zmniejszania nakładów na jednostkę produkcji oraz zwiększania 
rentowności... 

Drogą do wyrównania istniejących dysproporcji w dochodowości przed- 
siębiorstw rolniczych jest podnoszenie poziomu przedsiębiorstw najgor- 
szych do poziomu przodujących. Na nowym etapie rekonstrukcji technicz- 
nej rolnictwa i likwidacji istniejących różnic trzeba będzie równocześnie 
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podjąć regulację funduszów spółdzielni produkcyjnych, zapewniając 
zwłaszcza wyższe dotacje dla funduszów rozwojowych, które będą mieć co- 
raz większe znaczenie w finansowaniu dalszego rozwoju i rekonstrukcji 
rolnictwa... 


= 


k 


Wszystkie sukcesy, które osiągnęliśmy w ostatnich latach, są bezpośred- 
nio związane z umacnianiem autorytetu i kierowniczej roli partii w rolni- 
ctwie, z wysiłkiem organizacji i członków partii w rozwijaniu inicjatywy 
ludzi pracy i ich mobilizacji do wykorzystania rezerw. 

Wzrasta dzięki temu zainteresowanie i inicjatywa pracowników rolni- 
ctwa, a także wpływ współzawodnictwa pracy na wykonywanie zadań. 
Wzrasta także zaufanie we własne siły i przekonanie, że w naszej wielko- 
towarowej socjalistycznej produkcji rolniczej, której zalety są coraz bar- 
dziej widoczne, istnieje mozliwość stopniowego osiągnięcia w decydujących 
dziedzinach najwyższego poziomu. Obok skutecznie działających bodźców 
materialnego zainteresowania coraz większego znaczenia nabiera czynnik 
moralny, świadomy stosunek do potrzeb całego społeczeństwa. Chyba ni- 
gdy w przeszłości nie byliśmy świadkami tak szerokiego rozwoju ruchu 
współzawodnictwa socjalistycznego i podejmowania zobowiązań na wsi. 
Główny kierunek socjalistycznego współzawodnictwa w rolnictwie polega 
obecnie na tym, aby zapewnić w roku bieżącym wykonanie zadań planu 
rocznego oraz realizację ti maksymalne przekroczenie zadań pięciolatki 
w jak największej ilości powiatów i przedsiębiorstw, zwłaszcza w produkcji 
roślinnej. 

Praca partyjna ma coraz większe znaczenie w dalszym podnoszeniu ide- 
owo-politycznego poziomu rolników-spółdzielców. W pracy tej należy stale 
podkreślać, że wszystkie sukcesy naszego rolnictwa, wysoki poziom dzisiej- 
szej wsi i wzrost stopy życiowej spółdzielców są nierozerwalnie związane 
ze zwycięstwem socjalizmu, leninowskiej myśli spółdzielczej, z polityką 
KPCz. Jest to główne zadanie naszej pracy ideologicznej obecnie i będzie 
nim przez wiele jeszcze lat... 


Niedawno Sekretariat KC KPCz podjął specjalną uchwałę w sprawie 
aktualnych zagadnień organizacyjnego rozwoju partii na wsi jako warunku 
dalszego niezbędnego doskonalenia pracy partyjnej. Nie ulega wątpliwości, 
że dopomoże to w dalszym umocnieniu organizacji partyjnych na wsi. 

Głównym problemem zwiększania wpływów i kierowniczej roli partii 
na wsi jest dalszy jakościowy rozwój organizacji partyjnych na wsi... 

Program rozwoju rolnictwa, uchwalony na XIV Zjeździe, jest niezmier- 
nie atrakcyjny dla dziesiątków tysięcy młodych robotników i spółdzielców. 
Stwarza on realne warunki polityczno-społeczne odmłodzenia szeregów 
partyjnych na wsi... 


Nowe Drog) — 12 


XXII Zjazd 


Komunistycznej Partii Austrii 


BOGUMIŁ SUJKA 


W dniach 18—22 stycznia obradował 
w Wiedniu XXII Zjazd Komunistycznej 
Partii Austrii. Uczestniczyło w nim 342 
delegatów z głosem decydującym oraz 120 
delegatów z głosem doradczym. Wśród 
zaproszonych 17 delegacji bratnich partii 
komunistycznych i robotniczych obecna 
była też delegacja PZPR pod przewod- 
nictwem zastępcy członka Biura Politycz- 
nego I sekretarza KC PZPR Stanisława 
Kani. 

Po XXI Zjeżdzie w 1970 r., na którym 
głównym tematem obrad była walka z po- 
glądami i frakcyjną działalnością grupy 
rewizjonistycznej, KPA skonsolidowała się 
ideologicznie, umocniła organizacyjnie 
oraz znacznie uaktywniła politycznie. Has- 
łem przewodnim XXII Zjazdu KPA była 
walka o rozszerzenie i umocnienie poli- 
tycznych wpływów partii w społeczeństwie. 


Jednak dia lepszego zrozumienia aktual- 
nej sytuacji Komunistycznej Partii Austrii 
! wysuwanych przez nią obecnie zadań, 
należy sięgnąć pokrótce do historii. 

KPA powstała w 1918 r. W początko- 
wym okresie aktyw komunistów austriac- 
kich prowadził ostrą walkę z tendencjami 
sekciarskimi i oportunistycznymi. Dopie- 
ro od 1924 r. KPA działa jako jednolita 
partla marksistowsko-leninowska. Staje na 
czele walk robotniczych, kierując m.in. wy- 
stąpieniami robotników Wiednia w 1927 r. 
oraz zbrojnymi walkami klasy robotniczej 
w lutym 1934 r. W 1935 r. KPA zostaje 
zdelegalizowana, kontynuuje jednak w 
trudnych warunkach konspiracji swoją 
działalność. Główny swój wysiłek kieruje 
w tym czasie na utworzenie jednolitego 
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frontu walki z faszyzmem oraz na obronę 
niepodległości i samodzielnego bytu na- 
rodowego kraju. 

Po aneksji Austrii przez hitlerowską Rze- 
szę z inicjatywy KPA powstają grupy o- 
poru oraz antyfaszystowski Austriacki 
Front Wolności, skupiający komunistów, 
socjaldemokratów, katolików i bezpartyj- 
nych. Powstają także oddziały partyzan- 
ckie w samej Austrii i na terenie Jugo- 
sławii. Na terenie Karyntii działał w par- 
tyzantce obecny przewodniczący partii — 
Franz Muhri. Jedną z grup partyzanckich 
na terenie Jugosławii dowodzii obecny wi- 
ceprzewodniczący partii, członek Biura Po- 
litycznego — Erwin Scharm. W walce z 
faszyzmem hitlerowskim KPA poniosła naj- 
większe straty w porównaniu z innymi 
austriackimi ugrupowaniami politycznymi. 

Po wojnie, licząca około 150 tysięcy 
członków, KPA odgrywała doniosłą rolę 
w życiu kraju. Czterech jej działaczy z 
J. Kopleningiem wchodziło do 1947 r. w 
skład rządu. W następnych latach partia 
walczy o pełną niepodległość kraju, or- 
ganizuje ruch pokoju, sprzeciwia się two- 
rzeniu baz NATO na terytorium Austrii. 
Po podpisaniu przez cztery mocarstwa u- 
kładu państwowego z Austrią w 1955 r., 
komuniści podejmują walkę c realizację 
tego układu, obronę neutralności Austrii 
oraz przeciwko zagrożeniu ze strony za- 
chodnioniemieckiego militaryzmu. 

Od 1956 r. narastają w tonie partii roz- 
bieżności ideologiczne związane ze skom- 
plikowaną sytuacją międzynaiodową i wy- 
darzeniami zachodzącymi w międzynaro- 
dowym ruchu komunistycznym i robotni- 


czym. Niektórzy członkowie władz kierow- 
niczych partii ujawniają otwarcie tenden- 
cje rewizjonistyczne. Wykorzystując. swe 
wpływy w prasie i wydawnictwach, przy- 
stępują oni do rewizjonistycznych ataków 
głównie na KPZR, PZPR i KPCz. Jednak 
podstawowa część organizacji partyjnych 
i szeregowych członków partii nie zga- 
dzała się z tym stanowiskiem, demon- 
strując czynnie swą postawę. W toku dy- 
skusji przedzjazdowej, poprzedzającej XX 
Zjazd KPA, który odbył się w styczniu 
1969 r., poddawano krytyce tendencje 
rewizjonistyczne osłabiające wpływy partii 
w społeczeństwie. Ostateczna konfronta- 
cja z poglądami rewizjonistycznymi nastą- 
piła na XXI Zjeździe. Tocząca się wew- 
nątrz partii walka z rewizjonizmem i pra- 
wicowym oportunizmem przyczyniła się 
jednak do pomniejszenia szeregów par- 
tyjnych. Kierując bowiem swą główną u- 
wagę na zwalczanie poglądów rewizjonis- 
tycznych, partia zaniedbała w pewnym 
stopniu pracę wśród mas, szczególnie 
wśród młodzieży, co zahamowało dopływ 
nowych członków. Zadaniem XXI Zjazdu 
była likwidacja wewnętrznego rozbicia, 
rozprawienie się z prawicowo-oportunis- 
tycznymi i rewizjonistycznymi koncepcjami 
i konsolidacja wokół najważniejszych za- 
dań oraz wytyczenie dróg rozbudowy sze- 
regów partii. Pomyślna realizacja tych za- 
dań sprawiła, że Komunistyczna Partia 
Austrii przyszła na swój XXII Zjazd wy- 
datnie wzmocniona i zwarta ideologicznie. 
Przygotowując się do XXII Zjazdu ko- 
muniści austriaccy opracowali dwa doku- 
menty, które przyjęto za podstawę dysku- 
sji przedzjazdowej: „Program działania 
KPA” oraz „Polityczno-ideowe podstawy 
walki KPA”. Po szerokiej wymianie poglą- 
dów w toku dyskusji przedzjazdowej oraz 
w trakcie obrad Zjazdu oba te dokumen- 
ty zostały uchwalone i stanowią obecnie 
programową dyrektywę działania partii. 
„Program działania KPA” zawiera mark- 
sistowsko-leninowską analizę austriackie- 
go kapitalizmu oraz układu sił klasowych 
wewnątrz kraju. Na tym tle kreśli zadania 


Przegląd międzynarodowy 


Komunistycznej Partii Austrii jako jedy- 


„nej siły politycznej „programowo odrzu- 
„cającej kapitalizm". W programie. podkre- 


śla się, że „komuniści w parlamencie na- 
daliby żądaniom ludzi pracy znacznie 
większą rangę niż dotychczas, ułatwiliby 
rozwój walki pozaparlamentarnej i zapew- 
nili znacznie lepsze warunki walki o nową 
antymonopolistyczną demokrację". Pro- 
gram Komunistycznej Partii Austrii prze- 
widuje m.in. walkę o „aktywną politykę 
płac”, o podjęcie skutecznych środków 
przeciwko inflacji i drożyźnie oraz o „Spo- 
łeczną politykę podatkową” — obniżenie 
stopy podatkowej, zwolnienie od .podat- 
ków artykułów spożywczych, świadczeń 
socjalnych, czynszów i dóbr masowego u- 
żytku. Na odcinku polityki socjalnej pro- 
gram domaga się m.in. powszechnej bez- 
płatnej służby zdrowia, pełnego zrówna- 
nia praw robotników z prawami pracow- 
ników umysłowych, równej płacy za równą 
pracę kobiet, uznania macierzyństwa za 
funkcję społeczną, stworzenia wystarcza- 
jącej sieci publicznych żłobków i przed- 
szkoli, . przedłużenia okresu ochronnego 
matki przed i po porodzie. | 

Komunistyczna Partia Austrii wypowia- 
da się stanowczo przeciwko coraz silniej- 
szemu przenikaniu kapitału zagraniczne- 
go. zwłaszcza międzynarodowych koncer- 
nów, do gospodarki kraju, postulując jed- 
nocześnie pełne wykorzystanie możliwoś- 
ci współpracy z krajami socjalistycznymi 
na drodze rozszerzenia handlu zagranicz- 
nego i kooperacji. "KIE s 

Komuniści austriaccy domagają się rów- 
nież głębokiej reformy systemu oświaty i 
szkolnictwa. Głoszą oni hasło: „Jednako- 
wa Szkoła dla wszystkich”. Hasło to wy- 
raża żądanie wprowadzenia powszechnej 
szkoły jako jednolitej drogi kształcenia 
dla wszystkich dzieci do 15 lat oraz za- 
pewnienia utalentowanej młodzieży możli- 
wości dalszego kształcenia się włącznie 
z wyższą uczeinią. 


Wśród postulatów zawartych w progra- 
mie znajdujemy również żądania, by środ- 
ki masowej informacji zaspokajały potrze- 
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bę obiektywnej informacji i służyły inte- 
resom kudzi pracy. KPA zwalczać też bę- 
dzie. komercjalizację życia kulturalnego. 
""W'-programie znajdujemy też sformuło- 
wania świadczące o dostrzeganiu przez 
komunistów austriackich potrzeby ochrony 
interesów drobnych posiadaczy I drobnych 
pracodawców — rolników I rzemieślników 
rujnowanych przez wielki kapitał, Komu. 
niśćj: domagają się demokratyzacji spół- 
dzielni rolniczych, rzemieślniczych i spół- 
dzielni "spożywców. Żądają oni, aby u- 
państwowione przedsiębiorstwa, zakłady 
i Instytucje kierowane były przy współ- 
udziate i pod kontrolą ludzi pracy. „De- 
cydującym czynnikiem rozszerzenia praw 
dórnokratycznych — stwierdza program — 
jest walka o ograniczenie i likwidację wła- 
dzy: monopoli nad podstawowymi środka- 
mi' produkcji I w kierownictwie państwa”. 
Program domaga sią upaństwowienia ro- 
dzimego i zagranicznego kapitału mono- 
pólistycznego. Mówi się w nim o „utwo- 
rzeniu państwa antymonopolistycznej de- 
mokracji”. 

"*W przyjętym przez XXII Zjazd dokumen- 
cie zatytułowanym . „Polityczno-ideowe 
podstawy walki KPA” znajdujemy wielo- 
stronną analizę sprzeczności klasowych 
występujących w Austrii. Analiza ta wy- 
kazuje, iż wszystkie klasowe sprzeczności 
nurtujące strukturę społeczną zaostrzają 
sią w związku ze wzrostem pozycji ro- 
dzimych i zagranicznych monopoli, które 
podporządkowały soble również upaństwo- 
wione sektory gospodarki. W dokumencie 
poddane zostały krytyce socjaldemokra- 
tyczne koncepcje „szerokiego rozprosze- 
nia własności” | „tworzenia majątku w rę- 
kach pracobiorców” jako koncepcje ilu- 
zoryczne, służące zacieraniu klasowych 
przeciwieństw. 


. Dokument krytykuje także socjaldemo- 
kratyczną koncepcję partnerstwa socjal- 
'wego, która osłabia wśród robotników 
świadomość ich odrębności klasowej, 
świadomość ich własnych niezależnych 
celów. Koncepcja partnerstwa socjalnego 
zmierza do pozbawienia kiasy robotniczej 
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zdolności prowadzenia walki klasowej 
przeciw systemowi kapitalistycznego wy- 
zysku. | 
Komuniści austriaccy dostrzegają rów- 
nocześnie możliwość i konieczność osiąg- - 
nięcia jedności działania z: socjaldemo- 
kracją. Omawiany dokument XXH Zjazdu 
traktuje tę jedność jako jeden z istotnych 
warunków rozpoczęcia procesu demo- 
kratyzacji życia politycznego. Przy tym ko- 
muniści austriaccy traktują budową jed- 
ności działania jako proces, którego waż- 
ną częścią składową są wspólne akcje 
w ramach związków zawodowych. 

Opowiadając się za pokojową drogą do 
socjalizmu, dokument stwierdza: „Droga 
do socjalizmu bez wojny domowej nie jest 
drogą bez walki, zwykłą drogą pariamen- 
tarną. Na tej drodze stosujemy wszystkie 
formy walki kiasowej. Aby na tej drodze 
osiągać sukcesy, trzeba mieć silną repre- 
zentację komunistów,  konsekwentnych 
zwolenników socjalizmu w parlamencie i 
wszystkich ciałach ustawodawczych. U>- 
macnianie KPA jest centralną sprawą każ- 
dej drogi do socjallzmu”. Etapem pośred- 
nim pokojowej drogi do socjalizmu — 
zdaniem komunistów austriackich — jest 
wspomniana już demokracja antymonopo- 
listyczna „nie będąca już kapitalizmem, 
lecz jeszcze nie będąca socjalizmem”. 


Referat sprawozdawczy przewodniczące- 
go partii — Franza Muhriego, wystąpienie 
końcowe wiceprzewodniczącego — Erwi- 
na Scharfa, uchwalone dokumenty oraz 
dyskusje podkreślały internacjonalistycz- 
ną solidarność komunistów austriackich 
z międzynarodowym ruchem komunistycz- 
nym i robotniczym, XXII Zjazd KPA dał 
wyraz swemu poparciu dia walki narodów 
Indochin oraz zdecydowanie potępiał fa- 
szystowski przewrót w Chile. Wyrażono a- 
probatę dla rozwijającego się w stosun- 
kach międzynarodowych procesu odprę- 
żenia. Wyrażono także konsekwentne po- 
parcie dla pokojowej ofensywy Związku 
Radzieckiego I krajów wspólnoty socjalis- 
tycznej. W czasie zjazdowych obrad moc- 
no zaakcentowano krytykę antysocjalis- 


tycznej i' antyradzieckiej polityki ROME 
ców chińskich. . 

Wielokrotnie podkreślano znacźenie do- 
świadczeń budownictwa socjalistycznego 
w. ZSRR. i w innych krajach naszej wspól- 


noty. Powstanie światowego systemu So- 


cjalistycznego oraz sukcesy w socjalis- 
tycznym: budownictwie uznane zostały za 
„Najważniejszą zdobycz światowego ruchu 
komunistycznego, wszystkich. sił rewolu- 
cyjnych. i postępowych" oraz za gwaran- 
cję tworzenia korzystnych warunków roz- 
woju walki klasowej, w tym także w Austrii. 


„Odprężenie i pokojowe współistnienie — - 


stwierdza się w „Polityczno-ideowych pod- 
stawach KPA” — nie są sprzeczne z roz- 
wojem walki klasowej, są one wynikiem 
tej walki..." 
Wyrazem internacjonalistycznej atmosfe- 
ry XXII Zjazdu KPA było manifestacyjne 
przyjącie wystąpień przedstawicieli dele- 
gacji KPZR i Komunistycznej Partii Chile. 
Zjazd: potwierdził rezolucję KC z marca 
1971 r., zmieniającą stanowisko KPA w 


kwestii oceny wydarzeń 1968 r. w Czecho- 
słowacji, zająte bezpośrednio po tych wy- 


darzeniach. W swym referacie Franz Muhri 
stwierdził: „Austriacka klasa robotnicza 
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nie może .być zainteresowana. w osłabie-. . 
niu. krajów. socjalistycznych. Aktualny pro» - 
ces odprężeniowy w Europie nie byłby. -. 


możliwy. bez umocnienia. państw. TY 
ty socjalistycznej”. * . . . , 


Zjazd dokonał też wit aatriackiój | 
polityki zagranicznej, która — jak stwier-- 
dził Franz Muhri — nie nadąża ża wiek ' 


kimi wydarzeniami na Świecie: Żądanó od 


rządu przede wszystkim bardziej aktyw- 
nego działania na rzecz odprężenia w E-' 


uropie | świecie. Żądano rzeczywistej ne- 


utralności w polityce zagranicznej Austril: : 
Nowo wybrany Komitet Centralny KPA | 


powiększono o 10 osób i w jego skład 
wchodzi obecnie 73 towarzyszy, w tym 
19 wybranych po raz pierwszy. XXII Zjażd 
zobowiązał nowo wybrany Kamitet Cen- 


mł 


tralny do przedłożenia na następnym zjeź- . 


dzie projektu nowego statutu partii. 


Po wewnętrznym umocnieniu partii w 
wyniku rozbicia ugrupowań rewizjonistycz- 


nych XXII Zjazd zapoczątkuje z pewnoś- - 
cią nowy okres w działainości austriac- - 


kich komunistów. Opinię tę wyrażało wielu 
delegatów, taka też ne ogólna AE 
ra Zjazdu. 


Historyczna analizą procesu : 


industrializacji ZSRR 


stycznego w Kraju Rad. Autor anali- 
zuje w niej wnikliwie proces docho-- 


WASYL  KASJANIENKO: Zdobycie 
niezależności ekonomicznej przez ZSRR 
w latach 1917—1940. Moskwa 1972, str. 


334. (WASILIJ IGNATIEWICZ KASJA- 


NIENKO: Zawojewanije ekonomicze- 
skoj niezawisimosti SSSR  1917—1940, 
Politizdat, Moskwa 1972, str. 334). 


Monografia Wasyla Kasjanienki pt. 
„Zdobycie niezależności ekonomicznej 
przez ZSRR" dotyczy węzłowych pro- 
blemów historii budownictwa socjali- 


e . OWE E: 


dzenia przeż Związek Radziecki do sta- 
nu samowystarczalności gospodarczej, 
a jednocześnie w oparciu 6 bogatą bazę 
źródłową przedsiawia działalność kie- 
rownictwa WKP(b) i rządu ZSRR, która 
doprowadziła do zbudowania ekonomi- 
cznych podstaw socjalizmu. Piaca dziel! 
się na sześć części poprzedzonych wstę- 
pem. W pierwszej części autor omówił 
leninowski program zdobycia niezale- 
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żności ekonomicznej, w drugiej: i trze- 
ciej. stworzenie przez: WKP(b) ekono- 
micznych podstaw socjalistycznej prze- 
budowy kraju, zaś w czwartej i piątej 
stworzenie przez ZSRR materialno-te- 
chnicznej. bazy socjalizmu. - Rezultaty 
dokonanych przemian scharakteryzowa- 
ne są w części szóstej, która stanowi 
jednocześnie zakończenie. 


Realizacja leninowskiego planu śocjąć 
łistycznej przebudowy, zmierzającego 
m. in. do osiągnięcia ekonomicznej nie- 
zależności Związku Radzieckiego, natra- 
fiała — jak ukazuje to W. Kasjanien- 
ko <> na szereg trudności. W począt- 
kowym okresie poważną przeszkodę 
Stanowiły zniszczenia będące rezultata- 
mi wojny domowej i interwencji. Pil- 
nym, a jednocześnie trudnym zadaniem 
było opracowanie teoretycznej koncep- 
cji polityki gospodarczej socjalistyczne- 
go państwa. Teza o możliwości socja- 
listycznej przebudowy społeczeństwa w 
jednym kraju, znajdującym się w wa- 
runkach okrążenia  kapitalistycznego, 
została sformułowana przez Lenina na 
początku lat dwudziestych. Nieodzow- 
nym warunkiem było w tym wypadku 
zdobycie przez ten kraj niezależności 
ekonomicznej. Realizacja tej leninow- 
skiej idei stanowiła myśl przewodnią 
polityki gospodarczej KC WKP(b) i Ra- 
dy Komisarzy Ludowych ZSRR. Poczy- 
nając od pierwszych dni swego istnie- 
nia, Kraj Rad zmuszony był toczyć na 
wszystkich płaszczyznach ostrą walkę 
ideologiczną i polityczną ze światem ka- 
pitalistycznym. Pomyślne zakończenie 
wojny domowej i zbrojnej interwencji 
pozwoliły Związkowi Radzieckiemu 
przejść do okresu pokojowej koegzy- 
stencjii. W swoich pracach i wystąpie- 
niach Lenin wielokrotnie podkreślał, iż 
okres ten należy wykorzystać do bu- 
dowy bazy socjalizmu, przede wszyst- 
kim przez wzmocnienie potencjału eko- 
nomicznego drogą stworzenia własnego 
przemysłu ciężkiego, stojącego na mo- 
żliwie wysokim poziomie technicznym. 
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W ten sposób węzłowym -zagadnieniem 
realizacji leninowskiego programu stała 
się kwestia industrtalizacji. 
(' Jak stwierdza, w wyniku swoich ba- 
dań W. Kasjanienko, kurs na industria- 
lizację kraju umożliwiał wprowadzenie 
socjalistycznych stosunków w sferze 
produkcji, co rzutowało w:swej konsek- 
wencji na całokształt struktury społecz- 
nej. Konkretyzację .leninowskiego pro- 
gramu industrializacji stanowiły uchwa- 
ły XIV Zjazdu -WKP(b), "natomiast 
uchwały XV Zjazdu zawierały ogólne 
dyrektywy dla opracowania  pierwsze- 
go pięctoletniego płanu rozwoju gospo- 
darki narodowej. Zalecały one, aby w 
pierwszej kolejności nastąpiło zwiększe- 
nie produkcji środków produkcji. Autor 
ukazuje, że opracowanie, a następnie 
realizacja tego planu były zasługą kie- 
rownictwa WKP(b) na czele z Józefem 
Stalinem. Jest to jeden z bardzo istot- 
nych momentów poruszonych w oma- 
wianej monografii. Konfrontacja leni- 
nowskiego programu: budowy <socjaliz- 
mu w jednym kraju z kapitulanckim 
w rzeczy samej stanowiskiem Trockie- 
go i jego popleczników uzmysławia czy- 
telnikowi w pełni istotę walki politycz- 
nej, jaka toczyła się w latach 1925—1929 
w łonie aktywu partyjnego. 
- Kompleksowy, a co najistotniejsze re- 
alistyczny: program _— socjalistycznych 
przeobrażeń umożliwił przystąpienie do 
wypełnienia zadań pierwszej pięciolat- 
ki, choś w praktyce realizacji trzeba 
było przezwyciężyć liczne trudności. 
Prymat przemysłu maszynowego miał 
na celu osiągnięcie stanu, w którym 
Związek Radziecki mógłby. zaspokajać 
we własnym zakresie zapotrzebowanie 
rodzimego przemysłu na maszyny. Wy- 
sokie tempo industrializacji przewidzia- 
ne w pierwszym planie pięcioletnim -zo- 
stało uzyskane m. in. dzięki ogromnym 
wysiłkom. 

Uprzemysłowienie Związku Radziec- 
kiego miało kapitalne znaczenie dla so- 
cjalistycznej przebudowy rolnictwa. Po- 


lityczne decyzje tworzenia gospodarstw 
zbiorowych, aby mogły spełnić swój 
cel, musiały być wcielane w życie łącz- 
nie z przeprowadzaną na wielką skalę 
mechanizacją. Dopiero nowoczesna or- 
ganizacja rolnictwa umożliwiała obję- 
cie go zasadami planowania, a więc tym 
systemem gospodarki, który wprowa- 
dzono już w innych dziedzinach. Na 
kartach swojej monografii W. Kasja- 
nienko ukazał, że wprowadzenie no- 
wych kultur rolnych w skali masowej 
dopomogło w osiągnięciu stanu samo- 
wystarczalności. 

Szybka industrializacja zapoczątko- 
wana w okresie pierwszej pięciolatki, 
jak to wykazuje monografia W. Kasja- 
nienki, wysunęła przed kierownictwem 
partyjnym i państwowym wiele nowych 
problemów. Jednym 2 najistotniejszych 
była potrzeba pełnego wykorzystania 
nowej techniki. Badania historyków ra- 
dzieckich wykazują, jak duże znaczenie 
miała sprawa rozbudowy kwalifikowa- 
nej kadry pracowników i zwiększenie 
stopnia -wydajności pracy, nieproporcjo- 
nalnie niskiego w stosunku do nowo- 
czesnego zaplecza technicznego. Z licz- 
nych inicjatyw partii komunistycznej, 
mających na celu poprawę tego stanu, 
największe efekty przyniosło socjali- 
styczne współzawodnictwo pracy, a 
zwłaszcza znamienny dla drugiej poło- 
wy lat trzydziestych ruch stachanow- 
ski. Jego celem było dokonanie takich 
zmian w organizacji pracy, które mo- 
gły podnieść efektywność produkcji, 
zmniejszyć straty materiałowe i pod- 
wyższyć jakość wyrobów. 

Wiele nowych problemów wiązało się 
z dążeniem do ilościowego i jakościo- 
wego zwiększenia produkcji. Wymagały 
one wszechstronnego rozwoju badań 
naukowych, a zwłaszcza takich reform 
organizacyjnych w nauce, które zapew- 
niałyby zaspokajanie potrzeb gospodar- 
ki narodowej. Jak ukazuje autor oma- 
wianej monografii, w latach 1933—1936 
rząd radziecki przeprowadził reorgani- 
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zację Akademii Nauk i powołał no- 
we instytuty dla opracowania wybra- 
nych zagadnień. W ślad za tym nastąpił 
ilościowy i jakościowy wzrost kadry 
naukowej. | 

Ostatecznym efektem było powstanie 
w okresie drugiej pięciolatki nowych 
gałęzi przemysłu, które znamionowały 
opanowanie trudnych technologii (prze- 
mysł chemiczny, elektrotechniczny, lot- 
niczy), odkrycia geologiczne, zwiększe- 
nie i ulepszenie ilości kultur rolnych, 
doskonalenie systemu planowania i za- 
rządzania gospodarką narodową, a także 
wysoki stopień rozwoju badań teore- 
tycznych. Z pomyślnym skutkiem go- 
spodarka radziecka przełamała również 
dwie główne bariery stojące na drodze 
industrializacji; surowcową i energety- 
czną. Poszukiwania, a następnie eksplo- 
atacja bogactw naturalnych umożliwiły 
uniezależnienie się Kraju Rad również 
w tych dziedzinach od zagranicy. 


Z ustaleń autora omawianej mono- 
grafli wynika, iż Związek Radziecki 
około roku 1936 osiągnął samowystar- 
czalność gospodarczą, a więc stan cha- 
rakterystyczny jedynie dla kilku naj- 
większych i najbardziej rozwiniętych 
państw. Było to rezultatem słusznej 
koncepcji w polityce ekonomicznej, ce- 
chującej się zresztą dużą elastycznością 
w organizacji systemu zarządzania. 


Konsekwencje przeprowadzonych w 
latach trzydziestych głębokich  prze- 
obrażeń społeczno-gospodarczych były 
poważne i wielorakie, poczynając od 
wzmocnienia pozycji ZSRR na arenie 
międzynarodowej dzięki rozbudowie po- 
tencjału ekonomicznego i wojskowego, 
aż do podniesienia ogólnonarodowego 
poziomu kultury. Równolegle wprowa- 
dzone zostały socjalistyczne stosunki w 
sferze produkcji podstawowych gałęzi 
gospodarki, co w późniejszym etapie u- 
możliwiło rozpoczęcie budownictwa ko- 
munizmu. 


Podczas realizacji programu pierw- 
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szych pięciolatek wystąpiło wiele trud- 
ności spowodowanych rozmaitymi przy- 
czynami obiektywnymi i subiektywny- 
mi. Tym niemniej ogólny bilans osiąg- 
nięć gospodarczych tego okresu wypada 
nadzwyczaj korzystnie. Odzwierciedla 
go ilościowy i jakościowy wzrost pro- 
dukcji, dostarczanej przez szereg prze- 
mysłów dawniej nie istniejących lub nie 
rozwiniętych jak: lotniczy, elektrotech- 
niczny, chemiczny, samochodowy. Lata 
trzydzieste dowiodły jednocześnie słu- 


szności leninowskiej tezy o możliwości 
zbudowania w kraju rolniczym własny- 
mi siłami przemysłu i osiągnięcia ta- 
kiego rozwoju sił wytwórczych i takich 
stosunków w sferze produkcji, które 
zagwarantowały zbudowanie socjalizmu 
w jednym państwie. Analiza tego zja- 
wiska umożliwia jednocześnie zrozu- 
mienie procesu przemian w tych kra- 
jach, które wybrały jak Związek Ra- 
dziecki socjalistyczną drogę rozwoju. 
ANDRZEJ SKRZYPEK 


U źródeł maoizmu 


OTTO BRAUN: Chinesische Aufzelchnun- 
gen (Notatnik chiński) (1932—1939), Dietz 
Verlag, Berlin 1973, str. 390. 


Omawiana książka, opublikowana w koń- 
cu ub. r. w NRD, z miejsca przyciągnęła 
uwagę wszystkich, którzy interesują się 
dziejami rewolucji chińskiej i to nie tylko 
w aspekcie historycznym, ale również — 
czy może przede wszystkim — pod ką- 
tem zrozumienia procesów, jakich jesteś- 
my w ostatnich latach świadkami w Chi- 
nach rządzonych przez grupę Mao Tse- 
„tunga. Procesy, które już tyle szkody przy- 
niosły [ nadal przynoszą sprawie socja- 
lizmu w świecie i międzynarodowemu ru- 
chowi robotniczemu, nie zrodziły się prze- 
cież nagle i nia wynikły tylko z takiej 
czy innej aberracji Mao Tse-tunga I zwią- 
zanych z nim ludzi. Posiadają one głębo- 
kie źródła historycze: klasowe, ideologi- 
czne | polityczne, a geneza ich sięga 
okresu, który relacjonuje autor omawianej 
publikacji — okresu przełomowego w roz- 
woju rewolucji chińskiej i Komunistycznej 
Partii Chin. 

W tamtych właśnie latach w Chinach 
formoweła się pod kierownictwem KPCh 
Armia Czerwona, powstawały zalążki wła- 
dzy ludowej na terenach wyzwalanych 
spod panowania militarystów i Kuomintan- 


184 


gu. Rewolucja chińska odpierała wówczas 
kolejne ataki zbrojne Czang Kal-szeka. Na 
te lata przypada również legendarny Wiel- 
ki Marsz. Ale równocześnie właśnie w 
tamtym okresie udało się Mac Tse-tungo- 
wi zagarnąć władzę w KPCh i odsunąć 
znaczną część poprzedniego kierowni- 
ctwa partyjnego. Z tych właśnie powo- 
dów „Notatnik chiński” Otto Brauna, jed- 
nego z nielicznych żyjących świadków i 
aktywnych uczestników tych wydarzeń, 
musi budzić tak wielkie zainteresowanie 
nie tylko wśród specjalistów parających 
się problematyką chińską, ale wśród 
wszystkich tych, którym nie są obojętne 
losy ł przyszłość socjalizmu w Chinach 
i których głęboką troskę muszą budzić 
ponure wydarzenia ostatnich lat w tym 
wielkim kraju. 

Ale przede wszystkim kilka słów o auto- 
rze omawianej książki. Otto Braun — nie- 
miecki proletariusz i komunista — ma za 
sobą długą drogę życiową bojownika re- 
wolucji. W 1919 r. walczył na barykadach 
w obronie bawarskiej republiki radziec- 
kiej. W późniejszych latach jest kilkakrot- 
nie więziony jako działacz KPD. W 1928 r. 
ucieka z więzienia republiki we marskiej 
i z polecenia KPD skierowany zostaje na 
Akademię Wojskową do Moskwy. Po u- 
kończeniu studiów Komitet Wykonawczy 


Międzynarodówki Komunistycznej kieruje 
Otto Brauna do Chin, gdzie wkrótce — 
jako jedyny cudzoziemiec — obejmuje 
funkcje doradcy wojskowego przy KC 
KPCh. Znajduje się więc przez szereg Iat 
w samym centrum wydarzeń I zapiski jego 
sporządzane w owym okresie i opubli- 
kowane obecnie stanowią nieocenioną 
skarbnicę faktów I ocen, które pozwalają 
głębiej zrozumieć późniejszą ewolucję ma- 
oizmu, a jednocześnie demaskują wiele 
legend i fałszerstw propagandy maoistow- 
skiej, ukazując rzeczywistą taktykę Mao 
na jego drodze do władzy. 

Książka Otto Brauna składa się z pięciu 
obszernych rozdziałów, w których kolejno 
omawia on sytuację polityczną i wojsko- 
wą w Szanghaju w 1932—1933 r., wyda- 
rzenia na centralnych terenach radziec- 
kich w 1933—1934 r., Wielki Marsz (1934— 
—1935 r.), okres przejściowy przed rozpo- 
częciem wojny antyjapońskiej (1935—1937 
r.) | wreszcie pierwsze lata wojny prze- 
ciwko Japonii, czyli lata 1937 —1939. 

Nie miejsce w krótkiej nocie, w której 
możemy tylko ograniczyć sią do zasygna- 
lizowania polskiemu czytelnikowi ważnej i 
ciekawej publikacji, na szersze przedsta- 
wienie materiału i ładunku ideowego za- 
wartego w „Notatniku chińskim” Otto 
Brauna. i 

Warto jednak zwrócić uwagą na kilka 
istotnych politycznie wątków. Jednym z 
najlstotniejszych wśród nich wydaje się 


Przegląd międzynarodowy 


problem walki, jaka toczyła sią w owych 
latach w kierownictwie KPCh o ustalenie 
właściwej strategii wobec rozpoczętej w 
1931 r. agresji Japonii przeciwko Chinom. 
W największym skrócie chodziło Q odpo- 
wiedź na pytanie, czy w nowych warun- 
kach, wytworzonych przez tę agresję, na- 
leży nadal dążyć do rozszerzenia terenów 
władzy radzieckiej w Chinach, a więc do 
kontynuacji I zaostrzania wojny domowej 
przeciwko Kuomintangowi, czy też wyko- 
rzystać Istniejące obiektywne przesłanki 
dia utworzenia ogólnonarodowego frontu 
walki przeciwko Japonił i stanąć na jej 
czele, zmuszając jednocześnie Kuomintang 
do zaprzestania walki wewnętrznej. Wła- 
śnie w tej kardynalnej sprawie, jak wska- 
zuje Otto Braun, ujawnił się już wówczas 
wpływ awanturniczej polityki Mao, który 
„Ignorował istnienie narodowo-rewolucyj- 
nych sił w obozie kuomintangowskim, nić 
doceniał przeciwnika, przeceniał własne 
sukcesy, a przede wszystkim jednostron1- 
nie nakierowywał całą politykę partil na 
wojnę domową”. Autor pokazuje równo- 
cześnie, jak w toku toczącej się walki 
I na gruncie niedostatecznej dojrzałości 
ideologicznej kadr partyjnych udawało się 
Mao konsolidować swoją pozycję osobi- 
stą I w coraz większym stopniu narzucać 
partii swoje drobnomieszczańsko-nacjona- 
listyczne koncepcje. 


- ROMAN LECH 


Informacje 


Popularyzacja osiągnięć 
trzydziestolecia Polski Ludowej 


- Trzydzieści lat kończy w tym roku 
Polska Ludowa. Nie ma nawet potrzeby 
przekonywać, jak doniosła jest to dla 
nas Polaków rocznica. Był to bowiem 
okres wyjątkowej wagi. Bogaty w prze- 
łomowe w historii narodu wydarzenia. 
Toteż dzisiaj po trzydziestu latach rocz- 
nica ta skłania do poważnej refleksji 
zarówno nad przebytą drogą, jak i na 
temat perspektyw, które kreśli współ- 
czesność. 


Przeszłość ta to z całą pewnością — 
zwłaszcza w pierwszym okresie — lata 
surowe i trudne, ale przede wszystkim 
lata narodzin nowego, lata wielkich do- 
konań, które gruntownie przeobraziły 
oblicze naszego kraju, otwarły nową e- 
pokę w życiu narodu, nadały nowy sens 
pojęciu Polska i po nowemu określiły 
jej pozycję i rolę w świecie. Z perspe- 
ktywy tych trzydziestu lat łatwiej przy- 
chodzi ocenić i pojąć istotę podstawo- 
wych procesów tego okresu, a przede 
wszystkim zrozumieć myśl polityczną, 
która legła u podstaw naszej współcze- 
sności i stała się początkiem doniosłych 
przemian w życiu narodu. 


Doświadczenia trzydziestu lat są naj- 
lepszym potwierdzeniem roli klasy ro- 
botniczej w przemianach, jakie dokona- 
ły się w tym okresie. W wyniku doj- 
rzałości klasy robotniczej i jej awan- 
gardy, partii rewolucyjnej, nastąpiło 
bowiem zespolenie narodowych losów z 
dziejowym zadaniem klasy robotniczej: 
budową socjalizmu w naszym kraju. 
Wielką zasługą partii i klasy robotniczej 
pozostanie fakt, że zdołały one pozy- 
skać dla programu budownictwa socja- 


186 


listycznego coraz szersze kręgi społecz- 
ne i włączyć je w miarę postępujących 
przeobrażeń w główny nurt realizacji 
tego programu. Zdołały one uczynić z 
tego uczestnictwa sprawę obywatelskiej 
i patriotycznej powinności. Wielkie 
dzieło budownictwa socjalistycznego 
wyrosło z czynu całego narodu. 

Doświadczenia trzydziestu lat budow- 
nictwa socjalistycznego w naszym kra- 
ju. potwierdziły i pozwoliły zrozumieć 
prawdę o słuszności wyboru, jakiego do- 
konali polscy komuniści, prawidłowo 
ocenić znaczenie i pozycję klasy robot- 
niczej oraz kierowniczą rolę partii w 
zachodzących procesach społeczno-poli- 
tycznych. Doświadczenia te upowszech- 
niły i utrwaliły w świadomości społecz- 
nej przekonanie, że bezpieczeństwo i 
rozwój naszego państwa i narodu oraz 
wszechstronny postęp społeczno-gospo- 
darczy kraju związany jest na trwałe 
z socjalizmem. 

Ocena. trzydziestoletniego dorobku 
dowodzi niezbicie istnienia niespoży- 
tych, twórczych sił narodu, które roz- 
winąć się mogły w pełni dopiero w wa- 
runkach socjalizmu. Jest to ocena opty- 
mistyczna, a jednocześnie prawdziwa. 
Czyni ona w pełni realne zadania, któ- 
re musimy podejmować, aby zapewnić 
trwały rozwój społeczno-ekonomiczny 
naszego kraju i osiągnąć etap rozwi- 
niętego socjalizmu. 

Potwierdzeniem tej oceny są coraz licz- 
niejsze zobowiązania podejmowane indy- 
widualnie i zbiorowo przez załogi pracy 
dla uczczenia trzydziestolecia Polski 
Ludowej. Czyn produkcyjny staje się 


coraz powszechniejszym, spontanicznym j 
aktem poparcia polityki partii i wyty- 


czonego przez nią programu społeczno- 
„gospodarczego rozwoju kraju. Rozwi- 
janie wszelkiego rodzaju inicjatyw pro- 
dukcyjnych, podejmowanie zobowiązań 
zmierzających do wzrostu wydajności 


pracy, podniesienie jakości produkowa- . 
nych wyrobów, oszczędności materia- 


łów, surowców i energii we wszyst- 
kich dziedzinach życia w mieście i na 
wsi przyczyniają się niewątpliwie do 
podniesienia efektywności gospodaro- 
wania i przyspieszenia wszechstronnego 
rozwoju kraju. Jest to jednocześnie 
miernik dojrzałości obywatelskiej i so- 
cjalistycznej świadomości, najwłaściw- 
sza forma uczczenia tej doniosłej rocz- 
nicy, dowód siły moralnej narodu z 
przekonaniem budującego socjalizm. 
Najbardziej optymistyczny - bilans 
trzydziestolecia i osiągnięte dotychczas 
wyniki nie zaspokajają już dzisiaj w 
pełni naszych ambicji i dążeń. Stały 
rozwój kraju i poprawa warunków ży- 
cia obywateli wymagają bowiem kreśle- 
nia coraz śmielszych perspektyw oraz 
stawiania i rozwiązywania coraz trud- 
niejszych zadań. ń 


Nie chcemy jednak powielać tego, co 
było, poprzestawać na małym. Chcemy 
równać do dzisiejszych najlepszych, 
którzy śmiało biorą przeszkody, a z 
przeszłości brać zapał, wytrwałość, wia- 
rę w słuszność sprawy. Toteż przeka- 
zanie prawdy o ludziach i sprawach mi- 
nionego okresu, zwłaszcza najmłodsze- 
mu — trzeciemu już z włączających się 
w budowę socjalistycznej Ojczyzny w 
Polsce Ludowej — pokoleniu jest waż- 
nym postulatem, jaki nasuwa rocznico- 
wa refleksja. Właściwe ukazywanie 
tych ideowo-wychowawczych implikacji 
przeszłości będzie zdolne wpływać mo- 
bilizująco na zwiększenie wysiłków i 
poprawę efektywności każdej pracy na 
każdym. odcinku działalności zawodo- 
wej i społecznej. Te ideowo-wycho- 
wawcze wnioski powinny — jak wska- 
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chodów trzydziestolecia Polski Ludowej. 

Podejmowane szeroko czyny społecz- 
ne w osiedlach mieszkaniowych, zakła- 
dach pracy, szkołach, wsiach i miastach 
są cennym dowodem społecznego 'po- 
dejścia do istotnych problemów swego 
otoczenia. Optymistycznym zjawiskiem 


* jest stosunkowo szeroki udział młodzie= 


ży w tych pracach. A coraz liczniejszego 
udziału młodzieży w czynach społecz- 
nych można spodziewać się na. pewno 
-— zwłaszcza gdy idzie o młodzież uczą- 
cą się — w okresie ferii wiosennych 
i łetnich. Ę EZENM 
Nie sposób oczywiście podać w krót- 
kiej relacji dokładnych danych o roz- 
miarze tych czynów i zobowiązań pro- 
dukcyjnych. Szeroko informuje .zresztą 
o tym prasa codzienna. Trzeba jednak 
raz jeszcze podkreślić zarówno rozmach, 
jak spontaniczność tych przedsięwzięć. 
Obok cennych inicjatyw podejmowa- 
nych przez młodzież w zakresie pracy 
zawodowej i społecznej ważną sprawą 
jest rozwijanie z okazji trzydziestolecia 
pracy nad pogłębianiem znajomości hi- 
storii najnowszej — szczególnie młodej 
generacji — oraz intensyfikacją działa|l- 
ności ideowo-wychowawczej. Wymaga 
to oczywiście wprowadzenia systema- 
tycznych zajęć lekcyjnych, poświęco-, 
nych wybranym problemom historii 
trzydziestolecia, a w uczelniach wyż- 
szych przygotowania odpowiedniego cy- 
klu wykładów w ramach podstaw nauk 
politycznych. Programy tych zająć opra: 
cowują zainteresowane resorty wraz z 
Radą Główną Federacji Socjalistycz- 
nych Związków Młodzieży Polskiej. 
Zaznajamianie młodzieży. z historią 
najnowszą i dniem dzisiejszym narodu 
powinno dzięki tej pogłębionej wiedzy 
o Polsce Ludowej pomagać w kształto- 
waniu patriotycznych postaw młodego. 
pokolenia, jego angażowaniu się w spra- 
wy rozwoju swego kraju. Turnieje wie- 
dzy obywatelskiej, olimpiady wiedzy o 
Polsce i świecie współczesnym, te wy- 
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próbowdne metody upowszechniania 
wiedzy będą — miejmy naczieję — do- 
* brze służyły tym celom. |. 
Inną formą uczestniczenia w roczni- 
"cy są iricjatywy służące popularyzacji 
 dotobku trzydziestolecia. W przygoto- 
"waniu tych imprez Sszeróki udział biorą 
j przedstawiciele środowisk naukowych i 
kulturalnych, Członkowie stowarzyszeń 
twórczych, towarzystw kulturalnych 1 
naukowych oraz placówek kulturalno- 
-oświatowych. | 

Zacznijmy od wydawnictw. Przygoto- 
wują one opublikowanie 39 tytułów po- 
_święćonych trzydziestoleciu. Znajdą się 
"wśród nich opracowania syntetyczne, 
charakteryzujące społeczny i gospodar- 
czy rozwój Polski Ludowej, oraz takie, 
które ukazują przemiany, jakie dokona- 
ły się w różnych dziedzinach przemysłu, 
* rolnictwa, hauki i kultury. Obok syntez 
w przygotowaniu są również monogra- 
fie niektórych regionów, wspomnienia 
działaczy z pierwszych lat powstania i 
umacniania się władzy ludowej oraz 
pierwszych osadników na ziemiach, któ- 
re wróciły do Macierzy. W przygotowa- 
niu jest również praca popularnona- 
ukowa poświęcona historii ludowego 
Wojska Polskiego, ukazująca jego 
wkład w pokojowe budownictwo. 

' Oprócz zaplanowanych 39 pozycji 
przewiduje się również wydanie prac 
nagrodzonych na konkursach  literac- 
kich. Konkursów tych ogłoszono w su- 
"mie dwadzieścia cztery, m. in. na utwo- 
ry literackie o tematyce współczesnej, 
reportaże, słuchowiska i wspomnienia. 
Rozpisano również konkursy na dzieła 
malarskie, obrazy: „Manifest lipcowy” 
i „Wielkie inwestycje trzydziestolecia” 
oraz na plakat, medal i monetę trzy- 
dziestolecia. Z pięciu: ogólnopolskich 
konkursów plastycznych trzy poświęco- 
ńo tematowi: człowiek — w malarstwie, 
rzeźbie i grafice. Pozostałe dotyczyć bę- 
dą problemów sztuki w życiu człowieka, 
jak np. konkurs pod hasłem: środo- 
wisko, w którym żyjemy. Ciekawą ini- 
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 cjatywą jest konkurs na zestaw autor- 


ski dla galerii szkolnej. Artyści-plasty- 
cy przygotowują, niezależnie od kon- 
kursów i zamówień, retrospektywne 
wystawy sztuki polskiej w mużeach 
Warszawy, Krakowa i Poznania oraz 
wiele wystaw autorskich w ihnych mia- 
stach wojewódzkich, a także w miniej- 
szych miejscowościach. Będą organizo- 
wane tównież wystawy pokonkursowe. 

W repertuarze teatralnym przygoto- 
wuje się wznowienie ok. 60 najlepszych 
dramatów z tego okresu. Teatr telewi- 
zji również wznowi kilkanaście swych 
najwybitniejszych pozycji. Opracowuje 
się także kilka słuchowisk, opartych na 
pamiętnikach. Jednocześnie podpisano 
umowy z pisarzami na sztuki kiss 
czesne. 

Kinematografia również NÓG: 
je się do rocznicy trzydziestolecia. 
Wśród siedmiu długometrażowych fil- 
mów pięć nawiązuje do pierwszych łat 
Polski Ludowej. Telewizja obok filmów 
dokumentalnych i kroniki filmowej 
przygotowuje ponadto dwa GR Rz 
święcone Polsce Ludowej. 

Obok prezentowania dorobku kujtu- 
ralnego z okresu Polski Ludowej radio 
i telewizja przygotowują audycje po- 
święcone sylwetkom twórców tego 
okresu oraz najwybitniejszym debiutom 
literackim trzydziestolecia. 

Radio i telewizja przygotowują rów- 
nież prezentację bogatego dorobku miu- 
zyki polskiej. Ponadto przewiduje się 
zorganizowanie przeglądu współcze- 
snych utworów "muzycznych oraz festi- 
wali oper polskich. Z zamówieniem na 
utwory poświęcone - 'trzydziestoleciu 
zwrócono się do najwybitniejszych pel- 


skich kompozytorów. Ogłoszóny został 


także konkurs na piosenkę masową 
związaną CH MZR z trzydziestole- 
ciem. 

Jak widać z tego krótkiego przeglądu, 
inicjatywy podejmowane w dziedzinie 
kultury mają na celu pokazanie dorob- 
ku trzydziestolecia oraz ciągłości roz- 


woju kultury w Polsce Ludowej. Cho- 
dzi też o zacieśnienie więzi twórców z 
życiem społeczeństwa i problemami bu- 
downictwa socjalistycznego w naszym 
kraju. 

Poważnym dorobkiem i udziałem w 
rozwoju kraju może poszczycić się na- 
uka polska. Toteż słuszne będzie spo- 
pularyzowanie wkładu polskiej myśli 
naukowej do osiągnięć naszej gospo- 
darki i kultury. Do szerokiej populary- 
zacji tego wkładu przyczynią się przede 
wszystkim organizowane z okazji trzy- 
dziestolecia sesje, konferęncje i sympo- 
zja naukowe. Pod nieco zmienionym 
hasłem: „Otwarta księgą czynów pol- 
skiej nauki” będzie kontynuowana — 
ogłoszona z okazji Roku Nauki — 
„Księga czynów i osiągnięć nauki pol- 
skiej”. 

Nie ma w zasadzie dziedziny naszego 
życia społecznego, która nie włączyłaby 
się do ogólnonarodowej rocznicy, aby 
zaprezentować swój rozwój, jaki do- 
Kkonał się w okresie trzydziestolecia. Bi- 
lans tego dorobku jest bowiem niezbęd- 
ny przede wszystkim dla przymierzenia 
naszych możliwości do przyszłych za- 
dań. 

Ale nie tylko. Trzydziestolecie jest 
okazją do rozwinięcia szerokiej kampa- 
nii informacyjno-propagandowej dla 
zagranicy. Chodzi przy tym nie tylko o 
pośrednie zapoznawanie mieszkańców 
innych krajów z naszymi problemami i 
osiągnięciami dzięki imprezom organi- 
zowanym przez nasze placówki i ośrod- 
ki kulturalne za granicą, takim np. jak: 
konferencje prasowe, odczyty, wystawy, 
wystąpienia naszych przedstawicieli w 
prasie, radiu i telewizji innych krajów 
itp. Bardziej skuteczne wydaje się 
przygotowanie wspólnych imprez mię- 
dzynarodowych, jak np. dni kultury 
polskiej w niektórych krajach czy za- 
planowanego m. in. międzynarodowego 
sympozjum naukowego na temat: „Pro- 
blemy gospodarki przestrzennej i współ- 
pracy międzynarodowej w tej dziedzi- 
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nie” orąz inne podobnego typu Arappe- 
zy. 

w związku z trzydziestoleciem. Polski 
Ludowej przygotowuje się zorganiąo- 
wanie w Związku Radzieckim „Dni 
Kultury Polskiej”. Inauguracja. tych gni 
rozpocznie się w kwietniu w. Moskwie. 
Następnie przez cały rok w wielu AMIĄ- 
stach Związku Radzieckiego będą. OSZA- 
nizowane liczne imprezy związane z po- 
pularyzacją osiągnięć Polski Ludowej 
w trzydziestoleciu i prezentacją. doral- 
ku kultury polskiej. W imprezach «w 
Związku Radzieckim wezmą udziął na- 
sze reprezentacyjne zespoły.. Przewiduje 
się m. in. występy: Filharmonii Naro- 
dowej i „Mazowsza”, zaprezentowanie 
wielu wystaw, w tym: malarstwa pęl- 
skiego XIX i XX wieku, tkaniny arty- 
stycznej, sztuki ludowej, wystawy dy- 
wanów itp. Odbędą się też dni filmu 
polskiego, dekada książki polskiej, oraz 
występy wielu polskich teatrów w 'róż- 
nych miastach Związku Radzieckiego. Z 
dużą pieczołowitością przygotowuje -się 
też otwarcie polskiej ZWI. 80BDO- 
darczej. 

Nawet z tej krótkiej relacji o. zamiię- 
rzeniach związanych z popularyzacją 
osiągnięć naszego trzydziestolecia «w 
Związku Radzieckim widać wyraźnie 
rozmach w przygotowaniu Dni Kultury 
Polskiej. Świadczy to niewątpliwie o za- 
interesowaniu ludzi radzieckich naszym 
krajem i rozwojem naszej kultury. 

Dni przyjaźni z Polską RAA 
będą również w innych krajach socjali- 
stycznych. Symbolem niejako bratęr- 
skich — na nowych zasadach opartych 
— stosunków między naszymi krajami 
stanie się Międzynarodowy Festiwal 
Kulturalny, który będzie zorganizowany 
w trzydziestą rocznicę zwycięstwa nad 
faszyzmem przez Polskę, Związek Ra- 
dziecki, Niemiecką Republikę Demokra-. 
tyczną i Czechosłowację. Ale udział w. 
tej imprezie wezmą również przedstą-, 
wiciele innych bratnich krajów. Hołd: 
oddany bojownikom walki z faszyzmem 
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stanie się jednocześnie manifestacją siły 

i przyjaźni między narodami w imię po- 

koju i bezpieczeństwa na świecie. | 
Poważną rolę w popularyzacji na- 


szych osiągnięć i zbliżenia międzynaro- 
dowego powinny odegrać ośrodki polo- 


nijne w wielu krajach. Toóteż obok 
impreż oficjalnych organizowanych w 
różnych 'krajach, takich jak np. wysta- 
wa gospodarcza w Paryżu czy ekspo- 
zycja polskiej sztuki współczesnej w 
Stanach Zjednoczonych, uruchomienie 
Bałtyckiego ' Uniwersytetu Ludowego 
dła młodzieży krajów nadbałtyckich, 
poświęconego Polsce Ludowej itp., pla- 
nuje się wiele imprez wspólnych z Po- 
lakami z zagranicy. 

Zamierza się zaprosić do kraju wybit- 
nych twórców. polskiego pochodzenia 
celem poznania ich z życiem współcze- 
snej Polski oraz zorganizowanie: „Fo- 
rum Polonijnego 1974 na temat wkładu 
Polaków w rozwój kultury, nauki i cy- 
wilizacji, festiwalu polonijnych zespo- 
łów artystycznych oraz polonijnych 
igrzysk sportowych. 

Wśród inicjatyw popularyzujących 
nasz kraj za granicą warte odnotowania 
jest zorganizowanie przez Wojewódzki 
Dom Kultury w Bydgoszczy, przy udzia- 
le zespołu programu dla zagranicy Pol- 
skiego Radia, międzynarodowego kon- 
kursu plastycznego dla dzieci w wieku 
5—13 lat pod hasłem: „A to Polska wła- 
śnie”. Ponad 700 rysunków, które do 
tej pory napłynęły na konkurs — w tym 
z zagranicy ok. 400 rysunków od blisko 
200 dzieci z 21 krajów — świadczy 0 
szerokim rezonansie, a więc i zaintere- 
sowaniu Polską. 


bi 


W 1974 r. jako roku trzydziestolecia 
wiele ważnych dat w historii tego okre- 
su zostanie — rzecz oczywista — włą- 
czone w obchody rocznicowe. Do dat 
takich należy wspomniany już dzień 
zwycięstwa nad faszyzmem, który, 
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oprócz międzynarodowego festiwalu 
kulturalnego, powiązany będzie z tre- 
ścią obchodów wieloma imprezami kra- 
jowymi. 

Wcześniej jeszcze przypadają inne ro- 
cznice związane z naszą najnowszą hi- 
storią. Przede wszystkim w chronologi- 
cznym już układzie biorąc: 23 lutego 
uroczystości związane z 56 rocznicą 
powstania armii radzieckiej, armii, któ- 
ra przyniosła nam wolność i otwarła 
szanse wywalczenia wraz z wyzwole- 
niem narodowym wyzwolenia społecz- 
nego, 21 kwietnia będziemy obchodzić 
inną ważną rocznicę, związaną z naszą 
drogą socjalistycznego rozwoju — 29 
rocznicę podpisania Układu o Przyja- 
źni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej 
między PRL a ZSRR. Układ ten stał 
się nie tylko podstawą naszych stosun- 
ków dwustronnych, opartych na no- 
wych zasadach, ale był jednym z pierw- 
szych '_ dokumentów zapowiadających 
nową erę w stosunkach między pań- 
stwami budującymi socjalizm. 

Szczególnie uroczyście i radośnie ob- 
chodzić będziemy też w tym roku świę- 
to majowe. Ale punktem kulminacyj- 
nym obchodów będzie — rzecz jasna 
— lipcowa rocznica. W tym okresie cały 
kraj sumować będzie osiągnięcia. W 
Warszawie po uroczystości związanej z 
zakończeniem budowy bryły Zamku 
nastąpi oddanie Trasy Łazienkow= 
skiej. W całym kraju w tych dniach 
zostanie oddanych do użytku wiele 
nowych inwestycji spośród ponad stu 
przewidzianych do rozruchu 1974 r. 
Święto lipcowe będzie i tym razem 
świętem młodzieży. W dniach 19—23 li- 
pca przygotowuje się zlot młodzieży 
polskiej. Młodzież całego kraju będzie 
także uczestniczyć w koncertach, spot-: 
kaniach, wieczornicach, festynach i za--. 
bawach ludowych. Jest to bowiem w. 
utrwalonej już tradycji trzydziestolecia 
radosne święto młodości. 

Trzydziesta piąta rocznica agresji hi- 
tlerowskiej na nasz kraj stanie się hoł- 


dem złożonym poległym w walkach o 
niepodległość, a jednocześnie przypom- 
nieniem czasów, w których osamotnie- 
ni byliśmy zdani na łup zaborczego 
faszyzmu. 

Ale 31 rocznica powstania ludowego 
Wojska Polskiego, a w niepełny miesiąc 
później 57 rocznica Wielkiej Socjalisty- 
cznej Rewolucji Październikowej będą 
przypomnieniem odmienności naszej 
obecnej sytuacji. Bezpieczne są dzisiaj 
nasze granice. Jesteśmy bowiem częścią 
wielkiej wspólnoty państw socjalistycz= 
nych, która stanowi siłę zdolną zabez- 
pieczyć postęp i pokój na świecie. 

Uroczyście też będziemy w tym roku 
obchodzić wiele tradycyjnych już rok- 
rocznie obchodzonych świąt. W tym 
przede wszyskim Święto Ludowe, przy- 
padające w tym roku 13 czerwca. A 
także święto plonów. Centralne dożynki 
odbędą się w Poznaniu i połączone bę- 
dą z wielką wystawą rolniczą. 

Rocznicową oprawę mieć też będą ta- 
kie imprezy, jak Międzynarodowe Targi 
Poznańskie, Dni Morza, w których obok 
przedstawicieli państw socjalistycznych 
z basenu Morza Bałtyckiego uczestni- 
czyć będą również przedstawiciele 
państw skandynawskich. 


Uroczysta będzie w tym roku inaugu- 
racja roku szkolnego. Centralne uroczy- 
stości odbędą się w Olsztynie z udzia- 
łem przedstawicieli kierownictwa par- 
tyjnego i państwowego oraz robotni- 
ków, rolników i żołnierzy. 


* 


Bogaty program imprez, połączonych 
z prezentacją dorobku poszczególnych 
regionów, rozpoczęła Panorama Trzy- 
dziestolecia PRL. W styczniu jako 
pierwsza zapoczątkowała ten przegląd 
Ziemia Lubelska. Obecnie mieszkańcy 
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stolicy mogą zaznajomić się z wielkimi 
przemianami, jakie dokonały się na Bia- 
łostocczyźnie w zakresie postępu cywi- 
lizacyjnego i kulturalnego, a także po- 
dziwiać przepiękne wyroby sztuki lu- 
dowej tego regionu. Przez cały rok Ko- 
lejne województwa będą prezentować 
osiągnięcia w dziedzinie kultury mate- 
rialnej swych regionów. Znacznie trud- 
niej przychodzi natomiast przedstawić 
te zmiany, które dokonały się w świa- 
domości naszego narodu, w postawach 
i obyczajach ludzkich. A przecież zda- 
jemy sobie dokładnie sprawę, że bez 
tych zmian nie dokonalibyśmy tego, co 
zdołaliśmy dokonać, nie osiągnęlibyśmy - 
tak zasadniczych zmian naszych warun- 
ków życia, 


Ta doniosła rocznica powinna nam 
pomóc nie tylko w uzmysłowieniu sobie 
rozmiaru dokonań w zakresie ekonomi- 
ki, ale także w uznaniu konieczności 
pogłębienia pracy ideowo-wychowaw- 
czej, kształtowaniu poglądów i postaw 
ludzi, zgodnie z wymaganiami czasu. A 
czas nasz podnosi wagę teorii i ide- 
owych motywacji działania zarówno 
w sferze stosunków wewnętrznych, jak 
i w stosunkach międzynarodowych. Po- 
trzeba głębszego, bardziej wyczerpują- 
cego wyjaśniania zadań i perspektyw w 
warunkach budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego w stosun- 
kach wewnętrznych oraz konfrontacje 
ideologiczne wynikające z pogłębiania 
się współpracy między państwami o 
różnych ustrojach podnoszą znaczenie 
pracy ideowo-wychowawczej. O 

Ten aspekt w obchodach  rocznico- 
wych trzydziestolęcia akcentują przede 
wszystkim — podstawowy dokument 
obchodów — Tezy przyjęte przez XII 
Plenum KC PZPR. | 


ZOFIA KAMIEŃSKA 
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O gospodarce ziemią 


Ziemia jest niezbędnym i niezastąpio- 
nym środkiem produkcji w rolnictwie. 
W znaczeniu społecznym jest ona do- 
brem ogólnonarodowym. Jej ilość jest 
ograniczona, a zatem społeczeństwu nie 
jest i nie może być obojętne, jakie jest 
jej wykorzystanie. Z tych względów 
ziemia, sposób wykorzystania ziemi, a 
szczególnie użytków rolnych, niezależ- 
nie od form własności musi podlegać 
ścisłej kontroli państwowej i społecznej 
odnośnie sposobu wykorzystania rolni- 
czego i pozarolniczego.. W gospodarce 
ziemią użytkowaną. rolniczo występuje 
aktualnie szereg ujemnych zjawisk, do 
których można zaliczyć zmniejszanie się 
zasobów ziemi rolniczej oraz rozdrob- 
nienie obszarowe gospodarstw indywi- 
dualnych, pogłębiane szczególnie przez 


uciążliwą szachownicę gruntów. Do zja-. 
wisk wynikających z procesu urbaniza-. 


cji i złej struktury obszarowej rolni- 
ctwa indywidualnego dodać należy eks- 
tensywne wykorzystanie ziemi uprawia- 


nej przez rolników w podeszłym wieku. 
(powyżej 60 lat), w gospodarstwach bez- 


następców ti ziemi opuszczonej. Innym 
ujemnym czynnikiem zmniejszania się 
produktywności użytków rolnych jest 
zakłócenie stosunków wodnych głów- 
nie w rejonach kopalń odkrywkowych, 
zanik wody w studniach gospodarczych, 
obniżanie poziomu wód gruntowych, za- 
nik użytków zielonych i w konsekwen- 
cji ogólne obsuszenie gleby. 


Znaczenie racjonalnej gospodarki zie- 
mią podkreślono w uchwale VI Zjazdu 
PZPR: „Ważnym czynnikiem warunku- 
jącym wykonanie zadań produkcyjnych 
rolnictwa jest dalsza poprawa gospo- 
darki ziemią przez intensywne wyko- 
rzystanie wszystkich użytków rolnych 
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i wzmożenie ich ochrony przed zajmo- 
waniem na cele nierolnicze”(1). Pun- 
ktem wyjścia naszej polityki gruntowej, 
uwzględniającej przyszłe zmiany struk- 
turalne w rolnictwie, jest założenie, iż 
procesowi przebudowy socjalistycznej 
rolnictwa towarzyszyć musi dynamicz- 
ny wzrost produkcji rolniczej. 


Wśród różnorodnych środków podej- 
mowanych przez państwo na szczegól- 
ną uwagę zasługują zmiany w ustawo- 
dawstwie rolnym, które zmierzają do 
efektywnego zagospodarowania każdego 
hektara ziemi rolniczej. Temu celowi 
służą podjęte przez państwo, szczegól- 
nie w latach 1971—1972, środki prawne 
i ekonomiczne. Realizowana polityka 
gruntowa sprzyja rozwojowi państwo- 
wych gospodarstw rolnych i rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych oraz gospo- 
darstw zespołowych kółek rolniczych. 
Ziemię wyłączoną z produkcji rolniczej, 
a nadającą się do użytkowania przez 
duże przedsiębiorstwa, zagospodarowują 
przede wszystkim gospodarstwa pań- 
stwowe i spółdzielnie produkcyjne oraz 
kółka rolnicze. Państwo gwarantując 
ochronę i poszanowanie własności pry- 
watnej rolników, w ramach ustalonych 
zasad gospodarowania w interesie ogól- 
nospołecznym, przeciwdziała równocze- 
śnie procesowi rozdrobnienia gospo- 
darstw indywidualnych i nieracjonalne- 
mu wykorzystaniu ziemi rolniczej. 

Zadania polityki gruntowej są reali- 
zowane za pomocą różnorodnych środ- 
ków organizacyjnych, które można po- 
dzielić na techniczne, prawne i ekono- 
miczne. Do technicznych zalicza się m. 


(U) VI Zjazd PZPR, 6—11 grudnia 1971 r. 
„Nowe Drogi 1 (272), str. 156. 


in. ochronę gruntów rolnych i ich re- 
kultywacje, zagospodarowanie  Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi i wspólnot 
gruntowych. Organizacyjno-prawne od- 
działywanie na gospodarkę ziemią, to 
scalanie i wymiana gruntów, obrót zie- 
mią, przymusowy wykup gospodarstw 
ekonomicznie słabych, przejmowanie 
gospodarstw za zadłużenia wobec pań- 
stwa, przekazywanie gospodarstw za 
rentę przyznawaną rolnikom itp. Środ- 
ki organizacyjno-prawne regulowane są 
głównie za pomocą aktów prawnych. 
Pośrednim oddziaływaniem na gospo- 
darkę ziemią są środki ekonomiczne, ta- 
kie jak: polityka cen na produkty rolne, 
opłaty (jednorazowa i stała) za przeję- 
cie użytków rolnych na cele nierolni- 
cze, wydatki budżetu państwa w formie 
dotacji I umorzenia kredytów na zago- 
spodarowanie gruntów w sektorze uspo- 


łecznionym oraz pomoc kredytowa dla 


gospodarki nieuspołecznionej. Wszyst- 
kie te środki ekonomicznego oddziały- 
wania wywołują zainteresowanie zie- 
mią, a więc mają pośredni wpływ na 
jej intensywne wykorzystanie. W latach 
1971—1973 nastąpiła istotna poprawa w 
opłacalności produkcji rolnej, związana 


Zmiany w zasobach gruntów rolnych w latach 1960—1972. 


z podwyżkami cen skupu prawie 
wszystkich produktów rolnych oraz 
zniesieniem dostaw obowiązkowych. W 
bieżącym roku przewiduje się dalsze 
podniesienie cen skupu niektórych pro- 
duktów rolnych (żywca wołowego, bu- 
raków cukrowych, rzepaku i innych ro- 
ślin przemysłowych). 


* 


Powierzchnia ogólna Polski wynosi 
31,3 mln ha, w tym 19,5 mln ha użytków 
rolnych. Udział użytków rolnych w o- 
gólnej powierzchni kraju jest bardzo 
duży — 62,5 proc. Pod tym względem 
zajmujemy czołowe miejsce w Europie. 
Wysoki odsetek użytków rolnych w 
ogólnej powierzchni jest niejako wy- 
znacznikiem maksymalnej ilości ziemi 
rolniczej. Ponieważ nie ma możliwości 
zwiększenia zasobów ziemi użytkowanej 
rolniczo, pozostaje więc jedyna alter- 
natywa — intensywne gospodarowanie 
istniejącymi zasobami ziemi rolniczej. 
Zasoby ziemi nie zwiększają się, a 
wręcz przeciwnie zmniejszają się z roku 
na rok. Zmiany w zasobach użytków 
rolnych w okresie 1960—1972 przedsta- 
wiane są w zamieszczonej tabeli. 


(stan w czerwcu) w tys. ha 
W tym użytki rolne 
Powierzch- 

Lata » y 

nia ogólna grunty . 

razem | ESEE sady łąki pastwiska 

1960 31267.7 20402.8 15961.1 262.1 2389,9 1789,7 1651,2 
1972 31267,7 19371.1 14843.4 303.4 2548.4 1675,8 8553,4 
Różnica —1031,7 —1117,7 +-41,3 +-158,5 —113,9 +901,2 


Jak z powyższego zestawienia wynika, 
powierzchnia użytków rolnych zmniej- 
szyła się w latach 1960—1972 o 1031, 
tys. ha, a gruntów ornych o 1117,7 tys. 
ha(2), tj. odpowiednio o 5 i 7 proc. w 


(2) Większy ubytek gruntów ornvch niż 
użytków rolnych wynika z przeznaczenia na 
cele nierolnicze przede wszystkim gruntów 
ornych. Poza tym część ich przeznacza się 
na inne użytki rolne, np. sady, chmielniki 
itp. 


Nowe Drogi — 5 


stosunku do powierzchni z 1960 r. Śre- 
dnioroczny ubytek użytków rolnych 
wynosił w owym okresie — 859 tys. 
ha, gruntów ornych — 93,1 tys. ha. O 
rozmiarach ubytków zasobów ziemi rol- 
nej w tym okresie może świadczyć fakt, 
że zmniejszyła się ona o powierzchnię 
prawie równą areałowi gruntów upraw- 
nych województwa rzeszowskiego. 
Zmniejszenie powierzchni użytków 
rolnych przy dużym wzroście popytu na 
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produkty rolnicze podnosi wagę i zna- 
czenie gospodarowania ziemią. 


Racjonalne gospodarowanie terenami 
przejmowanymi na cele nierolnicze re- 
gulowała do końca 1971 r. uchwała Ra- 
dy Ministrów z dnia 12 lipca 1966 r. 
w sprawie ochrony użytków rolnych. 
Słabością tej uchwały było zawężenie 
jej do ilościowej ochrony ziemi rolni- 
czej. Trzeba tu dodać, że prawie wszyst- 
kie dotychczasowe przepisy prawne w 
sprawie ochrony gruntów rolnych nie- 
dostatecznie uwzględniały potrzeby rol- 
nictwa przy pełnym zaspokojeniu po- 
trzeb innych działów lub gałęzi pro- 
dukcji pozarolniczej. 

W wytycznych Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium NK ZSL z kwietnia 
1971 r. podkreśla się, że „Ziemia jako 
środek produkcji jest dobrem ogólno- 
narodowym i niezależnie od formy wła- 
sności powinna być w pełni wykorzy= 
stana w interesie całego społeczeństwa. 
W jego interesie leży stworzenie wa- 
runków ekonomicznych, społecznych 1 
prawnych gwarantujących intensywne 
zagospodarowanie całej ziemi rolniczej”. 


Na podstawie wymienionych decyzji 
politycznych Sejm uchwalił w dniu 26 
października 1971 r. ustawę o ochronie 
gruntów rolnych i leśnych oraz rekul- 
tywacji gruntów. Weszła ona w życie z 
dniem 1 stycznia 1972 r. Ustawa wpro- 
wadza obowiązek przestrzegania zasad 
ochrony wszystkich gruntów rolnych, 
niezależnie w czyim władaniu się znaj- 
dują. Dotyczy to opracowywanych per- 
spektywicznych planów rozwoju gospo- 
darki narodowej, planów regionalnych, 
miejscowych planów zagospodarowania 
przestrzennego, projektów wyznaczania 
terenów budowlanych na wsi oraz wy*- 
dawania decyzji o lokalizacji i sporzą- 
dzaniu planów realizacyjnych. Zgodnie 
z ustawą każdy przypadek przeznacze- 
nia gruntów rolnych na cele nierolni- 
cze wymaga uzyskania zezwolenia wła- 
ściwego organu powiatowej lub woje- 
wódzkiej rady narodowej do spraw rol- 
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nych. W ustawie podkreśla się również 
ochronę najbardziej produktywnych dla 
rolnictwa gleb i dlatego też dla celów 
nierolniczych preferuje się przeznacza- 
nie przede wszystkim nieużytków i 
gruntów klasy V i VI. Użytki rolne 
przeznaczane na cele nierolnicze należy 
ograniczać do najmniejszych rozmiarów 
niezbędnych do realizacji określonych 
celów działalności pozarolniczej. Plany 
zapotrzebowania terenów na cele nie- 
rolnicze podlegają zgodnie z ustawą 
stałej weryfikacji w kierunku ich ra- 
cjonalnego ograniczenia. Ustawa stwo- 
rzyła podstawy do wyodrębnienia na te- 
renie kraju regionów intensywnego roz- 
woju rolnictwa i gospodarki leśnej, w 
których ogranicza się lokalizowanie 
przemysłu, poza określonymi obiektami 
przemysłu rolno-spożywczego. 


Wprowadzone przepisy wyraźnie pod- 
noszą rangę i znaczenie środków eko- 
nomicznego oddziaływania w ochronie 
użytków rolnych. Nabywca gruntów 
rolnych na cele nierolnicze zobowiązany 
jest do opłaty na rzecz budżetu właści- 
wej powiatowej rady narodowej z ty- 
tułu nabycia gruntów oraz stałej opłaty 
z tytułu ich użytkowania. Wysokość 
obydwu opłat zależy od jakości ziemi 
rolniczej. Najniższa opłata przypada za 
użytki rolne najgorsze, najwyższa — za 
najlepsze, przy stosunku rozpiętości jak 
1:10. 

Istną rolę w ochronie gruntów speł- 
niaja powołane w 1973 r. urzędy gmin- 
ne. Dla lepszego wykorzystania grun- 
tów przeznaczonych na cele nierolnicze 
naczelnik gminy sporządza (na okres od 
podjęcia decyzji o przeznaczeniu grun- 
tów do czasu faktycznego ich wyłącze- 
nia z produkcji rolniczej lub leśnej) 
programy działania, których zadaniem 
jest dostosowanie kierunku produkcji 
na tym obszarze do przejściowego zago- 
spodarowania gruntów. Programy te 
podawane są do wiadomości zalntereso- 
wanych producentów. W ten sposób 
ochroni się ich przed zbędnym inwesto- 


waniem na tych gruntach, a jednocze- 
śnie wskazuje na podjęcie takich kie- 
runków w tym okresie, które są naj- 
bardziej niezbędne i możliwe. 


Poza tym w zakres ochrony gruntów 
wchodzi kontrola rolniczego ich użyt- 
kowania. Zasada pełnego i właściwego 
wykorzystania wszystkich ' gruntów 
przydatnych rolnictwu jest realizowana 
m. in. przez ustawowe nałożenie na wła- 
ścicieli obowiązku pełnej ich uprawy. 
Wypada zaznaczyć, że ustawa nie pre- 
cyzuje form i metod sprawowania kon- 
troli rolniczego użytkowania gruntów. 
Inicjatywa w tym względzie należy do 
naczelnika gminy. Powierzenie naczel- 
nikowi funkcji kontrolnych w zakresie 
obowiązku rolniczego użytkowania 
przez właścicieli wszystkich gruntów 
stwarza aktywniejsze niż dotychczas 
działanie prewencyjne i możliwości re- 
alizacji podstawowego celu, jakim jest 
pełne i racjonalne wykorzystanie każ- 
dego hektara gruntów rolnych. 


Obok ochrony ilościowej w ostatnich 
latach wprowadzono ochronę jakościo- 
wą gruntów rolnych. Nabywca gruntów 
w klasach I—IV przeznaczonych na cele 
nierolnicze może być zobowiązany do 
zdjęcia na koszt własny wierzchniej 
próchnicznej warstwy ziemi uprawnej 
i dostarczenia jej na wskazane miejsce. 
Decyzje w tym względzie wydają wy- 
działy rolnictwa i leśnictwa urzędów 
powiatowych. 


Istotne znaczenie gospodarcze posiada 
ustawowe nałożenie na właścicieli obo- 
wiązku przeciwdziałania erozji gleb. W 
myśl nowych przepisów prawnych na- 
czelnik urzędu gminnego może zobo- 
wiązać właściciela gruntów rolnych do 
wprowadzania zadrzewiania, zakrzewia- 
nia lub założenia trwałych użytków zie- 
lonych na gruntach podlegających ero- 
zji lub stepowieniu. 


Zadaniem jakościowej ochrony grun- 
tów rolnych jest także przywracanie 
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zdolności produkcyjnej ziemi rolniczej, 
utraconej w wyniku poszukiwań i eks- 
ploatacji kopalin oraz działalności prze- 
mysłowej. Rekultywacja oznacza przy- 
wrócenie zdolności produkcyjnej ziemi 
przez wykonanie właściwych zabiegów 
technicznych, agrotechnicznych i biolo- 
gicznych (m. in. zachowanie urodzaj- 
nych warstw ziemi i uregulowanie sto- 
sunków wodnych). Zagospodarowanie 
zrekultywowanych gruntów polega 
zwykle na wykonaniu odpowiednich 
zabiegów umożliwiających wykorzysta- 
nie tych gruntów dla celów gospodarki 
rolnej, leśnej, wodnej, komunalnej lub 
innej. 


Do ujemnych zjawisk w gospodarce 
ziemią zaliczyć należy wiele jeszcze 
gruntów zaniedbanych i słabo wyko- 
rzystanych. Zjawisko słabego zagospo- 
darowania ziemi występuje przede 
wszystkim w gospodarstwach rolników 
w podeszłym wieku i w gospodarstwach 
podupadających z powodu braku rąk do 
pracy. Przyczyną podupadania gospo- 
darstw, oprócz podeszłego wieku wła- 
ściciela i braku siły roboczej, może być 
jeszcze niezaradność i nieumiejętność 
gospodarowania, klęski losowe lub pra- 
ca właściciela poza gospodarstwem. 
Niezależnie od wymienionych przyczyn 
bezpośrednich, powstawanie  gospo- 
darstw ekonomicznie podupadłych jest 
zjawiskiem obiektywnym, związanym z 
systemem gospodarki drobnotowarowej. 
Polityka rolna stwarza przeciętne wa- 
runki ekonomiczne rozwoju produkcji 
rolniczej w gospodarce indywidualnej. 
Natomiast w praktyce występują — co 
jest zrozumiałe — odchylenia od prze- 


"ciętnych warunków wytwórczości rol- 


niczej w poszczególnych  gospodar- 
stwach indywidualnych. 


Zagadnienie polityki w stosunku do 
gospodarstw ekonomicznie słabych re- 
guluje ustawa z dnia 28 VI 1962 r., zno- 
welizowana w 1969 r., o przejmowaniu 
nieruchomości rolnych w zagospodaro- 
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wanie lub na własność państwa(3). Wy- 
mieniona ustawa przewiduje dwa kie- 
runki rozwiązania problemu  gospo- 
darstw ekonomicznie podupadłych. Z 
jednej strony władzom terenowym na- 
dano uprawnienia do przejmowania go- 
spodarstw podupadłych na własność 
państwa. Z drugiej strony władze tere- 
nowe zostały uprawnione do okazywa- 
nia wszechstronnej pomocy finansowej, 
agrotechnicznej itp. tym  gospodar- 
stwom, które mają warunki do wydźwi- 
gnięcia się z zaniedbania i zobowiązują 
się w określonym czasie do podniesie- 
nia stanu zagospodarowania. 

Postępowanie o przymusowym prze- 
jęciu gospodarstwa może być wszczęte 
w przypadku zadłużenia właściciela z 
tytułu należności państwowych (podat- 
ku gruntowego, obowiązujących dostaw, 
składek PZU itp.). Gospodarstwo może 
być przejęte w całości lub w części wy- 
starczającej na pokrycie zadłużeń sca- 
lonych wobec państwa Jeśli zadłużenie 
scalone (łączne ze wszystkich tytułów) 
przewyższa 50 proc. wartości gruntów 
wchodzących w skład gospodarstwa, a 
podział gospodarstwa jest sprzeczny Z 
interesami społeczno-gospodarczymi, 
może być przejęte na własność państwa 
całe gospodarstwo rolne. 


* 


Pełne zagospodarowanie i intensywne 
wykorzystanie użytków rolnych wyma- 
gało między innymi rozwiązania pro- 
blemu gospodarstw o niskim poziomie 
produkcyjności. Właściciele tych gospo- 
darstw prowadzą ekstensywną gospo- 
darkę rolną. Uzyskana produkcja w 
tych gospodarstwach pokrywa z trud- 
nością potrzeby właściciela i jego ro- 
dziny oraz należności wobec państwa. 
Ustawa z dnia 28 czerwca 1962 r. nie 
rozwiązała całkowicie problemu gospo- 
darstw, które z zobowiązań wobec pań- 
stwa wywiązują się na bieżąco, ale wy- 


(3) Jednolity tekst ustawy — Dziennik 
Ustaw z 1969 r. nr 17, poz. 130. 
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kazują rażąco niskie wyniki produkcyj- 
ne, powstałe z winy właściciela. 

Ustawa z dnia 24 stvcznia 1968 r. o 
przymusowym wykupie nieruchomości 
wchodzących w skład gospodarstw rol- 
nych uzupełnia istniejącą w tej dziedzi- 
nie lukę. Gospodarstwa ekonomicznie 
słabe, nie zadłużone wobec państwa, 
mogą być zgodnie z ustawą zagospoda- 
rowane przez państwo lub przez rolni- 
ków, którzy w sposób racjonalny wy- 
korzystują nabyte grunty w drodze 
przymusowego wykupu. 

Do gospodarstw zaniedbanych z winy 
właścicieli zalicza się te gospodarstwa, 
które nie odnawiają nasion zbóż i sa- 
dzeniaków, nie stosują nawozów mine- 
ralnych i środków ochrony roślin oraz 
nie prowadzą konserwacji urządzeń me- 
lioracyjnych. Ponadto te gospodarstwa, 
w których w ciągu ostatnich trzech lat 
nie wszystkie grunty wykorzystywano 
pod uprawę, a osiągane plony czterech 
zbóż i ziemniaków są niższe co najmniej 
o 1/3 od przeciętnych plonów w danej 
wsi, natomiast obsada inwentarza ży- 
wego (bydła, trzody chlewnej i owiec) 
wynosi łącznie na 1 ha użytków rolnych 
mniej niż 0,4 sztuki przeliczeniowej(4). 

Wymienione kryteria zaliczania go- 
spodarstw do kategorii wykazującej się 
niską produkcyjnością nie mają zasto- 
sowania do gospodarstw dotkniętych 
klęskami żywiołowymi lub wypadkami 
losowymi. , 

Przymusowy wykup gospodarstw ni- 
sko produkcyjnych odbywa się na pod- 
stawie decyzji administracyjnej w dro- 
dze licytacji. Naczelnik gminy wydaje 
decyzję o wszczęciu postępowania przy- 
musowego wykupu, przeprowadzeniu li- 
cytacji i jej zatwierdzeniu oraz przeję- 
ciu własności. Nabywcą gospodarstwa 
może być państwo, któremu przysługu- 
je prawo pierwokupu, oraz każdy dobrze 

(4) Przy ustalaniu obsady w sztukach prze- 
liczeniowych przyjmuje się 1 sztukę bydła 
za 1 sztukę przeliczeniową, 1 sztukę trzody 


chlewnej za 0,2 sztuki przeliczeniowej, 1 
sztukę owiec za 0,1 sztuki przeliczeniowej. 


gospodarujący rolnik w danej lub są- 
siedniej wsi. 

Pełne zagospodarowanie użytków rol- 
nych jest realizowane także w oparciu 
o ustawę z dnia 24 stycznia 1968 r. o 
rentach i innych świadczeniach dla rol- 
ników przekazujących nieruchomości 
rolne na własność państwa. Rolnik, któ- 
ry osiągnął wiek emerytalny (mężczyzna 
65 lat, a kobieta 60 lat) lub stał się 
inwalidą I lub II grupy, może przeka- 
zać swoje gospodarstwo o obszarze co 
najmniej 5 ha użytków rolnych na wła- 
sność państwa. Za przekazanie nieru- 
chomości (gospodarstwa) o powierzchni 
powyżej 5 ha użytków rolnych rolnik 
otrzymuje dożywotnią rentę miesięczną 
w granicach 800—1200 zł, w zależności 
od wielkości powierzchni i jakości 
gruntów. 


Poza tym rolnik, który przekazał go- 
spodarstwo za rentę, korzysta ze wszyst- 
kich tych świadczeń w naturze, z któ- 
rych korzystają emeryci, zgodnie z prze- 
pisami o powszechnym zaopatrzeniu e- 
merytalnym. 

Wysokość renty dotychczas nie była 
zachęcająca do przekazywania gospo- 
darstw państwu, zwłaszcza gdy się zwa- 
ży, że utrzymywały się z niej najczę- 
Ściej dwie osoby. Na I Krajowej Kon- 
ferencji PZPR podniesiony został pro- 
blem użytkowników gospodarstw w po- 
deszłym wieku — bez następców. Po- 
stulowano poprawę warunków emery- 
talnych i uproszczenie trybu ich przej- 
mowania w zamian za rentę. 

W rządowym programie realizacji po- 
stanowień I Krajowej Konferencji 
PZPR przewiduje się poprawę warun- 
ków przekazywania przez rolników zie- 
mi na rzecz państwa w zamian za ren- 
tę. W tym celu przewiduje się znaczne 
podniesienie dotychczasowej wysokości 
rent, obniżenie wieku emerytalnego, u- 
zależnienie wysokości renty od produ- 
kcyjności i sprawności przekazywanych 
gospodarstw. Wypada zaznaczyć, że de- 
cyzja © podniesieniu rent obok sprawy 
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racjonalnego wykorzystania ziemi roz- 
wiązuje w pewnym stopniu istotny pro- 
blem społeczny ludzi starych na wsi. 

Początkowe ustalenie przekazywane- 
go gospodarstwa w wysokości co naj- 
mniej 5 ha podyktowane było koniecz- 
nością zagospodarowania gospodarstw o 
większym obszarze, ponieważ eksten- 
sywne wykorzystanie ziemi w tych o- 
biektach powoduje szczególnie ujemne 
skutki ekonomiczne. Rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 5 czerwca 1971 r. 
pozwalało przejmować gospodarstwa 
mniejsze niż 5 ha przeliczeniowych. 
Przejmowanie za rentę gospodarstw 
(mniejszych niż 5 ha) bvło stosowane 
dotychczas w przypadku, jeśli: 

-- zmniejszenie powierzchni gospo- 
darstwa nastąpiło w wyniku scalania i 
wymiany gruntów lub przejęcia na wła- 
sność państwa w trybie przepisów o te- 
renach budowlanych na wsi, 

— istnieją możliwości przekazania 
przejętych gruntów PGR, RSP, kółku 
rolniczemu, 

— nie ma osób, na których ciążyłby 
względem właściciela (lub samoistnego 
posiadacza) ustawowy obowiązek ali- 
mentacyjny. 

W programie realizacji postanowień 
I Krajowej Konferencji PZPR przewi- 
duje się dalsze obniżenie granicv ob- 
szarowej przejmowanego ' gospodar- 
stwa. 

Do uprawnień naczelnika należy wy- 
znaczenie rolnikom-=rencistom dożywot- 
niego użytkowania lokalu mieszkalnego 
i pomieszczeń gospodarskich oraz dział- 
ki gruntu. 

3%k 

Jednym z problemów naszego rolni- 
ctwa jest sprawa zagospodarowania 
Państwowego Funduszu Ziemi (PFZ). 
Zasoby gruntów Państwowego Fundu- 
szu Ziemi są decydującym instrumen- 
tem w regulowaniu przepływu ziemi z 
gospodarstw indywidualnvch do uspo- 
łecznionych, zwiekszania obszaru go- 
spodarstw uspołecznionych, społecznej 
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koncentracji ziemi oraz poprawy struk- 
tury obszarowej gospodarstw indywi- 
dualnych. 

W latach 1968—1973 przychód grun- 
tów do PFZ wynosił przeciętnie rocznie 
102,8 tys. ha. Głównym źródłem tego 
przychodu jest gospodarka indywidual- 
na (w 1972 r. — 77,1 proc.). 

Najważniejszą pozycję przychodu 
gruntów do PFZ stanowi przejmowanie 
ziemi w zamian za rentę. Powierzchnia 
przejmowanych gruntów z tego tytułu 
stanowiła w latach 1968—1972 około 
58,5 proc. ogólnego przychodu. W naj- 
bliższych latach należy się spodziewać 
jeszcze większego przypływu ziemi z 
tego tytułu(5). Wpłynie na to z jednej 
strony wzrost odsetka rolników w po- 
deszłym wieku (powyżej 60 lat), z dru- 
giej zaś, poprawa warunków emerytal- 
nych dla osób przekazujących ziemię 
na rzecz państwa. 

Stan gruntów PFZ na dzień 1 stycz- 
nia 1973 r. wynosił ogółem 956,7 tys. ha 
(w porównaniu do 1972 r. nastąpiło 
zmniejszenie o 107,8 tys. ha). Z tego 
728,6 tys. ha (78,1 proc.) było użytkowa- 
ne rolniczo w zasadzie na podstawie 
umów dzierżawnych przez rolników in- 
dywidualnych (676,1 tys. ha), kółka rol- 
nicze (42,2 tys. ha), różne instytucje 
państwowe i uspołecznione (10,3 tys. ha). 
?ozostaie 228,1 tys. ha stanowiły grunty 
leśne i nie nadające się do użytkowania 
rolniczego. Dodać należy, że grunty PFZ 
są znacznie rozdrobnione | rozproszone. 
Około 65 proc. zasobów PFZ występuje 
w postaci działek poniżej 5 ha (w tym 
znaczna ilość poniżej 1 ha), około 20 
proc. jako działki w granicach 5—10 ha 
i tylko 15 proc. jako działki powyżej 
10 ha. 

Gospodarowanie PFZ polega na prze- 
kazvwaniu gruntów w trwałe użytko- 
wanie  gospodarstwom państwowym, 
spółdzielczym, kółkom rolniczym. Poza 
tym zagospodarowanie PFZ obejmuje 


(5) Wyliczenia własne na podstawie da- 
nych Ministerstwa Rolnictwa. 
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sprzedaż i wydzierżawienie ziemi insty- 
tucjom państwowym i społecznym oraz 
rolnikom indywidualnym. 


Zagospodarowaniem gruntów PFZ 
zajmują się (jeśli położenie i rozłóg 
gruntów nadaje się do użytkowania w 
dużych przedsiębiorstwach rolnych) w 
pierwszej kolejności gospodarstwa pań- 
stwowe i spółdzielcze. W rejonach, gdzie 
brak jest możliwości zagospodarowania 
gruntów przez gospodarstwa uspołecz- 
nione, grunty PFZ zagospodarowują 
kółka rolnicze, zespoły indywidualnych 
rolników i rolnicy indywidualni. Tak 
więc PFZ jest istotnym czynnikiem so- 
cjalistycznych przemian strukturalnych 
w gospodarce rolnej. 


Gospodarowanie Państwowym Fun- 
duszem Ziemi należy do uprawnień na- 
czelnika gminy. Ustala on kandydatów 
na nabywców państwowych nierucho- 
mości (gruntów, budynków, urządzeń) 
i wydaje decyzje w tych sprawach. Poza 
tym naczelnik przekazuje grunty w 
dzierżawę i sprawuje kontrolę wykony- 
wania umów przez dzierżawców i na- 
jemców. Polityka prawidłowego kształ- 
towania struktury gospodarstw rolnych 
i'ich należytego zagospodarowania pro- 
wadzona jest także w oparciu o uchwa- 
loną przez Sejm w dniu 4 stycznia 1968 
roku ustawę o scalaniu 1 wymianie 
gruntów. 

Scalanie polega na połączeniu grun- 
tów w jedną całość I na przeprowadze- 
niu nowego podziału tak, aby każdy z 
użytkowników otrzymał w zamian za 
dotychczasowe działki mniejszą ilość 
działek o kształcie najdogodniejszym do 
racjonalnego gospodarowania rolnicze 
go. Można więc powiedzieć, że scalaniu 
podlegają grunty rozdrobnione i roz- 
rzucone oraz grunty nadmiernie zwężo- 
ne i wydłużone. Wymiana gruntów jest 
podobna do scalania. Polega ona głów- 
nie na scalaniu w jeden masyw Srun- 
tów gospodarstw państwowych 1 spół- 
dzielni produkcyjnych oraz gruntów 
PFZ. 


O problemie szachownicy gruntów w 
naszym rolnictwie świadczy fakt, że do- 
tyczy ona ponad 62,4 proc. gospodarstw 
indywidualnych. W szachownicy znaj- 
duje się 6 min ha użytków rolnych, a 
więc 30 proc. wszystkich gruntów w 
kraju. Połowa, tzn. około 3 mln ha tej 
ziemi, to uciążliwa szachownica. Około 
300 tys. ha gruntów znajduje się pod 
miedzami i drogami polnymi, a więc 
jest to ziemia nie wykorzystana dla pro- 
dukcji rolniczej. Ten znany powszech- 
nie stan organizacji gospodarstw pro- 
wadzi do obniżenia wydajności ziemi, 
zwiększenia nakładów pracy żywej 1 
uprzedmiotowionej na jednostkę obsza- 
ru ji na jednostkę produktu. 


Scalanie i wymiana gruntów ma na 
celu nie tylko polepszenie warunków 
produkcyjnych, ukształtowanie struktu- 
ry gospodarstw, ale stworzenie warun- 
ków dla organizowania zespołów go- 
spodarstw, blokowania pól oraz ukształ- 
towanie prawidłowego rozłogu gospo- 
darstw uspołecznionych — PGR, RSP i 
gospodarstw kółek rolniczych. 


W zespole środków wpływających na 
wzrost produkcji rolnej 1 przemiany 
strukturalne w gospodarce rolnej istot- 
ne znaczenie ma regulacja własności go- 
spodarstw rolnych (uwłaszczenie). Nie- 
uregulowanie stanu własności gruntów 
rolnych hamowało rozwój produkcji 
rolnej w gospodarstwach chłopskich. W 
wielu grzypadkuch było przyczyną opu- 
szczania gospodarstw lub ich podupa- 
dania. Poza tym nieuregulowane sto- 
sunki własnościowe utrudniały scalanie 
i wymianę gruntów oraz przekazywanie 
gospodarstw w zamian za rentę. Taki 
stan wywoływał poczucie krzywdy spo- 
łecznej, odczuwanej dotkliwie przez set- 
ki tysięcy chłopów, którzy faktycznie na 
danej ziemi gospodarują i wykonują 
obowiązki wobec państwa, a nie są pra- 
wnymi jej właścicielami. Użytkownicy 
tych gospodarstw trwali w warunkach 
niepewności co do dalszych losów tych 
gruntów. 


inłormacje 


Nieuregulowany stan własności w go- 
spodarce indywidualnej występuje głó- 
wnie w środkowej i  południowo- 
-wschodniej części kraju. Na jego pow- 
stanie wpłynęło wiele przyczyn. Do 
głównych zaliczyć można: ograniczenia 
prawne i ekonomiczne w obrocie ziemią, 
wysokie koszty przenoszenia prawa 
własności (m. in. opłaty notarialne, po- 
datek od nabycia praw majątkowych), 
wpływ tradycji i zwyczajów w niektó- 
rych rejonach kraju, obrót nieformalny 
ziemią i inne. Wychodząc naprzeciw za- 
potrzebowaniu społecznemu, wytyczne 
Biura Politycznego KC PZPR i Prezy- 
dium NK ZSL z kwietnia 1971 r. w 
sprawie zadań rolnictwa w latach 
1971—1975 zaleciły, aby Rada Ministrów 
przedłożyła Sejmowi projekt ustawy w 
sprawie uregulowania stosunków wła- 
snościowych gospodarstw chłopskich w 
kierunku uznania z mocy prawa za wła- 
ścicieli tych rolników, którzy od lat 
prowadzą osobiście gospodarstwa i nie 
posiadają tytułu własności. Na podsta- 
wie decyzji politycznych Sejm uchwalił 
w dniu 26 października 1971 r. ustawę 
o uregulowaniu własności gospodarstw 
rolnych(6). Wypada zaznaczyć, że usta- 
wa umacnia porządek prawny i poczu- 
cie prawne rolników, a jednocześnie 
ułatwia kierowanie rolnictwem przez 
rady narodowej. W latach 1972—1973 
uwłaszczono około 1077 tys. gospo- 
darstw, co stanowi 41 proc. potrzeb w 
tym zakresie. Natomiast w latach 1974— 
—1975 do uwłaszczania pozostało około 
1500 tys. gospodarstw. 

Wszystkie decyzje i podjęte środki 
oddziaływania na gospodarkę użytkami 
rolnymi tworzą jednolitą całość. Ich ce- 
lem jest wzrost produkcji rolnej i two- 
rzenie warunkó'y do stopniowych so- 
cjalistycznych przeobrażeń na wsi — 
społecznej koncentracji ziemi i majątku 
zespołowego. 

JAN ROSZCZYPAŁA 


(6) Dziennik Ustaw nr 27, poz. 250, 
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Wymowa faktów 


Z taśmy Warszawskich Zakładów Te- 
lewizyjnych zszedł w pierwszej deka- 
dzie lutego czteromilionowy telewizor. 
Biorąc pod uwagę, że Warszawskie Za- 
kłady nie są w tej produkcji odosobnio- 
ne, fakt ten jeszcze raz uzmysławia nam 
wszechobecność TV w naszym życiu. 
Zapewne ta właśnie wszechobecność te- 
lewizji sprawia, że stale przypominamy 
prawdy o kulturotwórczej roli TV, o 
możliwościach jej masowego oddziały- 
wania i kształtowania opinii publicznej. 
To z kolei zmusza do stałego poszuki- 
wania nowych, oryginalnych form it me- 
tod ideologicznego oddziaływania na 
zróżnicowane kręgi odbiorców, kształ- 
towaniu obyczajów i gustów kuliural- 
nych  socjalistucznego społeczeństwa. 
Telewizja ze względu na swoją pow- 
szechność dysponuje więc dziś możli- 
wościami, jakich nie ma żaden unt- 
wersytet, szkoła, teatr, kino czy gazeta. 

Przypominając te znane prawdy, od- 
notujmy z kronikarskiego obowiązku 
kilka pozycji — o różnej zresztą ran- 
dze artystycznej —  wrezentowanych 
ostatnio w programie telewizyjnym. 

1 tak przetoczyły się nad nami „Czar- 
ne chmury” — historyczny serial z po- 
pularnego. nieobecnego dotychczas w 
polskiej kinematografii, gatunku „płasz- 
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cza 4 szpady”. Gatunku typowo roz- 
rywkowego, którego najważniejszym 
elementem jest tempo, wartkość nar- 
racji, splątana, zagęszczająca się intry- 
ga. Jej nieodłącznym rekwizytem sq 
liczne pojedynki, galopady, pogonie i 
ucieczki szybkie, jak uderzenie klingi 
o klingę. Tego wszystkiego niestety za- 
brakło „Czarnym chmurom”. Przez 
pierwszą część oglądaliśmy co prawda 
owe ucieczki i gonitwy, ale rozgrywa- 
ne w jednym lesie, stale nad tym sa- 
mym jeziorem, na trzech drogach wokół 
jednego drzewa. Sympatyczni skądinąd 
bohaterowie robili co mogli, aby ukryć 
braki w sztuce jeżdzieckiej oraz we 
władaniu białą bronią. Wygłaszali na- 
tomiast nie kończące się tyrady, chcąc 
w ten sposób popchnąć zagmatwaną 
akcję do oczekiwanego finału. 


Bogaty w słowa był także telewizyj- 
ny „Hamlet”. Spektakl ten wywołał ży- 
wą dyskusję w prasie, znajdując zarów- 
no zdecydowanych krytyków, jak 4 
obrońców. Nawiasem mówiąc, interpre- 
tacja dramatu nie stwarza w tym wy- 
padku podstawy do płodnej dyskusji. 
Natomiast rzeczywistym problemem 
jest czas trwania spektaklu: telewizyj- 
ny „Hamlet” trwał ponad trzy i pół go- 
dziny. Wydaje się, iż należy poważnie 


zastanowić się, czy taką praktykę moż- 
na kontynuować w programie telewi- 
zyjnym. 


* 


W roku 30-lecia naszej socjalistycz- 
nej państwowości telewizja przypomni 
najwybitniejsze osiągnięcia tego okre- 
su we wszystkich dziedzinach życia. W 
teatrze zobaczymy retrospekcję najbar- 
dziej wartościowych sztuk powstałych 
po 1945 r., przegląd, w którym spodzie- 
wać się można wielu ciekawych pre- 
zentacji dzieł naszej współczesnej dra- 
maturgii. 

Po Kruczkowskiego-dramaturga, któ- 
ry dość rzadko gościł w naszych tea- 
trach w minionych sezonach, sięgają 
obecnie liczne sceny polskie. Białostoc- 
czyzna — lutowy gość Warszawy w 
„Panoramie trzydziestolecia” — przed- 
stawiła m. in. „Pierwszy dzień wolno- 
ści". 

W tym wielkim ogólnoLolskim prze- 
glądzie dokonań województwo  biało- 
stockie, region zaliczany kiedyś do 
„Polski B”, zaprezentow:ł dorobek we 
wszystkich dziedzinach życia. O osiąg- 
nięciach informowała sArólowa, 2 ko- 
nieczności, wystawa  „Niałostocczyzna 
dziś t jutro”, sygnalizująca przebytą 
przez region drogę orażz plany na bliż- 
szą i dalszą przyszłosć. Zacofany, kiedyś 
rolniczy region zmienił się w ciągu tych 
trzydziestu lat: rozbudowano przemysł 
bazujący na miejscowych bogactwach 
mineralnych, otoczono opieką liczne za- 
bytki starej architektury, rozwinięto tu- 
rystykę, zaopiekowano się młodymi. do- 
piero powstającymi tradycjami. Wyzna- 
czają je tak różnorodne zjawiska. jak 
Zespół Pieśni t Tańca „Kurpie Zielo- 
ne”, Teatr „Meluzyna” z Olecka czy 
proza Edwarda  Redlińskiego, autora 
„Konopielki”, książki stanowiącej 
prawdziwe wydarzenie naszego życia li- 
terackiego w minionym roku. Znajo- 
mość tematu, gorący stosunek do przed- 
stawianych spraw, ludzi t kon/liktów, 
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brak pusto brzmiącej wobec realiów na- 
szego życia pozy, pisanie językiem zie- 
mi, z której się wyrosło — to zasadni- 
cze atuty „Konopielki”. Autor jej go- 
ścił w lutowej „Panoramie”. (Przy okąa- 
zji warto odnotować obszerną pozytyw- 
ną recenzję o prozie Redlińskiego, za- 
mieszczoną w styczniowym numerze 
miesięcznika „Inostrannaja  Litieratu- 
ra"). W „Panoramie” nie zabrakło tak- 
że prezentacji białostockiej sztuki lu- 
dowej, teatrów studenckich, zespołów 
młodzieżowych, teatrzyków żywego sło- 
wa. 

Te właśnie teatrzyki, działające dziś 
niemal w każdym większym zakładzie 
pracy, przekonują, jak powszechne jest 
społeczne oddziaływanie poezji towa- 
rzyszącej naszym dniom. Festiwali, Dni, 
Jesieni i Wiosen poetyckich mamy w 
kraju wiele, różna jest też ich ranga. 
Do bardziej znaczących należą na pew- 
no Nowohuckie Spotkania z Poezją or- 
ganizowane tu już od 7 lat. Przed nie- 
spełna 20 laty pewien poeta pisał o No- 
wej Hucie jako o miejscu wyklętym, 
jako o siedlisku wszelkiego zła. Dzisiaj 
w Zakładowym Domu Kultury dysku- 
tuje się o poezji Supervielle'a, Rilkego, 
Kochanowskiego i Norwida, o wierszach 
polskich pisarzy współczesnych. Nowo- 
huckie Spotkania wzbogacają Krakow- 
skie Dni Poezji, zorganizowane w tym 
roku po raz pierwszy. Złożyło się na 
nie przeszło 40 spotkań, wieczorów t 
biesiad poetyckich, spektakli Teatrów 
Jednego Aktora i recitali. Uczestniczy- 
li poeci, krytycy, aktorzy i muzycy. któ- 
rzy przedstawili kilka interesujących 
cykli tematycznych — od poezji i mu- 
zyki XVIII wieku po wiersze trzydzie- 
stolecia, dominujące w tegorocznych 
Dniach. 


Pod znakiem najnowszej twórczości 
kompozytorskiej odbywał się w drugiej 
połowie lutego we Wrocławiu X Festi- 
wal Polskiej Muzyki Współczesnej. 
Ten tradycyjny doroczny przegląd 
ostatnich osiągnięć naszej twórczości 
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muzycznej przebiegł w tym roku pod 
znakiem prawykonań. Do najważniej- 
szych wydarzeń należała prapremiera 
nowej polskiej opery Ryszarda Bukow- 
skiego „Pierścień wielkiej damy” oraz 
koncert w całości poświęcony twórczo- 
ści Witolda Lutosławskiego. 


Ogółem w X Festiwalu zaprezento- 
wano dzieła ponad trzydziestu współ- 
czesnych kompozytorów, w tym wielu 
młodych, debiutujących w stolicy Dol- 
nego Śląska muzyków. 

W dniach poprzedzających Festiwal 
Wrocław odnotował jeszcze jedno wy- 
darzenie muzyczne: dwudziestopięciole- 
cie Chóru Polskiego Radia i TV, znako- 
mitego propagatora wokalnej muzyki 
polskiej i obcej od okresu średniowie- 
cza aż po kompozycje naszego stulecia. 
Zespołu, który wprowadził i rozpow- 
szechnił dzięki nagraniom i koncertom 
mało znaną polską muzykę chóralną re- 
nesansu i baroku. 

Muzyka rozbrzmiewała także w War- 
szawie. 

Tegoroczny drugi już z kolei Ogólno- 
polski Konkurs Pianistyczny zgroma- 
dził w stolicy blisko 40 młodych wy- 
konawców. Zaprezentowali oni różno- 
rodny, bogaty program muzyczny od 
baroku po współczesność. Celem Kon- 
kursu była pierwsza wstępna selekcja 
i ocena polskich pianistów przed zbli- 
żającym się Międzynarodowym Kon- 
kursem Chopinowskim. Wyłoniona z 
obecnego Konkursu dwunastka finali- 
stów stanie się główną grupą, 2 której 
utworzona zostanie polska ekipa na IX 
już Konkurs Chopinowski. 


Ilość ważkich społecznie wydarzeń 
kulturalnych w pierwszych miesiącach 
jubileuszowego roku zwraca uwagę na 
istotę obchodów trzydziestolecia, na ich 
trwałość w naszej świadomości, na 
przemyślaną, konsekwentnie realizowa- 
ną politykę powiększania naszego do- 
robku zarówno w sferze materialnej, 
jak t duchowej. Z każdym miesiącem 
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przybywa nowych galerii, bibliotek, do- 
mów kultury; w pracowniach architek- 
tów powstają plany nowych teatrów, sal 
koncertowych, filharmonii. Z licznych 
konkursów, rozpisanych z okazji jubile- 
uszu, otrzymamy zapewne niejedną 
wartościową powieść czy sztukę. Niko- 
mu bowiem nie chodzi o niepotrzebną 
celebrę, lecz o trwałe, owocujące fak- 
ty. 

Takim wydarzeniem artystycznym 
najwyższej, może ti nie tylko ogólno- 
polskiej, rangi stało się utworzenie 
przez Conrada Drzewieckiego w Pozna- 
niu Polskiego Teatru Tańca, jedynej te- 
go typu placówki w Polsce. 


Conrad Drzewiecki pracuje w Po- 
znaniu już 10 lat. Po okresie studiów ł 
pracy za granicą objął funkcję kierowni- 
ka baletu, choreografa t pedagoga Ope- 
ry Poznańskiej Ma na swym koncie 
kilkadziesiąt inscenizacji baletowych, 
filmów dla TV. Z zespołu, z którym pra- 
cuje, stworzył znakomicie wyszkoloną 
grupę tancerzy. Pozycję Poznania bez- 
apelacyjnie umocnił Polski Teatr Tań- 
ca. 

Inaugurującym jego działalność spek- 
taklem było „Epitafium dla Juana” — 
jeden z pierwszych typowych baletów 
„z akcją”. Premiera została przyjęta en- 
tuzjastycznie przez publiczność i kry- 
tykę, która pisała, że Don Juan stał się 
swoistym „współczesnym moralitetem”, 
drapieżnym ti ostrym, ze znakomitą mu- 
zyką i choreografią Drzewieckiego. On 
sam mówi, że nie chce swych koncep- 
cji artystycznych adresować do zawężo- 
nego kręgu koneserów, lecz pragnie do- 
trzeć do najszerszych rzesz odbiorców. 
Teatr tańca, pojęty możliwie najszerzej 
i najpełniej, sięgać powinien do pan- 
tomimy i aktorstwa, do różnorodnych 
form, dzięki którym będzie można po- 
przez kolejne spektakle przekazać no- 
wą wizję starej sztuki tańca. 

W tym samym czasie Poznaniowi 
przybyła jeszcze jedna galeria plastycz- 
na. Mieści sią ona w Teatrze Nowym 


f od swej macierzystej placówki przy- 
jęła nazwę „Nowa”. Prezentowane tu 
ekspozycje udostępnione zostaną nie 
tylko bywalcom teatru, można je bę- 
dzie zwiedzać w ciągu całego dnia. Ce- 
lem placówki jest bowiem integracja 
społeczeństwa Poznania, przede wszy- 
stkim młodzieży, wokół spraw teatru i 
plastyki, a także stworzenie możliwo- 
ści dyskusji o kształcie i zadaniach 
współczesnego teatru i sztuki. 

Pierwsza wystawa przedstawiła plon 
Ogólnopolskiego Spotkania Młodych 
Twórców, które odbyło się w ubiegłym 
roku w Koninie, zorganizowanego pod 
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patronatem Związku Plastyków, -ZwW 
ZMS w Poznaniu oraz Konińnskiego Do- 
mu Kultury. W tej interesującej impre- 
zie uczestniczyli młodzi plastycy War- 
szawy, Łodzi, Lublina, Gdańska i Po- 
znania. Najciekawsze, powstałe wów- 
czas prace znalazły się na pierwszej 
wystawie w najmłodszej poznańskiej 
galerii. 

I tak odnotowaliśmy jeszcze jeden 
udany start, jeszcze jeden liczący się 
społecznie fakt, zrodzony z pracowito- 
ści t trwałości w dążeniu do celu. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 


Recenzje 


Książka miesiąca: 


Naprzeciw ea 


Podręcznik akademicki pod redakcją 


|) | 
nauczycielskim M. Godlewskiego, St. Krawcewicza, T. 


Wujka 


PWN, Warszawa 1974 r. 
potrzebom R og 


WOJCIECH POMYKAŁO 


Masowe dokształcanie nauczycieli na poziomie studiów magisterskich, 
powołanie nowych kierunków studiów nauczycielskich, obligatoryjne do- 
skonalenie wszystkich nauczycieli — oto tylko kilka przykładów świadczą- 
cych o wzrastającym zapotrzebowaniu na syntetyczne wydawnictwa peda- 
gogiczne. Tymczasem od wielu lat dysponowaliśmy w tej dyscyplinie właś- 
ciwie jednym tylko podręcznikiem akademickim. Na dobrą sprawę taka sy- 
tuacja nie jest pożądana w żadnej dziedzinie nauki. W wypadku pedago- 
giki — dziedziny wiedzy borykającej się przez wiele lat z licznymi kłopo- 
tami metodologicznymi, a zarazem znajdującej się w obliczu wciąż rosną- 
cych zadań — stan ten był niewątpliwie świadectwem istnienia hamulców 
rozwoju utrudniających prezentację dorobku wielu środowisk nauko- 
wych. Dlatego też należy powitać z niekłamanym uznaniem nowy podręcz- 
nik akademicki pedagogiki pod redakcją Michała Godlewskiego, Stanisława 
Krawcewicza i Tadeusza Wujka. Ukazanie się tego podręcznika stwarza 
studiującym możliwość porównania różnych sposobów myślenia, występu- 
jących w obrębie tej samej dyscypliny naukowej. 


Nowy podręcznik akademicki wyróżnia się interesującą konstrukcją 
i strukturą wewnętrzną. Autorzy — co jest godne podkreślenia — w wielu 
sprawach wychodzą naprzeciw potrzebom życia i biorą pod uwagę różno- 
rakie kłopoty, z jakimi mieli dotychczas do czynienia nauczyciele lub kan- 
dydaci na nauczycieli, którzy pragnęli przyswoić sobie naukowe ustalenia 
współczesnej. marksistowskiej pedagogiki. Z licznych sondaży i badań nau- 
kowych wynika bowiem, iż podstawową barierę efektywnego studiowania 
pedagogiki stanowi brak ściśle zdefiniowanych instrumentów pojęciowych. 
a także brak precyzji w określaniu przedmiotu zainteresowań i metod ba- 
dawczych charakterystycznych dla tej dyscypliny naukowej. Z tego punktu 
widzenia podjęta w części pierwszej omawianego podręcznika próba okreś- 
lenia miejsca pedagogiki w systemie nauk oraz sprecyzowania przedmiotu 
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i zadań tej dyscypliny, połączona z wyjaśnieniem głównych jej właści- 
wych pojęć oraz charakterystyką metod badawczych, którymi ona się 
posługuje, wydaje się być rozwiązaniem szczęśliwym i to niezależnie od 
sposobu przedstawiania tej problematyki. W każdym razie jest to z pew- 
nością ujęcie bardziej poprawne niż zamieszczanie we wstępnych partiach 
podręcznika eseistycznych rozważań na temat człowieka i jego uwikłań 
w cywilizacji współczesnej, względnie sposobu traktowania człowieka w 
różnych koncepcjach pedagogicznych. Wydaje się również, że lepiej jest, 
gdy współdziałanie innych nauk z pedagogiką przedstawiają reprezenta- 
tywni przedstawiciele tych dziedzin nauki, niż gdy czyni to najwybitniejszy 
nawet przedstawiciel pedagogiki. Należy także uznać za słuszne, iż auto- 
rzy omawianego podręcznika poświęcili problematyce współdziałania peda- 
gogiki z innymi naukami nie tylko jeden rozdział, lecz całą drugą część tej 
obszernej pracy. Obok propozycji filozofa, ekonomisty, socjologa i psycho- 
loga zawiera ona rozdziały poświęcone biologii, medycynie, prakseologii. 
I znowu nie idzie tu bynajmniej o to, aby uznać, iż znajdujące się w oma- 
wianej pracy rozważania na temat charakteru powiązań i współdziałania 
między pedagogiką a innymi naukami są bezsporne. Należy natomiast 
stwierdzić, że nowatorskie podejście autorów, polegające na znacznie szer- 
szej niż dotychczas prezentacji nauczycielom i kandydatom na nauczycieli 
nauk współdziałających z pedagogiką, jest kierunkowo słuszne. 


Recenzowany podręcznik podejmuje wiele nowych tematów, które do tei 
pory nie były w dostatecznym stopniu przedmiotem zainteresowań autorż": 
tego typu wydawnictw, albo nawet w ogóle nie były w nich podejmowane. 
Wśród zagadnień tego rodzaju należy przede wszystkim zwrócić uwagę na 
część piątą, w której autorzy omawiają problematykę systemu oświatowe- 
go. Poza ogólną definicją tego systemu, szeroko charakteryzują oni systemy 
oświatowe europejskich krajów socjalistycznych. Po raz pierwszy w pod- 
ręczniku akademickim pedagogiki zaprezentowano tak bogatą i szczegó- 
łową informację o organizacji szkolnictwa bratnich krajów, o ich osiągnię- 
ciach i kłopotach w tej dziedzinie, o nowych koncepcjach dotyczących istot- 
nych rozstrzygnięć, o ważnych doświadczeniach nagromadzonych przez te 
kraje. Informacje te mają doniosłe znaczenie, zwłaszcza dziś, w okresie, 
kiedy w ramach wspólnoty krajów socjalistycznych na porządku dnia staje 
zadanie znacznego rozszerzenia i pogłębienia integracji społeczno-ekono- 
micznej oraz politycznej, w której integracja oświaty pełnić powinna rolę 
bynajmniej nie marginesową. W procesach integracyjnych środowiska nau- 
czycielskie z racji swojego zawodu odgrywać powinny ważną rolę. Zawar- 
ta w omawianym podręczniku szeroka informacja o systemach oświato- 
wych krajów socjalistycznych, opracowana na wysokim naukowym pozio- 
mie, a zarazem komunikatywna, do czego też przyczyniają się przejrzyście 
zrobione schematy, jest wyrazem prawidłowego odczytania aktualnych po- 
trzeb społecznych. 


W tej części recenzowanego podręcznika autor szeroko przedstawia rów- 
nież system oświatowy w Polsce Ludowej, charakteryzując jego trzydzie- 
stoletni rozwój. Zwraca się tu szczególną uwagę na te aktualne problemy, 
które wymagają nowych rozwiązań. Wspomnieć wypada, że charaktery- 
styka systemów oświatowych krajów socjalistycznych stanowi dobre tło 
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dla tego wykładu. Rzeczowy ton, bogata dokumentacja, precyzyjne wywa- 
żenie osiągnięć i słabości sprawiają, że wspomniana część podręcznika 
posiada niewątpliwe wartości poznawcze. Jednakże walorów omawianej 
pracy nie da się sprowadzić do nowatorskiego ujęcia konstrukcyjnego oraz 
do rozszerzenia przedmiotu zainteresowań o nowe zagadnienia. Autorzy — 
1 to również należy odnotować — przedstawili w nowy sposób wiele „,,że- 
laznych” tematów wszystkich podręczników pedagogiki: np. sprawy zawo- 
du nauczyciela, jego usytuowania społecznego, wizji zawodu nauczyciel- 
skiego. W recenzowanym podręczniku jest to część nader obszerna, skła- 
dająca się z ośmiu rozdziałów, a nie jedynie peryferyjnie potraktowany 
fragment tekstu. Ważniejsze może jednak jest to, iż autorzy ujmują wspom- 
nianą problematykę w ścisłym powiązaniu z zagadnieniami, z którymi na 
co dzień styka się każdy nauczyciel. W dotychczasowych wersjach podręcz- 
ników daremnie szukalibyśmy takich zagadnień, jak współpraca i współży- 
cie w zespołach nauczycielskich. Nie zajmowano się w nich także złożoną 
problematyką kształcenia i doskonalenia nauczycieli czy trudnymi sytua- 
cjami związanymi z pracą społeczną nauczyciela w środowisku pozaszkol- 
nym, co często staje się ważnym instrumentem zdobywania przezeń au- 
torytetu, ale jednocześnie dość często odrywa nauczyciela od jego podsta- 
wowych obowiązków zawodowych i utrudnia mu niezbędną zawodową kon- 
centrację. 


Należy też odnotować, iż w tej części podręcznika autorzy wnikliwie 
oświetlają również problemy adaptacji młodego nauczyciela w zawodzie 
oraz charakteryzują rolę Związku Nauczycielstwa Polskiego w życiu spo- 
łecznym. Niejako uwieńczenie tych rozważań stanowi rozdział poświęcony 
Karcie Praw i Obowiązków Nauczyciela, w którym przedstawiono rejestr 
problemów istotnych dla pracy i życia nauczyciela. Szczegółowo omówiono 
zwłaszcza intencje tej ważnej, dla środowiska nauczycielskiego, ustawy. 
Scharakteryzowano przywileje, które przynosi ona temu środowisku, uj- 
mując je w ścisłej łączności z obowiązkami pracowników szkolnictwa. 


Jak więc widać, recenzowany podręcznik ma wiele zalet, co sprawia, iż 
może dobrze służyć wszystkim studiującym pedagogikę, spełniając swe 
funkcje lepiej niż dotychczasowe opracowania. Ukazanie się nowego pod- 
ręcznika akademickiego wypada zatem ocenić jako istotny krok na drodze 
przezwyciężania występujących od wielu lat słabości w tej dyscyplinie. 
Nie ulega wątpliwości, że jest to krok znaczący, ale tylko jeden krok. Nie 
wyczerpuje on — rzecz jasna — sprawy. Wspominaliśmy już, że jednym z 
najbardziej dokuczliwych mankamentów pedagogiki jest brak precyzyjnie 
zdefiniowanych instrumentów pojęciowych. Niestety pod tym względem 
również omawiana praca nie jest wolna od poważnych niedomagań. Dla 
przykładu, tak podstawowa dla tematu kategoria, jaką jest samo określenie 
wychowania, nie została jednoznacznie sprecyzowana. W tekście omawia- 
nej publikacji autorzy nie tylko stosują to pojęcie w różnych znaczeniach, 
ale także jest ono w różny sposób definiowane. W części pierwszej podręcz- 
nika spotykamy następującą definicję: „Przez wychowanie rozumie się 
całość wpływów i oddziaływań, kształtujących rozwój człowieka oraz przy- 
gotowujących go do życia w społeczeństwie” (str. 31). Natomiast w części 
dotyczącej treści i metod wychowania czytamy: „Wychowanie jest szcze- 
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gólnym przypadkiem porozumiewania się ludzi między sobą, a więc przeka- 
zywania sobie jakichś informacji” (str. 233). Z dalszych rozważań wynika 
przy tym, że przez wychowanie autorzy rozumieją takie przekazywanie in- 
formacji, w którym występuje motyw dokonania trwałych zmian w osobo- 
wości partnera lub partnerów. Jeszcze inną definicję wychowania spotyka- 
my w rozdziale poświęconym roli filozofii w tworzeniu teorii wychowania. 
Z kolei tu wychowanie zostaje zdefiniowane jako zamierzone i świadome 
działanie, mające na celu w ścisłym powiązaniu z rozwojem życia społecz- 
nego „kształtowanie osobowości jednostki w zakresie przekonań, postaw, 
wartości i zasad postępowania w perspektywie sposobienia człowieka dla 
przyszłości przez włączenie go w czynne jej tworzenie w teraźniejszości” 
(str. 85). Porównanie wszystkich trzech definicji wskazuje, jak nie dość 
prezycyjnymi pojęciami operuje współczesna pedagogika. Nietrudno więc 
wyobrazić sobie kłopoty, jakie stwarza ten brak precyzji studiującym tę 
dziedzinę wiedzy nauczycielom i kandydatom na nauczycieli. 


Dodajmy tu, iż autorzy podręcznika definiują „proces nauczania” jako 
„zorganizowany tok systematycznych i planowych działań nauczycieli 
i uczniów zmierzających do spowodowania określonych zmian w osobo- 
wości uczniów” (str. 42). Z kolei porównanie tej definicji z przytoczonymi 
uprzednio nasuwa spostrzeżenie, iż określenia „nauczanie” i „wychowanie” 
są traktowane niemalże zamiennie jako terminy, będące w gruncie rzeczy 
różnymi nazwami tego samego zjawiska. Tymczasem naukowa analiza musi 
nieuchronnie prowadzić do przekonania, iż nie są to wcale procesy tożsa- 
me, lecz różnią się specyficznymi właściwościami. Jak bardzo nieprecyzyj- 
nymi określeniami operują autorzy podręcznika, świadczy definicja nauko- 
wego poglądu na świat. W rozdziale poświęconym kształtowaniu nauko- 
wego poglądu na świat czytamy: „Naukowy pogląd na świat to wewnętrz- 
nie spójny system przekonań danej jednostki, które są zgodne ze stanem 
współczesnej wiedzy naukowej oraz są przyjmowane, uznawane i stosowa- 
ne przez tę jednostkę na podstawie racjonalnego, naukowego myślenia” 
(str. 335). Niestety, cytowana definicja jest dość jałowa, a nawet wprowa- 
dza w błąd. Nie uwzględnia bowiem treści przekonań, które stanowią nau- 
kowy pogląd na świat. Podczas gdy są to najbardziej ogólne poglądy na te- 
mat rozwoju przyrody i społeczeństwa. Na marginesie warto dodać, iż właś- 
ciwością czasów, w których żyjemy, jest to, że światopoglądy religijne 
adaptują do swoich potrzeb w sposób selektywny dorobek nauki. Wyróżni- 
kiem w tej sytuacji światopoglądu naukowego jest prawidłowe uogólnienie 
dorobku całej nauki, które daje współczesnemu człowiekowi prawidłową 
orientację do wypracowania własnego racjonalnego stosunku do świata. 


W recenzowanym podręczniku występuje też pewna dysproporcja mię- 
dzy tą partią, która dotyczy dydaktyki, a częścią poświęconą wychowaniu. 
W części poświęconej dydaktyce zarówno przyszły, jak i pracujący już w 
zawodzie nauczyciel znajdzie wiele wskazań dotyczących organizowania 
procesu dydaktycznego, racjonalnej organizacji lekcji, metod realizacji 
programu i planu nauczania czy metodyki korzystania z podręczników 
szkolnych. Otrzyma także wielostronną charakterystykę sposobów prze- 
kazywania wiadomości i utrwalania materiału. W tej części podręcznika 
raz po raz rozważania ogólne przeplecione są interesującym przykładem, 
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opisem ciekawego doświadczenia itp. Te fragmenty napisane są koinuni- 
katywnym i dość precyzyjnym językiem. Jest to najlepszy w naszej lite- 
raturze wykład dydaktyki. Należy tu zaznaczyć, iż niektóre twierdzenia 
zawarte w tej części podręcznika są dyskusyjne i trudno zgodzić się z nimi. 
Oto dla przykładu, omawiając nauczanie programowane, autor pisze: „Jest 
ono dziedziną nową, prężnie się rozwijającą i doskonaloną. Krótko: naucza- 
nie pregramowane «nie powiedziało» jeszcze swego ostatniego słowa, a 
każdy niemal dzień przynosi nowe rozwiązania” (str. 435). Ta ocena per- 
spektyw nauczania programowanego, dość bezkrytycznie przejęta przez 
autorów za niektórymi publikacjami, jest zasadniczo sprzeczna z doświad- 
czeniami, jakich w tej dziedzinie dopracowano się w jego ojczyźnie, tzn. 
w Stanach Zjednoczonych. Zza oceanu coraz częściej dochodzą informacje, 
iż w amerykańskim systemie oświatowo-wychowawczym obserwujemy od- 
wrót od tej metody, która nie tylko nie przyniosła spodziewanych rezulta- 
tów, ale okazała się hamulcem w rozwijaniu twórczego myślenia. 

Niezależnie jednak do tych mankamentów część dydaktyczna podręczni- 
ka korzystnie się różni od tych partii, które są poświęcone sprawom wycho- 
wawczym. W części dotyczącej treści i metod wychowania daremnie nau- 
czyciel lub przyszły nauczyciel szukać będzie wskazówek, jak rozwiązywać 
problemy wychowawcze zespołu klasowego, jak spożytkować wychowaw- 
czo ceremoniał szkolny, jak pracować z samorządem szkolnym czy z orga- 
nizacją dziecięco-młodzieżową w szkole. 

W konkluzji — wydaje się — należy podkreślić, iż na rynku wydawni- 
czym ukazał się akademicki podręcznik pedagogiki, który posiada wiele za- 
let i niewątpliwie góruje nad wieloma wcześniejszymi opracowaniami tego 
rodzaju. Zespół autorski wysuwa sporo tematów nie podejmowanych dotąd. 
Podręcznik kojarzy wyjaśnienia teoretyczne z opisem praktycznych roz- 
wiązań, charakterystycznych dla naszego współczesnego i dynamicznie 
rozwijającego się systemu oświatowo-wychowawczego. Omawiana publi- 
kacja rozeszła się zapewne z racji tych zalet — błyskawicznie. Podręcznik 
ten zawiera też mankamenty i wady, będące w dużej mierze konsekwen- 
cją istotnych zaniedbań, jakie występują we współczesnej polskiej pedago- 
gice. Dlatego też wydaje się celowe, aby dalsze wydania tej wartościowej 
pozycji stały się okazją do prac nad uściśleniem aparatury pojęciowej, oka- 
zją do likwidacji wewnętrznych dysproporcji między poziomem i charak- 
terem poszczególnych części oraz eliminacji niektórych nieprecyzyjnych 
lub nawet błędnych sformułowań. Recenzowana publikacja wydaje się sta- 
nowić dobrą podstawę przygotowania takich następnych wydań, które poz- 
wolą stwierdzić, że mamy wreszcie akademicki podręcznik pedagogiki na 
poziomie naszych współczesnych potrzeb i możliwości. 
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ISTOTA PROCESÓW 
MORALNYCH 


MIECZYSŁAW MICHALIK: Dialektyka 
procesów moralnych. PWN 1973 c. 
str. 354, 


Publikacje odnoszące się do sfery 
świadomości społecznej, zasad moral- 
nych, zaangażowania i postaw ideowych 
w społeczeństwie socjalistycznym zaw- 
sze wywołują zainteresowanie szerokie- 
go kręgu czytelników. Nie zawsze jed- 
nak są to pozycje o takich wartościach 
ideowych i naukowych, jak najnowsza 
książka Mieczysława Michalika Dia- 
lektyka procesów moralnych. 


Do takiej oceny recenzowanej książ- 
ki skłania kilka jej walorów. Przede 
wszystkim to, że stanowi ona udaną 
próbę zastosowania marksistowskiej 
metodologii do zjawisk moralnych w 
społeczeństwie socjalistycznym. Jest to 
publikacja, która podejmuje złożone i 
newralgiczne problemy wychowania 
moralnego współczesnego społeczeństwa, 
kreśli tendencje przemian moralnych 
i wizję życia moralnego w rozwijającym 
się społeczeństwie socjalistycznym i to 
nie w sposób schematyczny. Wszystko 
to sprawia, że odznacza się ona nieza- 
przeczalnymi wartościami dla praktyki 
pedagogicznej i wychowawczej. 

Celem książki „jest ujawnienie pro- 
cesów kształtowania się moralności od- 
powiadającej charakterowi socjalisty- 
cznych stosunków  społeczno-własnos- 
ciowych oraz humanistycznej t racjo- 
nalnej treści ideologii naukowego so- 
cjalizmu” (str. 8). Jest to więc próba 
głębszego ujęcia problematyki etycznej 
tak pod względem koncepcyjnym, jak i 
metodologicznym. W swych rozważa- 
niach autor przechodzi od zagadnień 
centralnych w sferze moralności do 
szczegółowej analizy istotnych elemen- 
tów zjawiska. Natura zagadnień moral- 


Nowe Drogl — 14 


Recenzje 


nych jest złożona, lecz trzeba uwzględ- 
niać zawiłe mechanizmy formowania się 
świadomości moralnej. Toteż ksiązka 
jego wskazuje na konkretne zależności 
i uwikłania występujące w procesie 
kształtowania postaw i przekonań mo- 
ralnych i nie traktuje tej sfery w Spo- 
sób abstrakcyjny. Autor postuluje po- 
trzebę „nie tylko przypominania przy 
każde; okazji tezy, iż byt określa świa- 
domość, że realne warunki dyktują 
określone postępowanie, lecz także od- 
powiedzi na zasadnicze, z punktu wie 
dzenia praktyki wychowawczej, pyta- 
nie, co teza ta oznacza w konkretnych 
warunkach społecznych, jaka jest jej 
konkretna treść i na czym polega jej 
społeczna doniosłość” (str. 15). Ma on 
bowiem świadomość, iż teza ta bywa 
niekiedy wulgaryzowana i wypaczana. 

Niewątpliwym walorem książki jest 
jej konstrukcyjna zwartość. Składa się 
ona z czterech koherentnie ze sobą po- 
wiązanych rozdziałów: Społeczny byt 
i moralność; Moralność, społeczen- 
stwo, jednostka; Humanizm i dialek- 
tyka; Moralność i świat współcze- 
sny. Autor na plan pierwszy wysuwa 
przede wszystkim problemy teoretycz- 
ne, ogólnofilozoficzne dotyczące genezy 
i historycznej roli świadomości społecz- 
nej oraz związków zachodzących między 
bazą I nadbudową. Polemizuje ze wszel- 
kimi uproszczeniami. zwłaszcza gdy cho- 
dzi o interpretację źródeł i mechaniz- 
mów kształtowania się świadomości 
społecznej i jednostkowej. W dalszej 
kolejności podejmuje kwestie empirycz- 
ne z zakresu moralności, przestrzega 
przed deformacjami w ocenach istnie- 
jącego stanu rzeczy, przebiegu dotych- 
czasowych przeobrażeń w zakresie mo- 
ralności oraz tendencji dalszego rozwo- 
ju. Z punktu widzenia wychowawczego 
są to kwestie o bardzo doniosłym zna- 
czeniu. Chodzi bowiem o to, aby stwa- 
rzać takie svtuacje społeczno-wycho- 
wawcze i warunki, w których wybór 
i akceptacja podstawowych wartości So- 
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cjalistycznych przebiegałyby bez zakłó- 
ceń. Przeprowadzona przez autora ana- 
liza procesów moralnych pokazuje, że 
rezultaty praktycznego działania wy- 
chowawczego zależą nie tylko od tego, 
jaki poziom osiągnęła refleksja teore- 
tyczna w dziedzine etyki, lecz także od 
postawy wychowawców, a więc przekła- 
danie własnych problemów na język te- 
oriii wyszukiwanie w niej odpowied- 
nich twierdzeń i dyrektyw ogólnych 
oraz przekładanie ich z powrotem na 
jezyk praktyki z równoczesnym dosto- 
sowaniem do wymagań sytuacji. 

Trzeba podkreślić, że rozważania au- 
tora poświęcone zjawiskom moralnym 
mają charakter  interdyscyplinarny, 
wkraczają w dziedzinę filozofii, metodo- 
logii, etyki, pedagogiki i socjologii, co 
w pełni odpowiada istocie procesów mo- 
ralnych, które wymagają dialektyczne- 
go ujęcia. Autor jest konsekwentnie 
wierny tytułowi publikacji. Jako etyk 
ukazuje swoje pełne zaangażowanie ide- 
owe, jest krytyczny wobec tego, co złe, 
więcej atakuje sprawców i nosicieli zła, 
tak w naszym społeczeństwie jak i sze- 
rzej we współczesnym podzielonym 
świecie. „Realistyczny charakter etyk: 
socjalizmu, jej związek z praktyką poli- 
tyczną — stwierdza on — kojarzą się 
m. in. z postulatem nienawiści wobec 
tych, którzy dopuszczają się wyzysku, 
przemocy, gwałtów i zbrodnt” (str. 243). 
W książce tej nie ograniczono się więc 


tylko do lokalnych drugorzędnych czy 
wąsko pojmowanych kwestii moralnych, 
ale podjęto te, które mają podstawowe 
znaczenie w walce o zwycięstwo moral- 
ności i ideologii socjalistycznej. 


Na uwagę zasługują także refleksje 
metodologiczne autora, które dotyczą m. 
in. sposobu analizy zjawisk i procesów 
moralnych. Analiza ta winna zmierzać 
do rozumienia mechanizmów determi- 
nujących ludzkie działanie, uwzględnia- 
jąc warunki tych działań i jej skutki. 
W upowszechnianiu i kształtowaniu so- 
cjalistycznej moralności nie można się 
bowiem obejść bez głębokiej znajomoś- 
ci i rozumienia współczesnego świata. 


W konsekwencji autor próbuje nie 
tylko zrozumieć uwarunkowania i roz- 
wój świadomości moralnej, ale także 
określić warunki, w których zasady mo- 
ralności socjalistycznej mogą być 
wdrażane w życie. Autor konsekwentnie 
nawiązuje do konkretnych zadań i dzia- 
łań wychowawczych. Można powiedzieć, 
że książka Mieczysława Michalika sta- 
nowi swoiste wyzwanie intelektualne w 
odniesieniu do podstawowych proble- 
mów moralnych współczesności. Publi- 
kacja inspiruje czytelnika do nowych 
przemyśleń, a niekiedy może nawet 1 
do przewartościowania niektórych ujęć 
odnoszących się do sfery świadomości 
moralnej. 

BOGDAN NOWAKOWSKI 


Tylko prenumerata zapewni Ci 
terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 
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METODY ANALIZY 
PODZIAŁU DOCHODÓW 
LUDNOŚCI 


JAN KORDOS: Metody analizy i pro- 
gnozowania rozkładów płac i dochodów 
ludności. PWE 1973 r., str. 272. 


Problemy podziału dochodu i boga- 
ctwa narodowego znajdują się obecnie 
w centrum zainteresowań społeczeństw, 
odpowiednich organów państwowych i 
związków zawodowych w całym współ- 
czesnym świecie. W krajach socjali- 
stycznych w związku z likwidacją wy- 
zysku społecznego problemy te wiążą 
się ściśle z socjalistyczną zasadą podzia- 
łu według ilości, jakości i efektywności 
pracy, z polityką egalitaryzacji, realizo- 
waną za pośrednictwem społecznych 
funduszy spożycia. 

Naukowe opracowanie problemów 
sfery podziału, a przede wszystkim ana- 
liza i prognozowanie poziomu i rozkła- 
du dochodów ludności są niezbędne dla 
bieżącej i perspektywicznej polityki 
społeczno-gospodarczej, doskonalenia 
procesów planowania oraz oceny Stop- 
nia realizacji podstawowego celu gospo- 
darki socjalistycznej. 

Analiza poziomu i rozkładu dochodów 
ludności daje obraz ekonomicznego zró- 
żnicowania społeczeństwa, zachodzących 
w nim przemian oraz wpływu polityki 
zatrudnienia, płac i świadczeń socjal- 
nych na kształtowanie się dochodów 
poszczególnych grup ludności. Progno- 
styczne ujęcia rozkładu docnodów lud- 
ności są z kolei konieczne dla opraco- 
wania bilansu dochodów i spożycia lud- 
ności oraz prognozowania popvtu. Są 
one również wykorzystywane do opra- 
cowania odpowiednich części rnarodo- 
wych planów gospodarczych 


Prawidłowe przeprowadzenie tych 
analiz wymaga znajomości odpowied- 
nich metod, w t”ęm metod matematycz- 
no-statystycznych. Problemom tym po- 
święcona jest omawiana praca Jana 
Kordosa, w której obszernie zanalizo- 
wane zostały możliwości wykorzystania 
różnych metod i rodzajów funkcji da 
badania rozkładu płac i dochodów. 
Szczególnie dużo uwagi autor poświę- 
cił możliwościom i sposobom wykorzy- 
stania do tego celu rozkładu logarvtmi- 
czno-normalnego oraz tzw. krzy- 
wych Pearsona. W pracy J Kordosz 
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problemy te dominują. Nie pominięto w 
niej jednak i prostych mierników zróż- 
nicowania płac i dochodów, takich jak: 
rozstęp, odchylenia różnego rzędu 
kwantyli, krzywe koncentracji Lorenza 
itp. Szczególnie interesująca jest kry- 
tyka niektórych właściwości słynnego 
„prawa” Pareta, w której autor wyka- 
zuje jego ograniczoność. 

J. Kordos podejmuje niezmiernie in- 
teresujący dla działaczy społecznych 1 
ekonomistów problem kształtowania się 
dochodów ludności. Wiemy bowiem, że 
rozkład dochodów między poszczególne 
grupy społeczno-zawodowe i regionalne 
jest uzależniony nie tylko od rozkładu 
ich wynagrodzeń, ale także od korzy- 
stania z innych form dochodów (świad- 
czeń ze społecznych funduszy spożycia 
itd) oraz liczebności i struktury demo- 
graficznej rodzin. 

Problemami tymi już od kilku lat zaj- 
mują się ekonomiści i statystycy szcze- 
gólnie radziecy i węgierscy(1). Wyniki 
ich prac wykorzystuje się przy opraco- 
wywaniu narodowych planów gospodar- 
czych oraz w polityce socjalnej, płac 
i cen. W Polsce natomiast zajmuje się 
nimi już od kilkunastu lat autor recen- 
zowanej książki, a także niektórzy inni 
ekonomiści(2). 

Praca składa się z 12 rozdziałów. W 
początkowych rozdziałach autor daje 
syntetyczne omówienie podstawowych 
żródeł i form dochodów w Polsce. Za- 
rysowuje historię badań rozkładów do- 
chodów, zwłaszcza w Polsce, oraz poka- 
zuje dziedziny wykorzystania analiz 
oraz prognoz płac i dochodów. Podej- 
muje także ambitną próbę syntetyczne- 
so zaprezentowania teorii zróżnicowań 
płac i dochodów ludności. Próby tej nie 
można uznać za w pełni udaną — nie 
jest bowiem możliwe pzzedstawienie 
i przeanalizowanie na kilkunastu stro- 
rach wielu zróżn.cowanych myśli i pro- 
biemów, które posiadają bardzo bogatą 
literaturę w krajach socjalistycznych 
i kapitalistycznych. Jest to zresztą je- 


(1) NE. Rabkina, N.M. Riinaszewskaja — 
Osnowy differencjacji zarabotnoj płaty i do» 
chutdow nasilenija. Izd. „Ekonomika Mo- 
skwa 1972; O. Elteto — Anulysis of the Tvpes 
and cha,acieristics of the Income Drstribu- 
tion. W „„The Standard of Living" Budapeszt, 
1962, E. Irigves — A Simulation Experiment 
for tkHutimating per Capita Income Distribu- 
tion „Economics of Prauiiuing 1. 5, 1965. 

(2) Patcz: J. Kordos — Szacunek rozkładu 
ludności pozarolniczej według grup zamoż= 
ności. .„Wiadorności Statystyczne” 3/1959: Z. 
Żekoński i I. Żukowska — Prognoza rozkładu 
dochodów ludnosc, na rok 1975. „Gospodarka 
Planowa” 58'1971. 
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dyny słabszy punkt recenzowanej pra- 
cy. 
Dalsze rozdziały (5—10) zawierają 
omówienie i empiryczną egzemplifika- 
cję zastosowań metod matematyczno- 
-statystycznych do analiz zróżnicowań 
oraz rozkładów płac i dochodów. Do te- 
go celu autor wykorzystuje bogaty ma- 
teriał statystyczny. Dwa końcowe roz- 
działy książki poświęcone są problemom 
procedury prognozowania płac i docho- 
dów. Wywody te (oraz całą książkę) 
kończy autor uwagą, że zaprezentowa- 
ne sposoby analizy i prognozowania płac 
i dochodów dają jednak, mimo propo- 
nowanego ich rozbudowania i matema- 
tyczno-statystycznego ujęcia, uprosz- 
czony obraz rzeczywistości, o czym na- 
leży zawsze pamiętać wykorzystując je 
do praktyki. 

Książka J. Kordosa jest w naszym 
kraju pierwsza, która w sposób udany 
prezentuje możliwości wykorzystania 
metod matematyczno-statystycznych do 
badania i prognozowania płac i docho- 
dów ludności. Wychodzi ona naprze- 
ciw rzeczywistemu i pilnemu zapotrze- 
bowaniu społecznemu sformułowanemu 
przez I sekretarza KC PZPR na nie- 
dawno odbytej naradzie aktywu partyj- 
no-gospodarczego. W przemówieniu na 
tej naradzie tow. E. Gierek stwierdził, 
że „rozmach, który nadaliśmy polityce 
społecznej i który chcemy utrzymać, ka- 
że zastanowić się nad pogłębieniem na- 
ukowych podstaw tej politykt". 

Dalsze badania problemów zróżnico- 
wań i rozkładów dochodów ludności po- 
winny już sięgać do źródeł ich tworze- 
nia, sfery produkcji, jej tendencji roz- 
wojowych, nakładów i efektów pracy 
żywej oraz systemu bodźców material- 
nego zainteresowania. Powinny one ró- 
wnież określić wpływ poszczególnych 
faz podziału i wymianv na wielkość, 
strukturę i rozkład dochodów ludności 
jako konsumentów. Pozwoli to na opra- 
cowanie skutecznych metod ścisłego wią- 


zania uzyskiwanych przez ludność do- 
chodów z procesami kształtującymi ich 
wielkość, strukturę i rozkład. W efek- 
cie umożliwi też określenie wpływu 
przemian w strukturze gospodarki na- 
rodowej, demograficznej oraz różnych 
rozwiązań systemowych w zakresie płac 
i polityki społecznej na wielkość i sto- 
pień zróżnicowania finalnych dochodów 
ludności. 


W ten sposób otrzymamy obraz kore- 
lacji między tempem i przemianami 
strukturalnymi w sferze produkcji, za- 
sadami podziału a strukturą społeczną 
i rzeczową konsumpcji indywidualnej 
i społecznej. Wzbogaci to naszą wie- 
dzę o całości zmian zachodzących w 
procesie reprodukcji rozszerzonej, a 
szczególnie analizę sprzężenia zwrotne- 
go między poziomem życia ludności 
a tempem i efektywnością rozwoju go- 
Spodarczego. Na zależność tę wskazał 
tow. E. Gierek na XII Plenum KC PZPR 
stwierdzając, że „.. u podstaw realizo- 
wanej przez nas strategii rozwejowej 
leży założenie, iż wysunięcie na czoło 
sprawy człowieka t jego pomyślności 
stanie się samo przeż się potężną dźwig- 
nią rozwoju gospodarczego, siłą motory- 
czną lepszej pracy klasy robotniczej, 
rolników, inteligencji, wszystkich grup 
naszego społeczeństwa, całego narodu". 


Biorąc pod uwagą społeczną i ekono- 
miczną użyteczność metod i problemów 
zaprezentowanych w _recenzowanej 
książce, należy ją polecić uwadze zainte- 
resowanych, w tym instancjom partvj- 
nym, pracownikom centralnej admini- 
stracji gospodarczej oraz organom pla- 
nowania i analiz społeczno-gospodar- 
czych. Oryginalny dorobek autora za- 
warty w pracy powinien też zostać wyv- 
korzystany w procesach nauczania na 
wydziałach socjologiczno-politycznych i 
społeczno-ekonomicznych wyższych u- 
czelni. 

RYSZARD ZABRZEWSKI 
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ZE STUDIÓW 
NIEMCOZNAWCZYCH 


TADEUSZ WALICHNOWSKI: Z dzie- 
jów NRF i Austrii. Studia wybrane. 
Wyd. MON 1973 r., str. 391. 


W bogatym dorobku naukowym Ta- 
deusza Walichnowskiego poczesne miej- 
sce zajmują publikacje poświęcone po- 
lityczno-prawnej problematyce stosun- 
ków międzynarodowych. Tematvkę tę 
podejmuje on również w wydanym 
ostatnio wyborze studiów, który nosi 
tytuł „Z dziejów NRF i Austrii". 
Wspomniana publikacja stanowi w za- 
mierzeniu autora syntetyczną próbę 
charakterystyki najistotniejszych czyn- 
ników, które wpłynęły na ukształtowa- 
nie się polityczno-terytorialnego status 
quo w powojennej Europie, a jedno- 
cześnie przedstawia te siły polityczne 
w NRF, które dążą do zmiany istnie- 
jącego w tym względzie stanu rzeczy. 


Oceniając recenzowany wybór prac 
Tadeusza Walichnowskiego, na wstępie 
wypada podkreślić, że nie jest to zwy- 
kłe wznowienie już publikowanych te- 
kstów Autor stara się w tej publikacji 
przedstawić czytelnikowi pewne ogól- 
niejsze wnioski wypływające z wielu 
jego uprzednich analiz. I czyni to w 
sposób ze wszech miar udany. 


U podstaw istniejącego dziś politvcz- 
no-terytorialnego status quo w Europie 
ległv decvzje czterech zwycięskich mo- 
carstw Wielkiej Koalicji Antyhitlerow- 
skiej. Kluczowe znaczenie miały tu 
zwłaszcza postanowienia Konferencji 
Poczdamskiej z 1945 r. W szczególności 
ważną rolę odegrało porozumienie w 
sprawie zachodniej granicv Polski na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Zgodne z dą- 
żeniami narodów były także ustalenia 
czterech mocarstw, dotvczące „Niemiec 
jako całości”, które zmierzały do odbu- 
dowy Niemiec jako państwa pokojo- 
wego i demokratycznego. Jednakże po- 
lityka trzech mocarstw zachodnich, a 
szczególnie Stanów Zjednoczonych, któ- 
re dążyły do ..uzvskania w Europie roli 
wiodącej w układzie sił politycznych 
i militarnych (str 12). stanęła na prze- 
szkodzie pełnej realizacji zobowiązań 
zawartych w Umowie Poczdamskiej. 
Politvka ta doprowadziła w swych na- 
stępstwach do utrwalenia podziału Nie- 


Recenzje 


miec. W 1949 r. utworzono Republikę 
Federalną Niemiec, włączając ją jedno- 
cześnie do polityczno-militarnego Sy- 
stemu państw  kapitalistycznych. W 
konsekwencji istnienie dwóch państw 
niemieckich stało się nieodwracalnym 
faktem. Na przestrzeni ponad dwudżie- 
stu lat, jakie dzielą nas od tamtych wy- 
darzeń, każde z tych dwóch panstw — 
jak wykazuje to autor — stanowiło 
podmiot prawa międzynarodowego. W 
szczególności każde z nich zawierało u- 
kłady graniczne z państwami sąsiadu- 
jącymi. | 

Autor recenzowanej publikacji oma- 
wia szczegółowo polityczne i prawno- 
międzynarodowe aspekty układów gra- 
nicznych zawarlych przez NRF z Ho- 
landią, Belgią, Luksemburgiem i Fran- 
cją. Przeprowadza też analizę Układu 
Zgorzeleckiego z lipca 1950 r. w spra- 
wie granicy państwowej między Polską 
a NRD. W konkluzji tych analiz do- 
chodzi do wniosku, że zarówno Układ 
Zgorzelecki, który stanowi akt wvko- 
nawczy Umowy Poczdamskiej, jak i in- 
ne porozumienia w sprawie granic ża- 
warte przez NRF mają ..tę samą watlość 
polityczną i prawną” (str. 22). Glow- 
nym nurtem dociekań badawczych Ta- 
deusza Walichnowskiego jest w tym 
wypadku analiza prawnomiędzynarodo- 
wej podmiotowości państw zawierają- 
cych omawiane porozumienia. 

Autor przekonująco ukazuje w swych 
rozważaniach związek między konsek- 
wentną polityką zagraniczną Związku 
Radzieckiego i wspólnoty państw socja- 
listycznych a wielostronnvm procesem 
utrwalania polityczno-terytorialnego 
status quo w Europie Jednocześnie zaś 
stara się przedstawić te siły politvczne 
w NRF i Austrii, które nie akceptują 
powojennej sytuacji i od wielu lat upar- 
cie usiłują ją zmienić. 


W sposób uargumentowany, a zarazem 
plastyczny autor omawianej publikacji 
analizuje sprzężenie zwrotne zachodzą- 
ce między burżuazyjną nauką a poli- 
tyką. Chodzi tu zwłaszcza o cały Sv- 
stem działających w NRF placówek na- 
ukowo-badawczych — tzw. Ostfor= 
schung. Placówki te pełniły wcale nie- 
poślednią rolę, tworząc .naukową pod= 
budowę” ideologii zachodnioniemieckie- 
go rewizjonizmu, właściwego wszystkim 
rządom NRFE do chwili objęcia władzy 
przez ekipę Brandta—Scheela. Naukow- 
cy z Ostforschung nadają „naukowy 
charakter”  rewizjonistycznym  tezom 
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niektórych polityków . zachodnionie- 
mieckich, ci zaś naukowe tezy owych 
badaczy przekształcają z kolei w kon- 
cepcje polityczne. 


Nie tylko rządy Adenauera i Erharda 
— podkreśla autor — głosiły koniecz- 
ność zmiany powojennego porządku w 
Europie. Dążył do tego także rząd Kie- 
singera w ramach tzw. „nowej polityki 
wschodniej”, której istota sprowadzała 
się do tego, by „nie rezygnując z nicze- 
go, z żadnych roszczeń poprzednich rzą- 
dów, uzyskać wszystko za pomocą słów 
i uśmiechów” (str. 161). Polityka ta 
zmierzała do izolacji NRD i osłabienia 
pozycji Polski Ludowej, a jednocześnie 
nacelowana była na podważanie jedno- 
litego stanowiska państw gsocjalistycz- 
nych wobec NRF. Metoda działania po- 
legała w tym wypadku na stosowaniu 
zróżnicowanych środków w stosunku do 
poszczególnych krajów wspólnoty s8o0- 
cjalistycznej. Realia polityczne okazały 
się jednak silniejsze niż zamysły Kie- 
singera. 


Z fiaskiem politycznych koncepcji 
Kiesingera nie pogodził się Franz Jo- 
zef Strauss, przywódca bawarskiej cha- 
decjj — CSU. „Europejski program” 
Straussa — adresowany zresztą nie tyl- 
ko do Niemców — w istocie rzeczy jest 
obliczony na odwoływanie się do nie- 
mieckiego nacjonalizmu i szowinizmu. 
Jest to program konsolidacji sił reak- 
cyjnych w Europie. Głoszone przez 
Straussa hasła mają utorować przy- 
szłym Niemcom drogę do zajęcia kie- 
rowniczej roli w „zjednoczonej Euro- 
pie', pojmowanej jako nowe supermo- 
carstwo w świecie. W ramach tak u- 
kształtowanego układu sił politycznych 
na arenie międzynarodowej powstałby 
określony sojusz „zjednoczonej Europy” 
i Stanów Zjednoczonych wymierzony 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom socjalistycznym, przy możliwo- 
ści wykorzystania ponadto antyradziec- 
kiego ostrza polityki maoistowskich 
Chin. Rola NRF w dwuetapowym pro- 
cesie budowy „zjednoczonej Europy” 
rosłaby stopniowo, przy równoczesnym 
zachowaniu zewnętrznych pozorów li- 
czenia się z pozostałvmi partnerami. 
Pierwszy etap oznaczałby jednoczenie 
się europejskich krajów kapitalistycz- 
nych, by na drugim etapie — poprzez 
„przyciąganie” i „przenikanie” do kra- 
jów socjalistycznych — rzecz jasna bez 
Związku Radzieckiego — włączyć je do 
„zjednoczonej Europy”. W tak pomyśla- 
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nej „pokojowej ekspansji” NRF upatru- 
je Strauss wielką szansę swoistej re- 
konstrukcji silnych, zjednoczonych Nie- 
miec. 


Wśród szerokiej gamy problemów 
Tadeusz Walichnowski omawia także 
układ luksemburski, zawarty w 1952 r. 
między NRF a Izraelem. Akcentuje przy 
tym, że politycy zachodnioniemieccy 
dość wcześnie zrozumieli, iż dla reali- 
zacji ich celów strategicznych nieodzo- 
wne staje się, by NRF uzyskała swego 
rodzaju świadectwo moralności. Nie bez 
znaczenia było to także dla Stanów 
Zjednoczonych, gdyż — jak podkreśla 
autor w omawianej publikacji — „tyl- 
ko zrehabilitowane Niemcy zachodnie 
mogły spełnić wyznaczone im zadania 
w powojennym układzie sił” (str. 96). 
W konkluzji swych analiz Tadeusz Wa- 
lichnowski konstatuje, iż z układu lu- 
ksemburskiego wyciągnęli korzyści obaj 
partnerzy, choć były one różnej natury: 
„Izrael — olbrzymie korzyści finanso- 
we, NRF zaś niewymierny zysk natury 
moralnej” (str. 97). 


Dopiero rząd Brandta-Scheela uzmy- 
słowił sobie, że zachowanie pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie jest możliwe 
jedynie w oparciu o akceptację poli- 
tyczno-terytorialnego status quo, u- 
kształtowanego w wyniku II wojny 
światowej. I to właśnie stanowiło isto- 
tną przesłankę, umożliwiającą zawarcie 
przez NRF układów z ZSRR i Polską 
oraz dalszą normalizację stosunków z 
pozostałymi państwami socjalistyczny- 
mi. Szczegółowo omawia Tadeusz Wa- 
lichnowski polityczne i prawnomiędzy- 
narodowe znaczenie układu zawartego 
między Polską Rzecząpospolitą Ludową 
i Republiką Federalną Niemiec. Wska- 
zuje, iż układ ten stworzył niezbędne 
warunki do likwidacji „podstaw praw- 
nych zachodnioniemieckiego rewizjoni- 
zmu terytorialnego, skierowanego prze- 
ciwko Polsce i innym państwom socja- 
listycznym” (str. 195). Autor dość przej- 
rzyście zilustrował cały „państwowy” 
mechanizm zachodnioniemieckiego re- 
wizjonizmu, który funkcjonował w la- 
tach 1949—1969. Jest to czynnik, który 
w dalszym ciągu obciąża proces norma- 
lizacji stosunków między PRL i NRF, 
stojąc w jaskrawej sprzeczności z du- 
chem i literą zawartego układu. 

Autor szeroko omawia również spra- 
wę zawarcia traktatu państwowego z 
Austrią, który słusznie uznaje za dobry 
przykład rozwiązywania spornych pro- 


blemów na drodze cierpliwych poszu- 
kiwań, przeciwstawiając ten akt nie 
prowadzącej do niczego zimnowojennej 
konfrontacji. Dziewiętnastoletni okres 
istnienia i pokojowego rozwoju Austrii 
jest niezaprzeczalnym dowodem  po- 
twierdzającym tę ocenę. Ten pokojowy 
rozwój starali się i starają zakłócić ne- 
ofaszyści działający w Austrii i Górnej 
Adydze. Są to w istocie rzeczy te same 
siły polityczne — tożsame pod wzglę- 
dem swej istoty — z ugrupowaniami 
skrajnej reakcji w NRF. Są one tożsa- 
me nie tylko ze względu na identycz- 
ność celów i nie tylko czerpią natchnie- 
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nie do swej działalności z terenu NRF. 
Czerpią one stąd także część środków 
finansowych i w przeważających wy- 
padkach z terenu NRF inspirowana była 
ich działalność. 

Syntetyczne prace Tadeusza Wali- 
chnowskiego podejmują — jak widać — 
bardzo szeroki wachlarz problemów 1 
przynoszą wiele trafnych analiz. Wszy- 
stko to sprawia, że recenzowana publi- 
kacja stanowi pozvcję ze wszech miar 
wartościową i spotka się na pewno z 
zainteresowaniem czytelników. 


REMIGIUSZ RYBICKI 


HISTORIA 
PRZEGRANEGO POKOJU 


WERONIKA GOSTYŃSKA: Stosunki 
polsko-radzieckie 1918—1919. Wyd. KiW 
1972 r., str. 400. 


Monografia Weroniki Gostyńskiej jest 
poświęcona analizie stosunków polsko- 
-radzieckich w latach 1918—1919. Jak- 
kolwiek w okresie tym toczyła się 
wszczęta bez wypowiedzenia wojna Pol- 
ski przeciw republikom radzieckim, dy- 
plomacja radziecka niejednokrotnie po- 
dejmowała próby nawiązania z Polską 
normalnych stosunków i pokojowego 
rozwiązania spornych spraw terytorial- 
nych. W okresie od sierpnia do grudnia 
1919 r. w wyniku tajnych rokowań w 
Białowieży i Mikaszewicach, których 
inicjatorem był Julian Marchlewski, do- 
szło de facto do zawieszenia broni. Re- 
cenzowana monografia przynosi do- 
kładne i sumiennie udokumentowane 
omówienie przebiegu rokowań, ich se- 
nezy i wpływu na dalszy rozwój wy- 
padków. We wstępie, zwracając uwagę 
na polemiczny charakter książki, W. 
Gostyńska stwierdza: „Kontrowersyjny 
charakter wielu zagadnień poruszanych 
przez historyków marksistowskich i 
burżuazyjnych 4 polemiczny charakter 
pracy wymagały często oddania głosu 


licznym źródłom nie tylko popierającym 
wywody autora, ale również referują- 
cym w  Szerokich streszczeniach albo 
obszernych cytatach stanowisko prze- 
ciwne” (str. 12). Powiedzmy od razu, ze 
ta metoda prezentacji materiału dowo- 
dowego, jakkolwiek w niemałej części 
uzasadniona, spowodowała niezbyt 
przejrzystą konstrukcję poszczególnych 
rozdziałów oraz pewne powtórzenia. 

Układ pracy jest chronologiczny. Po- 
czątkowe dwa rozdziały pokazują 
kształtowanie się koncepcji polskiej po- 
lityki wschodniej i pierwsze kroki prąk- 
tyczne podjęte w tej dziedzinie we 
„wstępnym” — jak to określa autorka 
— okresie stosunków  polsko-radziec= 
kich (marzec 1917 — październik 1918), 
tjj w czasie, gdy jeszcze nie powstało 
rzeczywiście niepodległe państwo pol- 
skie. 

Autorka — jak sama stwierdza — 
nie rości sobie pretensji do wyczerpa- 
nia tego tematu, podkreśla jednak zna- 
czenie polityki rewolucyjnej Rosji jako 
przesłanki ukształtowania się nowych 
stosunków międzypaństwowych (orędzie 
piotrogrodzkiej Rady Delegatów Robo>t- 
niczych i Żołnierskich w marcu 1917 r. 
i akty władzy radzieckiej po paździer- 
niku). W następnych pięciu rozdziałach 
autorka przedstawia historię stosunków 
polsko-radzieckich w okresie: listopad 
1918 — grudzień 1919 r. 
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Dość wątpliwe wydaje się przyjęcie 
przez autorkę pierwszych dni stycznia 
1919 r. za początkową cezurę wojny 
polsko-radzieckiej, kiedy to dowództwo 
oddziałów ziemiańskiej „Samoobrony” w 
Wilnie podjęło nieudaną próbę opano- 
wania miasta, zaś uformowana w Kró- 
lestwie dywizja litewsko-białoruska nie 
mogła wesprzeć tej operacji wobec 
sprzeciwu nie godzących się na jej 
przemarsz Niemców, okupujących jesz- 
cze Białystok i Grodno. Walki między 
regularnymi oddziałami rozpoczęły się 
dopiero w lutym i wówczas dopiero 
można mówić o rozpoczęciu wojny pol- 
sko-radzieckiej. 


Na szczególne podkreślenie zasługuje 
szerokie wykorzystanie w III rozdziale 
materiałów z archiwum w Poczdamie 
(m. in. tzw. archiwum Bihlmanna) oraz 
archiwaliów z Bonn. Rżucają one peł- 
niejsze światło na tajne rokowania pol- 
sko-niemieckie, prowadzone w okresie 
od grudnia 1918 do lutego 1919, tj. w 
czasie gdy rozpoczęło się powstanie w 
Wielkopolsce. Przedmiotem tych ro”- 
mów była sprawa zakupu broni od 
Niemców i próba wyjednania zgody ra 
luzowanie ewakuujących się okupacyj- 
nych wojsk niemieckich przez oddziały 
polskie „dla walki z bolszewizmem”, tj. 
z władzą radziecką Litwy i Białorusi. 
Przypomnijmy, że władzę tę odbudowa- 
no na części ziem litewsko-białoruskich, 
na których powstała ona już w okresie 
rewolucji w latach 1917—1918, oraz aa 
terenach Wileńszczyzny i Grodzień- 
szczyzny, okupowanych wcześniej przez 
wojska niemieckie. Była ona powoły- 
wana żywiołowo przez ludność pracu- 
Jącą. 

Nie bez racji Weronika Gostyńska 
podkreśla, że rząd  Moraczewskiego 
„chcąc korzystać ze wspołpracy Niemiec 
w przygotowaniu działań wojennych 
przeciw republikom radzieckim... mustał 
pójść na ustępstwa w sprawie granic 
zachodnich, pozostawiając je zgodnie z 
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życzeniem Ententy konferencji pokojo- 
wej w Paryżu”. Stąd odmowa Piłsud- 
skiego udzielenia pomocy powstańcom 
Wielkopolski, umotywowana tym, że 
niemiecka administracja w Wielkopol- 
sce usankcjonowana została warunkami 
rozejmu między Koalicją a Niemcami. 
W stosunku piłsudczyzny z jednej, en- 
decji zaś z drugiej strony wobec ziem 
zachodnich i tzw. kresów wschodnicł 
dawało obserwować się pewne zróżni: 
cowanie. Znalazło ono wyraz także w 
tym, że właśnie wtedy, gdy pogorszyło 
się położenie powstańców  wielkopol- 
skich, z inicjatywy kół belwederskich 
podpisano 5 lutego 1919 r. umowę o lu- 
zowaniu ewakuujących się okupacyj- 
nych wojsk niemieckich przez polskie 
oddziały, co stało się właściwym po- 
czątkiem wojny polsko-radzieckiej(1). 
W obszernym rozdziale IV, opisując 
dyplomatyczne i wojskowe przygotowa- 
nia do wojny z Rosją Radziecką, autor- 
ka kreśli niemal dzień po dniu zabiegi 
KNP, do którego weszli po powstaniu 
rządu Paderewskiego przedstawiciele 
piłsudczyzny. Starannie wydobywa roz- 
bieżności między różnymi kołami poli- 
tycznymi w Polsce, występujące na tle 
odmiennych poglądów poszczególnych 
państw Ententy w kwestii antyradziec- 
kiej akcji zbrojnej. Jakkolwiek obie 
główne orientacje związane były z fran- 
cuskim, najbardziej agresywnym wa- 
riantem polityki antyradzieckiej, nie 
wykluczało to rozbieżności między en- 
decją a obozem belwederskim. Stąd in- 
ne niż endecji ustosunkowanie się pił- 
sudczyków do międzyalianckiej komisji 


(1) Najbardziej zwięzłe wyjaśnienie tej 
podwójnej polityki podaje zacytowany w 
pracy G. J. Kukułka:,,...górne warstwy rzą 
dzących wówczas Polską klas kształtowały 
politykę zagraniczną zgodnie z własnymi in- 
teresamti, a nie interesami ogólnonarodowy= 
mi. Fakt, że wielka własność była na zte- 
miach wschodnich z reguły w rękach poł- 
skich, byt niewątpliwie podstawową przy- 
czyną różneyo stosunku klas rządzących do 
tych ziem” (str. 167). 


wojskowej, przybyłej w marcu do War- 
szawy, i krytyczny stosunek prasy en- 
deckiej do odezwy Piłsudskiego, skiero- 
wanej do mieszkańców b. Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Piłsudski trwał 
bowiem przy haśle federalizmu, czego 
dowodem było także stanowisko zajmo- 
wane przez jego przedstawiciela pod- 
czas tajnych rokowań w  Mikaszewi- 
cach i Białowieży. Dążąc do rozbicia 
i osłabienia Rosji Radzieckiej, zacho- 
wywał zarazem dystans wobec pogro- 
bowców caratu Kołczaka i Denikina, 
zwolenników „jedynej i niepodzielnej” 
Rosji. 


Działania wojenne prowadzone przez 
wojsko polskie przeciw połączonej w 
tym czasie Litewsko-Białoruskiej So- 
cjalistycznej Republice Rad są tematem 
piątego rozdziału. Z inspiracji Lenina i 
Cziczerina Republika ta zwracała się do 
Polski z propozycjami powołania mie- 
szanej komisji, złożonej z przedstawi- 
cieli obu stron, w celu pokojowego 
rozstrzygnięcia kwestii spornych tere- 
nów. Autorka kładąc nacisk na klasowe 
przesłanki polskiej polityki wschodniej 
szeroko omawia stosunek opinii społe- 
cznej do tej sprawy. Relacjonuje deba- 
ty sejmowe toczące się w lutym — 
kwietniu 1919 r. (m. in. w następstwie 
interpelacji Klubu PPS w sprawie zataje- 
nia przez rząd pokojowych not republik 
radzieckich, ujawnionych przez tygodnik 
komunistyczny „Przełom”) oraz omawia 
podobne dyskusje w Warszawskiej Ra- 
dzie Delegatów Robotniczych. Stanowi- 
sko PPS znajdowało wyraz nie tyle w 
deklaracjach, popierających do września 
wojnę antyradziecką jako „obronną” i 
protestujących zarazem przeciw nada- 
waniu jej charakteru wojny zaborczej 
i klasowej, co w konkretnym działaniu. 
Następstwem uchwały CKR PPS bo- 
wiem było zerwanie marcowego strajku 
powszechnego na rzecz przerwania dzia- 
łań wojennych i wszczęcia rokowań po- 
kojowych z RFSRR. Nie zmienia to 
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oczywiście faktu, że decyzja o rozpo- 
częciu strajku przyjęta na II naradzie 
9 większych Rad Delegatów Robotni- 
czych podjęta została przy poparciu pe- 
pesowców (2). Pewne zastrzeżenie budzi 
charakterystyka stanowiska KPRP w 
kwestii narodowej. Autorka pisze, iż 
KPRP „nie rozumiała znaczenia granic 
dla odbudowującego się państwa, nie 
podzielała też stanowiska Lenina w 
kwestii niepodległości Polski oraz poli- 
tyki RFSRR wobec Polski". Zarzut ten 
byłby częściowe usprawiedliwiony w 
grudniu 1918 r., gdy zapadły uchwały 
zjazdu zjednoczeniowego. Autorka — 
moim zdaniem — nie doceniła ewolucji 
poglądów KPRP, której wyrazem było 
wysunięcie hasła Polskiej Republiki 
Rad na naradzie RDR. Na rzecz innego 
ujęcia problemu przemawia także sta- 
nowisko zajęte przez wybitnych działa- 
czy partii (Warskiego i Domskiego) w 
rozmowach z Julianem Marchlewskim, 
którego popierali w pokojowych inicja- 
tywach. W świetle tych faktów stanowi- 
ska KPRP nie jest tak jednolite i je- 
dnoznaczne, jakby z  kategoryczneso 
twierdzenia W. Gostyńskiej wynikało. 

Największą wartość poznawczą moją 
rozdziały szósty i siódmy książki, w któ- 
rych W. Gostyńska omawia podjęte z 
inicjatywy Juliana Marchlewskieso taj- 
ne rokowania w Białowieży i Mikasze- 
wicach. Przedstawia tu autorka „pad- 
wójną grę”(3) Piłsudskiego: „Z jednej 


(2) Wobec negatywnego stanowiska PPS 
strajk nie stał się powszechny. Strajk czę- 
ściowy wybuchł jednak nie w całym kraju, 
jak utrzymuje W. Gostyńska. lecz w głow- 
nych tylko miastach Królestwa. Mówi o tym 
w swych „Wspomnieniach” S. Łańcucki. 

(3) Elementem tej gry w odmiennych wa-> 
runkach była misja A. Więckowskiego w 
Moskwie w marcu — kwietniu 1919 r. w 
przededniu zajęcia Wilna przez wojska pol- 
skie. Niezrozumiałe więc jest, dlaczego 
Gostyńska kwestionuje twierdzenie  Mar- 
chlewskiego, że Więckowski uchylał się od 
rokowań politycznych i został wysłany. by 
pomóc Piłsudskiemu skutecznie urzeczywi- 
stnić jego plany wojenne (str. 228). 
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strony wspólnie z endecją i Ententą 
przeciw Rosji Rewolucyjnej, z drugiej 
— poufne rokowania z przedstawiciela- 
mi władzy radzieckiej w celu przyspie- 
szenia rozbicia armii kontrrewolucyj- 
nych, gdy biali generałowie zaczęli od- 
nosić sukcesy” (str. 268). Inicjatywa Ju- 
liana Marchlewskiego przebywającego 
w kraju od marca do czerwca 1919 r. 
podyktowana była trafną oceną nastro- 
jów, podzielanych także przez Środowi- 
ska związane z obozem belwederskim, a 
szerzących się po uznaniu Kołczaka 
przez Ententę. Uznanie Kołczaka budzi- 
ło tym większe zaniepokojenie obozu 
belwederskiego, że  kontrrewolucyjni 
generałowie nie ukrywali swych rosz- 
czeń wobec ziem opanowywanych przez 
posuwające się na wschód wojska Pił- 
sudskiego. | 


Poparta w pełni przez Lenina i wła- 
dzę Rad akcja Marchlewskiego dopro- 
wadziła jedynie do poufnych i nieofi- 
cjalnych rokowań prowadzonych  for- 
malnie między Polskim i Rosyjskim 
Czerwonym Krzyżem (Kossakowski — 
Marchlewski). Faktycznie jednak przed- 
miotem rokowań były także polityczne 
stosunki  polsko-radzieckie i kwestia 
pokoju. Wynikiem ich było czasowe za- 
wieszenie broni na froncie polsko-ra- 
dzieckim, w okresie wrzesień — gru- 
dzień, które miało doniosłe znaczenie 


dla obu stron. Piłsudski rozumiał je 
jednak jako narzuconą jednostronnie 
przez Polskę przerwę w działaniach wo- 
jennych. Gdy uznał on. iż nastąpił mo- 
ment sprzyjający rozbiciu Rosji Radzie- 
ckiej i pokuszenie się o przejęcie roli 
Rosji carskiej na wschodzie Europy 
przez mocarstwową Polskę, połączoną 
„federacją” z Ukrainą Petlury, a także 
z Białorusią i Litwą, uchylił się w isto- 
cie od podjęcia rokowań pokojowych z 
RFSRR. Wysłał ultimatum borysowskie, 
co miało miejsce w przededniu wypra- 
wy kijowskiej. Nieprzemijającą wymo- 
wę ma zacytowane przez Gostyńską w 
zakończeniu książki twierdzenie Mar- 
chlewskiego, że ambicje piłsudczyków, 
których wyrazem było odrzucenie pro- 
pozycji radzieckich, wysuniętych w to- 
ku rokowań białowiesko-mikaszewic- 
kich „kosztowały Polskę i Rosję cały 
rok wojny absolutnie zbytecznej”. 

Mimo fragmentów kontrowersyjnych 
oraz tez budzących wątpliwości, mono- 
grafia Weroniki Gostyńskiej jest pozy- 
cją wartościową, stanowiącą poważny 
krok naprzód w dziedzinie badań nad 
tym jednym z trudniejszych okresów w 
dziejach stosunków polsko-radzieckich 
w międzywojennym okresie. Może się 
też stać istotnym przyczynkiem do opra- 
cowywanej syntezy tych dziejów. 


ALEKSANDER ZATORSKI 


FRAGMENT Z DZIEJÓW 
POLSKIEJ KLASY 
ROBOTNICZEJ 


JAN NAUMIUK: Robotnicze Kielce 
(1918—1939). Wydawnictwo Łódzkie 1972 
r. str. 196. 


Badania nad dziejami polskiej klasy 
robotniczej są w Polsce Ludowej pro- 
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wadzone nieustannie i, jakkolwiek nie- 
zbyt często, czytelnicy otrzymują publi- 
kacje będące ich owocem. Były więc 
różnie pomyślane próby syntez i znacz- 
nie liczniejsze monografie. Wiele z nich 
posiada charakter przyczynkarski 1 
cechuje je wycinkowość zainteresowań 
autorów. 


W sumie jednak pogłębiają one na- 
szą wiedzę © temacie, uściślają ją i 
wzbogacają ten dział historiografii o 
wiele brakujących do niedawna ogniw. 


Ponadto posiadają nieocenione znacze- 
nie w pracy nad przygotowaniem wielo- 
tomowego wydawnictwa, ujmującego 
całościowo historię polskiego ruchu ro- 
botniczego. 

Recenzowana praca Jana Naumiu- 
ka stanowi interesujące ujęcie badaw- 
cze: autor przedstawia określony wyci- 
nek dziejów ruchu robotniczego w ści- 
słym powiązaniu z historią kształtowa- 
nia się klasy robotniczej. Jest to próba 
analizy historycznej przeprowadzona na 
stosunkowo wąskim odcinku. Przedmiot 
zainteresowań autora stanowi klasa ro- 
botnicza Kielc i jej organizacje politycz- 
ne w międzywojennym dwudziestoleciu. 

Autor konsekwentnie trzyma się 
przyjętej koncepcji i poza granice Kielc 
wychodzi tylko wówczas, gdy jest to 
rzeczywiście niezbędne. Niekiedy — za- 
uważmy tu — prowadzi to do pewnego 
zubożenia tekstu. Warto było może uka- 
zać, jak wyglądała sytuacja robotników 
kieleckich na tle ekonomicznego i w%- 
cjalnego położenia proletariatu w ca- 
łym kraju. Tam, gdzie te porównania 
znajdujemy, wywód autora staje się 
bardziej klarowny i bogatszy we wnio- 
ski. 


Powyższa uwaga krytyczna nie ma 
jednak istotniejszego znaczenia dla oce- 
ny wartości pracy jako całości. Autor 
wykorzystał dostępną bazę źródłową i 
sam zgromadził wiele relacji. Po wstęp- 
nym, zawierającym informacje ogólne, 
rozdziale: „Miejsce klasy robotniczej w 
składzie społecznym ludności Kielc mię- 
dzywojennych”, Jan Naumiuk przyjął 
zasadę chronologicznego podziału ma- 
teriału. Kolejne rozdziały poświęcone są 
życiu robotników kieleckich w latach: 
1918—1926, 1926—1935 ij 1935—1939. 


Stefan Żeromski nazwał Kielce „Kle- 
rykowem” i opinia ta przylgnęła do 
miasta. W książce Jana Naumiuka jej 
słuszność została zakwestionowana. 
Ruch robotniczy wywierał istotny 
wpływ na atmosferę prowincjonalnego 
miasta i ostro stawiał na porządku dnia 
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problemy społeczne tamtych lat. Robot 
nicy, chałupnicy i rzemieślnicy wraz „z 
rodzinami stanowili ok. 75 proc. lud- 
ności Kielc międzywojennych. Było 
więc to miasto biedoty robotniczej i cha- 
łupniczej oraz właścicieli drobnych 
warsztatów rzemieślniczych, którzy żyli 
z pracy własnych rąk. Żyli — powtó- 
rzyć wypada za autorem — w niezwykle 
ciężkich warunkach, o czym świadczy 
fakt, że na jedną izbę zarówno w 1921 r. 
jak i w 1931 r. przypadało 4,3 osoby, 
a w mieszkaniach jednoizbowych za- 
mieszkiwało prawie 40 proc. ogółu mie- 
szkańców miasta. | 


Istotnym walorem pracy Jana Nau- 
miuka jest żywe i plastyczne pokazanie 
partii robotniczych w codziennym dzia- 
łaniu. Recenzowana książka zawiera 
zwłaszcza wielostronny obraz dziejów 
KPP na badanym terenie. Ukazuje ży- 
wotność i siłę ideowego oddziaływania 
komunistów. Mimo ciągłych prutalnych 
represji skupiali oni wokół siebie naj- 
lepsze siły proletariatu. Równie plasty- 
cznie autor przedstawił działalność PPS 
wydobywając w swym opisie wewnętrz- 
ne zróżnicowanie jej szeregów. Walory 
tych opisów wzbogacają ' nakreślone 
przez J. Naumiuka sylwetki działaczy 
robotniczych. | 


Mijałoby się z celem, gdvby w tak 
krótkiej recenzji wyławiać różne — 
przeważnie zresztą drobne — potknię- 
cia autora. Ogólnie rzecz biorąc zastrze- 
żenia, które nasuwa lektura omawianej 
publikacji, dotyczą głównie pomijania 
lub zbyt skrótowego traktowania szer- 
szego kontekstu opisywanych faktów. 
W sumie jednak recenzowana mono- 
grafia Jana Naumiuka pogłębia naszą 
wiedzę o rzeczywistości społecznej mię- 
dzywojennego dwudziestolecia. Jest to 
praca napisana z prawdziwą pasją ba» 
dawczą i ideowym zaangażowaniem. Ną 
podobne monografie czeka wiele miast 
i regionów naszego kraju. 


RAFAŁ LĄKOWSKI 
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nsók 

EKONOMICZNA TREŚĆ 
MIAR WZROSTU 
GOSPODARCZEGO 


IGOR TIMOFIEJUK: Stopa wzrostu 
gospodarczego — metody mierzenia. 
PWE 1973 r., str. 128. 


- Problemy, których dotyczy prezento- 
wana tu praca, jedynie z pozoru mają 
charakter interesujący tylko wąskie 
grono ekonomistów i statystyków zaj- 
mujących się szukaniem poprawnych 
metod oceny tempa rozwoju gospodar- 
czego. Tym bardziej że zakres poru- 
szanych w książce zagadnień wykracza 
znacznie poza zbyt może fachowo sfor- 
mułowany jej tytuł. Książka dotyczy 
bowiem jednej z centralnych spraw za- 
równo współczesnej teorii ekonomii, jak 
i polityki gospodarczej. Traktuje ona o 
kryteriach, jakie powinny lec u pod- 
staw wyboru syntetycznego wskaźnika 
rozwoju tak skomplikowanego agrega- 
tu ekonośnicznego, jakim jest współ- 
czesna gospodarka kraju. Właściwy wy- 
bór takiego wskaźnika ma istotne zna- 
czenie zarówno teoretyczne, gdyż Zza- 
gadnienia wzrostu gospodarczego są 
jednym z najważniejszych punktów 
wszystkich aktualnych teorii ekonomi- 
cznych, jak i praktyczne, ponieważ 
wskaźnik ten odgrywa podstawową ro- 
lę w kształtowaniu polityki rozwoju go- 
spodarczego. Ponadto. porównania do- 
tyczące tempa rozwoju gospodarczego 
poszczególnych krajów są głównym 
krvteriien ocenv sprawności poszcze- 
gólnych systemów ekonomicznych. a 
prawidłowość metodologicznych pod- 
Staw tych porównań decyduje o Słusz- 
ności tego tvpu ocen. 

„Stopa wzrostu gospodarczego — czy- 
tamv w uwagach wstępnych pracy — 
stanowi bowiem nie tylko miarę efektu 
działania w gospodarce narodowej okre- 
ślonego splotu czynników. lecz jest za- 
razem punktem wujścia analizy tworze- 
nia i wykorzystania czynników wzro- 
stu. Konieczność określenia poprawnych 
metod ustalania tempa wzrostu jest 
więc sprawą niewątpliwą" (str. 7). 

Igor  Timofiejuk rozpoczyna swoje 
rozważania od sformułowania w roz- 
dziale pierwszym kilku podstawowvch 
zagadnień ogólnych teorii wzrostu 80- 
spodarczego. Zwraca on uwagę na eks- 
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plozję piśmiennictwa dotyczącego wzro- 
Stu i rozwoju ekonomicznego. Jest to 
widoczne szczególnie w literaturze bur- 
żuazyjnej. W ekonamii marksistowskiej 
bowiem zagadnienia te były od zarania 
głównym punktem rozważań. Ekonomia 
burżuazyjna odeszła natomiast na długi 
okres od sformułowanych przez A. Smi- 
tha i D. Ricardo makroekonomicznych 
zasad i czynników tworzenia oraz po- 
mnażania „bogactwa narodów*, mimo 
że należą one do fundamentalnych od- 
kryć klasycznej ekonomii politycznej. 
Powrót ekonomii burżuazyjnej do 
problemów rozwoju gospodarczego na- 
leży łączyć z kryzysami ekonomicznymi 
w gospodarce kapitalistycznej i z książ- 
ką I. M. Keynesa pt. Ogólna teoria za- 
trudnienia, procentu i pieniądza. Opar- 
ty o teorię Keynesa międzywojenny in- 
terwencjonizm państwowy nastawiony 
był jednak przede wszystkim na łago- 
dzenie wahań koniunkturalnych. Do- 
piero powojenna rzeczywistość gospo- 
darcza spowodowała. że na czoło za- 
biegów interwencyjnych wysunęły się 
problemy dynamiki gospodarczej. 


Podstawową przyczynę rozwoju bur- 
żuazyjnych teorii wzrostu autor książki 
widzi w istnieniu socjalistycznego sy- 
stemu gospodarczego. „W spółzawodni- 
ctwo ekonomiczne dwóch systemów — 
kapitalizmu i socjalizmu — jest dziś 
problemem _ praktycznym. Socjalizm 
przez sam fakt istnienia i swoje sukce- 
sy na polu wzrostu gospodarczego zmu- 
sił świat kapitalistyczny do poszukiwa- 
nia środków zapobiegających kryzysom 
i regresowi. Spełnia on więc w sposób 
bezpośredni i pośredni rolę akcelerato- 
ra wzrostu gospodarki światowej (str. 
15-16). 


W ekonomii marksistowskiej nato- 
miast — czytamy w pracy — związki 
miedzy strukturami społecznymi, sto- 
sunkami produkcji i siłami wytwórczy 
mi oraz prawa akumulacji, zatrudnie- 
nia itp., a więc czynniki napędowe 
wzrostu gospodarczego i społecznego, 
były zawsze centralnymi punktami za- 
interesowania (str. 16). Zdolność forma- 
cji społeczno-ekonomicznej do efekty- 
wnego wzrostu jest i była zawsze dla 
marksizmu podstawowym kryterium 
oceny społecznej racjonalności danych 
stosunków produkcji. Ekonomia mar- 
ksistowska jest przy tym — twierdzi 
autor — wolna od obsesji wzrostu i tra- 
ktuje go konsekwentnie jako środek 
realizacji bezpośrednich i ostatecznych 


celów określonej formacji społeczno- 
-ekonomicznej, a nie jako cel sam w 
sobie. 

Uwagi powyższe uzasadniają teore- 
tyczną rangę problemu poszukiwania 
właściwego instrumentu analizy jednej 
z podstawowych kategorii współczesnej 
ekonomii. Sprawa ma jednak jeszcze 
większe znaczenie praktyczne, bowiem 
zgodnie z cytowanymi w pracy opinia- 
mi wielu ekonomistów tempo wzrostu 
dochodu narodowego jest najważniej- 
szym parametrem planowania gospo- 
darczego, a wybór właściwego wariantu 
planu jest faktycznie równoznaczny z 
wyborem tempa wzrostu dochodu na- 
rodowego (str. 36). W związku z tvm za- 
gadnienie określenia metody wyliczenia 
stopy (tempa) tego wzrostu wykracza 
daleko poza problemy typu rachunko- 
wego. Z tego też punktu widzenia war- 
to spojrzeć na następne kolejne roz- 
działy pracy. 

Sama formalna ocena proponowanej 
przez autora metody określania stopy 
wzrostu i poprawność dowodu matema- 
tycznego zainteresować mogą raczej 
dość wąskie kręgi profesjonalistów. Na- 
tomiast zawarte w książce interesujące 
rozważania dotyczące zalet i wad po- 
szczególnych (różnych) sposobów licze- 
nia, zakresów stosowalności odrębnych 
zasad, ich sensu ekonomicznego oraz 
ekonomicznych kryteriów i konsekwen- 
cji wyboru jednej z nich mogą wzboga- 
cić wiedzę ekonomiczną znacznie szer- 
szego grona czytelników. Rozważania 
autora pogłębiają bowiem nie tylko na- 
szą dotychczasową wiedzę o ekonomi- 
cznej treści prezentowanych w pracy 
wskaźników statystycznych, ale umo- 
żliwiają lepsze zrozumienie samego pro- 
cesu wzrostu gospodarczego, jego wew- 
nętrzną złożoność oraz wzajemne uwa- 
runkowanie poszczególnych czynników 
rozwoju. Praca pozwala też czytelniko- 
wi (szczególnie mniej zorientowanemu) 
na lepsze posługiwanie się i zrozumie- 
nie publikowanych bardzo często zesta- 
wień i porównań tempa rozwoju gospo- 
darczego poszczególnych krajów i re- 
gionów geograficznych. 

W warunkach „idealnie* równomier- 
nego tempa wzrostu przyjęcie każdej 
z wymienionych w pracy miar daje jed- 
nakowe wyniki rachunkowe i pozwala 
obliczyć prawidłowo zarówno przyrosty 
wielkości, jak i ich globalne wartości 
w każdym momencie czasu. Jest to jed- 
nak wypadek czysto teoretyczny, w któ- 
rym samo obliczanie tempa przecięt- 
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nego wzrostu traci swój sens. Dopiero 
w wypadku wystąpienia różnic w tem= 
pie wzrostu w ciągu jakiegoś okresu za- 
gadnienie znalezienia przeciętnego tem- 
pa staje się niezwykle istotne. Niestety 
metody stosowane dotychczas w takich 
sytuacjach (oparte o średnią geometry- 
czną lub arytmetvczną) obarczane są — 
zdaniem I. Timofiejuka — dość istot- 
nymi wadami; powodują niedoszaco- 
wanie lub przeszacowanie faktycznych 
wielkości. Metody te nie wychwyvtują 
przede wszystkim wpływu różnic w 
tempie wzrostu oraz momentu, w jakim 
te różnice wystąpiły na sumę nagroma- 
dzonych w procesie wzrostu: majątku 
produkcvjnego, tunduszu konsumpcji, 
akumulacji itp. 

Jeśli np. dwie różne gospodarki uzy- 
skały w pierwszvm roku jakiegoś ba- 
danego okresu taki sam dochód naro- 
dowy oraz zwiększyły go w końcowym 
roku o taką samą wielkość, nie oznacza 
to wcale, że wytworzyły w tym czasie 
równą ilość dóbr materialnych. Jedna 
z nich mogła bowiem przyspieszyć swój 
rozwój na początku okresu i obniżyć 
potem tempo wzrostu. Druga natomiast 
mogła uzyskać przyrosty likwidujące tę 
różnicę dopiero w ostatnim roku. Oczy- 
wiste jest, że gospodarka pierwsza wy- 
tworzyła więcej produktów. 

Wady tego typu szacunków wyvstę- 
pują szczególnie w obliczaniu średnie- 
go tempa wzrostu takich wielkości, jak 
np. nakłady inwestycyjne czy majątek 
produkcyjny, a nawet produkcja nie- 
których gałęzi przemysłu o długim cy- 
klu produkcji (np. przemysł stocznio- 
wy). Dla oceny realizacji planu gospo- 
darczego nie jest również obojętne, czy 
jakaś inwestycja zostanie oddana do 
użytku w pierwszym czy ostatnim roku 
tego planu. 

Szczególnie ostrożnie podchodzić po- 
winno się do wyznaczania przeciętnej 
stopy wzrostu dla porównań między- 
narodowych. Praca Igora Timofiejuka 
zawiera tu wiele ciekawych przykładów 
rozbieżnych szacunków tych samych 
wielkości przy użyciu różnych metod. 
Np. wyliczane metodą średniej geome- 
trycznej tempo wzrostu narodowego Ju- 
gosławii i Polski w latach 1965—1970 
jest identyczne, natomiast wyliczane 
metodą zaproponowaną przez autora 
pracy wykazuje, że gospodarka nasza 
rozwijała się w tym czasie szybciej o 
0,7 proc. rocznie (str. 85). 

Autor nie proponuje jednak w swej 
książce zastąpienia dotychczasowych 
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metod wyznaczania przeciętnej stopy 
wzrostu gospodarczego metodą opisaną 
przez siebie. Uważa natomiast, że łącz- 
ne ich zastosowanie zapewni uzyskanie 
pełniejszej informacji o dynamice ba- 
danych wielkości ekonomicznych 1 
stworzy możliwości bardziej prawidło- 
wej ich interpretacji. 
' Na zakończenie powyższych uwag 
wspomnieć warto o dwóch dziedzinach, 
w których metoda [gora Timofiejuka 
stać się może sprawnym narzędziem ba- 
dawczym. Otóż przy ocenach wykonania 
planów gospodarczych metoda ta umo- 
żliwia uchwycenie dynamicznych aspe- 
któw ich realizacji w przeciwieństwie 
do metod eksponujących statyczną oce- 
nę porównawczą. Zalety jej widać rów- 
nież w zaprezentowanej w ostatnich 
partiach książki analizie niektórych za- 
gadnień teorii wzrostu ekonomicznego, 
związanych ze zmianą tempa tego wzro- 
stu. Metoda zaproponowana przez auto- 
ra książki pozwala bowiem na prawi- 
dłowe porównanie strat i zysków kon- 
sumpcji związanych ze zmianą stopy 
wzrostu. Stwarza więc podstawy do 
społecznej i ekonomicznej oceny efek- 
tywności przyspieszenia bądź zwolnie- 
nia tempa rozwoju gospodarczego. 
Szkoda jednak, że akurat w tej części 


pracy rozbudowanemu opisowi teore- 
tycznych zależności i konsekwencji 


zmian tempa wzrostu (przedstawione- 
mu zresztą według znanej koncepcji M. 
Kaleckiego) towarzyszy zbyt chyba 
skromny zestaw wniosków dających się 
wyciągnąć z zastosowanej metody. Sa- 
ma bowiem koncepcja jest wśród eko- 
nomistów znana zarówno z prac jej 
twórcy, jak i licznych omówień pod- 
ręcznikowych. Jej opis zawarty w pracy 
nie wnosi w zasadzie nic nowego, a dla 
czytelnika mniej zorientowanego jest on 
i tak zbyt pobieżny. Wydaje się nato- 
miast, że nawet przy ograniczeniu tego 
opisu tylko do omówienia stosunku 
między konsumpcją faktyczną i hipote- 
tyczną w warunkach zmian tempa 
wzrostu można by pokusić się o bar- 
dziej obszerne, a przy tym przekonują- 
ce dla szerszego odbiorcy, skomentowa- 
nie korzyści I niebezpieczeństw szacun- 
ków przeciętnego tempa wzrostu róż- 
nymi metodami. 


Być może, że na taki układ ostatniej 
części pracy wpłynęło widoczne w całej 
książce dążenie autora do maksymalnej 
zwięzłości. Podkreślić bowiem należy, 
że w stosunku do niewiele ponad stu- 
stronicowej objętości zakres porusza- 
nych problemów jest bardzo szeroki, a 
umiejętności syntetycznego i przy tym 
przejrzystego podania przez autora wie- 
lu zagadnień budzą uznanie. 


JERZY CHODKOWSKI 


NAZZA O OOOO 
Tylko prenumerata zapewni CI 


terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 


Nowości 


wydawnicze 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


Zarys historii Partii Pracujących Wietnamu. 
Praca zbiorowa, Książka zawiera zarazem 
zarys historii narodu wietnamskiego od 1930 
do 1970 r. Dzieje walk z kolonizatorami 
francuskimi, japońskimi i amerykańskimi 
oraz z rodzimą reakcją. 


ZDZISŁAW CACKOWSKI: Główne pojęcia 
materializmu historycznego. Praca o cha- 
rakterze podręcznikowym stanowi systema- 
tyczny wykład podstawowych zagadnień 
powstania 1 rozwoju społeczeństwa  luds- 
kiego. 


MAURIC DOBB: Ekonomia dobrobytu a e- 
konomia socjalizmu. Tłum. z jęz. angie!l- 
skiego. Publikacja przedstawia rozwój teorii 
dobrobytu w ekonomii burżuazyjnej i pole- 
mikę z jej koncepcjami. Ukazuje możliwo- 
ści rozwiązania problemów wysuniętych 
przez „ekonomię dobrobytu” w warunkach 
społeczeństwa socjalistycznego. 


WŁODZIMIERZ DJAKOW: Piotr Ściegienny 
— ksiądz — rewolucjonista. Praca oparta na 
dokumentach z procesu Piotra Ściegienne- 
go, odnalezionych przez autora w archiwum 
w Moskwie i dotychczas nie wykorzysta- 
nych. ź 


HALINA DUDOWA: Uroczysko dwóch pom- 
mików. Biblioteka Pamięci Pokoleń. 


RUDOLF GLIŃSKI: Martyrologia wsi rze- 
szowskiej. Biblioteka Pamięci Pokoleń. 


NIKOŁAJ W. MARKOW: Rewolucja nauko- 
wo-techniczna. Analiza, perspektywy, skutki, 
Tłum. z jęz. rosyjskiego. Seria „Ideologia 
a Współczesność”. 


STANISŁAW MARKIEWICZ: Kościół rzym- 
skokatolicki a kraje socjalistyczne. Omówie- 
nie powojennego rozwoju stosunków między 
Stolicą Apostolską a poszczególnymi krajami 
socjalistycznymi. 


LEDICLAV NOVOMESKY: Zmagania. wy. 
brane prace publicystyczne u lat 1930—1970. 
Tłum. z jęz. czeskiego. Wybór prac publi- 
aystycznych wybitnego — sędziwego już dziś 


— intelektualisty 1 zasłużonego działacza 
polityka KPCg ze 


JERZY ORLEWSKI: Dzieje cukru. Seria 
pŚWIiatowid”. 


IWAN PAUNOWSKI: Monarchia przed sądem. 
Tłum. z jęz. bułgarskiego. Reportaż histo- 
ryczny dotyczy wydarzeń z lat 1939—1945 
w Bułgarii, oparty na eennych, dotąd nie 
publikowanych materiałach źródłowych. 


PIOTR ZAREMBA: Urbanizacja Polski a 
biośrodowisko ezłowieka. Praca poświęcona 
zagadnieniom _ postępującej urbanizacji i 
związanych z nią problemów, oparta na naj- 
nowszych osiągnięciach nauki polskiej i za- 


granicznej. 


Opracowanie pod red. TADEUSZA WALICH- 
NOWSKIEGO i EUGENIUSZA BASIŃSKIE- 
GO. Stosunki polsko-radzieckie w latach 
1945—1973, Zestaw dokumentów i materiałów 
ukazujących wzajemne stosunki polityczne, 
gospodarcze i kulturalne orag wszelkiego ro- 
dzaju wymiany dwustronne z uwzględnieniem 
ważniejszych wydarzeń w eałym obozie so- 
ejalistycznym. 


OSSOLINEUM 


ANDRZEJ ABRAMOWICZ: Dalecy 1 bliscy. 
Szkice z dziejów archeologii, Łódzkie To- 
warzystwo Naukowe. Dziesięć szkiców z 
dziejów polskiej archeologii dziewiętnasto- 
wiecznej. 


KRYSTYNA KORZON: Ludwik Bernacki. 
Bibliolog i edytor. Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich — Biblioteka, Monografia bio- 
graficzna życia 1 działalności zmarłego w 
1939 r. dyrektora Ossolineum, historyka |li- 
teratury doby Oświecenia, edytora i biblio- 
loga. 


KAROL KOTŁOWSKI: Przez naród do ludz- 
kości (Rzecz © wychowaniu patriotycznym). 
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dla nauczycieli 1 wychowawców w zakresie 
wychowania patriotycznego. 
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ZDZISŁAW FEDOROWICZ: System finanso- 
wo-ekonomiczny  uspołecznionych przedsię» 
blorstw przemysłowych. Książka prezentuie 
założenia przygotowywanej reformy systemu 
finansowego. 


ZDZISŁAW FEDOROWICZ: Finanse w go- 
spodarce socjalistycznej. Omówienie tereno- 
wej gospodarki budżetowej, finansów przed- 
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siebiorstw terenowych i ich kredytowania 
oraz funduszów pozabudżetowych. 
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SIEGMUND BRANDT: Metody statystyczne 
i obliczeniowe analizy danych. Tłum. z an- 
gielskiego. Szczegółowe omówienie metod 
analizy statystycznych danych z uwzględ= 
nieniem konkretnych programów dla ma- 
szyn matematycznych. 


ZBIGNIEW  DOBOSIEWICZ: Ugrupowania 
integracyjne w krajach rozwijających się. 
Zagadnienia integracji gospodarczej krajów 
rozwijających się w Ameryce Łacińskiej, w 
Azji i w Afryce. 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI: Rozważania 
o praktyce. Wokół interpretacji filozofii Ka- 
rola Marksa. Próba rekonstrukcji poglądów 
Karola Marksa dotyczących praktyki oraz 
polemika z przedstawicielami pozytywizmu, 
personalizmu katolickiego, „„mmarksologił” 4 
„Ssowletologii'. 


MIECZYSŁAW KĘDELSKI: Statystyczne 
metody badania relacji cen na przykładzie 
cen wysoce elastycznych. Krytyczna analiza 
metod statystycznych służących do opisu 
relacji cen. 


EWA KLIMOWICZ: Utylitaryzm w etyce. 
Współczesne kontrowersje wokół etyki J. 
St. Milla. Monografia omawiająca poglądy 
Milla z marksistowskiego punktu widzenia. 


Metodologiczne implikacje epistemologii 
marksistowskiej. Red. JERZY KMITA. Mate- 
riały z konferencji w Zegrzynku, poświęco- 
nej problemom metodologicznym (maj 1972), 
obejmują artykuły uczestników konferencji 
oraz głosy w dyskusji nad artykułami. 


ZBIGNIEW MAJEWSKI: Dialektyka struk- 
tury materit. Praca dotyczy metodologicznej 
unifikacji nauk przyrodniczych. Książka pre- 
zentuje historyczny rozwój materializmu, u- 
kazując poglady poszczególnych myślicieli 
(od Demokryta poprzez Kartezjusza i New- 
tona po współczesne poglądy na budowę 
materii). 


ELŻBIETA TARKOWSKA: Ciągłość t zmia- 
na socjologii francuskiej. Durkheim, Mauss, 
Levi-Strauss. Monografia historyczno-porów= 
nawcza. 
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TADEUSZ FRYZEŁ: Jedność arabska. [dea 
| rzeczywistość. Kształtowanie się idei jed- 
ności świata arabskiego po drugiej wojnie 
światowej. 


FRANZ HALDER: Dzieanik wojenny, t. IIL. 
Tłum. z jęz. niemieckiego. Seria: BWW. 
Ostatni tom „dziennika wojennego” szefa 
niemieckiego Sztabu Generalnego Wojsk Lą- 
dowych. Obejmuje okres od początku kam- 
panii przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
(22.6.1941 r.) do marszu na Stalingrad (24.9. 
1942). 


ZYGMUNT KOŁODZIEJAK: Przemysł zbro- 
jeniowy NRF. Analiza przyczyn odbudowy 
przemysłu zbrojeniowego NRF, poszczegól- 
nych problemów militarnych, wielkości pro- 
dukcji zbrojeniowej, jej tendencji do końca 
lat siedemdziesiątych, stopnia zaangażowa- 
nia państwa w realizację programów mili- 
tarnych oraz współpracę NATO. 


JULIUSZ JERZY MALCZEWSKI: Osiemna- 
sty Kołobrzeski. Historia 18 Kołobrzeskiego 
Pułku Piechoty na tle ogólnej sytuacji woj- 
skowo-politycznej lat 1944—1948. 


Z lat wojny, okupacji i odbudowy. Praca 
zbiorowa, t. V. Kolejny tom zawierający 
fragmenty prac magisterskich wyróżnionych 
nagrodą im. Aleksandra Zawadzkiego w 1971 
r. Prace: Obrona cywilna Wielkopolski w 
1939 r.; Bataliony Chłopskie w obwodzie sie- 
dleckim; Stosunki polityczne podziemia an- 
tyhitlerowskiego w pow. lubelskim; Udział 
5 DP w operacji łużyckiej; Proces tworze- 
nia się ludowej administracji terenowej w 
pow. pszczyńskim; Walka sił postępowych 
o utrzymanie demokratycznego charakteru 
ZHP (1946—1947). 


TADEUSZ NOWAK: Wojna trzynastoletnia 
1454—1466 Kolejna pozycja z serii „Bitwy — 
Kampanie — Dowódcy". 


JERZY BRONISŁAWSKI: Szpiegostwo, wy” 
wład, paragrafy. Publikacje na temat hi- 
storii, organizacji, zadań 1 metod działania 
organów wywiadu, rozpoznania i dywersji. 


JANUSZ WOLNIEWICZ: Archipelag pięciu 
kumulusów. Reportaże znanego dziennikarza 
1 reportera z podróży do najdalszych zakąt- 
ków świata, m. in. na Alaskę, Nową Gwineę 
wyspy Polinezji. 
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Uchwały XXIV Zjazdu KPZR 


— w działaniu 


ANDRIEJ KIRILENKO 


Członek Biura Politycznego 
Sekretarz KC KPZR 


"W działalności Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i całego na- 
szego narodu sprawę główną stanowi obecnie wcielanie w życie wytycz- 
nych XXIV Zjazdu KPZR. W oparciu o analizę współczesnego etapu histo- 
rycznego nasze najwyższe forum partyjne opracowało linię polityczną 
w dziedzinie rozwoju wewnętrznego i spraw międzynarodowych. Nakreśli- 
ło ono program działania na okres dziewiątej pięciolatki (lata 1971—1975) 
oraz dalszą perspektywę. Kierując się leninowskim postulatem rozpa- 
trywania kolejnych zadań z punktu widzenia naczelnego celu — komu- 
nizmu, zjazd w sposób twórczy wysunął szereg aktualnych problemów 
rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, określił środki i metody ich roz- 
wiązywania. 

'Porywający program wytyczony przez XXIV Zjazd został przyjęty 
z entuzjazmem przez wszystkich ludzi radzieckich, stał się potężnym bodź- 
cem dalszego wszechstronnego postępu naszego kraju. 

Radzieckich komunistów, wszystkich ludzi pracy ZSRR uczuciem wiel- 
kiego zadowolenia napawa fakt, iż marksistowsko-leninowski kurs XXIV 
Zjazdu, mający na celu osiągnięcie nowych rubieży na drodze do komu- 
nizmu oraz umocnienie jedności wszystkich sił rewolucyjnych, znajduje 
aktywne poparcie bratnich krajów socjalistycznych, międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Wspólną ocenę tego kursu przez komunistów 
świata dobrze wyraził I sekretarz KC Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej towarzysz Edward Gierek: „Określenie celów i zadań społecz- 
no-ekonomicznych przez XXIV Zjazd KPZR — pisał on — posiada 
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wielką wagę dla wszystkich państw socjalistycznych. Wyraża się w nim 
głębsze rozpoznanie istotnych prawidłowości rozwojowych socjalizmu. Dla- 
tego dorobek XXIV Zjazdu ma doniosłe znaczenie również dla innych 
partii komunistycznych. Również my czerpaliśmy z niego, kreśląc na pod- 
stawie doświadczeń naszej partii i analizy potrzeb naszego kraju na VI 
Zjeździe PZPR obecny: program społeczno-ekonomicznego rozwoju Pol- 
ski” (1). 


Kierując rozwojem społeczeństwa radzieckiego zgodnie z kursem nakre- 
ślonym przez XXIV Zjazd, Komitet Centralny KPZR uwzględnia do- 
konujące się zmiany, rozwija i konkretyzuje jego uchwały, studiuje do- 
świadczenia praktyczne, stawiając wysokie wymagania ocenia dotychcza- 
sowe osiągnięcia. Umożliwia to partii reagowanie we właściwym czasie na 
powstające nowe problemy, aktywne oddziaływanie na procesy społeczne 
oraz doskonalenie pracy we wszystkich dziedzinach budownictwa komuni- 
stycznego. Duże znaczenie ma pod tym względem odbyte w grudniu 1973 r. 
plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego KPZR, które rozpatrzyło wy- 
niki ubiegłego roku i całego trzyletniego okresu pozjazdowego. Sformuło- 
wało ono konkretne wytyczne w sprawie zapewnienia pomyślnego wyko- 
nania planu w roku 1974 oraz zakończenia całej dziewiątej pięciolatki. 


ZDECYDOWANY ROZWÓJ EKONOMIKI RADZIECKIEJ 


Możliwości wszechstronnego postępu Kraju Rad, na podstawie których 
XXIV Zjazd KPZR określił zadania na lata 1971—1975, są sprzyjające 
jak nigdy przedtem. Świadczy o tym choćby fakt, iż tylko w ostatnim dzie- 
sięcioleciu trwałe zasoby produkcyjne ZSRR zwiększyły się dwukrotnie. 


Stworzone w ZSRR społeczeństwo rozwiniętego socjalizmu rozporządza 
potężną bazą produkcyjną i naukowo-techniczną. Opiera się ono na społe- 
czno-politycznej i ideowej jedności narodu, cechuje je szeroki demokra- 
tyzm, wysoka produkcyjna i polityczna aktywność mas. Na etapie roz- 
winiętego socjalizmu szczególnie wyraziście przejawia się to, że w nowym 
ustroju postęp techniczny i społeczny służy nie jakiejś ograniczonej części 
społeczeństwa, lecz dobru wszystkich i każdego, służy sprawie obecnych 
i przyszłych pokoleń ludzi pracy. 


Wychodząc z założenia, iż podstawę postępu społecznego i umocnienia 
międzynarodowej pozycji państwa socjalistycznego stanowi ekonomika, na- 


(1) Edward Gierek: ZSRR — ostoją socjalizmu t pokoju, „Nowe Drogi”, nr 8/2789, 
str. 7—8, : 
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sza partia przywiązuje główną uwagę do kierowania rozwojem ekonomicz- 
nym, do stworzenia materialno-technicznej bazy komunizmu, do realizacji 
narodowych planów gospodarczych. 

Dzięki ofiarnym wysiłkom ludzi radzieckich, dzięki wielkiej pracy orga- 
nizacji partyjnych, państwowych i społecznych w sferze gospodarki w cią- 
gu trzech lat, które upłynęły od zjazdu, osiągnięto wielkie sukcesy. W po- 
stępującym rozwoju gospodarki narodowej szczególne miejsce zajął rok 
1973, który zarówno pod względem znaczenia, jak i wyników nie bez 
podstaw został określony jako decydujący rok dziewiątej pięciolatki. 


Socjalistyczny przemysł zdecydowanie zmierza w kierunku rubieży na- 
kreślonych przez XXIV Zjazd. W latach 1971—1973 fabryki i zakłady 
przemysłowe kraju dostarczyły produkcję 1,5 raza większą niż w pierw- 
szych trzech latach poprzedniej — ósmej — pięciolatki. Tylko w ubiegłym 
roku wytworzono i zrealizowano produkcję przemysłową, której wartość 
przewyższa plan roczny o 7,3 mld rubli. 


Rozmach konstruktywnej pracy naszego narodu ilustruje kóomież fakt, 
iż w latach 1971—1973 oddano do eksploatacji w Związku Radzieckim 1200 
nowych wielkich przedsiębiorstw i obiektów przemysłowych. W ciągu 
jednego tylko 1973 r. zwiększono moce produkcyjne w energetyce o 11 
mln kilowatów, w górnictwie węglowym o 34 mln ton, w hutnictwie o ok. 
4 mln ton surówki, w przemyśle traktorowym o 27 tys. traktorów, a w 
przemyśle obuwniczym o 16 mln par obuwia skórzanego. Taka dynamika 
wzrostu charakterystyczna jest również dla wielu innych gałęzi. 


Zresztą nie wystarcza tu wymienić ilości oddanych do eksploatacji o- 
biektów przemysłowych i podać wskaźniki charakteryzujące ich moce pro- 
dukcyjne. Ważne jest również, iż wiele z nich — to zasadniczo nowe, zna- 
cznie doskonalsze pod względem technicznym przedsiębiorstwa, znajdu- 
jące się na poziomie nowoczesnych wymagań. 


Opanowanie nowych wyżyn w ekonomice nie jest, oczywiście, sprawą 
prostą. Przy obecnych gigantycznych rozmiarach radzieckiej gospodarki 
każdy procent przyrostu produkcji stanowi w swoim wyrazie materialnym 
ogromną, a jednocześnie stale rosnącą wielkość. Osiągnięcie tego przyro- 
stu wymaga znacznie większej intensyfikacji procesów produkcyjnych. 

„Głównym zadaniem — stwierdził sekretarz generalny KC KPZR towa- 
rzysz Leonid Breżniew — jest obecnie zdecydowana zmiana orientacji, po- 
lożenie nacisku na intensywne metody gospodarowania i zapewnienie tym 
samym poważnego podniesienia efektywności gospodarki. Chodzi o to, aby 
wzrost gospodarczy w coraz większym stopniu odbywał się drogą podno- 
szenia wydajności pracy i przyspieszania postępu naukowo-technicznego, 
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pelniejszego wykorzystania istniejących mocy. wytwórczych, zwiększania 
dochodu z każdego zainwestowanego w gospodarkę rubla, z każdej tony 
wykorzystanego metalu, paliwa, cementu i nawozów” (2). | o 


Wytrwale pracujemy nad realizacją postawionego przez XXIV Zjazd 
historycznego zadania, które polega na organicznym zespoleniu osiągnięć 
rewolucji naukowo-technicznej z walorami socjalistycznego systemu go- 
spodarki. Z tego punktu widzenia doświadczenia ostatnich trzech lat reali- 
zacji zadań dziewiątej pięciolatki są nader interesujące. W procesie anali- 
zy tych doświadczeń kadry partyjne i gospodarcze, a także wszyscy pra- 
cownicy gospodarki narodowej opanowują przodujące metody pracy, za- 
sady naukowej organizacji, uczą się lepszego wykorzystywania istnieją- 
cych rezerw. 

Jednocześnie należy odnotować niewątpliwe sukcesy w dziedzinie postę- 
pu technicznego. W latach 1971—1973 zbudowano ok. 12 tys. prototypów 
nowych rodzajów maszyn, urządzeń, armatur i przyrządów. W ciągu każ- 
dego roku opanowywano przeciętnie seryjną produkcję 3,6 tys. nowych 
rodzajów wyrobów przemysłowych. 


Jednym z ważnych naszych osiągnięć w ostatnich latach jest wzrost 
wydajności pracy. W latach 1971—1973 dzięki wzrostowi wydajności pracy 
osiągnięto ok. 80 proc. przyrostu dochodu narodowego oraz 83 proc. 
przyrostu produkcji przemysłowej. 

Komitet Centralny KPZR podejmuje kroki mające na celu udoskonale- 
nie systemu zarządzania gospodarką narodową. Niewzruszoną zasadą jest 
przy tym kojarzenie planowego scentralizowanego kierowania gospodarką 
narodową z szeroką twórczą inicjatywą władz i instancji lokalnych oraz 
kolektywów ludzi pracy. Likwiduje się wieloszczeblowość w kierowaniu 
przemysłem, wprowadza ściślejsze rozgraniczenie praw i obowiązków 
organów gospodarczych różnych szczebli. Doświadczenie wskazuje, że 
przynosi to pozytywne wyniki. 

Zwiększa się liczba zjednoczeń produkcyjnych i naukowo-produkcyj- 
nych, takich jak leningradzkie zjednoczenia „Pozitron” i „Świetłana”, w 
których stworzono warunki do kompleksowego rozwiązywania zadań w za- 
kresie postępu naukowo-technicznego oraz maksymałnie skrócono drogę 
od opracowania naukowego i POJSNSYNZOANA NYSA do produkcji 
seryjnej. 

KPZR przywiązuje dużą wagę do spraw polityki agrarnej, do rozwoju 
socjalistycznego rolnictwa oraz dalszego utrwalania sojuszu klasy robotni- 


(2) L. I. Breżniew: 50 lat Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, „Książ- 
ka i Wiedza”, 1973, str. 71. 
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czej i chłopstwa pracującego. Cieszymy się, że nasze rolnictwo osiąga obe- 
cnie nowy wyższy szczebel swego rozwoju. W ubiegłym roku kraj otrzy- 
mał 222,5 mln ton zboża. Jest to znacznie więcej niż kiedykolwiek w historii 
naszego rolnictwa. Zebrano wysokie plony bawełny i wielu innych upraw. 


Wieloletnie doświadczenia przekonały ludzi radzieckich, że najgłęb- 
szym źródłem rozwoju naszego rolnictwa jest jego socjalistyczny charak- 
ter. Przebudowa tej żywotnie ważnej gałęzi na zasadach kolektywistycz- 
nych w oparciu o leninowski plan spółdzielczy umożliwiła nam stworzenie 
wielkiej zmechanizowanej produkcji kołchozowo-sowchozowej oraz prze- 
obrażenie społecznego i kulturalnego oblicza wsi. Właśnie dzięki temu 
nasze rolnictwo sprostało niezmiernie ciężkim próbom w latach drugiej 
wojny światowej, uporał się z zadaniami powojennej odbudowy, jak rów- 
nież potrafiło przezwyciężyć skutki klęsk żywiołowych, jakie wystąpiły 
np. w 1972 roku. 


Polityka rolna prowadzona od połowy lat sześćdziesiątych śróchónata 
nowe bodźce wzrostu socjalistycznego rolnictwa i pozwoliła pełniej wyko- 
rzystywać jego możliwości. XXIV Zjazd KPZR zaakceptował komplekso- 
wy program rozwoju rolnictwa, który w szerokim zakresie przewiduje 
wdrażanie mechanizacji, chemizację i meliorację gruntów. Na rolnictwo 
przeznacza się w latach 1971—1975 ok. 129 mld rubli, tzn. prawie tyle, 
co w okresie dwóch poprzednich pięciolatek łącznie. Niedawno podjęto 
ważną decyzję o rozwoju rolnictwa w nieczarnoziemnej strefie RFSRR. 
W ciągu najbliższych 15 lat w tym rozległym regionie realizować się będzie 
wielkie przedsięwzięcia mające na celu intensyfikację produkcji rolnej 
i poważne polepszenie kulturalno-bytowych warunków życia wsi. 


Produkcję kołchozowo-sowchozową obsługuje dzisiaj wiele gałęzi prze- 
mysłu. W bieżącej pięciolatce dostarczą one kołchozom i sowchozom 1,7 
mln traktorów, setki tysięcy kombajnów oraz innych maszyn i urządzeń, 
a także co najmniej 300 mln ton nawozów mineralnych. | 


Nasze kołchozy i sowchozy stanowią już obecnie dość duże nizeddcbiat: 
stwa. Średnia powierzchnia użytków rolnych jednego kołchozu przekracza 
6 tys., a sowchozu — 19 tys. hektarów. Takie powierzchnie umożliwia- 
ją efektywne stosowanie przodującej, wysoko wydajnej techniki, w tym 
traktorów o mocy 300 koni mechanicznych, kombajnów szerokotnących 
i innych wielkich maszyn. Tego rodzaju gospodarstwa dysponują zaso- 
bami materialnymi, które pozwalają im nabywać sprzęt techniczny w do- 
statecznych ilościach i we właściwym czasie odnawiać go. 


Przywiązując duże znaczenie do specjalizacji i kooperacyjnych ów 
zań produkcji kołchozowo-sowchozowej, Komitet Centralny KPZR orien- 
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tuje organizacje i kadry partyjne na to, aby przyczyniały się do pogłębia- 
nia tych postępowych procesów, gospodarując ekonomicznie, ze znajomo- 
ścią tzeczy i racjonalnie. Wciąż rozwijają się gospodarcze więzi między 
kołchozami i sowchozami. Tworzy się wspólne przedsiębiorstwa i zjedno- 
czenia produkcyjne. Powstają wielkie kompleksy rolniczo-przemysłowe, 
w których zapewnia się najbardziej pomyślne warunki dla podnoszenia 
efektywności produkcji i przekształcania pracy rolniczej w jedną z odmian 
pracy przemysłowej, warunki dla przezwyciężania istniejących jeszcze 
różnic kulturalno-bytowych między miastem a wsią. 


Mówiąc o wynikach realizacji ekonomicznej polityki partii, należy za- 
uważyć, że zwiększona skala i nowy poziom techniczny produkcji umożli- 
wiły przystąpienie — i uwzględnił to w pełni XXIV Zjazd — do komplek- 
scwego rozwiązywania podstawowych problemów społeczno-politycznych 
i produkcyjno-technicznych budownictwa komunistycznego. 

Za ważne osiągnięcie uznajemy pełne wykonanie zaplanowanych na 
pierwsze trzy lata pięciolatki przedsięwzięć, mających na celu podniesienie 
dobrobytu narodu. Realne dochody w przeliczeniu na jednego mieszkańca 
zwiększyły się w tym czasie o 14 proc. Tylko w wyniku realizacji nowych 
posunięć wzrósł poziom płac co trzeciego robotnika i pracownika umysło- 
wego. Ponadto podwyższono zaopatrzenie emerytalne weteranów pracy, 
zwiększono stypendia dla uczącej się młodzieży, rozszerzono inne świad- 
czenia materialne i wypłaty z funduszów społecznych, dzięki czemu zwięk- 
szyły się dochody dalszych 23 mln osób. 

Z wielkim rozmachem prowadzi się w ZSRR budownictwo mieszkanio- 
we. W ciągu ostatnich trzech lat poprawiono warunki mieszkalne 34 mln 
osób. 

Z każdym rokiem ulegają poprawie warunki życia ludzi pracy w rolni- 
ctwie, rosną ich dochody. W kołchozach ustanowiono gwarantowaną płacę 
miesięczną, wprowadzono zaopatrzenie emerytalne, upowszechnia się ubez- 
pieczenia społeczne. 

Każdy, kto widział nasze wsie przed 10—15 laty i ogląda je obecnie, 
musi zauważyć budzące otuchę przemiany, które się tam dokonują. Poja- 
wiło się wiele nowocześnie wyposażonych domów. Wieś jest obecnie niemal 
całkowicie zelektryfikowana, do licznych domów chłopskich doprowadzono 
gaz. Czołową postacią na wsi jest obecnie mechanizator władający nowo- 
czesną techniką. Kultura i wiedza stały się nieodłączną cechą ludzi pracy w 
rolnictwie. 

Poważnie wzrosła produkcja artykułów powszechnego użytku. Rozsze- 
rzyły się detaliczne obroty towarowe, polepszyła się struktura spożycia. 
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Szczególnie charakterystyczny jest szybki wzrost zaopatrzenia ludności 
w telewizory, odbiorniki radiowe, lodówki, pralki i inne przedmioty 
o przeznaczeniu kulturalno-bytowym. Sprzedaż tych przedmiotów zwięk- 
szyła się w ciągu ubiegłych trzech lat 1,4 raza. 


Odnotowując nasze osiągnięcia, nie chcielibyśmy sprawić wrażenia, iż 
wszystko to przychodzi łatwo, bez trudności i niedomagań. Budujemy wie- 
le pierwszorzędnych przedsiębiorstw, ale terminy uruchamiania niektó- 
rych z nich przewlekają się bez uzasadnionych powodów. Mimo zwięk- 
szenia produkcji artykułów powszechnego użytku nie starcza jeszcze nie- 
których wyrobów, a módele i wykończenie części towarów nie odpowia- 
dają rosnącym wymaganiom nabywców. 


Partia, jej Komitet Centralny, znając te problemy, czynią wszystko, 
co konieczne, aby je w praktyce rozwiązać. W tym celu przeznacza się środ- 
ki materialne, podnosi wymagania w stosunku do kadr, doskonali się orga- 
nizację pracy i produkcji. Wzrasta rola krytyki i samokrytyki jako instru- 
mentu walki z niedociągnięciami, wzmaga się kontrola partyjna i społeczna. 


Możemy być zadowoleni z rozwoju gospodarki narodowej w bieżącym 
1974 r. W ciągu pierwszych dwóch miesięcy produkcja przemysłowa 
zwiększyła się o 9,1 proc. wobec 6,8 proc. przewidzianych w planie. Opty- 
mistycznie spoglądamy na sytuację w rolnictwie, którego pracownicy do- 
brze przygotowali się do siewów wiosennych. 


Komitet Centralny partii i terenowe instancje partyjne skupiają swoje 
wysiłki na tym, aby umocnić i rozwinąć osiągnięty poziom pracy w gospo- 
darce narodowej, zapewnić pomyślne zakończenie dziewiątej pięciolatki. 
W realizacji tego zadania z całą wyrazistością przejawia się twórcza siła 
socjalistycznego współzawodnictwa, które rozwinęło się w odpowiedzi na 
apel KPZR. W ogólnozwiązkowym współzawodnictwie uczestniczą wszyst- 
kie kolektywy pracownicze, dziesiątki milionów ludzi. W istocie rzeczy 
przekształciło się ono w wielki ogólnonarodowy ruch pod hasłem: ,,Dostar- 
czyć więcej produkcji o lepszej jakości, przy niższych kosztach!”. 


Skuteczną formą współzawodnictwa stały się alternatywne plany wysu- 
wane przez kolektywy pracownicze w oparciu o ujawnione rezerwy wew- 
nętrzne. Plany te przewidują osiąganie wyższych wskaźników produkcyj- 
nych niż uprzednio ustalone. Alternatywne plany w sposób racjonalny 
kojarzą dyrektywną rolę centralnego planowania z twórczymi możliwościa- 
mi oddolnej gospodarskiej inicjatywy. Jeszcze raz potwierdza się, iż wy- 
rażająca zasadnicze interesy mas pracujących polityka partii znajduje 
w radzieckiej rzeczywistości społecznej sprzyjającą glebę, wyzwala aktyw- 
ność produkcyjną mas, pobudza do iście heroicznych dokonań. 
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DALSZE ZESPALANIE SPOŁECZEŃSTWA RADZIECKIEGO 
I ROZWÓJ SOCJALISTYCZNEJ DEMOKRACJI 


Biorąc pod uwagę wzajemne więzi między sferą ekonomiczną i społecz- 
ną oraz innymi dziedzinami życia, XXIV Zjazd KPZR wytyczył przed 
partią zadania dalszego doskonalenia socjalistycznych stosunków społecz- 
nych, dalszego doskonalenia organizacji życia politycznego i podnoszenia 
poziomu komunistycznego wychowywania mas pracujących. 


Konsekwentnie urzeczywistniając opracowaną przez zjazd politykę spo- 
łeczną, Komitet Centralny KPZR podejmuje takie przedsięwzięcia o cha- 
rakterze ekonomicznym, politycznym i ideologicznym, które przyczyniają 
się do dalszego zbliżenia klasy robotniczej, chłopstwa kołchozowego, ludo- 
wej inteligencji oraz sprzyjają przezwyciężaniu istotnych różnic między 
miastem a wsią, między pracą umysłową a fizyczną. Proces umacniania 
jedności narodu radzieckiego, zbliżenia socjalistycznych narodów oraz 
dalszego umacniania ich przyjaźni i braterstwa, a także kształtowanie wy- 
sokich moralno-politycznych cech ludzi pracy odbywa się u nas na bazie 
ideologii marksistowsko-leninowskiej, która wyraża socjalistyczne intere- 
sy i komunistyczne ideały klasy robotniczej. Ma to zasadnicze znaczenie 
dla realizacji programowych celów partii, dla stworzenia bezklasowego 
społeczeństwa komunistycznego. 

Głęboko ludowa istota ustroju socjalistycznego sprawia, że w miarę 
rozwoju naszego społeczeństwa wzrasta twórcza rola mas w postępie histo- 
rycznym, a coraz szersze warstwy ludzi pracy są wciągane do udziału w za- 
rządzaniu sprawami społecznymi, rozkwita rzeczywista demokracja. 

Zgodnie z ustaleniami XXIV Zjazdu KPZR w ostatnich latach uchwalo- 
no akty ustawodawcze znacznie rozszerzające uprawnienia rad tereno- 
wych w budownictwie gospodarczym i kulturalnym. Umocniono material- 
no-finansową bazę rad oraz wzmocniono je wykwalifikowanymi kadrami. 
Warto przy tym przypomnieć ustawę „O statusie deputowanych do rad 
delegatów ludu pracującego ZSRR”, która precyzyjnie określa prawa i peł- 
nomocnictwa mandatariuszy ludu, stwarzając tym samym dodatkowe gwa- 
rancje prawne dla ich owocnej pracy. 


Korzystając ze swych uprawnień, rady terenowe wpływają obecnie bar- 
dziej aktywnie na rozwój gospodarki i kultury, na polepszanie komunal- 
no-bytowych warunków życia ludności. Terenowe organy władzy lepiej 
koordynują działalność znajdujących się na ich terenie, a podległych róż- 
nym resortom, przedsiębiorstw w zakresie polepszania warunków pracy 
i wypoczynku oraz przyczyniają się do maksymalnego wykorzystywania 
miejscowych zasobów dla rozwoju produkcji i zaspokajania potrzeb ludzi 
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pracy. Rady i ich stałe komisje bardziej wymagająco kontrolują pracę or- 
ganizacji państwowych i gospodarczych, walczą o ścisłe przestrzeganie pra- 
wa, o wykonywanie zadań planowych, o podnoszenie rzetelności, sprawno*+ 
Ści i kultury w działaniu organów zarządzania. 

Poważnie wzrasta w życiu kraju rola tak masowej organizacji, jaką są 
związki zawodowe, zrzeszające przeszło 100 milionów ludzi pracy. Uczest- 
nicząc w kierowaniu produkcją, w rozwiązywaniu problemów organi- 
zacji pracy i warunków życia, płacy roboczej, rozwoju socjalistycznego 
współzawodnictwa, w realizacji ubezpieczeń społecznych radzieckie związ- 


ki zawodowe stanowią w praktyce szkołę zarządzania i EOSPogaPoWan> 
— szkołę komunizmu. 


Zasłużoną sławą cieszy się w naszym kraju leninowski Komsomoł, do 
którego należy ok. 33 mln młodych ludzi. Partia powierza Komsomołowi 
zadania o znaczeniu ogólnonarodowym. Rozwijając wspaniałe tradycje, 
Wszechzwiązkowy Leninowski Komunistyczny Związek Młodzieży spra- 
wuje w bieżącej pięciolatce patronat nad 135 najważniejszymi obiek- 
tami, które proklamowano ogólnozwiązkowymi szturmowymi budowami 
- komsomolskimi. Bojowe hasło radzieckich chłopców i dziewcząt brzmi: 
„Pięciolatce — ofiarna praca, rzetelna wiedza i twórcza dociekliwość mło- 
dych!”. Za swoje centralne zadanie Komsomoł uznaje wychowywanie mło- 
dzieży w duchu komunistycznej ideowości, radzieckiego patriotyzmu i in- 
ternacjonalizmu, wysokiej organizacji i świadomej dyscypliny. 


Dążąc do maksymalnego rozwinięcia aktywności społecznej mas, nasza 
partia jest w pełni świadoma, jak wielką rolę spełnia w tej dziedzinie 
szkolenie polityczne, które uzbraja masy pracujące w rozumienie perspek- 
tyw rozwoju społecznego i najbliższych zadań oraz pozwala uzmysłowić 
sobie własne miejsce w rewolucyjnym przeobrażaniu życia. KPZR kieruje 
się leninowską tezą, iż podnoszenie świadomości mas jest zawsze „podsta- 
wą i główną treścią całej naszej pracy” (W. 1. Lenin: Dzieła t. 11, Warsza- 
wa 1954, str. 163). 


Po XXIV Zjeździe praca ideowo-wychowawcza partii wzbogaciła sie 
o nowe treści i nabrała jeszcze większego rozmachu. Obecnie, jedynie 
w systemie szkolenia partyjnego, zdobywa wiedzę teoretyczną i polityczną 
przeszło 18 mln osób; w sieci szkolenia komsomolskiego — ok. 6 mln 
osób, a przeszło 22 mln ludzi pracy uczestniczy w masowych formach 
kształcenia ekonomicznego. 

W ostatnim okresie Komitet Centralny KPZR rozpatrzył szereg węzło- 
wych problemów działalności ideologicznej. W uchwałach: w sprawie 
kształcenia ekonomicznego i ksztułtowania świadomości prawnej mas pra- 
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cujących, w sprawie pracy organizacji partyjnej mińskiej fabryki trakto- 
rów w dziedzinie podnoszenia aktywności produkcyjnej i społeczno-poli- 
tycznej kolektywu pracowniczego, w sprawie marksistowsko-leninowskie- 
go szkolenia i kształcenia ekonomicznego kadr kierowniczych w organizacji 
partyjnej m. Taszkient, a także w innych dokumentach o znaczeniu ogólno- 
partyjnym skonkretyzowane zostały ustalenia zjazdu w przedmiocie wła- 
ściwego ukierunkowania i wysokiej efektywności wychowawczych wysił- 
ków partii. 

Działalność naszej partii zmierza do kształtowania u ludzi radzieckich 
komunistycznego stosunku do pracy i własności społecznej, do zapewnie- 
nia wysokiego poziomu organizacji i poczucia odpowiedzialności. Istotną 
rolę odgrywa w tej dziedzinie właściwe kojarzenie bodźców ekonomicz- 
nych i moralnych. Ofiarna, wzorowa praca jest nie tylko należycie wyna- 
gradzana materialnie. Ten, kto twórczo odnosi się do pracy i osiąga najlep- 
sze wyniki, cieszy się ogólnonarodowym uznaniem. I tak w ciągu 1973 r. 
stosownie do wyników pracy odznaczono orderami i medalami prawie 
700 tys. przodowników przemysłu, rolnictwa, budownictwa i transpor- 
tu. Przeszło tysiąc pracowników gospodarki narodowej, którzy wyróżnili 
się wybitnymi osiągnięciami, otrzymało zaszczytny tytuł Bohatera Pracy 
Socjalistycznej. 


Przedmiotem stałej troski KPZR jest rozwój oświaty, udostępnienie 
szerokim masom dóbr przodującej kultury. W naszym kraju już 112 mln 
ludzi posiada wyższe i średnie wykształcenie (pełne lub niepełne). W prak- 
tyce w Związku Radzieckim każdy obywatel ma możliwość rozwoju du- 
chowego, zdobycia zawodu i podnoszenia kwalifikacji, uczestnictwa w 
twórczości naukowo-technicznej i artystycznej. Bez względu na to, w jak 
odległym krańcu ziemi radzieckiej wypadnie żyć człowiekowi, zawsze po- 
zostaje on w ścisłej więzi z bogatym życiem duchowym naszego narodu. 
Mieszkańcy miast i wsi otrzymują codziennie przeszło 150 mln egzempla- 
rzy gazet. Roczny nakład książek w ZSRR przewyższa 1,5 mld egzempla- 
rzy. Na niezmierzonych przestrzeniach od Brześcia do Czukotki zapewnio- 
ny został niezawodny odbiór transmisji telewizyjnych. 

Nasza partia słusznie szczyci się tym, że dzięki jej wieloletniej pracy 
ideowo-politycznej socjalistyczny patriotyzm i proletariacki internacjona- 
lizm stały się nieodłącznymi cechami światopoglądu człowieka radzieckie- 
go i jego stylu życia. 

Doświadczenia ZSRR oraz doświadczenia międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego wskazują, że wierność ideałom marksizmu- 
-leninizmu stanowi źródło siły i zdolności bojowej rewolucyjnej partii pro- 
letariackiej, źródło jej niezachwianego autorytetu w masach. Kierując się 
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leninowskimi wskazaniami, komuniści radzieccy zawsze prowadzili i pro- 
wadzą bezkompromisową walkę przeciwko burżuazyjnej oraz prawicowej 
i lewacko-rewizjonistycznej ideologii. Podejmowane przez burżuazyjną 
propagandę próby wciągnięcia w sferę swego oddziaływania jakichkolwiek 
grup naszego społeczeństwa, wszelkie próby naruszenia moralno-politycz- 
nej jedności narodu są skazane na niepowodzenie, ponieważ przeciwsta- 
wia się im wysoka socjalistyczna świadomość ludzi radzieckich, ich bez- 
kompromisowy stosunek wobec obcej ideologii. 


W WALCE O UMOCNIENIE WSPÓLNOTY SOCJALISTYCZNEJ 
I URZECZYWISTNIENIE PROGRAMU POKOJU 


W ostatnim okresie odniesiono wielkie sukcesy w walce o wcielenie 
w życie kursu polityki zagranicznej, który został opracowany przez XXIV 
Zjazd KPZR, oraz sformułowanego przezeń Programu Pokoju. Obecnie 
sytuacja międzynarodowa różni się poważnie od napiętej sytuacji w nie- 
dawnej przeszłości, od okresu „zimnej wojny”. Jest to w wielkiej mie- 
rze rezultat konsekwentnych wysiłków Związku Radzieckiego oraz brat- 
nich krajów socjalistycznych, które — co naród nasz wysoko ceni — zde- 
cydowanie poparły Program Pokoju. Jedność i zwartość krajów wspólnoty 
"socjalistycznej, ich wspólne wystąpienia na arenie światowej wywierają 
ważki wpływ na umocnienie międzynarodowych pozycji socjalizmu, na 
umacnianie tendencji do rozładowania napięcia. 

Braterska solidarność krajów socjalistycznych i innych postępowych, 
demokratycznych sił pomogła bohaterskiemu narodowi wietnamskiemu 
wytrwać i zwyciężyć w trudnej walce z imperialistycznym agresorem. So- 
lidarność ta wywarła również poważny wpływ na przebieg innych wyda- 
rzeń międzynarodowych. W każdej sytuacji, czy to w kwestii pomocy dla 
narodów arabskich w czasie konfliktu wojennego na Bliskim Wschodzie, 
czy też w wystąpieniach w obronie patriotów chilijskich, którzy padli ofia- 
rą terroru faszystowskiego, czy w kwestii rozwoju współpracy politycz- 
nej lub integracji ekonomicznej — zawsze i wszędzie kraje nasze działały 
jednolicie, w całkowitej wzajemnej zgodności. 

Doniosły wkład do współpracy politycznej i wojskowej w ramach Ukła- 
du Warszawskiego wniosło przyjacielskie spotkanie przywódców partii ko- 
munistycznych i robotniczych krajów socjalistycznych, które odbyło się 
w lipcu 1973 r. na Krymie. Trudno wprost przecenić rolę, jaką odgrywają 
w pogłębianiu łączących nas stosun"ów kontakty i wzajemne wizyty przy- 
wódców bratnich partii i państw. 

Świeże są jeszcze w pamięci niezwykle serdeczne spotkania towarzysza 
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Leonida Breżniewa z towarzyszem Edwardem Gierkiem, z milionami 
Polaków podczas wizyty sekretarza generalnego KC KPZR w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w ubiegłym roku. Umocnieniu światowego sy- 
stemu socjalistycznego, sprawie powszechnego pokoju i poparcia dla walki 
narodów o postęp społeczny i wyzwolenie narodowe służą owocne wyniki 
wizyty towarzysza Leonida Breżniewa w styczniu 1974 r. na Kubie. Szero- 
ką wymianę doświadczeń i poglądów w kwestiach stanowiących przedmiot 
wzajemnego zainteresowania umożliwiły — przeprowadzone w grudniu 
1973 r. i w styczniu 1974 r. — narady sekretarzy Komitetów Centralnych 
partii komunistycznych i robotniczych krajów socjalistycznych, poświęcone 
aktualnym problemom pracy ideologicznej i organizacyjnej. 

Umacnianie się socjalistycznej solidarności w toku wszechstronnej 
współpracy bratnich krajów ma doniosłe znaczenie, zwłaszcza na tle za- 
ostrzających się sprzeczności międzyimperialistycznych. 

Jest zupełnie naturalne, że KPZR i inne bratnie partie, opracowując 
strategię pokojowej ofensywy, wyodrębniły jako jeden z głównych kierun- 
ków Europę. Z tym kontynentem ściśle związane są bowiem losy większo- 
ści państw socjalistycznych. Dzisiaj na prastarych ziemiach Europy zacho- 
dzą przemiany na lepsze. Nienaruszalność powojennych granic w Europie 
została powszechnie uznana z punktu widzenia prawa międzynarodowego. 
Suwerenne prawa robotniczo-chłopskiego państwa niemieckiego — Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej — które również uprzednio były nie- 
zawodnie chronione przez potęgę wspólnoty socjalistycznej, zostały obe- 
enie oficjalnie potwierdzone w międzynarodowych traktatach. 


Konsekwentna i aktywna polityka Związku Radzieckiego, Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej i innych bratnich państw doprowadziła do tego, że 
— mimo wielu przeszkód — zwołano Europejską Konferencję Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy, która winna odegrać ważną rolę w dalszym uzdrawia- 
niu sytuacji na naszym kontynencie. Tej samej sprawie winny służyć pro- 
wadzone obecnie rozmowy w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie środkowej. Konsekwentnie realizujemy linię zmierza- 
jącą do stworzenia trwałych podstaw długotrwałej i wielostronnej współ- 
pracy państw o różnych ustrojach społecznych. 

Wspomnianym celom podporządkowujemy polityczne kontakty z Fran- 
cją, NRF, USA i innymi państwami Zachodu. Niedawna wizyta w naszym 
kraju prezydenta Georgesa Pompidou i rozmowy pomiędzy nim a towa- 
rzyszem Leonidem Breżniewem świadczą o pomyślnym rozwoju współ- 
pracy radziecko-francuskiej dla dobra narodów obu krajów, co leży w inte- 
resie utrwalania pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 

Zrozumiałe jest, że wielkie znaczenie ma rozwój naszych stosunków ze 
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Stanami Zjednoczonymi. W stosunkach tych — jak wiadomo — nastąpiły 
pozytywne zmiany po historycznych spotkaniach przywódców ZSRR i USA 
w Moskwie w maju 1972 r. oraz w Waszyngtonie w czerwcu roku ubiegłe- 
go. Istota owych zmian polega na tym, że dwa największe kraje — socjali- 
styczny i kapitalistyczny — uznały zasadę pokojowego współistnienia za 
podstawę swoich stosunków wzajemnych oraz zobowiązały się do prowa- 
dzenia polityki zagranicznej w taki sposób, aby nie dopuścić do wybuchu 
wojny jądrowej. 

Należy podkreślić, że w odniesieniu do spraw międzynarodowych, a w 
tym również do kwestii wzajemnych stosunków z państwami kapitalistycz- 
nymi, Związek Radziecki prowadzi konsekwentnie klasową politykę. Kon- 
struktywna linia zmierzająca do ustanawiania normalnych — a gdzie poz- 
wala na to sytuacja — dobrych stosunków z państwami o przeciwstawnych 
systemach społecznych jest sprzężona w polityce radzieckiej z poparciem 
dla rewolucyjnych ruchów narodowowyzwoleńczych oraz ze stanowczym 
odporem wobec agresywnych knowań imperializmu. Wszyscy wiedzą, 
że tego rodzaju knowania nie ustają. Są to zarówno próby nawrotu 
do atmosfery „zimnej wojny” w stosunkach z państwami socjalistycznymi, 
jak też dążenia wojskowo-przemysłowego kompleksu Stanów Zjednoczo- 
nych do wzmożenia wyścigu zbrojeń oraz ideologiczna dywersja przeciw 
socjalizmowi. 

Jest w pełni naturalne, że ludzie radzieccy, realizując w tych warunkach 
kurs na złagodzenie napięcia, muszą przejawiać należytą troskę o zwięk- 
szenie zdolności obronnej swego kraju. Wraz z bratnimi krajami wspólnym 
wysiłkiem umacniamy system Układu Warszawskiego, który już od dwóch 
dziesięcioleci służy sprawie obrony socjalistycznych zdobyczy, sprawie bez- 
pieczeństwa narodów. 


Wcielając w życie uchwały XXIV Zjazdu, KPZR czyni wszystko, aby 
rozszerzały się i pogłębiały ekonomiczne więzi z bratnimi krajami. Już obe- 
cnie na kraje socjalistyczne przypada około dwóch trzecich globalnych obro- 
tów towarowych ZSRR. Radziecka ekonomika rozwija się w coraz więk- 
szym stopniu jako część składowa światowej gospodarki socjalistycznej. 


Cały rozwój powiązań gospodarczych między naszymi krajami świadczy 
o niezawodności i efektywności socjalistycznej współpracy międzynarodo- 
wej. Przed ćwierćwieczem, kiedy powstawała Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej — zarówno ZSRR, jak i PRL należały do jej założycieli — 
nasze kraje przeżywały trudny i złożony okres. Nie zostały jeszcze zaleczo- 
ne rany wojenne. W krajach demokracji ludowej toczyła się ostra walka 
klasowa. Międzynarodowy imperializm wywierał bezpośrednią presję na 
bratnie kraje, usiłując dckonać rozłamu w ich szeregach i zahamować 
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proces tworzenia nowego ustroju. Jednakże rachuby wrogów zostały po- 
krzyżowane. Bratnie narody zespolone pod sztandarem marksizmu-leni- 
nizmu, zjednoczone w sojuszu wojskowo-politycznym i ekonomicznym 
osiągnęły wielki postęp we wszystkich dziedzinach rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego. W latach 1948—1973 produkcja przemysłowa państw należą- 
cych do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej zwiększyła się trzynasto- 
krotnie, podczas gdy w rozwiniętych krajach kapitalistycznych — 3,8 raza. 


Dzisiaj kraje RWPG stać na podjęcie nawet największych wspólnych 
przedsięwzięć. Energicznie współpracujemy w takich dziedzinach, jak roz- 
wiązanie kwestii paliwowo-surowcowej, budowa energetyki atomowej 
oraz nowoczesnego systemu elektronicznych maszyn liczących, rozwój 
przemysłu samochodowego. | 


Podstawą naszych wspólnych sukcesów gospodarczych jest prawidłowe 
wykorzystywanie wyższości naszego ustroju społecznego i międzynarodo- 
wego socjalistycznego podziału pracy. Czynnikami stymulującymi ekono- 
miczną współpracę bratnich krajów są zasadnicze interesy naszych naro- 
dów oraz internacjonalistyczne cele wspólnoty socjalistycznej, a nie pogoń 
za zyskiem lub egoizm narodowy. 


Radzieccy komuniści — podobnie jak cały nasz naród — cieszą się z tego, 
że aktywnym i szanowanym członkiem wielkiej rodziny państw socjali- 
stycznych, zespolonych więziami braterstwa i wzajemnego poparcia, jest 
Polska Rzeczpospolita Ludowa. Historyczne losy narodu radzieckiego i pol- 
skiego łączy ścisła i głęboka więź. Przyjaźń i braterstwo mas pracujących 
naszych krajów hartowały się we wspólnych bojach przeciwko wrogom 
klasowym pod bezpośrednim kierownictwem wielkiego Lenina i marksi- 
stowsko-leninowskich partii. „Historyczną zasługą naszych partii — mówił 
towarzysz Leonid Breżniew na VI Zjeżdzie PZPR — jest to, że swą dzia- 
łalnością umocniły one przyjaźń, radziecko-polską, wzbogaciły ją o nową 
treść, zespoliły wysiłki narodów Polski t Związku Radzieckiego w walce 
o tryumf socjalizmu i komunizmu” (3). 


Wraz z polskimi przyjaciółmi ludzie radzieccy świętują wielki jubileusz 
— trzydziestolecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Cieszymy się szcze- 
rze z doniosłych sukcesów ludzi pracy Polski Ludowej w budownictwie 
nowego życia. Osiągnięcia Polski Ludowej — podkreślają Tezy Komitetu 
Centralnego PZPR — świadczą ,,...jak dalekowzroczna była myśl politycz- 
na, jak słuszny był program partii, która związała na zawsze losy naszego 
kraju z socjalizmem, zapewniła Polsce godne miejsce wśród narodów świa- 


(3) L. I. Breżniew: Leninowską droją. Przemówienia i artykuły. „Książka i Wie- 
dza”, 1973, str. 674. 
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ta”(4). Trzy dziesięciolecia pokojowego życia, przywrócenie sprawiedliwych 
granic Polski, przekształcenie jej w nowoczesne państwo przemysłowe, 
rozkwit kultury — oto co przyniósł narodowi polskiemu socjalizm, co 
przyniosła ścisła współpraca z bratnimi krajami. 

W przededniu chlubnego jubileuszu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
odczuwamy w całej pełni ogromną siłę przyjaźni radziecko-polskiej, trwa- 
łości i wielostronności stosunków między naszymi narodami-braćmi. 
Wspólnym ideałem narodu radzieckiego i polskiego jest komunizm. Kraje 
nasze mają wspólne cele konstruktywnej pracy i walki o trwały pokój na 
całym świecie. | | 

Opracowane przez XXIV Zjazd KPZR i VI Zjazd PZPR programy roz- 
woju naszych krajów stworzyły obiektywne przesłanki dla ścisłej inte- 
gracji gospodarki narodowej Związku Radzieckiego i Polski. W przemyśle 
budowy maszyn, chemicznym, samochodowym, w technice elektroniczno- 
-obliczeniowej, w automatyce i innych gałęziach coraz ściślej zespalamy 
nasze wysiłki. Należy wyrazić zadowolenie z szybkiego tempa wzrostu 
obrotów towarowych pomiędzy ZSRR i PRL: w bieżącym pięcioleciu 
zwiększą się one o przeszło 60 proc. w porównaniu z ubiegłą pięciolatka, 
a w 1974 r. znacznie przewyższą 3 mld rubli. 

Nowym wspaniałym symbolem współpracy między naszymi krajami jest 
znajdujący się w budowie kombinat hutniczy „Katowice” i wystrzelony 
niedawno radziecko-polski sztuczny satelita ziemi: ,„Interkosmos-Koper- 
nik-500”. 

Do dalszego rozwoju stosunków radziecko-polskich wysoce przyczyniło 
się przyjacielskie spotkanie towarzyszy Leonida Breżniewa i Edwarda 
Gierka w grudniu 1973 r., w toku którego rozpatrzono zasadnicze proble- 
my pogłębienia współpracy ekonomicznej i naukowo-technicznej w la- 
tach 1976—1980. 

Dzięki nowemu ustrojowi społecznemu narody Związku Radzieckiego 
i Polski uzyskały szeroką możliwość bliższego wzajemnego zapoznania się 
z wartościami duchowymi, które każdy z nich wnosi do skarbnicy kultury. 
W naszym kraju znane są i lubiane utwory wybitnych mistrzów polskiej 
literatury i sztuki. Pamiętnym wydarzeniem pozostaną Dni Kultury Pol- 
skiej zorganizowane w ZSRR z okazii jubileuszu trzydziestolecia PRL. 

Oczywiście to, co osiągnęliśmy dotychczas w dziedzinie wzajemnej 
współpracy, nie wyczerpuje naszych możliwości. Ludzie radzieccy uważają 
— a sądzę, że polscy przyjaciele podzielają tę opinię — iż w rozwoju stosun- 
ków radziecko-polskich istnieją jeszcze rezerwy i to niemała. Wierni leni: 


(4) Tezy Komitetu Centralnego PZPR, „Nowe Drogi”, nr 3/298, 1974, str. 19. 
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nowskim zasadom proletariackiego internacjonalizmu KPZR i cały nasz 
naród będą również nadal czynić wszystko dla rozkwitu braterstwa i przy- 
jaźni między Związkiem Radzieckim i Polską Rzecząpospolitą Ludową. 


WZRASTA KIEROWNICZA ROLA KPZR 


Dalsze podnoszenie kierowniczej roli KPZR ma ogromne znaczenie za- 
równo z punktu widzenia zadań rozwoju wewnętrznego, jak i pomyślnej 
realizacji założeń polityki zagranicznej. XXIV Zjazd KPZR opracował 
cały system środków w celu zapewnienia wzmożonego oddziaływania 
partii na wszystkie sfery życia społeczeństwa radzieckiego. 

Z głębokim zadowoleniem stwierdzamy, że sukcesy w budownictwie ko- 
munistycznym i wysoce pozytywne zmiany na arenie międzynarodowej, 
osiągnięte w toku realizacji uchwał XXIV Zjazdu, są nierozerwalnie zwią- 
zane z konsekwentnie ukierunkowaną i aktywną działalnością partii, Ko- 
mitetu Centralnego KPZR, jego Biura Politycznego, sekretarza general- 
nego KC towarzysza Leonida Breżniewa. Jego osobisty wkład w opraco- 
wanie i urzeczywistnianie polityki wewnętrznej i zagranicznej naszej 
partii, w umacnianie przyjaźni i jedności bratnich krajów socjalistycz- 
nych stanowi dla komunistów i wszystkich ludzi radzieckich najwyższy 
przykład służby partii i interesom narodu. 

W okresie pozjazdowym szeregi naszej partii zwiększyły się i jeszcze 
mocniej okrzepły. Obecnie KPZR stanowi potężną awangardę polityczną 
narodu radzieckiego, liczącą 380 tys. podstawowych organizacji partyj- 
nych i skupiającą przeszło 15 mln członków. Organizacje partyjne aktyw- 
nie przyczyniają się do ideowo-politycznego rozwoju komunistów, zwięk- 
szają wymagania wobec każdego członka KPZR w realizacji partyjnych 
powinności i statutowych obowiązków. 

Zgodnie z wytycznymi XXIV Zjazdu podwyższono kryteria przy przyj- 
mowaniu do partii nowych członków. W ubiegłych latach liczba wstępują- 
cych w szeregi KPZR nieco zmalała, natomiast osiągnięto w tym czasie 
polepszenie jakościowego składu przyjmowanych do partii. Wzrósł wśród 
nich udział robotników, którzy stanowią 57 proc. wszystkich nowo wstępu- 
jących do KPZR w tym okresie. Troska o zapewnienie czołowego miejsca 
w partii przodującym przedstawicielom klasy robotniczej stanowi ważną 
zasadę formowania szeregów KPZR, której będziemy nadal przestrzegać. 

Charakterystyczne, że organizacje partyjne kołchozów i sowchozów 
w coraz większym stopniu rozbudowują się, przyjmując traktorzystów, 
kombajnerów i innych mechanizatorów, a więc ludzi stanowiących przo- 
dującą siłę rolnictwa. 
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Nasza partia stale wchłania w swoje szeregi najlepszych przedstawicieli 
radzieckiej inteligencji. Obecnie członkiem KPZR jest w przybliżeniu co 
trzeci inżynier, co piąty nauczyciel i lekarz. Wśród członków partii są spe- 
cjaliści wszystkich dziedzin współczesnej nauki — wybitni uczeni, a także 
pisarze, działacze sztuki. 

Zupełnie zrozumiałe jest znaczenie, jakie dla przyszłości partii posiada 
wstępowanie do niej licznych zastępów młodzieży, która przeszła szkołę 
wychowania politycznego w Komsomole. W ubiegłym roku komsomolcy 
stanowili ponad 60 proc. nowo przyjętych do KPZR. | 

Wielkim przedsięwzięciem organizacyjno-politycznym, wywierającym 
poważny wpływ na dalsze umacnianie partii i podnoszenie aktywności 
wszystkich jej organizacji, jest przeprowadzana obecnie na podstawie uch- 
wały XXIV Zjazdu wymiana legitymacji partyjnych; otrzymało je już 10 
mln komunistów. Wymiana legitymacji partyjnych przebiega w atmosfe- 
rze nacechowanej wysokimi wymaganiami. Służy ona sprawdzaniu, jak 
każdy członek partii wypełnia swe obowiązki i zadania. 

Dążąc do zapewnienia aktywnego udziału wszystkich komunistów 
w realizacji polityki partii, w opracowywaniu i wykonywaniu uchwał par- 
tyjnych, KPZR zmierza do rozwijania demokracji wewnątrzpartyjnej, tro- 
szczy się o ścisłe przestrzeganie leninowskich norm życia partyjnego, za- 
sad centralizmu demokratycznego i kolegialności kierownictwa. 

Znamienne, że na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych, które odbyły 
się w końcu 1973 r. i na początku 1974 r., zabierało głos przeszło 3,5 mln 
komunistów, co stanowi ponad 25 proc. wszystkich uczestniczących w tych 
zebraniach. W skład kierowniczych ogniw partyjnych wszystkich szczebli 
— od podstawowych organizacji do Komitetu Centralnego KPZR — wy- 
brano ok. 4 mln osób. Przy tym robotnicy i kołchoźnicy stanowią połowę 
ogólnej liczby członków komitetów partyjnych i egzekutyw podstawowych 
organizacji partyjnych działających w produkcji. Stanowią oni 40 proc. 
członków miejskich i rejonowych komitetów partii i prawie 30 proc. człon- 
ków komitetów obwodowych, komitetów krajowych i komitetów central- 
nych komunistycznych partii republik związkowych. 


Komitet Centralny KPZR oraz terenowe instancje partyjne regularnie 
informują komunistów o swojej pracy, jak również o politycznym, ekono- 
micznym i kulturalnym życiu kraju, o sytuacji międzynarodowej. Jedno- 
cześnie Komitet Centralny partii i jego Biuro Polityczne z wielką uwagą 
odnoszą się do problemów, które podnoszą terenowe instancje partyjne, 
komuniści, dążąc do maksymalnego uwzględniania i realizacji zgłaszanych 
przez nich wniosków. Ścisła centralizacja i szeroki demokratyzm pozwa- 
lają zespalać wysiłki wielomilionowej armii komunistów oraz stanowią nie- 
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zawodną gwarancję jedności słów i czynów partii, jedności decyzji i ich 
wykonania. 

Partia stale utrzymuje w centrum swej uwagi sprawy doskonalenia pra- 
cy z kadrami i konsekwentnie realizuje leninowską zasadę wysuwania 
kadr według kryteriów politycznych i fachowych. Chodzi o to, aby wszyst- 
kimi odcinkami pracy partyjnej, państwowej, gospodarczej oraz kultu- 
ralno-wychowawczej kierowali dojrzali pod względem politycznym, kom- 
petentni i zdolni organizatorzy, którzy opanowali nowoczesne metody za- 
rządzania. Zadanie to jest realizowane pomyślnie przede wszystkim dzię- 
ki temu, że setki tysięcy radzieckich ludzi pracy nabiera umiejętności poli- 
tycznego kierowania, pracując w składzie wybieralnych instancji w orga- 
nizacjach partyjnych, radzieckich i społecznych. Uczestniczą oni aktywnie 
w ich działalności. Cała praca partii z kadrami opiera się na zaufaniu i sza- 
cunku dla pracowników, co jest nierozdzielnie zespolone z pryncypialno- =. 
ścią i wysokimi wymaganiami. 

W celu lepszego poznania pracowników, bardziej obiektywnej oceny ich 
walorów, podnoszenia ich kwalifikacji i odpowiedzialności — od 1973 r. we 
wszystkich gałęziach gospodarki narodowej wprowadzono periodyczną ate- 
stację kierowniczych kadr gospodarczych oraz specjalistów. Na szeroką 
skalę przygotowuje się kadry w szkołach partyjnych, jak również przesz- 
kala się je w Instytucie Zarządzania Gospodarką Narodową lub na specjal- 
nych kursach, wydziałach, seminariach. 

Sukcesy w realizacji linii XXIV Zjazdu, ogólna sytuacja w naszym kra- 
ju świadczą o nieustannym wzroście wpływów KPZR. Wysoki autorytet 
partii — to najcenniejszy dorobek i potężny oręż pozwalający jej sprawo- 
wać w praktyce swoją kierowniczą rolę, zespalać najszersze masy ludzi 
pracy oraz organizować je do realizacji zadań stojących przed społeczeń- 
stwem radzieckim. 


Polska Ludowa 
— nowy okres dziejów 
państwa i narodu 


JAREMA MACISZEWSKI 


Na tle tysiącletnich dziejów państwa i narodu polskiego okres ostatnich 
lat trzydziestu, a więc mniej niż średni okres życia jednego pokolenia, 
stanowi bez wątpienia krótki odcinek czasu. Dokonały się w nim jednak 
głębokie, rewolucyjne przeobrażenia, zmieniające w sposób zasadniczy 
warunki bytu narodu. Zapoczątkowane i zaawansowane zostały procesy 
historyczne, dziejące się na naszych oczach i przy naszym — współcze- 
snych pokoleń Polaków — świadomym i czynnym współuczestnictwie. 
Przyniosły one z jednej strony rozwiązanie wielu trudnych, nagromadzo- 
nych przez bieg dziejów, problemów, z którymi daremnie borykały się 
poprzednie pokolenia, z drugiej zaś stanowiły i stanowią twórczą kon- 
tynuację wszystkich postępowych tendencji występujących w historii na- 
szego państwa i narodu. Tym samym refleksja o współczesności może i dla 
pełniejszego obrazu powinna być przeplatana odwoływaniem się do hi- 
storii. 

Jest to tym bardziej potrzebne, że dziś duża już — przekraczająca po- 
łowę ogółu obywateli Polski Ludowej — część społeczeństwa traktuje 
jako wartości oczywiste, niejako zastane, odziedziczone, szereg faktów 
i zjawisk, szereg norm i obyczajów dotyczących tak sfery materialnego 
bytu narodu, jak i dziedziny świadomości, które stanowią wynik procesu 
dziejowego ostatnich trzydziestu lat, nie zawsze uświadamiając sobie tę 
prawdę, że wniesione one zostały do życia polskiego dopiero przez nowy 
socjalistyczny ustrój społeczno-polityczny. 


Trzydzieści lat Polski Ludowej stanowi odrębną w dziejach Polski epokę. 
Tę i tylko tę epokę historyczną cechuje ludowy charakter władzy pań- 
stwowej, która opiera się na niewzruszonej zasadzie przodującej roli klasy 
robotniczej i sojuszu robotniczo-chłopskiego. Tę i tylko tę epokę charakte- 
ryzują przeobrażenia społeczno-ekonomiczne i ustrojowo-polityczne wła- 
ściwe socjalistycznej formacji społecznej, warunkujące kompleksowy cha- 
rakter rozwoju oraz jego rosnącą, niespotykaną w poprzednich epokach 
dynamikę. 

Można naturalnie i dla celów naukowych trzeba dostrzegać w ciągu 
ostatniego trzydziestolecia poszczególne podokresy, ustalać cezury perio- 
dyzacyjne. Różnice między, dajmy na to, okresem tworzenia nowej pań- 
stwowości, odbudowy kraju po zniszczeniach wojennych a pierwszym eta- 
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pem socjalistycznej industrializacji są dostrzegalne gołym okiem. Cechy 
szczególne okresu rozwoju z przewagą czynników ekstensywnych i okresu, 
w który wkroczyliśmy, a który zaczyna odznaczać się przewagą elementów 
intensywnych w procesach wzrostu społeczno-gospodarczego, są również 
oczywiste. Dostrzec można także odmienności w metodach i formach spra- 
wowania władzy w poszczególnych podokresach dziejów Polski Ludowej, 
a także w sposobie działania mechanizmów politycznych i społecznych. 


Różnice te i odmienności wynikają między innymi właśnie z rozwoju, 
z doskonalenia, z osiągania coraz wyższego poziomu poszczególnych dzie- 
dzin życia, a także — co nie jest bez znaczenia — z usuwania i rugowania 
błędów i niedomagań. Niemniej zasadnicza linia rozwojowa, podstawowy 
kierunek przeobrażeń społecznych pozostają od trzydziestu lat w swej kla- 
sowej istocie niezmienne. Nie ulega wahaniom i zmianom uświadomiony 
cel działania społecznego i państwowego. Elementem trwałym i nie podle- 
gającym fluktuacjom są założenia polityki zagranicznej państwa, podobnie 
jak ustabilizowany jest układ stosunków międzypaństwowych w najbliż- 
szym sąsiedztwie Polski. Występuje więc na przestrzeni ostatnich trzy- 
dziestu lat — a jest to cecha szczególna, odróżniająca naszą epokę od 
wszystkich poprzednich — dialektyczna jedność dynamicznego rozwoju 
i niezbędnej stabilizacji podstawowych składników życia państwowego. 
Z jednej strony owa stabilizacja — wewnętrzna i zewnętrzna — jest nie- 
zbędnym warunkiem przyspieszonego rozwoju, konsekwentnej realizacji 
założonych zadań i celów ogólnospołecznych i ogólnopaństwowych, z dru- 
giej — dynamiczny rozwój wszystkich dziedzin życia społecznego jest 
czynnikiem pogłębiającym i utrwalającym stabilność treści życia społecz- 
nego i państwowego oraz subiektywne odczucie trwałości podstawowych 
pryncypiów ustrojowych, ideowo-politycznych i społecznych. Stabilność 
owa nie oznacza niezmienności form, które ulegają stałemu doskonaleniu. 
Odwrotnie — stabilność treści ułatwia doskonalenie i rezwój form, dosto- 
sowywanie ich do coraz wyższego poziomu potrzeb, do nowych wymagań 
wynikających z osiągania przez społeczeństwo coraz wyższych wskaźników 
rozwojowych. Mówiąc skrótowo, brak niepewności jutra tak w skali 
indywidualnej, jak i ogólnospołecznej stanowi istotny czynnik ułatwiający 
przyspieszenie tempa rozwoju, umożliwiający długofalowe planowanie i 
jest bezsporną zdobyczą — w przypadku społeczeństwa polskiego — ostat- 
nich lat trzydziestu. Bowiem na przestrzeni co najmniej 350 lat, poprze- 
dzających rok 1944 czy 1945, niepewność jutra i elementarny brak poczu- 
cia stałości i stabilności treści i form bytu społecznego był — aczkolwiek 
w różnych okresach w różnym stopniu nasilenia — cechą charakterystycz- 
ną dla wewnętrznego i zewnętrznego położenia narodu polskiego. 


Jest oczywiste, że owo poczucie pewności i trwałości podstawowych 
treści życia społecznego i państwowego rosło wraz z Polską Ludową. Nie 
od razu od momentu opublikowania Manifestu PKWN stało się własnością 
powszechną. Na pewno przechodziło różne koleje losu, zwłaszcza w trud- 
nych latach 1944—1947. Nie ulega jednak wątpliwości, że już w okresie 
pierwszej fazy socjalistycznej industrializacji (1949—1955) zyskało ono 
pełne prawo obywatelstwa w świadomości przytłaczającej czekano Po- 
laków. Następne lata POZENONANIE to umocniły. 
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Przekonanie to związane było i jest najściślej z postawą afirmacyjną, 
oznaczającą nie tylko świadomą akceptację socjalistycznych założeń ustro- 
jowych wraz z ich motywacjami ideologicznymi i politycznymi, ale także 
czynne zaangażowanie się w proces dokonujących się przemian socjali- 
stycznych i budowę nowego społeczeństwa. 


Owo poczucie pewności jutra, złączone nierozerwalnie z afirmacyjną 
postawą, przyczyniło się do istotnych przeobrażeń w sferze świadomości. 
Zrodżiło bowiem poczucie zaufania do własnych sił i możliwości, wyzwoliło 
wiarę w skuteczność podejmowanych własnymi siłami wysiłków. W ten 
sposób nagromadzone przez stulecia kompleksy niższości, nieudolności, 
bezsilności wobec losu — w swej konsekwencji jakże szkodliwe — mogły 
zostać a układu psychicznego Polaków, jeśli nie wyrugowane zupełnie, to 
w każdym razie znacznie osłabione. 


Nie od rzeczy będzie w tym miejscu zauważyć, że Manifest PKWN 
był chyba pierwszym w dziejach Polski dokumentem programowym ogło- 
szonym przez organ władzy, który został w całości — i z nadwyżką — 
zrealizowany. . 

„Konsekwencją tego stanu rzeczy jest również odczuwalny na każdym 
kroku wzrost aspiracji ogólnonarodowych i jednostkowych, czasem gra- 
niczący nawet z niecierpliwością. Ale też faktem jest, że Polacy współ- 
cześni porównują się z najwyżej rozwiniętymi krajami świata, zapominając 
jakby, że jeszcze trzydzieści lat temu Polska porównywalna była tylko 
z krajami znajdującymi się na końcu tabel, zawierających podstawowe 
wskaźniki ilustrujące stopień rozwoju. 


Owe aspiracje znajdują swe oparcie w dokonaniach trzydziestolecia i nie 
są tylko utopijną wizją lub mrzonką. | 


Jedną z najistotniejszych przesłanek tego stanu rzeczy jest ugruntowa- 
nie się międzynarodowej pozycji Polski Ludowej. Dawna historiografia 
polska, walnie wspomagana przez publicystykę, tłumacząc wiele klęsk, 
niepowodzeń i załamań w dziejach państwa polskiego, dość często powoły- 
wała się na położenie geograficzne jako rzekomo obiektywny czynnik 
tkwiący u ich podstaw. Trzydzieści lat dziejów Polski Ludowej udokumen- 
towało, że położenie geograficzne nie musi samo przez się stanowić elemen- 
tu słabości, źródła niepowodzeń i przyczyn porażek, jak również powodo- 
wać zagrożenia. Że w tym samym położeniu geograficznym, ale w innych 
warunkach ustrojowych Polska otoczona jest państwami zaprzyjaźniony- 
mi, z którymi nie tylko związana jest więziami sojuszu militarno-politycz- 
nego, ale także głęboką wspólnotą ideową, jednością celów i postępującą 
coraz bardziej współpracą i wzajemną pomocą gospodarczą. Pomoc ta 
m. in. jest gwarancją uniknięcia tych wszystkich wstrząsów i kryzysów, 
które są immanentną cechą społeczeństwa kapitalistycznego. Taką sytuację 
na swych granicach ma państwo polskie po raz pierwszy w ciągu tysiąca 
lat swych dziejów. Współczesny układ stosunków międzynarodowych Pol- 
ski jest jednym z najpoważniejszych czynników określających bezpieczeń- 
stwo państwa polskiego i nienaruszalność jego granic. W historycznej 
przeszłości Polska zawierała różne sojusze: doraźne i koniunkturalne oraz 
bardziej trwałe. Żaden z nich, wyjąwszy drobne epizody dziejowe, nie 


20 


JAREMA MACISZEWSKI 


okazywał się w praktyce skuteczny. Za osamotnienie na arenie między- 
narodowej przychodziło państwu polskiemu płacić nie raz i nie dwa wysoką 
cenę, a dwa razy — cenę najwyższą: utratę niepodległego bytu państwo- 
wego. Państwo polskie powstałe w 1944 r. potrafiło wyciągnąć wnioski 
z przeszłości, tak by położenie geograficzne przestało być czynnikiem sta- 
łego niepokoju i zagrożenia. 

Decydującą rolę odegrał tu przełom w stosunkach Polski z jej wschod- 
nim sąsiadem. Po to, aby zbliżenie, a następnie sojusz polsko-radziecki 
nie nosiły charakteru związków doraźnych czy taktycznych (w okresie 
drugiej wojny światowej, w obliczu wspólnego wroga taka wszak możli- 
wość wchodziła w grę) musiały zostać usunięte wszystkie przyczyny, które 
w ciągu minionych stuleci ze szkodą dla oczywistych interesów narodów 
polskiego, rosyjskiego, ukraińskiego, białoruskiego i litewskiego — były 
źródłem waśni, konfliktów czy niechęci, a nierzadko także wojen. Przy- 
czyny te — występujące w różnym stopniu nasilenia w różnych epokach 
historycznych — rozpatrywać należy nie tylko w aspekcie stosunków mię- 
dzynarodowych, lecz również w aspekcie wewnętrznopolskim. 


Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa przekreśliła skutki za- 
borczości i stworzyła przesłanki odzyskania niepodległości. Jednakże 
istniejące w okresie międzywojennym zasadnicze odmienności ustrojowe, 
polityczne i ideologiczne między socjalistycznym Związkiem Radzieckim 
a burżuazyjno-obszarniczą Polską były czynnikiem utrudniającym, jeśli 
nie uniemożliwiającym oparcie stosunków między państwami na zasadach 
trwałego zbliżenia i wzajemnego zaufania. Klasy panujące w Polsce okresu 
międzywojennego i reprezentujące ich interesy rządy do takiego stanu rze- 
czy nie dążyły, odwrotnie uprawiały one systematycznie politykę wrogości 
wobec pierwszego państwa socjalistycznego. Jest oczywiste, że w ówczes- 
nej sytuacji międzynarodowej Związek Radziecki — pamiętając o roli, jaką 
w okresie interwencji i wojny domowej (zwłaszcza w latach 1919—1920) 
odegrała Polska — nie mógł żywić żadnych złudzeń, co do kierunku poli- 
tyki polskich klas posiadających. 

Musiały zatem zostać przezwyciężone odmienności ustrojowe i politycz- 
ne między ZSRR a Polską, aby został dokonany przełom w stosunkach 
między obu państwami. Trwałe oparcie polityczne i gospodarcze w ZSRR 
znaleźć mogła tylko Polska dyktatury proletariatu, Polska budująca so- 
cjalizm oraz uwolniona od tych elementów dziedzictwa przeszłości, które 
stanowiły ongiś trwałą determinantę antyrosyjskiego charakteru polskiej 
polityki. 

Jest cechą swoistą polskiego procesu dziejowego, że począwszy od wieku 
czternastego dzieje państwa i dzieje narodu polskiego nie są tożsame. 
Dzieje państwa polskiego obejmują także historię ziem zamieszkałych 
w znacznej większości lub całkowicie przez ludność ukraińską, białoru- 
ską i litewską. Dzieje narodu polskiego obejmują nie tylko ludność mówią- 
cą po polsku, która zamieszkiwała terytorium wchodzące w skład państwa 
polskiego, ale także dużą część mieszkańców Śląska, Ziemi Lubuskiej 
i Pomorza Zachodniego (czyli terytoriów oderwanych od państwowości pol- 
skiej jeszcze w średniowieczu, a także Warmii, która w obrębie dawnej 
państwowości polskiej znajdowała się stosunkowo krótko, bo tylko w la- 
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tach 1466—1772) i Mazur, które nigdy częścią składową państwa polskiego 
nie były, a w latach 1466—1658 stanowiły jedynie lenno Korony Polskiej. 

Ekspansja polskiej magnaterii i szlachty na wschód, aż na ziemie niepol- 
skie, zaważyła w sposób zasadniczy na naszym procesie dziejowym. Do- 
prowadziła do konfliktowych sytuacji na wschodnich granicach państwa, 
odwróciła uwagę od najżywotniejszych dla rozwoju narodu polskiego 
kierunków działania politycznego, tj. od kierunku zachodniego (Śląsk) i 
północnego (Pomorze, Bałtyk), bezproduktywnie roztapiała zarówno po- 
tencjał ludnościowy, jak i ekonomiczny na obszarach, które z rdzeniem 
terytorium narodowego Polaków miały niewiele wspólnego. Klasy posia- 
dające, które objęły władzę w Polsce niepodległej w 1918 r., nie były w sta- 
nie wyciągnąć prawidłowych wniosków z oceny polskiego procesu dziejo- 
wego od XIV do XVIII wieku. | 

Burżuazyjne państwo polskie (1918—1939) było w sensie składu tery- 
torialnego i narodowościowego próbą kontynuacji Rzeczypospolitej szla- 
checkiej. I na wschodzie, i na zachodzie jego granice były sztuczne i nie 
umotywowane ani historycznymi, ani etnicznymi, ani gospodarczymi prze- 
słankami. Narodowowyzwoleńcze dążenia Ukraińców, Białorusinów i Lit- 
winów były w burżuazyjnej Polsce źródłem konfliktów wewnętrznych 
i zewnętrznych. 


Powstanie władzy ludowej w Polsce umożliwiło rozwiązanie najtrudniej- 
szego problemu: granicznego i narodowościowego zgodnie z dobrze rozu- 
mianym, dalekosiężnym interesem zainteresowanych stron. Ziemie ukra- 
ińskie, białoruskie, litewskie — radzieckiej Ukrainie, Białorusi, Litwie, 
ziemie polskie — Polsce. Ta internacjonalistyczna, zgodna z leninowską 
zasadą samookreślenia, formuła legła u podstaw uregulowania stosunków 
granicznych. Dokonano niezbędnego transferu ludności. Znaczna część 
Polaków zamieszkałych na ziemiach niepolskich przesiedliła się do kraju. 
Znaczna część ludności ukraińskiej zamieszkałej w Polsce znalazła swe 
nowe siedziby w Ukraińskiej Republice Radzieckiej. Te przemieszczenia 
ludności, wywołujące wówczas niekiedy indywidualne żale (poniekąd zro- 
zumiałe: ludzie ci opuszczali siedziby zajmowane czasem z dziada pra- 
dziada), ale — jak się okazało — krótkotrwałe, były przedsięwzięciem trud- 
nym, bez precedensu w historii, ale korzystnym dla obu stron. | 


Polska — dzięki zwycięstwu Związku Radzieckiego nad hitlerowskimi 
Niemcami, dzięki swej obecności militarnej w ostatniej fazie wojny na 
najważniejszym strategicznie i politycznie kierunku operacyjnym, tj. ber- 
lińskim, dzięki pełnemu poparciu Związku Radzieckiego (a było ono moż- 
liwe tylko w wyniku zasadniczej reorientacji polskiej polityki zagranicznej 
dokonanej przez władzę ludową) — wracała na swe prastare ziemie pia- 
stowskie. Ziemie te, przede wszystkim Śląsk, należały do rdzenia teryto- 
rium narodowego Polaków i wespół z Wielkopolską i Małopolską stanowiły 
— aż po drugą połowę XIII w. — czynnik państwowotwórczy. Powrót Pol- 
ski nad Odrę, Nysę Łużycką i Bałtyk oznaczał przywrócenie jedności et- 
nicznej, politycznej i gospodarczej obszarom stanowiącym historycznie 
ukształtowaną wspólnotę, sztucznie rozbitą, ale nigdy do końca nie unice- 
stwioną przez niemieckich zaborców i kolonizatorów. | 

Wiązało się to z doniosłym — nie tylko dla Polski, ale również dla 
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Związku Radzieckiego i samych Niemiec, dla całej wręcz Europy — fa- 
ktem. Zmiana zachodniej granicy Polski, a także włączenie do ZSRR 
części ziem b. Prus Wschodnich, stanowiących dziś obwód kaliningradzki 
RFSRR, oznaczała likwidację Prus, tego najbardziej zaborczego organizmu 
wewnątrzniemieckiego. „Istnienie Polski jest niezbędne dla Niemiec — 
pisał przed laty Karol Marks — ale nie do pomyślenia obok państwa 
Prus. To państwo Prusy należy zniszczyć”. Warunek ten został spełniony. 
Można więc bez obawy posądzenia o przesadę sformułować twierdzenie, 
że wewnętrzne i międzynarodowe skutki polskiego rozbicia dzielnicowego, 
zapoczątkowanego rokiem 1138, zostały w całej pełni przezwyciężone do- 
piero w 1945 r., podobnie jak skutki niemieckiego Drang nach Osten. 


Jeszcze raz zaakcentujmy, że opinia ta nie zawiera publicystycznej 
przesady. W momencie największego triumfu Polski przedrozbiorowej, 
wtedy gdy ,,...jedną bramą wyjeżdżał z Malborka ze łzami w oczach mistrz 
krzyżacki, drugą wjeżdżał na czele wojsk polski wojewoda, aby w imieniu 
króla i królestwa objąć w posiadanie miasto i całą krainę aż po siwe fale 
Bałtyku”, Jan Długosz tak skomentował warunki II pokoju toruńskiego 
(1466): „I ja piszący te kroniki czuję niemałą pociechę z ukończenia wojny 
pruskiej, odzyskania krajów z dawna od Królestwa Polskiego odpadłych 
i przyłączenia Prus do Polski. Bolało mnie to bowiem, że Królestwo Pol- 
skie szarpane było dotąd i rozrywane od rozmaitych ludów i narodów. 
Teraz szczęśliwym mienię i siebie, i swoich współczesnych, że oczy nasze 
oglądają połączenie się krajów ojczystych w jedną całość, a szczęśliwszym 
byłbym jeszcze, gdybym doczekał odzyskania za łaską bożą t zjednoczenia 
z Polską Śląska, Ziemi Lubuskiej i Słupskiej”. Miał więc świadomość 
Długosz, którą zapewne dzielił z wieloma sobie współczesnymi, że proces 
jednoczenia ziem polskich nie został wówczas zakończony. 


Konsekwencją przemieszczeń terytorialnych polskiego obszaru państwo- 
wego po drugiej wojnie światowej było osiągnięcie niemal pełnej jedności 
etnicznej nowego kształtu państwowości polskiej. Powstała sytuacja, jakiej 
państwo polskie nie znało od czasów początków panowania Kazimierza 
Wielkiego, z tą różnicą, że poza obszarem Polski Kazimierzowskiej — w 
istocie kadłubowej — znajdowały się liczne, zwarte skupiska ludności 
polskiej. W ten sposób, począwszy od roku 1944 czy 1945, znowu, po stu- 
leciach, dzieje państwa polskiego stały się tożsame lub prawie tożsame 
(jeśli brać pod uwagę środowiska polonijne) z dziejami narodu polskiego. 
Jest to bezspornie czynnik wzmacniający siłę państwa w aspekcie wew- 
nętrznym i zewnętrznym. 

Polska stała się w 1945 r. współuczestnikiem wielkiego zwycięstwa od- 
niesionego nad militaryzmem niemieckim, a zwycięstwo orężne tak krwa- 
wo okupione stało się również zwycięstwem politycznym. Historia Polski 
zna wygrane bitwy i przegrane wojny, zna także wygrane wojny, które 
nie przyniosły w efekcie trwałych korzyści politycznych, zna zwycięstwa, 
które nie przyniosły owoców. Szansa dziejowa lat 1944 i 1945 nie została 
zaprzepaszczona. Miejsce Polski w Europie i na świecie zostało określone 
jasno i stało się niepodważalne. 


Istotną cechą odróżniającą ostatnie trzydziestolecie dziejów Polski od 
okresów poprzednich jest konsekwencja w polityce zagranicznej. Odnotuj- 
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my, że od czasów II pokoju toruńskiego (1466), a już na pewno od czasów 
traktatu krakowskiego (1525) politykę polską — w odróżnieniu od polityki 
innych państw europejskich XVI, XVII i XVIII w. (np. Francji, Anglii, 
Szwecji. Rosji itd.) — cechował brak konsekwencji i pryncypialnych za- 
łożeń. Siła państwa polskiego w XVI w. była w istocie wynikiem słabości 
sąsiadów. Nie potrafiła polityka polska w ciągu trzech stuleci wytyczyć 
sobie głównych celów i głównych kierunków działania. Była na ogół zbio- 
rem doraźnych decyzji, wynikających z potrzeb chwili. Zawierane sojusze 
były dyktowane przeważnie krótkotrwałymi konfiguracjami politycznymi. 
Z wyjątkiem sojuszu polsko-węgierskiego w XIV w. wszystkie pozostałe 
nie nosiły cech trwałości i ulegały szybkiemu rozkładowi pod byle podmu- 
chem wydarzeń. Wiele koncepcji politycznych XIX wieku, opartych na 
wierze w życzliwość Francji dla sprawy polskiej, można dziś zakwalifi- 
kować jako utopijne i woluntarystyczne mrzonki. Na takich przesłankach 
nie wolno opierać rachub politycznych. U podstaw tej chwiejności leżała 
na ogół narastająca w toku dziejów sprzeczność między interesami i dąże- 
niami kierowniczych grup klas panujących a obiektywnymi interesami 
narodu. Sprzeczność ta utrzymywała się i nawet nasiliła się w okresie 
międzywojennym. 

Konsekwentna, oparta na niewzruszonych R: polska polityka 
zagraniczna prowadzona przez władzę ludową od 1944 r. przyniosła kra- 
jowi nie tylko stabilizację na arenie międzynarodowej i pełne poczucie 
bezpieczeństwa. Przyniosła także wzrost międzynarodowego znaczenia 
Polski jako państwa w pełni ustabilizowanego, wolnego od zagrożeń zew- 
nętrznych i konfliktów wewnętrznych, a przede wszystkim jako państwa 
będącego największym pod względem ohszaru, ludności, a także potencjału 
gospodarczego, militarnego i kulturalnego sojusznikiem Związku Radziec- 
kiego, państwa, w którym jako drugim z kolei po ZSRR, a jeśli uwzględnić 
rewolucję ludową w Mongolii jako trzecim, dokonała się rewolucja typu 
socjalistycznego. 

Owe zmiany i przeobrażenia polskiej rzeczywistości politycznej były 
wynikiem rewolucyjnego przekształcenia struktury klasowej państwa. 
Tylko socjalizm mógł w sposób tak zasadniczy, tak radykalny przeobrazić 
zewnętrzne i wewnętrzne układy, usunąć raz na zawsze źródła słabości 
i porażek. Dzięki temu Polska znalazła się w głównym nurcie dziejowego 
postępu (co nie tak często w naszej historii się zdarzało). Stało się to na- 
stępnie źródłem nie spotykanej dotąd dynamiki rozwojowej i dobrej pozy- 
cji międzynarodowej. 


Realizowana od lat trzydziestu koncepcja polityczna, ustrojowa, teryto- 
rialna państwa polskiego mogła być i w rzeczywistości historycznej była 
dziełem rewolucyjnego nurtu polskiego ruchu robotniczego. związanego 
wspólnotą klasową i ideową z międzynarodowym ruchem robotniczym, 
rosyjskim w szczególności. Z innych obozów politycznych wychodziły roz- 
maite koncepcje Polski — różniły się one między sobą dość znacznie. 
Różnice te dostrzegać trzeba i stosować w stosunku do nich odpowiednie 
oceny wartościujące. Nie ulega jednak wątpliwości, że wszystkie dawne 
koncepcje tyczące się charakteru państwowości polskiej, tak endecka, jak 
belwederska, prawicy PPS czy agrarystycznego nurtu ruchu ludowego, 


29 


JAREMA MACISZEWSKI 


Frontu Morges czy kół klerykalnych zmierzały do utrzymania bądź też 
— w latach wojny — do restytucji państwa polskiego obarczonego więk- 
szością serwitutów odziedziczonych po dawniejszej i bliższej przeszłości. 
Tylko rewolucyjny ruch robotniczy i siły z nim sprzymierzone potrafiły 
wyciągnąć wnioski z doświadczenia historycznego, które dowodnie uczyło, 
że państwo polskie w tym kształcie i w tym układzie międzynarodowym, 
w jakim istniało bezpośrednio przed rozbiorami i w jakim ukształtowało 
się w latach 1918—1921, miało ograniczone szanse życia i rozwoju, że było 
skazane na słabość i zacofanie społeczno-ekonomiczne, na podmuchy doraź- 
nych fluktuacji w układzie sił na arenie międzynarodowej. Wreszcie tylko 
rewolucyjny ruch robotniczy potrafił wyciągnąć dalekosiężne, strategiczne 
wnioski z teoretycznego dorobku Włodzimierza Lenina i jego partii, a 
także z praktycznego stosunku Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej do kwestii niepodległości Polski. 

W okresie ostatniej wojny polski rewolucyjny ruch robotniczy i jego 
partia — Polska Partia Robotnicza — umiały zespolić w jedno walkę o wyz- 
wolenie społeczne mas pracujących z narodowowyzwoleńczymi dążeniami 
narodu. Podobnie w epoce odbudowy, rekonstrukcji i budowy nowych 
kształtów społecznego, politycznego, gospodarczego i kulturalnego bytu na- 
rodu partia klasy robotniczej — od 1948 r. Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza — potrafiła zespolić w jedno proces odchodzenia od wielu utartych 
przez stulecia stereotypów myślowych, od historycznie uformowanych wad 
i przywar właściwych niektórym elementom kultury wytworzonym ongiś 
przez klasy posiadające, a z tych czy innych przyczyn przeniesionych do 
powszechnego, ogólnonarodowego systemu wartości, zachowań, obyczajów, 
świadomości itd., z poszanowaniem tradycji, pielęgnowaniem wytwoczo- 
nych w ciągu dziesięciu stuleci wartości kultury i cywilizacji, tak by w to- 
ku przezwyciężania niedobrej spuścizny nic nie uronić z tego, co wielkie, co 
postępowe, co stanowi trwały i niezniszczalny dorobek polskiej kultury na- 
rodowej. 

W ten sposób doszło do znacznego zaawansowania procesu niezwykłej 
doniosłości: tworzenia się jednolitej polskiej kultury narodowej epoki so- 
cjalizmu. Te elementy kultury wytworzonej w przeszłości, które okazały 
się trwałe i wartościowe, zostały przejęte, zaadaptowane i upowszechnione 
przez klasę robotniczą i masy chłopskie, tracąc swe pierwotne klasowe 
piętno. 

Głębokim przeobrażeniom uległa treść świadomości narodowej. Stała 
się ona znacznie pełniejsza niż w dawnych epokach, kiedy podstawowym 
jej wyznacznikiem — zwłaszcza w odniesieniu do mas chłopskich w epo- 
ce feudalnej — był w dużej mierze tylko język ojczysty. Rozwój świa- 
domości narodowej mas chłopskich długo ograniczany był przez fakt, że 
głoszona i uświadomiona polskość kojarzyła się w umysłach poddanych 
z pańskością, z przeciwnikiem klasowym, tj. obszarnikiem. Był wszak w na- 
szej historii „Kordian i cham”, była tragedia 1846 r. w Galicji, były te wy- 
darzenia 1863 r., które stały się dla Stefana Żeromskiego pobudką do na- 
pisania „Rozdziobią nas kruki, wrony”. 

Niemniej w okresie rozbiorów, w dobie niewoli, świadomość narodowa 
rozwijała się, ale przybierała niekiedy — ze zrozumiałych względów — po- 
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stać przeciwstawiania się obcym, a więc formowała się w dużej mierze na 
zasadzie negacji i sprzeciwu. Nie była też wolna od szeregu kompleksów. 


Współczesna świadomość narodowa — obejmująca dziś wszystkie grupy 
społeczne w Polsce — z jednej strony oparta na świadomości historycznej, 
na poznaniu i zrozumieniu dziejów Polski, na pełnym rozumieniu własnej 
tożsamości historycznej i kulturowej, a z drugiej — na odczuwaniu i poj- 
mowaniu własnego — jako zbiorowości — miejsca w świecie, na głębokim 
internacjonalistycznym poczuciu wspólności interesów i ścisłego związku 
z bratnim i sojuszniczym narodem radzieckim, z narodami socjalistycznej 
wspólnoty, z ludźmi pracy na całym świecie. Cechą szczególną i wysoce 
korzystną współczesnej świadomości naszego narodu jest stale umacniają- 
ca się jedność moralno-polityczna na gruncie socjalizmu. Od trzydziestu 
lat trwa proces stopniowej, ale zasadniczej niwelacji sprzeczności między 
poszczególnymi wielkimi grupami społecznymi, proces budowania nowych 
socjalistycznych stosunków międzyludzkich i realizowania zasad sprawie- 
dliwości społecznej. Podstawą tego procesu i odpowiadającej mu świado- 
mości są nowego typu więzi społeczne, wyrosłe i ukształtowane w Polsce 
Ludowej, więzi typu socjalistycznego. Ich powstanie i rozwój był możliwy 
tylko dzięki likwidacji tych klas społecznych, których istnienie i dominacja 
powodowały występowanie ostrych, a w polskich warunkach do 1939 r. 
wręcz dramatycznych, konfliktów i walk klasowych. 


W Polsce Ludowej ludzie nauczyli się myśleć i czuć kategoriami zbioro- 
wości, wolnej od silnych rozdarć wewnętrznych. Zniknęły również powody, 
które w dawnych czasach rozbudzoną świadomość narodową mogły kiero- 
wać na bezdroża nacjonalizmu lub nawet szowinizmu. Odwrotnie, uwalnia-. 
jąca się od zaściankowości, zasklepienia i kompleksów nowoczesna, socja- 
listyczna świadomość narodowa, formowana na zasadzie afirmacji, jest 
istotnym czynnikiem wzmacniającym postawy internacjonalistyczne, uczu- 
cie szacunku i przyjaźni do innych narodów, zainteresowania w stosunku 
do dorobku kultury ogólnoludzkiej, składającej się — jak wiadomo — 
z poszczególnych kultur narodowych. 


Procesy historyczne, o których wspominamy, nie przebiegały naturalnie 
na zasadzie automatyzmu. Istotnym ich przyspiesznikiem okazywały się 
w ciągu trzydziestolecia Polski Ludowej takie historycznej miary działania 
władzy ludowe, jak likwidacja analfabetyzmu czy upowszechnienie 
oświaty i kultury, wyznaczanie i osiąganie w tym zakresie coraz to trud- 
niejszych, coraz bardziej skomplikowanych celów etapowych. Obiektywne 
procesy wspomagane więc były subiektywnymi intencjami i subiektywnym 
działaniem. Na tym polu dynamika rozwojowa była nie mniejsza, a w nie- 
których przypadkach zapewne większa niż dynamika rozwoju gospodar- 
czego. Jest to zresztą kwestia wymagająca bardziej szczegółowego ba- 
dania. W dziedzinie świadomości społecznej trudniej jest, niż w przypadku 
potencjału gospodarczego, określić punkt startowy, ustalić precyzyjnie 
układ odniesienia. Z jednej bowiem strony można wskazać na istnienie 
w 1945 r. co najmniej trzymilionowej masy analfabetów, z drugiej na bez- 
spornie znaczny poziom nauk humanistycznych w Polsce przed 1944 r. 
Z jednej strony mieliśmy ugruntowaną tradycję postępowej szkoły, z dru- 
giej spuściznę systemu oświatowego opartego na trójstopniowej szkole 
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powszechnej, w którym główną rolę odgrywała szkoła czteroklasowa 
o jednym nauczycielu. Przykłady można mnożyć. Nie budzi jednak wątpli- 
wości, że istniała w ciągu trzydziestu lat dziejów Polski Ludowej pełna 
współzależność między przeobrażeniami typu  społeczno-ustrojowego 
a zmianami w sferze świadomości. Że dynamika rozwoju gospodarczego — 
niespotykana w tej skali w całej dotychczasowej historii Polski, wyjąwszy 
może okres panowania Kazimierza Wielkiego czy drugą połowę XV wie- 
ku — harmonijnie współgrała z rozwojem w dziedzinie oświaty i kultury. 
Ten zaś z kolei okazał się istotnym czynnikiem umożliwiającym — dzięki 
osiągnięciu przez społeczeństwo znacznie wyższego poziomu wiedzy, umie- 
jętności i świadomości — przechodzenie od etapu ekstensywnego rozwoju 
gospodarczo-społecznego do nowej fazy budownictwa socjalistycznego, 
w której intensywne czynniki rozwoju odgrywają rolę zasadniczą. 

Fakt, iż rozwój Polski Ludowej odznaczał się harmonijnością i komplek- 
sowością, że zagrały w nim wszystkie możliwe jego instrumenty i dźwignie, 
nie oznacza, że był on bezkonfliktowy i że przypominał ruch jednostajnie 
przyspieszony. Budowie nowego musiały towarzyszyć konflikty i napięcia. 
W pierwszym okresie władzy ludowej, a więc co najmniej do 1947 r., kiedy 
występowały w Polsce elementy wojny domowej i toczyła się ostra walka 
polityczna z ugrupowaniami reakcyjnymi, ona to w dużej mierze stanowiła 
wyznacznik życia politycznego. W następnych podokresach ich charakter 
ulegał zmianie — nie konflikty i napięcia były czynnikiem określającym 
podstawowe treści życia politycznego i społecznego. Odwrotnie — ujawnia- 
ły się wówczas zdolności i możliwości szybkiego przezwyciężania narosłych 
trudności, znajdowania najwłaściwszych metod przyspieszania tempa roz- 
woju i ulepszania systemu sprawowania władzy. 

Tego typu mechanizmy mogły działać tylko w warunkach stabilizacji tre- 
ści ideowych i ustrojowych państwa i społeczeństwa, umacniającej się 
identyfikacji narodu z państwem ludowym i jego polityką, zwycięstwa ide- 
ologii socjalistycznej w świadomości i jednolitej, konsekwentnej, wolnej od 
jakichkolwiek wahań i zakrętów polityki zagranicznej. Mogły działać tylko 
w warunkach ustroju, którego immanentną cechą jest stały i dynamiczny 
rozwój. Mogły działać jedynie w warunkach, kiedy kierunek polityki pań- 
stwa wytyczała i świadomość narodu kształtowała marksistowsko-leninow- 
ska partia klasy robotniczej. 

Głęboka prawda zawiera się w ocenie, którą sformułował na XIII Plenum 
KC PZPR Edward Gierek: 

„O historycznej roli partii politycznej stojącej u steru władzy w państwie 
socjalistycznym decyduje realizacja trzech podstawowych celów: zagwa- 
rantowanie bezpieczeństwa narodowego, umocnienie władzy ludu i spra- 
wiedliwych stosunków społecznych, nadanie wysokiej dynamiki rozwojo- 
wi społeczno-ekonomicznemu i kulturalnemu. 

Polityka naszej partii służyła tym celom ti zapewniła ich osiągnięcie. 
Dlatego mamy prawo stwierdzić: linia generalna naszej partii w trzydzie- 
stoleciu Polski Ludowej była słuszna, a polityka naszego państwa odpowia- 
dała żywotnym interesom narodw”. 

Ocena ta wyraża równocześnie istotę tego przełomu, jaki w tysiącletnich 
dziejach narodu polskiego dokonał się w ostatnim trzydziestoleciu. 


Nowy system zarządzania 
w przemyśle chemicznym 


JERZY OLSZEWSKI 


Prezydium Rządu zatwierdziło niedawno nowe zasady działania Mi- 
nisterstwa Przemysłu Chemicznego na lata 1974—1975. Jednocześnie zale- 
ciło opracowywanie dalszych propozycji w dziedzinie rozwijania i pogłębia- 
nia tych zasad z uwzględnieniem wyników oceny pracy resortu według no- 
wych zasad. W ten sposób resort przemysłu chemicznego jako pierwszy 
w kraju przystąpił do doskonalenia zasad zarządzania już nie tylko w skali 
poszczególnych organizacji branżowych, ale również całego ministerstwa. 

Poniższy artykuł charakteryzuje wyniki osiągnięte przez organizacje 
gospodarcze przemysłu chemicznego, które zostały objęte udoskonalonymi 
zasadami zarządzania już w roku ubiegłym, oraz omawia główne założenia 
i problemy dalszego doskonalenia tych zasad w skali całego resortu. 


WYNIKI JEDNOSTEK INICJUJĄCYCH ZA ROK 1973 


Stosunkowo krótki okres działania nowego systemu zarządzania w prze- 
myśle chemicznym nie pozwala na wyciąganie ostatecznych wniosków 
odnośnie efektów, jak również samych zasad ekonomiczno-finansowych. 
Niemniej jednak roczny okres stosowania nowego systemu w dziesięciu 
jednostkach inicjujących (8 zjednoczeń, przedsiębiorstwo — Polskie Od- 
czynniki Chemiczne oraz centrala handlu zagranicznego „CIECH”) re- 
prezentujących 86 proc. całości sprzedaży produkcji resortu (w cenach 
realizacji) pozwala już obecnie stwierdzić, że nowe zasady wpłynęły po- 
zytywnie na wyniki tych organizacji gospodarczych. Wyniki te uzasadniają 
jednocześnie podjęcie kolejnego kroku w udoskonaleniu zasad zarządzania 
i objęcia nimi wszystkich organizacji Ministerstwa Przemysłu Chemicz- 
nego. 

W 1973 r. dynamika sprzedaży produkcji w jednostkach inicjujących 
była wyższa niż w pozostałych zjednoczeniach resurtu. Wynosiła ona 14,8 
proc. wobec 11,8 proc. w całym resorcie, przy czym najwyższą dynamikę 
sprzedaży wykazały następujące wielkie organizacje gospodarcze (WOG): 
„Pollena” — 21,7 proc., „Erg”* — 19,6 proc., „Polifarb? — 17,5 proc., 
„Petrochemia — 17,4 proc. 


Nowe Drogi — 3 33 


JERZY OLSZEWSKI 


Szereg zjednoczeń osiągnęło wysoką dynamikę wzrostu dostaw na ry- 
nek. Przy średnim w resorcie wzroście dostaw rynkowych o 13,9 proc. 
jednostki pilotujące osiągnęły bardzo wysoki wzrost tych dostaw, np. 
zjednoczenie „Chemitex” o 99,2 proc., „Erg” o 80,3 proc., „Polifarb” 
o 35,3 proc. i „Pollena” o 27,5 proc. Wysoki wzrost eksportu osiągnęły 
w resorcie również takie zjednoczenia jak: „Petrochemia” o 28 proc., ,„Ko- 
palchem” o 17,8 proc. i „Stomil” o 20,7 proc. 


Dynamika dochodu osiągniętego wyprzedziła dynamikę sprzedaży w 
jednostkach inicjujących średnio o prawie 20 punktów. Najbardziej ko- 
rzystną rozpiętość wykazują: „Petrochemia” o 25,9 punkta, „Chemitex” 
o 20,7 punkta i „Polfa” o 20,3 punkta. Wyższa dynamika dochodu niż 
sprzedaży została w tych jednostkach osiągnięta w wyniku obniżki kosztów 
własnych o ok. 25 proc., obniżenia zapasów materiałowych o ok. 45 proc,, 
wzrostu sprzedaży o ok. 20 proc. oraz polepszenia efektywności eksportu, 
struktury sprzedaży itp. o ok. 10 proc. 


Wypracowany dochód pozwolił w 1973 r. jednostkom inicjującym doko- 
nać — przy zastosowaniu obowiązujących zasad i wskaźników — odpisów 
na dyspozycyjny fundusz płac w wysokości 120,6 proc. w stosunku do fun- 
duszu bazowego. Jednostki inicjujące wykorzystały dyspozycyjny fundusz 
płac jedynie w wysokości 113 proc. w stosunku do poziomu bazowego, 
pozostawiając w rezerwie na 1974 r. kwotę ok. 750 mln zł, która stanowi 
ok. 8 proc. dyspozycyjnego funduszu płac. 


Wysoka dynamika sprzedaży, a zwłaszcza dochodu, osiągnięta została 
przy stosunkowo niewielkim wzroście zatrudnienia wynoszącym średnio 
4,2 proc., przy czym wzrost ten wynosi w „Kopalchem” — 1,8 proc. w 
„Polfie” — 2,6 proc. i 6,1 proc. w „Pollenie”. W wyniku tego jednostki 
inicjujące osiągnęły niezwykle wysoki wzrost wydajności pracy mierzonej 
dochodem przypadającym na jednego zatrudnionego. Przy średnim wzro- 
ście wydajności pracy o 27,8 proc. zjednoczenie „Petrochemia” uzyskało 
wzrost o 36,4 proc., zaś pozostałe w granicach 16 do 28,5 proc. 


Korzystnie ukształtował się też wskaźnik pokrycia wzrostu dochodu 
wzrostem wydajności pracy. Średnio wynosi on 83,8 proc. i waha się od 
74,1 proc. w „Pollenie” do 89 proc. w „Kopalchemie”. 


Średnie płace pracowników jednostek inicjujących wzrosły w 1973 r. 
przeciętnie o 8,5 proc., przy czym w zjednoczeniu „Stomi!” o 4,1 proc. 
i w zjednoczeniu „Erg” o 12,6 proc. Wiąże się to z wprowadzeniem 
nowych zasad wynagrodzenia zatrudnionych przy produkcji materiałów 
wybuchowych. Osiągnięcie bardzo korzystnych wyników w sprzedaży i do- 
chodzie. a także utrzymanie właściwych relacji ekonomicznych umożliwiło 
jednostkom inicjującym wypracowanie zysków netto, przewyższających 
o 55,6 proc. zyski osiągnięte w roku poprzednim. 


Dane syntetyczne o wynikach działania jednostek inicjujących w 1973 r. 
wykazują, iż wprowadzenie nowych zasad wpłynęło na znaczne zwiększe- 
nie inicjatywy pracowników zjednoczeń i przedsiębiorstw, przejawiającej 
się przede wszystkim w uruchamianiu nowych asortymentów, w realizo- 
waniu konkretnych przedsięwzięć organizacyjno-technicznych dla zwięk- 
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szania produkcji i dochodu oraz w skuteczniejszym pokonywaniu różnych 
trudności, np. surowcowych, transportowych i in. 


Rozszerzenie asortymentu produkcji i sprzedaży najsilniej wystąpiło 
w zjednoczeniach „Polifarb”, „Erg” i „Pollena”. Znalazło to odbicie w dy- 
namicznym wzroście produkcji rynkowej. Programy przedsięwzięć orga- 
nizacyjno-technicznych dla zabezpieczenia wzrostu dochodu były realizo- 
wane przez wszystkie zjednoczenia, jednak najszerzej były one realizowane 
w jednostkach dysponujących silnym zapleczem badawczym i wykonaw= 
czym. 

Mimo występujących już w IV kwartale ub. roku trudności surowco= 
wych i poważnych zakłóceń w wywozie gotowej produkcji jednostki ini- 
cjujące osiągnęły wysoką dynamikę rozwoju i korzystne relacje ekono- 
miczne. Można tu dodać, że wyniki te byłyby o kilka punktów korzystniej- 
sze, gdyby nie zakłócenia w transporcie. 


Wśród kadry kierowniczej jednostek inicjujących panuje zgodna opinia, 
że nowy system zarządzania, zwiększając samodzielność zjednoczeń 
i przedsiębiorstw, wpływa na wyzwalanie inicjatywy i ułatwia pokonywa- 
nie występujących barier i trudności. Szczególnie pozytywnie oceniana 
jest możliwość operowania przez jednostki inicjujące rezerwami funduszu 
płac i środków finansowych w ramach przyznanych uprawnień, co wpły- 
wa — m. in. dzięki przyznawaniu nagród kierunkowych — na skracanie 
cykli remontowych, terminowe wywożenie masy towarowej, przyspiesze- 
nie rotacji cystern itp. 


Wprowadzenie nowego systemu zlikwidowało występującą do niedawna 
praktykę „przetargów o plan”; w ich miejsce wystąpiło zjawisko zgłasza- 
nia przez jednostki wszystkich szczebli zarządzania propozycji urucho= 
mienia nowych wyrobów, modernizacji i intensyfikacji produkcji, co za- 
„eży od zabezpieczenia surowców, materiałów i środków finansowych. 


Analizując działalność jednostek inicjujących oraz ich wyniki, trzeba 
wziąć pod uwagę również występowanie pewnych zjawisk, które wpływa- 
ją niekorzystnie na ich gospodarkę i wymagają ingerencji i pomocy mini- 
sterstwa. Należy tu wymienić przede wszystkim trudności związane z 
aktualną sytuacją surowcową. Niedobory surowców i opakowań łamią 
rytmikę produkcji, wywołując określoną atmosferę wśród załóg. Stwarza 
to konieczność podjęcia generalnych rozstrzygnięć na szczeblu centralnym. 


Występują także trudności z zabezpieczeniem dyspozycyjnego funduszu. 
płac dla zaplecza badawczo-projektowego i wykonawstwa inwestycyjnego, 
jak również dla załóg nowo uruchamianych obiektów w okresie dochodze- 
nia do pełnej zdolności produkcyjnej w słabszych ekonomicznie WOG. 


Rozszerzenie w bieżącym roku nowego systemu na wszystkie jednostki 
organizacyjne resortu pozwoli na zebranie dalszych doświadczeń, ugrun- 
towanie już dziś stwierdzonych zjawisk pozytywnych, jak również zna- 
lezienie rozwiązań sytuacji trudnych i problemów dotychczas nie rozwią- 
zanych. Można jednak z całą odpowiedzialnością stwierdzić. że pozytywy 
nowego systemu są tak duże, iż z całą świadomością wdrażamy go kom- 
pleksowo w resorcie przemysłu chemicznego. 
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CELE DOSKONALENIA SYSTEMU ZARZĄDZANIA 


Wprowadzenie nowych zasad zarządzania w przemyśle chemicznym win- 
no zapewniać realizację trzech głównych celów: 


po pierwsze — kompleksową chemizację gospodarki narodowej, wyra- 
żającą się w coraz pełniejszym zaspokajaniu potrzeb społecznych wyni- 
kających z realizacji programów społeczno-gospodarczych rozwoju kraju. 
Przemysły: maszynowy, lekki, spożywczy, meblarski, wreszcie handel 
chcą więcej tworzyw sztucznych, wyrobów lakierniczych, barwników, folii 
itp. Ze wstępnej oceny wynika, że zapotrzebowanie gospodarki na chemi- 
kalia rośnie bardzo szybko; w roku bieżącym będzie się ono kształtować 
na poziomie 190 mld zł, w 1975 r. — 220 mid zł, a w 1980 r. — 455 mld zł. 
W roku bieżącym np. w resorcie przemysłu maszynowego potrzeby na two- 
rzywa sztuczne wynoszą 130—225 proc. w stosunku do poziomu dostaw 
ubiegłorocznych, na wyroby lakiernicze 125 proc., chemikalia organiczne 
320 proc., fotochemikalia 450 proc., kąpiele galwaniczne 466 proc. W re- 
sorcie przemysłu lekkiego tegoroczne potrzeby na tworzywa sztuczne 
wzrastają w stosunku do zrealizowanych w ub. roku dostaw o 180—235 
proc., na barwniki o 119 proc., środki pomocnicze 124 proc., nici gumowe 
129 proc. itd. Dostarczenie naszym odbiorcom potrzebnych asortymentów 
w dostatecznej ilości, o wymaganej wartości użytkowej, uważamy za głów- 
ny cel działania. 


W resorcie budownictwa wzrost zapotrzebowania w br. na tworzywa 
sztuczne wynosi 140—204 proc., na wykładziny podłogowe 136 proc., na 
żywicę poliestrową 140 proc., płyty styropianowe 186 proc. W przemyśle 
spożywczym wzrost ten sięga na folię polietylenową 172 proc., na lakier 
do puszek 200 proc., transporterki 209 proc. W przemyśle meblarskim 
wynosi on na tworzywa 155—265 proc., surowce do pianek sztywnych 
400 proc. W Ministerstwie Handlu Wewnętrznego i Usług zapotrzebowanie 
na tworzywa w br. kształtuje się na poziomie ok. 150 proc. w stosunku do 
dostaw w roku ubiegłym, na wyroby lakierowe 230 proc., piankę poliure- 
tanowa 161 proc., biel tytanową 550 proc.; 


po drugie — wprowadzenie nowych zasad powinno przynieść coraz lep- 
sze wykorzystanie potencjału produkcyjnego resortu przemysłu chemicz- 
nego drogą stałej modernizacji procesów technologicznych, wymiany ma- 
szyn i urządzeń, obniżania norm zużycia surowców i materiałów, wdraża- 
nia postępu technicznego i organizacyjnego. Ma to szczególne znaczenie 
w przemyśle chemicznym, który już obecnie dysponuje poważnym zasobem 
środków trwałych (ok. 140 mld zł) i który musi permanentnie zmieniać 
1 unowocześniać swą strukturę. 


Procesami tymi nie można kierować centralnie, mogą je realizować kie- 
rownictwa i pracownicy przedsiębiorstw, którzy muszą chcieć i móc to 
robić. Sprzyjać temu będą metody zarządzania wprowadzane w nowym 
systemie; 


po trzecie — wzrost ambicji i inicjatywy twórczych zespołów pracow- 
niczych przemysłu chemicznego, skierowanych na szybsze wdrażanie po- 
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stępu techniczno-ekonomicznego, oszczędność materiałów, zwiększanie wy= 
dajności pracy, wprowadzanie na rynek nowych wyrobów oraz na dyna- 
miczny rozwój opłacalnego eksportu. Wszystko to musi być podporządko- 
wane poprawie racjonalności i efektywności działania. 


Ponadto rozumiemy, że nasze przedsięwzięcie ma duże znaczenie, po- 
legające na sprawdzeniu działania nowego systemu w skali całego resortu. 
Nowe metody zarządzania w naszym resorcie mogą bowiem przynieść do- 
świadczenia, które dadzą się uogólnić i wykorzystać w innych przemysłach. 
Należy jednak zaznaczyć, że rozwiązania przyjęte w resorcie przemysłu 
chemicznego nie mogą być przenoszone bezkrytycznie do innych resortów. 
Każda organizacja gospodarcza winna oczywiście dostosować metody za- 
rządzania do specyfiki poszczególnych gałęzi. 


Sprecyzowanie pierwszych trzech głównych celów działania pozwala na 
ustalenie zadań dla resortu jako całości, jak również dla poszczególnych 
jednostek organizacyjnych wchodzących w skład resortu. Przy zachowaniu 
zasady trójszczeblowej struktury organizacyjnej sprecyzowanie zadań do- 
tyczy centrali Ministerstwa Przemysłu Chemicznego jako aparatu wyko- 
nawczego ministra, zjednoczeń, które w nowym systemie stają się wielkimi 
organizacjami gospodarczymi, oraz przedsiębiorstw zrzeszonych w zjedno- 
czeniach bądź prowadzących działalność samodzielnie. 


Według przyjętych rozwiązań minister przemysłu chemicznego odpo- 
wiada za realizację zadań wynikających z planów społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju i zatwierdzonego budżetu państwa w części dotyczącej prze- 
mysłu chemicznego oraz zwiększanie efektywności działania podległych 
mu organizacji gospodarczych. Realizując politykę państwa, koordynuje on 
całokształt rozwoju przemysłu chemicznego w kraju, nadzoruje podległe 
mu organizacje gospodarcze, stosując w tym celu odpowiednie metody 
oddziaływania w formie parametrów ekonomicznych, dyrektyw i nakazów 
bezpośrednich. 


Zadania ustalone przez ministra dla zjednoczeń i samodzielnych przed- 
siębiorstw zawierają wskaźniki określające, co dana organizacja ma robić, 
w jalsim czasie, gdzie i jakim kosztem. Zadania te określane w sposób 
syntetyczny nie przesądzają konkretnych sposobów ich wykonania. 


O wynikach przemysłu chemicznego, obok zasad zarządzania, decydują 
oczywiście również i inne uwarunkowania. Realizacja programu chemiza- 
cji gospodarki narodowej wymaga środków dla systematycznej moderni- 
zacji majątku trwałego. Wymaga ona dużego jeszcze importu inwesty- 
cyjnego oraz zaangażowania krajowych zdolności budowlano-montażo- 
wych. Konieczne jest również rozwinięcie krajowej produkcji aparatury 
chemicznej. Najpoważniejszym uwarunkowaniem prawidłowej realizacji 
programu chemizacji gospodarki narodowej jest zaopatrzenie w takie su- 
rowce i produkty chemiczne nabywane za granicą, jak: ropa naftowa, gaz 
ziemny, fosforyty i apatyty, kauczuki oraz wiele innych. 


Wyniki przemysłu chemicznego w nadchodzącym okresie będą więc za= 
leżały zarówno od postępów w dziedzinie wdrażania udoskonalonych za- 
sad i metod zarządzania, jak i od wspomnianych wyżej uwarunkowań. 
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FUNKCJE I OBSZARY DECYZYJNE 


Przygotowanie wdrażania nowego systemu zarządzania w przemyśle 
chemicznym wymagało określenia jego struktury organizacyjnej oraz fun- 
a. i obszarów decyzyjnych w poszczególnych ogniwach systemu zarzą- 

zania. 


Podstawą działania resortu przemysłu chemicznego w nowym systemie 
zarządzania są: 

— zatwierdzony program chemizacji gospodarki narodowej, 

— obowiązujące plany wieloletnie, 

— zatwierdzone normatywy dla jednostek inicjujących oraz ustalone 
dla resortu dyrektywy narodowego planu społeczno-gospodarczego. 


Zgodnie z przyjętymi zasadami dyrektywy NPSG obowiązujące resort 

obejmują: 

wartości dostaw na rynek, | 

wielkości eksportu i importu z podziałem na obszary geograficzne, 

rozmiary inwestycji kredytowanych i dotowanych, 

przydziały środków zaopatrzeniowych objętych centralnym rozdzielni- 
ctwem, 

ustalone stawki podatków i dotacji przedmiotowych dla jednostek ini- 
cjujących, 

wpłaty do budżetu państwa, 

wytyczne w zakresie handlu zagranicznego wynikające z polityki trakta- 
towej i kredytowej, 

ustalone stawki rozliczeń w eksporcie i imporcie, 

obowiązujące systemy wynagradzania za pracę w przemyśle chemicze 
nym, 

zasady naboru pracowników do jednostek organizacyjnych przemysłu 
chemicznego, 

ustalony wykaz węzłowych prac badawczych i rozwojowych, 

obowiązujące zasady ustalania i kontroli cen na wyroby chemiczne, 

ustalone zasady prowadzenia sprawozdawczości obowiązującej dla celów 
statystyki ogólnopaństwowej. 


Na podstawie otrzymanych dyrektyw resort przemysłu chemicznego 
opracowuje własny plan działania. 


Ministerstwo dostarcza Komisji Planowania przy Radzie Ministrów in- 
formacje planistyczne niezbędne do zbilansowania rocznych NPSG oraz 
wieloletnich. Ministerstwo Finansów otrzymuje z Ministerstwa Przemysłu 
Chemicznego projekty planu finansowego i budżetu, informacje do opraco- 
wania bilansu płatniczego państwa oraz planu obrotów z zagranicą, a także 
plany wykorzystywania i spłat kredytów zagranicznych. Ministerstwo do- 
starcza także Głównemu Urzędowi Statystycznemu niezbędnej informacji 
dla władz i administracji państwowej szczebla centralnego i terenowego. 


Tak ustalone podstawy działania resortu zabezpieczają realizację dyrek- 
tyw planu centralnego, umacniają jego rolę, umożliwiają władzom central- 
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nym kontrolę działalności oraz dają prawo jednostkom organizacyjnym 
resortu do samodzielnego planowania i działania zgodnie z regułami nowe- 
go systemu zarządzania. 


W nowym systemie zarządzania centrala ministerstwa jako aparat wy- 
konawczy ministra spełniać będzie następujące funkcje: 


1) funkcję programową i planistyczną, która obejmuje opracowywanie 
projektów programów chemizacji gospodarki narodowej, uwzględniających 
maksymalnie efektywne wykorzystanie krajowej bazy surowcowej, jak 
również możliwości wynikające z uczestnictwa w międzynarodowym po- 
dziale pracy; formułowanie zadań w zakresie resortowych problemów 
naukowo-badawczych i wdrożeniowych; opracowywanie projektów wielo- 
letnich planów rozwoju przemysłu chemicznego, uwzględniających korzy- 
ści wynikające z optymalnej skali produkcji oraz opracowywanie nowo- 
czesnych technologii produktów; projektowanie wieloletnich, ekonomiczno- 
-finansowych normatywów dla jednostek inicjujących; rozdzielanie obo- 
wiązujących rocznych dyrektyw na poszczególne jednostki inicjujące; 

2) funkcję operatywną, obejmującą: rozdzielanie na poszczególne jed- 
nostki inicjujące kwot rozliczeń w eksporcie i imporcie oraz obciążeń im- 
portowych, koordynację bieżącej działalności jednostek inicjujących w ra- 
mach resortu i w powiązaniach międzyresortowych; koordynację planów 
inwestycyjnych oraz postępu technicznego w celu uzyskania warunków 
dla najbardziej efektywnej realizacji programu chemizacji gospodarki na- 
rodowej; 

3) funkcję kontrolną, w zakres której wejdzie przeprowadzanie kontroli 
problemowych, okresowych rewizji dokumentalnych; kontroli prawidłowo- 
Ści stosowania cen i realizacji programów asortymentowych oraz udziela- 
nie absolutorium dyrekcjom jednostek inicjujących na podstawie synte- 
tycznej oceny wyników gospodarczych osiąganych w skali rocznej i wie- 
loletniej; 

4) funkcję opiniodawczą, która obejmuje inicjowanie i współudział w 
projektowaniu aktów normatywnych uchwalanych przez centralne organy 
władzy państwowej. 


Minister przemysłu chemicznego podejmuje decyzje o charakterze stra- 
tegicznym, dotyczące podstawowych kierunków rozwoju przemysłu che- 
micznego, kształtowania wieloletnich planów rozwoju gospodarczego i so- 
cjalnego, kierunków intensyfikacji współpracy międzynarodowej i pro- 
gramów uczestnictwa w międzynarodowym podziale pracy w zakresie prze- 
mysłu chemicznego, systemów i metod zarządzania jednostkami inicjują- 
cymi, podejmowania ważnych przedsięwzięć inwestycyjnych i badawczo- 
-rozwojowych, tworzenia, łączenia i likwidacji jednostek organizacyjnych, 
polityki kadrowej i przygotowania kadr dla przemysłu chemicznego. Po- 
dejmuje on również decyzje o charakterze operacyjnym, wynikające z po- 
trzeb określonych przez kształtowanie się bieżącej sytuacji gospodarczej 
oraz z obowiązków ministra jako naczelnego organu administracji pań- 
stwowej; dotyczą one dyrektyw i normatywów ekonomiczno-finansowych, 
dopłat, obciążeń itp. W zakresie gospodarki kadrami minister mianuje dy= 
rektorów jednostek inicjujących, ich zastępców oraz głównych księgowych. 
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Ponadto podejmuje decyzje operacyjne w zakresie zatwierdzania bilansów, 
wprowadzania zmian do systemów zarządzania. Może on okresowo zawie- 
szać uprawnienia wynikające z systemów zarządzania poszczególnych jed- 
nostek inicjujących, dokonywać zmian wieloletnich normatywów ekono- 
micznych wyznaczonych w jednostkach inicjujących, jeżeli jest to uzasad- 
nione interesem ogólnospołecznym. 

Jak wynika z podanego powyżej opisu funkcji i charakteru decyzji, mi- 
nister w nowym systemie zarządzania pozostaje nadal naczelnym organem 
administracji państwowej, odpowiedzialnym za realizację POMLYKI państwa 
i nadzorującym podległe mu organizacje gospodarcze. 


ROZWIĄZANIA ORGANIZACYJNE I SYSTEMOWE 


Wymienione powyżej funkcje i czynności decyzyjne Ministerstwa Prze- 
mysłu Chemicznego wyznaczają kierunki ukształtowania jego struktury 
organizacyjnej. Cechuje ją problemowy układ w ramach następujących 
pionów organizacyjnych: 

— pion programowania i planowania rozwoju przemysłu chemicznego, 
który jest odpowiedzialny za przygotowanie planów chemizacji gospodarki 
narodowej w dostosowaniu do ogólnogospodarczego planu rozwoju kraju, 
wieloletnich planów rozwoju poszczególnych branż przemysłu chemicz- 
nego, planów inwestycyjnych i postępu technicznego w WQOG, loka- 
lizacji obiektów przemysłu chemicznego oraz koordynacji międzybranżo- 
wej i międzyresortowej; 

— pion współpracy międzynarodowej odpowiedzialny za opracowywa- 
nie programów postępu integracji w ramach RWPG, rozwijanie międzyna- 
rodowej kooperacji i specjalizacji produkcji oraz międzynarodowej współ- 
pracy naukowo-technicznej; 

— pion gospodarki zasobami materialnymi odpowiedzialny za gospo- 
darowanie zasobem środków trwałych, planowanie, przygotowywanie i 
nadzór nad realizacją podstawowych inwestycji, modernizację i unowo- 
cześnienie majątku trwałego oraz za kompleksowe rozwiązywanie proble- 
mów związanych z ochroną środowiska naturalnego; 

— pion ekonomiki produkcji i handlu odpowiedzialny za koordynację 
obrotu towarowego, prowadzenie wymiany handlowej z zagranicą, kształ- 
towanie właściwych relacji ekonomiczno-finansowych w skali resortu, 
kierowanie problematyką kosztów produkcji i cen oraz doskonalenie sy- 
stemów zarządzania WOG; 

— pion gospodarowania zasobami ludzkimi odpowiedzialny za projekto- 
wanie i wdrażanie systemów wynagradzania, zapewniających stały wzrost 
wydajności pracy, ustalanie planów socjalno-bytowych, bezpieczeństwa 
i higieny pracy oraz za kontrolę działalności WOG w tej dziedzinie. 


Strukturę organizacyjną wewnątrz zjednoczeń i przedsiębiorstw określa- 
ją ich dyrekcje, a zatwierdzają kolegia i samorządy robotnicze. Minister 
zatwierdza powoływanie pionów dyrekcyjnych i mianuje ich RETOWRZŻW 
na wniosek naczelnych dyrektorów zjednoczeń. 
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Przygotowanie organizacyjne do wdrożenia nowego systemu zarządzania 
w resorcie przemysłu chemicznego zostało przeprowadzone kompleksowo 
w zasadzie w ubiegłym roku. Obecnie wszystkie jednostki inicjujące mają 
już zatwierdzone zasady działania, statuty określające funkcje i strukturę 
organizacyjną oraz normatywy finansowo-ekonomiczne do końca 1975 r. 
Trzeba zaznaczyć, że obecnie nie dokonywano w ramach resortu reorga- 
nizacji układu zjednoczeń przemysłowych. W nowym systemie zarządzania 
wszystkie istniejące dotychczas zjednoczenia pracować będą jako WOG. 
Nie wykluczamy możliwości łączenia obecnych jednostek organizacyjnych 
w większe organizacje gospodarcze dla zapewnienia skuteczniejszej ela- 
styczności ich działania i większej odporności na zaburzenia zewnętrzne, 
np. nieprzewidziane zwyżki cen w imporcie itp. Będziemy to jednak rozwa- 
żać dopiero po zebraniu doświadczeń z działalności, zwłaszcza największego 
naszego zjednoczenia „Petrochemia”, a ewentualne zmiany wprowadzać 
dopiero od 1976 r. 


Wszystkie organizacje gospodarcze przemysłu chemicznego działają więc 
nansowy i ponoszą odpowiedzialność za realizację zadań w zakresie wszyst- 
kich faz procesu reprodukcji, począwszy od prognozowania i planowania, 
poprzez przygotowanie produkcji i jej wytworzenie, aż do sprzedaży włącz- 
nie. | 

Wykonywane przez te jednostki funkcje, jak również podejmowane de- 
cyzje zależne są od charakteru ich działalności. Inne funkcje musi wyko- 
nywać zjednoczenie — „Kopalchem”, zajmujące się wydobywaniem ko- 
palin (surowców chemicznych), inne „Petrochemia”, reprezentująca wiele 
różnorodnych branż produkcyjnych, inne wreszcie „CPN — przedsię- 
biorstwo przemysłowo-handlowe, które buduje rurociągi i bazy magazyno- 
we, transportuje paliwa i produkty naftowe, a także sprzedaje różne arty- 
kuły w sieci detalicznej. 


otrzymują dyrektywy i normatywy dla całej organizacji oraz rozliczają 
się z wyników gospodarowania, w tym również z budżetem państwa. 

Minister steruje działalnością jednostek inicjujących za pomocą: 

— rocznych dyrektyw dotyczących: dostaw produkcji na rynek, wiel- 
kości eksportu z podziałem na obszary geograficzne, wysokości limitów 
importu biegowego i inwestycyjnego oraz wielkości inwestycji kredyto- 
wanych; 


— wieloletnich norm ekonomiczno-finansowych dotyczących: procentu 
zysku netto przeznaczonego na fundusz premiowy kierownictwa, procentu 
zysku netto odpisywanego na fundusz przedsiębiorstw oraz relacji fundu- 
szu socjalnego, mieszkaniowego i nagród do dyspozycyjnego funduszu płac; 


— instrumentów ekonomicznych, takich jak: zasady opodatkowania, 
stawki oprocentowania funduszu płac, środki trwałe i obrotowe, kredyty 
bankowe, rozliczenia w eksporcie i imporcie, obciążenia finansowe itp. 


"Podstawą działania jednostek inicjujących są zatwierdzone w obowiązu- 
jącym trybie statuty oraz zasady ekonomiczno-finansowe gospodarowania, 
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ustalone przez ministra, które uwzględniają specyfikę poszczególnych 
branż przy zachowaniu jednolitych zasad ogólnych. Dyrekcje WOG i ich 
kolegia, mając w ten sposób określone podstawy działania, upoważnione 
zostały do sprecyzowania funkcji, jakie będą spełniać, i wyznaczenia za- 
kresów decyzji, jakie będą podejmować zjednoczenia i przedsiębiorstwa. 

Stosunki między WOG a zgrupowanymi w nich przedsiębiorstwami 
oparte są na zasadzie rozrachunku gospodarczego. Zakres samodzielności 
przedsiębiorstw zgrupowanych w WOG ustala w granicach określonych 
zasadami ekonomiczno-finansowymi gospodarowania dyrekcja WOG. W 
praktyce bardzo duża jest samodzielność tych jednostek w zakresie wzro- 
stu dochodu, zysku i wydajności pracy w drodze wdrażania postępu te- 
chnicznego i organizacyjnego oraz usprawnień pracy. 

Jeśli chodzi o decyzje inwestycyjne, szczególnie w ramach inwestycji 
kredytowych, to muszą one być podejmowane przez kolegia WOG, gdyż 
zjednoczenia spłacają zaciągnięte kredyty bankowe wraz z odsetkami z zy- 
sku osiągniętego w wyniku działalności całej wielkiej organizacji gospo- 
darczej. 

Na uwagę zasługuje organizacja działalności WOG związanej z handlem 
zagranicznym, która obejmuje: 

-— prowadzenie operacji handlowych związanych z eksportem i impor- 
tem wyrobów przemysłu chemicznego, 

— zakupy licencji i kompletnych obiektów dla przemysłu chemicznego 
w ramach planowanego importu w powiązaniu z eksportem artykułów 
chemicznych, 

— rozwój działalności kooperacyjnej polegającej na zakupach kredy- 
towych instalacji chemicznych spłacanych eksportem chemikaliów wytwa- 
rzanych na tych instalacjach, 

— zawieranie wieloletnich kontraktów importowych na podstawowe 
surowce w zamian za usługi techniczne i licencyjne oraz wieloletnie do- 
stawy eksportowe produktów chemicznych. 


Zasady i tryb prowadzenia tej działalności przez resortową centralę 
importowo-eksportową „CIECH” i inne właściwe centrale handlu zagra- 
nicznego określa porozumienie zawarte między ministrem handlu zagra- 
nicznego a ministrem przemysłu chemicznego. Powołany zespół koordy- 
nacyjny akceptuje propozycje kontraktowe dotyczące kooperacji, przed- 
stawiane przez poszczególne grupy negocjacyjne, pracujące według usta- 
lonych instrukcji. Decyzje w sprawie ważniejszych przedsięwzięć gospo- 
darczych w ramach współpracy z zagranicą podejmowane są przez mi- 
nistra przemysłu chemicznego po uzgodnieniu z ministrem finansów. 


* 


Wzrost uprawnień dyrektorów wielkich organizacji gospodarczych oraz 
wydłużenie horyzontu czasowego dla oceny wyników gospodarowania na- 
kłada na ministerstwo zadanie pogłębienia kontroli działalności podle- 
głych jednostek. Za kontrolę i ocenę działalności jednostek organizacyj- 
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nych resortu, ze szczególnym uwzględnieniem efektywności działania jed- 
nostek inicjujących, odpowiada minister. Obuwiązżek kontroli obciąża oczy= 
wiście wszystkie komórki organizacyjne ministerstwa w zakresie ich dzia- 
łania. Podstawą oceny wyników gospodarowania poszczególnych zjedno- 
czeń i resortu przemysłu chemicznego jako całości jest dynamika osiągnię- 
tych efektów. 


Kontrola ministerstwa skoncentrowana jest szczególnie na następują- 
cych sferach: 


— realizacji programu chemizacji gospodarki narodowej, 


— zaspokajaniu potrzeb gospodarki narodowej z uwzględnieniem ich 
struktury asortymentowej, 

— prawidłowości korzystania z uprawnień decyzyjnych, wynikających 
z kompleksowego systemu ekonomiczno-finansowego, w tym w szczegól- 
ności w dziedzinie ustalania cen. 


Kontrola działania jednostek pilotujących będzie mieć w jak najszer- 
szym stopniu charakter problemowy. Nie chodzi w niej bowiem o szcze- 
gółowe rozpatrywanie poszczególnych wskaźników, lecz o kompleksowe ba- 
danie ważniejszych problemów w celu uzyskania odpowiedzi — czy reali- 
zowane są podstawowe cele jednostek gospodarczych. Aby to osiągnąć, 
chcemy wprowadzić, poza kontrolą przeprowadzaną przez komórki orga- 
nizacyjne ministerstwa, nową formę polegającą na konfrontacji, w obecno- 
ści ministra, stanowisk zjednoczenia (np. „Pollena”) produkującego na ry- 
nek oraz głównych jego odbiorców i władz terenowych na temat realizacji 
zadań przez poszczególne jednostki organizacyjne resortu. W wyniku tych 
konfrontacji minister po wysłuchaniu obu stron, będzie mógł właściwie 
oceniać działalność tych jednostek, które ma obowiązek kontrolować. Bę- 
dzie to ważny element decyzji w sprawie oceny i coroacznego udzielania 
absolutorium dyrekcjom WOG oraz podjęcia wniosków na przyszłość, 


Praca partyjna w gospodarce 
(z doświadczeń województwa bydgoskiego) 


JAN PRZYTARSKI 


Wśród wielu dziedzin i zagadnień pracy partyjnej szczególne znaczenie 
ma działalność organizacji i instancji partyjnych w dziedzinie gospodar- 
czej. W sferze ekonomiki decydują się bowiem tak węzłowe dla budowy 
socjalizmu zagadnienia, jak charakter i tempo rozwoju sił wytwórczych 
i — na tej bazie — zaspokajanie rosnących materialnych oraz społeczno- 
-kulturalnych potrzeb społeczeństwa. | 

Doświadczenia socjalistycznego budownictwa dowodzą jednoznacznie, że 
praca partyjna w gospodarce stanowi ważną siłę rozwojową i nieodzowny 
wprost warunek realizacji strategicznych celów w społeczno-gospodarczym 
cozwoju kraju, wytyczanych przez centralne władze partii. Dlatego też 
dprawy gospodarcze stanowiły zawsze i — jak to wynika z uchwał VI 
Zjazdu i postanowień I Krajowej Konferencji Partyjnej — stanowić będe 
nadal jeden z głównych problemów zainteresowania i troski partii. 

Obok pracy ideowo-politycznej i szkoleniowej wielką rolę w rozwoju 

ocjalistycznej gospodarki odgrywa partyjna inspiracja i kontrola oraz 
społeczna mobilizacja i zapewnianie przez instancje i organizacje partyjne 
jak najlepszych warunków dla rozwoju aktywności i inicjatywy ludzi 
pracy. Zagadnienie to jest tym bardziej istotne, że na obecnym etapie 
socjalistycznego rozwoju naszego kraju coraz większego znaczenia nabie- 
rają intensywne czynniki wzrostu gospodarczego, a także konieczność 
stałego doskonalenia metod planowania i zarządzania gospodarką. Nowy. 
wyższy etap rozwoju sił wytwórczych kraju wymaga stosowania coraz 
doskonalszych instrumentów kierowania gospodarką. 

Nim przejdziemy do omówienia niektórych kierunków pracy partyjnej 
w dziedzinie ekonomiki woj. bydgoskiego, przedstawmy, w syntetycznym 
skrócie, dotychczasowy rozwój gospodarczy naszego regionu. Bydgoskie, 
niegdyś zacofany region rolniczy, przekształciło się w latach władzy ludo- 
wej w prężny i dynamicznie rozwijający się region przemysłowo-rolniczy. 
Liczba ludności naszego województwa, która w 1948 r. wynosiła 1 143 


M 
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tys. osób wzrosła w 1973 r. do 1 964,3 tys., tj. o ponad 36 proc. Wzrostowi 
ludności towarzyszyła szybka urbanizacja. Odsetek ludności miejskiej 
wzrósł w tym okresie z 40,6 proc. do 52,3 proc. zaś liczba zatrudnionych 
w gospodarce zwiększyła się z ok. 663 tys. osób w 1950 r. do 956 tys. osób 
w 1973 r. Szczególnie wysoki był wzrost zatrudnienia w gospodarce uspo- 
łecznionej. W 1973 r. zatrudnienie w tym sektorze gospodarki osiągnęło 
600 tys. osób. Udział zatrudnionych w przemyśle w stosunku do całego za- 
trudnienia wzrósł z 17 proc. w 1950 r. do 25,4 proc. w 1973 r. 


Rozwinęły się oświata, kultura, nauka. Powstały wyższe uczelnie: Uni- 
wersytet im. Mikołaja Kopernika w Toruniu oraz Wyższa Szkoła Inży- 
nierska, Wyższa Szkoła Nauczycielska i filia poznańskiej Akademii Rolni- 
czej w Bydgoszczy. Na uczelniach woj. bydgoskiego studiuje łącznie ok. 
14 tys. studentów. 


Rozwój przemysłu stał się podstawowym czynnikiem rozwoju woje- 
wództwa oraz zasadniczych zmian w strukturze demograficzno-zawodowej 
ludności. Już w 1955 r. przemysł osiągnął wartość produkcji wyższą niż 
rolnictwo. Obecnie natomiast relacje te wynoszą 73:27 na korzyść pro- 
dukcji przemysłowej. Wartość produkcji sprzedanej i usług przemysłu 
uspołecznionego wynosiła pod koniec 1973 r. ponad 83 mld zł, co stawia 
województwo bydgoskie na czwartym miejscu w kraju. W wyniku poważ- 
nych nakładów inwestycyjnych na rozwój przemysłu nastąpiła koncen- 
tracja produkcji w dużych i nowoczesnych zakładach. Na ogólną liczbę 
355 przedsiębiorstw, 20 zatrudnia powyżej 2 tys. osób, a 4 — powyżej 5 
tys. osób. (Zakłady Rowerowe „Predom-Romet”, ZNTK-Bydgoszcz, Za- 
kłady Chemiczne w Bydgoszczy i Grudziądzkie Zakłady BE Gu- 
mowego „Stomil'”'). 


Przemysłowe oblicze naszego województwa określają dziś stzsdź wszyst- 
kim chemia, przemysł elektromaszynowy i elektroniczny oraz rolno-spo- 
żywczy. Jesteśmy liczącym się w kraju producentem nawozów sztucznych, 
włókien syntetycznych, soli, sody, barwników, farb i lakierów, wyrobów 
przemysłu gumowego, odbiorników radiowych, sprzętu teletechnicznego, 
rowerów i motorowerów, sprzętu i wyposażenia okrętowego, maszyn dla 
budownictwa i przemysłu wydobywczego, podzespołów elektronicznych 
i elektrotechnicznych oraz przetworów mięsnych i mleczarskich. Coraz 
większą rolę w gospodarce województwa odgrywa przemysł lekki, drzew- 
ny i wyrobów pochodzenia mineralnego. 


Znaczny postęp nastąpił także w drugim podstawowym dziale produkcji 
materialnej — w rolnictwie. W wyniku planowanej działalności zmierza- 
jącej do podniesienia kultury rolnej oraz zwiększenia dostaw środków 
produkcji dla rolnietwa nastąpiła poważna intensyfikacja rolnictwa woj. 
bydgoskiego, mimo iż gleby w naszym regionie nie należą do najlepszych. 
Plony czterech zbóż w okresie 1948—1973 wzrosły dwukrotnie z 14,9 
q/ha do ok. 30,0 q/ha. Plony ziemniaków zwiększyły się z 125 q/ha do 206 
q/ha, buraków cukrowych z 210 q/ha do 323 q/ha. Obsada bydła na 100 ha 
użytków rolnych, która w 1948 r. wynosiła 28 sztuk, w 1973 r. osiągnęła 
poziom 64,5 sztuk, czyli zwiększyła się ponad dwukrotnie. Obsada trzody 
chlewnej wzrosła z 33 do 120 sztuk. W 1948 r. od 1 krowy uzyskiwano 
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2160 1 mleka. W 1973 r. udój wynosił 2820 litrów, czyli był większy 
o ok. 30 proc. 


Szczególnie szybki rozwój gospodarki województwa nastąpił w okresie 
trzech ostatnich lat. Dobitnym tego przykładem są wyniki uzyskane w 
1973 r. Zadania w zakresie produkcji sprzedanej i usług wykonane zo- 
stały w 103,4 proc., przy dynamice wzrostu wynoszącej 114, 5 proc. w po- 
równaniu z 1972 r. Wydajność pracy wzrosła o 9,5 proc. 


Lepiej niż w latach poprzednich realizowaliśmy inwestycje przemysło- 
we. Szereg zadań o szczególnym znaczeniu dla gospodarki narodowej od- 
dano przedterminowo do użytku. Dotyczy to m. in. Wytwórni Konstrukcji 
Stalowych w Chojnicach, Fabryki Lin i Drutu „Drumet” we Włocławku. 
Z nadwyżką wykonany został plan budownictwa mieszkaniowego. Mamy 
niezłe efekty w realizacji inwestycji towarzyszących, zwłaszcza obiektów 
socjalnych. 


Globalna wartość produkcji rolnej wzrosła w 1973 r. o 6,4 proc. Jej 
udział w globalnej produkcji rolnej kraju wynosi ok. 7,6 proc. Spis grud- 
niowy wykazał dalszy znaczny wzrost hodowli trzody chlewnej (o 8,3 
proc.) i bydła (o 10 proc.) w porównaniu z grudniem 1972 r. Ze zbiorów 
1973 r. sprzedaliśmy państwu 655 tys. ton zbóż. Skup żywca był o 15 
proc., a mleka o 13,6 proc. wyższy niż w 1972 r. 


Szczególnie szybki wzrost produkcji następuje w socjalistycznym sekto- 
rze rolnictwa. Państwowe gospodarstwa rolne i rolnicze spółdzielnie pro- 
dukcyjne uzyskały w 1973 r. wyższe plony od przeciętnych w rolnictwie 
bydgoskim. Wyższa jest także w PGR obsada bydła i jego produkcyjność. 


Dobre wykonanie i przekraczanie zadań planowych znajduje swoje od- 
zwierciedlenie we wzroście dochodów ludności. Przychody ludności ogółem 
wzrosły w 1973 r. w porównaniu z 1972 r. o 14,8 proc., a wynagrodzenia 
za pracę o 14,3 proc. Podniosło to znacznie rolę rynku. Wprawdzie na 
niektórych odcinkach nie uniknęliśmy napięć, ale ogólna równowaga glo- 
balna została utrzymana. Na rynku jest coraz więcej towarów o bogat- 
szym asortymencie. Poprawiła się też ich jakość i estetyka. 


Jk 


Szybki rozwój przemysłu i rolnictwa oraz usług, rosnąca złożoność za- 
dań, potrzeba podniesienia poziomu gospodarności oraz coraz szerszego 
przechodzenia na intensywne metody produkcji, to wszystko wymaga 
stałego wzbogacania i ulepszania metod partyjnego działania w sferze 
gospodarki. Do głównych zadań w pracy partyjnej w gospodarce w 1974 r. 
zaliczamy dalsze rozwijanie oraz pogłębianie politycznych motywacji i zna- 
jomości zadań przez każdego pracującego oraz kształtowanie ich zaanga- 
żowanych postaw społeczno-produkcyjnych. W dążeniu do tych celów 
stosujemy różnorodne formy działania, takie m. in. jak: szeroka informacja 
o strategii rozwoju społeczno-gospodarczego naszej partii i o zjawiskach 
społeczno-politycznych w kraju i w zakładzie, szkolenie polityczne i eko- 
nomiczne, uczestnictwo członków instancji partyjnych w naradach i spot- 
kaniach z załogami, konsultowanie z aktywem robotniczym węzłowych 
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problemów zakładowych i środowiskowych oraz odwoływanie się do załóg, 
ich świadomości i ofiarności między innymi w przypadkach pokonywania 
różnych trudności. Nade wszystko jednak oddziałujemy na załogi przez 
członków partii, przez ich osobisty przykład i zaangażowane postawy. Kie- 
rowaliśmy się przy tym zawsze i nadal kierujemy się zasadą, że klasa 
robotnicza jest główną siłą socjalizmu, a stała z nią więż — kluczem do 
jego umacniania i dalszego rozwoju. 

Szczególną uwagę kierujemy na duże skupiska klasy robotniczej skon- 
centrowanej w 30 przedsiębiorstwach przemysłowych i budowlanych wo- 
jewództwa, które obejmuje bezpośrednią opieką Komitet Wojewódzki. Po-- 
prawiliśmy system bezpośrednich kontaktów z aktywem partyjnym i za- 
łogami tych zakładów. Zapewniliśmy ciągły, obustronny dopływ infor- 
macji. Stałą praktyką w działaniu organizacji partyjnej woj. bydgoskiego 
stały się comiesięczne spotkania I sekretarzy KZ PZPR i sekretarzy eko- 
nomicznych KM PZPR, organizowane bezpośrednio w dużych przedsię- 
biorstwach. Spotkania te umożliwiają prowadzenie bezpośrednich rozmów 
z załogami i aktywem partyjnym, stanowią ważną płaszczyznę wymiany 
doświadczeń w zakresie różnych form i metod działania partyjnego oraz 
sposobów rozwiązywania określonych problemów  społeczno-gospodar- 
czych. Przedmiotem dyskusji na dotychczasowych spotkaniach były m. in. 
takie zagadnienia, jak: postęp techniczny, zwłaszcza w zakresie jakości 
1 nowych uruchomień (Grudziądzkie Zakłady Przemysłu Gumowego), 
wdrażanie licencji i na tym tle stosowane formy pracy partyjnej (ZR 
„Eltra”), praca partii wśród kobiet (GZPGum), działalność organizacji 
partyjnej na rzecz poprawy warunków socjalno-bytowych (TPCz „,„Meri- 
notex '). 


Dogodną platformą przekazywania informacji oraz omawiania zadań 
i pogłębiania politycznych motywacji, a równocześnie wyróżniania ludzi 
dobrej roboty, są organizowane przez Komitet Wojewódzki spotkania przo- 
downików pracy i racjonalizatorów. Jak uczy praktyka, wyrażanie uznania 
i szacunku dla ludzi „dobrej roboty” stanowi skuteczny oręż w kształto- 
waniu socjalistycznych postaw społecznych. W tym miejscu należy pod- 
kreślić ogromną rolę, jaką spełniają tu dyplomy Komitetu Centralnego 
PZPR i Rady Ministrów PRL oraz listy I sekretarza KC PZPR kiero- 
wane z okazji Nowego Roku do przodujących ludzi produkcji, nauki 
i kultury. Stanowiąc dowód wysokiego uznania, są one równocześnie sil- 
nym bodźcem do wzmożenia wysiłków i zaangażowania zarówno poszcze- 
gólnych ludzi, jak i całych środowisk. 


Wiele uwagi poświęcamy w zakładach produkcyjnych zagadnieniu bodź- 
ców materialnych, a zwłaszcza problemom związanym z potrzebą zapew- 
nienia właściwego funkcjonowania funduszy: nagród, socjalnego i miesz- 
kaniowego, a także dalszej poprawie warunków pracy i sprawom socjal- 
nym w zakładach. 

Specjalną uwagę — zwłaszcza w ostatnim okresie — przywiązujemy 
do wdrażania systemu ekonomiczno-finansowego. W 1973 r. na nowy sy- 
stem zarządzania przeszło w województwie bydgoskim ponad 30 jednostek 
gospodarczych, a w roku bieżącym obejmie on ok. 50 dalszych jednostek. 
Problemy wdrażania i funkcjonowania nowych zasad w jednostkach ini- 
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cjujących były przedmiotem licznych prac i analiz instancji partyjnych 
oraz dwukrotnych posiedzeń i ocen Egzekutywy KW PZPR. Rezultaty 
społeczno-gospodarcze osiągane przez te jednostki są o wiele lepsze niż 
średnie w przemyśle, Dotyczy to zwłaszcza efektywności gospodarowania. 
Nasze uwagi i wnioski wynikające z ocen przekazujemy na bieżąco instan- 
cjom i organizacjom partyjnym. Wychodzimy z założenia, że praca w tej 
dziedzinie musi mieć charakter ciągły i dlatego działamy w myśl spre- 
cyzowanego wcześniej planu działania. Za najistotniejsze przy tym uwa- 
żamy: 

— dobrą znajomość zasad nowego systemu i jego mechanizmów oraz 
dotarcie z jego ideą do najniższych ogniw zarządzania oraz całych załóg, 


— odpowiednie modelowanie i właściwe prowadzenie polityki kadrowej, 


— usprawnianie struktur organizacyjnych oraz obiegu informacji w 
przedsiębiorstwach, zgodnie z wymogami nowego systemu, 


— wdrażanie lub pogłębianie działania wewnętrznego rozrachunku go- 
spodarczego i normatywnego rachunku kosztów, 

— stwarzanie politycznych i organizatorskich przesłanek oraz dobrego 
klimatu ze strony instancji i organizacji partyjnych dla zapewnienia pra- 
widłowej pracy jednostek inicjujących. 

Trzeba jednak zasygnalizować także niedomagania w działaniu zakładów 
objętych nowym systemem zarządzania, które wynikają m. in. z braku 
i niestabilności niektórych parametrów i normatywów. Występuje także 
zjawisko kolizji interesów przedsiębiorstw działających według nowych 
i dotychczasowych zasad, zwłaszcza w dziedzinie kooperacji. 

Niezwykle ważnym czynnikiem determinującym pomyślną realizację 
zadań gospodarczych jest aktywna polityka kadrowa. Waga tego problemu 
wzrasta obecnie szczególnie w związku z wprowadzaniem nowego systemu 
zarządzania gospodarką narodową i tworzeniem wielkich organizacji go- 
spodarczych. Zagadnieniu prawidłowej polityki kadrowej nasza wojewódz- 
ka organizacja partyjna poświęca specjalną uwagę. Ważnym elementem 
właściwej polityki kadrowej są okresowe, jawne oceny kadry kierowni- 
czej. Praktyka tych ocen sprawdziła się i daje dobre wyniki. Podstawo- 
wym kryterium tych ocen — obok prawidłowej postawy społeczno-poli- 
tycznej — jest skuteczność działania na powierzonym odcinku pracy. 
Dalszym elementem pracy z kadrą jest sprawdzanie jej w działaniu na 
płaszczyźnie szerszej — ogólnowojewódzkiej. Polega to na włączaniu tej 
kadry do rozwiązywania niektórych problemów społeczno-gospodarczych 
regionu w ramach pracy komisji problemowych KW i zespołów powoły- 
wanych do opracowania ocen i analiz oraz konsultacji wybranych proble- 
mów stawianych przez KC i KW PZPR itp. Ułatwia to prawidłową we- 
ryfikację kadr, właściwe jej rozstawienie oraz tworzenie rezerwy kadro- 
wej w skali wojewódzkiej. 


3* 


Na wstępie artykułu przedstawione zostały ogólnie dobre wyniki, jakimi 
legitymuje się gospodarka województwa. Fakt ten nie oznacza jednak, że 
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przezwyciężyliśmy już wszystkie słabości i że wykorzystane zostały już 
wszystkie rezerwy dla dalszej poprawy efektywności gospodarowania. 
Za jedno z głównych niekorzystnych zjawisk uważamy stosunkowo niski 
udział wydajności pracy w przyroście produkcji. U jego podstaw leży 
w decydującym stopniu nieprzezwyciężona nadal tendencja niektórych 
kierownictw przedsiębiorstw do upatrywania w zatrudnieniu najważniej- 
szego, jeżeli już nie jedynego, czynnika wzrostu produkcji przy równocze- 
snym niedocenianiu roli postępu techniczno-organizacyjnego. Potrzeba 
zwracania większej uwagi na wzrost wydajności pracy wynika także z jej 
relacji do wzrostu płac w 1973 r. w przemyśle, a szczególnie w budow- 
nictwie. Niepokoi brak postępu w zakresie poprawy współczynnika zmia- 
nowości, niski jego poziom w przemyśle maszynowym, rolno-spożywczym 
i w przedsiębiorstwach przemysłowych nadzorowanych przez Ministerstwo 
Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych. Wszystkie te zja- 
wiska poddajemy głębokiej analizie i instancje oraz organizacje partyjne 
woj. bydgoskiego będą systematycznie współuczestniczyć w realizacji wy- 
nikających z niej wniosków. 

Szerokie pole dla partyjnej inspiracji i kontroli występuje nadal w 
dziedzinie poprawy gospodarki materiałowej. Mamy tu już pewne osiąg- 
nięcia. Z inspiracji organizacji partyjnych w szeregu przedsiębiorstw 
stosuje się analizę wartości, m. in. w Bydgoskiej Fabryce Kabli, Pomor- 
skich Zakładach Wytwórczych Aparatury Niskiego Napięcia, w Zakła- 
dach Rowerowych „„Predom-Romet”, Fabryce Obrabiarek do Drewna oraz 
Włocławskiej Fabryce Farb i Lakierów. Nabyte przez nie doświadczenia 
popularyzujemy m. in. na wystawach organizowanych od dwóch lat przez 
oddział wojewódzki NOT. W coraz szerszym zakresie problemy racjonal- 
nej gospodarki materiałowej są obejmowane planem postępu technicznego 
oraz elektroniczną techniką obliczeniową (.„Telfa”, „Famor”, Zakłady 
Sprzętu Instalacyjnego A-4, BZEM „Belma '). 


Umacniamy odpowiedzialność za pełne i rytmiczne wykonanie zadań 
planowych przez wszystkie przedsiębiorstwa, za wywiązywanie się przed- 
siębiorstw z dostaw kooperacyjnych i utrzymanie zapoczątkowanego w 
ubiegłych latach trendu wyższego wzrostu eksportu. Istnieje nadal, szcze- 
gólnie w przemyśle terenowym, wiele możliwości zwiększenia produkcji 
rynkowej i usług. Dlatego też Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Bydgoszczy zaleciła organizacjom partyjnym tam działającym poddanie 
tej problematyki szybkiej, wnikliwej i rzetelnej analizie. 

Organizacje i instancje partyjne poświęciły wiele uwagi tym zagadnie- 
niom w toku prac nad planami techniczno-ekonomicznymi przedsiębiorstw. 
Realizacja tych planów jest przedmiotem systematycznych ocen komitetów 
zakładowych i instancji partyjnych. 

Przedsiębiorstwa o szczególnym znaczeniu dla rozwoju Aroduikcji ryn- 
kowej i eksportowej objęte są bezpośrednim zainteresowaniem Wydziału 
Ekonomicznego KW. Popularyzujemy i popieramy różne formy działa- 
nia na rzecz nowoczesności i wzrostu jakości produkcji, a zwłaszcza zapo- 
czątkowany na naszym terenie przez Toruńską Przędzalnię Czesankową 
„Merinotex” system Do-Ro. Zwracamy przy tym szczególną uwagę na 
doskonalenie techniki i technologii produkcji. Problematykę jakości i no- 
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woczesności zamierzamy w bieżącym roku poddać ocenie plenarnego po- 
siedzenia Komitetu Wojewódzkiego. 


Przedmiotem szczególnej naszej troski są inwestycje oraz ich przygo- 
towanie do realizacji i eksploatacji. W latach 1972 i 1973 oddano do użytku 
nowe moce wytwórcze o wartości ok. 13,2 mld zł. Przybliżona wartość 
obiektów przemysłowych przewidzianych do oddania w 1974 r. wynosi 
ok. 8 mld zł. Jest wśród nich 13 obiektów szczególnie ważnych dla go- 
spodarki narodowej. Kontynuujemy praktykę odbywania posiedzeń Egze- 
kutywy KW poświęconych węzłowym problemom wykonawstwa, przy 
czym niektóre z nich odbywamy bezpośrednio na budowach. 


Organizacje partyjne placów budowy spełniają i powinny nadal speł- 
niać ważną rolę w procesie integracji i. politycznej mobilizacji załóg. Gdy 
zachodzi potrzeba, instancje partyjne aktywnie współdziałają z POP na 
budowach w przezwyciężaniu powstających napięć i trudności. Rozwija- 
my — dające dobre rezultaty — młodzieżowe inicjatywy patronatów 
nad budowami i ZMS-owskiego budownictwa mieszkaniowego. 


W naszej pracy partyjnej chcemy zwrócić większą niż dotychczas uwagę 
na problem zapewnienia załogom budowlanym odpowiednich warunków 
socjalno-bytowych oraz na rozwój — w odpowiednim czasie i skali — 
infrastruktury społecznej i technicznej. W tym celu będziemy na posiedze- 
niach Egzekutywy KW oraz instancji powiatowych i miejskich poddawać 
bieżącym ocenom realizację zadań budownictwa mieszkaniowego, socjal- 
nego i oświaty, w których to dziedzinach stan posiadania województwa 
kształtuje się wciąż jeszcze wybitnie niekorzystnie. 


Wojewódzka instancja partyjna inspiruje działania i sprzyja tym wszyst- 
kim inicjatywom organizacji partyjnych, które zmierzają do skracania 
cykli inwestycyjnych. W wielu przypadkach są one nadal zbyt długie. 
Ale proces inwestycyjny nie kończy się — jak wiadomo — na przecięciu 
wstęgi i oddaniu obiektu do użytku. O jego zakończeniu można mówić 
dopiero po trwałym osiągnięciu docelowej zdolności produkcyjnej. Decy- 
dujące znaczenie ma tu dobór i odpowiednie przygotowanie kadr eksplo- 
atacyjnych. Zwracamy uwagę na te sprawy już od chwili podjęcia de- 
cyzji o lokalizacji inwestycji, troszczymy się o odpowiednie wyprofilo- 
wanie szkół, nabór i przeszkolenie kadr, planowy przepływ fachowców, 
ocenę rozstawienia i przydatności pracowników. Przykładem prawidłowego 
podejścia do tych zagadnień są Zakłady Form Metalowych w Bydgoszczy, 
Kujawskie Zakłady Mechanizacji Budownictwa w Chojnicach, Cementow- 
nia „Kujawy” itd. 

W rolnictwie nasze partyjne działania koncentrujemy przede wszystkim 
na zagadnieniu zapewnienia warunków dalszego szybkiego wzrostu plo- 
nów, hodowli i produkcji towarowej. Określone w planie gospodarczym 
województwa zadania wzrostu produkcji rolnej traktujemy jako minimal- 
ne. Możliwości wzrostu tej produkcji istnieją we wszystkich sektorach 
i we wszystkich gospodarstwach rolnych. Państwowa polityka cen stwa- 
rza sprzyjające ku temu warunki. 


Szczególną uwagę przywiązujemy do pełnego zagospodarowania wszyst- 
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kich użytków rolnych — której to sprawie poświęcono sporo uwagi, a 
ostatnio plenum KW PZPR — oraz do poprawy ogólnej i produkcyjnej 
kultury rolników, do efektywnego angażowania środków produkcji rolnej 
oraz podnoszenia poziomu gospodarowania również w gospodarstwach słabo- 
szych. Komitety powiatowe, gminne i POP na wsi oraz organa władzy 
państwowej i służba rolna będą nadal inspirować rozwój sezonowego wy- 
chowu trzody chlewnej, zwracając więcej niż w latach poprzednich uwagi 
na własną produkcję pasz w gospodarstwach rolnych, m. in. przez lepszą 
gospodarkę na trwałych użytkach zielonych oraz rozszerzanie upraw po- 
plonów. Propagujemy wprowadzenie lub szersze niż dotąd stosowanie 
upraw wysokobiałkowych, takich jak bobik, łubin i peluszka. Rozwijamy 
specjalizację produkcji zwierzęcej w uspołecznionym oraz indywidualnym 
sektorze rolnictwa. Rezerwy wzrostu produkcji widzimy w występujących 
jeszcze w niektórych rejonach województwa możliwościach zwiększenia 
udziału pszenicy i jęczmienia w strukturze zasiewów, w upowszechnianiu 
intensywnych odmian zbóż: pszenicy — Grana i Dana, jęczmienia — Elgi- 
na, Gryf i Piast. Wzrost nawożenia mineralnego wiążemy ściśle z prawi- 
dłowym doborem proporcji składników i rodzajów nawozów. Okres po- 
przedzający wiosenną kampanię siewną wykorzystaliśmy m. in. na szerokie 
szkolenie rolników oraz służby rolnej. 


Przedmiotem specjalnej uwagi instancji i organizacji partyjnych jest 
rozwój społecznej i produkcyjnej działalności kółek rolniczych w naszym 
województwie. Chodzi tu m. in. o tworzenie przez kółka rolnicze zespołów 
produkcyjnych, zespołowe zagospodarowywanie ziemi, rozwój zespołowej 
hodowli bydła, trzody, drobiu itp., a także rozwijanie usług produkcyjnych 
w dziedzinie mechanizacji i chemizacji rolnictwa oraz budownictwa. 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza w kółkach rolniczych i ich związ- 
kach dostarczyła wiele wniosków, których realizacja powinna przyczyniać 
się do poprawy pracy kółek rolniczych i zwiększenia ich oddziaływania 
na rolników. Wnioski te są obecnie przedmiotem analiz poszczególnych 
instancji partyjnych. 


W uspołecznionym sektorze rolnictwa, obok wymienionych wyżej głów- 
nych kierunków działania, ważną rolę odgrywa w naszym województwie 
zapewnienie odpowiednich warunków dla sprawnej realizacji inwestycji 
produkcyjnych i socjalno-bytowych, a zwłaszcza budowy wielostanowi- 
skowych nowoczesnych obór i ferm hodowlanych dla trzody chlewnej. 
1974 r. powinien przynieść dalsze pogłębienie rachunku ekonomicznego 
i gospodarności w PGR, a także w rolniczych spółdzielniach produkcyj- 
nych oraz zacieśnienie ich różnorodnych więzi z gospodarką indywidualną. 
Przedmiotem specjalnego zainteresowania podstawowych organizacji par- 
tyjnych i członków partii w PGR i rolniczych spółdzielniach produkcyj- 
nych powinna stać się sprawa wydatnego zmniejszenia upadków prosiąt 
i cieląt, zwiększenia jednostkowych przyrostów bydła opasowego i trzody 
oraz mleczności krów. 


W rolnictwie — podobnie jak w przemyśle — kładziemy duży nacisk 
na przodownictwo członków partii - rolników, na ich oddziaływanie siłą 
własnego przykładu na sąsiadów i całe wsie. 
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Zadania, jakie stoją przed gospodarką województwa bydgoskiego w 1974 
r., nie są łatwe. Wagę tych zadań ilustrują m. in. następujące dane: 


— sprzedaż produkcji własnej i usług przemysłu uspołecznionego po- 
winna się zwiększać o ponad 11 proc. i osiągnąć wartość ponad 92 mld 
zł, przy wzroście zatrudnienia o 2,9 proc., 


— wydajność pracy ma wzrosnąć o 8 proc., a jej udział w przyroście 
produkcji powinien wynieść ok. 74 proc., 


— globalne nakłady inwestycyjne w gospodarce uspołecznionej wyno- 
szą ok. 19 mld zł, z tego ponad 61 proc. na przemysł, 13,4 proc. na gospo- 
darkę komunalną i mieszkaniową, 10,4 proc. na rolnictwo i leśnictwo, 


— moc przerobowa w województwie bydgoskim przedsiębiorstw budo- 
wlano-montażowych powinna wzrosnąć w porównaniu z wykonaniem 
1973 r. o ponad 15 proc,, 


— produkcja globalna rolnictwa powinna wzrosnąć o ok. 4 proc., przy 
czym zakładamy dalszy dynamiczny, szybszy od zadań wyznaczonych pla- 
nem pięcioletnim, wzrost plonów, pogłowia bydła i trzody chlewnej, a tak- 
że ich towarowości. 


Ik 


Posiadamy coraz lepsze warunki i przesłanki dla prawidłowego wyko- 
nania tych zadań. Mamy bowiem coraz bardziej doświadczone załogi i za- 
angażowaną organizację partyjną, dobry klimat polityczny w klasie ro- 
botniczej i w całym społeczeństwie, bardzo silną i już owocującą zachętę 
do dobrej roboty w postaci uchwalonego przez XII Plenum KC PZPR 
szerokiego programu dalszej poprawy warunków bytowych i socjalnych 
społeczeństwa. Dysponujemy doświadczoną kadrą kierowniczą, inżynieryj- 
no-techniczną i ekonomiczną. 


Poważnym czynnikiem mobilizującym do poprawy efektywności gospo- 
darowania i przekraczania zadań 1974 r. będą czyny produkcyjne podej- 
mowane w związku ze zbliżającą się trzydziestą rocznicą powstania Polski 
Ludowej. Odpowiadając na apel XIII Plenum KC PZPR, ludzie pracy 
naszego województwa, podobnie jak w całym kraju, witają jubileusz PRL 
szerokim czynem produkcyjnym i społecznym. Oto kilka przykładów: 


— Zakłady Rowerowe ,„Predom-Romet” zobowiązały się zwiększyć łącz- 
ną produkcję rowerów o 10 tys. sztuk i motorowerów o 2 tys. szt., obniżyć 
zużycie materiałów o 4 mln zł oraz przepracować na rzecz środowiska 
10 tys. roboczogodzin; załoga Kombinatu Cementowo-Wapienniczego 
„Bielawy” zobowiązała się wyprodukować ponad plan 15 tys. ton ce- 
mentu; Grudziądzkie Zakłady Przemysłu Gumowego „Stomi!” zwiększą 
produkcję o ponad 27 mln zł, w tym rynkową o 19 mln zł, oraz eksportową 
o milion zł dewizowych. Załoga Zakładów Azotowych we Włocławku 
zmniejszy koszty wytwarzania o ponad 7 mln zł, w tym głównie dzięki 
obniżeniu norm zużycia gazu ziemnego. Toruńska Przędzalnia Czesankowa 
„Merinotex” zwiększy produkcję przędzy czesankowej o 160 ton wartości 
30 mln zł. 
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Każdy dzień przynosi nowe inicjatywy i rośnie suma wartości zobowią- 
zań. Inspirując i popularyzując ideę czynów produkcyjnych i społecz- 
nych, zwracamy uwagę na ich realność, preferujemy te, które zwiększają 
produkcję rynkową bądź eksportową, dbamy o to, aby nie wiązały się 
one z importem surowców i materiałów i aby nie były uzależnione od 
dodatkowego zaopatrzenia w deficytowe surowce krajowe. Popieramy 
zwłaszcza źródła wzrostu produkcji z surowców i materiałów bądź to 
zaoszczędzonych w wyniku rewizji norm technologicznych, bądź też w wy- 
niku zmniejszania zapasów materiałowych. Spodziewamy się też osiągnąć 
znaczne efekty w zakresie skracania cykli realizacji inwestycji i docho- 
dzenia do projektowych zdolności produkcyjnych. Wiele przedsiębiorstw 
budowlanych i produkcyjnych zgłosiło już takie zobowiązania. 


Jesteśmy przekonani, że zespolenie ludzi pracy wokół partii i jej pro- 
gramu, ich pracowitość i ofiarność, upowszechnienie pozytywnych do- 
świadczeń i wniosków z dotychczasowego dynamicznego rozwoju woje- 
wództwa, decyzje o wzroście płac i świadczeń socjalnych pozwolą nam 
pomyślnie wykonać i przekroczyć napięte, ale niezmiernie ważne zadania 
społeczno-gospodarcze 1974 r. oraz nadal dynamicznie rozwijać nasz re- 
gion, przyczyniając się w ten sposób do dalszego socjalistycznego rozwoju 
całego kraju, wzrostu stopy życiowej i kultury naszego społeczeństwa. 
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Biuro Polityczne KC PZPR, Prezydium NK ZSL i Prezydium Rządu 
PRL podjęły w ostatnich latach szereg doniosłych decyzji, zmierzających 
do utrzymania wysokiej dynamiki wzrostu produkcji rolniczej. Dużą rolę 
w procesie intensyfikacji rolnictwa mają do spełnienia kółka rolnicze. 
Dynamiczny rozwój działalności kółek rolniczych wynika z potrzeby za- 
bezpieczenia kompleksowych usług produkcyjnych, przy równoczesnym 
tworzeniu warunków dla stopniowych przeobrażeń socjalistycznych na 
wsi. Systematycznie powiększany udział potencjału gospodarczego kółek 
rolniczych w ogólnym wyposażeniu technicznym rolnictwa i znacznie le- 
psze jego wykorzystanie powinny zwiększyć efektywność gospodarowania 
oraz przyczyniać się do zapewnienia postępu w poziomie życia i pracy 
ludności rolniczej. 


Dostosowanie tempa wzrostu i struktury produkcji rolnej do tempa wzro- 
stu spożycia jest obecnie jednym z podstawowych zadań resortu rolni- 
ctwa. Osiągnięcie tego celu jest możliwe przy harmonijnej współpracy 
wszystkich jednostek działających na wsi. Szczególnie ważne zadania 
w tym zakresie przypadają kółkom rolniczym. Zachodzące zmiany demo- 
graficzne na wsi oraz odpływ ludności wiejskiej do miast stawiają przed 
kółkami rolniczymi dwa pierwszoplanowe zadania: 


pierwsze — intensyfikację produkcji w gospodarstwach rolnych przez 
różnorodne działania, zmierzające do unowocześnienia technologii pro- 
dukcji i usług, mechanizację procesów produkcyjnych, rozwój usług che- 
mizacyjnych, zwłaszcza w dziedzinie ochrony roślin i rozsiewu nawozów, 
rozwój usług budowlanych, zespołowe zagospodarowanie ziemi i rozwija- 
nie kooperacji w zakresie produkcji zwierzęcej i roślinnej; 

drugie — współudział kółek rolniczych w unowocześnieniu struktury 
rolnej w naszym kraju. 


Na tle dotychczasowych osiągnięć produkcyjnych i społecznych rolni- 
ctwa i wsi dorobek kółek rolniczych jest duży. Dotyczy on przede wszyst- 
kim wprowadzanego na wieś postępu w sposobach gospodarowania. Można 
stwierdzić, że kółka rolnicze oraz koła gospodyń wiejskich przez swoją 
działalność organizatorską i gospodarczą stają się ważnymi ośrodkami, 
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które przyspieszają intensyfikację produkcji rolniczej i unowocześnienie 
metod gospodarowania w indywidualnym rolnictwie. Obejmując swoją 
działalnością 88,5 proc. ogólnej liczby wsi, a łącznie z jednostkami mię- 
dzykółkowymi ok. 97 proc. wsi, kółka rolnicze stanowią najpoważniejszą 
bazę organizacyjno-produkcyjną, umożliwiającą intensyfikację rolnictwa 
i postęp na wsi. 

Dzięki społecznej akumulacji środków gromadzonych przez Fundusz 
Rozwoju Rolnictwa trwały majątek kółek rolniczych na wsi osiągnął war- 
tość ponad 40 mld zł. Kółka rolnicze rozwinęły wielokierunkową działal- 
ność gospodarczą. Aktualnie prowadzi ją ok. 18 tys. jednostek, w tym 
ok. 3 tys. międzykółkowych baz maszynowych, 700 spółdzielni kółek rol- 
niczych i 140 spółdzielni usługowo-wytwórczych. Ogólny przychód z dzia- 
łalności gospodarczej kółek rolniczych w roku bieżącym przekroczy 20 
mld zł, co stanowi wzrost o 100 proc. w stosunku do 1970 r. Kółka rol- 
nicze gospodarują zespołowo na 157 tys. ha ziemi przejętej z Państwo- 
wego Funduszu Ziemi, uzyskując coraz lepsze wyniki produkcyjne. Ponad 
dwukrotnie zwiększyły się w ostatnich czterech latach przychody z pro- 
dukcji materiałów budowlanych oraz z działalności budowlano-montażo- 
wej. 

Podstawowym kierunkiem działalności kółek rolniczych, zarówno z uwa- 
gi na rozmiar, jak i znaczenie dla intensyfikacji rolnictwa, są usługi me- 
chanizacyjne. Wartość ich w 1973 r. wyniosła ponad 12,8 mld zł (o 60 
proc. więcej niż w 1970 r.). Rozwinięto na większą skalę nową formę 
użytkowania sprzętu mechanizacji rolnictwa przez tzw. grupowe użytko- 
wanie. Przekazywanie ciągników i maszyn w zespołowe użytkowanie jest 
znacznym postępem we wdrażaniu techniki do chłopskiego rolnictwa. 
Wpływa korzystnie przede wszystkim na organizację i mechanizację prac 
polowych w gospodarstwach. 


W końcu czerwca 1973 r. w kraju działało już ok. 65 tys. grup użyt- 
kowników, w których gestii znajdowało się ok. 18 tys. ciągników, wiele 
maszyn towarzyszących oraz prawie wszystkie maszyny i sprzęt konny. 
Ciągniki pracujące w grupowym użytkowaniu stanowią już ok. 16 proc. 
ogólnego stanu ciągników kółek rolniczych, a w woj. lubelskim, warszaw- 
skim, białostockim i opolskim wskaźnik ten przekroczył lub zbliża się do 
20 proc. Ilość ciągników będących w dyspozycji kółek rolniczych wynosi 
już ponad 112 tys. sztuk. Jest to więc potencjał produkcyjny umożli- 
wiający w znacznym stopniu mechanizację rolnictwa chłopskiego. Wyniki 
efektywnego działania kółek rolniczych w zakresie mechanizacji rolnictwa 
zależne będą jednak od prawidłowego i racjonalnego wykorzystania tego 
potencjału. Wprowadzony ostatnio nowy cennik usług produkcyjnych, 
świadczonych przez kółka rolnicze, w zasadniczy sposób zmienia dotych- 
czasowe relacje ekonomiczne. Przede wszystkim istotne jest obniżenie 
poziomu dotychczasowych cen za usługi płacone przez gospodarstwa rolne 
w dziedzinie ochrony roślin, rozsiewu nawozów oraz w pracach związa- 
nych ze zbiorem i konserwacją pasz. W podstawowych pracach uprawo- 
wych ceny usług utrzymane zostały na niezmienionym poziomie, pomimo 
wzrostu cen paliwa. Równocześnie, dzięki systemowi dotacyjnemu, zapew- 
nione zostały warunki pełnej rentowności jednostek usługowych. Wpro- 
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wadzona z dniem 1.IV. br. regulacja płac traktorzystów i innych pracow- 
ników jednostek gospodarczych kółek rolniczych wpłynie na ustabilizo- 
wanie kadry traktorzystów i mechaników warsztatowych w tych jedno- 
stkach i poprawę jakości wykonywanych prac. 


* 


Doświadczenia ostatnich lat wykazują, że mimo dużych osiągnięć w 
działalności gospodarczej kółek rolniczych i ich jednostek występuje sze- 
reg zjawisk ujemnych, rzutujących niekorzystnie na ocenę obecnej ich 
sytuacji gospodarczej. Do zjawisk tych należy zaliczyć przede wszyst- 
kim złą strukturę organizacyjną kółek rolniczych i poważny deficyt kadr 
specjalistycznych; niedostateczne wyposażenie zaplecza technicznego me- 
chanizacji rolnictwa i .budownictwa w podstawowe maszyny, urządzenia, 
środki transportowe; niedobór środków inwestycyjnych oraz niedoskonały 
system ekonomiczno-finansowy, powodujący między innymi systematycz- 
ny, w ostatnich latach, spadek rentowności działalności gospodarczej. 

Niezbędne więc okazało się dokonanie bardzo istotnych zmian orga- 
nizacyjnych, umożliwiających szybką i skuteczną poprawę działalności 
kółek i ich jednostek gospodarczych. 

Uchwalony przez V Zjazd Delegatów Kółek Rolniczych nowy statut 
Centralnego Związku Kółek Rolniczych dał początek zmianom, jakie aktu- 
alnie są wprowadzane na poszczególnych szczeblach tej organizacji. Przede 
wszystkim konieczne jest możliwe szybkie ujednolicenie zasad statu- 
towych, które są podstawą do dalszych zmian strukturalno-organizacyj- 
nych. Nowe statuty w kółkach rolniczych wprowadzone zostały do końca 
stycznia 1974 r. W powiatowych związkach kółek rolniczych do końca 
marca br., a w związkach wojewódzkich będą wprowadzone w kwietniu 
„br. 

Podstawowym założeniem zmian statutowych jest z jednej strony wzmo- 
cnienie funkcji kontrolno-nadzorczych organów samorządowych, z drugiej 
zaś zwiększenie samodzielności zarządów i etatowej kadry zatrudnionej 
w kółkach rolniczych i ich związkach. Nadaje to kółkom rolniczym i ich 
związkom cechy bardziej nowoczesnej i operatywnej organizacji społecz- 
no-gospodarczej, zdolnej do skutecznego reagowania na coraz większe 
potrzeby wsi i rolnictwa. Nowe zasady statutowe kółek rolniczych i ich 
jednostek wysuwają na czołowe miejsce ich działalność gospodarczą, którą 
powinien zarządzać aparat wykonawczy złożony z odpowiednio do tego 
przygotowanej kadry. Realizacja tej tezy została rozpoczęta powołaniem 
z dniem 1 lipca 1973 r. w powiatowych i wojewódzkich związkach kółek 
rolniczych inspektoratów mechanizacji. Związki te skupiają obecnie facho- 
wą kadrę mechanizatorów przejętych z państwowych ośrodków maszyno- 
wych i wojewódzkich zarządów przedsiębiorstw mechanizacji rolnictwa. 
Równolegle z wprowadzeniem nowych zasad statutowych Zarząd Cen- 
tralnego Związku Kółek Rolniczych przygotował nową kompleksową struk- 
turę organizacyjną kółek rolniczych i ich związków. Struktura ta w zasadzie 
zrealizowana już na szczeblu centralnym jest sukcesywnie wprowadzana 
w życie na pozostałych szczeblach, w zależności od możliwości etatowych 
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i kadrowych. Zakończenie tych prac przewiduje się w najbliższym czasie. 
W nowej strukturze ustalono też dalsze powiązanie związków i zrzeszeń 
branżowych z kółkami rolniczymi i ich związkami, zapewniając w ten 
sposób integrację służb fachowych wszystkich organizacji kółek rolni- 
czych. 

Systematycznie postępujące zmiany w strukturze agrarnej i stosun- 
kach demograficznych, a także zakładany znaczny wzrost produkcji rol- 
niczej stwarzają pilną potrzebę przyspieszenia rozwoju mechanizacji rol- 
nictwa. W wielu rejonach kraju, wskutek pogłębiającego się deficytu zaso- 
bów siły roboczej w rolnictwie, mechanizacja staje się podstawowym czyn- 
nikiem intensyfikacji produkcji rolniczej. Przyspieszenie technicznej 
rekonstrukcji rolnictwa wynika poza tym z konieczności wprowadzania 
nowych form postępu rolniczego, których rozwój determinowany jest przez 
postęp techniczny. Głównym ogniwem mechanizacji na wsi będą nadal 
kółka rolnicze i ich jednostki gospodarcze, ukierunkowane na świadczenie 
wszechstronnych usług produkcyjnych ośrodkom rolnym, zespołom gospo- 
darstw i pozostałym rolnikom indywidualnym. 


Szczególnie preferowany będzie rozwój usług w zakresie chemizacji, 
tzn. wapnowania gleb, wysiewu nawozów mineralnych oraz stosowania 
zabiegów ochrony roślin. W szybszym niż dotychczas tempie powinny być 
rozwinięte usługi w zakresie zbioru plonów oraz przygotowania pasz, za- 
prawiania nasion, wypożyczania sprzętu, a także usługi sanitarne. Usługi 
z zakresu produkcji roślinnej, takie jak: prace uprawowe, siew, prace pie- 
lęgnacyjne, rozwijane będą w tempie umiarkowanym ze względu na coraz 
większe wyposażenie gospodarstw, a przede wszystkim zespołów rolni- 
ków indywidualnych we własne ciągniki i sprzęt towarzyszący. Szybszy 
rozwój tego typu usług przewidziany jest jedynie w rejonach o bardziej 
rozdrobnionej strukturze agrarnej. Wysoką dynamikę wzrostu powinny 
wykazywać również usługi transportowe, wykonywane na rzecz rolników 
indywidualnych, ośrodków kółek rolniczych, przemysłu rolniczego oraz 
jednostek obsługi rolnictwa. 

Wiele do zrobienia jest jeszcze w usprawnieniu prawidłowego wyko- 
nawstwa remontów parku traktorowo-maszynowego znajdującego się w 
dyspozycji kółek rolniczych, gospodarstw rolnych, a także innych użytkow- 
ników maszyn rolniczych. Konieczna jest zatem dalsza rozbudowa zaple- 
cza warsztatowego na terenie gminy. 

Obok zadań, jakie organizacja kółek rolniczych będzie realizowała w 
dziedzinie rozwoju usług produkcyjnych dla rolnictwa oraz w zakresie 
zagospodarowania ziemi, istnieje potrzeba szybkiego powiększenia po- 
tencjału przerobowego jednostek wykonawstwa budowlanego. Uwzględ- 
niając duży zakres potrzeb, zakłada się, że do 1980 r. wartość produkcji 
i usług budowlanych jednostek kółek rolniczych powinna wzrosnąć prawie 
trzykrotnie. W celu zapewnienia bardziej dynamicznego rozwoju 
usług budowlanych oraz unowocześnienia metod wykonawstwa Centralny 
Związek Kółek Rolniczych podjął decyzję o utworzeniu wojewódzkich 
spółdzielni budownictwa wiejskiego w oparciu o spółdzielnie usługowo- 
-wytwórcze. Do podstawowych zadań rejonowych zakładów podległych 
wojewódzkim spółdzielniom budownictwa wiejskiego należeć będzie prze- 
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de wszystkim produkcja elementów prefabrykowanych i materiałów bu- 
dowlanych oraz produkcja i usługi budowlano-montażowe. Poza tym w 
spółdzielniach kółek rolniczych i innych jednostkach kółek rolniczych roz- 
budowywane będą zakłady i brygady remontowo-budowlane, wykonujące 
usługi dla rolników oraz jednostek uspołecznionych, znajdujących się na 
terenie gminy. Do zadań tych jednostek należeć będzie również rozwijanie 
produkcji materiałów budowlanych z miejscowych surowców i odpadów 
przemysłowych. 

Zapewnienie realizacji zwiększonych zadań wymaga szybkiego wzrostu 
potencjału budowlanego własnych jednostek oraz wyrażnej zmiany sy- 
stemu i technologii wykonawstwa. W tym celu planowane jest urucho- 
mienie przy pomocy spółdzielni usługowo-wytwórczych specjalistycznych 
zakładów produkujących prefabrykowane elementy budynków inwentar- 
skich i mieszkaniowych. Zmierza się w ten sposób do wprowadzenia w bu- 
downictwie wiejskim nowocześniejszych, zunifikowanych rozwiązań po- 
zwalających na uprzemysłowione budownictwo segmentowe. 


* 


Bardzo poważną rolę mają spełniać związki kółek rolniczych w rozwoju 
zespołowych form produkcji rolnej. Zakładany wzrost powierzchni upraw- 
nej ziemi będącej w użytkowaniu kółek rolniczych i ich jednostek gospo- 
darczych wynika z systematycznie następujących zmian w strukturze 
agrarnej rolnictwa oraz z rozwijania w ośrodkach rolnych kółek rolni- 
czych — spółdzielczego charakteru działalności, co oznacza, że będą one 
mogły przejmować ziemię od rolników w postaci wkładu, dzierżaw, wy- 
kupu lub w zamian za rentę. Odpowiednie formy zespołowej produkcji 
rolnej prowadzone będą również w dostosowaniu do ilości przejmowanej 
ziemi, stopnia jej rozdrobnienia oraz do stanu środków pozostających w 
dyspozycji kółek rolniczych. Centralny Związek Kółek Rolniczych zakłada, 
że w br. zwiększy się powierzchnia gruntów w zespołowej gospodarce 
prowadzonej przez kółka rolnicze o ok. 50 tys. ha. Do 1980 r. obszar ze- 
społowej gospodarki powinien być wielokrotnie większy. 

Podstawową jednostkę działalności gospodarczej w zakresie produkcji 
rolnej stanowić będą zespołowe gospodarstwa kółek rolniczych, organi- 
zowane na gruntach przejmowanych w trwałe użytkowanie. Jednostki 
te będą rozwijać intensywną produkcję roślinną i zwierzęcą w kooperacji 
z innymi przedsiębiorstwami uspołecznionymi oraz gospodarstwami indv- 
widualnymi. Trzeba tu dążyć przede wszystkim do wykorzystania w ma- 
ksymalnym stopniu istniejących budynków w indywidualnych gospodar- 
stwach chłopskich. Nowe inwestycje budowlane podejmowane w zespo- 
łowych gospodarstwach kółek rolniczych powinny mieć charakter nowo- 
czesny i przyszłościowy. Wielkotowarowe gospodarstwa rolne będą przed- 
siębiorstwami organizowanymi na dużych kompleksach użytków rolnych 
ij stanowić będą zakłady spółdzielni kółek rolniczych. Pierwsze tego typu 
obiekty (11 ferm wielkotowarowej produkcji zwierzęcej prowadzonej na 
skalę przemysłową) zorganizowane zostaną w latach 1974—1975. Będą 
to przede wszystkim tuczarnie trzody chlewnej i bukaciarnie oraz fermy 
drobiu. 
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Kółka rolnicze, rozwijając różne formy prostych zrzeszeń i kooperacji, 
coraz powszechniej stają się organizacją produkcyjnego współdziałania 
rolników. Dlatego też wszędzie tam, gdzie istnieją konkretne potrzeby 
_ zrzeszenia się rolników w celu lepszego wykorzystania rezerw produkcyj- 

nych i unowocześniania gospodarstw rolnych oraz wzrostu produkcji rol- 
niczej — kółka rolnicze udzielać będą pomocy organizatorskiej i technicz- 
nej przy powstawaniu zespołów rolników indywidualnych, podejmujących 
to współdziałanie. Jest to jeden z podstawowych kierunków działania. 
Szczególna uwaga musi być przy tym zwrócona na wprowadzanie różnych 
form kooperacji w zakresie produkcji zwierzęcej oraz organizowanie ze- 
społów upraw zblokowanych. Ułatwiają one zastosowanie kompleksowych 
zabiegów i usług agrotechnicznych, a zwłaszcza wysokowydajnych ma- 
szyn rolniczych, takich jak: pługi wieloskibowe, nowoczesne kombajny 
zbożowe, kombajny do sprzętu roślin okopowych itp. 

Działalność kółek rolniczych na rzecz wprowadzania i upowszechniania 
postępu na wsi dotyczy także doskonalenia zawodowego producentów rol- 
nych oraz rozwijania pozaszkolnych form oświaty rolniczej dla młodzieży 
wiejskiej. Kółka rolnicze są zatem społeczną i organizacyjno-gospodarczą 
bazą gminnej służby rolnej do wykonywania przez nią funkcji instrukta- 
żowych i doradczych oraz do organizowania kursów kwalifikacyjnych, 
uwzględniających również program dla kobiet wiejskich. Ten kierunek 
działania musi być rozwijany i coraz bardziej doskonalony. Upowszechnia- 
nie wiedzy rolniczej na wsi powinno być zorganizowane w oparciu o wy- 
typowane wspólnie przez gminną służbę rolną i zarządy kółek rolniczych 
gospodarstwa specjalistyczne i przykładowe, w których powinno się orga- 
nizować szkolenia, pokazy i spotkania służby rolnej z rolnikami. 

Zakładane zmiany w kierunkach działania kółek rolniczych i wynika- 
jące z nich nowe funkcje organów samorządowych wymagają dostosowa* 
nia form i metod szkolenia członków tych organów do nowych potrzeb, 
dotyczących bieżącego nadzorowania i kontrolowania działalności gospo- 
darczej jednostek usługowo-produkcyjnych kółek rolniczych. 


W działalności na rzecz wprowadzania postępu rolniczego i technicznego 
na wsi dużą rolę spełniać będą związki i zrzeszenia branżowe. Wynika to 
z funkcji i głównego celu związków i zrzeszeń branżowych, jakim jest 
intensyfikacja i racjonalizacja specjalistycznej produkcji oraz podnoszenie 
poziomu kultury rolnej w gospodarstwach indywidualnych. Ponieważ 
wprowadzenie postępu ogólnorolniczego i technicznego na wsi wiąże się 
integralnie z postępem w gospodarstwie wiejskim, upowszechnienie tego 
postępu, polepszanie warunków życia rodziny wiejskiej pod względem 
ekonomicznym i kulturalno-oświatowym jest podstawowym zadaniem kół 
gospodyń wiejskich. 


* 


Opracowana nowa struktura kółek rolniczych i ich związków przewiduje, 
że podstawową jednostką organizacyjnego działania będzie w dalszym 
ciągu kółko rolnicze. W skład kółka rolniczego wchodzić będą następujące 
ogniwa: koło gospodyń wiejskich, sekcja zrzeszeń i związków branżowych, 
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zespoły przysposobienia rolniczego, zespoły młodych rolników oraz spe- 
cjalistyczne grupy i zespoły producentów. Natomiast zasadniczą jednostką 
działalności gospodarczej kółek rolniczych będzie spółdzielnia kółek rolni- 
czych, obejmująca teren gminy i ukierunkowana na świadczenie usług 
produkcyjnych w zakresie: mechanizacji procesów produkcyjnych, wyma- 
gających specjalistycznych maszyn i urządzeń, wykonawstwa robót budo- 
wlano-montażowych i instalacyjnych oraz remontów sprzętu rolniczego 
i środków transportowych, a także usług w zakresie transportu produktów 
rolnych i środków produkcji. 


Spółdzielnie będą podejmować również produkcję rolniczą na gruntach 
przejmowanych z Państwowego Funduszu Ziemi i od rolników. Na grun- 
tach tych organizować będą ośrodki rolne. W ten sposób tworzone stru- 


ktury sprzyjać będą unowocześnianiu rolnictwa i przemianom społecznym 
na wsi. 


Spółdzielnie kółek rolniczych powinny być jednostkami gospodarczymi 
o charakterze wielobranżowego i wielozakładowego przedsiębiorstwa dzia- 
łającego w zasadzie na terenie jednej gminy. Spółdzielnie te w przyszłości 
będą ważnym ogniwem działalności produkcyjnej zintegrowanej i usługo- 
wej przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych, działających w sferze 
produkcji rolniczej. 


Opierając się na doświadczeniach roku ubiegłego, Zarząd Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych zakłada, że tempo organizacji spółdzielni kółek 
rolniczych powinno być znacznie przyspieszone. Dotychczas w skali kraju 
zorganizowano 700 spółdzielni kółek rolniczych. W ciągu przyszłej pię- 
ciolatki przewiduje się zakończenie ich organizacji. Działać powinno wów- 
czas w kraju ok. 2 tys. takich spółdzielni. Nie przewiduje się tworzenia 
SKR tylko w tych gminach, gdzie gros gruntów jest we władaniu pan- 
stwowych gospodarstw rolnych. Obecnie spółdzielnie te organizowane są 
w pierwszej kolejności w rejonach, w których związki kółek rolniczych 
przejęły filie państwowych ośrodków maszynowych. Następnie będą one 
tworzone w gminach, które posiadają rozwiniętą sieć jednostek usługo- 
wych. 


Jak z powyższego wynika w ramach kółek rolniczych dokonuje się odpo- 
wiednich przewartościowań zasad stosowanych w dziedzinie usług i pro- 
dukcji. Zmiany te zmierzają w kierunku: poprawy gospodarności kółek 
rolniczych i ich jednostek, rozszerzenia ich działalności społeczno-gospo- 
darczej, poprawy jakości wykonywanych usług oraz szerszego podejmo- 
wania zespołowego sposobu gospodarowania, co ma olbrzymie znaczenie 
dla unowocześnienia struktury polskiego rolnictwa i dalszej poprawy wa- 
runków życia na wsi. 


Podjęte prace określające kierunki rozwoju i działania kółek rolniczych 
mają na celu realizację zadań ustalonych przez VI Zjazd Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej i potwierdzonych przez I Krajową Konfe- 
rencję Partyjną. Dalszy rozwój kółek rolniczych i ich związków stanowi 
bardzo ważną formę społecznych przeobrażeń w rolnictwie i na wsi. Roz- 
wijanie tych form jest bardzo istotną płaszczyzną współpracy PZPR i ZSL 
oraz umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego w naszym kraju. 


Siła i żywotność 
idei leninizmu 


WŁADIMIR ZEWIN 


Minęło już pół wieku od śmierci Włodzimierza Iljicza Lenina. Spogląda- 
jąc na drogę przebytą w ciągu tych dziesięcioleci przez naród radziecki 
pod kierownictwem partii komunistycznej, przez cały międzynarodowy 
ruch robotniczy i narodowowyzwoleńczy, odczuwamy ze szczególną mocą 
wyjątkową potęgę, zwycięską siłę i nieśmiertelność leninowskich idei. 
Historyczną słuszność leninowskich teorii w całej pełni potwierdza budowa 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w Związku Radzieckim i pow- 
stanie światowego systemu socjalistycznego. Potwierdzają ją wszystkie 
eukcesy narodów bratnich krajów w kształtowaniu nowego życia. Doko- 
nania te stanowią jednocześnie najwspanialszy pomnik W. I. Lenina. 


Opierając się na fundamentalnych ideach K. Marksa i F. Engelsa, wni- 
kliwie studiując i uogólniając doświadczenie rewolucji w Rosji i w innych 
krajach oraz rewolucyjną działalność mas ludowych Republiki Rad, Wło- 
dzimierz Iljicz Lenin wszechstronnie opracował teorię okresu przejścio- 
wego od kapitalizmu do socjalizmu, wskazał drogi i formy realizacji so- 
cjalistycznych przeobrażeń. Sformułował on niezmiernie doniosłe tezy 
o istocie i wzajemnych korelacjach pomiędzy niższą i wyższą fazą komu- 
nistycznej formacji ustrojowej, o warunkach przerastania socjalizmu w ko- 
munizm. 


Jednak największa zasługa Włodzimierza Iljicza Lenina polega na tym, 
że opracował on plan budownictwa socjalistycznego. Samo pojęcie „planu 
budownictwa socjalistycznego” pochodzi od Włodzimierza Iljicza, który 
nadał mu głęboki sens. Ten leninowski plan stanowi jedność teorii formo- 
wania nowego społeczeństwa, linii generalnej i polityki partii komunistycz- 
nej. Jednoczy on również pryncypialne i praktyczne zadania klasy robotni- 
czej i wszystkich ludzi pracy w okresie przejściowym od kapitalizmu do 
socjalizmu. 


Drukujemy artvkuł Władimira Zewina publikowany jednocześnie w kwietniowym 
numerze organu KC KPZR „Kommunist”. 
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W. I. Lenin uważał, że konieczność opracowania takiego planu wynika 
z charakteru nowej formacji, która różni się przecież diametralnie od 
innych ustrojów społeczno-ekonomicznych, a w szczególności od kapita- 
lizmu. Ustrój kapitalistyczny bowiem powstaje i rozwija się w sposób ży- 
wiołowy. Natomiast komunizm może być stworzony tylko jako rezultat 
świadomej, konsekwentnie zmierzającej do celu działalności klasy robot- 
niczej i wszystkich ludzi pracy pod kierownictwem partii komunistycznej. 
Poznanie obiektywnych prawidłowości rozwoju społecznego oraz zastoso- 
wanie tej wiedzy w praktyce stanowić powinno teoretyczną podstawę tej 
działalności. 


Prace nad planem budowy socjalizmu rozpoczął W. I. Lenin jeszcze 
przed Wielką Rewolucją Październikową. Podstawowe założenia tego planu 
sformułował jeszcze w takich publikacjach jak: „O haśle Stanów Zjedno- 
czonych Europy”, „Program wojenny rewolucji proletariackiej”, „Wyniki 
dyskusji o samookreśleniu”, „Tezy Kwietniowe”, „Państwo a rewolucja”, 
„Grożąca katastrofa i jak z nią walczyć”, „Czy bolszewicy utrzymają wła- 
dzę państwową”?. Należy szczególnie podkreślić ten moment, albowiem 
niezmiernie ważne jest, aby uzmysłowić sobie, iż partia komunistyczna dą- 
żyła do rewolucji proletariackiej, mając wyraźny program tworzenia no- 
wego ustroju państwowego i społecznego. 

Jednakże plan budowy socjalizmu we wszystkich szczegółach został 
opracowany przez W.I. Lenina i naszą partię już po zwycięstwie Paździer- 
nika, wówczas gdy przejście do socjalizmu stało się sprawą rewolucyjnej 
praktyki. Nie należy, oczywiście, wyobrażać sobie, iż Lenin przedstawił 
ten plan w jakiejś jednej pracy lub jednym dokumencie. Pracował on 
nad nim do ostatnich dni życia, nieustannie rozwijając i wzbogacając 
teorię budownictwa socjalistycznego stosownie do konkretnych warunków 
historycznych. 

W procesie tworzenia i konkretyzacji planu budownictwa socjalizmu 
niezmiernie ważną rclę odgrywały przemówienia Włodzimierza lIljicza 
Lenina na kolejnych zjazdach partii oraz jego następujące prace: „Naj- 
bliższe zadania Władzy Radzieckiej”, „O lewicowej dziecinadzie i o drob- 
nomieszczańskości”, „Rewolucja proletariacka a renegat Kautsky”, „Wiel- 
ka inicjatywa”, „Ekonomika i polityka w epoce dyktatury proletariatu”, 
„Dziecięca choroba lewicowości w komunizmie”, „O podatku żywnościo- 
wym”, „W związku z czwartą rocznicą Rewolucji Październikowej”, referat 
na IV Kongresie Kominternu — „Pięć lat rewolucji rosyjskiej a perspekty- 
wy rewolucji światowej”. 

Należy także zwrócić uwagę na ostatnie listy i artykuły Włodzimierza 
Iljjcza Lenina, podyktowane przezeń w okresie od 23 grudnia 1922 r. do 
2 marca 1923 r.: „List do Zjazdu”, „O nadaniu funkcji ustawodawczych 
Gospłanowi”, „W związku z zagadnieniem narodowości, czyli o «autono- 
mizacji»”, ,„Kartki z dziennika”, „O spółdzielczości”, „O naszej rewolucji”, 
„Jak powinniśmy zorganizować Inspekcję Robotniczo-Chłopską”, „Lepiej 
mniej, ale lepiej”. Trudno przecenić znaczenie tych prac. Słusznie nazywa 
się je politycznym testamentem Włodzimierza Iljicza Lenina. Rozwinął 
on w nich — jak mówił — „ogólny plan naszej pracy, naszej polityki, 
naszej taktyki, naszej strategii” (W. I. Lenin: Dzieła t. 23, str. 521) 
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Opracowując plan budowy socjalizmu, W. I. Lenin miał, oczywiście, na 
uwadze przede wszystkim kraj zwycięskiej rewolucji socjalistycznej — 
Związek Radziecki. Jednocześnie podkreślał, że plan ten i jego realizacja 
mają znaczenie międzynarodowe. „Zadanie, które obecnie rozwiązujemy 
— mówił — iż to rozwiązujemy na razie — chwilowo — w pojedynkę, 
wydaje się zadaniem czysto rosyjskim, lecz w rzeczywistości jest to zada- 
nie, które stanie przed wszystkimi socjalistami” (W. I. Lenin: Dzieła 
t. 33, str. 176). Ludzie pracy Kraju Rad winni konkretnie pokazać robot- 
nikom innych krajów, jakie dzieło podjęli, jak zabrali się doń, w jaki spo- 
sób należy osiągnąć zwycięstwo socjalizmu. 

W swych pracach W. I. Lenin poddał wszechstronnej analizie podsta- 
wowe prawidłowości budownictwa socjalistycznego. Właśnie na zrozumie- 
niu tych prawidłowości opiera się leninowski plan budowy socjalizmu 
w ZSRR. I przede wszystkim na tym polega jego międzynarodowe zna- 
czenie potwierdzone przez cały bieg historycznego rozwoju. Doświadczenie 
tworzenia nowego społeczeństwa w Związku Radzieckim, w bratnich kra- 
jach umożliwiło partiom komunistycznym dalsze rozwinięcie idei leninow- 
skich i sformułowanie ważnych wniosków w tej kardynalnej kwestii. Do 
powszechnych prawidłowości budownictwa socjalistycznego należą: 

— kierowanie masami pracującymi przez klasę robotniczą, której rdzeń 
stanowi marksistowsko-leninowska partia; sojusz klasy robotniczej z pod- 
stawową masą chłopstwa i innymi warstwami ludzi pracy; 

— urzeczywistnienie rewolucji socjalistycznej, włącznie ze zburzeniem 
starej, burżuazyjnej machiny państwowej; ustanowienie dyktatury prole- 
tariatu w tej lub innej formie; 

— stworzenie socjalistycznego sposobu produkcji, likwidacja własności 
kapitalistycznej i ustanowienie społecznej własności podstawowych środ- 
ków produkcji, stworzenie materialno-technicznej bazy socjalizmu, stop- 
niowe socjalistyczne przeobrażenie rolnictwa, ugruntowanie socjalistycz- 
uych stosunków produkcji w mieście i na wsi, likwidacja klas eksploata- 
surskich; 

— planowy rozwój gospodarki narodowej mający na celu zbudowanie 
socjalizmu i komunizmu, podniesienie stopy życiowej mas pracujących; 

— urzeczywistnienie rewolucji socjalistycznej w dziedzinie ideologii 
: kultury, stworzenie silnej liczebnie inteligencji oddanej sprawie socja- 
lizmu; 

— likwidacja ucisku narodowego, ustanowienie równouprawnienia i 
oraterskiej przyjaźni narodów; 

— obrona zdobyczy socjalizmu przed zakusami wrogów zewnętrznych 
i wewnętrznych; 

— trwały sojusz i współpraca bratnich krajów socjalistycznych, soli- 
darność klasy robotniczej każdego kraju z klasą robotniczą innych krajów 
— proletariacki internacjonalizm. | 

Jednocześnie Włodzimierz Iljicz Lenin wskazywał, iż w procesie prze- 
chodzenia różnych krajów do socjalizmu nieuchronnie ujawniają się spe- 
cyficzne właściwości rozwojowe każdego z nich. W artykule „O naszej re- 
wolucji” wysunął on ten problem w związku z analizą przesłanek rewo- 
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lucji socjalistycznej i budowy nowego społeczeństwa. Poddał on wówczas 
ostrej krytyce dogmatyzm oportunistycznych przywódców II Międzyna- 
rodówki, którzy uważali, że nie należy wysuwać zadania socjalistycznych 
przeobrażeń społeczeństwa w kraju, w którym siły wytwórcze i kultura 
Jeszcze nie osiągnęły wysokiego poziomu rozwoju. 

W istocie rzeczy prawicowi socjaldemokraci i rewizjoniści — podkreślał 
Włodzimierz Iljicz Lenin — nazywając siebie marksistami nie rozumieją 
tego, co w marksizmie najważniejsze, a mianowicie jego rewolucyjnej 
dialektyki. Całkowicie obca jest im myśl, że „przyjmując ogólną prawi- 
dłowość rozwoju dziejów świata, bynajmniej nie wykluczamy, lecz prze- 
ciwnie, zakładamy poszczególne fazy rozwoju, które odznaczają się bądź 
swoistością formy, bądź swoistą kolejnością tego rozwoju... 

Jeśli do stworzenia socjalizmu potrzeba określonego poziomu kultury 
(choć nikt nie może powiedzieć, jaki to jest ów określony »poziom kultury«, 
albowiem w każdym z krajów zachodnioeuropejskich jest on różny), to 
czemu nie wolno nam zacząć najpierw od zdobycia w drodze rewolucyjnej 
przesłanek tego określonego poziomu, a dopiero potem, w oparciu o władzę 
robotniczo-chłopską i ustrój radziecki, zabrać się do doganiania innych na- 
rodów... dlaczego nie wolno nam było najpierw stworzyć u siebie takich 
przesłanek cywilizacji, jak przepędzenie obszarników i przepędzenie kapi- 
talistów w Rosji i dopiero potem rozpocząć marsz ku socjalizmowi? W ja- 
kich to książkach wyczytaliście, że niedopuszczalne lub niemożliwe są tego 
rodzaju odmiany zwykłego porządku historycznego?”. 

Ideologom ówczesnej prawicy socjaldemokratycznej „nie śni się nawet 
— kontynuował dalej W. I. Lenin — że następne rewolucje w krajach 
Wschodu, nieskończenie bardziej zaludnionych i nieskończenie bardziej 
różnorodnych pod względem warunków społecznych, niewątpliwie będą 
ich darzyły jeszcze większą swoistością niż rewolucja rosyjska” (W. 1. Le- 
nin: Dzieła t. 33, str. 494, 495, 497). 

W ten sposób Włodzimierz Iljicz Lenin sformułował wyjątkowo ważny 
wniosek, że urzeczywistnienie rewolucji proletariackiej i zwycięstwo Sso- 
cjalizmu są możliwe nie tylko w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, 
lecz także w krajach, w których kapitalizm osiągnął średni poziom rozwoju, 
jak również w krajach stosunkowo zacofanych. Więcej — Lenin, jak wia- 
domo, w związku ze zwycięstwem Rewolucji Październikowej i perspe- 
ktywą powstania światowego systemu socjalistycznego głęboko uzasadnił 
genialną tezę o możliwości przechodzenia krajów, w których przeważają 
przedkapitalistyczne stosunki społeczne — przez szereg szczebli — do so- 
cjalizmu, z pominięciem kapitalistycznego stadium rozwoju. Za niezbędny 
warunek tej niekapitalistycznej drogi rozwojowej we wspomnianych kra- 
jach uważał Włodzimierz Lenin przede wszystkim ustanowienie władzy 
ludowej, ustroju rewolucyjno-demokratycznego oraz ich ścisłą współpracę 
z państwami socjalistycznymi. Te leninowskie tezy teoretyczne, potwier- 
dzone przez cały bieg historii, mają ogromne znaczenie dla wszystkich 
komunistów. 


W swych pracach teoretycznych Lenin przewidział różnorodność dróg, 
metod i środków budownictwa socjalistycznego w różnych krajach. Już 
w 1916 r. pisał on na ten temat: „Wszystkie narody dojdą do socjalizmu, 
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jest to nieuniknione, ale dojdą wszystkie niezupełnie jednakowo, każdy 
wniesie coś swoistego do tej czy innej formy demokracji, do tej czy innej 
odmiany dyktatury proletariatu, do tego czy innego tempa przeobrażeń 
socjalistycznych różnych dziedzin życia społecznego” (W. I. Lenin: Dzieta 
t. 28, str. 67). 

Z wielu wypowiedzi Włodzimierza Iljicza Lenina potwierdzonych przez 
nagromadzone doświadczenie wynika, iż swoistość form przejścia od ka- 
pitalizmu do socjalizmu zależy od wielu czynników. Dużą rolę odgrywają 
tu wyjściowe przesłanki procesu budownictwa socjalistycznego, tj. warun- 
ki, w jakich poszczególne narody przystępują do tworzenia nowej struktu- 
ry społeczno-ustrojowej. Te wyjściowe przesłanki mogą różnić się w spo- 
sób istotny, np. stopień rozwoju przemysłu, struktura agrarna, poziom 
oświaty i kultury ludności itp., itd. Duży wpływ wywierają także szcze- 
gólne cechy narodowe, których przejawem jest historycznie ukształtowana 
struktura gospodarki, geograficzne położenie kraju, wielkość jego teryto- 
rium, liczba ludności, jej społeczna psychika, tradycje. Niemałe znaczenie 
posiada również taki czynnik, jak konkretny rozwój walki klasowej w da- 
nym kraju. Ogólne tendencje charakteryzujące walkę klas są jednakowe, 
jednakże na różnych etapach może ona zaostrzać się pod wpływem spe- 
cylicznych warunków, co bynajmniej nie jest zjawiskiem nieuchronnym 
w innych krajach, znajdujących się na takim samym szczeblu rozwoju. 
Specyfika tempa i form budownictwa socjalistycznego w danym kraju 
zależy także od tego, na jakim etapie kształtowania się światowego systemu 
socjalistycznego jako całości dochodzi do jego realizacji w danym kraju, 
od stopnia współpracy między krajami socjalistycznymi, od postępów inte- 
gracji danego kraju z krajami wspólnoty socjalistycznej, od układu sił 
klasowych w świecie. 

Partie komunistyczne — podkreślał to wielokrotnie W. I. Lenin — po- 
winny opierać się na powszechnych, obowiązujących we wszystkich kra- 
jach, prawidłowościach rewolucji socjalistycznej i budownictwa nowego 
społeczeństwa. Jednocześnie zaś winny one uwzględniać wymienione cechy 
szczególne, aby zapewnić takie stosowanie podstawowych zasad komu- 
nizmu naukowego, „które by we właściwy sposób modyft- 
kowało te zasady w szczegółach, prawidłowo je dopasowywało, 
przystosowywało do różnic narodowych i narodowo-państwowych”. (W. I. 
Lenin: Dzieła t. 31, str. 79). 


Powyższe twierdzenie odnosi się zresztą nie tylko do konkretnych pro- 
blemów budownictwa socjalistycznego w poszczególnych krajach, lecz 
także do pojęcia socjalizmu w ogóle. Istota oraz charakterystyczne wła- 
ściwości socjalizmu są wspólne dla wszystkich krajów, aczkolwiek mogą 
przejawiać się w poszczególnych krajach w specyficznej formie. Ujęcie 
takie nie ma — rzecz jasna — nic wspólnego ze stanowiskiem socjalre- 
formistów i rewizjonistów, którzy głoszą tezy o możliwości „odrębnych”, 
„narodowych” dróg do socjalizmu, nie uznając ogólnych prawidłowości 
rozwojowych. Rewizjoniści często rozprawiają dziś o „różnych modelach 
socjalizmu”: „wschodnim” i ..zachodnim”, „totalitarnym ” i „.demokratycz- 
nvm” itp. Upatrują oni przy tym ..pluralizm” rozmaitych modeli socjalizmu 
właśnie w wyrzeczeniu się jego podstawowych zasad. W rzeczywistości 
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zaś socjalizm w swej istocie jest i może być tylko jeden — socjalizm 
opierający się na teorii marksizmu-leninizmu. 

„Sukcesy w budownictwie socjalizmu — czytamy w referacie sprawo- 
zdawczym KC KPZR na XXIV Zjazd partii — pod wieloma względami 
zależą od właściwego połączenia w rozwoju społecznym elementów wspól- 
nych i specyficznie narodowych. Obecnie wiemy nie tylko teoretycznie, 
ale przekonaliśmy się o tym i w praktyce, że drogę do socjalizmu; jego 
główne cechy określają ogólne prawidłowości, charakterystyczne dla roz- 
woju wszystkich krajów socjalistycznych. Wiemy także to, że ogólne pra- 
widłowości przejawiają się w rozmaitych formach, odpowiadających kon- 
kretnym historycznym warunkom, specyfice narodowej. Nie opierając się 
na ogólnych prawidlowościach, nie biorąc pod uwagę konkretnej histo- 
rycznej specyfiki każdego kraju, nie można budować socjalizmu”. 

Opracowany .przez Włodzimierza Iljicza Lenina plan budownictwa so- 
cjalistycznego, wykrycie i głęboka analiza prawidłowości powstania i roz- 
woju socjalizmu są organicznie zespolone z całą leninowską teorią świa- 
towego procesu rewolucyjnego, której fundamentem stała się genialna teza 
o możliwości i nieuchronności zwycięstwa socjalizmu początkowo w kilku 
lub nawet w jednym kraju. Ta teoretyczna teza sformułowana przez W. I. 
Lenina w latach pierwszej wojny światowej w artykule „O haśle Stanów 
Zjednoczonych Europy” oraz w pracy „Program wojenny rewolucji pro= 
letariackiej” została potwierdzona przez późniejszy rozwój społeczny. Teza 
ta zakładała implicite nieuchronność podziału świata na dwa przeciwstaw- 
ne systemy społeczne. 

Wielka Rewolucja Październikowa doprowadziła do rozbicia świata na 
dwa systemy — socjalizm i kapitalizm. Podstawową sprzecznością współ- 
czesnej epoki jest sprzeczność między tymi systemami. Walka między nimi 
określa wzajemne stosunki między narodami, całą politykę światową. 

System socjalistyczny stanowi ostoję i bazę rozwoju światowego proce- 
su rewolucyjnego. Republika Radziecka — podkreślał Włodzimierz Iljicz 
Lenin — nieuchronnie skupia wokół siebie ruchy socjalistyczne przodu- 
jących robotników wszystkich krajów, a z drugiej strony wszystkie ruchy 
narodowowyzwoleńcze narodów kolonialnych i zależnych (por. W. I. Lenin: 
Dzieła t. 31, str. 137, 238). j 

Bezpośrednio po Rewolucji Październikowej system socjalistyczny re- 
prezentowała tylko jedna Republika Rad. Jednakże — jak wskazywał 
Włodzimierz Lenin — pojawienie się coraz to nowych krajów socjalistycz- 
nych, rozszerzanie się systemu socjalistycznego będzie mieć „decydujący 
wpływ na całą politykę światową” (tamże, str. 139). 

Jednym z najważniejszych czynników przy określaniu zadań budowni- 
ctwa socjalistycznego, przy ocenie poszczególnych etapów w kształtowaniu 
się i rozwoju ustroju socjalistycznego jest układ sił między kapitalizmem 
i imperializmem. Wielokrotnie akcentował to Włodzimierz Iljicz Lenin. 

Dlatego właśnie W. I. Lenin również w swoich ostatnich pracach po- 
święcał tak wielką uwagę analizie sytuacji międzynarodowej. Wyjątkową 
trudność budowy socjalizmu w ZSRR dostrzegał on w tym, że odbywała 
się ona w warunkach zwycięstwa rewolucji proletariackiej w jednym kra- 
ju, w sytuacji wrogiego kapitalistycznego otoczenia. Jednocześnie zwracał 
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uwagę na spadek fali rewolucyjnej na Zachodzie. Jeśli chodzi o uciskane 
narody Wschodu, to aczkolwiek powstawały one do walki przeciw impe- 
rializmowi, jednak ich siły były wówczas jeszcze słabe. 


Leninowskie podejście do problemów budownictwa socjalizmu — w 
organicznym związku z walką dwóch systemów przy uwzględnieniu 
wszystkich czynników międzynarodowych — zachowuje swoje zasadnicze 
znaczenie również w naszych czasach, kiedy istnieje światowy system 
socjalistyczny, kiedy naród radziecki, który stworzył rozwinięte społeczeń- 
stwo socjalistyczne, rozwiązuje zadania budownictwa komunistycznego, 
kiedy budują i umacniają socjalizm narody bratnich krajów. 


Leninowski plan budowy socjalizmu, rozwinięty później w programo- 
wych dokumentach KPZR, oraz jego realizacja miały na celu stworzenie 
społeczeństwa socjalistycznego. Właśnie W. I. Lenin wysunął pojęcie „roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego”, mówiąc o nim jako o celu sto- 
sunkowo odległym w stosunku do zamierzeń z pierwszych lat władzy ra- 
dzieckiej (por. W. I. Lenin: Dzieła t. 42, str. 12, t. 30, str. 336). Obok tego 
znajdujemy w jego pracach również pojęcie ,,...socjalizm po ostatecznym 
zwycięstwie i utrwaleniu się” (W. I. Lenin: Dzieła t. 22, str. 165). 


Doświadczenie ZSRR i innych krajów socjalistycznych umożliwiło KPZR 
i bratnim partiom pogłębienie i rozwinięcie marksistowsko-leninowskiej 
nauki o socjalizmie, charakterystykę podstawowych cech dojrzałego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i wreszcie sformułowanie wniosku, że socja- 
lizm jako pierwsza faza komunistycznej formacji społeczno-ekonomicznej 
nie jest krótkotrwałym etapem, lecz całą historyczną fazą w procesie 
rozwojowym tej formacji. Długi okres obejmuje także etap funkcjonowania 
i rozwoju dojrzałego socjalizmu, przez który prowadzi droga do komu- 
nizmu. 

W swych pracach Włodzimierz Lenin wskazał i uzasadnił cel działania 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy po ustanowieniu dyktatury pro- 
letariatu, jakim jest budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 
Jednocześnie zaś określił konkretne drogi i formy jego realizacji. Mówiąc 
o leninowskich ideach w tej kwestii, należy zwrócić szczególną uwagę na 
ciągłość rozwiązywania zadań okresu przejściowego od kapitalizmu do so- 
cjalizmu — na historyczną ciągłość procesu tworzenia rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Nieprzypadkowo Lenin już w 1918 roku: 
wskazywał na VII Zjeździe RKP(b): ,,.przystępując do dokonywania 
przeobrażeń socjalistycznych, musimy jasno wytknąć sobie cel, do lttórego 
przeobrażenia te ostatecznie zmierzają, a mianowicie — stworzen:e Spo- 
leczeństwa komunistycznego” (W. I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 121). 


Niejednokrotnie też Włodzimierz Lenin podkreślał, że postęp socjalizmu 
wymaga wszechstronnego rozwijania wszystkich jego aspektów: stosun- 
ków ekonomicznych, społecznych, kulturalnych oraz ideowej świadomości 
społeczeństwa. Programowe zamierzenia partii po zdobyciu władzy przez 
klasę robotniczą traktował on jako plany „budownictwa ekonomicznego 
i socjalnego”. Leninowski plan budowy socjalizmu ucieleśnia wszech- 
> i kompleksowe podejście do rozwiązywania problemów społecz- 
nych. 
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KPZR i bratnie partie w krajach socjalistycznych zawsze kierowały 
się tymi ideami leninowskimi. Konieczność zapewnienia kompleksowego, 
zarazem harmonijnego i proporcjonalnego rozwoju społeczeństwa nabiera 
szczególnego znaczenia w warunkach dojrzałego socjalizmu. 


W tym kontekście zupełnie oczywista staje się bezpodstawność twier- 
dzeń burżuazyjnych ideologów, prawicowych socjaldemokratów i elemen- 
tów rewizjonistycznych, jakoby komuniści sprowadzali istotę socjalizmu 
wyłącznie do ekonomiki, tj. do samego rozwoju sił wytwórczych. W rze- 
czywistości zaś marksizm-leninizm łączy organicznie zadanie budowy so- 
cjalizmu z przeobrażeniem stosunków społecznych, z rozwijaniem socja- 
listycznej demokracji, z wszechstronnym zaspokajaniem materialnych i du- 
chowych potrzeb człowieka i z wysokim poziomem kultury. Wielokrotnie 
też podkreślał Włodzimierz Lenin, że celem budowy socjalizmu jest wła- 
śnie zapewnienie dobrobytu mas pracujących i wszechstronnego rozkwitu 
jednostki. 


Jednocześnie za decydujący czynnik socjalistycznych przeobrażeń uzna- 
wał Włodzimierz Lenin właśnie produkcję i rozwój gospodarczy. Podsta- 
wowa trudność rewolucji socjalistycznej, pisał on w pracy „Najbliższe 
zadania Władzy Radzieckiej”, leży w dziedzinie ekonomiki. 


Wszechstronnie uzasadnił Włodzimierz Lenin drogi i metody uspołecz- 
nienia środków produkcji, wykazał konieczność rozwoju socjalistycznej 
własności w dwóch formach: ogólnonarodowej (państwowej) i spółdziel- 
czej. Podkreślał on przy tym, że podstawowe środki produkcji posiadające 
kluczowe znaczenie w gospodarce — ziemia, banki, przemysł, transport 
i środki łączności — powinny stanowić własność narodu, socjalistycznego 
państwa. Jako anarchosyndykalistyczne odstępstwo od socjalizmu określał 
„wszelkie, bezpośrednie czy pośrednie uznawanie własności robotników 
poszczególnej fabryki czy też poszczególnej profesji w odniesieniu do ich 
oddzielnej NE bądź też ich prawa do osłabienia władzy ogólno- 
państwowej...” (W.I. Lenin: Dzieła t. 42, str. 65). 


Praktyka socjalistycznych przeobrażeń w bratnich krajach potwierdziła 
słuszność uogólniającej tezy Włodzimierza Lenina stwierdzającej, że moż- 
liwe są różnorodne drogi likwidacji kapitalistycznej własności podstawo- 
wych środków produkcji: konfiskata bez odszkodowania, nacjonalizacja 
części wielkiej własności za określonym odszkodowaniem, stopniowe prze- 
obrażanie średnich przedsiębiorstw w kierunku socjalistycznym, połączone 
z wykorzystywaniem różnych form kapitalizmu państwowego, a zwłasz- 
cza przedsiębiorstw mieszanych. 


Za kluczowy problem w dziedzinie budownictwa socjalistycznej gospo- 
darki Włodzimierz Lenin uważał stworzenie materialno-technicznej bazy 
socjalizmu. „Jedyną materialną bazą socjalizmu — pisał on — może być 
wielki przemysł maszynowy, zdolny do zreorganizowania również rol- 
nictwa. Tylko taka baza materialno-techniczna może zapewnić konieczny 
rozwój sił wytwórczych, osiągnięcie takiej wydajności pracy, która pozwoli 
zastąpić całą produkcję prywatną przez społeczną, realizować zasadę po- 
działu według pracy, radykalnie podnieść dobrobyt mas pracujących” 
(W. I. Lenin: Dzieła t. 32, str. 487). 
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W krajach, w których istnieje wielki przemysł maszynowy, konieczna 
staje się jego socjalistyczna rekonstrukcja i likwidacja dysproporcji w celu 
dalszego rozwoju gospodarki kraju. Natomiast w krajach charakteryzu- 
jących się niskim lub średnim poziomem rozwoju przemysłowego. konie- 
cznością jest socjalistyczna industrializacja. Industrializacja w różnych 
krajach ma specyficzne formy: ważna jest okoliczność, że w odróżnieniu 
od ZSRR, który budował socjalizm w sytuacji wrogiego otoczenia kapitali- 
stycznego, industrializacja w bratnich krajach odbywała się i odbywa 
w warunkach istnienia światowego systemu socjalistycznego, w warunkach 
socjalistycznego, międzynarodowego podziału pracy. 

Bardzo ważną częścią składową leninowskiego planu budowy socjalizmu 
jest program socjalistycznych przeobrażeń w rolnictwie. Nacjonalizacja 
ziemi — zdaniem Włodzimierza Lenina — stwarza ustrój rolny „najbar- 
dziej elastyczny w sensie przejścia do socjalizmu”, daje bowiem „państwu 
proletariackiemu największe możliwości przejścia do socjalizmu w rolni- 
ctwie” (W. I. Lenin: Dzieła t. 28, str. 318—319). Równocześnie wyjaśniał 
on, że w krajach, w których pozostałości feudalizmu są nieznaczne, wszę- 
dzie, gdzie rolnictwo jest pod wieloma względami przystosowane do pro- 
dukcji towarowej, gdzie układ kapitalistycznych stosunków na wsi jest 
silny, gdzie silne są tradycje przywiązania chłopów do prywatnej własności 
ziemi — tam przeobrażenia agrarne mogą być zrealizowane bez nacjona- 
lizacji całej ziemi. Tak właśnie było w szeregu bratnich krajów, które 
wkroczyły na drogę budownictwa socjalistycznego. 


Ogromny wkład Włodzimierza Lenina do teorii naukowego komunizmu 
stanowi opracowany przez niego plan spółdzielczy, który wskazuje, w jaki 
sposób można w praktyce rozwiązać najtrudniejsze zadanie tworzenia 
nowego społeczeństwa, wprowadzenie chłopów na drogę socjalizmu. Są 
oni przecież jednocześnie ludźmi pracy i posiadaczami. 

Wnikliwie przeanalizował Włodzimierz Lenin socjalistyczny charakter 
spółdzielczej formy własności w warunkach politycznego panowania klasy 
robotniczej i ogólnonarodowej własności podstawowych środków produkcji. 
„W naszym obecnym ustroju — pisał on w artykule „O spółdzielczości” 
— przedsiębiorstwa spółdzielcze różnią się od przedsiębiorstw prywatno- 
-kapitalistycznych jako przedsiębiorstwa kolektywne, ale nie różnią się 
od przedsiębiorstw socjalistycznych...” (W. I. Lenin: Dzieła t. 33, str. 
490). Podkreślał również, że spółdzielczość daje możność połączenia osobi- 
stego interesu chłopa z interesami społecznymi pod warunkiem kontroli 
tego prywatnego interesu przez państwo i podporządkowanie go interesom 
społeczeństwa. I wreszcie wskazywał także, iż stosowanie różnych form 
spółdzielczości — początkowo w dziedzinie zbytu i zaopatrzenia, a potem 
w dziedzinie produkcji — pozwala stopniowo wdrażać w gospodarkę chłop- 
ską zasady kolektywizmu. Dlatego spółdzielczość jest „najbardziej prostą, 
łatwą i dostępną dla chłopa drogą przejścia do kolektywnej gospodarki 
socjalistycznej” (tamże, str. 485). Wprowadzenie chłopstwa na drogę so- 
cjalizmu za pośrednictwem spółdzielczości — podkreślał Włodzimierz Le- 
nin — zapewnia umocnienie sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa. 

Dobrówolność uznawał Włodzimierz Iljicz za podstawową zasadę two- 
rzenia kolektywnych gospodarstw rolnych. Za najważniejszy warunek 
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wkroczenia mas chłopstwa na drogę uspołecznienia produkcji rolnej uwa- 
żał Włodzimierz Lenin techniczne uzbrojenie rolnictwa, a zwłaszcza rozwój 
produkcji traktorów i maszyn rolniczych. 

Historyczne doświadczenie krajów socjalistycznych potwierdziło żywot- 
ność i międzynarodowe znaczenie leninowskich idei o socjalistycznym 
przeobrażeniu wsi, a jednocześnie wykazało różnorodność form przecho- 
dzenia chłopstwa na drogę socjalizmu. 


W swych pracach Włodzimierz Lenin wysunął i uzasadnił zasadę cen- 
tralizmu demokratycznego jako podstawową zasadę zarządzania gospo- 
darką w warunkach budownictwa socjalizmu i komunizmu. Wykazał też 
nieuchronność stosunków towarowo-pieniężnych i konieczność prawidło- 
wego wykorzystywania ich przez państwo socjalistyczne, a także nie- 
uchronność stosowania zasady materialnego zainteresowania w ścisłym 
powiązaniu z zastosowaniem bodźców moralnych. 


Ogromne znaczenie przywiązywał również Włodzimierz Lenin do scen- 
tralizowanego, planowego kierowania gospodarką narodową. I nie przypad- 
kiem jeden z jego ostatnich listów jest poświęcony węzłowym problemom 
planowania. Wychodził on z założenia, że wzrost produkcji, szybki rozwój 
nauki i techniki wymagają stałego podnoszenia poziomu i doskonalenia 
metod planowania. 

W warunkach dojrzałego socjalizmu najważniejszym problemem jest u- 
trzymanie wysokiego tempa rozwoju produkcji, podnoszenie efektywności 
gospodarowania oraz zapewnienie szybkiego i wydatnego wzrostu wydaj- 
ności pracy. Bez tego niemożliwe jest doskonalenie bazy materialno-tech- 
nicznej socjalizmu i tworzenie materialno-technicznej bazy komunizmu. 
W warunkach rozwijającej się rewolucji naukowo-technicznej, bardziej 
niż kiedykolwiek, aktualne są leninowskie idee o ogromnej roli nauki 
i techniki w budownictwie socjalizmu i komunizmu. 


Uchwały XXIV Zjazdu KPZR i zjazdów bratnich partii charakteryzują 
również najważniejsze warunki i metody realizacji niezmiernie doniosłego 
zadania, organicznego zespolenia osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej 
z walorami socjalistycznego systemu gospodarczego. Chodzi o to, aby brać 
pod uwagę konsekwencje rewolucji naukowo-technicznej, rozwijając je w 
interesie socjalizmu i komunizmu. Chodzi o uwzględnianie takich właści- 
wości naszego społeczeństwa, jak socjalistyczna własność środków pro- 
dukcji, planowy rozwój ekonomiki, aktywny udział mas pracujących w kie- 
rowaniu gospodarką i rozwiązywaniu zadań społeczno-ekonomicznych. 

Okres przejścia od kapitalizmu do socjalizmu charakteryzuje gwałtowne 
przyspieszenie postępu kulturalnego. W wielu swoich pracach Włodzimierz 
Lenin podkreślał doniosłość tego zjawiska. Zdobycie władzy przez klasę 
robotniczą i uspołecznienie podstawowych środków produkcji traktował 
on jako przesłankę rewolucji kulturalnej, a jednocześnie w rozwoju kul- 
tury upatrywał niezbędny warunek procesu socjalistycznych przeobrażeń 
społeczeństwa. | 

Rewolucja kulturalna stanowi — według określenia Włodzimierza Le- 
nina — „całą fazę rozwoju kulturalnego ogółu mas ludowych” (W. I. Le- 
nin: Dzieła t. 33, str. 487). Fundamentalne treści rewolucji kulturalnej 
wyznaczają takie czynniki jak: upowszechnienie oświaty, umożliwienie 
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najszerszym kręgom społeczeństwa dostępu do wiedzy i wartości kultural- 
nych, rozwój nauki, literatury i sztuki, zapewnienie głębokiego przewrotu 
w świadomości, ideologii i życiu duchowym mas, reedukacja ludzi pracy 
w duchu ideałów socjalizmu. Głównym zadaniem rewolucji kulturalnej 
staje się więc ugruntowanie ideologii socjalistycznej we wszystkich sie- 
rach życia umysłowego budującej nowy ustrój społeczności i formowanie 
nowego, socjalistycznego człowieka. Duży nacisk Włodzimierz Lenin kładł 
na sprawę przygotowywania nowych licznych kadr ludowej inteligencji. 
Jednocześnie zaś uznawał za konieczne przyciąganie do uczestnictwa w 
procesie budowy socjalizmu specjalistów wykształconych jeszcze w ustro- 
ju burżuazyjnym i uprzednio z tym ustrojem związanych. 

Na współczesnym etapie budownictwa socjalizmu i komunizmu KPZR 
i bratnie partie innych krajów socjalistycznych opierając się na leninow- 
skiej teorii realizują w ogromnej skali zadania rozwoju kultury. 

W leninowskim planie budowy socjalizmu ważne miejsce zajmuje roz- 
wiązanie kwestii narodowej — zapewnienie faktycznego równouprawnie- 
nia narodów, ich pomyślnego rozwoju, zespolenie wszystkich narodów i na- 
rodowości w procesie wspólnej walki o socjalizm, zespolenie w atmosferze 
braterskiej przyjaźni i wzajemnego zrozumienia w celu nieugiętej reali- 
zacji w praktyce zasad proletariackiego, socjalistycznego internacjona- 
lizmu. 

Podstawą polityki społecznej KPZR i innych bratnich partii jest sta- 
nowisko teorii marksistowsko-leninowskiej, a zwłaszcza wskazania Wło- 
dzimierza Lenina stwierdzające, że przejście do komunizmu wymaga li- 
kwidacji klas, przezwyciężenia istotnych różnie między miastem i wsią, 
między pracą fizyczną i umysłową. Powstanie i rozwój dojrzałego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego cechuje coraz intensywniejszy proces zbliża- 
nia się klasy robotniczej, chłopstwa kołchozowego, inteligencji, wszystkich 
warstw społeczeństwa. Kierowniczą rolę w społeczeństwie sprawuje klasa 
robotnicza. 


Podstawowy instrument budowy socjalizmu — podkreślał Włodzimierz 
Lenin — stanowi państwo dyktatury proletariatu, zadaniem którego jest 
nie tylko przełamanie oporu klas wyzyskujących i ochrona zdobyczy 
rewolucji, lecz także realizacja funkcji gospodarczej i kulturalno-wycho- 
wawczej. Dyktatura proletariatu jest konieczna aż do ostatecznej likwi- 
dacji elementów kapitalistycznych, aż do całkowitego zwycięstwa i utrwa- 
lenia socjalizmu. Życie w pełni potwierdziło słuszność również tego sta- 
nowiska. Wybitnym wkładem do ideowej skarbnicy marksizmu-leninizmu 
stało się wysunięcie przez KPZR twierdzenia, że wraz ze zbudowaniem 
społeczeństwa socjalistycznego państwo dyktatury proletariatu przekształ- 
ca się w państwo ogólnonarodowe. Teza ta stanowiąca uogólnienie doświad- 
czeń posiada ogromne znaczenie teoretyczne i polityczne. Nasze radzieckie, 
socjalistyczne, ogólnonarodowe państwo kontynuuje dzieło dyktatury pro- 
letariackiej, jest czynnikiem organizującym realizację zadań budownictwa 
komunistycznego i wespół z innymi państwami socjalistycznymi prowadzi 
walkę klasową przeciwko imperializmowi na arenie międzynarodowej. 


Powstanie dojrzałego socjalizmu wiąże się nierozłącznie z wszechstron- 
nym rozwijaniem socjalistycznej demokracji i umacnianiem socjalistycz- 
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nego państwa. W tym znajduje wyraz główny kierunek politycznego roz- 
woju społeczeństwa na drodze do komunizmu. Należy podkreślić przy tym 
ze szczególnym naciskiem, że w danvm przypadku mamy do czynienia 
z demokracją socjalistyczną, która posiada określoną treść klasową i która 
służy sprawie rozwoju i utrwalania socjalizmu. 


Wielki wkład Włodzimierza Lenina do marksistowskiej teorii socjalizmu 
stanowi teoretyczne uzasadnienie kierowniczej roli partii komunistycznej 
w systemie dyktatury proletariatu. „Wychowując partię robotniczą — pisał 
on — marksizm wychowuje awangardę proletariatu, która potrafi wziąć 
władzę i poprowadzić cały lud do socjalizmu, organizować nowy ustrój 
i nadawać mu kierunek, być nauczycielem, kierownikiem, wodzem ogółu 
mas pracujących i wyzyskiwanych w organizowaniu ich życia społecznego 
bez burżuazji i przeciw burżuazji” (W. I. Lenin: Dzieła t. 25, str. 435). 

Po zdobyciu władzy przez klasę robotniczą, rola partii komunistycznej 
bynajmniej nie maleje. Przeciwnie — wydatnie wzrasta. Wynika to z 
ogólnych prawidłowości rozwojowych ustroju socjalistycznego i różnorod- 
ności funkcji dyktatury klasy robotniczej, a także ze złożoności zadań 
budownictwa socjalizmu. Właśnie partia komunistyczna, która staje się 
partią rządzącą po zwycięstwie rewolucji, opracowuje linię polityczną le- 
żącą u podstaw całego systemu kierowania życiem społecznym. Jednoczy 
ona i koordynuje działalność wszystkich organów zarządzania oraz wszyst- 
kich organizacji społecznych. Kieruje ich działalnością. 

Doświadczenie dowodzi, że próby pomniejszania roli partii, a także 
wszelkie odstępstwa od leninowskich zasad budownictwa partyjnego pro- 
wadzą do poważnych niepowodzeń i mogą stworzyć zagrożenie dla socja- 
listycznych zdobyczy ludu pracującego. Fakty świadczą dobitnie, że ko- 
muniści zwyciężają tam, gdzie partia konsekwentnie wypełnia swą funkcję 
polityczną — awangardy i przywódcy mas pracujących, tam, gdzie kon- 
sekwentnie przestrzega się leninowskich norm zycia partyjnego. 

Uogólniając doświadczenie krajów socjalistycznych, międzynarodowa 
narada partii komunistycznych i robotniczych odbyta w czerwcu 1969 r. 
w swoim dokumencie końcowym sformułowała następującą tezę: „Prak- 
tyka wykazała, że socjalistyczne przeobrażenia, budownictwo nowego spo- 
łeczeństwa stanowią złożony i długotrwały proces i że przede wszystkim 
od partii komunistycznych i robotniczych sprawujących kierownictwo, od 
ich zdolności rozwiązywania problemów rozwoju społecznego w sposób 
marksistowsko-leninowski zależy wykorzystanie ogromnych możliwści, ja- 
kie stwarza nowy ustrój”. 


Powstanie rozwiniętego socjalizmu stawia w stosunku do partii sake 
kierowniczej siły społeczeństwa nowe, jeszcze wyższe wymagania. Nie- 
zbędne staje się dalsze podniesienie jej roli i odpowiedzialności. Powyższe 
stanowisko Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego zostało głęboko 
uzasadnione w referacie sprawozdawczym KC KPZR na XXIV Zjazd, 
w zjazdowych uchwałach oraz w innych dokumentach programowych 
partii. 

Zgodnie z leninowskimi wskazaniami, KPZR i bratnie partie krajów 
socjalistycznych udoskonalają partyjne kierownictwo we wszystkich dzie- 
dzinach budownictwa nowego społeczeństwa. Podnoszą one poziom pracy 
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organizatorskiej i politycznej w masach. Do tego, w istocie rzeczy, zmie- 
rzają wszystkie ich poczynania w pracy partyjnej. Urzeczywistnianie le- 
ninowskich zasad organizacyjnych i norm wewnątrzpartyjnych posiada 
ogromną wagę. Jest to nieodzowny warunek pomyślnej realizacji wielkich 
zadań budowy socjalizmu i komunizmu. © 


Z chwilą, gdy socjalizm jako ustrój społeczny przekroczył ramy jedne- 
go państwa, procesy socjalistycznych przeobrażeń, zachodzące w każdym 
z bratnich krajów, wiążą się organicznie z dalszym umacnianiem i rozwi- 
janiem światowego systemu socjalistycznego jako całości. 


Opracowując i rozwiązując problemy umacniania i rozwoju światowego 
socjalizmu, KPZR i bratnie partie opierają się na fundamentalnych wska- 
zaniach leninowskich. Polityczna współpraca bratnich krajów staje się 
coraz trwalsza, pomyślnie jest realizowana koordynacja politycznej dzia- 
łalności partii i rządów państw socjalistycznych. Kolektywnie rozpatruje 
się najważniejsze problemy międzynarodowe. Doskonali się organizację 
wojskową krajów Układu Warszawskiego. Z powodzeniem koordynuje się 
wysiłki w walce przeciwko ideologii burżuazyjnej. Ogromne znaczenie ma 
także ekonomiczna integracja krajów socjalistycznych, a zwłaszcza koor- 
dynacja planowania gospodarczego, wspólna eksploatacja bogactw natural- 
nych, budowa wielkich przedsiębiorstw, kooperacja i międzynarodowy po- 
dział pracy. | 


Leninowski plan budowy socjalizmu opracowywano i realizowano w 
Związku Radzieckim w nieprzejednanej walce, jaką prowadziła partia 
przeciwko oportunistom różnego autoramentu, w walce z trockistami i le- 
wicowymi komunistami, w walce z bucharinowcami i elementami anarcho- 
syndykalistycznymi, w walce z przedstawicielami różnorakich tendencji 
nacjonalistycznych i innymi antypartyjnymi grupami. Również w naszych 
czasach leninowska teoria społeczeństwa socjalistycznego stanowi przed- 
miot ostrej walki ideologicznej, w trakcie której marksiści-leniniści pryn- 
cypialnie występują przeciwko wypaczaniu istoty socjalizmu przez burżu- 
azyjnych teoretyków oraz przez prawicowych i lewicowych oportuni- 
stów. 


W artykule poświęconym 50 rocznicy utworzenia ZSRR I sekretarz 
KC PZPR tow. Edward Gierek podkreślił: „Historyczne doświadczenia 
socjalizmu w Związku Radzieckim oraz w innych krajach socjalistycznych 
dowodzą, że pomyślny rozwój nowego ustroju jest możliwy jedynie wów- 
czas, kiedy kierująca tym rozwojem partia marksistowsko-leninowska kon- 
sekwentnie przeciwstawia się tendencjom ideologicznym i politycznym 
sprzecznym z naturą socjalizmu i jego prawidłowościami” (,,Nowe Drogi” 
nr 8/1972, str. 15). | | 

Marksiści-leniniści zdecydowanie odpierają wszelkie ataki prawicowych 
rewizjonistów i oportunistów, którzy głoszą hasła tzw. „demokratycznego 
socjalizmu”. W hasłach tych znajduje wyraz negacja zasady kierowniczej 
roli partii komunistycznych. Hasła te wyrażają dążenie do zastąpienia so- 
cjalistycznej demokracji formami właściwymi ustrojowi burżuazyjnemu. 
Towarzyszą temu z reguły żądania, aby prawa rynku i kapitalistycznej 
konkurencji uczynić podstawą ekonomicznego rozwoju, co w istocie rzeczy 
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ai do zera centralne planowanie i kierowanie gospodarką naro- 
ową. 

Najważniejszy kierunek walki ideologicznej w dobie dzisiejszej stanowi 
demaskowanie antymarksistowskiej istoty teoretycznych i politycznych 
założeń maoizmu. Postawę maoistów znamionuje orientacja na ustanowie- 
nie reżimu wojskowo-biurokratycznej dyktatury, gwałtowne przeskaki- 
wanie przez historycznie nieuchronne etapy rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nego. Stosują oni na szeroką skalę metody przemocy wobec społeczeństwa, 
krzewią drobnomieszczańskie wyobrażenia, a jednocześnie głęboko wypa- 
czają leninowską naukę o partii. Na płaszczyźnie międzynarodowej ma- 
oliści dążą do podważania jedności krajów socjalistycznych. 

Jak najściślejszy sojusz i współpraca bratnich krajów socjalistycznych, 
wspieranie wyzwoleńczego ruchu ludzi pracy, poparcie dla walki narodów 
o pokój, demokrację i postęp społeczny, poparcie dla walki o socjalizm 
i komunizm — oto podstawowe założenia polityki zagranicznej Związku 
Radzieckiego i innych państw socjalistycznych. 

Leninowska polityka zagraniczna KPZR i państwa radzieckiego znalazła 
najbardziej skoncentrowany wyraz w „Programie Pokoju” sformułowa- 
nym na XXIV Zjeździe naszej partii w referacie tow. Leonida Breżniewa. 
Konsekwentną walkę o wcielanie w życie tego programu znaczą poważne 
sukcesy, głębokie pozytywne przemiany w sytuacji międzynarodowej. 
Sprzyjać to będzie niewątpliwie nowym zwycięstwom mas pracujących 
krajów socjalistycznych w walce o triumf ideałów komunizmu. 

Jednym z najważniejszych i najbardziej fundamentalnych założeń socja- 
listycznej polityki zagranicznej jest sformułowana przez Włodzimierza 
Lenina zasada pokojowego współistnienia państw o przeciwstawnych ustro- 
jach społecznych. Niewzruszone dążenie Kraju Rad do pokoju, jego poko- 
jowa polityka, wynika z samego charakteru ustroju socjalistycznego, który 
jest nie do pogodzenia z agresją, zaborem cudzych ziem, ujarzmieniem 
innych narodów. Jednocześnie zaś pokój między narodami stwarza wa- 
runki sprzyjające rozwojowi walki mas pracujących przeciwko władzy 
wielkich monopoli w krajach kapitału, warunki, które sprzyjają walce 
rozwijających się krajów o niezawisłość narodową i postęp społeczny. 
Stabilizacja pokojowego współistnienia na arenie międzynarodowej sprzyja 
również rozwojowi ruchu narodowowyzwoleńczego i umożliwia zjednocze- 
nie wszystkich sił rewolucyjnych w walce przeciwko imperializmowi. 

Wierność teorii marksistowsko-leninowskiej, wierność leninowskiej na- 
uce o socjalistycznym przeobrażaniu społeczeństwa — to niezbędny wa- 
runek zwycięstwa w walce o socjalizm i komunizm, to rękojmia wszyst- 


kich naszych sukcesów. 
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Wybuch pierwszej rewolucji rosyjskiej zastał Włodzimierza Iljicza Le- 
nina w Genewie, gdzie od kilku lat przebywał na emigracji. Pierwsze 
wiadomości o masowych wystąpieniach robotników dotarły tam już 10 
stycznia 1905 r., a więc następnego dnia po tzw. „krwawej niedzieli”, 
podczas której carat w sposób bestialski rozprawił się z pokojową demon- 
stracją przed Pałacem Zimowym, zabijając blisko tysiąc manifestantów 
i ciężko raniąc kilka tysięcy. Masakra ta zapoczątkowała — jak wiadomo 
— gwałtowny rozwój potężnego procesu rewolucyjnego, który wstrząsnął 
podstawami carskiej Rosji. Rewolucyjne wrzenie ogarnęło swym zasięgiem 
również ziemie polskie. Warszawa, Łódź, Zagłębie Dąbrowskie i inne 
ośrodki przemysłowe stały się widownią masowych, nie spotykanych dotąd 
wystąpień klasy robotniczej, do której po pewnym czasie przyłączyły się 
również inne warstwy społeczeństwa. 

W pierwszych miesiącach 1905 r. Włodzimierz Lenin starał się oddzia- 
ływać na bieg wydarzeń w Rosji poprzez utworzone niedawno Biuro Ko- 
mitetów Większości, kierujące pracą lokalnych organizacji bolszewickich. 
Korespondował też z wieloma działaczami rozsianymi po całej Rosji, przy 
czym listy przekazywane były głównie drogą nielegalną. Najwięcej jednak 
uwagi poświęcał wydawanej w Genewie bolszewickiej gazecie „Wpieriod” 
(„Naprzód”), która szybko poszerzała swój wpływ na środowiska rewo- 
lucyjne. Na jej łamach naświetlał zachodzące wydarzenia, precyzował 


cele walki rewolucyjnej, analizował sytuację polityczną i przekonywał 
o słuszności bolszewickiej taktyki. 


Prawie w każdym numerze „Wpieriod” ukazywały się publikacje na te- 
mat wypadków zachodzących w Polsce(1). Ogromną większość z nich pisał 


(1) Warto zaznaczyć, iż dwaj członkowie redakcji „Wpieriod” — Wacław Worow- 
ski i Aleksander Bogdanow byli polskiego pochodzenia. Znany jest również fakt, 
iż W. Worowski systematycznie interesował się literaturą polską i polskim życiem 
kulturalnym. 
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lub redagował sam Włodzimierz Lenin. Podobnie zresztą rzecz miała się 
z inną gazetą bolszewicką — z pismem „Proletarij”, wydawanym od maja 
1905 r. Również na łamach tej gazety często pojawiały się artykuły i no- 
tatki Lenina poświęcone wydarzeniom rozgrywającym się na ziemiach 
polskich. Uwadze przywódcy bolszewików nie uchodził żaden istotny fakt, 
bardzo szczegółowo wnikał on w każdą sprawę, wobec której zajmował 
stanowisko. 


Zainteresowanie Włodzimierza Lenina dla Polski miało głębsze uzasad- 
nienie. Rozumiał on, że carat ustępuje tylko przed siłą i perspektywę 
sukcesu rewolucji dostrzegał głównie w przeradzaniu się różnorakich form 
społecznego protestu w walkę zbrojną. Natomiast na ziemiach polskich 
tendencja ta wystąpiła najwcześniej. 


Proletariat Warszawy, Łodzi i Zagłębia Dąbrowskiego zaliczał Włodzi- 
mierz Lenin do przodujących w walce rewolucyjnej oddziałów klasy robot- 
niczej całego państwa. W swoich pismach z tamtego okresu przywódca 
bolszewików wielokrotnie więc odwoływał się do przykładu robotników 
polskich. 


Na wniosek Włodzimierza Lenina III Zjazd SDPRR, który obradował 
od 25 kwietnia do 10 maja 1905 r. w Londynie, w specjalnej rezolucji 
uczcił męstwo i zdecydowanie polskiego proletariatu w walce rewolucyj- 
nej(2). Starcia zbrojne na barykadach Łodzi były dla Włodzimierza Lenina 
nie tylko przejawem „rewolucyjnego entuzjazmu i bohaterstwa”, ale rów- 
nież przykładem nowych „wyższych — jak pisał — form walki”(3). 


W artykule Walka proletariatu a lokajstwo burżuazji, opublikowanym 
3 lipca 1905 r. w gazecie „Proletartj”, podkreślał on m. in. „Nowe ofiary 
oprawców carskich — w Łodzi zabito i raniono około 2000 osób — wznie- 
cają płomień nienawiści do przeklętego samowładztwa wśród nowych dzie- 
siątków it setek tysięcy obywateli”(4). Kilka miesięcy później, analizując 
październikowy strajk powszechny 1905 r. w carskim imperium, przywód- 
ca bolszewików stwierdza: „W Polsce i na Kaukazie ruch wyróżnia się 
ogromną zaciętością, stosunkowo częstszym stosowaniem przez ludność 
broni i bomb”(5). W tym okresie konstatuje, że „Polska i Kaukaz dały 
przyklad walki na wyższym już poziomie, gdzie proletariat zaczął wystę- 
pować częściowo uzbrojony, gdzie wojna przybrała formę przewlekłą” (6). 


Ze szczególnym uznaniem Włodzimierz Lenin przyjął przyłączenie się 
klasy robotniczej Królestwa Polskiego do ogólnorosyjskiego strajku pow- 
szechnego w październiku 1905 r.: „Bohaterska Polska — pisał wtedy — 
znów stanęła w szeregach strajkujących, jakby szydząc z bezsilnej złości 
wrogów, którzy mniemali, że rozbiją ją swymi uderzeniami, a którzy moc- 
niej tylko wykuwali jej siły rewolucyjne”(T). 


(2) Por. KPZR w rezolucjach i uchwałach zjazdów, konferencyj i posiedzeń ple- 
narnych KC, cz. I, 1898—1924, Warszawa 1956, str. 91—92. 
(3) W.I. Lenin: Dzieła, t. 8, Warszawa 1955, str. 548. 
(4) Tamże, str. 549. 
(5) W.I. Lenin: Krwawe dni w Moskwie. Dzieła t. 9, Warszawa 1953, str. 338. 
(6) W.I. Lenin: Strajk polityczny i walka uliczna w Moskwie. Dzieła, t. 9 str. 352. 
(7) W.I. Lenin: Ogólnorosyjski strajk polityczny. Tamże, str. 395. 
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Charakteryzując stosunek rodzącej się w ogniu rewolucji nowej demo- 
kratycznej Rosji do wyzwoleńczych aspiracji narodu polskiego, Włodzimierz 
Lenin jeszcze raz potwierdził swoje znane już od dawna stanowisko w 
sprawie niepodległości Polski. W artykule: Nasze zadania a Rada Dele- 
gatów Robotniczych pisał: „Narodziła się wolna Rosja. Proletariat stoi 
na swym posterunku. Nie dopuści on do tego, by bohaterska Polska została 
raz jeszcze zdławiona. Rzuci się sam w bój i już nie tylko za pomocą 
pokojowego strajku, lecz z bronią w ręku powstanie do walki o wolność 
i Rosji, i Polski” (8). 

W Genewie przy ulicy Carouge znajdowała się stołówka prowadzona 
przez małżonków Lepieszyńskich dla rosyjskich emigrantów politycznych. 
Stanowiła ona jednocześnie partyjny klub bolszewików, w którym co pe- 
wien czas odbywały się odczyty Włodzimierza Lenina, Anatola Łunaczar- 
skiego, Wacława Worowskiego i innych działaczy. Częstymi gośćmi w tym 
klubie byli również tamtejsi polscy emigranci polityczni, głównie — rzecz 
jasna — socjaldemokraci, podobnie zresztą jak działacze innych narodo- 
wości(9). 

Jeden z genewskich działaczy SDKPiL, Stefan Janiecki, pisze w swych 
wspomnieniach, że uczestniczył w kilku odczytach Lenina. Pierwszy z nich 
wygłoszony w wielkiej sali „Handwerker” na Plain de Palais dotyczył 
aktualnych wydarzeń w Rosji(10). „Większość zebranych musiała wysłu- 
chać odczytu stojąc — wspomina on — taki był napływ słuchaczy. Ciekawy 
to był dla mnie — aktywisty przybyłego dopiero co z Warszawy — widok. 
U wejścia na salę rozlokowały się kramiki partyjne wszelkich barw i odcie- 
ni, zachęcając przybyłych do kupna pism, broszur i książek. Tu bolszewicy 
sprzedawali swoje druki, obok mienszewicy, a tam bundowcy. I myśmy 
(esdecy polscy) mieli swój „kramik”, a obok pepesowcy. Towarzysz Lenin 
mówił o wielkim natężeniu ruchu rewolucyjnego w całej Rosji... Ponieważ 
miałem zająć się tworzeniem sekcji SDKPiL w Szwajcarii, uważałem za 
wskazane złożyć towarzyszowi Leninowt, który tyle uwagi poświęcał ro- 
bocie sekcyjnej, moje uszanowanie i przedarłem się do niego. Usłyszaw- 
szy o mym zadaniu ucieszył się, uznał to zadanie za bas;dzo pożyteczną 
robotę partyjną i prosił, abym wszedł w kontakt z grupą bolszewicką w Ge- 
newie. Uradowałem się, że towarzysz Lenin pochwalał nasz projekt i nie 
omieszkałem się zapoznać z genewską grupą bolszewików i być z nią 
w stałym kontakcie (11). 


Autor tych wspomnień, podobnie jak i inni polscy socjaldemokraci 
przebywający w Genewie, często korzystał z dość bogato wyposażonej 
w książki i czasopisma biblioteki SDPRR, która mieściła się również na 
ulicy Carouge. W lokalu biblioteki niejednokrotnie spotykał Włodzimierza 
Lenina, który pracował tam całymi dniami. Słuchał też jego odczytów 
w Brukseli. Na jeden z takich odczytów został zaproszony wraz z całą 


(8) W.I. Lenin: Dzieła, t. 10, Warszawa 1955, str. 9. 

(9) Potwierdzają to m. in. wspomnienia bułgarskiej rewolucjonistki Helenv Kvr- 
klijskiej, por. E. Kyrklijskaja: Takim ja widieła Lenina: W: O Leninie. Wospomi- 
naniją zarubieżnych sowriemiennikow. Moskwa 1966. str. 13. 

(10) Por. S. Janiecki: W Genewie i Brukseli. W: Polacy o Leninie. Wspomnienia, 
oprac. L. Dubacki, Z. Iwańczuk, J. Sobczak (redakcja ogólna). Warszawa 1970, str. 89. 

(11) Tamże, str. 80- -91. 
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brukselską sekcją SDKPiL. „Zebranie było tłumne — wspomina Janiecki 
— a odczyt długi i jak zwykle bardzo treściwy i zajmujący. I tym razem 
cały ten ogrom wiedzy został wygłoszony z pamięci, bez użycia jakichkol- 
wiek notatek. Przy tej sposobności przypomniałem się towarzyszowi Le- 
ninowi, który poznał mnie i wyraził zadowolenie z obecności tak licznego 
zespołu aktywistów SDKPiL na jego odczycie”(12). Wspomnienie to, nie 
we wszystkich szczegółach zresztą dokładne, jest tylko jednym ze śladów 
ówczesnych kontaktów Włodzimierza Lenina z Polakami. Kontakty te były 
wówczas bardzo rozgałęzione. 

Bułgarska rewolucjonistka E. Kyrklijskaja właśnie w Genewie była 
świadkiem długiej rozmowy Włodzimierza Lenina z nieznaną jej bliżej 
Polką na temat problemów budownictwa partyjnego(13). Tradycyjnym 
miejscem spotkań i rozmów z Polakami stała się słynna genewska kawiar- 
nia „Landolt”, gdzie przywódca bolszewików często bywał wraz ze swymi 
współtowarzyszami(14). 

Wielu emigrantów politycznych z Polski utrzymywało stosunki z bliskimi 
współpracownikami Włodzimierza Lenina. I tak np. jeden z redaktorów 
gazety ,„Wpieriod” — wspomniany już Wacław Worowski — kontaktował 
się z synem założyciela „Wielkiego Proletariatu”, Ludwika Waryńskiego 
— Tadeuszem, członkiem sekcji genewskiej SDKPiL(15). 

W drugiej połowie listopada 1905 r. Włodzimierz Lenin wraca do Peter- 
sburga, gdzie bez reszty angażuje się w trwającą walkę rewolucyjną. W 
tym czasie ukazuje się już pierwsza legalna gazeta bolszewicka ,Nowaja 
Żyzń” („Nowe Życie”). Jednym z czołowych publicystów gazety, a jedno- 
cześnie politycznym kierownikiem redakcji staje się Włodzimierz Lenin, 
który rozwija na łamach „Nowej Żyźni” niezwykle ożywioną publicystycz- 
no-propagandową kampanię. Charakterystyczne, iż przywódca bolszewi- 
ków jeszcze w trakcie przygotowań do wydawania tego nowego organu 
prasowego zabiegał o zjednanie mu współpracowników spośród znanych 
działaczy międzynarodowego ruchu robotniczego. Z jego inicjatywy zwró- 
cono się także do niektórych polskich socjaldemokratów z prośbą o współ- 
pracę z nowo utworzoną gazetą. | 

Należy podkreślić, iż już w początkowym okresie rewolucji 1905—1907 r. 
w sposób istotny zmienił się stosunek przywódców SDKPiL do poszcze- 
gólnych kierunków ideowych wewnątrz rosyjskiej socjalddemokracji. Opor- 
tunizm mienszewików, ujawniający się zwłaszcza w próbach politycznego 
kokietowania liberalnej burżuazji, ich ustępstwa wobec burżuazyjnych 
ugrupowań politycznych, sprzeczne z linią SDKPiL, musiały doprowadzić 
do rozluźnienia — nie mających zresztą trwalszych podstaw — stosun- 
ków z mienszewickimi liderami, nawiązanych w latach 1903—1904 przez 
Różę Luksemburg i Leona Jogichesa-Tyszkę. 

W tej sytuacji Włodzimierz Lenin podjął na nowo, zakończone niepo- 
wodzeniem na II Zjeździe SDPRR, wysiłki na rzecz organizacyjnego zjed- 


(12) Tamże, str. 91—92. 
(13) E. Kyrklijskaja: op. cit., str. 13—19. 
(14) Por. A. Kudrjawcew, Ł. Murawjewa, I. Siwołap-Kaftanowa: Lenin w Żenewie. 


Żenewskije adresa Lenina. Moskwa 1967, str. 62—116. 
(15) Listy T. Waryńskiego do KC SDKPIL z 7 4 13 września 1905 r. AM CA KC 


PZPR, 23/5 nr 164, k. 1—3, 
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noczenia rosyjskiej i polskiej socjaldemokracji. W listopadzie 1905 r. w 
związku z przygotowywanym początkowo właśnie na koniec tego roku 
IV Zjednoczeniowym Zjazdem SDPRR ponownie przeprowadzono w tej 
sprawie rozmowy z kierownictwem SDKPiL. Z przekazów źródłowych 
wynika, że Zarząd Główny SDKPiL był przychylnie ustosunkowany da 
sprawy udziału w tym zjeździe i zamierzał wydelegować swych przed- 
stawicieli do centralnej instancji partyjnej SDPRR(16). Do sprawy tej 
Włodzimierz Lenin powracał kilkakrotnie w swych artykułach. 

Lewicowy nurt polskiego ruchu robotniczego podzielał więc przekonanie 
Włodzimierza Lenina o konieczności ścisłego zespolenia wszystkich sił 
rewolucyjnych w walce z caratem oraz organizacyjnego zjednoczenia so- 
cjaldemokracji w jednolitą i zwartą partię proletariatu, 

W IV Zjednoczeniowym Zjeździe SDPRR, który odbył się ostatecznie 
dopiero w maju 1906 r. w Sztokholmie, ze strony SDPKiL uczestniczyli: 
Adolf Warski, Feliks Dzierżyński i Jakub Hanecki. 

Skierowane przeciwko mienszewikom wystąpienia Adolfa Warskiego 
i Feliksa Dzierżyńskiego zostały wysoko ocenione przez Włodzimierza Le- 
nina. Odnosi się to zwłaszcza do polemiki Warskiego z poglądami Georgij 
Plechanowa(17). 

Organizacyjne połączenie SDKPiL z SDPRR na zasadach daleko idącej 
autonomii wewnętrznej sprawiło, iż liczni działacze polskiej socjaldemo- 
kracji uzyskali możliwość bezpośredniego uczestnictwa w wielodniowych 
ożywionych dyskusjach dotyczących węzłowych problemów strategii i tak- 
tyki rewolucyjnej walki proletariatu. Dyskusje takie toczyły się z reguły 
na zjazdach i konferencjach partyjnych SDPRR. 

Uczestnicząc w tych dyskusjach, czołowa grupa kierowniczego aktywu 
SDKPiL mogła się osobiście kontaktować z Włodzimierzem Leninem i jego 
najbliższymi towarzyszami. Dzięki temu zapoznawała się ona głębiej z le- 
ninowskimi koncepcjami politycznymi i z argumentacją, jaką przywódca 
bolszewików posługiwał się w walce ideowej z przeciwnikami rewolucyj- 
nego marksizmu. 

Nie ulega wątpliwości, że udział polskich działaczy w zjazdach i konfe- 
rencjach partyjnych SDPRR był dla nich szkołą politycznego myślenia. 
Słusznie więc Włodzimierz Lenin nazwał akt połączenia się SDKPiL z 
SDPRR wydarzeniem mającym doniosłe znaczenie polityczne i zaliczył je 
do najważniejszych wyników IV Zjazdu ogólnorosyjskiej socjaldemokra- 
cji(18). | 

Do rangi symbolu urasta fakt, że właśnie Lenin przewodniczył na tym 
posiedzeniu IV Zjazdu SDPRR, na którym przyjęto uchwałę o połączeniu 
rewolucyjnych partii polskiego i rosyjskiego proletariatu i pierwszy powi- 
tał socjaldemokratów polskich jako nowych członków zjednoczonej par- 
tii(19). 


(16) Por. R. Luksemburg: Listy do Leona Jogichesa-Tyszki, t. II, 1900—1905, War- 
szawa 1968, str. 548—549. 

(17) Zob. W.I. Lenin: Sprawozdanie o Zjeździe Zjednoczeniowym SDPRR, Dzieła, 
t 10, str. 346—347. 

(18) Por. W.I. Lenin: Sprawozdanie... Dzieła, t. 10, str. 311—377. 
RA Zob. Protokoły Czetwiertogo (Objedinitielnogo) sjezda RSDRP. Moskwa 1934, 

. 431. | WE 
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Zademonstrowane na IV Zjeździe SDPRR antymienszewickie stanowisko 
polskich socjaldemokratów zaaprobował w całej pełni V Zjazd SDKPiL, 
obradujący w czerwcu 1906 r. w Zakopanem. W zjeździe tym uczestni- 
czył na życzenie SDKPiL — jako reprezentant bolszewickiej gazety „W pie- 
riod” — bliski współpracownik Włodzimierza Lenina z tamtego okresu, 
wspomniany już Wacław Worowski. W trakcie obrad przemawiał on trzy- 
krotnie. W swych wystąpieniach Wacław Worowski scharakteryzował sto- 
sunek bolszewików do Dumy Państwowej oraz wyjaśniał niektóre kwestie 
wewnątrzpartyjne. Dokonał wnikliwej analizy charakteru trwającej re- 
wolucji ze stanowiska leninowskiego i w sposób przekonujący dowiódł 
uczestnikom polskiego zjazdu istnienie ścisłej współzależności między 
mienszewickimi hasłami w dziedzinie taktyki politycznej a rewizjonistycz- 
nymi poglądami mienszewików w dziedzinie teorii. Wyjaśnił on również 
istotę taktyki politycznej postulowanej przez Włodzimierza Lenina, uza- 
sadniając jego koncepcje. W dyskusji zjazdowej działacze SDKPiL soli- 
darnie poparli leninowską linię polityczną. Analogiczne poparcie wyrażały 
przyjęte na V Zjeździe SDKPiL uchwały i rezolucje. Prawie wszystkie 
one zostały zresztą wkrótce opublikowane w bolszewickiej gazecie 
„Echo”(20), której współredaktorem był Włodzimierz Lenin. 


W sierpniu i we wrześniu 1906 r. przebywał w Petersburgu Feliks 
Dzierżyński, który pełnił w tym czasie funkcję przedstawiciela SDKPiL 
w KC SDPRR. Poznał on osobiście Włodzimierza Lenina już nieco wcze- 
śniej, bo w czasie obrad IV Zjednoczeniowego Zjazdu SDPRR. Dość często 
potem zajeżdżał do położonej niedaleko stolicy carskiego imperium fiń- 
skiej miejscowości Kuokkala, gdzie w willi „Waza” zamieszkiwał Włodzi- 
mierz Lenin wraz z Nadieżdą Krupską. Dzięki tym kontaktom, dzięki 
licznym rozmowom i wspólnym dyskusjom, Dzierżyński zbliżył się do 
nich, zdobywając sympatię i uznanie obojga(21). Od tej pory ,„Józef” — 
bo taki był ówczesny pseudonim Dzierżyńskiego — stał się osobistym 
przyjacielem i jednym z bliskich współpracowników Włodzimierza Lenina. 
W kierownictwie SDKPiL reprezentował on stanowisko najbliższe pozy- 
cjom leninowskim. Popierał też zdecydowanie Włodzimierza Lenina i bol- 
szewików wewnątrz Komitetu Centralnego SDPRR oraz w centralnym 
organie prasowym, gdzie również reprezentował SDKPiL. W listach wy- 
syłanych do Warszawy F. Dzierżyński często powoływał się na poglądy 
Włodzimierza Lenina. Wysyłał też z Petersburga do kraju wiele wydaw- 
nictw bolszewickich, m. in. 300 egzemplarzy broszury W. Lenina pt. Roz- 
wiązanie Dumy a zadania proletariatu, wydanej latem 1906 r. (22). 


Do Petersburga Feliks Dzierżyński powracał jeszcze niejednokrotnie 
w późniejszych miesiącach i dość często spotykał się z Włodzimierzem 
Leninem. Te wielokrotne i częste kontakty wywarły na Feliksa Dzierżyń- 
skiego wielki wpływ. Znalazło to wyraz w jego stanowisku wobec przy- 
gotowań do powstania zbrojnego, w jego stosunku do konieczności zaopa- 


(20) Por. „Echo” nr 4 z dnia 25 czerwca 1906 r. oraz nr 6 z 28 czerwca 1906 r. 

(21) Por. N.K. Krupska: Wspomnienia o Leninie. Warszawa 1958, str. 164—165, 171. 

(22) Por. List F. Dzierżyńskiego do ZG SDKPiL z 18 sierpnia 1906 r. „Proletarskaja 
riewolucja” 1927 nr 7, str. 217; A. Chackiewicz: Feliks Dzierżynski. Studium biograficz- 
ne. Warszawa 1968, str. 988. 
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trzenia partii w broń, w przezwyciężeniu przezeń — wyraźnie pód wpły- 
wem Lenina — jego bojkotystycznych nastrojów wobec wyborów do II 
Dumy Państwowej oraz w wielu innych sprawach. 

W latach 1906—1907 przy różnych okazjach na rozmowy z Włodzimie- 
rzem Leninem przyjeżdżało do Petersburga lub do Kuokkala wielu dzia- 
łaczy SDKPiL: Julian Marchlewski, Róża Luksemburg, Adolf Warski, Ale- 
ksander Małecki, Kazimierz Trusiewicz-Zalewski, Jakub Hanecki, Zdzi- 
sław Leder. W czerwcu 1906 r. Z. Leder spotkał się z Włodzimierzem 
Leninem w przededniu V Zjazdu SDKPiL. Spotkanie to odbyło się w re- 
dakcji legalnego pisma bolszewickiego „Wołna” (,„Fala”). O rozmowach z 
Leninem i innymi przywódcami bolszewickimi Z. Leder szczegółowo infor- 
mował następnie towarzyszy z kierownictwa SDKPiL(23). Na początku 
1907 r. Kazimierz Trusiewicz-Zalewski, po swojej ucieczce z zesłania, 
uczestniczył z inicjatywy Włodzimierza Lenina w naradzie bolszewików, 
odbytej w willi „Waza” w Kuokkala. Narada była poświęcona przygoto- 
waniom do V Zjazdu SDPRR. W trakcie obrad przywódca bolszewików 
przedstawił zebranym K. Trusiewicza-Zalewskiego jako „starego towa- 
rzysza polskiego”, znanego mu osobiście „wybitnego funkcjonariusza so- 
cjaldemokracji polskiej” (24). Do Kuokkala wstąpił, wracając do Warszawy 
z zesłania w guberni wiackiej, członek ZG SDKPiL, Jakub Hanecki. W 
swojej autobiografii opisuje on, że omawiał wówczas z Włodzimierzem 
Leninem przede wszystkim sprawy związane z przygotowaniami do lon- 
dyńskiego zjazdu i oczekującą partię kampanią walki z mienszewika- 
mi(25). | 

Miejscem spotkań Włodzimierza Lenina z polskimi socjaldemokratami 
były także zwoływane między zjazdami ogólnopartyjne konferencje 
SDPRR. I tak np. w połowie listopada 1906 r. w obradach I Ogólnorosyj- 
skiej Konferencji SDPRR w Tammeforsie uczestniczyli z ramienia 
SDKPiL: Feliks Dzierżyński, Adolf Warski, Mieczysław Dobranicki, Ka- 
zimierz Gierdawa i Tomasz Magrzyk. Występowali oni podczas obrad so- 
lidarnie z bolszewikami i podpisali opracowaną przez Włodzimierza Lenina 
wspólną deklarację 14 delegatów reprezentujących rewolucyjny nurt 
SDPRR. Zarówno Adolf Warski, jak i Feliks Dzierżyński całkowicie po- 
parli w dyskusji stanowisko leninowskie(26). 


Wielką rolę w zacieśnieniu kontaktów Włodzimierza Lenina z działa- 
czami polskiego ruchu robotniczego, a także w zapoznaniu tych ostatnich 


(23) Por. np. Z. Leder: U Lenina w przededniu V Zjazdu SDKPiL. W: Polacy o Le 
ninie, cyt. wyd., str. 36. 

(24) Zob. W. Poliański: Wstriecza w Kuokkala. Sbornik O Leninie. Wospominanija. 
Kn. 2 pod ried. N.Ł. Mieszczeriakowa. Moskwa 1924, str. 107—108. 

(25) J. Ganeckij: Awtobiografija. Encikłopiediczeskij słowar russkogo bibliogra- 
Jiczeskogo Instituta Granat T. 41 cz. I. Moskwa (b.r.w.) str. 100. 

(26) Zob. Wsierossijskaja konfierencija RSDRP — „Proletarij”' 23 listopada 1906 r. 
Nawiasem mówiąc stosunki Włodzimierza Lenina z Polakami nie ograniczały się do 
kontaktów ściśle politycznych. Np. w czerwcu 1907 r. w miejscowości fińskiej Sei- 
vastó (zwanej też od pobliskiej latarni morskiej — Stirsudden) gościł on przez parę dni 
nielegalnie w wiili Józefa Ziabickiego, polskiego inżyniera, pracującego wówczas 
w przemyśle olejarskim na terenie Rosji. Por. N.K. Krupska: Wspomnienia o Leninie, 
Warszawa 1958, str. 178; J. Ziabicki: Gościł w mojej willi. W: Polacy o Leninie..., op. 
cit., str. 81—82, | 
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z poglądami przywódcy bolszewików odegrał V Zjazd SDPRR, który obra- 
dował w dniach od 13 maja do 1 czerwca 1907 r. w specjalnie wynajętym 
na ten cel domu modlitwy Bractwa Fabianów w Londynie. Uczestniczyła 
w nim duża — licząca 45 osób — grupa polskich socjaldemokratów. 
Oprócz przywódców partii — Juliana Marchlewskiego, Róży Luksemburg, 
Leona Jogichesa-Tyszki, Kazimierza Trusiewicza-Zalewskiego, Aleksandra 
Małeckiego i Bronisława Wesołowskiego — obecni byli także przedstawi- 
ciele terenowych organizacji partyjnych: Franciszek Grzelszczak-Grze- 
gorzewski ps. „Mechanik”, Jan Tarwacki ps. „Pytlas”, Tomasz Magrzyk 
ps. „Murzyn”, Wincenty Matuszewski ps. „Napoleon”, Jan Leśniewski ps. 
„Burak”, Kazimierz Milewski, Stanisław Michalski, Edmund Giebartow- 
ski ps. „Żółty”, Mieczysław Dobranicki ps. „Kaźmierski”, Robert Proppe 
ps. „Czarny”, Jan Wiązaniec ps. „Chłop”, Jan Sobkowicz, Jan Grzelak, 
Stanisław Nowosielski ps. „Zielony”, Stefan Mrozik, który — nawiasem 
mówiąc — był jednym z najmłodszych uczestników zjazdu, i wielu innych. 

Delegaci polscy aktywnie uczestniczyli w gorących i pełnych ostrych 
polemik obradach zjazdu. Byli oni członkami licznych powoływanych przez 
zjazd komisji i wygłosili ogółem kilkadziesiąt przemówień (łącznie ze zgła- 
szanymi oświadczeniami i poprawkami do rezolucji), przedstawili kilka 
projektów uchwał, ustosunkowywali się do konkretnych wystąpień innych 
delegatów. Przedstawiciele SDKPiL szczególnie ostro krytykowali wów- 
czas bundowców za ich oportunizm i narodowościowy separatyzm, który 
był przejawem nacjonalizmu. W trakcie obrad mienszewicy niejednokrot- 
nie atakowali polskich socjaldemokratów z pozycji oportunistycznych. Z 
trybuny zjazdowej Włodzimierz Lenin wielokrotnie ustosunkowywał się 
do wystąpień przedstawicieli SDKPiL. 

Delegaci polscy w niemałym stopniu przyczynili się do sukcesu leninow- 
skiego stanowiska na V Zjeździe SDPRR. Aczkolwiek ich poglądy różniły 
się w wielu sprawach od opinii Włodzimierza Lenina i nie były wolne od 
błędnych ocen, to jednak w podstawowych sprawach strategii i taktyki wal- 
ki rewolucyjnej socjaldemokratów polskich łączyła solidarność z bolszewi- 
kami. Przeciwstawiając się mienszewickim próbom pogłębiania rozbieżnoś- 
ci występujących między delegatami polskimi a bolszewikami, Włodzimierz 
Lenin z całą otwartością stwierdzał: ,,...My, bolszewicy, przez cały czas zga- 
dzaliśmy się i teraz zgadzamy się z Polakami w dwóch najbardziej podsta- 
wowych kwestiach”. Konkretyzując tę myśl mówił: „Po pierwsze, jesteśmy 
zgodni w tym, że w imię socjalistycznych zadań proletariatu bezwzględnie 
konieczne jest jego klasowe wyodrębnienie. w stosunku do wszystkich in- 
nych burżuazyjnych partii — choćby były one najbardziej rewolucyjne 
i choćby broniły najbardziej demokratycznej republiki. Po drugie, jesteśmy 
zgodni w tym, że uznajemy prawo i obowiązek partii robotniczej prowadze- 
nia za sobą drobnomieszczańskich partii demokratycznych, w tym również 
chłopskich, do walki nie tylko przeciwko samowłladztwu, ale i przeciwko 
zdradzieckiej liberalnej burżuazji (...) Widać stąd jasno, że łączy nas z Pola- 
kami rzeczywista solidarność w podstawowych punktach zagadnienia sto- 
sunku do partii burżuazyjnych (27). 

Przyjaźnie i serdecznie Włodzimierz Lenin wyjaśniał delegatom polskim 


(27) W.I. Lenin: Dzieła, t. 12, str. 448—449. 
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błędność ich stanowiska, wówczas kiedy zaczynali bronić fałszywych kon- 
cepcji Róży Luksemburg i Leona Jogichesa-Tyszki w niektórych sprawach 
organizacyjnych, a przede wszystkim w kwestii sojuszników proletariatu 
w rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. Szczera i pryncypialna krytyka 
leninowska była niewątpliwie bardzo potrzebna polskim socjaldemokratom. 
Z uznania bowiem przez SDKPiL taktyki bolszewików w rewolucji 
1905—1907, jako bardziej odpowiadającej interesom proletariatu aniżeli 
taktyka mienszewicka, bynajmniej nie wynika jeszcze, że SDKPiL w pełni 
stanęła na pozycjach leninowskich. | 


W trakcie obrad V Zjazdu SDPRR szczególnego znaczenia nabrała 
sprawa stosunku socjaldemokracji do partii burżuazyjnych. Stała się ona 
centralnym punktem wszystkich zasadniczych rozbieżności, rozdzierają- 
cych już od dawna socjaldemokrację rosyjską na dwa przeciwstawne obo- 
zy(28). Różne podejście do partii nieproletariackich, a zwłaszcza różnice 
w ocenie roli liberalnej burżuazji i roli chłopstwa w trwającym procesie 
rewolucyjnym leżały u podstaw wszystkich dyskusji ideowo-politycznych 
toczących się wewnątrz SDPRR. Tej sprawy dotyczył kardynalny, najbar- 
dziej krytykowany przez rewolucyjne skrzydło V Zjazdu błąd taktyczny 
mienszewików. Fałszywe rozstrzygnięcie przez mienszewików dylematu, 
kto powinien być hegemonem w rewolucji demokratycznej — proletariat 
czy burżuazja — spowodowało, że rezygnowali oni coraz wyraźniej z sa- 
modzielnej polityki proletariackiej i w coraz większym stopniu przysto- 
sowywali się de facto do haseł liberalnej burżuazji i jej czołowej siły poli- 
tycznej w Rosji — kadetów. 


Również dla polskich socjaldemokratów było to zagadnienie niezmiernie 
ważne. Problematyka stosunku do burżuazyjnego liberalizmu należała do 
podstawowych tematów publicystyki SDKPiL i wystąpień jej czołowych 
przedstawicieli, gdy zabierali oni głos w sprawie kierunków polityki partii 
i leżała też chyba — dodajmy — u podłoża ich polemik z PPS. Socjaldemo- 
kraci polscy podobnie jak bolszewicy uznawali za niedopuszczalne popiera- 
nie przez partię proletariacką liberalnej burżuazji w okresie rewolucji bur- 
żuazyjno-demokratycznej, kiedy to ujawniła się w całej okazałości siła 
rewolucyjnych ruchów chłopskich z jednej strony, a polityczna tchórzli- 
wość liberałów, ich ustępliwość wobec samowładztwa carskiego — 
z drugiej. 

Wszyscy delegaci polscy uczestniczący w V Zjeździe SDPRR, którzy 
pozostawili po sobie wspomnienia, odnotowują, iż podczas obrad udało się 
im nie tylko słyszeć Włodzimierza Lenina, ale również rozmawiać z nim, 
uczestniczyć w różnorodnych prywatnych spotkaniach delegatów z jego 
udziałem. Podkreślają również, że te rozmowy wywarły na nich niezatarte 
wrażenie. Włókniarz łódzki Robert Proppe londyńską rozmowę z przy- 
wódcą bolszewików zalicza do najwybitniejszych wydarzeń swego ży- 
cia(29). Znany działacz SDKPiL, a później KPP, Władysław Stein-Krajew- 
ski — stwierdza w swojej relacji: „Wtedy nie uświadamialem sobie jeszcze 


(28) Por. W.I. Lenin: Dzieła, t. 12, str. 435. 
(29) CA KC PZPR, t. os. 10063, poz. 1; k. 6. Por. też R. Proppe-Tieszow: Na zjeśdzie 
w Londynie. W: Polacy o Leninie..., str. 78. 
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w pełnym stopniu, na ile dalej niż my wszyscy spogląda w przyszłość Wło- 
dzimierz Iljicz. Ale, że on spoglądał jednak dalej, że nie Plechanow, nie 
Martow, nie Akselrod, a Lenin jest najważniejszą figurą na tym zjeździe, 
to tak jasno rzucało się w oczy, że nie dostrzegać tego było rzeczą nie- 
możliwą” (30). Jeszcze inny z delegatów polskich, Edmund Giebartowski 
podkreśla, że w przemówieniach Lenina uderzała go przede wszystkim lo- 
gika argumentacji(31). 

Delegaci polscy uczestniczyli także w niektórych posiedzeniach bolszewi- 
ckiej frakcji V Zjazdu SDPRR. Nie tylko więc w czasie plenarnych posie- 
dzeń słuchali wystąpień Włodzimierza Lenina. Warto też odnotować, że 
brał on udział w opracowywaniu niektórych projektów rezolucji zgłasza- 
nych przez polskich socjaldemokratów. 


O spotkaniach i rozmowach Włodzimierza Lenina z delegatami polskimi 
piszą również w swych wspomnieniach niektórzy rosyjscy socjaldemokraci. 
Do rozmów tych nawiązywał zresztą również sam Lenin w trakcie posie- 
dzeń bolszewickiej frakcji V Zjazdu SDPRR. Wyrażał on zadowolenie 
z faktu, że Polacy okazują na zjeździe poparcie dla bolszewików(32). 


"W czasie zjazdowych obrad Włodzimierz Lenin szczególnie blisko współ- 
pracował z Julianem Marchlewskim i Różą Luksemburg, Kazimierzem 
Trusiewiczem-Zalewskim i innymi kierownikami delegacji polskiej. Za- 
bierali oni wielokrotnie głos z trybuny zjazdu, a Róża Luksemburg wygło- 
siła trzy dłuższe przemówienia, m. in. referat o stosunku do partii 
burżuazyjnych. Bolszewicy wysoko ocenili wystąpienia przedstawicieli 
SDKPiL(33). 


Na V Zjeździe SDPRR członkami KC zostali wybrani Feliks Dzierżyński 
i Adolf Warski. Natomiast zastępcami członków KC — Julian Marchlew- 
ski, Aleksander Małecki, Jakub Hanecki i Leon Jogiches-Tyszka. 


Prasa SDKPiL przy okazji omawiania sytuacji istniejącej w Rosji oraz 
wewnątrz socjaldemokracji rosyjskiej polemizowała niejednokrotnie z 
mienszewikami. Charakterystyczne, iż w różnych publikacjach prasowych 
SDKPiL dość często powoływano się na gazety i czasopisma bolszewickie, 
jak „Wiestnik Żyźni”, „Wołna” i „Proletarij”. Obszernie cytowano artykuły 


(30) W. (Stein)Krajewski: Iz wospominanij o W.I. Leninie. „Płieczat i Riewolucja”, 
1926, t. 1, str. 1. Por. też W. (Stein) Krajewski: Myślą sięgał dalej niż inni. W: Polacy 
o Leninie.., str. 42—48. . 

(31) CA KC PZPR, t. os. 1800, poz. 3, k. 15. Zob. także S$. Michalski: Na obu brze- 
gach Atlantyku. W: Wspomnienia weteranów rewolucji 1905—1917 r. Łódź 1967, 
str. 116—117. 

(32) P. N. Nakoriakow: Zapiski dielegata IV 4 V sjezdow partii. W: O Władimirie 
Iljicze Leninie. Wospominanija 1900—1922. Moskwa, 1963, str. 70. 

(33) Piatyj (łondonskij) sjezd RSDRP — apriel—maj 1907 goda. Protokoły. Moskwa 
1963, str. 248 i passim; A. Stopani: 1905—1907 (Nabroski iz Wospominanij: „Proletar- 
skaja riewolucja” 1935 nr 3, str. 291; E. Jarosławskij: Son bolszewika. Tamże, 1922, 
nr 5, str. 307—311; K.J. Worosziłow: Rasskazy z żyźni (Wospominanija). Kniga 1, Mo- 
skwa 1968, str. 336, 351; J. Stalin: Zjazd londyński SDPRR (Notatki delegata). Dzieła, 
t. 2, Warszawa 1949, str. 60, 72, 74; M. Karżański: Lenin na V Zjeżdzie SDPRR. W: Le- 
nin we wspomnieniach współczesnych, t. I, Warszawa 1960, str. 269; K. Gandurin: 
O łondonskom sjezdie RSDRP (1907) „Proletarskaja riewolucija” 1922, nr 6, str. 50. 
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zamieszczone w tych pismach i — co przede wszystkim godne uwagi — 
najczęściej cytowano artykuły Włodzimierza Lenina(34). 


SDKPiL rozpowszechniała również w tym czasie wśród pozostających 
pod jej wpływami robotników różnorodne bolszewickie wydawnictwa agi- 
tacyjne otrzymywane z Moskwy lub z Petersburga. W sprawozdaniach 
carskiej żandarmerii z tamtych lat znajdujemy rozliczne informacje o wy- 
kryciu podczas dokonywanych rewizji pokaźnych ilości literatury bol- 
szewickiej(35). 

Artykuły i prace leninowskie docierały do rąk robotników polskich tak- 
że dzięki lekturze gazet bolszewickich, rozpowszechnianych od czasu do 
czasu przez komórki organizacyjne SDKPiL. | | 


Tylko w okresie od marca do września 1905 r. organizacje partyjne 
SDKPiL rozpowszechniły łącznie 900 egz. „broszur rosyjskich” (tj. wydaw- 
nictw SDPRR) oraz 2387 egz. gazet i czasopism wydawanych przez 
SDPRR(36). Później, a zwłaszcza po połączeniu organizacyjnym SDKPiL 
i SDPRR, wydawnictwa te kolportowano w coraz większym zakresie, 
a w miarę jak dokonywało się — poczynając od września 1905 r. — zbliże- 
nie SDKPiL do bolszewików teksty leninowskie coraz bardziej przewa- 
żały wśród tych wszystkich wydawnictw i gazet. 


Słowa Włodzimierza Lenina docierały więc bezpośrednio do określonych 
kręgów robotników polskich i stawały się ważkim czynnikiem przyspie- 
szającym formowanie ich klasowej świadomości. 


(34) Informując o działalności i wystąpieniach na forum I Dumy Państwowej tzw. 
„Grupy robotniczej” i krytykując popełnione przez tę grupę błędy, „Czerwony Sztan- 
dar” (20 V 1906, nr 73) omówił artykuł Lenina Grupa robotnicza w Dumie Państwo- 
wej (W.1. Lenin: Dzieła, t. 10, str. 398—401), opublikowany 23 V 1906 r. w gazecie 
„Wołna”, nr 13. Wyrażano przy tym pełną solidarność z treścią artykułu. W tym sa- 
nym numerze „Czerwonego Sztandaru” szczegółowo streszczono drugi artykuł Leni- 
na Grupa chłopska czyli Grupa Pracy a SDPRR („Wołna”, 10/24 V 1906, nr 14. Prze- 
druk W.I. Lenin: Dzieła, t. 10. str. 407—410). Z własnym krótkim słowem wstępnym 
przedrukowano w „Czerwonym Sztandarze” z „Wołny” — „organu naszych towarzy= 
szy petersburskich” („Czerwony Sztandar” I V1 1906, ar 74) — artykuł Lenina Sprawa 
ziemi i walka o wolność (W.I. Lenin: Dzieła, t. 10, str. 435—438) o znaczeniu kwestii 
agrarnej z punktu widzenia interesów socjaldemokracji i rewolucji. W przededniu 
V Zjazdu SDKPiL — 20 Vi 9 VI 1906 r. przy okazji polemiki z uchwałą mienszewickie- 
go KC „O wolności krytyki” i wyjaśniania spraw stosunku partii do uchwał IV Zjaz- 
du SDPRR, szczegółowo omówiono w n-rach 73 i 77 „Czerwonego Sztandaru” artykuł 
Lenina Zwycięstwo wyborcze socjaldemokracji w Tyflisie (W.I1. Lenin: Dzieła, 
t. 10, str. 421—423) i powołano się na „prawidłowe” wnioski końcowe artykułu leni- 
nowskiego Wolność krytyki i jedność działania. | 

(35) Np. w wykrytym przez żandarmerię carską w dniu 30 XII 1907 r. w Częstocho- 
wie magazynie nielegalnej literatury SDKPiL, przechowywanej u H. Ziarkowskiego, 
znaleziono wśród innych wydawnictw również broszurę W. Lenina Zwycięstwo ka- 
detów a zadania partii robotniczej, a w zatrzymanym w styczniu 1907 r. na stacji 
kolejowej „Granica” transporcie nielegalnej „bibuły” znajdowała się także praca Le- 
nina Sprawozdanie o zjeździe zjednoczeniowym SDPRR. Wojewódzkie Archiwum 
Państwowe w Łodzi (dalej WAP Łódź), zesp. akt. 6. Piotrogrodzki Gubernialny Zarząd 
Żandarmerii (PGZŹŻ), sprawa nr 35,1907 i nr 54/1907. Wspomniane prace zob. W.I. Le- 
nin: Dzieła, t. 10, str. 191—270, 311—377. Liczne wzmianki na temat znalezionych na 
ziemiach polskich prac Lenina zamieszcza też: Władimir Iljicz Lenin. Biograficzeska ją 
chronika, t. 2 1905—1912, Moskwa 1971, str. 85, 132, 293, 309, 310, 333, 376—3717. 

(36) Zob. Sprawozdanie z V Zjazdu SDKPiL, Warszawa 1906, str. 21, 23. 


85 


JAN SOBCZAK 


Sprzyjało to — rzecz jasna — umacnianiu wpływów myśli leninowskiej 
w całym polskim ruchu robotniczym. Rewolucja 1905—1907 na ziemiach 
polskich wciągnęła do realizacji opracowanej przez Włodzimierza Lenina 
linii politycznej tysiące robotników polskich. Współpraca SDKPIL z czoło- 
wym przywódcą bolszewików była też wtedy najszersza i najściślejsza. 

Wpływ myśli leninowskiej nie ograniczał się tylko do SDKPiL, choć 
tej partii dotyczył przede wszystkim. Pewną rolę w zapoznawaniu robotni- 
ków polskich z tekstami leninowskimi odegrały też prasa i wydawnictwa 
PPS-Proletariat, często omawiające lub przedrukowujące artykuły i bro- 
szury W. Lenina(37). Również działacze PPS-Lewicy — choć w mniej- 
szym stopniu — znaleźli się w kręgu oddziaływania leninowskich idei. 
Również w tym wypadku istotne znaczenie posiadały osobiste kontakty 
z czołowym przywódcą bolszewickim. W 1905 r. przebywał w Petersbur- 
gu przedstawiciel lewicy PPS Feliks Kon, który spotykał się tam z Wło- 
dzimierzem Leninem(38). Niektórzy działacze lewicy PPS stykali się z Le- 
ninem na posiedzeniach Międzynarodowego Biura Socjalistycznego II Mię- 
dzynarodówki. Wielce symptomatyczny jest też artykuł, jaki ukazał się 
w lipcu 1906 r. w gazecie „Robotnik” pt. Walka kierunków w łonie Ro- 
syjskiej Socjalnej Demokracji, stwierdzający, iż to właśnie bolszewicy 
reprezentują w łonie rosyjskiej socjaldemokracji „stanowisko konsekwent- 
nie rewolucyjne” (39). 

Z uwagą i sympatią obserwował Włodzimierz Lenin przemiany zachodzą- 
ce w łonie PPS, które w końcu 1906 r. doprowadziły do wewnętrznego roz- 
łamu i wyodrębnienia się PPS-Lewicy jako samodzielnej partii usytuo- 
wanej na lewicy polskiego ruchu robotniczego. Bezpośrednio po Kongresie 
Stuttyarckim II Międzynarodówki, Lenin szczegółowo wypytywał Felik- 
sa Kona o stanowisko PPS-Lewicy w kwestii narodowej, o stosunek do na- 
cjonalizmu i do Piłsudskiego oraz o działalność wśród chłopów. W trakcie 
tej rozmowy dał wyraz swemu przekonaniu, że w niedalekiej przyszłości 
ewolucja ideowa tej partii doprowadzi ją do zjednoczenia z SDKPiL, 
a tym samym z SDPRR. Świadczy o tym relacja Feliksa Kona(40). Kiedy 
jednak później proces ewolucji ideowej PPS-Lewicy okazał się powolniej- 
szy, niż można było początkowo oczekiwać, Włodzimierz Lenin ujawniał 
swój krytyczny stosunek do chwiejności ideologicznej jej aktywu. Jedno- 
cześnie pogłębił się zdecydowanie krytyczny stosunek Włodzimierza Le- 
nina do prawicy PPS. Niejednokrotnie wypowiadał on pryncypialnie swe 
krytyczne oceny jej nacjonalizmu i oportunizmu. Jeszcze w trakcie pracy 
nad artykułem Socjalizm a chłopstwo W. Lenin zapoznał się z progra- 
mem agrarnym PPS, a następnie ustosunkował się do niego krytycznie na 
łamach pisma „Proletarij”. Program ten nie był pozbawiony — jego zda- 
niem — pewnych pozytywów, ale ,,..nieszczęście — jak pisał — polega 
właśnie na tym, że PPS nie jest partią konsekwentnie proletariacką i rów- 


(37) Zob. M. Mazowiecki (L. Kulczycki): Większość i mniejszość w Rosyjskiej So- 
cjalno-Demokratycznej Partii Robotniczej. W: Z teorii i praktyki socjalizmu u nas 
i gdzie indziej. Lwów 1905, str. 47 —138. 

(38) Zob. F. Kon. Rozmowa o Polsce po Kongresie Stuttgarckim. W: Polacy o Leni- 
nie.... str. 96. 

(39) „Robotnik”, 4 VII 1906, nr 132, str. 1—2. 

(40) Polacy o Leninie..., str. 97—98. 
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nie chętnie czerpie swe idee z krynicy oportunistycznej krytyki mark- 
sizmu” (41). 


A podsumowując swoje uwagi krytyczne na ten temat, przywódca bol- 
szewików podkreślał, iż ,,...w ujęciu celów najbliższych program PPS nie 
jest rewolucyjny. W swych celach ostatecznych nie jest on też socja- 
listyczny” (42). 


Równie krytycznie ustosunkował się Włodzimierz Lenin do metod i form 
realizowanej przez PPS taktyki politycznej(43). 


W publikacjach historycznych, zwłaszcza popularnych, sprawę związków 
Włodzimierza Lenina z polskim ruchem robotniczym rozpatruje się naj- 
częściej przez pryzmat kontaktów, do których dochodziło między nim 
i bolszewikami a dość wąską przecież grupą przywódców lub kierownicze- 
go aktywu SDKPiL czy też w mniejszym stopniu PPS-Lewicy. A niewąt- 
pliwie problem ten jest znacznie szerszy. Dalsze badania naukowe powinny 
pójść — wydaje się — bardziej w kierunku poszukiwania synchronizacji 
określonych procesów masowych walk robotniczych na ziemiach polskich 
i na ziemiach rosyjskich, w kierunku analizy wspólnych prawidłowości 
tej walki, występujących zarówno w dziedzinie rzeczywistości społecznej, 
jak i w sferze myśli programowej ruchu robotniczego. Przede wszystkim 
zaś należy skoncentrować uwagę na analizie złożonego i nacechowanega 
sprzecznościami procesu umacniania się wpływów myśli leninowskiej 
wewnątrz polskiego ruchu robotniczego. Jest to niewątpliwie najbardziej 
kluczowy problem badawczy. 


k 


Rewolucja 1905—1907 znacznie pogłębiła i rozszerzyła kontakty 'Wło- 
dzimierza Lenina z Polakami, w tym głównie z działaczami robotniczymi, 
jak i jego stosunki organizacyjno-polityczne z poszczególnymi nurtami pol- 
skiego ruchu robotniczego, a przede wszystkim — rzecz oczywista — 
z SDKPiL, która stała się w tym okresie najbliższą sojuszniczką kierunku 
leninowskiego w walce politycznej toczącej się wewnątrz rosyjskiego ru- 
chu robotniczego. Pogłębiła się również w sposób istotny jego znajomość 
założeń programowych i bieżącej taktyki politycznej poszczególnych odła- 
mów polskiego ruchu robotniczego. Najważniejsze jednak w tym okresie 
jest, że Włodzimierz Lenin przekonał się o rewolucyjnej energii przodują- 
cych oddziałów polskiej klasy robotniczej, o ich głębokim internacjonaliz- 
mie i wytrwałości w walce, czemu dał wielokrotnie wyraz w swych pracach 
i wypowiedziach. 


(41) W.I. benin: Dzieła, t. 9, str. 308. 
(42) Tamże, str. 311. 
(43) W.I. Lenin: O partyzanckiej akcji PPS. Dzieła, t. 11, str. 179. 


 Pięćdziesięciolecie — 
czasopisma „Kommunist” 


W bieżącym miesiącu mija pięćdziesiąt lat od daty ukazania się pier- 
wszego numeru czasopisma „Kommunist” — teoretycznego i poliiy cznego 
pisma Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego. - 

Uchwałę w sprawie utworzenia teoretycznego czasopisma, które po- 
czątkowo nosiło nazwę ,„Bolszewik”, podjęto jeszcze za życia Włodzimierza 
Iljicza Lenina — na posiedzeniu Biura Organizacyjnego KC RKP(b) w 
dniu 19 listopada 1923 r. Pod tą nazwą pismo ukazywało się od kwietnia 
1924 r. do października 1952 r., a od tego czasu do chwili obecnej nosi 
tytuł „Kommunist”. | 


W pierwszym numerze „Bolszewika” został opublikowany programowy 
artykuł wstępny, który formułował podstawowe cele pisma. Od początku 
swego istnienia widziało ono swą główną funkcję w twórczym rozwijaniu 
myśli marksistowsko-leninowskiej. Realizację tego zadania redakcja łą- 
czyła z obroną podstaw marksizmu-leninizmu, z konsekwentną walką 
przeciw wszelkim deformacjom teorii marksistowskiej przeciw opor- 
tunizmowi prawicowemu i sekciarsko-lewackiemu. We wspomnianym arty- 
kule wstępnym czytamy m. in.: „Już obecnie mamy do czynienia z za- 
machami na najcenniejszy dorobek światowej klasy robotniczej — na czy- 
stość zasad leninizmu. W tej dziedzinie będziemy prowadzili najbardziej 
bezlitosną walkę. Rosyjscy bolszewicy nie pozwolą nikomu i nigdy <przy- 
stosować» leninizmu do oportunizmu, niezależnie od tego, czy tego rodzaju 
próby są wynikiem złośliwych wypaczeń, czy też popełnianych w dobrej 
wierze błędów... 


Chcemy być organem zawsze dociekliwej, krytycznej, bolszewickiej par- 
tyjnej myśli... «Eolszewik» będzie walczył przeciwko skostnieniu, ogra- 
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niczoności, samozadowoleniu. Wielkie dzieło zostało dopiero rozpoczęte — 
komunizm stanowi sprawę przyszłości, a jego twórcy nie mogą zadowalać 
się tym, co już osiągnęli. Należy spoglądać w przyszłość, trzeba pamiętać 
o wielkich światowych celach i zadaniach...” 


Pięćdziesięciolecie, które upłynęło od narodzin pisma, było dla Komu- 
nistycznej Partii Związku Radzieckiego i dla całego narodu radzieckiego 
okresem epokowych dokonań. Były to lata pokojowej pracy i najcięższych 
prób wojennych. Był to okres bohaterskiej walki o budowę społeczeń- 
stwa socjalistycznego i komunistycznego. Roczniki czasopisma stanowią 
swoistą kronikę tej walki. | 

W ciągu pięćdziesięciu lat na łamach „Bolszewika”, a następnie „Kom- 
munista” opublikowano 125 prac Włodzimierza Lenina uprzednio nie pu- 
blikowanych lub mało znanych. Redakcja pisma udostępniła także maso- 
wemu czytelnikowi wiele dokumentów i listów, które wyszły spod jego 
pióra, a wśród nich adresowane do polskich komunistów. 


Czasopismo opublikowało również wiele nie znanych uprzednio lub po 
raz pierwszy przełożonych na język rosyjski prac i listów Karola Marksa 
oraz Fryderyka Engelsa. Łącznie na łamach pisma ukazało się ponad pięć- 
dziesiąt pierwodruków tekstów marksowskich. 


Na przestrzeni wielu lat pismo publikowało i obecnie systematycznie 
publikuje najważniejsze programowe dokumenty KPZR i międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego. 

Czasopismo zostało utworzone w trudnym i skomplikowanym okresie, 
kiedy decydowały się historyczne losy budownictwa socjalizmu w Kraju 
Rad. Dało się ono poznać jako aktywny pomocnik leninowskiej partii 
w walce o twórczy rozwój marksizmu-leninizmu, w walce o ideową i orga- 
nizacyjną jedność komunistów. Roczniki „Bolszewika” z lat dwudziestych 
pozwalają uzmysłowić sobie, jak ogromnego napięcia sił wymagała od le- 
ninowskiej partii walka z trockizmem, który w miarę upływu czasu sta- 
czał się coraz wyraźniej na pozycje antyradzieckie i wrogie socjalizmowi. 
Na stronicach czasopisma systematycznie demaskowano zaciekłe ataki 
trockistów na leninowską partię. Równie stanowczo i zdecydowanie cza- 
sopismo przeciwstawiało się prawicowemu oportunizmowi, który ujawnił 
się na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych. Prowadziło ono pryncy- 
pialną walkę z wszelkimi antyleninowskimi prądami i grupami. 

Na łamach ,„Bolszewika” oświetlano węzłowe problemy socjalistycznej 
industrializacji w ZSRR. Podejmowano kluczowe aspekty realizacji leni- 
nowskiego planu budownictwa socjalizmu. W centrum uwagi pisma znaj- 
dowała się także walka o uspołecznienie produkcji rolnej — o kolektywi= 
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zację rolnictwa. Gdy naród radziecki realizował kolejne pięciolatki, wiernie 
towarzyszył mu na tej drodze teoretyczny miesięcznik Komitetu Central- 
nego leninowskiej partii. 


Wśród autorów czasopisma znajdowali się wybitni działacze partii i pań- 
stwa radzieckiego, kierownicy najważniejszych dziedzin gospodarki so- 
cjalistycznej, nauki, kultury, wojska, kierowniczy aktyw republikańskich, 
krajowych i obwodowych organizacji partyjnych. Na łamach pisma wy- 
stępowali K. J. Woroszyłow, A. A. Żdanow, M. I. Kalinin, S. M. Kirow, 
W. W. Kujbyszew, A. I. Mikojan, G. K. Ordżonikidze, J. W. Stalin, P. P. 
Postyszew, J. M. Jarosławski i wielu innych działaczy. Wśród stałych 
współpracowników redakcji była także N. K. Krupska, która na łamach 
pisma publikowała liczne artykuły i fragmenty swych wspomnień. 


Już od swych pierwszych numerów pismo poświęcało wiele uwagi pro- 
blematyce międzynarodowej. Wielkie starcia klasowe w Europie i Amery- 
ce, perspektywy rewolucji w Chinach, walka niemieckich komunistów 
z faszyzmem, bohaterskie zmagania republikańskiej Hiszpanii — oto te- 
maty wielu publikacji ,„Bolszewika”. Artykuły o rewolucyjnych starciach 
proletariatu w różnych krajach i o działalności Kominternu zmierzającej 
do zespolenia wszystkich sił rewolucyjnych publikowali: Klement Got- 
twald, Georgi Dymitrow, Dolores Ibarruri, Bela Kun, Wilhelm Pieck, Har- 
ry Pollit, Ernst Thaelmann, Palmiro Togliatti, Maurice Thorez, Walter 
Ulbricht i wielu innych wybitnych komunistów. 


Wiele uwagi pismo poświęcało oświetlaniu spraw obronności Kraju 
Rad, pokojowej polityce zagranicznej ZSRR, moralno-politycznemu i woj- 
skowemu przygotowaniu Armii Czerwonej i narodu radzieckiego do wojny 
z faszyzmem. Czasopismo szeroko propagowało i wyjaśniało politykę leni- 
nowskiej partii, walczyło aktywnie o wcielenie w życie jej uchwał. 


"W czerwcu 1941 r. w działalności czasopisma rozpoczął się nowy etap. 
Wielka Wojna Narodowa wymagała od wszystkich ludzi radzieckich pod- 
porządkowania całej działalności jednemu celowi — sprawie zwycięstwa 
nad faszystowskim najeźdźcą. W warunkach wojny wiele artykułów na- 
brało bardziej publicystycznego, bardziej agitacyjnego charakteru. W okre- 
sie tym stałym autorem pisma był M. I. Kalinin, który jako doświadczo- 
ny publicysta partyjny oświetlał w swych publikacjach kluczowe proble- 
my ideowo-politycznej pracy partii. Z tamtych surowych dni do klasyki 
radzieckiej publicystyki weszły artykuły wstępne „Bolszewika”: ,,Nasz 
odpór wobec wroga będzie się wzmagać”, „Wszystko dla frontu, wszystko 
dla zwycięstwa”, „Wszystkie siły do rozgromienia wroga”, „Nauczyć się 
sztuki zwyciężania wroga”, „Nasze bojowe zadania na zapleczu”. 
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Publicystyka pierwszych lat wojennych poświęcona była głównie spra- 
wom odbudowy Kraju Rad i dalszemu rozwojowi gospodarki narodowej. 
Jednocześnie wiele uwagi poświęcano ideologicznej działalności KPZR, a 
zwłaszcza problematyce komunistycznego wychowywania ludzi pracy. 

Czasopismo oświetlało szeroko problemy stosunków międzynarodo- 
wych, demokratyczne i socjalistyczne przeobrażenia w tych krajach Europy 
i Azji, które wkroczyły na drogę budownictwa nowego ustroju społecz- 
nego, z wielką uwagą Śledząc rozwój światowego ruchu komunistycznego 
i narodowowyzwoleńczego. Aktywnie występowało również przeciwko pod- 
żeganiu do nowej wojny, walcząc konsekwentnie o zachowanie i utrwale- 
nie pokoju. 

Po XX Zjeździe KPZR, w którego pracach ważne miejsce zajęły kwe- 
stia przezwyciężenia następstw kultu jednostki, na łamach „Kommunista” 
przeanalizowano i oświetlono wiele niezwykle doniosłych problemów teorii 
i praktyki budownictwa komunistycznego. Redakcja koncentrowała swe 
wysiłki na teoretycznym uogólnianiu działalności leninowskiej partii ko- 
munistycznej, na oświetlaniu i wyjaśnianiu prawidłowości rozwoju społe- 
czeństwa socjalistycznego i światowego systemu socjalistycznego. Pismu 
zawsze przyświecało dążenie do umocnienia jedności i współpracy krajów 
socjalistycznych i do utrwalenia jedności światowego ruchu SONNY CE 
nego i robotniczego. 


Dla pracy ,„,Kommunista” doniosłe znaczenie miały uchwały paździer- 
nikowego plenum KC KPZR z 1964 r. oraz dokumenty programowe XXIII 
i XXIV Zjazdu KPZR. Główny nurt publicystyki pisma wyznacza walka 
o realizację polityki KPZR, wdrażanie naukowych metod kierowania pro- 
cesami społecznymi, walka o umacnianie leninowskich norm życia par- 
tyjnego i zasad partyjnego kierownictwa. Jednocześnie „Kommunist” sze- 
roko oświetla problemy społeczno-ekonomicznego rozwoju ZSRR, teorię 
i praktykę budownictwa partyjnego, problemy naukowego komunizmu, 
marksistowsko-leninowskiej filozofii, ekonomii politycznej, historii, kul- 
tury, sztuki. o 

W ostatnich latach ze szczególną wnikliwością i uwagą „Kommunist” 
analizuje ekonomiczny, społeczno-polityczny i duchowy rozwój społeczeń- 
stwa socjalistycznego, procesy tworzenia materialno-technicznej bazy ko- 
munizmu, problematykę doskonalenia stosunków społecznych i kształto- 
wanie nowego człowieka. 

„„Kommunist” odnotował szeroko tak doniosłe s dózaciia, jak 50-lecie 
Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej, 150-lecie urodzin K. 
Marksa i F. Engelsa, 100-lecie urodzin W. I. Lenina, 50-lecie powstania 
ZSRR. Opublikowano na jego łamach wiele cennych artykułów ukazują- 
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cych uniwersalną doniosłość, aktualność i żywotność teorii marksizmu-le- 
nizmu. 

W centrum uwagi „Kommunista” znajdują się teoretyczne problemy wy- 
sunięte w uchwałach XXIV Zjazdu KPZR. 

Problemy rozwoju ZSRR i polityki społeczno-ekonomicznej KPZR 
przedstawione są na łamach pisma w ścisłym powiązaniu z teoretyczną 
analizą podstawowych cech i właściwości społeczeństwa rozwiniętego so- 
cjalizmu. Analiza aktualnych problemów ekonomii politycznej, najbardziej 
efektywnego zastosowania wniosków teorii do praktyki, jest podporząd- 
kowana realizacji wysuniętego przez KPZR zadania dalszego umacniania 
działalności gospodarczej, doskonalenia planowania gospodarki narodowej 
i metod kierowania ekonomiką, pogłębiania leninowskiego stylu pracy. 

Szczególną uwagę poświęca się analizie czynników zwiększających efe- 
ktywność produkcji socjalistycznej, takich jak postęp naukowo-technicz- 
ny, ulepszanie systemu zawodowego i ekonomicznego przygotowywania 
kadr, doskonalenie gospodarki materiałowej itp. itd. 

„Kommunist” skupia uwagę na kardynalnych problemach nauk spo- 
łecznych i ich roli w budownictwie komunizmu i walce ideologicznej. 


Na łamach pisma systematycznie są publikowane artykuły poświęcone 
krytyce współczesnej ideologii burżuazyjnej i rewizjonizmu. Nie tylko 
demaskują one koncepcje wysuwane przez burżuazyjnych ideologów oraz 
rewizjonistów, lecz także przedstawiają pozytywne marksistowsko-leni- 
nowskie rozwiązania problemów, na których spekulują reprezentanci wro- 
gich socjalizmowi prądów lub oportuniści. | 

W centrum uwagi pisma znajdują się teoretyczne problemy rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego, a zwłaszcza jego struktury społecznej, 
socjalistycznego stylu życia i socjalistycznej demokracji. Szczególne miej- 
sce zajmuje realizacja leninowskiej polityki narodowej, problemy dalszego 
rozwoju nowej historycznej wspólnoty: narodu radzieckiego, sprawa uma- 
eniania braterskiej przyjażni narodów ZSRR. Kluczowe miejsce w publi- 
cystyce teoretycznej „Kommunista” posiada problematyka wzrostu kie- 
rowniczej i inspirującej roli KPZR w warunkach POŹWINICLEBO społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 

. Duże znaczenie przywiązuje „Kommunist” do zagadnień współpracy go- 
spodarczej krajów socjalistycznych, która stanowi podstawę umacniania 
jedności i wzrostu potęgi wspólnoty socjalistycznej. W ostatnich latach 
pismo koncentruje się na problemach wynikających z przyjętego przez 
XXV Sesję RWPG kompleksowego programu socjalistycznej integracji 
ekonomicznej. Publicystyka teoretyczna „Kommunista” podejmuje i roz- 
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wija problemy utrwalania jedności wspólnoty socjalistycznej na zasadach 
proletariackiego internacjonalizmu, specyfiki przejawiania się ogólnych 
prawidłowości budownictwa socjalizmu w poszczególnych krajach, wzma- 
cniania wpływu światowego socjalizmu na przebieg światowego procesu 
rewolucyjnego. Szeroko oświetla walkę KPZR i bratnich partii krajów 
socjalistycznych o ugruntowanie zasad pokojowego współistnienia państw 
o przeciwstawnych ustrojach społecznych. | 

„Kommunist” prezentuje pogłębione teoretyczne analizy podstawowych 
kierunków działalności KPZR w sferze polityki zagranicznej oraz studia 
nad głównymi tendencjami we współczesnym rozwoju stosunków między- 
narodowych. W tym zakresie publicystyka pisma koncentruje się na ana- 
lizowaniu i rozwijaniu treści wielkiego programu pokoju przyjętego przez 
XXIV Zjazd KPZR. | 

Politykę zagraniczną ZSRR i stosunki międzynarodowe „Kommunist” 
rozpatruje w organicznym związku z rozwojem światowego ruchu rewo- 
lucyjnego. Charakteryzując istotne właściwości walki klasowej we współ- 
czesnym świecie, „Kommunist” publikuje systematycznie analizy poświę- 
cone walce klasy robotniczej, głównej motorycznej siły postępu we współ- 
czesnym świecie. 

Śledząc z niesłabnącą uwagą teoretyczne problemy wyłaniające się przed 
międzynarodowym ruchem komunistycznym, pismo poświęca wiele uwagi 
pracy ideowo-teoretycznej. Demaskując tendencje antykomunistyczne, 
„Kommunist” pryncypialnie zwalcza jednocześnie różne burżuazyjne prą- 
dy ideologiczne, poddaje bezkompromisowej krytyce koncepcje prawicowo- 
-rewizjonistyczne, przedstawia pogłębione analizy krytyczne antyradzie- 
ckiej i antysocjalistycznej polityki wewnętrznej i zagranicznej przywódców 
pekińskich. Publikacje ,„Kommunista” mają bojowy, ofensywny charakter, 
cechuje je wysoka partyjność. 

Na łamach „Kommunista” często publikują artykuły przywódcy KPZR 
i państwa radzieckiego, odpowiedzialni pracownicy partyjni, działacze go- 
spodarczy, związkowi i komsomolscy, przedstawiciele radzieckiej nauki 
i kultury. W teoretycznym piśmie KC KPZR równie często zabierają głos 
wybitni działacze międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotni- 
czego. Wielokrotnie też na łamach „Kommunista” występowali przywódcy 
i znani działacze naszej partii — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Ustawicznie wzrasta ideowe i polityczne oddziaływanie „Kommunista”. 
Przed pięćdziesięciu laty jego pierwszy numer ukazał się w nakładzie 15 
tysięcy egzemplarzy. Natomiast obecnie nakład „Kommunista” osiąga 950 
tysięcy. Pismo posiada szeroki krąg czytelników wśród aktywu partyjnego 
KPZR, wśród pracowników radzieckiej nauki i studentów wyższych uczel- 
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ni. Jest także dobrze znane i czytane poza granicami ZSRR, w tym rów- 
nież w naszym kraju. 

Aktyw naszej partii zna i wysoko ceni marksistowsko-leninowskie ana- 
lizy teoretyczne oraz mądrą i pryncypialną publicystykę „Kommunista”. 
Znajduje w nich dobitny wyraz myśl polityczna i historyczne doświadcze- 
nie partii radzieckich komunistów — przodującej siły politycznej naszych 
czasów. 

Na przestrzeni całej historii „Kommunista” aktyw naszej partii znaj- 
dował na jego łamach głębokie oświetlenie spraw naszego kraju, walk 
klasowych polskich komunistów i polskiej klasy robotniczej, zmagań wy- 
zwoleńczych naszego narodu. Szczególnie szeroko i wnikliwie w publika- 
cjach teoretycznego czasopisma KC KPZR omawiane są problemy Polski 
Ludowej, doświadczenia i wyniki budownictwa socjalistycznego w naszym 
kraju oraz polityka naszej partii w ostatnich latach. 

Ciepły i serdeczny, prawdziwie braterski stosunek, z jakim sprawy pol- 
skie spotykają się na łamach czasopisma „„Kommunist”, stanowi jeszcze 
jedno potwierdzenie leninowskich zasad internacjonalizmu, niezłomnej 
jedności zespalającej KPZR i PZPR oraz nienaruszalnej przyjaźni łączą- 
cej naród polski i radziecki. 

Z okazji jubileuszu pięćdziesięciolecia redakcja „Nowych Dróg” prze- 
syła teoretycznemu miesięcznikowi KC KPZR życzenia dalszych owocnych 
sukcesów w służbie Wielkiej Partii Leninowskiej. Wszystkim redaktorom, 
współpracownikom i autorom pisma życzymy nowych sukcesów i osiąg- 
nięć w walce o zwycięstwo komunizmu, w walce o triumf internacjonaliz- 
mu i pokoju. 


Problemy i dyskusje 


Biologia teoretyczna 
i światopogląd 


ADAM URBANEK 


Twierdzenie, że biologia ma doniosłe znaczenie w dziedzinie ideologii 
i światopoglądu można by uznać za banalne, wiadomo bowiem, że nauki 
o życiu były zawsze terenem ożywionych, a nawet zaciekłych walk ideolo- 
gicznych. Dość przypomnieć, że powstanie darwinowskiej teorii ewolucji 
drogą doboru naturalnego nie ustępowało pod względem światopoglądo- 
wym znaczeniu rewolucji kopernikańskiej. Ale doba obecna, cechująca się 
dalszym ogromnym wzrostem znaczenia biologii, dodaje nowych treści do 
tego twierdzenia. 


Pod względem znaczenia światopoglądowego biologia współczesna wy- 
suwa się bezapelacyjnie na pierwsze miejsce wśród nauk przyrodniczych. 


Te doniosłe funkcje, jakie współczesna nauka o życiu pełni w odnie- 
sieniu do ideologii i światopoglądu, są przede wszystkim wyrazem wyjątko- 
wego miejsca, które zajmuje ona wśród nauk przyrodniczych. Badając i wy- 
jaśniając prawa rządzące światem organicznym, biologia zajmuje się wy- 
jątkowym we Wszechświecie fenomenem życia. Rzadkość i wyjątkowość 
życia były i są podstawą wielu koncepcji fideistycznych. Stąd wynika też 
ogromna doniosłość światopoglądowa takich problemów, jak powstanie, 
istota i definicja życia, problem przyczyn, mechanizmów i przebiegu histo- 
rycznego rozwoju świata organicznego, czyli problem ewolucji, zagadnie- 
nie pochodzenia i stanowiska człowieka w przyrodzie, oraz rozpoznanie roli 
czynników biologicznych t społecznych, jak również ich współoddziaływa- 
nia w życiu współczesnej ludzkości. 


Odpowiedzi na te — podstawowe z punktu widzenia światopoglądu 
— pytania podrywają korzenie koncepcji fideistycznych i dowodzą, że pod 
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wieloma względami niezwykłe zjawiska biologiczne mogą być z powodze- 
niem badane i wyjaśniane za pomocą racjonalnych metod naukowych. 
Biologia współczesna stanowi więc wielki triumf racjonalizmu i umacnia 
pozycje materialistycznego poglądu na świat. 


SPOŁECZNE ZAPOTRZEBOWANIE NA FILOZOFIĘ BIOLOGICZNĄ 


Przenikające do świadomości społecznej zrozumienie wyjątkowej roli 
biologii w świecie współczesnym powoduje, że teorie biologiczne mają 
szczególnie dużą nośność ideologiczną. Bez wątpienia w dobie obecnej 
znaczenie światopoglądowe biologii przewyższa takie znaczenie nauk fi- 
zykalnych. Wynika to nie tylko z przejściowej nieadekwatności fizyki 
w odniesieniu do wielkich problemów kosmologii, ale i z tego, że od 
biologii człowiek współczesny oczekuje nie tylko odpowiedzi na nurtujące 
go sprawy światopoglądu, ale także rozstrzygnięcia podstawowych pro- 
blemów zapewniających podniesienie jakości i wartości życia. Do tych 
ostatnich należy uwolnienie ludzkości od chorób nowotworowych i chorób 
dziedzicznych, kontrola procesów demograficznych, zapewnienie optymal- 
nych stanów równowagi w biosferze, produkcja żywności drogą intensy- 
wnej hodowli i uprawy oraz drogą produkcji biomasy w układach komór- 
kowych i bezkomórkowych. 


Dowodem ogromnego zainteresowania problemami biologii jest praw- 
dziwa powódź „bestsellerów”, książek popularyzujących współczesne osią- 
gnięcia biologii, oraz ich reperkusje teoretyczne i stosowane. Wychodzące 
w ogromnych nakładach i licznych wydaniach, tłumaczone na różne ję- 
zyki książki te stanowią fenomen wydawniczy lat ostatnich. 


Dla przykładu wymienić tu warto: ,„Biologiczną bombę zegarową” J. R. 
Taylora (1968), „Biologię i człowieka” G. G. Simpsona (1969), „Przezna- 
czenie człowieka” Lecomte du Nodiy (1946 i wznowienia), „Historię i dzie- 
dziczność” F. Jacoba (1970, polski przekład 1973) aż po bijące rekordy 
poczytności „Nagą małpę” (1967), „Ludzkie Zoo” (1969) Desmonda Morrisa, 
„O agresji” (1966) Konrada Lorentza oraz „Przypadek i konieczność” 
(1970) J. Monoda. 


Z wybitnych opracowań tego rodzaju, które ukazały się w Związku Ra- 
dzieckim, na szczególną uwagę zasługuje klasyczna już, chociaż bardzo 
zwarta, książka A. I. Oparina „Życie, jego natura, pochodzenie i rozwój” 
(1968), tłumaczona na wiele języków zachodnich oraz ważne opracowanie 
zbiorowe „O istocie życia” (1964), poświęcone filozoficznym i metodolo- 
gicznym aspektom współczesnych nauk biologicznych (tłumaczenie polskie 
ukazało się w 1967). 


Na polskim rynku wydawniczym na uznanie zasługuje zbiorowa. dwu- 
tomowa „Biologia XX wieku”, wydana przez „Wiedzę Powszechną” (1971). 


Obserwujemy prawdziwą eksplozję takich wydawnictw, których autorzy 
reprezentują zresztą bardzo różnorodne stanowiska ideologiczne, poczyna- 
jąc od fideizmu i finalizmu (np. Lecomte du Nodiy), poprzez pewną wulga- 
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ryzację osiągnięć biologii współczesnej na doraźne potrzeby sensacji, nie 
pozbawiającej zresztą tych książek znacznej wartości naukowej (Taylor, 
Morris), aż do naukowo przemyślanych, chociaż nie we wszystkim słusz- 
nych opracowań Lorentza i Jacoba. 


Polemiki prasowe i dyskusje publiczne, jakie wywołały zwłaszcza nie- 
które z tych książek, świadczą z jednej strony o sile oddziaływania nauk 
biologicznych na społeczeństwa współczesne, z drugiej zaś o istnieniu spo- 
łecznego zapotrzebowania na filozofię, opartą na nowoczesnej biologii. 
Zjawiska te zasługują na baczną uwagę ze strony czynników kształtują- 
cych życie społeczno-polityczne także i w naszym kraju. 


ŚWIATOPOGLĄDOWA I METODOLOGICZNA 
ROLA TEORII BIOLOGICZNYCH 


Niemałe znaczenie dla wzmocnienia ideologicznego oddziaływania bio- 
logii ma ogromny wzrost roli teorii w naukach biologicznych. Te ostatnie 
są systemami pojęciowymi, objaśniającymi obszerne grupy zjawisk i pro- 
cesów biologicznych. 


Rola teorii w naukach biologicznych iest przy tym dwojaka. Z jednej 
strony stanowią one potężne narzędzie poznania. W coraz to większym 
stopniu teoria przenika do badań empirycznych, dochodzi niejako do teore- 
tyzacji samych badań empirycznych. Teorie występują przy tym jako 
czynnik inicjujący, organizujący te badania, a także określający ich taktykę 
i strategię. 


W przeszłości wiele doniosłych odkryć biologicznych zostało dokonanych 
dzięki przypadkowym w pewnym sensie eksperymentom. Odnosi się nie- 
kiedy wrażenie, że odkrywcy wielu ważnych zjawisk lub faktów biolo- 
gicznych nie mogliby jasno odpowiedzieć, w jakim właściwie celu prze- 
prowadzili swe doświadczenia. Dziś jednak znaczenie takich badań ma- 
leje, bowiem badania empirvczne są i będą w coraz to większym stopniu 
podejmowane z punktu widzenia określonych teorii, w celu weryfikowania 
takich czy innych twierdzeń teoretycznych lub wyboru alternatywnych 
hipotez. Teoria przenika całą żywą tkankę biologii i niemożliwe jest już 
dalsze odżegnywanie się biołoga od myślenia teoretycznego. Biolog współ- 
czesny musi mieć nie tylko złote ręce, ale i dobrze uporządkowaną głowę. 


Biorąc pod uwagę poznawcze znaczenie teorii w biologii współczesnej, 
Wydział Nauk Biologicznych PAN wystąpił na II Kongresie Nauki Pol- 
skiej z programem rozbudzenia i intensyfikacji badań w dziedzinie bio- 
logii ewolucyjnej i teoretycznej. 


Należy jednak pamiętać także o drugiej roli teorii biologicznych — a 
mianowicie o ich znaczeniu światopoglądowym. Teoria z natury rzeczy 
stanowi formę syntezy i integracji faktów, pojęć i interpretacji. Odpo- 
wiednio zweryfikowane i prawidłowo rozbudowane syntezy teoretyczne 
są cegiełkami, z których tworzymy racjonalny pogląd na świat. Teorie 
naukowe przenikające do szerszej świadomości społecznej kształtują w 
poważnym stopniu umysłowość współczesnego człowieka. 
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Znaczenie światopoglądowe teorii biologicznych jest jeszcze dodatkowo 
wzmocnione tym, co można by określić jako swoiste cechy „myślenia bio- 
logicznego”. Metodologia biologii cechuje się równoczesnym uwzględnia- 
niem dwóch metod badania. Pierwsza — to metoda redukcyjna, polegają- 
ca na wyjaśnianiu przez sprowadzenie złożonych zjawisk i procesów bio- 
logicznych do prostszych elementów składowych i pojmowania ich jako 
rezultatu nakładania się szeregu prostszych własności i praw. Nie jest to 
metoda swoista dla biologii, lecz w istocie zapożyczona od nauk fizykalnych, 
ale mająca także ogromne znaczenie dla nauk biologicznych. Druga — to 
metoda kompozycyjna, która rozważa dane obiekty biologiczne i związane 
z nimi właściwości i procesy jako całościowe systemy o hierarchicznej 
wielopoziomowej organizacji. Każdy poziom organizacji biologicznej cha- 
rakteryzuje się pewnymi, dla niego swoistymi prawami, które nie mogą 
być wyprowadzone z praw niższego poziomu organizacji. Ta metoda, okre- 
ślana niekiedy jako „podejście systemowe”, też nie jest właściwa wyłącz- 
nie naukom biologicznym, ale jest w nich szerzej niż w innych wykorzy- 
stywana i biolodzy odegrali dużą rolę w jej rozwinięciu. Stosując te dwie 
metody, biologia bada równocześnie swe obiekty metodami historycznymi 
— a cały kompleks tych metod doprowadza do charakterystycznej ampli- 
fikacji światopoglądowego znaczenia biologii. 


TEORIE BIOLOGICZNE JAKO INTEGRALNY SKŁADNIK 
ŚWIATOPOGLĄDU MATERIALISTYCZNEGO 


Światopogląd jest formą świadomości społecznej, stanowiącą spójny 
system sądów poznawczych i wartościujących, odnoszących się do rze- 
czywistości, określających w niej miejsce człowieka oraz indywidualny 
i społeczny sens jego istnienia. W nowoczesnych społeczeństwach czynniki 
żywiołowe określające światopogląd, takie jak tradycje określonych zbio- 
rowości czy też doświadczenie życiowe jednostek, tracą na znaczeniu na 
korzyść naukowego poglądu na świat, jaki powstaje w naszej epoce na 
drodze logicznej syntezy współczesnej nauki i filozofii. 


Naukowy pogląd na świat można bezpośrednio przeciwstawić poglądom 
religijnym, stanowiącym różną formę animistycznych mitów. W procesie 
poznania naukowy obraz świata ulega zmianom w związku z rozwojem 
nauki i społeczeństwa. Synteza współczesnej nauki jest przy tym nie- 
zmiernie utrudniona gwałtownym rozwojem wiedzy i jej ogromnym zróż- 
nicowaniem. Najczęściej ma ona dlatego charakter cząstkowy, obejmujący 
jedynie wybrane działy rzeczywistości. Przyjmuje ona wtedy postać teorii 
czy też jeszcze bardziej rozległych systemów teoretycznych. Teorie nauko- 
we mają przeto podstawowe znaczenie dla wytworzenia się współczesnego 
naukowego obrazu świata, ten zaś staje się obecnie główną podstawą 
światopoglądu. 


W wytworzeniu współczesnego naukowego poglądu na świat — teoriom 
biologicznym przypada rola bardzo doniosła. Dla przykładu można tu wy- 
mienić takie ogólne teorie biologiczne, jak np. teorie biogenezy — pow- 
stania życia z materii nieorganicznej drogą abiogenicznej fotosyntezy 
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związków organicznych w warunkach tak zwanej prymitywnej Ziemi oraz 
na drodze samoorganizacji materii aż do powstania systemów przedbio- 
logicznych i protobiologicznych. 

Równie doniosłe znaczenie mają współczesne teorie przyczyn, mecha- 
nizmów i sposobów ewolucji biologicznej. Najlepiej z nich opracowana 
syntetyczna teoria ewolucji uznana została przez wybitnych radzieckich 
biologów-teoretyków K. M. Zawadskiego i A. S. Mamzina (1970) za taką 
teorię biologiczną, która w pojmowaniu elementarnych jednostek (popu- 
lacja, gatunek) i czynników oraz mechanizmów ewolucji (mutacje, dobór 
naturalny, powstawanie gatunków czyli specjacja) osiągnęła pod względem 
metodologicznym ten sam poziom, co materializm historyczny. Teoria ta 
ma więc ogromne znaczenie jako składnik naukowego poglądu na świat. 
Znajomość współczesnych poglądów na przyczyny, mechanizmy i prze- 
bieg ewolucji biologicznej stanowi niezbędne uzupełnienie światopoglądu 
materialistycznego, który obecnie nie może już ograniczać się do sfery 
praw rozwoju społecznego lub też klasycznych tez materializmu dialek- 
tycznego, jako ogólnej teorii przyrody. 

Ogromne znaczenie dla podważenia jednej z podstaw koncepcji fide- 
istycznych ma racjonalne wyjaśnienie zjawisk celowości biologicznych. 
Celowość ta interpretowana była przez teologię jako immanentna i uni- 
kalna właściwość ustrojów żywych, dowodząca istnienia niematerialnych 
czynników witalnych lub też wręcz używana jako dowód na istnienie 
stwórcy Wszechświata. 

Obiektywne istnienie celowości w budowie i funkcjach organizmów 
biologicznych było przez materializm mechanistyczny w jego sporze z wita- 
lizmem po prostu negowane. Współczesna nauka o życiu stoi na stanowi- 
Sku, że celowość jest obiektywną właściwością systemów biologicznych 
(organizmów i wyższych poziomów integracji biologicznej). Nie jest to 
jednak aprioryczna, raz na zawsze dana właściwość organizmów żywych, 
ale kumulatywny rezultat procesu doskonalenia organizacji pod działaniem 
doboru naturalnego w procesie ewolucji. Nowoczesna cybernetyka i bio- 
cybernetyka wykazują też, że celowościowe aspekty występują także w 
funkcjach pewnych systemów niebiologicznych (np. układów elektronicz- 
nych) o odpowiednio wysokim stopniu złożoności. Aspekty celowościowe 
nie są więc wyłączną cechą organizmów żywych, lecz obiektywnie wyni- 
kają ze stopnia złożoności systemów (technicznych lub biologicznych), 
z możliwości występowania w nich zjawisk sprzężenia zwrotnego i regu- 
lacji. W ten sposób zerwana została otoczka metafizyki wokół celowościo- 
wego aspektu ustrojów biologicznych. Te zdobycze biologii współczesnej, 
zwłaszcza zaś osiągnięcia biocybernetyki w zastosowaniu do teorii ewolu- 
cyjnych i fizjologii układu nerwowego, stanowią nowe potwierdzenie ży- 
wotności materializmu dialektycznego jako ogólnej teorii przyrody. 


POTRZEBA ROZWOJU BIOLOGII TEORETYCZNEJ 
W NASZYM KRAJU 


Przytoczone przykłady ilustrują dobitnie znaczenie nauk biologicznych 
dla upowszechniania światopoglądu materialistycznego i laicvzacji spo- 
łeczeństwa. Szeroka, planowa, stojąca na wysokim poziomie naukowym, 
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posiadająca atrakcyjną formę literacką i formalną oraz odpowiednią, jeśli 
chodzi o wydawnictwa, szatę edytorską popularyzacja współczesnej bio- 
logii staje się w naszej dobie jednym z naczelnych zadań frontu ideolo- 
gicznego. 


W tej dziedzinie w naszym kraju czynimy stanowczo zbyt mało. Za- 
równo praca w dziedzinie integrujących teorii biologicznych i filozoficz- 
nych aspektów nauki o życiu, jak i popularyzacja tych problemów nie 
odpowiadają naszemu potencjałowi badawczemu. Co gorsza nie odpowia- 
dają one zapotrzebowaniu społecznemu na syntetyczne ujęcie podstawo- 
wych problemów światopoglądowych. Odnosi się wrażenie, że sprawa ta, 
w dużej mierze pozostawiona sobie, stanowi jedynie szlachetne hobby nie- 
licznej i nie docenianej grupy entuzjastów. 


Istnieje przy tym uderzający kontrast między rozmachem, celową or- 
ganizacją i uwagą, z jaką rozwijana jest biologia teoretyczna i badane 
filozoficzne aspekty nauki o życiu w Związku Radzieckim, i sytuacją, jaka 
istnieje u nas. W naszym kraju bez przesady wieje pod tym względem 
głęboką prowincją naukową. Sesja poświęcona filozoficznym i metodo- 
logicznym problemom ewolucji i organizacji biologicznej w Leningradzie 
(grudzień, 1972) wykazała doskonałe przygotowanie kolegów radzieckich, 
które jest wynikiem starannie zaplanowanych badań. Wybitni biolodzy 
i filozofowie radzieccy, tacy jak Oparin, Engelhardt, Zawadski, Dubinin, 
Timofiejew-Ressowski, Frołow, Karpinskaja i inni, systematycznie pra- 
cują w tej dziedzinie. Nasza aktywność jest nie tylko zaczątkowa, ale i wy- 
rywkowa i przygodna. Deklaracje niektórych naszych czołowych biolo- 
gów, że cała ta problematyka jest im obca i nieznana, tchną wręcz żenu- 
jącą naiwnością, tym bardziej że i na Zachodzie badania te toczą się ży- 
wym nurtem — wymienimy tylko nazwiska Bernala, Waddingtona, Berta- 
lanffy'ego, Nagla, Dobzhansky'ego, Huxleya. 

Sprawa rozwinięcia biologii teoretycznej jest tym bardziej pilna, że 
bynajmniej nie działamy w próżni. Zwolennicy światopoglądu fideistycz- 
nego starają się bowiem również wykorzystać osiągnięcia biologii. Mam 
na myśli substytuty naukowego światopoglądu, łączące frazeologię współ- 
czesnej nauki z obroną podstaw fideizmu. Klasycznym przykładem mogą 
być liczne dzieła Teilhnard de Chardina, mające duże oddziaływanie spo- 
łeczne, dzięki ich wielkim walorom literackim i urzekającej formie. Słaba 
i często szara popularyzacja osiągnięć nowoczesnej biologii, chociaż rozpa- 
trywanych od strony materialistycznej i racjonalistycznej, nie stanowi 
dostatecznej przeciwwagi dla tych wybitnych dzieł stojących na pozycjach 
fideizmu, tym bardziej że teilhardyzm jest również pewną formą zorga- 
nizowanego ruchu społecznego. 


Wypowiadane są także poglądy, że nowoczesna biologia, zwłaszcza bio- 
logia molekularna, zdezaktualizowała materializm dialektyczny jako ogólną 
teorię przyrody. Na takim stanowisku, podkreślanym zresztą z wielkim 
naciskiem, stoi między innymi Jacques Monod w swej popularnej na Za- 
chodzie książce „Przypadek i konieczność”, która również i u nas wywo- 
łała żywe reperkusje. Poglądy te wymagają niewątpliwie polemiki, podję- 
tej także w naszych środowiskach naukowych. Stanowisko Monoda, zre- 


100 


Biologia teoretyczna I światopogląd 


sztą jednego z wybitnych twórców biologii współczesnej i laureata Na- 
grody Nobla za prace z dziedziny genetyki molekularnej, świadczy bowiem 
o tym, że utożsamia on materializm dialektyczny z uproszczonymi 
i zwulgaryzowanymi formami, w jakich teoria ta bywała prezentowana. 
Najlepszym dowodem, że osiągnięcia biologii molekularnej nie stanowią 
zaprzeczenia metody dialektycznej, są poglądy samego Monoda na mecha- 
nizm wielu podstawowych procesów biologicznych. Natomiast jego stano- 
wisko filozoficzne i ideologiczne jest pod wieloma względami błędne i nie 
znajduje uzasadnienia w dorobku nauk biologicznych. Skuteczna polemika 
z tym stanowiskiem wymaga jednakże dogłębnej znajomości teoretycznych 
problemów współczesnej biologii. Obecność nauki polskiej w tym 
zakresie może być osiągnięta tylko poprzez intensyfikację badań w dzie- 
dzinie biologii teoretycznej, która ma nie tylko fundamentalne znaczenie 
poznawcze, ale wzmacnia także oddziaływanie społeczne nauki o życiu, 
przekształcając ją w ważne narzędzie, kształtujące stosunek współcze- 
snego człowieka do otaczającego go świata i określające w dużym stopniu 
poziom kultury umysłowej społeczeństwa w dobie obecnej. 


W sprawie modelu uniwersytetu 


ZYGMUNT RYBICKI 


Wysunięte w uchwale VI Zjazdu PZPR hasło nowoczesności społeczeń- 
stwa, gospodarki i państwa wymaga realizacji wielu nowych zadań. Do- 
chodzenie do nowoczesności jest bowiem złożonym procesem ciągłych prze- 
kształceń odzwierciedlających się w formach działania, strukturach i in- 
stytucjach oraz w ludzkich postawach. 

Partia w ostatnich latach uczyniła wiele w celu przyspieszenia tych 
procesów, w celu pobudzenia inicjatywy społecznej, zachęcania do no- 
wych rozwiązań, wdrażanych bezpośrednio do praktyki społeczno-gospo- 
darczej. Z inicjatywy partii realizowany jest proces przekształceń w sy- 
stemie gospodarowania oraz zarządzania. Powzięte zostały ważne decyzje 
dotyczące form działania i struktury organów administracji państwowej. 
Skonkretyzowano wizję systemu oświatowego. 

W środowiskach naukowych zgrupowanych w szkołach wyższych, insty- 
tutach PAN oraz resortowych placówkach badawczo-naukowych z wiel- 
kim zadowoleniem przyjęte zostały zapowiedzi zasadniczych zmian w orga- 
nizacji badań naukowych oraz kształceniu kadr zawodowych i badaw- 
czych. Odbyty w 1973 r. II Kongres Nauki Polskiej sprecyzował zadania 
merytoryczne, stojące przed nauką i środowiskiem naukowym w naszym 
kraju. Ustalenia II Kongresu odnoszą się do wszystkich środowisk nauko- 
wych, jako że wszelkie podziały organizacyjne, nawet nadmiernie uzew- 
nętrznione, muszą mieć jedynie charakter porządkujący strukturę jedno- 
stek organizacyjnych, skupionych wokół skoordynowanej działalności ba- 
dawczej. W celu stworzenia warunków pełnej realizacji wskazań władz po- 
litycznych i państwowych oraz ustaleń Kongresu udoskonalone być muszą 
zarówno formy kierowania badaniami, jak i sposoby funkcjonowania pla- 
cówek naukowych. Poczynania te, inspirowane przez partię, muszą wy- 
chodzić naprzeciw odczuwanym w wielu środowiskach naukowych potrze- 
bom dość istotnych rozwiązań i zmian. 

Spośród trzech podstawowych zadań uczelni wyższych, a mianowicie: 
a) dydaktyczno-wychowawczego, b) kształtowania postaw i c) prowadzenia 
badań naukowych, zajmiemy się na wstępie: kształceniem w wybranej 
dziedzinie zawodowej oraz kształtowaniem zaangażowanych postaw spo- 
łecznych. Zdobywana wiedza ma bowiem służyć realizacji określonych ce- 
lów, mającvch wyraźnie określone treści ideowe. Nie można — w prze- 
konaniu większości środowisk wyższych uczelni — kształtować zaangażo- 
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wanych postaw w oderwaniu od procesu dydaktycznego, od codziennej 
pracy, trudu zdobywania wiedzy, działania w zespole. Uczelnia musi da- 
wać przygotowanie do wykonywania zawodu, ale również nauczyć życia 
w społeczeństwie, przygotować do organizowania własnego działania i pra- 
cy zespołowej. Dlatego integralną częścią kształcenia uniwersyteckiego 
jest zdobywanie wiedzy o prawidłowościach rozwojowych społeczeństwa 
socjalistycznego, niezbędnej obywatelom rozwijającej się ojczyzny. 

W dyskusjach nad kształceniem i kształtowaniem postaw w czasie stu- 
diów uniwersyteckich rozpatrywane są różne ujęcia celów tego procesu. 
Wysuwane są następujące modele, które mają realizować studia: po pier- 
wsze — zaspokajanie ogólnokulturowych potrzeb przyszłego absolwenta, 
po drugie — przygotowanie fachowca zdolnego po ukończeniu studiów do 
wykonywania czynności zawodowych, po trzecie — przygotowanie absol- 
wenta reprezentującego szeroki zakres wiedzy w wybranej dziedzinie 
i umiejętność szybkiej stosunkowo adaptacji do zmieniających się potrzeb 
określonych zawodów. 

Przed wieloma laty dominował „model ogólnokulturowy”. W latach 
sześćdziesiątych preferowany był „model fachowy”, by ustąpić miejsca 
modelowi absolwenta o szerokiej wiedzy ogólnej i zdolnego do szybkiej 
adaptacji zawodowej. Przeważa bowiem pogląd, że wobec bardzo szybkich 
zmian w technice, gospodarce, działaniu instytucji kulturalno-oświato- 
wych i innych wąskopraktycystyczne przygotowanie absolwenta utrudnia 
proces jego zawodowej adaptacji. Na zagadnienie to zwraca się szczególną 
uwagę w kształceniu absolwentów. 

Wydaje się jednak, że wybór pomiędzy trzema wskazanymi modelami 
kształcenia młodzieży w szkołach wyższych nigdy nie może być krańcowy. 
Idzie raczej o właściwe proporcje poszczególnych elementów, niż o bez- 
względny wybór jednego spośród wskazanych uprzednio rozwiązań. 
Wspomniana proporcja uzależniona być musi od kierunku studiów. 

Uniwersytet nazywamy wszechnicą podstawowych nauk humanistycz- 
no-społecznych i matematyczno-przyrodniczych. Oznacza to niezbędność 
kształcenia absolwentów, opierając się na szerokich podstawach wiedzy 
teoretycznej. W uniwersytetach współdziałają ze sobą różne dziedziny 
nauk. I tak — nie można wykształcić nowoczesnego fizyka czy psychologa 
bez udziału nauk matematycznych oraz biologicznych, tym bardziej że 
— jak wykazuje doświadczenie — nowe dyscypliny wiedzy kształtują się 
na styku dziedzin już rozwiniętych. Dlatego właśnie w uczelniach typu 
uniwersyteckiego powstają nowe kierunki badawcze oraz dydaktyczne. 


Nauki uprawiane w uniwersytetach znajdują pośrednie i bezpośrednie 
zastosowanie w praktyce. Zastosowanie pośrednie odbywa się poprzez 
nauki techniczne, medyczne, rolne, ekonomiczne i inne. Zastosowania bez- 
pośrednie wynikają z tempa rozwoju wielu działów, takich np. jak ele- 
ktronika, energetyka, maszyny matematyczne itp. Bezpośrednie i pośred- 
nie oddziaływanie nauk uprawianych w uniwersytetach wiąże się z prze- 
kształceniami świadomościowymi. W tym zakresie szczególną rolę speł- 
niają dyscypliny humanistyczno-społeczne oraz te wszystkie dziedziny, 
które stanowią podstawę treści oświatowych oraz kształcenia nauczycieli. 

Ranga uniwersytetów znajduje potwierdzenie w pojawiających się pró- 
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bach przekształcania szkół wyższych innego typu w uczelnie o charakterze 
uniwersyteckim. Wiąże się to również ze wzrastającym przekonaniem o 
konieczności zmian proporcji w kształceniu specjalistów różnych dziedzin. 
Kształcimy bowiem znacznie większy odsetek w zawodach technicznych 
niż w specjalnościach typu uniwersyteckiego. 

Jak kształcić wysoko kwalifikowanych i zaangażowanych absolwentów 
studiów uniwersyteckich? Jakie treści znaleźć się powinny przede wszyst- 
kim w programach studiów? Jakie metody dydaktyczne są najwłaściwsze 
dla osiągania zamierzonych celów kształcenia? Oto pytania, jakie stoją 
przed wyższymi uczelniami i środowiskami uniwersyteckimi. 


Znaczna część środowisk uczelnianych niezadowolona jest z istnie- 
jącej w tym zakresie sytuacji. Podobna ocena kształtuje się w opinii władz 
partyjnych i państwowych. Potrzeba dokonania zasadniczych przekształ- 
ceń programów nauczania oraz metod kształcenia jest wyrażana powsze- 
chnie. Równocześnie jednak należy wskazać, że w szkołach wyższych ry- 
sują się oznaki zmęczenia i zniechęcenia wobec częstych zmian pro- 
gramowych i metodycznych. Wynikają one częściowo z pewnego trady- 
cjonalizmu, ale również z nie najlepszych dotychczasowych doświadczeń 
w tym zakresie. Przeprowadzone reformy zbyt często ustalane w pośpie- 
chu oraz wdrażane bez należytego zabezpieczenia materialnego i kadrowe- 
go dotyczyły raczej spraw formalno-porządkowych przy równoczesnym 
braku podejmowania zagadnień podstawowych, czekających na załatwie- 
nie. Na tym tle właśnie pojawiają się objawy zmęczenia i niewiary w sku- 
teczność prowadzonych reform studiów, wzmacniające w istocie rzeczy 
nie zawsze już przydatne elementy tradycjonalizmu czy wręcz konserwa- 
tyzmu uniwersyteckiego. 


Dla przeprowadzenia skutecznej reformy niezbędne są przede wszystkim 
jasne założenia wyjściowe, jednoznaczne określenie celów oraz wskazanie 
środków przeznaczonych na wdrożenie zmian. Próby pogodzenia sprzecz- 
nych tendencji i zadowolenia wszystkich dają rozwiązania ułomne i niko- 
go nie satysfakcjonujące. Dlatego też oczekiwać należy świadomego za- 
angażowania w przygotowanie zmian tych, którzy reprezentują wiedzę 
o przyszłych potrzebach społecznych, potrafią całościowo oceniać różne 
składniki postępu oraz rolę kadr z wyższym wykształceniem. 


Drugim niezbędnym warunkiem prowadzenia reformy jest przekonanie 
większości środowisk uczelnianych o słuszności projektowanych zmian. 
Bez takiego przekonania znaczna część postanowień reformy pozostanie 
martwą literą. Osiągnięcie takiego stanu wymaga czasu i zdecydowanej 
obrony podstawowych założeń projektowanych zmian. W realizacji tych 
założeń idzie bowiem o cierpliwość i konsekwencję, a nie o uległość. 

Trzecim niezbędnym warunkiem powodzenia zmian jest sprawa środ- 
ków kadrowych i rzeczowych. Uczelnie od wielu lat są niedoinwestowane, 
mają niedostatek kadr, a wyposażenie aparaturowe dalekie jest od no- 
woczesności. Reformy programowe zwiększają zapotrzebowanie na kadry 
i wyposażenie rzeczowe w związku z intensyfikacją procesu nauczania. 


Zdajemy sobie sprawę z trudności zaprojektowania, a następnie wdroże- 
nia pełnowartościowej reformy. Wydaje się jednak, że wysiłek ten należy 
podjąć oraz zapewnić warunki wcielenia projektu tej reformy w życie. 
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U podstaw przyszłych zmian w kształceniu na poziomie wyższym znaj- 
dować się musi podjęcie takich decyzji i działań, które podniosą wartość 
społeczną przyszłych absolwentów. To zaś można osiągnąć w drodze znacz- 
nego pogłębiania indywidualizacji studiów oraz kształcenia poprzez udział 
w rozwiązywaniu zadań o charakterze badawczym. Mówiąc o tych dwóch 
cechach sposobu kształcenia absolwentów, jednocześnie wypowiadam się 
przeciwko przesadnie jednostronnemu traktowaniu tych założeń. Popie- 
rając indywidualizację studiów, nie możemy zapominać o wielkich warto- 
ściach pracy w zespole, kształtowaniu nawyków działania w gronie kole- 
gów. Jesteśmy również przeciwnikami wyodrębniania najbardziej utalento- 
wanych studentów w wyizolowane grupy. Poczynania takie nie służyłyby 
należytemu kształtowaniu zaangażowanych postaw społecznych. 

Wielką przyszłość, w naszym przekonaniu, ma pogłębienie kształcenia 
przez udział studentów w rozwiązywaniu zadań badawczych. Dzieje się 
już tak w trakcie przygotowywania prac seminaryjnych oraz magister- 
skich. Istnieje potencjalna możliwość rozszerzenia tej formy kształcenia, 
aczkolwiek wypowiadamy się za rozsądnym umiarem w tym zakresie. 

Na przeszkodzie realizacji kształcenia taką metodą stoją zarówno opory 
środowiskowe, jak i niedostatki w warunkach materialnych. Kształcenie 
przez udział w rozwiązywaniu zadań badawczych wymaga intensyfikacji 
pracy studentów i pracowników, czynnego akceptowania przez obie strony 
współpartnerstwa opartego na własnym wysiłku twórczym oraz szerokiego 
dostępu uczelni wyższych do prowadzenia badań naukowych. Tak więc 
i w tym zakresie jednym z istotnych warunków wprowadzenia reformy 
jest poprawa zaplecza lokalowo-aparaturowego i dokumentacyjno-biblio- 
tecznego uczelni. O warunkach kadrowych mówiliśmy uprzednio. 

Z dotychczasowych rozważań wynika szczególne znaczenie prowadzenia 
badań w uczelniach. Badania bowiem są jednym z zadań uczelni, a rów- 
nocześnie warunkują poziom kształcenia kadr naukowych oraz stanowią 
podstawę dobrego przygotowywania absolwentów. 

Aktualny model badań naukowych prowadzonych w szkołach wyższych 
budzi wiele krytycznych uwag w środowiskach uczelnianych. Panuje tu 
nadal przekonanie, że potencjał kadrowy wielu uczelni wyższych nie jest 
pod tym względem należycie wykorzystywany. Istotnie, prace przygoto- 
wawcze w sprawie nowych problemów węzłowych stanowią przykład 
faktycznego pomniejszania rzeczywistych funkcji uczelni. Czynione są 
wysiłki, aby organizowanie tych badań — a co za tym idzie — dyspono- 
wanie środkami zlokalizowane było poza uczelniami, nawet w małych, 
naukowo słabych jednostkach. Szczególnie drażliwe przykłady z tego za- 
kresu powstają w sferze problemów węzłowych i resortowych w naukach 
humanistyczno-społecznych. Może to w przyszłości pogłębić stan rozziewu 
między rozmieszczeniem kadr, które w większości znajdują się w uczel- 
niach, oraz lokalizacją środków, które zazwyczaj do uczelni nie trafiają. 

Nadal aktualne jest pytanie dotyczące modelu pozauczelnianych pla- 
cówek badawczych, zajmujących się badaniami podstawowymi. Istnieją 
wątpliwości, co do zasadności utrzymywania niewielkich jednostek orga- 
nizacyjnych, dublujących działalność instytutów uczelnianych. Pytanie 
to odnosi się przede wszystkim do istniejących poza uczelniami placówek 
nauk humanistycznych. Próbując odpowiedzieć na to pytanie, należało- 
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by wziąć również pod uwagę ideowe i naukowe oceny stanu kadrowe- 
go, tak ważne w dziedzinie mającej bezpośredni związek z  politycz- 
no-propagandową i kulturalno-oświatową działalnością partii. Jesteśmy 
przekonani, że przy przeprowadzaniu takiej konfrontacji kierunki huma- 
nistyczne uczelni, mimo że mają wiele istotnych braków, nie wypadłyby 
najgorzej. 

W ostatnich latach uległy poprawie warunki materialne działania uczelni 
wyższych. Równocześnie jednak uczelnie wzięły na siebie zwiększone za- 
dania kształceniowe i badawcze. Dlatego też, ze względu na wieloletnie 
uprzednie zaniedbania, ta poprawa warunków materialnych nie spowodo- 
wała jeszcze zasadniczego przełomu. 

Zdajemy sobie równocześnie sprawę, że napór młodzieży na uczelnie 
wyższe będzie wzrastał. Wiąże się to z upowszechnianiem średniego wy- 
kształcenia oraz wzrastającym poziomem przygotowania kandydatów na 
studia. Mimo wzrostu wymagań w czasie egzaminów wstępnych, zdecy- 
dowana część kandydatów wykazuje odpowiednie przygotowanie do stu- 
diowania w uczelni wyższej. Ten stan jest również elementem naszych 
rozważań nad przyszłościowym modelem uczelni. 

Punktami wyjścia rozważań modelowych musi być przede wszystkim 
„kreślenie zadań, celów oraz metod działania uczelni typu uniwersytec- 
«iego. Tempo realizacji podjętych decyzji modelowych zależeć będzie od 
wewnętrznych i zewnętrznych warunków, jakie zostaną stworzone, by za- 
anierzenia mogły być należycie zrealizowane. Dlatego wiedza o aktualnym 
stanie, o trudnościach, z jakimi spotykają się uczelnie, jest również nie- 
zbędnym elementem naszych rozważań. 

Z pewnością uniwersytety za jedno z głównych zadań powinny uznać 
służenie systemowi oświaty i kultury narodowej. W zakresie oświaty 
zadanie to dotyczy zarówno współudziału w kształtowaniu nowoczesnych 
treści i metod nauczania, jak i kształcenia kadr oświatowych. 

Państwo nasze postawiło bardzo poważne zadania przed systemem naro- 
dowej edukacji. Wykształcenie na poziomie średnim ma opierać się na 
ukierunkowanej zgodnie z zasadami ideologii socjalistycznej wiedzy o kul- 
turze i języku narodowym oraz wiedzy matematycznej. Z tego stwierdze- 
nia wynikają dla uniwersytetów istotne konsekwencje programowe. Można 
je w skrócie określić jako postulat nasycenia programów nauczania tre- 
ściami związanymi z tymi wiodącymi przedmiotami. Musimy doprowadzić 
do tego, by każdy nauczyciel przedmiotów humanistycznych w coraz więk- 
szym zakresie potrafił korzystać z bogatych form przekazu kultury i języka 
narodowego, nie ograniczając się przecież tylko do książki. Do naszego ży- 
cia wkroczyła telewizja, upowszechnione jest radio, szerzej dociera teatr 
i kino. Są to formy przekazu równie wartościowe, jak książka i czasopi- 
smo, a nieraz wywołujące o wiele intensywniejsze i pełniejsze przeżycia. 

Wychodząc naprzeciw tym potrzebom, podjęliśmy w Uniwersytecie War- 
szawskim prace nad rozwinięciem studiów o kulturze i języku polskim. 
Naturalną bazą tych poszukiwań są studia polonistyczne. 

Nauczanie matematyki wkroczyło szeroko w programach uniwersytec- 
kich do różnych kierunków studiów — i to nie tylko eksperymentalnych. 
Nie wyobrażamy sobie dzisiaj przygotowania nowoczesnego fizyka, che- 
mika, biologa, ekonomisty, psychologa, socjologa czy też prawnika bez 
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umiejętności wykorzystywania metod matematycznych w swojej pracy. 
Wypowiadamy się więc za rozszerzeniem zasięgu wiedzy matematycznej 
na studiach humanistyczno-społecznych. Niezbędne staje się również co- 
raz rozleglejsze wdrażanie studentów uczelni wyższych do posługiwania 
się metodami informatycznymi. Stwarza to niezbędność wyposażenia uczel- 
ni wyższych w maszyny matematyczne nie tylko dla celów zarządzania, 
informacji naukowej, ale również nauczania programowanego, którego roz- 
wój będzie elementem powszechności „wychowania komputerowego”. 

Postulatem, który należy postawić wszystkim nauczycielom, a w pierw- 
szym rzędzie nauczycielom przedmiotów humanistycznych, musi być umie- 
jętność pełnego wydobycia treści i wartości ideologicznych oraz nasycenie 
nimi w sposób skuteczny całego procesu nauczania i wychowania. Wymaga 
to znacznego podniesienia poziomu kultury filozoficznej i politycznej oraz 
pogłębienia wiedzy marksistowsko-leninowskiej absolwentów uniwersyte- 
tów. Zadanie to musi być znacznie szerzej niż dotychczas rozważane 
i uwzględniane w projektowanych reformach. 

Głębokiemu rozeznaniu w kulturze narodowej i światowej odpowiadać 
musi umiejętność posługiwania się językami obcymi. Uczelnia wyższa nie 
może być miejscem, w którym naucza się języków obcych. Zadanie to 
musi być realizowane w ramach upowszechnianego nauczania na poziomie 
średnim. Uczelnie typu uniwersyteckiego natomiast są odpowiedzialne za 
wykształcenie nauczycieli języków obcych oraz współudział w kształtowa- 
niu programów i metod nauczania tych języków. Stan aktualny budzi wiele 
uzasadnionych wątpliwości. Programy poprawy aktualnego stanu spoty- 
kać się muszą z bardziej zdecydowanym poparciem władz nadrzędnych. 

Niezależnie od wskazanych tu wymogów, każdy z absolwentów szkoły 
średniej legitymować się musi wiedzą o współczesności, o prawidłowości 
rozwoju społecznego, o podstawowych ustrojach polityczno-gospodarczych. 
Nasze środowisko ponosi odpowiedzialność za brak należytych pomocy 
nauczania w tym zakresie, a przede wszystkim za brak takich podręczni- 
ków nauczania, które nie stanowiłyby przedmiotu złośliwych uczniow 
skich żartów. Na nas spoczywa również odpowiedzialność za przygotowanie 
kadr nauczycielskich. 

Jak więc wynika z zarysowanego tu zakresu spraw, zadania uczelni 
typu uniwersyteckiego w systemie oświaty są poważne i odpowiedzial- 
ne. Dla właściwej ich realizacji uczelnie muszą szybciej i skuteczniej 
pozbywać się wewnętrznych słabości, intensyfikować kształcenie kadr 
naukowych i opanowywanie nowoczesnych metod działania. Potrzebne są 
również i przekształcenia zewnętrzne, bardziej skoordynowane działania 
organów nadrzędnych, jednolitość ich działania oraz zwiększenie wysiłku 
zmierzającego do poprawy warunków funkcjonowania uniwersytetów. 

Czynnikiem warunkującym skuteczność wszelkich poczynań jest stan 
organizacji i kierowania uczelniami oraz w samych uczelniach. Kilkanaście 
lat temu zastosowano w zarządzaniu szkołami wyższymi te same metody, 
które były stosowane w gospodarce. Od tego czasu wiele się zmieniło 
w tym zakresie, a dopiero dzisiaj podejmowany jest wysiłek unowocześnie- 
nia form kierowania i organizacji uczelniami. W gospodarce narodowej 
zdobywają sobie pierwszeństwo wieloletnie plany rozwoju. W uczelniach, 
mających w zasadzie cztero- i pięcioletni cykl kształcenia absolwentów, 
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zadania określane są w układzie rocznym. Powoduje to brak należytego 
wyprzedzenia w przygotowywaniu kadr oraz aparatury i laboratoriów. Nie 
ma wystarczającej korelacji pomiędzy ustalonymi zadaniami oraz przy- 
dzielanymi na ich realizację środkami. Utrudnia to dodatkowo organizację 
pracy uczelni, do której nie zawitały jeszcze bardziej sprawne metody 
administrowania, a daleko jest jeszcze do nowoczesnych rozwiązań. Zmie- 
niają się zbyt często również rozstrzygnięcia szczegółowe, jak np. w spra- 
wie rodzajów studiów doktoranckich, studiów zawodowych i magister- 
skich, wymogów kwalifikacyjnych w odniesieniu do pracowników nauki. 

Sprawa systemu kształcenia i doskonalenia kadr naukowych ma w 
uczelniach wyższych i we wszystkich jednostkach badawczych szczególnie 
ważne znaczenie. Mamy wielkie potrzeby kadrowe, wynikające chociażby 
ze wstępnych rozważań prognostycznych w szkolnictwie wyższym. Mamy 
równocześnie bardzo wysoki średni wiek doktorów, doktorów habilitowa- 
nych i profesorów, wynikający między innymi z przewlekłości wszelkiego 
rodzaju przewodów kwalifikacyjnych, nadmiernie stformalizowanych. Ma- 
my w porównaniu do innych krajów szczególnie niski stopień mobilności 
kadr naukowych przy prawie nieograniczonej stabilizacji zatrudnienia sa- 
modzielnych pracowników nauki. Powstają przy tym wątpliwości, czy 
aktualne poczynania, dotyczące postępowania kwalifikacyjnego, przyczy- 
nią się do odformalizowania przewodów 1 stanowić będą czynnik przyspie- 
szenia rozwoju kadr naukowych. Można żywić obawy, że będzie raczej 
odwrotnie. Przekonanie, że przewlekłość i sformalizowanie kryteriów po- 
stępowania kwalifikacyjnego mogą zabezpieczyć wysoki poziom kadr na- 
ukowych, jest co najmniej jednostronne. 

Pojawienie się wielu jednostek naukowych przy niedostatecznym tempie 
kształcenia kadr naukowych wpłynąć musiało na wzrost organizacyjnego 
rozproszenia. Przejawy tego rozproszenia dotknęły również i wielkie uczel- 
nie, które były i są nadal głównymi ośrodkami kształcenia kadr nauko- 
wych. W polityce naukowej niedostatecznie jeszcze dbamy, aby szczególnie 
kwalifikowani nauczyciele akademiccy mogli skupiać wokół siebie zespoły 
uczniów, tworzyć szkoły naukowe, promieniować na inne dziedziny oraz 
inne ośrodki badawcze. Są oni zbyt często zobowiązani do pracy w kilku 
jednostkach organizacyjnych bądź odciągani od działalności kształcenio- 
wej ze szkodą dla realizacji zadań dydaktycznych oraz przygotowania 
kadr naukowych. 

W nauce, jeszcze w większym stopniu niż w innych rodzajach działal- 
ności, niezbędna jest koncentracja sił i środków. Dlatego w uczelniach 
i w innych wielkich zespołach naukowych przyjęto z tak wielkim zado- 
woleniem postanowienia uchwały VI Zjazdu PZPR, które wskazują na 
konieczność ograniczenia powoływania nowych jednostek naukowych oraz 
szczególnego umacniania działających już wielkich zespołów badawczych, 
w tym szczególnie uczelni wyższych. | 

Uniwersytet jest dzisiaj — i będzie w przyszłości — wielką instytucją 
kultury narodowej. W pojęcie kultury narodowej włączamy — obok bez- 
spornych osiągnięć polskiej humanistyki, dorobku nauk społecznych — 
również i osiągnięcia podstawowych nauk matematyczno-przyrodniczych. 
Te bowiem dziedziny współtworzą obraz naszego kraju, formują świa- 
domość obywatelską współczesnego Polaka. 


Uwagi o stanie 
metodologii nauk ekonomicznych 


ARTUR ŚLIWIŃSKI 


Ostatnie lata przyniosły dalszy dynamiczny rozwój polskiej myśli eko- 
nomicznej. Fakt ten znalazł pełne odbicie w dyskusjach i ocenach stanu 
i perspektyw rozwoju dyscyplin ekonomicznych w Polsce w czasie II Kon- 
gresu Nauki Polskiej oraz na poprzedzającej ten kongres zeszłorocznej 
partyjnej naradzie nauk społecznych i humanistycznych. Można by tu przy- 
pomnieć choćby takie osiągnięcia polskiej ekonomii jak: podjęcie badań 
nad nowymi, istotnymi dla praktyki społeczno-gospodarczej problemami 
zarządzania gospodarką narodową, udoskonalenie analizy i projekcji stru- 
ktury konsumpcji i jej zmian, konkretyzację i rozwinięcie ogólnoteoretycz- 
nych twierdzeń ekonomii politycznej socjalizmu (w odniesieniu do zagad- 
nień planowania gospodarczego, polityki gospodarczej, zatrudnienia, inwe- 
stycji, płac, cen itp.), rozwój teorii i zastosowań rachunku ekonomicznego. 
Warto też zwrócić uwagę na odbywający się równolegle z podejmowaniem 
nowych problemów proces adaptacji nowoczesnych technik badawczych 
i towarzyszący temu rozwój zastosowań metod statystycznych, ekono- 
metrii, badań operacyjnych, a ostatnio analizy systemowej itd. Na tle tych 
pozytywnych tendencji wyraziście uwidacznia się jednak niedostateczny 
rozwój metodologii nauk ekonomicznych. 


* 


W ostatnich kilkunastu latach strona metodologiczna nauk ekonomicz- 
nych nie była w naszym kraju wystarczająco mocno eksponowana. Szereg 
istotnych problemów metodologicznych nie uzyskało w tym okresie przy- 
sługującej im rangi. Dotyczy to przede wszystkim: 

— zagadnień pogłębienia i rozwinięcia teoretycznych podstaw nauk eko- 
nomicznych; 

— analizy założeń i warunków postępowania badawczego, metod i tech- 
nik badawczych; 

— kwestii określania możliwości, perspektyw i kierunków działalności 
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naukowo-poznawczej, programowania kierunków rozwoju nauk ekono- 
micznych oraz 

— problemów określenia przedmiotu badań ekonomicznych, wzajem- 
nych uwarunkowań przedmiotowych poszczególnych dyscyplin i specjal- 
ności ekonomicznych, a także stosunku nauk ekonomicznych do innych 
nauk społecznych. | 

Należy przy tym zaznaczyć, że żadne z wymienionych zagadnień nie 
może być sprowadzone jedynie do oceny naukowej poprawności metod 
i wiarygodności wyników badań ekonomicznych, a więc do zagadnień kry- 
tyki metody naukowej w ekonomii. Należy bowiem zwrócić uwagę na 
konieczność pozytywnego podejścia do zagadnień metodologicznych, a więc 
podejścia charakteryzującego się dążeniem do rozwiązywania istotnych 
problemów nauk ekonomicznych, hamujących dalszy ich rozwój. Nie ulega 
przy tym wątpliwości, że takie problemy występują. Zaznaczają się one 
przede wszystkim w ekonomii politycznej socjalizmu, w której odczuwalną 
przeszkodą jest jeszcze do tej pory niewyczerpujące, hipotetyczne rozstrzy- 
gnięcie takich kwestii jak: logika (spójności logicznej) wykładu, określenie 
przedmiotu i funkcji, interpretacja podstawowych kategorii i praw ekono- 
micznych itp. Zgodzić się więc trzeba z oceną zawartą w referacie Henryka 
Chołaja na Kongres Nauki Polskiej, iż „obecny stan teorii ekonomii nie 
pozwala jeszcze na twórcze połączenie całej wiedzy ekonomicznej o so- 
cjalizmie w jasną, logiczną całość, podporządkowaną jednolitej konce- 
pcjt (1). 

Przyznanie pierwszorzędnego znaczenia pozytywnemu aspektowi stu- 
diów metodologicznych nie umniejsza bynajmniej rangi krytyki metodo- 
logicznej, a wręcz przeciwnie, stwarza lepsze i bardziej skrystalizowane 
przesłanki dla tej krytyki. 

Jednym z wyraźnych niebezpieczeństw w dziedzinie metodologii nauk 
ekonomicznych jest zawężenie jej problemów do sfery formalnej analizy 
metod i technik badawczych. Warto o tym wspomnieć, ponieważ w ostat- 
nich latach pojawiły się w naszym kraju prace sugerujące taką interpre- 
tację(2). Chociaż sama myśl o wykorzystaniu instrumentów takiej analizy 
(np. metod logiki matematycznej) do nauk ekonomicznych nie jest pozba- 
wiona uzasadnienia, to jednak zwraca ona uwagę tylko na jeden z wielu 
aspektów refleksji nad nauką i w związku z tym nie powinna suge- 
rować, że takie podejście badawcze wyczerpuje wszystkie problemy meto- 
dologiczne. Logika formalna ograniczająca się do syntaktycznej i seman- 
tycznej analizy języka teorii pozbawia refleksję metodologiczną szerokiej 
perspektywy ogólnopoznawczej. Tymczasem rozpatrując modele konkret- 
nych nauk (np. ekonomicznych) nie można abstrahować od zewnętrznych 
— w stosunku do sfery języka danej nauki — czynników praktyki nauko- 
wo-poznawczej; od społeczno-ekonomicznych uwarunkowań rozwoju na- 
uki, od jej funkcji i zadań stawianych przed nią. Każda nauka (tym bardziej 


(1) H. Chołaj: O rozwoju nauk ekonomicznych w Polsce, „Nowe Drogi” nr 6, 1973. 
Zbliżoną ocenę ekonomii politycznej socjalizmu wyrażają również ekonomiści z in- 
nych krajów socjalistycznych, patrz np. 1. I Kuzminow: Oczerki politiczeskoj ekonomii 


socjalizma, „Mysl”, Moskwa 1971, str. 20—21. 
(2) L. Nowak: Model ekonomiczny. Studium z metodologii ekonomii politycznej, 


PWE, Warszawa 1972. 
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nauki społeczne) powstaje i rozwija się na bazie określonego światopoglądu 
1 filozofii. Bez ujawnienia tych podstaw niemożliwa jest pełna i niepowierz- 
chowna analiza metodologiczna jakiejkolwiek nauki społecznej. 


Podstawą metodologiczną marksistowskiej myśli ekonomicznej jest ma- 
terializm dialektyczny i historyczny. Podkreślić tu trzeba fakt, że marksi- 
stowska ekonomia ma w porównaniu z innymi kierunkami ekonomi naj- 
bardziej dojrzałą i rozwiniętą podstawę metodologiczną w postaci filozofii 
marksistowskiej. Zaznaczająca się często swoista autonomia metodologicz- 
na niektórych kierunków ekonomii burżuazyjnej wobec filozofii stanowi 
o jednej z wielu słabości metodologicznych tych koncepcji. 


Jednak współczesne osiągnięcia filozofii marksistowskiej nie zawsze były 
u nas dotychczas dostatecznie wykorzystywane, choć spora część tych 
osiągnięć wiąże się Ściśle z aktualnymi zadaniami nauk ekonomicznych. 
Dla ilustracji można wymienić tu np. nowo podjęte przez filozofię zagad- 
nienie roli czynnika subiektywnego w rozwoju społecznym (zaś w szcze- 
gólności — zagadnienie specyficznej roli tego czynnika w rozwoju spo- 
łeczeństwa socjalistycznego), problemy prognozowania rozwoju społeczne- 
go, problemy interpretacji szeregu współczesnych kategorii, np. z zakresu 
teleonomii (kategorii korespondujących z kategorią celu), z analizy syste- 
mowej, cybernetyki itp. 


Na niedostatki i słabości metodologii ekonomicznej wskazuje brak po- 
ważnych i mających szeroki rezonans naukowy ośrodków „badań nad 
metodą”. Wskazuje na nią również nieproporcjonalnie mała (w stosunku 
do publikacji z innych tematów ekonomicznych) liczba prac naukowych 
podejmujących problemy metodologiczne. Jeśli chodzi o publikacje książ- 
kowe, to wymienić tu można zaledwie kilka znaczących pozycji, a przede 
wszystkim Ekonomię polityczną tom I Oskara Langego z 1959 r. Nawet 
jeśliby uwzględnić publikacje, podchwytujące wycinkowo kwestie metodo- 
logiczne, to i tak nadal nie można by uznać publikowanego dorobku z tej 
dziedziny za współmierny do potrzeb. 


Nic więc dziwnego, że dla wielu prac i podręczników z ekonomii poli- 
tycznej podstawowym kompendium bardziej szczegółowych wskazań me- 
todologicznych jest dzisiaj wymieniona już praca Oskara Langego, mimo 
że nie uwzględnia ona z natury rzeczy wielu współczesnych rozwiązań 
i interpretacji, które wzbogaciły dorobek metodologii nauk ekonomicz- 
nych od czasu jej opracowania. 


* 


Jedno z najistotniejszych obecnie zagadnień metodologicznych dotyczy 
funkcji nauk ekonomicznych. Wyodrębnienie i sprecyzowanie tych funkcji 
pozwala wyznaczyć miejsce nauk ekonomicznych w rozwoju społecznym, 
w szeroko pojętym społecznym podziale pracy. Właściwe określenie takiego 
miejsca jest dla każdej nauki istotnym elementem samowiedzy, ukierun- 
kowującym dociekania naukowe na realizację funkcji priorytetowej, stwa- 
rzającym przesłanki dostosowania wewnętrznej struktury nauki do jej rze- 
czywistych zadań społecznych. Daje to również podstawę do oceny uży- 
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teczności społecznej tej nauki i, w ślad za tym, stanowi wytyczną dla po- 
lityki naukowej. 


Dlatego warto chyba podjąć, zapoczątkowaną na wspomnianej partyjnej 
naradzie nauk społecznych i humanistycznych, dyskusję nad funkcjami 
nauk ekonomicznych. Jedno z zasadniczych zagadnień, jakie się tu wyłania, 
dotyczy funkcji poznawczej nauk ekonomicznych oraz jej stosunku do fun- 
kcji praktycznych tych nauk. 


Warto zauważyć, że badania i odkrycia naukowe są ściśle związane 
z praktyką społeczną — praktyka ta wyznacza granice i perspektywy 
naukowego poznania. W ostatecznym rachunku rezultaty naukowe są 
uwarunkowane potrzebami praktycznymi i z potrzeb tych się wywodzą. 
Konsekwencją tego stanowiska jest więc przyznanie bardzo dużego zna- 
czenia funkcjom praktycznym nauk ekonomicznych. 


Teza o priorytecie funkcji poznawczych nauk ekonomicznych ma jednak 
w naszej obecnej sytuacji pewne racjonalne uzasadnienie. Z analizy aktu- 
alnego stanu polskiej myśli ekonomicznej wynika bowiem wniosek o po- 
trzebie znacznie szybszego rozwoju podstawowych nauk ekonomicznych, 
a ekonomii politycznej socjalizmu w szczególności. W naukach ekonomi- 
cznych jest jednakże rozpowszechniony dość szeroko niesłuszny — jak się 
wydaje — pogląd, że nauki podstawowe pełnią przede wszystkim funkcje 
poznawcze, zaś nauki pomocnicze realizują funkcje bezpośrednio praktycz- 
ne. W konsekwencji przyjęcie słusznego w istocie rzeczy wniosku o ko- 
nieczności szybszego rozwoju nauk podstawowych oraz poglądu o czysto 
poznawczych funkcjach tych nauk implikuje tezę o priorytecie funkcji 
poznawczych nauk ekonomicznych. 


Teza ta przestaje być jednak ścisła, jeżeli odrzuci się pogląd o zapre- 
zentowanym powyżej podziale funkcji między naukami ekonomiczny- 
mi. Podział ten opiera się na potocznym przekonaniu, iż ekonomiczne 
badania naukowe usytuowane na wysokim szczeblu abstrakcji są, z natury 
rzeczy, oderwane od życia lub są mniej prawdziwe aniżeli studia „mocno 
osadzone w sferze faktów” i skupiające się na zewnętrznych, dostrzegal- 
nych przejawach życia społeczno-gospodarczego(3). Przekonanie to wy- 
stępuje również, choć sporadycznie, w pracach o aspiracjach metodolo- 
gicznych. W opublikowanej niedawno książce L. Nowaka(4) metoda ab- 
strakcji naukowej zostaje np. sprowadzona do pojęcia idealizacji. Ponieważ 
idealizacja (w myśl intencji autora książki) polega na pozbawieniu realno- 
ści przedmiotu badań, to implicite abstrakcja (w metodzie Marksa) ozna- 
czałaby oddalenie się od prawdy. 


(3) Pogląd ten kwestionują także ekonomiści radzieccy. I. Kuzminow pisze np.: 
„Rozwój ekonomii politycznej socjalizmu, jak już wykazano, jest podstawą i dostar- 
cza impulsu dla rozwoju stosowanych dyscyplin ekonomicznych Byłoby jednak nie- 
słuszne ograniczać do tego jej praktyczne znaczenie. Ekonomia polityczna, jak i inne 
nauki podstawowe... ma mnóstwo „wyjść” do praktyki, tak poprzez rozwój nauk 
stosowanych, jak i bezpośrednich”. (I. I. Kuzminow: Oczerki politiczeskoj ekonomii 
socjalizma, wyd. cyt. str. 22). 

(4) L. Nowak: Model ekonomiczny. Studium z metodologii ekonomii politycznej, 
ibid. 
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Przedstawiony pogląd nie daje się przekonująco uzasadnić. Myślenie ab- 
strakcyjne — jak to znakomicie tłumaczy Lenin — wznosząc się od kon- 
kretu do abstraktu, nie oddala się, jeśli jest poprawne od prawdy. ale się 
do niej przybliża(5). Toteż nie można skali abstrakcji naukowej używać do 
pomiaru odległości rezultatów naukowych od praktyki oraz uważać, iż 
badania o niskim poziomie abstrakcji są bliższe rzeczywistości niż badania 
wysoce abstrakcyjne. 


Nie można więc twierdzić, że na wysokim szczeblu abstrakcji naukowej 
nie do pomyślenia jest formułowanie rozwiązań bezpośrednio przydatnych 
dla praktyki. Przeciwnie, skoro w drodze naukowej wyodrębniono to, co 
istotne, to można na tej podstawie formułować istotne rozwiązania prak- 
tyczne. Nasuwa się więc wniosek, że właśnie te abstrakcyjne, teoretyczne 
rozwiązania mają najwyższą rangę użyteczności praktycznej. 

Nie można zgodzić się również z drugim typem argumentacji pozbawia- 
jącej teorię ekonomii właściwych jej funkcji praktycznych. Otóż uważa się 
czasem, że ekonomia polityczna jedynie bada prawa rozwoju stosunków 
produkcji między ludźmi, a dopiero polityka gospodarcza konkretyzuje je 
i wyciąga z tego praktyczne wnioski. Nie można jednak tezy tej przyjmo- 
wać bezkrytycznie, choć istotnie, polityka gospodarcza opiera się na pod- 
stawach teoretycznych, jakie daje jej ekonomia polityczna. Ekonomia po- 
lityczna pełni bowiem również właściwe sobie, bezpośrednie funkcje prak- 
tyczne. 


Znana jest np. powszechna i dawna teza o możliwości i konieczności 
doskonalenia stosunków produkcji w socjalizmie. Wskazuje to dowodnie, 
że ekonomia polityczna socjalizmu (której przedmiotem są stosunki pro- 
dukcji w socjalizmie) winna przyczyniać się do racjonalizacji istniejących 
stosunków produkcji. Winna więc ona spełniać określoną funkcję prak- 
tyczną. Znaczenie tego praktycznego zadania jest szczególnie ważne, bo- 
wiem stosunki ekonomiczne określają wszystkie pozostałe stosunki spo- 
łeczne. 


Ekonomia polityczna — jako podstawowa nauka ekonomiczna — może 
więc pełnić i pełni funkcje praktyczne o szczególnie istotnym znaczeniu 
dla rozwoju społeczno-ekonomicznego. Podnosi to rangę tej nauki i rangę 
nauk ekonomicznych w ogóle, zaś w miarę realizacji ich funkcji wznosi 
wiedzę ekonomiczną społeczeństwa na wyższy poziom. 


Zgodnie z powyższymi wywodami priorytetowymi funkcjami nauk eko- 
nomicznych są funkcje szeroko pojętej użyteczności praktycznej. 


* 


Na zakończenie warto zatrzymać się nad społecznymi aspektami i wa- 
runkami rozwoju badań i dyskusji metodologicznych. Społeczny mecha- 
nizm weryfikacji metodologicznej winien przyczyniać się do poprawy po- 
ziomu naukowego badań ekonomicznych. Z drugiej strony wysoki poziom 
metodologiczny jest koniecznym warunkiem społecznej akceptacji uzyski- 
wanych rozwiązań. Właściwa metoda badań selekcjonuje bowiem rozwią- 


(5) W. I. Lenin: Zeszyty filozoficzne. KiW, Warszawa 1956, str. 144—145. 
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zania naukowe zanim dojdzie do ich urzeczywistnienia w praktyce gospo- 
darczej, przeciwdziała błędnym posunięciom gospodarczym i politycznym. 

Jest rzeczą jasną, że nasza metodologia oparta na marksistowskiej filo- 
zofii odgrywa doniosłą rolę w ideologicznym rozwoju naszegc społeczeń- 
stwa. Ona bowiem decyduje w znacznym stopniu o realizacji ideologicz- 
nych funkcji nauk społecznych (w tym — nauk ekonomicznych) Nieprzy- 
padkowo też obecnie główne ataki na marksistowsko-leninowską ekonomię 
polityczną polegają na kwestionowaniu jej pozycji metodologicznych. 

Mówiąc o społecznym mechanizmie weryfikacji metodologicznej badań 
ekonomicznych, należy podkreślić, że nie chodzi tutaj o stosowanie narzędzi 
prawno-administracyjnych dla kontroli zasadności metodologicznej badań 
naukowych. W ramach bowiem tak pojętego mechanizmu. kryteria we- 
ryfikacji metodologicznej byłyby zlokalizowane niejako na zewnątrz pro- 
cesu badawczego i poza obszarem dyskusji naukowej. Prowadzić to może 
do powstawania podziału na metodologię deklaratywną i roboczą. Przy- 
kłady takiego rozdwojenia są aż nadto znane. Towarzyszyły one nierozłącz- 
nie rewizjonistycznym nurtom w polskiej ekonomii. 

Społeczny mechanizm weryfikacji metodologicznej winien natomiast in- 
spirować dyskusję nad postępowaniem naukowo-badawczym, stwarzać wa- 
runki do krytycznego i pozytywnego rozwoju metodologii, służyć upow- 
szechnianiu i wykorzystywaniu jej dorobku. Wydaje się, że zeszłoroczna, 
partyjna narada nauk społecznych i humanistycznych stanowi godny coz- 
powszechnienia przykład inspiracji i formy dyskusji metodologicznych, 
mogących stać się jedną z instytucjonalnych podstaw takiego mechanizmu. 
Forma ta może mieć szerokie zastosowanie przy okazji różnych dyskusji, 
podejmujących zarówno ogólne, jak i bardziej szczegółowe zagadnienia 
praktyki naukowej. 

Wydaje się, że celowe byłoby również powołanie ośrodka metodologii 
badań ekonomicznych (ewentualnie nawet kilku), jednoczącego badania 
z różnych dziedzin ekonomii i mającego zapewnioną współpracę ze strony 
innych nauk społecznych. 

Trzeba też poświęcić — z tego punktu widzenia — więcej uwagi progra- 
mom studiów ekonomicznych oraz sposobom ich realizacji. W dziedzinie 
tej występują bowiem również zaniedbania. 

Powyższe propozycje sygnalizują zaledwie złożony i wymagający dal- 
szego opracowania problem kierunków przyspieszenia badań naukowych 
w dziedzinie metodologii nauk ekonomicznych. 


O pełne wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych 


ARKADIUSZ 6 WOŁOWCZYK 


W ostatnich latach nastąpiło w naszej gospodarce znaczne przyspieszenie 
wzrostu nakładów i tempa realizacji procesów inwestycyjnych. Wzrost na- 
kładów inwestycyjnych wyniósł (w stosunku do roku poprzedniego) 
w 1971 r. ok. 8 proc., w 1972 ok. 24 proc., a w 1973 ok. 23 proc. Towarzy- 
szyło mu równocześnie usprawnienie procesów inwestycyjnych. Wyrazem 
tego jest m. in. skrócenie cykli realizacji inwestycji średnio o ok. 20 proc. 
W 1973 r. ok. 40 proc. wszystkich zakończonych zadań inwestycyjnych 
przekazano do użytku przed planowanym terminem (najczęściej 2—3 mie- 
siące wcześniej). 

Przyspieszeniu realizacji inwestycji nie towarzyszy jednak analogicznie 
szybkie tempo osiągania pełnych zdolności produkcyjnych w nowo urucha- 
mianych zakładach i obiektach. Projektowane zdolności produkcyjne osią- 
gane są nieraz znacznie później niż przewidują to obowiązujące normaty- 
wy. Skutkiem tego są nie wykorzystane w pełni zakłady, duże straty eko- 
nomiczne i niedobory produkcji, sięgające w całej gospodarce miliardów 
złotych w skali rocznej. 

Niedobory produkcji przemysłowej spowodowane opóźnieniami w osią- 
ganiu projektowanych zdolności produkcyjnych wynosiły w 1971 r. ok. 
7 proc. całej zdolności produkcyjnej planowanej do uzyskania z inwesty- 
cji zakończonych w tym roku. W 1972 r. wskaźnik ten wynosił blisko 
6 proc., a w 1973 r. ok. 5 proc. . 

Dająca się zaobserwować na przykładzie powyższych liczb pewna popra- 
wa nie daje jednak powodu do zadowolenia. Przytoczone wskaźniki nie 
oddają bowiem w pełni wagi problemu. Nie należy mianowicie zapominać, 
że osiągane obecnie zdolności produkcyjne określone były w dokumentacji 
inwestycyjnej przed kilku laty, zanim jeszcze podjęta została realizacja 
inwestycji. W okresie tym, zwłaszcza przed VI Zjazdem partii, dokładność 
i dyscyplina w określaniu projektowanych zdolności produkcyjnych, jak 
i okresów ich osiągania pozostawiały nieraz wiele do życzenia. W wielu 
przypadkach projektowane zdolności produkcyjne, określone w dokumen- 
tacji inwestycyjnej, były zaniżone w stosunku do wymagań dzisiejszych. 
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Potwierdzeniem tego są m. in. zjawiska nieosiągania projektowanych zdol- 
ności produkcyjnych w jednych zakładach, przy znacznym przekroczeniu 
tych zdolności w innych zakładach. Narzuca się więc pytanie, dlaczego po- 
wstają tak duże przekroczenia projektowanych zdolności produkcyjnych? 
Jeśli w praktyce można osiągnąć produkcję znacznie wyższą od założonej 
w projekcie, to można sądzić, że projektowana zdolność produkcyjna nie 
była ustalana na poziomie optymalnym. Problemy ustalania projektowanej 
zdolności produkcyjnej wymagają więc bliższego zbadania. 


W dalszych rozważaniach skoncentrujemy naszą uwagę jednak na licz- 
niejszych zjawiskach nieosiągania założonych w dokumentacji rozmiarów 
produkcji w zakładach produkcyjnych. Zwrócenie uwagi na ten problem 
wydaje się być uzasadnione z kilku powodów. Po pierwsze dlatego, że 
problematyka ta jest sama w sobie dość trudna, pozostaje na styku dzia- 
łalności inwestycyjnej i eksploatacyjnej, a jej rozwiązywanie jest uzależ- 
nione zarówno od służb inwestycyjnych, jak i eksploatacyjnych. Po dru- 
gie, znaczenie tego problemu, a głównie jego wpływu na możliwość lepsze- 
go zaktywizowania czynników produkcji i uzyskania wyższych efektów, 
nie jest jeszcze w naszej praktyce w pełni rozumiane i doceniane. I po 
trzecie, jest to dziedzina, w której postęp w ubiegłych dwóch latach był 
ciągle niezadowalający i kryje w sobie nadal znaczne źródła nie wykorzy- 
stanych rezerw. 


Problem ten podniósł jednoznacznie tow. Edward Gierek, twierdząc, 
że „Ważne zadanie lat 1974—1975 polega na uzyskaniu znacznego postępu 
w terminowym osiąganiu projektowych zdolności produkcyjnych. Sytuacja 
w tej dziedzinie powinna ulec wydatnej poprawie. Wskutek niedostatecz- 
nego przygotowania inwestycji do rozruchu, braku przeszkolonych na czas 
załóg oraz innych niedomagań, szereg nowo uruchamianych zakładów 
w zbyt wolnym tempie osiąga założone zdolności produkcyjne. Podejmując 
to zadanie, powinniśmy stale pamiętać, że skrócenie okresu dochodzenia 
nowych obiektów do pełnej zdolności produkcyjnej tylko o jeden miesiąc 
umożliwi społeczeństwu uzyskanie dodatkowych towarów o wartości kil- 
kunastu miliardów złotych”(1). 

Osiągając szybciej pełne, określone w dokumentacji inwestycyjnej, pro- 
jektowane zdolności produkcyjne w nowych zakładach i obiektach, uzy- 
skujemy tym samym zwiększone ilości produkcji, a równocześnie bardziej 
nowoczesny jej asortyment. Budowane i modernizowane obecnie zakłady 
mają bowiem zazwyczaj na celu unowocześnienie produkcji oraz zaspokoje- 
nie potrzeb społeczeństwa w artykuły poszukiwane na rynku. Jest to za- 
tem działanie, które może lepiej zaopatrzyć rynek wewnętrzny, odciążyć 
gospodarkę od importu analogicznych dóbr, a także umożliwić wzrost 
eksportu. 


Na niezadowalający stan w dziedzinie osiągania projektowanych zdol- 
ności produkcyjnych składa się wiele przyczyn. Ich usunięcie nie jest za- 
daniem łatwym, które można rozwiązać od razu za pomocą jednego przed- 
sięwzięcia. Przyczyny złego stanu w omawianej dziedzinie zakorzenione 
są bowiem głęboko we wszyst!i:ich fazach procesu inwestycyjnego, począw- 


(1) I Krajowa Konferencja PZPR. „Nowe Drogi” 11(294) 1973 r., str. 27. 
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szy od programowania i projektowania, a skończywszy na organizacji pro- 

dukcji w zakładach przejętych do eksploatacji. 

Do najczęściej występujących przyczyn nieosiągania projektowanych 
zdolności produkcyjnych lub bardzo opóźnionego ich osiągania należy za- 
liczyć: 

— zaniedbania w terminowym przygotowaniu załóg i kwalifikowanej kad- 
ry eksploatacyjnej; 

— opóźnienia w zapewnieniu na czas niezbędnych dostaw materiałów 
i półproduktów pochodzących z kooperacji; 

— niekompletność oraz wady konstrukcyjne maszyn i urządzeń instalo- 
wanych w obiektach inwestycyjnych; 

— niedokładności w wykonawstwie budowlanym, tolerancyjne odbiory 
zrealizowanych zadań oraz przewlekłą realizację zakresu rzeczowego 
robót, pozostałego do wykonania po przekazaniu inwestycji do eksploa- 
tacji. 

Można by wyliczyć jeszcze szereg innych przyczyn, które powodują za- 
niedbania w osiąganiu projektowanych zdolności produkcyjnych w termi- 
nach i w rozmiarach określonych planami. Zwróćmy tu jednak uwagę tylko 
na jedną z dalszych przyczyn, związaną z obowiązkami kadry odpowie- 
dzialnej za wyniki inwestowania. Chodzi mianowicie o występującą jeszcze 
niedostateczną znajomość zasad i przepisów obowiązujących w procesie 
inwestycyjnym, dotyczących zapewnienia warunków do osiągania projek- 
towanych zdolności produkcyjnych. Są to wymagania i przepisy odnoszące 
się do różnych faz działalności inwestycyjnej i różnych dziedzin w ramach 
tej działalności. 

Kadra, zwłaszcza techniczna, odpowiedzialna za efekty inwestowania 
musi być fachowo przygotowana do oceny kompletności dokumentacji 
projektowej, musi lepiej znać obowiązki i zasady odpowiedzialności wy- 
pływające z umów o roboty inwestycyjne, zasady odbioru obiektów, rę- 
kojmi i gwarancji zarówno projektantów, jak i wykonawców. Odnosi się 
to również do znajomości zasad nagradzania za terminową i przedtermino- 
wą realizację inwestycji oraz zasad osiągania projektowanych zdolności 
produkcyjnych, określanych w odpowiednich przepisach. Z tym wiążą się 
bowiem odpowiednie zachęty i sankcje przewidziane w systemie ekono- 
miczno-finansowym przedsiębiorstw przemysłowych, w przepisach o opro- 
centowaniu środków trwałych przedsiębiorstw, o karach umownych, pre- 
miowaniu kadry kierowniczej zakładów itd. Świadome i odpowiedzialne 
wykonywanie zadań w zakresie przygotowania nowej produkcji i termi- 
nowego uzyskiwania efektów inwestycyjnych wymaga więc dobrze wv- 
kwalifikowanej kadry inwestorskiej, nie ograniczającej się do wykonywa- 
nia organizacyjno-technicznych funkcji nadzoru inwestorskiego, lecz zna- 
jącej dokładnie zasady i obowiązki i działającej w imię nadrzędnego celu, 
jakim jest zapewnienie pełnych efektów inwestycji w ustalonych term!- 
nach. 


* 


Już od wielu lat porządkowane są stopniowo zasady osiągania projekto- 
wanych zdolności produkcyjnych. Krokiem wstępnym było tu wprowadze- 
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nie czasowych normatywów osiągania projektowanych zdolności produk- 
cyjnych. Normatywy te stworzyły podstawę do właściwego powiązania 
procesów inwestycyjnych i eksploatacyjnych w poszczególnych obiektach, 
określając dyrektywne okresy osiągania pełnych zdolności produkcyjnych 
przez zakłady i obiekty oddane do eksploatacji. Normatywy te ustalano 
w naszym kraju po raz pierwszy w 1964 r. Zmodyfikowano i usprawniono 
je w pięć lat później, a następnie w 1972 r. 

Obowiązujące obecnie przepisy w tej dziedzinie określają już nie tylko 
okresy (normatywy) osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych, 
lecz także zasady nagradzania za terminowe i przedterminowe osiągnięcie 
tych zdolności oraz odpowiedzialność za osiągnięcie zaprojektowanych 
efektów. Przewidują one, że za terminowe zagospodarowanie inwestycji 
załoga może uzyskać nagrody w wysokości 10 proc. miesięcznego funduszu 
płac, a przy odpowiednim skróceniu obowiązujących okresów normatyw- 
nych osiągania zdolności produkcyjnych nawet do 50 proc. tego funduszu. 
Poza tym aktualne przepisy o oprocentowaniu środków trwałych przewi- 
dują w tych samych wypadkach odpowiednie bonifikaty tego oprocentowa- 
nia (50 i 75 proc.), co zwiększa zysk przedsiębiorstwa, od którego zależy 
m. in. wielkość funduszu premiowego kierownictwa zakładu. W 1973 r. 
wprowadzono dodatkowo zasadę uprawniającą inwestorów, w razie skróce- 
nia normatywnego okresu osiągania projektowanej zdolności produkcyjnej, 
do bonifikat odsetek od kredytów zaciągniętych na sfinansowanie produk- 
cyjnych inwestycji branżowych. Bonifikaty te również zwiększają zysk 
przedsiębiorstwa. 

Wachlarz rozwiązań ekonomicznych stymulujących terminowe i przed- 
terminowe osiąganie projektowanych zdolności produkcyjnych obejmuje 
więc zarówno bezpośrednie nagradzanie odpowiednich służb, jak również 
w sposób pośredni (poprzez zysk) nagradzanie kadry kierowniczej przed- 
siębiorstw, a nawet całej załogi. 

Zasady dochodzenia do pełnych mocy produkcyjnych i wynagradzania 
za terminową i przedterminową realizację zadań w tej dziedzinie regulo- 
wane są aktualnie jak widać szeregiem różnych przepisów. Obok uchwały 
Rady Ministrów z dn. 19 maja 1972 r., która określa zasady ogólne, istnieją 
inne postanowienia i przepisy regulujące różne sprawy odcinkowe, doty- 
czące zwłaszcza zachęt materialnych, oprocentowania środków trwałych 
przedsiębiorstw, nagradzania za prawidłową i szybką realizację inwestycji, 
ekonomiczno-finansowego systemu biur projektów (nagrody z funduszu 
gwarancyjnego) itp. 

Sytuacja taka powoduje, że nie wszystkie przepisy są wystarczająco 
znane, a odpowiedzialna za sprawny przebieg procesów inwestycyjnych 
kadra przedsiębiorstw nie ma czasem właściwego i pełnego obrazu rozwią- 
zań systemowych w tej dziedzinie. Dlatego też należałoby postulować 
istotne rozszerzenie informacji i instruktażu w tym zakresie. Tym bardziej 
że przyspieszenie procesów osiągania pełnych zdolności produkcyjnych 
realizowanych inwestycji staje się, jak już wspomniano na wstępie arty- 
kułu, jednym z kluczowych zadań gospodarczych ostatnich dwu lat obec- 
nego planu pięcioletniego. 

W latach 1972—1973 skoncentrowanym wysiłkiem zdołano przełamać 
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wieloletnie niedomagania w przestrzeganiu terminowej realizacji cykli 
inwestycyjnych. Obecnie podobny przełom nałeży uzyskać w osiąganiu 
pełnych zdolności produkcyjnych. 

Na 1 Krajowej Konferencji Partyjnej tow. Piotr Jaroszewicz określił 
następująco zadania w tej dziedzinie: „Nowe zakłady muszą szybko osiąg= 
nąć projektowane zdolności produkcyjne. gdyż nowoczesna ich produkcja 
potrzebna jest dla rynku wewnętrznego i eksportu. Zapewniamy w tym 
celu zarówno sprawną realizację inwestycji, jak i odpowiednio wczesne 
przygotowanie załóg i zaopatrzenia materiałowego do szybkiego wykorzy- 
stania nowych mocy produkcyjnych. Rząd wzmocni nadzór zjednoczeń, 
ministerstw i banków nad przestrzeganiem finansowej dyscypliny inwesty- 
cyjnej, połączony z zaostrzeniem sankcji za straty ponoszone wskutek opóź- 
nionego czy niepełnego osiągania projektowych zdolności produkcyj- 
nych” (2). 


z 


Wypowiedź powyższa wskazuje m. in. na konieczność szybkiego rozwią” 
zania wielu szczegółowych kwestii zarówno w sferze normatywnej, jak 
i nadzoru organów administracji i kontroli. Przedsięwzięcia te powinny 
zapewnić odpowiednie warunki takiego przekazywania inwestycji do użyt- 
ku, aby były one w pełni przygotowane do podjęcia eksploatacji. Powinny 
one również doprowadzić do wzmocnienia nadzoru nad działalnością inwe- 
stora w zakresie organizacji przyszłego procesu produkcyjnego, przygoto- 
wania załogi, dostaw surowców, półfabrykatów, elementów kooperacyj- 
nych i niezbędnego oprzyrządowania, a także przygotowania rozruchu 
technologicznego oraz sprawnego opanowania technologii. 

Szybsze osiąganie pełnych zdolności produkcyjnych zależeć będzie rów= 
nież od zaostrzenia i pogłębienia kryteriów oceny dokumentacji projek- 
towo-kosztorysowej zarówno w samych biurach projektów, jak i w orga- 
nach zatwierdzających. Chodzi tu przede wszystkim o baczniejsze zwróce- 
nie uwagi na realność określania docelowej wielkości i okresu osiągania 
projektowanej zdolności produkcyjnej. Oceny takie powinno się prowadzić 
systematycznie w czasie całego procesu inwestycyjnego, a zwłaszcza w je- 
go fazie końcowej. Wyniki tych ocen powinny być podstawą do podejmo- 
wania decyzji o ewentualnych zmianach profilu produkcji oraz przyszłych 
zadań produkcyjnych, odpowiadających potrzebom gospodarki. 

Niezbędne jest także zapewnienie większej dyscypliny służb inwesty- 
cyjnych i eksploatacyjnych przedsiębiorstw oraz zwiększenie nadzoru jed- 
nostek nadrzędnych, przede wszystkim w zakresie prawidłowego odbioru 
inwestycji. Nadzór jednostek nadrzędnych nad procesem dochodzenia do 
docelowej zdolności produkcyjnej powinien mieć charakter ciągły i pozwa- 
lać na bieżące, operatywne likwidowanie powstałych nieprawidłowości 
i opóźnień. 

Celowe byłoby również ustalanie, w trakcie zatwierdzania założeń tech- 
niczno-ekonomicznych inwestycji, poszczególnych etapów osiągania pro- 
jektowanej zdolności produkcyjnej oraz dopuszczanie — w niektórych wy- 


(2) I Krajowa Konferencja PZPR. „Nowe Drogi” 11(294) 1973 r., str 58. 
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padkach — do powstawania celowych rezerw produkcyjnych w trakcie 
etapowego osiągania zdolności produkcyjnej. 


Wydaje się, że dotychczasowe doświadczenia pozwalają już obecnie na 
dalsze skrócenia normatywów osiągania pełnej zdolności produkcyjnej. 
Wprawdzie obowiązujące obecnie normatywy są już krótsze średnio o ok. 
30 proc. od obowiązujących wcześniej, to jednak w wielkościach absolut- 
nych są one jeszcze i tak stosunkowo długie. Przykładowo wskazać można, 
że normatywy w przemysłach: koksowniczym, konstrukcji stalowych, ma- 
teriałów budowlanych, mięsnym i piwowarskim (9 miesięcy), elektronicz- 
nym, precyzyjnym, włókien chemicznych (12 miesięcy), maszynowym, 
środków transportu (18 miesięcy), kopalnictwie węgla koksowniczego i rud 
metali nieżelaznych (24 miesiące) są za długie i wymagać będą odpowied- 
niego skrócenia — najpóźniej od początku następnej pięciolatki. 


Wydaje się też, że oprócz zachęt do skracania okresów normatywnych 
należałoby wprowadzić odczuwalne sankcje za zaniedbania w prawidło- 
wym przygotowaniu uruchomienia nowego zakładu oraz za przekroczenie 
obowiązujących normatywów. Sankcje takie powinno się stosować szcze- 
gólnie w wypadkach powstawania istotnych odcinkowych zaniedbań, któ- 
rym towarzyszą sukcesy na innych odcinkach frontu inwestycyjnego. Sy- 
tuacja taka może bowiem być wynikiem chęci uzyskania korzyści mate- 
rialnych za pomyślną realizację jednego szczegółowego zadania, przy świa- 
domym dopuszczeniu do powstania strat na pozostałych odcinkach. 


Analizując trudności realizacji procesów inwestycyjnych, należy zwrócić 
uwagę na fakt, że jak dotychczas plan działalności eksploatacyjnej przed- 
siębiorstw nie jest dostatecznie silnie i skutecznie powiązany z planem 
uzyskiwania efektów inwestycyjnych. Okres, w którym oba te plany nie 
były z sobą związane w ogóle, a czas dochodzenia do projektowanej zdol- 
ności produkcyjnej nie był zupełnie uporządkowany i objęty rygorami 
planu, mamy już wprawdzie za sobą. Jednak w dalszym ciągu obowiązu- 
jący system planowania i zarządzania nie wiąże w sposób dostatecznie ope- 
ratywny rezultatów obydwu rodzajów działalności. Należałoby więc w mo- 
żliwie krótkim terminie podjąć prace zmierzające do pełnej synchroni- 
zacji przyrostów produkcji i terminów ich uzyskiwania, opartych na nor- 
matywach osiągania projektowanych zdolności, zgodnych z planami pro- 
dukcyjnymi, oddanych do eksploatacji zakładów. 


Wiązać się to powinno z zaostrzeniem kryteriów oceny efektywności 
zrealizowanych obiektów inwestycyjnych. Osiąganie zakładanych w projek- 
cie inwestycyjnym wskaźników w zakresie ilości, asortymentu i wartości 
produkcji nie może być jedynym kryterium oceny zrealizowanych proce- 
sów inwestycyjnych. Należy baczniejszą uwagę zwracać na kształtowanie 
się pozostałych parametrów ekonomicznych, takich jak relacja kosztów 
inwestycji do uzyskanej mocy produkcyjnej, kształtowanie się kosztów 
produkcji, wydajności pracy itp. Stosowany obecnie system oceny nie 
bierze pod uwagę tych wskaźników w dostatecznym stopniu. Np. fakt 
większego wzrostu kosztów inwestycji niż jej efektów i nieosiągnięcie nie- 
których zaplanowanych wskaźników techniczno-ekonomicznych nie ma 
wpływu ani na samo rozliczenie inwestycji, ani też na rozwiązania bodź- 
cowe. Przedsiębiorstwo nie osiągające tych wskaźników jest premiowane 
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(w formie nagród, bonifikat odsetek kredytowych oraz oprocentowania 
środków trwałych) tak samo jak przedsiębiorstwo, które nie przekroczy- 
ło żadnego z nich. 


Zastanowić się również warto nad stopniowym eliminowaniem prefe- 
rencji dla niektórych rodzajów inwestycji, stwarzanych w trybie decyzji 
administracyjnych na skutek deficytu potencjału wykonawstwa inwesty= 
cyjnego. Chodzi tu przede wszystkim o likwidację wyższych stawek na- 
gród za realizację niektórych inwestycji. Wydaje się, że realizowane obec- 
nie przedsięwzięcia, zmierzające do ograniczenia frontu inwestycyjnego, 
pozwolą na przyspieszenie tempa realizacji wszystkich inwestycji objętych 
planem i po pewnym czasie umożliwią wyeliminowanie opisanych powyżej 
sytuacji. 


Następnym kierunkiem działań, który pozwoli na szybsze przeciętne 
uzyskiwanie planowanych zdolności produkcyjnych w gospodarce, jest 
zmiana struktury planowanych nakładów inwestycyjnych, a mianowicie 
ograniczenie nakładów na prace budowlane i wzrost inwestycji moderniza- 
cyjnych i rekonstrukcyjnych, które są mniej kapitałochłonne i pozwalają 
wcześniej osiągnąć pełne zdolności produkcyjne oraz uniknąć wielu trud- 
ności kadrowych, materiałowych itp. Praktyka dowodzi bowiem, że 
w obiektach rekonstruowanych i przedsięwzięciach modernizacyjnych za- 
równo kadrowe, jak i materiałowe oraz pozostałe trudności nieosiągania 
zakładanych zdolności produkcyjnych występują w znacznie mniejszym 
stopniu niż w nowych zakładach. 


Na poprawę sprawności włączania nowych mocy produkcyjnych do na- 
szej gospodarki wpłynąć również powinno wdrażanie nowych zasad sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego przedsiębiorstw. Zasady te cechuje bo- 
wiem m. in. stosowanie jednolitych mierników oceny do każdej ze sfer 
działalności przedsiębiorstwa. Działalność przedsiębiorstw będzie się opie- 
rać na odpowiednich długookresowych normatywach oraz na większej niż 
dotychczas swobodzie w zakresie wykorzystywania posiadanych środków 
i podziału wyniku finansowego. Wynik ten stanowić będzie podstawę fun- 
duszów materialnego zainteresowania załogi oraz tzw. funduszu przedsię- 
biorstwa. Ten ostatni może być dzielony w proporcjach ustalonych przez 
samo przedsiębiorstwo na inwestycje, przyrost zapasów lub finansowanie 
prac badawczych. 


System ten, stosowany już praktycznie w tzw. jednostkach inicjujących, 
zawiera wiele instrumentów oddziaływania na efektywne inwestowanie 
oraz na terminowe i przedterminowe osiąganie pełnych zdolności produk- 
cyjnych, m. in. przez zasady spłat kredytów inwestycyjnych. Jeśli rozwią- 
zania te zdawać będą egzamin, a przedsiębiorstwa skoncentrują swe wy= 
siłki na optymalizacji swej działalności i poprawie wyniku finansowego, 
wówczas siłą rzeczy dostrzegą także korzyści, jakie uzyskać mogą na dro- 
dze usprawniania procesów inwestycyjnych oraz szybkiego zagospodaro- 
wywania efektów inwestycji. Powinno to doprowadzić stopniowo do inte- 
gracji systemu zachęt materialnych w procesie inwestowania i osiągania 
pełnych zdolności produkcyjnych z systemem zachęt w podstawowej, eks- 
ploatacyjnej działalności przedsiębiorstw. 
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Czy jednak w usprawnieniu tej tak ważnej i kryjącej w sobie znaczne 
jeszcze rezerwy dziedziny gospodarki pomóc mogą jedynie środki admi- 
nistracyjne i ekonomiczne? Wydaje się, że niemniej ważnym środkiem 
działania powinna być tu odpowiednio ukierunkowana praca polityczna 
organizacji i instancji partyjnych. Doświadczenie pokazało przecież już 
nieraz, że dla skutecznego rozwiązywania najtrudniejszych zadań, poko- 
nywania bariery sztywno nieraz interpretowanych przepisów, likwida- 
cji partykularyzmu niezbędne było stworzenie odpowiedniego klimatu 
politycznego, przekonanie załóg o społecznej celowości i znaczeniu sta- 
wianych zadań. Klimat taki w odniesieniu do zagadnień usprawniania 
procesów inwestycyjnych powstał już wśród załóg wielu zakładów pracy. 
Wystarczy powiedzieć, że w 1973 r. przekazano przed terminem do użytku 
25 szczególnie ważnych dla gospodarki obiektów inwestycyjnych (na 68 
objętych planem rocznym). Przyniesie to skrócenie pierwotnych ter- 
minów osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych w tych obiek- 
tach. Jednak osiągnięcia te są jeszcze ciągle zbyt małe w stosunku do ilości 
przedsięwzięć i obiektów, jakie corocznie oddaje się do użytku. 

Potrzebne jest zatem upowszechnienie dotychczasowego wysiłku w tej 
dziedzinie. Potrzebne jest zaangażowanie w ten proces wszystkich człon- 
ków partii i wszystkich pracowników przedsiębiorstw, jednostek nadrzęd- 
nych oraz odpowiednich instancji partyjnych i gospodarczych. Jest to pod- 
stawowy warunek uzyskania wydatnego postępu w tej dziedzinie i stwo- 
rzenia realnych przesłanek do kontynuacji polityki przyspieszonego rozwo- 
ju społeczno-ekonomicznego naszego kraju. |. 

W sprzyjającym klimacie społeczno-politycznym, znajdującym wyraz 
w szerokim uczestnictwie społeczeństwa w realizacji zadań wytyczonych 
na VI Zjeździe, a potwierdzonych i zaktualizowanych na I Krajowej Kon- 
ferencji Partyjnej — można i trzeba liczyć na powodzenie w batalii o lep- 
sze wykorzystywanie nakładów i uzyskanie lepszych efektów inwesty- 


cyjnych. 


Bartosz Janiszewski 


Dziś i jutro 
koncernów 
naltowych 


W dwumilowej kolejce po benzynę 
Amerykanin zaczyna powątpiewać o 
doskonałości systemu. Dawniej przy- 
takiwał, że to, co jest dobre dla kon- 
cernu United States Steel, jest rów- 
nie dobre dla kraju United States of 
America. Dzisiaj nie jest już tego pe- 
wien. 


Nastroje bezsilności i gniewu kie- 
rują się przeciwko spółkom nafto- 
wym. Niezadowolenie opinii publicz- 
nej próbują skapitalizować ambitni 
politycy. W gruncie rzeczy chodzi *m 
o to samo, co koncernom: chcą zaroe 
bić na kryzysie. 


W dobie telewizji amerykański 
działacz musi mieć dobrą dykcję, 
uczciwy wygląd i wyczucie drama- 
turgii. Senator Henry Jackson, prze- 
wodniczący Stałej Podkomisji Do- 
chodzeń, ma te kwalifikacje. Dobrał 
czas, miejsce i akcję z wytrawnością 
doświadczonego reżysera. Sceną jest 
marmurowa sala przesłuchań w Se- 
nacie Stanów Zjednoczonych. Przed 
kilkudziesięciu laty rozgrywał się w 
niej epilog naftowo-łapówkarskiej 
afery Teapot Dome. Przed niewielu 
miesiącami zeznawali tu świadkowie 
w sprawie Watergate. 


Teraz naprzeciwko senatorów sie- 
dzą dyrektorzy siedmiu najwięk- 
szych koncernów naftowych. Jackson 
ostro zabiera się do rzeczy: Dlaczego 
płacą takie niskie podatki? Ile zara- 
biają na swoich szwindlach? Dlacze- 
go rozwijali produkcję za granicą, a 
nie w Ameryce? 

Henry Jackson nie urodził się 
wczoraj. Uchodzi za jednego z najle- 
piej poinformowanych ludzi w Se- 
nacie. Całe lata studiował problemy 
energetyczne. Wie doskonale, co ro- 
bią koncerny i dlaczego. Chce jed- 
nak w najbliższych wyborach kandy- 
dować na prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych. 


Nafciarze odpowiadają  półgęb- 
kiem, starają się jak najmniej powie- 
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dzieć. Jackson rozgrywa ich podej- 
rzaną powściągliwość: „Wy macie 
-« więcej tajemnic niż CIA!”. 


Senator Percy z Illinois jest człon- 
kiem tej samej komisji. W przeszło- 
ści był dyrektorem spółki akcyjnej. 
Zna się dobrze na prawie podatko- 
wym. I on jednak myśli o prezyden- 
ckiej kandydaturze. Magluje przed- 
stawiciela Gulf Oil, aż wyciska z 
niego, że koncern ten zapłacił tylko 
2 proc. podatków. Teraz pora na so- 
lówkę. Percy jest boleśnie wstrzą- 
śnięty. Nie wierzy własnym uszom. 
Dwa procent! Nie do wiary! „Czy są- 
dzi pan — woła z oburzeniem — że 
uda wam się z tego wytłumaczyć 
przed narodem amerykańskim?”. 


Podczas dwudziestukilku docho- 
dzeń, które toczą się jednocześnie w 
sprawie kryzysu energetycznego, na 
dwudziestukilku scenach rozgrywa 
się wielkie misterium mistyfikacji. 
Senatorzy i kongresmani oskarżają 
koncerny, że korzystają z ulg, które 
sami im przyznali. Amerykańskie u- 
stawodawstwo zachęca przecież do 
ekspansji inwestycyjnej za granicą. 
Przysługują za to od dawna przywi- 
leje finansowe. Jeszcze dawniej, w 
roku 1924, Kongres obdarzył nafcia- 
rzy specjalną premią podatkową 
„depletion allowance”, opartą na ar- 


gumencie, że wartość kapitału, tj. 


źródła ropy, zmniejsza się na skutek 
produkcji. 


Wassily Leontieff z Harvardu uwa- 
ża, że kryzys spowodowała „totalna 
nieudolność” korporacji naftowych. 
Profesor Leontieff jest ekonomistą 
światowej sławy, laureatem Nagrody 
Nobla. Tym bardziej dziwi jego opi- 
nia. Według jakich kryteriów oceniać 
udolność czy nieudolność monopoli 
kapitalistycznych? Co jest ich racją 
bytu? Osiąganie maksymalnych zy- 
sków. Co jest ich ideologią? Doktry- 
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na Kuźmy Prutkowa: „Rwij, co ro- 
śnie!”, 

W zeszłym roku zyski amerykań- 
skich towarzystw naftowych osiąg- 
nęły rekordową wysokość, Koncern 
Exxon zwiększył dochody o 60 proc. 
do okrągłej sumy 2,5 mld dolarów. 
Czy to świadectwo nieudolności? We- 
dług kapitalistycznych reguł gry 
koncerny spisują się świetnie. 


O cóż więc chodzi? Co się stało? 
John Doe, słuchając radia w kolejce 
po benzynę, niewiele zrozumie z te- 
go, co słyszy. Niewysoką wartość *'n- 
telektualną i praktyczną mają też 
środki zaradcze, proponowane przed 
kamerami TV. Receptą na zbawienie 
ma być powrót do kapitalizmu wol- 
nokonkurencyjnego. . Przywrócenie 
mechanizmu konkurencji we wszyst- 
kich fazach produkcji i handlu ropą 
naftową miałoby, podobno, złagodzić 
obecne perturbacje energetyczne i 
zapobiec nowym w przyszłości. Kon- 
kurencja jest jednak tym, o czym 
koncerny dawno zapomniały. Z rów- 
nym powodzeniem można by prze- 
konywać wilka o zaletach wegeta- 
rianizmu. 

Randal Meyer z koncernu Exxon 
zapewnia wprawdzie, że „nasz busi- 
ness jest nadzwyczaj konkurencyj- 
ny”. Jak mogą jednak rywalizować 
spółki, które mają wspólnych wła- 
ścicieli? Koncern naftowy Exxon i 
bank Chase Manhattan należą do tej 
samej grupy finansowej. Chase Man- 
hattan z kolei jest jednym z najwięk- 
szych akcjonariuszy Mobil Oil i rze- 
komo konkurencyjnego Atlantic 
Richfield. Czy Randal Meyer chce 
przekonać opinię publiczną, że 
Exxon, Mobil i Atlantic Richfield 
walczą między sobą na kły i pazury? 
Byłoby to wbrew naturze. 


Business naftowy nie jest areną 
konfliktu, lecz wspólnotą interesów. 


Zapewnił w swoim zakresie „likwi- 
dację potencjalnej lub aktualnej 
konkurencji” — notuje Stanley Rut- 
tenberg, autor książki o nafciarzach. 


W Paryżu ministerstwo sprawie- 
dliwości zapowiedziało postępowanie 
sądowe przeciwko dyrektorom wie- 
lonarodowych towarzystw, które po- 
dzieliły Francję na sfery wyłącznych 
wpływów. Każdy dyktował na swoim 
terenie monopolistyczne ceny. Depar- 
tament Bas-Alpes był obszarem po- 
lowań, zastrzeżonym dla firmy Elf, 
szkoły w Marsylii przydzielono na 
wyłączność kompanii Shell, siedzibę 
premiera Republiki mógł ogrzewać 
tylko olej British Petroleum. 


W handlu międzynarodowym kor- 
poracje naftowe dokonują między so- 
bą zakupów po sztucznie wygórowa- 
nych cenach, potem sprzedają pro- 
dukty jeszcze drożej, powołując się 
na wysokie koszty, które same wy- 
myśliły. 

Coż tak dziwi senatora Jacksona? 
Że kapitalizm jest dla kapitalistów? 
System państwowy USA służy ich 
interesom. Odpowiada prawom roz- 
woju kapitalizmu. Sprzyja maksyma- 
lizacji zysków, koncentracji własno- 
ści, rosnącym dysproporcjom w po- 
dziale bogactwa. W 1949 r. do jed- 
nego procenta najbogatszych Amery- 
kanów należało 21 proc. całego ma- 
jątku narodowego, w 1959 r. — 30 
proc. w dziesięć lat później — 40 
proc. 


Zachodnia koniunktura opierała 
się na zasadzie, że silniejszy ma pra- 
wo wyzyskiwać słabszego. Politykę 
energetyczną kształtowała mocna 
wiara w nieustającą obfitość taniej 
ropy z krajów surowcowych. Wyzy- 
skiwacze popadli w zależność od wy- 
zyskiwanych. W godzinie prawdy na 
kapitalistyczne _ sprzeczności,  za- 
ostrzające się pod wpływem rewolu- 
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cji naukowo-technicznej, nałożyły się 
skutki dekolonizacji gospodarczej. 


Kłopoty, podkreślone przez kryzys 
energetyczny, nie wynikają z nie- 
udolności nafciarzy lub przywar ich 
charakteru, lecz z działania systemu. 
John Doe nie usłyszy tego, oczywi- 
ście, w żadnej telewizyjnej transmi- 
sji. Każda inna interpretacja jest do 
przyjęcia: kryzys konkurencji, kry- 
zys środowiska, kryzys cywilizacji — 
tylko nie ustroju. 


Kto ukrywa prawdę? 


Na problemie naftowym pośliznę- 
ły się już cztery rządy zachodnio- 
europejskie. Piątym może być w Ja- 
ponii rząd premiera Tanaki. W wielu 
państwach Zachodu spadło tempo 
wzrostu gospodarczego. W kilku 
wzrasta bezrobocie. Gęstnieją napię- 
cia wewnętrzne. Zaostrza się rywa- 
lizacja o dostęp do źródeł surowców. 


Znamy przyczyny kryzysu ener- 
getycznego(l), Obserwujemy jego 
bezpośrednie skutki. Szczegóły mię- 
dzynarodowych operacji naftowych 
przesłania jednak dymna zasłona 
przemilczeń, przeinaczeń i zwyczaj- 
nej blagi. Większość produkcji, tran- 
sportu, przerobu i dystrybucji w 
Świecie kapitalistycznym należy do ' 
siedmiu towarzystw naftowych, w 
tym pięciu amerykańskich. Kontro- 
lują całość procesu od wieży wiertni- 
czej do stacji benzynowej. Do nich 
należą rurociągi, tankowce i rafine- 
rie. Tylko one znają całą prawdę o 
swej działalności. Wszyscy inni opie- 
rają się na informacjach z drugiej 
ręki: władze państwowe, instytuty 
gospodarcze, prasa. Od kogo rząd 
Stanów Zjednoczonych może się do- 


(1) Stanisław Albinowski: Kryzys e- 
nergetyczny. „Nowe Drogi* nr 3 (298) 
1974 r. 
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wiedzieć, ile ropy brakuje? Koncerny 
mu to mówią. Aby sprawdzić, jak 
jest naprawdę Federalny Urząd E- 
nergetyczny zwrócił się o pomoc do 
Centralnej Agencji Wywiadowczej. 
Szczegółowe przewidywania energe- 
tycznej przyszłości, nawet. jeżeli wy- 
korzystano do nich najmądrzejszy 
komputer, są wiarygodne tylko w 
tym stopniu, w jakim można pole- 
gać na sprawozdaniach kompanii na- 
ftowych. Niewiele w nich solidnego 
materiału. 


W Europie zachodniej nikt nie wie, 
jaki jest rzeczywisty niedobór paliw. 
Dyrektor Austriackiego Banku Pań- 
stwowego, dr Kienzl, podejrzewa 
„największy bluff stulecia”. Brytyj- 
skie czasopismo „Petroleum Econo- 
mist” twierdzi, że światowa produ- 
kcja paliw wzrosia w 1973 roku o 8 
proc., w tym na Bliskim Wschodzie 
o 16 proc. Według innych źródeł 
wzrost przypadł na pierwsze trzy 
kwartały, natomiast w czwartym 
wydobycie spadło. 


Nowojorski prokurator Louis Lef- 
kowitz przyłapał cztery przedsię- 
biorstwa naftowe z grupy Shell na 
gorącym uczynku: zmagazynowały 
potajemnie milion baryłek oleju opa- 
łowego, mówiąc nabywcom, że, nie- 
stety, zabrakło. Czekały po prostu 
na lepsze ceny. 


Za lepszymi cenami żeglowały tan- 
kowce po oceanach, zmieniając wy- 
znaczone kursy. aby dopłynąć tam, 
gdzie w tym tygodniu można lepiej 
zarobić. 


We Włoszech prokurator wydał 
nakazy aresztowań. Towarzystwa na- 
ftowe prowadziły podwójną buchal- 
terię. która zamiast ogromnych, rze- 
czywistych zysków, wykazywała 
ogromne. fikcyjne straty. Fałszowaty 
raporty o stanie zapasów, by dopro- 
wadzić do dwukrotnej zwyżki cen. 
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W Stanach Zjednoczonych rząd 
koncerny bombardują się wzajemnie 
oskarżeniami. Kto jest winien nie- 
doinwestowaniu przemysłu rafine- 
ryjnego? Spółki tłumaczą, że przera- 
biały ropę gdzie indziej i sprowadza- 
ły gotowe wyroby z uwagi na nie- 
pewność dostaw ropy zagranicznej. 
Ale przecież dostawę ropy z zagra- 
nicy ograniczały sztucznie kwoty im- 
portowe. Obowiązywały przez 12 lat. 
Zniesiono je dopiero w maju zeszłe- 
go roku. Kiedy zanosiło się na ich 
zniesienie przed pięciu laty, emery- 
towany prezes Exxonu, Michael Hai- 
der spotkał się prywatnie — lecz w 
imieniu całego businessu — z prezy- 
dentem Nixonem. Po tej rozmowie 
prezydent postanowił utrzymać ogra- 
niczenia importowe. 


Kto spowodował gwałtowny, mar- 
notrawny wzrost konsumpcji paliw 
płynnych? Rząd! — mówi koncern 
Gulf Oil. Winien jest rząd, bo utrzy- 
mywał niskie ceny olejów i benzyny, 
które zachęcały do nadmiernego spo- 
życia. Ale przecież to stacje benzy- 
nowe kompanii Gulf Oil, podobnie 
jak innych towarzystw naftowych, 
wabiły klientów konkursami i upo- 
minkami przy zakupie benzyny. 
Wszyscy namawiali ich, by zużywali 
jak najwięcej energii. Marnotraw- 
stwo przedstawiano jako cnotę. Spół- 
ki naftowe ładowały dwa razy wię- 
cej pieniędzy w reklamę, niż w po- 
szukiwania nowych źródeł ropy w 
USA. 

Koncerny zwalają winę na poli- 
tyków, politycy na koncerny. Sądząc 
z ankiety Gallupa, opinia publiczna 
wierzy jednym i drugim: 25 proc. 
Amerykanów obciąża odpowiedzial- 
nością towarzystwa naftowe, 23 proc. 
— rząd Stanów Zjednoczonych. Na- 
tomiust tylko 7 proc. wini kraje arab- 
skie, chociaż sekretarz obrony, James 
Schlesinger, ostrzegał Arabów, te 


zdesperowany naród amerykański 
zażąda interwencji zbrojnej(2). 

W Kongresie po raz pierwszy mówi 
się o domiarach podatkowych dla na- 
fciarzy. Prezydent Nixon wystąpił o 
zmniejszenie przywilejów za intere- 
sy zagraniczne i zniesienie kilku in- 
nych ulg podatkowych. Jeden z pro- 
jektów ustaw przewiduje zamrożenie 
zysków na poziomie z lat 1967—1971. 


Co z tego wyniknie? Niewiele. To- 
warzystwom naftowym nie uda się 
zapewne uniknąć pewnej zwyżki po- 
datków, dojdzie do regulacji jedne- 
go, dwóch przepisów — i na tym 
koniec. Można się założyć, że 1974 r. 
przyniesie spółkom zysk netto jeszcze 
większy od rekordowych dochodów 
zeszłorocznych. 

Kapitały naftowe mają wielką ży- 
wotność. Przez 111 lat swego istnie- 
nia towarzystwo znane jako Stan- 
dard Oil Trust, Standard Oil Com- 
pany of New Jersey, Esso, a teraz 
Exxon przeżyło wojny, procesy, wy- 
właszczenia, a nawet rozbicie w 1911 
r. przez Sąd Najwyższy na 34 ka- 


(2) Była to operacja psychologiczna. 
Sekretarz stanu. Henry Kissinger po- 
wiedział że arabską taktvkę „można 
będzie uznać jedvnie za szantaż”. Ja- 
mes Schlesinger oświadczył, że Arabo- 
wie ryzykują, iż amerykańska opinia 
publiczna będzie żądać użycia siły 
zbrojnej. Kilka pism napomknęło zna- 
cząco, że żołnierze piechoty morskiej 
USA, którzy przez kilkanaście lat ćwi- 
czyli walkę w dżungli, teraz ćwiczą 
walkę na pustyni. W Londynie przed- 
stawiciele Stanów Zjednoczonych oma- 
wiali nieoficjalnie kwestię interwencji 
z posłami do Izby Gmin. „Economist* 
dał do zrozumienia, że państwa arab- 
skie nie powinny pomijać w swych 
przewidywaniach możliwości odwetu 
militarnego. W rzeczywistości akcja 
zbrojna raczej nie wchodziła w rachu- 
bę. „New York Times* wskazał, że ame- 
rykańscy dyplomaci i wojskowi zdają 
sobie sprawę, iż jakakolwiek interwen- 
cja wiązałaby się ze zbyt poważnym ry- 
zykiem. 
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wałki. Nie tylko przeżyło, ale wyro- 
sło z jednej rafinerii w Clevelandzie 
na drugi największy koncern świa- 
ta z interesami i filiami w stu kra- 
jach globu ziemskiego. 

Praojciec businessu naftowego, 
John Davison Rockefeller został ty|- 
ko w jednym procesie oskarżony e 
1462 przypadki przekroczenia prawa. 
Skazano go na 29 mln dolarów grzy- 
wny. Nie zapłacił ani jednego centa. 
Stary JDR umiał dbać e stosunki z 
władzą. Stosował metody proste i 
skuteczne. Wprowadzenie do Senatu 
swojego człowieka kosztowało go 100 
tys. dolarów. 


Trudna przyszłość 


Spółki naftowe przekomarzają się 
z rządem USA, ale jest to spór w ro- 
dzinie. Nie ma konfliktu interesów. 
Rząd nie chce zaszkodzić koncernom, 
lecz im dopomóc. Stoi po ich stronie 
w Europie i na Bliskim Wschodzie. 
Próbuje posłużyć się nimi, by pow- 
strzymać kraje surowcowe od rów- 
nouprawnienia, a swych zachodnich 
partnerów od zbyt wielkiej niezależ- 
ności. 

Koncerny nie boją się teatralnego 
oburzenia polityków. Płyną z nimi 
na jednej tratwie. Najważniejsze są 
dla nich trzy centralne fakty: zwy- 
żka cen ropy, umowy naftowe mię- 
dzy rządami i seria posunięć nacjo- 
nalizacyjnych. Pierwszy jest dobrą 
wiadomością dla monopoli. Drugi — 
dotkliwym ciosem. Trzeci — strza- 
łem pod serce. 

Towarzystwa zarabiają więcej na 
drogiej ropie niż na taniej. Najwięl- 
szy wzrost ich dochodów nastąpił 
właśnie przy zwyżkach — w ostat- 
nim kwartale zeszłego roku. 

Jeden z najlepiej poinformowa- 
nych dziennikarzy amerykańskich, 
Jack Anderson, ogłosił. powołując się 
na tajne dokumenty Standard Oil of 
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California it Gulf Oil, że oba koncer- 
ny zachęcały saudyjskiego króla Faj- 
sala do podniesienia cen ropy nafto- 
wej. Wychodziły z założenia, że 
wszystkie pola zostaną znacjonalizo- 
wane, należy więc do tego czasu 
zgromadzić jak najwięcej zysków. 

W Iraku wiceprzewodniczący Ra- 
dy Dowództwa Rewolucji, Sadam 
Husajn, podkreślił w oficjalnej enun- 
cjacji, że wzrost cen podnosi docho- 
dy amerykańskich monopoli i zwięk- 
sza konkurencyjność amerykańskiej 
ropy. Zdaniem Iraku, najlepszym 
sposobem zmniejszenia obcych wpły- 
wów jest wywłaszczenie towarzystw 
naftowych. 


Waszyngton reagował ostro na na- 
cjonalizacyjne dekrety, ale nie narze- 
ka na drogą ropę. Minister skarbu 
George Shulz dał do zrozumienia, że 
USA nie byłyby wcale zadowolone z 
nagłego spadku cen arabskiej nafty, 
który osłabiłby bodźce inwestowania 
w Ameryce. Szef Federalnego Urzę- 
du Energetycznego, William Simon, 
były bankier z Wall Street, przepo- 
wiada znaczne podwyżki cen deta- 
licznych w Stanach Zjednoczonych. 

Rządowi USA zależy na wywindo- 
waniu cen światowych na taki po- 
ziom, jaki zapewniałby rentowność 
eksploatacji złóż na Alasce i w in- 
nych stanach, a nawet nieopłacalnej 
obecnie ekstrakcji paliw z amery- 
kańskich łupków bitumicznych, któ- 
re zawierają podobno więcej ropy, 
niż eałe znane zasoby naftowe Bli- 
skiego Wschodu. Koncerny twierdzą, 
że bez wysokich cen detalicznych i 
wysokich zysków nie mogłyby sfi- 
nansować olbrzymich inwestycji, któ- 
re są niezbędne dla osiągnięcia przez 
Amerykę samowystarczalności ener- 
getycznej. 

Udział Stanów Zjednoczonych w 
światowej produkcji paliw zmniej- 
szył się z 70 proc. w 1924 r. do 20 


128 


proc. w 1972 r. Na amerykańskie 
koncerny przypada jednak aadal po- 
łowa wydobycia ropy naftowej w 
świecie kapitalistycznym 

Ameryka ma dwojaki interes: 
zwiększenie własnej produkcji ener- 
getycznej i podtrzymanie międzyna- 
rodowej pozycji swoich monopoli. 
Odmienne intencje mają kraje za- 
chodniej Europy i Bliskiego Wscho- 
du. 


Kto kogo zdystansuje? Czy Stany 
Zjednoczone, mniej zależne od im- 
portu paliw, skorzystają na wyższych 
cenach ropy i wzmocnią swe wpływy 
na niekorzyść Europy zachodniej i 
Japonii? Czy też ich konkurenci, za- 
wierając z Arabami międzypaństwo- 
we transakcje naftowe, pozbawią a- 
merykańskie korporacje roli pośred- 
nika-monopolisty, sprowadzą je do 
rzędu wynajętych przedsiębiorstw u- 
sługowych i podkopią pozycję USA? 

Pierwszy próbował tego szef wło- 
skiego koncernu państwowego ENI, 
Enrico Mattei, który chciał uwolnić 
Włochy od dyktanda obcych mono- 
poli. W 1962 r. zginął w katastrofie 
samolotowej, która pozostawiła wiele 
znaków zapytania. 


Kilkanaście lat temu Mattei dzia- 
łał samotnie. Dzisiaj koncepcję mię 
dzypaństwowych umów o dostawach 
ropy podjęła Francja, inne państwa 
zachodnioeuropejskie, Japonia. Je- 
dynym krajem kategorycznie prze- 
ciwnym są Stany Zjednoczone. 

W lutym zwołały do Waszyngtonu 
konferencję głównych importerów 
ropy w świecie kapitalistycznym. 
Gazety paryskie sugerowały, że 
prawdziwym inicjatorem konferencji 
są koncerny, które krzywo patrzą na 
porozumienia międzypaństwowe | 
chciałyby im zapobiec. Algierski „El 
Mudżahid” pisał, że „zwołanie kon- 
ferencji jest w większym stopniu 
dziełem  wielonarodowych ' towa- 


rzystw niż Nixona”. Dalszy rozwój 
wydarzeń potoczył się jednak w spo- 
sób. jakiego nie przewidywano w dy- 
rektorskich biurach spółek nafto- 
wych. „Grupa koordynująca”, powo- 
łana przez konferencję, postanowiła 
zająć się właśnie zaostrzeniem kon- 
troli nad działalnością koncernów. 


Rząd francuski, który nie bierze 
udziału w pracach grupy, zapowie- 
dział, że sprawę działalności spółek 
postawi we władzach EWG. Fran- 
cja chce uniezależnić swoją energe- 
tykę od amerykańskiej kontroli i o- 
graniczyć wpływy korporacji nafto- 
wych. Ich zmowa na terenie Francji 
była znana od II wojny światowej 
— ale stanęła ostro dopiero teraz, 
kiedy władze postanowiły dopiec a- 
merykańskim spółkom. 


W Norwegii premier Trygve Bra- 
telli podkreśla, że koncerny dbają 
wyłącznie o własne interesy. Trzeba 
więc, by wszystkie problemy energe- 
tyczne przeszły pod kontrolę zainte- 
resowanych rządów.  Eksploatację 
nafty spod Morza Północnego Norwe- 
dzy chcą utrzymać w gestii państwo- 
wej. Nacjonalizację podmorskiej ro- 
py zapowiedzieli również brytyjscy 
labourzyści w niedawnych wyborach 
do Izby Gmin. W Szwecji premier 
Palme oświadczył, że rząd przystąpi 
do rozbudowy własnego, szwedzkie- 
go przemysłu rafineryjnego. Niemie- 
cka Republika Federalna zbuduje w 
Iranie rafinerię, która będzie dostar- 
czać swych produktów tylko dla 
NRF. 

Najpoważniejsze konsekwencje dla 
monopoli ma polityka nacjonalizacji 
w krajach Bliskiego Wschodu i Afry- 
ki północnej. Algieria upaństwowiła 
własność towarzystw francuskich i 
amerykańskich. Rząd Libii wywła- 
szczył brytyjski koncern BP oraz a- 
merykańskie Texaco i Standard Oil 
of California. Irak przejął najpierw 


Nowe Drogi — 8 
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własność potężnego konsorcjum IPC, 
potem amerykańską kompanię Ba- 
sra Petroleum. W grudniu 1972 r. 
kraje Zatoki Perskiej wywalczyły 
udział w zyskach koncernów, który 
miał wzrastać z 25 proc. w punkcie 
wyjściowym do 51 proc. po 10 la- 
tach. W marcu 1973 r. Iran znacjo- 
nalizował całą eksploatację ropy na 
swoim terytorium państwowym. 30 
stycznia br. rząd Kuwejtu przejął 60 
proc. udziału w amerykańsko-bry- 
tyjskim konsorcjum Kuwait Oil 
Company. Zwiększając zgodnie z u- 
mową swój udział o 7 proc. rocznie, 
w ciągu kilku lat przejmie całość. 
Arabia Saudyjska przejęła 25 proc. 
konsorcjum Aramco i wynegocjo- 
wała porozumienie o przejęciu pa- 
kietu kontrolnego — 51 proc. — do 
1982 r. Nikt nie wątpi, że w rzeczy- 
wistości przejmie wcześniej — i wię- 
cej. Panuje przekonanie, że również 
Wenezuela, na drugiej półkuli, upań- 
stwowi wszystkie zagraniczne kon- 
cesje grubo przed zapowiedzianym 
terminem 1983 r. 


Celem krajów naftowych jest ode- 
branie ropy koncernom. W ciągu nie- 
zbyt wielu lat skurczy się pole dzia- 
łania zagranicznych towarzystw. 
Niejeden rząd przewiduje dla nich 
rolę wykonawców, którzy mają pom- 
pować ropę i przewozić ją tam, gdzie 
im się wskaże. 

Niemal we wszystkich krajach Bli- 
skiego Wschodu i Maghrebu powsta- 
ły już państwowe przedsiębiorstwa 
naftowe. Inoc zarządza prawie ca- 
łym wydobyciem w Iraku. Algierski 
Sonatrach kontroluje 100 proc. pro- 
dukcji gazu ziemnego i 717 proc. 
ropy. W Kuwejcie rozważa się moż- 
liwość utworzenia przedsiębiorstwa 
państwowego do zarządzania prze- 
jętym udziałem Kuwait Oil Compa- 
ny. Syryjskie przedsiębiorstwo pań- 
stwowe wydobywa 8 mln ton ropy 
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rocznie, egipskie — 9 mln ton. Dal- 
szym krokiem będzie rozbudowa 
państwowego przemysłu rafineryj- 
nego. Arabscy producenci z Zatoki 


Perskiej chcą też zbudować i zakupić 


własną flotę tankowców. Mogłoby to 


zakończyć business koncernów w, 


tym ważnym regionie. 


Spółki naftowe przygotowały So- 
bie z góry rezerwowe pozycje. In- 
westują tam, gdzie nie spodziewają 
się nacjonalizacji: na Alasce, w Ka- 
nadzie, w brazylijskiej Amazonii. 
Mają ropę w Kalifornii i pod dnem 
Zatoki Meksykańskiej. 8 

Nafciarze spodziewają się utrzy- 
mać dominującą pozycję na rynku 
nawet wtedy, gdy będą musieli zmie- 


nić geografię lub profil swej dzia- 


łalności. Nadali swym  koncernom 
kształt konglomeratów. Sześć spo- 
śród piętnastu największych korpo- 
racji świata — to przedsiębiorstwa 
naftowe. Tygodnik „Time” oblicza, 
że gdyby koncernowi Exxon zabrać 
wszystkie inwestycje zagraniczne 
byłby jeszcze i tak dziewiątym co do 
wielkości _monopolem w Stanach 
Zjednoczonych. Gdyby ograniczył się 
wyłącznie do przewozu ropy — był- 
by największym armatorem świata. 
Gdyby stracił wszystko, poza swą 
filią petrochemiczną, byłby piątym 
koncernem chemicznym w USA. 
Gdyby utracił wszystkie wydziały 
produkcji i usług — pozostałby po- 
tężnym bankierem międzynarodo- 
wym. 

Dziesięć największych towarzystw 
naftowych będzie nadal największy- 
mi korporacjami energetycznymi. na- 
wet gdyby jutro zabrakło ropy. Kon- 
trolują ponad jedną trzecią amery- 
kańskiego węgla j 60 proc. blendy 
uranowej. Exxon jest reprezentowa- 
ny we wszystkim dziedzinach ener- 
getyki, łącznie z wykorzystaniem 
energii słonecznej. 
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„że im gdzieś z ziemi nafta sikła...” 


Koncerny być może będą się jesz- 
cze bogacić przez pewien czas, koń- 
czy się jednak burzliwy i krwa- 
wy okres ich władzy kolonialnej, 
który miał przynieść „Szczęście — 
Długie Życie — Dobrobyt — Pokój”, 
jak zapowiadała reklama lampy na- 
ftowej Rockefellera. Przez kilkadzie- 
siąt lat decydowały o losach całych 
narodów, powoływały i obalały rzą- 
dy, zmieniały granice państwowe, 
prowokowały wojny, interwencje i 
przewroty. 

W turecko-irackim sporze o Mos- 
sul, po pierwszej wojnie światowej, 
ani razu nie padło słowo „nafta”. 
Kiedy jednak mówiono, że Mossul 
ma przypaść Irakowi, chodziło o to, 
by tereny naftowe znalazły się pod 
kontrolą kapitału brytyjskiego. Kie- 
dy argumentowano, że ma przypaść 
Turcji — naftę mieli dostać Ame- 
rykanie. Anglikom udało się prze- 
nieść sprawę do Ligi Narodów, gdzie 
Amerykanie byli nieobecni — i wy- 
grać naftę dla siebie. 

Kiedy w latach trzydziestych pre- 
zydent Cardenas znacjonalizował ro- 
pę w Meksyku, nafciarze wydali spe- 
cjalny num.er czasopisma „Journal 
of Commerce”, gdzie udowadniano 
naukowo, że Meksyk stanowi groźbę 
dla pokoju, zagraża bezpieczeństwu 
Stanów Zjednoczonych i nie jest zdo- 
lny rządzić się samodzielnie. Rozpo- 
czął się bojkot meksykańskiej nafty. 
Kraj dławił się swoją ropą. W stanie 
San Luis Potosi generał Cedillo, wy- 
posażony w najnowocześniejszą broń. 
podjął rewoltę zbrojną. Tym razem 
nie udało się cofnąć zegara: Meksy- 
kanie przetrwali blokadę, zdławili 
rebelię i obronili swoją naftę. 

Lepiej powiódł się pucz generała 
Zahedi w Iranie, zainscenizowany 
dla koncernów naftowych przez wy- 
wiady Stanów Zjednoczonych i wiel- 


kiej Brytanii. Spółki przejęły na po- 
wrót ropę upaństwowioną przez pre- 
miera Mossadeka. Przedtem próbo- 
wały zdławić Iran blokadą. W ciągu 
lat 1951-1953 irański eksport ropy 
spadł z 54 mln ton do 130 tys. Do- 
chody państwowe zmniejszyły się do 
0,7 proc. pierwotnej wysokości (z i6 
mln funtów do 100 tys.). | 

Zapach nafty mieszał się z zapa- 
chem krwi podczas wojny domowej 
w Nigerii. W świecie zachodnim zor- 
ganizowano kampanię solidarności z 
biafrańską secesją. I tym razem nikt 
nie mówił o ropie — choć treścią 
krwawej intrygi była próba oderwa- 
nia od Nigerii pól naftowych. 


Senator Frank Church ze stanu 
Idaho jest chyba zbyt ostrożny, kiedy 
twierdzi na podstawie zbadanych do- 
kumentów, że korporacje inspirowa- 
ły amerykańską politykę wobec kra- 
jów naftowych, poczynając od lat 
czterdziestych. Dzieje się tak znacz- 
nie dłużej. 

Przed trzema laty, kiedy spółki 
ustalały wspólną taktykę na tehe- 
rańską konferencję naftową, rozegra- 
ła się scena, jak z komedii muzycz- 
nej. W gabinecie Johna McCloya, po- 
średnika między businessem a rzą- 
dem, nafciarze uzgodnili szczegóły 
porozumienia, potem zaprosili przed- 
stawicieli Departamentu Stanu i De- 
partamentu Sprawiedliwości, którzy 
czekali w przedpokoju, i pozwolili im 
„zaaprobować” swoje decyzje. 

Do historii najnowszej należą też 
wysiłki Departamentu Stanu, by 
zmusić mniejsze firmy do bojkotowa- 
nia znacjonalizowanej ropy libijskiej. 
Amerykańską klątwą obłożono rów- 
nież „czerwoną naftę” z upaństwo- 
wionych pól naftowych Algierii. De- 
partament Stanu wywierał presję na 
zaprzyjaźnione rządy zachodnie — 
zwłaszcza na rząd włoski — aby 
powstrzymać je od wejścia na teren 
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koncernów Standard Oil i Mobil, 
które były udziałowcami znacjonali- 
zowanego konsorcjum Iraq Petrole- 
um Company. Iracka ropa miała 
wyschnąć bez zachodnich ekspertów 
i amerykańskiego aparatu dystrybu- 
cji. Irak otrzymał jednak pomoc spe- 
cjalistów radzieckich i zaczął sam 
wydobywać ropę. Pełne fiasko przy- 
niosła również blokada antyalgier- 
ska i antylibijska. 


* 


John Davison Rockefeller mawiał, 
że jego nafta dociera wszędzie „gdzie 
tylko zatoczy się koło lub stanie noga 
wielbłąda”. Globalny zasięg kartelu 
potwierdzili w 1928 r. szefowie naj- 
większych koncernów, zaproszeni 
przez Henry Deterdinga do jego szko- 
ckiego zamku Achnacarry; podczas 
polowania na pardwy zawarli zmo- 
wę „Pool Association”, obejmującą 
cały świat — z wyjątkiem ZSRR. 
Ostatnio światową politykę nafciarzy 
wobec producentów ropy kształto- 
wała „grupa londyńska”, zbierająca 
się w biurach British Petroleum. 


Koncerny naftowe są skoncentro- 
wanym wyrazem obecności imperia- 
lizmu w krajach trzeciego świata. 
Ich znaki firmowe pozostały na pla- 
cu, kiedy opadły już flagi mocarstw 
kolonialnych. W ostatniej fazie de- 
kolonizacji i dla nich wvyb.je go- 
dzina. Dawne kolonie i prolektoraty 
realizują zasadę suwerenności nad 
bogactwami narodowymi. potwier- 
dzoną przez Zgromadzenie Ogólne 
Narodów Zjednoczonych. Siła obozu 
socjalistycznego, krępująca swobode 
działania imperializmu, chrom je 
przed odwetem. Spółki naftowe nie 
ustąpią bez walki. Z map, rozwie- 
szonych w ich dyrektorskich gabine- 
tach. będzie jednak ubywać coraz 
więcej kolorowych chorągiewek, 


O. Borisow 
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Maoistowska 
„rewolucja 
kulturalna” 


Część trzecia 
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Militaryzacja gospodarki i życia 
społeczno-politycznego Chin. Po IX 
Zjeździe, który ogłosił kurs na wojnę 
jako długofalowy program politycz- 
ny. klika Mao Tse-tunga ze szczegól- 
ną siłą forsuje militaryzację kraju. 
Militaryzacja życia społecznego Chin 
wybiega nieporównanie dalej aiż 
niezbędny proces umocnienia obron- 
ności, rozprzestrzeniając się na całą 
gospodarkę, politykę i ideologię. Nie 
ma ona na celu obrony Chin przed 
agresją imperialistyczną, lecz jest 
zdeterminowana przez ekspansjoni- 
styczne dążenia. 

Kurs kierownictwa pekińskiego na 
militaryzację wiąże się ściśle ze zna- 
nymi poglądami maoistów w kwestii 
wojny, pokoju i rewolucji. Poglądy 
te znalazły jeszcze jedno potwierdze- 
nie w materiałach zarówno IX, jak 
i X Zjazdu. W referacie Lin Piao na 
IX Zjeździe niemalże główny temat 
sta...wiło nzasadnienie tezy o nie- 
uchronności, a nawet potrzebie”, 
nowej wojny światowej. Maoiści bo- 
wiem traktują wojnę jako jeden z 
głównych instrumentów służących 
reanzacji ich politycznych zamierzeń 
wewnątrz kraju oraz na arenie mię- 
dzynarodowej. Analogiczne stanowi- 
sko zajął również Czou En-laj w re= 
feracie wygłoszonym na X Zjeździe. 
W związku z tym znów przypomina 
się obecnie w Chinach oświadczenie, 
złożone przez Mao Tse-tunga na Mię- 
dzynarodowej Naradzie Partii Komu- 
nistycznych i Robotniczych w 1957 
r. „Jeśli zginie połowa ludności świa- 
ta — mówił wówczas Mao — to po- 
zostanie jeszcze druga połowa, nato- 
miast imperializm zostanie całkowi- 
cie zniszczony i na całym świecie za- 
panuje socjalizm; a po upływie pięć- 
dziesięciu lub stu lat ludność świata 
znów wzrośnie nawet więcej niż o 
połowę” (1). 


(1) Cyt. według publikacji: Niech ży- 
ją idee Mao Tse-tunga, Pekin 1967 r. (w 
jęz. chińskim). 


W maju 1958 r., występując na II 
sesji VIII zjazdu KPCh, Mao Tse- 
-tung z jeszcze większą otwartością 
wyłożył swoje stanowisko w sprawie 
wojny światowej: „Wojna — mówił 
wówczas — to dobra rzecz. Szybciej 
będzie można zlikwidować imperia- 
lizm. Przypuszczam, że można by z 
nim skończyć w ciągu 3 lat. Przy 
użyciu bomb atomowych wojna może 
zakończyć się o rok wcześniej niż 
dawniej. Za to później nie będzie 
więcej wojen. Wojny nie należy się 
bać. Będzie wojna — to znaczy będą 
zabici. Obecni tu towarzysze widzieli 
śmierć. Śmierć nie jest straszna. Je- 
śli z 600 milionów ludzi zginie poło- 
wa, pozostanie 300 milionów. Od cza- 
sów cesarza U Di aż do epoki Trój- 
cesarstwa, aż do panowania dynastii 
Północnych i Południowych, ludność 
Chin zmniejszyła się z 50 milionów 
do prawie 10 milionów. W okresie 
panowania dynastii Tang wybuchło 
powstanie An Lu-szana, które trwało 
do epoki Pięciu Dynastii, kiedy to 
Chiny znowu rozpadły się na 10 
państw. Wojny trwały ponad sto lat. 
W chwili zjednoczenia kraju przez 
dynastię Sung w Chinach pozostało 
niewiele ponad 10 milionów ludności, 
a więc ludność kraju znów mocno 
zmniejszyła się. Według mnie, bomba 
atomowa nie jest bardziej straszna 
od miecza. W czasie II wojny świa- 
towej Związek Radziecki stracił 20 
milionów ludzi, a inne kraje europej- 
skie straciły 10 milionów. Razem po- 
legło 30 milionów. Po cesarzach Tang 
i Ming prowadzono wojny na miecze 
i w czasie tych wojen zabito 40 mi- 
lionów ludzi. Jeśli w czasie wojny 
zginie połowa ludzkości — nie ma 
to znaczenia. Nie będzie również 
straszne, jeśli pozostanie tylko trze- 
cia część ludności. Po iluś tam latach 
zaludnienie znowu wzrośnie. Mówi- 
łem o tym z Nehru. Nie wierzył mi. 
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Jeśli rzeczywiście rozpocznie się woj- 
na atomowa, nie będzie to aż takie 
złe, w rezultacie zginie kapitalizm, a 
na ziemi zapanuje wieczny pokój”(2). 

Po tym wystąpieniu w Chinach 
szeroko była rozpowszechniana teza, 
że dla wielkości Chin można poświę= 
cić 300 milionów Chińczyków. W 
zbiorze zatytułowanym „Niech żyje 
leninizm”, który opublikowano w 
1960 r., maoiści potwierdzając swój 
kurs na wojnę ogłosili gotowość wy- 
budowania po nowej wojnie świalo- 
wej „tysiąckrotnie wyższej cywiliza- 
cji (3). 

Kamieniem węgielnym aktualnej 
doktryny politycznej Pekinu jest te- 
za Mao Tse-tunga, która głosi, iż „ca- 
ły świat można przeobrazić tylko 
przy pomocy karabinu '(4). W propa- 
gandzie wewnętrznej kierownictwo 
chińskie, wzniecając psychozę wojen- 
ną, twierdzi: „Teoria o tym, że moż- 
na uniknąć wojny — to niebezpiecz- 
na teoria. Wojny uniknąć nie można. 
Należy bezwzględnie walczyć z po- 
glądami, jakoby w obecnej sytuacji 
można było uniknąć  wojny”(5). 
Wszystko to przekonująco ukazuje 
rzeczywisty sens militaryzacji Chin i 
niebezpieczeństwo, jakie ona stwarza 
dla sprawy światowego pokoju. 

Obecnie trwa w Chinach szeroka 
kampania zmierzająca do podtrzy- 
mania psychozy wojennej. Przyświe- 
cają jej następujące hasła: „Całą pra- 
cę podporządkować przygotowaniom 
do wojny”. „Utrwalić przygotowanie 
do wojny w świadomości ludzi”, 
„Przekształcić _ siedemsetmilionowy 
naród w 700 milionów żołnierzy”. 
„Wszystkie góry i doliny zamienić 


(2) Tamże. 

(3) Por. Da zdrastwujet leninizm. Pe- 
kin 1960 r., str. 23. 

(+) „Hungci* nr 12/1967 r., str. 44. 

(5) Cyt. za Maoistowskij kurs: Pro- 
tiw mira i progressa, Moskwa 1973 r., 
str. 42. 
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w jeden obóz wojenny”. „Nie bać się 
śmierci!”. Przygotowanie do wojny 
nazywa się „wielkim strategicznym 
kursem Mao Tse-tunga"”. Pewnych 
politycznie ludzi organizuje się w 
oddziały pospolitego ruszenia, pod- 
porządkowane dowództwom wojsko- 
wym. W wielkich miastach co pewien 
czas prowadzone jest masowe szko- 
lenie w zakresie obrony przeciwlot- 
niczej. Zmusza się ludność do kopa- 
nia okopów, rowów  przeciwlotni- 
czych i schronów. Z doniesień prasy 
zagranicznej można się zorientować, 
że znacznie zwiększono nabór do 
wojska, podnosi się gotowość bojową 
armii, a niektóre zakłady przesta- 
wiają się na produkcję wojenną. Pro- 
wadzi się także akcję maskowania 
budynków, ewakuuje się niektóre o- 
biekty przemysłowe z wielkich miast 
do regionów oddalonych. W sierpniu 
1969 r. wydano specjalną, podpisaną 
przez Mao Tse-tunga, dyrektywę o 
przygotowaniach do wojny. Rok 1973 
zaznaczył się nowymi krokami w 
propagandzie militaryzacji. W tym 
okresie Mao Tse-tung rzucił hasło 
„Głębiej kopać rowy, gromadzić wię- 
cej zboża. (6). 


Proces militaryzacji społeczenstwa 
chińskiego jest nie tylko głęboko 
sprzeczny z zadaniami budownictwa 
socjalistycznego, ale kryje w sobie 
zagrożenie, którego nie wolno lekce- 
ważyć. Totalna militaryzacja wspie- 
rana przez wielkomocarstwowy Szo- 
winizm może stać się źródłem wojny. 
Może doprowadzić do starć zbroj- 
nych o charakterze lokalnym lub na- 
wet ogólnoświatowym. 

Na płaszczyżnie zewnętrznej mili- 
taryzm chiński jest skierowany prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i 
wspólnocie krajów socjalistycznych. 
Maoiści ustawicznie straszą ludność 


(6) „Hungci* nr 1/1973 r. 
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Chin „zagrożeniem z północy” i sta- 
rają się wpoić jej przeświadczenie o 
agresywności ZSRR. Propaganda 
chińska utożsamia  „.nieuchronność 
wojny” z koniecznością wojny prze- 
ciwko Związkowi ' Radzieckiemu. 
Przemawiając z okazji 56 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, członek Biura Po- 
litycznego i sekretarz KC KPZR tow. 
A. P. Kirilenko stwierdził: „Obecna 
polityka Pekinu jest polityką agre- 
sywną. Zespoliwszy się ze skrajną 
reakcją stała się ona narzędziem 
podważania międzynarodowego od- 
prężenia, jest wymierzona przeciwko 
światowemu socjalizmowi i ruchowi 
narodowowyzwoleńczemu ”. 


X Zjazd KPCh i próby uzasadnie- 
nia maoistowskiej polityki oraz przy- 
stosowania jej do zmieniającej się 
sytuacji. Polityka uprawiana przez 
maoistów po IX Zjeździe KPCh nie 
prowadziła do rozwiązania zasadni- 
czych problemów kraju. Głęboka 
sprzeczność między dogmatami ma- 
oizmu a rzeczywistymi potrzebami 
rozwoju Chin stale się pogłębiała. W 
tej sytuacji maoiści chcąc utrzymać 
się przy władzy nadal stosowali me- 
tody gwałtu, zastraszania i czystek. 
Położenie komplikował ponadto fakt, 
że po usunięciu Lin Piao wew- 
nętrzna walka o władzę nie ustawa- 
ła, a ideowo-polityczne podstawy 
maoizmu zostały zdyskredytowane w 
wyniku tzw. „wydarzeń wrześnio- 
wych” 1971 r. Pilną potrzebą stało 
się wzmocnienie tych podstaw. 


Takie właśnie zadanie przyświeca- 
ło X Zjazdowi KPCh, który został 
przygotowany i odbył się w atmo- 
sferze wyjątkowej tajemniczości. Po 
zakończeniu Zjazdu — według ofi- 
cjalnego komunikatu trwał on od 24 
do 28 sierpnia 1973 r. — opubliko- 
wano: komunikat  informacyjnv, 
sprawozdanie polityczne Komitetu 


Centralnego KPCh wygłoszone przez 
Czou En-laja, referat Wang Hun- 
-wena o zmianach w statucie partii 
oraz tekst nowego statutu. Materiały 
te są bardzo szczupłe objętościowo 
i ogólnikowe (np. sprawozdanie po:i- 
tyczne KC KPCh liczyło w całości 
tylko kilkanaście stron maszynopisu, 
a referat Wang Hun-wena — mniej 
niż 10 stron). Rzeczywisty sens X 
Zjazdu można ocenić, biorąc pod u- 
wagę realne fakty z późniejszego — 
pozjazdowego — okresu. Znane nam 
materiały noszą charakter wew- 
nętrznie sprzeczny, zawierają wiele 
niedomówień, aluzji i dwuznaczno- 
ści. Odzwierciedlają one kompromis 
między dwiema grupami maoistów, 
tj. między pragmatykami pod wodzą 
Czou En-laja a lewackimi ekstremi- 
stami na czele z panią Ciang Ciag 
i Jao Wen-jiianem. Można przypu- 
szczać, że kompromis ten został o- 
siągnięty z nakazu Mao Tse-tunga. 

Również na X Zjeździe maoiści nie 
wysunęli żadnego konkretnego i po- 
zytywnego programu rozwoju kraju. 
Ani referat Czou En-laja, ani Wang 
Hun-wena nie zawierają żadnej ana- 
lizy sytuacji wewnętrznej Chin ani 
też jakiegokolwiek planu rozwoju 
gospodarki, kultury itd. Nawet pew- 
ne pozytywne momenty w traktowa- 
niu problemów ekonomicznych, które 
w ostatnim czasie można było niekie- 
dy spotkać na łamach prasy chiń- 
skiej, zupełnie nie znalazły odbicia 
w dokumentach zjazdowych. 


Jednocześnie w materiałach X Zja- 
zdu de facto przyznaje się, że maoizm 
jako prąd polityczny nie może fun- 
kcjonować w normalnej atmosferze. 
Potrzebne mu są nieustannie powta- 
rzające się czystki i wstrząsy społecz- 
ne. W maoistowskim żargonie nazy- 
wa się to „kontynuacją rewolucji w 
warunkach dyktatury proletariatu”, 
Bez tego wszystkiego maoizm bardzo 


Maoistowska „rewolucja kulturalna” 


szybko zostanie przekreślony przez 
obiektywny rozwój budownictwa so- 
cjalistycznego, ponieważ nie iest 
zdolny do sformułowania pozytyw= 
nego programu takiego budownictwa. 
Dlatego właśnie Czou En-laj stwier- 
dził z trybuny X Zjazdu: „Walka 
dwóch linii wewnątrz partii... będzie 
istnieć jeszcze przez długi okres, bę- 
dzie wybuchać jeszcze 10, 20, 30 razy 
i znowu będą pojawiać się ludzie 
typu Lin Piao, Wang Minga, Liu 
Szao-tsi, Peng Teh-huaja i Kao Kan- 
ga'(7). 

Natomiast Wang Hun-wen w swo- 
im referacie na X Zjeździe próbował 
uzasadnić nieuchronność wielokrot» 
nego powtarzania takich kampanii, 
jak „rewolucja kulturalna”: „Zupeł- 
ny chaos we wszechświecie — mówił 
on — prowadzi do powszechnego po- 
rządku. Powtarza się to co 7—8 lat. 
Wszelka nieczystość sama wyjdzie na 
jaw ”'(8). 

Przy pomocy takiej oto ekwilibry- 
styki maoiści starają się usprawie- 
dliwić swój antyludowy kurs, ciągłe 
kampanie terroru i zastraszanie mas 
pracujących Chin. 

W polityce wewnętrznej X Zjazd 
KPCh potwierdził linię poprzedniego 
IX Zjazdu i usankcjonowaa te ustęp- 
stwa, do których maoiści zostali zmu- 
szeni po tzw. „sprawie Lin Piao”, 
chcąc osłabić napięcia społeczne pow- 
stałe w wyniku „wydarzeń wrześnio- 
wych” 1971 r. Właśnie z tej przyczy- 
ny tzw. „sprawa Lin Piao” i utwo- 
rzenie nowego kierownictwa stały się 
centralnymi zagadnieniami X Zjaz- 
du. 


Jeżeli chodzi o tzw. „sprawę Lin 
Piao”, to w opublikowanych materia- 
łach X Zjazdu poza obelżywymi ety- 


(7) „żenmin żypao” z 1 września 1973 
roku. 

(8) „Żenmin żypao* z 2 września 
1973 r. = 
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kietami i ogólnikami nie znajdujemy 
żadnego wyjaśnienia rzeczywistego 
sensu „wydarzeń wrześniowych” 
1871 r. Maoiści otoczyli całą tę spra- 
wę ścisłą tajemnicą, posuwając się 
jednocześnie do prowokacyjnych in- 
synuacji na temat rzekomych „po- 
wiązań” Lin Piao ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Mówią oni o zagadkowej 
śmierci Lin Piao w czasie niemniej 
zagadkowej ' katastrofy samolotu 
'„Trident” nad Mongolską Republiką 
Ludową w nocy 13 września 1971 r. 
Na razie jasne jest jedno: przy po- 
mocy różnych mitów i pogłosek ma- 
oiści starają się zatrzeć ślady wła- 
snych przestępstw i ukryć rzeczywi- 
sty sens tych wszystkich ciemnych 
spraw, które stanowią dziś przedmiot 
zarzutów w stosunku do Lin Piao i 
jego zwolenników. Starają się ukryć 
przed narodem chińskim, w jaki spo- 
sób Mao Tse-tung i jego grupa roz- 
prawiają się ze swoimi zwolennika- 
mi, jeśli stają się oni im niewygodni. 

X Zjazd KPCh potwierdził tezę, że 
„partia powinna kierować wszyst- 
kim”. „Kierownicza rola partii” w 
maoistowskim wydaniu, to kierowni- 
cza rola kliki Mao Tse-tunga, która 
wprowadziła do szeregów partii o- 
gromną masę hunwejbinów i innych 
„aktywistów rewolucji kulturalnej”. 

Analiza składu kierowniczych or- 
ganów partii, utworzonych na X Zje- 
ździe, potwierdza charakter kompro- 
misu między głównymi ugrupowa- 
niami maoistów. Przedstawiciele kli- 
ki Ciang Cing znacznie umocnili swo- 
je pozycje w KC, Biurze Politycznym 
i Stałym Komitecie Biura Politycz- 
nego. Widocznie Mao Tse-tung wziął 
pod uwagę lekcję wypływającą z 
tzw. „sprawy Lin Piao”. Rozszerzył 
więc skład Komitetu Centralnego 
KPCh. Wybrano 319 członków i za- 
stępców członków KC KPCh (na IX 
Zjeździe 279 osób). Skład personalny 
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KC odnowiono o ponad jedną trze- 
cią, głównie poprzez usunięcie zwo- 
lenników Lin Piao. W Biurze Poli- 
tycznym składającym się z 21 człon- 
ków i 4 zastępców utworzona zosta- 
ła pozorna równowaga między przed- 
stawicielami grup Czou En-laja i pa- 
ni Ciang Cing oraz przedstawicielami 
armii. Należy jednak uwzględnić, że 
wojskowi nie występują obecnie ja- 
kc samodzielne jednolite ugrupowa- 
nie, lecz popierają albo grupę Czou 
En-laja. albo też grupę Ciang Cing, 
wskutek czego ta ostatnia grupa ma 
widoczną przewagę. Świadczą o tym 
następujące takty. Spośród 5 zastęp- 
ców przewodniczącego KC KPCh (na 
IX Zjeździe zastępca był tylko jeden 
— Lin Piao) trzech jest zwolennika- 
mi pani Ciang Cing (Wang Hun-wen, 
Kang Szeng i Li Te-szeng), a dwóch 
reprezentuje klan „pragmatyków” 
(Czou En-laj i Je Czing-in). Z dzie- 
więciu ponownie wybranych człon- 
ków Biura Politycznego sześciu zwią- 
zanych jest z grupą Ciang Cing. Z 
czysto taktycznych względów Mao 
Tse-tung nie wprowadził swojej żo- 
ny, pani Ciang Cing, do grona za- 
stępców przewodniczącego KC ani 
do Stałego Komitetu Biura Politycz- 
nego. Wchodzi ona jedynie w skład 
Biura Politycznego. Widocznie Mao 
Tse-tung i pani Ciang Cing kierują 
się w tym przypadku przykazaniem 
Konfucjusza głoszącym, że w trud- 
nych czasach władca powinien na 
pierwszy plan wysuwać innych dzia- 
łaczy, natomiast sam winien stać w 
cieniu, bo jeśli zdarzy się coś złego, 
wtedy oni będą odpowiadać. W przy- 
padku sukcesu zaszczyty i tak przy- 
padną władcy(9). 

Wytyczne X Zjazdu KPCh w dzie- 
dzinie polityki zagranicznej. Te frag- 


(9) Konfucjusz: Lun-Jui. Rozdział 
Taj Po (patrz Filozofia starochińska 
t. Ii Moskwa 1972 r., str. 155). 


menty materiałów X Zjazdu, które 
dotyczą polityki zagranicznej. nie za- 
wierają jakiejkolwiek poważnej i re- 
alistycznej analizy sytuacji między- 
narodowej. Jednakże ocena sytuacji 
międzynarodowej przez mawistów i 
niektóre wypowiedzi o ich zamierze- 
niach w polityce zagranicznej Chin 
nie mogą — rzecz jasna — nie budzić 
zainteresowania. Na X Zjeździe oti- 
cjalnie oświadczono, że KPCh i rząd 
chiński „wytrwale i zdecydowanie 
realizują w praktyce politykę zagra- 
niczną wypracowaną na IX Zjeź- 
dzie”. Ta deklaracja polityczna staje 
się jasna, jeśli uwzględnić, że doku- 
menty i postanowienia IX Zjazdu są 
na wskroś przesiąknięte wielkomo- 
carstwowym szowinizmem. Nie spo- 
sób też nie zauważyć. że z materiałów 
X Zjazdu przebija oczywiste zakło- 
potanie i niezadowolenie Pekinu z 
procesów odprężenia zachodzących 
na arenie międzynarodowej jako te- 
zultat pokojowej ofensywy Związku 
Radzieckiego i krajów wspólnoty so- 
cjalistycznej. 


Przywódcy chińscy znów powraca- 
ją do tezy o nieuchronności wojny 
światowej. Nie chcąc jednak wystę- 
pować w roli jawnych apologetów 
wojny, w swych wystąpieniach za- 
miast określenia „wojna” używają 
enigmatycznego terminu „kolosalne 
nieporządki na Ziemi”. Charaktery- 
zując sytuację ' międzynarodową, 
twierdzą oni: „Nadciąga ulewa w pgó- 
rach, a nad całym terenem wieje 
wiatr”. Te kwieciste frazesy wyraża- 
ją w sposób zawoalowany maoistow- 
ski kurs na Zaostrzenie napięcia. W 
referacie na X Zjeździe KPCh Czou 
En-laj określił proces międzynaro- 
dowego odprężenia jako „zjawisko 
tymczasowe i powierzchowne”, nato- 
miast „kolosalne nieporządki” są dla 
niego „rzeczą dobrą, a nie złą”. W 
taki właśnie sposób Pekin przeciw- 


Maolstowska .„„rewolucja kulturalna” 


stewia swoją politykę zagraniczną 
wspólnie uzgodnionej linii krajów 
wspólnoty socjalistycznej, które dą- 
żą do odprężenia BU R ymalccoR EA" 
oraz utrwalenia pokoju. 


Rozpatrując sytuację międzynaro- 
dową, Pekin nie bierze w ogóle pod 
uwagę istnienia światowego syste- 
mu socjalistycznego i wspólnoty 
państw socjalizmu. W referacie Lin 
Piao na IX Zjeździe KPCh zawarta 
była teza o istnieniu we współcze- 
snym świecie czterech następujących 
wielkich sprzeczności: sprzeczności 
między uciskanymi narodami a im- 
perializmem i Związkiem Radziec- 
kim, sprzeczności między proletama- 
tem a burżuazją w krajach kapita- 
listycznych i socjalistycznych, sprze- 
czności między krajami imperialisty- 
cznymi a Związkiem Radzieckim i 
między samymi krajami imperiali- 
stycznymi oraz sprzeczności między 
krajami socjalistycznymi a imperia- 
lizmem i Związkiem Radzieckim. 


Natomiast w referacie wygłoszo- 
nym przez Czou En-laja na X Zje- 
żdzie występuje już tylko sprzecz- 
ność między USA a Związkiem RA+- 
dzieckim oraz sprzeczność między 
wszystkimi państwami świata z jed- 
nej strony a dwoma „supermocar- 
stwami” — z drugiej. Polityka wy- 
pływająca z takiego ujęcia podsta- 
wowych konfliktów współczesnego 
świata sprowadza się do dyrektywy, 
aby „umacniać zwartość ze wszyst- 
kimi krajami dla walki przeciw he- 
gemonii dwóch «supermocarstw» — 
Związku Radzieckiego i Stanów 
Zjednoczonych '(10). 


W trakcie IX Zjazdu KPCh wielo- 
krotnie wzywano do .„pogrzebania” 
imperializmu amerykańskiego. Jest 
znamienne, że tych wezwań nie pow- 


(10) „Żenmin żypao* z 1 września 
1973 r. 
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tórzono w materiałach X Zjazdu. Nie 
powtórzono w nich także twierdze- 
nia, że „imperializm amerykański do 
dnia dzisiejszego wciąż jeszcze oku- 
puje nasze terytorium — wyspę Taj- 
wan (11). Kierownictwo pekińskie, 
wbrew licznym jeszcze do niedawna 
„uroczystym oświadczeniom”, usta- 
nowiło de facto stosunki dyplomaty- 
czne ze Stanami Zjednoczonymi, 
zgadzając się milcząco z teorią 
„dwóch Chin”. 


Obecni liderzy pekińscy główny 
atak kierują przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Maoiści bez przerwy 
oczerniają wewnętrzną oraz zagra- 
niczną politykę KPZR i państwa ra- 
dzieckiego. Mówiąc o niebezpieczeń- 
stwie wybuchu wojny światowej, 
kładą oni szczególny nacisk na mi- 
tyczne niebezpieczeństwo _ „niespo- 
dziewanego ataku” ze strony Związ- 
ku Radzieckiego. Wychodząc z takich 
założeń, kierownictwo chińskie wda- 
je się w różne pseudoteoretyczne roz- 
ważania o możliwości kompromisów 
z imperializmem w celu przeciw- 
działania polityce Związku Radziec- 
kiego. W ten właśnie sposób próbuje 
się uzasadniać pozbawione wszelkich 
zasad zbliżenie z największymi mo- 
carstwami zachodnimi na platformie 
antyradzieckiej. 


Obecny kurs kierownictwa chiń- 
skiego na zbliżenie z Zachodem wy- 
wołuje — jak wiadomo — liczne ko- 
mentarze na arenie międzynarodo- 
wej. Wszyscy trzeźwo myślący ob- 
serwatorzy podkreślają, że kurs ten 
jest obliczany na wykorzystanie mo- 
żliwości państw zachodnich w celu 
osiągnięcia wielkomocarstwowych, 
szowinistycznych, hegemonistycz- 
nych dążeń Pekinu na arenie mię- 
dzynarodowej.  Zaślepieni antyra- 


(11) IX Wsiekitajskij Sjezd KPK. 
Dokumenty, Pekin 1969 r. 
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dzieckością ' przywódcy  pekińscy 
chcieliby wykorzystać swoje zbliże- 
nie z Zachodem. dla zahamowania 
procesów odprężenia międzynarodo- 
wego. Za swą antyradziecką politykę 
Pekin chciałby otrzymać na Zacho- 
dzie nie tylko poparcie polityczne dla 
swoich wielkomocarstwowych aspi- 
racji, ale także pomoc gospodarczą. 


W ten sposób X Zjazd KPCh u- 
trwalił na płaszczyżnie ideowej i po- 
litycznej poważny zwrot w prawo w 
polityce zagranicznej Chin. Zwrot 
ten jest nierozerwalnie związany z 
procesami wewnętrznymi zachodzą- 
cymi w tym kraju oraz z całokształ- 
tem szowinistycznej i wielkomocac- 


stwowej polityki maoistów. 


* 


Analiza konsekwencji maoistow- 
skiej „rewolucji kulturalnej” dla 
wewnętrznej i zagranicznej polityki 
Chin zmusza do postawienia pytania: 
jaki charakter ma dziś społeczeństwo 
chińskie? Czy może kraj, mianujący 
się socjalistycznym, prowadzić poli- 
tykę wewnętrzną i zagraniczną 
sprzeczną z podstawowymi interesa- 
mi socjalizmu i ludzi pracy? Wypada 
podkreślić, że w chwili obecnej nie 
można wyrobić sobie ostatecznej 
opinii o charakterze ustroju społecz- 
no-gospodarczego istniejącego aktu- 
alnie w Chinach. Kraj ten znajduje 
się nadal w stanie ostrego kryzysu i 
daleko jest jeszcze do zakończenia 
walki między maoistami a siłami o- 
pozycyjnymi, w tym także z kadrami 
internacjonalistycznymi Komunisty- 
cznej Partii Chin. 


Tym niemniej można dokonać pe- 
wnych prowizorycznych ocen. Ana- 
liza procesów społeczno-politycznych 
zachodzących w Chinach wskazuje, 
że społeczeństwo chińskie niewątpli- 
wie nie jest dziś społeczeństwem ka- 


pitalistycznym. Jednakże z drugiej 
strony nie można go także schara- 
kteryzować obecnie jako społeczeń- 
stwa konsekwentnie rozwijającego 
się drogą socjalistyczną. 


W istocie rzeczy elementy socjali- 
styczne w gospodarce i strukturze 
społecznej dzisiejszych Chin ulegają 
neutralizacji pod wpływem istnieją- 
cego charakteru władzy. Władza ta 
nie spełnia bowiem zadań dyktatury 
proletariatu w takim rozumieniu, jak 
ujmuje to teoria marksistowsko-le- 
ninowska, czy chociażby zadań re- 
wolucyjnej dyktatury klasy robotni- 
czej i chłopstwa. Obecna władza w 
Chinach jest wojskowo-biurokratycz- 
ną dyktaturą, która opiera się na 
przemocy i na szeroką skalę posłu- 
guje się demagogią społeczną. W isto- 
cie rzeczy władza ta lawiruje mię- 
dzy klasami, wykorzystując dla 
swych własnych celów nastroje naj- 
bardziej zacofanych warstw społecz- 
nych  (lumpenproletariatu, elemen- 
tów zdeklasowanych itp. itd.). 


Mówiąc o metodzie lawirowania 
między klasami, W. I. Lenin pod- 
kreślał historyczną  nieuchronność 
podobnych przypadków w warun- 
kach, gdy władza nie ma „mocnej, 
trwałej, wypróbowanej i jednolitej 
ostoi społecznej (12). Doświadczenie 
Chin pokazało, że reżim lawirujący 
między różnymi grupami społeczny- 
mj jest zdolny w określonym czasie 
do praktycznej realizacji reakcyj- 
nych idei socjalizmu drobnomiesz- 
czańskiego, albo „komunizmu kosza- 
rowego”. Taki porządek społeczny 
nie może jednak być trwały i prę- 
dzej czy później nieuchronnie rozpa- 
dnie się. Jest to ślepy zaułek rozwoju 
społecznego, który w ostatecznym ra- 
chunku obnaża utopijny charakter 


(12) W. I. Lenin: Dzieła, Warszawa 
KiW 1957 r., t. 18, str. 504. 
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idei leżących u jego podstaw. Po ca- 
łej serii kryzysów politycznych i 
wstrząsów społecznych  społeczeń- 
stwo takie będzie w przyszłości roz- 
wijać się albo w kierunku socjaliz- 
mu, albo też nastąpi nawrót do ka- 
pitalizmu. 


Przy całej swej nietrwałości i 
chwiejności, maoistowski reżim w 
sposób oczywisty ukazał reakcyjny 
sens „koszarowego komunizmu”, sta- 
nowiącego wręcz parodię socjalizmu 
naukowego. Charakteryzując zwiężle 
społeczeństwo ukształtowane obecnie 
w Chinach, należy wskazać jego pod- 
stawowe cechy. W życiu ekonomicze 
nym kraju jest to militaryzacja całej 
gospodarki narodowej i podporząd- 
kowanie jej interesom biurokracji 
wojskowej. Organizacja pracy zosta- 
ła oparta na wzorach wojskowych. 
Na wsi nastąpiło odrodzenie autar- 
kicznej społeczności azjatyckiej, przy 
jednoczesnym zamrożeniu niskiego 
poziomu konsumpcji (obowiązuje za- 
sada: żywność dla trojga ludzi po- 
winna wystarczyć dla pięciu osób). 
W sferze stosunków społecznych do- 
szło do zahamowania rozwoju klasy 
robotniczej i zamrożenia w ten Spo- 
sób nierozwiniętej struktury klaso- 
wej społeczeństwa; sztucznie niwe- 
luje się różne warstwy społeczne, 
przeciwstawiając jednocześnie więś 
miastu. Zachowano wąską elitę na- 
ukową obsługującą potrzeby militac- 
ne, przy równoczesnym kursie prze- 
ciwko inteligencji. Dąży się do prze- 
kształcenia całego społeczeństwa w 
pozbawioną oblicza jednolitą masę. 
składającą się z „nierdzewnych 
śrub”, „bawołów” i „żołnierzy prze- 
wodniczącego Mao”. W życiu poli- 
tycznym kraju panuje wojskowo- 
-biurokratyczna dyktatura. Opiera 
się ona na armii i na szeroką skalę 
posługuje się metodami demagogii 
społecznej. Masy pracujące zostały 
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całkowicie odsunięte od rządzenia 
państwem. Brutalnie zdeptano wszel- 
ką  praworządność. Wprowadzono 
iście feudalną hierarchię władzy na 
czele z wodzem, który znajduje się 
poza wszelką kontrolą i przez ofi- 
cjalną propagandę jest przyrówny- 
wany niemalże do bóstwa. W sferze 
ideologii brutalnie narzucono ma- 
oizm, traktowany jak rodzaj swoistej 
religii, niszcząc jednocześnie trady- 
cyjne wartości kultury narodowej. 
Nastąpiła petryfikacja istniejącego 
zacofania kulturalnego, a równocze- 
śnie społeczeństwo chińskie zostało 
całkowicie odizolowane od cywiliza- 
cji światowej. 

Chcąc w jak najbardziej syntety- 
cznym skrócie scharakteryzować o- 
becną tragedię Chin, można przyto- 
czyć następujące słowa Karola Mar- 
ksa: „Cały naród, który mniema, że 
dzięki rewolucji będzie mógł przy- 
spieszyć swój ruch naprzód, widzi 
nagle, iż przeniesiono go wstecz w 
obumarłą epokę (13). 

Maoistowska „rewolucja kultural- 
na”, antysocjalistyczny i antyradzie- 
cki kierunek uchwał IX oraz X Zjaz- 
du KPCh, a także cała działalność 
kierownictwa pekińskiego wewnątrz 
kraju i na arenie międzynarodowej 
doprowadziły dziś do całkiem nowej 
sytuacji. Wszystko to oddziałuje wy- 
bitnie negatywnie na całokształt sto- 
sunków międzynarodowych, a także 
na warunki, w jakich toczy się wal- 
ka sił antyimperialistycznych i re- 
wolucyjnych. 

Wydarzenia w Chinach — zarów- 
no te które poprzedzały „rewolucję 
kulturalną”, jak i te, które nastąpiły 
po niej — z całą oczywistością wy- 
kazały, że wszystkie ostrzeżenia Ko- 
munistycznej Partii Związku Radzie- 


(13) Karol Marks, Fryderyk Engels: 
Dzieła, Warszawa KiW 1964 r., t. 8, str. 
127. 
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ckiego, mówiące o niebezpieczeń- 
stwie deformacji socjalizmu w tym 
kraju, były głęboko słuszne. Jeszcze 
na początku lat sześćdziesiątych 
KPZR ukazała zakłamanie lewackiej 
frazeologii maoistów oraz demago- 
giczny charakter ultralewicowych 
„antyimperialistycznych” haseł, któ- 
re oni głosili(14). Dziś maoizm, który 
w swej istocie stanowi prąd drobno- 
mieszczański, dokonał nagłego zwro- 
tu i z kierunku ultralewicowego 
przekształcił się w prawicowy: od- 
rzucono hurarewolucyjną  frazeolo- 
gię i zapomniano już o niedawnych 
„antyimperialistycznych” sloganach. 
Sankcjonując na X Zjeździe KPCh 
swój poprzedni — antysocjalistycz- 
ny i antyradziecki kurs — maoiści 
podkopują tym samym socjalistyczne 
zdobycze chińskich mas pracujących, 
deformują socjalizm i faktycznie 
przekształcają Chiny w sojusznika 
agresywnych sił imperializmu. . 

Jednakże w pierwszym dziesięcio- 
leciu, po zwycięstwie rewolucji lu- 
dowej, socjalizm zapuścił w Chinach 
głębokie korzenie. Świadczą o tym 
dążenia komunistów chińskich — 
czołowych przedstawicieli klasy ro- 
botniczej, chłopstwa i inteligencji — 
do powrotu na drogę naukowego so- 
cjalizmu. Świadczy o tym również 
fakt, że grupa Mao Tse-tunga, mimo 
licznych czystek i wstrząsów, nie zdo- 
łała rozprawić się ze swoimi prze- 
ciwnikami. 

Komuniści chińscy mają o co wal- 
czyć: celem ich walki jest kurs aa 
budownictwo socjalizmu, sprawdzo- 
ny przez doświadczenia narodów 
bratnich krajów oraz przez sam na- 
ród chiński. Jest to kurs polityczny 
przyjęty w uchwałach VIII Zjazdu 
KPCh z 1956 r. 


(14) Por. O zwartość międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego. Doku- 
menty it materiały, Moskwa 1964 r. 


Polityka KPZR wobec Chin jest 
jasna i pryncypialna. Wypływa ona 
z głębokiej troski o podstawowe, 
perspektywiczne interesy socjalizmu 
w świecie, z troski o interesy naro- 
dów Związku Radzieckiego i Chin. 
KPZR zawsze dążyła do uregulowa- 
nia rozbieżności i rozwoju współpca- 
cy z Chinami. Dążenie to przyświe- 
cało KPZR nawet w najbardziej 
trudnych okresach, w czasie „rewo- 
lucji kulturalnej”, kiedy to stosunki 
radziecko-chińskie zaostrzyły się i 
kiedy musieliśmy występować zde- 
cydowanie w obronie bezpieczeństwa 
naszego kraju, jednocześnie konsek- 
wentnie broniąc marksizmu-leniniz- 
mu. Związek Radziecki opowiada się 
za przyjaźnią i współpracą z Chinami 
na rozumnych podstawach. Opowia- 
da się za współpracą, która leży w 
interesie obu krajów i narodów. nie 
przynosząc uszczerbku żadnym kra- 
jom trzecim. Stanowisko to jasno 
przedstawiono w wystąpieniach 
przywódców partii i rządu Związku 
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Radzieckiego na XXIV Zjeździe 
KPZR. 


Wyrażając wolę i opinię radziec- 
kich komunistów oraz wszystkich lu- 
dzi radzieckich, sekretarz generalny 
KC KPZR, tow. L. I. Breżniew o- 
świadczył w referacie z okazji 50-le- 
cia Związku Radzieckiego: ,Pragnie- 
my widzieć Chiny jako kwitnące 
państwo socjalistyczne, razem z nim 
walczyć o pokój, przeciwko imperia- 
lizmowi. Jednak, kiedy to nastąpi — 
zależy od samych Chin. I oczywiście, 
nic nie zmusi nas, abyśmy odeszli od 
naszej pryncypialnej marksistowsko- 
-leninowskiej polityki, od zdecydo- 
wanej obrony interesów  państwo- 
wych narodu radzieckiego i niety- 
kalności terytorium ZSRR, od zde- 
cydowanej walki z rozbijacką dzia- 
łalnością kierownictwa ChRL w 
świecie socjalistycznym i w ruchu 
wyzwoleńczym”(15). 


(15) L I Breżniew: Leninawska dro- 
ga, Warszawa 1973 r., str. 785. 


Kończymy publikację obszernych fragmentów pracy O. Borisowa 1 M. Iljina. któ- 
ra ukazała się w numerach II i I2 radzieckiego miesięcznika „Wcprosy Istonii" 
w 1973 r. Przypominamy, że część pierwszą i drugą opublikowaliśmy w numerach 


2/297 i 3/298 naszego pisma. 
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Refieksje o marksizmie i socjalizmie 
w krajach arabskich 


GIANCARLO PAJETTA 


Gdy zastanawiamy się nad tym, co 
łączy, a zarazem co dzieli kraje arab- 
skie, winniśmy przede wszystkim pa- 
miętać o tym, że cywilizację i myśl 
arabską należy traktować jako część 
historii pewnej cywilizacji i struk- 
tury myślowej, które można nazwać 
„Śródziemnomorskimi” lub bardziej 
zrozumiale — „europejskimi”. 


Nie ma historii arabskiej, która nie 
posiadałaby określonych powiązań z 
cywilizacją drugiego brzegu Morza 
Śródziemnego; nie można jednak ni- 
gdy uważać tej relacji za stosunek 
podporządkowania lub pewnego ro- 
dzaju marginalności względem kul- 
tury europejskiej. 


Kultury nowoczesne czy współcze- 
sne — powtórzmy to — o ile wy- 
wodzą swą genezę z myśli klasycz- 
nej, określonej następnie we własnej 
interpretacji i we własnym rozwoju 
narodowym, mają ten sam początek 
na obydwóch brzegach Morza Śród- 
ziemnego. To nie retoryka, gdy się 
przypomni Arystotelesa jako wspol- 


nego przodka. Nie powinniśmy za- 
pominać, że 500 lub 600 lat po „he- 
dźra” dziedzictwem kultury klasycz- 
nej nad Morzem Śródziemnym jest 
zasadniczo „kultura arabska”. 
Jednocześnie należy koniecznie o- 
czyścić myśl teoretyczną — i to ma 
znaczenie dla stosunków tej kultury 
z .„innymi” kulturami — z uprosz- 
czonej koncepcji nierównomiernego 
rozwoju narodów i posuwania się ich 
historii ' skokami. Nieprawdziwe 
jest twierdzenie, że terażniejszość ja- 
kiegokolwiek narodu jest całkowicie 
równoznaczna z przyszłością albo 
przeszłością innego. Wzajemne sto- 
sunki, a także bardziej bezpośrednie 
i gwałtowne procesy kulturotwórcze 
nie powinny skłaniać nas do pospo- 
litej wulgaryzacji, według której by- 
łoby możliwe po prostu twierdzenie, 
że określony kraj „jest cofnięty o 
wiek lub dwa”. Nie powinny też pro- 
wadzić do wnioskowania, że od tego 
zacofania, przezwyciężonego w tem- 
pie mniej lub więcej różnym, można 
by dojść do tych samych etapów, do 


Publikujemv obszerne fragmenty artykułu członka Biura Politycznego, sekretarza 
KC Włoskiej Partii Komunistycznej, tow. Giancarlo Pajetty, zamieszczonego w orga- 
ie teoretycznym włos<iej partii „Critica Marxista” (nr 6 listopad—grudzień 1972 r.). 


142 


odtworzenia tych samych sytuacji. 


przyjętych po prostu jako „jednolite 
lub nawet identyczne. 


Formy i rezultaty procesu history- 
cznego w krajach arabskich chara- 
kteryzują się specyficznymi własci- 
wościami, które warto rozwązić 
wbrew metafizycznym  sprzeciwom. 


Byłoby błędem zapominać o wspól- . 
nym źródle historycznym i kultural- ' 


nym, a cóż dopiero o doświadcze- 
niach historyczno-społecznych, mają- 
cych ścisły związek z doświadczenia- 
mi europejskimi. Z drugiej strony 
byłoby trudno również nie zauwazvć 
głębokich różnic, jakie wytworzyły 
się w procesie przejścia ze świata 
anty :znego do średniowiecza, różnic 
spotęgowanych następnie przez roz- 
wój Europy zachodniej w okresie 
przedkapitalistycznym i kapitalisty- 
cznym. a wreszcie również tych zde- 
terminowanych przez zetknięcie się 
z kolonizacją, której konsekwencje są 
jeszcze widoczne, 


Przypomnieliśmy to wszystko, aże- 
by raz jeszcze podkreślić, że kiedy 
analizujemy proces historyczny — w 
toku którego przeniknęły do naro- 
dów arabskich postępowe systemy 
ideologiczne oraz nowocześni rewo- 
lucjoniści — albo kiedy próbujemy 
dzisiaj badać pozycję ruchu postępo- 
wego, jego zasady ideowe i doktry- 
nalne, to musimy ujmować ten pro- 
ces w jego rzeczywistym rozwoju i 
nie zapominać, że żaden w nim mo- 
ment nie może być oceniany popraw- 
nie poza jego ogólną wizją historycz- 

W istocie rzeczy świat islamu, z 
którym spotykają się systemy ideo- 
logiczne powstałe na gruncie Rewo- 
lucji Francuskiej bądź klasycznej fi- 
lozofii i ekonomii czy teorii walki 
klasowej wyrażanej przez marksizm, 
nie jest już całkowicie i bez reszty 
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„Światem feudalnym”. Stosując eko- 
.nomiczną presję, Europa kapitalisty- 


czna przeniknęła do struktur spole- 
cznych imperium otomańskiego, ja- 
wiąc się tam w postaci wysoce scen- 
tralizowanych organizacji, które zdo- 


minowały społeczność arabską, po- 
.czątkowo przez penetrację kapitału 


handlowego, a następnie dzięki swo- 
jej obecności społeczno-ekonomicz- 
nej, dzięki pierwszym oznakom indu- 
strializacji i unowocześnienia techni- 
cznego, związanego z potrzebami do- 
minium kolonialnego. 


Jedynie, powierzchowny obserwa- 
tor widzi cywilizację europejską, ia- 
ko przybywającą z zewnątrz i posu- 
wającą się naprzód bez przeszkod, 
aby potem sądzić, że Śledzi zjawiska 
nie obfitujące w sprzeczności. Syjo- 
niści — poprzedzani zresztą przez 
Francuzów w Algierii i przez Wło- 
chów w Libii — uważają, że można 
„przenieść na pustynię” społeczeń- 
stwo stworzone gdzie indziej. To 
przynajmniej pozostanie w sferze ich 
iluzji i zamierzeń, ponieważ w rze- 
czywistości będą oni potrzebowali 
oprócz ziemi także pracy ludności 
tubylczej i -będą tę ludność wyko- 
rzystywać. Wskutek tego proces roz- 
budzania świadomości narodowej w 
krajach arabskich będzie przebiegał 
w sposób specyficzny, a „cywilizacja 
przemysłowa” otworzy sobie drogę 
do form i warunków zupełnie od- 
miennych od tych. jakie występowa- 
ły w Europie zachodniej kilka wie- 
ków wcześniej. 

Na płaszczyźnie społecznej najbar- 
dziej interesujące są — być może 
— doświadczenia Egiptu, zdetermi- 
nowane w znacznie mniejszym stop- 
niu przez tradycje i rzeczywistuść 
państwa biurokratyczno-militarnego, 
jakim było imperium otomańskie. 
W Egipcie penetracja kolonialna była 
stopniowa i zróżnicowana, Splatała 
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się ona z procesem uniezależniania 
się od Konstantynopola i z próbami 
utworzenia nowoczesnego państwa 
militarnego, opartego na klasie laty- 
fundystów i tworzącej się właśnie 
burżuazji. Egipt ukształtował się w 
ciągu XIX wieku jako naród nowo- 
czesny na gruncie europejskiej pene- 
tracji kolonialnej i to jest właśnie 
specyficzna cecha, która odróżnia ten 
kraj od innych na afrykańskim brze- 
gu Morza Śródziemnego... 


Jeszcze pod koniec XIX w. i na 
początku naszego stulecia wydaje się. 
że antagonistyczne zjawiska rozwoju 
narodowego w krajach arabskich są 
„podporządkowane” zasadom koloni- 
zacji. Jednakże proces ten rozwija się 
w odmienny sposób w każdym kraju. 
Prawdą jest także, że wszystko co 
nowoczesne zarówno w życiu gospo- 
darczym, w rolnictwie i w przemy- 
śle, jak i w dziedzinie infrastruktur 
oraz w sferze organizacji politycznej 
i militarnej należy do kolonizatorów, 
albo jest przez nich narzucone. Do- 
chodzimy tutaj do zjawisk rzeczywi- 
stego zatracania cech narodowych w 
Algierii, w Libii, a w mniejszym sto- 
pniu i przy zastosowaniu odmien- 
nych środków również w Tunezji. W 
każdym przypadku wyższa kultura i 
nowa technika — co ma znaczenie 
również dla sił zbrojnych — są iden- 
tyfikowane prawie całkowicie z obcą 
kulturą, a często wręcz bezpośrednio 
z jej <adrami. To Paryż i Londyn są 
stolicami świata śródziemnomorskie- 
go na drodze jego rozwoju. W kra- 
jach arabskich, przy znanej słabości 
drobnomieszczaństwa, warstwami 
podatnymi na wpływy demokratycz- 
ne i socjalistyczne są wówczas z ce- 
guły mniejszości etniczne lub reli- 
gijne. Jednocześnie jednak są one 
bardziej podatne na wpływ koloniza- 
torów i szybciej przystosowują się 
do nich. Powstają więc „elity” obce 
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w muzułmańskim świecie arabskim, 
wrogie islamowi, które uważają ten- 
dencje islamskie, nawet nowatorskie, 
prawie wyłącznie za formy ideowego 
zacofania, należące do archaicznego 
swiata. I w takim kontekście nalezy 
rozważać pierwsze zetknięcie się t1e- 
ałów socjalistycznych ze światem a- 
rabskim na drodze przeobrażeń. u- 
rzeczywistnianych w warunkach pa- 
nowania kolonialnego... 

Pierwsze próby socjalizmu w świe- 
cie arabskim nie odwołują się do 
Abdel Kadera czy do Arabów. Nie 
szukają one owych korzeni w rebe- 
liach arabskich, mających początek 
w rewolucji Młodoturków. Nie nale- 
ży też zapominać, że w socjalizmie 
Il Międzynarodówki przeważają w 
Europie różne odcienie oportunizmu, 
zrodzone z ducha szowinizmu, euro- 
centryzmu i kolonializmu, wyznawa- 
nego zresztą niekiedy nawet całkiem 
otwarcie. 

W krajach arabskich te formy so- 
cjalizmu, które przyciągają i orga- 
nizują grupy urzędników albo bar- 
dzo małe grupy obywateli francu- 
skich lub angielskich drugiej kate- 
gorii, nie tylko nie mogą wpływać na 
procesy narodowe, których rzeczywi- 
stość i prawomocność negują, ignoru- 
jąc islam nie tylko jako religię, lecz 
jeszcze bardziej jako tradycję histo- 
ryczną i kulturę samą w sobie. Wię- 
cej jeszcze, ten „socjalizm” pojawia 
się jako ideologia, rodzaj laickiej ce- 
ligii, praktykowanej i przeniesionej 
na ten grunt przez cudzoziemca, któ- 
ry jest gotowy „nawracać” i „asy- 
milować”, ale nigdy rozumieć. 

Marksizm okresu II Międzynaro- 
dówki, jeśli chodzi o problemy świa- 
ta kolonialnego, ma poważną lukę 
teoretyczną. Nie uogólnia bowiem 
dialektyki realnego procesu history- 
cznego, co z kolei nie pozwala mu 
rozwinąć prawidłowej analizy impe- 


rializmu, m. in. analizy zasadniczych 
problemów, które dotyczą świata x>2- 
lonialnego i jego stosunków z kra- 
jami kapitalistycznymi. Na przekór 
wszystkim deklaracjom na temat 
własnych zamiarów  internacjonali- 
stycznych II Międzynarodówka me 
opracowuje doktryny, która mogła- 
by mieć znaczenie dla ruchów naro- 
dowowyzwoleńczych. Ten własnie 
„marksizm” socjaldemokratyczny Ja- 
wi się w istocie jako pozytywistyczny 
ewolucjonizm, który spogląda na ko- 
lonie w perspektywie ewolucji typu 
europejskiego. Socjalizm ów kore- 
sponduje w ten sposób z polityką 
„asymilacji” elit. Jako stan idealny 
albo przynajmniej jako konieczay 
okres przejściowy przedstawia on 
bezwarunkowe przejęcie przez tubyl- 
ców kultury i cywilizacji europej- 
skiej. 

Wielka Rewolucja Październikowa 
z wielu powodów stanowi tu zasad- 
niczy punkt zwrotny, otwiera ona 
nowy etap historyczny. I jest to etap 
przez wielu uznawany za pierwszy 
w historii socjalizmu, albo przynaj- 
mniej w historii przenikania marksi- 
zmu jako ideologii i jako organizacji 
do świata arabskiego. 


Opracowana przez Włodzimierza 
Lenina teoria imperializmu, jewo 
uwaga zwrócona na problemy 
Wschodu, uznanie doniosłości kwe- 
stil kolonialnej, oto są te zasadnicze 
czynniki, przy pomocy których prze- 
zwyciężony zostaje oportunizm ide- 
owy i polityczny dominujący w I! 
Międzynarodówce. Wszystko to po- 
budza nowego typu zainteresowanie 
w awangardach rewolucyjnych kra- 
jów kapitalistycznych — zaintereso- 
wanie w kierunku problemów rewo- 
lucji kolonialnej — a jednocześnie 
wywiera głęboki wpływ ideowy i 
organizacyjny na grupy najbardziej 
postępowe w krajach, które znajdują 
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się pod panowaniem europejskim. 
Jednakże, jeśli z gruntu niesłuszne 
byłoby  niedocenianie znaczenia i 
osądzanie polityki III Międzynaro- 
dówki wobec krajów arabskich, na 
równi z polityką reformizmu, to rów- 
nież byłoby błędem zapominać o 
przeszkodach, które w tym okresie 
hamują wpływy leninizmu i opoż- 
niają rodzenie się masowego ruchu 
rewolucyjnego. 


Wystarczy wskazać na pierwsze 
doświadczenia tych ugrupowań i 
partii, które pozostają pod ideowym 
wpływem Kominternu. W Palestyń- 
skiej Partii Komunistycznej rozpo- 
czyna się dyskusja na temat „arahi- 
zacji”, ale ta dyskusja toczy się mię- 
dzy Żydami, którzy są imigrantami; 
uczestniczą w niej także grupy syjo- 
nistyczne. W Algierii znajdują się 
robotnicy francuscy, którzy repce- 
zentują nowe podejście do problemu 
ludności miejscowej. To oni dają po- 
czątek Algierskiej Federacji Francu- 
skiej Partii Komunistycznej. W Tu- 
nezji przywództwo nad ruchem obej- 
mują Włosi i Izraelici. W Egipcie 
istnieją grupy obcoplemienne, a na- 
wet społecznie dalekie od tubylczego 
proletariatu... 

W Komunistycznej Międzynaro- 
dówce po pierwszych żywych dy- 
skusjach na temat problemów naro- 
dowych i kolonialnych następuje 
okres nadmiernej centralizacji poli- 
tycznej. Nie sprzyja to wymianie po- 
glądów na temat międzynarodowego 
doświadczenia rewolucyjnego oraz 
na temat zastosowania marksizmu w 
rzeczywistości społecznej krajów a- 
rabskich, jak również kolonii azja- 
tyckich. 

Sytuacja kształtuje się w ten spo- 
sób, że ponowny rozkwit narodowy 
Lewantu, Maghrebu i przede wszyst- 
kim Egiptu dokonuje się jeszcze pod 
wpływem najbardziej postępowych 
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grup burżuazji arabskiej, która po- 
siada znikomą wagę społeczną i któ- 
ra nawet tam, gdzie jest najbardziej 
zwarta, z powodu charakterystycz- 
nych cech samych stosunków  pro- 
dukcji, poddana jest politycznej dv- 
minacji liberalizmu i skłania się do 
kompromisu wobec presji wywiera- 
nej przez burżuazję kapitalistycz- 
nych potęg kolonialnych. 

We wnętrzu tego procesu, a także 
dla kontrastu z nim, jako formy bun- 
tu i obrony pojawiają się ruchy, któ- 
re przybierają zabarwienie religijne. 
Potrząsają one flagą przebudzenia 
panarabskiego i prezentują się jako 
nurty drobnomieszczańskie, pozosta- 
jące pod wpływem nacjonalizmu o- 
scylującego pomiędzy rozjątrzaniem 
mitu ksenofobii i oportunizmem 
„autonomii w ramach „imperium” 
metropolitalnego. 


Wybucha druga wojna światowa i 
powstaje sytuacja, w której zobaczy- 
my komunistów krajów europejskich 
w pierwszym szeregu narodowych 
frontów antyfaszystowskich. Nato- 
miast Związek Radziecki staje się 
przodującą siłą wielkiego światowego 
przymierza przeciwko hitleryzmowi 
i faszyzmowi. Istotną częścią tej ko- 
alicji są Anglia i Francja, sprzymie- 
rzone w walce, ale pozostające po- 
tęgami imperialistycznymi. Tak więc 
epoka narodowych frontów antyfa- 
szystowskich dla komunistów krajów 
arabskich i dla bardziej postępowych 
grup demokratycznych oznacza oczy- 
wiście możliwość powołania się na 
Związek Radziecki i na jego do- 
świadczenie jako na przykład wiel- 
kiej siły wyzwoleńczej. Oznacza rów- 
nież konieczność opowiedzenia się po 
tej stronie linii frontu, po której 
znajdują się przeciwnicy i ciemiężcy 
imperialistyczni... 

O ile zwycięstwo nad faszyzmem 
przynosi określony postęp w spca- 
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wie niezawisłości Syrii, Libanu i [ra- 
ku, to pozostawia niezmienioną sy- 
tuację Egiptu i innych krajów. Do 
krwawych represji dochodzi w Al- 
gierii w 1945 r. 


Po zakończeniu wojny powstaje 
nowy problem, którego znaczenie z 
biegiem lat będzie stopniowo wzra- 
stać. Tym problemem jest powstanie 
państwa Izrael, jego zaborcza poli- 
tyka, jego organizacja i rozwój jako 
instytucji teokratycznej utworzonej 
pod przemożnym wpływem koncep- 
cji rasistowskich. Powodują «ne 
wsk.zueszenie dawno już przebrzm:a- 
łych nurtów ideologicznych i zatru- 
cie mentalności powszechnej anty- 
semityzmem nie znanym uprzednio 
wśród Arabów, którzy są przecież 
także semitami. 


W ten sposób marksizm spotyka 
na swej drodze nowy nacjonalizm 
arabski. którego całej potencjalnej 
energii początkowo nie sposób oce- 
nić. Nie chodzi tu o trwanie — siłą 
inercji — sentymentu religijnego, ale 
o jego ożywienie związane z dąże- 
niem do wyzwolenia narodowego i 
społecznego. Rodzą się w ten sposob 
w niektórych krajach masowe rucny 
drobnomieszczańskie i chłopskie, o 
zabarwieniu ksenofobii. które często 
znajdują się pod wpływem grup 
konserwatywnych i jawnie zacofa- 
nych. Każdy, kto na przykład zechce 
zgłębić przyczyny słabości ruchu ro- 
botniczego w Egipcie, powinien zba- 
dać historię Braci Muzułmanów — 
organizacji o szerokim zasięgu ma- 
sowym, skupiającej poważne grupy 
ludności, które w innych krajach 
stanowiłyby właśnie społeczną bazę 
ruchu komunistycznego. 


Jest to także okres ostrych napięć 
i konfrontacji, w czasie których mar- 
ksizm przyjmuje i wytrzymuje ataki, 
podejmowane z pozycji tradycjonal- 


nych systemów ideologicznych albo 
zdecydowanie nacjonalistycznych. 
Jednakże marksiści wydają się nie- 
przygotowani do tej walki, powstrzy- 
mywani jeszcze więzami organizacyj- 
nymi z partiami metropolii, schema- 
tycznym pojmowaniem internacjona- 
lizmu i niewystarczająco pogłębioną 
analizą procesów społecznych i ide- 
ologicznych. Wcale nie ostatnią prze- 
szkodą jest dla nich niewłaściwe sta- 
nowisko teoretyczne wobec religii, 
wyrażające się w niezrozumieniu roli 
czynnika religijnego i niedocenianiu 
jego znaczenia. 


Jest to okres, w którym we wszysi- 
kich krajach arabskich występują 
zjawiska nader złożone i wewnę- 
trznie sprzeczne. Zachodzą wielkie 
zmiany jakościowe w strukturze spo- 
łecznej: rozszerzają się warstwy dro- 
bnomieszczaństwa, wzrasta liczba in- 
telektualistów, nabiera  zwartosci 
miejscowy proletariat, a pozbawieni 
ziemi chłopi napływają tłumnie do 
miast. Ale to właśnie w tej hetero- 
gennej magmie i w eklektycznym 
mieszaniu się doktryn, w łączeniu się 
elementów najbardziej odmiennych 
można odnaleźć początki i możliwo- 
ści socjalistycznej odnowy, która — 
jako proces — znajduje się jeszcze 
w stadium embrionalnym i musi do- 
piero dojrzeć. 


W Egipcie ruchowi „wolnych ofi- 
cerów”, wyrażającemu protest dro- 
bnomieszczaństwa i chłopstwa, towa- 
rzyszy „naseryzm”. Jest to swoisty 
„socjalizm arabski”, który odrzuca 
walkę klasową, akcentuje pierwiastki 
religijne i tradycje islamu, a jednak 
dąży do znalezienia punktu styczne- 
go z socjalizmem naukowym w ana- 
lizie zjawisk narodowych. Szuka tych 
punktów stycznych na płaszczyźnie 
powiązań z ruchem robotniczym i 
narodowowyzwoleńczym oraz we 
współpracy z krajami socjalistyczny- 
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mi. W Syrii mamy Socjalistyczną 
Partię Odrodzenia Arabskiego — 
„Baas”, która powstaje jako rezultat 
poszukiwania doktryny niekapitali- 
stycznego rozwoju i organizacji spo- 
łeczeństwa. Nacjonaliści iraccy, w 
sprzecznościach, a często w otwartej 
walce z komunistami, utworzą nau 
wzór ..Baas” partię narodową, od 
której będą oczekiwać doktryny ory- 
ginalnej, a jednocześnie polemicznej 
wobec Syryjczyków. W Maroku 
drobnomieszczaństwo Związku Sił 
Ludowych będzie usiłowało odróżnić 
się od Istiklal — łącząc się ze związ- 
kami zawodowymi robotników. Nie 
bez znaczenia jest fakt, że nawet 
konserwatyści w Tunezji ogłaszają 
swoją partię jako .,socjalistyczną”. 

Byłoby zbyt łatwe odnieść się z 
lekceważeniem — ewidentnie pocho- 
dzenia  „eurocentrycznego” — do 
eklektyzmu, do powierzchowności i 
improwizacji tvch partii oraz ruchów 
społecznych. Prowadziłoby to  bo- 
wiem w konsekwencji do ignorowa- 
nia wagi tych zjawisk, które są zde- 
terminowane przez ich pochodzenie 
oraz przez ich narodową formę egzy- 
stencji. 


To, że nie powinniśmy potępiać 
tych zjawisk, ale raczej zrozumieć je, 
nie oznacza bynajmniej, że powinni- 
śmy również usprawiedliwić 
wszystko, co dzieje się w imię ab- 
strakcyjnej racjonalności historycz- 


nej. W świecie arabskim — podoh- 
nie zresztą jak również w innych re- 
gionach — w okresach głębokich 


przemian społecznych, postępowym 
procesom politycznym i ideowym 
orąz analizom podejmowanym w celu 
przeobrażania rzeczywistości społecz- 
nej towarzyszą prądy ideologiczne, 
w których rebelia i opór znajdują 
często wyraz w nawrocie do trady- 
cjonalizmu. Bowiem przezwyciężanie 
niesprawiedliwości i ucisku — tak 
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charakterystycznych dla _ społe- 
czeństw współczesnego kapitalizmu 
oraz dla krajów kolonialnych — łą- 
czy się niekiedy z odwoływaniem się 
do doktryn, w których tradycjona- 
lizm i obrona dominujących stosun- 
ków zostają zespolone z nową termi- 
nologią i z nowymi motywacjami. 
Jakże nie wspomnieć w tym konte- 
kście wnikliwej oceny „socjalizmu 
feudalnego”, zawartej jeszcze w „„Ma- 
nifeście Komunistycznym”? Kiedy 
staje się wobec uproszczeń „,socjaliz- 
mu arabskiego” i „socjalizmu islam- 
skiego”, wobec prób ukrycia rzeczy- 
wistych interesów i rzeczywistej wal- 
ki klas pod sztandarem mistycznego 
panarabizmu, godzi się także przy- 
pomnieć mozolną drogę historyczną 
marksizmu i europejskiego ruchu ro- 
botniczego. 


Istotne jest wszakże to, że de facto 
różne ideologiczne elementy — od 
socjalizmu  naserowskiego do do- 
ktryny „Baas” — zmierzają w kie- 
runku tego, co zdolny teoretyk maro- 
kański Laroui nazwie „marksizmem 
obiektywnym”. W próbach różnico- 
wania socjalizmu naukowego i mar- 
ksizmu, a także w samym badaniu 
znaczeń takich właśnie terminów, jak 
„marksizm obiektywny”, wyraża się 
— być może — jakaś konieczność 
taktyczna. Ale jednocześnie jest to 
coś więcej niż tylko chęć uniknięcia 
drażnienia tradycyjnej religii. By- 
łoby błędem utrzymywać, iż na tym 
właśnie polega zasadniczy aspekt 
sprawy. Albowiem podstawęwe zna- 
czenie posiada — naszym zdaniem — 
to wszystko, co tkwi w świadomym 
ji często w skutecznym poszukiwaniu 
specyfiki narodowej. Przypomnieli- 
śmy, jakie były szczególne przeszko- 
dy i trudności dla recepcji marksiz- 
mu i ukształtowania doktryny odro- 
dzenia rewolucyjnego w krajach a- 
rabskich w okresie, w którym w 
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europejskim ruchu robotniczym 
przewagę miała socjaldemokracja II 
Międzynarodówki. Wskazaliśmy, ja- 
kie przeszkody i trudności towarzy- 
szyły komunistom pomiędzy dwiema 
wojnami i wreszcie w okresie naro- 
dowych frontów antyfaszystowskich, 
a także wówczas, gdy po drugiej woj- 
nie światowej powstało państwo 
Izrael. Nie zapominając o tym wszy- 
stkim, co czyni sytuację każdego 
kraju odmienną od sytuacji innych 
krajów, będziemy mogli odnaleźć 
wspólne właściwości i prawidłowosci 
rozwojowe, występujące również w 
krajach arabskich. Świat arabski 
znajduje się obecnie w takiej fazie 
rozwojowej, w której jest możliwa, 
a jednocześnie historycznie koniecz- 
na jedność narodowa i demokratycz- 
na, będąca przejawem i rezultatem 
wewnętrznego rozwoju społecznego, 
który identyfikuje się z walką anty- 
imperialistyczną. 


W tej sytuacji marksiści stają się 
świadomi nowych obowiązków 1 no- 
wych możliwości. Jest oczywiste, że 
w ostatnich latach konieczność jed- 
ności arabskiej, która stała się bar- 
dziej konkretna i bardziej paląca w 
wyniku agresywnej polityki kół rzą- 
dzących Izraela, ponownie wysunęła 
przed wszystkimi siłami postępu za- 
danie bardziej bezpośredniego ucze- 
stnictwa w ruchu narodowym. Ko- 
muniści krajów arabskich zespolili 
się z rewolucją palestyńską w spo- 
sób, który nie może nie mieć wpływu 
również na ich pozycje teoretyczne 
oraz na ich działalność polityczną. 
Z jednej strony formy, które rewo- 
lucja narodowa przyjęła w Algierii 
i w Egipcie, z drugiej zaś doświad- 
czenia Syrii i Iraku skłaniają do ba- 
dania i poszukiwania nowych metod 
walki politycznej przy pomocy i 
udziale marksistów. Internacjoana- 
lizm, który pozwala ocenić znaczenie 


dotychczasowych doświadczeń i 
uzmysłowić sobie związek między 
odrodzeniem arabskim a walką anty- 
imperialistyczną w skali międzyna- 
rodowej, uczy również poszukiwa- 
nia rzeczywistej jedności w warun- 
kach autonomii każdego ugrupowa- 
nia politycznego i w afirmacji suwe- 
renności narodowej. 

W tej sytuacji marksiści mają obo- 
wiązek zdefiniowania narodowych 
dróg rozwoju społecznego. W tej sy- 
tuacji, gdy w krajach arabskich do- 
minują jeszcze siły niemarksistow- 
skie, właśnie marksizm może — jak 
nigdy uprzednio — wykazać swoją 
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rację i siłę. działając poprzez trudne 
poszukiwania i analizy. Możliwe, ze 
właśnie obecnie marksizm może zo- 
stać skutecznie .przetłumaczony na 
język arabski”. jako naukowy system 
będący rezultatem poznania prawi- 
dłowości procesu historycznego i po- 
przez polityczne działanie zespalają- 
cy się organicznie z tym procesem 
historycznym jako system. w którym 
doświadczenia walk politycznych i 
refleksji, jakie one określiły, jawi 
się nam jako właściwość oryginalna 
tego procesu. Będzie to autentyczny 
moment odrodzenia rewolucji arah- 
skiej. 


Marksistowska analiza 


rewolucji naukowo-technicznej 


Radziecko-czechosłowacka praca zbio- 
rowa: Czełowiek — nauka — tiechnika 
(Opyt marksistskogo analiza nauczno- 
_tiechniczeskoj riewolucji), Politizdat, 
Moskwa 1973, str. 366*). 


Literatura naukowa dotycząca proble- 
mów rewolucji naukowo-technicznej 
wzbogaciła się o cenną pozycję. Jest 
ona rezultatem zbiorowego wysiłku pra- 
cowników trzech instytutów: Filozofii 
i Socjologii Czechosłowackiej Akademii 
Nauk oraz Filozofii i Historii Przyro- 
doznawstwa Akademii Nauk ZSRR. 
Książka jest próbą syntezy różnorodnej 
i skomplikowanej problematyki. Auto- 
rzy podjęli się ambitnego zadania — 
marksistowsko-leninowskiej analizy 
kompleksu przemian związanych ze 
współczesną rewolucją naukowo-tech- 
niczną. 


©) Ukazała się też angielska wersja tej 
pracy pt. Man, Science. Technology. A 
Marxist Analysis of the Scientific and Te- 
chnological Revolution, Academia Prague. 
Moscow-Prague, str. 387. 


Pierwsze dwa rozdziały pracy doty- 
czą istoty rewolucji naukowo-technicz- 
nej oraz jej głównych kierunków. W 
rozdziale trzecim omówione są związki 
i sprzężenia między nauką, techniką i 
produkcją. Rozdziały czwarty i piąty 0- 
bejmują analizę systemów społecznych 
oraz zmian w strukturze społecznej w 
dobie rewolucji naukowo-technicznej. 
Rozdziały siódmy i ósmy poświęcone są 
kształtowaniu się stylu współczesnego i 
przyszłego życia, wartości duchowvch, 
problemów człowieka. W rozdziale 
dziewiątym przeprowadzona jest anali- 
za wpływu rewolucji naukowo-techni- 
cznej na strukturę myśli naukowej. 
Rozdział ostatni zawiera ogólną refle- 
ksję na temat przyszłości ludzkiej. 

Krąg dvskutowanych w książce za- 
gadnień obejmuje więc nie tylko aspe- 
kty techn'czne, ale także (ilozoticzno- 
-ideol>ni'zne i społeczne rewolucji na- 
ukowo-technicznej. Praca została zapre- 
zentowana po raz pierwszy międzyna- 
rodowemu forum naukowców na XV 
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Światowym Kongresie Filozoficznym, 
który odbył się w Warnie we wrześniu 
ub. r. Będzie ona także przedstawiona 
do dyskusji na dwóch dalszych świato- 
wych kongresach naukowych — socjo- 
logicznym (Toronto) oraz historii nauki 
(Tokio), które odbędą się w bieżącym 


roku. 
x 


Autorzy książki stwierdzają, iż celem 
ich pracy jest próba dania odpowiedzi 
na najważniejsze i pilne pytania o cha- 
rakterze społecznym, ekonomicznym, 
filozoficznym czy światopoglądowym, 
które rewolucja naukowo-techniczna 
stawia nie tylko przed ludzkością, ale 
i przed każdą jednostką (str. 10). Pod- 
kreślają przy tym, że nie chodzi im 
przede wszystkim o problemy dnia dzi- 
siejszego, lecz o problemy bliższej i 
dalszej przyszłości. Gwałtowny postęp 
naukowo-techniczny w ostatnich 30 la- 
tach zasadniczo zmienia obraz życia lu- 
dzkiego, tworzy nowe możliwości dla 
człowieka, modyfikuje jego spojrzenie 
na otaczający go świat. Autorzy książ- 
ki z humanistyczną troską stawiają więc 
podstawowe pytanie — dokąd będzie 
prowadził ten gwałtowny postęp i jaki 
będzie jego ostateczny rezultat, jakie 
środki należy przedsięwziąć już dziś, 
aby uniknąć ewentualnych negatyw- 
nych konsekwencji rewolucji naukowo- 
„technicznej. „Chcemy, aby nasze dzie- 
ci, wnuki i prawnuki żyły w zdrowych 
warunkach t dlatego nie możemy obo- 
jętnie odnosić się do rezultatów i na- 
stępsiw postępu naukowo-technicznego” 
(str. 11). 

Z podniesionym w pracy problemem 
kierunków przyszłego rozwoju ludzko- 
ści wiąże się kwestia relacji i walki 
dwóch  cysiemów  społeczno-politycz- 
nych, 8 iakże ruchów społecznych w 
krajach  trzecicgo Świata. Powstaje 
więc tu pytanie, jaki system społecz- 
no-polityczny oupowiada obiektywnym 
tendencjom rozwojowym rewolucji na- 
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ukowo-technicznej oraz w jakim syste- 
mie ludzie mogą uczynić najlepszy uży- 
tek z ogromnych osiągnięć współcze- 
snej nauki i techniki. Aby na to odpo- 
wiedzieć, autorzy wszechstronnie i kom- 
pleksowo badają w pracy podstawowe 
procesy rewolucji naukowo-technicznej, 
starając się wykryć i zrozumieć obiek- 
tywne prawa rządzące jej rozwojem. 
Metodą ich analizy jest dialektyka mar- 
ksistowska i marksistowski materializm 
historyczny. Badają zatem wspomniane 
procesy w ich ruchu i rozwoju. Przed- 
miot swych badań analizują w świetle 
wzajemnych oddziaływań wszystkich 
jego aspektów; badają go również hi- 
storycznie szukając genezy współcze- 
snych zjawisk, a także analizując tren- 
dy ich rozwoju, rozważają problematykę 
wewnętrznych sprzeczności rewolucji 
naukowo-technicznej, jej społeczne i e- 
konomiczne uwarunkowania. 

Autorzy, opierając się na dialektyce 
książki, rozwijają podejście systemowe 
do analizowanych zjawisk. Rozpatrują 
więc na początku dynamiczny svstem 
„człowiek — nauka — technika” i ba- 
dają interakcję jego komponentów. Z 
kolei, przechodzą do systemu „nauka 
— technika — produkcja”, analizując 
związki między nauką i techniką oraz 
nauką i produkcją, w miarę jak nauka 
staje się bezpośrednią siłą wytwórczą. 
Badają następnie także takie relacje 
jak: „człowiek — nauka” i „człowiek 
— technika”, „człowiek — przyroda”, 
„człowiek — społeczeństwo”, „człowiek 
— człowiek”. 

Warto zwrócić uwagę, iż autorzy 
książki wyróżniają kilka znaczeń ter- 
minu „rewolucja naukowo-techniczna”. 
Wówczas gdy autorzy mówią o powią- 
zaniu rozpoczętej na przełomie XIX 
i XX wieku rewolucji w przyrodoznaw- 
stwie z przebiegającą od połowy XX w. 
rewolucją w technice, mamy określenie 
„rewolucji naukowo-technicznej w wą- 
skim znaczeniu” jako procesu dotyczą- 
cego przyrodoznawstwa i techniki. Sto- 


sowany natomiast w pracy termin „re- 
wolucja naukowo techniczna w szero- 
kim znaczeniu” obejmuje swym zakre- 
sem także społeczne zmiany i czynniki 
związane z odbywającymi się aktualnie 
procesami w nauce i tecJnice (str. 8 
i 10). Dalszym rozszerzeniem tego poję- 
cia jest traktowanie rewolucji nauko- 
wo-technicznej jako „przewrotu w na- 
uce i technice oraz w ich powiązaniach 
i funkcjach społecznych, wywołującego 
ogólny przewrót w strukturze i dyna- 
mice społecznych sił wytwórczych”. 
Wreszcie definicja najpełniejsza sfor- 
mułowana jest we wnioskach końco- 
wych w sposób następujący: „Rewolu- 
cja naukowo-techniczna jest radykalną 
transformacją nauki i techniki, ich sy- 
stemu i społecznej funkcji, prowadzącą 
do uniwersalnej zmiany w strukturze 
i dynamice sił wytwórczych zmieniają- 
cej rolę człowieka w systemie tych sił 
na bazie kompleksowego technicznego 
zastosowania nauki jako bezpośredniej 
siły wytwórczej przenikającej wszyst- 
kie elementy składowe produkcji i prze- 
kształcającej materialne warunki ludz- 
kiego życia. Rewolucja naukowo-tech- 
niczna jest w swej istocie związana z 
immanentnymi prawami epoki przej- 
ściowej od kapitalizmu do komunizmu 
t będąc im podporządkowana jest ele- 
mentem tego uniwersalnego procesu w 
sensie tworzenia historycznych mate- 
rialno-technicznych przesłanek dla spo- 
łeczeństwa komunistycznego; a zatem 
może być w pełni realizowana i wyko- 
rzystywana jedynie w warunkach so- 
cjalizmu” (str. 352). 


Autorzy książki, pisząc o misji dzie- 
jowej socjalizmu oraz krytykując różne 
odmiany teorii konwergencji, dochodzą 
do wniosku, że połączenie rewolucji na- 
ukowo-technicznej i socjalizmu „nie 
jest tworzeniem nowej, zreformowanej 
wersji „starej” cywilizacji, ale tworze- 
niem t rozwijaniem całkowicie nowego 
typu stosunków społecznych, nowej o- 
sobowości, nowego systemu wartości i 


Przegląd międzynarodow 


motywacji ludzkiego zachowania i dzia- 
łalnosci. Rezultatem połączenia postępu 
naukowo technicznego z komunistyczną 
orientacją socjalizmu jest historycznie 
wyższa forma cywilizacji ludzkiej” (str. 


344). 
* 


Trudno w krótkim ujęciu podsumo- 
wać zalety książki, są one bowiem bar- 
dzo liczne i różnorodne. Jedną z głów- 
nych jej zalet jest bogactwo prezento- 
wanych zagadnień oraz sformułowanie 
wielu nowych problemów i pytań, nie- 
rzadko w sposób dyskusyjny, co sta- 
nowić powinno silny bodziec dla dal- 
szych pogłębionych badań i dyskusji. 
Autorzy pracy nie udzielają oczywiście 
odpowiedzi na wszystkie sformułowane 
przez siebie pytania i nie rozstrzygają 
jednoznacznie wszystkich podnoszonych 
w pracy kwestii, już choćby dlatego, że 
przy obecnym stanie badań nad zagad- 
nieniami cewolucji naukowo-technicz- 
nej nie byłoby to jeszcze możliwe. Praca 
stwarza jednak solidną i jedną z pier- 
wszych w literaturze marksistowskiej 
kompleksową bazę i zarysowuje sche- 
mat użytecznej i sprawnej metodologii 
badań zjawisk rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. 

Praca jest więc naukową kontrpro- 
pozycją w stosunku do lansowanych 
przez zachodnich socjologów, ekonomi- 
stów i ideologów burżuazyjnych wizji 
przyszłości świata i ludzkości. Kryty- 
kując wielokrotnie na łamach książki 
podstawowe koncepcje  futurologów 
burżuazyjnych, autorzy pracy nie wdają 
się w przedstawianie zbyt szczegó- 
łowych prognoz rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego czy też całej ludzkości. 
Słuszność tej płaszczyzny polemiki jest 
co najmniej podwójna. Po pierwsze, nie 
wdając się w dyskusje o szczegółach, 
uwypukla zasadnicze różnice metodolo- 
giczne, światopoglądowe 1 polityczne, 
oraz po drugie — unika formułowania 
wątpliwych szczegółowych hipotez pro- 
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gnostycznych w dobie gwałtownych re- 
wolucyjnych przemian w nauce i tech- 
nice. | 


_ Lektura książki inspiruje do wysu- 
nięcia pod adresem naukowców zajmu- 
jących się problematyką rewolucji na- 
ukowo-technicznej wielu problemów 
badawczych, czekających jeszcze na do- 
kładniejsze opracowanie. Dotyczy to 
przede wszystkim: 


— pogłębienia analizy zjawisk spo- 
łeczno-gospodarczych, a zwłaszcza po- 
wiązań polityki ekonomicznej z poli- 
tyką naukowo-techniczną, 


— dalszej analizy funkcji nauki 1 te- 
chniki (m. in. rozróżnienia w tej ostat- 
niej czynnika informacyjnego oraz ma- 
terialnego), co może przyczynić się do 
lepszego zdefiniowania istoty rewolucji 
naukowo-technicznej, 


— wyeksponowania marksistowskie- 
go ujęcia roli nauk społecznych w tej 
rewolucji (chodzi nie tylko o aspekty 
metodologiczne, ale także np. o pogłę- 
bianie marksistowskiej analizy rewolu- 
cji naukowo-technicznej na kształtowa- 
nie się cech osobowości człowieka, ko- 
niecznych dla jej realizacji w socjali- 
zmie), | 
_ — budowy prognoz rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i komuni- 
stycznego oraz programowania kierun- 
ków, sposobów i dróg przejścia od sta- 
nu obecnego do żądanego stanu przy- 
szłego, 

— opracowania pogłębionej I! huma- 
nistycznej wizji rewolucji naukowo-te- 
chnicznej w socjalizmie, zgodnej z mar- 
ksistowską koncepcją człowieka 1 oSo- 
bowości ludzkiej, 

— analizy zjawisk tej rewolucji w 
aspekcie współzawodnictwa 1 walki ide- 
ologiczno-politycznej socjalizmu i kapi- 
talizmu, | 

— pogłębienia badań nad ekonomi- 
czno-społecznymi i politycznymi prze- 
mianami krajów trzeciego świata w do- 
bie rewolucji naukowo-technicznej.. 
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Wydaje się więc, że podstawowe dla 
systemu socjalistycznego zadania — 
sprzężenia go z procesami rewolucji ńna- 
ukowo-technicznej, nasycenia tych pro- 
cesów elementami komunistycznego hu- 
manizmu oraz wdrożenia ich do reali- 
zacji bieżących (dynamizacja postępu 
technicznego, wzrost dobrobytu) i per- 
spektywicznych (budowa komunistycz- 
nej cywilizacji epoki rewolucji nauko- 
wo-technicznej) celów społeczno-gospo- 
darczych świata socjalistycznego, po- 
winny stać się tematem dalszych ba- 
dań i dyskusji. Dyskusji nie tylko w 
gronie uczonych i polityków, ale i ca- 
łego społeczeństwa. Podkreślał to tow. 
Leonid Breżniew w swym referacie na 
XXIV Zjeździe KPZR, mówiąc o zada- 
niu o historycznej doniosłości, jakim 
jest „organiczne połączenie osiągnięć 
rewolucji naukowo-technicznej z walo- 
rami socjalistycznego systemu ekono- 
micznego”. 


Dlatego też omawiana tu książka ra- 
dziecko-czechosłowacka godna jest po- 
lecenia nie tylko specjalistom, ale szer- 
szemu gronu czytelników. Warto się 
więc zastanowić nad jej szybkim prze- 
kładem na język polski. 


Na marginesie niniejszych uwag pod- 
kreślić warto rosnący wkład polskich 
naukowców do marksistowskiej teorii 
rewolucji naukowo-technicznej. Auto- 
rzy polscy opublikowali szereg znaczą- 
cych prac w tej dziedzinie, mających 
wysoką renomę również w skali mię> 
dzynarodowej. Wiele cennych publika- 
cji dotyczących tych zagadnień ukazało 
się również w innych krajach naszego 
obozu. Dlatego też obok dalszej inten- 
syfikacji prac nad zagadnieniami re- 
wolucji naukowo-technicznej należy po- 
stulować zwiększenie i udoskonalenie 
koordynacji i kooperacji uczonych kra- 
jów socjalistycznych w badaniach nad 
tą problematyką, tak niezwykle ważką 
dla przyszłego rozwoju społeczeństw so- 
cjalistycznych. 

se LECH ZACHER 


Problemy Dalekiego Wschodu 


Nowy kwartalnik radziecki „Pro- 
blemy Dalniego Wostoka” (Proble- 
my Dalekiego Wschodu) ukazuje się 
w Moskwie dopiero od 1972 r. Wy- 
dawany jest przez Instytut Dalekie- 
go Wschodu Akademii Nauk ZSRR 
— główne centrum badań azjatyc- 
kich w Związku Radzieckim. W skład 
zespołu redakcyjnego, na czele któ- 
rego stoi pełniący obowiązki redakto- 
ra naczelnego — dyrektor Instytutu, 
członek korespondent ' Akademii 
Nauk ZSRR — prof. dr M. I. Sład- 
kowski, wchodzą znani działacze 
społeczni: O. B. Rachmanin, M. L. 
Titarienko i inni oraz znani naukow- 
cy, jak prof. prof. G. W. Astafiew, 
N. T. Fiodorienko, G. W. Jefimow, 
M. C. Kapica, W. A. Kriwcow, S. L. 
Tichwiński, R. A. Uljanowski. Wśród 
stałych współpracowników i autorów 
czasopisma widzimy nazwiska aie- 
mal wszystkich czołowych specjali- 
stów od spraw Dalekiego Wschodu 
i Azji południowo-wschodniej. 
Przeciętny numer liczy ok. 200 
stron (10—11 arkuszy) i składa się 
na ogół z następujących głównych 
bloków tematycznych: artykuły re- 
dakcyjne lub wiodące: gospodarka i 
polityka, historia i archeologia, kul- 
tura i oświata, komentarze i szkice 
naukowe, krytyka i bibliografia, do- 
kumenty i publikacje, życie nauko- 
we, informacje oraz przegląd no- 
wych książek. Do tego należy dodać 
dział odpowiedzi na pytania nadsy- 
łane przez czytelników. Redakcja 
przyjęła tu oryginalną formę dysku- 
sji „okrągłego stołu”, w czasie której 
postawione pytania są przedmiotem 
wymiany zdań między specjalistami. 


Pierwszy numer czasopisma uka- 
zał się w kwietniu 1972 r. w nakła- 
dzie 5 000 egz., ostatni (kolejny ósmy) 
w grudniu 1973 r. już w 12700 egz. 
i nadal jest bardzo trudny do osiąg- 
nięcia w wolnej sprzedaży. Znaczne 
jest też zainteresowanie „Problema- 
mi...” za granicą. Stąd decyzja ce- 
dakcji, aby „Problemy Dalniego Wo- 
stoka” ukazywały się w języku an- 
gielskim i japońskim (jako pierwszy 
w wersji obcojęzycznej ukazał się 
nr 3/1973 r.). 

Gdzie tkwią źródła rosnącej popu- 
larności pisma? Niewątpliwie jedna 
z głównych przyczyn tkwi w samej 
tematyce podjętej przez kwartalnik, 
Sytuacja na Dalekim Wschodzie, 
problemy państw tego regionu znaj- 
dują się dziś w centrum zaintereso- 
wania polityków, naukowców, jak i 
opinii publicznej. W tym regionie ży- 
je trzecia część ludności kuli ziem- 
skiej. Występują tu rozmaite ten- 
dencje i siły społeczne, krzyżują się 
interesy różnych sił, ścierają się 
sprzeczności. 

Sama jednak atrakcyjność podję- 
tej tematyki nie mogłaby przesądzić 
o sukcesie naukowego czasopisma te- 
go typu. Zdecydowała o tym konsek- 
wentna linia zespołu redakcyjnego, 
który podjął poważny — niekiedy 
wręcz pionierski — wysiłek rzetel- 
nej, wszechstronnej analizy nauko- 
wej najbardziej aktualnych proble- 
mów regionu azjatyckiego. Nie jest 
to zadanie łatwe, jeśli się weżmie pod 
uwagę, że chodzi o przedstawienie 
wielu mało lub niemal zupełnie nie 
zbadanych złożonych zagadnień po- 
litycznych, gospodarczych, społecz- 
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nych, historycznych, socjologicznych, 
filozoficznych, prawnych czy kultu- 
ralnych zarówno w odniesieniu do 
poszczególnych państw Azji wschod- 
niej i południowo-wschodniej. Czyn- 
nikiem stymulującym była ogrom- 
na presja potrzeb wymagających 
podjęcia oraz znacznie głębszego 
niż dotychczas '_marksistowskiego 
oświetlenia i wyjaśnienia tych zło- 
żonych problemów. Współpraca zna- 
nych publicystów i komentatorów 
zagadnień międzynarodowych  po- 
zwoliła zapewnić wysoki poziom pu- 
blikacji przy równoczesnym utrzy- 
maniu różnorodności tematycznej i 
wielostronności oświetlanych proble- 
mów. 


Nie sposób omówić całego boga- 
ctwa publikacji prezentowanych na 
łamach pisma. Wypada więc Skon- 
centrować się na tematyce wiodącej. 

W kwartalniku znalazła wszech- 
stronne oświetlenie polityka Zwią?- 
ku Radzieckiego na Dalekim Wscno- 
dzie. Na szczególną uwagę wśród pu- 
blikacji na ten temat zasługuje arty- 
kuł redakcyjny pt. „Uchwały XXIV 
Zjazdu KPZR — problemy jedno- 
ści państw socjalistycznych i umoc- 
nienie pokoju na Dalekim Wscho- 
dzie” (nr 1/1972), charakteryzujący 
pryncypialne stanowisko ZSRR wo- 
bec kluczowych problemów tego re- 
gionu, jego konsekwentne wysiłki 
zmierzające do umocnienia jedności 
krajów socjalistycznych, zmniejsze- 
nia napięcia i rozwoju dobrosąsiedz- 
kiej współpracy z państwami o od- 
miennych systemach społecznych. 

Wyrazem konstruktywnych wysił- 
ków polityki radzieckiej, zmierzają- 
cych do zapewnienia trwałego poko- 
ju, bezpieczeństwa i owocnej współ- 
pracy pomiędzy krajami Azji — była 
doniosła idea utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego na kon- 
tynencie azjatyckim, wysunięta przez 
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sekretarza generalnego KC KPZR — 
tow. L. Breżniewa. Znaczenie tej pro- 
pozycji omawiają w obszernych ar- 
tykułach I. I. Iwkow „Za pokój i 
bezpieczeństwo Azji na kolektywnej 
bazie” (nr 1/1973) oraz A. A. Marty- 
now „Problem stojący na porzą'iku 
dnia — zbiorowe bezpieczeństwo 
Azji” (nr 4/1973). 

Pięćdziesięciolecie Kraju Rad stało 
się podstawą rozważań na temat zna- 
czenia historycznych doświadczeń 
pierwszego kraju zwycięskiego socja- 
lizmu dla państw „trzeciego świata”. 
Ten ważki temat podejmuje w %b- 
szernym artykule pt. „O znaczeniu 
doświadczenia historycznego Związ- 
ku Radzieckiego dla krajów trzecie- 
go świata” S. N. Rostowski (nr 3/1972). 
Autor wskazuje na uniwersalny cha- 
rakter doświadczeń radzieckich w 
zakresie rozwiązania kwestii narodo- 
wej oraz przezwyciężenia skrajnego 
zacofania będącego spuścizną prze- 
szłości. W toku swych rozważań autor 
ostrzega jednak równocześnie przed 
mechanicznym przenoszeniem tych 
doświadczeń do warunków innych 
państw. 

Z publikacją tą koresponduje ze- 
ria artykułów poświęcona omówieniu 
rozwoju narodów zamieszkujących 
tereny radzieckiego Dalekiego 
Wschodu. Wśród nich zasługuje na 
szczególną uwagę artykuł akademi- 
ka A. P. Okładnikowa pt. „Nowe w 
archeologii Dalekiego Wschodu” (nr 
3/1972) oparty na najnowszych bada- 
niach archeologicznych, który ukazu- 
je bogactwo kultury plemion i naro- 
dowości Amuru i Nadmorskiego Kra- 
ju. Praca ta zawiera druzgocącą 
wprost krytykę rzekomych „odkryć” 
chińskiej archeologii z lat ostatnich 
— mających na celu uzasadnienie 
roszczeń terytorialnych pod adresem 
ZSRR. 


Na łamach czasopisma ukazało się 


także wiele interesujących materia- 
łów omawiających problemy rozwoju 
wewnętrznego państw  socjalistycz- 
nych Azji i ich współpracę z bratni- 
mi państwami Europy. Warto odno- 
tować opartą na bogatym materiale 
faktograficznym publikację M. B. 
Mieszczeriakowa „Radziecko-koreań- 
ska współpraca gospodarcza” (nr 
4:1972), przedstawiającą ćwierćwiecze 
stosunków ekonomicznych ZSRR i 
innych państw socjalistycznych z 
KRL-D. Problemom ekonomicznego 
rozwoju Ludowej Mongolii w wa- 
runkach socjalistycznej integracji 
poświęcone jest studium pióra I. W. 
Dudińskiego i W. S. Budajewa pt. 
„Ekonomiczny rozwój Mongolii w 
warunkach socjalistycznej integracji” 
(nr 21973). Oceniając osiągnięte na 
tym polu wyniki. autorzy konkludu- 
ją: „Doświadczenie współpracy MRL 
w ramach RWPG, jej udział w pro- 
cesach integracyjnych z bardziej roz- 
winiętymi krajami i rezultaty tej 
współpracy posiadają w chwili obec- 
nej zasadnicze znaczenie międzyna- 
rodowe. Szczególnie jest to ważne 
dla krajów rozwijających się, które 
weszły na niekapitalistyczną drogę 
rozwoju. Przykład Mongolii świad- 
czy o tym, że w warunkach istnienia 
socjalistycznego "typu stosunków 
międzynarodowych, opartych na cał- 
kowitej równości, poszanowaniu su- 
werenności i narodowych interesów 
partnera, wzajemnej korzyści i przy- 
jacielskiej pomocy, na zasadach so- 
cjalistycznego internacjonalizmu, 
mniej rozwinięty kraj wchodzący w 
skład RWPG może — przy pomocy 
państw-członków tej międzynarodo- 
wej organizacji, bardziej rozwinię- 
tych pod względem gospodarczym — 
pomyślnie przezwyciężyć swoje zaco- 
fanie”. 


Wiele miejsca prezentowany tu 
kwartalnik poświęcał bohaterskiej 
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walce narodów Indochin, ukazując 
prawdziwe oblicze i cele interwencji 
amerykańskiej, a także dwuznaczną 
rolę odgrywaną przez kierownictwo 
chińskie w konflikcie wietnamskim. 
Warto tu odnotować przede wszyst- 
kim obszerną publikację prof. A. M. 
Dubińskiego „Imperialistyczna poli- 
tyka USA w Azji południowo-wscho- 
dniej a pozycje kierownictwa chiń- 
skiego” (nr 2/1973), „Na przykła- 
dzie konfliktu wietnamskiego — pi- 
sze autor — z całą jaskrawością uja- 
wnia się haniebny kurs Pekinu, jego 
niechęć do liczenia się z interesami 
narodów Indochin, dążenie do roz- 
wiązywania problemów Azji połud- 
niowo-wschodniej nie na drodze za- 
pewnienia bezpieczeństwa w tej stre- 
fie kuli ziemskiej, ale drogą zakuli- 
sowego targu z kołami rządzącymi 
USA...” 


Krach imperialistycznej interwen- 
cji na Półwyspie Indochińskim jest 
przedmiotem analizy w artykułach: 
„Zwycięstwo sił pokoju i postępu” 
(artykuł redakcyjny w nr 1/1973) oraz 
„Zwycięstwo słusznej sprawy” pióra. 
I. A. Gałkina i S. I. Iwanowa (nr 
2 1913). | 

Procesy zachodzące w poszczegól- 
nych państwach Azji oraz ich sto- 
sunki ze Związkiem Radzieckim — 
to temat stałych zainteresowań mo- 
skiewskiego czasopisma. Ostatnie po-, 
tężne demonstracje antyjapońskie w 
Dżakarcie, w czasie pobytu w tym 
kraju z oficjalną wizytą premiera Ja- 
ponii K. Tanaki — wywołały szok w 
Tokio. O tym, że nie były one przy- 
padkowe, świadczą dane przytoczone 
w studium L. F. Pachomowej na te- 
mat penetracji japońskich monopoli 
w Indonezji (nr 4/1972) pt. „Ekspan- 
sja japońskich monopoli w Indone- 
zji”. 

Obszerne omówienie współpracy 
ekonomicznej Związku Radzieckiego 
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z rozwijającymi się krajami Azji i 
Bliskiego Wschodu zawiera artykuł 
pióra W. A. Siergiejewa — zastępcy 
przewodniczącego Państwowego Ko- 
mitetu d's Stosunków CGospodar- 
czych z Zagranicą (nr 3 1973). Autor 
przytacza wiele nieznanych danych 
cyfrowych nt. zakresu technicznej 
pomocy udzielanej przez Kraj Rad 
swoim partnerom. O charakterze tej 
pomocy niech świadczy fakt, że 76,6 
proc. wszystkich nakładów skiero- 
wane jest na rozwój przemysłu, 7.6 
proc. — na transport i łączność. 
5,9 proc. służy rozwojowi rolnictwa, 
4,3 proc. przeznaczone jest na bada- 
nia geologiczne, a 3,9 proc. przezna- 
czone jest na oświatę, kulturę i och- 
ronę zdrowia (dane na 1.1.1973 r.). 
„W ten sposób — pisze autor — ra- 
dziecka pomoc służy przede wszyst- 
kim stworzeniu kluczowych obiek- 
tów gospodarki krajów rozwijają- 
cych się, tj. wiodących gałęzi prze- 
mysłu, energetyki. rolnictwa, a także 
stworzeniu infrastruktury i przygo- 
towaniu kwalifikowanych kadr na- 
rodowych”. 


Problemy i perspektywy Japonii 
— to tematy, które również zajmują 
czołowe miejsce w publikacjach oma- 
wianego kwartalnika. Jest to zrozu- 
miałe ze względu na miejsce, poten- 
cjał oraz rolę tego państwa nie tylko 
w Azji. Stosunki Tokio—Pekin, 'ch 
przeszłość, teraźniejszość i perspek- 
tywy — to temat szczególnie intere- 
sujący czytelników _„Problemów...”. 
Wychodzi im naprzeciw artykuł prof. 
M. I. Sładkowskiego pt. „Stosunki 
chińsko-japońskie (Nauki historii, 
współczesność”) (nr 1/1972). Wynik 
podróży premiera K. Tanaki w Pexi- 
nie przedstawił J. D. Dimitriew w ar- 
tykule pt. „Po wizycie premiera Ta- 
naki w Pekinie” (nr 1/1973). Swoje 
rozważania autor radziecki kończy u- 
wagą: „Japonia jako jedno z najwię- 
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kszych państw azjatyckich mogłaby 
wnieść ważki wkład w stworzenie 
nowych stosunków pomiędzy kraja- 
mi kontynentu, opartych na pokoju i 
bezpieczeństwie narodów. W latach 
siedemdziesiątych XX wieku nie mo- 
że liczyć na powodzenie pozbawione 
zasad manewrowania na arenie mię- 
dzynarodowej w nadziei, że uda się 
kogoś oszukać, nie może być miejsca 
na całkowicie skompromitowaną po- 
litykę „dziel i rządź”; im szybciej 
zostanie to zrozumiane, tym pewniej- 
szy będzie pokój i bezpieczeństwo 
narodów”. Z kolei I. A. Łatyszew 
opatruje swoje uwagi zawarte w 
dwóch listach ze Stanów Zjednoczo- 
nych tytułem: „Japonia w natarciu: 
nowe w stosunkach ekonomicznych 
japońsko-amerykańskich” (nr 2 i 
3,1913). Co się tyczy kontaktów ra- 
dziecko-japońskich, to na uwagę za- 
sługuje komentarz na temat ubiegło- 
rocznych moskiewskich rozmów pre- 
miera Tanaki: „ZSRR—Japonia: ko- 
rzystny dialog” (nr 4/1973) oraz sta- 
nowiący niejako jego uzupełnie- 
nie artykuł P. D. Dołgorukowa 
„ZSRR—Japonia:  handlowo-gospo- 
darcza współpraca w działaniu” (nr 
3/1973). 

W centrum uwagi „Problemów... 
znajdują się wydarzenia w ChRL 
(polityka wewnętrzna, zagraniczna, 
maoizm, historia KPCh i rewolucji, 
sytuacja w dziedzinie kultury, oświa- 
ty itd.), im też czasopismo poświęca 
najwięcej miejsca. Odnotujmy naj- 
istotniejsze problemy. 

W Chinach dokonano i nadal doko- 
nuje się daleko idącej falsyfikacji hi- 
storii rewolucji i partii komunistycz- 
nej. Jest to świadoma polityka aktu- 
alnego kierownictwa KPCh i osobiś- 
cie Mao Tse-tunga — mająca na celu 
„udowodnienie” rzekomej szczegól- 
nej roli obecnego przewodniczącego 
KC KPCh jako „genialnego teorety- 


ka”, „twórcy partii” i „wodza rewo- 
lucji”. Jest zasługą „Problemów Da- 
lekiego Wschodu”, że podjęły one 
żmudny trud przedstawienia praw- 
dziwego obrazu historii Chin lat 
1921—1949. Na czoło publikacji po- 
święconych tej tematyce wysuwa się 
obszerny wywiad z weteranem mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, wojskowym doradcą Kominter- 
nu przy KC KPCh i współtwórcą 
planu wojskowego historycznego 
Wielkiego Marszu — Otto Braunem, 
zatytułowany: „Jak Mao Tse-tung 
doszedł do władzy” (nr 4 1973). Otto 
Braun był jedynym cudzoziemcem, 
który brał udział w konferencji w 
Tsun I (styczeń 1935 r.), na której 
Mao zdobył funkcję przewodniczące- 
go KPCh. Braun dokonuje szczegóło- 
wej analizy sytuacji w Chinach w la- 
tach 1932—1939, działań partii i jej 
czołowych działaczy, ze szczególnym 
uwzględnieniem poglądów i postawy 
Mao Tse-tunga. 

Ważnym wydarzeniom w historii 
poświęcone są, oparte o bogate nie- 
rzadko po raz pierwszy publikowane 
materiały archiwalne — opracowa- 
nia dotyczące m. in. tragicznych dzie- 
jów Kantońskiej Komuny (listopad 
1927 r.) (nr 4/1972), analizie II, II i 
VI Zjazdów KPCh połączonej z pu- 
blikacją dokumentów (nr 2/1973) czy 
też pomocy Kominternu w tworzeniu 
i rozwoju KPCh w latach 1920—1922 
(nr 1/1973). 


Stosunek przywódców KPCh do 
historii w ogóle — to przedmiot roz- 
ważań znanego radzieckiego sinolo- 
ga, prof. W. N. Nikiforowa pt. „Prze- 
inaczenie historii przez maoistów” 
(nr 2/1973). „Maoistowskie kierowni- 
ctwo — pisze autor — próbując uza- 
sadnić „wyjątkową rolę” Chin we 
współczesnym świecie, sprowadza 
naukę historii do czysto praktyczne- 
go instrumentu dla wpojenia masom 


Przegląd międzynarodowy 


nacjonalistycznych i socjalszowini- 
stycznych idei”, Tezy te znajdują bo- 
gate udokumentowania w pracy 
zbiorowej radzieckich historyków 
„Historia w ChRL”, która ukazała 
się w Moskwie w 1971r. 


Sytuacja wewnętrzna w ChRL bu- 
dzi zrozumiałe zainteresowanie, tym 
bardziej że przywódcy chińscy czy- 
nią wszystko, co w ich mocy, aby u- 
kryć przed światem zewnętrznym jej 
prawdziwy obraz. Na czoło materia- 
łów poświęconych temu ważkiemu 
tematowi wysuwa się redakcyjna dy- 
skusja „okrągłego stołu” (nr 1/1973) 
z udziałem znanych specjalistów. 
Przedmiotem wymiany poglądów by- 
ły takie problemy jak: społeczna ba- 
za maoizmu w Chinach, źródła anty- 
sowietyzmu kierownictwa chińskie- 
go, kwestia politycznej stabilizacji w 
ChRL, formowanie, charakter i dzia- 
łalność maoistowskiej partii, presja 
demograficzna w Chinach a formu- 
łowanie przez kierownictwo tego 
kraju roszczeń terytorialnych pod 
adresem sąsiadów itd. Zmiany, jakie 
zachodzą w polityce gospodarczej w 
Chinach po rewolucji kulturalnej, 
znalazły szerokie oświetlenie w stu- 
dium pt. „O charakterze zmian w po- 
lityce ekonomicznej maoistów” pióra 
I. M. Jelina i A. P. Pamora (nr 1/1973). 
Zwraca na siebie uwagę publikacja 
L. M. Gudosznikowa „O właściwoś- 
ciach genezy aktualnego mechanizmu 
politycznego w ChRL” (nr 2/1973). 
Zdaniem radzieckiego naukowca, 
można wyodrębnić następujące ce- 
chy charakterystyczne mechanizmu 
władzy politycznej w ChRL: reżim 
władzy osobistej, zlanie się aparatu 
administracyjnego i partyjnego znaj- 
dującego się pod silnym wpływem 
lub kontrolą ze strony sił zbrojnych, 
odrzucenie zasad ludowładztwa — 
likwidacja przedstawicielskiego sys- 
temu organów władzy powołanych 
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do życia drogą powszechnych wybo- 
rów, likwidacja autonomii mniejszo- 
ści narodowych, stopienie się w jed- 
ną całość prokuratury, sądu i orga- 
nów bezpieczeństwa w warunkach, 
gdy działalność represyjna pozba- 
wiona jest podstaw prawnych. Uzu- 
pełnieniem wywodów Gudosznikowa 
jest artykuł A. P. Pamora „Miejsce i 
rola armii w społeczno-politycznym 
życiu ChRL” (nr 3 1973). 

Jak doszło do tej głębokiej defor- 
macji charakteru władzy, jaką ©5- 
serwujemy w Chinach? Pośrednią 
odpowiedź znajdujemy w serii publi- 
kacji poświęconych najnowszej hi- 
storii Chin i walki politycznej w tym 
kraju w okresie ostatnich piętnastu 
lat. Na szczególną uwagę zasługują 
tu artykuły: W. P. Fietowa „Peng 
Teh-huai, plenum w Luszanie i «re- 
wolucja kulturalna» (nr 31972) i 
„Kolejny kryzys w Pekinie: upadek 
Lin Piao” (nr 2 1973) oraz M. I. Dal- 
niewa i W. A. Niedielina „„Rewolu- 
cja kulturałna« w ChRL, jej przyczy- 
ny i konsekwencje” (nr 31915). Do 
czego prowadzi własny kraj obecne 
kierownictwo chińskie — ukazuje 
orof. S G. Jurkow w artykule „XXIV 
lat Chińskiej Republiki Ludowej: 
wyniki i problemy” (nr 41973). 

Procesy zachodzące w ChRL budzą 
zrozumiały niepokój © wszystkich 
przyjaciół narodu chińskiego. Jak je 
oceniać? 

„Obecny etap w polityce Pekinu — 
pisze O. E. Władimirow w artykule 


pt. „O niektórych właściwościach 0- 


becnej sytuacji w Chinach” (nr 
31973) — ma znaczenie samodzielne 
i charakteryzuje się poważnym prze- 
sunięciem w prawo (lub używając 
chińskiej terminologii — „wielkim 
skokiem” w prawo). Przesunięcia na- 
stępują zarówno w kursie politycz- 
nym maoistów, jak i w rozwoju wew- 
nętrznym sytuacji w ChRL... „Ana- 
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liza napływających informacji daje 
podstawy do mówienia, że w Cni- 
nach trwa nadal deformacja socjali- 
stycznej bazy ekonomicznej i nadbu- 
dowy politycznej”. Autor podejmuje 
ważki i skomplikowany problem 
wpływu czynników subiektywnych 
w deformacji podstaw socjalizmu w 
Chinach. Wskazuje, że przy rozwa- 
żaniu destruktywnych konsekwencji 
kursu kół rządzących w ChRL należy 
wziąć pod uwagę fakt, że trwa on 
ponad 15 lat i bezpośrednio oddzia- 
łuje na wszystkie sfery polityki we- 
wnętrznej i zagranicznej kraju. „Czy 
można, jak poprzednio, uważać — 
pyta O. E. Władimirow — iż wpływ 
ten, mówiąc językiem filozoficznym, 
mieści się w ramach charakterystyk 
ilościowych, tj. nie prowadzi do ja- 
kościowego zwyrodnienia bazy? '... 
Stwierdzając, że odpowiedź na to py- 
tanie nie jest łatwa, autor wyraża po- 
gląd, iż „pod wpływem czynnika su- 
biektywnego nastąpiła nie tylko 
zmiana nadbudowy politycznej spo- 
łeczeństwa chińskiego (likwidacja 
kierowniczej roli klasy robotniczej i 
jej awangardy — partii marksistow- 
sko-leninowskiej — i ustanowienie 
dyktatury ugrupowania wojskowe- 
biurokratycznego), lecz również od- 
bywa się proces naruszający istotę 
socjalistycznych podstaw ekonomicz- 
nych społeczeństwa, socjalistycznych 
stosunków produkcji. Proces ten ma 
bardzo specyficzny charakter, ponie- 
waż deformacja bazy ekonomicznej 
odbywa się nie drogą wyrzeczenia 
się państwowej i spółdzielczej formy 
własności, lecz poprzez: podporząd- 
kowanie tych form zadaniom mili- 
taryzacji kraju it urzeczywistnienia 
socjalszowinistycznego kursu. W o- 
becnych _ warunkach deformacja 
związana jest ze zmianą funkcji spo- 
łecznych państwa chińskiego. Proces 
ten rozwija się w warunkach ostrej 


walki wewnętrznej. Jak długo „so- 
cjalistyczny szkielet” społeczeństwa 
chińskiego będzie mógł wytrzymać 
oddziaływanie maoistowskich, anty- 
socjalistycznych „przeciążeń”? W ka- 
żdym razie, w czasach obecnych, 
Chiny przeżywają okres przejściowy, 
tj. zbliżają się do decydującej grani- 
cy, gdy zmiany ilościowe i częściowe 
zmiany jakościowe spowodować mo- 
gą poważne przemiany w rozwoju 
kraju. Istnienie państwowej i spół- 
dzielczej własności obiektywnie za- 
chowuje potencjalną możliwość roz- 
woju społeczeństwa chińskiego w 
nurcie socjalizmu, należy jednak za- 
uważyć, iż możliwość ta stać się mo- 
że rzeczywistością tylko w tym 
przypadku, jeśli wspomniane formy 
wypełnione zostaną prawdziwie so- 
cjalistyczną treścią, jeśli polityka go- 
spodarcza kierownictwa chińskiego 
nabierze konsekwentnie socjalistycz- 
nego charakteru”. Kontynuując swo- 
je rozważania autor stwierdza: „Wy- 
łania się ważkie pytanie dotyczące 
losu socjalizmu w Chinach i dalszej 
walki o socjalistyczną perspektywę 
tego kraju: kto zwycięży? Obecnie 
trudno dać jednoznaczną i kategory- 
czną odpowiedź. W walce tej mogą 
być różne zwroty... Wszystko zalezeć 
będzie od tego, czy górę wezmą anty- 
socjalistyczne siły maoistowskie, czy 
też siły te ostatecznie zdyskredytują 
się i w Chinach zwycięży tendencja 
socjalistyczna... Natomiast obecnie, 
należy  skonstatować, iż stosunki 
wzajemne między socjalistycznymi a 
nacjonalistycznymi siłami w dzisiej- 
szych Chinach, niestety, nie sprzyja- 
ją socjalizmowi... Kwestia „kto ko- 
go” w ChRL... na razie pozostaje nie- 
rozstrzygnięta”. Rozważania te pro- 
wadzą wprost do pytania, które nur- 
tuje dziś jakże wielu ludzi: „Jak to 
się mogło stać, że Chiny, uważając się 
za kraj socjalistyczny, prowadzą an- 
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tysocjalistyczną politykę?”  Odpo- 
wiedź sformułowana przez autora 
brzmi: „Jest to w pewnym sensie pa- 
radoks historyczny, zrodzony przez 
sprzeczność pomiędzy oddziaływa- 
niem czynnika subiektywnego a o- 
biektywnie istniejącą podstawą Sso- 
cjalizmu w ChRL". 

Głęboką marksistowską analizę 
idei Mao Tse-tunga podjęto w dzia- 
le „Ideologia” moskiewskiego czaso- 
pisma. Wśród wielu materiałów po- 
święconych tej tematyce zwraca u- 
wagę esej prof. W. A. Kriwcowa 
„O pewnym reakcyjnym ideowo-po- 
litycznym anachronizmie XX wieku” 
(nr 2/1972), ukazujący ideologiczne i 
klasowe źródła maoizmu. Inny arty- 
kuł tego autora „Maoizm a konfu- 
cjonizm” (nr 3/1973) oraz studium 
L. S. Pieriełomowa „O istocie legiz- 
mu” (nr 2/1973) — stanowią cenny 
materiał do zrozumienia niektórych 
aspektów obecnej kampanii politycz- 
nej w ChRL, związanej z krytyką 
Konfucjusza i gloryfikacją poglądów 
szkoły  legistów.  Antyleninowskie 
koncepcje przewodniczącego KC 
KPCh, które legły u podstaw dzisiej- 
szej polityki w Chinach: teoria „kon- 
tynuacji rewolucji w warunkach 
dyktatury proletariatu” oraz jego 
pojmowanie „zasad społecznej rów- 
ności” — są przedmiotem krytycznej 
analizy w artykule W. J. Sidichme- 
nowa (nr 3/1973) pt. „Antyleninow- 
ska istota teorii kontynuacji rewolu- 
cjj w warunkach dyktatury prole- 
tariatu” oraz w studium A. M. Arza- 
mascewa pt. _„Drobnoburżuazyjna 
istota maoistowskich koncepcji spo- 
łecznej równości” (nr 4,1973). 

Konkretne treści polityki kierow- 
nictwa chińskiego na arenie między- 
narodowej były tematem kolejnej 
dyskusji „okrągłego stołu” w redak- 
cji kwartalnika (nr 4'1973). Przed- 
miotem oceny stały się następujące 
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aspekty polityki zagranicznej ChRL: 
klasowa istota polityki Pekinu. jakie 
cele kryją się za pekińską teorią ..su- 
permocarstw”, dlaczego  kierowni- 
ctwo chińskie jest przeciwne odpcę- 
żeniu międzynarodowemu i krokom 
zmierzającym do ograniczenia zbro- 
jeń, czym wyjaśnić negatywne stano- 
wisko ChRL wobec konferencji bez- 
pieczeństwa i współpracy w Europie, 
dlaczego koła kierownicze ChRL opo- 
wiadają się za utrzymaniem obecnoś- 
ci militarnej USA w Azji i zmieniły 
swój stosunek do agresywnych blo- 
ków wojskowych. 

Poszczególne aspekty międzynaro- 
dowej działalności Chin są przedmio- 
tem wielu interesujących artykułów. 
Jednym z przykładów praktycznej 
wykładni tej działalności są wstrzą- 
sające fakty przytoczone przez mon- 
golskiego uczonego D. Bazargadra w 
artykule pt. „Wielkohański szowi- 
nizm i losy Mongolii Wewnętrznej” 
(nr 4/1973). Prawdziwy charakter po- 
mocy gospodarczej ChRL dla krajów 
„trzeciego świata” ujawnia w  bo- 
gato udokumentowanym studium pt. 
„Niektóre właściwości ekonomicznej 
polityki Pekinu w krajach „trzecie- 
go świata«” M. W. Fomiczewa (ar 
1 1972). 

O europejskiej polityce Chin i sta- 


nowisku tego kraju wobec kluczo- 
wych kwestii naszej części świata pi- 
sze: W. A. Siemionow „Bezpieczeń- 
stwo europejskie a pozycja Chin” 
(nr 1.1973), W. I. Pieruchow „Proble- 
my Europy a polityka Pekinu” (nr 
2/1973) oraz J. 1. Michałjow „Chiny 
a zachodnioeuropejska integracja” 
(nr 4/1973). Walka państw socjalisty- 
cznych o przywrócenie Chinom na- 
leżnego miejsca w ONZ oraz destruk- 
cyjna postawa ChRL w tej świato- 
wej organizacji — są przedmiotem 
komentarzy K. G. Kirilina i G. W. 
Apalina (nr 1/1972 i nr 1/1973). Rozła- 
mową działalność kierownictwa 
KPCh w międzynarodowym ruchu 
komunistycznym i robotniczym na 
przestrzeni 15 lat (1957—1972) przed- 
stawia O. L. Leonidow (nr 3;1972). 
Przedruk tego artykułu znalazł się w 


„Nowych Drogach” w numerze 2,1973. 


Witając z radością pojawienie się 
na rynku wydawniczym tak potrzeb- 
nego i cennego czasopisma, z które- 
go materiałów niejednokrotnie już 
korzystały „Nowe Drogi” i na pew- 
no będą korzystać w przyszłości, na- 
leży życzyć zespołowi redakcyjnemu 
„Problemów Dalekiego Wschodu” 
kontynuacji tak owocnie rozpoczętej 
pracy. 

ANDRZEJ HALIMARSKI 
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Rozmowa z pisarzem 


Zenon Kosidowski: O swej pracy 
i przygotowywanej nowej książce 


Twórczość Zenona Kosidowskiego jest 
zjawiskiem niezwykłym w naszej po- 
wojennej literaturze. Domeną jego za- 
interesowań stał się świat legend i mi- 
tów, pochodzących sprzed setek, a nie- 
kiedy nawet tysięcy lat. Pisarz traktuje 
te mity jako literacki dokument okre- 
ślonej epoki w rozwoju myśli ludzkiej i 
stara się konfrontować je z ustaleniami 
współczesnej nauki. Książki Zenona 
Kosidowskiego są więc pracami na 
wskroś współczesnymi, pisanymi z wiel- 
ką kulturą i erudycją. Są to książki o 
wielkim ładunku poznawczym i zgodne 
z wyraźnie sprecyzowanym materiali- 
stycznym poglądem na świat. Tym sa- 
mym jest to literatura wychodząca na- 
przeciw społecznym potrzebom i zainte- 
resowaniom. 

— „Opowieści biblijne” miały do 
chwili obecnej 9 wydań i łączny ich na- 
kład osiągnął w naszym kraju blisko 
pół mitiona egzemplarzy. To wiełe mó- 
wi. Ale z tym ogromnym zainteresowa- 
niem czytelniczym nie idzie jednocze- 
śnie w parze próba bardziej wnikliwe- 
go, krytycznego odczytania wartości tej 
książki. Dlaczego? 

— Moją pracę literacką krytyka 
literacka traktuje dość  powściągli- 
wie, nie poświęcając jej większej uwagi. 
Zastępuje ją w tym krytyka kół kato- 
lickich — pełna niechęci, napastliwa, a 


niekiedy posługująca się nawet tinwek-- 


Nowe Drogi — 11 


tywami. Rot się w niej od zarzutów 
tak ogólnikowych, że nie sposób z nimi 
polemizować. Natomiast gdy dochodzi 
do konkretów, nikt z moich adwersa- 
rzy nie jest w stanie wytknąć m4 ja- 
kiegokolwiek przeinaczenia lub błędu 
naukowego. Wybitni religioznawcy poza 
granicami naszego kraju, którzy zapo- 
znali się z „Opowieściami biblijnymi" 
nie potrafili dopatrzyć się w nich żad- 
nych błędów bądź przeinaczeń. A byli 
wśród nich — dodajmy — ludzie o róż- 
nych poglądach. Pisałem tę książkę ok. 
siedmiu lat. Stary Testament — to roz- 
legły obszar problematyki, a jednocze- 
śnie arcydzieło literatury przemawiają- 
ce do wyobraźni bogactwem faktów, 
dramatyzmem "niemal szekspirowskim. 
Dzieło to do niedawna interpretowane 
u nas wyłącznie z pozycji teologicz- 
nych, upatrując w nim inspiracje nad- 
przyrodzone. Ale przecież dzisiejszy 
człowiek nie może podchodzić bezkry- 
tycznie do prymitywnych dogmatów i 
pojęć wywodzących się jeszcze z religii 
przedchrześcijańskich. Pokusiłem się 
więc jako pisarz-eseista o interpreta- 
cję Biblii z pozycji współczesnej nauki. 
Starałem się rzetelnie ukazać fakty oraz 
wgłębić się w treść różnorodnych obra- 
zów literackich zawartych w tym dzie- 
le. Polemizuję z wulgarnymi uproszcze- 
niami i naiwną, lecz natrętną klerykal- 
ną opinią o Biblii. Nie obrażam, — rzecz 
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jasna — uczuć ludzi wierzących, ale 
pragnę, by do moich czytelników do- 
tarła prawda o psychologicznych. czy- 
sto ludzkich motywacjach tego utworu. 


— Ten laicki, humanistyczny sposób 
interpretacji Biblii, wsparty bogatą pre- 
zentacją wyników naukowej analizy, 
wywołał napastliwą krytykę określo- 
nych kół klerykalnych. Obecnie w 
związku z drukiem fragmentów „Opo- 
wieści ewangelistów” krytyka ta po- 
nownie nasila się. Czy tych ataków nie 
należy traktować jako następstwa wiel- 
kiej popularności wspomnianych ksią- 
żek i ich wpływu na świadomość Spo- 
łeczną? 

Spotykają się one z ogromnym za- 
interesowaniem młodzieży, co musi nie- 
pokoić publicystów związanych z pisma- 
mi wyznaniowymi... 

— Myślę, że tak właśnie przedstawia 
się sytuacja. Że w naszej konkretnej 
rzeczywistości walka 0 „rząd dusz” 
przybiera takt właśnie charakter. Ale 
dla mnie osobiście ma to jeszcze inny, 
muszę powiedzieć, dość przykry aspekt. 
Otóż — zdarza się — że dostaję ano- 
nimowe listy nacechowane takim bra- 
kiem tolerancji, że aż nie sposób wręcz 
wyobrazić sobie umysłowości ich auto- 
rów. Po prostu przykro o tym wszyst- 
kim mówić. Nie będę jednakże polemi- 
zował z ludźmi, których poglądy nie za- 
wierają « sobie nic poza insynuacją t 
oszczerstwem. Wiem jedno — muszę się 
spieszyć, aby ukończyć swołch „ewan- 
gelistów”, choć atmosfera wokół mnie 
nie sprzyja spokojnej pracy. 

Ale z drugiej strony chcę także 
wspomnieć o licznych listach życzli- 
wych, w których mot czytelnicy piszą. 
że obrałem właściwą drogę, że naszemu 
młodemu społeczeństwu potrzebna jest 
przede wszystkim wiedza. konfrontacja 
przemyśleń it możliwość wyboru świa- 
topoglądu. Czuję tę aprobatę niezna- 
nych mi ludzi. Czasami nawet objawia 
się ona w formie pomocy w znalezieniu 
nowych materiałów. 
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— Dlaczego żadna z pańskich książek 
nie znalazła się na liście „Biblioteki Li- 
teratury XXX-lecia”? 


— Nie wiem. Ale obawiam się, że to 
po prostu jakiś urzędnik miał kłopot 
z zaszeregowaniem moich książek do 
odpowiedniej szufladki... 


— Jak więc określa je sam autor? 
Czy są to książki popularnonaukowe? 


— I tak, i nie. Kiedyś powiedziałem, 
że staram się być pośrednikiem pomię- 
dzy nauką a literaturą. Ale nie jest to 
chyba zbyt precyzyjne. Jestem  pisa- 
rzem. dla którego ustalenia naukowe 
stały się po prostu tworzywem literac- 
kim. Korzystam z dorobku ludzi nauki, 
wysoko ich cenię, ale piszę inne książ- 
ki niż oni. Moje prace, które powstają 
z myślą o polskim współczesnym czy- 
telniku, bliższe są eseistyce. Ten gatu- 
nek najbardziej mi odpowiada, bardziej 
wolę bowiem refleksyjność niż suchą 
konstatację, nie lękam się poszukiwa- 
nia różnych hipotez, gdy mam wew- 
nętrzną pewność, chętnie też snuję z 
faktów dedukcje, mimo iż nie wszyst- 
kie wnioski można poprzeć dokumen- 
tem. Oczywiście unikam fantazjowania 
i przestrzegam naukowych rygorów. 


— Jest to gatunek pisarstwa, mający 
w Polsce dość bogatą tradycję... 


— Na pewno. 


— Ukazuje się u nas Sporo, zwłasz- 
cza w ostatnim okresie, literatury re- 
ligioznawczej; działają marksistowskie 
ośrodki religioznawcze. Ich praca nie 
może pozostać bez wpływu na kształto- 
wanie światopoglądu współczesnego 
Polaka... 

— Współczesne religioznawstwo, to 
zespół wielu dyscyplin, w których fun- 
kcjt światopoglądowych nie można od- 
rywać od funkcji poznawczych naukt. 
Wybór dziedzin badawczych powinien 
być dyktowany potrzebami zarówno te- 
orii, jak i praktyki, należy podejmować 
te zagadnienia, które wiążą się z rozwo- 


jem nauk o kulturze t społeczeństwie. 
Wiedza o religiach jest niezbędna histo- 
rykowi,  literaturoznawcy, pisarzowi 
wreszcie. A tym samym również czy- 
telnikowi. W ostatnim okresie liczba 
publikacji na ten temat istotnie wzro- 
sła, ale — moim zdaniem — są to w 
dużym stopniu prace nadal zbyt her- 
metyczne, praktycznie mało czytelne dla 
szerokiego kręgu odbiorców. 


Aby te tak ważne problemy współ- 
czesności przybliżyć masowemu odbior- 
cy, należy — jak sądzę — doprowadzić 
do wydania postulowanej zresztą od lat 
„Encyklopedii religioznawstwa” czy do- 
brze przystępnie napisanej syntezy 
współczesnego religioznawstwa. W tej 
dziedzinie mamy jeszcze luki — ciągle 
rozpatruję kwestię z punktu widzenia 
masowego czytelnika, dla którego po- 
dobne publikacje stanowią nieodzowny 
element kształtowania osobowości i 
światopoglądu. Współczesny Polak ma 
pełne prawo do wiedzy zwalczającej mt- 
ty narosłe przeż wieki oraz zakłamania, 
które niejednokrotnie stawały się prze- 


Refleksje teatralne 


Jest coś paradoksalnego w sytuacji, 
kiedy rok trzydziestolecia PRL prze- 
biega na naszych scenach pod znakiem 
klasyki. Niestety i Słowacki, i Wyspiań- 
ski pojawiają się na teatralnym afiszu 
trochę „zamiast”. Zamiast tej drama- 
turgii współczesnej, której niedosyt od- 
czuwają widzowie i sami artyści teatru. 
Retrospektywny przegląd materiału, 
który uskładał się podczas tych trzy- 
dziestu lat w archiwum, pozwala na 
scenie nieco zamarkować  współcze- 
sność; teatry wykorzystują również tę 
szansę. Zwlaszcza dramaturgia Leona 
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szkodą w dziejowym postępie ludzko- 
ści. 

— „Gdy słońce było bogiem”, „Ru- 
maki Lizypa”, „Opowieści biblijne” do- 
czekały się wydań w wielu krajach, 
wszędzie — jak wiemy — znikały z 
księgarń... 

— Istotnie. Moje książki tłumaczono 
na wiele języków. Wydano je m. in. 
w Czechosłowacji, Bułgarii, Jugosławii, 
na Węgrzech. W ZSRR „Opowieści bi- 
blijne” osiągnęły do chwili obecnej na- 
kład ponad 300 tys. egzemplarzy. Tłu- 
maczka rosyjska poinformowała mnie 
ostatnio, że książka ta zostanie w naj- 
bliższym czasie ponownie wznowiona w 
masowym nakładzie. Od czytelników z 
ZSRR otrzymałem wiele serdecznych li- 
stów, w których dzielą się swymi uwa- 
gami na temat mojej książki. Chciał- 
bym, aby „Opowieści ewangelistów”, 
nad którymi pracuję już od 10 lat i za- 
mierzam przekazać wydawnictwu jesz- 
cze w tym roku, spotkały się z podob- 
nym zainteresowaniem czytelników, 


Rozmawiała: KIRA GAŁCZYŃSKA 


Kruczkowskiego umożliwia przykom- 
nienie spraw i sytuacji, którymi do nie- 
dawna żyło nasze społeczeństwo. To- 
też wznowień Kruczkowskiego najwię- 
cej, a znacznie pełniejszy przegląd jego 
sztuk przyniesie Śląska Wiosna Te- 
atralna. Z innych autorów zaintereso- 
wanie budzi także Tadeusz Różewicz, 
a ściślej jego „Kartoteka”. Spektakl w 
stołecznym Teatrze Małym, dzięki wni- 
kliwej reżyserii Tadeusza Minca t su- 
gestywnej grze Wojciecha Siemiona, 
ukazał w nowym świetle ten dość iro- 
niczny (tak się przynajmniej do tej po- 
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ry zdawało) opis wrastania pokolenia 
Kolumbów w powojenny pejzaż; dziś 
„Kartotekaą” pobrzmiewa tonami niemal 
pobłażliwymi przy rozliczaniu ludzi z 
postaw, co przechodząc do historii za- 
traciły swą pierwotną ostrość. 


Podobny sentyment odczuwamy też 
do krajobrazu, jaki w swej „Odbudo- 
wie Błędomierza” naszkicował Jarosław 
Iwaszkiewicz (sztukę przypomniał Teatr 
Wybrzeże), a perspektywa lat trzydzie- 
stu wygubiła nawet kontury konfliktów 
w sztuce Janusza Krasińskiego „Wkrót- 
ce nadejdą bracia” (premiery w Łodzi 
t Kaliszu). I okazuje się nagle, że dy- 
stans lat jest zbyt mały, by teksty te 
nabrały wielkiego oddechu, by w spo- 
sób pełny osądzały niedawną przeszłość. 
Sztuk najświeższych o tej tematyce 
brak. Sztuk, które by oczami pokole- 
nia już przystępującego do budowania 
„drugiej Polski” patrzyły na dorobek 
przeszłości, gdy się pod tę budowę kła- 
dło pierwsze fundamenty (zadatek ta- 
kiego spojrzenia dałby się może wy- 
chwycić w „Wiórach” Daniela Bargie- 
łowskiego, ale ten nagrodzony na grud- 
niowym konkursie „wrocławskim” dra- 
mat o drogach, co z Sielec wiodły, nie 
zdążył jeszcze wejść do repertuarowych 
planów, cóż dopiero mówić o wejściu 
na scenę!). 

W tej obiektywnej sytuacji koncen- 
tracja namiętności na tekstach klasyki 
narodowej okazuje — kolejny już raz 
— swą praktyczną przydatność dla po- 
trzeb jak najbardziej bieżących. I pu- 
bliczność współczesna próbuje rozpo- 
znawać siebie w bohaterach lektur 
szkolnych. Polemiki t dyskusje prasowe 
wzbudza „Balladyna” w Teatrze Na- 
rodowym (reż. Adam Hanuszkiewicz), 
„Noce listopadowa” w krakowskim Te- 
atrze Starym (reż. Andrzej Wajda), „Lil- 
la Weneda* w krakowskim Teatrze 
im. Słowackiego (reż. Krystyna Sku- 
szanka). Za wymienionymi tu insceni- 
zacjami narasta krąg dalszy: spektakle, 
o których ciszej na łamach poczytnych 
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tygodników jako że wystąpiły z nimi 
sceny o mniejszej renomie. Jednak spe- 
ktakle te również stanowią o sile sa- 
mego zjawiska. Kto wie, czy właśnie 
nie one nadają mu rangę rzeczywistą 
— zjawiska o zasięgu powszechnym, o 
oddziaływaniu masowym. Wymieńmy 
zatem t te przykłady: aż 3 teatry sięg- 
nęły po „Wyzwolenie” Wyspiańskiego 
— Rzeszów, Jelenia Góra, Toruń (Kon- 
rad Swinarski próbuje tenże tekst w 
Krakowie), w 2 teatrach realizowany 
jest „Irydion” Krasińskiego (Koszalin, 
Bydgoszcz), w Sosnowcu dyr. Antoni 
Słociński dał własną wersję „Ballady- 
ny”. 

Znamienny jest ten zestaw tytułów. 
Może on sugerować, że sceny czołowe 
wykazują dziś mniejsze zainteresowanie 
dla centralnego problemu, którego no- 
sicielem była zawsze dramaturgia ro- 
mantyzmu, nim ekscytując widownię: 
problemem bohatera, jego funkcji spo- 
łecznej, jego obowiązków moralnych. 
Przeczy przecież takiej sugestii fakt, że 
w repertuarze owych scen czołowych 
znajdują się też inne spektakle, w które 
problem indywidualnego heroizmu jest 
wpisany („Dziady” Swinarskiego w Te- 
atrze Starym, szereg inscenizacji Hanu- 
szkiewicza w Teatrze Narodowym), ale 
nie tylko to. Obecne wielkie insceniza- 
cje ciekawe są właśnie przez to, iż pro- 
blem „bohatera w społeczeństwie” pró- 
bują naświetlić w nowych relacjach. 
Jawi się problem zbiorowości jako wy- 
raziciela określonych postaw etycznych, 
które do rangi bohaterstwa pretendo- 
wać mogą. Tak jest w widowisku Waj- 
dy, który racjom Wielkiego Księcia 
Konstantego próbuje przeciwstawić nie 
bohaterskie monologi Wysockiego, lecz 
motoryczność powstańczej zbiorowości, 
w której obok podchorążackich kolumn 
uczestniczą nawet bogowie z Olimpu i 
posągi z Łazienek. Tak jest w widowi- 
sku Skuszanki, którą z kolei fascynuje 
zagadnienie, w jakim stopniu polaryza- 
cje społeczeństwa, jego wewnętrzne 


skłócenie odbiera mu zdolność mobiliza- 
cji wokół haseł powszechnie skądinąd 
uznawanych. Wajda udowadnia zresztą 
swoją „Nocą Listopadową” jak bardzo 
jednak społeczeństwu potrzebni są jed- 
nostkowi bohaterowie, którzy spontani- 
cznym działaniem potrafiliby nadać kie- 
runek. Natomiast Skuszanka ukazuje 
„Lillą Wenedą”, że skuteczność działań 
uwarunkowana jest w stopniu absolut- 
nym spoistością społeczeństw. Pomiędzy 
tymi dwoma przewodami myślowymi 
nie ma sprzeczności, przeciwnie! 

Próby Wajdy i próba Skuszanki dadzą 
się odczytać jednym wspólnym kluczem: 
twórcy ci wykazują konkretną przy- 
datność klasyki narodowej w procesie 
współczesnej edukacji społecznej. U- 
jawniają bowiem ciągłość postaw ide- 
owo-moralnych, które zawsze występo- 
wały w naszej kulturze; do tej ciągłości 
nawiązuje teraz kultura socjalistycznej 
Polski. 

Nieco odmienniej rysuje się casus 
„Balladyny”, jako że tutaj sama meto- 
dologia reżyserskich dzialań obraca się 
w innej sferze. Niedawną premierą 
„Wacława dziejów” Garczyńskiego Ha- 
nuszkiewicz zaakcentował kolejny już 
raz swoje rozumienie klasyki jako na- 
uczyciela współczesnych. Tekst „Balla- 
dyny” podniecił go do poszukiwań prze- 
de wszystkim w zakresie struktur lite- 
rackich i teatralnych. Podjął więc pró- 
bę przetłumaczenia romantycznej meta- 
foryki na język obiegowych skojarzeń 
z dnia dzisiejszego. Fantastykę, którą 
Słowacki pożyczał sobie od Szekspira 
oraz z paryskiego Cyrku Olimpijskiego, 
Hanuszkiewicz próbuje transponować 
na slang „Barbarelli”. Stawką w grze 
było tutaj pozyskanie młodzieżowej wi- 
douni, dla której tradycyjny wystrój, 
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wyznaczony tej dramie Słowackiego 
przez dawny teatr Kotarbińskich t Sol- 
skich, musiał zdawać się nieledwie pry- 
mitywny, a już na pewno mało pocią- 
gający. Zamysł graniczył z ekwilibry- 
styką, wliczony był weń sprzeciw tal- 
mudystów, wliczone ryzyko zatracenia 
kilku oboczności w autorskim wywo- 
dzie. Wszystko za cenę rewindykowania 
dramatu Słowackiego jako pozycji te- 
atralnie żywej, za cenę stworzenia te- 
atru podwójnie pełnego. Pełnego w pla- 
nie widowni i pelnego w sferze reży- 
serskich pomysłów. Teatr jest pełny, 
w czym swój udział mają i aktorzy, z 
podziwu godną precyzją oddający niu- 
anse reżyserskiego scenariusza (Bohda- 
na Majda, Wojciech Siemion, Janusz 
Kłosiński, Andrzej Kopiczyński). I jeśli 
hanuszkiewiczowską  „Balladynę” na 
hondach rozpatrywać należy przede 
wszystkim jako próbę sprawdzania no- 
śności form, warto sobie jednak zdać 
iz tego sprawę, że z próby tej wypływa 
wniosek ogólniejszej natury: żywotność 
teatru sprawdza się poprzez faktyczny 
rezonans społeczny, jaki uzyskuje dzie- 
ło. Wymaga to stałej weryfikacji form, 
troszcząc się jednak o to, aby gwaran- 
towały nie tylko maksymalną nośność, 
lecz i wierność treściom. 


Zasygnalizowana w niniejszym felie- 
tonie różnorodność dróg, którymi do kla- 
sycznych tekstów dochodzą nasi wybitni 
inscenizatorzy, świadczy dowodnie, że 
teatr z klasyki budowany pozostaje zja- 
wiskiem fascynująco żywym; budzi za- 
chwyty i protesty, prowokuje do dysku- 
sji (vide spór J. P. Gawlik — T, Hołu; 
w „Życiu Literackim"), których zasięg 
przekracza już próg teatru. 


WITOLD FILLER 
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Czas twórczych inicjatyw 


Giełdy — niegdyś forma zastrzeżona 
dla handlu, wytwórczości it usług — 
przedostały się dziś dość szeroko w 
sferę kultury. Mamy więc rozmaite 
gieldy piosenkarskie, estradowe, książ- 
kowe, poetyckie czy teatralne, a wszyst- 
kie mają spełniać zadania informacyj- 
ne, prezentować nowości warte SzeT- 
szego upowszechnienia. 

Do ciekawszych i bardziej wartościo- 
wych pod względem społecznego od- 
działywania zaliczyć należy giełdy ofe- 
rujące do zagospodarowania zabytkowe 
obiekty pozbawione opieki i użytkowni- 
ka, niszczone przez czas i ludzką bez- 
myślność. Ubiegłoroczna centralna gieł- 
da w Warszawie, na której zaprezen- 
towano ponad 400 czekających na no- 
wego gospodarza zabytków — od XII- 
wiecznego opactwa koło Sulejowa po- 
przez siedemnastowieczne pałacyki t 
dwory do wiatraków, młynów i baszt 
— stała się imprezą zapoczątkowującą 
z powodzeniem długofalową akcję ra- 
towania zdewastowanych obiektów. Na 
warszawskiej giełdzie zawarto ponad 
80 umów, a wśród nowych użytkowni- 
ków znalazły się duże zakłady pracy, 
organizacje związkowe i młodzieżowe, 
związki twórcze. Od grudnia rozpoczął 
się miesięczny cykl giełd wojewódz- 
kich. Swoje zabytki „do wzięcia” ofe- 
rowały już Białystok, Olsztyn, Wrocław; 
trwają przygotowania do podobnej wy- 
stawy w woj. krakowskim. 

W chwili obecnej, spośród blisko 36 
tys. zabytków, sklasyfikowanych w 4 
grupach w zależności od wartości i zna- 
czenia, pozostało do zagospodarowania, 
odbudowy i adaptacji jeszcze około ty- 
siąca obiektów. Nie jest to wiele, zwa- 
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żywszy, iż w roku 1945 przeważająca 
większość starej polskiej architektury 
zamieniona została przeż okupanta w 
ruinę, że Polska przedwojenna nie mia- 
ła wyspecjalizowanej i wysoko kwali- 
fikowanej kadry konserwatorów. Od- 
budowa pojedynczych zabytków, jak i 
całych zespołów staromiejskich pochło- 
nęła miliardowe sumy, a dorobek t u- 
miejętności polskiej służby konserwa- 
torskiej stały się znane w świecie Kon- 
sekwentna polityka kulturalna. rozu- 
mienie potrzeby t konieczności rato- 
wania pomników naszej przeszłości na- 
rodowej, w okresie gdy tyle innych 
spraw wymagało równie szybkiego roz- 
wiązania, owocuje dziś fenomenem od- 
budowanych i zagospodarowanych za- 
bytków, służących nowym celom, speł- 
niających inne niż przed wiekami za- 
dania. 

W starym Krakowie, którego śród- 
mieście otaczają coraz liczniejsze rusz- 
towania, rozpoczęło się bowiem gene- 
ralne odmładzanie średniowiecznych 
kamienic — od fundamentów i kana- 
lizacyjnych urządzeń, pamiętających tu 
i ówdzie czasy Kazimierza Wielkiego, 
po blisko 10 latach prac konserwator- 
skich przekazano miastu zabytek naj- 
wyższej klasy — szesnastowieczny AT- 
senal. Tutaj w przyszłości mieścić się 
będzie muzeum polskich militariów od 
średniowiecza po wiek XVIII oraz zbio- 
rów sztuki starożytnej. Nastąpi to jed- 
nak nie wcześniej niż za 3 lata, bowiem 
na ten okres Arsenał stanie się maga- 
zynem zbiorów sąsiedniego kompleksu 
Muzeum Czartoryskich, w którym wła- 
śnie rozpoczął się generalny remont. 


Odbudowa, konserwacja poszczególe 


nych obiektów, rewaloryzacja całych 
zespołów staromiejskich, jak choćby 
kompleksowo zaplanowana restauracja 
Lublina czy Zamościa, tdą w parze z 
przełomem, jaki dokonał się w ostat- 
nim okresie w budownictwie dla po- 
trzeb kultury, w licznych, realizowanych 
już inwestycjach, traktowanych jako 
niezbędne dla naszego socjalistycznego 
społeczeństwa. 


Znaczne zwiększenie nakładów na ten 
cel z budżetu centralnego powinno zbie- 
gać się z troską włudz terenowych o 
możliwie najszersze uczestnictwo całego 
społeczeństwa w życiu kulturalnym, o 
rozbudowę miejscou:ej bazy. Stąd np. 
hasło „Ośrodek kultury w każdej gmi- 
nie”, stąd owa dostosowana do potrzeb 
mnogość tak różnorodnych inwestycji 
— kin, sal wystawowych, domów kul- 
tury, filharmonii, bibliotek, ośrodków 
TV czy teatrów, które znalazły się w 
wojewódzkich planach rozwoju kultury. 

Obok inwestycji w planach tych wie- 
le miejsca i uwagi poświęca się ka- 
drom, ludziom z inicjatywą i wiedzą, 
od których w znacznym stopniu zależy, 
czy nowo powstały ośrodek stanie się 
rzeczywistym centrum życia kulitural- 
nego. Ostatnio np. z inicjatywy KW 
PZPR w Krakowie przeprowadzono do- 
kładną analizę działalności wiejskich 
klubów kultury w całym wojewódz- 
twie, gdzie 73 proc. prowadzących te 
placówki posiada wykształcenie podsta- 
wowe. Krakowskie nie jest wyjątkiem. 
W innych regionach sytuacja przed- 
stawia się podobnie, a może i gorzej. 
Istnieje więc konieczność systematycz- 
nego dokształcania ogólnego i specja- 
listycznego, a także bliższy kontakt śro- 
dowisk twórczych z odbiorcą w gminie 
czy powiecie. 

O tym, jak bardzo tego typu inicja- 
tywy są potrzebne, przekonały Kurpiow- 
skie Dni Literatury, które w pierwszej 
dekadzie marca zorganizował Warszaw- 
ski Oddział ZLP. Ponad 60 pisarzy spot- 
kało się ze swymi czytelnikami na bli- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


sko 120 wieczorach autorskich. Mówiono 
i dyskutowano nie tylko o książkach, 
ale o potrzebach i zadaniach naszej 
współczesnej literatury, o jej wystę” 
pującym jeszcze hermetyzmie, o ciągle 
nieczęstym podejmowaniu przez pisarzy 
tematów współczesnych. 

Wiele zjawisk świadczy o rzeczywi- 
stym zapotrzebowaniu na tematykę 
dnia dzisiejszego. Jakże więc inaczej 
traktować interesujący, szeroki program 
współpracy szczecińskich twórców z za- 
łogami wielkich zakładów pracy — Sto- 
cznią im. A. Warskiego, „Dolną Odrą”, 
Kombinatem Rybołówstwa Dalekomor= 
skiego „Gryf” czy „Luxcpolem”* w Star- 
gardzie? A jak podjęcie ostatnio przez 
górniczy Lubin roli koordynatora dzia- 
łalności kulturalnej na terenie całej 
aglomeracji, powołanie Rady Kultury 
Zagłębia Miedziowego t utworzenie po- 
wiatowego funduszu rozwoju kultury? 
A czym są przyzakładowe galerie sztuki 
np. we wrocławskim Pafawagu lub 
ELWRO? 

Podobnych przykładów znajdziemy 
wiele. Nie chodzi jednak o ilość, lecz 
jakość, o systematyczną obecność współ= 
czesnej sztuki wśród ludzt nią auten- 
tycznie zainteresowanych, nie o snobi- 
styczne enklawy w rodzaju dorocznych 
filmowych konfrontacji, lecz o kształ- 
towanie nowych tradycji w robotni- 
czych ośrodkach przemysłowych. Mó*= 
wią o tym dokonania nowohuckiego te- 
atru w okresie, gdy był on rzeczywiście 
placówką twórczą, czy elbląskiej ,„Ga- 
lerii EL”, która w czasie dwunastolet- 
niej działalności potrafiła przybliżyć ro- 
botnikom niełatwe problemy plastyki 
współczesnej, sztuki pojęciowej, kon- 
ceptualnej. 

Prezentowana ostatnio w salach wro- 
cławskiego BWA duża dokumentalna 
ekspozycja przypomina ważniejsze eta- 
py działalności elbląskiego środowiska 
plastyków, którzy po Galerii zorganizo- 
wali w roku 1965 I Biennale Form 
Przestrzennych, pomyślane jako kon- 
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frontacja sztuki ze specyfiką dużego za- 
kładu przemysłowego. Dało to intere- 
sujące efekty. Podczas ostatniego V 
Biennale wysunięto propozycję, dby 
„Galerię EL” przekształcić w Laborato- 
rium Sztuki — ośrodek upowszechnie- 
nia plastyki, który swą działalność 
zwiąże jeszcze mocniej z ZAMECH-em 
i innymi elbląskimi zakładami pracy. 
Z poszukiwań i dokonań miejscowego 
środowiska plastyków powstał alma- 
nach „Notatnik Robotnika Sztuki”. U- 
jawniły się mało znane u nas związki 
między sztuką i techniką, dzięki któ- 
rym dotychczasowy konsument sztuki 
— robotnik, technik, inżynier — prze- 
kształcił się w pełnoprawnego współ- 
autora powstających w hali fabrycznej 
dzieł. I to także jest nową tradycją na- 
szego dnia dzisiejszego. 


Taką właśnie codzienność — chara- 
kteryzującą się stale rosnacą liczbą 
„statystycznego” czytelnika, domów 
kultury wypełnionych przez młodzież, 
2 pięknym Toruniem — starym i no- 
wym — z dokonaniami w gospodarce, 
handlu, przemyśle zaprezentował ko- 
lejny uczestnik „Panoramy trzydziesto- 
lecia" województwo bydgoskie. 


Region ma się czym chwalić. To tu- 
taj liczba wypożyczeń książek przewyż- 
sza znacznie średnią krajową i wynosi 
460 tytułów na 100 mieszkańców. Jest 
to efekt pracy m. in. 250 Kół Przy- 
jaciół Bibliotek działających głównie na 
wsi, z których do najbardziej znanych 
należy liczące już lat kilkadziesiąt To- 
warzystwo Bibliofilów im. J. Lelewela 
w Toruniu. Prężne, bogate w inicjaty- 
wy Kujawsko-Pomorskie Towarzystwo 
Kulturalne, jedno z pierwszych i bar- 
dziej znaczących dziś zrzeszenie tego 
typu w kraju, posiada, po 12 latach 
działalności, 20 oddziałów i skupia 17 
sfederowanych towarzystw regional- 
nych. Organizuje „Dni folkloru”  po- 
szczególnych regionów, połączone ze 
zjazdami twórców ludowych, wystawa- 
mi it kiermaszami spotkania literackie 
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i plenery plastyczne, kształci młodzież 
w ogniskach muzycznych ti plastycz- 
nych. 

Dotarcie z muzyką do wszystkich 
środowisk, zwłaszcza do załóg robotni- 
czych i młodzieży szkolnej, to ambitny 
cel, jaki od lat z powodzeniem realizuje 
Filharmonia Pomorska im. I. Paderew- 
skiego, ceniona i znana w świecie mu- 
zycznym jako organizator międzynaro- 
dowych festiwali Musica Antiqua Euro- 
pae Orientalis. Rozśpiewany region — 
tak nazywają Bydgoskie. Działa tu obe- 
cnie ponad 20 chórów z najstarszym, za- 
łożonym w 1869 roku w Chełmży chó- 
rem „Cecylia” i znanym, działającym od 
50 lat chórem „Arion”. 

W „Panoramie XXX-lecia” woj. byd- 
goskie zaprezentowało te właśnie ce- 
nione i liczące się osiągnięcia muzycz- 
ne. Koncerty filharmoników, Capelli 
Bydgostiensis, chórów „Lutnia” i „A- 
rion”, występy licznych zespołów pie- 
sni i tańca, spektakle 3 scen — Teatru 
Polskiego w Bydgoszczy, Teatru Ziemi 
Pomorskiej w Grudziądzu oraz toruń- 
skiego Teatru im. Wilama Horzycy, któ- 
re przedstawiły „Irydiona” Krasińskie- 
go, „Kartotekę” Różewicza i „Wyzwole- 
nie” Wyspiańskiego, liczne wystawy — 
fajansu włocławskiego, toruńskiego 
rzemiosła od wieku XIV po XIX, fo- 
tografiki artystycznej i plastyki współ- 
czesnej, kiermasze it projekcje prac 
Amatorskich Klubów Filmowych złoży- 
ły się na bogaty różnorodny obraz do- 
konań regionu, znanego w świecie jako 
miejsce urodzin największego astrono- 
ma, w kraju — jako zagłębia chemicz- 
nego. przemysłowego i turystycznego. 

Niemal równolegle, gdy w stolicy woj. 
bydgoskie prezentowało swe osiągnię- 
cia trzech dziesiątków lat, kolejno w 
kilnu miastach Polski wystąj%'i artyści 
„Międzynarodowej Wiosny Artystycz- 
nej” — organizowanej już po raz trzeci. 
dorocznej imprezy, stanowiącej przegląd 
aktualnego stanu przemysłu rozrywko- 
wego krajów socjalistycznych. 


Imprezy tego typu cieszą się zrozu- 
miałym zainteresowaniem. Pagart nie 
rozpieszcza nas nadmierną ilością do- 
brych koncertów. O rozrywce w TV od 
dawna wiadomo, że jest smutna i nie- 
poradna, a rodzime „składanki”, orga- 
nizowane często samorzutnie przez bar- 
dziej obrotnych „impresariów”, nie 
warte są odnotowania. Stąd zrozumiałe 
powodzenie, rzadkich niestety, warto- 
ściowych koncertów estradowych. A te- 
goroczną „Wiosnę” zaliczyć należy na 
pewno do udanych, zważywszy, że 
ZSRR, Czechosłowacja, NRD, Bulgaria, 
Rumunia i Węgry przysłały do Polski 
ciekawych, znanych wokalistów, dobre 
zespoły instrumentalno-wokalne i tane- 
czne. 

Na tym tle najmniej przekonywająco 
wypadła polska ekipa. Wśród naszych 
wykonawców istnieje przekonanie, że 
wystarczy piosenkę zaśpiewać. Efekty 
tego znamy z ekranów telewizyjnych i 
dziesiątków festiwali. Cały trudny 
kunszt „bycia” na scenie — sztuka in- 
terpretacji — pozostaje dla wielu na- 
szych piosenkarzy progiem zbyt trud- 
nym do przekroczenia. 

Marzec był miesiącem wielu znaczą- 
cych imprez muzycznych. W Warszawie 
obradował VII Walny Zjazd Stowurzy- 
szenia Polskich Artystów Muzyków, w 
Częstochowie odbył się VII Polski Fe- 
stiwal Skrzypcowy im. Grażyny Bace- 
wiczówny, podczas którego soliści z 
Polski, a także z ZSRR, Japoniizi Fran- 
cji wykonywali utwory Wieniawskiego 
i Bacewiczówny oraz Beethovena, Ba- 
cha, Haydna. 

Słynny, znany w kraju t za granicą, 
Poznański Chór Chłopięcy pod dyr. Je- 
rzego Kurczewskiego wystąpił na swo- 
im tysięcznym koncercie. Od chwili 
powstania zespołu minęło 28 lat. Na 
okres ten składają się m. in. 33 wielkie 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


tournćes zagraniczne, nagrania dla kil- 
kudziesięciu rozyłosni t stacji telewizyj- 
nych na świecie, a przede wszystkim 
stała muzyczna obecność w kraju. Roz- 
legły repertuar zespołu — od chorału 
gregoriańskiego po Ravela, Hindemitha, 
Szostakowicza, Szeligowskiego it Pen- 
dereckiego — wyróżnia Poznański Chór 
spośród wielu podobnych na świecie. 
Takim bowiem bogactwem repertuaro- 
wym dysponuje dziś mało który 2 ze- 
społów. 


Na nową premierę w Operze Bałtyc- 
kiej w Gdańsku złożyły się trzy polskie 
balety — „Sylfidy” Chopina, „Gilga- 
mesz” Augustyna Blocha i „Odwieczne 
pieśni” Mieczysława Karłowicza. Kry- 
tyka pisała z uznaniem o gdańskim 
spektaklu, w którym z powodzeniem 
umiano połączyć w harmonijną całość 
trzech tak odmiennych w nastroju 
twórców, taniec klasyczny z nowocze- 
snym, skomponowany pod hasłem „je 
dność w różnorodności”, 


I wreszcie jeszcze jedna premiera, na 
którą miłośnicy Wrocławskiej Pantomi- 
my czekali z niecierpliwością: kole)ny 
spektakl Henryka Tomaszewskiego 
„Przyjeżdżam jutro”. Twórca określił 
go jako „collage obrazów pantomimi- 
cznych, zainspirowanych «Bachantka- 
mi» Eurypidesa i «Teoremą» Pasolinie- 
go”. 

To już 13 spektakl wrocławskiego ze- 
społu, w którym Tomaszewski chciał 
„bardziej zbliżyć się do problemów 
człowieka współczesnego, tkwiącego w 
przeróżnych uwarunkowaniach: biolo- 
gicznych, psychologicznych, społecz 
nych, kulturowych”. Uwarunkow ". iach, 
bez których nie można mówić o aulen- 
tycznej sztuce dnia dzisiejszego, współ- 
tworzącej życie każdego 2 nas. 

Ka 


Recenzje 


Synchronizacją 


Z IGOR T. JAKUSZEWSKI 


s 
wypr zedzeniem Leninizm a „sowietologia” 
„Książka I Wiedza” 


WOJCIECH WIŚNIEWSKI Warszawa 1973, str. 352 


Książka miesiąca: 


Nasilenie się walki ideologicznej między socjalizmem a kapitalizmem 
we współczesnym świecie stwarza nowe potrzeby w dziedzinie nauk spo- 
łecznych. W szczególności wzrasta zapotrzebowanie na kompleksowe prace 
łączące w sobie wnikliwą krytykę doktryn burżuazyjnych z twórczą re- 
fleksją badawczą podejmowaną ze stanowiska marksistowskiego, a służą- 
cą pogłębianiu procesów poznawczych. | 

Tak określone cele niewątpliwie z powodzeniem realizuje monografia 
radzieckiego autora Igora T. Jakuszewskiego zatytułowana: Leninizm a 
„sowietologia”, Wyróżnia się ona wysokim poziomem naukowej analizy, a 
jednocześnie posiada — otwarcie manifestowany — demaskatorski cha- 
rakter. 

W recenzowanej monografii Igora T. Jakuszewskiego wyodrębnić można 
dwa zasadnicze nurty. Pierwszy z nich stanowi prezentacja i krytyczna 
analiza koncepcji sowietologicznych, drugi natomiast to przedstawienie 
marksistowsko-leninowskiego stanowiska wobec podjętych przez autora 
zagadnień. W całej książce uwaga autora ogniskuje się wokół polemiki 
z burżuazyjnymi interpretacjami dialektyki materialistycznej. 

Krytykę sowietologii autor rozpoczyna od ukazania jej rzeczywistych 
celów i wyjaśnienia okoliczności towarzyszących powstaniu tej dziedziny 
burżuazyjnej nauki. Wskazuje, że istotną rolę odegrały w tym względzie 
takie czynniki, jak: ideologiczny kryzys antykomunizmu, wzrost roli i auto- 
rytetu nauki, a także coraz większe w świecie kapitalistycznym zaintere- 
sowanie komunizmem. Następnie podkreśla, że wydatny awans sowietologii 
w służbie strategii politycznej antykomunizmu wiąże się również z „próż- 
nią wielkich idei”, jaką aktualnie przeżywa kapitalizm. „Nie mając na 
podorędziu — pisze Igor Jakuszewski — wielkich pozytywnych idei, które 
można by było przeciwstawić marksizmowi-leninizmowi, ideolodzy mono- 
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polistycznej burżuazji koncentrują swoje wysiłki it specjalizują się w co- 
raz subtelniejszym i bardziej wyrafinowanym fałszowaniu naszej teorii 
rewolucyjnej” (str. 13). Sowietologia zatem — to nic innego, jak przy- 
strojona w naukowe formy, rozwinięta metoda fałszowania teorii i praktyki 
komunizmu. 

W walce z komunizmem zachodni sowietolodzy atakują przede wszyst- 
kim filozoficzne podstawy teorii marksistowsko-leninowskiej, zwłaszcza zaś 
to wszystko, co stanowi w nich o politycznej inspiracji ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego. Czynią to przy pomocy dość wymyślnych, aczkol- 
wiek nienowych chwytów. Marksa przeciwstawiają marksizmowi, leni- 
nizmowi — Lenina. Odrywają polityczną treść marksizmu od marksistow- 
skiej filozofii, a filozoficznym uzasadnieniom przypisują różnorakie, zde- 
formowane przesłanki po to, aby tak spreparowanej teorii zarzucać następ- 
nie naukowy prymitywizm. Wyrwane z naturalnego kontekstu kategorie 
filozofii materialistycznej poddają przewrotnym zabiegom interpretacyj- 
nym, aby z kolei tendencyjne i przyjęte a priori wnioski przedstawić jako 
rezultat swych badań. Z żelazną konsekwencją, a nieraz także ironią, autor 
omawianej monografii ukazuje ubóstwo intelektualne argumentów sowie- 
tologicznych, odsłania wewnętrzne sprzeczności i niekonsekwencje róż- 
nych pseudoteoretycznych dywagacji podejmowanych na gruncie nauki 
burżuazyjnej. A niejako równolegle do tego, w oparciu o liczne przykłady, 
dokumentuje służebną, wobec potrzeb politycznych, funkcję sowietologii. 
Krytykę sowietologicznych doktryn Igor Jakuszewski uzupełnia syntety- 
czną charakterystyką czołowych reprezentantów tej dyscypliny, wykazu- 
jąc, że nie ma wśród nich ludzi przypadkowych. 

W dalszych rozdziałach monografii autor koncentruje się na krytyce 
antykomunistycznych interpretacji leninowskiej zasady jedności teorii 
1 praktyki. Towarzyszy temu syntetyczna prezentacja marksistowsko-le- 
ninowskiego stanowiska w tej kwestii. W ten sposób poglądy i koncepcje 
sowietologiczne uzyskują swego rodzaju pozytywne tło, na którym tym 
dobitniej rysują się wnioski autora. Charakterystyka sprzężenia między 
teorią leninowską a praktyką politycznego działania ruchu robotniczego 
— zrazu ogólna — w kolejnych rozdziałach monografii ulega coraz więk- 
szemu pogłębieniu i uszczegółowieniu. 

Swoisty punkt ciężkości rozważań Igora Jakuszewskiego spoczywa w roz- 
dziale czwartym. Tu właśnie w sposób najbardziej pełny autor omawianej 
monografii wykazuje naukową płodność dialektycznej jedności teorii i 
praktyki, tu też najcelniej uderza w sowietologiczną krytykę tej zasady. 

Przedmiotem szczególnego zainteresowania Igora Jakuszewskiego są wy- 
odrębnione abstrakcyjnie dla celów poznawczych procesy powstawania i 
materializacji teorii oraz burżuazyjne interpretacje tej problematyki. Li- 
czni przedstawiciele burżuazyjnej nauki — a zwłaszcza sowietolodzy i tzw. 
kremlinolodzy — oskarżają ruch polityczny proletariatu o pragmatyzm 
i lekceważenie teorii. Traktują oni rewolucyjną praktykę jako praktykę 
bez teorii. Odpowiadając na te zarzuty, autor recenzowanej monografii 
ukazuje bezzasadność i fałszywość wspomnianych oskarżeń. Równocześnie 
podkreśla, że w wyniku zwycięstwa Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej ,...powstał i rozwija się nowy typ praktyki społecznej, 
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praktyka budowy komunizmu, którą charakteryzują własne cechy szcze- 
gólne. Najważniejsza z nich to naukowość. W odróżnieniu od praktyki 
formacji przedsocjalistycznych, praktyka budownictwa komunizmu we 
wszystkich formach jest ściśle związana z nauką i właśnie nią się kieru- 
je (str. 188). Omawiając następnie proces materializacji teorii, Igor Jaku- 
szewski akcentuje wewnętrzne bogactwo i złożoność tego procesu, który 
przebiega za pośrednictwem szeregu ogniw „poprzez które odbywa się 
ruch od teorii — przez praktykę — do rzeczywistości” (str. 194). 

W toku dalszych rozważań autor monografii poddaje krytycznej analizie 
burżuazyjną tezę o rzekomym „zdogmatyzowaniu teorii marksistowsko- 
-leninowskiej”. Tu także trafnie wychwytuje on wszelkie niekonsekwencje 
sowietologicznej argumentacji, obnaża wulgaryzację teorii marksistowskiej 
i ukazuje, iż burżuazyjni uczeni biorą najczęściej własne życzenia za rze- 
czywistość oraz przypisują klasykom marksizmu dość często swoje własne 
poglądy. Wykazuje, że tego rodzaju „analityczne” zabiegi stanowią samą 
podstawę swoistej ,„„,metodologii” sowietologicznych badań. Mimo systema- 
tyczności wykładu, styl Igora Jakuszewskiego pozostaje żywy i polemiczny. 
Autor ukazuje, że miejsce określonej teorii w systemie społecznym w de- 
cydującym stopniu jest uzależnione od jej stosunku do danego historyczne- 
go typu praktyki. Warunkuje ona przesłanki niezbędne do jej materiali- 
zacji i rozwoju. Zagadnieniom tym, a szczególnie funkcjom teorii w socja- 
listycznym systemie społecznym, poświęcone są ostatnie części recenzo- 
wanej monografii. Autor akcentuje w nich zwłaszcza ogromną rolę teorii 
w rozwoju społecznej praktyki socjalizmu. Rangę teorii naukowej doku- 
mentują także przytoczone w pracy fragmenty programowych dokumentów 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 

Teoria marksistowsko-leninowska naukowo wyjaśnia rewolucyjną prak- 
tykę, określa jej orientację i wyposaża ją w siłę przewidywania perspe- 
ktyw rozwoju społeczeństwa. „Nowy organizm społeczny — czytamy w 
recenzowanej monografii — wbrew wszelkim subiektywistycznym nale- 
ciałościom wymaga wszechstronnego rozwoju nauki: komunizm ti nauka 
są nierozłączne..., zaś jedność teorii naukowej i praktyki w wielu dzie- 
dzinach życia nie jest czyimś pobożnym życzeniem, lecz obiektywną pra- 
widłowością nowego społeczeństwa, która odróżnia je od wszystkich po- 
przednich formacji” (str. 318). 

Dla społeczeństwa socjalistycznego — konstatuje Igor Jakuszewski — 
konieczna jest ,,...nie zwyczajna synchronizęeja procesów rozwoju teorii 
' £ praktyki, lecz — jeśli można tak powiedzieć — synchronizacja z wyprze- 
dzeniem, kiedy cały rozwój poznania naukowego wyprzedza rozwój prak- 
tyki społeczno-historycznej, stanowiąc dyrektywę dla niej i warunkując 
wzrost tempa jej modernizacji, jak również rozwoju i jedności” (str. 319). 

Rola naukowego przewidywania staje się w społeczeństwie socjalistycz- 
nym tym większa, że ,,..wiedza o dalekiej perspektywie niezbędna jest 
każdemu budowniczemu nowego społeczeństwa, pozwala mu wznieść się 
ponad przeciętność i życie powszednie, lepiej wyobrazić sobie i uświado- 
mić charakter i znaczenie tych przekształceń rewolucyjnych, których bez- 
pośrednim uczestnikiem jest on sam. Przy opracowywaniu prognozy odle- 
głej perspektywy teoria rewolucyjna nie tylko uzbraja człowieka w wie- 
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dzę o przyszłości, nie tylko nakreśla i ukazuje obiektywne tendencje i dro- 
gi do niej, ale również wzbudza zapał i porywa do ofiarności i bohaterstwa 
w imię tej przyszłości. Człowiek myślący nie może żyć tylko dniem dzisiej- 
szym — jak powietrze potrzebna jest mu perspektywa” (str. 292). Taką 
niezbędną perspektywę, w obecnej epoce historycznej, daje właśnie mar- 
ksistowsko-leninowska teoria rozwoju społecznego. | 

Monografia Igora Jakuszewskiego z całą siłą uświadamia czytelnikowi 
konieczność ciągłego, twórczego rozwoju teorii marksistowsko-leninow- 
skiej. Jednocześnie zaś ukazuje dowodnie, że pomyślna realizacja tego 
wielkiego zadania uzależniona jest w sposób ewidentny od skutecznej 
obrony samych podstaw marksizmu-leninizmu, nieustannie atakowanych 
przez naukę burżuazyjną. 

Na zakończenie warto podkreślić, że recenzowana monografia stanowi 
godny wyróżnienia przykład polemiki ideologicznej z koncepcjami nauki 
burżuazyjnej. Omawiana praca posiada wysokie walory poznawcze oraz 
metodologiczne. Z tych też powodów, a także ze względu na wysoki poziom 
naukowy oraz wnikliwość przeprowadzonych analiz, zasługuje ona na 
szczególną uwagę czytelnika zainteresowanego problematyką ideologiczną. 
Wydaje się, że wspomniane wyżej różnorodne wartości recenzowanej mo- 
nografii upoważniają do uznania jej za pozycję szczególnie wartościową 
na naszym rynku księgarskim. 


czeństwie. Przedstawia zasady, które 
rządzą jej życiem wewnętrznym i do- 
tyczą stosunków między partiami mar- 
ksistowsko-leninowskimi różnych kra- 
jów. Książka mówi o tym, jaka powin- 


ZASADY DZIAŁANIA PARTII 


Praca zbiorowa: Leninowskie zasady 
budownictwa partyjnego, „Książka i 


Wiedza” 1973, str. 445, 


Prezentowana książka jest polskim 
przekładem pracy zbiorowej pt. „Leni- 
nowskie zasady organizacyjne t zagad- 
nienia budownictwa partyjnego na 
współczesnym etapie”, wydanej w Mo- 
skwie w 1971 r., a przygotowanej przez 
Instytut  Marksizmu-Leninizmu przy 
KC KPZR ?*). 

Przedmiotem rozważań w książce jest 
partia marksistowsko-leninowska, uj- 
mowana z naukowego, teoretyczno-po- 
litycznego punktu widzenia. Książka 
zajmuje się podstawami i zasadami, 
które stanowią o istnieniu partii t tłu- 
maczą jej przewodnią rolę w społe- 


©) Kolegium redakcyjne: W. K. Bielakow, 
A. F. Kadaszew, I. D. Konach, N.F. Ku> 
źmin, P. A. Radionow, M, W. Rybakow, 
L. A. Slepcow, I. N. Judin. 

Zespół autorski: L. A. Slepcow, I. N. Ju- 
din, N. A. Barsukow, J. 1. Bugajew, A. F., 
Wodołazkij, P. M. Jelistratow, W. A. Ka 
diejkin, N. I. Kołczenko, N. N. Radionow, 
A. W. Samosudow, M. I. Stepiczew, G. N. 
Szanszijew, G. I. Szitariow, 


na być partia we wspomnianych dzie- 
dzinach, jak winna ona działać, do cze- 
go ma zmierzać. Jest ona oparta głów- 
nie na doświadczeniu i dorobku KPZR 
i z dziejów tej partii czerpie materiał. 
Nie jest jednak książką tylko o KPZR. 
zawarte w książce twierdzenia i zale- 
cenia mają charakter uniwersalny, są 
przedstawieniem istotnych właściwości 
każdej partii marksistowsko-leninow- 
skiej. Do każdej partii tego typu odno- 
szą się więc tezy i wskazania zawarte 
w książce. 


Książka jest współczesnym wykładem 
leninowskiej nauki o partił nowego ty- 
pu, partii rewolucji socjalistycznej, dy- 
ktatury proletariatu, budownictwa So- 
cjalizmu i komunizmu, stanowiącej naj- 
doskonalszą formę społeczno-politvcz- 
nej organizacji klasy robotniczej. Le- 
ninowska nauką o partii została spraw- 
dzona i potwierdzona przez bieg dzie- 
jów. Została ona wzbogacona doświad- 
czeniem KPZR i innych partii oraz ca- 
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łego światowego ruchu komunistyczne- 
go. 

Książki o analogicznym charakterze 
nie ma i nie było na polskim rynku 
księgarskim. Toteż nic dziwnego, że 
Wydział Propagandy, Prasy i Wydaw- 
nictw KC PZPR zalecił ją jako lekturę 
dla uczestników wszystkich form szko- 
lenia ideologicznego. 

Książka składa się z jedenastu roz- 
działów. W rozdziale pierwszym auto- 
rzy przypominają i wyjaśniają to, co 
Lenin powiedział o partii klasy robot- 
niczej i o jej organizacyjnych zasa- 
dach. W następnym dają całościowy 
wykład leninowskiej nauki o kierow- 
niczej roli partii w budowie socjalizmu 
i komunizmu. W rozdziale trzecim 
przedstawione zostały niektóre podsta- 
wowe prawidłowości wzrostu KPZR. w 
rozdziałach czwartym i piątym autorzy 
omawiają leninowską zasadę centraliz- 
mu demokratycznego oraz treść i zna- 
czenie zasady kolegialności kierowni- 
ctwa partyjnego. Rozdział szósty po- 
święcony jest realizacji leninowskich 
koncepcji dotyczących terenowych in- 
stancji partyjnych i organizacji pod- 
stawowych. Osobny rozdział poświęco- 
ny jest pracy z kadrami oraz kontroli 
wykonania uchwał i postanowień par- 
tyjnych. W następnych rozdziałach, 
książka omawia rolę pracy ideologicz- 
nej w budownictwie socjalizmu, a zwła- 
szcza komunizmu oraz rolę partii w za- 
kresie kierowania gospodarką. Rozdział 
dziesiąty traktuje o kierowaniu przez 
partię masowymi organizacjami ludzi 
pracy. W ostatnim, jedenastym rozdzia- 
le autorzy omawiają międzynarodowy 
charakter leninowskich zasad budow- 
nictwa partyjnego. 

Rozwój nauki leninowskiej o partii 
jest jednym z węzłowych zagadnień ru- 
chu rewolucyjnego i budownictwa no- 
wego społeczeństwa. Nauka o partii no- 
wego typu jest również jednym z za- 
sadniczych frontów walki między mar- 
ksistami-leninowcami a przedstawicie- 
lami nie tylko ideologii burżuazyjnej, 
ale i różnych odmian rewizjonizmu. 
Toteż już sama ta książka stanowi do” 
niosłe wydarzenie w walce ideologicz- 
nej. 
kartia marksistowsko-leninowska w 
dzisiejszych czasach, jak słusznie piszą 
autorzy książki, ma następujące zasad- 
nicze cechy. Jest partią rewolucyjną, 
która całą swą działalność skupia na 
przygotowaniu klasy robotniczej do 
objęcia władzy państwowej £ ustano- 


174 


wienia dyktatury klasy robotniczej. Jest 
świadomą awangardą klasy robotniczej, 
ściśle z nią i masami ludowymi zwią- 
zaną. Jest partią internacjonalistyczną. 
Przy tym jest jednolita, zbudowana na 
zasadzie centralizmu demokratycznego. 
nieprzejednana wobec oportunizmu i sił 
rozłamowych. Jest partią, która nie- 
ustannie doskonali sztukę stosowania 
ogólnych zasad  marksizmu-leninizmu 
do konkretnych warunków swego kra- 
ju i swego czasu, a zarazem partią. 
która w każdym okresie i w każdej sy- 
tuacji potrafi bronić ostatecznych celów 
ruchu robotniczego. Partia nie stanowi 
przypadkowego zbioru jednostek, lecz 
jest dobrowolnym związkiem ludzi. 
którzy świadomie, na gruncie rewolu- 
cyjnego marksistowskiego światopoglą- 
du, zjednoczyli się do działania. 

To, w jakim stopniu partia rzeczywi- 
ście występuje jako rewolucyjna awan- 
garda klasy robotniczej, zależy — jak 
piszą autorzy (str. 29) — od całokształ- 
tu jej polityki w praktyce, od tego, jaka 
jest treść jej działalności oraz jej tak- 
tyki politycznej. Posiadanie przez partię 
w pełni wymienionych wyżej cech nie 
jest więc czymś automatycznym, zależy 
w ogromnym stopniu od niej samej. 

Partia nie ogranicza się i nie może 
się ograniczać tylko do reprezentowa- 
nia wąskoklasowych interesów robotni- 
ków. Musi ona prawidłowo kojarzyć 
bieżące i historyczne interesy swej kla- 
sy, a zarazem reprezentować wspólne 
interesy wszystkich pracujących. Zasa- 
dy organizacyjne partii są określone 
obiektywnie, a mianowicie przez zada- 
nia, jakie sobie stawia i charakter oraz 
treść jej działalności. Partia nie może 
się ograniczać tylko do odzwierciedle- 
nia przeciętnych nastrojów klasy ro- 
botniczej. Kieruje się ona bowiem ide- 
ologią opartą na naukowych podsta- 
wach, na znajomości praw rządzących 
dziejami. Partia jest zorganizowanym 
oddziałem klasy robotniczej i ogółu lu- 
dzi pracy. Jest najwyższą formą spo- 
łeczno-politycznej organizacji proleta- 
riatu. Posiada swoje normy wewnątrz- 
partyjne, które autorzy książki chara- 
kteryzują jako ,„..główne kierunkowe 
zasady, które regulują życie wewnętrzne 
i działalność partii. Mówiąc inaczej — 
jest to ogólnie uznany tryb, stan fak- 
tyczny, sposób funkcjonowania, działa- 
nia, postępowania partii, każdej jej or- 
ganizacji, jej instancji kierowniczych, 
wszystkich członków partii” (str. 41). 

Partia nie ma i nie może mieć cha- 


rakteru ogólnonarodowego w okresie 
walki o władzę, ani tez w okresie dy- 
ktatury proletariatu, czyli do czasu peł- 
nego i ostatecznego zwycięstwa socja- 
lizmu w danym kraju. Nie jest ona i 
nie może być partią ponadklasową czy 
pozaklasową. W narodzie istnieją bo- 
wiem w tym czasie klasy antagonisty- 
czne i toczy się walka o to, kto kogo 
pokona. W tych warunkach partia nie 
może mieć charakteru ogólnonarodowe- 
go. Nabywa go dopiero wtedy, gdy cały 
naród przeszedł na pozycje socjalizmu, 
pozycje klasy robotniczej. Ale i w tym 
okresie partia — co słusznie akcentują 
autorzy (str. 53) — nie traci swego ro- 
botniczego klasowego charakteru, nie 
przestaje być partią klasy robotniczej 
ani co do swoich zasad, ani co do ce- 
lów i zadań Klasa robotnicza bowiem 
również w okresie budowy podstaw 
komunizmu jest klasą najbardziej przo- 
dującą, najlepiej zorganizowaną i jest 
czołową siłą społeczeństwa. Partia za- 
chowuje klasowy stosunek do wyda- 
rzeń, zjawisk i procesów społecznych w 
kraju i w świecie. Partia jako wyrazi- 
ciel jedności moralno-politycznej spo- 
łeczeństwa, jako ucieleśnienie tej jed- 
ności była, jest i pozostaje aż do cał- 
kowitego zwycięstwa komunizmu z na- 
tury swej partią klasy robotniczej. Wal- 
czy ona nie o jakieś międzyklasowe 
ideały, lecz o ideały klasy robotniczej, 
dąży do pełnego urzeczywistnienia osta- 
tecznego celu tej klasy, tj. do zbudowa- 
nia komunizmu. 


Rola partii marksistowsko-leninow- 
skiej we współczesnym świecie poważ- 
nie wzrasta. Dotyczy to zarówno partii 
walczących o władzę, jak i partii kie- 
rujących budową socjalizmu w swoich 
krajach, jak i wreszcie KPZR, która 
kieruje budową podstaw komunizmu w 
ZSRR. Po objęciu władzy zwiększa się 
ogromnie zakres zadań partii oraz zmie- 
nia się ich charakter. Musi ona objąć 
swoją działalnością różnorodne sfery 
życia, wnikać w nie coraz ezłębiej. 
Wzrost jej roli kierowniczej uwarun- 
kowany jest wtedy złożonością tworze- 
nia nowego społeczeństwa oraz konie- 
cznością mobilizacji wszystkich ludzi na 
rzecz budowy socjalizmu. Oczywiście 
ani kierownicza rola partii, ani jej 
wzrost nie następują automatycznie. 
Partia zdobywa pozycje w nieustępli- 
wej walce, w rezultacie swej pracy i 
ofiarności. 


W okresie budowy podstaw komu- 


nizmu rola partii nadal się zwiększa. 
Wynika to z dalszego zwiększenia się 
skali zadań i ich coraz większej złozo- 
ności, co wymaga wyzszego poziomu 
kierownictwa. Wynika to też ze wzia- 
stającej aktywności mas zarówno w sfe- 
rze polityki, jak gospodarki, z dalsze- 
go rozwoju demokracji socjalistycznej, 
ze wzrostu roli organizacji społecznych 
oraz organów i organizacji terenowych. 
Rośnie również rola komunizmu nauko- 
wego. Trzeba go twórczo rozwijać. Nie- 
zbędne jest też zwiększenie wysiłków 
w zakresie walki z resztkami obcej ide- 
ologii, nawyków i przeżytków w świa- 
domości i postępowaniu ludzi. 

Oczywiście i w tym stadium rozwoju 
wzrost kierowniczej roli partii nie do- 
konuje się automatycznie. Zapewnia go 
jedynie prawidłowa polityka partii: do- 
skonalenie jej działalności, koncentra- 
cja sił na głównych problemach społe- 
czno-ekonomicznych, ideologicznych i 
politycznych. Zależy też od wzrostu 
aktywności całej partii, od polepszania 
jej organizacji i od postawy komuni- 
stów. Tak samo zależy od zdolności 
partii do władania jej głównym orężem, 
jakim jest marksizm-leninizm. 

Wzrost roli partii nie jest przejawem 
jej dominacji wobec narodu, ale wyra- 
zem wzajemnego zaufania, zwiększania 
więzi partii z narodem, coraz większego 
opierania się przez nią na społeczeń- 
stwie. Słusznie piszą autorzy książki, 
że „..dlatego wzrost roli KPZR nie tyl- 
ko nie pomniejsza, lecz — na odwrót 
— stale podnosi rolę narodu jako do- 
minującej siły wszystkich historycznych 
dokonań” (str. 66). Partia bowiem po- 
mnaża siły narodu, pomaga obywatelom 
stawać się aktywnymi, świadomymi 
twórcami dziejów. 

Wzrost roli partii wiąże się także z 
istnieniem dwóch przeciwstawnych so- 
bie w skali światowej systemów spo- 
łeczno-ekonomicznych i z walką między 
nimi. Rzecz w tym, żeby tak realizo- 
wać kierownictwo partyjne, aby odpo- 
wiadało ono głównym zadaniom roz- 
woju społecznego, twórczemu rozwiązy= 
waniu dojrzewających problemów bu- 
downictwa socjalizmu i komunizmu. 

Autorzy trafnie podkreślają, że partia 
jest powołana do kierowania wszystki- 
mi ważnymi dziedzinami życia. A więc 
nie tylko życiem politycznym i polity- 
ką zagraniczną. ale również gospodar- 
ką, kulturą, oświatą i nauką. Partia jest 
również siłą kierowniczą w całym sy- 
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stemie politycznej organizacji społe- 
czeństwa, a więc wobec innych orga- 
nizacji społecznych: związków zawodo- 
wych, organizacji młodzieżowych, spół- 
dzielczych, stowarzyszeń, wobec organi- 
zacji samorządowych. Rzecz jasna, speł- 
nia ona kierowniczą rolę w stosunku 
do aparatu państwowego, we wszystkich 
jego działach i ogniwach. 

Ostatni rozdział tej wyjątkowo waż- 
nej i ciekawej książki poświęcony jest 
międzynarodowemu charakterowi leni- 
nowskich zasad budownictwa partyjne- 
go. Przedstawiony jest w nim proces 
przyswajania sobie przez partie komu- 
nistyczne leninowskich zasad życia par- 
tyjnego. Dziś zasady te są uniwersal- 
nym dobrem światowego ruchu komu- 
nistycznego, bowiem „Każda partia 
proletariacka, stanowiąc organiczną 
część składową wszechświatowej armii 
komunistów, wnosi swój wkład do roz- 
woju marksistowsko-leninowskiej teorii 
i praktyki, do ogólnego skarbca do- 
świadczenia rewolucyjnego. Z niego 
bratnie partie czerpią to, co ma znacze- 
nie nie lokalne, nie swoiście narodowe, 
lecz międzynarodowe” (str. 406—407). 

Ruch komunistyczny jest pierwszym 
ruchem w dziejach, w którym harmo- 
nijnie łączą się ze sobą: najbardziej 
konsekwentna obrona interesów naro- 
dowych przez każdy jego oddział na- 
rodowy z równoczesną, najpełniejszą 
ich więzią międzynarodową. „Nie ma w 
tym ruchu — twierdzą trafnie autorzy 
— obiektywnych warunków do sprze- 
zności między tym, co narodowe, spe” 
cyfjiczne, a tym, co międzynarodowe, 
ogólne” (str. 415). 

Światowy ruch komunistyczny stoi na 
gruncie samodzielności partii w roz- 
strzyganiu ich spraw wewnętrznych, ich 
równouprawnienia w stosunkach mię- 
dzy sobą. Zasada równości partii ozna- 
cza, że wszystkie partie są równoupraw- 
nione, gdy idzie 0 opracowanie oraz Te- 
alizację strategii i taktyki w swoim 
kraju. Oznacza też ona, że w między- 
narodowym ruchu robotniczym każda Z 
partii ma równe prawa przy określaniu 
jego ogólnej uzgodnionej linii. Nie ma 
partii „panujących” lub „podporządko- 
wanych”. Oczywiście, nie Oznacza to 
uznania i aprobaty dla izolacji partii od 
siebie i od całego międzynarodowego 
ruchu robotniczeBo. Nie wyklucza to 
też uznania, że istnieją partie © więk- 
szym autorytecie, O większym doświad- 
czeniu i harcie niż inne, że istnieją par- 
tie, których głosu wnikliwie słuchają 
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inne narodowe oddziały światowego ru- 
chu komunistycznego. 

Edward Gierek, w referacie progra- 
mowym Biura Politycznego na VI Zjazd 
partii, wyraził w tej sprawie stanowi- 
sko, stwierdzając: „Z umacnianiem 
przyjaźni, sojuszu i współpracy z ZSRR 
wiążemy przyszłość Polski. Potęga i 
znaczenie polityczne Kraju Rad, wielka 
rola Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego w międzynarodowym ru- 
chu komunistycznym są powszechnie 
uznawane w świecie... Z niezmiernie 
bogatego, twórczego dorobku XXIV 
Zjazdu KPZR korzystała nasza partia, 
wypracowując na obecny swój Zjazd 
program dalszego socjalistycznego roz- 
woju Polski”. 


Przynależność do wielkiego światowe- 
go ruchu komunistycznego jest nie- 
zmiernie ważnym źródłem autorytetu 
każdej partii marksistowsko-leninow- 
skiej zarówno wewnątrz własnego kra- 
ju, jak i na arenie międzynarodowej. 

Przeciwnicy socjalizmu próbują prze- 
ciwstawić kierowniczej roli partii ko- 
munistycznej demokrację. Jest to głę- 
boko bezzasadne. Bowiem  kierowni- 
ctwo partii oraz wzrost kierowniczej 
roli partii nie oznacza rozszerzenia praw 
partii t zwężenia działalności organiza- 
cji ludzi pracy, eliminowania wpływu 
obywateli na sprawy życia kraju. 

Oznacza ono natomiast zwiększenie 
obowiązków i zadań partii, wzrost jej 
odpowiedzialności przed narodem za 
kierowanie życiem kraju. Zwiększenie 
roli partii i wzrost demokracji socja- 
listycznej, to jeden całościowy, harmo- 
nijny proces charakterystyczny dla bu- 
dowy socjalizmu oraz komunizmu. 


Książka zawiera ogromne bogactwo 
ważnych myśli. Trudno je tu wszystkie 
przypominać. Książkę tę po prostu trze- 
ba przeczytać i przemyśleć. 

Walory książki pomnaża dodatkowo 
to, że opiera się ona na głębokim i 
wszechstronnym wykorzystaniu prac 
Włodzimierza Lenina, na dokumentach 
kierowniczych organów KPZR, na pra- 
cach oraz wypowiedziach przywódców 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i na obfitych materiałach o dzia- 
łalności różnych ogniw KPZR. W treści 
książki znajdujemy liczne polemiki z 
poglądami antyleninowskimi. Nadaje to 
książce dodatkowo znaczenia, podnosi 
zainteresowanie czytelnika. 


ADAM LOPATKA 


LEKCJA HISTORII 


KAZIMIERZ OCHOCKI: Spory filozo- 
ficzne w literaturze radzieckiej lat dwu- 
dziestych oraz Wybór tekstów w tłuma- 
czeniu Hanny Gumpricht i Ruty Swiatło, 
„Książka i Wiedza” 1972, str. 495. 


Studium Kazimierza Ochockiego pt. 
Spory filozoficzne w literaturze radziec- 
kiej lat dwudziestych jest jedną z 
trzech publikacji książkowych tego 
autora tematycznie związanych z ra- 
dziecką literaturą filozoficzną. Dwie po- 
zostałe to: Filozofia a nauki przyrodni- 
cze w kontrowersjach marksistowskich 
lat 1908—1932 (Warszawa 19740) oraz 
Spory o pojęciu materii (studium wyda- 
ne niemalże jednocześnie ze Sporami 
filozoficznymi). 


Te trzy książki stanowią właściwie 
pewną całość z tym, że dwie poprzed- 
nie, będąc w istocie monografiami za- 
gadnień zasygnalizowanych w tytułach, 
włączają się również do współcześnie 
toczonych dysput filozoficznych. 


Natomiast prezentowana praca stano- 
wi studium ściśle historyczne. Że współ- 
czesnością zaś wiąże się o tyle, o ile 
wnioski płynące z analizy rekonstruo- 
wanego w niej etapu rozwoju myśli 
marksistowskiej stanowić mogą mate- 
riał pomagający zrozumieć i ocenić 
współczesne tendencje rozwojowe w 
naukach społecznych. 


Do omawianego studium autor dołą- 
czył bogaty, bo liczący 300 stron, wybór 
materiałów źródłowych. Warto zwrócić 
uwagę na relację, jaka zachodzi między 
tekstem autorskim a owymi materiała- 
mi. Otóż tekst opracowania nie jest 
zwykłym komentarzem do historycz- 
nych już dziś dokumentów, choć tak 
właśnie określił go, być może przez 
skromność, sam autor. 


Po pierwsze, wybiega on poza analizę 
samych sporów filozoficznych toczonych 
w latach dwudziestych w Związku Ra- 
dzieckim. Kreśli bowiem szerokie tło 
światopoglądowe, polityczne i ideolo- 
giczne, w jakim spory owe były osa- 
dzone. Dzięki temu załączone teksty sta- 
ją się dla polskiego odbiorcy bardziej 
czytelne. Po drugie, wykracza czasowo 
poza lata dwudzieste, sytuując wspom- 
niane spory w kontekście historycznym. 
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Daje w związku z tym zarówno prezen- 
tację sytuacji społeczno-politycznej po- 
przedzającej wybuch wspomnianych 
kontrowersji, jak i analizę ich reper- 
kusji, sięgających przecież lat pięćdzie- 
siątych. Po trzecie wreszcie, wykracza 
bogactwem poruszonych, ściśle już filo- 
zoficznych problemów poza informacje 
zawarte w załączonych materiałach. Do- 
tyczy to zwłaszcza przedstawioneżo 
wszechstronnie sporu między mechani- 
cystami a dialektykami. 


Sięgnijmy zatem do treści tej publi- 
kacji. W rozdziale pierwszym autor pre- 
zentuje panoramę życia kulturalnego i 
ideowego bezpośrednio po Rewolucji 
Październikowej. Lektura tego rozdziału 
uświadamia, że mimo zwycięstwa rewo- 
lucji proces gruntowania się marksizmu 
jako poglądu na świat i jako filozofii 
nie był ani łatwy, ani bezkonfliktowy. 
Przebiegał on bowiem w ostrej walce 
z ideologami starego porządku społecz- 
nego. Młoda władza radziecka, na prze- 
kór ogromnym wprost trudnościom, pię- 
trzącym się przed nią w pierwszych po- 
rewolucyjnych latach, kładła wielki na- 
cisk na zorganizowanie życia kultural- 
nego i naukowego. Organizowano nowe 
ośrodki dydaktyczne i naukowe, inicjo- 
wano działalność wydawniczą. Jednakże 
mimo prowadzonej szerokim frontem o- 
fensywy ideologicznej, przez dłuższy o- 
kres działały jeszcze w kraju ośrodki 
grupujące przeciwników marksizmu i 
Rewolucji Październikowej. Odradzały 
się przeróżne wersje filozofii ideali- 
styczno-religijnej, zwłaszcza mesjani- 
stycznej z jednej strony, z drugiej ten- 
dencje pragmatystyczne i nihilistyczne. 


„..W poglądach części rewolucjonistów 
mieniących się marksistami — pisze 
Kazimierz Ochocki — występował wąski 
praktycyzm w ocenie teorii, miało miej- 
sce lekceważenie osiągnięć dotychcza- 
sowej nauki, sztuki, filozofii. Istniała 
tendencja do pozbycia się dorobku kul- 
turowego przeszłości jako kłopotliwego 
t zbytecznego balastu; nie doceniano 
znaczenia tego dorobku jako sprzymie- 
rzeńca zarówno w budowie nowej kul- 
tury socjalistycznej, jak i w bezpośred- 
nich starciach ideologicznych” (str. 23). 


Wynikało to częściowo, jak stwierdza 
autor, z samego składu społecznego in- 
teligencji związanej z ruchem rewolu- 
cyjnym. Była to kadra szczupła, zaan- 
gażowana głównie w pracę organizacyj- 
ną, a działalność teoretyczną odkładają- 
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ca, pod wpływem nakazu chwili, na 
plan dalszy. Wywodząc się z różnych 
środowisk społecznych i orientacji po- 
litycznych, wielu spośród tej nowej 
kadry kształtowało dopiero swój świa- 
topogląd marksistowski, swoje credo fi- 
lozoficzne. Na tle tej nie zintegrowanej 
jeszcze w pełni, młodej, niedoświadczo- 
nej, ale działającej z wielkim entuzjaz- 
mem kadry ideologów, w sposób szcze- 
gólnie wyrazisty rysuje się postać wło- 
dzimierza Iljicza Lenina, którego dzia- 
łalność teoretyczna i praktyczna nie tyl- 
ko legła u podstaw rewolucji, lecz o- 
kreślała także najważniejsze poczyna- 
nia władzy radzieckiej (por. str. 27—28). 
Znając wszechstronnie dorobek Marksa 
i Engelsa i twórczo posługując się nim 
jako teoretycznym narzędziem w bu- 
downictwie nowego społeczeństwa, Wło- 
dzimierz Lenin przeciwstawiał się zde- 
cydowanie wszelkim subiektywistycz- 
nym i absolutyzującym pomysłom mło- 
dych rewolucjonistów. Ujawniało się to 
zwłaszcza w krytyce sekciarskich i ni- 
hilistycznych tendencji _ Proletkultu. 
Jednocześnie jednak Lenin wykazywał 
ogromną wyrozumiałość w stosunku do 
poglądów wszystkich tych, którzy swo- 
ją twórczością opowiadali się po stro- 
nie walki proletariatu, przeciwko bur- 
żuazji (por. str. 34). 

W rozdziale drugim autor prezentuje 
pierwszy z początków lat dwudziestych 
znaczący spór filozoficzny. Spór ten po- 
przedzał czasowo kontrowersje między 
mechanicystami i dialektykami, a do- 
tyczył odpowiedzi na pytanie „czy w 
społeczeństwie socjalistycznym jest 
miejsce dla filozofii?”. Miał on niezbyt 
długi żywot, choć echa jego dostrzec 
można i w późniejszych latach. 

Głównymi przedstawicielami przeciw- 
ników filozofii byli Jenczmen (usiłują- 
cy przeszczepić na grunt radziecki kon- 
cepcje behaviorystyczne) oraz Minin 
(błędnie interpretujący niektóre wypo- 
wiedzi Marksa i Engelsa na temat koń- 
cą filozofii). Zdaniem Kazimierza 
Ochockiego niechętny stosunek niektó- 
rych autorów do filozofii i w ogóle do 
spraw światopoglądowych ukształtował 
się pod wpływem tradycji II Międzyna- 
rodówki. Teorie te uwieńczone zostały 
nieco później w nurcie neopozytywi- 
stycznym. Podobnie jak neopozytywizm 
usiłowały one eliminować filozofię w 
imię unaukowienia poznania, podbudo- 
wując nawet swoją argumentację 
względami  ideologicznymi: filozofia 
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miała być pozostałością starego eksploa- 
tatorskiego świata. 


Stanowisko Jenczmena i Minina spot- 
kało się ze zdecydowaną i powszechną 
krytyką na łamach „Prawdy” i w perio- 
dyku „Pod znamieniem marksizma”. 
Nie zdobyło ono właściwie szerszego po- 
parcia. 


Pierwsze lata istnienia państwa ra- 
dzieckiego charakteryzowały się — jak 
pisze autor — „wstępnymi zaledwie po- 
tyczkami” na tematy filozoficzne w ro- 
dzaju dylematów powstałych wokół 
koncepcji Jenczmena czy Minina. Nad- 
szedł jednak nowy okres, w którym w 
sposób bardziej dogłębny spolaryzowa- 
ły się stanowiska wobec przedmiotu fi- 
lozofii marksistowskiej, jej zadań i 
funkcji (por. str. 53). Temu właśnie o0- 
kresowi, w którym rozgorzał głośny 
spór dialektyków z mechanicystami, po- 
święca Kazimierz Ochocki zasadniczy, 
największy rozdział swojej książki. Spór 
ów zadecydował w poważnej mierze o 
kierunku rozwoju filozofii marksistow- 
skiej w latach dwudziestych i trzydzie- 
stych. 


Na czym polegał? Oto w olbrzymim 
skrócie charakterystyki obu nurtów do- 
konane przez autora. Mechanicyści sta- 
wiali w zasadzie znak równości między 
materializmem dialektycznym a mecha- 
nicystycznym, utożsamiając ten ostatni 
z teoriami współczesnych nauk przyrod- 
niczych, a zwłaszcza fizykochemicz- 
nych. Opowiadali się za pewnym typem 
redulstjonizmu dopuszczającego możli- 
wość całkowitego sprowadzenia wszyst- 
kich form ruchu do ruchu jednorodnych 
cząstek. Negowali możliwość jakościo- 
wej charakterystyki, ujmując wszelkie 
zjawiska materialne wyłącznie w kate- 
goriach ilościowych. Jednostronnie i ab- 
solutystycznie rozumieli zagadnienie 
przyczynowości, traktując przypadko- 
wość jako wyraz subiektywizmu ludz- 
kiego i ograniczonej wiedzy człowieka. 
Oskarżali dialektyków o wskrzeszanie 
filozofii apriorycznej, oderwanej od 
nauki spekulatywnej, o „heglizowanie 
teorii marksistowskiej” (por. str. 56—57). 


Dialektycy natomiast w wielu zasad- 
niczych zagadnieniach zajmowali dia- 
metralnie odmienne stanowisko. Prze- 
ciwstawiali się przede wszystkim pró- 
bom zredukowania filozofii do peryferii 
nauk szczegółowych. Według dialekty- 
ków filozofia operować miałaby twier- 
dzeniami maksymalnie ogólnymi, ina- 


czej mówiąc, miałaby być nauką o naj- 
ogólniejszych prawach rozwoju przyro- 
dy, społeczeństwa i myślenia ludzkiego, 
opierającą się na naukach szczegóło- 
wych i korzystającą z wyników ich ba- 
dań. Szczególną wagę przywiązywali do 
propagowania myśli filozoficznej po- 
przedzającej narodziny marksizmu, a 
zwłaszcza filozofii Hegla (por. str. 75). 
„Cechował ich — pisze Kazimierz Ocho- 
cki — tak duży zapał, że popadali w 
pewną przesadę, zapominając o ograni- 
czeniach i słabościach cechujących filo- 
zojię heglowską. Zarzucano im później z 
tego powodu, zresztą nie bez słuszności, 
że heglizowali marksizm, że nie tyle 
uprawiali dialektykę marksistowską, tle 
dialektykę heglowską, że podobny do 
heglowskiego aprioryzm cechował ich 
rozważania filozoficzne” (str. 75—'16). 
Bronili tezy Engelsa o jakościowym 
zróżnicowaniu rzeczywistości, odrzuca- 
jąc redukcjonizm mechanicystów. Okre- 
ślali siebie jako spadkobierców ortodok- 
syjnego marksizmu. Krytykowani byli 
przez mechanicystów za przesadną fa- 
scynację myślą heglowską, a zwłaszcza 
za niedostrzeganie związków filozofii z 
praktycznymi potrzebami życia społecz- 
nego. 


Znaczącymi postaciami w obozie me- 
chanicystów byli Bucharin, Stiepanow, 
Samojłow, Akselrod, zaś w obozie dia- 
lektyków: Deborin, Kariew, Bammel i 
Razumowski. Były to rzecz jasna posta- 
cie sztandarowe, wokół których koncen- 
trowali się filozofowie mniejszego for- 
matu i przedstawiciele nauk szczegóło- 
wych. Nie sposób wymienić w tym 
miejscu całego bogactwa problematyki, 
która była przedmiotem ciągnących się 
blisko dziesięć lat sporów. Czytelnika, 
który zechciałby zaznajomić się bliżej 
z tym burziiwym okresem rozwoju my- 
śli marksistowskiej, odsyłamy bezpo- 
średnio do omawianej książki Kazimie- 
rza Ochocki go. Wymienione wyżej przy 
charakterystyce obu nurtów zagadnie- 
nia były — można powiedzieć — pro- 
blemami, których rozstrzygnięcie decy- 
dować miało w jakiś sposób o ostatecz- 
nym kształcie filozofii marksistowskiej 
i marksizmu w ogóle. Jednakże oprócz 
tych generalnych spraw, przedmiotem 
dyskusji stawały się problemy mniej- 
szej rangi, choć niemniej interesujące. 
Jednym z nich było zagadnienie psycho- 
logii. „Dialektycy w swoich poglądach 
na psychologię — pisze Kazimierz 
Ochocki — bardziej byli bliscy twór- 
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com marksizmu niż mechanicyści. Po- 
dobnie np. jak Engels przeciwstawiali 
się zdecydowanie traktowaniu psychiki, 
świadomości jako rodzaju materii czy 
formy ruchu materii, oceniając stano- 
wisko mechanicystów jako przejaw u- 
proszczonych, wulgarnych poglądów na 
procesy psychiczne t świadomościowe'”. 
Jednasze — jak pisze dalej autor — 
„..żamiast oprzeć się w swoich wywo- 
dach na faktycznym materiale przyrod- 
niczo-naukowym woleli posługiwać się 
schematami teoretycznymi i cytatami 2 
dzieł filozoficznych” (str. 103). 

Inną żywo dyskutowaną kwestią był 
status etyki w marksizmie. Mechanicy- 
ści w większości ulegali wpływom i ten- 
dencjom nihilistycznym i naturalistycz- 
nym, dialektycy zaś „..ograniczając się 
do ogólnej aprobaty moralności socja- 
listycznej, nie podejmowali prac zmie- 
rzających do sprecyzowania jej norm 
i wypracowania nauki o moralności w 
oparciu o doświadczenia budownictwa 
socjalistycznego”. Przedmiotem sporów 
były także interpretacje najnowszych 
odkryć fizyki, teorii względności Ein- 
steina oraz pojęcia materii. 

W początkach lat trzydziestych oba 
ugrupowania poddane zostały krytyce, 
a redakcja czasopisma „Pod znamieniem 
marksizma”, które stało się w ostatnim 
okresie faktycznie organem dialekty- 
ków, została w poważnym stopniu wy- 
mieniona. Znaleźli w niej miejsce filo- 
zofowie, których poszukiwania teore- 
tyczne sprzężone były z realizacją zadań 
frontu ideologicznego partii i potrze- 
bami praktyki socjalistycznej. 

Rozdział ostatni opracowania Kazi- 
mierza Ochockiego dotyczy historycz- 
nych losów sporu między mechanicysta- 
mi a dialektykami, a właściwie żywej 
obecności tychże sporów w radzieckiej 
kulturze filozoficznej ostatnich dziesię- 
cioleci. 

Na zakończenie prezentacji studium 
Kazimierza Ochockiego informacyjna u- 
waga na temat załączonego zbioru ma- 
teriałów. Zbiór ten, oprócz artykułów 
polemicznych dwu zwalczających się o- 
bozów, zawiera także bardzo interesu- 
jący, liczący ponad sto stron, steno- 
gram z posiedzenia Prezydium Aka- 
demii Komunistycznej z 17—20 X 1930 r. 
Z uwagi na fakt, że to burzliwe posie- 
dzenie poprzedzało późniejsze decyzje 
partyjne, dokument ten wart jest 
szczegółowego przestudiowania. Daje on 
bowiem autentyczny, zanotowany „na 
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żywo” obraz dyskusji, jakie toczyły się 
w tamtych latach. 

Pora na kilka wniosków dotyczących 
omawianej książki. Niewątpliwie nale- 
ży zgodzić się z autorem, gdy pisze ,,...że 
historia tych burzliwych dni, dramatycz- 
nych zmagań z przeciwnościami losu, 
gromadzenia dorobku twórczego Mar- 
ksa, Engelsa, Lenina i innych marksi- 
stów, wysiłki nad skomentowaniem, od- 
czytaniem tego dorobku, zmagania się z 
nowymi problemami, które niósł rozwój 
nauki, praktyka pierwszego w świecie 
budownictwa _ socjalistycznego oraz 
praktyka międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego — wszystko to stanowi nie- 
zwykle cenny materiał, niezwykle cen- 
ne doświadczenia dla następnych poko- 
leń marksistów” (str. 174). Uprzystęp- 
nienie części owego doświadczenia pol- 
skim czytelnikom jest właśnie wielką 
zaletą książki Kazimierza Ochockiego. 
Spełnia ona dobrze to zadanie. I nie tyl- 
ko. Uświadamia bowiem szereg proble- 
mów wykraczających daleko poza tytuł 
książki. 

Właśnie na marginesie lektury tej 
książki ciśnie się refleksja, że rozwój 
każdego nurtu filozoficznego i społecz- 
nego jest procesem dialektycznym, peł- 
'nvm napięć i sprzeczności, że sprzecz- 
ności te w procesie rozwojowym myśli 
marksistowskiej znajdują swoje rozwią- 
zanie, rozładowują się, a konfliktowe 
problemy ulegają dialektycznemu znie- 
sieniu. Na ich miejsce pojawiają się no- 
we, choć aktualnie nie zawsze w pełni 


dostrzegane. I te nowe, podobnie jak 
tamte stare, okryte już patyną historii, 
ulegną zapewne także dialektycznemu 
zniesieniu. 

Opisane przez Kazimierza Ochockie- 
go problemy i sprzeczności były — mó- 
wiąc językiem dziennikarskim — bar- 
dzo „spektakularne” i niezwykle drama- 
tyczne, ale też sytuacja polityczna i 
światopoglądowa wewnątrz budującej 
się — pierwszej w Świecie — społecz- 
ności socjalistycznej była bardzo zło- 
żona. Należy pamiętać, że tamte spory 
filozoficzne toczyły się w okresie, w 
którym marksizm jako ideologia, jako 
filozofia po raz pierwszy w swoich dzie- 
jach stał się nurtem głoszonym i propa- 
gowanym bez żadnych instytucjonal- 
nych ograniczeń. W momencie powsta- 
nia państwa radzieckiego po raz piecw- 
szy doszło także do konfrontacji teore- 
tycznej wykładni marksizmu z pierwszą 
próbą jej materialnego urzeczywistnie- 
nia. 

W środowiskach filozofów i socjolo- 
gów pojawia się coraz częściej postulat 
intensyfikacji badań w dziedzinie — jak 
to się określa — systematycznej filozofii 
marksistowskiej. Są to postulaty ze 
wszech miar słuszne. Nie należy jednak 
zapominać o tym, że jedną z głównych 
przesłanek możliwości uprawiania ta- 
kiej systematycznej filozofii są rzetel- 
ne, gruntowne studia historyczne nad 
marksizmem. 


EDWARD MODZELEWSKI 


CZASEM 
HISTORYCZNYM 
ZWIĄZANE 


ROMAN BRATNY: Losy. „Czytelnik” 
1973, str. 437. 


„<Habent sua fata libelli». Ta książka 
dowodzi, że «fata» owe bywają różne, 
z różnym związane czasem historycz- 
nym... 

Książki mają swoje losy... 

Tymi zdaniami zaczyna Roman Brat- 
ny posłowie odautorskie do swojej naj- 
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nowszej powieści Losy. Te zdania, od- 
noszące się do genealogii utworu, od- 
nosić się mogą także do okoliczności 
istotnych dla jego oceny. Czas history- 
czny, w którym rodzą się losy boha- 
terów powieści, to czas przemian i doj- 
rzewania, czas burzenia i budowania, 
czas degradacji jednostek i awansu mi- 
lionów, czas ideologicznych i politycz- 
nych przekształceń. 


Można by mnożyć określenia, kon- 
tynuować próby ukazywania właściwo- 
ści owego czasu niezwykłego. Nie o to 
jednak chodzi. Rzecz w tym, że wiel- 
kim wydarzeniom najnowszej historii 
naszego narodu powinna towarzyszyć 
wielka literatura polityczna, a jak do- 
tychczas nie możemy narzekać na zbyt 


bujny rozkwit współczesnej powieści 
politycznej. 

Stąd też ocena każdej pojawiającej się 
powieści politycznej jest z konieczności 
dokonywana przez pryzmat potrzeb i 
oczekiwań. Również sposób patrzenia na 
Losy Bratnego w jakiejś mierze przesą- 
dza okoliczność, iż książka ta będzie od- 
czytywana, pojmowana i oceniana w 
kontekście czasu historycznego nie ob- 
fitującego w wielkie powieści politycz- 
ne. Od powieści tej oczekiwano jednak 
wiele, także dlatego że Kolumbowie 
Bratnego stali się symbolem pokolenia, 
że można było mieć nadzieję, iż ich 
kontynuacja będzie równie ważka po- 
znawczo, ukaże złożone dzieje naszej 
współczesności, tak jak to uczynić może 
pisarz tkwiący w niej przecież auten- 
tycznie i głęboko. 


Oczekiwania te podsycał deklarowany 
zamysł autora, który chciał dać „pisar- 
ski osąd naszej powojennej rzeczywi- 
stości”, który zmierzał do tego, by czło- 
wieka z generacji „Kolumbów”, wielo- 
postaciowego człowieka — „otwartego 
na współczesność, lecz w jakiejś mierze 
określonego przez przeszłość” — scał- 
kować w powieściowej syntezie. 


Powieść Romana Bratnego będzie nie- 
wątpliwie przedmiotem wielostronnych 
analiz ze strony krytyków literackich. 
Równie potrzebna wydaje mi się jednak 
także próba spojrzenia na ten utwór 
oczyma nauczyciela i wychowawcy, 
oczyma działacza społecznego i politycz- 
nego. Czytelnik tego typu wie dobrze, 
że niezależnie od fachowych opinii kry- 
tyków literackich będzie musiał w 
związku z książką Bratnego ustosunko- 
wać się nie tylko do tego, co i jak autor 
napisał, ale także do tego, czego nie na- 
pisał: czego w powieści po prostu brak. 

Zgłaszanie pod adresem jakiegokol- 
wiek autora pretensji o to, że czegoś 
nie powiedział, nie uwzględnił — jest 
raczej bezprzedmiotowe. Zawsze można 
spotkać się z odpowiedzią — zrobiłem to, 
na co było mnie stać. Niechaj inni zro- 
bią to lepiej. To prawda, a jednak w 
przypadku powieści Bratnego od takich 
pretensji powstrzymać się nie sposób. 

Jakże bowiem ich nie zgłaszać, skoro 
czytelnik stwierdza z rozczarowaniem i 
zdziwieniem, że brak jest w tej obszzer- 
nej powieści politycznej, obejmującej 
okres niemal trzydziestolecia, wielkich 
problemów społeczno-politycznych tego 
czasu historycznego. Na kartach książki 
nie toczą się poważne dyskusje ideowe 
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lub polityczne, choć przecież w rzeczy- 
wistości środowiska prezentowane w 
powieści bywały nimi niejednokrotnie 
pochłonięte bez reszty. Do postaci uka- 
zywanych na kartach książki docierają 
jedynie mocno przytłumione echa pracy 
milionów ludzi, awansu cywilizacyjnego 
kraju, awansu społecznego całych wie- 
lotysięcznych grup ludności, głębokich 
przemian, jakie się w tym czasie do- 
konują w rzeczywistości spolecznej 
naszego kraju. Wszelkie wydarzenia 
polityczne, z jakimi stykamy się na 
kartach tej książki, a wspomina się 
w niej o referendum 1947 r. i o pierw- 
szych powojennych wyborach, i o póź- 
niejszych doniosłych etapach rozwoju 
kraju, i przełomowych zwrotach w po- 
lityce partii — potraktowane zostały 
przez autora w sposób rażąco uprosz- 
czony. Dotyczy to w istocie wsztstkich 
wydarzeń na przestrzeni całego czasu 
zamkniętego ramami powiesci. 
Kryterium politycznego wartościowa- 
nia tej powieści musi jednak być odpo- 
wiedź na pytanie, w jakiej mierze Lo- 
sy Bratnego są losami pokolenia „Ko- 
lumbów” w Polsce Ludowej. Wywodzę 
się ze środowiska AK; doskonale i bez- 
pośrednio znane mi są losy życiowe 
setek ludzi, z którymi byłem i jestem 
związany. W oparciu o te doświadcze» 
nia i te obserwacje muszę na te pyta: 
nia udzielić odpowiedzi negatywnej. 
Odpowiedź musi być w moim przekoe 
naniu negatywna także dlatego, że kon= 
tekst politycznych dziejów Polski Lue 
dowej w trzydziestoleciu jest w Lo- 
sach nader ubogi, fragmentarycznie za» 
rysowany, uproszczony. W tym konte- 
kście przeobrażenia ideowo-polityczne 
byłych AK-owców wydają się mało u- 
prawdopodobnione. Jeśli zważyć ponad- 
to, że figurujący na kartach powieści 
członkowie partii nie są nosicielami 
ideowych racji, nie są organizatorami 
rewolucyjnych przeobrażeń, twórczego 
wysiłku narodu, reprezentantami racji 
stanu Polski Ludowej — lecz najczę- 
ściej graczami politycznymi małego for- 
matu, zdolnymi co najwyżej do podłości, 
to także autorytet i atrakcyjność partii 
muszą wydać się wątpliwe, a jej siła 
przyciągająca mało wiarygodna. 
Oddając sprawiedliwość Romanowi 
Bratnemu, podejmującemu z talentem, 
przekonaniem i uporem niektóre zło- 
żone problemy naszej powojennej rze- 
czywistości, nie można nie podjąć pró- 
by obrony przed krzywdą, jaką w Lo- 
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sach wyrządza on zarówno pokoleniu 
„Kolumbów”, środowisku akowskiemu, 
jak też ludziom partii. 

Procesy integracji moralno-politycz- 
nej naszego narodu na gruncie socja- 
lizmu, w okresie powojennym, dokony- 
wały się nie bez trudności i zahamowań. 
Były to jednak procesy konsekwentne i 
niepowstrzymane, dlatego że ich siłą na- 
pędową były racje szlachetne i twórcze, 
a ich rzecznikami ludzie ideowi i prawi. 
Akceptacja socjalizmu i wyrastającej z 
jego zasad polityki partii, ewidentnie 
prowadzącej do zabezpieczenia podsta- 
wowych interesów narodu — co do- 
strzegał każdy, kto chciał patrzeć i wi- 
dzieć — znajdowała wyraz w cuiaz po- 
ważniejszym przechodzeniu na jej ide- 
ologiczne pozycje. Polityka ta zapewniła 
realizację podstawowych celów narodu, 
zagwarantowała jego bezpieczeństwo 
zewnętrzne, umocnienie władzy ludu i 
sprawiedliwych stosunków społecznych, 
madanie wysokiej dynamiki rozwojowi 
społeczno-ekonomicznemu i kulturalne- 
mu. 

Ta prawda oddziaływała nieodparcie 
również na świadomość niepi zejedna- 
nych, opornych, niechętnych, nieufnych, 
wyzbywających się zastrzeżeń. Jest to 
jednak prawda rzeczywistości, a nie 
prawda powieści Romana Bratnego. W 
powieści niemal nie istnieją członkowie 
partii, którzy byliby reprezentantami 
tvch jej podstawowych racji, generalnej 
linii. Występują natomiast aż w nad- 
miarze ludzie „uwikłani w fatalne ukła- 
dy polityczne” (jak to nader eufemi- 
stycznie określa Zenona Macużanka: 
„Bratny — ostatni romantyk” — na 
łamach „Kultury” 6.1.74.). 

Losy Bratnego miały być zapewne, 
w zamyśle autora, literackim rózra- 
chunkiem z problemem AK w Polsce 
Ludowej. 

Czym w istocie rzeczy był ten pro- 
blem, na czym polegał? Myślę, że pro- 
blem AK, problem AK-owców, można 
rozpatrywać, jako dramat określonej 
części pokolenia polskiej inteligencji 
(czy raczej głównie inteligencji), która 
pod wpływem wielorakich czynników 
związała się z obozem londyńskim w 
okresie II wojny światowej. Ludzie ci 
byli zresztą do tego przygotowani ide- 
owo przez szkołę okresu międzywojen- 
nego, przez legendę piłsudczykow- 
ską, antykomunistyczną indoktrynację 
i wiele innych czynników, Składają- 
cych się w sumie na mechanizm de- 
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terminujący ich świadomość i świato- 
pogląd politlyczny. Przebieg pierwsze- 
go okresu II wojny świalowej popy- 
chał ich w kierunku Zachodu. legen- 
da Sikorskiego przesłaniała funkcjono- 
wanie mechanizmów sanacyjne) prowe- 
niencji, a hasło apolityczności wojska 
łudziło możliwością odkładania decyzji 
określającej społeczno-polityczne obli- 
cze przyszłej Polski na czas po zwy- 
cięstwie nad hitleryzmem. 


Wielu z tych ludzi dostrzegało ko- 
nieczność wytyczenia nowych dróg roz- 
woju Polski. Nawet Stefan Rowecki 
(Grot) mówił w listopadzie 1939 r.: „Je- 
śliby tak miało być, jak było — to niech 
to szlag trafi”. Ale jednocześnie prze- 
cież odbywała się indoktrynacja zgod- 
nie z teorią dwóch wrogów... 


W Polsce Ludowej środowisko to 
przeszło głęboką ewolucję ideową. W 
procesie tej ewolucji ścierały się ze Sso- 
bą z jednej strony dawne, wsteczne | 
nacjonalistyczne kierunki ideowe, z 
drugiej zaś rosnąca siła racji nowego 
ludowo-demokratycznego państwa, ra- 
cji odbudowy i rozbudowy kraju, szyb- 
kiego awansu cywilizacyjnego, racji 
wynikających z podniesienia miejsca i 
autorytetu Polski w świecie, a także ra- 
cji wynikających z samoistnej i w co- 
raz większej mierze ujawniającej się 
wartości socjalizmu. 

W rezultacie tych starć ideowych, czę- 
sto zresztą przebiegających w formie 
wewnętrznej, duchowej walki, pokole- 
nie „Kolumbów” różnicowało się. Część 
jego przechodziła na pozycje nowej, 
ludowej Polski; część niekiedy bardzo 
długo, a w sporadycznych wypadkach 
nawet do dziś, pozostała na dawnych, 
reakcyjnych w istocie rzeczy, pozy- 
cjach. Byli więc i AK-owcy coraz 
aktywniej opowiadający się za no- 
wym ustrojem i AK-owcy reakcjo- 
niści; AK-owcy wobec Polski Ludowej 
lojalni i uczciwi i AK-owcy występują- 
cy czynnie przeciwko nowemu ustrojo- 


wi. 

W kwietniu 1956 r. Roman Bratny 
tak pisał w artykule pt. Karta de- 
mobilizacyjna Armii Krajowej opubli- 
kowanym na łamach „Nowych Dróg”: 
„Od początku w obozie poakowskim 
wyodrębnić można dwa nurty. Nurt 
pierwszy — nazwijmy go nurtem po- 
grobowców konspiracji londyńskiej — 
podtrzymuje w nowych warunkach 
stare cele. Uznaje, że nadszedł etap 
walki z drugim z kolei wrogiem. AK 


— rozwiązana formalnie — ma jednak 
zatrzymać ścisłą kadrę konspiracyj- 
ną. Powstaje oryanizacja „Nie”, polem 
Delegatura Sił Zbrojnych na Kraj, po- 
tem WiN. Tworzą się nowe spontaniczne 
komspiracje, różne WSN, ROAKAi..” 
Ten nurt początkowo dość liczny i sze- 
roki niósł zarzewie wojny domowej, 
zmuszał władzę ludową do obrony zży- 
wotnych interesów narodu i sprawy 
postępu. Również o tym pisał Roman 
Bratny w cytowanym artykule: ,„„Mor- 
dowani działacze peperowscy, ostrzeli- 
wani zza węgła żołnierze bezpieczeń- 
stwa krwią harowali na powszedni 
chleb rewolucji. Walczyli nie tylko w 
pełnym poczuciu słuszności swego dzie- 
ła. Walczyli widząc, że w imię przy- 
szłości narodu muszą jak najprędzej 
zwyciężyć”. 

Jednocześnie Roman Bratny dostrze- 
gał istnienie w środowisku poakow- 
skim również drugiego nurtu. Określał 
go jako „nurt porozumienia”, wskażu- 
jąc, że grupował on ludzi pragnących 
„żyć dla kraju i w kraju”. Nurt ten rósł 
w siłę i znaczenie pod wpływem fa- 
któw: świadczyły one o zabezpiecza- 
niu przez władzę ludową podstawo- 
wych interesów narodu. 


Wydaje się, że formułowane przed 
kilkunastu laty sądy Bratnego o pro- 
blemach środowisk poakowskich w 
pierwszym dziesięcioleciu Polski Ludo- 
wej były głębsze, dużo bliższe prawdy 
i rzeczywistości historycznej od tych, 
które wyraża w Losach. Dostrzegał on 
błędy władzy ludowej, dostrzegał jed- 
nakże złożoność sytuacji, w jakiej mo- 
gły one pojawić się, dostrzegał obiek- 
tywną konieczność walki, jaką władza 
ludowa stoczyć musiała z antysocjali- 
styczną konspiracją i z jej zapleczem. 
Stawką w tej walce był ustrój Polski, 
była rewolucja. 

Daleko idącym uproszczeniem sprawy 
byłoby bowiem traktowanie każdej nie- 
ufności politycznej wobec byłych AK- 
owców — niezależnie od czasui warun- 
ków — jako krzywdy lub sekciarskie- 
go błędu. Sekciarstwo wobec problemu 
AK-owskiego wyrażało się głównie w 
niedostrzeganiu pozytywnych przemian 
zachodzących w środowisku AK-ow- 
skim. Tak rozumiane sekciarstwo mu- 
siało z kolei te przemiany hamować. 

Niewątpliwie po stronie władzy lu- 
dowej i wśród jej reprezentantów zda- 
rzali się fanatycy, a nawet ludzie nie- 
godni miana komunisty. Jednakże o- 
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gromną większość działaczy partii i a- 
patatu wiadzy na wszystkich szczeblach 
stanowili ludzie ideowi, reprezentujący 
wielkie warlosci i w istocie rzeczy sta- 
nowiący najlepszą przodującą politycz- 
nie i ideowo-moralnie część narodu. 
Inaczej los Polski nie mógłby się po- 
toczyć tak, jak się potoczył. Nie da się 
w żaden sposób udowodnić tezy, że 
głównym elementem twórczym, ponie- 
kąd ostoją moralną całego naszego 
trzydziestolecia, byli prześladowani lub 
niedoceniani zwolennicy prawicy z lat 
wojny, a partia występowała jedynie 
jako anonimowa i abstrakcyjna nosi- 
cielka szlachetnej idei poniewieranej 
nagminnie przez jej członków i dzia- 
łaczy A taka jest właśnie wymowa Lo- 
sów Bratnego, jeżeli brać pod uwagę 
polityczną treść tej powieści. 


Losów AK-owców w Polsce Ludowej 
nie da się ukazać jedynie przez pry- 
zmat doświadczeń pupilków „naczelne- 
go”, lub bliskich znajomych „towarzy= 
szki Sarny”. Ewolucja byłych AK-ow- 
ców i towarzyszące jej powikłania ludz- 
kich życiorysów, ich konflikty, a nawet 
konfrontacje z socjalizmem, iak również 
proces jego akceptacji. odbywały się w 
normalnym życiu, w środ>wisku nor- 
malnych ludzi. W tym aormalnym życiu 
stosunki między ludźmi kształtowały 
się głównie pod wpływem socia:istycz- 
nych przeobrażeń i ideałów, pod wpły- 
wem atmosfery wspólnej pracy, wspol- 
nego życia i właściwej ludzion w ta- 
kich okolicznościach wzajemnej życzii- 
wości, a nie pod wpływem zastraszania i 
niechęci. Dlatego właśnie procesy ide- 
owej ewolucji charakterystyczne dla 
środowiska AK-owskiego mogły prze- 
biegać tak, jak przebiegały, i przynosić 
w ostatecznym rachunku pozytywne re- 
zultaty. 


Spór z Romanem Bratnym o pelniej- 
szą synchronizację prawdy powieścio- 
wej z prawdą życia można by przedłu- 
żać, przenosząc dyskusję na inne jeszcze 
płaszczyzny. 


W sposób uproszczony przedstawił on 
np. postawy dorastającej dziś młodzie- 
ży, która ma przejmować od ojców pa- 
łeczkę sztafety pokoleń. W sytuacjach 
konfliktowych została ukazana ona nie 
tyle jako zdezorientowana, choć pełna 
szlachetnych odczuć i porywów, wew- 
nętrznie w masie swej uczciwa, ile ra- 
czej jako naiwnie pobudliwa. Nie takie 
są powszechniejsze obserwacje i spo- 
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strzeżenia, nie taka prawda rzeczywi- 
Stości. 

Powieść Romana Bratnego nasuwa o- 
czywiście wiele innych uwag, w tym do- 
tyczących formalnej strony dzieła. Jakie 
by te uwagi nie były, nie przekreślają 


wartości tej powieści. równocześnie jed- 
nak nie chronią autora przed zaizutem 
istotnego rozdżwięku między dziełem a 
czasem historycznym. 


KAZIMIERZ KĄKOL 


U ŹRÓDEŁ 
DEMOKRATYZACJI 
OŚWIATY 


JERZY CHABELSKI: PPR organizato- 
rem powszechności nauczania. Studium 
gxOorównawcze, Łódź 1919—1946 Wy- 
dawnictwo Łódzkie 1972, str. 203. 
MARIAN STĘPIEŃ: Program kultu- 
„dlno-oświatowy Polskiej Partii Robot- 
niczej. PWN 1972, str. 32. 


W programach rewolucyjnych partii 
alasy robotniczej sprawy przeobrażeń w 
dziedzinie oświaty i kultury zajmowały 
zawsze ważną pozycję. Więcej nawet 
— stanowiły integralną część rewolu- 
szyjnych przemian, jakich nosicielem by- 
ta klasa robotnicza. Mimo to wciąż je- 
szcze zbyt mało miejsca poświęca się 
tym sprawom w publikacjach traktu- 
jących o historii ruchu robotniczego. 
Dlatego też warto zwrócić uwagę na 
dwie nowe pozycje poświęcone właśnie 
polityce kulturalno-oświatowej Polskiej 
Partii Robotniczej. 

Praca Jerzego Chabelskiego ukazuje 
politykę oświatową PPR na tle progra- 
mów oświatowych innych partii i stron- 
nictw politycznych działających w tym 
samym okresie. Problemy związane z 
omówieniem tematu rozpatruje autor 
na przykładzie Łodzi. W pierwszym roz- 
dziale autor sięga jednak do początków 
polskiej państwowości w 1918 r. Przy- 
pomina on, że okres międzywojennego 
dwudziestolecia postawił przed ówcze- 
snvmi organami władzy wiele proble- 
mów wymagających rozwiązania, w tym 
m. in. problemy kulturalno-oświatowe. 

Do dorobku tego okresu zalicza autor 
przede wszystkim postęp w dziedzinie 
oświaty dotyczący powszechności na- 
uczania. Postęp ten wyrażał się głów- 
nie w przyjęciu zasady obowiązku 
szkolnego, którym miały być objęte 
wszystkie dzieci do lat czternastu; 
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następnie uznanie potrzeby likwidacji 
analiabetiyzmu oraz podjęcie starań ce- 
lem zapewnienia szkolnictwu kadry na- 
uczającej, odpowiednich pomieszczeń 1 
pomocy naukowych. Słusznie jednak w 
dalszych wywodach autor przypomina, 
że żaden z tych problemów nie został 
do końca rozwiązany, a ponadto przy- 
kład Łodzi, która pod tym wzg!ejem 
znajdowała się w sytuacji znacznie ko- 
rzystniejszej niż inne regiony, nie może 
bvć reprezentatywny dla całego kraju 
II Rzeczpospolita w ograniczonym tvl- 
ko stopniu zrealizowała postępowe po- 
stulaty zamieszczone w programowych 
dokumentach pierwszego Rządu Tym- 
czasowego i zjazdu nauczycielskiego z 
1919 r., obradującego pod mianem „Sej- 
mu Nauczycielskiego”. Wbrew bowiem 
zamieszczonym w tych dokumentach za- 
powiedziom, sytuacja ulegała zbyt wol- 
no poprawie, a wydatki na oświatę by- 
ły coraz bardziej ograniczane. Toteż da- 
ne Małego Rocznika Statystycznego 
wskazują, że w Łodzi w 1936 roku na 
ok. 488 tys. mieszkańców było ponad 
81 tys. analfabetów. Ale nawet ten wyv- 
soki odsetek — zdaniem autora — nie 
ukazuje rzeczywistego stanu. W staty" 
stvce tej bowiem została pominięta lud- 
ność miejskich peryferii, gdzie odsetek 
analfabetów był znacznie wyższy. 


Okupacja była dla Łodzi okresem wy- 
jątkowo brutalnego niszczenia wszel- 
kich przejawów polskiego życia kul- 
turalnego. „..Młodzież i dzieci wygnano 
ze szkół i uczelni — pisał w tym okre- 
sie peperowski „Głos Łodzi” — wy- 
wieziono i wymordowano inteligencję 
polską. Poszły na zagładę biblioteki pu- 
bliczne, czytelnie” *), Według obliczeń 
autora straty ogólne polskiego szkolni- 
ctwa w okresie wojny i okupacji wy- 
niosły ponad 13 mld zł przedwojennych, 
co równało się pięciu rocznym budżetom 
państwa. Hitlerowskiej polityce germa- 
nizacji przeciwstawiano m. in. tajne 


<) Publicystyka konspiracyjna PPR 1847— 
1945, t. I. IKiW 1964. 


nauczanie. Autor przytacza ciekawe fo- 
tmy pracy grup samokształceniowych, 
organizowanych przez PPR, m. in. na 
terenie niektórych zakładów pracy. 

Polska Partia Robotnicza rozumiała 
f w pełni doceniała integralność pro- 
gramu kuliuralno-oświatowego z pro- 
gramem walki o narodowe i społeczne 
wvzwolenie. We wszystkich podstawo- 
wvch dokumentach, począwszy od pier- 
wszej odezwy ze stycznia 1942 r.. partia 
podkreślała rolę oświatv i kultury oraz 
doniosłość ich upowszechnienia i de- 
mokratvzacji dla walki o narodowe i 
społeczne wvzwolenie. 


Jednocześnie autor przypomina, że je- 
dvra konsekwentna poprzedniczka PPR 
w dążeniu do gruntownvch przeobrażeń 
„..wszystkich elementów składowych 
bytu” bvła Komunistyczna Portia Pol- 
ski. Stanowiła ona — jak wvkazuje 
autor — jedvną siłę zdolną wyvpraco- 
wać globalny program przemian spo- 
łeczno-ekonomicznych, które zapewni- 
łvbv realizację jej postulatów progra- 
mowvch także w zakresie oświatv. Do- 
robek KPP przeje'a i rozwinęła Polska 
Partia Robotnicza Koncepcje oświato- 
wo-kulturalne PPR zawierały — co na- 
leżv szczególnie podkreślić — także 
wskazania i postulaty wvchowawcze. 
Nowy demokratvczny i powszechny Sv- 
stem szkolny, jak wynikało z okupa- 
cvinyvch jeszcze opracowań i deklaracji 
PFR. powinien być oparty na zasacach 
patriotycznego i intern>cjonal'stvcznego 
wychowania, kształcić ludzi wszech- 
stronnie rozwinietvch. zdolnych 4d0 
świadomej dvscvplinv i twórczego u- 
działu w budowie nowego społeczeń- 
stwa, nadążajacych za  politvcznvmi, 
społecznymi i ekonomiczno-techniczny- 
mi przemianami. 


W kolejnvm rozdziale autor przecho-= 
dz* do omówienia stosunku innvch par- 
tii i stronnictw politvcznvch do zazad- 
nień oświatowo-wvchowawczych w la- 
tach 1939—1945 oraz konfrontacji tvch 
progrzmów z programem radvkalnvch 
przecbrażeń wysuwanych przez PPR. 

Generalnvm wnioskiem wynikającym 
z tvch porównań jest przede wszystkim 
stwierdzenie, że sprawom oświaty po- 
święcono w programach innvch partii 
znacznie mniej uwagi, koncentrując ją 
głównie na problemach politycznych. 
Ale nawet w dokumentach zawierają- 
cvch postulatv oświatowo-kulturalne, 
melistość i niedomówienia powodowa- 
ły niejednokrotnie ich dwuznaczność, 
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co sprzyjało z kolei dowolności inter- 
pretacyjnej. „Im dalej na prawo od 
programu PPR — pisze autor — postu- 
laty oświatowe poszczególnych martii t 
stronnictw stają się coraz bardziej o- 
gólnikowe i wręcz pustosłowne” (str. 
10). 


Wiele uwagi poświęca Jerzy Chabel= 
ski postulatom oświatowym ruchu lu- 
dowego. Dokumentem politycznym ue 
stosunkowującym Się do problemów 
przyszłego systemu oświatowego i za- 
sługującym — zdaniem autora — na 
szersze omówienie była Deklaracja ide- 
Owo - programowa ruchu ludowego 
opublikowana w marcu 1944 r. Zawiera 
ona wiele postulatów oświatowych o 
zdecydowanie postępowym charakterze. 
Jednakże bvły w niej też pewne niedo- 
mówienia dotyczące warunków społe- 
czno-gospodarczych i ustrojowych, w 
którvch miałv być realizowane zawarte 
w Deklaracji... postulaty oświatowe. 
Aktywność działaczy ludowych przeja- 
wiała się także w działalności Tajnej 
Organizacji Nauczycielskiej, która rów= 
nież przygotowała projekt reform o- 
światowych pod nazwą Podstawy po- 
lityki kulturalno-oświatowej. Przewidy* 
wał on obowiazek nauczania do lat o- 
siemnastu, realizowanv przez jednolity 
system oświatv publicznej. Inne jeszcze 
programy TON przewidywały dziesię* 
cioletnie okresy nauczania powszech= 
nego. Praktyka wykazała jednak, że 
projektv te, a zwłaszcza postulujące 
przedłużenie nauki szkolnej do 18 roku 
życia, okazałv się nazbyt śmiałe i optv- 
mistyczne. W sumie po prostu mało re- 
alne. 


Ten brak realizmu w formułowaniu 
postulatów jest zjawiskiem zastanawia- 
jącym, zwłaszcza wobec dużej ostrożno= 
ści w formułowaniu społeczno-polity= 
cznych przesłanek o decydującym zna» 
czeniu dla przekształceń systemu oświa= 
towego. Jeszcze wyraźniej ta ostrożność 
ujawnia się przy sprawach wvchowaw= 
czych. Toteż problemom wychowania, 
określeniu jego celów, poświęcono w 
omawianych programach innych partii 
i stronnictw jeszcze mniej miejsca. 
Przemilczanie tvch spraw w.  progra- 
mach oświatowych bvło bowiem spowoe 
dowane na ogół brakiem koncepcji, do- 
tvczacych istotv przeobrażeń społecz- 
no-gospodarczvch i ustrojowych, bez 
którvch określenie celów wvchowaw- 
czych musiało sprowadzać się tvlko do 
ogólnikowych sformułowań. Tytułem 
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przykładu przytacza autor sformułowa- 
nie na ten temat w jednvm z podsta- 
wowych dokumentów partii burżuazyvj- 
nvch tzw. Deklaracii Rady Jedności 
z marca 1944 r., w którym to doku- 
mencie napisano: „Do naczelnych za- 
dań odrodzonego państwa polskiego na- 
leżeć będzie usunięcie wiekowych za- 
niedbań w dziedzinie kultury... Odro- 
dzone Państwo Polskie będzie czynić 
wiele, by te straty uzupełnić przez 
oświatę t wychowanie” (str. 87). 


Ostatni rozdział książki poświecił Je- 
rzy Chabelski problematvce realizacji 
programów oświatowtch w wvzwolonej 
Łodzi. Wskazuie on przede wszvstkim 
na szybkość i sprawność w uruchamia- 
niu szkolnictwa. mimo wszystkich prze- 
szkód i trudności zwiazanych z niedo- 
statkiem budvnków szkolnych. ich wy- 
posażeniem, a przede wszystkim bra- 
kiem nauczycieli. Obok tworzenia pod- 
stawowych i średnich szkół ogólno- 
kształcących przystąpiono w Łodzi. po- 
dobnie jak w innych miejscowościach w 
całym kraju, do organizacji szkolnictwa 
zawodowego. Bvła to doniosła reforma 
o poważnych konsekwencjach społecz- 
nych. Do merca 1945 r.. a więc w prze- 
ciągu niespełna dwóch miesięcy po wv- 
zwoleniu miasta. powstały na terenie 
Łodzi 22 placówki szkolnictwa zawo- 
dowego. A 1 sierpnia tego roku bvło 
ich już 43, w tym 11 średnich szkół za- 
wodowych. 


Wraz z uruchomieniem nowvch szkół 
nastepowała przebudowa starej. antv- 
demokratvcznej struktury szkolnictwa. 
Prcces przemian w tvm zakresie — co 
podkreśla autor — następował .....szyb- 
ciej i <demokratyczniej» niż myśl oświa- 
towa koncepcjonistów i prawodawców 
szkolnych, wyrosłych i ukształtowa- 
nych nierzadko w atmosferze starej. 
klasowej struktury myślenia”. Nie od 
razu jednak zostały spełnione wszystkie 
postulaty zawarte w programach oświa- 
towo-kuliuralnvch PPR. Należał do 
nich m. in. postulat likwidacji analfa- 
betvzmu, zwłaszcza wśród dorosłych. 
realizacja którego rozciagnęła się na 
k'lka lat. Szybkość tvch  wszvstkich 
przemian jest jednak niewątpliwa. zwła- 
szcza jeśli weźmie się pod uwase miej- 
sce, z którego startowaliśmy po oku- 
pacji. 

Książkę Jerzego Chabelskiego uzupeł- 
niają aneksy zawierające kopie orvgi- 
nalnych materiałów źródłowych z ar- 
chiwów krajowych dotyczące omawia- 
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nego tematu oraz wykaz materiałów pu- 
blikowanych, jak: dokumenty źródło- 
we. artykuły i opracowania. 

Praca Mariana Stępnia dotycząca te- 
40 samego tematu ma nieco inny cha- 
zakter. Ukazała się ona w serii „Nauka 
dla wszystkich”, wydawanej pod auspi” 
cjami Krakowskiego Oddziału Polskiej 
Akademii Nauk. Publikowane w tej 
serii tomiki, opracowywane przez Spe- 
cjalistów z określonych dziedzin. prze- 
znaczone są głównie dla nauczycieli, 
studentów, działaczy kulturalno-oświa- 
towvch oraz młodzieży klas przedmatu- 
ralnvch szkół średnich. Zawierają one 
m. in. informacje na temat źródeł i słu- 
Żą pomocą w pogłębieniu znajomości 
określonego tematu. W zasadzie trudno 
jednak byłoby nazwać je wydawnictwa- 
mi popularnonaukowymi, choćby ze 
względu na zbyt niski nakład. 

Opracowanie Mariana Stępnia po- 
święcone szeroko pojętej politvce kultu- 
ralnej PPR jest chronologicznie ułożo- 
nvm przewodnikiem dla wszystkich za- 
interesowanvyvch tematem. Zwiezłe in- 
formacje ilustrowane są przez autora 
cytatami z podstawowych dokumentów 
politycznych Czytelnikom zaintereso- 
wanvm tematem pozwala to sięgnąć do 
materiałów źródłowych. 

W tvm krótkim szkicu autor omawia 
proces walki o demokratyzację i upow- 
szechnienie oświaty. Nie ogranicza się 
on do charakterystyki kierunku poli- 
tyki kulturalno-oświatowej PPR. ale 
wskazuje na iej społeczny rodowód. na- 
wiązujący do postępowych tradycji my> 
Śli pedagogicznej. 

Obecnie w roku trzydziestolecia Pol- 
ski Ludowej, w którym dokonujemy 
przeglądu naszego dorobku. warto sze- 
rzej popularyzować osiągnięcia, jakie 
dckonały się w dziedzinie oświaty i kul- 
tury naszego kraju. Program, o który 
walczyły pokolenia polskich rewolucjo- 
nistów. który zapowiadała PPR w wa- 
runkach okupacji, a następnie realizo- 
wała w trudnych latach powojennych, 
został w pełni wykonany. Dzisiaj, gdy 
przed systemem oświatowym stają no- 
we, na miarę naszych czasów zakrojo- 
ne zadania, warto sięgnąć również do 
tradycji. A prezentowane pozycie go- 
dne są zalecenia jako lektura rozsze- 
rzająca w poważnym stopniu zakres 
wiedzy na temat charakteru i kierunku 
zmian, jakie dokonałv się w Polsce 
Ludowej w dziedzinie oświaty. 


ZOFIA KAMIEŃSKA 


ZRÓŻNICOWANIE 
I RUCHLIWOŚĆ 
SPOŁECZNA 


Struktura i ruchliwość społeczna. Pra- 
ca zbiorowa pod redakcją K. M. Słom- 
czyńskiego i W. Wesołowskiego. „Osso- 
lineum” 1973, str. 271. 


Praca Struktura i ruchliwość społe- 
czna jest właściwie drugim tomem 
Zróżnicowania społecznego —  publi- 
kacji z 1970 r.. wydanej pod redakcją 
W. Wesołowskiego — mimo iż formal- 
nie rzecz biorąc — są to dwa samo- 
dzielne opracowania. Oba tomy powsta- 
ły na podstawie badań prowadzonych 
w latach 1964—1967 w Koszalinie, Łodzi 
i Szczecinie. Struktura i ruchliwość 
społeczna jest pracą zbiorową. Składa 
się na nią siedem opracowań poprze- 
dzonych słowem wstępnym redaktorów 
dzieła. Autorzy Struktury t ruchliwo- 
ści społecznej zajmują się w tej pracy 
centralnvmi problemami społecznymi 
kraju. Wciąż jeszcze wiedza o nowej 
strukturze społecznej Polski jest niedo- 
stateczna. Nie bardzo zdajemy sobie 
sprawę z tego, jak rozbite społeczeństwo 
kapitalistyczne reorganizuje się w no- 
wych warunkach ustrojowych, jak two- 
rzy się nowa socjalistyczna struktura 
społeczna, jakie są relacje między po- 
szczególnymi jej elementami oraz czym 
między sobą się one różnią. Mało też 
wiemv o odbiciu tych faktów w świa- 
domości społecznej, zwłaszcza o rzeczy- 
wiście istniejących klasach, warstwach 
i grupach społeczno-zawodowych. Są to 
bowiem sprawy o dużym znaczeniu nie 
tvlko teoretyczno-poznawczym, ale 
również praktycznym. Poznawanie zaś 
zróżnicowań społecznych i form ich 
przejawiania może służyć jako podsta- 
wa planowania przeobrażeń społecznych 
w społeczeństwie socjalistycznym. 


Proces powstawania społeczeństwa 
bezklasowego nie dokonuje się automa- 
tycznie, jest on długotrwały i może być 
zakłócany przez żywiołowe procesy, 
trudno poddające się kontroli. Studia 
nad zróżnicowaniem społecznym i ru- 
chliwością społeczną umożliwiają nam 
z jednej strony ustalenie stopnia za- 
awansowania omawianego procesu. Z 
drugiej zaś ukazują drogę, jaka dzieli 
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nas od postulowanego modelu społe- 
czeństwa socjalistycznego. W tym też 
przede wszystkim upatrywać należy 
wielkie walory prezentowanych  stu- 
diów. 

W społeczeństwie budującym socja- 
lizm coraz większy odsetek ludności 
utrzymuje się z pracy najemnej. Już 
obecnie ponad 70 proc. ogółu społe- 
czeństwa utrzymuje się z pracy w 8o0- 
spodarce uspołecznionej. Dlatego też 
do rangi ważnego zagadnienia urasta 
podział płac i dochodów między jedno- 
stkami i grupami. Państwo reguluje 
stope życiową 2/3 społeczeństwa. Nie o- 
bojętna więc jest sprawa, według jakich 
zasad wynagradza się za pracę, jakie 
rozpiętości płac występują w gospodar- 
ce uspołecznionej, jakie relacje płacowe 
obserwujemy między poszczególnymi 
kategoriami społeczno-zawodowymi, 
warstwami i klasami. Studia w tej dzie- 
dzinie ułatwiają nam snucie refleksji 
nad koncepcją równości społecznej i 
dróg jej realizacji. Skłaniają one bo- 
wiem do postawienia kilku pytań na 
temat dopuszczalnych rozpiętości płac, 
obliczania płac najniższych, regulo- 
wania stopy życiowej rodzin różnej 
wielkości. W omawianym tomie znaj- 
dujemy dwa opracowania K. Szafnic- 
kiego poświęcone tej problematyce: 
Podział płac i dochodów między jed- 
nostki t grupy oraz Oceny płac indy- 
widualnych i dochodów rodzin. 


Autor wybrał bardzo dobry sposób 
zbierania i analizy danych, stosując 
dwa punkty widzenia na płace i do- 
chody. Ustalił bowiem, jak rozkładają 
się rzeczywiste płace i dochody między 
poszczególnymi kategoriami społeczno- 
-zawodowymi, a następnie skonfronto= 
wał te dane z opiniami badanych na 
temat wysokości otrzymywanych prze2 
nich płac. Podobną operację przeprowa- 
dzono w stosunku do dochodów. Tą 
drogą uzyskał on nie tylko obraz wy- 
sokości zarobków i dochodów różnych 
kategorii pracowniczych, ale również 
stosunek do zarobków i dochodów uzu- 
pełniany postulatami opinii społecznej 
co do ich sprawiedliwej wysokości. Wy- 
daje się, że ten typ badań może być 
szczególnie użyteczny dla polityki spo- 
łecznej w dziedzinie płac. 

Kolejne dwa opracowania odnoszą się 
do zjawiska ruchliwości społecznej. K. 
Janicka przedstawia ruchliwość między- 
pokoleniowa, a K. M. Słomczyński rolę 
wykształcenia w procesie ruchliwości 
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wewnątrzpokoleniowej. Oba studia do- 
tykają istotnych, z punktu widzenia 
społecznego, procesów. Zjawisko ruch- 
liwości społecznej — zarówno między- 
pokoleniowej. jak i wewnątrzpokolenio- 
wej — może służyć bowiem jako miara 
stopnia egalitaryzacji społeczeństwa. Im 
większe obserwujemy rozmiary ruchli- 
wości społecznej. tym pełniej realizuje 
się zasadę równości szans życiowych 
obywateli. K. Janicka postawiła sobie 
za zadanie określenie wzorów ruchli- 
wości w różnych kategoriach społecz- 
no-zawodowych, a także próbowała u- 
stalić dynamikę tego zjawiska. K. M. 
Słomczyński zaś zajął się wpływem wy- 
kształcenia na ruchliwość wewnątrzpo- 
koleniową. Opracowania K. Janickiej i 
K. M. Słomczyńskiego stanowią źródło 
informacji o zjawisku zróżnicowań w 
dziedzinie ruchliwości między grupami 
społeczno-zawodowymi. 

Innych problemów dotyczą opracowa- 
nia A. Kobus-Wojciechowskiej pt. Ilość 
czasu wolnego i formy jego spędzania 
oraz W. Warzywody-Kruszyńskiej pt. 
Zbieżność cech społecznych współmał- 
żonków oraz tejże autorki Życie to- 
warzyskie w różnych kategoriach spo- 
łeczno-zawodowych. Są to również po- 
zvcje o dużym ładunku poznawczym, 
chociaż pozostające w luźniejszej rela- 
cji do tytułu pracy. Szczególne zainte- 
resowanie budzi praca W. Warzywody- 
-Kruszyńskiej na temat zbieżności cech 
społecznych współmałżonków. Wydaje 
się, iż przez badanie stopnia homogeni- 
czności małżeństw najpełniej poznaje- 
my postępy w zmniejszaniu się mię- 
dzyklasowych i międzywarstwowych 
dystansów społecznych. Jest to jedna 
z najlepszych miar procesu egalitary- 
zacji społeczeństwa. Problem zasad do- 
bierania się współmałżonków i wzajem- 
nego przenikania różnych środowisk 
społecznych poprzez instvtucję małżeń- 
stwa wymaga jeszcze dalszvch obszer- 
nych studiów. W tej płaszczyźnie mo- 
żemyv bowiem poznawać procesy łama- 
nia barier klasowych i tworzenia spo- 
łeczeństwa egalitarnego. 

Studium A. Kobus-Wojciechowskiej 
o wolnym czasie i W. Warzywody-Kru- 
szyńskiej o stosunkach towarzyskich 
dostarcza nam wiele wiadomości z dzie- 
dziny subkultury klasowej robotników 
i pracowników umysłowych. 


Całość tomu zamyka rozprawa K M 
Słomczyńskiego i W. Wesołowskiegso © 
potocznej percepcji struktury społecz- 
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nej. Autorów przede wszystkim inte- 
resowało zagadnienie sytuowania się 
badanych osób na mapie struktury spo- 
łecznej, a także ocena własnej pozycji 
społecznej. Przytoczone wyniki badań 
ukazują. jak dalece różni się rzeczywi- 
sta struktura społeczna od wizji for- 
mułowanej przez członków społeczeń- 
stwa. 


Czytelnik interesujący się problema- 
tvką struktury społecznej znajdzie więc 
w tej pracy poważną porcję wiedzy © 
współczesnym polskim społeczeństwie. 
Prezentowane studia są wielce użytecz- 
ne również dla polityki społecznej i 
planowania społecznego. Autorzy zapo- 
wiadają we wstępie ukazywanie się dal- 
szych studiów opartych na zgromadzo- 
nych wcześniej materiałach. Czekamy 
na nie, są one potrzebne, choć czas 
dzielący publikacje od chwili zbierania 
danych niepokojąco się wydłuża. Pa- 
miętajmy, że badania realizowano w 
latach 1964—1967. Od pierwszego kroku 
badawczego dzieli nas zatem 10 lat. 
Nie może tu jednak być mowy o de- 
zaktualizacji danych. Co prawda — nie 
informują one nas o chwili bieżącej, 
lecz są nieodzowne dla studiów nad 
dvnamiką zjawiska zróżnicowań spo- 
łecznych. 


A skoro mowa o zróżnicowaniach, to 
warto podzielić się jeszcze pewną uwagą 
natury terminologicznej. Tom pierwszy 
studiów nosi w tytule termin „zróżni- 
cowanie”; w tytule drugiego tomu, co 
prawda, nie eksponuje się tego pojęcia, 
lecz lektura tomu nie pozostawia wąt- 
pliwości, że jest on również poświęcony 
temu zagadnieniu. W obu tekstach spo- 
tyka się także pojęcie nierówności spo- 
łecznej. Używa się więc obu terminów 
zamiennie. Warto więc zaproponować 
inne rozumienie obu pojęć. użvteczne 
zwłaszcza na gruncie nauk praktycz- 
nych. Otóż pojęcia różnica społeczna 
czy zróżniccewanie ezołeczne są okrz- 
śleniami pozbawionymi elementu war- 
tościowania. Różnica społeczna jest ter- 
minem neutralnym,  stwierdzającym 
wyłącznie fakt, że jakieś jednostki lub 
grupv osób posiadają określoną cechę 
w odmiennym stopniu natężenia. Ba- 
danie więc różnie społecznych jest pro- 
Sstą konstatacją faktu. Można jednakże 
zadać sobie pytanie — w jakim to celu 
badacze koncentrują uwagę na tej kla- 
sie zjawisk? Wówczas powstaje pro- 
blem, gdyż odpowiedź — wyłącznie ze 


względów poznawczych — nie wydaje 
się być zadowalająca. Sądzę, że pełna 
odpowiedź na to pytanie musi zawierać 
także pierwiastek aksjologiczny. Zain- 
teresowania zróżnicowaniem  społecz- 
nym mają określony cel. Chodzi mia- 
nowicie o to, iż dzięki studiom nad 
zróżnicowaniem dowiadujemy się nie 
tylko o tym, jak duże rozpiętości okre- 
ślonych cech występują w poszczegól- 
nych elementach struktury społecznej, 
ale możemy również uzyskać odpowiedź 
na pytanie, czy część z tych różnic nie 


powinna być minimalizowana lub wręcz 
likwidowana w imię realizacji strate- 
gicznych celów ustroju socjalistycznego. 

Dlatego też należy sądzić, że prezen- 
towane wyniki badań mogą służyć za 
podstawę studiów z dziedziny planowa- 
nia społecznego i polityki społecznej. 
Stanowią one bowiem ważne źródło in- 
formacji dla formułowania diagnozy 
społecznej aktualnego stanu zróżnico- 
wań i nierówności społecznych. 


JAN MALANOWSKI 


TRADYCJE 
TOLERANCJI 
I DZIEŃ DZISIEJSZY 


JANUSZ TAZBIR: Dzieje polskiej to- 
lerancji. Interpress, 1973, str. 169. 


W. przeszłości Polski doszukać się 
można wielu wymownych przykładów 
tolerancyjnego współżycia ludzi róż- 
nych orientacji światopoglądowych i 
różnych wyznań. Recenzowana książka 
jest próbą syntetycznego ujęcia tego 
problemu, pokazuje też proces kształ- 
towania się zjawiska na tle dziejów 
przedrozbiorowej Polski. 

Autor książki słusznie przypomina, że 
już w okresie masowych prześladowań 
ludności żydowskiej na Zachodzie (An- 
glia: 1290, Francja: 1394, Hiszpana: 
1492, Portugalia: 1496 itd.) Polska ucho- 
dziła za kraj, w którym wypędzani Żv- 
dzi mogli znajdować 1 rzeczywiście 
znajdowali bezpieczne schronienie, mo- 
żliwość kultywowania swej religii, za- 
chowywania swych obyczajów. Posia- 
dali oni przy tym szeroką autonomię 
wewnętrzną i dysponowali znacznymi 
zasobami gospodarczymi. 


Idee tolerancji 1 zasady zgodnego 
współżycia różnych grup narodowościo- 
wych w Polsce kształtowały się już w 
czasie wojen z Krzyżakami. Przed:ta- 
wiciele Polski w ostrych sporach po- 
litycznych i — jakbyśmy dziś powie- 
dzieli — ideologicznych z Zakonem 
Krzyżackim kwestionowali nieraz jego 
prawo do nawracania pogan z mieczem 


w ręku. I tak np. podczas procesu pol- 
sko-krzyżackiego toczącego się w Bu- 
dzie w latach 1412—1414 biskup po- 
znański Andrzej Laskarz dowodził, że 
nie wolno nawracać ludzi wyznających 
religię niechrześcijańską przy pomocy 
miecza. Słynny teolog krakowski Pa- 
weł Włodkowic na Soborze w Konstan- 
cji (1415—1417) twierdził, że wszelkie 
narzucanie wiary siłą i przymusowe 
chrzczenie niewiernych jest niezgodne z 
prawem narodów. 


Nie chodziło jednakże wyłącznie o 
sformułowania teoretyczne tzw. „pol- 
skiej doktryny”. Przeniesienie chrześci- 
jaństwa z Polski na Litwę dokonane 
zostało w sposób zupełnie odmienny od 
barbarzyńskich praktyk krzyżackich: 
metodami pokojowymi, przy zachowa- 
niu możliwości swobodnego wybJru 
wyznania. 


J. Tazbir analizuje klasowe uwarun- 
kowania procesu kształtowania się to- 
lerancji w Polsce średniowiecznej. 


Podejmowane niejednokrotnie przeź 
królów, inspirowanych przez papieży, 
próby  represjonowania innowierców 
spotykały się z oporem szlachty, która 
dostrzegała w nich zagrożenie dla 
swych swobód. Dotyczyło to zwłaszcza 
sytuacji, w których „herezja” — np. 
luteranizm — nie naruszała w istocie 
podstaw ustroju feudalnego, a tym sa- 
mym przywilejów szlachty jako takiej. 
Inaczej bywało natomiast z przedstawi- 
cielami radykalnych społecznie odła- 
mów husytyzmu lub Braci Polskich, 
wobec których nie tylko władza kró- 
lewska, lecz również opinia podstawo- 
wych odłamów szlachty opowiadała się 
za represjami. Argument religijny był 
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tu jednakże tylko wygodnym  pre- 
tekstem. 

Na straży przywilejów szlachty stały 
postanowienia .privilegium” czerwiń- 
skiego z roku 1422, a także późniejsza 
zasada „Neminem captivabimus nssi 
iure victum'” (głosząca, że szlachcica o- 
siadłego nie wolno karać bez wyroku 
ani też więzić przed osądzeniem) ocaz 
inne akty prawne. Pamiętała o nich do- 
brze szlachta i nie pozwalała królowi 
ich naruszać pod żadnym, a szczegól- 
nie religijnym, pretekstem. W państwie 
wielonarodowościowym, gdzie z natury 
rzeczy występowała mozaika wyznan*o- 
wa. tolerancja religijna uważana była 
za warunek ładu wewnętrznego. 

Dlatego też w późniejszym okresie. 
w dobie walk wyznaniowych w całej 
Europie, poczatki Reformacji natrafiły 
w Polsce na grunt podatny w tym sen- 
sie. że wyznawców nowej wiary w za- 
sadzie nie poddawano prześladowaniom, 
przynajmniej na skalę zbliżoną do in- 
nych krajów europejskich. W roku 1555 
sejm formalnie utwierdził zasady dale- 
ko posuniętej tolerancji faktycznej. 

Tzw. zgoda sandomierska przedsta- 
wicieli trzech głównych kierunków pol- 
skiej Reformacji (luteranów. kalwinów 
i Braci Czeskich) z 1570 r. wysuwająca 
kolejne, wspólnie uzgodnione, postula- 
ty ekumeniczne, a następnie Konfede- 
racja Warszawska z 1573 r., rozszerza- 
jąca zasadę pokojowego współżycia 
wszystkich wyznawców różnych religii 
na obszarze całej Rzeczypospolitej, zna- 
czyły kolejne etapy umacniania się 
norm tolerancyjnego współżycia ka!o- 
lików z innowiercami:. 

W rozdziale zatytułowanym Polska 
— „azylem heretyków” autor przyta- 
cza szereg faktów składających się na 
obraz tolerancyjnej Polski, do której 
wielu prześladowanych innowierców 
ściągało z całej Europy, by szukać 
schronienia. Tę piękną kartę naszej hi- 
storii ojczystej ilustruje J. Tazbir rów- 
nież innymi przykładami: zrozumieniem 
zasad tolerancji przez niektórych 
ówczesnych hierarchów Kościoła rzym- 
skokatolickiego, którzy — w poczuciu 
odpowiedzialności za państwo i loial- 
ności wobec kraju — podporządkowy- 
wali się jego prawom i racji stanu J. 
Tazbir zwraca uwagę, że tolerancyjne 
ustawy polskie z XVI w. będące w 
ówczesnej Europie wyjątkiem miały 
związek z — jak powiedzielibyvśmv 4dzi- 
siaj — polityką zagraniczną państwa. 
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Wbrew naciskom Rzymu państwo pol- 
skie opierało się tendencji zrywania 
przyjaznych stosunków z rządami i 
władcami tylko dlatego, że byli oni nie- 
katolikami. 

Wspominaliśmy o tym, że przez pol- 
skie średniowiecze przewija się koro- 
wód postaci reprezentujących światły, 
obywatelski i tolerancyjny katolicyzm. 
W osobnym rozdziale zatytułowanym: 
Katoliccy zwolennicy tolerancji autor 
wylicza niektóre z nich. 

Za potrzebą tolerancji wypowiadał się 
wielki pisarz polityczny polskiego Odro- 
dzenia. Andrzej Frycz-Modrzewski. Je- 
go zdaniem tylko ci, których nie stać 
na inne racje. odwołują się do ognia 
i tortur. W 1565 r. stwierdził, zwraca- 
jąc się do króla Zygmunta Augusta, że 
„tego, co należy do zakresu myśli i du- 
cha, nie zdołasz z nikogo wymusić żad- 
nym gwałtem, żadną groźbą, żadną to1- 
turą. To bowiem, co ma swe źródła w 
dziedzinie ducha, jest dobrowolne, żad- 
na też cnota nie zakrzewi się w króle- 
stwie przymusu”. Zasady tolerancji wy- 
łożył Frycz również w swym podstawo- 
wym dziele, zwracając uwagę, że okazy- 
wana wobec odmiennych poglądów re- 
ligijnych czy filozoficznych nie stanowi 
jakiegoś „zła koniecznego”, ale składnik 
obywatelskiego współżycia i fundament 
siły moralnej Rzeczypospolitej. 

Te bogate i długotrwałe tradycje pol- 
skiej tolerancji. rozumianej jako czyn- 
nik państwowotwórczy i zespalający, 
stanowią niewątpliwie trwały dorobek 
naszej kultury narodowej. Warto o nich 
pamiętać zwłaszcza wtedv, kiedv prze- 
ciwstawia się jej pewien rodzaj obvcza- 
jowości klervkalnej, pewien charakte- 
rystyczny model katolicyzmu, który, 
występując z pozycji skrajnie nietole- 
rancyjnej, uzurpował monopol na wie- 
rzenia religijne i przekonania świato- 
pogladowe Polaków. 

Rozbiory, a także okres międzywojen- 
ny nie sprzyjały powrotowi do uwspół- 
cześnionych, ale przecież tak głęboko 
zakorzenionych w historię ojczystą za- 
sad tolerancyjnego współżycia Doniero 
konstytucja Polski Ludowej z roku 1952, 
a także inne ustawy i, co najważniejsze, 
praktvka  społeczno-polityczna kraju 
budującego socjalizm nawiązały, roz- 
winęły 1 szeroko utrwaliły zasady to- 
łerancji w życiu współczesnych pokoleń 
Polaków. 

Fakt. że praca Janusza Tazbira w 
przejrzysty i zwarty sposób uświadamia 


nam lepiej rangę i wielkość tradvcji 
polskiej tolerancji, określa wartość, 
przydatność i aktualne znaczenie spo- 
łeczno-wychowawcze. A także zachęca 
szeroko pojęty aktyw społeczny do 


Nowości wydawnicze 


przeczytania i wzbogacenia wiedzy po- 
litycznej materiałem  faktograficznym 
bynajmniej nie należącym tylko do hi- 


storii, 
IGNACY KRASICKI 
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KSIĄZKA I WIEDZA 


Praca zbiorowa: Wielki Proletariat i jege 
dziedzictwo. Materiały z sesji naukowej zor- 
ganizowanej przez WSNS, WAP oraz IH 
PAN z okazji 90 rocznicy utworzenia Mię- 
dzynarodowej Socjalno-Rewolucyjnej Partii 
„„Proletariat". 


Praca zbiorowa: Rocznik Mazowiecki. Tom 
V. Prezentuje aktualny dorobek naukowy 
Mazowieckiego Ośrodka Badań Naukowych 
w zakresie historii, etnografii, archeologii, 
socjologii itp. dyscyplin oraz omawia pro- 
biematykę współczesną na Mazowszu. 


Praca zbiorowa: Marceli Nowotko  (1893%— 
—1942). Praca bogato ilustrowana, przygoto- 
wana przez zespół historyków 1 działaczy 
ruchu robotniczego zawiera cześć biografi- 
czna, relacje i wspomnienia o Nowotce oraz 
dokumenty. 


JERZY WOŁCZYK: Zbiorcza szkoła gminna. 
Seria ..Młodzież — Nauczycie]| — Społeczeń- 
stwo”. Omówienie koncepcji gminnych szkół 
zbiorczych, ich roli. zadań i funkcji oraz 
pierwszych doświadczeń z ich pracy. 


STANISŁAW KRAWCEWICZ: Problemy 
kształcenia i doskonalenia nauczycieli, Se- 
ria „Młodzież — Nauczyciel — Społeczeń- 
stwo”. 


Praca zbiorowa: Mój dzień powszedni. Tom 
II — Ważne, aby coś przeżyć. Wybór pa- 
miętników wyróżnionych w konkursie re- 
dakcji tygodnika „Zarzewie”, ZG SZMW 1 
Wydawnictwo „KiW, ogłoszonym w 1972 r. 


BARBARA TRYFAN: Jak zdobyć zawód rol- 
nika. Poradnik zawodowy dla absolwentów 
wiejskich szkół podstawowych. 


IGOR OWSIANYJ: Tajemnice wybuchu NN 
wojny światowej. Tłum. z języka rosyj- 
skiego. Historia polityczna Europy od lute- 
go 1933 do 1 września 1939 r. , 


Praca zbiorowa: Grzebień z kości słoniowej. 
Tłum. z języka wietnamskiego. Opowiada- 
nia pisarzy wietnamskich z lat 1960—1970. 
Ukazują wojnę nie tylko od strony wal- 
czących z bronią w ręku mężczyzn, kobiet 
i dzieci, lecz całego kraju, który mimo to- 
czących się działań żyje własnym życiem. 


VLADIMIR POZNER: Wspomnienia. Tłum. 
z języka francuskiego. We wspomnieniach 
przewijają się postacie B. Brechta, w. 
Szkłowskiego, B. Pasternaka, Picassa itp. 


RYSZARD GÓRECKI: Przemoczone pod ple- 
cakiem osiemnaście lat. Wspomnienia autora 
z okresu okupacji i powstania warszawe= 
skiego. 


OSSOLINEUM 


JAN BAUDOUIN DE COURTENAY: O roz» 
woju języka dziecka. Nie wydane dotąd pra- 
ce uczonego z lat 1885—1904 nad rozwojem 
języka dziecka. 


JAN WĘGLEŃŚSKI: Społeczne problemy ma- 
łych miast. Analiza porównawcza. Instytut 
Filozofii 1 Socjologit PAN. Powojenne prze» 
obrażenia małych miast polskich, związane 
z nowymi funkcjami i postępującą 1indu- 
strializacją. 


KONSTANTY KALINOWSKI: Architektura 
barokowa na Sląsku w drugiej połowie XVII 
wieku. Monograficzne opracowanie sztuki 
barokowej na terytorium Śląska. 


JÓZEF KALERA: Takte byty zabawy, Spory 
w one lata. Szkice 1 recenzje teatralne 
1968—1972, Obraz Życia teatralnego Wrocła- 
wla (Teatr Skuszanki i Krasowskiega La- 
boratorium Grotowskiego | Pantomima To- 
maszewskiego oraz teatry studenckie). 


ZOFIA MITOSEK: Literatura 1 stereotypy. 
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Rozprawa teoretyczno-literacka podejmująca 
zagadnienia s zakresu socjologii literatury. 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO EKONOMICZNE 


MICHAŁ OLĘDZKI: Polityka zatrudnienia. 
Podręcznik prezentujący zagadnienie zatrud- 
nienia i prowadzonej w tym zakresie poli- 
tyki państwa. 


ANTONI BĄCZYKOWSKI: Mierniki intensy- 
wności wzrostu gospodarczego, Praca przed- 
stawia syntetyczne mierniki wzrostu gospo- 
darczego i postępu techniczno-organizacyj- 
nego oraz graficzne metody prezentacji i 
interpretacji ekonomicznej tych mierników. 


ANDRZEJ KOZMIŃSKI: Zarządzanie gospo- 
darką socjalistyczną. Analiza systemowa pro- 
cesów i struktur. Próba analizy całości go- 
spodarki socjalistycznej jako organizacji, 
przy uwzględnieniu zarówno aspektów or- 
ganizacyjnych, jak 1 ekonomicznych. 


PARSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE 


M. G. JAROSZEWSKI: Psychologia XX wWie- 
ku. Tłum. 2 języka rosyjskiego. Przegląd 
różnych kierunków psychologii z  krytycz- 
nym omówieniem koncepcji psychologii fun- 
kcjonalnej, strukturalnej,  behawioryzmu, 
psychologii postaci, freudyzmu i psychoana- 
lizy, teorii Lewina 1 Piageta konfrontowa- 


nych z leninowską teorią poznania t psy» 
chologią marksistowską. 


LUDWIK KRZYWICKI: Dzieła. Tom [X. 
Szkice socjologiczne. Artykuły 1 rozprawy, 
których większość ukazała się za życia wiel- 
kiego uczonego I nie była dotąd wznawiana, 
a także liczne recenzje jego pióra ukazujące 
stosunek [. Krzywickiego do współczesnych 
mu teorii 1 szkół socjologicznych. 


Praca zbiorowa: Naukowe podstawy  pro- 
gnozowania ekonomicznego. Tłum. 2 języka 
rosyjskiego. Dla studentów i pracowników 
naukowych wyższych szkół ekonomicznych, 
wydziałów ekonomii uniwersytetów, ekono- 
mistów | planistów, zainteresowanych pro- 
blematyką prognozowania. 


WYDAWNICTWO MON 


HENRYK DOMINICZAK: Wróciliśmy na 
Ziemię Lubuską, Opis wydarzeń charakte- 
ryzujących pierwsze trudne lata budowania 
zrębów państwowości polskiej na Ziemi Lu- 
buskiej i jej repolonizacji. 


BARBARA WIZIMIRSKA: Bangladesz — 
trudna niepodległość. Próba podsumowania 
niedługiego, ale bardzo ważnego okresu, jaki 
minął od chwili powstania Bangladeszu do 
dnia dzisiejszego. 


MIECZYSŁAW KULIGIEWICZ: Kuter pości- 
gowy „RBatory”. Monografia polskiego do- 
zorowca — kutra pościgowego „Batory'. 
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